;,i:        T 


^, 


.°^''"^avALR/^'?°"°''^^ 


l*^'ii^Y    ^-^^y 


^*  ŁlBfll* 


COa£CnOM  IN  MCMOflY  Qf 
TAOCl«J  Al©  MłCMAl    STAUCZIWSKI 


Presoited  to  the 
MBRARY  oj  the 
UNivERsrrv  of  toronto 
by 


PULI3i  CAYALRY  &  HORSE 
ARTILLERY    A330CIATI0N 


POLISH  CAVALRY  &  HORSE  MIULLERY 
ASSOCIATION  IN  NORTH  AMERICA 


prKKiiiiEKl 


'^SsS;^  \.  .\\cs\  -\-&ii«>  ww-ssAn 


^^^       ^         ^c^i.^^ 


Kościoła   Katolickiego 


PRZEDSTAWIONE  W  ZEWNĘTRZNYCH 


UROCZYSTOŚCIACH,  OBRZĘDACH    I   ZWYCZAJACH. 


Opracowali  po  niemiecku  w  21  wydaniu 

XX   ©rzencrz   "^ippel    i    łflenruk    ł[i!mjoben, 

a  we  francuskim  przekładzie  pomnożył 

X.  1^1  f  Corneł. 

Ttlu  polskich  czytelników  z  obu  języków  przełożył,  zastosował  i 

K:iiif)iiik   Kntp(liv  Ki«lecki«'i.  Prohos/cz  Mał()<K)s 


rm-^ 


r<>Tvi:  1 


I)rnUi<'iii 


■lii:- 


PUbA-^TK"     WIS. 
MlESlIJC/.NIKA    KnAN(IS/,KA<SKIi;(i<)." 


l'.)(»H. 


DONATED   BY 


I(^'ki)i)ism  pod  tytnh-m:  ..  I*i^'kiM>.ś(i  Kościoła  Katniickicuo" 
prz<'czytiih'in  i  iiir  ziKila/lnu  w  iiiin  nic  pr/cciwnruo  w  icr/c  ś\\  ir- 
tcj  —  owszem,  ohcjnmjc  on  oinntou  tic  a  dla  ku/dciio  chrzęści- 
juiniia  -  katoliku  łiardzo  pnii/cl>iu'  wiadomości  litm-«:i(/nc  i  ko- 
ścielne podane  w  sposoh  iijmuj.ncy  i  [»rzyst^'p!iy.  dla  tcoo  /a^ln- 
jruje    na    iip«»\vszecliiiI(Miie    di-nkicuL 


Warszawa,  d. 


Marca    1 SSS  i-. 


iVMi'/.ni     ksiłjżł-k    tr«'śri  uliiiijiu']. 


A  I'  l»  II  (I  it  A  T  i:  R  . 

\'ar->aviac    dic   **i'()    Martii   1H88  ann(». 

diide\  Sm  Totiatns, 
(bilion  i  Cl  is    Mctropolitamis 


(L.   S». 


U.     KILOCIIOWSKI. 


1911 
z.  /-3 


Srcrrtarms 


Leopoldus    Lyszkowaki. 


OBJAŚNIENIA 


CO  do  kolei  niniejszego  dzieła, 


/.  dwóch  przedmów,  niemiecki  oryginał  "  poprzedza- 
jących, dowiadujemy  się,  że  X.  Rippel  dwie  pierwsze 
części  niniejszego  dzieła  opracował  i  w  r.  1846  już  się 
doczekało  x)iątego  wydania  w  Moguncyi-  —  X.  Henryk 
Himjoben  dzieło  to  pierwotnie  w  formie  naukowej  opra- 
rowane  prz<a'obił  w  rozmowach,  aby  w  tej  formie  stało 
się  i  ludowi  ])rzystępne,  pomnożył  je  też  dodaniem  trze- 
ciej. najwjiżni(3jsze^j  części  o  Sakramentach  świętych  a  w 
niej  o  obrzęfh'ich  Mszy  świętej.  A  tak  zostało  dzi(^ło  to 
w  wielu  I)y(;(H'ZJarh  jako  [)odręcznik  do  szk(')l  wprowa- 
dzone i  doczekało  się  dwudziesti^go  ])ierwszeg()  wydania. 
Lcr-z  X.  N.  J.  (Jornct  dokonał  \(',<j;o  przekładu  na  ję- 
zyk francuski  z  |)Oj)r/«'dni('go  jakic^goś  n'M'.niiecki(5g()  wy- 
łlnni?!,  inrirzej  bowiem  nic  byłby  pominął  ])rzekła(lu  oncj 
najważniejszej  tizeeicj  c/.ęśei;  ale  na  b)  miejsce  pi-zekh'id 
swój  i  do  Francji  zastosował,  i  lic/nynii  wielce  znakomi- 
tymi, a  między  nimi  jedną  rozmową  o  Niei)okahinyin  N. 
Maryi    i*.    Poczęciu  j)()ninożyl.      1  ym  sposoln^n  obie    prace 
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nawzajem  >\ii  uzupt*lniają.  Przeto  z  obu  tych  wydań  ko- 
i7.vstal('iiK  a  \(\i\c  za  pi'/.vk]a(leiii  X.  Cornet  zastosowa- 
lem  to  (Izieio  do  naszego  kraju  i  r(')\\  ineż  pomnożyłem. 
\\%zvHtkie  dodatki  moie  w  tek.^cie  i  w  nwaLiaeli  oznaczone 
są  gwiazdkami. 

Pracę  tak  dokonaną  oddaje  ku  cdiwal«*  B<»ż<'j  w  świę- 
\\(\\  K(  sciola  ol)rzędacli,  ku  pożytk(<\vi  \N>i])(')ll)raci  ka- 
jdanow  i  poruczonycli  naszej  pieczy  dus^z.  krwią  Pana  na- 
Bzego  Je/usa  Clirystnsa    odkupionych. 

i^iMilriii    w     Muło*^x)szczii  dnia   )iU    Czerwca   isssr. 

X.  Nestor   H.   S.   Bieroński. 


WSTĘP 


O  Obrzędach  i  Ceremonjach  Kościoła   Katolickiego 

w  ogólności. 

V/^  ioska  Khristenthal  oddzielona  od  zgiełku  świata  i 
"^  ^  miast  wielkich,  przez  swoje  położenie  górzyste  i 
bardziej  jeszcze  przez  odległość,  tworzyła  paraf  ją,  któ- 
rej dotąd  zepsucie  tegoczesne  niedosięgło.  Mieszkańcy 
uśmiechającej  się  i  spokojnej  doliny,  zachowali  Wiarę, 
szanowne  zwyczaje  i  x^<^^c>żne  praktyki  swoich  Ojców. 
Oddawna  widziano  ich,  naprzykład  schodzących  się  co 
wieczór  po  i)rzedz wonieniu  na  Anioł  Pański,  pod  staro- 
żytną lipę  gałęzi stą,  znajdującą  się  w  pośrodku  wioski. 
Tam  każdy  bez  obawy  wynurzał  swoje  myśli,  rozmawia- 
no tam  o  rzeczach  duchownych  i  doczesnycli,  o  przedmio- 
tach jKjważnych  lub  żartobliwych,  ale  najczęściej  rozmo- 
wa była  budująca;  niekiedy  zaś  ważnością  materji  oży- 
wiona stawała  się  wymowną,  a  mianowicie,  kiedy  mło- 
dzież o])iiściwszy  swoje  niewinne  wiejskie  za])awy,  ])rzy- 
Kłuchiwala  się  rozprawoiu  i  historjom  starszyzny  jjara- 
fjalrif^j. 

Nowy  i^roboszcz  zal<*dwo  od  kilku  tygodni  zainsta- 
h)wany,  niej)rzył)y wał  jeszcze  regularnie  do  swego  sena- 
tu wiejskiego,  i  iiir')wiono,  że  odwiedziny  jego  były  czę- 
Hto  j>rzyj)udkowe.     .jednak   niekt(')rzy    utrzymywali,   że  nie 
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sam  prz\pa(h*k  sprowadza!  go  na  zgroiiKidzenie:  ., ponie- 
waż nasz  Proboszcz,  mówili,  stara  się  korzystać  z  każdej 
okoliczności  dla  zawiązania  jakiej  pożytecznej  rozmowy, 
dla  opowiedzenia  nam  rzeczy  budujących,  ożywiających 
i  pocieszającycli.  Może  pragnie  nas  doświadczyć  i  upe- 
wnić sie  i)rze(l  zatwierdzeniem  naszych  zgromadzeń  swoją 
obecnością,  czyli  one  nie  są  niebezpieczne  i  czy  nie  znaj- 
dzie sic   coś    nagannego  w  naszych    pogadankach/' 

Pomimo  jednak  tak  rozmaitych  wniosków,  byli  bar- 
dzo  kontenci,  skoro  ujrzeli  zbliżając-^go  się  dobrego  ka- 
płana, oflznaczającego  się  długim  doświadczeniem,  ro- 
zległą wiadomością  nauk  teologicznych,  a  nadewszystko 
nie[)orownaną  znajomością  serca  ludzkiego;  umiał  on  o- 
|)owiedzieć  dziatkom  swoim  duchownym,  łącząc  się  z  ni- 
irii  w  tym  k(')łku  towarzystwa  wiejskiego,  tyle  dobrych  i 
ważnych  przedmiot(')w,  iż  słuchający  zawsze  zadowoleni, 
dziwili  się,  ż.'.  tak  spiesznie  gorlziny  ])rzemijały  pod  wpły- 
W(Mn  jego  wyrażeń  i  nauki.  Kdzielając  im  ł)owiem  wie- 
h'  i-ad  użytecznych,  ofinos/.acych  sie  do  ich  zatrudnieii  i 
pracy,  umiał  \vznieść  ich  myśl  do  Hoga  i  [)()łączyć  w  ro- 
zmowach o  rzeczach  najo'.)ojętniejszych  złiawienne  nauki 
dla  serca  i  duszy,  tak  dalece,  że  shichający  odzywali  się 
do  sieł)ie  wzajemnie:  ,, niezawodną  jest  prawdą,  sąsiedzie, 
że  rozmowny  pod  lipą  tyle  nam  j)rzy noszą  korzyści,  jak 
kazania  ]\\h  nauki   katecłiizmowe." 

^^"  upływie  kilku  tygodni  odwiedziny  Proł)oszcza  sta- 
ły ..  w.estszyiui.  Udając  sie  pewnego  dnia  na  to  zebra- 
nie  ()gr)lue,  usłyszał  zdaleka  swoich  j)arał'jan  zwykle  spo- 
kojnydi,  rozi)rawiających  z  żywością^.  Jak  go  tylko  sj)o- 
str'"  •^*  natychmiast  wielu  z  (v.łonk(')W  zgromadzenia  [)o- 
^'         ^.  .o   na    jego  spotkanie,     tł(')macząc  pow(')d   sprzeczki 

i  zapraszając  go  na  sędziego  i)olubownego.  —  Rozpra- 
wiano o  ceremonjach  i  obrzędach  z(»wnętrznych  nał)ożeri- 
stwa  katolickiego.  Młodzieniec  imieniem  Tomasz,  pown')- 
ciwszy  niedawno  z  zagranicy  do  wioski  roflzinnej,  ])rzy- 
nic)sł   ze  sobą    wi(»le    użytecznycli     wiadomości:    lecz    także 
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widział  i  słyszał  wiele  rzeczy,  kt(>re  go  zaraziły  uprzedze- 
niami, a  nadewszystlio  przeciwko  religji;  przytyin  nabył 
pewnej  zarozumiałości,  że  zwiedził  więcej  świata  niż  jego 
współrodacy,  jak  niemniej  nieszczęśliwej,  do  przeczenia 
skłonności,  ponieważ  mniemał,  że  się  stał  człowiekiem  o- 
świeconym  i  poważnym.  Nasz  więc  Tomasz  oznajmił  na 
zgromadzeniu  następujące  zdanie:  ,,Że  ceremonje  używa- 
ne w  służbie  boskiej  są  zabobonne  i  zastarzałe,  że  są  po- 
zostałymi resztkami  judaizmu  i  że  nie  mogą  się  pogodzić 
z  oświatą  XIX  Avieku:  gdyż  Pismo  św.  wyraźnie  głosi:  że 
Bóg  powinien  być  czczony  w  duchu  i  w  prawdzie."  — 
Proboszcz  zaledwie  mógł  j)owstrzymać  gniew  wzniecony 
przywiedzionym  zdaniem,  nie  słyszanym  dotąd  w  tym 
szczupłym  towarzystwie.  Kilka  razy  podnosił  głos,  ale 
zawsze  był  zagłuszony  szemraniem  zgromadzenia  rozjątrzo- 
nego przeciwko  nowatorowi;  skoro  jednak  przyszedł  do 
głosu,  odezwał  się  w  te  słowa:  ,, Cicho,  cicho,  moi  mili; 
oburzam  się  równie  jak  i  wy  na  podobne  zdanie;  lecz 
czyi  iż  mniemacie,  że  gniewem  naprowadzicie  Tomasza  na 
dobrą  drogę^  Co  do  ciebie,  mój  przyjacielu,  odzywając 
się  do  ostatniego,  miałem  sposobność  przekonać  się,  że 
posiadasz  wiele  dobrych  przymiotów,  lecz  zar(')wno  dostrze- 
głem, że  twoje  })iękne  zdolności  zeszpeciłeś  mówiąc  lek- 
komyślnie o  rzeczach,  nad  którymi  zasadniczo  nie  zasta- 
nowiłeś się.  Nie  sądzę,  aby  zdanie  to,  jakie  objawiłeś, 
pochodziło  z  rozważnego  i  prawdziwego  twojego  przekona- 
nia. Są  to  '/(lania,  któreś  czytał,  albo  słyszał  w  ciągu 
twojej  podróży  po  Francji,  a  teraz  mniemasz  jakol)y  cme 
^yły  wyższe  nad  wszelką  wątpliwość  i  jakoby  były  j)rzez 
świat  cały  przyjęte.  To  nie  jest  dobrze,  m(')j  kochany 
Tomaszu;  chciałem  ci  oszczędzić  tego  publicznego  upom- 
nienia i  czł^kać  sposobności  do  rozin<')wienia  się  z  tobą  t)ez 
Hwiadk(')w;  1(h*z  ponił'W?iż  lekkomyślnością  swoją  zasnnici- 
łeś  i  zgorszyłeś  twoich  wsp(')łł)raci,  przeto  potrzeba,  abyś 
dopełnił    dla  nich   iiah*żnego    wynagrodzenia.'' 

1'oiiiaKZ  przyznał  sie,   ze  rz<'czy  wiście  czytiił    książkę  w 


obcym  kraju,  kt('>ra  obejmowała  podobne  wyrażenia  jakie 
na  zgromadzeniu  wiejskim  w  Khristenthalu  objawił,  do- 
dajije,  że  sam  nie  ])yl  rzetelnie  o  nim  [)rzekonany,  cho- 
ciaż   im    to  szczerze,  co  czytał,    wynurzył. 

,,Cliwilr  cierpliwości,  u\ń,]  przyjacielu,  odpowiedział 
natychmiast  Proboszcz:  niech  cię  Bóg  zachowa,  abyś  kie- 
dy iiiial  zostać  obłudnikiem.  Nie  zganiłem  ja  tego,  żeś  w 
wyrażeniu  sie  twoim  nie  miał  własnego  przekonania,  ale 
to  jedynie  gani(^,  żeś  jako  j)rawd(,'  przyjął  zasady  złe  i 
fałszywe,  i  żeś  się  tak  łatwo  dal  i)()wodować  twierdzeniu 
j)ierwszego  lepszego  oszusta.  Spodziewam  się,  że  bez  tru- 
dności zmienisz  swojł*  l:)łędne  mniemanie.  I  tak.  sko- 
ro j>rzył:)yłem  do  waszego  zgromadzenia,  zaraz  zdjąłeś  ka- 
pelusz i  oflkryłeś  głowę.  Powiedz  mi,  dla  czego  to  uczy- 
niłeś, nH)j    kochany  1\)maszu^ 

Tomasz,  To  ta^cz  wcale  prosta:  zdjąłem  kai)elusz 
dhi   powitania  grzecznie  księdza    Proboszcza  i  dla  okazania 


nni    swego  uszanowania. 


Proboszcz.  Ale  m()j  przyjacielu,  czyliż  uszanowa- 
nie zależy    na  zdjęciu    kapelusza  i  na    powitaniu^ 

Tomasz.  O  wcale  nie!  ale  tym  sposo])em  chciałem 
okaz."  u    l^roboszc/owi,   ze  go  szanuję    i  poważam. 

r  '       A    zalym    odkrycie    głowy    j)rzed     kimś 

jest  to  obrzęd  zewnętrzny,  czyli  co  na  jedno  wychodzi  jest 
to  ią   oloawiamy  nasze  dobre  dla  dru- 

gich   wewnęt"  (sposobienia   i    uc/ucia.      ()t(')ż.    widzisz 

nu>j  dobry  To.uaszu,  że  sam  do])ełniasz  ceremonji  nietylko  w 
u\  ;di*    nawet    w    okazywaniu    uszanowa- 

ni;i  ludziom.     'I'akicli    zaś  obrzęd()w  ze- 

wii  I    i)ardzo    \sich'    sam     do|)<'łniasz:    i   tak.    jeżeli 

kogo  kocłi:  /y    nie    ściskasz   go    luł)    całujesz  jego  rę- 

ki^ jeżeli  kogo  clicesz  przekonać*  o  prawdziwości  twojej 
niow;  ulasz    rękę    do    serca,    luł)    uderzasz   się  nią 

w  pic  •  Powróciwszy  z  dalekich  okolic  i  spotkawszy,    po 

kilko'  j    nieobecności,    twoich  dawnych  j)rzyjaciół,  dla 

okazania  im  swego  ukontentowania  ściskasz  icli  serdecznie. 


Nieraz  po  dopełnieniu  jakiej  nierozważnej  czynności, któ- 
rej potym  żałujesz,  dla  okazania  zewnętrznie  twego  ża- 
lu targasz  włosy,  bijesz  się  w  głowę  i  t.  p.  Przekonywasz 
się  zatym,  kochany  Tomaszu,  że  sam  codziennie  używasz 
zewnętrznycli  obrzędów,  a  to  jedynie  w  tym  celu,  abyś 
drugim  swoje  uczucia  objawił;  osądź  zatym  sam,  czy  te 
obrzędy  nie  są  wrodzone  każdemu,  a  tym  bardziej,  skoro 
odnoszą   się  do    czci  i  uwielbiania   Boga. 

Skoro  czcigodny  kapłan  przestał  mówić,  natychmiast 
prawie  wszyscy  przywodzili  rozmaite  oznaki,  jakich  uży- 
wają do  wyrażenia  swoich  aczuó  i  wyobrażeń.;  Następnie 
Tomasz  wyznał,  że  nigdy  nie  zapatrywał  się  na  rzeczy 
.z  tego  plmktu  widzenia  i  że  ks.  Proboszcz  ma  słuszność;  pro- 
sząc go  usilnie,  aby  mu  pozwolił  przedstawić  niektóre  jesz- 
cze wątpliwości,  w  tej  nadziei,  że  i  te  rozwiązane  zostaną 
i  znikną   przez  ich  gruntowne    wytłómaczenie. 

Proboszcz.  Przyrzekam  to  nietylko  tobie,  ale  ka- 
żdemu, któryby  tego  żądał,  przez  to  bowiem  sprawiacie 
mi  wielką  przyjemność,  skoro  mi  podacie  okazją  do 
wplynienia   na   wasze  oświecenie  i  znudowanie. 

Tomasz.  Otóż  to,  co  chciałem  powiedzieć:  obrzędy 
zewn^ętrzne  potrzebne  są  dla  ludzi,  poniewaji  nie  mogą 
zbadać  serc  naszych!,  ale  Bog  zna  nasze  uczucia,  potrzeby 
i  zamiary,  dla  tego  nie  umiem  sobie  wytłóninczyć,  dlacze- 
gobył)yła    potrzeba    zewnętrznie  mu  je  objawiać? 

Proboszcz.  Rzeczy  wisicie  tak  jest  Tomaszu,  ten  co 
zna  wszystko,  ten  co  daleko  lepiej  pojmuje  tajniki  star- 
ca naszego,  aniżeli  my  sami,  ten  nie  potrzebuje,  aby 
mu  je  zewnętrznie  objawiono;  ale  niy  sami  potrzebujemy 
zewnętrznie  je  wykazać.  I  tak,  najprzód:  jeżeli  iiasze 
uczucia  są  prawdziwe  i  szczere,  wtcnly  nie  jc^st  w  na- 
szej) mocy,  abyśmy  icłi  zewnętrzni(^  nie  wyrazili.  Podo- 
bnie jak  człowieik  ulegający  rozj)aczy  l>ezwi(Mlnie  ją 
w  (czynach  objawiaj  ten^  który  czuj(;  dla  kogoś  szacu- 
nek, j)()mimovvolni(;  skłoni  głowę,  lub  rękę  drugiego  u- 
ścifcika:    t;ik    r(')wni<'ż   t(^n,     kt(')ry   clic(;    się    modlić  hib  pro- 
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nić  o  ro,  składa  Vi\'c  i  całą  swoją  postawę  upokarza.  To 
właśnie  wirlct*  nam  doponiai^^-i  do  okazania  Z(nvnętrz- 
nie  tego,  czego  w  nas  samycli  doświadczamy  i  miisiclj- 
bywmy  zadać  gwaU  naturze,  a))yśmy  ])oprzestali  na  u- 
czuciacli  czYsto  wewnetrznycli.  P()wt(')re:  nanze  uczu- 
cia  Htają  się  daleko  silni»*jszymi,  skoro  je  zewnętrznie 
objawiamy.  Jeżeli  modląc^  8ię  klękamy,  składamy 
ręce,  wznosimy  je  ku  Hogu,  wtedy  sami  czujemy,  że 
naszr  iip()k«>rzeiii(*  i  uszanowanie  zwiększa  się  w  obliczu 
l^)^^•^,  rośnie  ,że  tak  powiem,  nasza  pobożność  tak,  że 
zmuszeni  niejako  jesteśmy  coraz  więcej  rozniecać  to 
w  Sercu,  co  okazujemy  w  giestacli  i  }>ostawie.  Na- 
r(»szcie:  takimi  t<»  ()l)jawami  podajemy  sposobność 
druLcini  do  przekonania  się  o  naszyc^h  dobrych  uczucńacłi 
i  uspo^ohieiiiacli;  widząc  bowiem  z  luiszej  zewnętrznej 
])()stawy.  ns/anowanie  i  sku|)i(^nie  duclia,  jakim  j)izejęci 
jesteśmy  w  nhlic/u  wszechmocnego  Hoi^a,  będą  nas  ś('i- 
ńle  naśladowali.*)  Nawzajem  też  i  my  czujemy  z  niema- 
łą radością  skutki  dobrego  przykładu,  jaki  nam  l)liźnl 
(lajr.  Zgadzacie  się  zapewne  wszyscy  ł)ez  wyjątku  na 
to,  ze  dalrko  l«'pi<'j  i  pol)ożin(»j  modlicie  się  w  ł^ościele, 
gdzie  wszyscy  zgroina<izeni  zostają  w  postawie  upokorzo- 
iirj  i  l'U(iują(M'j,  aniżeli  w  innym  miejscu,  w  lit(')rym  nie 
znajdujecie  najmniejszej  oznaki  pobożności  ze  strony  wa- 
szych   sąsiadów. 

\Vte«iy  t<»  wszyscy,  a  nawet  Tomasz  uznali  słu- 
szność tego  ostatniego  zdania,  a  jeden  z  najstarszych  do- 
dał: Zł'  wtrrly  iiajl<|>iej  się  modli,  gdy  widzi  dziatki 
przystęjnijącc  pierwszy  raz  do  Stołu  Pańskiego  z  wido- 
czną   |Kił)ożnością  i  rozczuleinern. 

I^roboszcz.  Bądźcie  ])rzekonani  kochani  przyjacie* 
le,    lv    w   tłj    uroczej    dla   dziatek    chwili,    tym    samym    u- 


')  Mul  li.  V.  H).  Tuk  nicrii  .kwieci  .<wiatł().<sć  wa«;za  przed  lu- 
(li^ini,  jił»y  wi<izi«'li  uczynki  wasze  dobre  i  wielbili  Bojfa,  który 
jest   w  niebiesiech. 


czuciem  i  ja  przejęty  jestem.  Otóż,  przekonywacie  się, 
jak  jest  wielce  potrzebną  rzeczą,  aby  pobożność  we* 
wnętrzna  mogła  się  objawiać  przez  znaki  zewnętrzne,  i 
że  one  są  dalekie  od  praktyk  zabobonnych.  *)  Skoro 
człowiek  zaniedbuje  a  nade  wszystko  pogardza  naszymi 
świętymi  obrzędami,  obawiać  się  bardzo  należy,  aby  nie 
utracił  wewnętrznie  pobożności  i  Wiary.  JBezwątpienia^ 
gdyby  każdemu  w  szczególności  było  dozwolono  według 
własnej  woli  objawiać  uczucie  panujące  w  jego  sercu, 
powstałyby  ztąd  rozmaite  nadużycia,  i  dla  tego  widzimy 
z  jaką  troskliwością  Apostołowie  czuwali  nad  czcią  ze- 
wnętrzną, a  to  z  tego  powodu,  aby  się  wszystko  odby- 
wało z  przyzwoitością  i  w  porządku  (I  Oor.  V^II,  10) ,  aby 
objawienie  zewnętrzne  uczuć  wewnętrznych  było  przy- 
stojne, godne  Boga  i  użyteczne  dla  wiernych,  wszelkiej 
w  tej  mierze  dokładali  pieczołowitości.  Następcy  Apo- 
vStołów  Papieże  i  Biskupi  naśladując  ich  przykład,  nie 
przestawali  nad  tym  czuwać  i  wydali  w  różnych  czasach 
potrzebne  przepisy,  aby  wszystko  odbywało  się  z  przy- 
zwoitością i  godnością.  I  ztąd  to  powstały  ceremonje  i 
obrzędy,  jakich  używamy  w  służbie  Bożej.  Tomasz  utrzy- 
muje, że  ceremonje  są  resztkami  judaizmu  —  bezwątpie- 
nia,  żydzi  mieli  swoje  ceremonje  i  dotąd  ich  mają  wie- 
le, a  Apostołowie  zachowali  z  nich  niektóre  i  wcielili  je 
do  czci  chrześcijańskiej.  Lecz  jeżeli  żydzi  mieli  obrzędy 
i  ceremonje,  to  nie  dla  tego,  że  są  żydami;  również  i 
chrześcijanie  nie  dla  tego  mają  swoje  ceremonje,  że  są 
chrześcijanami,   ale  dla  tego,  że  są  ludźmi,  a  liulzie  potrze- 


*)  Któż  hsirdzicj  imstawsił  na  c(».ronu)iij(i  czci  kjit()licki(»j 
jjik  I''rjirik-Mass(>ni.  a  j<'(lriak  któż  tyc.li  j^us(»ł,  że;  je  tak  iiazwic/- 
iiiy  wi(^*C('j  jak  on  n/ywał?  (Frank  -  iMassonja  tloinaczoiia  przoz 
ks.     (*yi'.    Rytuał    Massoński). 

Mclanchton,  ji'(l<'n  ze  zwoNrnników  Liitra  wszcikicli  usiłowań 
dokładał,  ał>y  ucdłn^  ustawy  (Intcriin)  Augsburskiej  zatrzyina- 
lu;  ^yy^y  coreinonj**  katolickie*,  o  czym  wspomina  Cam(M'arusi 
w  ży<*iu    Mclancłitona. 
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hują  ich  koniecznie  dla  wyrażenia  swych  ncznć.  Nadto  za* 
iiważyć  potrzeba,  że  u  żyd(')\v  wiele  cereiiionji  l)yl()  fi^j^ura- 
mi  i)rzyol)iecanego  Messyjasza,  przez  kt(')re  ()])ja wiali  ży- 
wą nadzieję  i  oczekiwali  Jego  i)rzyjścia,  a  te  wszystkie 
ustały,    skoro  Zbawiciel   ukazach*    się   raczył   na    ziemi.*) 

Tomasz.  Jezus  Chrystus  wyraźnie  oznajmił,  że  1)0- 
trzeba  Hoga  czcić  w  ducliu  i  prawdzie,  a  nawet  wyrzucał  ży- 
dom   icłi    ołirzędy. 

[^roboszcz.  Posłuchaj  mój  przyjacielu.  Ceremonje 
Btarego  zakonu  były  ustanowione  przez  samego  Boga,  a  za 
tvni  ■•«•  ( )Jfi('('  ])rzedwieczny  ])ostaiiowił.  Nie  nastawa^ 
więc  /i  awiciri  na  same  ceremonje,  ale  na  złe  ich  wykony- 
wanie przez  żyd(')W,  wie<izieć  bowiem  potrzeba,  że  żydzi  z  ca* 
łą  skru])ulatu()ścią  wyk(myvvali  ol>rzędy  zewnętrzne  i  na 
tyni  Jedyny  cel  czci  swojej  zakładali;  ale  to  ich  wykonywa 
nie  nkoro  nie  było  ożywione  pobożnością  zewnętrzną,  i  gdy 
to.  rn  ])ylo  środkiem  do  objawienia  i  podniesienia  czci  Bo- 
iel,  i  ni  /a  (  cl  sw(»jej  r/Ań  poczytali,  nie  mogło  się  to  podo- 
bać ł^).L:n.  <  )procz  te;^^).  zachowując  ściśle  obrzędy  zewnę- 
trzne, nic  piowadzili  życia  cnotliwego,  uciskali  wdowy  i 
sieroly  i  nic  wstydzili  się  krzywdzić  swoich  spółbraci.  I  oto 
jeBt,  co  i  ni  /łiawiciel  wyrzucał,  i  cobv  jeszcze  za  czasów  na 
szydi  wyrzucał  tym.  kt(')rzy  prowadząc  życ^ie  naganne  uda 
ją  świętoszków  i  postępują  obłudnie  w  celu  podobania  się 
ludziom.  W  tym  więc  znaczeiiiłi  należy  rozumieć  słowa 
Clirystusa  Pana,  zalecającego:  że  potrzeba  Bogu  służyć 
wdiK  Im  i  prawdzie,  to  jest  i)otrzeba  Mu  Hł  u  żyć  z  całego  ser- 
ca,   a  ine  dla  formy  obłudnej, 

Tomasz.  Kochany  ks.  Proboszczu,  spodziewam  się, 
żt»  nu  nie  weźmiesz  t^figo  za  złe,  jeśli  ośmielę  się  przed- 
stawić   ci    wszystkie    moje    \Nąt[)liwości,    jakich    nabyłem 


•)  Niiprzykłml:  żydzi  w  oznaczonym  dniu  pożywali  f>arank» 
wiolkanornr^o,  alo  ^dy  prawdziwy  Haran(*k  l^oży  z  ni(d)a  zstf^pił, 
który  nas  swoji^  krwią  /-  niowoli  rzarta  w'y]>awił;  pożywanie  one- 
jro  zakonno^o   ł»arunka  stało  .siy  złjytccznyni.      (Uwaj^n  Uom<  pols.) 
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wciągu  mojej  podróży:  a  to  w  tym  celu,  abyś  je  przez 
Bwoje  ohjaśuienia  raczył  rozwiązać  i  usunąć.  I  tak,  sąr 
dzę,  że  jeżeli  nasz  Zbawiciel  pragnął  ceremonji  w  Koście- 
le, a  zatym  nie  byłyby  one  wprowadzone  przez  Apostołów, 
ale  On  sam  byłby  je  ustanowił  i  urządził.  . 

Proboszcz.  Są  obrzędy  nierozłączne  od  natury  czło- 
wieka zachowywane  przez  wszystkich  i  nie  potrzeba  icK 
było  ustanawiać  szczegółowo.  I  tak:  upokorzony  człowiek 
zniża  oczy,  uniesiony  zaś  zapałem  modlitwy,  wznosi  je  ku. 
niebu.  Inne  obrzędy  mogą  być  rozmaite,  odnośnie  dó 
czasu  i  miejsca  i  okoliczności,  a  takowych  Jezus  Chrystus 
nie  mógł  odrazu  ustanawiać,  ale  pozostawił  to  swoim  za- 
stępcom, którzy  otrzymali  od  Niego  władzę  do  stanowcze- 
go wyrokowania  w  tej  mierze.  Apostołowie  również  nie 
mogli  przepisać  stałych  ceremonji,  ponieważ  wiedzieli  bar- 
dzo dobrze  o  tym,  że  nastręczające  się  okoliczności  wyma- 
gać będą  tworzenia  w  nich  zmian  odpowiednich.  I  tak, 
nabożeństwo  odbywane  o  północy,  może  być  bardzo  dobre 
i  budujące  w  okolicy  zamieszkanej  przez  przyzwoitych  j 
skromnych  chrześcijan,  gdy  przeciwnie  w  innym  miejscu, 
zaludnionym  przez  złycli  ludzi  stanie  się  powodem  różno- 
rodnych zdiożności.  Wiemy  o  tym,  że  nader  piękną  i 
przyjemną  jest  rzeczą  odbywać  służbę  Bożą  w  kościołach 
obszernych  i  ozdoł)nych,  a  jednak  w  czasie  pierwotnego 
prześladowania,  chrześcijanie  zmuszeni  byli  w  podziem- 
nych galei'jach  lub  j)iwnicach  takowe  odbywać.  W  po- 
czątkacli  clirześcijanizmu  przyjmowanie  Najświętszej  Ku- 
charystji  było  połączcme  z  biesiadą  braterską,  zwaną:  A- 
gape,  przy|K)minającą  ową  wieczerzę,  jaką  Zbawiciel  od- 
był w  dniu  poj)rzcdzającym  J<^go  mękę;  ale  nadużycia  ja- 
kie z  tego  względu  powstały,  zin<^woliły  już  naw(^t  samycJi 
Apostołów  do  rjii(^Hi<^nia  tego  zwyczaju,  a  w  [>(')źni<'jszym 
czasie  nakazano,  al)y  naczczo  i)rzyHtcpo\Nali  wi<rui  do 
Htołu  l^aiiski^-go.  Słow(*n),  Kościół  Święty  dopicio  po  ii- 
«taniu  prześlaclowań,  z  całą  Hwoł)o(hi  rozwijał  i  organizo- 
wał   to  wszystko,   co  służyło    do   majestatu    i    uroczyst4>ści 
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czi-i    H<)/j*j.      Alt*   i  w  życiu    boskiego    Zbawiciela   znajdu- 
jemy   (jnworly,   że  nie  ^anił    i  nicpoganlzał   zewnętrynymi 
oł)rzc<lanii.      \\'i(lział    on  z  radością    niit^szkańctny  Jerozoli- 
my,   wychodzących    na    Jego    spotkanie    z    gałązkami    oli- 
wnymi i  własną  odzieżą  ścielących    mu    drogt^,    którą    niial 
prztd)ywać;  j)<)ch walił    Magdahuic  namaszczającą   Jego  no- 
gi drogimi  olrjkann  i  Sam  nży]  pewnych  obrzt^^hny,    lecząc 
(•u<l<>wiiic    (liorycji.      I   t;ik,    przywrck-il    wzrok    ślepemu  od 
urodzenia,  dotykając  jego   oczu  śliną  zmiej:>zaną  z  błotem. 
(.łan    IX).    A    kiłMly  uzdrawiał  głuchoniemego,    wlożyl  })al- 
ce  w  jeg()    n-/,y,    dotykał  się  jego  języka  i  wznosił   oczy  ku 
iiirł)ii.     (Mar.    \'II).    Wreszcie,    panuętajmy,   ze    sam   Zba- 
wiciel   ustanowił    })ewne  ol)rzędy,  jakie    się  dotąd   w   Ko- 
.^cielc    praktykują.      On  to  rozkazał  dopełniać    Chrzest  św. 
i   przyłączył  do   tego   Sakramentu    moc  oczyszczalna    duszy 
7  grzecliu  pierworodnego.      Ustanawiając  Najświętszą  Eu- 
charystją,    błogosławił    cldel)  i  wino,   dziękował    Ojcu  nie- 
l»icskicinu.     wznosił    swe    oczy    ku    niebu.*)       Teraz  niogę 
was    się  zapytać,    dla  czego  JezuH  ('hrystuH  nakazał  nży  wać 
ctTemonji   przy  ()(ll)yw:iniu   świętych   Sakranuint(')w^ 

Na  to   Szymon,  jeden    z   najstarszych    zgromadzenia, 


•)  Swirty  .lun  w  swoim  ohjiiwiciiiu  ( Apociilipsis)  przenosi  aż 
do  jiirł>5i  okjiził:i  littirLjją.  Uył  to  włiiśnic  dzień  niedzielny,  w  ]<tó- 
rym  Apostoł  swoje  ołiJHwienit*  oti^zyinuł.  Na  ztrroniadzeniu  tym 
pr;cew<Mlniczył  czcij^łMlny  starzec,  najwyższy  kapłan,  sitMlzący  na 
tronie,  otoczony  dwiid/jestn  czt^M-onia  starcami,  czyli  kapłanami. 
Opinana  iiiin  jest  odzi«'ż  kapłańskji,  suknie  ł)iałe,  prz(»paski,  koro- 
ny. narz^Mlziłi  do  czci  Hożej:  ołtai/,  lichtarze,  kadzicdnica,  ksiytra 
wipiecz^towanu.  Jest  tam  niowa  o  łiymnacłi.  pi(\śniacli.  i  źródle 
wołly,  które  życie  daje  —  przed  tronem  w  pośród  kapłanów  znaj- 
duje si^»  Baranek,  juko  ofiara,  któremu  oddaj}}  cześć  łłOsUj).  Pod 
ołtarzem  sq  myczeiinici.  którzy  siy  doma^^ają  zemsty  krwi  swojej. 
Anioł  łMJdaje  Bojru  kadzi«Uo.  jako  znak  c/ci  świ^'tych  i  wiernych, 
Słowen),  świyty  Jan  opisuje  ceremonje  świyt<'  tak  w  niehie  jak  i 
na  ziemi. 
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odpowiedział,  że  Pan  Jezus  dla  tego  bezwątpieiiia  usta- 
nowił ceremonje,  aby  te  znaki  zewnętrzne  przypominały 
nam  łaskę,  jaką  Bóg  przy  każdym  Sakramencie  udzie- 
la. 

Proboszcz.  Bardzo  dobrze,  służą  one  za  znaki  wi- 
dome, ponieważ  odnoszą  się  do  ludzi,  którzy  takowych 
potrzebują,  a  zatym  nie  tylko  my  objawiamy  zewnętrznie 
nasze  uczucia,  które  same  z  natury  są  niewidomymi,  ale 
nadto  sam  Bóg  używa  pewnych  znaków,  przez  które  po- 
kazuje nam  bytność  swej  łaski  i  upewnia  nas,  że  ta  rze- 
czywiście jest  nam  udzielona.  Sam  Zbawiciel  widomi e 
zstąpił  na  ziemię,  stał  się  człowiekiem,  cierpiał  i  umarł, 
aby  tym  sposobem  przyroda  nasza  ducliowna  razem  i  cie- 
lesna miała  zewnętrzną  pewność  swego  rzeczywistego  od- 
kupienia. 

Tomasz.  Ale,  ks.  Proboszczu,  liczba  tych  ceremonji 
w  Kościele  katolickim  jest  nader  wielka,  obawiam  się  a- 
})y  f>o(l  tym  względem  nie  było  ich  nazbyt  wiele,  bo  n  p. 
jakaż  zacliodzi  potrzeba,  aby  objawiać  swoją  gorliwość  i 
pobożność    tyloma  sposobami? 

Proboszcz.  Na  twoje  pytanie  Tomaszu,  inne  ci 
przedstawię.  Gdyby  się  tylko  na  niebie  jedna  znajdowała 
gwazda,  czyliby  nie  była  dostateczną  do  przypominania 
nam  nieograniczonej  mądrości  Boga?  A  jednak  Bóg  mi- 
Ijony  gwiazd  na  niebie  \imieścił,  abyśmy  uwielbiali  Jego 
wHzechmocność  i  nieustannie  pamiętali  o  tym,  że  nasz  Stwó 
rca  jest  wielce  potężnym.  Ileż  On  to  zwierząt,  ile  roślin 
mógł  był  nie  stwarzać,  bo  Jego  cłiwała  dobitnie  jaśnieje  w 
najlichszym  stworzeniu.  Nie  było  konieczną  ])otrzebą,  al>y 
okrywał  rozliczne  kwiaty  wspaniałymi  kolorami;  byłoby 
dosyć,  gdył)y  każdej  roślinie  jech^n  tylko  i  to  prosty  kwitat 
url/irlił,  tak  np.  jak  pszenicy,  ale  On  cJiciał  inaczej  i  nie- 
zawodnie dobrze  uczynił. 

Tomasz.  Ksiądz  IV<))x)szcx  zamierza  mi  j)i7.ez  to  po- 
wicfizieć,  że  obiT.ędy  i  ceremonjf;  jakich  Kościół  do  czci  Bo- 
żej  używa,    s;^  jakoby    kwiatami  otworzenia,   ułużącymi   do 
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wyrażeniu  wspaniałości    majestatu  boskit^go. 

Proboszcz.  Tak  jest,  dla  oznajmienia  Jego  najwyż- 
szej WHpaniałośei,  lecz  zarazem  i  dla  wi^^kszego  naszego  zbu- 
dowania. Potrzeba  jt-  tylko  poznać  i  dobize  zrozumieć*. 
Im  więcej  zastanowimy  się  nad  rozmaitością  rozlicznycb 
zwierząt  i  roślin,  im  ściślej  ))adamy  ich  organizm  i  instykt 
zadziwiający,  tym  więcej  ])rzejmujemy  się  uwielbieniem 
dla  Stw(')rcv  naszt»<n):  albowiem  l)adanie  nasze  odkrywa  co- 
laz  jaśiuej  Jego  wszechmocność  i  mądrość.  Podobnież,  im 
więcej  będziemy  badali  ccremonje  Kościoła  i  ich  znaczenie, 
tym  l)ard/icj  będziemy  się  szanowali,  kochali,  a  to  do  nich 
przywiązanie  coraz  więcej  będzie  się  w  nas  rozwijah)  i  1)0- 
większal(>. 

Tomasz  podziękował  serdecznie    Proboszczowi  za    tak 
u/.ytcc/.ną  naukę  i  wyznał,    że  zł)yt  lekkomyślnie  dał  się  po- 
wodow.ić  złym   opinjom,    zaczerpniętym  z  książek  i  roznu')W 
podeji-zanycli,    dodając,  że  wi(de  jeszcze   rzeczy  znajduje^  się 
w  Kościele,    kt()rycli  nit*  rozumie  i  dla  tego  prosił    Pr()l)osz- 
i^za,   aby   mu  pozwolił   się  odwiedzać  w  celu  przedstawienia 
mu  s\v()i(  h  \NaJi)li\vości.      Prob()sz(*z  upewnił,   że  w  każdym 
razie  przyjmi«*  go  z  uprzejmością,  jak  niemniej  wszystkicli, 
kt(')rzyl)y  się  z  tego  powodu  do  nit^go  zgłosili.     Wtedy  stary 
Szymon    j)o    rozfn;)wienir.  się  z  niektórymi  (^złonkauu   zgro- 
madzania, zbliżył  się  d.'>  Proboszcza  i  tak  się  odezwał:  ,,Ko- 
cliauy    k-.    Pr()ł)oszczu,    ))owiedziałeś  nam    taką    rzecz,   kt()_ 
ra  tterca  nisze  naptdnila  smutkiem  i  pragnieniem:  ui)ewni- 
łeś   nas    że    ceremonjr     Kościoła    ukażą    się    dabdio     pie- 
kniłjszr  i  powiększą  nasze  dla  nicli    zamiłowanie,   gdy    icłi   . 
znaczenie  lepiej  poznamy.      Ale  czyl)y   ide  było    spos()ł)u  na 
to,  abyś  nam   księże  lYol)()Szc7ai,    udzielił  tycłi  wiadomości. 
al)yśmy  p*»jęli  znaczenie  tycli  oł)rzęd(')\>  i  tego  wszystkiego, 
co  »ię  w  nal)ożeństwie   l^ościelnym    odl)ywa.      Jeż(di  łaskaw 
na  nas,    racz    nie  tylko  inekiedy  przybywać   na  nasze  zgro- 
madzenie wieczorne,    jakto   dziś  uczyniłeś,    udzielając  nau) 
tycli  dnigocennych  wiadonjości,  najakicłi  nam  zl)ywa,  alei 
.częttciej,  a  możesz  liczyćj.ua  ^łaohaczo w  iicznycłi  i  uważnychl 


.'  Xk. 
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Pfob052CZ  odpowiedział:  ,,Co  do  mnie,  kochani  bra- 
cia, zawsze  jestem  gotów  przybywać  nietylko  kiedy -nie- 
kiedy, ale  regularnie  i  w  czasie  oznaczonym,  av  celu  wytło- 
maczenia  wam  porządkiem  obrzędów  liturgicznych,  jakich 
Kościół  w  ciągu  roku  całego  używa;  dotrzymajcie  tylko 
z  waszej  strony  danego  mi  przyrzeczenia. 

Szymon.  Niechaj  ksiądz  Proboszcz  będzie  pewnym 
o  naszej  najwyższej  wdzięczności.  Jeżeli  zaś  Tomasz  ma 
jeszcze  jakie  wątpliwości,  niechaj  je  przedstawi  ^Y  obec- 
ności naszej;  nie  weźmiemy  mu  tego  za  złe,  przekonani,  że 
jego  zarzutom  vrinniśmy  wyborne  nauki,  jakich  nam  ks. 
Proboszcz  udzielić  raczył;  wszycy  będziemy  korzystali  z  ob- 
jaśnień ks.  Proboszcza. 

Proboszcz.  Przewybornie,  kochani  bracia;  jednak, 
abym  zwrócił  uwagę  na  przedmiot  w  jakim  pragniecie  się 
obznajmić,  oraz  abyście  sami  mogli  wybrać  przedmiot  p^o- 
żądanej  rozmowy,  byłoby  bardzo  dobrze,  abyście  go  sami 
i^rzedstawili  i  stosowne  czynili  zapytania;  Szymon  niechaj 
zajmuje  miejsce  ty  cli  wszystkich,  któiychby  bojaźliwość 
od  tego  powstrzymywała;  zresztą,  każdy  ma  wolność,  wy- 
gł<jsić  swoje  zdanie.  Ponieważ  było  już  późno  i  czas  na  ze- 
])ranie  wiejskie  zbliżał  się  ku  schyłkowi,  przeto  ks.  Pro- 
boszcz pożegnał  zf>:roinadzenie,  oznaczył  dnie  w  które  bę- 
dzi(i  mógł  przybywać  na  z(?])rania,  zalecając,  że  gdyl)y  kie- 
dykolwiek cza:*  słoty  nie  dozwalał  zgromadzać  się  pod  lipą, 
wtedy  njMJą  się  sclu/dzić  do  szkółki  i)arafjalnej.  Wszyscy 
Ijr/ystali  na  to  odiorzo,  a  Proboszcz  ofldalając  się  rzeki: 
Niech  l)ędzir  ])ocliwalony  J(*zuh  Chrystus  —  zgromadzeni 
/aś,    a  na\V('t  i  T(jnia.sz,    o;li)owiedzic^li:  Amen  I 


j* 


CZĘŚĆ   1. 
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CEREMONJE  I  OBRZĘDY  W  ROKU  KOŚCIELNYM- 

ROZMO^^A.    I- 

Ceremonje  i  obrzędy  od    Adwentu  aż  do    Niedzieli 
Starozapustnej.  

Adwent,  jego  znaczenie  —  cel —  Roraty  —  Oł)rzgdy —  Boże  Na- 
rodzenie. —  Trzy  msze  —  żłoł)  —  kolenda  — drzewo  Bożeofo  Naro- 
dzcniii.  — Wino  na  .świ(^'ty  Jan.  —  Trzej  królowie,  ich  ofiara  —  zna- 
czenie tej  tajemnicy  —  Gromnice  —  Święcenie  w  dzień  św.  Błażeja. 


]<'<yMiu\cy  Kliristeiitlićilu  zaclięceni  wczorajszą  roz- 
•'  iju>\vą  tak  pic^kiią  i  ])U'lują('ą,  w  oznaczonym  czasie 
i  iiiit^jscu  \v  w  i  (ii  ki  ej  z^a-ciiiadzili  się  liczbie. 

\\'kr<)tc(i  nadszedł  Pro])oszcz,  a  sj)ojrzawszy  z  zado- 
woleiiiciii  nji  wifdką  liczbę  nowych  przybyszów,  j)o  pozdro- 
wiriiiu  Hr)/(a  i  wzaj(iiim\  iii  i)rzy\\'i(aniu,  tak  zaczął  jik). 
wić 

Proboszcz.  ^b>i  j)rzyjacicl(',  widzicie^  mnie,  że  jc 
stcin  got<')VV  wy|)<'hiir  1(.^  co  wam  przyrzekłem.  Z  j)(>rza<l- 
kii  rzeczy  wyj)ada  zacza,ć  rozmowę  od  roku  kościcilnejro: 
wiecie*  zapewne,   że  i'ok    Icii  iiir  inz|)Oczyiia   się  tak  jak  rok 


!♦; 


cywilny  od   stycznia  Icrz.  .  .  . 

Od  Adwentu,  odezwało  eię  kilku:  my  to  pamiętamy 
z  kazania   ks.    Proboszcza. 

Szymon.  I.«*cz  nie  wiemy  zkąd  pochodzi  to  nazwisko 
Adwent  i  co  znaczyć 

Proboszcz.  Tygodnie  Adwentowe  są  przeznaczone 
do  ^odne<r()  j)rzygotowani!i  sie  na  ()l)cli(')d  uroczystości  Na- 
rodzenia »I(»zusa  Clirystii>a,  czyli  na  ,Jego  przyjście  iia 
ziemię.  j)i7,\  ponilnajaj'  nam  żywe  [)ragnienie,  z  jakim  świę- 
ci j)atryjarcli(»wi('  Starc^-o  przymierza  oczekiwali  owego 
dnia,  w  którym  Zbawiciel  miał  })rzyjść.  i  zląd  pocliodzi 
nazwisko  Adwent  (Adventus,  przyjście,)  czyli  dziei'i  przyj- 
ścia. To  wytlomaczenie  wskazuje  wam,  dla  czeuo  rok  ko- 
ścielny zaczynamy  ud  Adwentu,  ponieważ  w  każdym  roku 
j)owinniśmy  żyć  wewnętrznie  życiem  Zhawici(da,  przypo- 
nur.ae  sol)it*  historją  od  Jego  Narodzenia,  aż  do  Zesłania 
Ducha  Świętego,  i  <da  tego  rok,  który  rozpoczyna  się  od 
Narodzenia  Jtv.usa  (liryslusa,  pH)j)rzedzony  jest  cztei'yma 
tygodniaiin  przygotowawczymi,  kt(')re  się  nazywają  Ad- 
wentem. 

Szymon,  i^cez  racz  n?nn  ])owiedzieć  ks.  Pi-ohoszczu, 
dla  czego  my  teraz  mamy  przygotowywać  się  do  Hożego 
Narodzeiua.  sk<'i'(^  juz  Jezus  Chrystus  od  XIX  -  tu  wiek()w, 
ukazał  się  na  ziemio 

Proboszcz.  M('>j  kocjiany  ])rzyjaci(^lu,  ^yi(^sz,  że  słoń- 
ce weszło  dzisiaj,  a  jednak  czy  dla  ślepym  li  ciemność  nie 
jest  taką  samą,  jak  w  nocy,  w  kt()rej  słońce  od  nikogo 
nie  jest  widzianej  rodol)nież  Zbawiciel  urodził  się  dla 
świata,  lecz  czyliż  w  nas  się  naiodzil^  Idzie  tu  gl()wnie 
o  to,  abyśmy  (to  przyjęli  wraz  z  laskjimi  do  duszy  naszej. 
Nim  Jezus  (lirystus  zstąpił  na  ziemię.  ])otrzeba  l)ylo,  a])y 
cały  świat  |>rzez  cztery  tysiące  lat  na  Jego  przyjście  się 
przygotowywał.  Liidzie  j)owinni  ])yli  i)oznać,  jak  wielce 
przyjś<*ie  Zbawiciela  było  p()trzebn(^;  jjowinni  byli  w  so])ie 
rozniecać  żywe  i)ragnienie,  aby  się  stać  godnymi  Jego 
przyjścia,  powinni  czynie  szczerą  i  surową  pokutę.     I  tego 
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właśnie  my  powinniśmy  dopełniać  w  ciągu  czterecli  tygo- 
dni Adwentu,  które  słusznie  nam  przypominają  owe  czte- 
ry tysią.ce  lat,  jakie  poprzedziły  przyjście  Zbawiciela  Je- 
zusa Chrystusa.  Powinniśmy  na  śladów^  aó  patryjarcliów 
przez  pokutne  przepędzanie  czasu,  poprzedzającego  nasze 
odkupienie;  powinniśmy  ściśle  zastanawiać  się  nad  tym, 
czym  byliśmy  przed  przyjściem  Zbawiciela,  i  jak  ono  wiel* 
ce  było  potrzebnym,  a  następnie  wzbudzić  w  sobie  szczerą 
chęć  p]'zyjęcia  Go  do  serc  naszych  i  oddalenia  wszelkich 
przeszkód,  któreby  Go  mogły  powstrzymać  od  pozostania 
z  nami  i  mieszkania  w  nas,  abyśmy  tym  sposobem  przy- 
gotowali się  jak  należy  do  Narodzenia  się  Jego  w  duszach 
naszych.^) 


")  Pifferari  w  Rzymie.  Pifferari  s<^  to  pasterze  z  okolic  Sa- 
hiny  i  Abruzji,  którzy  rokrocznie  za  nadejściem  adwentu  o])usz- 
ezajf^  swoje  wzgórza  i  przybywają  do  Rzymu,  aby  na  ulicach  tego 
miasta,  dźwiękiem  swej  muzyki  ogłaszać  bliskie  Narodzenie  Dzie» 
ciotka  z  Betlejemu.  Widzieć  ich  można  gromadkami  po  trzech  mu- 
zykantów, starca,  męża  dojrzałego  wieku  i  chłopczync.  Przypo- 
minaj}} oni  tym  sposobem  podanie,  które  w  stajence  liczy  tylko 
trzech  pastuszkóu'.  Htojąc  z  odkryti^  S'lowa  przed  Madonnami  co 
zdobifi  frontony  domów,  ali)0  przed  obrazami  lampj^  oświetlony- 
mi w  głcłti  sklepów,  v.ittija  oni  swojn  wesoła  symfonji^  szczę- 
śliwą matkę  Zł)awiciehi.  Icii  narzędzia  muzyczne  są  jako  zwykle 
pasterskie,  prost(?.  Oboja,  fujaj'ka  i  ti'ójkąt  janczarski,  oto  orkie- 
stra tycli  górskicli  muzykantów.  Ich  canz()n(»tta,  czyli  śpiinv,  któ- 
ry j<*st  równie  pn^sty,  przypomina  wyłjoriiic^  pol^orną  taj^nmicę 
żłół)ka.  Ibiór  jest  zgo<h»y  z  ich  muzyku  i  ohowiti/kanii,  przy])<)- 
miua  OM  w  całej  j^dni  śi'('(bii('  wieki;  takimi  też  wydawali  się  lym 
którzy  mię  o<l  wieków  w  Iizymi<>  ])()))ize(|/ali.  Ka])«'liisz  tyrolski 
'"/(iobiony  różiioł)arwnymi  wstj^żkami,  płaszczyk'  z  griihego  zielo- 
nego sukna,  spodnicr  ze  skói-y  baranirj  lub  k<»zi('j,  l<amusze  sięga* 
jsjce  do  po(h'szwy  i*zi'inykan  i  do  nóg  pi*zy wijizane  — dodaj  do  tego 
długie  ezui*rie  włosy  s];adaJHev.  na  ł)arl<i.  piękną  ln'odę,  oczy  ży- 
wr.   ezolo    wyniosłe,   a  będziesy.   niial  w  yohiM/«'nie    stroju  tego    oso- 
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Szymon.  ^Uo  jest  i)rzr(liiii()t,  kt()ry  szczerze  clicie'  za- 
paiiiiętać,  lecz  nicz  nam  jeszcze  ks.  Proboszczu  powiedzieć, 
(llar-zego  w  tym  czasie  śpiewają  Mszę  Św.,  którą  nazywamy 
Roraty. 

Proboszcz.  Ta  Msza  ś\v.   jest  w  związku  z  tym  wszy- 


l»liu«-;^.>  t\jMi.  l[/yiii  /  przyjcnmościM  widzi  ])rzył)y\\'aj:u'vc'li  Pil'- 
fłTarńu  ;  oii  i<li  liił>i,  ut^tiszczii  i  Z!i|)i'asz:i.  oni  sami  ofiarują  swojc^' 
iisłnj^<'  w  (Iniiiacli  i  itałacacli.  tlopytują  sio  czyhy  państwo  u\v  i-a- 
(Izi  iiczcir  nowenną  swoją  Mailonnr.  .Irśli  sir  icli  przyjmie,  (a 
któżhy  icli  nil'  przyjął'.')  pi-zycliodzą  i)rz('z  caltMlziowi^r  dni  roz- 
wcsłdar  si(^'  swoim  koncertem:  ty  ich  wynaLiradzasz  kilku  ł)oja" 
kami  i  ni«'  w  iudomo  kto  jest  szezęśliw  szym.  czy  ten  co  daje.  czy 
ten  (•(»  odłłicra.  —  Powiem  z  n*órv,  że  dnia  IT^rudina.  kiiuly  Ko- 
ściół w  nieszpoiach  i(»zp'Oczyna  większe  antyfony  o  Hożym  Na- 
ro<l/.eniu.  zamów  iliśn;y  Nowennę.  Zi^odzono  się.  że  ostatnia  sei'e- 
nada  ł»ędzie  mi:ila  miejsce  jiodczas  ołjjadu  w  t(\j  sali.  ozie  hędzii*- 
inv    uł»imlować.      l*oczciwi     IMlIerarow  ie   ocliotuie   na   to    ])!*zvstali 

i  wiernie  dopełnili  sw«\jr()  pi-zyrzeczonia.  da]<o  i)amiątkę  chciałem 
iniee  icli  pi*ostoduszną  śpiew  k'ę.  ]io(lvktowali  nam  ją  sami.  i  owóż 
ona  w  niniejszym  i'rz(d<ladzi(\  nie  może  jednak  da('  wyołutiżcMiia 
oryj^inaliio/o   wdzięku,    j:d<il>yśmy    nui  nadai'    ralzi: 

O  świętej    Anny  córko  l)ło^'osław  iona. 
Coś  Jezusa  wytlała  z  przeczyst(\L:()  łona! 
Aniołów  ie   wło.siza  Narodzenie  .leiro, 
Nieclmj  w.szyscy  ł)i(»^nią  w  itać   mahulkieeo. 
Hiejjfnj}  do  stajenki  t^dzie  w  żłóhku  złożony, 
l*rzoz  wołu  i  osła  jest  najpieiw   uczczony. 
O  Nie]>(»kalana.    najszczęśliwsza  w   ni(d)i(\ 
liadź    nam  orędowniczka  pro-im  Taiuio  ('iel>ie! 
Noc  święta,  która  światu  przyiiiosła  zł)awienie, 
Niecliaj  ł)ęd7/ie  uczczoną  ])rz<'z  wszelkie  stworzenie. 
A  przez  Twe  Narod/enie  o  Dziecino  święta. 
Niecił  pieśń  Ci  śpiewamy,  zostanie  przyjęta. 

(Tfomacse)ue  }).  Xii  łn  I  ii  Korczak.) 
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stkirn,  cośmy  powinni  wykonywać  w  tym  świętym  czasie. 
Zaczyna  r>ię  od  słów  Izajasza  proroka:  Rorate  coeli  i  t.  d., 
co  znaczy:  Spuśćcie  rosę  niebiosa  z  wierzchu,  a  oLloki 
niech  spuszczą  z  dżdżem  Sprawiedliwego:  niech  się  otworzy 
ziemia  i  zrodzi  Zbawiciela  (Izaj.  XIV,  S,) 

Jest  to  wołanie  do  Mesjasza,  które  wznosząc  się  z  oł- 
tarza, skuteczniej  wznosi  się  do  Boga.  Nadto  ta  Msza  św. 
odbywa  się  na  cześć  wcielenia  Jezusa  Cłirystusa  i  wyraża 
chęć,  jaka  pociąga  chrześcjan  do  Zbawiciela:  albowiem 
z  takim  samym  pragnieniem,  z  jakim  patrjarchowie  ocze- 
kiwali Jego  cielesnego  narodzenia;  my  równie  powinniśmy 
pragnąć  gorąco,  aby  się  w  nas  narodził  duchownie  przez 
łaskę.  ^) 

Szymon.  Dla  czego  w  czasie  Adwentu  używają  się 
w  kościele  ubiory  fioletowe? 

Proboszcz.  Nie  tę  tylko  jedne  rzecz  zauważyć  należy 
jako  właściwą  temu  świętemu  czasowi:  we  mszy  opuszcza 
się  ,, Gloria  in  excelsis  Deo,  co  znaczy:  Chwała  na  wyso- 
kości Bogu''  w  pacierzach  zaś  kapłańskich  nie  odmawia 
się  ,,Te  Deum  laudamus  —  Ciebie  Boga  chwliniy''  a  któ- 
re w  innych  czasach  roku  odmawiać  się  zwykły;  wszystko 
to  dla  tego  się  dzieje,  że  A<lwent  jest  czasem  tęsknoty  i 
j>okuty,  przez  które  przygotowujemy  się  do  uroczystości 
narodzenia  Jezusa  Chrystusa;  w  dniach  zaś  tęsknoty  i  po- 
kuty kapłani  używają  ubrania  koloru  fioletowego.  Pie- 
nie anielskie  ,,Chwa]a  na  wysokości"  przypomina  luim 
jjrawdziwe  jirzyjście  i  narodzenie  Jezusa  Cln-ystusa,  ponie- 
waż tym  pieniem  Aniołowie  ogłosili  światu  tę  wi(dką  no- 
winę. Nie  odmawia  się,  ,,T(5  Deum"  — ])()nieważ  jest  to 
pienie  dziękczynne.  Naturalną  zaś  jest  r/(M'zą,  ża'  skoro 
nie  objJiodziniy  j(^HZcz(i  i)rzyjścia  Zbawicitda,  ale  (Jo  tyl- 
ko ocze*kuj(Mny,  a  zatyni  nic  powinniśmy  używać  |)ienia 
dziękczynn(;go.      Co  się  tyczy    All<lnJ;t   ((/liwała  Bogu)  od- 


(*  W  P()l.sr«»  zo  szcZ('j(ólii<';j(»  pr/yu  i  I*' jn  t  ik;i    .Ms/;i    <)l|n-ii\\iji 
siy   codziennie   przez  <  aly  Adwent.    \)\-/.y  .sicdiniu  śu  ił-cudi. 
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mawiają  .)•'  w<*  ins/y  tak  Jak  w  dniacli  radośi-i,  ponieważ 
Adwent  luMląc  dnicin  iiad/.ici  z  radością  oczeknje  przyj- 
ścia Zbawiciela.  Niegdyś  j>oszczon()  w  Adwencie,  co  [)('>- 
'/MU']  l)yl()  zniesionym,  a  zwyczaj  ten  pozostał  tylko  w  nie- 
kt()rycli  Zakonach*).  Lecz  Jeszcze  dzisiaj  Koście')!  kato- 
licki z;deca  ])owstrzymywanie  sie  w  ciąoii  tego  czasu  od  za- 
l.aw  w«'>nl\clr'''");  przejdźmy  teraz  (1<>  świc^ta  Bożego  naro- 
dzenia. 


('  R:)ill'.'t  w  s'A'.)ji']  hist:ii'ji  A  Iw. 'atu  Wsp;niiiin.  źc  około 
polów  \'  piat  ^<^o  w  i<'kn  ś\\  '  l\'ip('tns/  /  'Poui'  i.alccal  w  swojej  {\y^ 
ccezji  trzy  <lni  po-tii  u  ty,L:'oiliiiii.  począwszy  od  św.  Marcina,  aż  i1(J 
}\ożo<ro  .\ai"o.l/ciiia.  M.irt*'!H\  uczony  BriK^Jyktyn  pr/y])isuj(»  ijsla- 
uc  V*'r{)  nosta  ( ii'/(' 'or/ow  i  W'.,  który  ic;ln5ik,  WimIIic  Ainalaiia. 
ilir  Diial  na  crlii  nc/ynir  /  niej  iistaNW  pi'awa  o!4"óhH\n'o.  Pioti-  ( )- 
p;it  l\luni:ic(M'iski  nazywa  Adwent  postem  z  :konnyni  (w  Polsce  sy- 
noiU'    pro\N  i('jonal?H'  post  ten  zaleciły.) 

**)  Wiadomo,  że  koneyljmn  'I^rydenckie  ( .ŚV.v.  A^.Y/ \  /A 
Tor.  .)//'.)  z.ił)ra!na  oIk-Iio  Izi  '  uroczyście  ślubów  ol  j)iei-wszej  nie- 
dzieli Adw  eatow  ej  aż  «lo  TrziM-li  króli,  i  od  śi^ody  p.opiideowcj  aż 
do  Oktawy  ])o  Wielkiej  -  nocy:  przez  ten  wiec  zakaz  zalu-oinono 
iM/cm  wszidkicli  festynów  i  ł)iesiad  tow  arzyszjicych  zaślułnnoni. 
{SohiłifWM  7nipłi(h.)  l)otąd  tlomacz  ffancuski;  lecz  poważamy  się 
(Uulae.  że  n;*d\tórzy  kapłaid  lozciąjr^jj]  ten  zsikaz  nawet  <lo  zaju)- 
wiedzi.  które  jednak  w  koniecznej  potrz(dde.  głoszone  hye  mo^ą 
w  .Kdwcneie  i  w  wielkim  poście.  jeż(di  wcz(*śniej  o-joszone  hye  nie 
nioL^łv,  a  zawai*eie  śluł)u  wcześniejsze  jest  pilne.  Ho  Icicdy 
Kościół  dozwida  na  ł)lo;ifoshiw  ieine  śłuł)ów  nazajutrz  ))o  uroczN- 
.Ktości  Trzeeli  K  i(')li  i  Nie(lzi(di  Pi-zew  odinej.  (o  tym  samym 
zi'zwal\  ni  //ipowiedzi.  które  to  bło:r(>sl,iu  ieilstwo  popi-zedzie  po- 
winny. Nadto,  1  onieważ  Solu'))-  Trydencki  w  zakazie  >vy rażą  .się: 
Soitumiłtiti^  }nipłiiiriiin  ( uioczystości  ślułme)  więc  Teolooowie  i 
Kanoniśfi  rozinnieja.  ż<'  zukaz  ten  odnosi  się  tylko  do  hcnedykcji 
ins/.ulnej  w  kości<de  i  do  festynów  .  uczt,  tańców  i  innych  pid)licz- 
nvch  objawów  ra<lości  po  za   kościołem.         {I*rzt/}>is  fhmt.  jk^/s.) 
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Srymon.  Jeżeli  ks.  ProbvOSzcz  pozwoli,  chciałbym  się 
najprzód  zapytać,  dla  czego  w  wielu  miejscach  pierw- 
sza   msza  odbywa  się  o  północy? 

Proboszcz.  Ten  zwyczaj,  mówią  starożytni  pisarze, 
wziął  swój  początek  od  Papieża  Telesfora  (127  —  138.) 
vŚw.  Papież  Grzegorz  Wielki  (590 — •  601,)  mówi  o  tym  ja- 
ko o  rzeczy  oddaAvna  w  kościele  używanej.  Tak  bowiem 
rozpoczyna  jedno  ze  swych  kazań  na  Boże  Narodzenie: 
,, ponieważ  dziś  odprawiamy  trzy  msze  Św.,  nie  możemy 
więc  długo  mówić  o  Ewangielji,  któi*ą  wam  odczytałem; 
ale  narodzenie  Zbawiciela  zniew^ala  mnie  do  przedstr- 
wicnia  wam  niektórych  uwag"  i  t.d.  Ten  zwyczaj  był 
wprowadzony  dla  nadania  większego  blasl^u  tej  uroczysto- 
ści; trzy  zaś  ofiary  wyobrażają  trojakie  Narodzenie  się  Zba- 
wiciela. I  tak  1)  Jego  Narodzenie  się  przedwieczne  z  Boga 
Ojca.  —  2)  Jego  Narodzenie  doczesne  z  łona  Najśw.  Maryi 
Panny.  —  3)  Jego  Narodzenie  duchowne  w  sercu  spra- 
wiedliwego. Pierwszą  z  tych  Mszy  św.  odprawiają  o  pół- 
nocy, ponieważ  Jezus  Chrystus  w  tym  czasie  miał  się 
narodzić,  jako  o  tym  wspomina  Ewangielja  św.  Łukasza. 
To  równie  i  do  tego  się  odnosi,  że  Jezus  Chrystus,  owo 
Ś^viatło  świata,  przyszedł  zniszczyć  ciemności  ziemi  Lux  in 
tenebriH   lucet.     loan.) 

Tomasz.  Czyli  obowiązani  jesteśmy  na  sumieniu 
-łucliać  w  tym  dniu  trzecli  Mszy^  Św.,  przez  jednego  i 
tegoż    samego    kapłana    odprawianych^ 

Proboszcz.  I)o{)ełniamy  o])owiązku,  słucliając  j( - 
<lnej  Mszy  tylko  w  tym  dniu  uroczystym;  niedoimściniy 
Hię  więc  żadnego  gizechu,  nie  znajdująca  się  na  (hvucli 
drugich;  je  hiak  ci.  kt  )ryin;)y  ważne  przyczyny  nie  prz(?s/.- 
kaflzaJy,  {^okazaliby  witdką  ozięi)łość,  nie  stosując  się  do  t<- 
L^o  zwyczaju, — przez  wdzięczność  dla  Hoga-Człowii^ka,  któ- 
ry raczył  zamieszkać  wpośnnl  nas  j)rzez  swoji^  wcnehniie. 
Kownie  ww.  należy  do  v7A*A'/.y^  <-zyIił)y  t(?  Msze  były  odpra- 
wiane \)VVAV/,  jednego    i    tegoż    kaj^lana. 

Szymon.     M()wioiio    mi    i  iijgflyś,  że   wolno    nży wać 
U 
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mie^iMycli  pjtraw,  skoro  Boże  Narodzenie  wypadnie  w  Pią- 
tek    lub    S()b()t\\ 

Proboszcz.  Jet>t  to  prawda  Szymonie.  W  pier- 
wszych wiekach  Kościoła  ł>yl  zwyczaj  nie[K)szczenia  w  dni 
uroczyste:  wieU*  k()ucylj(')w  *)  zai)rainał()  post()w  w  Tsie- 
dzich'  i  w  dni  wielkich  uioczystości,  aby  tym  sposobem 
wesoły    ich    ()bch(');l    nie    traoil    na  swej    świetności.*"^) 

Koiicyl  juni  ()di)ra wionę  w  Rzymie  za  ozas()w  Grzego- 
iza  Wielkiego,  Oi^losilo  rozkaz:  należy  zachować  post  w 
Piątek  i  w  Sobotę,  wyjąwszy,  gdyby  kto  uległ  cit^^żkiej 
chorobie,  lub  gdyby  w  te  dnie  przypadiły  jakie  wielkie 
uroczystości.  Ten  dawny  zwyczaj  zacliowuje  się  dotąd 
u  nas.  a  mianowicie  w  św.  1-^ożego  Narodzenia;  a  to  z  tego 
powodu,  ż^  ten  dzień  powinniśmy  o])clio(izi(;  z  radosnym 
vvesele:n.  jako  dzień  Wc-ieleaia  Zdawiciela,  })ost  zatym 
nie  zgadza  się  z  ową  ladością,  jaką  serce  prawego  chrze- 
ścijanina   w    lym    (hnu  ożywione  bye  powiiuio. 

W  tej  chwili  nialy  cldopcz\k  imieniem  J(')zef  za])y- 
tał  ])asteiv.a:  Pro])oszczu,  racz  nu  })owiedzi(^ć,  ("O  to  zna- 
czą  żłóbki  i  dla  ciego  nmiesżuz  iją   je  w  ko.śoiele^'^^*) 


*)  Nazywamy  keiiryljuiii  (s<)ł)ór)  z<i"rom}Hl/;'nir,  w  o/naczoiiyiu 
miejscu  i  c/iisic  zwot.ine  pod  powagą  Ojca  świct»'«4<)  i  ^łównycli  pa- 
sterzy Kościoła,  dla  roztrzv<rni<'cia  siiraw  odnoszncycli  sic  di)  w  ju- 
ry,  ołiyczajów  lul)  karności  kościelnej.  (  Ti  om.  fium.) 

**)  Zakaz  ten  wydany  pomiędzy  innymi  |)rzcz  koncyljum  .\l<\\is- 
e-!-ańskic  SIT  roUu.  dotyczfjcy  uroczystości  Hoż<\<ro  Narodzenia, 
Papież  Mikołaj  oznajmił  w  liście  do  Hułj^^arów  adresów anyłn.  iż  w 
każtlym  razie,  kiedy  ur(H'zvstośe  Hożee-o  NarcKlzenia  w  Tiatel^.  w  te- 
\\y   \\\v  mileży  postu  zachowywać. 

***)  KojŚciół  Najświętszej  Panny  A\'ickszej  (.Matine  n;aj()ii>)  w 
Kzymie.  posiada  ten  sam  ])rosty  ale  pełen  chwały  żłól).  jaUi  ni(  zha  • 
d;uie  Ho<ra  wyrold  wydobyły  z  miasta  P)etlcem  i  powierzyły  j^o  jei»o» 
opierr  i  straży.  Mnóstwo  Irde.  jrn.nanizi  się  corocznie  do  tej  świą- 
tyni i  z  utęsknieniem  wyjrląda' liłoj^iej  cliwili.  w  której  ten  n  eoszii- 
eowany    ponuiiU  miłości  i  uniŻL-nla  się   Uoe^a   iikaż:e'się.    niesiony  na 
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Proboszcz.  Baidzo  pięknie  moje  dziecię,  zawsze  za- 
pytuj się  mnie  śmiało,  a  ja  z  przyjemnością  będę  ci  odpo- 
wiadał. Użycie  żłóbków  było  wprowadzone  w  kościele 
przez  Św.  Franciszka  Serafickiego  z  Assyżu,  już  temu  blis- 
ko sześć  wieków.  Ten  wielki  święty  umieścił  za  pozwo- 
leniem Papieża  żłóbek  w  swoim  kościele,  w  którym  znaj- 
dował się  ołtarz  z  obrazem  Dzieciątka  Jezus;  na  tym  ołta- 
rzu przedstawione  były  wszystkie  csoby,  obecne  wkrót- 
ce po  Narodzeniu  Zbawiciela,  tj.  Naświętsza  Panna,  św. 
Józef,  aniołowie,  pasterze  i  trzej  królowie.  Św.  Franci- 
szek chciał  ożywić  sposobem  zmysłowym  wdzięczność  ku 
Bogu  i    zapał   ludu    do    uroczystości    Bożego    Narodzenia. 

W  późniejszym  czasie  ten  święty  znalazł  wielu  naśla- 
dowców, którzy  za  jego  przykładem  budowali  żłoby:  i  nic- 
tylko  w  kościele,  ale  we  własnych  domach  je  umieszczali. 
Żłób  Betleemski  znajduje  sie  w  Rzymie  w  kościele  Najśw. 
Maryi  P.  Większej,  który  z  tego  względu  nazywa  się  kościo- 
łem Najśw.  P.  Maryi  przy  żłobie  Zbawiciela.  Co  do  ciebie, 
mój  mały  Józefie,  abym  doświadczył  moje  ukontentowanie 
z  zapytania  jakieś  mi  uczynił,  wytłomaczę  ci  jasno,  co  znaczy 
drzewo  Bożego  Narorlzenia,'^  jak  niemniej  kolenda,  jaka  w 


barkach  najstarszych  kapłanów,  jako  arka  nowego  przymierza,  któ- 
rej wi(U)k  tyle  upragniony  uspakaja  grzesznika  i  clrzen.ier::  przejnni- 
je  serce  sprawiedliwego.  Szev<<' sztuk  z  tego  drzewa  zachowane  są 
w  Kzyniif;:  trzy  z  nich  niaj}^  dlugo<^ci  42  cale,  dwi<^  inne  .-i,  szósta 
stanowi  mały  odłamek;  szerokoj^c  ich  jest  rozmaita,  pomicdzy  j?.")  i 
4."i  calami.  Uhogie  to  sn  szczątki,  ale  kosztowniejsze  od  złota.  dl;i 
każdego,  który  poznaje  szezytnoj^c  tych  słów:  ,,A  słowo  stało  sir 
ciałem  i  mieszkało  mic^^łzy  nami.'*— (Clueranger:  Czas  Hoż/^go  Na- 
rodzenia)   ł.i\('ł}iiii:   I  )el  rioiiK'  de  S  ta    .Mai'ia  ad   pi-aesejie.) 

*)  Or/ewo  Boże;(o  Narodzenia.  'lest  zwyczaj  w  Nieniczeeli, 
u  który  ztamtąd  do  i'ol,Nki  pizesz<'(jł.  ż"  w  wigilją  liożego  Naio- 
<l/.eni5i  w  jednym  z  wiykszycłi  pokojów  Zgi-omadzają  dzieci,  gdzie 
znajduje  HJ^'  drzewo  ozdoł)iurie  rozmaitymi  wieszad<dK!imi,  do  l<ló* 
rych  przycz«'piaJ!i  orz<(liy  /łoconc.  jałdka.  giii^/kj.  pierniki,  za- 
bawki  <lzi«'cinne  ~  mnóstwo  małycli  św  ieczeis  jmli  >ir    na  gałyziacli 


24 


tviii   (Iniii  odbierasz."* 

Nasi    pierwsi  Rodzice   Adam    i    Kwa   zjedli    owoc  za- 
kazany,  przez  co  dopuścili  się  wielkiego  nieposłuszeństwa 


tinro  drzewa  nu  cześr  Dzieciątka  -lezus.  Dziwna  jest  rzeczą,  żo 
ton  zwyczaj  })raktykuje  sic»  nawet  u  protestantów.  Tu  jeszcze 
^^''ło.sniej  sama  natura  pi'zeniawia,  aniżeli  sy.sUMnata.  Te  niah^  świecz- 
ki oznaczajjj  Jezusa  Chrystusa,  który  jest  światliMu  świata;  po- 
dani nici  czyli  kolendy  oznaczajji  yiezliczone  łaski,  jakie  nam  przy- 
niosło .Ici,^)  Narodzenie;  drzewo  zaś  oznacza  krzyż  Św.,  z  któreoo 
wszystkie    łaski    spłynęły.  {Xfjfff    łloiiKiczd   Fnatcuskit  (jo.) 

Nadtt)  w  naszym  ki-aju  używają  opłatków,  które  łamiąc  wzaje- 
mnie w  towarzyskim  zj^nomadzeniu,  życzymy  sobie  wszelkit^j 
pomyślności  i  dłuj^ici^o  życia,  używając  znanego  przysłowia  ..Do- 
siego  roku,"  —  tj..  ał)yśmy  w  czerstwości  prz'^żyli  tyle  lat,  i!e 
sławni,  panna  z  krakowskiego  rodu  pochodząca,  któi'a  w  })anien- 
stwi(»    ])r/eszło    1*^)   lat  żyła.  {X(>t<i  flom .  2)ols.) 

Kolenda.  Zródłosłów  wyrazu  Ivoh'n(hi  pochodzi  /•  łacinslci(»go 
('<ili  i,<l<ii:,  czyli  dzi<'ń  j  ierwszy  każdego  miesiąca,  a  szczególnii^j 
Nowego  Koku.  Ponieważ  Crrccy  kol(Mi(l  ni»»  znali,  zatym  przysło- 
wie łaciinkie:  ad  calendps  graeccas  (na  kolendy  greckie)  oznacza 
lo    samo    co:    nigdy. 

W  polskim  języku  W3'raz  kolenda  ma  liczne  znaczenia:  1  ko- 
leiidą  zowiemy  zadatek 'służbie  dawany  jako  rękojmię  dotrzyma- 
nia inuowy  odnośnie  do  służby  mając(»j  się  rozpocząć  w  kahwidy, 
czyli  w  dzień  Nowego  !u)ku,  albo  na  j^oczątku  kwartahi  lub  mie- 
siąca, po  12  gie  kolenda  oznaczamy  podarki  w  Nowy  l^)k'  udzie 
lane. 

Zwyczaj  dawania  koh^nd  w  Nowym  Iloku  był  dawniej  przez 
Papieży  ])oil  klątwą  zał)roniony,  nie  jako  sam  z  sieł)ie  zły,  lecz 
z  powodu  Mieł)ezpi(H*zenstwa  z  pogimami  i  zabolionnych  wsponmień. 
które  się  z  tymi  podarkami  łączyły;  lecz  I\ościół  zachęcnł  wier- 
nych,   aby  te  \ipominki   zamie?iiali  na  jalnuiżny. 

Nadto,  w  wielu  krajach  i  w  Polsce,  k(dendą  zowią  ojdatki, 
kt(')re  przełoż(Mii  kościołów  lul)  zgromadzeń  zakonnych,  za  pośred- 
nictwem   służby  kościelnej  wiernym  przesyłają  przed  Ik)żyni  Naro- 
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względem  Boga  swojego  Stwórcy,  który  ich  dobrodziej - 
Btwy  obdarzył.  Z  tego  powodu  uczynili  nieszczęśliwymi 
siebie   i    całe  potomstwo,   i    my  bylibyśmy    na  zawsze  od- 


dzoniem,  a  które  w  wiljtj  tego  święta  służą  do  łamania  czyli  dzie- 
lenia się  nimi  w  gronie  rodziny,  domowników  i  przyjaciół,  na 
życzenia  miłości,  pokoju  i  zgody. 

Łamanie  chleba  w  starożytności,  a  także  u  narodów  słowiań- 
skich, nosiło  zawsze  cechę  przyjaźni.  Jeżeli  nieprzyjaciel  choe 
nieświadomie,  pokimał  się  chlebem  ze  swoim  przeciwnikiem,  wów^- 
czas  obaj  poczytywali  sobie  za  obowiązek  zaniechania  zemsty;  to 
też  i  Zbawiciel  świata  zapowiedziany  przez  proroków,  użala  się 
na  przewidzianego  zdrajcę,  że  ten,  co  z  Xim  słodkie  pożywał 
chleby,  (na  ostatniej    wieczerz\^)    uknuł   przeciwko  Nienui  zdradę. 

Kolendą  zowią  toż  u  nas  i  wizytę  pasterską  jakiej  zwykli  pro- 
boszczowie i  ich  zastępcy  dopełniać  po  Nowym  Roku,  dla  wy- 
konania literalnie  zlecenia  najwyższego  Pasterza:  dobry  pasterz 
zna   owieczki  sw^je  i  znają  go  jego. 

Kokmdami  zowią  się  też  pieśni  śpiewano  o  I^ożym  Naro- 
dzeniu. 

*)  Uroczystość  Św.  Dzieciątka  w  Rzymie.  Aby  każdy  wiek 
miał  szczęście  u'^zęstniczyć  w  uroczystości  Narodzenia  boskiego 
Hzieciątka,  jest  w  Kzymie,  że  dozwalają  małym  dzieciom  kazae 
w  kościele  Ara  Coeli.  l*osąg  Dzieciątka  św.  wielce  ])()ważany 
przez  Rzymian,  jest  tam  wystawiany  w  cudownej  kaplicy  przez 
całą  oktawę.  Otoczone  wszystkimi  osobami,  jaUie  były  świadka- 
mi t«'j  tajemnicy.  Dzieciątko  -lezus  jaśnieje^,  ozdoł)i()iic  djamenta- 
mi  i  drogimi  kamieniami.  l*rzy  ł)liskim  filarzt^  znajduje  się  mała 
ambon;i  do  kazania,  n;i  Któią  wchodzą  młodzi  Ikzymianic,  a  na- 
wet ndo(h'  Rzymiaiiki  w  celu  oddania  pochwał  swoiiii  dzicciiin viii 
i  naiwnym  językiem  miileinu  Jezusowi.  Na  dwa  miesiące  Inh 
więc<'j  prK<'(l  uroczystością,  ojcicic,  miitka,  łiracia,  siostiy  i  cala 
prawie  rodzina  są  zatriwbiiciii.  .bilni  iiKhidiiją  przemów  \',  drudzy 
wprawijiją  młodą  dziatuę  do  kazania  na  lio/e  Nai-od/cnie.  Skoio 
tHin  przybyłem  (n<ówi  tłom.  IrarK-n^Ui,)  /ajmouała    Uazahiicę  iidoda 
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i7,ucriii  ()<1  Boga,  g<ly])y  ii'h'  wyszcMlł  potomek  z  pokole- 
nia Jessegc»  {ehz.  //,  /,)  g<-lył)y  Syn  Boży  nic'  stal  się 
człowiekiem  dla  uwolnienia  nas  od  >vieknistego  nieszczę- 
ścia, Jfst  to  zatyni  jeden  z  największ-ycli  dan')w,  jaki 
nam  B;)g  ndzield,  dając  nam  własnego  syna;  dla  przy- 
pomnienia tego  d()])^<)dziejst^va  rozdają  się  w  tym  dniu 
lak  zwane  kolendy.  W  tym  saniYin  czasie  przyponiina- 
my  Hoł)ie,  te  ten  sam  JezuH,  który  się  narodził,  chce  też 
(cierpieć  i  umierać  haniebnie  na  krzyżu  dla  wyjednania 
nam  łask  i  ))łog()sławieiiBtw  nieba,  ^^'ięc  też  dln  [)rzy])om- 
nieuia  sol)ie  (lrzew\*i,  ow^ego  drzewa  krzyża  i  tych  pięknych 
ow<)C(')w.  jakie  zbierać  z  niego  ])owinniśmy,  wznosimy  ma- 
łe drzewko  w  czasie  nocy  świętej,  ozdabiamy  je  świecz- 
kami, które  oznaczają  Jezusn  Chystusa,  owo  światrło  wie- 
czne, kióre  przybyło  dla  zinszcztniia  ciemności   świata;    7a- 


tlziewczyiika,  mająca  około  lat  ośiiiin;  ]ii'/(M]iawi!da  ona  z  wielkim 
iisimaszcziMiicm  i  żywością.  Wymowa  jej  była  poetyczną,  »:^iestji 
ic.itnraln  \  ton  |)<ł\\a/ny  i  m-ozmaicony.  ityla  jukł)y  młody  Hossnet. 
Mówca  n])a<lł  na  l^olana.  wycia*»Fiał  sw  oji*  drobne  raczki  do  Dzie- 
ciatka  »Iezns,   w\rnn'zvł    szczei'a   modlitwę,    a  iiotym   ndzielil    hlo- 

4.  t  *  U  Cl*. 

j^osłiiwieiistwa  jak  >l:ii-y  kaznodzieja.  'l'ak  jak  na  nczonycli  i<on- 
ftM*cncjjich  ().( ).  l/icordai  re*a  i  lic\  iniijin'a.  lic/ni  sJncłiacze  wzrn- 
szeni,  j^otow  i  hyli  oddai'  jej  j)nl)liczn<'  oklaski,  i  jedynie*  świrtość 
miejsca  od  tei^o  icli  powstrzymała.  Młodzi  kaznodzieje  (tłd<  ich 
nazywają  w  Kzyiiiie,}  wcłMnlzili  na  mównic^'  w  Ara  Coeli  l^olrjno 
przez  całą  oktawa*,  od  irodzmy  JS  mej  z  lana  do  5  tej  po  polndnin. 
zawsze  ot()cz<'ni  nnióstwiMii  shicliaczy.  Xi(»  w  iłin,  co  my.ślą  nasi 
cłn*ze.ścijailscy  lilozofowie  o  tym  z\vyc7.ajn — codo  nmie,  zdaje  sic^* 
że  oprócz  przyjennio.ś<'i  ł)ardz<)  wła.ściwcj.  dziecinne  t«'  kazaina 
ntrzynniją  w  rodzinacłi  d}n;^ą  pamiyć  żłół)ka  i  skłaniają  do  licznycli 
świytycli  jKKstanowieil.  Aby  mier  szczęj^cie  jrjoszenia  pocłiwał  .św. 
Dziociijtka,  trzeł)a  ł)yć  j^rzecznym,  aby  towarzyszyć  mlodenni  ka- 
znoilziei  potrzela  nadto  ł)y  starsi  l)i-acia  i  siotry  ł)yli  mądrymi, 
Locz   i  z  cliaraktern    dziecimie«ro   hitwo    pojąć,    \\v,   takie    oł)ietnicc 
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wieszamy  na  nim  piękne  owoce  i  inne  y rzeczy,  którmi  u- 
gaszczamy  jedni  drugich,  dla  sprawienia  wam  przyjem- 
ności moje  dziatki,  a  wszystko  to  oznticza  łaski  i  dobro- 
dziejstwa, jakieśmy  odnosić  powinni  ze  śmierci  naszego 
Zbawiciela,  stosownie  do  tego  jak  nam  rozkazał.  Czyli  to 
AYięc  jesteśmy  dorosłymi,  lub  małymi  dziećmi,  powinni- 
śmy pragnąć  gorąco,  abyśmy,  skoro  ujrzemy  czy  to  żłób  , 
czy  to  drzewo  Bożego  Narodzenia,  i  za  każdym  razem, 
kiedy  odbierzemy  kolendę  w  tym  dniu,  przypominali  sobie 
owo  wielkie  dobrodziejstwo  Wcielenia  naszego  Zbawiciela 
Jezusa    Chrystusa. 

Szymon.  Będziemy  się  starali  dopełnić  tego  wszyst- 
kiego, co  mim  ks.  Proboszcz  przedstawił,  ponieważ  Zba- 
wiciel nasz  pragnie,  abyśmy  w  prostocie  i  niewinności  by- 
li podobni  małym  dziatkom,  jeżeli  chcemy  niebo  otrzy- 
mać; ale  ks.  Proboszcz  raczy  nam  wytłomaczyć,  co  ozna- 
czi  wino,  które  pośvvięcają  w  kościele  w  dniu  św.  Ja- 
na   Ewangielisty. 

Proboszcz.      Bardzo  ci  jestem  obowiązany  Szymonie, 


liiog'4  sa-niejże  dziecinie  ))yć  uż.yteczno. 

We    Francji,   jak  mówi   ks.   (jaunie  (les   Trois    Romę  t.  I  -  er 

str.  583.)  dodahbyśniy.  że  zwyczaj  ten  naśladowany  przez  nasze 
dzieci,  st:iłby  sir.'  znakomitą  pomocą  dla  naszego  Stowarzyszeni.i 
świotcj  I)/i<'(iiiy  Jezusa.  Znamy  miasta.  o(|zie  ta  św.  praktyka 
przyniosła  znakomite  korzyści.  Kościoły  możnahy  izbą  szkolną 
zastąpi*'. 

Zwyczaj  j^o:biy  rozpc^wszeclini(Miia  zapi-owadzil  ks.  Prev();t 
zniaidy  w  miośfic  11  )iH'n  w  r.  1X51.  Rokroczrnc  przed  Hoży-n 
Narodz«'niem  starał  się.  rd)y  listościwe  os()ł)y  sprawiały  wyprawy 
dla  niiiłyrli  dzieci.  Wyprawy  te  ui-oezyśrie  składano  ])rzy  żłob- 
ku I)7,i('ciątk'a  Jezus."  i  po.święcano  riuziijut  iz  po  Je  o-o  Naro  lżeniu, 
potym  rozdawano  je  ut)nMiiii  dziecioni.  któr<'  i-odziły  się  w  nosy 
Hoż(»«^o  -Narodzenia  lub  Icoło  te^o  czasu.  {Z,h.  Żi/n^nf  ,/<:/(>  przm 
fzlonhn     <{j rtniiiiilirii III      śff,      W  nn'fnfrf/<)    .'.     I*<iiih.) 

(  /'/  :  //.  fhiiK.  Jra  iiriisj,u(i<>. ) 
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Ż0.4  Uli  ten  przedmiot  zwnk-il  moje  u\\ag(^\  Dawne  po- 
danie głoski,  że  pewnego  dnia  dano  ś\v-  Janowi  kubek 
zatrutego  wina;  tświcty  zn)l)ił  znak  krzyża  według  s\v«'go 
zwyczaju  nad  tym  naindem  i  wyszedi  z  uieiro  waż,  a  uka- 
zanie  nit,*  tego  gadu  przekonaU)  Ai;cst(:]a  o  zi.grażnjju  \iu 
mu  niebez])ieezeństwie  i  powHtrzyniak)  od  wypicia.  I  dla 
tego  też  knplan  poiświęciwszy  wino  w  dniu  św.  Jana,  pro- 
si Boga  o  uclironieint?  nas  od  wszelkicli  niebezpieczeństw 
tak  eiaia  jak  duszy  i  <>  udziehMue  wszystkim  pijący  ni  w  i- 
no  poŚNyicćonc  w>zelkicli  l)łogosla\vieństw  doczesnycli,  a 
nadewttzystko  ))higa  o  żywot  wieczny.  Uważają  również 
to  wino  jako  oznakę  miłości  i  dla  tego  kajdan  rozdziela- 
jący wini)  zgromadzonyn)  wiernym  wymawia  słowa:  .,]'ij- 
cie  m  dość  świt^tego  Jana' '  a  ])rzi^z  to  wskazuje  nam  wiel- 
ki obowiązek  kocbania  B(  ga  i  bliźniego,  naśladując  świi^^- 
tago  Jana  Ewangielista,  który  tak  .w  swoicli  pi>macł) 
jak  i  w  całym  życiu  tej  pięknej  nadewszystko  naucznł 
cnoty.  E\yangielia  dostarcza  nader  wiele  dowodów  wyka- 
zującycli  do  jakiego  stopnia  ten  najukocliańszy  uczeń 
Zbawiciela  oddawał  mu  nułość  za  miłość.  On  szedł  za 
Jezu^eni  powrozann  skr^^powanym,  wtedy  kiedy  (to  inni 
o[)Uścili  apostołowie,  a  Piotr  go  sie  za])ail;  nie  odstąpił 
nawet  przyl)ltego  do  krzyża  dopóki  nie  skonał  ten  B(')g 
Zbawiciel.  I  dla  teg(>  też  bardzo  sprawi(słliwie  nazywa- 
ją go  ucżiniem  .nnłości.  Co  się  tyczy  miłości  jego  wzglę- 
dem l)liźniego,  starożytni  pisarze  kościelni*)  i)rzecłi()wali 
sz(5zeg(')ły  z  jego  życia,  które  udowadniają  jak  ją  w.sobiir 
udoskonalał.  1  tak:  w  sąsiednim  nueścic,  w  ii]fezic,  gdzie 
zandeszkiwał  Jan  Hwi<^ty,  spostrzegł  ndodzieńca  urodzi- 
wego i  pełnego  roz.sądku;  tego  nilodzieńca  })oruczył  opiece 
Biskupa,  m(')wiąc  do  niego  te  słowa  w  olłliczu  ludu:  n^^'^.) 
slaraide  o  tym  ndodym  człowieku,  ja  ci  go  ])oIccanł  w 
obec  Kościoła    Jezusii  Chrystusa.* 


)     Kiiscł).  ks.     III,  Roz.  20  i  '2:\. 
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Ten    nie    zaniedbał  jego   wychowania,    nauczał  go    i 
przygotował  do  przyjęcia  clirztn  św.  Lecz    zamało    czuwał, 
aby    się  nie  wdawał  w  złe   towarzystwa,  mniemając,  że  go 
już  może  zostawić  jego  własnemu   sposobowi  prowadzenia 
się,    poprzestał   nad    nim     rozciągać  swojej   bliższej    opie- 
ki,   a  ów  młodzieniec,    nadużywając  wolności  sobie  dozwo- 
lonej, zawarł  związlci  przyjaźni  z  rozpustnymi  rówiennikami 
swojego  wieku,  i  wraz  z  nimi  dopuszczał  się  rozliczny cłi  wy- 
stępków, tak   dalece,  że    wreszcie,    dzięki  sile    i  zwinności 
ciała,    oraz  umysłowej  przr^biegłości,   sam  został     hersztem 
bandy   rozbójników.      W    kilka    lat   potym  św.  Jan    prze- 
jeżdżając przez  to  samo  miasto,    dowiedział  się  od   biskupa, 
że  ów   wybrany    przez  niego  młodzieniec   był  stracony  dla 
Boga;  wtedy    wydał    okrzyk  boleści,    a  przejęty  żalem  roz- 
darł  szaty   swoje,    zażądał  konia  i  przewodnika,     któryby 
doprowadził   do  miejsca,    gdzie  się  banda  znajdowała.    Pi- 
kieta  ich    zatrzymała   go  i  zaprowadziła  do  swojego  uzbro- 
jonego   herszta  —  ten  zaś  {)Oznawszy  w  ujętym  niewolniku 
Św.  Jana,    przejęty    wstydem,  uciekać  zaczął.     Wtedy  Jan 
Św.,  zapominając  o  swojej  zgizybiałej  starości  biegł  za  nim, 
wołając:    ,,Synu    mój,   dla  czego   mię    unikasz,   dla   czego 
uciekasz    przed     twoim    ojcem,     przed     starcem    bezbron- 
nymi —  Mój    synu,    zlituj    się  nade. mną,    nie  obawiaj  się 
niczego,  mam  jeszcze  nadzieję  twego  zbawienia,   odj)owieni 
za   ciebie    przed  Jezusem  Chrystusem;    oddam  dobrowolnie 
życie  moje    za  ciebie;    tak  jak   Jezus  Chrystus  oddał  Swoje 
za    nas;  zatrzymaj    się  i  wici-z  mi,    ż(i    W)(^  Sam  wysłał  mię 
do    ciebie.  '     Na   te    słowa   (')W    '/J>(')jca    zatrzymał  się,    po- 
rzucił broń  i  zalał  się    łzami.     vŚwiąt()l)Iiwy  starziic  uściskał 
go  z  czułością,    up(iwniając,  ż(»  mu  wyj(»dnji  j)rz(^bacz(^-nii^,    u 
Zł)awi(;htlji  świat;i    za  jego    grzechy:   /)rzypr()WHdził  go    do 
kościoła,    modlił    się  za    ni(*go,    pościł    wcsjk')!  /,   niiu,     na- 
tclinął    swymi    łnidującymi    rozmowami,     i    dop(')ty    go   n'(} 
opuścił,    (h)poki    /^H)  ni<;    przys|)os()bil    (h>    uczestnictwa    w 
HW.  Sakniiiicntach.*)   H(;zwątpienia,    ten  przykład    gorliwo 

♦)     Euseh.    ks.    i:i.     Koz.    'JO   i    2:{. 
6* 
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ci  o  zbawienie  bliźniego  sprawia  waiii  ukonteiitowaLie. 
Słowa  i  upomnienia  św.  Jana  odpowiadały  jego  czynom, 
jego  nauki  napehiione  były  samą  miłością.  ,, Kochajmy 
Boga,  mawiał  on,  ponieważ  On  nas  wprzód  umiłował, 
ale  ten,  kt(')ry  mówi,  że  koclia  Boga  a  nienawidzi  brata 
Bwego,  jest  kłamcą/'  (Joan.  IV,  19.)  Kiedy  osłabiony  dłu- 
gim   wiekiem  i  trudami  niti    mógł  już  przemawiać  do  wier- 

nycłi,  wtedy  kaznł  się  zanosić  na  zgromadzenie  i  nie- 
ustannie w  te  słowa  się  odbywał:  ,,Moje  dziatki  ko- 
(•hiijcie  nawzajem  jeden  drugiego."  A  kiedy  uczniowie 
zapytali  go  ])ew^lego  razu,  dla  czego  ustawicznie  jedno 
i  to  samo  im  powtarzać  odpowiedział:  ,/J'aki  jest  roz- 
kaz Boga,  a  jeżeli  go  wypełnicie,  to  wam  za  wszystko 
wystarczy.''  (Hier.  in  Galat.)  Owe  gaś  słowa:  ,, Pijcie 
miłość  Św.  Jana" — oznaczają:  w^ydalcie  z  waszego  serc/ti 
wszelką  złośliwość,  nienawiść  i  zazdrość  pry.eciwko  wa- 
szenni  bliźniemu,  ćwiczcie  się  w  miłości  bratniej,  u[)rzej- 
mości  i  miłosierdziu,  abyście  się  stali  podobnymi  temu 
świętemu    Apostołowi. 

Szymon.  Jest  w  tym  coś  szczególnego,  że  bezpośre- 
dnio j)o  Bożym  Narodzeniu  obcliodzi  się  dzień  św.  Szcze- 
pana, Św.  .biiia  i  Św.  Młodzianków,  i  dla  czego  są  one 
ściśle    z  aohą  połączoneif*) 


*)  Zauważyć  tu  ])i>trzol)a,  że  Kościół  w  wigiljri  Bożego  Naro- 
łlzenia  nł)cli<)<l/,i  uroczystość  świ^»U'go  patryarchy  Adama.  Jakież-lc^ 
j)icknc'  zliliżeniti  tego,  kt('>ry  rozj)oczijt  dawne  j)rzymierze  przez  grzech 
iiie|)<łsłus>,eństwa  i  ziiiysłowoKci,  z  drugim  Adamem,  kt()ry  ei^'  uj)(>k()- 
rzył  aż  <lo  przyjęcia  poslaei  niewolnika,  i  stał  ni^-  j)()Hłusznym  aż 
do  ńmierei  krzyżowej,  cierpiał  i  umarł  za  nan;  pierWHzy  Kciugnuł 
na  rodzaj  ludzki  kar^  Ojca  niebieskiego,  drugi  otworzył  przez  Swoje 
})rzyJKcie  Hkarhy  miłosierdzia.  WyKtyj)ek  j)ierwHzego  Adama  Hpowo- 
dował  przyjęcie  drugiego.  J  dla  tego  też  Koi^ciół  wyt^piewuje:  O 
Hzcz^»ńliwa  wina,  kt<')ra  nam  tego  i  tak  wielkiego  wysłużyła  Ztjawi- 
ciela.     ,,0    felix    culpa.''    {J*rzy2)U    tlom.    franc.)- 
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Proboszcz.  Oto  jest  powód,  dlaczego  po]ączono 
z  sobą  te  uroczystości.  Po  święcie  Bożego  Narodzenia 
następują  święta  ludzi,  któray  je  uznali  i  dali  świade- 
ctwo w  obronie  Boga  -  człowieka.  I  tak:  I-o  Szczepan  św. 
jako  męczennik,  -  który  pierwszy  z  dorosłych  ludzi  wy- 
lał krew  swoją  za  Jezusa  Chrystusa.*)  2-do  Św.  Jan,  który 
pragnął  również  przelać  swoją  krew  w  obronie  Ewangie- 
Iji,  ale  umarł  śmiercią  naturalną  według  przepowiedni 
swego  boskiego  Mistrza.  3-o  wreszcie  święci  Młodzianko- 
wie, Męczennicy,  którzy  byli  poświęceni  dla  Jezusa  Chry- 
stusa wtedy,  nim  potrafili  pojąć  wielkość  spełnionej  na 
nich  ofiary.  Oprócz  tego,  św.  Szczepan  wyznał  Jezusa 
Chrystusa  w  obliczu  rady  (Dzieje  Apst.  roz.  VII,)  św. 
Jan  przez  swoją  Ewangielją  ,, A  słowo  ciałem  się  stało.''' 
■ —  Dzieciny  Betleemskie  przez  śmierć  swoją;  dla  tego  mo- 
dlimy siew  dzień  ich  uroczystości:  —  ,, O  Boże  niewinni 
Młodziankowie  uczcili  Twą  chwałę  nie  słowy,  lecz  śmier- 
cią itd.  Kościół  obchodzi  tę  uroczystość  ja.ko  dzień  smu- 
tku, tak  jak  w  czasie  Adwentowym  używają  kapłani  przy 
mszach  koloru  fjoletowego  i  opuszczają  ,, Gloria  in  excelsis.'' 
Odbywa  się  to  już  dla  wzniecenia  w  nas  współczucia  dla 
bolejących  matek  tych  niewinnych  męczenników,  już  to, 
że  ci  młodzieńcy  umarli  przed  śmiercią  Jezusa  Chrystusa 
i  nie  mogli  dla  tego  bezpośrednio  wejść  do  nieba,  ale 
mieli    zostawać    w  otchłani    aż  do  śmierci    Jezusa    Chrystu 


•  Be<la  (r.  i  T:i())  iikayI  o  tej  uroczystości  w  jednym  ze  swo- 
ich kazań.  —  Swi^'ty  Augustyn  wspomina  również  o  iświ^'cie  święte- 
go Szczepana  w  jednej  ze  swoich  honiilji.  {Przyp.  tfont .  polskle- 
Uo)' 
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Szymon.    0\v(')ż  ttr^iz    mi^icflije  dzitń  Trzech    KnUi, 
Proboszcz.    Kl(3ry    rówuit^ż    nazywają   Kpilanją  (ob- 


*)  Znaj<luji*my  w  dziehich  Św.  Clin/ostonia,  k»)Tm*ntarz  ii.ul  lv 
wuni^iflju  Św.  Mati'usza.  z  kt4'irt*go  «1<a\  iatlujeiny  sie,  że  św.  Toinasz 
Apostoł  o(lirz<ił  iiioco  )M'>źiiii'j  ly<li  trzccli  Kr('»l('»w  w  Torsji,  i  żo 
oni  sami  n)M)\via<lali  Kwaiigiclj.ą.  'J^radycja  nazywa  ich  KasjKT,  Mcl- 
clijnr  i  liaitazar.  Sztuka  juztMlstawia  pierwszeu^o  w  kształcie  mu- 
rzyna, «lla  wyrażenia  powołania  pouaii  ))rzyj)oiuinanegt)  juzez  uro- 
czystoś('  Kpilanji  (olłjawienia)  i  kładzie  mu  w  rękę  ka<lzielnicę; 
dniLfi  niesie  kilka  sztuk  monety  złotej,  a  trzeci  naczynie  z  myrą. 
lielikwjł'  trzccłi  Ma^<'iW  znaj<lują  się  dotąd  w  katedrze  Kolońskiej, 
doka<l  je  cesarz  niemiecki  I''ryderyk  I>arl)arossa  j)rzyni('»sł'  z  Metljo- 
lanu  1  H">'J  r.  A  odtąd  to  miasto  nawiedzane  jest  przez  licznycli 
]»iel^^rzym<.w,  i  cesarze  nłeniieety  ]»rze<l  i  |m>  koronacji  w  Akwisyra- 
nie  odbywanej,  u»lawali  się  tai:i.  a  upadłszy  na  kolana  jirzed  re- 
likwjami  trzc<-li  Kr(')li,  h^air^ili  ie!i  o  pośrednictwo;  aby  itłi  pano- 
wanie   ł»yło    pomyślne    i    użyteczn.e    dla    ])oddanyili.      ( /A>»^/c//< /•   t'(,ni. 

pn/.s.). 

**  \\'  <lii!ii  j»icrwszym  roku  (1.  1  stscz. )  odj)rawia  się  święto 
()hrzczania  Pana  Jezusa.  .lestto  pamiątka  oneiTo  dnia,  w  kt('>rym  obci- 
nano za  p<  ino(ą  no^^a  < /i  śc*  ciała  według  przepisu  Stare  llo  1'ehta- 
nientu,  odnosząceifo  się  <lo  dzieci  płci  męzkiej.  Nadano  je  Inocześnic 
boskiej  Dziecinie  imię  Jezus,  (wyraz  ludn-ajski,  znaczy  Zbawiciel.) 
Spełniając  to  j»raw«>  ustanowione  jedynie  dlti  ^:rze>znikt'iw,  Zl>awi- 
eiel,  lubo  i;rz«M  liu  nie  zaznał,  nauczył  nas  ide«i:łosci  prawu  Hożemu, 
które  wienTu'  i  ściśle  spelniai'  należy,  pomimo  uszidkich,  jaki(d)y 
nie  nastręczyć  inoŁrłv  niestosowności,  trudności  i  cierpień,  ("ale  żv- 
cie  chrzef5(djańskie  jest,  albo  raczej  być  powinno,  ciąŁrłyni  pasnu-m 
oljfzezania  <lucł»owem»,  z  naleeiaiości,  ktinymi  riul  ludzki  przesiąkł 
skutkiem  ;;r/c<liu  A<lamoweLro  i  przez  naszą  własną  winę.  Tan  Je- 
zus jest  mistrzem  owc^o  <hi<łio\\c^o  obrzezania,  a  łaska  JcLio  jest 
oiivm  nożem  odcinającym  skutki  naszej  ]M)żą«lliw<jści.  Za  jMUiiocą  tej 
łaski  powitmśmy  poskr;;mia('  i!a>:  c  cz\  ny,  ?m)Wy,  pragnienia  i  wszy- 
kie  pożądliwości  złe  i  nieużyteczne,  nietylko  namiętności  brutalne  ja- 
ko to  eliciwnjiei,  oiłżarstwa,  pijaństwa,  wszeteeznośei,  ale  też  rozry- 
wek światowych,  str(»jć»w  zbytk<»wy(  h,  rozrzutności  niepożyteczny(  h, 
wizYt  czyli  włóczęuost wa.  słoWem.  wszystkiili  przyjemności  i  skłon- 
ności zepsutej  nas/ej  natury.  Pokładajuiy  szczeindnej  troskliwośti 
ku  olirzezaniu  naszej  pycłjy.  Owa  wielka  skłoiułość  do  osłabienia 
nas/\<lj  u<  h\  bi<  ń,  jtst  j(dnyn)  z  i.ajż\  wotriiejsz(di  konar('>w  naszej 
pvcliv.  Starajmy  się  o  poskromienie  tej  skłonności  i  o  znoszeiiicr 
cierpliwie  poniżeń  i  ujmy  bonom  wobec  Imlzi.  Jeśliśmy  im  podleirli, 
sprawiedliwie  cieipimy.  a  jeśliśmy  niewinnymi,  stajemy  się  podo- 
)»niejszvmi  <lo  tuiszclto  pierw<» -wzorti:  Jezusa  Chrystusa,  kt<'»rv  swoim 
oł>rzezani<'m  w\  piętnował  na  Sobie  cechę  upokorzającą  grzecliu  Ada- 
ma,    w    kt«'tryni    nie    ł>rał    żadneiro    inlziału. 

Co  sic  tvczv  imieina  Jezus  nadanej)  w  tymże  dniu  ł)oskienm 
Zbawiciłdowi,  patrz    r4)znjowę    <'>Hnią. 


jawienie.)  Nazywają  tę  nrcczystcść  od  trzecłi  Magów 
dniem  trzech  Króli,  ponieważ  utrzymują  według  dawne- 
go podania,  że  ci  Mędrcy  przybyli  ze  Wschodu  dla  od- 
dania czci  Zbawicielowi  i  byli  monarchami  tych  krajów. 
Że  ich  było  trzech,  także  dawna  chrześcijańska  tra- 
dycja poświadcza,  jak  nie  mniej,  że  ofiarowali  trzy 
rozmaite    dary   V)oskiemu     Dziecięciu. 

Szymon.    To   jest,    złoto,  kadzidło   i   myte. 

Proboszcz,  Te  dary  dokładnie  objawiają  naturę 
i  zamiary  Jezusa  Chrystusa,  który  chce  ]  sncwać  nad 
nami  jako  Król  duszy  Easzej.  Jego  królowMiie  jest  nam 
przypominane  przez  złoto,  które  oddajemy  jiił  o  daninę 
albc  podatek  królom  ziemskim.  Poświęca  się  też  On  Sam 
jak(-  ofiara,  ale  zarazem  jest  Kapłanem  cfisrnikiem,  i 
jako  Bóg  czci  od  nas  wymaga,  a  co  nam  przedziwnie  ka- 
dzidło przypomina.  Był  On  prawdziwie  Bogiem,  ale  chciał 
się  stać  Człowiekiem,  narodził  się,  pracował,  cierpirł, 
umarł;  a  zatym  jego  człowieczeństwo  nie  mcgło  znaleźć 
dokładniejszego  wyobrażenia  nad  myrę,  której  używano 
do    balsamowania   ciał  zmarłych.. 

Jednak  nie  poprzestańmy  na  tym  wytlomaczeniu  po- 
darunków, umiejmy  je  z  naszej  strony  ofiarować  Zba- 
wicielowi, któi  y  się  siał  człowiekiem  dla  naszego  zbawie- 
ni i. 

Szymon.     Co   wszelako  się   nie   dopełnia? 

Proboszcz.  C'()  do  złota,  Zbawiciel  gotów  przyjąć 
od  nas  wszystko  to,  (o  nam  zbywa,  czy  to  w  złocie,  sre- 
brze, lub  mi<*dzi,  uniiescił  On  wi)cśród  nas  ubogicli,  ja- 
ko swoich  Hkaił)ników,  co  w  tych  s-lowacli  się  mieści: 
,,To  (•<)  uczynicie  jediu^niu  z  najmniejs/.ycli  ł)raci  moioli, 
wiedzfie  o  tyni,  że  innie,  samemu  \i<'zyfiici<*/'  W  tycli 
Hłowach  oclda-l  on  im  swoje  bih^ty  kn^lytowo  w  najh;- 
pfjRej  formie.  Zresztą  jakokolwiek  byłył)y  ł)()gat(^  da- 
ry Chrystusowi  Panu  przey,  nas  ofiarowania,  nie  potra- 
fiłyby gc)  zad(>wf)lnir,  ,udył)yśmy  ich  pr/.ynajnuiii^j  dueliow- 
nie    do    ofiar    ti/rdi    łiia/^n')\v  ni<' zastosowali :    mówimy  jk> 
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spolicie:  czysty  jak  złoto,  sprawiedliwy,  wierny  jak  zło- 
to na  wadze,  i  t.  d.  Któż  z  pomiędzy  nas  nie  używa  tycłi 
sposobów  mówienia?  A  zatyni  pojmujemy  teraz  dokład- 
nie, jakie,  cnoty  powinniśmy  Bogu  ofiarować,  któreby 
Oilpowiadaiy   pierwszemu    Magów    podarunkowi. 

Kadzidło,  którego  i  za  naszycłi  czasów  używamy  ja- 
ko oznakę  pobożności  i  w^zniesienia  się  do  Boga,  uwa- 
żłue  jest  jako  zapał,  jako  pobudka  wzniesienia  duszy 
do  Boga;  ^')  niecliaj  się  też  stanie  przy  żłobie  dziecią- 
tka Jezus  niejporównaną  do  modlitwy  zachętą.  Myra, 
jaką  ofiarujemy  Bogu  człowiekowi,  jestto  godło  głę- 
l:)()kiej  pokory  i  zaparcia  się  siebie,  co  jest  najwłaściw- 
szym do  uchronienia  się  od  zgnilizny,  to  jest  od  ozię- 
błości i  gj'zecliu,  ]vtóry  nad  duszami  naszymi  panuje. 
Tysiączne  mamy  sposobności  do  ofiarowania  Bogu  tego 
podarunku,  ponieważ  wszystkie  cierpienia  i  snmtki  ja- 
kie B(')g  na  nas  zsyła,  są  prawdziwą  myrą  dla  duszy 
naszej,  ocliraniającą  ją  od  zepsucia.  Znośmy  je  zatym 
z  cierphwością,  ofiarujmy  je  Bogu,  a  wtedy  staną  się 
dla  nas  zl)awieunym  lelairstwem  do  wyleczenia  nas  i  za- 
chowania od  zgnilizny  grzechowej.  Starajmy  się  nade- 
wszytko,  a]:)yśmy  nie  utracili  korzyści  z  utrapień  na  nas 
dopuszczanych,  przez  wyrzekania  przeciwko  boskiej  Opa- 
trzności. Zl)liżajmy  się  do  Zbawiciela  i  ofiarujmy  mu  te 
dary,  a  tym  sposol^em  dopełnimy  świątobliwie  uroczysto- 
ś<-i    ()l)jawienia,     E[)ifanją  i^wan ej. ""''**■} 


*)  Niechaj  si«^'  wziefcłie  inoclitwa  moja,  o  Panie,  jako  ka^lzidło 
u    <>l>lic/u    twoim  —  DiriLTMtur    oratio  etc. 

**)  rr(H'zyHtońe  trzcdi  i\r<'»li  wprowadziha  zwyczaj  obchodzony 
w  festynach  familijnych,  ktiue  nazwano  królem  bobu.  Miło  jest 
widzieć,  że  w  wiekacli  wiary,  ci  sami  bidzie,  którzy  tak  skrtipu- 
litnit'  j>rzestrzeLMli  dni  pokutnych,  oiblawali  się  zarówno  wesoFo.^ci 
reliirijnej,  kt<'»ra  zawsze  jK^Hegała  kontroli  Kof^cioha.  I  t.ak,  przy- 
noszono do  jiroboHzcza  ogromny  placek,  i  proszono  go,  aby  ivick- 
tiZ.ą    część    z    niego    oiblzielil,    kt('>r;i  nazywano    czjjstk.^  ubogich,    i    ta' 
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SzyiTlon.  Więc  Epifanja,  to  samo  znaczy  co  Obja- 
wienie? 

Proboszcz.  Tak  jest,  raój  przyjacielu,  te  wyrazy 
jedno  i  to  samo  oznaczają.  W  czasie  swego  narodzenia, 
Zbawiciel  objawił  się  pasterzom,  którzy  byli  Żydami  i 
przybyli  jak-to  już  wiecie,  na  wezwanie  Aniołów,  dla  ucz- 
czenia narodzonego  Odkupiciela.  Lecz  Pan  Jezus  nie  dla 
samych  tylko  przybył  Żydów,  ale  równie  i  dla  niewier- 
nych, którzy  składali  daleko  większą  liczbę  mieszkań- 
ców   ziemi.*)     Ta    zaś  okoliczność  była   po    raz    pierwszy 


kową,  na  bok  odkładano;  jeżeli  więc  przypadkiem  bób  nie  znajdo- 
wał sie  Vv'^  częściacli  dla  zebranycti  przy  padaj  ^cyli,  ale  w  części  dla 
ubogich  oddzielonej,  wtedy  ażeby  rnieć  prawo  szukania  w  niej  bo- 
bu, należało  ja  wykupić  od  proboszcza  przez  jałmużnę,  której  po- 
tym  używano  na  potrzeby  chorych  i  ubogich  w  parafii  znajdują- 
cych się  (Walsh).  W  Szkocyi  kładziono  w  placek  myrę,  albo  ziarnko 
kadzidła  jakiegc  lulj  monetę  złotJ|.  Ten  zwyczaj  przypomina  jesz- 
cze daleko  prościej  uroczystość  katolicka.  Gdzież  się  podziały  cza- 
sy tych  miłych  zabaw  rodzinnych,  gdzież  się  podziała  ta  cząstecz- 
ka  hoż(i*'    [Przyp.    tlom.  franc). 

*)  W  następujjjcym  tygodniu  po  Kpifanji.  odbywa  się  w  Rzy- 
mie uroczystość  języków,  (La  fetę  des  langues)  objaw  okazały,  któ' 
ry  nam  przypomina  ów  ważny  artykuł  wiary,  że  wszystkie  narody 
powołane  zostały  do  uczestnictwa  w  dobrodziejstwie  odkupienia*  W 
lym  to  dniu  kapłani  znajdujący  się  w  Rz  mie  odprawijijjj  ofiarę 
mHzy  Św.  w  ka])licy  Propagandy.  Tam  to  wszystkie  języki  i  wszyst' 
kie  obrzędy  zlewaj?^  się  w  ni(;rozerwani^  jedność,  charakteryzujjicą 
przedziwnie  boskość  Kościoła  katolickiego.  Po  d()])cłnionej  sł\iżbie 
Boskiej  następuje  wsj)ólna  biesiada,  która  przypomina  Agupy  pierwol- 
nycłi  wieków,  i  wtedy  rozpo<rzyna  się  widok  jakit*mu  ])od<)bncgo 
nic  ma  pod  słuńcem.  l*ozw/;lrny  t\i  przniuAyić  ks.  GaUine,  kt<')ry 
tam  się  znajdował.  ,,Na  ł><>ku  obszernej  i  (rz(b)bii<'j  sali  jest  estrada, 
w  środku  której  na  wzniesieniu  okrytym  aksałnilem  kannazynowym, 
umieszczono  popiersiem  C)j<*a  święt<*go,  wspaniałe  ognisko  j<'dności.  Ta 
*;«tra(la    i   cała  H.ila    zastaui()n;i    jest   krzesłami  —  estrada    dla   uczniów 
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objcawioiią,  kit^dy  ci  pobożni  poganie  przybyli  do  Betlee- 
inu  w  Ci'\\i  oddania  ywych  hołdów  Mes-^yaszowi.  Odtąd 
niepodobieństwem  było  mniemać,  jakoby  Jezus  dhi  Ży- 
d(')W  wyhy.'znie  przyszedł;  albowiem  objawiając  się  trzem 
Magom,  iid(»\vo(biił  dostatecznie  że  zstąpił  no  ziemię  dla 
c.vlegj  świiti.  Czy  zastanowiliście  się  nad  tym,  czym 
l^yli    wasi    przodkovv^ie  ? 


l*i(>}i  i'j:.i:i  ly,  sihi  dl.i    wilz '>\\'.      Iv  ii\l  ynałowie    //ijoH  miejsc?:!  w    o/ni- 
(.•/<>ii\  in    o  I  l/ii*k'niu,    i  rozpoc/ohi    sie    uroczyHtośc^.      MK)(ly    Aineryka- 
iiin      /-    Fil:i;k"lfji,     sj)r;iwuj;vc    urz.-jd    j)rezyiliij:|cego    zapiił     posiedze- 
lUi"    iM;)\v:i    }.ifin>^k:i    z    i)r.i\v\l'/.iwv';'ii    wdziękiem    o  Mana.      Wsi)()miiie- 
nic    dnia  pamiętnego  niegvlyś,    w  ktnym  słońue  sprawie  lliwoj^ei  wznio- 
sro    sie    nad    światem    i   oznajmih)    jedno}5(5   wiaiy  przy  żK)bie    za      jn)- 
średnitrtwem    Mag(')W  Wschodu,  jak   nienjniej    rozszerzenie    dobroczyn- 
nego   ^5\viathl    katolicyzmu    aż    do    cicmnycli    gaj('»\v    nowego     f^wiata, 
te    i    inne    wspaniate    mys^li    natclint^^ły    przedziwnie    młodego   mówcę. 
.Mi»wa    jego    hyhi    jakoby    wstępein,    albo  tematem,  kt<')ry  z   kolei    roz- 
wijały   dzieci   wszystkich    ludi')W.      I>\  h>    ich    trzy^lzieści      dziewięć    w 
tylnż   roz:naitych  językach    gh)szonycli.      Słyszeliśmy  tam  po  kolei  He- 
brajczyka,   Syryjczyka,    Samarytanina,    C^haldejczyka,    Araba,    Turka, 
Ai:neńczyka,     Persa,    Sal)ejczyka,    Greka,   l*eguaiia,    Tamula,    Kuida, 
Georgijczyka,     Irlandczyka,      Szkota,      Illyrczyka,      Bułgara,    l\daka, 
NiiMoia,    Anglika,     Holendra,    In  Ijanina,     Hiszpana,     Portugalczyka, 
Francuza,     All>ańczyka,     Kopta,     Kty<>pa    i   Chińczyka     we    wszystkich 
dyalektach.       (Welług    Hertera,      można    tam    słyszeć  m('»wiącycli     ,")() 
język  imi    i    dyalektami    n/zmaitymi. )     Każ<la    część    globu    miała  tam 
^woiclj    reprezentant (> w    i   swoje   organa     wystawiające    w   swoim       na- 
rzeczu   wicIkoś('-    jedności    katolickiej.      Hyło    to   [>rawdziwie  jakby  w 
dzień    Zi(d(Miyc!i    Świątek    w    Jerozolimie,    g«lzie     znajdowali    sią    //,- 

dzn'  irKZi/Hflkłch  imrotlmn  in;/si(nf^t((jacł/clt  //'  Ktroim  J^Zj/ku  iricl- 
kttśr  Boffa.  Wid(»k  jedyny,  zachwycajjjcy,  jakiego  tylko  sam  Rzym 
dostarczyć  może...  .lako  d<)pełnienie  zupełne  Kpiłanji,  z  katolickie- 
g(>  )nniktu  widzenia!  Zar('»wno  w  świętej  ofierze  odbywanej  na  tym- 
że* samym  ołtarzu  przez  kapłan()W  wszystkiidi  narodowości,  jako  i  w 
braterskiej    uczcie,    kt('»ra    po    niej  nastąpiła,    jaśnieje  jedność  raih>8ci 
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Chrystusa,  w  czasie  którego  przedwieczny  Ojciec  i  Dach 
św,  w  obecności  mnóstwa  ludu  zgromadzonego  nad  Jorda- 
nem, ogłosił  Gro  po  raz  pierwszy,  że  tak  powiem,  jako  Sy- 
na boskiego,  a  tym  sposobem  objawił  godność  Jego.  Wre- 
szcie, dzień  'JYzecłi  Króli,  jest  równie  przeznaczony  do 
przypomnienia  nam  cudu  Kananejskiego,  w  którym  Zba- 
wiciel po  raz  pierwszy  czynem  okazał  bóstwo  Swoje.  Te 
są  główniej sze  objawy,  którymi  Chrystus  udowodnił  Swój 
buski  początek  i   Swoje  niebieskie  posłannictwo. 

Szymon.  Nie  przypominam  sobie  teraz,  które  na- 
stępuje święto  po  uroczystości  trzech  Królów,  abym  pro- 
sił ks.    Proboszcza  o  wytłomaczenie  jego  znaczenia. 

Proboszcz.  Następuje  święto  Oczyszczenia  Najświęt- 
szej  Maryi    Panny,    albo  Matki   Boskiej  Gromnicznej. 

Szymon.  Tak,  to  jest  właśnie,  wszak  wtedy  błogo- 
sławią świece  woskowe. 

Proboszcz.  Rzeczywiście  Szymonie,  a  ten  obrzęd 
ma  znaczenie  i*ównie  piękne,  jak  głębokie.  Świeca  pospo- 
lita gorejąca  sama  z  siebie  jest  wielce  pouczająca,  nic  więc 
dziwnego,  że  Kościół  tak  często  jej  używa,  nie  tylko  we 
czci  uroczystej, ale  prawie  we  wszystkich  zwykłych  obrzędach. 

Szymon.  Racz  nam  jeszcze  ks.  Proboszczu  powie- 
dzieć  kilka  słów  w  tym  przedmiocie,  nim    się  rozejdziemy. 

Proboszcz.    Ponieważ  w  tym  dniu  używają  świec  po- 


wiijiicej  jedriośr  wiec/n;^;  a  powtóre,  czyli  można  widzitM'.  bez  roz- 
rzewnienia nihodzież  wyeliowan;^,  w  Pro|)aLcan(lzic3*:'  Jakoż  o  niej  za- 
]>oninieć?  'i^e  Hzlachelne  <lzie(;i  cztc^rech  czeKci  f^wiata,  oddalone  na 
)»i^('  lub  HzejH('  tyHi(^*(ry  mil  od  suc*j  kolebki,  Hposobij^ee  hI^'  do  ii- 
rz^*di!  apf>.stolMkief^o  i  na  inc'ezennik<')\v?  Tak  jest,  rzekłem  do  sie- 
bie, mi^'dzy  tą  mfod/icżą  lak  dobrą,  tak  znakomitą  a  wiele  za j- 
niiijącą,  znajduje  h'h^  wi<du,  eo  za  kilka  lat  umrą  w  poŃr<')d  me. 
<*zarni:  zajMsalem  ich  imiona  i  cliriwic  przyj»atry walem  si^'  ieh  ry- 
^*om,  a  to  w  tej  myśli,  że  1";  'ę  uińii;\  wyrzec,  czytając  roczniki 
Uozkrzewiania  wiary:  ,, Oto  ten  Misjonarz,  krwią  swoją  prawdę  Kwan- 
j^ielji  potwierdził,  ja  ^o  slyszalcin  nł;'»vviąco^o."  O  jakież  to  jest,  szcze- 
pcie, jaka  (  liwala  spotkać  <  łio('by  raz  jeden  w  dro<lze  żywota  j<dneg(), 
-wiete^^o  nn-c/eiiriikal  (lizym  potr<'»jny.  'romlll. —  Nota  tłom.   liMnc. ) 
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święcoiiycli  przt^d  M^zą  ś\vi(^^<q,  czyli  gromnic  (skąd  pocho- 
dzi nazwisko  Matki  Boskiej  (Troniiiicznej)  ])otrzpba  ^vie- 
dzi(^ć,  że  te  świece  [)rzyponnnają  natn  Jezusa  Chrystusa,  a 
to  w  tym  zjiac-zeniu: 

1.  Że  Jezus  Clirystus,  Syn  Boga,  jest  światłem  j)raw- 
dziwyin,  kt(')re  przyszh)  ni  świat  dla  oświecenia  ludzi, 
Bvl  zaniesiony  w  tym  (hiiu  do  Ivościoła  i  ofiarowany  Ojcu 
przedwiecznemu.  Podobnież  i  my  winniśmy  siebie  samych 
Bogu  ofiarować*  i  być  gotowynii  do  otwarcia  oczu  naszych 
na  świath)  boskie. 

L\  Ten  ol)rzęd  }iowinien  nam  przypominać  cliwilę, 
w  kt(')rej  starzec  świ(^ty  Symeon  wziąwszy  dzieciątko  Je- 
zus na  rt^^ce  swoje,  zawot;d  w  uniesieniu  ra(h)ści:  ,,Te* 
raz  oczy  moje  oglądały  świath),  kt(')re  powinno  wszystkie 
ludy  oświecić."  1  dla  nns  bracia  to  świath)  stah)  sig 
wid()nl(^  cieszmy  się  więc  z  t(;go  szczęścia,  i  dziękujmy  Bo- 
gu przez  \vi(dką  miłość  ku  Niemu. 

').  Wosk  gromnicy  ])rzed8tawia  ciało  szczero-dzie- 
wicze  ludzkiej  natury  J(^zusa  Clirystusa,  które  jest  jak- 
by owoc(jni  wypielęgnowanym  w  h)nie  Nie[)()kalanej  Mii- 
lyi  tak  jak  wosk,  ktcny  jest  wyrobem  pszcz()ł ;  a  modły 
]\()ści()hi  w  czasie  ])OŚwięceina  gromnic  odbywane,  [)rzy- 
])oininają  nam  wyobrażenia,  kt(')re  dopiero  co  rozwinąłem.'^") 

*)  Pochołluiii  zapiilonji  przedstawili  również  w  pewien  s])()sób 
TiijcMimie^'  Trójcy  ])rzen!ijświ^'tszej.  I  tuk.  ł)OZ  umniejszeniu  Swo- 
jej istoty,  jetino  świiitlo  wydaje*  (baii^ie  ^^wiatlo  Jenm  równ(\  tak  jak' 
( )jeioc  rodzi  Syna,  a  Dudi  Św.  od  ołłydwuch  pochodzi,  przez  eo 
ani  Ojricc.  ani  Syn  nie  tracą  nic  z<»  Swojej  doskonałości  nickończo- 
nej.  Światło  pohudza  nas  do  ny.ślenia  o  Hoj^u  Ojcu  przypominając 
natn  piei*wszy  przedmiot  stworzMiia,  któiy  Mu  jest  przyzFiany. 
..Światło  niecłi  si^*  stanie."'  (  Fitit  lux.)  ..Syn.  świ^'tość  Swego  Ojca, 
jest  światłen  przył)ywającvni  !ia  zieMii^'  i  o.^wiecającyni  człowic^ka.' 
,,I)ucli  .'^w. zstąpił  na  Apostołów  w  postaci  ognia  i  ognistycłi  j^'zyków/' 
Zwyczaj  zapalenia  świ<'c  w  czasie  służł)y  Bożej  czyli  nał)ożen- 
stwji,  rozpoczyrni  siy  od  kat  ikniiił).  w  których  l)yły  potr:ircł)ne.  ('zy- 
tamy  w  aktacdi  m^'czeństwa  .św.  ('y])ryana,  że  wierni  pochowali  go 
przy  j)0(  hodniac  h  i  świ«'(a(  h.  co  dowodzi.  '/v  ołu'zyd  ten  ł)ył  już  uj)o- 
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Szymon.  Ten  symbol  boskiego  Zbawiciela  jest  bar- 
dzo   dobrze    obmyślony    i    zastosowany. 

Proboszcz.  Tak  jest  —  lecz  nie  powiedziałem  jesz- 
cze wszystkiego,  co  gromnica  oznacza.  Zwyczajnie,  goreją- 
ca świeca  jest  nader  bogatą  nauką  dla  ludzi,  ]30siada  ona 
pewne  przymioty  fizyczne,  któreśmy  powinni  zastosować 
do  duszy  naszej:  przyjm,  mówią  nam,  światło  Wiary  i 
płomień  nadziei.  Świeca  więc  zapalona  przypomina  nam 
te  dwie  cnoty,  i  zachęca  nas  do  icłi  wykonywania.  Ale  na- 
dewszystko  miłość  jest  przedziwnie  wyobrażona  przez  pło- 
mienie światła.  Miłość,  którą  Bogu  winniśmy,  ma  wiel- 
kie podoł)ieństwo  z  płomieniem,  który  się  ku  niebu  usta- 
wicznie wznosi,  a  tym  samym  zachęca  nas  do  modlitwy  i 
do  rozważania  dobroci  i  miłosierdzia  Boga.  W  jakąkolwiek 
stronę  obracalibyśmy  świecę,  zawsze  jej  płomień  do  góry 
się  skieruje;  tak  też  i  prawdziwy  chrześcijanin,  chociaż 
j)rzyciśniony  nieszczęściem,  utrapieniem  i  pokusami,  ale 
dusza  jego  nieprzestanuie  wznosi  się  do  góry,  a  serce  żyje 
w  jedności  z  BogiHU\  Lecz  zwróćcie  na  to  uwagę,  że  pło- 
mień, jeżeli  jest  słabym  zagaśnie,  skoro  go  ku  ziemi  skie- 
rujemy,   przeciwnie  zaś,    powiększ;^  się,    jeżeli  jest  silnym. 

Szymon.  'JV)  więc  wszystko  do  nas  przemawia,  że  po- 
winniśmy rozszerzać  w  nas  ile  nu'żności,  wielką  miłość  i 
zapał  ku  Bogu. 

Proboszcz.    I  że  wszystkie    nieszczęścia,     jakie    Bóg 


wszccliiiiony  u  \\i<'ku  tizcciin.  'I\'n  zwyczaj  prz(^cliował  się  po  prze- 
j^ladowaniach  i  dotrwał  aż  do  czasów  naszych;  jo,st  on  jnkoł)y  hcrol- 
<l<'iii  og-łaszajj^cyin  cudowne  rozkrzcwicnic  Wiary  naszej,  zwycię- 
stwo męczenników,  nieustraszonj^i  stałość  iunysłu  naszycii  ojców;  ka- 
żda pocliofhiia  ^^orejąca  w  oł)n(;zu  lio^a  zdaje  nas  się  zapytywać: 
„(i(iyhy  ci  cliciano  wy(h*zee  Wiaię  lub  życie,  byłżehyś  j^otówcinześci- 
j.minie,  pola'  j^ł  )Wę  twojj^  [>:)  I  miecz,  jak  to  uczynili  ojcowie^  twoi, 
wyznajjjc  Syna  lioże^o  wyohrażone^j^o  j)rz<'Z  i^orej}^ic5|  pochodnię  luh 
fświecę?  Sw,  Anzelm  tak  to  tłoinaczy:  ,,Tr/y  sj^  rzeczy  w  tej  ofierze: 
wosk,  knot  i  |)łoiiiieM.  \\'o>k  jest  oznaka  eiahi  d/iew  i(v.e<^o  .lezusa 
dirystusii.  knot  oznaeza  .h'«^o  duszę,  a  ;^orejący  ])łomień  rJe^o  ł)ó- 
stwo.'' (Sw.  Anzehn  iipiid  I''et!irni.  t.  II,  kar.  l.'>'i.)  {  Solu  tlom  .franc) 
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zsyła,  służą  do  powu^^kszenia  zasług  śi)ra\vie(lli\ve<jfo:  gdy 
tyniL-zasein  ten,  kt(')ry  został  oj?łMł)ioiiym  [)rzex  swoje  grze- 
c'ii\,  żyjąc  w  ()zieł)lości,  zakończy  życie  w  odwróceniu  si(^^ 
od  Boga  i  rospaczy  o  .lego  miłosierdziu. 

Powtórnie.  Świeca  wyoł)raża  nasze  życie  doczesne,  ł)o 
jak  świeca  przeznjiczona  jest  na  cłiwałę  Poga  z  powodu, 
swego  światła  jakim  gort^je,  i  do  służenia  lucłziom  tak  w 
kościołach  jak  domacli  lub  gdzieindziej:  tak  t;ż  i  nasze  ży- 
lic  p.)winiiiśmy  [)oświł^cać  na  cli  walę  l^oga  i  pożytek  ])liź- 
nicli,  az  do  ostatniego  tcłmieina.  Lecz  biada  nam,  jeżełi 
w  cliwili  śmierci  pokaże  się,  że  żyrie  podobne  było  do  świe- 
cy,   która  w  jakimś  zakącie  nieużyteczide  zetlala. 

Po  trzecie.  A  jak  na  świecę,  ał)y  się  mogła  |>alić  i 
tym  sposobem  stać  ofiarą  I^ogu,  niezliczone  roje  pszcz(')ł 
muszą  f^woją  nieunordow.mą  zal>icgliwością  zjednoczyć 
wosk,  z  ktiUH^go  ta  świeca  jest  zdziałaną:  tak  i  życie 
nasze  stanie  się  ołiaią  i)iz\  jemną  Bogu,  jeżeli  je  j)oświę* 
(•imy  Jia  zi)i. 'ranie  zasług  w  oblicm  Jego,  i  na  wykonywa- 
li i^'   d<)l)ry(li    U' /ynkow. 

!*<»  czwarte.  l*ocIiorlnie  zapalone,  jakit'  w  rękacli  na- 
Hzycli  nosimy.  przyj)<'ininają  nam  słowa  Zł)awiciela:  ,,  Prze- 
pasujcie l)':<>(lra  wasz(;  i  noście  poclioilnin  zapalone*  w  wa- 
Hzycli  ręka 'h/'  (I^  ik.  XII,  .'5. )  I  na  iniiyn)  miejscu: 
,,Niecliaj  wasz(^  świat ło  świeci  j)rzed  ludźmi,  aby  widzieli 
waszi'  dol)re  uczynki,  i  ał>y  chwalili  ^>jca,  który  jest 
w  niel»iesieeli."  (Mai .  \',  1;").)  Ponieważ  nie  można  zaj)0- 
minac'  o  tym,  że  godność  chiześcijai'iska  tego  wymaga, 
;d)yśmy  budowali  doł)rymi  prz\kla^ann  ł)raci  naszycli  czy 
to  oni  są  chrześ(;ijanami  lub  niewiernymi,  a  mianowi- 
cie   tych,    kt<')rzy  zostają    po<l    naszym    zwierzclinictwem. 

Tomasz.     i\le    do    czego  służy    poświęcenie    świecif 

Proboszcz.  Kapłan  pr(  si  Boga  o  powiększenie 
w  sercu  tych,  kt')rzy  je  nos/.ą  lul)  przechowują,  ognia 
swojej  nnłości,  ał)y  icli  laczył  ośv\iecić  światłem  Duclia 
świętego  i  udzielić  im  r/.t-czy  pot  rzebnycli  tak  dla  duszy 
jak   i    dla    ciała,      'len    więc,    który  ni(?  jest   godzien  tych 
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łask,  nioże  się  spodziewać,  że  "Róg  raczy  wysłuchać  pro- 
śby Jałcie  w  imieniu  całego  ICościoła  katolickiego  są  do 
Niego  zanoszone.  Wreszcie,  świece  przypominają  nam 
Świętego  nad  świętymi,  który  się  stał  człowiekiem  i  je^fc 
przez  te  świece  wyobrażony;  przypominają  nam  Ctirzest 
i  niezmazany  cłiarakter  jaki  na  nim  odbieruny,  czystość 
i  świętość  Bjga  zaręczoną  w  pierwszycli  ohwilacłi  nasze- 
go życia,  jak  niemniej  obietnicę,  przez  którą  Jemu  cał- 
kowicie poświęciliśmy  się.  Nadejdzie  czas,  kochani  bra- 
tnia, w  którym  podadzą  wam  do  rąk  waszycłi  świece  równie 
jak  w  parę  dni  po  narodzeniu  waszym,  a  wtedy  zimny  pot 
pokryje  wasze  czoło,  wasi  jyYZYiSiGiele  z  łkaniem  otoczą 
wasze  łoże  a  ciężki  i  clirai^liwy  oddech  uprzedzi  was,  że 
się  godzina  waszego  rozstania  z  tym  światem  zbliżyła: 
wtedy  musicie  Avszyscy  patrząc  na  śmiei-teluą  gromnicę  uj- 
rzec   w  niej    jakoby    przepo^viednię   przejścia     do  światła 

\viecznego,  lub  co  nie  daj  Boże,  do  płomieni  wiecznych, 
jakjmi    nas    życie   grzeszne  i  skon  bez  pokuty  przerazi. 

Szymon,  Nigdy  nie  mniemałem,  aby  można  wy- 
f^nuć  tyle  pięknych  myśli  z  widoku  świecy,  na  którą  zaw* 
Hze  obojętnie  spoglądałem  i  nie  przywiązywałem  do  niej 
aż  do  dziś  dnia  najmniejszego  znaczenia.  Chociaż  już  jest 
późno,  racz  nam  jeszcze  powiedzieć  księże  Proboszczu, 
dlaczego  pocierają  szyję  w  dzień  św.  Błażeja  świecą  po- 
święconą? 

Proboszcz.  Zwyczaj  ten  nie  jest  przyjęty  w  ca- 
łym świecie  katolickim,  ale  w  wielu  djecezjacli  jest  bar- 
•  Izo  dawno  zaprowadzony*  Według  starożytnego  podania 
Św.  Błażej,  który  był  biskupem  Sebasty  w  Armenji,  ule- 
czył cudownie  dziecię,  które  się  udawilo  ry])ą  i  której 
mu  z  gardła  sposobem  naturalnym  wydobyć  nie  potra- 
fiono. Otóż  więc  z  lego  Inł)  z  innego  mcrże  i)ow()(lu,  wzy- 
wamy ])(>średnictwa  lego  Świętego  w  wydarzających  się 
chorol)a<]i  gardlanycdi;  a  jaki(^  l>'v.y  poświęcaniu  świecy 
odmawiamy  wskazują,  ze  \U'p;  o])ieknje  się  tymi  wszy- 
stkinii,     ktfłfzy  ])rzyjniiiją    lo    błogoslfj wieńsi  wo    w    (hndiil 
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wijiry.  Prosimy  naiwiecuM  w  ty  cli  modlitwach,  abv 
Hot^^  raczył  oil  wszclkicli  iiirszczęść,  a  miaiioNyicie  od  nie- 
szczęść <luszy  uwolnić  nas,  jeżelibyśmy  byli  kiedy  na 
nie  narażeni.  W  wielu  djecezjach,  w  miejsce  świecy 
l)oświecają  jeszcze  owoce,  a  mianowicie  jabłka,  a  rei  ich 
l)oświcceuia    jest    tenże    sam    co  i    8^^iecy. 

Postąi)iliśmy  >vicc  ^y  naszym  >yykhidzie  aż  do  cza- 
su, który  użyć  |)i)winniśmy  iia  przyg()to\yanie  się  do 
Wielkiego  Postu;  ale  zdaje  mi  się,  kochani  przyjaciele, 
że  p()źua  godzina  wzywa  każdego,  aby  się  udał  do  wła- 
snej zagrody.  Hędziemy  więc  m(')wili  o  poście  na  pierw- 
szym następnym  zgromadzeniu.  Dziś  zaś  ])ywajcie  mi 
zdiowi.  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus  — 
Amen. 


ROZMOWA    !L 

Od   niedzieli  Starozapustnej  aż  do  niedzieli 

Pasyjnej. 

\if(l/,i('l;i  Starozafiustna  (S('|»tuaLCOsiiii:i.)  —  iSIicsopustii.i  (St'x:i' 
jr<'>im;i.) —  ZajMistria  ((^uincjiuiŁ^csiina. )  —  Post  Wielki.  — Środa  po- 
pirlcowa.  —  Zl»icie  //ir/Jit'>w.  —  lN>i-/,atek  wyra/ai  Kolacja.  — 
\V>*trzemi(.'/liwoHĆ. 

Na  naHt<>pnym  ZLrromadztMuu  tak  sie  Proboszcz  ()d(*z- 
wal:  NaHz  wykhnl  czci  katolickiej  przywi(')dł  nas  aż  «lo 
Wirikiego  Postu,  albo  raczej  do  niiidzit^l,  kt(')re  do  nit^go 
]>rzygotownją,  i  które  jakby  wstęp  do  niego  stanovyią. 
/a  r/rc/.  koiiirczuą  osądziłmi.  powiedzieć  o  nich  \y  kr(')t- 
kości   niui   wysbicham   waszych   za])ytari. 

W  pierwszy<h  wiekach  (-hrzcścijanizmu  j)rzyg()towy- 
waiio  nic  zawsze  do  urcK-zyHtości  j)rze»  j)ewną  liczbę  dni 
przeznaczonych    na    umartwienie  i   pokutę;    lecz  ta  liczba 
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była  rozmaitą  według  zwyczajów  djecezjalnych.  W  nie 
którycłi  okolicacli  poszczono  przez  dni  czterdzieści,  w  in- 
nych przedłużono  post  do  dni  siedmdziesięciu.  W  roz- 
maitych krajaełi  przeiywano  post  w  niektóre  dni  tygo- 
dnia, a  z  tego  względu  rozpoczynano  post  Wielki  od  ta- 
kiego czasu,  w  któryby  przez  dodawanie,  czterdzieści  dni 
na  poście  ])rzepędzono.  I  z  tego  powodu,  j^^dni  od  pię- 
dziesięciu  lub  sześćdziesięciu,  a  drudzy  od  siedemdziesięciu 
dni  post  ropoczynali;  i  oto  jest  przyczyna,  dla  której  na- 
bywali i  dziś  jeszcze  nazywają  niedziele  wielki  post  po- 
X3rzedzające  Siedrndziesiętnicą,  Sześcdziesiętnicą  i  Pięódzie- 
vsiętnicą,  (JSeptuagesima,  Sexagesima,  Quinquagesima, )  tj.: 
niedziela  przypadająca  na  siedmdziesiąt  lub  pięćdziesiąt 
dni  przed  Wielkanocą;  tak  jak  nazwisko  Czterdziesiętnica, 
(Quadragesima)  oznacza  niedziele,  które  w  ciągu  czterdzie- 
Btodniowego  postu  przypadają."^)  Doi)iero  w  r.  511   1541, 


*)  Poświęcenie  Róży  złDtij  w  Rzy.Tiie,  W  czw{irt;|  nie- 
dzit"!^'  ])(jKtii  (Douiiiiica  l^aetare)  odbywa  si^  w  Rzymie  rzewne  po- 
K,vi^'ceiiie  Róży  złotej.  To  poświęcanie  sięi^a  dalekiej  starożytności, 
albowiem  otytn  obrzędzie  znajdujemy  wzmiankę  za  czasów  Św.  Leona 
Papieża;  doszło  równie  do  naszych  czj,S()W  kazanie  z  tego  powodu 
miane  ])rzez  Innocentego  Papieża,  w  Bazylice  św.  Krzyża  w  Jerozo- 
limie. W  wiekach  średnich,  kiedy  Pai)ież  rezydował  w  pałacu  La- 
teraneńskim,  po  odbytym  pośw  ięceniu  Róży  złotej,  obwoził  ja  w  t3^a- 
rze  na  głowie,  konno,  w  towarzystwie  świętego  Kolegjum  do  ko- 
ś(doła  Stacji,  trzyrnajjjc  kwiat  symboliczny  w  ręku.  Przybywszy  do 
liazyliki  przemawiał  o  znaczeniu  jakie  ])rze(lstawiała  R()ża  z  j)()wo- 
du  H\V(ijej  piękjioś(;i,  kob>ru  i  zapaciiu;  nastęj)nie  po  odprawionej 
.Mszy  Św.  papież  powracał  w  tymże  sjimym  towarzystwie,  trzymajjic 
w  ręku  kwiat  mistyc/.ny,  którego  widok  rozweselał  lud  rzymski.  Po 
powrocie,  jejb-n  z  <d>e<tnych  ksi;p.}^t  ujuł  strzemię  i  dojjomagał  Pa- 
pieżowi zejść  '/.  konia,  za  (;o  otrzyuiał  U(>żę  w  nagrodę  swej  synow- 
''kicj  usługi,  kt<'*ra  ł>yła  oznak;^  wielkiego  zaszczytu  i  takiejże  ra- 
dości. W  dzisiejszych  czasach,  obrzęd  (en  nie  jest  tak  uroczy,  za- 
<lio\vał  jclriak  wszystkie  swoje  (reremonje.  Papież  poświęcra  R('>żę 
złot;^  w  sali  uhirMfWy  (p;i  ramcnf  nriim)  namaszcza  j;^i  św.  ('liryzmem 
1  posypuje  ka<lzidh'm.  Według  <hiwnego  (d>rzę(hi  kiedy  nadchodzi  czas 
.M>zy    uroczystej      wycijodzi    z  paracii      <lo    kapli(^y    trzymając  w    ręku 
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Papir/f  i  Kiincylj.i  /.asfrzoirli  ut^tawaml,  ahv  w  (.'.-iłyni  fCo- 
śrieU*  kat<»li(kiin.  rzas  pokuty  w  jtuhiym  rozpoczynał  się 
zakresie:  naHtt/pnif  otrraniczono  czas  do  dni  czterdziestu 
Kzt^ściu.  z  których  dni  czterdzieści  przeznaczono  na  post 
ścisły  i  i«Mlne  tvlko  niedziele  h\]\  wviet(^  od  ścislei^o  ])()- 
stu.  .liMlnak  nadawano  tym  niedzielom  dawne  ich  imio- 
na i  nal)ożeństw()  odprawiano  w  nich  tym  samym  sj)()- 
sobem  Jak  w  j)ośc'ie.  Kapłan  ])rzy wdziewa  ubiory  ijole- 
tow(»  na  znak  pokuty,  nie  odmawia  we  Mszy  świętej 
,.( 'hwala  na  wysokości'''  (Gloria  in  excelsis)  jak  niemniej 
Alleluja.  W  j)acierzach  zaś  kapłańskich  w  miejsce  Alleluja 
wymawia:  ,,  (li  wała  Ci  niech  ])cdzie  Panic,  królu  wiecznej 
chwały."  Mvśi,  czyli  znaczenie  tych  wvraz(')w  ])rawie  iest 
jednakowe,  ah^  zbywa  mu  na  tonii^  wesołości  wyrażo- 
nej   przez   Alleluja.    Nie    odmawiają  r(')wuież  psalmów   r:i- 

k\vi;it  mistyczny.  W  ciMnU  łus/y  iiiiiieszcza  ii;o  ii:i  oitarzu  w  jiiiMikii 
r.'>/,uiy.ii  zi.Myiii.  iiir.ślnio  ni  t'nc;*l  pr/y.-T  >t;)U'.iMy  u;  )>>  skończo- 
nej z.iś  Mszy,  |»rzyi)(>sz:i  l{('>że  j<-*.!Z<>  Świątobliwości,  kl('>r:i  nyc-ho- 
<lz:ic  z  kaplicy  skladajji  iia jM>wr<'it  w  ^^ali  uliioi('ł\v.  Zazwyczaj  H«'i/c  te 
przesył. i  l*a[>Hv.  jclmMim  z  ino!iarch('>w  liil»  iii  (narchiń,  kt('>rych  ciicc 
Uczcić,  a  iiickicly  otianijc  ją  jakifimi  ztiakoM\itciiui  miastu  liil>  ko- 
J^ciołowi,  (( iiiiiTiiiiLTcr. )  i*rzcsylając  \iń/x'  złotą  cesarzowej  tiMiicii' 
wklej  Kuuiciiji  dnia  'JU  czcr^vca,  18'>7  r.  Icirat  av  te  odezwał  sie 
nło\va:  ..Przyjiiiz  naszych  rąk  l{«'»żę,  kt('»rą  my,  kardynał,  oddaje- 
my ci  z  uyraźneix'»  rozkazu  jcij^o  Swiąt<d>liwości  z  l-Jożej  łaski  l*i- 
usa  ł\.  Tl  i{"'»ża  jest  oznaką  radonci  jednej  i  drULiicj  Jeroz(dimy, 
to  jest  Kościoła  t  ryiunlnjącego  i  wojnjąceLCo;  przez  nią  (d)jawia  się 
w  ocz:i<'li  wszystkich  wiernyidi  cłirześcijaii  'l\n,  kt/»ry  jest  k\\iatcm 
liajpiekniejszyn),  radością  i  kor<Mią  wszystkich  Święty*  łi.  I'rzyjm  tę 
H<'»*ę,  c«'»rko  najukochańsza,  dostojna  w  świecie,  abyś  zajaśniahi  na 
nim  wielką  fK>tęjxą  :  świct ną  cnotą;  i  al>yś  coraz  więcej  upiększa- 
ła sie  wszelka  hiska  .Jezusa  Chrystusa  l'ana  naszcLTo,  jako  r('>ża 
nasadzona  na  1  brzeLTami  w<'»d  (d>fitych,  Niecliaj  ci  raczy  udzielić 
tej  łaski  w  Swoim  nieskończonym  ?niłosierdziu  Ten,  kt<')ry  jest  je- 
dnym   w    trzech    C)«.(d»a(  h  panującym  od  wiek«'»w  do  wieków."    Amen. 
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dość  oznaczających,  jak  się  to  dzieje  w  innych  porach  ro- 
ku. Bardzo  często  powtarzają  psahn  ,, Miserere"  (Zmi- 
łuj się  nademną  Panie,  według  wielkiego  miłosierdzia 
twego.)  A  tak  serce  clirześoijańskie  przygotowuje  się  po- 
woli do  surowej  żałoby  i  pokuty  za  grzechy  swoje  sło- 
wem do   świętego   czasu   czterdziestodniowego   postu.*) 

Szymon.  Dla  czego  posypują  popiołem  głowy  wier- 
nym   przy  rozpoczynającym   się   Wielkim   poście? 

Proboszcz.  To  oznacza,  że  od  tego  dnia  rozpoczyna 
się  czas  pokuty,  a  co  Kościół  również  objawia  w  pacie- 
rzach kapłańskich  w  tych  słowach:  ,, Nadeszły  dni  pokuty, 
dla  uwolnienia  nas  od  grzechu" — ponieważ  zawsze  uży- 
wano popiołu  dla  oznaczenia  pokuty  i  dla  jej  wykonania. 
I  dla  tego  to  mieszkańcy  Niniwy,  posypywali  swoje  głowy 
popiołem  podejmując  pokutę  za  swoje  grzechy,  i  dla  tego 
Dawid  mówi  bezwątpienia  w  sposobie  przenośnym,  że  po- 
piół jadał  zamiast  chleba.  Drugim  celem,  jaki  Ko- 
ściół zamierza  w  tym  obrzędzie,  jest  przedstawić  dumie  czło- 
wieka jego  nicość  i  ułomność  i  przypomnieć  mu  ją;  dla  te- 
go też  kapłan  posypując  popiołem,  tych  słów  używa:  ,, Pa- 
miętaj   człowiecze,    że   prochem   jesteś  i  w  proch  się  obró- 


*)  1'waga  ))ol8kiego  tłumacza.  Odróżnić  należy  K-isły  post  (je- 
juniuni)  od  wstrzemięźliwości  w  pokarmach  mięsnych  (abstinentia.) 
'I'a  ostatnia  zależy  tylko  na  samym  powstrzymaniu  sie  od  pokar- 
mr>w  zakazanych  w  j)Ofście,  a  dozwala  częstszego  w  ciągu  dnia 
zasilania  się  do  sytości:  kiedy  [)ost  śeisly  (jejunium)  pozwala  tyl- 
ko dziennie  na  jeden  j)Osi}ek  postny  i  na  mały  wieczorem  (colla- 
tiuncula.)  Od  tego  śeisłego  poslu  wolni  są  tylko  stiircy  (j)o  ()0-eiu 
lataflij  dzieci  i  młodzież  (najdalej  <1<*  lat  2  1,)  ciężko  pracujący,  mo- 
zolną podr<'»ż  odbywający  itj).,  kt(')izy  jednak  j)omimo  to  obowia. 
zani  s;^  do  \sstrzemięźliwości.  Co  do  cliory<łi  i  rek<)ii\\;ileseent(')\v, 
tiwzględnia  się  stan  ich  elini(,l>y  i  słab(łś<*i,  oraz  |»oł  izel>;i  oilzyska- 
ni;i  utraeonycdi  sił,  ;i  w  każdym  r;jzie  |m»\\  <'to\vaiiie  postu  modlitwa, 
doł)rynii  iiczyrikami  lub    uiiiwii  niM/elMiym  iimait  wieiiiem. 
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CISZ.        ) 

Św.  Izydor  powiada,  źe:  ,,dla  tego  popiołem  poi^ypu- 
ją,  aby  przypomnieć  ludziom,  że  wiaśnie  samym  procliem 
i  popiołem  jesteśmy.  Rozl)ierajmy  więc  przynajmniej 
w  dniu  pf)piek'0\vym  śmierć  i  sąd  jakiemu  nledz  powinni- 
śmy zn  grzechy  nasze.''  'J'ak  jest,  dla  dobitniejszego  wy- 
kazania nicości  świata,  a  nadewszystko  znikomości  przemi- 
jającycii  uciech  i  chwały  ziemskiej,  zalecono  używać  po- 
j)iołu  z  gahizek  w  niedzielę  Palmową  roku  i)oprzedzającego 
j)oświęconycli.  kt(')re  oznajmiały  wnijście  tryumfującego 
,lc/.usa  Chrystusa  do  Jerozolimy.  Sw.  Grzegorz,  papież,  przy 
ko  11  CU  swego  życia  zalecił,  aby  \\'ielki  Post  od  tego  dnia 
nię  rozpoczynał.  (8acramentarium  S.  Greg.)  W  })ierwszych 
latach  jego  papiestwa  rozpoczynano  go  od  następnego  po- 
niedziałku, lecz  skoro  ściśle  nie  poszczono  niedziel,'*"^')  a  za- 
tym  i)ost  trwał  tylko  8(i  dni  do  uroczystości  Wielkanocnej. 
Te  i-^<i  dni  w  roku.  św.  Papież  nazywa  dziesięciną  boską 
jaką    powinniśmy    Bogu    ofiarować    przez  obchodzenie  jej 


*)  Nit'u:<lxś  ż.iiliiri  /.miana  u"  ki-ajadi  kal«»lickicli  nic  zwracali 
na  sicliir  tyle  uwaLci,  ile  /hli/cnic  sio  Wiclkiciro  jłostii,  jk)  weso- 
łych uroczyst(>Ńcia<li  lio/ego  Xar(Ml/,4*nia,  Nouci^n)  l^oku,  '^rr/<'cli 
I\r'»li  i  (irnnniic.  'i'<)Warzyst  w<>  w  śinkU-  popielcowa  /iia;;la  Wcale  in 
ny  |n/.e<lstawial<»  widok:  nie  l»yio  tani  już  tejj:()  samego  zgiełku  w  mia- 
htaeli,  takich  samych  fi/ioLrnomji  tiumu,  nie  widać  już  l>ylo  owych 
kuglarzy  i  ]»ajac.'.w  na  ulicach,  ale  zii  każd\  fn  krokiem  sjiotykano  hra- 
ctwa  pokutne  i  pielgrzvin<'>w,  nie  słyszano  na  ulicach  i  diogac  h  weso' 
ły<h  piosnek,  ni"  widziano  t  ińc('»w,  a  miejsee  ich  zastąpiły  |>ol)<)żne 
)»ieiii;i  przi'd  figurami  Najświętszej  Dziewicy  lul>  św,  I*atron<'>w  miej- 
Kcowyeli.  Ustały  w  dom.icłi  zalmwy  .i  miejsee  ich  zajada  skromna  hie- 
Kiada  (agaji.ie)  pierwszyeli  <dirześeijan.  .ledymi  mynl  zajmująca  tych 
gorliwych  wyz!ia\%'c<'>w  hyla  żarliwa  nie<'ierpliwość  i  wyglądanie  <liii 
uroezYHtfj     Wielkiej    Noey   i    wesołego  Alleluja. 

**)   W   dni   niedzielne?   jnzestrzegainj     tylko     wstrzemieźliwo^^ci    od 
mi^*Hnyeli   ]M>karm<'»w, 
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w  poście  i  dobrych  uczynkach.  (Homil  16  in  Evang.)  Ale 
dla  uzupełnienia  dni  40  dodał  cztery  dni,  które  poprze- 
dzają pierwszą  niedzielę  postu,  a  to  dla  uczczenia  pamięt- 
nego czterdziesto-dniowego  postu  P.  Jezusa. 

W  początkach  Kościoła  tych  tylko  posypywano  po- 
piołem, którzy  mieli  rozpocząć  w  tym  dniu  pokutę  pu* 
bliczną;  inni  zaś  chrześcijanie  łączyli  się  z  nimi  przez  po* 
korę  i  pobożność,  dla  przyjęcia  popielcu.  Wreszcie  w  r. 
1091  zalecono  na  koncyljum  w  Benewencie,  aby  posypy- 
wanie popiołem  udzielane  było  wszystkim,  by  przez  to  wy* 
razistsze  ostrzeżenie  sprowadzić  na  wiernych  znakomite 
duchowne  pożytki. 

Tomasz.  Wyznać  należy,  że  ten  obrzęd  jest  zna- 
czącym i  wzruszającym;  lecz  co  się  tyczy  postu,  zaledwie 
możnaby  mniemać,  aby  się  w  nim  coś  dobrego  znajdowało 
i  aby  się  na  co  dobrego  przydaŁ  Co  do  mnie,  myślę,  że 
ten,  który  żyje  wstrzemięźliwie,  pości  zawsze,  i  nie  ma 
potrzeby  dręczyć  się    postem  szczególnym* 

Proboszcz.  Mój  kochany  Tomaszu,  ty  jesteś  jeszcze 
lekkomyślnym.  Eezwątpienia,  że  każdy  chrześcijanin  obo- 
wiązany je8t  do  w^strzemięźliwości,  naw^et  bez  przykaza- 
nia postu,  ale  to  bynajmniej  nie  udowodnią,  abyśmy  się 
mieli  uwalniać  od  obowiązku  umartwienia  w  określonym 
czasie.  Jeżeli  zaś  wymagasz  powodów,  dla  jakich  nawet 
przy  życiu  wstrzemięźliwym  obowiązani  jesteśmy  pościć 
w  pewne  dni,  mogę  ci  przedstawić  takie,  które  najwię- 
<'ej  przekonywują. 

1.  Pościmy  dla  ukarania  siebie  samycli  za  grzechy. 
Rozważając  bowiem  ile  to  razy  obraziliśmy  Boga,  i  to 
wszystko  co  Zbawiciel  wycierpiał  i  uczynił  z  miłości  ku 
nam,  aby  nas  pojednał  z  Swoim  Ojcem  niebi(\skim,  a 
przez  to  H]>rawiedliwymi  i  świętymi  nas  uczynił;  nadto 
przekonawszy  się  o  naszej  niewdzięczności  objawianej  co- 
dziennym znieważaniem  Hoga,  niezawodnie  sami  j)owinni- 
Hiny  jjostu  pragnąć.  Nieraz  może  wydnrzylo  się  nam,  iże- 
Hiny  Hię  sami  strofowali    j)f)   (lojłelnioiiym    ucliybieiiiii    lub 
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wystt^^pkii.  wioc  1  sanu  poczuwaliśmy  ^lę  do  ukarania  natł 
samych  za  nasze  niegodziwe  względem  Boga  postępowa 
nie.  Jest  to  dobry  znak  wykazujący  nasz  żal  prawdziwy 
jak  niemniej  zamiar  i)()prawienia  się  rzeczywistego.  A  więc 
nie  jest  to  wcale  ()l)()jętną  i  nieużyteczną  dla  nas  rzeczą, 
podejmować  pokutę  tego  rodzaju.  Wiemy  bowiem  o  tym, 
że  cierpienia  są  następstwem  grzechu,  a  jeżeli  sobie  ich 
sami  nif*  zadajemy,  wtedy  Bóg  obciąża  nas  nimi,  zsyłając 
na  na^  już  to  nieszczęścia,  już  choroby,  lub  inne  utra- 
])ienia  w  tym  życia,  albo  wreszcie  kary  czyscowe  po 
śmierci. 

'2.  Post  pomaga  do  nawrócenia  się.*)  Wiele  grze- 
ch (>  w  iiKi  swoje  źn')dl()  w  zniewieścialości  ciała.  Sąd  nasz 
w  wi»*hi  rzeczach  daleko  jest  zdrowszy  i  rozważniejszy, 
gdy  się  przez  kilka  dni  i)owstrzynuijemy  od  wybre- 
dniejszego  ])osiłku,  ])()ni^waż  wówczas  utrapieniem  post- 
nym umysł  nasz  więcej  się  rozwija  i  uspakaja.  Postem  po- 
wstrzymujemy nasze  ciało  w  jego  wybrykach,  a  to  tak 
dalece,  że  toż  samo  ciało  nie  śniie  już  nastawać  na  prawa 
naszego  roziimu,  narzucając  nui  swo.je  prawa. ^■'^■)  Z  tym 
wszystkim    wiedzieć    należy,    że   pnk-z  czasu    postnego,  po- 


*)  Qui  corporah  jcjcmio  viti:i  coinitriniis,  inciitem  flcvaM,  virlii- 
tł'in  larLciris  v\  juoiMiiia  (ktc'n'y  eielcsuyn)  postem  ^ł/ccliy  )M»koiiy\vas// 
nmyj^ł  wznosisz,  ciiot^  i  n.iLcrcMlr  ii  l/.iclaKz)  (profacja  p<»>>tii;i.)  Swic 
tv  Hazvli  iK>r/>\VMV\va  rlirześciianiua,  kt('>rv  i>ości,  <ln  oUrrtii  lekko  wn" 
hiilowancŁjo,  poruszającego  sic  bez  liu  litości  wśtcmI  halw  an('>w  inor- 
skii-h.  łatwo  uiiikająccLfo  Hciy^ajjieyeli  .!4^<»  korsarzy;  ^<ly  j>rzeei\vriie,  je- 
żeh  ii*sl  ciożko  ł)ł)hnlowaiiv,  nie  inoLrae  nie  z  hitwoKeia  poruszać  sta- 
nie  niy  Złlohyezą  H\V(»i<h   nieprzyjaeióh 

••}  Doroteusz  Tebański  za  cało-dzieniiy  f/osi  lek  zjadał  sześć  nn- 
cji  ehleba,  i  ^arść  sahity.  Paladjusz,  jego  w  zawodzie  dTudjowiiyin 
uczeń,  który  p<')źniej  został  l)isku)»em  w  Ilelenojjolis,  j)rzedstawiał: 
mu,  że  wyniszcza  Hwe  siły  ostroł^cią  takiego  życia,  kt<'»re  i  tak  samym 
wiekiem  s.ą  nadwerężone,  wtedy  Doroteusz  mu  odpowiedział:  Zal)ijani 
to  ciało,    al»v  ono  mie    nie  zabiło." 
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trzeba  życ  zawsze  wstrzemięźliwie;  za  czym  pojmujecie  te- 
raz, że  aby  osiągnąć  cel  wzmiankowany  tj.,  aby  się  na W' ro- 
cie szczerze  do  Boga,  życie  prawe,  chrześcijańskie,  po- 
winno być  rzeczywistym  życiem  postu. 

Tomasz,  Lecz  sam  P.  Jezus  naganiał  bardzo  suro- 
wo faryzeuszom  ich  posty  i  rzekł  nawet,  że  nie  to  co  do 
ust  wchodzi  kazi  człowieka,  ale  to  co  z  ust  wychodzi. 
A  zatym  takim  twierdzeniem  powstaje  przeciwko  wstrze- 
mięźliwości od   pokarmów. 

Proboszcz.     Zauważyć  tu  potrzeba,  że  post  nie  zasa- 
dza  się   jedynie    i   głównie   na  samym  powstrzymywaniu 
się  od  pokarmów,    bo  to  wszystko,    co   pochlebia   naszemu 
ciału    i   zmysłom,     co     dogadza   naszym     skłonnościom    i 
sprawia   nam   pewien   rodzaj    rozkoszy,    jest   też   dla  nas 
pevNnym    rodzajem   pokarmu,    który   zbyt  często  wyżej  ce* 
nimy  nad   wszelkie   pokarmy  i   napoje.     Tego  wszystkie- 
go  więc  powinniśmy  unikać,    abyśmy  odmówieniem  sobie 
tych   przyjemności,    postu  dopełniali.     Co  się  tyczy  fary- 
zeuszów,   tych   gromił   boski    Zbawiciel   tak  jak  ich  nieg- 
dyś   strofował   o  ceremonje  a  to  z  powodu,   że   oni  w  tym 
szukali   jedynie   chwały   przed   ludźmi,    mniemali,    że  sa- 
mym   postem   staną  się  przyjemnymi  w  obliczu  Boga,    nie 
troszcząc    się   bynajmniej    o    odmianę   życia  i  o   pokutne 
nawrócenie.     Dla  tego  też  i  nam  nakazuje,  abyśmy  się  nie 
]>rzech walali  z  naszych  umartwień  i  nie  przybierali  w  tym 
czasie   postawy   zasmuconej,   dla  zjednania  sobie   pocliwał 
;<  naszego   umartwionego  życia.     Przeto  nagania  Zbawiciel 
lar^zeuszom,    że  nie  poszczą  z  zasad    sumienia,  ale  że  w  po 
stMcli    szukają    swojej  własnej  chwały  z  ujmą    miłości    ]>li- 
źni^^go.      Post    nie    ma  żadnego  znaczenia  ani  wartości,    je- 
żeli   się   grzechu    nie    wyrzekamy.      O    czym  też  św.    Leon 
Papież  wyraźnie  wspomina  w  swoich  naukach,  że  ,,do])ełnie- 
nie    {)rzykazania    j)ostu    nie  zależy    na    samym     j)()wstrzy- 
mywaniu  się  od  pokarm(')\v;  ])onievvaż  to  nie  |)rzyniesie  ża- 
dnego pożytku,    ujmować  coś  ciału,    nic  ujnnijąc    zarazem 
duszy  jł»j  grzcs/jicj    skłonności."    To  co  przez  usta  wchodzi 
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nie  k«'ila  człowieka,  są  to  słowa  Zbawicit^a,  które  i  my  za 
nim  powtarzamy,  gdyż  nie  pokarm  brudzi  nasze  serca,  ten 
jest  zar(')wno  zupełnie  czystym  w  dzień  postu  jako  i  w  ka- 
żdym innym  dniu;  ale  raczej  złośliwość  i  niegodziwe  uspo- 
s()ł)ienie,  skutkiem  kt(')rego  stajemy  się  niewiernymi  Ko- 
ściołowi, doi)uszozając  się  nieposłuszeństwa  i  postępując 
wprost  przeciw  jego  ustawom,  i  gwałcąc  wyraźnie  jego 
j)rawa.  Gdył)y  rzecz  inaczej  się  miała,  moglibyśmy  nawet 
dojść  do  obżarstwa  bez  dopuszczenia  się  grzecliu,  grzecli 
naw(*t  pierwszyoli  rodzic()w  wypływ^ał  jedynie  z  przt^kro- 
czciiia  p!)il()ł)nego  przykaztiiiia;  wszakże  oni  pożyw\*ili  tyl- 
ko owoc  zakazany.  Al(^  okoliczność  że  teu  owoc  byl  z:i- 
hroiiiouy  sprawiła,  że  oni  jedząc  go  st:di  się  nieposłu- 
s/iiyiiii  Hoi^u,  i  to  nieposłuszeństwo  właśnie  było  grzechem 
])it'rw()r()dnym. 

Tomasz.  A  więc  Kościół  stał  się  [)owoilein  grzechu 
stanowiąr  takie  ustawy,  bo  i  dla  czego  nie  pozostawić 
ka/,(lł'iiiu  swol)i)dę  w  w^yborze  czasu  lub  sposobu  do  odpra- 
^\i('^ia  postu^ 

Proboszcz.  Kości(Vł  zar(')wiio  uie  jest  j)()W()(l('ni  grze- 
chu, jak<»  i  hoskie  przykazania,  iij).  ,,Nie  zał)ijaj*'  uie 
staje  się  powodem  popełniont^j  zł^rodni.  Ci  za  tym,  kt(')- 
r/.y  przestępują  prawa  Kośc-ioła,  udowodniają  tym  sa- 
mym, że  daleko  iiuiiej  zwM-acalihy  uwagi  na  obowiąz<ik 
poszczenia,  gdył)y  te  prawa  w\'ale  nie  istniały,  .leżeli  zaś 
Kościół  wydał  ustawy  określające  czas  i  spcsób  j)oszcz(^ 
nia  laagnie  przez  to  wydoskonalić  nasze  posłuszeństwo,  jak 
nienniiej  nauczyć  nas,  jak  mamy  zwyciężać  naszą  wolę, 
kt(')ra  jest  tylu  grzech(')W  powodem.  Ten  co  nie  navvykł 
odmaw  iać  so])ie  ])(»wnyr]i  rzeczy,  staje  się  wkt(')tce  igra- 
szką swoicii  namiętności,  kt(')n^  go  [>rzywiodą  do  grzechu; 
gdy  przeciwnie  ten  co  się  nauczył  ulegać  przepisom  Ko- 
ścioła katolickiego,  nahywa  siły  i  odwagi  do  unikania 
przekroczeń  przykazali  boskich,  g<lył)y  go  kiedy  iiamię 
tność  lub  jakabądź  pokusa  do  tego  skłania/la.  Wolno 
jest   każdemu   |)ościć    kiedy    i    jak    mu    się    podoba,     aby 
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nie  gwałcił  postów  w  dnie  przez  Kościół  przeznaczane. 
Nie  zapominajmy  jednak,  że  posłuszeństwo  jest  wyższym 
nad  ofiarę  (/  KróL  r,  XV,  2S\  i  że  ten,  co  nie  słuclia 
Kościoła  powinien  być  uważany  jako  poganin  i  jawno- 
grzesznik.    (Mat    r.    XVIII,    17,) 

Szymon.  Dla  czego-to  Kośció]  przeznaczył  wyraźnie 
dni  czterdzieści  postu  przed  uroczystością  Wiekanocną? 

Proboszcz.  Tym  postem  naśladujemy  Jezusa  Chry- 
stusa, który  wprzód  nim  zaczął  opowiadać  swą  boską  nau- 
kę ludziom,  przez  czterdzieści  dni  i  tyleż  nocy  pościł,  a  tym 
sposobem  poświęcił,  że  tak  powiemy  liczbę  czterdziestodnio- 
wą.^) 

1.  Życie,  śmierć  i  zmartwychwstanie  Jezusa  Chrystu- 
sa, są  najważniejszymi  pamiątkami  w  roku  kościelnym;  po- 
niew^aż  przez  te  wielkie  dzieła  odkupienie  nasze  dokonanym 
zostało.  Wiele  ważnych  powodów  zniewala  nas,  abyśmy  się 
przysposabiali  do  godnego  obchodu  tych  wielkich  uroczysto- 
ści z  największą  pilnością  i  żarliwą  pobożnością,— tak,  ja- 
ko się  sposobimy  do  obchodu  uroczystości  Narodzenia  Bo- 
żego  przez  cztery  tygodnie  Adwentem  zwane,  Jezus  Chry- 
stus zstąpił  na  ziemię  i  na  niej  umarł  dla  grzechów  naszych. 
Jeżeli  więc  wspomnimy,  co  nasz  Zbawiciel  uczynił  i  ile  dla 
nas  ucierpiał,  to  niezawodnie  pojmiemy,  że  szłuszną  jest 
rzeczą,  abyśmy  wraz  z  Nim  choć  trochę  pocierpieli  i  żeby- 
śmy w  tym  świętym  czasie  okazali  naszą  dobrą  w^olę^  że  się 
j)rafi:niemy  szczerze  i)oprawić. 

*)  Mojż(^sz  iiiuwi  w  k.si(,'(lzii  Dcutoronoinium  (IX,  0.)  ,, Kiedy 
wszłulifiiii  nu  góry,  łit)yni  wKij^ł  tablice  kamienne,  tał)lice.  przymierza, 
które  uczynił  Pnn  z  wami,  i  trwałem  na  j^urzc  czterdzieści  dni  i 
nocy,  clileł>a  nie  jedzj^c  i  wody  nie  pijj^c^'^  Mojj^esz  jest  tu  fij^unj 
nasze^ro  Zhawici<'la.  Przed  rozpoczycie.m  ^.ycitt  puł)liczne^),  które 
zakończył  na  kahvaryjski<'j  j^órze,  j(dzi(i  nowe  przymierze  krwis^ 
właśnie  zapieczętował,  i*iin  .b'zus  udał  siy  na  puszc:^^  i  tam  pościł 
prze^  czterdzieści  dni  i  t^leż  nocy. 


1?.  w  czasie  W^ielkaiioonyin  t^zczegolniej  jesteśmy  obo- 
wiązani przyntępować  do  ś\v.  Sakramentów  Pokuty  i  Eiielia- 
rytitji;  ta  wice  okoliczność  zaelięca  nas  do  odmiany  życia  i 
do  ])()Hkromienia  niegodziwych  skłonności. 

'K  Kościół  wybrał  na  ten  cel  wiosnę,  ponieważ  ta  poia 
roku  wywierając  pewien  wpływ  na  nasze  namiętności,  wy- 
maga też  szczególnego  hamulca  dla  ])0wstrzymania  złych 
skłonności  wiodących  nas  zbyt  gwałtownie  do  grzechu  i  do 
odiuesienia  nad  nimi  zwycięstwa  przez  święte  przedsięwzię- 
cia naszej  duszy. 

Szymon.  Racz  nas  objaśidć  ks.  Proboszczu,  czy  przez 
wszystkie  dni  Wielkiego  ])ostu  należy  ścisły  post  zachować, 
i  czy  w  niekt()re  dni  można  używać  mięsnych  pokarmów? 

Proboszcz.  Dzień  ścisłego  postu  (jakośmy  już  wyżej 
nadmienili)  zah-ży  na  posiłku  jednorazowym  (dziennie;)  mo- 
żna jednak  przyjmować  i  drugi  nie  wielki  [)osiłek,  kt(')ry 
nazywają  kolacją.  Widzicie  więc,  że  możnaby  pościć  l)ez 
wstrzymywania  się  w  tym  czasie  od  mięsa;  ale  na  to  potrz(»- 
ba  dysptMisy  od  władz  dudiowiiycli.  Opnk-z  tych  din  są  in- 
ne, kt(')re  się  nazywają  (lnianu  wstrzemięźliwości,  i)oiiieważ 
w  nie  niewoliło  używać  mięsnych  ])otraw  jako  posiłku  wię- 
cej wzmacniają<-eg().  Za(^zym  dzit/ń  |)()stu  może  l)yć  dniem 
wstrzennęźliwości,  jak  się  to  zdarza  w  parę  dni  w  tygodniu 
l)odczas  Witdkiego  postu.  Lecz  są  też  w  ciągu  roku  dni  sa- 
mej tylko  wstrzemięźliwości  bez  obowiązku  ścisłego  postu. 
nj».  Wszystkie  piątki  i  soboty  wciągu  roku.  jeśli  się  na  ide 
nie  ma  dysj)ensy. *) 

Szymon.  Czy  zawsze  obidiodzono  Wielki  post  z  takie 
nd  za^lr/łzeniami  jak  g«>  dziś  ol)clio(lzą? 


*)  Przekłiid  ten  j(\st  pniwicdosłowny  z  przekładu  francuskie- 
go, nieco  odmienny  od  tekstu  niendeckiej^o.  W  zachowaidu  więc 
postu  i  wstrzo!  iyźliwości,  każdy  stosowne  się  nui  do  ndojscowyeh 
\iKt4iw  i  poł>ożnycli  zwyczajów  swojej^o  ki'aju,  W(»dłu<^  U^^o  przysło- 
wia: Si  fnrris  Koniae.  roniano  \'ivito  Tn(»re:  si  furris  alibi,  vivito  si- 
cut  iłu.     ((\ł  kraj  to  ohyczaj.)  {/'/■://;>.  j,o/s.  tlom.) 
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Proboszcz.  Co  do  istoty,  post  w  niczym  odmianie  nie 
uległ,  ponieważ  Ojcowie  Kościoła  pierwszych  wieków  tacy, 
jak:  Św.  Leon,  Hieronim  i  inni,  twierdzą,  że  post  czterdzie- 
stodniowy bierze  początek  od  Apostołów.*)  Sposób  tylko, 
w  jaki  go  obcliodzono,  uległ  zmianie  pod  wielu  względami. 
I  tak,  z  początku  nader  surowo  post  odbywano;  w  wielu 
bowiem  krajach  wstrzymywano  się  od  jedzenia  jaj,  masła, 
sera,  mleka,    co  dotąd  jeszcze  zachowuje  się  vf  krajach  sło- 


*)  Post  i  wstrzemięźliwość.  Przykazanie  postu  i  wstrze- 
mięźUwości  bierze  swój  początek  ze  Starego  testamentu.  Nasi  pier- 
wsi rodzice  nie  chcąc  zachować  wstrzemięźliwości  od  Boga  im  na- 
kazanej, musieU  się  poddać  długiemu,  wielkiemu  postowi,  który  ich 
wyzuł  z  przyjemności  rajskich  i  przywiódł  do  prowadzenia  życia  na 
ziemi  w  ciągłym  umartwieniu,  jakie  nie  tylko  ich  samych,  ale  i  całe 
ich  potomstwo  nieustannie  spotyka.  W  prawie  Mojżeszowym  znajdu- 
jemy jeden  post  nakazany  ludowi.  {Tli Mojż.  XXIII.)  l^ył  to  wiel- 
ki dzień  postu  i  przebłagania,  w  którym  zabronione  było  przez  24 
godzin  przyjmowanie  najmniejszego  posiłku.  Oprócz  tego  ogólnego 
zwyczajnego  postu,  nakazywano  takowy  jeszcze  w  niektórych  nad- 
zwyczajnych okolicznościach,  na  przykład,  w  czasie  klęsk  publicz- 
nych. Tym  to  sposobem  lud  wybrany  złigodził  gniew  Boży  postem 
pokutą  zaleconym  przez  Samuela.  {I  Król  VII)  W  Niniwie  w  sku- 
tek zagrożonej  przez  Jonasza  proroka  kary  Bożej,  rozkazał  król,  a- 
żeł>y  ludzie,  konie,  woły,  i  inne  zwierzęta  żadnego  posiłku  nie  przyj- 
mowały. {Jonasz  III)  /ydzi  zagrożeni  przez  Holofernesa  udali  się 
do  pokuty  i  postu.  {S^Iz.  IV,  H).  Toż  samo  działo  się  podczas  prze- 
śladowania Amana.  {K^iłrr.  T' I  V,  16).  Można  tu  przytoczyć  Joela 
proroka(/,  ]Jf,a  lalżr  //,  t  i,  A7).  l^^oszczono  nadto  z  osobistej  poł)oż- 
no4ci  czego  (lowo(h^m  pokutujący  król  Dawid,  ( //,  KrńJ.  XII)  Sa- 
ra, córka  Kaguela.  {7),h.  III  10),  Anna,  (/.///•.  //,  ,77)  itp.  A  /a- 
tyru  od  .Ndaina  aż  do  ś\v.  .łanu  Thrzcicicla  ])ost  i  wstrzemięźliwość 
^^y\y  \'^'y\\fn\y\\'\i\\v.  .]i*'A\\s  ('hrystus  iii<'  pr/ys/cdl  w  tym  ccdu.  aby 
znosił  (law  fM"  prawo,  ale  r:ic/.<'j  iihy  j<'  u/npcłiiil  i  udoskonalił,  za 
czym  t<'ź  zwyczaj  ten  swoim  przyk ładem  uświęcił,  a  Kościół  utrwa- 
lił go  .swoim    {irzykazaniem. 
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wiańskich  i  greckicli;  w  niektórych  okolicach  picie  wina  i 
innych  trunków  było  zabronione.  Następnie  Kościół  do- 
zwolił używać  wymienionych  j)08iłków  w  dni  postne,  a  to 
dla  tego,  aby  jego  ustawa  nie  była  zbyt  uciążliwa  większej 
liczbie  wiernych  (tani  zwłaszcza  gdzie,  nabycie  oliwy  jest 
zbyt  uti-udnione  i  kosztowne;)  w  innych  miejscach  poszczo- 
no przez  caiy  dzień  i  przyjmowano  posiłek  dopiero  po  za- 
chodzie słońca,  (czyli  po  nieszporach)  dla  tt^go  też  kaj)łani 
w  czasie  Wielkiego  postu,  jeszcze  i  dzisiaj  przed  południem 
odmawiają  nieszpory,  ponieważ  niegdyś,  dopiero  po  nie- 
szporach wiecz(*rzano.  W  kościele  odśpiewują  je,  w  dni  ty- 
godnia, dopiero  j)0  Mszy  świętej.  W  XIII  wieku  Kościół 
j)ozwolil  ])osilać  się  w  południe,  a  wieczorem  przyjmować 
skromny  posiłek. 

Nazwisko  kolacja  (Collatiuncula)  które  nadajemy  wi(»- 
czorncmu  posiłkowi,  wzięło  8W()j  początek  z  klasztoru.  Al- 
])owi('m,  gdy  zakonnicy  strudzeni  obrzędami  religijnymi  i 
ręczjią  pracą,  schodziM  się  do  refektarza  dhi  spożycia  owo- 
ców, lub  kawałka  chlei)a  ze  szklanką  wn)dy,  wtedy  odczy- 
tywano tam  [)iękne  dzieło  święt^^go  ()])ata  Kassina  pod  ty- 
tułem: CoUntione-^i  Pati  u m  -  i-z.yW  zł)i(')r  najj)iękniejszy(di 
zflań  (>Jc(')W  świętych.  Zgromadzając  się  więc  do  rel'ekta]*za 
używali  u  yrażenia,  że  idą  na  kolacją,  albo  raczej  na  czyta- 
nie duchowne.  Odtąd  wyraz  kolacja  oznacza  mały  })()sihk 
])rzez  Kościół  <lozw()lony  wieczorem  w  dni   postne. 

Tomasz.  Powiedz  nam  ks.  ])r()b()szczu,  czy  prawo  ])Os- 
tu  wszędzie  jednakowo  obowiązuje^  Widziałem  bowiem,  że 
w  ui«'ktf)rvch  ol\olicacli  j)oszcz()no  wtedy,  kiedy  w  innych 
wtalr    postu    niezacliowywano. 

Proboszcz,  llozmaite  k\\\\  postu  i  wstrzemięźliwości 
stały  się  (;l>ow  iązującymi  raz  na  zawsze*  dla  wszystkich  ka- 
t(»lik(')W.  I.ccz  ponic\yaż  wydarzają  się  rozmaite  okoliczności, 
które  zniewalają  do  zmiany  tych  ustaw,  przeto  biskupi  i 
zwierzchnie  władze  duchowne  otrzymały  w  tej  mierze  upo- 
ważnienie aby  ustawy  postne  we  dług  nastręczających  się 
[)rzyczv!i  zmieniały.  Klinuit  zimniejszy,    utrudzające  prace, 
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brak  Itib  wielka  drożyzna  artykułów  żywności,  któreby  bez 
uszczerbku  zdrowia  mogły  zastąpić  posiłek  mięsny,  choioby 
lub  zarazy  powszechnie  grasujące,  mogą  skłaniać  lub  na- 
wet zniewalać  do  poczynienia  zmian  w  ogólnych  przepisach 
postu,  obowiązujących  całe  chrześcijaństwo.  To,  coś  widział 
mój  'i'omaszu  w  rozmaitych  krajach,  możesz  widzieć  i  u  nas 
w  rozmaitych  domach  i  rodzinach.  Każdy  bowiem,  który  dla 
ważnych  i  sprawiedliwych  powodów  pościć  nie  może,  otrzy- 
muje odnajniższych  władz  ducliownych  jakimi  są  w  każdej 
paraf j i  proboszczovvie,  upoważnieni  do  tego  od  swej  zwie- 
rzchności, uwolnienie  od  postu,  czyli  tak  zwaną  dysjyensę. 
A  nawet  osoby  niewątpliwie  chore,  nie  mogące  pościć  bez 
narażenia  na  szwank  życia  swego  i  zdrowia,  nie  są  obowią- 
zane prosić  o  taką  dyspensę. *> 

Tomasz.  Zdaje  się  że  kto  ma  słuszne  powody  uwol» 
nienia  się  od  postu,  to  może  się  obejść  bez  podobnego  poz- 
wolenia. Ja  tylko  sam  najlepiej  osądzić  mogę,  czy  powody 
nie  dozwalające  mi  pościć  są  słuszne,  lub  nie. 

Proboszcz.  Powiedziałem  dopiero  co,  że  jeżeli  powody 
8ą  nie  wątpliwe,  to  się  bez  żądania  takiej  dyspensy  obejść 
można.  Lecz, wyjąwszy  taki  wy|)adek,  gdyby  każdy  był  wła» 
Hnym  sędzią  w  podobnej  materji,  obawiaćby  się  należało, 
aby  nie  wzięto  częstokroć  powodów  błahych  i  pozornycy  za 
r/jeczywiste  i  ważne.  Pomimo  to,  zauważyć  potrzel)a,  że 
Rpełnianie  takiego  rozporządzenia  jest  zarazem   jakom    już 

*) Daniel  i  trzoj  młodzieńcy  ^.ydowscy,  którzy  ż.yli  na  dwór z<^ 
króla  i^abiloriu  dowiedli  widocznie*,  że.  post  i  wstrzeniiy;^liwo.<^('  ł)y' 
najmniej  nie  szkodzi  zdrowi\i  i  sile*,  ciała.  Historja  Kościoła  równi(*ż 
potwi(;rdza  tę  prawdę.  Któj^  {)i'<)\\adził  życie  więcej  pokutne  jak  św. 
Paweł,  pierwszy  pustelnik,  jak  j^w.  Antoni  Opat?  ri<'.rwszy  mnarl 
w  roku  życia  1  1*?.  a  (hiij/i  doszedł  do  lat  lO.!  —  święty  Makary  żyJ 
lat  SH).  Można  i)rzytoczye  niezlir/onc  ))rzy kłady  dłn<4<)letnieo()  ży- 
eia  udowodniajaco,  ż<'  })ost  l)yrłajnu)i(\j  nic  osłahia  i  nic  zabija,  Ale 
możnaK  to  samo  ]K>vvie(lzi<'r  o  tych,  co  żyją  wył)j<'<l»ii<'  i  w  jcdzmjn 
miary    nie    mają?... 
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powiedział,  ^;i)eliiienit'in  aktu  posUifizeii&twa  i  pokory.  A 
zatyin  clujciażbyiśiny  mieli  słuszne  powody  do  nieposzcze* 
Ilia.  ])()winniśniy  nic  wystrzegać  samowoli,  ale  i  owezein 
zdać  się  na  decyzją  naszego  pasterza,  który  wydaje  w  tej 
mierze  sąd   w  imieniu  Kościoła.*) 

Szymon.  Racz  nas  objaśnić  ks.  Proboszczu,  dla  cze- 
go wstrzymujemy  się  od  potraw  mięsnycli  w  [)iątek  i  w  so- 
botę^ 

Proboszcz.  Jestem  ci  wdzięczny  Szymonie,  żeś  mię 
o  t<)  zapytał.  Dopełniamy  wstrzemięźliwości  w  ])iątki  dla 
tego,  abyśmy  tym  umartwieniem  przypominali  sobie  mękę 
i  śmierć  naszego  Zbawiciela,  kt(')ra  nastąpiła  w-  dniu  pia^- 
tkowym.  ,luz  św.  Piotr,  biskup  Aleksandryjski  i  męczen- 
nik pisał:  ..Post  nakazany  jest  w  każdy  j)iątek,  i)()niew^aż 
w  lym  dniu  Jezus  Clnystus  był  przybity  do  krzyża.'' 
W  sobotę  wykonywamy  taką  samą  wstrzennęźliwść  na  ])a- 
miatkę  j)ogrzebu  Zi)awiciela.  ,,Mamy  bardzo  ważny  ])ow(jd 
pcsz(-zenia  w  sobotę"  tlH')^^i  Imu  ctnty  Vi\\)iti(^l(/ lJec('?it.  c.4} 
Ponieważ  mężowie  ci  żyli  w    piątym  wieku  \)o    Chrystusie, 


*)  Przykłady,  (pytamy  w  dziejach  iiięczeiiiiika  św.  l'i-nktnozii 
ł)i--ku|):i  'I'arraLi<)miy  u  1  lisxj):uiji.  który  nniarl  /m  wiarę  w  r.  '^rjD. 
żr  wielu  wiriiiycli  ])<)(lawal<)  mu  wonny  na))ój.  al)y  «^()  w/iiiociiii' 
w  cliwili  jroo  Fii^'ki:  ale  nu  pow  i«'(l/ial:  jes/.eze  nie  nadszedł  e/as  (1(t 
ju/ejaniałna  pnstn.  dopicfo  ł)()wieni  jest  ^iodziiia  <lziesiąta  rano.  a 
ł>ył  to  d/ieil  piątkowy,  kiedy  ścisły  post  zaełiowyw  ano  do  i^inlyAwy 
tr/.eciej  po  połiidnin.  Spodziewał  się,  że  przerwie  swój  post  z  Mę- 
czemni>anii  i   i*ror'ok'aini.  {Iinih<(rt  </  Acfn  SS.  .!l  .In min rt I.) 

Wiemy  że  .ś\v.  Mikołaj  łdsknp  Myiy  przesti^zet^-ał  od  dzie- 
ciństwa ścislejro  postu  w  środy  i  piątki.  Dla  tei^o  ten  wielki  Święty 
czczony  jest  w  wielu  krajarli  katolieki(di  jako  pation  dzieci. 

Te  t)iv.vkladv.  dzięki  Ho^u.  znalazły  licznycli  naśladowców. 
l'ozwuIjiMiy  soł)ie  przytoczyć  z  dziejów  Swięte«^o  Dzieciństwa 
zdarzenie  jakie  inialo  w  Clunacli.  któic  zawstydzić  może  wielu 
cłirześcijan  ucywilizowanej  l']nropy.  W  Kan^^-lOii*''  zdolny  le- 
karz   nazwiskiem    Von;X-     nawrócony    przez     swe<^o    nyna,  stiił    się 
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możemy  się  przekonać  jak  dalece  zwyczaj  wstrzymywania 
«ię  od  nie  których  pokarmów  nawet  bez  ścisłego  postu  w 
tymże  czasie,  jest  starożytnym.  W  kościele  wschodnim  posz- 
czono jeszcze  środy,  ponieważ  w  tym  dniu  żydzi  uczynili 
radę  pojmania  Chrystusa  i  wydania  Qo  na  śmierć.  Dla 
tego  bez  wątpienia  wstrzymujemy  się  zarówno  od  mię- 
snych potraw  we  środy  Wielkiego  postu,  jeżeli  biskupi 
w  swojej  dyspensie  żadnej  o  tym  szczegółowej  wzmianki 
nie  uczynili.  *) 

Postu  w  sobotę  nie  przestrzegano  na  Wschodzie,  po- 
nieważ odpoczywanie  Zbawiciela  w  grobie  oznaczało  Avie- 
czny  Jego  odpoczynek  w  niebie,  i  dla  tego  sobotę  uwa- 
żano raczej  za  dzień  radości.  Wreszcie  około  dziesiątego 
wieku  sobota  była  uznaną  za  dzień  postu  w  całym  Ko- 
ściele; dopóty  przeto  pod  tym  względem  nie  istniało  pra- 
wo ogólne,  a  słowa  następne  św.  Hieronima  do  tego  się  też 
odnosiły:  ,, Każda  prowincja  mcże  postępować  tak,  jako 
lepiej  uważa,  mając  jednak  to  na  uwadze,  żeby  przez  tę 
różnicę  czystość  wiary  nie  była  narażoną  na  niebezpieczeń- 
stwo, i  aby  jedność  chrześcijan  w  istotnych  zasadach  nie 
V)yła  wystawioną  na  rozdwojenie."" 

Tomasz.     To,   co  ks»  Proboszcz  dotąd  o  postach  nam 


znakomitym  opowiadaczom  i  czcicielem  wiary  Chrystusowej.  Zje- 
tlnał  on  sobie  swojv^  r.dolnoicią  i  miłościg.  dla  rell^^ji  taki  wpływ 
wśród  ludności,  że  Kya-Yn,  Mandaryn,  do  które<(o  był  donie- 
sionym,  kazał   <,'-o  uJT^r,  a    widzj^c  go   stałym  w  wyztranin   wiary^ 

ubiczował  i  wrzucił  do  wiezienia  wraz  z  dwudziestoma  zł)rodniarza- 
mi.  'Ah\  obejście  siy,  poł)yt  w  miejscu  smrodliwym,  napełnio- 
nym r()ł)actwem,  głód  wreszcie,  wkrótce  wyczerpał  wszystkie  je- 
go ^ily.  Nie  można  było  wyjednae  jego  oswobodzenia  wcz<'śni(  j. 
uż  w  chwili  kiedy  \)y\  luuierającym;  gdy  go  wypuszezoiK)  ua  wol- 
ność 7/,ichycano,  aby  \)VT>yi\^\  posiłek;  ,,Nie,  od]w)wiedziuł,  zwohiiy 
-irod    postu    doi)ioro  w  Xi(^bie"—  i  wkrótce    l^)gu  ducha  oddak 

{/iffport    A/ (t /•/>'/. 'irr  ( ialiriac  m  r.   IS').'f.) 
*)  r.stęp  oHtatni  odriosisio  do  krujów  ni<Mni<'cJvi('h. 
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powiedział,  zniweczyło  we  mnie  wszystkie  przeciwiit^  ca 
do  p()8t(nv  uprzedzenia;  pontanowiłeni  posty,  tak  jak  Ko- 
ściół rozkazuje,  zacliowywać.  Daruje  jednak  ks.  Proboszcz, 
że  przytoczę  tu  jeden  zarzut  mego  dawneiro  towarzysza, 
który  mi  w  pamięci  utkwił  i  podzielałem  go,  a  na  który  nie 
wieni,  jakby  mu  należało  odpowiedzieć.  Mawiał  on:  ,,Co 
mi  po  takich  po.stacli  jakie  katolicy  odprawiając  Ja  dale- 
ko lepiej  poszczę.  W  j)ewne  dni,  l^iedym  zgrzeszył,  a  ])0' 
c/jiwam  się  do  pokuty,  to  zanńast  wstrzymywać  się  od  mię- 
Kiiyeli  ])()karm(')\v.  z-i  kt()rycli  pożywaniem  tak  bardzo  nie 
jestem,  zamiat  ograniczać  się  na  jednym  dziennym  do  syto- 
ści ])()silku,  obieram  sołiie  dzień,  jaki  za  dogodny  poczytu- 
ję i  zabraniam  sobie  użycia  tego.  co  mi  najwięcej  smaku- 
je: nie  palę  w  taki  dzień  tytuniu,  piwa  ani  w(')(lki  nie  pi- 
ję, na  ])ol()wanie  nie  chodzę,  w  karty  nie  gram  —  a  je^^tem 
pewnym,  że  takim  umartwieniem  zyskuję  większą  przed 
Rogiem  zasługt;/' 

Proboszcz.  Na  taki  zarzut,  wedle  t(*go  coś  tu  słyszał, 
mógłbyś,  ii<lył>y  <-'ię  ktoś  w  ten  spos(')b  zagadnął  ()dj)()- 
wiedzieć:  ,,Żal  mi  cię  l»ardzo  })rzyjacielii,  że  zadając 
sobie  takie  umartwienie,  nie  masz  ztąd  przed  I^ogiein  ża- 
dnej zasługi;  l)o  jeśli  dla  ciebie,  powstrzymyw^anie  się  od 
])osilk()w  mięsnych  nie  jt^st  ż;\dnym  umartwieniem,  jeśli 
ci  j«'st  ol)()jętną  rzi*czą  })ościć  czy  to  w  j)oińe(lziałek,  czy 
w  piątł'k,  to  j)rzecież  gdybyś  jedncM  drugie  sp(dniał,  je- 
(huik  tym  s.ituYiu.  nie  do/.nawszy  żadnego  umartwienia  do- 
pełniałbyś  aktu  p(»sluszeństwa  Kościołowi,  okazałbyś  że 
jesteś  ])rawym  synem  Kościoła,  dawałbyś  innym  dol)ry 
])rzykład  z  sieł)ie,  i  nikoLfo  byś  nie  zgorszył;  a  gdybyś  z  tym 
aktem  posłuszeństwa  połączył  też  akt  umartwienia  i  ])0- 
kuty  za  grzecli  popełniony,  ł)ył])yś  nie  tylko  j)rzewy])()i- 
nym  chrz(»śi'ijaiuin*m  i  po-ł usznym  syniMu  Kościoła,  ale 
nadto  post  tw'('>j  odiii<'»slJ)y  właśine  t-t^n  [)()żytek  jakiego 
sanj  i)()żądaHz,  i  do  jakiego  Kości(Vł  przez  ustawę  postu  zmie- 
rza. Ty  zaś  zadając  S(>ł)i(^  samowolne  umartwienie  w  tym 
czego    Kościół  ine    zabrania,  a  to  w  dzień    dowolnie    przez 


59 


siebie  obrany,  nie  tylko  tracisz  wszelką  ze  swojego  umar- 
twienia zasługę,  ale  przeciwnie  ^^opełniasz  dwa  śmiertelne 
grzechy:  pierwszy  zuchwalstwa,  wyłamując  się  z  pod  po- 
słuszeństwa Kościoła,  a  drugi  zgorszenia  swoich  współ- 
braci. Dodałbym  jeszcze  trzeci  grzech,  a  tym  jest  domy- 
ślne przynajmniej  zaparcie  się  wiary  katolickiej.  Więc 
radzę  ci  połączyć  jedno,  co  cię  nic  nie  utrudnia,  z  drugim, 
w  czym  prawdziwego  umartwienia  doznajesz." 

Szymon.  I  nam  też  przy  wspólnym  przypominaniu 
soljie  zasłyszanych  nauk,  nastręczały  się  niektóre  pytania, 
pozwolisz  ks.  Proboszczu,  że  ci  je  przytoczę,  a  potym  po- 
proszę o  ich  łaskawe  rozwiązanie, 

1.  Widzimy  w  przestrzeganiu  postów  wielką  różnicę 
między  ludźmi  różnych  warstw  społeczeństwa.  Ludzie  na- 
leżący do  wyższego,  jak  to  mówią  towarzystwa,  zarówno 
w  dni  postu  jak  i  w  dni  wstrzemięźliwości  używają  nabia- 
łu, kiedy  my,  co  w  pocie  czoła  na  chleb  powszedni  pra- 
cujemy, używania  nabiału,  —  zarówno  w  dni  ścisłego  po- 
stu jako  i  w  dni  wstrzemięźliwości  tylko,  —  sobie  zabra- 
niamy. 

2.  Wielu  z  nas  zapisanych  jest  do  bractwa  szkaple- 
rza  Św.  i  innych,  a  z  tego  powodu  poczytujemy  sobie  za 
obowiązek  oprócz  ijowszechnych  postów,  zachować  też  po- 
sty w  środy  doroczne;  czy  przeto  niezachowujący  takich 
postów  do})uszczają  się  grzechu? 

^.  Czy  post,  tak  zwany,  ze  suchotami  jest  w  jakie 
dni  nakazany  i  jaki  wówczas  godziwy  jest  posiłek^ 
Proboszcz.  Na  t(^  i)y tania  krótko  ci  odpowiem: 
1.  W  krajach,  gdzie  się  oliwa  obficie  rodzi  przestrze- 
gany bywa  ])ost  bez  uży^tia  nabiału;  lecz  w  innych  kra- 
IjkIi,  jako  i  u  nas  gdzie  oliwa  tylko  się  sj)r()wadza  a  za 
fym  j(iHt  kc)sztowną  i  ubogim  ludziom  ni(q)rzyHtę])ną, 
ii  nadto  j>rędko  się  stai7,(ije,  staj(}  się  gorzką  i  do  użycia 
na  |>()kaiiii  ni(^zdatną;  w  krajach  tych  Stolica  apostolska 
url/itiliłn  dyspensę  do  użycia,  nahiału  w  Oni  postnie  Dla 
ludzi    ])rzywykł\-c]j    od  njłofloHci    do    wykwintnicjszc^go   je- 
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fizeilia,  zbyt  cii^żko  byłoby  w  dni  postne,  surowszy  post, 
bez  nabiału  odprawiać^*.  Ci  wi^^c,  korzystając  z  dyspensy 
Kościoła,  nie  ^vze>^zą.  używaniem  nabiału.  Lecz  lud  nasz 
])iedniejszy  i  pobożniejszy,  zdawien  dawna  tak  sobie  ro- 
zumował: ,.My  mięsa  rzadko,  ledwie  raz  na  tydzień  uży- 
wamy: a  lubo  ciężko  ])rac'ujemy,  to  już  dln  nas  jest  zby- 
tkiem, i;dy  j^ię  w  powszednie  dni  nabiałem  ])()silamy; 
gdybyśmy  w  piątki  i  soboty  tak  samo  jedli,  toby  dia  nas 
])()st  ])rzestał  być  postem;  a  j)omimo  to,  że  w  dni  postne 
nai)ialu  nie  używamy,  zdrowie  jednak  i  siły  nasze  bynaj- 
nniiej  się  nie  nadwerężają  nikt  z  nas  na  siłacli  z  powodu 
takit^go  postu  upadku  nie  doznał  a  pracujemy  jak  zwykle; 
j)radziad()wie  nasi  nie  korzystali  z  tej  dyspensy,  a  myśmy 
się  dzięki  Bogu  przy  zdrowiu  i  silach  lei)szych  niż  pano- 
wie uchowali:  to  i  dalej  ])ościć  będziem  bez  nabiału  jak 
to  nasi  ])rz()dk()wie  czynili. "  l^ozumowanie  takie  jest  bar- 
dzo zdrowe  i  cliwalebne.  Więc  ni<'  ])()tęj)iajcie  zamożniej- 
szych ludzi,  l>o  oni  k()i'zyst'\ją  z  przywil(\ju  Kościoła,  a  post 
icli.  Jako  pizy wykłycli  do  posilniejszych  pokarmchy,  jest 
zawsze  lodzajem  umartwienia;  lecz  post  wasz  o  tyle  wię- 
kszą w  ol)ec  Boga  zasługę  odniesie,  że  nim  zawstydzacie 
smak()sz(')W  i  wyg(>dnisi(')W  światowych,  którzy  często,  jak 
na  nich  bieda  przyjdzie  tym  dotkliwiej  swoją  nędzę  czują. 
•J.  Nab()ż(^ństwa  i  ćwiczenia  brackie  o  ile  się  ści- 
śltij  <loj)einiają,  o  tyle  sobie  większą  jednają^  ])rzed  Bogiem 
zasługę,  ])izyczynę  i  orędownictwo  N.  Maryi  Fanny  i  in- 
iiYcii  Ś\N  ietych,  a  nadto  czynią  nas  uczestnikami  znako- 
niitych  Jnkie  Jo  lycli  ćwi(7A'ń  są  })rzy wiązane  odpustem; 
l(H*z  nie  było  i  nie  jest  intencją  Kościoła,  aby  członków 
ta  ki  cli  stowarzyszeń,  pod  grzecliem  obowiązywa-ć.  Nie 
pełniący  przeto  takich  obowiązków,  tracą  korzyści  z  tych 
poł)()znych  ćwiczeTi  i  (>d]>usty;  h^-z  bynajmuiej  nie  grzeszą, 
a  nawet  i  s|M)wiadać  się  z  tł»go  nie  są  oliowiązani:  wy- 
jąwszy, gdyby  się  do  tego  osobnym  śluljein  zobowią- 
zywali, łnł)  gdyby  to  czynili  z  pogardy,  albo  gdyby  za- 
pisnjaj"  >ię  do    l)ractwaT\ie    mieli  zupełnej    intencji    dopeł- 
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niania   brackich   obowiązków. 

3.  Post  tak  zwany  ze  suchotami,  nie  jest  żadnym 
prawem  nakazany;  pobożniejsi  atoli  chrześcijanie  sami  so- 
bie takie  umartwienia  zadają,  jedni  przestrzegają  postu 
tak  ścisłego,  jaki  Mojżesz  raz  w  rok  żydom  przykazał, 
a  jakiego  dał  nam  przykład  Pan  Jezus  nic  nie  jedząc  i  nic 
nie  pijąc;  inni  odprawiając  post  taki  posilają  się  dopiero 
wieczorem;  inni  powstrzymują  się  od  pokarmów  gotowa- 
nych poszcząc  o  chlebie  i  wodzie  tylko.  Pobożni  chrze- 
ścijanie zachowują  najściślejsze  posty:  w  wigilją  Bożego  Na- 
rodzenia aż  do  wieczerzy,  na  której  nawet  z  nabiałem 
i  z  większą  wykwintnością,  jako  w  radosnej  chwili  ocze- 
kiwania Bożego  Narodzenia,  posiłek  przyjmują;  następnie 
w  środę  Popielcową,  w  Wielki  Piątek,  niektórzy  w  piątki 
wielko  X30stne  itd.  Posty  tak  surowe  odbywają  się  albo 
jako  Pokuta  sakramentalna,  albo  z  poślubienia.  Nie  radzę 
jednak  takich  ślubów  czynić  dożywotnie,  ani  bezwarun- 
kowo; daleko  lepiej  czynić  je  na  czas  krótki,  naprzykład 
na  rok  i  j^onawiać,  aby  uniknąć  licznych  wyrzutów  su- 
mienia gdy  zajdą  okoliczności,  w  których  ślubu  takiego 
bez  wielkiego  trudu,  albo  bez  nadwerężenia  zdrowia 
i  sił  nie  będzie  można  odprawiać,  wreszcie  i  to  nadmie- 
niam, że  w  uciążliwych  wypadkach  każdy  spowiednik  może 
ślub   taki    na   inny   zamienić. 

Poprzestaniemy  na  tym  dzisiaj,  a  w  przyszłych  zebra- 
niach pomówimy  o  wielu  bardzo  ważnych  rzeczacli.  Niech 
będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus  na  wieki  wieków  — 
,,Amen." 


V- 
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CZĘSC  W. 


ROZMOA?^^  III, 


Od  niedzieli  Pasyjnej  aż  do  Wielkiego  Czwartku. 

Niedziela  Passyjna.^  Rożne  obrz^'(]y  liturgiczne.  —  Dla  czej^o 
zakrywajrj  krzyże  Zbawiciela. —  Niedziela  Palmowa.  —  Ciemna  elu- 
trznia. —  Git^zenie  kolejne  pi^^tnastu  świec. —  f^oskot. —  Wielki 
rzwartek. —  (  niilknienie  oroanów  i  dzwonów.  —  Kołatka  — lnn(» 
ohrz^nly.  —  Iniywanie  notr,  albo  mandat.  — Swiyccnie  olei  świętych. 
—  Piwnica.  —  Obnażenie    ołtarzy. 

Szymon.  K.nzięże  Proboszczu!  Wszyscy  z  npragiiie- 
liiein  (HZfkiwaliśmy  twojego  ])rzybyc*ia  w  nadziei,  że  iićun 
raczysz  wytłoinnczyć  Wielki  Tydzień  i  wyjaśnić  szczegóły, 
którycli  nie  bardzo,    albo  ziiix?łiue  nie  rozuniiemy? 

Proboszcz.  Macie  >^lusznoiśe%  kooliani  przyjaciele, 
żaden  ezan  roku  liturgicznego  nie  jest  tak  bogaty  w  obrzę- 
dy budujące,  jak  Tydzień  Wielki,  o  kt('>ryni  dżin  z  waud 
])onu)wif;;  jestto  l)0\vieni  tydzień  męki  Zbawiciela,  która 
była  źródłem  naszeg(»  zbawieida;  a  Kościół  przeznaczył  ten 
czas  dla  przyi^  innienia  nam  największego  ze  wszystkich 
dobrodzieJHtwa,  równie  pouczającego  jak  i  korzystnego  dla 
naszej  duszy. 
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Szymon.  Bądź  nam  przeto  łaskaw  księże  Probo- 
szczu wytłomaczyc  ceremonje,  które  się  w  tym  tygodniu 
odprawiają. 

Proboszcz.  Trudno  będzie  objaśnić  ten  przedmiot 
w  ciągu  jednego  wieczora.  Powiemy  o  tym  tyle,  ile  będzie 
można  dzisiaj,  resztę  zostawimy  na  później.  Pamiętajcie, 
iż  nasza  ostatnia  rozmowa  doprowadziła  nas  aż  do  niedzieli 
Pasyjnej,  która  dlatego  tak  jest  nazwaną,  że  od  niej  za* 
czynamy  rozmyślać  cierpienia  Boga  -  Człowieka.  Ewangie 
ija  na  tę  Niedzielę  przeznaczona  obejmuje  wyrzuty,  jakie 
Jezus  Chrystus  uczynił  zatwardziałym  żydom,  a  ci  zamiast 
nawrócenia  się,  ukamienować  Go  chcieli.  Trzeba  wam  wie- 
dzieć, że  w  Starym  Testamencie  kamienowano  bluźnierców, 
a  ponieważ  Jezus  Chrystus  nazwał  się  Synem  Boga,  prze- 
to Go  za  bluźniercę  poczytano.  Pacierze  kanoniczne  rozpo- 
czynają się  dla  tejże  samej  przyczyny  od  słów  psalmisty: 
^,DzU,  gdy  r/łos  pański  usłyszycie,  nie  zatwardzajcież  serc 
waszych.''^  I  oto  zauważyć  należy,  że  kapłan  rozpoczynając 
Mszę  Św.  opuszcza  psalm  42  ^^Judica  me  Deus'''  (Osądź  mię 
Panie,)  który  się  w  ciągu  roku,  oprócz  Mszy  żałobnych, 
odmawia,  a  to  z  tego  powodu;  ten  psalm  jest  napełniony 
słowami  pociechy  i  obejmuje  modlitwę,  którą  błagamy  Bo- 
ga, aby  nas  uwolnił  od  prześladowców;  nie  odmawiamy 
więc  tego  j^salmu,  \)onie^siSit  właśnie  nieprzyjaciele  Zbawi- 
ciela uczynili  radę  postanawiając  ścigać  Go  i  ująć,  a  także 
Ijrzyponiinamy  sc>bie  smutek,  jaki  ogarnął  Jezusa  Chrystu- 
sa przed  męką.  Opuszcza  się  również:  Gloria  Pat r i  (Chwa- 
ła Ojcu...)  })onieważ  chrześcijanie  mają  na  pamięci  znie- 
wagi jakie  Zbawiciela  spotkać  miały  od  tycli,  którzy  Go 
krzyżowali  i  jakie  Go  spotykają  nieustannie  ze  strony 
grzeszników,  co  Go  wciąż  występkami  krzyżują.  Mając  to 
na  uwadz(;  I)oczytujemy  wię  za  ni(igodnych  do  wznoszcuiia 
m(>(lłów  na  cześć  Trójcy  Przenajświętszc^j,  w  sposobie  tak 
świetnym  i  uroczystym.  W  goflzinach  kanonicznycli  kap- 
łani opuszczają  i)cwne  krótkie  modlitwy  do  ftŚ.  Pańskich 
naicwan«:    Wspomnit^niami   Świętycłi  —  {Cormaeyiiorationcs 
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Sa?}Ctorf ///(.)  Pamiętajcie,  kochani  ])i'zyjaciele,  że  dlatego 
wzywamy  Świctycli,  nbyśiny  sobie  przypoiiiiiiali  ich  cnoty 
naśladowali  ich  świąt()l)liwoś(^'  i  stali  się  uczestnikami  ich 
pośrednictwa.  Lecz  ponieważ.  av  czasie  i)asyjnym  Kościół 
zwraca  szczegóhiiejszą  uwagę  na  Jezusa  Chrystusa,  który 
Jest  źródłem  wszelkiej  świętości  i  zwierciadłem  cnót  wszel- 
kich, i  ])()ni(^waż  powinniśmy  Go  uważać  jako  zasadę  naszej 
nadziei,  rozdzielającego  pomiędzy  nas  wszystkie  dary;  nit* 
czynimy  pi-zeto  żadnej  wzmianki  o  Świętych  wciągu  tygod- 
nia poprzedzającego  uroczystość  Wielkanocną;  albowitMn 
przy  blasku  słońca  widok  gwiazd  niknie.  Kiedy  więc  wszy* 
stki«'  władze  nas/ej  (hiszy  zwracamy  do  Słońca  Hi)ra wiedli- 
wości  i  Si)rawcy  wszelakiej  świątobliwości,  do  'JVgo,  który 
jest  aarazem  naszym  gł(')wnym  pośrednikiem  przed  Ojct^m 
Niebieskin],  wtedy  prawie  zapominamy  o  Świętych. 

Szymon.  Clnńej  nam  |)owiedzieć  księże  Proboszczu 
dhiczt»g()  od  niedzieli  pasyjnej  (na  dwa  tygodnie  przed 
Wielkanocą)    zasłaniają  się    krzyże? 

Proboszcz.  Poniew^aż:  1  -o  Kwangielja  niedzieli  pa^ 
syjnej  oznajmia,  że  P.  Jezus  ukrył  się  [)rzed  żydami,  kt(')- 
rzv  nastawali  na  Je<^o  żyeie  i  chcieli  (io  ukamienować. 
2 -o  Dla  wyrażt^nia  głębokiej  boleści  Kościoła,  który  jest 
małżonką  Jezusa  Chrystusa,  jak  niemniej  jeii^o  żałoł^y  z  po^ 
wodii  ni(5i>()jętycli  ciei-pień  Swego  boskiego  Małżonka.  Jest 
t<»  prawic  to  samo,  co  zrobił  nieirdyś  znakomity  malarz, 
kt(')ry  nic  mogąc  ]>ędzlem  wyrazić  boleści  Najświętszej 
Maryi  Panny,  zakrył  Jej  twarz  czarną  zasłoną,  chcąc  j)rzeż 
to  wyrazić,  ya",  gdy  nii^  można  dostat^^cznie  pojąć  pv)dob- 
nych  ł)oleści  i  rozważać  icli  wewnętrznie,  tym  ])ardKi<'j  nie- 
])od(>])icństwcm  je-^t  wyrazić  ji^  obrazow^o.  Używają  r(')wnież 
zasłon  ol\rywającyc]i  Zł>awiciela  ukrzyżowanego  w  kolorze 
fjoletowym,  który  j(?st  i/znaką  pokuty  i  boleści.  Gdzienie- 
gdzie w  Wielki  czwartt;k  zastępnją  te  zasłony  okryciem 
ł)iałyni  na  p.imiątkę  ustanowi(mia  Najśw.  Lucharystji, 
kt()re  w  tym  dniu    doj)clni()nym  zostało. 

Szymon.   Następuje  teraz  Niedziela  palmowa,  a  zda- 
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je  mi  się,    że  odgadnę  przyczynę  tego  nazwania.''*) 

Proboszcz.     Bardzo   dobrze,    chciej    nam    to   powie- 
dzieć. 

Szymon.  Może  dlatego,  że  w  tym  dniu  Jezus  Chry* 
stus  wszedł  tryumfalnie,  a  mieszkańcy  tej  stolicy  okryli 
drogę,  którą  przechodził,  swoim  odzieniem  i  palmami,  po* 
zdrawiając  Go:  ,, Hosanna!'^  —  wśród  głosów  radosnych. 
Proboszcz.  Tak  jest  rzeczywiście.  Dla  tego  rów- 
nież odbywamy  procesją  nazwaną  palmową,  która  jest 
dobitnym  w^y obrażeniem  tryumfalnego  wnijścia  boskiego 
Zbawiciela  do  Jeruzalem  opisanego  przez  św.  Mateusza, 
według  dawnej  przepowiedni  proroka  Zacharjasza,  mó- 
wiącego: ,, Powiedźcie  córce  Syonu,  oto  król  twój  przy- 
bywa do  ciebie  siedzący  na  osiołku."  — Użyciem  osiołka 
do  tego  pochodu,  chciał  nam  Zbawiciel  pokazać  pogardę 
wielkości  światowych.  Święty  Augustyn  mówi,  że  palmy 
są  oznaką  pochwały,  że  oznaczają  zwycięztwa,  jakie  Pan 
Jezus  odniósł  nad  śmiercią  i^odejmując  ją  za  nas,  tudzież 
zwycięztwo  krzyża  nad  księciem  śmierci,  czartem.  W  nie> 
których  okolicach  jest  zwyczaj,  że  dzieci  posługujące  do 
tej  ceremonji  zdejmują  swoje  komeżki  i  kładąc  się  na  zie- 
mi śx-)iewają:  ,,  Oto  jest  ten,  który  miał  przyjść. "  {Hic  est 
qui  venturus  est.)  Tym  obrzędem  przypominają  natn  w  spo- 
Hób  bardzo  uzmysłowiony  gotowość  ludu  Jerozolimy  do. 
przyjęcia  Jezusa  Chrystusa,  jak  niemniej,  że  dzieci  słały 
swoje  odzienia  na  drodze  którą  Zbawiciel  miał  prze- 
chodzić.^*) 


*j  P()ni(i\vaz  w  dniu  tym  poswiocsijj].  si^  gałs^izki,  a  wiehi  h^czy 
i<;  z  bukszpanem  hif)  z  oah^zkami  wi(5rz))Ovvymi  rozkwitającymi 
w  czasie  wiosennym,  j^rzeto  ni(Mlziela  ta  zowie  się  też  ])()  polsku 
Xłerhfr/ą  kinirtnlf^^  a  ])o  tiMiieusku  ^^Pnfjuc  flmr/f  albo  />/- 
iiitiiic/ir    f/r fdmrfiH.rl'''   (Niedziela  ^''ałązek.) 

**)  Pi(;rwotny  mszał  Ojecezji  ki-akowskivj  mieści  w  sobie  o))rzę* 
'ly  ł)ar.lzo  uroczyste  dawnej  j)iv)C('sji  w  Niedzicdę  kwietnia,  w  której 
chłoj)ey,  a  nawet  i  osiołek  udzijił  brali.   Zdaj*'  się  j<'(hiak'.  że  obizędy 
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Ale  j^aliiiy  oznaczają  jeszcze  dobre  uczynki,  jakimi 
przyozdabiać  się  powinniśmy  w  obliczu  Boga,  jeżeli  pra- 
gniemy stać  Mu  się  przyjemnymi.  I  z  tego  to  powodu 
wyrzekł  j)ewien  Biskup  te  piękne  słowa;  ,, Idziemy  na 
Hpotkaiiie  Jezusa  Chrystusa  wraz  z  dziatkami,  jeśliśmy 
zachowali  niewinność;  niesiemy  gałązki  oliwne,  skorośmy 
wykonali  uczynek  miłosierdzia,  i)okoju  i  łagodności;  nie- 
siemy palmy  ])rzed  Bogiem,  gdyśmy  odnieśli  zwycięztwo 
nad  szatanem  w  jego  pokusach;  wreszcie  niesiemy  zielenie- 
jące gałązki,  gdyśmy  ozdobieni  pięknymi  cnotami  chrześ- 
cijańskimi; rozciągamy  nasze  suknie  umartwiając  ciało, 
unikając  i)różności  w  ubiorach  i  i)osk]'amiając  dumę  we 
wszystkich  jej  odcieniach,  w^  jakich  nam  się  i)rzedstawia/' 

Szymon.  Sądzę,  że  my  tu  wszyscy  obecni  starać 
się  będzien.y,  abyśmy  szli  na  spotkanie  Zbawiciela  z  ta- 
kimi ])almami,  o  jakich  nam  m(')vviłeś  księże  Proboszc-zu; 
ale  racz  nam  jeszcze  objaśnić  święcenie  palm*)  —  a  mia- 
nowicie,   co  to  święcenie  oznacza? 

Proboszcz.  Modlitw^y  Kościoła  tłomaczą  nam  je  do- 
statecznie. W  czasie  święcenia  palm  ka[)łani  modlą  się 
w  imienlTi  całego  Kościoła,  a])y  B(')g  raczył  błogosławić 
mieszkańcom  tych  donuny,  w  których  te  palmy  będą  przi^ 
chowy wane.  *'^;     Modlą  się  również  o  udzicdenie    łaski  J^o- 


te  musiały  si^»  wyrodzir  w  co.4  t(\itralno((o,  przc^to  ich  ślad  tylko 
w  tym  mszale  a  możr  i  w  innych  dawnych,  djecezjalnycli  si^'  znajduje. 
*)  Niedziela  Palmowa  w  Rzymie.  ł^)  dopełfiieniu  ])()świe('enia 
palm  w  hjizylice  .ś\v.  Piotra,  Je^o  ś\viąt()ł)liw()ść  Pai)ież  lozdziela 
je  pomiędzy  Kardynałów,  Arcybiskupów,  Biskupów  i  innych  do- 
stojników rzymskich.  Potym  przystypujf^  młodzi  wychowance  Ko- 
l«'trjnm  niemieckiego,  w  swoidi  czc^rwonj^eli,  z  sukna  gruł)eg(),  su- 
tannach, a  skłoniwszy  sir  (h)  stóp  Ojca  j^w.  o(n)ierajf}  z  r:ik  Je^() 
poświecono  palmy.  Jest  to  przywilej,  które|^o  od  dawnego  czasu  u- 
żywają  na  pamiatky,  że  wielka  liczha  Apostołów  wyszła  z  tej  Jezu- 
itów fundacji,  dla  powstrzymania  szerzącego  si^  protcst.mtyznui 
w  Ni(»mczecli,  P.)  nich  ()dł)icra  palmy  ciało  dyplomatyczne,  tudzież 
pewna    liczha  wiernych   zaopatrzonycii   w    hih^ty   przez   marszałka 
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żej,  abyśmy  coraz  doskonalej  żyli  w  naszym  powołaniu  i 
abyśmy  kiedyś,  przez  wykonywanie  dobrych  uczynków, 
stali  się  godnymi  wuijśó  do  niebieskiej  Jerozolimy. 


dworu  wydane.  Każdemu  z  przystępuję,cycli  Papież  podaje  pier- 
ścień do  ucałowania,  wznosi  palmę  w  obu  rękach  nad  głowę,  odbie- 
rającego, a  ten  całuje  krzyż  stoły  papiezkiej  i  palmę  odbiera.  Palmy 
te,  są  to  gałązki  z  palm  wysuszonych,  żółte  jak  złoto,  a  długie  na 
dwa  metry.  Powyżej  rękojeści  rozmaite  liście  palmowe  są  sztucz- 
nie układane,  pracę,  zaś  tę  zajmują,  się  Kameduli.  Rodzina  Bresca 
mieszkająca  w  San  -  Remo  dostarcza  palm  na  dwór  papiezki,  a  po- 
danie głosi,  że  ten  przywilej  pochodzi  od  Sykstusa  V-go  w  nagro- 
dę rady  udzielonej  co  do  postawienia  obelisku  Nerona  na  placu  świę- 
teofo    Piotra. 

Po  dopełnieniu  tej  długiej  ceremonji  Ojciec  święty  odbywa  pro- 
cesją po  kościele  św.  Piotra  niesiony  na  krześle  (Sedia  gestatoria) 
a  za  nim  postępuje  świetny  orszak  tych  wszystkich,  którzy  palmy 
z  rąk  jego  otrzymali,  a  nic  wspanialszego  nad  widok  tego  zastępu 
uzbrojonego  giętkimi  prętami,    który  w  swym   pochodzie   podobny 

jest  do  fali. 

Po  procesji  rozpoczyna  się  wielka  Msza.  Pomiędzy  znakomit- 
szymi  jej  ceremonjami  największe  wrażenie  sprawia  Ewangielja  pa- 
syjna śpiewana  przez  kapelę  papiezką.  Głos  basowy  powtarza  sJo- 
wa  Zbawiciela;  tenor  śpiewa  opowiadanie  Ewangielisty'>  kontr -alto 
obejnmje  odpowiedzi  uczniów,  świadków  i  sędziów;  cały  zaś  chór 
powtarza  przeklęstwa  żydów  w  energicznych  motywach  utworu  ka- 
pehnistrza  Avila.  Co  zaś  do  odpowiedzi  tłunui  na  pytania  Piłata,  o 
sklepienia  bazyliki  św.  Piotra  odbijają  się  te  słowa:  ,,^'«ay<(6(^?/;v  — 
Cruciflgatur.,''''  llarmonja  dzika  przejmuje  dreszczem  wszystkich 
przytomnych. 

Wczasi(;  ()ff<'rtorjum  śpiewają  częśr  pieśni:  ,,Stah<it  Mater'^^ 
(Stała  Matka,)  której  nuty  przez  Palestrinę  są  ułożone;  jest  to  ar- 
cy(lzieł(;  j)ehie  patetyczności  i  harmonji,  jedynie  w  tym  dniu  śpie- 
wane. Po  Mszy  świętej  »Iego  Swiąt()ł)iivv()śe  schodzi  z  tronu  i 
ł)h)g(>sławi  zgromadzonych;  po  czym,  Kardynał  celebrujący  ogła- 
sza .*i()- bitni  odpust  dla  wi(irnych,  ZFiajdnjących  się  z  pobożnością 
na  tym  naljożiMLstwie.  Switji  zabiera  się  do  pochodu  odprowadzając 
J(;g()    Świątobliwość  do  jego  aj)artamentów. 

**)  W  (iomac^h  chrz(;ścijanskic.h  umit^szczano  obok  kropieliiicy, 
gałązkę  w    Niedzielę  palmową    poświęconą. 
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Szymon.  Dla  czego  kapkiii  uderza  trzykrotnie  we 
(irzwi    kościoła^ 

Proboszcz.  Podczas  procesji  zatrzymuje  się  caiy 
orszak  u  drzwi  zamkniętych  zewnątrz  kościoła,  śpiewacy 
t\  Ik')  wewnątrz  i)ozostają.  Tym  obrzędem  chciał  Kościół 
wyobrazić,  ])rzez  uaiwMiy  język  tej  ceremonji,  stan  rodu 
ludzkiego  ])rzed  wnijściem  Jezusa  Chrystusa  do  niebie- 
skiej Jerozolimy,  j)onieważ,  jak  wiecie,  l)ramy  do  nieba 
dla  ludzi  były  zamknięte.  Kapłan  uderza  w  drzwi  ko- 
ścielne krzyżem,  lx)  krzyż  jest  niejako  kluczem,  kt(')rym 
się  niebo  otwiera,  a  Zbawiciel  świata  wyjednał  nam  })rzez 
śmierć  swoją  krzyżową  łaski,  otwierające  wnijście  do  nie- 
ba. Z  tego  powodu  odmawiają  w  czasie  tej  ceremonji 
wyjątek  z  psahnu:  XX II I/'  ,, Książęta  ()tw(')rzcie  bramy 
swoje,  bramy  wieczne  otwórzcie  się  a  wnijdzie  Ki (')I  chwa- 
ły/'—  a  na  zapytanie  śpiewaków  w^ewnątiz  kościoła:  ,,Kto 
jest  tym  Kr(')lem  chwały/'  — odpowiadają:  ,,Paii  mor-ny 
i  możny,  Pan  j)otężny  w  walce;  Bóg  zastępów,  On  jest 
Kr(')lem  chwały.'*  —  Pomiędzy  i)ieśniami,  jakie  śpiew^ają, 
oflznacza  się  przed  innymi  rozpoczynająca  się  od  sh')w: 
,, Chwalą  i  cześć  niech  Ci  będzie  Chryste  Zbawicielu.' 
Pił*nie  to  wyrażające  uwielbienie  i  radość  dzieci  J^^rozoli- 
my  jest  tak  pamiętne  dla  swego  początku  że  muszę  o  nim 
l)owiedzieć  sh')w  kilka.  Teod(')lt',  Hisku[)  Orleanu,  sławny 
z  talentów  i  cnoty,  fałszywie  oskarżony  o  spisek,  przez  kró- 
la Ludwika  I )ołir()d usznego  (Louis  le  Debonnaire)  areszto- 
wany i  (h)  więzienia  wtrącony  został.  W  czasie  swojej  nie- 
woli ułożył  ttMi  hymn  składający  się  z  78  wierszy.  W  Nie- 
dzielę pałmową  krcU  Ludwik  znajdujący  się  w  Angiers 
przechadzał  ^ię  około  więzienia  Hisknpa,  a  ten  w  oknie 
zakratowanyn)  śpiewał  tę  pieśń  uroczą.  Król  był  nią  tnk 
dalece  wzruszony,  iż  mu  j)()wrócił  wolność  i  stolicę  bisku- 
pią. (>dtąd  poczęto  ją  ś[)iewać  w  czasie  procesji  pal- 
mowej. *) 


)  Cale    luibożcustwo    Niedzieli    Uwictiiiowcj    poświęcone    jest 
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Szymon.  Dla  czego  Jutrznie  odbywane  w  Wielką 
Środę,  Czwartek  i    Piątek  nazywają  Jutrzniami  Oiemnymif 

Proboszcz.  To  nabożeństwo,  składające  się  z  pa- 
cierzy kapłańskich  porannycli  (Matutinum,  Laudes)  dnia 
następnego,  odbywało  się  niegdyś  w  różnycłi  okolicach  wie- 
czorem; gdzieindziej  w  nocy  i  trwało  aż  do  rana.  Przez 
nie  chciano  nam  przypomnieć,  że  nasz  Zbawiciel  był  uwię- 
ziony w  sam  wieczór,  i  że  w  ciągu  nocy  ulegał  zniewagom 
i  okrutnemu  obejściu  swoich  nieprzyjaciół.  Kościół  chciał 
jeszcze  tym  nabożeństwem  przedstawić  nam  ciemności  ja- 
kie całą  ziemię  okryły  podczas  śmierci  P.  Jezusa  wyra- 
żając nimi  swoją  żałobę,  rozmyślając  bolesną  Mękę  swe- 
go boskiego  Założyciela;  ponieważ  ta  noc  milcząca  i  po- 
sępna uchodzi   zawsze  za   czas    smutku  i    żałości.  To  więc 


V)oskiemu  Zbawicielowi;  z  tego  powodu  śpiewa  się  tego  dnia  ,, Mę- 
kę Pana  Jezusa  Chrystusa''  (według  św.  Mateusza)*).  Aby  zaś 
tę  straszna  katastrofę  lepiej  uwydatnić,  Kościół  sprowadza  trzy 
głosy:  głos  Ewangielisty  opisują,cy  sam  fakt,  który  należy  do  dja- 
kona;  głos  żydów  i  grzeszników  oskarżających  Boga  i  domagają- 
cych się  Jego  skazania,  należy  do  sub-djakona;  głos  Najśw,  Ofia- 
ry, który  wśród  swych  oprawców  zachowuje  poważny  spokój  i  cał^ 
łagodność  baranka,  należy  do  kapłana.  Zdaje  się,  że  jesteśmy  obec- 
ni tej  całej  tragiedji  i  sami  nie  wiemy,  jakie  uczucia  kolejno  prze- 
ważajj|  w  naszym  sercu:  strachu,  oburzenia,  pobożności,  podziwu; 
wówczas  to  znajdujemy,  czegośmy  napróżno  szukah  w  prostym  czy- 
taniu tejże  Męki.  O  Kościele  katolicki!  Jakoż  się  dobrze  na  ludz- 
kie]   naturze    poznajesz.      ( (Jathech.  de   I*crHcv:     czyli    Katechizm 

(idzie  nie  ma  więcej  kleru,  albo  gdzieś  ci  nie  maja  odpowied- 
nich głosów,  ł)ar(lzo  pożyt(iczni<',  śjńc^wa  się  ta  męka  przez  wyuczo- 
nych śpiewaków  w  języku  polskiin,  z  U),  różnicjj,  ż(i  głos  synagogi 
opiewają  wszyscy  chórem,  a  to  iii(;  przy  ołtarzu,  ale  na  chórze  lub 
w  odleglejszej  ławce    kości(5lriej. 

•)  Wf;  Wton-k  Wif lkił*j;()  t yti;h(]i)iiL  c/.yla  Hi(^  \\.»  .\1h/>' .św.  In/sairui  Mc^kii 
^♦•(Iłiic  Hw.  Marka,  w  śr(»()(^  ucdłti^  śu.  ŁiikaMza,  a  w  IJtiit^ji  \\\  l*i;t,tkii,  \\e- 
<Un^  Hw.  .lann. 

JO 
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iui])(>żeiist\vo  jest  najwiaśeiwsze  ku  wzbudzeniu  w  nas  u- 
czueia  głc])okieg()  smutku.  Dodajmy  do  tego  milczenie 
organów  i  dzwonów  zastąpione  poczwórnym  głosem:  Dawi- 
da, Jeremjnsza,  św.  niewiast  i  Kościoła,  którzy  xdają  się 
korzystać^'  z  ogcUnego  milczenia,  dla  wylewania  łez  w  obli- 
czu Hoga.  Dawid  opłakuje  na  arfie  boleści  Boga  -  Człowie- 
ka, .JtTemjasz  siedzący  na  gruzach,  jęczy  nad  śmiercią  wiel- 
kiej ( )l'iary,  Kości(')ł  nawołuje  swoim  macierzyik^kim  gło- 
sem dzieci  do  pokuty:  ,, Jeruzalem,  Jeruzalem,  w^oła  on, 
nawróć  się  do  Pana  i  Boga  twojego!''  —  święte  niewiasty 
wrcszczie  śpiewają  przez  usta  dzieci  clióralnych,  powtarza- 
jącycłi  na  klęczkach  swoje  Kurie  eleysou,  przegradzane  rc- 
sponsorjami.  Treny  Jeremjasza,  czyli  lamentacje,  którycli 
wzniosłość  ł)udzi  w  duszy  religijną  melancholją,  i)rzedsta- 
wiają  przyszłe  zburzenie  Jerozolimy  i  niewolę  żyd(')w  —  ale 
więcej  jeszcze  z])rodnie,  którymi  naród  Bogo  -  l^ójczy  spro- 
wadził na  situ)ie  ten  ostateczny  u[)adek.  Te  pienia  mają  na 
celu  przedstawić  nam,  że  grzechy  i  wiasne  nasze  występki 
s[)owodowały  Mękę  i  śmierć  boskiego  Zbawiciela.  I  dla  te- 
go też  Kościół  kilkakrotnie  powtarza:  ^^Jetmzalem,  Jeruza- 
lem, nawróć  f^ię  do  Fana  i  Bcga  Urojcf^oy  W  tym  zaś  wyia- 
zie:  Jeruzalem,  jesteśmy  i  my  i  wszyscy  chrześcijanie  objęci. 
W  innych  czasach  roku  zćiczynają  się  pojedyncze  go- 
d/jny  pacierzy  kapłańskich  od  słów:  ,, Panie  otw(')rz  wargi 
moje  a  usta  moje  oj)()wiadać  będą  cliwałę  Twoją,''  (Psalm 
L.,  )  le(^z  w  tycli  dniach  żałoby  aż  do  K(;zurekcji  te  słowa  się 
opuszczają, —  ])onieważ  głęł)oki  smutek  zdaje  się  niejako 
Kościołowi  zamykać  usta  do  wygłaszania  cliwały  Boga.  Z  te- 
go r(')wnież  powodu  psalmy  nie  kończą  się  słowy  uwiell)ie- 
nia:  ,, Chwała  ojcu...''  alboż  to  nie  w  tym  właśnie  czasie  nie- 
godziwi*, stworzenia  odmówiły  czci  Synowi  Bożemu,  a  Hi)onie- 
wierały  Go  owszem  zni(nvagami  i  obelgami?  A  nadt(3,  nie 
odnuiwia  się  na  początk\i  tycliże  pacierzy  prośby:  ,, Panie 
przył)ądz  na  m{')j  ratunek  i  pos[)iesz  na  pomoc  moją,"  ^l^s. 
LX IX)  ponieważ  T(Mi,  którego  pomocy  potrzt^bujinny,  był 
zniewolony,    dla  grzechów  naszyzh,    ozwać  się    ,,Boże  mój, 
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Boże  mój!  Czemuś  mię  opuścił!"  Z  tego  również  powodu 
wśród  pacierzy  kapłańskich  opuszczają  się  łiymiiy  i  pienia, 
ponieważ  te  sprzeczne  są  z  bolesnymi  zniewagami,  szyder- 
stwami i  pośmiewiskami,  jakimi  naszego  Zbawiciela  obar- 
czono. Wśród  zwykłycli  Jutrzni  wciągu  roku,  Lekcje  czyli 
czytania  rozpoczynają  się  błogosławieństwem,  którym  przy- 
zywamy miłosierdzie  Boże,  a  kończą  się  tymi  słowy:  ,,Ty  zaś 
Panie  zmiłuj  się  nad  nami;"  w  tycli  zaś  pacierzacli  opusz- 
czają się  te  słowa,  ponieważ  Ojciec  niebieski  nie  oszczędził 
własnego  Syna,  ale  Gro  wydał  na  okup  za  grzechy  nasze.  Wszy 
stkie  pojedyncze  części  pacierzy  kapłańskich  kończą  się 
w  Jutrzni  Wielko-czwartkowej  zdaniem:  ,,  Chrystus  stał  się 
dla  nas  posłusznym  aż  do  śmierci;"  w  Wielko-piątkowej  zaś 
Jutrzni  dodaje  się:  ,,A  śmierci  krzyżowej''  —  a  w  Wielko- 
sobotniej, dodaje  się  pewna  pociecha  i  promyk  nadziei: 
..Dla  tego  też  Bóg  wywyższył  Go  i  dał  Mu  imię,  które  jest 
nad  wszystkie  imiona."  (Philip.  II,  8.)  Powtarzają  codzien- 
nie psalm:  ,, Miserere  mei  Deus'*  (Zmiłuj  się  nademną  Pa- 
nie,) a  we  wspólnym  chórowym  nabożeństwie  psalm  ten  od- 
mawia się  klęcząc,  zniżonym  głosem;  w  końcu  przewodni- 
czący pacierzom  odmawia  modlitwę:  ,, Wejrzyj,  prosimy  Cię 
Panie  na  tę  rodzinę  twoją,  za  którą  Pan  nasz  Jezus  Chry- 
stus nie  wahał  się  oddać  w  ręce  bezbożnych  i  podjąć  mękę 
krzyżową." — Zakończenie  zaś:  ,, Który  żyjesz  i  kiólujesz...'' 
odmawia  się  po  cichu.  Serdeczne  pozdrowienie:  ,,Pan  z  wa- 
mi'' ustaje;  i  to  bardzo  właściwie,  ponieważ  w  tym  dniu 
hańby  chwała  i  bóstwo  Pana  Jezusa  i  Jego  równość  z  Ojcem 
i  Ducliem  ńw.  V>yły  niejako  żałoł^ną  zasłoną  okryt(\  Wresz- 
cie, podczas  ciemnej  Jutrzni  i  Laudes  gaszą  kolejno  czter- 
naście świec  [)ozostawiająe  ])iętnastą,  tak  że  ciemność  zu- 
pełna prawie  wkościele  nastaje.  Wszystkie  te  okoliczności 
razem  zeł)ran(i,  dostateczniej  oł)jaśniają,  dla  czego  to  nabo- 
żeństwo ('iemiią  Jutrznią  się  zowie. 

Szymon.  lV)wiedziałeś  nam  księż(^  Proboszczu,  że 
w  cią<^u  nabożeństwa  ciemm^j  Jutrzni  gaszą  się  kolejno 
Wrizystkie  świece  vvyjąwszy  jednej;  są  to  za])ewn(i  owe])ięt- 
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n<aście  świec  uinieszczone  na  piramidzie  pośrodku  cdiórii, 
które  iiHiszą  mieć  r(nvineż  swoje  znaczenie?'-') 

Proboszcz.  Tak  jest,  i  właśnie  teraz  to  wam  wytlo- 
maczc.  Te  ])i(^tnaście  świec  mieszczą  się  na  świeczniku  trój* 
kątnym,  z  kt(')rych  siedm  po  bokach,  a  jedna  w  środku. 
przy  końcu  każdei^o  z  czternastu  psalm(nv,  śpiewanycli 
w  czacie  t.3go  nabożeństwa,  gaszą  jedne  z  nieb,  tak  iż  na 
l^enedictus  pozostaje  tylko  jedna  środkowa,  która  się  ])ali 
do  końca  teijo  pienia;  kryją  ją  następnie  za  ołtarzem  pod- 
cjjas  })sahnu  Mis^^ere,  po  skończeniu  którego  gasi  się  przed 
ołtarzem  i  0(hnawia  się  modlitwa.**)  ^^'edlug  jednydi,  ta 
świeca,  która  j(\'^t  niekiedy  z  wosku  białego,  oznacza  Jezu- 
sa Clirystusa,  kt(')reij:o  cli  wala  i  i)óstw'o  były  ukryt'^  w  cza- 
sie Jt^go  Męki.  Według  Duranda  zaś  {t.  IV  roz.  7^)  ta 
ceremonja  wyobraża  śmierć  i  zmaitvv'ychwstanie  Syna  Bo- 
żego. Czternaście  świec  żółtych  wyobrażają  jedenastu  Apo- 
stołów i  trzy  Marje.  Gaszą  jti  dla  wsponniienia  ucieczki 
])ierwszych,  a  milczenia  drugich,  w  czasie  męki  Zbawicie- 
la.  To  zaś  stopniow^e   gaszenie  przedstawia  nam: 

1.  Swiad(H'two  i)rorok(')W,  którzy  kolejno  ogłaszali 
Mesjasza,  lubo  żydzi  nie  zwracali  uwagi  na  ich  przepo- 
wie(hiie,  ])rześla(l()wali  i  owszem  zabijali  tych  męż(')W  od 
I^oga  natchnionych,  tak  jako  i  p(')źniej  nie  chcieli  uznać 
Chrystusa,  kt(')ry  się  też  ukrył  j)rzed  zatwardziałością  icli 
serca. 

li.  Że  Aj)ost()ł()wie  Opuszczali  Zl)awiciela  w  ciągu  Je- 
go Męki  i  /.«'  jeden  z  nich  wydał  (to  zdradziecko,  a  drugi 
się  (fo  zai)arł;  że  też  i  Pan  Jezus  przez  śmierć  8 w^oją  nie 
tylko  się  z  ich    oczu  cieh^snych,   ale  i  duchownych   usunął. 


*)  Ta  lic/J)}!  <'wioc  i  umioszczanic  ich  stopniowo  z  nader  dawnej 
pochodzi  nstHwy:  ZMajdiijeniy  o  nim  w/nniiiik(^«  w  starożytnym  reko- 
piśmi*'  czyli  w  jc^c)  k()})ji  z  VII  wieku:  ordu  rumanus  {Muhiiło))' 
J/us.     lf,il.  f.Il.słr.   2.!.) 

**)  PodczuK  śpiewu  Henedictu^,  jj;;n?Z)^  z  wolna  fiześć  f^wicc  na 
ołtarzu. 
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3,  Jako  ciemności  ogarnęły  ziemię  z  powodu  śmierci 
Zbawiciela,  tak  też  ciemności  daleko  gęstsze  zaciemniały 
Serca  ludzi,  którzy  przez  swą  złośliwość  nie  chcieli  w  Nie- 
go uwierzyć;  przeto  Jezus  Chrystus,  który  dla  nas  jest 
prawdziwym  światłem,  kryje  się  przed  nami  dozwalając 
błądzić  nam  w  ciemnościach,  jeśli  zamkniemy  dobrowolnie 
naszą  duszę  przed  promieniami  Jego  łaski. 

Kryją  jeszcze  świecę  dla  okazania,  że  Pan  Jezus,  lubo 
umarły,  nie  przestał  żyć  dla  Swoich  i  wspierać  ich  Swoją 
łaską.  Nabożeństwo  to  zakończa  się  pewnym  stukaniem; 
jestto  pamiątka  smutnego  pochodu  i  hałaśliwej  burzliwości 
niotłochu  towarzyszącego  Judaszowi,  jak  niemniej  przewro- 
tu natury  w  czasie  śmierci  Zbawiciala.  *) 

Mały  Józef.  Wszak  to  w  tych  dniach,  księże  Pro- 
boszczu,   używają  dzwonków  drewnianych? 

Proboszcz.  Cłicesz  zapewne  moje  dziecię  powiedzieć: 
kołatek^  jakich  używają  w  miejsce  dzwonów  i  dzwonków. 
Używają  ich  dla  oznaczenia  żałoby  Kościoła  i  pobudzenia 
nas  do  smutku.  Dalej  kołatka  przypomina  nam  pierwsze 
wieki  Kościoła,  w  których  kołataniem  w  deszczkę  oznaj- 
miano czas  na  święte  zgromadzenia.  Jużto  powiedziałem  po- 
przednio, że  umilknienie  organów  i  dzwonów  miało  toż  sa- 
mo znaczenie.  Głos  dzwonów  jest  bardzo  właściwy  do  obu- 
dzenia w  nas  radości,  uwielbienia  i  pobożności.  Służą  one 
też  niekiedy  do  wyrażenia  bolesnych  wypadków,  np.  w  cza- 


*)  Wedhig  Klaudjusza  Wert,  oddawna  był  zwyczaj,  źe  ten, 
który  przewodniczył  w  nał)Ożen.stwie  uderzał  alłm  r(^'kł^,  alł)o  ksi{|- 
żk{|  w  ławko  na  znak,  źc  się  nahożeiistwo  skończyło,  i  że  się  można 
było  rozeji^c.  W  XII  wi(d<n,  w  czasie  śpiew\i  licDedictuK^  lud  odzy- 
wał się  w  rozmaite  hałaśliwe  i  nicdnirmonijmi  ^łosy,  co  oziuiczalo 
wedłu;^  Duranda  de  Mendę,  prz(dd(iństw()  przeciw  Judaszowi  i 
WDJsku,  któr<'  [K)cliwyciło  Zbawiciela;  z  tym  się  łj^iczył  w  piiwny(di 
okolicach  na[)rzykład  w  Kolonji  zwyczaj  wieszania  obrazów  diuki- 
sza  na  drzewie  pod  miastem.  l>yły  to  szczęśliwe,  czasy,  w  klóiyejj 
sama  nawet  płocljośe  ludowa   obejmowała  nanl<ę  j-elig-ijnjj. 
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t-ie  śmierci,  i)(grzeb\i,  ralK  źeństw  żałobnych  itp.,  a  wte- 
dy wzniecają  w  nas  uczucia  smutku  i  żałości;  lecz  kiedy 
l)izt*z  kilka  dni  nie  słyszymy  głosu  dzwonów,  wtedy  icli 
milczenie  j)ogrąża  serce  nasze  w  głęboki  smutek,  i  właśnie 
Kości(')ł  katolicki  pragnie,  ał^yśmy  z  takim  uczuciem  obcho- 
dzili czas  })oś\vięcony  i'ozmyślaniu  Męki  i  śmierci  Pana  Je- 
zusa. liozwnżMJmy  więc  w  tycii  dniach,  w  milczeniu  i  sku- 
])ieniu  duclia.  śmierć  naszego  boskiego  Odkupiciela;  umie- 
rajmy niejako  i  dozwcMmy  się  z  Nim  pogrzebrić,  w^edłng 
owych  sł(')W  Ai)ostoła:  ,,Wy  jesteście  umarłymi,  a  wasze 
żvci(»  ukryte  iest  w  Boizu  z  Jezusem  Clirysrusem."  —  Dzwo- 
ny  })r::edstawiają  również  Apostołów,  kt(')rzy  roznieśli  po 
całym  świecie  Ewangielją  Ukrzyżowanego  i  dla  tego  to  do 
nich  Kościół  stosuje  te  słowa  Psalmisty:  ,,Ich  głos  roz- 
szedł  się  ])o  całej  ziemi  i  dosięgnął  granic  świata.*'  A  jako 
w  tych  dniach  Apostołowie,  owe  świadki  Jezusa  Chrystu- 
sa ukryli  się  przejęci  l^ojaźnią,  i  pozostali  niemymi,  tak  i 
dzwony,  kt(')re  ich  j)rzedstawiają,  ])ozostają  nhynież  niemy- 
mi i  milczącymi.  Rozpoczynają  dzwonić  dopiei'o  w  czasie 
Mszy  w  Wielką  S<)l)otę,  ponieważ  Apostołowie  po  zmart- 
wychwstaniu Mistrza  swego  lozgłaszali  wszędzie  tę  radosną 
nowinę. 

Używamy  kołatek  w  tyoli  dnia(-h  nietylko  dla  powięk- 
sztMiia  przez  oflgłcn  jednostajny  i  [)rzytłmni()ny  tego  dre- 
wiiianego  narzędzia  uczuć  smutku  i  boleści,  ale  też  dopcł- 
niamy  tym  sposobem  ])ewnego  rodzaju  umartwienia  w  ty(*li 
dulach  postu,  pozbawiając  się  ])rzyjenmeg()  głosu  dzwon(')W 
i  (l/\vonk(')W  a  ])o|)rzi  stając  na  nieprzyjemnym  pukani\i 
w  drzewo;  tym  sposobem  sj)ełiiiamy  radę  św.  Bernaida 
mówiącego:  ,,Niecliaj  {)()szczą  oczy  i  uszy  wasze."  Na  ko- 
niec, kołatka,  to  ubogie  narzędzie,  ])rzyp()mina  nam  cnoty 
ul)<')stwa  i  pokory,  jak  nienniiej,  że  przez  drztnyo  krzyża 
boski  Nauczyciel  chciał  pi-zy wieść  ludzi  do  znajomości 
Hoga  i  życia  wiecznego. 

Tomasz.  Ta  okoliczność  zawsze  mi  się  inaczej  przed- 
stawiała w  krajach  protestanckich.  Oni  to  obchodzą  dzień 
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Męki  i  śmierci  Zl)awiciela  nader  uroczyście  i  świetnie,  gdy 
przeciwnie  katolicy  aważają  ten  dzień,  jako  czas  najwięk- 
szej żałoby.  Mnie  się  zdaje,  że  zwyczaj  protestancki  po- 
winien być  wyżej  nad  nasz  ceniony. 

Proboszcz.  Protestanci  obchodzą  wielkie  dobrodziej- 
stwo, jakie  nam  Zbawicier przez  Swoją  śmierć  sprawił.  I 
my  także  myślimy  o  nich  nietylko  w  Wir^lkim  tygodniu, 
ale  i  w  każdej  innej  uroczystości.  Tak  jest;  Msza  Św.,  któ- 
rej protestanci  są  pozbawieni  codziennie,  nietylko  odnawia, 
z  pobożnym  uniesieniem,  pamięć  ofiary  krzyżowej,  ale  ją 
nadto  powtarza;  jednakże  sam  dzień  śmierci  Zbawiciela 
jest  dniem  boleści,  która  przytłumia  wszelkie  inne  uczucia, 
dlatego  więc  nie  obchodzimy  go  sposobem  radosnym.  Ob- 
chodzimy jednak  ten  dzień  zawsze  uroczyście,  a  dowodem 
tego  są  x^i§kne  i  rzewne  nabożeństwa,  kazania,  kościoły 
napełnione  mnóstwem  ludu  uwielbiającego  Najśw.  Sakra- 
ment, lub  i*ozmyślającego  bolesną  mękę  Zbawiciela  w  tak 
zwanych  ,, Gorzkich  -  Żalach."  ^'}  Do  tego  jednak  Kościół 
nie  chciał  się  skłonić,  aby  ten  dzień  uważano  za  czas  uro- 
czystej radości.  Gdy  komu  rodzice  umrą,  chociażby  po  so- 
bie pozostawili  najbogatszą  spuściznę,  przecie  pomimo  to 
cnotliwe  dziatki  tiie  oł^chodzą  rocznicy  ich  śmierci  jako 
dzień  radości;  zawsze  on  będzie  tak  dla  bogatych  jako  i  u- 
V>ogicli  njcznicą  bolesnej  żałoby.  Wprawdzie  my  po  śmierci 
Jezusa  Chrystusa  odziedziczyliśmy  prawo  do  wiecznej  szczę- 
śliwości, lecz  również  jest  prawdą,  że  nasz  ukochany  Oj- 
ciec i  brat  według  ciała,  Zbawiciel,  był  w  tym  dniu  zdra- 
dzonym, zapartym  i  oj)USznzonym  przez  Swych  uczni;  że 
kapłani  żydowscy  sprzysięgli  się  na  Jego  zguł)ę,  że  lud 
w  Hwoim  szaleństwie  domagał  się  Jego  śmierci,  i  zł^roflnia- 
rza  prz(^niósł  nad  Nic^go;  i  ż(;  na  koniec  On  Sam  za  grze- 
cliy  nasze  chciał  umrzeć  najsromotnic^.JHzą  śmiercią  krzyżo- 
wą,   a  wresz(;ie    chciał  być  w  grobie-    złożonym.  Jakiż  więc 


*)   W    riłiHzycIj  |)olsl^i(■ll   KiMJacli  wiele    .świetności    tejiiu  dniowi 
przyłiywu  przez  stiiruiiiie  urzs^dziinic  (noltw  ) 
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powód  do  o])cIi(. (lżenia  tego  dnia  radosną  uroezyf^tością? 
Czylisz  sanu)  słońce  swoim  zaćmieniem,  żałoby  z  nami  nie 
podzielałoś.  Zdaje  mi  si(^,  że  prosty  rozum  [)ojmiije  dosta- 
tecznie, iż  należy  zachować  różnicę  w  obchodzie  Wielkiego 
Piątku  i  di.iji  Zmartwychwstania.  A  chociaż  niezgoda  ta 
])()miedzy  kat(^likanii  i  [)r()testantami  nie  wpływa  bynaj- 
mniej UM  żaden  dogmat,  jednak  l)ezwątj)ienia  nie  mamy 
żadnego  powodu  zniewalającego  nas  aby  dać  pie^-wszc li- 
stwo zwyczajowi  protestantów  na  ()l)rzcd  Kościoła  katolic- 
kiego. A  nawet  i  sami  protestanci  nie  lżyliby  utworzyli  te- 
go, starożytności  nieznanego  przekształcenia,  gdyby  byli 
wolni  od  owego  ducha  sprzeczności,  jakim  się  ciągle  odzna- 
cza I  ich  herezjarclia  Luter  tak  w  tych  jak  innych  przed- 
miotach: on  to  ])owiem  wyrzekł:  ,.Jeżeli])v  Koście')!  kato- 
lirki  chciał  rozdawać  komunją  pod  dwiema  j)ostaciami, 
jabym  ją  udzielał  pod  jedną." 

Nie  możemy  r(')wnież  pojąć,  dlaczego  ])rawa  cywilne 
zał)raniają  w  niektórych  krajach  ])racy  w  Wielki  Piątek; 
twarda  konieczność  pracowania  na  chleb  w  pocie  czoła, 
jest  następstwem  grzechu;  lecz  kiedy  powinniśmy  więcej 
uczuć  to  ])rzeklęctwo  grzechu  i  przyjąć  karę  nałożoną  na 
nas  j)rzez  znieważonego  Stwórcę  z  większym  poświęceniem 
i  gotowością,  jak  w  dniu,  w  kt(')rym  grzecłiy  nasze  sprowa- 
dziły konieczność  tak  srogiej  i  krwawej  ofiary^ 

Tomasz.  Podzielam  twoje  zdanie,  książę  Pro])()szczu, 
twoje  ol)jaśnii'nit^  przekonało  mię  tak  dalece,  iż  mi  wystar- 
cza do  zapatrywania  się  na  tę  rzecz  w  prawdziwym  świetle, 
aby  ją  ocmić  i  w  niej  się  rozmiłować. 

Szymon,  uleżeli,  księże  Proboszczu,  już  nie  masz  nic 
więcej  do  nadmit^nienia  o  Wielkim  czwartku,  chciałbym 
się  za])ytać  o  jedną  rzecz,  zanim  przejdziemy  do  innej  ma- 
terji;  oU>  mój  sąsiad  j)r(jsi,  abyś  nam  jeszcze  wytłomaczył 
inne  daleko  liczniejsze  ceremonje,  jakich  był  świadkiem 
w  mieścił'  biskupim,    a  które  się  u  nas  nie  odbywają. 

Proboszcz,  (rdybyś  mię  o  to  nie  zai)ytał,  byłbym  o- 
puścił  znakomitą  część  ołirzędów  kościelnych  dopełnianych 
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w  Wielki  Czwartek,  a  których  jest  bardzo  wiele. 

1.  Gdy  w  parafji  znajduje  się  kilku  kapłanów,  je- 
den z  nich  odprawia  najświętszą  Ofiarę,  a  inni  przyjmu- 
ją z  rąk  jego  komunją  pod  jedną  postacią,  podobnie  jak 
wszyscy  inni  AYierni.  Przyczyną  tego  jest,  że  P.  Jezus  te- 
goż dnia  sam  najśw.  Ofiarę  sprawiał  i  komunją  uczniom 
Swoim  rozdawał. 

2.  Na  pamiątkę  umycia  nóg,  którego  dopełnił  sam 
Zbawiciel,  uczniom  Swoim,  jest  zwyczaj  w  znaczniejszych 
kościołach  naśladowania  corocznie  w  tym  dniu  tego  przy- 
kładu pokory,  przekazanego  nam  przez  samego  Jezusa  Chry- 
stusa. Ceremonja  ta  nazywa  się  połacinie:  Mandatum  (roz- 
kazem,''już  to  dla  tego,  że  Jezus  zobowiązał  Swych  uczniów, 
aby  Go  w  tym  naśladowali;  jużto,  że  Antyfona,  którą  od- 
śpiewują w  ciągu  tej  ceremonji  poczyna  się  od  słów:,, Man- 
datum novum  do  vubis''  (rozkaz  nowy  daję  wam)  a  to  dla 
tego,  abyśmy  się  wzajemnie  tak  kochali,  jak  On  nas  umiło- 
wał. W  Kzymie,  Ojciec  św.  umywa  nogi  dwunastu  kapła- 
nom, a  otarłszy,  całuje  je  w  końcu.  Po  tej  ceremonji,  ciż 
sami  kapłani  zbierają  się  na  ucztę,  na  której  im  sam  Papież 
])osłiiguje.  W  Wiedniu,  w  Monach  jum,  w  Neapolu  i  na  wie- 
lu dworacli  katolickich  cesarze  i  królowie  dopełniali  tego 
obrzędu.  W  tym  celu  wybierano  zazwyczaj  dwunastu  ubo- 
gich starców,  jakicli  tylko  można  było  znaleźć  w  najj)0(lesz- 
lejszym  wieku  i  uwalniano  ich  do])i('ro  po  obdarzeniu  bo- 
gatą jałmużną.^) 


*)  Umywanie  nó^,  czyli  Mandat.  Ni<'^<lyś  królów  ic  ri-anciiscy 
uinywjili  iioj^i  dwinuistu  nbou-im  stiircom  w  touiii^zystw  ic  Usinżąt  i 
wi«'lkic|i  iii-z(.'(hiikó\v  duoni.  rohożny  Kińl  Kohcit  len  zwycznj 
ponowił;  hył  on  już  hou  iciii  sjjcłniiuiy  pizcz  picrws/ycli  chr/cjsci jnii, 
którzy  sohic  to  poczytywali  za  obowiązek  miłości  wzj^lcdcin  ^().ś(i, 
jakich  przyjmowali,  i  którc;,^)  riij^aly  nic  ))omijali.  umywając  im  no- 
J,'i,  zaraz  po  icłi  przyl»yciu.  Nij^^dzic  ccicmorija  .\hindiitn  nic  hyła 
Hpcłnijuią  z  taką  j^ł-orliwością  i  t>Kazałością  jak  w  klasztoiacli.  liył 
zwyczaj,  że  Opaci  umywali  iiooi  tylu  ii!M)<_<im,  i  lylu  zak'onrnkom, 
lin  ich  ł»yło  łicz  o;^ranic/cnia  li</liv.  I)opici-o  w  \ll  wieku  ou-i-a- 
niczoiio  icji  liczł)c  (h)  dwunastu  nl)«»;^ich.  mII»o  /akonnikńw  ,  ji  (a  lic/- 
II 
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8.  A\'reszcir,  w  kościolatli  katedralnych  isam  Biskup 
odprawia  najświętszą  ofiarę  i  rozdaje  komun  ją  wszystkie- 
mu obecnemu  duchowieństwu.*)  Nakonie*-  w  (czasie  tej  .Mszy 
])()świę('ają(.leje  święte,  to  jest;  olej  elioryeli  slużąey  do  ad- 


h;i  pr'Z('ilstnwi;d:i   ilwuiiiistu  uczni   Zł);nvicii'lii. 

I'a])i«'ż(',  ])rz('ilst:i\vici('l(»  rlczusii  Clnystiisa  iiji  ziciiii,  poczyty- 
\\'d\\  s()ł)ii'  za  i^onicczny  obowiązek  (loj)('hnania  tej  iii"oczyst('j  ccri»- 
numji  i  do  naszych  czasów  odbywają  takową  z  witdką  okazałością. 
1'apicż  odziany  w  stidc  fjolctową  w  powszc(hii(»j  niiti'zc  uchijc  siy  na 
czcU'św.  Koh'^jinn  do  jednej  /sal  |>ałacn.  tidzie  udzi(da  błojroshi- 
wieilstwa  kardynałów  i-djakonow  i,  niającenm  śpiewać  l']wan^itdją. 
l*o  ocLśpiewaniu  takowej,  papież  zdejmuje  kapc  i  umywa  noni  dwu- 
nastu uł)o;^im  zaiiianicznym  w  ł)ieli  uł)ranyn»  kapłanom.  Obowiąz- 
kiem najstarszego  z  kajdanów  jest,  o])cieiać  im  noj^i.  \\  końcu  tej 
cenMuonji  }>apież  każe  skarł>nikowi  swemu  każdemu  z  uł)ot»icli  roz- 
dać- po  jednym  niedahi  siH'bj-nym  i  jednym  złotym,  ważącym  po  je- 
dnej uncji,  a  w  koiuu  pociesza  i(  h  wspaiuałomyślnie  tak,  jako  i(  h 
/buib)wał  swoją  pokorą. 

*)  Rozj^rzesAcnie  pokutujących  w  Wielki  Czwartek.  Biskup 
]>rzył)ywszy  do  kościoła  i  uł)iawszy  sic  w  odpow  iediue  a]  aiata 
odmawia  wśród  cłióru  psalmy  pokutiu',  nu)dlitwy  i  wierszi',  w  któ- 
rycli  prosi  Hoiraza  pokutującymi.  ał»y  im  jj^rzecliy  odpuszczone  ł>yły. 
l*otvm  Ijła^iJi  l^lna  modlitwa  rzewna  o  otwarcie  bram  owczarni  dla 
trzody  ])ok»itu)ącej.  al)y  Złmwicitd  nie  l>ył  pozbawiony  korzyści 
j<iwi  Swojej,  i  aby  dusz<'  odkupione  tak  dro;^ą  ceną  nie  l>yły  dłużej 
ofiarami  czirti.  Nast^'p?u(»  zwracając  siy  do  pol<utuJMcy(  h 
i'oz;^^rz<'sza  ich  w  imię  .lezusa  (du*vstusa  ukrzyżowanejro.  W  \'I, 
\'!I  i  \' 1 1 1  w  i(diu  Kościoła  ł)ył  zwyczaj  w  Kzymie  i  we  Włoszecb, 
że  w  tym  dniu  odprawiało  siy  t!*zy  Msze  św  iyte:  pierwszą  w  celu 
jrdnania  penitentów,  dru^^ą  })odczrts  świecenia  Olejów  i  św.  Cliryz- 
ma.  a  trzecią  dla  uwi^dbirnia  tajc-mnicy  Wieczerzy  pańskiej  i  ujęcia 
.Jezusa  Chrystusji  przed  śmiercią. 

Kościół  pierwotny  ł»ai(lzo  całkiem  słuszine  Mybiał  ^^  ielki 
('/wart''k.  <lli  poje  Inaidii  poktitującycdi.  a  to  w  tym  celu  aby  moj^ii 
uczestniczyć  wświ^'tych  tajemnicach  do  uroczystości  wi(dkanocnej 
j)rzywiązanych. —  W  tym  wi^»c  dniu  grzesznicy,  którzy  ukończyli 
p(dxut^' stHwali  przy  drzwiiicli  kościcdnych,  ł>iskui)  po  odmówieniu  za 
nicli  wielu  UHMllitw,  nakazywał  im  wriijśe  do  kościoła,  a  to  na  ])ro- 
źł»y  arcłii-djakona.  który  mu  przedstawiał,  że  to  hy\  właściwy  czas 
łsiski  i  że  słuszną  je-t  rzeczą,  ał)y  łvościół  pizyjął  zł)łąkane  owieczki 
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ministrowaiiia  Sakramentu  ostatniego  Namaszczenia,  olej 
Chrztu  i  bierzmowania  (Cbrisma.)  Podczas  tej  ceremonji  o- 
tacza  Biskupa  dwunastu  kapłanów  ubranych  w  alby  lub 
komże  dla  przypomnienia  dwunastu  Apostołów;  oprócz  te- 
go znajduje  się  przy  nim  siedmiu  Djakonów  i  tyluż  Sub- 
djakonów  ubranych  w  kcmiże,  z  których  niektórzy  niosą 
naczynia  obejmujące  oliwę  do  poświęcenia. 

Święcenie  olejów  rozpoczyna  się  po  tych  słowach  Mszy 
świętej:  ..Per  quem  haec  omnia  semjjer  bona  Greas,.^  odby- 
wa się  sposobem  następującym:  Po  odezwie  Archidjakona 
proszącego  biskupa  aby  poświęcił  oliwę  dla  chorych,  Bi- 
sku})  odmawia  exorcyzm  nad  naczyniem  ją  obejmującym  i 
blaga  Boga,  aby  zesłał  z  wysokości  niebios  swego  boskiego 
Ducha  dla  uplodnienia  oliwy,  udzielaniajej  mocy  do  wzma- 
cniania ciała  i  uświątobliwienia  duszy,  uspakajania  boleści, 
leczenia  chorób  wszelakich,  tak  duchownych  jako  i  ciele- 
snych. Następnie  odprawia  dalej  Mszę  świętą  a  po  komu- 
nji  dwunastu  kapłanów,  djakoni  i  subdjakoni  udają  się 
procesjonalnie  po  olej  katechumenów  i  chryzmo  i  przyno- 
szą takowe  z  okazałością  śpiewając  przeznaczone  wiersze. 
Biskup  święci  najprzód  balsam  odmawiając  dwie  modlitwy, 


w  tyinżc^  czasio,  w  którym  pomnażał  swojj^  trzodę  przoz  nowo-o- 
chrzczonycłi.  Biskup  przomawiałdonich  o  miłosierdziu  Bożym  i  po- 
prawie, jjikf^  powiruii  oUazar  w  swym  ż^^ciu,  zoł)owiązywał  ich  za- 
razem i\i)  podniesienia  lęki  na  znak  tej  ohietniey. 

Nakoniec  przyehylaj;_ic  si(j  do  prośby  wiernych  i  przekonany  o 
icli  nawróceniu,  dawał  im  uroczyste  rozj^rzeszenie.  Wtedy  oni  <ro- 
lili  brody,  zd(^jmowali  odzienia  pokutne  i  wstę})owali  w  społeczność 
innych  wiernych.  Z  powoihi  te<(o  rozgrzeszenia  pokutników  na- 
zwano także  \N'ielki  Czwjirtek,  ('zv<iril!riH  tazgmo^zul in,»it .  'I'o  roz- 
^/rzeszenie  pows/ecbru'.  któie  się  jeszcze  dzisiaj  udziehi,  /rednI\o\\a- 
ło  się  wedłiirj  zamiarów  Kościoła  (h)  prostej  cei"emonji.  która  nie 
nni,  juk  niejrdyś,  mocy  i  działalności  saki-aniełitahiej,  a  gładzi  tylko 
grzechy  powszednie  wecUujr  usposobienia  pi/\ jniujj^ice^o  (ex  opeic 
operantis)  i  usposałiia  ijo  prawdziwej  skruehy  tych,  którzy  popeł- 
nili j^rzechy  śmiertelne,  by  pozyskać  juzcbar/niii'  w  Snkraniencic 
i'okuły. 
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miesza  potyni  na  patenie  balsam  z  cząstką  oliwy,  z  ezeg(3 
ma  się  utworzyć  ś\v.  cliryzinr).  'l\'liiiie  trzykrotnie  w  naczy- 
nie oliwy,  czego  również  dopełniają  asystujący  Kapłani, 
przez  co  wyrażają  że  Ducli  św.  l^^dzie  udzielony  tym,  kttSrzy 
nią  bęilą  namaszczeni,  tak  jak  Jezus  Chrystus  udzielił  Go 
swoim  Apostołom  tchnąwszy  na  nicli.  Wtedy  Biskup  śj)ie- 
wa  wspaniałą  Prefację,  wlewa  ł:)alsćim  poprzednio  z  oliwą 
zmit^^szany  mchyią*-:  ,,01)y  ta  mieszanina  stała  się  dla  tycli, 
kt(')rzy  nią  ł)ędą  namaszczeni,  środkiem  i)rzebaczenia  i  źr<'>- 
dłem  wieczuei^o  zbawienia.''  Balsam  l^owiem,  który  w  cie- 
le uśmierza  boleści  i  i)r/.ywraca  siły,  oznacza,  że  przez  Sakra* 
menta  stajemy  się  miłymi  Bogu,  jako  miła  woń  Jezusa 
Clirystusa,  ])onieważ  miły  zapacli  jest  jednym  z  łtIów  uiej- 
szycli  przymi()t(nv  l)alsamu;  oznacza  on  nadto,  zemyzacłio* 
wując  środki  złiawitMiia  ustanowiont^  ])rzez  Zbawiciela,  za- 
ł)(^zpieczamy  zarazem  duszę  od  zej)sucia  grzecliowego,  podo- 
bnie jako  ł)ał'^am  służy  do  zal^alsamowania  ciał  zmarlycli  i 
()clii"onienia  icli  ofl  zgnilizny.  I^iskup  przyklęka  następnie 
do  trzeciego  razu,  i  tyleż  razy  wymawia  z  uszanowaniem  sło- 
wa: ,,  Ave  sanctum  Clirysma''  (pozdrawiam  cię  św.  cłiryz- 
inn."^)  Potym  całuje  urnę  czvli  naczynie,  \v  którym  sie  to 
cliiyzmo  znajduje,  a  d\yunastu  kapłanów  toż  sam  za  Bisku- 
pem jeden  po  di-u^'iin  powtarzają.  Biskuj)  nastęj)nie  pra- 
wie w  Un\  sam  sj)()S(')l)  p()śvyięca  olej  kat(H;liumen(')>y .  Poj- 
niiijeeie  moi  j )rzyjaciele,  że  pozdrawiając  św.  cliryzmo  i 
olej  kat<M'liumen(')\v,  pozdrawiają  samego  Boga,  jako  sj)ra- 
wcę  i  szafarza  wszelkicłi  (lol)rodziejstw.  To  j)()zdrowienie 
jest  ł)ardzo  właścJwe  do  wyrażenia  radości  clirz(iś(^ijaństw^a, 
ze  B('>g  ustanawiając  Sakrame.nta  w  sprawo^yaniu  icli  użył 
oliw  y,  przez  kt(')rą  zostajt^my  uwolideni  od  grzecluny  na- 
szyci) i  u1wierdz(Mii  w  cnocie.  Po  dopełnionym  j)oświęce» 
ni  u  l)iskup  zahica  rozdzielać  św.  olej(3  na  wszystkie  kośdo- 


*)  Od  })iąti'<(<)  \vi<'lxn  tt>  |tr/\  lx](.'k:iiiie  i  pozdniw  i:ini(»:   .,Ayc  Jsan- 
ctimi  (hri^Mia — Avc  .sanctiun  Oleum"  —  ł>yły  jnż  w  użyciu. 
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ły  djecezji,  które  służą  do  dopełnienia  Sakramentów   przez 
rok  następny. 

Gdybyście  się  zax3ytali:  ,,Dla  czego  wybrano  Wielki 
Czwartek  na  to  poświęcenie?'^  odpowiedziałbym,  że  w  pier* 
wszycli  wiekacłi  Kościoła  zazwyczaj  chrzczono  katecłiume- 
nów  w  Wielką  Sobotę,  a  ponieważ  oni  odbierali  w  tym 
dniu  jein33ze3ai8  i  Sakrament  Bierzmowania,  do  udzielę- 
nia  którego  św.  oleje  są  potrzebne,  i  gdy  to  poświęcenie 
nie  mogłoby  się  odbyć  odpowiednio  w  Wielki  Piątek  prze* 
to  użyto  na  ten  cel  dzień  Wielkiego  Czwartku.  Słusznie 
wnosić  można,  że  te  ceremonje,  które  już  były  w  użyciu 
za  czasów  Grzegorza  Wielkiego  w  większej  przynajmniej 
części,   wywodzą  swój  początek  z  czasów  apostolskich. 

Szymon.  Chciałbym  być  obecnym  przy  tak  wielkiej 
i  wzniosłej  ceremonji.  Bardzo  mało  z  nas  widziało  tylu 
kapłanów  razem  zgromadzonych.  A  jakiż  to  musi  ł)yć 
rozrzewniający  w^idok,  Ojca  świętego  umywającego  nogi 
ubogim  kapłanom  i  dającego  z  siebie  tak  piękny  przy* 
kład   pokory. 

Proboszcz.  Jeżeli  nie  możemy  się  znajdować  na 
tych  pięknych  uroczystościach,  możemy  przynajmniej  jak- 
kolwiek nieobecni,  naśladować  te  przykłady  jakie  nam 
daje  Zbawiciel  umywając  nogi  Aj)ostołoni,  i  tyle  innych 
o  których  wspomina  św.  Ewangielja.  Przebaczajcie  swo- 
im nieprzyjaciołom  urazy,  jakie  wam  wyrządzili,  bo  P. 
Jezus  umywał  nogi  nawet  Swemu  zdrajcy  Judaszowi: 
zadawajcie  gwałt  samym  sobie,  abyście  się  z  nimi  ])ojedna- 
li,  ))omim(')  różuycli  j)()zorów,  dla  których  złe  skłonności 
wasze  powstrzymują  was  od  tego  zbawiennego  ziuniaru; 
nie  unoście  się  gniewem,  jeż(^li  l)liźni  wasz  urazę  lub  jaką 
małą  krzywdę  wam  wyrządzi,  wyświadczajcie  d()})rodzi(\j- 
Htwa  biednym,  ale  nie  rzucajcież  im  jałmużny  z  j)()gardą  i 
niecJiętnie;  pokażei*^  i  owszem  miłość  i  uj)rzejm()ść  wzglę- 
dem tych  najukochańszych  Jezusa  Chrystusa.  ])odejmujcie 
ich  w  ducliu  Zl)awici(ila  tak,  Jakbyście  ])yli  ich  sługami; 
a   tym  KpoHob(nn  dopełnicie   j>okory,    która    sie  stanic    dla 
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was  zjisliii^nijacą.  a  (ll;i  iimycli  użyteczną.") 

Szymon.  H(')gby  to  dal  księże  Proboszczu,  abyśmy 
poszli  wszyscy  za  clo])ryii)i  radami,  jakie  iiain  udzielasz. 
Ponieważ  już  jest  za  p(')źii<>,  i)rzeto  obawiam  się,  abym  Ci 
nie  zrobii  przykrości  nowymi  zapytaniami,  .buliiak  dla 
uzu|)ełnienia  nauki  (»  Wielkim  Czwartku  racz  nan)  jeszcze 
})rzed  n^zstanicm  się  z  nand,  wytlomaczyć  dlaczego  undesz- 
czają  Najśw.  Sakrament  w  iunym  ołtarzu  i  dla  czego  ob- 
nażają ołtarze? 

Proboszcz.  Ponieważ  w  Wielki  Piątek  nie  od])ra- 
wia  się  najśw.  Ofiara,  przeto  w  Wielki  Czwartek  koUNe- 
kjiije  dwie  liostje,  z  kt(')rych  jedna  zachowuje  się  i  służy 
do  komunji  kapłana  w  didu  następnym. ■^•')  Lecz  nii^  prze- 
chowują Najśw.  Sakramentu  w  przy])ytkii  wielkiego  olta- 
iza,  ale  go  przenoszą  albo  do  l)()cznego  cłtarza,  albo  do 
innego  na  ten  cel  obranego  miejsca,  okrywają  takowy 
zasłoną  i  p  )Zostawiają  tam  do  uwielbienia  i  uczczenia 
wicinycli;  miejsce  to  zowie  się  u  nas  pbniicą  —  odbywa 
się  to,  aby  przypomnieć,  że  P.  Jezus  był  z  pośrodka  Swoich 
wyrwanym  przez  śmierć,  jaką  /a  nich  chciał  podjąć.  Lud 
])()b()żny  nie  żałuje  krok(')w  do  kośeioła  dla  podziękowania 
/a  niewysłowioną  łaskę  Zbawicielowi  j)ragnącemu  cier])ieć 
i  umrzeć  dla  zaradzenia  naszej  nędzy  duchowej  i  dla 
l)rzebłagania  I^oga  za  nasze  grzechy,  kt(')re  się  wiele 
przyczyniły  do  ł):)lesnej  Męki  Jezusa  Chrystusa.  Dzię 
kują  r(')wniez  Zł)awicitdowi,  kt(')ry  dla  uzuj)ełinenia  ku 
nam  Swej  miłości,  ustanowił  najśw.  Eucharystją,  a  przez 
ten  Sakram«  lii  uwiecznił  Swoją  ol^ecność  między  śmier- 
telnymi. I  dla  tego  też  ołtarz,  na  którym  ł)ywa  złożony 
Niijśw.    Sakrament     najtroskliwiej    przyozdabiają;  ponie- 


*)  U:inlz()  to  pickni''  wyraża  łarinskic*  przysłowio:  Mnłtundat 
<|ui  cito  (lat;  nihil  dat,  ^\\\\  wwuwrw  tanlat. —  Wicie  daje,  kto  skoro 
dajo;  nic  nie  dajt',    kto  si^'  z  datkiem  oei.ąiL^a. 

**)  W  Polsce  po.ś\vi^«ca  si^'  jeszcze  i  trzecia  llostja  dla  poniie- 
szczenia  jej  w  monstrancji  przy  j^rohie. 
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waż  zaś  wyobraża  on  grób  naszego  Odkupiciela,  nazywa- 
ją, (tam  gdzie  osobnego  grobu,  jak  u  nas  w  Polsce,  nie 
urządzają,)  grobem  świętym.*)  Ta  zaś  mnogość  świec 
gorejących  i  ozdoby  bogate,  a  nadewszystko  Bóg-Czło- 
wiek, który  się  udzielił  ludziom  dla  połączenia  się  z  nimi 
w  sposób  najściślejszy,  stanowią  ten  grób,  grobem  pra 
wdziwie  wsx3aniałym,  jak  to  wyraźnie  przepowiedział  pro- 


*)  Piwnica  i  grób  święty.  Wice-hrabia  Walsz  ubolewa  nad 
brakiem  jednozgodiiości  w  różaych  kościołach,  co  do  ozdabiania  ka- 
plicy albo  ołtarza,  w  którym  podczas  tych  dwóch  dni  bywa  składa- 
na najświętsza  Hostja.  W  niektórych  miastach,  mówi  on,  ubiera- 
ją ołtarz  żałobnie  jak  grób,  gdy  tymczasem  w  innych  ozdabiają  go 
kwiatami,  świecami,  tak  jak  ołtarze  Bożego  Ciała.  Mówię  to  z  nie- 
jakjj  obawą;  mniemam  atoli,  że  jednozgodnośc  daleko  lepiej  przysta- 
łaby tej  uroczystości,  aniżeli  rozmaitość  w  ubieraniu  na  ten  cel  ołta- 
rzy, która  jest  poniekąd  rażącą;  jeśli  bowiem  myślą  tego  obrzędu 
jest  przypomnienie  śmierci  Zbawiciela,  więc  daleko  lepiej  byłoby 
ubierać  ołtarz  na  podobieństwo  grobu.  Dzisiaj  zwłaszcza,  gdzie 
pragną  wszystkienui  nadawać  pogląd  prawdziwie  historyczny,  ży- 
czyćby  należało,  aby  każdy  kościół  zwłaszcza  większy  i  zamożniej- 
szy,   ubierał  kaplicę  luł)   ołtarz  na  wzór  Grobu  jerozolimskiego,  to 

jest  takiego  jaki  był   zdobyty  przez  Krzyżaków,  i  jaki  jeszcze  dzi- 
siaj się  znajduje.  *) 

Przyłączam  tu  opis  tego  świętego  miejsca,  w  tym  mniemaniu, 
ż«'  pobożność  wiele  na  niej  zyskaćby  mogła,  lvamien  grol)owy  jest 
ołtarzem,  na  którym  skłidają  najświętsze  l^ostacie  okryte  zasłoną 
przypomicjającą  ])rześcieradło.  I^ampy  ustawicznie  gorejące  przed 
Groł)(!m  jeroztjlimskim,  a  które  były^  ofiarowane  przez  monarchów 
chrześcijańskich,  nie  są  trudne  do  odkopjowania;  roztaczają  one 
tajemnicz<*  światło  na  około  najśw-  llostji.  'I'am  także  widzicM' mo- 
żna kamień,  na  którym  Anioł  okiyty  łTiałynj  i  jaśnieją(\ym  uł)raniem 
ukazał    się  świętym    niewiastom.      Ko/miaiy    tego  świętego  (irobu, 

który  częśe  świata  powołał  do  bioni  i   miljony    wojowników  uzbi-oil 


*)  (Jfiiie.>*'/c/.Miriy  to  jł'fl\  HIC  dla  wiłTiiości  |ir/<'kł;i<lii,  lio  w  icc-lirahiii  iiir /ipij 
li)iHZ(>^(>  ■/,\\y{7.,\']\\  iił»ił'iai)iM  ^rołłów  Wiolko-lMjjłkow.Mli,  klói«'Kij,  wyłi^r/n.N  iii, 
mii.yni  krajom  iiic/.nanyiii  zwyc/njnii,  n  [»i\viii('«;  riaszi^  Wielko  ('/\\  Mit  kowj^  liifizc 
Z'i  jł,'<liio  z  iiHtrojniifii)  iiiJH/<'vco  łcroliii  Wnlko  Pu^ikowej^o. 
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n)k  l/.ajasz     (XI.    1'^  w."^) 

Odpowiedziawszy    na    pierwszą    część    wasz(go    pyta- 
nia,   wspomiiitić  jeszcze  powiniem m    o    ogołoceniu  uUarzy 


do  \vvil()ł)vcia  lifo  z  riik  iiie\vi(M*nv(Ii,  nic  sa  tuk  widUic.  Grół)  u^st 
wyciosany  w  sl^ulc.  ])()il()ł)n('j  do  niah'j  c'z\vorol)ocznej  i/AL^hlu.  wy- 
sokości ośni  stó})  i  cal  jeden,  dliiirości  sześć  stóp  i  cal  jeden,  szero- 
kości piytnaście  stóp  i  dzicsii^-r  cali. 

A\'cliodzi  si(^'  do  małej  przestrzeni  otworcMn  haidzo  niskim,  któ- 
ry U\\  /and<nirty  lvainicnic  ^i  z  tejże  samej  skały  co  i  (Iról):  na  tym 
kamieniu  starszyzini  żydowska  })o}()żyhi  })icczyć  dla  zati"zymunia 
>\\('j  (diuiy.  w  ci(  iiiiK  li  Miii(  !(  i.  iSicktói^y  k(ś'{i(lni,  któr^ysię  In- 
ł)ią  zati'udniu('  nhierarneni  naszych  kościołów  zasn.nciliłiy  się  może, 
;^dył»y  wskazany  ji/ez  nas  projekt  ł)yl  l""zyjęty.  i:onieważ  ine  mo- 
gliśmy wtedy  rozwijać'  corocznie  zasoł)ów  swej  w  yohtaźni;  lecz  n.am 
to  I  tz(  konanie  żi  łty  się  ni(d;aw(  in  jocieszyli  w  idząc.  że  tvm  spt  so- 
lem ohznajnnlihy  lud  z  miejscem  najświętszym  na  całej  ziemi, 
z  nuejseem.  do  której^o  pustelnicy  i  piel<ji^i'zymi  przył)ywają  z  dale- 
kich ki-ajó\\.  w  i'eszcie  z  miejscem,  któretj^o  zakonnicy  wszN^stkicrh 
narodów  do  dziś  dnia   pilnują  z  narażeniem   w  łasn(^o-o  życia.  *) 

My  pizy^tajcmy  chętnie  na  >lowa  w  ic(  l'i-ał)ieo().  Jeżeli  się 
zastanów  in.y  nad  tym,  co  ?iam  liistoija  kościelna  wsjk mina  o  jMdio- 
żności  naszych  ojców  wzi^lędem  (ii-ohu  holskiet^o  Zł)awici(da:  wyznać 
należy.  ż<'  pow  i?iinśmy  żałować'  te^o,  iż  najczęściej  teraz  nie  w  idzi- 
my  je<;o  podohizny  w  naszych  kościołacli.  Święta  Helena,  matka 
cesarza  Konst;inte<j,<>  uniesiona  czcią  do  św.  (Ii-ohu  kazała  wyhudo- 
wae  nad  ;^rotą.  któia  ohejmowała  Ciało  .lezusa  Clirystusa  wspaniały 
kościół,  któiy  dopiero  w  sz<'ść  lat  ukoilczony  został.  Niect)  późrucj 
święta  Paulina,  wnuczka  Scy])jonów  udawała  się  tam  często  dla  j)o- 
ilziękowania  Złiaw  ici(  Iow  i  za  miłoś«'  wzj^lędem  ludzi.  Za  każdym 
razem,  pisze  św.  llicionim  (A/;/.s7.  7.J.)  <-ah)wała  kamień  znajdujący 
się  i)i-zy  wnijściu.  p<»tym  p(  Ina  w  iai\v  i  miłości,  wchodziła  do  w  !ię- 
trza  ^froty.  ^^dzie  znów  z  uszanowaniem  całowała  miejsce,  w  któiyFu 
Ciało  Chiy^tusa  sj)oczywało.    Za  każdym  razem  kiedy  ta  święta  pani 

k>ii   Zhawicifiu  i>a  /.itMiii   z  inii-jsca  św.  sprowatUoia-j. 
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z  wszystkich  przyborów.  Ten  obrzęd  oznacza  najprzód, 
że  od  tej  chwili,  aż  do  Zmartwychwstania  Paua  Jezusa, 
nie    będzie  odbywana   św.  Ofiara,  i  dla  tego    zdejmują   to 


przystępowała  do  komun ji  Św.,  rozrcyślała  o  grobie  Zbawiciela  i 
mawiała  sama  do  siebie:  ,,0  Iranie!  Twój  grób  był  nowym  i  nikt 
w  nim  pochow^anym  nie  był;  niestety,  oto  ja  teraz  przygotowuję  Ci 
grób  w  moim  sercu,  ale  ten  grób  jest  stary,  i  niegodny  Ciebie, 
bardzo  często  grzech  w  nim  przechowywałam,  i  pożądania  nieuczci- 
we tam  przebywały.  O  mój  Jezu!  przybądź  i  oczyść  grzeszne  ser- 
ce moje,  i  przekształć  je  na  grób  nowy,  by  się  stał  godnym  przy- 
bytkiem Twojego  Najświętszego  Ciała. '^ 

Cokolwiekb3'śmy  czynili,  serce  nasze  nie  przestanie  być  grobem, 
w  którym  I*an  Jezus  raczy  spoczywać;  uczyńmy  go  więc  przynaj- 
mniej grobem  nowym,  wyniszczając  w  nim  grzech  i  wszelkie  przy- 
wiązanie do  dóbr  znikomych  tego  żywota. 

*)    Wielki    Czwartek,  który  św.    Chryzostom   zowie     WielJiim 
pt(d}jiit    dniem^  a   który  we  Wschodnim    Kościele    nosi   nazwisko 
iJiiia  tajemnic^  oprócz  ustanowienia  kapłaństwa  wyrażonego  przez 
poświęcenie  św.  chryzma  i  umywanie   nóg,  przypomina  nam  prze- 
dewszystkim    ustanowienie    najświętszej  Eiicharystji  i  właśnie  ob- 
cliód  tej  uroczystości  jest  głównym  przedmiotem  święta  AYielkiego 
Czwartku.     A  skoro  l*an  Jezus  zalecił  uczniom    ponawianie   jej  na 
pumii^tkę  S\voj{],  można  przeto  twierdzić,  że  poczjjtek  tej   uroczy- 
stości pochodzi  od  Apostołów.    Aby  godnie  ol)chodzić  tę  tajemnicę, 
która  jest   arcydzieh^m    boskiej    miłości  i  zbiorem  wszystkich  łask 
nicł)ieskich,    ponieważ    oijejmujc;    samego   łask    Sprawcę,     Kościół 
przerywa  żałoł)ę  w  jakiej  był    p<>gJ'}iżony  i  oddaje  się  radości  ducho- 
wnej.   odpowi('(hii('j  tak  wielkiciim    (l()ł)r()dziejstwu.     y^  znak   więc 
tej    radości    śpiewa  się    wyjj^itkowo  we  Mszy    Wielko- (czwartkowej 
pierii(^    anielskie    (r/ofiti  i  u  r.rrrUis    Iha.     Od    pierwszych    wieków 
Kościoła  uroczystość  ta  była  obow  JM/kową  i  złagodzono  nawet  post* 
ścisły  z  powodu    wielkiej    te^^o    (hiia    uioczystości.     .lu/za    czasów 
Św.    .\ugustyna  {Aur/.    ,/,.    / /,s\    ,i,l  Janudr.  c.  17.)  było  w  użyciu, 
że  w.szyscy  wi<!rni  w  tym  dniu   komuuikowuli  się;  ci  którzy  pościli, 
przyjmowali    Koinuiijjj    dopiero    w  iec/oreni.   ei  /mś,    którzy  |i)ościć 
1-j 


^Cy 


wszystko,  co  się  znajdowało  na  ołtarzu,  jako  rzeczy  niepo- 
trzebne. Głównie  zaś  chcemy  tym  obrzędem  wyrazić  nasz 
głęboki  smutek  z  powodu  śmierci  boskiego  Syna.  Ten,  kto 


nil'  inu^^li.  przyjmowali  ju  rano.  Locz  w  późiiiojszym  czasie  Kościół 
mając  na  uwadze,  że  uroczysty  (Izieil  ustanowienia  najświ<^*tszej 
Eucharystji  z))ytnie  siy  jednoczy  z  (lni<'m  poświęconym  pamiątce 
zdradliwej^-o  })ochwycenia  Z})awiciela  na  śiiiere,  poczytywał  za  rzecz 
właściwą  przeniesienia  osoł)liwej  pamiątlvi  Najśw.  Sakramentu  na 
Czwartek  po  oktawie  Zielonycli  Świątek,  jak  to  powiemy  w  swoim 
miejscu:  a  sohór  Trydencki  w  r.  ir,41),  zniżył  ANielki  (^zwartek  do 
świąt  dru<;i('^()  rzcilu.  zalecając  t^o  tylko  |)obożności  wiernych.  Ko- 
ściół jednak  nie  i)rzestaje  i  w  tym  dniu  uwielbiać  w  nał)ożeństwie 
najśw.  lOucliarystją.  Składa  on  dzi^'kczynicnia  »)ezusowi  ('hrystu- 
sowi  za  deii^o  miłość  dla  ludzi,  i  od])rawia  Mszy  ś\v.  z  tak  wielką  o- 
kazałością,  na  jiil^ą  tylko  dozwala  jednoczesne  wsponniienie  boleści 
i  Myki  Zbawiciela.  Nie  udziela  sic  w  tym  dniu  uścisku  pokoju,  jak 
sic  to  czynić  zwykło  w  iiniycli  Mszach  uioczystycli,  a  to  dla  wstrc- 
tu  zdi*adzieckie<^o  ]K)całunku  »Iu(lasza.  »Ic/.cli  zaś  wszyscy  kapłani, 
\N  NJąwszy  ccleł)i-ansa.  nic  odprawiają  w  tym  didu  Mszy  św.  to  by- 
najmniej nie  pochodzi  z  tytułu  żałoby  i  snuitku.  jak  to  sie  dzieje 
w  Wielki  Piątek  i  w  Wielką  Sobotę;  ale,  aby  tym  dokładniej  na- 
śladować' W  icczeizę.  w  któi'ej  Jezus  (ylirystus  ustanawiając  najśw. 
l]ucliaiy>(ją  dopidnił  po  laz  pierwszy  obowiązku  Ofiarniku.  we- 
dłui;-  poi*ządku  Melchizedecha  i  sam  jeden  wyłącznie  celebi-ouał. 
Z  powodu  wielkiej  tajenuiicy  teufo  dnia  świętej^o  powinniśmy  się 
wedluj^  zamiarów  Kościoła  znajdować  na  Mszy  Św.,  jako  w  roczni- 
cę dej  n^t!in<)wienia  z  całą  pobożnością  i  postiuiowieniem  szczeiym 
asystowania  jej  na  przyszłość,  z  daleko  większym  niż  dotąd  nabo- 
żeństwem. l*owinniśmy  jeszcze  podziękować  Zł)awicielowi.  że  nie 
popi/estając  na  jednorazowej  ofierze  za  j^rzecliy  nasze  na  krzyżu, 
chciał  się  ])oświęcać  codziennie  na  naszych  ołtarzach,  ))rzez  ręce 
Swoich  kapłanów,  zlewając  na  nas  wszystkie  korzyści  i  zasłu<^i  ze 
Swej  kiwawcj  krzyżowej  ofiary.  Nareszcie,  powinniśmy  Mu  zło- 
żyć tysiączne  dzięki,  za  to,  że  ustanawiając  Najśw.  Sakrnnu^nt, 
]K)łączył  się  z  nami  aż  do  skończenia  wieków  zasilając  duszę   naszą 
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jest  dotknięty  wielkim  żalem,  zapomina  o  rzeczach  najpo- 
trzebniejszych, nie  zważa  na  to,  co  go  otacza,  i  nie  zajmu- 
je się  uporządkowaniem  np.  swego  domu  lub  odzienia.  Ob- 
nażenie ołtarzy  oznacza  nadto  P.  Jezusa  podobnież  ogołoco- 
nego ze  Swego  odzienia;  dla  tego  kapłan  przystępujący  do 
tej  cermonji  odmawia  psalm  21,  obejmujący  te  prorocze 
słowa:  ,, Podzielili  pomiędzy  siebie  odzienie  moje,  a  o 
szatę  moją  los  rzucili. "  —  Obnażenie  ołtarzy  oznacza  wre- 
szcie stratę,  jaką  boski  Zbawiciel  poniósł  z  zewnętrznie 
widzialnej  chwały  swego  Bóstwa  w  czasie  Męki,  według 
tych  słów  proroka:  ,,Nie  znaleziono  w  Nim  ani  piękno- 
ści ani  blasku."    (Ps,  LIII.*)  Wyobraża  ono  jeszcze  zasło- 


własnym  Ciałem  i  własn'^  SvvoJQ,  Krmę,  przenajświętszą,.  Ubolewaj- 
my wreszcie  nad  nadużyciami,  jakich  dopuściliśmy  się  przystępu- 
i'4C  do  Komunji  bez  należytego  usposobienia,  z  oziębłością,  z  malij 
wiarą  i  pragnieniem.  Kiedy  więc  odwiedzacie  Jego  przybytek,  al- 
bo kiedy  odbywacie  Stacje  drogi  krzyżowej,. bardzo  dobrze  postjjpi- 
cie  przepraszając  publicznie  Chrystusa  Pana  za  tyle  poniesionych 
przez  Niego  zniewag  zadanych  Mu  w  czasie  męki  przez  lud  żydo- 
wski, przez  arcykapłana  Kaifasza,  przez  Piłata  i  Heroda,  przez  u- 
cieczkę  Apostołów,  a  nadewszystko  za  tyle  bluźnierstw,  jakie  Mu 
wyrządzają  w  świętej  Kucharystji  chrześcijanie  bezbożni,  święto- 
kradzcy  lub  kacerze. 

Autor  Niemiec,  i  tłomacz  l^^rancuz,  nic  znali  urządzenia  na- 
szego Grobu  Wielko-l^iątkowego,  opisują  tu  obrządek  zagraniczny, 
gdzie  nasza  tak  zwana  J*lvmica  urządzenie  (Jrobu  pańskiego  zastę- 
puje.—  Bo  też  rzeczywiście  Piwnica  nasza  jest  symł)olem  więzie- 
nia, w  którym  Pan  .Jezus  noc  z  \Vielki<»go  Czwartku  na  Wielki 
l*iątek  przepędził  —  a  wirrni  starają  się  to  Jego  osamotnienii'  swo- 
im połmżnym  cziiwani(;ryi  i  śi)iewaniem  (lorzkich  Żalów,  yłowetowae. 

*)  Portret  Zbawiciela.  Oi)is  'lego  Osoby  taki,  jakim  nam  (Jo 
starożytnośr  j)rze(łiowała  najautcntycznic^jszy  tutaj  zamieszczamy 
KNirt^ph.  Cn/fi.rt.  /,  /.  r,  Ąf)  i  SamTuii  Jłisf.  fam.  siii-r.  r.  17.  p. 
^H7  *''7.)  Miał  twarz  bardzo  piękną,  j^drią  /y<i}i;  wzrost  więcej  niż 
średni;     włosy   ciemno- blon<l,    rii«^    ł)anly.o    gęste    i    nieco    zwijane 
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nę  kościohi  Jerozolimskit^go,  kt(')ra  się  rozd.Mrla  w  cli  wili 
Jego  zgonu  i  opuszczenia  przez  uczni(Av.  Nadmienić  tu  w  y- 
])a(la,  że  rozdarcie  tej  zasłony  od  wierzclm  aż  do  dohi,  hy- 
}o  syniholeni  Starego  Testamentu. 

JedtMi  z  obecnycli  zapytał  jeszcze,  dlaczego  nie  o  l[)ra- 
wiają  Mszy  św.  w  Wielki  Piątek  —  ale  ])roboszcz  odpowie- 
dział: ,, Rozmyślajmy  aż  do  jutra  prztnlmiot  dzisiejszej  iia- 
Hzej  rozmowy,  ahyśiny  rzetelną  odnieśli  z  niej  korzyść/'  — 
,,Amt'7r'  i)owt()rzyli  wszyscy  wieśniacy,  a  Proboszcz  opu- 
Bzczając  zgromadzenie,  wyrzekł:  ,, Niech  bidzie  pochwalony 
Jezus  Chrystus."    ,,Na  wieki  wiek()w.  Amen.*" 


w  |)i(M-ści('ni(\  ł)rwi  czarne,  nieco  łiikowiitc:  z  oczu  żywydi,  oliw  ko- 
watycli  ti'yskalii  pi^awdziwa  łat^odność;  nos  (Uui;m:  /aiost  ł)i()(ly 
ł)l<)n(l.  miernej  długości;  włosy  dosyć  dłu^io.  których  siy  żadiu'  no- 
życe, ani  żadna  ludzka  ręka  ni(^  dotknęła  wyj;pvszy  Xaiświ(.'tsz(\j 
Paiuiy  w  .lego  dzieciństwie;  miał  szyjy  nieco  zgiyt?^  tak.  że  ]iosta- 
w  a  Jego  ine  ł)yła  ani  zł)yt  sztywni}  ani  wyszukaną;  c(ua  l(d<ko  żół- 
tawa; twarz  ani  ok  faula,  ani  kończasta.  ah'  podołma  do  twarzy  .Iej»() 
Matki,  nieco  podłużna  i  mile  zał)arwi()na.  l*owaga,  rozti*opnośe, 
słodycz,  spokój,  ja.śinały  w  całym  łilasku.  Słowem,  hył  nader  po- 
d()ł)ny  do  Swej    Najświętszej  i    ł)oslx-i(\j    ^hltki. 
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ROZMO^^T^  IV 


Wielki  Piątek  i  Wielka  Sobota. 

Wielki  Pii^tek,  Jego  nazwa,  naboźeilstwo  Wielko-pi^tkowe,  śpie- 
wanie Pasji,  modlitwy  kapłańskie,  odkr^^cie  i  uczczenie  Krzyża. 
Msza  zwana  Praesanctificata.^ — vSobota  Wielka,  święcenie  nowego 
ognia,  l^aschał,  święcenie  wody  chrzcielnej,  chrzest  Katechume- 
nów. —  ^fsza  Wielko-sobotaia. 

Proboszcz  przypatrując  się  ze  swego  mieszkania  miej- 
scu, w  którym  się  odbywaiy  zgromadzenia,  spostrzegł  z  nie- 
małą pocicclią,  że  następnego  wieczora  (była  to  bowiem 
Niedziela)  liczba  wielka  słuchaczy  czekała  jego  przybycia, 
i  wyprowadził  ztąd  wziiiosek,  że  z  coraz  większą  przyjemno- 
ścią X)rzybywali  słucłiać  jego  rozmów  o  ceremonjacb  reli- 
gijnych. A  chociaż  utrudzony  był  zajęciami  swych  niedziel- 
nycli  obowiązków,  nie  dozwolił  jednak  długo  czekać  na 
Hiel>ie,  i  w  kilka  chwil  Pasterz  okazał  się  wśród  swojej  o- 
wczarni.  Wielka  liczba  głosów  powitała  go  pozdrowieniem: 

iNiech  będzie  pochvvalony ,  a  proboszcz  na8tęi)ny mi 

odezwał  się  słowy: 

Moi  kochani  przyjaciele,'  kiedyście  się  dziś  tak  wcze- 
śnie i  tak  liczni(;  z(d)ra]i,  ni(5  (diciałem  się  i  ja  ()j)óźniać 
7  nifdni  przył)y(!ieiii.  i  dlatego  [)rzybylem  wcześniej],  1)0 
niani  bardzo  wieb;  waznycdi  rzeczy  do  wyjaśnienia.  Nic  ocb 
powiedziab^m  jcszcz<i  na  /.ai)ytani(^  uczynioin^  na  ostnlnini 
|)osb!dz(;niu,  gdyż  ninif^niani,  żn  b*j)i(ij  bodzie  pi"/.oc]i()<lzi(' 
porządki(!ni  (M*r<'iii(>nj«;  Wicdkiogo  'J^ygodnia,  a  tym  sj)()So- 
b(»ni  oflpowifMii  t<*/.  ii;i  pył;nii(*  w  koTicu  popiz<',dni('.j  rozmo- 
wy mi    z;idano. 
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Szymon.     Księże  Proboszczu,  nazwanie:  Wielki  Pią* 

tek  dziś  używane,  zdaje  mi  się  łatwe  do  zrozumienia  gdy 
nię  nad  tym,  co  już  raczyłeś  poprzednio  powiedzieć  zastano- 
wię; wszelako  gdy  zgomadzenie  dziś  jest  dah^ko  liczniejsze 
niż  wczoraj,  upraszani  byś  nam  raczył  jeszcze  cuś  o  tym  |)0- 
wtórzyć. 

Proboszcz.  Bardzo  chętnie  mój  Szymonie.  Ten  dzień 
jest  wyjątkowo  nadzwyczaj  świętym,  ponieważ  w  inm  świę- 
ty nad  świętymy  oddał  się  na  ofiarę  dla  wykupienia  nas 
z  niewoli  szatana,  dla  naszego  uświęcenia  i  otwor/eida  nam 
nieba.  Jednak  Pan  Jezus  przez  śmierć  nwoją  nie  chciał  nas 
pozbawić  wolności,  więc  też  i  od  naszego  ws[)ółdzi;  ł  jnia 
z  łaską  Zł)awiciela  zależy  nasze  uświątobliwienie  i  wprowa- 
dzenie w  czyn  słów  Apostoła:  ,,  Kupieni  jesteście  zapłatą 
wielką;  chwalcież  i  noście  Boga  w  ciele  waszym,"  to  jest, 
staii(ńe  się  Mu  podobnymi;  (/  Cor.  VI,  20)  jcżt-li  więc  cie- 
szycie się  z  tego,  że  B(')g  raczył  wyd;'ć  własnego  Syna  za 
wasz  okup,  ])amiętajcie  spełniać  ui)onnnenie  apostolskie, 
okazując;  Bogu  wdzięczność  życiem  cnotliwym  i  świątobli- 
wym.    I  to  właśnie  powinniście  uskutecznić. 

Tu  odezwali  się  prawie  wszyscy:  Z  całego  serca  będzie- 
my się  starali  o  dopc^łnicnie  tego. 

Przy  Boskitij  pomocy,  dodał  Szymon. 

Tak  jest,  kochani  ])rzyjaciele,  odrzekł  czcigodny  Pa- 
sterz, B(')g  nam  dopomoże,  l)ezwąt[)ienia,  jeżeli  tylko  szcze- 
rze t(igo  za|)ragni<'my.  Zn;sztą  masz  słuszność  Szymonie; 
my  tylko  możemy  j)okładać  w  samym  Bogu  nasze  zaufanie, 
nigdy  samym  s<)l)ie  ufać  nie  powinniśmy  kitidy  idzie  o  wy- 
konanie czegoś  dobrego.  ,, Jeśli  Pan  nie  zbuduje  domu, 
])r(')żno  pracowali,  kt()rzy  go  budują"  —  m()wi  ])salmista 
(/V  CXXVL  I.) 

Szymon.  Księże  Proboszczu!  Wiele  się  tu  pytań  na- 
suwa rozważając  liczne  ceremonje  Wielko-piątkowe:  lecz 
ponieważ  nie  mogę  ich  o])jąć  pamięcią,  racz  przeto  zaradzić 
tej  mojej  nieudolności. 

Proboszcz.     Zacznijmy  tylko,  a  pytania  same  się  na- 


91 


stręczą.  I  tak:  Kapłan  przybywszy  przed  Ołtarz  pada  obli- 
czem na  ziemię,  dla  upokorzenia  się  przed  Zbawicielem, 
który  się  sam  upokorzył  aż  do  śmierci,  a  śmierci  krzyżowej; 
wyraża  on  przez  to  boleść  całego  chrześcijaństwa  rozważa- 
jąc mękę  i  śmierć  Odkupiciela  ludzi.  Zostając  w  takiej  po- 
stawie  przez  kilka  minut,  wstaje,  zbliża  się  do  ołtarza  i  od- 
czytuje wyjątki  z  proroka  Ozeasza.  (  VI,  1 — 6)  w  których 
znajdujemy  te  słowa:  ,,W  utrapieniu  swym  rano  wstaną 
do  mnie  mówiąc:  Pójdźcie,  a  nawróćiny  się  do  Pana;  bo  On 
pojmał  i  uleczy  nas:  ubije,  a  uzdrowi  nas,  ożywi  nas  po 
dwu  dniu;  trzeciego  dnia  wzbudzi  nas,  i  żyć  będziem  pized 
obliczem  Jego."  Tycb  słów  zastosowanych  do  Mesyasza  u- 
żywa  Kościół  dla  naszej  pociechy,  nie  chcąc  nas  bowiem  u- 
stawiczną  przerażać  boleścią  i  bez  nadziei  pozostawić,  przed- 
stawia nam  obok  Męki  Zbawiciela,  Jego  przyszłe  Zmar- 
twychwstanie. Każdy  chrześcijanin,  na  którego  Bóg  zsyła 
cierpienie,  powinien  stosować  do  siebie  te  słowa  proroka, 
ponieważ  Bóg  doświadczając  nas  utrapieniami  ma  na  celu 
nasze  dobro  już  to  w  tym  życiu,  już  to,  a  głównie,  w  życiu 
przyszłym.  Następnie  prosi  Boga  kapłan  aby  raczył  utra- 
])ienia  nasze  obrócić  na  korzyść  zbawienną  naszej  duszy, 
jak  to  uczynił  z  nawróconym  łotrem,  i  aby  nas  zachował 
od  losu  Judasza,  dla  którego  cierpienia.stały  się  przekleń- 
stwein;  prosi  potym  Boga,  aby  nas  oczyścił  z  grzechu  i  u- 
<lzielił  nam  łaski  do  zmartwycliwstania  duchowego.  Odczy- 
tuje? następnie?  wyjątki  z  Księgi  Exodus,  {XII,  I —  IJe) 
w  których  j(?st  mowa,  jakim  Sf)0S()beni  żydzi  zabijali  i  jedli 
l)araiika  wielkanocnego,  co  było  figurą  śmierci  ł)oskiego 
l')Mranka:  w  końcu  dla  wykazania  jako  się  ta  figura  urze- 
czywistniła, odczytuje  jciszczc?  sjjosób  ofiarowania  l^aranka 
wielkanocnego  now(;go  pr/ymi(irza;  a  to  właśnie  odhywasię 
w  śpiewaniu  męki  Pana  J(;zusa  wcidług  Kwangi(?Iji  św.  Jana. 

Szymon.  Je/.(*li  mię  pamięć  nic;  myli,  zdaj(^  mi  się, 
że  kilkakrotni*^  odśpii^wują  lub  czytajjj,  mękę  Zhawicic^la 
w  czasie;  Wi(dki<;go  'I'ygodnia. 

Proboszcz.     Tak  J(^^1,  cztery  razy;  to  j(;s1:  w  Ni(;(izie- 
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I<^  piiliiiowu,  we  Wtorek,  Środę,  i  w  Wielki  Piątek,  a  za 
każdym  razem  \Vi'(lliig  inne^^o  Ewangielisty,  a  tak  ci  wi^zy- 
sc*y  E\vangieliś(*i  zaświadczają^,  ile  Syn  boski  ucierpiał  z  mi- 
łości ku  nam. 

Szymon.  Dla  czego  kapłan  klęka  w  cztisie  odczyty- 
wania Pasji^ 

Proboszcz.  Przyklęka  wtedy,  kiedy  Kwani^iclista 
wsponuna  chwilę  śmierci  Zbawiciela.  Jest  to  oznaka  smu- 
tku i  pokory;  lva[)lau  i)rai^*nie  tym  obrzędem  podziękować* 
Bogu  w  imieniu  \vszystkicli  przytomnych,  'że  nas  odkn])i1 
śmiercią  Syna  swojego.  Po  skończonej  Pasji  Ka})]an  pro- 
si o  [)omyśluość  Kościoła  k;itolickiego,  n odli  się  za  I^apieża, 
Biskup(')W  i  całą  liierarchją  prawdziwego  Kościoła,  w  szcze- 
gólności zaś  za  Monarcliów  clirześcijańskicli,  za  kat(*cliume- 
n(')W  i  do  Clirztu  ])rzyg()towanycli.  Cłiociaż  l)()wiem  u  nas 
dzieci  wszystkie  odbierają  Chrzest  bezpośrednio  po  urodzcs 
niu;  znajduje  się  przecież  wiele  krajów,  w  kt  )rych  pi-.icu- 
ją  nad  nawr()ceniem  [)()gan  i  clirzcą  wielu  dorosłych.  I\a- 
plan  następnie  prosi  Boga  o  odwrck-eiiie  klęsk  wojny,  ])o- 
wietrza,  chorób,  anadewszystko  ])łędów^,  prosi  o])omyśIność 
dla  podróżujących,  o  uwolnienie  wMęźniów,  o  uzdrowienie 
chorych:  iiakoniec  czyni  wzmiankę  o  hiu-etykfudi  i  odszcze- 
pituicach,  a  to  wtym  cehi,  a])y  B(')g  raczył  otworzyć  o(7.y  i 
przywdeść  ich  do  poznania  prawdy,  dozwalając  im  wnijścia 
do  Kościoła  Jezusa  Chrystusa. 

Szymon,  przy  każdej  z  ty(  h  modlitw  cidebrujący 
przyklęka,  a  słyszałem  m(')wiącyc  lu  że  niedopełnia  tego 
w  czasie  modlitwy  za  żydf')\v.  Pacz  nam  to  księże  prol)osz- 
c/n  objaśnić. 

Proboszcz.  Kapłan  przyklęka  przy  każdej  modli- 
twie, kt(')re  nazywają  modlitwami  y?'orzf/Mtł,fłn'  i\\h(>  hap^dh- 
akiini  dla  oznaczenia  żarliwości  i  usilnego  l)]agania.  Zachę- 
ca również  ])rzyt()mny(  h  do  ngięc-ia  kolan  śpiewając:  Fh'c- 
tamusgenua.  (u])adajmy  na  kolaiui)  nakazuje  potym  jk)- 
dnieść  yię  śpiewając:  Levate  (podnieście  się.)  Ale  i)o  modli- 
twie^ za  żyd(')w.    co  z  urąirowiskieTn  przyklękali  ])rz(ul  Jezu- 
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sem  i  zabili  Syr.a  Be  ż-go  kapłan  nie  przyklęka,  dla  ozna- 
czenia wstrętu,  jaki  wyradza  bogobójstwo,  a  którego  ten 
naród  wiarołomny  się  dopuścił,  jak  niemniej  i  owycłi  szy- 
derczych przyklękiwań  przed  Panem  Jezusem.  ^) 

Wreszcie,  w  tym  dniu  Kościół  katolicki  błaga  głośno 
i  publicznie  za  wszystkicli  ludzi  żyjących  na  ziemi,  nie 
wyjmując  żydów  i  p<  gan,  ponieważ  w  tym  dniu  Zbawiciel 
umarł  za  wszystkich  ludzi  bez  wyjątku,  obejmując  wszy- 
stkich jedną  wspólną  miłością. 

Tomasz.     A    więc  Kościół   katolicki    modli    się  i  za 


*)  Amnestja  czyW  uwolnienie  więźniów  w  czasie  Wielkiego 
Tygodnia.  Czyn  ten  jest  bardzo  zg-odny  z  duchem  Kościoła,  przez 
który  niektórzy  katoliccy  Monarchowie  uwahiiajg,  wielu  zbrodnia- 
rzy w  dniu  Wielko-pi^tkov/yin.  Nie  można  wybrać  do  tego  aktu 
miłosierdzia  stosowniejszego  dnia  nad  ten,  w  którym  sam  Bóg-Czło- 
wiek prosił  przedwieczngo  Ojca  za  swymi  mordercami,  i  ogłosił 
tym  sposobem  ogólne  przebaczenie  dla  rodu  ludzkiego.  Odbywało 
się  to  do  osatnich  czasów  w  Neapolu,  i  to  w  sposób  następujsjcy. 
W  Wielki  I*ij^tek  król  znajdował  się  na  nabożeństwie  w  swojej  ka- 
plicy: w  czasie  kiedy  P>iskup  całował  krzyż,  marszałek  dworu  kró- 
h^wskiego  pocałowawszy  krzyż,  składał  u  stóp  tegoż  na  tacy  srebr- 
nej wyroki  królewskie  uwalniajj^ce  zł)rodniarzy.  l'otym  prokurator 
przy  sj^dzie  kryminalnym  odbierał  wyroki,  a  ucałowawszy  krzyż 
()<ichodził  dopełnia  formalnści.  W  roku  1848  dwudziestu  siedmiu 
winowajców  doznało  t(;j  łaskawości  królewskiej.  Zresztf],  cały  Wiel- 
ki Tydziefi  b^d  uważany  za  czas  łaski  i  miłosierdzia.  Monarchowie 
chrześcijańscy  otwierali  więzicmia  w  ci;^gu  tych  dni  miłosierdzia  bo- 
skiego, a  stosuj Jjc  swojj^  politykę  do  kościelnej,  która  pojednywała 
pokutujjjcych  z  ołtarzem,  przebaczali  zbrodniarzom  i  wypuszczali 
ich  na  wolność.  Święty  .Jan  (.'hryzostoni  wspomina,  że,  (tesaiz  Teo- 
(lozjusz  wysyłał  listy  anin<'styjne  do  miast,  uwulniajj^c,  zl)rodniarzy 
w  Wielkim  Tygodniu.  Kaiol  \'I  postanowiwszy  nkarar  burzycieli 
l)orz}j(lku,  których  tr/yniano  w  więzieniu  \hh\  ścisłastrażą,  nwahiiał 
irji  jednak  w  ciągu  Wielkiego  Tygodnia,  jako  w  czasie  uprzywilejo- 
wanym, w  którym  dop(^łnione  zostały  wielkie  tajcmmice  religji. 
IS 
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tycli,   którzy  nie  są  jego  członkami? 

Proboszcz.     Kośc-iol  modli  się  w  t-iągu   crłego   roku 

0  roz8ztn*zeiiie  praw(lzi\vt;j  wi.iry,  o  wykorzenienie  kacer>t w 
i  w  <)g(')lnośc'i  za  wszystkifli  ludzi,  kt(')rzy  do  niego  nie  nale- 
żą, a  to  w  tym  celu,  aby  B()g  raczył  wzniecić  przed  ich  o- 
czyma  jświatlo  Ewangielji  i  })rzygotow'rć  icli  do  zbawienia 
wiecznego;  a  ztąd  wypada,  że  ci,  którzy  nie  są  katolikami 
a  nawet  i  clirześcijanann.  nigdy  nie  są  wyłączani  od  jego 
modlitw;  dziś  atoli  Kości(')ł  o  iiicli  imiennie  wspc  mina  w  na- 
bożtMistwie  publicznym  i  uroczystym;  jest  to  zaszczyt,    któ- 

1  y  pizystoi  samym  katolikom  })rawowiernym,  ponieważ 
Wt)g(')le  zabronione  jest  modlić  s  c  [)ublicznie  za  wyłączo- 
nycli  z  kościoła,  czyli  t  kskomuiiikowan)  ( li. 

Tomasz.  A  wit^c  K()ści(')ł  katolicki  mniema  rzeczy- 
wiś('ie,  że  wyłącznie  sami  katolicy  mogą  otizymać  nit  bo? 

Proboszcz.  H.ic/ąc  na  ducha  jak  ego  przyniosłeś  z  o- 
l)'V('li  kraj;')w  i  tvvoje  dą^.iiości,  jakie  kilkakDtnie  objawi- 
łeś; si)odziewałt^m  się  wcześniej  Inb  p(')źiiiej  taki(»go  od  cie- 
bi(^  zapytinia.  K()ści(')ł  katolicki,  mój  przyjacielu,  wierzy, 
że  I^m  Jezus  nie  przyszedł  na  ziennę  bez  potrzeby,  lecz  że 
odkupitnie  r/.wnie  j.ik  i  objawienie,  jakie  pizyni('^sł  na 
zie  nię,  były  p  )t  izel>ne  dla  uświąt()ł)li  wieina  lud/i  i  dla  ich 
wiecznego  zbawienia;  ten  wię(;,  kt(')ry  j)ragnie  wnijść  do 
nieba  nie  może  inaczej  tego  zamiaru  osiągnąć  tylko  przez 
Jezusa  Chrystusa,  nie  masz  bowiem  ])()d  niełiem  innego 
imienia  danego  łud/,i<  m.  w  kt(')rynd)yśni\  mieli  być  zLawie- 
ni      (  Dzieje  Apo^f.    IW    U) 

Gdył)y  było  inaczej,  wtedy  moglibyśmy  się  za])ytać, 
da  czt»go  ,Jezus  Cłirystns  zstąpił  na  ziemię,  dla  czego  żył 
n:i  niej  j)r/.('/,  trzyrlzieści  trzy  łata,  dla  czego  nauczał  i  iiau- 
(v>ić  r  >zkav:ał,  a  wreszcit^  dla  czego  podjął  Mękę  krzyżowąi? 
Moglibyśmy  się  też  zapytać,  dla  czego  A});)stołowie  i  i(  h 
nastęj)cy  poświęi-ali  się  na  ))(  nos/enie  wszelkich  nie])ez})ie- 
cz(»ństw  na  ziemi  i  mo]7n,  dla  czego  nie  oszczędzali  życia 
w  ogłaszaniu  nauki  Iki/yżowanego:  dla  czego  nasi  przo- 
dkowie   przyjęli    wiarę    katolicką  i  wyznawali  ją    ponn'mo 
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prześladowań  i  dla  czego  my  sami  jesteśmy  chrześcijanami? 
a  więc  sama  tylko  nauka  Jezusa  Chrystusa  może  nas  zbawić. 
Lecz  zważaj  dobrze,  mój  przyjacielu,  że  niedość  jest 
wierzyć  wogóle  w  Jezusa  Chrystusa,  albo  w  pewną  część 
tego,  co  nauczał;  ale  potrzeba  przyjąć  całą  Jego  naukę  nic 
nie  dodając,  ani  nic  z  niej  nie  ujmując,  ani  zmieniając, 
ponieważ  Jezus  Chrystus  oznajmia,  że  rde  część  jakowa,  ale 
całkowita  Jego  prawdziwa  nauka,  może  nam  zbawienie  wy- 
jednać. Ale  jakimże  sposobem  znaleźć  tę  prawdziwą  nau- 
kę Zbawiciela,  która  nas  jedynie  zbawić  może?  Z  jednej 
strony,  widzimy  mnóstwo  sekt,  z  których  każda  usiłuje 
wmówić,  że  ogłasza  prawdziwą  naukę  Jezusa  Chrystusa. 
Najczęściej  wygłaszają  i  podają  za  naukę  Pana  Jezusa 
twierdzenia  najsprzeczniejsze  (''*z  których,  gdy  jedno  jest 
X>rawdziwe,  drugie  musi  koniecznie  być  fałszem,  *)  a  roz- 
maici członkowie  należący  nawet  do  jednej  i  tejże  samej 
sekty  nie  zgadzają  się  pomiędzy  sobą,  ("^co  naprzykład  je- 
den pastor  twierdzi,  to  drugi  ma  pełne  prawo,  zaprzeczyć.  *) 
Jeżeli  im  mówimy,  że  sekta  ich  jest  nową  równie  jak  ich 
nauka,  i  nie  trwa  więcej  jak  kilka  wieków,  oświadczają, 
że  ich  nauka  jest  prawdziwą,  i  że  tylko  przez  jakiś  czas 
zaginęła.  Lecz  nie  może  być  dwadzieścia  nauk  Jezusa 
Chrystusa  prawdziwych,  któreby  były  z  sobą  sprzeczne; 
rzecz  ta  jest  zupełnie  jasna  i  mówi  sama  za  sobą.  Prawdzi- 
wa wiara  tym  bardziej  nie  mogła  zaginąć  j^rzez  pewien 
przeciąg  czasu  ponieważ  sam  Odkupitnel  przyrzekł  Ko- 
ściołowi Ducha  ])rawfiy  dhi  zachowania  w  nim  drogocen- 
nego składu  wi;iry,  ])rzyrzekł  mu  ])()zostać  z  nim  po  v\szf/st' 
/ńe  dni  i\t  do  skoui^zeiiia  wi(;k(')w.  \Vr(;szc;ie,  przyi)uściwszy, 
żf*  f)rawr]7j  wa  nauka  zaginęła  przez  jciwien  upływ  c/asu  wię- 
'•ej  lub  mniej  długi,  gdzi(^ż  ją  więc  nawatoi-owie  odszukali? 
J  kto  nas  ui>»nvni,  który  z  nich  j(^st  rzeczywiście  ])osi;ida- 
<-zein  prawflziwrj  wiary.  \Vidzi(n(^  zatym,  ż(^  tą  drogą 
niepodobna  dojść'-  {\i)  piY.ckonania  nspakajajjjcego  w  spra- 
wi*' najważniej>z(\j,  jaka  tylko  istnieć'  może.  Jeżeli  po  łych 
uwagach    zvvn')cimy   się  do  Kościoła  kalołickiego,   len  ode- 
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zwie  się  do  nas  w  te  słowa:  moi  biskupi  pochodzą  bez 
przerwy  od  sainycli  Apostołów;  wszędzie  gdzie  tylko  znaj- 
dziemy stolicę  biskupi;^,  możemy  }>owiedzicc'  że  pierwszym 
Biskupem,  który  objął  t)ył  albo  Apostoł,  albo  uczt-ii  apo- 
stolski, albcj  że  był  {)izynajmijiej  ustonowioiiy  i  poświęco- 
ny ])TŁC7.  prawego  następcę  Ai>ostołów.  Albowiem  s>voim 
Apostołom  i  ich  nastę])com  powierzy]  Chrystus  j  ra\v(Izi\vą 
naukę  i  przyrzekł  im  Ducha  Świętego,  aby  \i\ąci  nie  wci- 
snął się  do  tego  składu,  jaki  im  powierzył,  i  aby  nic  nie 
dodano,  nic  z  niego  nie  odcięto,  nic  nie  zuiieniono.  Oni 
\vięc  zaclujw^ali  całkowitą  i  wolną  od  wszelkiej  niieszaniny 
])rawdę,  ogłoszoną  })rzez  Jezusa  Chrystusa  tak  dalece,  że 
do  naszych  czasów  nie  uległa  ain  uszkodzeniu,  fini  z^jsu- 
ciu,  ani  znńftnie,  inaczej  Jezus  Chrystus  nie  byłby  u  itM*- 
nym  w  dotizymaniu  swojej  obietnicy,  a  co  większa  dozwo- 
liłby w  tym  ])rzy})adku.  iżl)y  ludzie  nawet  dobrej  woli 
prz(rz  ])ewien  })rzeciąg  czasu  nic  nu>gli  })cznać  i  wynaleźć 
j)rawdziwej  nauki,  j.iką  Sam  światu  ogłosił,  chociaż  ta  jest 
konieczną.  Opierając  się  na  tym,  cośmy  powiedzieli,  o- 
świa<iczamy.  że  sama  tylko  prawda  całkowita  i  autentycz- 
na jest  zbawienną,  a  tę  znajdujemy  jedynie  w  Kościele 
katoli(  kim.  Dalecy  jednak  jesteśmy  od  mniemaina,  aby 
wszyscy  ci.  którzy  należą  do  Kościoła  katolickiego  mieli 
być  nieomylnie  zbawieni,  ponieważ  do  tego  potrzeba,  aby 
nadto  każdy  katolik  w  swoim  życiu  stosował  sie  do  wyzna- 
wniicj    wiary. 

Nie  twierdzimy  r(')wnież,  aby  ci  wszyscy,  kt(')rzy  nie  są 
katolikami.  niusi«li  bvć  i)otepionymi.  Protestant  nie  dla 
tego  jest  potę|)i()ny,  że  jest  i)rot(^stantem.  Jeżeli  bowit^n 
w  dol)rej  wierze  pozostaje  w  swym  l^łędzie,  to  jest,  jt^żeli 
nit!pod()l)ną  zuptdnie  dla  nie^go  jest  rzeczą,  aby  poznał  i 
])rzyjął  wiarę  katolicką  uważany  jest  przez  Kościół,  jako 
nal(»żący  do  jego  dziatt^k,  a  jeżeli  iyje  według  tego,  co  u- 
waża  za  prawdziwą  l)oską  naukę,  wtedy  ma  })rawo  do  szczę- 
ścia niebiskiego;  jeżeli  jest  zbawionym,  to  jedine  dla  tego, 
iż  chce  wierzyć  i  czynić  to,   co  prawdziwy  Kościół    wierzyć 
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i  czynić  nakazuje,  *)  czyli,  że  należy  i  jest  członkiem  nie- 
widzialnym Kościoła  katolickiego;^)  a  więc  te  słowa,  któ- 
re tak  często  zarzucnją  Kościołowi,  że  jedynie  w  katolicyz- 
mie można  być  zbawionym,  wyrażają:  że  każdy  obowiązany 
je-^t  po  1  ciężkim  grzeohem  wi<^rzyć  i  wykonywać  prawdzi- 
wą religią,  skoro  to  może  uczynić  i  czyni  o  tyle,   o  ile  może. 

Tomasz.  To  rzecz  szczególna,  ja  dotąd  mniemałem, 
że  Kościół  potępia  ludzi,  którzy  inaczej  wierzą  jak  ka- 
tolicy. 

Proboszcz.  Kościół,  zarówno  jak  nie  potępia  nie- 
szczęśliwych obłąkanych,  tak  też  nie  poczytuje  za  świę- 
tych, wszystkich  katolików  jedynie  ze  względu  na  ich 
wyznanie.  Kościół  nie  potępia  nikogo  osobiście,  ale  potę- 
pia tylko  błąd,  tak,  jak  potępia  grzecli  nie  przestając 
litościwie  postępować  z  grzesznikiem  i  starać  się  o  pozyska- 
nie go  Bogu. 

*  Jeżeli  Kościół  odmawia  po  śmierci  pogrzebu  katolic- 
kiego innowiercom,  a  nawet  samobójcom  i  jawnogrzeszni- 
kom, to  nie  dlat^-go,  aby  na  nich  wydawał  wyrok  potępie- 
nia, lub  utrzymywał,  że  oni  koniecznie  są  potępieni;  by- 
najmniej. Niezbadane  są  wyroki  Boże.  Chwila  ostatnia 
życia  może  jest  chwilą,  owego  na  krzyżu  wiszącego  łotra, 
kióremu  Pan  Jezus  tegoż  samego  dnia,  nietylko  kary  wie- 
czne odpuścił,  ale  i  karanie  doczesne  darował,  czyli  od- 
])iist  zMj)ełny  udzielił  i  z  Sobą  do  raju  powołał.  To  wszy. 
stko  Kościół  |)rzy])uszcza,  a  nawet  tego  pragnie.  Nie  bro- 
ni też  Kościół  dzieciom,  małżonkom,  pizyjaciołom  zmarłe- 
go, y)rywatnej  za  duszę  jego  morljitwy;  a  odmawia  tylko 
y^ublicznej,  żeł)y  tym  samym  l)lędu  luł)  zbrodni  nie  upoważ- 
niał i  nie  uznawał.  Zresztą,  Kośei(')ł  umie  uszanować  ostat- 
nią wolę  umierającego,  kt()ry  umierając  taką  śmiercią, 
tym  samym  i)ogrzeł)U  kMtolickiego  się  zrzekał.  ('(')żł)y  /rc^- 
Bztą  na  to  j)r)wie(lzi(5]i  diicliowni  zwiei-zclmicy  innych  wyz- 
nafi,  widząc,  jako  się  dur-liowni  katoliccy  w  ich  prawa 
wdzierająif  Co  się  zaś  tyc/,y  hezwyznanio\vc(')w  i  jawno- 
grzesznik(')W   nienawrócojiycji,    1o    sądzimy,   ze    innowiercy 
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za-^zczycając  ich  poi^rzebem  religijnym,  saini  swojej  własnej 
religji  witdką  zniewagę  wyrządzają.  Wreszcie,  bezwyzna- 
niowiec, 8ani()b(')jca  i  umierający  a  nie  chcący  się  iiawrcScić 
z])rodniarz,  lub  w  występnych  nałogach  do  końca  życia 
trwający  grztsznik  i  gorszyciel,  wiedzi;il  o  tym,  va'.  la  kim 
się  pogrzeb  katolicki  o(hnawia,  a  tak  st<  suje  się  do  nicli 
aksjomat  prawny:  yolenti  et  constnticnti  i  on  iit  injniia 
(('hcącemu  i  zezwalającemu  krzywdy  się  nie  wyrządza. ■•■ 

Tomasz.  Jednak  i)r()boszcz  ogh  sil  n;  m  jiwikjjo 
dnia,  mówiąc  o  rozkizewieniu  się  wiary,  o  i;sil(.Wi  iiiach, 
jakie  Kości(')l  czyni  w  nawracaniu  j)()gan  i  kacer/y.  Ja  zaś 
uważam  te  zabiegi  za  mało  użyteczne,  jeżeli  (;iii  v(  srają 
w  swoim  ])ledzie  w  d()l)rei  wici-zc  i  skoro  ł)lad  taki  nic  w\- 
stawia  icli  zl)awienia  na  niebcz[)iccz(  ństwo. 

Proboszcz.  Powiedz  mi,  m(')j  Tomaszu,  gdybyś  nj). 
widział  kogoś  błądzącego  pa'zez  nicw  iad(  mość,  czyliyś  nie 
poczytywał  sobie*  za  ol)()wiązek  ostrzec  go  o  t\m  i  wskazać 
prawdziwą  drogę,  cliociaż  możesz  ])rzy})uszczać,  że  on  za 
to  nic  jest  odpowitnlzialnym,  i  że  to  czyni  w  dobrej  wie- 
rzei 

Tomasz.     Bez  wątpienia. 

ProbDSZCZ.  A  więc  poczuwasz  się  do  obowiązku, 
abyś  (jstrzegł  l)lądzącego  ])o  bratersku  i  wyprowadził  go 
z  uiewia(h)mości .  A  czyliż  nie  widzisz,  żt^  Kościół  kato- 
licki ma  również  taki  ol)owiązek  w  podolmym  wyj)adku^ 
A  więc  tenże  Kościół  powinien  wszędzie  rozszerzać  [)rawdę, 
kt(')rf\j  jest  ])rzech()wywaczem,  ])onie\\aż  Zl)awicicl  lozka- 
zal:  ..idźcie  i  nauczajcie  wszystkie  narody,''  {Mffteffsz 
XX\^III.  l'K)  i  ])owinit»n  wy])elniać  (h)tąd  to  lozporządze- 
nie,  dopokąd  hnizie  będą  potrzebowali  powołania  i(  li  <lo 
wiaiy. 

'I'omasz.  Już  teraz  wszystko  uznaję,  księże  Pro- 
boszczu . 

Szymon.  Kor:?.ystaliśmy  witde  z  ol)jaśinenia  księ- 
dza Proboszcza,  do  kt()rv(  łi  n.un  stosobność  Tomasz  swym 
zarzutem  nastręczył.     Teraz    j)raguęli])yśmy    u><łyszeć  dal- 
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sze  tlomaczenie  ceremonji  Wielko-piątkowych.  Jeżeli  się 
nie  mylę,  doszliśmy  do  odkrycia  krzyża. 

Proboszcz.  Po  modlitwach  kapłańskich  celebrans 
bierze  kr^yż  okryty  zasłoną,  odkrywa  go  stopniowo,  a 
zwrócony  do  ludu  śpiewa  po  trzykroć:  ,,Ecce  lignum  cru- 
cis."  Oto  drzewo  krzyża,  a  chór  odpowiada:  ,,Venite  ado- 
remus"  przybywajcie  a  uwielbiajmy  je.  W  tym  samym 
czasie  zdejmują  zasłony  ze  wszystkich  krucyfiksów  znaj- 
dujących się  w  kościele  zakrytych  od  Niedzieli  Pasyjnej. 
To  odkrycie  kru^^yfiks ')w  przedstawia  nam  chwilę,  w  któ- 
rej boski  Zbawiciel  był  odarty  ze  swego  odzienia,  przybity 
do  krzyża  i  podniesiony  na  publiczny  ludu  widok.  Potym 
kapłan  składa  ukrzyżowanego  u  stóp  ołtarza,  a  zdjąwszy 
obuwie  na  znak  pokory,  przyklęka  trzykrotnie  przed  kru- 
cyfiksem i  całuje  stopy  Ukrzyżowanego.  Następnie  wszy- 
scy obecni  w  kościele  starzy  i  dzieci,  ubodzy  i  bogaci,  przy- 
chodzą uczcić  drzewo  Zbiwiciela.  W  tej  ceremonji,  zdaje 
się  jakol3yśmy  widzieli  dziatki  opłakujące  umierającego 
ojca  i  całujące  z  b  )lesnyni  uszanowaniem  konające  jego 
członki.  Kapłan  klękający  przed  krucyfiksem  dcpełnia  te- 
go, co  wyrzekł  Apostoł  do  Fiiipensów:  ,,Na  imię  Jezus 
nitach  się  wszelkie  kolano  ugina;"  II,  ](),)  zdejmując  swoje 
obuwie  naśladuje  przykład  Mojżesza,  który  otrzymał  roz- 
kaz zdjęcia  obuwia,  nim  się  przybliżył  do  krzaku  goreją- 
cego. 

Tomasz.  Ale,  jak  to  księże  Proboszczu,  czy  my 
w  tej  cr^remonji  uwielbiamy  krzyż,  (;zy  wyobrażenie  Ukrzy- 
żowanego Clirystusa? 

Proboszcz.  To  pytanie,  zdaje  się  być  całkiem  natu- 
ndnym  z  twoj«j  strony,  kociiany  Tomaszu.  Uliociaż  two- 
je przesądy,  jakimi  napełniony  jesteś  nit^raz  już  zbite  zo- 
Htały;  bardzo  je(hiak  zadouolony  j(  sieni,  7.v  mi  dajesz  spo- 
sobność do  oliJMŚniciija  cię  w  tej  mi(M*ze.  Kacprz(M  Kry- 
tyni<^I  zbliżcie  się  tu  mr)jr  dzieci  i  odpowiedzcie  na  pyta- 
nie, jakie  wam  uczynię:  (l^yii  to  dwaj  chłopcy  od  si<Mlmiu 
do  d//K»sięciu    lat,   towarzyszący  swoim    ro(i/Jc()m  nn  /jbj-a- 
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ni  u.)  Powiedz  mi  Kacprze,  czy  my  cześć  oddajemy  drzewu 
krzyża. 

Kacper.      Nie,  my  go  tylkc^  szanujemy. 

Proboszcz.  Ale  krueyfix  jeat  zrobiony  z  drzewa  ]ub 
kainieiiia,  jakże  go  więc  możemy  szanować^ 

Kacper  i  Krystyn.  Nie  tr^/anujemy  tu  ani  lirzewa, 
a -li  kamienia,  iiU)  Jezusa  Cliryj^tusa,  kt(')rego  nam  krzyż  i 
figura    1 1  krzyżowanego    przypomina. 

Proboszcz.  Jednak,  gdy  jesteście  w  kościele  lub 
w  domu,  u  klękacie  często  przed  krucyfiksem,  naprzykłnd 
kiedy  się  zamieizacie  modlić. 

Krystyn.     Ja  go  nie  czczę  jakoby  on  był  Bogiem. 

Kacper.     Ja  modlę  się  do  samego  Jezusa  Clirystusa. 

Proboszcz.  Ale  wiecie  kochane  dziatki,  że  ('łirv- 
slus  jt\st  w  niebie,  dlaczegóż  więc  klękacie  przed  Jego  wi- 
zerunk  em^ 

Krystyn.  Abyśmy  so])ie  lepiej  i)rzyponuiieli  same- 
go Chrystusa. 

Proboszcz.  Tak  jt^st,  moje  dzieci,  katolicy  wiedzą; 
l)ardzo  dobrze,  że  krucyfiks  jest  zrobiony  z  drzewa  lub  in- 
nego  inaterjału,  i  dlatego  nie  zamierzają  oni  czcić  kawałka 
drzewa,  kamienia  lub  metaln,  ale  to,  co  jest  drogim  i  sza- 
cownym w  ich  (Mzach,  jest  to  właśnie  obraz  Ukr/yżowane- 
go,  kt(')reg  )  nam  kru/yliks  przypomina.  C'zyliż  mniemać  i(^, 
że  m  )'i,-ir.lia  i)atrzalby  obojętnie  na  zniewagę  swego  por- 
tret n.  na  zeszpecenie  go  biotem  i  wleczenie  go  po/^ardliwie 
])()  ulicach^  \i(\  bezwąt[)ienia,  ^!;(\\ż  zes/.])ecenie  ])()rtretu 
spada  na  osobę  w  nim  wyrażoną,  a  w  obecnyin  przypadku, 
na  samego  monarchę,  (idy  syn  calnje  ])ortret  ojca  i  do  ser- 
(•ago  przyci-ka,  nikt  gonie  posądza,  że  on  to  czyni  dla 
])łotna  liił>  koloiii.  jakimi  j)oitret  jest  ozdobiony,  ale  że  tę 
o/nakę  miłości  zwraca  do  swojego  ojca.  Widzimy  nieraz  o- 
taczających  giilandami  z  kwiat(')vv  i  oś\vietlających  posągi 
znakomitych  ludzi  w  czasie  uroczystości  politycznyclj  lub 
innnicypalnyeh,  tysiące  osób  przypatruje  się  temu  widoko- 
wi,   ale  nikt  nie  odnosi  swego  uszanowania  do  kamieni  lub 
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metalu,  z  których  posąg  jest  zrobiony,  lecz  wszyscy  mają 
na  myśli  człowieka,  którego  posąg  przedstawia.  *)  Tak 
więc,  cześć,  jaką  oddajemy  wizerunkom  Ukrzyżowanego  i 
miłość  jaką  mu  okazujemy,  odnosi  się  do  osoby  samego 
Jezusa  Chrystusa  i  dlatego  dopełniamy  tej  czci  w  Wielki 
Piątek.  Nie  mówimy:  ,, Oddaję  Ci  cześć  o  wizerunku  Je- 
zusa Chrystusa,"  ale  odzywamy  się  społem  ,,  Uwielbiamy 
Cię  Jezu  Chryste,  który  jesteś  w  tym  obrazie  przedsta- 
wiony." Przyznajcie,  czy  was  tak  nienauczano  od  pierw- 
szych chwil  waszego  dzieciństwa? 

Wszyscy.  Jest  to  nauka  jaką  nam  w  tej  mierze  u- 
dzielano,    i  nie  ma  prostaczka,    któryby  inaczej  wierzył. 

Proboszcz,  Wszyscy  katolicy  są  tego  zdania,  i  ty 
Tomaszu  nie   słyszałeś  inaczej    mówiących,   kiedyś  jeszcze 


*)  Krzyż  i  Protestantyzm.  Protestantyzm  niszcząc  cześć  świę- 
tych, wyśmiewając  uszanowanie  ich  obrazów,  za  godniejszą  rzecz  po- 
cz\i:ywał  miejsce  ich  zastąpić  czcią  znakomitych  ludzi,  to  jest,  czcią 
dla  j)osągów  słynnych  bohaterów,  wynalazców,  komedjantów,  dyplo- 
mat<jw,  artystów  i  ludzi  uczonych.  Dalecy  jesteśmy  od  potępienia  u- 
roczystości  politycznych  i  hołdów  oddawanych  sławnym  i  zasłużonym 
śmiertelnikom;  ale  jakimże  sposobem  usprawiedliwić  brak  czci  dla 
godła  Syna  Człowieczego,  i  usuwanie  figury  Jezusa  Chrystusa  ze  zbo- 
rów, Hzk<'d  i  doin<)\v,  lub  też  nie  uszanowanie  go  na  grobach  zmarłych, 
gdy  tymczasem  Jjosąg  lironzowy  Lutra  błyszczy  na  placu  publicznym 
w^Eisleben.  W  krajach  katolickich  przeciwnie,  napotykamy  wszędzie 
godła  rftiHzego  odkupienia,  na  szczytach  świątyń,  na  grobach  chrześci- 
jan, j)rzy  drogach  wiojskich,  i  przy  ulicach  miast;  jest  on  znakiem  go- 
dności Papie/a,  i  błyszczy  ozdolłni<'  na  piersiac-h  niewiast  chrzcścijań- 
Kki(di,  wisi  jako  znak  honoru  w  pętlicy  obrońcy  ojczyzny  i  jaśnieje  na 
koronacłi  władców  świata.  Lulniny  nadewszystko  spotyka('  krzyż  j>rzy 
droga(rli.  Jest  on  dla  podn>żującycłi  jakoł)y  wezwaniem  do  ni('l)a  i  ii- 
Htawioy^iym,  podrijesienicrn  Herca  (sursum  corda)  oł)cj?nującvin  cał.-i  n:i . 
iik*^  chrześcijańską;  wi<b)k  jego  podnieca  myśl  do  prawd  religijnych, 
/:\'wia,  odwagę,  pociesza  w  smutku,  niszczy  zamiary  zin-odnic/c  i  t  y- 
ą|^|CO  świątobliwycłi  przedsięwzięć  i  doł>rych  uczynków  sprowa<lza. 
14 
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uczęszczał  n;i  katecln'zmy;  żałuję  mocno,  żeś  zapomniał  u- 
dzielanycłi    ci  tam  naulv. 

Ale  powróćmy  do  ol)rzędów  Wielko-Piątl^owycli.  Mó- 
wiąc, o  uwielbieniu  ]vrzyża,  powiedziałem  w  jakim  znacze- 
niu mamy  te  słowa;  lecz  nie  mogę  przemilczeć  pewnego 
śpiewu,  który  nazywają  utyskiwaniem:  (Improperium;)  u- 
tyskiwania  te  obejmują  rzewne  wyrzuty  czynicme  Żydom 
przez  Chrystusa  lui  śmierć  Go  prowadzącym.  Przytaczam 
je  tu   całkowicie: 

,,Ludu  m('>J.  powiedz  mi,  com  ci  uczynił,  w  czym  cię 
zasnuiciłem^  Uwolniłem  cię  z  niewoli,  przez  czterdzieści 
lat  żywiłem  cię  na  puszczy;  z  ziemi  niepłodnej  wyprowa- 
dziłem cię  do  ziemi  obiecanej;  cóż  mogłem  więcej  dla  ciebie 
uczynić?  Dałem  ci  uprawne  winnice,  które  sam  zasadzi- 
łem i  pielęgnowałem.  A  ty  mnie  przybiłeś  do  krzyża,  a 
w  moim  pi-agnieniu  poiłeś  mnie  octem  i  żółcią. 

,,Ludu  ni(')j,  powiedz  mi,  w  czym  cię  zasmuciłem  i  com 
ci  złego  uczynił?  Dla  wybawienia  cię  z  Egiptu  ])()chłoną- 
łem  w  l)ałvvanacłi  morskich  Faraona  i  jego  wojsko,  a  tyś 
mię  wydał  starszyznie  żydowskiej!  Ja  ci  otworzyłem  przej- 
ście przez  wodne  przepaści,  a  ty  włócznią  bok  mój  przebi- 
łeś! Przewodniczyłem  ci  jasnym  ołiłokiem,  a  ty  mnie  za- 
wlokłt^ś  do  pretorjnm  Piłata;  żywiłem  cię  manną,  któia 
z  nieba  spadała,  a  tyś  mię  spoliczkował  i  kijmi  poranił, 
wyj)ruwadziłtnn  wodę  ze  skały  dla  ugaszenia  twego  pra- 
gnienia, a  tyś  mię  żółcią  poił  i  octem.  Dałem  ci  w  rękę 
berło  władzy,  a  tyś  trzcinę  w  rękę  moją  włożył  i  cierniową 
koronę  na  głowę  wtłoczył.  Ja  cię  posadziłem  na  tronie 
j)otęgi  a  tyś  mię  na  krzyżu  powiesił." 

( )  jakże  te  śpiewy  są  szczytnel  Bo  cóż  hpiej  mogłoby 
wykazać  niewdzięczność  hnlu  l^ogoł^ójczego  nad  porówna- 
nie dobrodziejstw,  jakie  od  Koga  odebrał  ze  zniewagami, 
jakimi  lud  ten  okrył  Syna  Bożego? 

Szymon.  Zaiste  okropną  rzeczą  jest  pomyśleć  o  tylu 
zniewagach  wyrządzony('li  Chrystusowi  j)rzez  naród  tak  li- 
cznymi dobrodziejstwy  od  Boga  obdarzony. 
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Proboszcz.  Cóżbyś  teraz  powiedział,  gdybyś  się 
szczerze  zastanowił  nad  dobrodziejstwy,  jakieśmy  od  po- 
czątku życia  od  Boga  odebrali,  i  gdybyśmy  z  drugiej  stro- 
ny sobie  przypomnieli  grzechy,  jakieśmy  mimo  tylu  dobro- 
dziejstw  popełnili;  niezawodnie  zmuszeni  bylibyśmy  poczu- 
wać się  do  daleko  większej  niewdzięczności,  a  niżeli  żydzi. 
Bóg  nas  obdarzył  życiem,  a  myśmy  je  na  obrazę  Jego  obró- 
cili; Bóg  utworzył  w  nas  wszystkie  członki  naszego  ciała, 
a  myśmy  je  do  występku  skierowali;  Bóg  zasila  nas  co- 
dziennie pokarmem  i  napojem,  a  myśmy  tego  dobrodziejst- 
wa użyli  na  broń  ku  Jego  zniewadze...,  nakoniec  tenże  sam 
Bóg  odkupił  nas  śmiercią  krzyżową,  obmył  nas  z  grzechów 
Krwią  swoją  najświętszą,  a  my  Go  przecież  obrażać  nie 
przestawamy. 

Szymon.  Jest  to  zbyt  wielka  prawda,  i  to  powin- 
noby  nam  służyć  za  przedmiot  do  opłakiwania  naszej  nie- 
wdzięczności. 

Proboszcz.  Otóż  właśnie,  taki  sam  skutek  wzniecić 
w  nas  powinien  śpiew  owych  utyskiwań;  myto  bowiem  je- 
steśmy owymi  żydami,  o  których  tam  jest  mowa;  ponieważ 
łaski  i  dobrodziejstwa,  jakimi  nas  Bóg  obdarza  są  daleko 
większe  od  tych,  jakimi  Bóg,  ojców  naszych  w  starym  Za- 
konie otaczał.  Nie  przygotował  On  nam  przejścia  przez 
morze  Czerwone  dla  uwolnienia  nas  z  tyranji  Faraona,  ale 
przez  Chrzest  i)rowadzi  nas  do  królestwa  niebieskiego  u- 
walniając  nas  z  niewoli  szatana;  nie  karmi  nas  mięsiwem 
starozakonnego  baranka,  ale  nam  daje  własne  Ciało  na 
y)ożywieuie;  nie  powołał  nas  do  objęcia  w  posiadanie  ziemi 
(Jlianaan,  ale  nas  i)owołał  i  wybrał  do  dziedzictwa  praw- 
dziwej ojczyzny,  niebieskiego  Jeruzalem.  Całując  więc 
krzyż  Chrystusa  j)owinniśniy  sobie  przyj)omnieć  ni<;zliczone 
zniewagi  i  nie.wi(^rności  nasze  i  zarazc^in  rozważać,  co  B(')g 
dh'i  nas  uczynił  a  to  w  tym  ceJu,  aby  j)rzez  żal  serdeczny 
Bóg  ożywił  w  nas  mocnej  postanowienie  unikania  na  i)rzy- 
szłoHĆ  te^o  WHzystkiego,  co  się  Sercu  .Jezusow(;niu  ni(;  ])()- 
doł)a.      Wreszcie;,  jakaż   lo  dla  nas  j)oci('cha,  wsj)onini(3Ć  na 
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owo  pobłażanie  i  miłosierdzie  Zbawiciela,  który  z  wysoko- 
ści krzyża  ogłasza  iiaiii  i)rzebaczenie  grztcliów  nasz}cli  i 
nieskończone  łaski  ducliowe. 

Pienia  tycłi  utyskiwań  są  przegradzane  słowami  Trój- 
śpiewu:  Święty  Boże,  Święty  mocny,  Święty  nieśmiertelny. 
To  pienie  kościoła  powtaizane  po  grecku  i  po  łacinie,  jakby 
dla  wyrażenia  ()g(')liiej  boleści  nad  śmiercią  Jezusa,  ()])ej- 
mujecoś  tak  rozczulającego  jakby  ostatnie  pożegnanie  mał- 
żonki przez  umierającego  męża;  a  te  słow\'i:  ,,Elejson  i  mas/' 
zmiłuj  się  nad  nami,  są  jakby  wołanie  dziatek,  do  czułej 
matki  przybywających,  by  odebrać  ostatnie  błogosławień- 
stwo ojca,  domagających  się  przebaczenia  i  wyznającycłi 
całą  swą  niewdzięczność  wobec  śmiertelnycli  szczątek  ukrzy- 
żowanego Zbawiciela.  Okazuje  się  tu  niejako  miłość  sy- 
nowska i  małżeńska,  l)()leść  i  żal  za  grzecliy,  co  się  dokła- 
dniej wyrazić  nie  da  jak  wołaniem:  Zmiłuj  się  nad  nami.*) 
Oprócz  tego  słowa  te  mają  jeszcze  inne  znaczenie.  Wiecie 
o  tym,  że  nasz  Zbawiciel  był  ukrzyżowany  pomiędzy  dwo- 
ma łotrami,  że  sam  był  uważany  za  zbrodniarza  i  że  cierpiał 
i  umarł  opuszczony  od  wszystkicłi  tak,  jakol^y  nieudolny 
człowiek  i  [)()spo]ity  śmiertelnik. 

Jego  świętość,  Jego  wszeclimocność  i  wreszcie  całe  Je- 
go l)()stwo  ł:)yło  że  tak  powiem,  wyniszczone  w  oczacli  świa- 
ta. Dla  tego  więc  Kościół  uznajt^  uroczyście  w  tym  dniu 
wszystko,  czego  żydzi  nie  chcieli  uznać  w  swym  zaślei)i(;niu 
i    zatwardziałości  serca.      Koś''i(')ł  śpitwa  trzykrotnie  Świę- 


*)  Trójśpiew,  (Trysatcion.)  WcmUult  Iicncdykta  XI\'  jest  o])o- 
wie<lzany  fakt  w  Mcnoloi^ji  greckiej.  I*<»<ł  ))aiio\vaiiieni  'l^eodozjusza 
trzeHienii*  zitMiii  zaŁfrażah),  zn iszczeniem  Konstantynopola;  cesarz  i  ])a- 
tryarcha  ścieląc  się  krzyżem  ]»rzyzywali  iniho.^ierdzia  lioskieii^o,  wyma- 
wiając te  słowa:  Kirye  elejsoii.  Dziecię  ]>ył<>  |»«>rwane  w  |M)wietrze, 
potym  spadło  wzywając  lu<l,  al»y  ś])iewat  Trysagion:  Święty  Boże, 
Swiety  m(K*ny,  Święty  i  nieśmicridny  i  innarh)  natychmiast.  Ta  mo- 
dlitwa stała  się  odtąd  zwyczajną  w  Ko.ściele  Wscłio<lnini  a  następnie 
przyjętą  została  przez  Kościół  łaciński. 
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ty  Boże  w  chwili  największego  Jego  upokorzenia,  a  uwiel- 
biając przez  to  Boga  wysławia  zarazem  Jego  moc,  wszech- 
mocność,  bóstwo,  nieśmiertelność  i  wieczną  Jego  trwałość. 

Szymon.  Jakże  te  wszystkie  obrzędy  są  wzniosłe  i 
z  jaką  to  troskliwością  Kościół  święty  czuwa  nad  tym,  aby 
pobudzić  chrześcijan  do  podziękowania  boskiemu  Odkupi- 
cielowi za  dobrodziejstwa  nam  wysłużone. 

Proboszcz.  Niezawodnie,  te  obrzędy  są  skarbem  nie- 
ocenionym wpływającym  bardzo  wiele  na  oświecenie  i  zbu- 
dowanie nasze,  skarbem  w  którym  ustawicznie  czerpać  mo- 
żna. Kościół  katolicki  natchniony  przez  Ducha  Świętego 
ze  wszystkiego  korzystał,  co  było  prawdziwie  pięknym,  i  co 
mogło  podnieść  świętcść  obrzędów.  Ale  i  my  kochani  przy- 
jaciele, starać  się  powinniśmy  o  zrozumienie  tych  wszyst- 
kich ceremonji,  abyśmy  tym  lepiej  mogli  je  obracać  na 
zbawienie  duszy  naszej.  Rozważajcie  jeszcze  owe  piękne 
hymny,  jakie  Kościół  śpiewa  witych  dniach  żałoby,  a  które 
się  odnoszą  do  męki  Jezusa  Chrystusa,  odczytajcie  je  sta- 
rannie, a  szczególniej  te  dwie  pieśni:  Vexila  regis  in  Pan- 
gue  lingua,  które  są  nieporównanie  piękne.*) 

Po  kilku  chwilach  przestanku  Pasterz  tak  dalej  rzeczy 
pr«Avadził:  Pomówmy  teraz  o  obrzędach,  które  zastępują 
miejsce  Mszy  św  dniu  Wielko-Piątkowym. 

Szymon.  Pozwoli  teraz  ksiądz  proboszcz  powtórzyć 
]>y tanie  wczorajsze,  tj.  dla  czego  się  w  tym  dniu  Msza  św. 
ni  (i  odprawia. 

Proboszcz.  Najprzód  pamiętać  powinniśmy,  że  Msza  św. 
jest  ofiarą  bezkrwawą  i  paniiętką  krwawej  na  krzyżu  ofia- 
ry. A  ponieważ  w  dniu  VVi(}lko-Piątkowyin  mamy  przed 
oczyma  samą  krwawą  Ofiarę,  zaczym  ofiara  b(v>krwawa  się 
niłi  odprawia,  a  to  (Uat(;go  abyśmy  się  wyłącznicy  zajmowa- 
li njzniyślanifnn  tej  pierwszej  głównej  Ofiaiy,  o  której  A- 
post(')ł  nn')wi:  ,  ,.Je7JiH  Clirystus  odpiawiwszy  jedną  ofiaię  za 


wnilsii    ks.   MiodiiHzewMkicgo  i  inuyf.jj. 
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grzechy,  na  wieki  siedzi  na  prawicy  Bożej"'  (do  Żyd.  X,  12.) 
Drugi  powód,  dla  którego  nie  odprawia  się  Msza  w]aś<.*i\va, 
opiera  się  na  wyobrażeniu,  jakie  Kościół  ma  o  ofierze  ołta- 
rza uważając  ją,  jako  akt  radości  i  pociechy.  Wypadało 
więc  opuścić  ją  w  tym  dniu  żałoby,  w  której  cała  przyroda 
pragnie  uczestniczyć. 

Jeden  z  obecnych  wyrzekł,  że  zawsze  mniemał,  iż  ten 
o])rzęd  Wielko- Piątkowy  jest  Mszą  bez  porządu  i  że  ją  tak 
zazwyczaj  nazywają;  na  co  Proboszcz  oświadczył. 

Tak  ją  nazywają  dla  tego,  że  ta  liturgja  nie  jest  Mszą 
w  całym  znaczeniu  tego  wyrazu;  albowiem  do  istoty  Mszy 
Św.  należy  konsekra(-ja  przemieniająca  chleb  i  wino  w  da- 
ło i  Krew  naszego  Zbawiciela,  taka  zaś  konsekracja  nie  od- 
bywa siew  ceremonji  Wielko-Piątkowej  .  Najświętsza  Ho- 
stja,  kt()rą  kapłan  ])()(ln()si,  a  nastę})nie  spożywa,  była  już 
konsekrowaną  w  Wielki  Czwartek  i  na  następny  dzień  za- 
chowaną. 

1  dla  tego  ta  m^za  Wielko-piątkowa  nazywa  się  w  ję- 
zyku kościelnym:  Min^a  praesanctificata  (msza  przedświę- 
eona)  to  jest  msza,  w  kt()rej  spożywają  dary  poprzednio 
czyli  w  wMgilją  pokonsekrowane.  Kościół  Wschodni  o(ij)ra- 
wiał  ni(igdyś  takie  msze  bez  konsekracji  we  wszystkie  dni 
Adwentu  wyjąwszy  soboty  i  niedzieli.  A  zatym  służba 
Boża  w  tym  dniu  jest  tylko  ceremonją  wyrażającą  żałobę  i 
boleść,  w  kt(')r(\j  odprawia  się  wiele  modlitw  i  obrzędów 
używanych  w  ofierze  mszy  św.  Celebrujący  w  ciągu  całej 
tej  żałobnej  uroczystości  jest  przyodziany  w  ornat  żał()l)ny, 
opuszcza  radosne  j)()zdrowłenie  wiernych:  ,,Panz  wand" 
(Dominus  vobiscum  .)  Poniew^aż  Pan  Jt^zus  był  j)orwany 
z  pośrodka  swoich,  kończy  mszę  zaraz  po  komunji,  niłiy 
z  pospieclKMu.  ])odobine  jak  Żydzi  U(;iekający  przed  Kgip- 
cjanami  po  pi(n'wsz(;j  Wielkanocy  i  jak  Pan  Jezus  sclironił 
się  pized  swymi  niej)rzyjaci^)łmi .  'J\akim  to  sposobem  Ko- 
ściół katolicki  obchodzi  snuitny  dzień,  który  nazywamy 
Hmi(^r(-ią  boskiego  Odkupiciela. 

*  U  nas   bezpośredido  po  tej   mszy   św.  obnosi  się  pro- 
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cesjonalnie  najśw.  Sakrament  do  tak  nazwanego  grobu 
Pana  Jezusa,  gdzie  wierni  w  tym  dniu  i  w  następnym  cześć 
oddawają  zmarłemu  dla  nas  Zbawicielowi.  * 

Jeżeliby  który  z  was,  mówił  dalej  proboszcz,  żądał  je- 
szcze jakiego  wyjaśnienia,  niech  powie,  zanim  rozpocznę 
objaśniać  obrzędy   Wielkiej  Soboty.  *) 

Szymon,  widząc  że  nikt  się  nie  odzywa,  rzekł:  księże 
proboszczu,  sądzę  że  trudnoby  było  wynaleść  pytanie  o  u- 
roczystościach  Wielko- piątkowych;  pozostaje  tylko  podzię- 
kować Ci,  żeś  nas  raczył  oświecić  w  sposób  tak  zajmujący 
i  zarazem  dokładny  o  znaczeniu  pięknych  obrzędów  Ko- 
ścioła, w  dniu  tak  drogim  dla  każdej  pobożnej  duszy  kato- 
lickiej. W  rzeczy  samej,  czujemy  w  miarę,  jak  Go  lepiej 
poznajemy,  wzmagającą  się  w  nas  miłość  ku  naszemu  Zba- 
wicielowi. 

Proboszcz.  A  więc  przejdźmy  do  obrzędów  Wielkiej 
Soboty.  Ten  dzień  nie  jest  tak  smętny,  a  ceremonje  w  nim 
dopełniane  nie  znamionują  już  tak  bolesnego  smutku.  Do- 
myślamy się,  że  Kościół  przeczuwa  pocieszające  i  radosne 
tajemnice  nocy  i  dnia  następnego.  Z  początku  panuje  je- 
szcze w  kościele    wielkie  milczenie,  nie  widzimy  tam  świec 


*)  Wielki  Pi?)tek  w  Lizbonie.  Nigdzie  Wielki  Piątek  nie 
jest  obchoflzony  z  tak;j  żatobjj  jak  w  Portugalji,  a  szczególnie  w  Lizbo- 
nie. W  ci^gu  tego  dnia  wszystkie  sklepy  sjj  zamknit^^te,  wszystkie  dzwo- 
ny a  nawet  dzwonki  mułów  rnilczj^.  Wszyscy  mieszkańcy  przyodziani 
h;^  w  żałoba,  niewidad  tam  żadnego  f^wiatha,  a  wielki  oHarz  zaledwie 
kilkoma  małymi  lampami  jest  of^wiecony.  Okna  koj^cielne  sj^  zasłonięte, 
obrazy  i  (>zdoł)y  alłjo  sjj  powynoszone,  albo  zakryte.  Nazajutrz  wszy- 
Htko  zmienia  sw;^  postać;  lud  zbiera  si^*  na  witdkicli  placacb,  gdzie 
w  obszernym  koszu  umieszczaj;^  figura*  zdrajcy  Judasza.  Zawij^zuja 
jej  powr<'»z  na  szyi;  })(K;zym  tysi;^(5zne  skoki  przed  nią  ()dl)ywaj:i,  po- 
ł»udzaj;^c,  bid  <b>  Kiniccliu  i  szyderstwa.  Nast^*pni(i  vvi(!szają  takowa  nsi 
)»alu,  poty  ni  odci;^WHzy  ciągm^  j;^  po  ulicach,  wreszcie  zapalajj^  w  jej 
głowie  sztuczny  ogień,  kt('>r\  ją  wyrzuca  w  jiowictrzc,  sam  zaś  kadłub 
topi;^  w    Tagu. 
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zapalony eli,   wszystko  znamionuje  ciemnotę*  grobową  i  mil 
czenie    małżonki,   czuwającej  nad  grobem   współmałżonka 
Lecz  w  chwili   rozpoczęcia   nabożeństwa   rozwija  się  przed 
nami    szereg   figur    przypominających    zmartwychwstanie 
Pana.   Pierwszą  cereiUonją  jest,  poświęcenie  nowego  ognia 

Szymon.     Otćż    właśnie  ja  wcale  nie  rozumiem    dh 
czego  ten  ogień   poświęcają. 

Proboszcz.    Wytłomaczę  wam  całą  ceremonję  i  obja 
śnię  jej   znaczenie.     Ten  ogień  oznacza  Jezusa  ukrzyżowa 
nego.   Według  przepisu  Kościoła  i  dawnego  zwyczaju  zna 
nego  już  w  wieku    czwartym  krzeszą  z  krzemienia   nowy  o 
gień  nie    biorąc  go  z  żadnego    innego  ogniska  *j    a  po    po 
święceniu  go   zapalają   nim    wszystkie   świece  w  kościele, 
węgle  zaś  wkładają  do  trybularza.     Wydobywają  go  z  ka- 
mienia  dla   oznaczenia,  że  Jezus  Chrystus  jest  owym  wę- 
gielnym kamieniem  odrzuconym  od  Żydów,  a  który  ukazał 
się  na   ziemi  jako   światło  oświecające.     My  spodziewamy 
się  r(')wnież,   że   otrzymamy  od  Niego   oświecenie   naszego 
rozumu  i  zapał    przejmujący    serca  nasze   świętą    miłością 
Boga,  albowiem    wszystko,  co  nam    bywa  dane,   udzielone 
jest  przez  Niego,   i  to  właśnie  oznacza  ceremonja,  w  której 
zapalają   wszystkie  świece   nowym  ogniem.      Święcą  zaś  o- 
gień,   ponieważ  wszystkie  stworzenia,   według  zdania  Ko- 
ścioła były  zepsute  grzechem  Adama,  a  zatym  nie  przystoi 
używać  ich  do    ceremonji  czci  Bożej,  bez  poprzedniego  po- 
święcenia.   Dla  tego  też  od  pierwszych  wieków  poświęcano 
w')l,   kadzidło,   ubiory   kapłańskie    itd.    dla  oznaczenia,  że 
te  wszystkie  przedmioty  nie  mogą  już  służyć  do  pospolite- 
go   użytku,   a  jedynie    tylko   do   służby  Bożej  w  kościele. 
Święcą   jeszcze  ten    ogień  aby  lepiej  wyraził  Jezusa  Chry- 
stusa,  Świętego    nad  Świętymi,  niemniej  dla  tego,   że  ten 


*)  W  \  floiiycic  (ł^nia  za  pomocą  (IzisicJHzych  zaj)aFc'k  jest  zupuł- 
iiie  iiirzLr'»'liH'  z  modlitwą  Kościoła  i  z  mistycznym  ugnia  tego  znacze- 
niem. Dziś,  kictly  krzesanie  ooriia  wyszh)  z  użycia,  należy  w  zakry- 
Htjacli  zacliowywać  |M»irzel)ne  do   leiro  użNtku  narzędzia. 
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ogień  poświęcony  w  naszych  kościołach  przypomina  nam, 
że  serca  nasze  powinne  goreć  boskim  ogniem.  Ten  ogień 
powinien  być  zupełnie  nowym,  niebranym  z  innego  ogni- 
ska, dla  okazania,  iż  Jezus  Chrystus  światło  świata  przy- 
gasł, że  tak  powiem,  w  cieniacli  śmierci  i  osłonił  Swoją 
chwałą,  ale  po  Swoim  zmartwychwstaniu  powstał  z  grobu 
i  stał  się  nowym  światłem  dla  oświecenia  naszego.  W  tej 
cermonji  naśladujemy  też  Żydów  usuwających  także  z  do- 
mów swoich  wszystkie  dawne  pokarmy  za  nadejściem 
Wielkanocy.  Tak  też  i  my  nie  używamy  nic  w  świątyniach 
coby  nie  było  nowym  i  poświęconym  przez  modlitwy  i  bło- 
gosławieństwo Kościoła.  Znajdujemy  tu  również  ostrze- 
żenie, żeśmy  powinni  wydalić  z  serca  naszego  dawny  kwas 
grzechowy,  a  rozpoczynając  nowy  żywot  świątobliwie,  za- 
palić zarazem  w  sercach  naszych  ogień  miłości  boskiej  i 
pobożności  gorliwej. 

Szymon.  Ktoby  się  spodziewał,  że  znajdujemy  tak 
piękne  znaczenie  w  tym  nowym  ogniu;  lecz  co  znaczy  lich- 
tarz   potrójny^ 

Proboszcz.  Ten  przypoinina  Trójcę  Przenajświęt- 
szą, która  jest  jedyna  w  naturze  a  troista  w  osobach, 
z  których  druga  jest  prawdziwym  światłem  przybywają- 
cym na  świat.  Syn  Boży  jest  prawdziwym  światłem,  o- 
świecającym  każdego  człowieka  na  świat  przychodzącego 
(Jaiil-'.i.)  I  dla  tego  djakon  zapalający  świecę  na  tym 
lichtarzu  śpiewa  po  trzykroć:  ,, Lumen  Christi."  (Światło 
Ciirystusa)  a  lud  ofl powiada:  ,,I)eo  gratias"  (Dzięki  Bogu) 
dla  i)odziękowania  Przedwiecznemu  za  to,  iż  raczył  zesłać 
Syna  Swego  na  ziemię  dla  oświecenia  naszego. 

Szymon.       A  co  oznacza  świeca  jjascliałem   nazwana? 

Proboszcz .  Pascliał  oznacza  r('>wnież  Jezusa  Clirystu- 
aa  zMiartwyciiWHtałego;  wosk  biały  przedstawia  prz(?('zyst(5  i 
])auienHkie  łono  Najświętszej  Maryi  I*aiiiiy,  z  któn^go  wziął 
•  iało  nasz  /bawici«'l. 

Wiecie,  że  wkładają  w  j)asclial  pirć  gran,  zawi(M'ają- 
cycli  w  Hobi(;  kafl/j'llo,  w  ks/Jal(i«*  kjzyza,  zazwyczaj  grana 
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te  są  oblaiK^  woskiem  i  przyponiii)ają  nam  pięd  ran  Zbawi- 
ciela, które  zaeliował  po  swoim  Zmartwychwstaniu,  które 
ujrzymy  jeszcze  na  Jego  ciele  pośród  radości  i  postracliu 
na  Sadzie  ostatecznym. 

Kadzidło  jest  symbolem  aromat()w,  jakimi  Nikodem 
i  ,I(')zet"  z  Arimatei  nnmaścili  cImIo  Chrystusa.  Zapalają  j)a- 
scliał  światłem  z  lichtarza  potr<')jneg(),  o  którym  już  mówi- 
łem, na  znak  ż(^  Syn  l^oży  był  zrodzony  od  (\jca  i  wcielony 
został  dla  wyjednania  zbawienia  ludziom,  jak  to  w^yznaje- 
my  w  ("/W^>  podczas  Mszy  Św.  mówiąc:  H(')g  z  Hoga,  świa- 
tło z  światłości.  Potym  za[)alają  inne  świece  w  kościele  ró- 
wnież z  lichtarza  potr(')jnego  dla  okazania,  że  wszelkie  świa- 
tło wewnt^trzne  ])()cho:lzi  od  Ojca  światłości  (c/*'///  /,  /;, )  że 
ma  sw(')j  początek  w  Panu  Jezusie,  który  jest  światłością 
świata  rozlaną  w  dus^.ach  przez  łaskę  Ducha  Świętego.  Po 
poświęceniu  wody  chrzcielnej  umiesz(*zają  pnschał  ])rzy  ołta- 
rzu ze  strony  Kwangi^lji  gdzie  bywa  zapalanym  w  <lni  nie- 
dzielne i  uroczyste  j:ż  do  \\'r.iebGWs1ąpi(  nia  I\'n':Fkicgo.  Ta 
świeca  przypomina  jeszcze  pobyt  boskiego  Odkupiciela  na 
ziemi  ]k)  swoim  zniartwychwstaniu.  Niegdyś  pascha!  był 
jakby  słujMin  woskowym  na  którym  wypisywano  epokę 
Wielkiej  nocy  i  świąt  rucliomych.  Patjyarcha  Aleksandryj- 
ski j)rzysylal  cei-ocznie  *)  j(  go  Świątobliwości  ]*apitv.owi 
katalog  gl(')\v  niej  szych  uroczystości  w  roku,  kt(')ry  go  rozsy- 
łał |)o  r(')żnych  kości  )łach.  Nieco  p()źnił^j  wyrabiano  z  tego 
słupa  w(>skowego  pocliodnię,  która  służyła  do  oświetlenia 
nocy  Wielkanocnej  i  ])apież  Z  )zym  (w  wieku  \')  zatwier- 
dził ten  zwyczaj  polecając  święcenie  pascłiału  w  Wielką 
S()ł>otę  co  się  (\<)  dnia  dzisiejszego  praktykuje.  Można  jesz- 
cze przyr(')wnać  pascliat  do  kolumny  świetnej,  kt(')ra  })rz(^- 
wodniczyła  Żydom  uciekającym  z  Kgiptu,  gdyż  ona  jest 
rzeczywiście  obrazem  Mesjnsza,  który  nas  uwolnił  z  niewo- 
li szatan.'i  i  po  w  roi  ii  nam  wolność  dzieci  bożych.  Niegdyś 
odrywano    kawałki   wosku  z  pascha! u  i  rozdzielano   je    po- 


)  Wiemy,  że  AloksanJrjji  posiuJidu  iiiijlopszych  astronomów 
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między  wiernyc^li  w  Niedzielę  Przewodnią.  Wierni  palili 
je  w  domach  lub  w  polach  jako  ochronę  od  piorunów,  gi*a- 
dów,  wichrów,  zwierząt  szkodliwych,  i  zasadzek  czarta. 
W  miejsce  tych  kawałków  wosku,  Rzym  poświęca  zraiia 
w  Wielką  Sobotę,  małe  baranki  woskowe  nazwane:  Agnus 
Dei,"*)  które  również  przypominają  nyumf  Jezusa  Chry- 
stusa nad  śmiercią. 


*)  Poświęcenie  Bsranka  bcżego  w  Rzymie.  Uczony  Pagi 
twierdzi,  że  zwyczaj  poświęcania  i  rozdawania  Baranka  bożego  się- 
ga czasów  kolebki  kościoła,  że  obrzędu  tego  dopełniano  w  Wiel- 
ką Sobotę,  bo  w  tym  dniu  podzielano  na  kawałki  paschał  zeszło-ro- 
czny»  Archidjakon  poświęcał  pewną  ilość  wosku  nasiąkniętego  oli- 
wą,  wytłaczał  w  nim  Baranka  i  rozdawał  go  następnie  wiernym. 
W  wieku  lX-tym  obrządek  stał  się  uroczystym,  w^ięcej  się  ustalił  i 
<lotąd  bywa  przestrzeganym. 

Papieże  dopełniają  poświęcenia  Baranka  ł>ożego  w  pierwszym 
roku  po  oV>jęciu  swojej  stolicy,  i  ponawiają  je  co  lat  siedm.  Cerę- 
monja  ta  dopełnia  się  też  wyjątkowo  podczas  wielkiego  Jubileuszu, 
a  Baranka  udziela  się  pielgrzymom,  pragnącym  dostąpić  odpustu. 
Przysposabianie  Baranków  łjożych  jest  przywilejem  zakonu  Cy- 
stersów. Za  naszych  czasów  mają  one  zawsze  formę  owalną,  ale 
są  różnej  wielkości-  Z  jednej  strony  jest  figura  Zł>awiciela  pod  po 
stacią  liaranka  trzymającego  sztandar  ki-zyża,  z  drugiej  figura  ja- 
kiego święt<*go.  \\'yra})iają  je  z  i-esztek  wosku  pozostałych  z  pa- 
schałów  wielkanocnych, 

Obiządek    ui(M:zystego  poświęcenia  dopełnia  się   w   następujący 
sposób.   We  wtor(ik  wielko  tygodniowy  zakrystjan   św.  Piotra  świę- 
ei  wodę,  mającą  słiiżye  na  kąf)iel  czyli  chr/.rst  IJ.ir.inków  iMJŻycli.  f]v 
'Iriego   z    rjastęj)nyeh   dni    l*a))i<'/    przybi'aiiy    w     rokietę,    mozettę  i 
Htułę,  udaje  się  do  miejsca  na  tę   C(ircmonją  przeznaczonego,   zazwy- 
czaj do  sali  Klementyijski«'j  w    Watykanie.    Tbierasię  w  humerak  :ił 
hę,   pasek,   stułę  i  mitrę,  wstęj>nj<'  na  \v(>\i  u  otiK-zcniu  du  ndj   kurdy 
nałów,    a  zmówiwszy    in<;(Hituę    nij<'sza   w     lojnii*-    kizy/a    hMlsum    i 
ehryzmo  z  wodą  święconą.   Seho  Izi  następnie  z  tionn  i  Kżcc/ką  ^ic 
brną  dzidi    wodę  święconą  n;i  1  r/^\'  tace  j>|-zysj)t>s<;hiom,'  do  tego  eeln. 
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Szymon.    Rac*z  nam  teraz  księże  proboszczu,  objaśnić 
święcenie  wody  chrzcielnej. 


późnioj  wstrpujo  n:i  swój  tron  zu  rocony  ku  Btirankoni  lK)żyin  i  oJ- 
limu  iii  kilka  modlitw.  Szainhclaiiowit*  tajtii  hiorą  wówczas  jcliią 
z  tac  kładąc  ją  przed  rapicżein  podają  potym  naniiiki  hożo  a  Ojciec 
Św.  okryty  ł)iałyin  <;reinia!oin  *)  zanurza  je  w  wodzie  poświeconej 
i  wydoł)ywa  łyżką  sreł)nią.  ( )ł)cierają  je  potym  szi!nł)clauowie  tijni 
i  kładą  na  stolacli  okrytych  ł)ialymi  oł)rUKami,  e(l/i(>  j(»  ostrożnie  oh 
rierają.  I'odczas  tej  świętej  kąpieli  czyli  chrztu,  i<antorowie  pa- 
))iezcy  śpiewają:  .1//  /vf////.v  i((/ii i  daprs  i  K-faiidiat  non  (>nunj)(fł<  tis, 
a  \n)  ocłirzczcniu  \yszystkirli  Baranków  ł)()żych  Papież  odmawia  o- 
statnia  modlitwę  i  na  zakończenie  udziela  ł)ł(>ii*os!awi(M'ist\va  apostoł- 
ski(\^'().  Po  komunji  podczas  Mszy  })rzez  kai'dynała  odprawi  mej  tury 
1'eiaiz,  dzi(d<an  czloid<ów  syo-natui"y  i  suł)djakon  kaplicy,  niosą 
krzyż  wśród  dwóch  akolitów:  Sul)djakon  apostolski  i  Auditor  I\oty 
w  hialycdi  timikach  zdwonra  zwyczajnymi  kapidair.imi  w  komże  uł)r.- 
nymi.  opn^zc/.ają  kaplicę  Sykstyńską,  i  udają  sięprocesjonalnie  do  ka- 
plicy raulińskiej,  tifdzie  znajdują  t.icę  sre))i'ną  oki-ytą  c/.erwonym 
Welonem.  i)od  którym  umieszeziia  sic  I'  iranki  ł)oże  owinięte  w  ma 
l\(h  pakiecikach  w  t)iala  l)aw(dn('  i  t)ł)w  iaz.nu*  wsttiżka  iedwahna  ł'io- 
letową.  Suhdjakon  apostolski  hiei-ze  t  icę  a  oi'sz'ak  wraca  tym  porzą- 
dkiem (l^"*  kaplicy  Sykstyńskiej.  Zar.iz  l)o  wriijściu  \vszyscy,  oprócz 
sululjakona  krzyż  niosącetjfo,  dwócli  akolitów  i  suhdjakoiia  z  tacą 
idąccLio.  przyklękają.  1\mi  ostatni  z'.iś  śpiewa  liłośno:  .,!*ater  sancte" 
isti  smit  .\;^iii  no\('lli  (pii  amuitia\  crunt  nohis  allehua" -a  chór  odpo- 
wiada: „1)»*(>  ofratias,  alleluia.""  Suhdjakon  ajiostolskł  w  towai-zy- 
słwie  tej^oż  san łe^*-!)  orszaku  wchodzi  następnie  w  śro(hd\  św  .  Ko- 
lej^rJHni  i  śpiewając  powtarza  te  same  słowa,  a  cłiór  odj)owłada. 
Wreszci*'  st:iiiąwszy  ])rze(l  tronem  ()j<'a  św-  suhdjakon  apostolski 
śpiewa  tnżsanio  po  raz  trzeci,  a  chór  znów  po  raz  ti'zeci  odpowiada: 
„I)eo«xratias  alleluia."  Poczym  suhdj;ikon  apostolski  wstępuje  i  przy- 
ł)liżn  się  do  ł»okii  Ojca  św  i  ))ozostając  ohok  ni(\Lr<>  trzyma  tacę  w  rę- 
ku.    l*apież  wówczas  i*ozpoczyn;i  r<»/dawani<\   Kardynałowie  i  P>isku 


*)     Zasłona  okiywnjąca  kolana. 
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Proboszcz.  Ceremonję  tę  poprzedza  śpiewanie  pro- 
roctw, przez  co  Kościół  zamierza  wyrazić,  iż  teraz  wszystkie 
proroctwa  i  figury,  które  oznaczały  i  opisywały  Mesjasza 
od  początku  świata,  na  nim  się  spełniły;  i  że  to  wszystko, 
co  było  oznajmione  Patryarcliom  Starego  Zakonu,  jakby 
X3od  zasłoną,  teraz  jaśnieje  w  całym  blasku  i  prawdzie.  Pro- 


pi  przyjmują  te  Baranki  boże  stojąc  w  infułach,  po  ucałowaniu  ich 
również  jak  i  kokm  Papieża.  Prałaci  i  inni  duchowni  przyjmują  je 
w  biretach,  podobnież  całując  Baranki  i  papiezkie  kolana.  Panujący 
zaś,  jeśli  są  obecnymi,   odbierają  je  z  Jego  własnej  ręki. 

Uczony  Kardynał  Stefan  ł^orgia  komentując  mistyczne  znacze- 
nie Baranków  bożych  mówi,  że  wosk  ciziewiczy,  z  którego  się  Baran- 
ki wyrabiają,  oznacza  najczystsze  łono  niepokalanej  Dziewicy  Ma- 
ryi. Wytłoczony  Baranek  oznacza  liaranka  bez  skazy,  który  się  na 
i<rzyżu  dla  zbawienia  ludzkiego  ofiarował.  Zanurzają  je  w  wodzie 
święconej,  ponieważ  woda  jest  żywiołem,  którym  się  Bóg  posługiwał 
w  starym  i  nowym  Testamencie,  dla  zdziałania  licznych  cudów.  Do- 
miesza się  do  niej  balsam,  ażeby  oznaczał  dobrą  won  Jezusa  Chrystu- 
>a,  którą  chrześcijanie  odkupieni  Jego  krwią,  powinni  przechowywać 
i  rozprze  wiar;  w^reszcic  Św.  (^hryzmoj^^st  symbolem  miłości.  Wszy- 
stkie te  cudowne  symbole  są  doskonale  w3'rażone  w  modlitwach  tej 
benedykcji,  które  Bened^^kt  XIV  drukiem  ogłosił  w  roku  1757. 
a  które  do  dziśdnia  są  w  użyciu. 

Co  do  skutecznej  działalności  tych  Baranków,  tej  nic  możemy 
lepiej  wyrazir  jak  przytoczeniem  ośmio-wierszu  ułożonego  przez 
uczonego  Andrjicja  Frari,  który  Urban  V-ty  Papież  przesłał  Jano- 
wi Palcologowi  c<!sarzovvi  z  (h)łączeniem  trzech  I^aranków,  gdy  wy- 
prawiał ambasadę  by  ułożyr  poj<Mhianie  dwuch  kościołów, 
Wiersue  są  następujące: 

Balsamus  et  nuuida  cera  cum  chrismatis  \njda 
('onficiunt  Agrium,  «ju(><l  munus  (h>  tihi  magnum, 
Fonti  v<'liit  natuin  jM'r    mystrria  sanctilicatum, 
Fnignra  dcsursum  dri^-llitct  omiim'  iiiuligrnnn 
Peccatmn  l'i;irigit  cmmi  ('łiristi  sanguis,    et  arigit. 
Prae^nufis  servatur,    siinul  <  I  ]);ii  tii.s  lihmitur, 
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rocy  przepowitadają  jednoczet^nie,  w  sposobie  tjijiinniczyni, 
smutny  los  grzesznika  zanim  zakosztuje  szczęt^cia  odkupie- 
nia, jak  niemniej  błogość  wiernych  należących  do  Jezusa 
Chrystusa  przez  przyjęcie  chrztu  świętego.  Po  odczytaniu 
dwunastu  proroctw^  ^vyjętych  z  ksiąg  Starego  Te>tan:entu 
l)rzystępują  do  poświęcenia  wody  chrzcielnej. 

Tomasz.  Ja  myślę,  że  poświęcenie  wody  przeznaczo- 
nej do  chrztu  świętego,  jest  niepotrzebne,  ponieważ  do  o- 
chrzczenia  w^ystareza   woda  naturalna. 


Munera  fert  dignis,  yirtutoin  tlestruit  igni.s. 
Portatiis  nuiiulo  cle  fhictibus  eripit  unihio.  *) 

Poznajemy  zt{]d  jak  droj^ocenne  sc  te  przedmioty  fohożnoi^ci. 
Ryka  szc/0(h*obliwości  liożej  siy  nie  ukróciła,  a  m  iarą  można  te  cir 
(la  j)()zyskae.  Od  wieków  mawiano  o  cudach  przez  te  Baranki  pozy- 
skanycli.  a  niezhczone  te»(o  (K>\vody  można  widzieć  w  przykładach 
przytoczonych  w  dzitdku:  ..\'ie  de  saint  Pie  V  j,ar  fli^jm  Antoine  Oa- 
ł)uzi:  '  niemniej  w  książce  ułożonej  przez  niejalvii'<»()  Doktora  Jero- 
mc  l^citon(h'lli  pod   tytułem:   ..Miracoli    operati   ])er  n.e/zo(h'oli  .V- 

^'nus   I)ei  j)apali"*  -  i  w   w  iehi  ijinycli   dziełacli. 

Strzeżmy  siy  oł)winiać  o  prostoty  alłjo  o  zał)oł)onna  w  iare»  na- 
szych ojców;  oł)ecnie  żarów  no  jal>:  nieoilys  Kościół  jest  nieomylnym. 
l»oi^u  służy  wcdność  i)rzy\viązywania  swycli  łask  <lo  warunków  ja- 
kie sam  ■/:.{  odpow  icdine  poczytuj(\  I)sulźmy  Mu  i  owszem  wdzięczni, 
że  raczył  w  nie])ł)Zornycii  środkacli  podać  dzieciom  swoim  łuoń,  ał)y 
uchronić  siy  od  nie})rzyjaciół  i  sprawić,  iżł)y  od  naszej  wiary  w  de- 
o()  wszecłnnocność  i  od  ufności  w  .Jej^o  dołjroć  zawisło  ocalenie  nas/c 
i  tycłi.   którzy  sj^  nam  miłymi. 

(Zoł).  wiycej  szczegółów  w  dzienniku  1  rnivers  zd-  24  kwi<'t- 
nia  lsr,:»,  r, ) 


*)  ii.ilsfun  i  Wosk  czysty  z  ('liryzmem  i  wodii  tworzą  iJaranka, 
kt<'»ry  ci  w  <larze  posyłani  jakoby  w  /inmUc  zrodzonej^o,  a  ]>rzez  tajenmi- 
cze  ol)rzędy  poświ^^conego.  Ten  pioruny  i  wszrlkie  Hzatańskie  czary 
Ovlwraca,  uj>  M*czyw<>ś(''  gizechową  kruszy  i  idweczy.  <).l  poronienia 
brzemienną  clnoTii  i  niemowlę  ocala;  łaski  daje  godnym  a  nnjc  pożaru 
niszczy.      Nies^iony  z  (•zYstym  >uniieni('rn,    lonacvcli  ocala. 
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Proboszcz,  To  prawda,  że  chrzest  może  być  ważnym 
udzielony  bez  użycia  wody  poświęconej.  Ale  Kościół  Bo- 
ży przepisuje  to  święcenie  w  tym  celu,  aby  ten  Sakrament 
był  udzielany  i  przyjmowany  z  większym  uszanowaniem  i 
pobożnością.  I  dla  tego  dopełnia  się  ten  obrzęd  od  naj da- 
wniejszych czasów.  Święty  Bazyli  żyjący  w  wieku  czwar- 
tym wspomina  o  tym  święcenia  jako  pochodzącym  od  A- 
postołów,  i  wielu  innych  Ojców  Kościoła  z  pierwszych 
wieków  również  o  nim  mówią. 

Szymon.  Podczas  tego  święcenia,  o  ile  sobie  przy- 
pominam odbyvva^'ą  się  różne  szczególne  ceremonje. 

Proboszcz.     Kapłan  zbliżając  się  do  chrzcielnicy  od- 
mawia x)salm  41.  ,,  Jako   pragnie  jeleń  do  źródeł  wodnych, 
tak  ])ragnie  dusza  moja  do  Ciebie,    Boże.     Pragnęła  dusza 
moja   do  Boga,    mocnego,    żywego:  kiedyż  przyjdę  i  okażę 
się  przed  obliczeni    Bożym?'""  Te  słowa   przypominają  nam, 
z  jak  wielką  usilnością  powinniśmy  pragnąć  laski  Bożej  a 
w  szczególności    nieocenionej    laski  chrztu  św. ,    i  jak  sta- 
rannie   powinniśmy    do  niego    przynosić  nowo  -  narodzone 
dziatki.    W  czasie  odmawianych    modlitw  czyni  kapłan  rę- 
ką w  w^odzie  znak  krzyża,  to  samo  powtarza  nad  powierzch- 
nią wody,    dla  przypomnienia  nam    Kalwarji  i  dla    oznaj- 
mienia,  że  łaska    clirztu  św.  ztamtąd  spłynęła;  potym  do- 
tyka się  dłonią  wody  na  znak,   że  Duch   Święty  unosił  się 
przed  stworzeniem  podobnież  nad  wodami,  i  że  zarówno  za- 
mieszkiwa  w  duszacli  tycli    wszystkicli,   któr/y  przyjmują 
rlirzest  święty   i  na[)ełni  je  światłem  swojej  mocy.   Ka[)lan 
rozlewa  potym    wejdę  na  cztery  części  świata,    dla  oznacze- 
nia,   że   Kwangielja    i)owinna  zająć    cały  okrąg  ziemi,  i  ż(^ 
wszy.stkie  części  świat;i  do  iicz(;stniczenia  w  tym  dolirodzicj- 
Htwie  są  powołane,   wculług  owych  słów  Jezusa   Chrystusa: 
,,blźci«'  na  cały  świat  i  ogłaszajcie    p]wangielją  wszelki(  mu 
Htworzeniii    clir-zcząc  j(i/'  (A/r//.  XV  17/A  //^.)  Kapłan    po 
tym  <liii(|i;i  ii;if|  woflą  ł)lagając  Clirysl  usn,  aby  ją  ])oł)ł()gc- 
Hławił  Swoim    blinlcnirm,    ii;i  /.nak,   ż<' j)r/,rz    ciii-zest  czlo- 
wił'k    odzyskuje    utracone  życie    swej  duszy,  |)od<)])ijie  jak 


lir. 


Stwórca  ożywi!  Swoim  tc-Iinieiiiein  ])ierwszego  człowieka, 
jak  niemniej  dla  pokazania,  że  Duch  Święty  tak  samo  się 
udziela  nowo  ochrzczonym,  jak  nasz  Zbawiciel  udzielił  go 
Swoim  Apostołom  tchnąwszy  na  nich.  Dla  te\j  samej  przy- 
czyny zanurzają  ])otrzykroć  paschał,  jako  figurę  naszego 
Zbawiciela  w  wodzie  śpiewając:  ,. Niechaj  moc  Ducha 
Świętego  zstąpi  do  tego  źródła  wody  i  udzieli  jej  zdolności 
do  odrodzenia  dusz  ludzkich."  Potym  kapłan  wlewa  do 
niej  święte  Chryzmoiolej  kat^chumen('>\v  dla  okazania  mo- 
cy Ducha  Świętego,  kt(')ry  działa  przez  tę  wodę  na  Chrzcie 
świętym  i  dla  przyj)()mnienia  nam,  że  łaska  Ducha  Święte- 
go, tudzież  cnoty  teologiczne,  wiara,  nadzieja  i  miłość  by- 
wają wlewane  w  duszę  ochrzczonego,  ponieważ  olej  i  święte 
diryzmo  są  fi^nirami  Ducha  Świętego.  Nadto  przed  wle- 
waniem olej(')W  do  wody  chrzcieln(\j,  ka})lan  ])okrapia  wo- 
dą święconą  wszystkicli  obecnydi,  a  ci  żegnając  się  krzy- 
żem świętym,     ])owinni  sobie  ])rzypomnieć  własny  chrzest, 

Jak  niemniej  odnowie  i  nstalić  święte  zobowiązania,  jakii^ 
Bogu  uczynili.  Potym  dozwalają  wi(  in\ni  brać  tę  wodę  i 
zanosić  do  domów  swoich,  i) 

Szymon.     Nie  prawdaż,    że  ta    woda   ma    szczególne 
własności^ 

F^roboszcz.  Opierając  się  na  zdaniu  samegoż  Kościo- 
ła używają  tej  wody  jako  oclirony  ])rzeciw  wypadkom  i  nie- 
bezpieczeństwom tak  duchownym  jako  i  doczesnym.  Nie- 
raz zasmuci  lem  się  nie  znajdując  w^ody  ])oświęconej  w  do- 
macli  i  dla  (ego  nie  mogh'm  j(\j  użyć  do  pokroi)ienia  cho- 
ryeli;  smutny  to  objaw  obojętnośc-i  ndigijnej,  że  świat  mo- 
dny zarzucił  zwyczaj  swoich  ])raojców  utrzymujących  kro 
l)ielniczki  przy  drzwiach  wchodowych  do  mieszkań. 

Szymon.        Zauważyłem,    ir  ))o    ])oświęceniu    wody 
chrzcielnej   ś|)iewają  litanją  (h)  wszystkicli  Swiętycl). 

Proboszcz.     *\V()da  chrzcielna,  której  obrządki  oi)i 


1)     *\V(Mla  .'it(»li  jeszcze  nic  jost  w<m1m  cliizcicina;  czc*ść  jej,   ntaje 
sic  nia  <'()i»ier<.»  |k»  <lumieHzce  świętych  olejów. 
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sałem  bywa  poświęconą  tylko  w  kościołach  paraf jalny eh; 
w  innych  zaś  kościołach  po  odczytaniu  proroctw  poświęca- 
nie wody  się  opuszcza,  leczlitanję  do  wszystkich  Świętych 
skróconą  wszędzie  śpiewają.  Po  dopełnieniu  poświęce- 
nia woiy  kapłan  rozpoczyna  śpiew  tejże  litanji  i  powra- 
ca do  wielkiego  ołtarza.  Ten  śpiew  odbywa  się  we  wszyst- 
kich ważniejszych  obrzędach  kościoła  np.  przy  poświęca- 
niu Kapłanów  i  Biskupów.  Powód  tego  jest  bardzo  jasny; 
skoro  bowiem  idzie  o  dopehiienie  aktu  wielkiej  wagi,  wte- 
dy bacząc  na  niedostateczność  własnych  naszych  modłów, 
udajemy  się  do  naszych  uwielbionych  braci  składających 
Kościół  tryumfujący,  aby  oni  połączyli  swe  modły  z  naszy- 
mi, byśmy  tym  sposobem  mogli  bezpiecznie  liczyć  na  sku- 
tek próśb  naszych.  Śpiewają  tę  litanję  w  Wielką  Sobotę 
w  tym  celu,  aby  łaska  chrztu  świętego  była  udzieloną  bez 
wyjątku  wszystkim  ludziom,  a  szczególnie  nowo  ochrzczo- 
nym. Po  zaczęciu  litanji  kapłan  przybywszy  do  ołtarza  u- 
pada  na  twarz,  leżąc  aż  do  chwili  kiedy  litanja  kończyć  się 
ma,  dla  okazania  z  jaką  gorliwością  Kościół  błaga  Boga 
w  modlitwie  połączonej  ze  Świętymi  w  tak  ważnej  sprawie. 
Ten  czyn  kapłana  i^rzypomina  również  śmierć  duchową  lu- 
dzi dotąd  nieoclirzczonycli,  a  podnosząc  się  z  ziemi  oznaj- 
mia, że  wszyscy  ci,  którzy  byli  tym  sposobem  umarli,  po- 
wstaną j)rzez  chrzest  do  łaski  z  Jezusem  Chrystusem  na  ży- 
cie wieczne. 

Szymon.  Księże  proboszczu!  raczyłeś  nam  kiedyś 
jK)wieflzieć,  że  początkowo  udzielano  clirzest  święty  w  So- 
botę Wielką  wszystkim  pragnącym  przyjąć  chrzęści janizm. 
Dla   ezego  tego  nie  czyniono   kic^dyindziej'^*) 

Proboszcz.  I)t>p(?łniano  chrztu  świętego  w  Wielką 
Sobotę  HZ(:Z(*gólniej,  ale  ni(^  wyłącznie.  Wigilja  Zielonych 
Świątek  była   rf'nvnież    j)rz(;zna(zoną    na  chrzest    uroczysty 


*)  C)  przyspoKołneiiiii  i  o  dir/cic    Icitcclmniciiów  w    piciuot- 
nycJi  wiok*irli  KoAcAoh,   pomówi  my  th)nmc7A^c  obrzydy  wił^ilji  Zie 
lonyełi  Swi?jtek  w  rozmowie    \  I. 
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liatccliuinenów,  i  dla  tego  w  tycli  dniacli  odliywfiją  poi^wię- 
eenie  wody  chrzcielnej  na  rok  raly.  Odbywano  zaś  clirzest 
t:ik  uroczysty  w  Wielką  Sobotę,  ponieważ  cały  AVielki 
Tydzień  przypomina  nam  tajemnice  naszego  odkupienia,  a 
nadto,  że  czas  Wielko-pcstny  przygotowuje  nas  przez  mo- 
dlitwę i  wstrzemięźliwość  do  tak  w^iżnego  aktu.  Nakoniec 
chrzest  przez  zanurzenie,  taki,  jaki  się  dawniej  praktyko- 
wał, zależał  na  pogrążeniu  w  wodzie  katechumena,  na 
znak  pogrzebu  Jezusa  Clirystusa;  tak  jak  wydobycie  go 
z  wody  chrzcielnej  przypominało  Jego  chwalebne  zmar- 
twycli wstanie.  Apostoł  narodów  do  tego  zanurzenia  sto- 
suje upomnienie:  ,,Azaż  nie  wiecie,  iż  którzykolwiek 
w  Chrystusie  Jezusie  jesteśmy  ochrzczeni  w  śmierci  Jego  o- 
chrzczeni  jesteśmy?  albowiem  jesteśmy  z  nim  pospołu  po- 
grzebieni  w  śmierć  przez  chrzest,  aby  jako  Chystus  wstał 
zmartwycli  przez  chwałę  ojcowską,  tak  i  my  abyśmy  w  no- 
wości życia  chodzili/'  (do  Rzym.  VI  —  »1)  Uroczystość 
zaś  Zielonych  Świątek  była  wy])raną  na  chrzest  Św.,  jiiż 
to  dla  tego,  iż  ją  uważano  za  koniec  czasu  Wielkanocnego, 
już  to,  że  w  tym  dniu  Duch  Św.  zstąpił  na  Apostołów 
chrzcąc  icłi  ogniem  i  zai)alając  w  nich  żywą  wiarę:  wresz- 
cie, że  po  zstąpieniu  Ducha  św.  i  pierwszej  nauce  św.  Pio- 
tra, po  raz  pierwszy  wielka  liczł^a  ludu  l^yła  ochrzczona. 
M  )żiia  pDwiedzieć  to  o  Duchu  Świętym  co  i  o  Synu  Bożym: 
,,0to  wszystko  uczyniłem  nowe.^'  (Apoc.  XXI,  5,)  co  na- 
dewszystko  odnosi  się  do  now'o  ochrzczonych,  którzy  wy- 
chodzą jakliy  nowi  ludzi(^  z  łaźni  odrodzenia.  Jest  zwycza- 
jem dotąd  })raktykowanym  w  r(')żnych  okolicach  świata  ka- 
tolickiego, chrzczenie  w  tym  dniu  dzieci  uiodzonycli  około 
tego  czasu.  Dodają  jeszcze,  wedłng  bardzo  starożytnego 
zwyczaju  wc^  wszystkich  Mszach,  jakie  się  odprawiają  w  o- 
ktawacli  ^^'ielkanocy  i  Ziehmych  Świątek  modlitwę  za 
nowo  odirzczonycli.  Ta  modlitwa  odmawia  się  przed  konse- 
kracją i  rozpoczyna  się  od  słów:  ,,Przyjn)ij  o  Panie  ofiarę, 
którą  Ci  oddajinny  w^  jedności  Twego  świętego  Kościoła 
w  pjlcjrze  serc  na^jzych  za  tych  ludzi,    których  raczyłeś  od- 
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rvidzió  przez  wodę  i  Ducha  Świętego." 

Szymon.  Czy  tylko  te  dwa  dnie  były  wyłącznie  prze- 
znaczone do  udzielania  chrztu  świętego? 

Proboszcz.  Tak  jest,  a  przynajmniej  w  pierwszych 
wiekach  Kościoła.  Później  dodano  jeszcze  inne  uroczysto- 
ści, jakimi  są:  Boże  X?crodzenie,  uroczystość  Św.  Jana 
Chrzciciela  i  inne.  Szczególniej  zaś  w  dalekiej  starożytno- 
ści udzielano  chrzest  w  uroczystość  Trzech  Króli,  ponieważ 
Ci  trzej  mężowie  pierwsi  z  pogan  powołani  byli  do  wiary 
świętej.  Ten  dzień  bardzo  był  odpowiedni  do  tej  uroczy- 
stości, ponieważ  upominał  wszystkich,  którzy  otrzymali  ła- 
skę chrztu  świętego,  aby  szli  jak  trzej  królowie  za  gwiazdą 
wiary,  i  poddawali  swój  rozum  i  serce  Bogu  przez  życie 
chrześcijańskie.  Dzień  Trzech  Króli  przypomina  także 
przemienienie  wcdy  w  wino  na  godach  w  Kanie  galilejskiej 
i  pierwszy  cud  Jezusa  Chrystusa,  którym  życie  publiczne 
rozpoczął;  nowo  ochrzczony  znajdował  wskazówkę  do  po- 
znawania Jezusa  Chrystusa,  którego  pozyskał  przez  chrzest 
święty.  Nareszcie  ta  ui'oczystość  jest  jeszcze  przeznaczona 
na  uwiecznienie  pamiątki  cłirztu  naszego  Zbawiciela  odby- 
tego przez  świętego  Jana  w  wodacli  Jordanu,  a  ta  szaco- 
wna rocznica  przemawiała  dostatecznie,  że  żaden  dzień  sto- 
sowniej nie  mógł  być  wybrany  nad  ten,  dla  udzielenia 
chrztu  neofitom.  Ztąd  pochodzi  także  poświęcanie  wody 
w  nlektórycłi  okolicach  w  wigilją  Trzech  Króli,  któią  na- 
zywają wodą  trzecli  królową,  ale  ta  nie  jest  bynajmniej 
wodą  chrzcielną  taką,  jaką  się  X'^'^^'^§^*^  w  wigilją  Wiel- 
kiej Nocy  i  Zielonych  Świątek.  Lecz  potrzeba  tu  i)aniię- 
tać,  że  te  dnie  były  tylko  przeznaczone  na  chrzest  urocz}- 
8ty  dorosłych  i  tych,  których  życi(;  nie  ł)yło  zagrożone  nie- 
bez{)ieczeiistwem.  Albowi<im  w  })oczątkach  Ko.ściola  jo 
największł^j  części  d(>rohli,  z  jjogan  i  z  żydów  przyjmujący 
''<'*^'o.i*^  chrz^iścijańską  chrzczeni  bywali.  W  czasie  choroby 
liiebezpiecziirj  i  później  nicico,  gdy  się  zwyczaj  clirzczeiiia 
dzieci  rozpowKzer  linii,  za.prz(;Htano  Mdzi(;L'inia  Clirzlu  ogra- 
niczać do  tycli  dni,  ale  odbywano  go  nrilychmiast  na  każcie 
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żądanie,  aby  nie  dozwolić  umierać  w  grzechu  pierworo- 
dnym. W  iiai^zycli  czasach  pociągani  są  do  wielkiej  odpo- 
wiedzialności rodzice,  którzy  zaniedbują  ochrzczenia  swo- 
ich dzieci  o  ile  można  najśpieszniej,  jwnieważ  rozliczne  wy- 
j)adki  pozbawiają  ich  życia  w  pierwszych  dniach  po  uro- 
dzeniu. 

Szymon.  W  rzeczy  samej,  jakaż  to  wielka  ciąży  od- 
powiedzialność i  jak  srogich  wyrzutów  doznawają  rodzice, 
którzy  do  ostatniej  godziny  chrzest  swoich  dzieci  zwlekiiją! 

Proboszcz.  Zasługują  oni  na  tym  większe  wyrzuty, 
że  zastępują  dla  dziatek  im  powierzonych,  miejsce  samego 
Boga,  a  zatyni  powinni  się  starać  zarówno  a  nawet  i  więcej 
o  ich  dobro  duchowne,  aniżeli  doczesne.  Lecz,  moi  bracia, 
zip(')źnilem  się  nieco  a  ja  muszę  skończyć  założoną  materją; 
pilno  mi  więc  powiedzieć  jtsćcze  kilka  slow  o  M^zy  ^^'iel- 
ko-sobotniej.*) 


")  Wielki  Piątek  w   Jerczciimie.     Kościór   katolicki    obchodzi 
"Wielki  Piątek  \vo    wszystkich    zakątkach  świata.   Osobliwiej  zaś  chciał 

C  ft^  <.  w 

go  obchodzić  iia  tej  sanuj  g<)rze,  gdzie  bogob()J8W()  spełniono  zostało. 
Posłiicliajcie.  co  sie  jeszcze  dotąd  dzieje  na  Golgocie  w  \yielki  I^i.itek, 
a  w  historji  obecnej  poznacie,   co  si^*  tam  niegdyś  stało. 

By^o  to  w  r.  18:}')  Jutrznia  od])rawiła  się  wśr(')d  najrzewniejszych 
ceremonji  (czcigodnych  ()jc(')W  Franciszkanów  ,  a  ja,  (pisze  O.  Geranib 
w  swoim  <lziele:  ,,  \'oyage  a  Jerusalem")  ])rzy  stole  w  towarzystwie 
O.  gwardjana,  i  cale  zgromadzenie  posilaliśmy  się  na  klęczkach;  podii 
wano  tylko  chlel),  wodę  i  kilka  listków  sałaty.  O  godzinie  w  ])(U  do 
czwartej  Ojcowie  ndali  się.  tak  jako  dni  ]K)]>rzednich  na  ciemna  .Iiitrz- 
nię.  IJyło  to  po  raz  ostatni,  żem  miał  słuchać  głosu  }»roroka  z  Ana- 
toth  (Jeremjaszn, )  a  ta  niyśl  tym  więcej  dała  mi  iiczud  rzewność  i  tkli- 
woś('  tych  lamenL«'>w.  Mogliście  nieraz  zauważyć,  jakie  zazwyczaj  f'])ra- 
wiajji  wrażenie  wyrazy  i  życzenia  pożegnalne  mily(łi  ram  okóI),  w  cza- 
sie zl)liżająeej  się  chwili  rozstania,  a  zwłaszcza,  gdy  się  ma  wewnętrzne 
j)rzekonanie,  że  to  są  chwile  ostatnie  i  niepowrotnc  widzenia:  wówczas 
więcej  niż  kiedyindziej  serce  się  ściska,  wydol)ywają  się  westchnienia, 
oczy  łzami  się  zalewają;   jest  to  rodzaj    b.jleści  mało    rijżniącej    się    od 
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Szymon.      Ta  Msza   jest   weselsza   od   innych   Mszy 
Wielko-tygodniowych;    można  to  zauważyć   z  samego   oita- 


cbwili  rozstania  sie  smiertelriego.  Takimi  i  zapewne  boleśniejszymi 
1  3'h'  moje  jęki,  gdy  się  Jererajasz  do  mnie  odezwał  tak  zgodnie  z  taje- 
mnicą, boleści  Wielko-piątkowej  i  z  myślami  jakie  się  snuły  w  mej  du- 
szy. Aby  wyryć  głębiej  w  duszy  pamiątkę  Męki  i  śmierci  Zbawiciela, 
i  by  mocniej  serca  pobudzić  do  współczucia  skrucliy,  do  wdzięczności 
i  miłości,  na  które  się  zdobyć  powinny,  Ojcowie  urządzają  rok  rocznie 
w  Wielki  Piątek  ceremcnję  zupełnie  zgodną  z  wyobraźnią  narodów 
wschodnich,  której  przykłady  znaleźć  można  jedynie  wśród  misji  azja- 
tyckich,   a  prawdopodobnie  zapożyczonych  z  praktyki  palestyńskiej. 

Za  pośrednictwem  figury  w^^datnej,  objętości  i  wysokoEĆi  natural- 
nej, której  głowa  i  członki  są  ruchome  i  zdolne  do  wszelkich  nagięć  do 
jakich  ją  użj^ć  potrzeba,  przedstawiają  ukrzyżowanie,  zdjęcie  z  krzyża 
i  pogrzeb  Pana  Jezusa,  tak  że  wszystkie  główne  okoliczności  Łtają  się 
zajmującymi  i  pod  zmysły  podpadającymi.  Ceremonja  ta  rzewna  i 
■-traszna  odbywała  się  przy  zmierzchu  wśród  niezliczonego  zebran'a 
mężczyzn,  niewiast  i  dzieci,  zwabionych  jużto  szczerą  pobożnością,  już- 
to  ciekawością  zupełnie  światową.  Ojcowie  Ziemi  świętej  zebrani  w  ka- 
plicy Najświętszej  Maryi  Panny  wyszli  z  niej  około  godziny  szóstej, 
mając  pomiędzy  sobą  tego,  co  w  otoczeniu  młodych  Arabów  zakonnycli 
no-^il  wielki  krzyż.  Zakonnicy  i  wierni  postępowali  zwolna  dwoma  r(')w- 
noległynii  szeregami  z  pochodniami  w  ręku  odmawiając  głosem  dojmu- 
jącym i  bolesnym,  jużto  psalm    Miserere,  jużto  pienie  Stabat  Matcr. 

Procesja  zatrzymała  się  najprzód  przed  ołtarzem  Podziału  szat, 
następnie  przed  ołtarzem  Naigrawania,  aby  tam  wysłucliać  przemowy 
prostej  ale  pełnej  namaszczenia,  pewnego  Ojca  hiszpańskiego  o  bolc- 
Hnych  Hceaarjh  Męki  jjańskicg  w  obu  ty  cli  miejscach.  I*oi)<')źnicj  postc- 
powała  procesja  l>ez  przerwy  na  szczyt  Golgoty.  '^J^itaj  zak(jnnik  nio- 
sący krzyż,  zb»żyl  go  z  uczczeniem  u  st<')p  ołtarza  a  Ojciec  his/pan, 
w  dalszym  ciągu  rozj>o(tzęt<'go  przedmiotu,  piawil  do  w/ruszoncL^o  i  n c 
ł/arłi  tonnttei^o  ludu,  o  bolesiiycłi  f  i<'ri)i<*iiia(li  i  znicu  aLfi*  li  Zliaw  icicla 
aż  do  chwili  złożenia  Go  na  kr/y/u. 

W    tej    chwili    j»rzcrwał  mowę,    a  po  prz}  biciu  wizciuid^u    Zltawi 
cielą  do  krzyża,    i)o  luiesiono  go  i  urrdeszczorło  w  tym    samym  miejscu, 
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rza  ozdobniej    przybranego  i  nie   przedstawiejącego   iir.go- 
ści  Wielko- Piątkowej. 


w  którym  był  za})USzczony  krzyż  j)raw(lziwy,  na  ktinyin  si)cłnione  zo- 
stało dzieło  zbawienia  rodu  ludzkieii^o.  Czcigodny  Ojciec  głosem  [)rze- 
rywanym  i  prawie  łkaniem  ludu  j)rzygłuszonym,  skreślał  ostatnie  sło- 
wa i  chwile  najzacniejszej  Ofiary  na  tymże  miejscu  spełnionej,  aby  nas 
z  grzecłiów  oswobodzić  a  z  IJugiem  Ojcem  pojednać.  Alo  stało  się,  iż 
go  coraz  miiic'j  słyszeć  było  można:  tłum  ludu  gwałtownie  rozrzewnio- 
ny tym,  co  ptJprzedziło,  już  mniej  na  to  zważał,  co  sie  przed  jego  oczyma 
działo,  a  wyrazy  zaledwie  do  jego  usz(';w  docłiodziły  zpot'rud  wrzawy, 
łkania,    westclinień  i  j)łaczu. 

Po  przerwie  jelnego  kwadransa,  pozostawionego  na  ukojenie  i 
uspokojenie  sie,  jeden  z  Ojców  opatrzony  cęgami  i  młotkiem  wstnpił 
na  wierzch  krzyża,  zdj:if  koronę  cierniową,  a  bracia  podtrzynn  wali  cia- 
ło za  })om()ca  przepasek  ))iałych  podsuń ionych  pod  ramiona,  wydobył 
gwoździe  z  rąk  i  n(>g  i  wnetże  pobtać  Chr}stusa  spuszczała  się  podo- 
bnież jako  się  to  działo  z  najświętszym  ciałem  Chrystusa  i)o  Jego  Mę- 
ce. Celebrans,  a  })o  nim  zakonnicy  zbliżali  się  w  milczeniu,  })adali  na 
twarz  i  całowali  z  uczczeniem  koronę  i  gwoździe,  które  natyclimiast 
przedstawiono  zgromadzonemu  tłumowi  do  uczczenia. 

Z  uMz  j) olym  proccjija  się  uporządkowała  do  powrotu  tak,  jak 
]>opr/(Mlnio  na  Kalwarję  wstępowała. 

lv  )ron'j  i  ixwo'A/AQ  niósł  jeljn  z  zakonnik(nv,  a  figurę  nieśli  czte- 
rej  inni,    w  spos(>b  jako  się  nosi  umarłego  (bj  grobu. 

Zatrzymano  się  przd  kamieniem  2sannii<ZcZtn'iiU  ^^0  ^v  t^  ni  miej- 
scu naśladować  })obożny  czyn  J<')zefa  z  Arymatłici,  Nikodema  i  świę- 
tych niewiast.  AV szóstko,  co  Inło  ]M)trzebnym  ])rzygotowano:  kamień 
ł)ył  okryty  l)iałym  bardzo  cienkim  ol)rusem,  w  kątach  stały  naczynia 
z  pachnidłami.  Ciało  okryte  prześcieradłem  złożono  a  głowę  oj)aito  na 
poduszce.  Celebrans  skropił  je  essencją,  zapalił  kilka  zi('>ł  i)a(:liną- 
cych,  a  po  cichej  kr<>tkotrwałej  modlitwie,  objaśnił  ])obudki  tej  stacji. 
Ztąd  powr<k'iła  procesja  do  kościoła,  świętą  figurę  złożono  na  marmu- 
rze grobowym,  a  ostatnią  przemową  ceremonja  się  zakończyła. 

Wielki  Piątek  w  Rrymic,  Przedtawiwszy  to,  co  się  w  Wielki 
Piątek  dzieje  w  miejscach,    gdzie  boski    Mistrz  raczył    cierpieć  i  umie- 
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Proboszcz.     Ta  Msza  uprzedzająca    Zmartwy  eh  stanie 
Pańskie  odpraw  ia]a  się  dawniej  w  sainą  ecc    Wielkaiiccrą 


rac,  wypada  nam  czytelników  przeprowadzić  do  Jerozolimy  zachodniej 
i  wspomnieć  o  uroezj^stościach  w  Rzymie  odbywanych,  pod  okiem  wi- 
dzialnej Głowy  Kościoła  katolickiego,  A  jeżeli  Rzym  odzywa  się  gło- 
sem boleści  w  tysij^cznych  swoich  świątyniach,  to  te  nigdzie  nie  sa  tak 
wzruszające  jak  w  kaplicy  Sykstyńskiej. 

Nabożeństwo  rozpoczęło  się  wśród  żałobnych  okazałości;  Mojżesz 
i  prorocy  opłakali  śmierć  Sprawiedliwego;  SpraAviedliAvy  modlił  się  za 
swoich  oprawców;  pacierze  kapłańskie  się  skończyły,  wszj-stko  się  spo- 
sobi do  uczczenia  krzyża;  za  chwilkę  zobaczycie  Najwyższego,  osiwiałe- 
go Kapłana  i  święte  Kolegjum  zaścielających  sobą  pogadzkę.  Kardynał 
celebrujący  sam  tyiko  stoi,  odkrywając  jedno  a  potym  i  drugie  ramię 
krzyża,  jakob}'  wskazywał  wielką  tajemnicę  Kalwarji.  Po  złożeniu 
krzyża  na  kosztownej  poduszce,  wnetże  dostrzeżesz  czterech  Prałatów  i 
Marszałka  dworu  zbliżających  się  z  uszanowaniem  do  Papieża  na  tronie 
siedzącego.  Ci  klękają  przed  nim  i  zdejmują  mu  pantofle.  Zastępca 
Jezusa  Chrystusa  przybrany  w  albę,  pasek,  stółę  fjoletową  i  mitrę  bia- 
łą, postępuje  boso  z  złożonymi  rękami  ku  ostatnim  stalom  św.  Ko- 
legjum, tam  zdejmują  jeszcze  z  niego  mitrę  i  piuskę.  Ogołocony  ze 
y.szystkich  oznak  najwyż-zej  dostojności,  przyklęknąwszy  po  trzykroć 
w  miarę,  jak  się  przybliża  do  krzyża,  skłania  się  ku  niemu  i  całuje  go. 
po  trzykroć  czoło  czcigodnego  starca  d(7tyka  się  posadzki  miejsca  świę- 
t.,'go,  a  kiedy  upadłszy  twarzą  w  środku  kaplicy  dotyka  się  ustami  r;iii 
ukrzyżowanego  Hoga,  wiara  chrześcijan  wznosi  się  na  widok  krzyża,  ni(  - 
gdy<^  narzędzia  hańby,  jako  len  zwyciężywszy  świat  ()dl)iera  cześć  od 
wszystkiego,    co  tylko  jest  najszczytniejszego  na  ziemi.*) 

Lecz  kt()/  wypowie,  co  serce  czuje  podczas  tej  wzniosłej  i  rze- 
wnej ceremoniji?  W  cłiwili  gdy  Ojciec  święty  przjklęka,  cłi(')r  gh)sem 
ł>aHowyrn  i  żałosnym  rozpf>czyna  śpiew  wzruszaj.Mcego  serce  I mjiropi 
rluin  (wymówek)  p(,ptilr  imitH,  ^/,//V/  /'rr/  ///,/ (Ludu  inoj,  <(')ż(in  ci 
uczynił?)  Niepodobna  opisać  wrażenia  tych  l»oski<  h  wym<')wck,  \:^<\s  się 
je  Hłyszy    powtarzane  w  ka[»Iicy  Sykslyńskiej,  według  nielodji  ułożonej 


)     ChapcUes  papaies  j).  488. 
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przed  Zinartwycliwstaiiiem  Zbawiciela.  Dla  odprawienia 
jej  przyozd:i])iają  ołtarz  na  znak  radości  i  wesela  duelio- 
Wii^^j,  jakie  nas  p3winno  ożywiać  w  tym  dniu  zwycięztwa 
Jezusa  Cliry.-itusa  odniesionego  nad  śmiercią.  Wtedy  to  Ko- 
ściół daje  nam  poznać,  że  Pan  JezuB  powstał  z  grobu  w  czci- 
godnym swym  ciele. 


i)rz«'z  nicśiniertelneŁ^o  Palestiyiu'.  Słowa  Zbawiciela  sa  id-zeijraclzane 
Trój. śpi  i  "\  I  n  ('l'i'isagion)  y^Strięff/  Boże,  /Strięft/  mocny  iSiff^fj/nłc 
hitltrtilnih  '-^niilirj  sią  ti((<l  ndnd:  mioKci  sic*  tu  wszystko,  co  w  .swo- 
im oburzuniu  i  boleści  wyrzec  mogą  hufce  niebieskie  o  tej  wielkiej  (>- 
fierze.  'Vo  Trisagion  śpiewa  sic  po  grecku  i  po  łacinie;  jest  to  Kościół 
wscliodni  i  z!iciio«ini,  ali)()  raczej  jetlyna  i  taż  sama  ()l)lubienica  IJoga- 
Człowieka,  ktua  zapużycza  wszystkicli  jeżyków  aby  wynurzyć  uczu- 
cia,    jakie  ja  dreeza. 

Po  Ojcu  Św.  przystępują  wszyscy  Kanlynałowie,  Patryarchowie, 
Prymasi,  Arcybiskuj>i,  Hisku})i,  (iienerałowie  zakonów,  boso  z  złożony- 
mi rękami  (b>  uczczenia  krzyża  świętego.  Ojciec  św.  zaraz  p(»  uczcze- 
niu oddanym  rUrzyżouanemu,  kładzie  na  tacy  srebrnej  wyzłacanej  le- 
żyjej  n.i  }>rawicy  krzyża,  torel^kę  fjoletową,  adamaszkową  mieszcziicą 
w  sobie  st )  dukit')W  w  złocie;  wsz3'sc'y  kardynałowie  kładą  tam  po  dukr.- 
cie.  Kr(')l  na  drzewie  bańl)y,  ma  prawo  do  daniny  światal  Vo  skończo- 
nyni  obrzel/ie  wysta%yiano  na  ołtarzu  znakomita  cześć  relikwii  pr.iw- 
dziwego  krzyża,  która  tam  ]K>zostaje  aż  do  końca  ciennuj  vlutrzni. 
l\/ym  (lice,  al)y  wielka  Ofiara  jtozostawała  nawet  w  chwilach  (tego 
d  i;a)  wolnych  od  obrzęd«'>w  publicznych. 

O  dwa  Izie.^to-pierwszej  i  jnd*)  ^vfoskiej  godziny  przycłiodzimy  do 
kajdicy  Sykstyńskiej  na  ciemną  Jutrznię. 

(ale  te  pacierze  s.-j  długą  i  wzniosłą  elegją:  Kościół  ji^st  (tbhibie- 
nicą  płaczącą  nadgrol>em.  Wszelako  nie  płacze  on  na  wz('>r  płaczu  roz- 
paczająca cli  bez  nadziei:  bcltśc  j(  go  jest  spokojną,  a  ze  zranionego  serca 
wymykają  się  o<l  czasu  d<>  czasu  niekt(')Ye  głosy  niewymownej  pociecliy. 
Dla  niej  r«'»wnież  jak  dla  królewskiego  Proroka,  od  którego  sobie  tych 
pieni    /.ajłożycza,     śmierć     i   zmartwyclij)owstanie  wielkiej    Ofiary  sty- 


*)     Nasza  godzina  wpół  Jo  dziesiątej  wieczór. 
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Szymon.     I  wtedy  dzwony  na  nowo  słyszeć  się  dają. 
Proboszcz.     Już  to  powiedziałem,  że  dzwony  przypo- 
minają nam  Apostołów,  których  głos  roznieść  powinien  E- 


kaja  i  mieszają  sie  pospołu.  Zaczyni  też  i  podwójne  uczucie  gmutku  i 
radości  panuje  w  tycli  pacierzach  i  dwie  niejako  sprężyny  duszy  ctirze* 
Hciańskiej  w  niej  się  odzywają:  natury  i  wiar^^  Z  takiego  to  punktu 
widzenia  ciemna  Jutrznia  Wielko— Piątkowa  zdaje  się  więcej  dramaty- 
czną od  wczorajszej.  Miserere  Allegrego  kończy  na  ten  raz  pacierze, 
a  Ko8ci(')ł  znów  się  pogrąża  w  niezmiernej  żałości. 

To  uczucie,  którego  wy  sami  musicie  doznawać  jest  przygotowa- 
niem do  cereraonji  co  zaraz  nastąpi. 

Cała  asysta  w  milczeniu  i  skupieniu  ducha  udaje  się  do  bazyliki 
świętego  Piotra.  Grenadjerowie  miI;o,ji  miejskiej  tworzą  szpaler  wśród 
wielkiej  nawy.  Na  czele  orszaku  postępował  Avśród  pochylonych  głów 
krzyż  papieski;  idzie  za  nim  dwór  Jego  świątobliwości  i  urzędnicy  dwo- 
ru. Za  nimi  szła  gwardja  8/!ilachecka  tworząc  eskortę  Ojca  św.  i  świę- 
leg.>  Kolegjum.  Zbliżywszy  się  do  konfesji*)  Ojciec  święty  na  klęcz- 
kach  odmówił  modlitwy.  Toż  samo  i  w  takiejże  postawie  zmówili  je 
następnie  kardynałowie  i  biskupi.  Podnieścież  teraz  oczy  ku  kopule  i 
spojrzyjcie  na  wielką  trybunę  świętej  Weroniki,  której  balustrada  jest 
przystnjjoną  żyrandolami  z  jaśniejącymi  pochodniami.  \Vśród  tego  bla- 
sku światła  ziawili  sic  dwaj  kanonicy  watvkańs(tv  i  okazali  w  milczeniu 
T""arz  nfiji^fyij^iHZą',  włócznię,  część  znakomitą  św.  Krzyża  i  inne  wię- 
ksze r«'likwje,  drogocennti  pamiątki  Męki  Pana  naszego  i  naszego  szczę- 
śliwego (>dku[>ienia.  A  wszystek  lud  i  wszystkie  bractwa  miejskie  uro- 
rzyśeie  zebrane  w  milczeniu,  iriodlil^y  się  i  wzywały  boskiego  zmiłowania. 

Ow 'łż  tfi  Hp.'^.-ł()b,  w  j;iki  się  stolica  świata  chrześcijańskiego  po- 
bu<l/.i  w  rocznicę  spełnionego  na  (Tolgocic  bogobójstwa,  w  rłiewyjMłwic- 
dzianych  uczuciach  skruchy  i  miłości,  i  jako  odpokutowy^a  i<»kr<ic/nie 
w  matce  wszystkich  koś(ioh'>w  świata  świętokradzkic  naigrawania.  To 
"^kończone}  adoracji  Ojciec  św.  Kam  jcd<ri  się  podnosi,  pozostawiwszy 
całą  a'ły.słę  w  n|)ok<»rzeniu  klęczącii,  post*  pii ]«•  ku  kizyżowi  niesionemu 
|>r/,«'/.  Au  lytora    Kr»ty  i  wyt-liod/i  /,  ijn/yliki  jjou  i;ic;ijąc  do  Watykanu, 


•)      Ctfolłowiuc  Św.   Piot  r;i  ;ij»<łstol.'i. 
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ANjingielją  po  wszystkicli  częśr.iacli    świata.     Bo  chociaż  n- 
kryli  się  i  zamilkli  w  czasie  męki  Zbawiciela  obawiając  się 


w  touar/ystwit'  liwardji    szlaclicckicj  z  gorejącymi  })<)flKHliiiaiiii.      'I^ak 

^k'ł)<)l<ą  r/A-ią    bywają    uwiclIłioiH'   c/ciijfodfU'  relikwjc,    kt('»ry<li  opinuz 

ojiej  C7AM     ))iil»lic'ZiK'j     nikt   iic/,cir  nic  może  bez  s]>eejalnego    po/Wolenia 

Ojca  ś. 

(t(I\   sic  to  <lziało  II  świeletro    Piotra,    w  iini>cli   kościol.Mcl)  oiiie- 

wano  wobec  licznego  zgromadzenia  wiernycli  boleści  lU)ga-C'zb>wieka. 
W  nickl<M'ych  kościolaeli  obchodzono  „trzy  godziny  konania.""  AVy- 
Kzedłszy  z  tych  świątyń,  hid  skruszony  ud.Mwał  sie  do  holiseum  (o  kt(.- 
r\  in  ()i»szeri»i#'i  powiemy)  albo  g<lzieindziej,  <11m  odbycia  ., drogi  krzy- 
żowej/' Mby  okryć  pocałunkami  i  skroj)i('  łznmi  drouę  bolesną,  ktcnn 
Sam  Zlciwicicl  krwią  Swoją  skropił.  Lecz  obok  Kr('il.'i  Tneczcnrnk<')W 
jcsl  Marya  Matkri  wielkiej  Otiaiy  i  Sama  też  Ivr<dowa  męczenn  ik('»w; 
])obożność  Kzymu  nie  mogłnby  o  tym  ziipomn  ie('.  ,Ie;eli  |t)^y  [-(hyłkii 
dnia  wstąpisz  do  niekt<')i\  (  h  kościobiw,  zna dziesz  tam  lud  odpra wia j;i- 
ev    (iiMlzinki   Matki  osierocojicj, 

\\';('»ci wsz\  ze  zgromadzenia  zwiedziliśmy  sklepy  miejskie  ize- 
żiiicze ^^'gbd)i  widziano  zawsze  Madonnę  ośw  ii-l  b  iią  liib  jaką  taje- 
mnice Zbawiciela  na  gb'»wnym  wi<loku  >\'  t  ransparcucie.  J^ze/nicy  cie- 
szą sic  z  ukończonego  jiostu  i  oluhodzą  tą  niewieną  demonsi  i  a«-ją  po- 
wrót >Wł"_c<>  proccilcru.  Jakaż  t<>  rozmaitość-  pojawia  sic  w  ż\ciu  bidu 
clirzcścijrłńskiegol  <  )(|  cz.msu  do  czasu  spotykaliśmy  paliide  niosące  tak 
jak  wszyscy  żolni  rze  garnizonu  strzelby  poc  li\  louc  na  znak  wielkiej 
żałoby. 

W  Nea])<du  iilrzynmje  się  inny  zwyczaj.  AV  ostatnie  dni  Wiel- 
kiego Tvgo<lnia,  nikt,  jiod  żadnym  ))ozorem,  nie  może  Jiżywai-  jazdy  : 
kr<»l.  famiija  krćdewska  itlą  ))iesJto  bt»z  żadnej  zcwnęlrznej  okazałości, 
zar<''Wno  jak  icli  poddani.      (,.  Pes  'rois   lioine.") 

Droga  krzyżowa  w  Kolizeum.  .le.^i-to  praktyka  pobożniiof^ci, 
irinjąca  tf»  tlo  si(d)ie,  iż  zbiera  wiclki(Młum\  wiernych.  ,Jirncia  drogi 
krzyżowej"  wycluMlzą  zr  swojej  kaplicy,  ni irszczącej  si^*  na  „Forum. *"  Na 
ezeP'  kar(łynał  protektor  brac'wa  przyluany  w  W(')i-  pokutniczy,  niesie 
(biży  krzyż,  /.a  proi-esja  braci,  idzie  bezpośrednio  pi<tcesja  „*«io8tizy- 
cz.ek    brae!  wa,"  [jodobnież  jak  poi)rze<inia  pt»d  pr/A;vyudnictwem  ki'zyża. 
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żydów;  ale  po  zmartwychwstaniu  i  ukazaniu  się  Chrystu- 
sa, uczniowie  nabrali  odwagi  a  pocieszywszy  się,   oglaezali 


Drzewo  i\  najczęściej  podtrzj^mujj^  delikatne  ręce  szlachetni' eh 
łlrmi  izĄmskich.  PodM'ójny  ten  orszak  kierował  się  zwoliui  ku  Kolize- 
lim,  śpiewnjąc  hymny  i  inne  pieśni.  Przybywszy  na  środek  areny, 
gdzie  oczekiwał  tłum  ściśnięty  i  milczący,  obadwa  biactwa  otoczyły 
Wielki  krzyż,  na  którego  podnóże  wsląpił  zakonnik  zgromatlzenia  św. 
Bonawentury.  Kazał,  a  ))okornym  słowom  jego  iiiiny  olbrzymiego 
-Amfiteatru  i  wspomnienia  walk  staczanych  na  tym  miejscu,  nada^^a- 
ły  moc  niepokonalną;  szybko  miękły  znlwardziałe  serca  i  wid/.iałbyś 
podczas  onego  obchodu  stacji,  wiernych  Rzymian  i  cudzoziemców  skra- 
piających  łzami  tę  ziemię  przesiąkła,  od  piętnastu  wieków,  krwią  pra- 
oj  ców  n  aszy eh .     i  Tams^, ) 

Wielka  Sobota  w  kaplicy  Sykstyńskiej.  W  u^ielką  Sobotę 
kaplica  Sykstyńska  przybłała  już  niektóre  ozdob-y;  posa<lzka  i  stalle  ś- 
Kolegjum  zostały  okiyle  dywanami,  im  ołtarzu  i  tronie  pozostały  je- 
ł<zcze  fjolety.  Ojciec  ^ś.  w  kapie  czerwonej,  w  mitrze  złotem  dzianej 
kardynałowie  w  kapach  fjoletowych  znajdowali  się  na  swoich  miej- 
scacli.  Tak  jako  we  wszystkich  kościołacłi  katolickich,  nabożeństwo 
rozpoczęło  się  święceniem  nowego  ognia  i  paschału.  Na  Exultet  *) 
wszy.-5cy  stoją,  tak  jak  podczas  ewangielji;  słysztiliśmy  tedy  jeżeli  nie 
>nuzykę  aniołów  opiewających  zmartwyciiwstanie  Zbawiciela,  to  przy- 
najmniej najwznioślejsze  pienie  y.dolne  według  znawc<')W,  rozweseli<'  na 
aienii;  )k>  tej  nielodji  nastąpił  śpiew  kolrjny,  poważny  i  melancliolicy.ny 
proHictw  i  litanji  uioczyflt^j;  tak  cała  sta i'ożytość  przcflstawia  się  o- 
* /om  naszyn\  i  zdajesz  się  ł)y<'  pr;ł<*nicbionym  <lo  ony<'h  <)świeth)n\(li 
nocy,  w  kł«'»ry<li  pierwotny  Ktjścit)^  !sprowa<lzjił  do  <  hr/cicdnicy  li( /• 
ny<*h  swoiciu  w  'licli  prz\  ])iMn\  <1k  katechurn('n<')W,  wz\'Wając  nad  t\ 
rni  kandychilain  i  nidta  o|)i<ki  <Ji  wab-bnych  ]ni('^zkańc<')^v  n  icbiańsk  i<  j 
'Jerozolimy.  (  In/tn  już  dopełniono,  a  us^iczęwliwiona  Ma  t  ka,  k!<'ira 
tb)pi<»ro  co  *łd<lała  swemu  Obhibi-ńcowi  jiai^id  dy,i,'it<'k,  nie  j)o.' ia<la  ^  ic 
/.  radr>ści. 


*)'rak  »ię  aao^yna  WHpaniały  (»j>i('W  djak(*na  p.ischał  pOH\vię<''ają' 
^■egc». 
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wszędzie   rndopną    nowinę,   źe  ich    nauczyciel    zn.ailwydi- 
W8tal.      Dla    tego  więc  dzwony,   które  ich    oznaczają  dają 


W  h»j  chwili  i.ajwyżj^zy  knpłaii  pi  ZYudzitwji  kapc  hinlą  kardy- 
nałowii-^  czeiwoiM'  kaprliiszr,  zapaknjsi  świtn-e  >v<)-k<>\vt'  n^id  l)al»i>l  rada  i 
świccT  na  oharzii  liinicrizczoiM'  i»a  zh)cist ycli  kaiid('lMltra(  li.  Oji  it-c  h^ 
przyHt«'»piNV>zy  do  ołtarza  zdejmuje  iniliH.'  i  i  ozj  oczy  na  i;>aliii  Jitilial 
mc,  oiiMHwia  spowiedź  powszeclmą,  wstcpnje  na  ."•w<'ij  I  r<  n  i  «(11>'(  rn 
liohl  posłuszeństwa  {ohedtej^tut)  >^-  Kolei^juin.  .Icdcn  z  kardy nał<')W 
kapłnn<'>w  pizy>lępii  je  «io  <><1  prawieii  ia  Mszy  świ^»tej...  SłiiclialiMiiy 
z  przymkniętymi  oczyma  aknrd('»w  nieśmiertelnego  utwoin  Palest  rii!  v 
znanego  pod  imieniem:  MsZd  }ui  })h  ta  M<ifCf  h  (/(»:  intonncja:  (,/(,ri(t 
in  erceJi<'ix  dopiero  nam  pomininu  oinic  oczy  otworzyła.  W  tejże  chwili 
dwaj  Ulerycy,  Ji^/airsid ,  innieszcznnycli  |)o  za  ołtarzem  odkryli  dywnn 
ołtarzowy  pizeilstawia  jacy  wizeir.iiek  zmait  wycli  wstania  pllń^kic^o: 
IMomiłMi  słońca  padł  na  ołtarz  i  oświ«M'ił  poslai-  '^lej^o,  co  ńnien'  zw\ - 
ciężył.  Z  szyłikościa  l)ł\  skawicy  s/częf^cie  promieniejące  udziela  sic  la- 
łcmii  zufroniadzeii  iii.  (iwaidja  szla<lie(  ka  wznosi  miecze  opuszczone  <  d 
Wczoraj;  szwajcarowie  jiodnoszą  iialał)ardy,  woźni  rnaczuiii,  liedi-le  la- 
ski swoje;  dzwony  miejskie  milczące  od  Wiidkie^o  Czwartku  odzywa- 
ją się  w  t<'jże  chwili,  a  dźwłeU  ich  wesoły  miesza  się  z  hukiem  moździe- 
rzy ;^war<lji  szwajcarskiej  i  z  armatami    twieidzy  ^\\.    Anioła. 

Po  skończeniu  aiii<'lskleu^()  li\iiinu  wychodzi  sulidjakon  Andy 
tor  K(»ty  w  «]almaty<"e  białej  w  towarzystwie  jednecfo  mistrza  ceremo- 
nji,  klęka  przeil  ołtarzem,  zwraca  się  do  tronu  papieskiego  u^<lzie  się 
w  Lfłos  odzywa:  l\ii,  r  Sancfr  (Hinułto  rohis  (/iiiifliiDn  iitdijmnn ^ 
i/iin(/tsf  A/IrliiHi.  (Ojcze  ^więt^  oznajmiani  Wam  wesele  wiidkie, 
jakim  j<'st:  Alhluja.)  Na  te  Hh»wa  śeiolo  się  j)o<l  stoj)y  Ojca  f^.,  całuje 
takow<*,  wraca  do '/akrj^st  j  i  i  me  ukaztije  się  więcej.  i'o  skończouA  iii 
oi^hoszeiiiu,  celebrans  śpiewa  po  trzykro<':  Albdiija,  a  za  każd\in  ra- 
zem śpiewacy  odpowiadają  na  tęż  samą  nutę;  lecz  końcówkę  dodają 
dopiero  za  trze(dą  odpowiedzią. 

Zaiee-i  dolad  pięknymi  obrzędami  wracamy  do  samejże  Mszy 
Palestriny,  kt<'>ra  nam  aż  do  końca  dała  za  koszt  owa/r  rozkosz  żyłvą,  jak 
tiC7.uei»,  a  sjiokojną,  jak  marzenia.  Koskosz  to  sprawiła,  że;  wyszedł- 
szy z  kaplicy    przejęci    wdzięcznością,    udaliiśmy    Hią  do  grol)owca    nie- 
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się  słyszeć  na  nowo,  Wogóle  icli  dźwięk  oznacza  radość 
świata  katolickiego,  tak  jak  umilknięcie  wyrażało  żałobę  i 
smutek  jego  śmiercią  spowodowane. 


śmiertelnego  kompozytora,  aby  się  tara  za  spokój  jego  duszy  pomodlić. 
Palestriiia  z  roskazu  papieża  pochowany  został  w  bazylice  św.  Piotra  i 
spoczywa  u  stóp    ołtarza    św.  Apostołów  Szymona  i  Judy. 

Od  chwili  gdj  śpiewano  Gloria,  cały  Rzym  zmienił  cał^  swoj^ 
powierzchowność,  uczucie  radości  objawiało  się  we  wszelkicli  posta- 
ciach, ulice  zapełniły  się  publicznością,.  Wśród  tej  fali  ludu,  jedni 
wychodzili  pospołu  z  nami  z  kościoła  św.  Piotra,  inni  wracali  od  św. 
Jana  Lateraneńskiego,  gdzie  według  starodawnego  zwyczaju  odbył  sie 
chrzest  uroczysty  katechumenów  żydów  i  muzułmanów,  wystawiano  gło- 
wy świętycli  Apostołów  Piotra  i  Pawła  i  dopełniono  świecenia  giene- 
ralne.  Wszystkie  inne  kościoły  dostarczyły  też  znaczny  kontygens,  a 
wśród  tłumu  słyszano  tysiączne  powtarzane  okrzyki  JBuona  Pasqu((. 
Yj  tyra  chrzcścijańskira  witaniem,  łączyły  się  po  wszystkich  ulicach  wy- 
strzały  mu.^^zkietów  na  znak  wesołości;  przemykały  się  eleganckie  po- 
wozy,  a  ku  wielkiej  radości  dzieci,  z  baldachimów  liśćmi  ustrojonych 
zwieszały  się  kiełbasy  dla  oznaczenia  skończonego  postu.  Widziano  oj- 
ców niosących  na  swych  ramionach  białego  baranka,  którego  pożywać 
w  dzień  Paschy,  każda  rodzina  sobie  za  obowiązek  poczytywała.  Taki 
wid<jk,  jaki  objawia  miasto  przedewszystkim  bogobojne,  jest  dla  po- 
dróżnego źródłem  gorzkich  wspomnień.  Podobnież  jak  Rzymianie,  tak 
i  nasi  ojcowie  znali  te  radości  świ^»te  i  naiwne,  które  tak  pożytecznie 
J)rz«ry wają  nudy  pielgrzymki  naszej  na  tym  padole  płaczu.  Myśmy  *) 
je  wy^rriali  z  naszych  zwyczajów  a  nawet  z  nasj^ej  wyobraźni;  godziło- 
by Hię  zAHlanowitj,  czyśmy  się  przezto  stali  lepsz3mi  albo  szcz^'śliwsz\ - 
mi. 

llozkoszr  fjodobnego  rotl/jiju,  lubo  odnii<'nn<'j  !ja1\iry,  zoslnly 
riarn  zachowane  na  wie(f.<>r.  Około  godziny  (tzwalrlej  wieczorem  Or- 
mianie katolic(ry  odprawiają  w  kościele  św.  Marji  Kgi|»cjanki  pivrw- 
>*zą  M.Hzę  wielkanocną,      liiskuj)  1<'j    n;u<>'l<;\\<jś<;i  <)l(></.<)n^\   li</n\ni  ilu- 


')  Wszystko  to  ni''\vi  jiielgr^ym  fracuski  w  l^zymie* 


uo 


Szymon.   W  tej  M^*zy  śpiewa   tez  kapłan:  oGlorja  iii 
excelsi8  I)eo.  " — (Chwała  na  wysokości  Eogn^ 


chowieństweni  zuaj^lowal  sie  przy  ołtarz?i.  l')>i<'»r  wschodni  biskupa., 
kapłani  i  wierni,  icli  jyzyk,  śpiew,  obrządek,  nadają  wielki  urok  tiinii 
obrzędowi  i  rozwijają  przed  okiem  chrześcijaninn  wspjiniałą  kartę  czci 
godnej  rttarożytnońci.  Byliśmy  na  tym  nabożeństwie  dojK>ty,  p«'»ki  riasni<' 
wezwaiK;  na  inny  obi/ęd  d()»ś\v.  Marcelego,  peleu  wdzięku  i  bardza 
st<)-«)\vn\;  chcę  m(')\vić  o  koronacji  Maryi  Panny.  \\(Z(>raj  Kzyin 
bolah  boleścinini  Maryi,  d'/,iś  spchiia  się  z  .lej  radościami,  a  w  swojej 
synowskiej  tkliwości  ma  je  nznpelnić  radością  nad  Zmart wychwstanieni 
Zbawiciela.  Około  <dtarza  wspaniale  oświetlonego,  licznie  /gromadzc 
ni  wierni  opiewają  siedm  radości  Najświętszej  Maryi  Panny.  Skhi' 
dają  Jej  powinszowania,  Idogoslawieńst  wa  i  \\yznania,  wygłaszają 
wszystko,  co  tylko  dobrze  wychowane  dzieci  mogą  w  uniesieniu,  mifo" 
ści  i  radości,  wypowiedzieć  jedynie  ukochanej  matce.  l^anne  ^/h.i-ia 
hi  t.r(*l.siH  i  wieczoiiijł  koi-onacja  Najświętszej  Maryi  Panny  złożyły 
(Iow/mI  pobożności  Uzymia-i,  a  serca  nszyslkicli  zadowolnione  ocz<" 
kują  z  niecierpliwością  jutrzejszej  uroczystości.  (  Idiiict'') 

*Grób  Wielko-Piątkowy  w  Polsce.  <>pr<')cz  tak  zwanej  Piwfiicy, 
( |>rzypoininającej  jtoltyt  Pana  .lezusa  w  więzieniu  w  nocy  przegradza- 
jąirej  czwartek  od  piątku)  czyli  kai)licy,  ozdobr.ie,  według  Kytuałn 
rzymski<'go  przystrajanej,  w  kt('>rej  jak  w  swoim  miejscu  powiedziano 
Najświętszy  Sakrament ,  po  sumie  Wielkiego  Czwartku  się  przediowu' 
je  aż  do  Liturgji  Wielkopiątkowej,  w  piowincji  polskiej,  urządza  się 
midto  tak  zu.any  iir<')l).  Jest  to  zał)ytek  gorliwej  naszycłi  przodk«'>w  po- 
ho/.ności,  kt<'»rv  się  jtiż  niejako  w  prawo  zamienił*)  a  obrządek  ten  o- 
kreśi(;ny  jest  w  naszym  prowincjonalnym  Piotrkowskim  liytuale  i  kan- 
cjonałacłi. 


*)  Do  o-brzęilini'  naszych  piorwicjalnjch  rzymskim  KytdMłem  nie- 
objętych, należą  też;  Procesj;i  t.lzyl^rol  na  Rezurekcyjna  i  Horaty  oIkI.m- 
r/.one  wyjątkowym  przy wilejefr.  iż  je  można  codzienne,  przez  cały  A- 
(Iwent  nie  wyhiczac  niedziel  ani  injłV(  łi  świat  uroczvHtveh  i)rzed  świta- 
niem  przy  siedu»in  świecach  odprawiać  śpiewnjąc:  (jlortu^  (Jredo  i  j^*' 
dyną  oracji^. 
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Proboszcz.     Tak  jest:  jest  to   oznaka  radości,    w  tej 
e-liwili  bowiem    dzwony  i  organy   na  nowo  słyszeć  się  dają 


Pan  Jezus  umarł  na  krzyżu  o  godzinie  naszej  trzeciej  wieczorem, 
wiec  do  grobu  mogt  być  wniesiony  około  piątej;  bo  należało  wprzód 
sprawdzić  rzeczywista  śrrierć,  czego  dokonał  żołnierz  Longin,  co  bok 
Pana  Jezusa  przebił,  z  którego  wypłynęła  resztka  krwi  i  woda  jako 
niezaprzeczalny  dowód  rzeczywistej  śmierci;  trzeba  było  pozyskać  po- 
zwolenie Piłata  do  złożenia  Najświętszego  Ciała  z  kizyża  i  pocłiowania 
go  w  grobie,  w  skale  wykutym,  a  odstąpion}  m  przez  potajemnego  u- 
cznia  Jezusowego  a  vSenatora  żydowskiego;  należało  zakupić  nowe  prze- 
ścieradło i  drogocenne  olejki;  wreszcie,  toż  najświętsze  Ciało  namaścić* 

Lituigja  pierwotna  przeto  odprawiała  się  wieczorem  w  przybliże- 
niu godzimy  śmierci  i  pogrzebu  Zbawiciela.  Obecnie  czas  ten  o  parę 
godzin  się  wyprzedza,  bo  Liturgja  musi  się  kończyć  przed  południem. 

Po  skończonej  Liturgji  należałoby  całe  nabożeństwo  bezpośrednio 
nieszporami  zakończyć.  Lecz  w  Polsce  przed  Nieszporami  rozpoczyna 
się  przeniesienie  Najświętszego  Sakramentu  do  grobu,  przypominajjjce 
takoweż  przeniesienie  najświętszego  Ciała  Jezusowego. 

Kapłan  w  Wielki  Czwartek  konsekruje  drugj^  liostję  dla  pomiesz- 
czenia jej  jutro  w  Monstrancji  grobowej;  po  skończeniu  zaś  Liturgji 
\\  ielko-piatkowej  umieszcza  natychmiast  najświętsza,  Hostję  w  Mon- 
Kirancji,  a  złożywszy  ornat  czarny  i)rzybiera  stułę  i  kapę  biał^;  po  zwy^ 
kłych  ceremonjach  zwraca  się  z  Monstrancja  do  ludu  intonujjjc  rzewne 
Itesponsoriiiin  Uecessit  Pastor  bonus  (Odszedł  Pasterz  dobry;)  udaje 
się  nastęjuiic  j)rocesj<jn;ilnie  do  j)rzyrz:^dzoncgo  grobu»  Tam  dopiero, 
po  ustawieniu  Najświętszego  Sakramentu,  odprawiajji  się  nieszpory. 
Odtąd  już  lud  wierny  nieustannie  aż  do  Ue/urekcji  oddaje,  zniieniaJMc 
hię,  adoracją  Najświętszemu  Sakramentowi.*) 

Prząd/anie  i  str  >jenie  gr.dju  nic  ji;st  ża  Iriyin  przepisem  kościel- 


*)  \\y\  w  nas  pobożny  zwyczaj,  kt<'>ry  się  dotąd  prz('cli(>wuji' 
na  Spiżu  w  Węgrzccii,  że  gorliwi  i  pobożni  c/,h)nUowlc  bractw  i  ccclniw 
|»r/yl)rani  woj«koWo  z  lialabardanii  stawali  pr/y  Ljrohie,  /mieni;! jąc  sic 
co  j^<»d/,ina.  —  Halabardy,  ponmiki  <>m"^(>  olM/,ą<lku,  dot;ui  się  |ii/,eclio- 
^^ui;i  w  iiiekt(łrvcli   kuściołacii . 
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a  r(')wnie  też  i    iiiJi^e  dzwoneczki   kcścieliie;    wfzaf^IInO  iicre- 
stniczy  w  i-adości  jiikii  przejęty  jest  koście]    na  wspomnie- 


n\  III  oUrcśloMc,  tylko  ]m>1m)żiii'J  ŁTorli wości  pozost fiwinnc.  Nadmienia 
sił.'  ii;i<lto  /«■  pn  innifszc/ciiin  M<>ii>t  r;incji  w  jjjrohic  pr/eiiosi  sii.'  też  i 
|Miszk:i  z  komun  ikantniM  i  do  tcLToż,  jj^rohu.  Koiiiuni.i  ś\vit.*tj\  przez  W  lel- 
ki I*i:it('k  i  Wielka  SttJn)te  udziela  hie  l\  Iko  jako  ^\■iatvk  iiiidieznieez- 
nie  elioiN  in.'* 

Kościół  Katolicki  i  skazani  na  śmierć.  /olMczymy  w  tym  miej- 
Kcii  czym  jest  lv(>śei('d  katolicki  dla  nioszczęśli \v\ cli,  kl<'trzy  ];ozł)awi(. 
ni  s:i  szczyśeia  pozyskania  łar*ki  u  ludzi,  a  sprawiedliwość  i(l)  jia  śmierć' 
skazahi.  Tak  jest,  dla  zluddniarza  nawet  na  s/afocie,  zdaje  sie  1>\  (' 
dzień  mniej  smętnym,  od  chwili  kiedy  Svn  lioży  raczyi  stać  sie  ofiara 
dla  liiiizi,  na  szuł>ien'cv  krzyża.  'l'o.  )ia  co  się  iiatura  olnirza,  jest  zla- 
Liodzone  itrzez  kiske  od  «łiwili,  w  kt<'»rej  łiieszc  ześli w\  skazaniec  r/tu  a 
Kie  w  olłjecii"  IJoLra,  kt<'>rv  od  nie^o  juzyjmuje  karę  mu  \\yznaczona  na 
z  i  l<>sv(''-ucz\  nienic  za  jcL^o  zl>ro(łnii';  od  eliwili,  ifdy  sie  wys)tow  ada  i 
zi>ili  najświętszym  (iałem  Pana  .leznsa,  On  m>  sam  jeden  nieopuszc/a, 
Lt»s  jcLTo  z  i)unktu  katolickiego  widzenia,  staje  się  mniej  żalośn\  in,  a 
promienit'  w\  tryskające  z  krzyża  o<lł>ijają  się  na  irrolne  nkazańea  jak(d»y 
ś  wiał  hi  ]>ocie(  hy.  Jakżeż  piękna  jest  katolicka  rcdiirja  <l]a  pojinanyi  h, 
w  p(»r<)^^  naniii  z  hrodniarzem  zat  wardzialy  nj,  kttire^o  r(diL'^ja  ra<lalt\- 
pizynajmniej,  dłiszę  wyratowai-  od  zat  lacenia  wieczm'i;<K  'IVn  kajdan, 
len  krzyż,  te  upominania,  te  łzy,  te  modlitwy  lu<lu  zanoszone  do  kona- 
jącego ,U'ZUsa  ł  do  Matki  l)olesnej,  oto  owoce  śmierci  Zlławiciela,  kt<'»' 
rv  uiniłTając  za  WHzystkicłi  ludzi,  nauczy!  nas,  iK-  warta  je(lna  dusza 
na  szali  wieczności.  Nie  ma  zaiste  rzew  niejszrgo  widoNN  iska  na  ziemi 
nad  te  walkę  między  biednym  kapłanem  a  piekłem,  kt<'tre  <di<'e  zdławii- 
swoja  zdo]>ycz.  nad  roż?»ice  mih>sieinej  sprawiedliwości  Kośeiohi  a  spra- 
wie(lliw«>«śei  lu  Ikiej,  ..W  dw«'>ch  krańcach  szafotu,  (nn^wi  ( 'hatauhriand  ) 
ic  d w  ie  spraw  iedli wości  stajsj  najirzeciw  .>»iel>ie:  jednej,  nieulWai^anej  i 
opartej  na  mieczu  towarzyszy  r(»z]>a<z;  druj^M  trzyniajsic  zasłonę  ]»rze- 
siąkłą  łzami,  okazuje  się  jiomiędzy  j>  d»ożną  incHllitwą  i  nadzieją;  mini- 
strem jdi-rwszij  jest  człowiek  krwi,  a  diu^nej,  kapłan  ]»okoju;  je(lna 
potępia,  a  <lru!.ra  rozyrzesza.  Niewinny  czy,  winny  nuiw  i  jderwsza  d<^ 
ofiary:  //////t/v/y— a  drui^M  nawołuje:  synu  niewinności  lub  pokuty  '/'x/^- 


i 


133 

nie  swego  tryumfującego  małżonka,    powracającego  do  ży- 
cia nowego,   wiecznego,    chwalebnego  i  niepodległego  cier- 


puj  do  niehar  —  Jest  tu  cóś  więcej  nad  marzenie  wieszcza  w  tych  sło- 
wach autora  Genie  du  Chrystianizme.  Przypatrzcie  się  np.  bractwu 
San  Giovanni  decollato,  (Ścięcie  śvv.  Jana)  spełniającemu  obowi.^zek 
w  Rzymie  w  więzieniach!  ,, Kiedy  zbrodniarz  ma  być  straconym,  dwaj 
członliowie  bractwa,  którzy  się  w  mieście  znajduje,  czasem  biskupi, 
albo  osoby  wielce  poważane  w  stolicy,  przepędzajj|  z  więźniem  noc  calfi, 
a  nazajutrz  towarzysza  mu  na  rusztowanie  i  obecni  przy  wszystkich 
szczegółach  strasznego  obrzędu,  których  on  jest  przedmiotem.  Naj- 
świętszy Sakrament  wystawia  się  we  wszystkich  kościołach,  ażeby 
wierni  mogli  dopomagać  grzesznikowi  do  zniewolonego  pojawienia  się 
przed  swoim  Sędzijj.  Tłum,  co  szafot  otacza,  zajęty  jest  tylko  bada- 
niem, czy  skazaniec  pokazał  oznaki  skruch}  .  \Vies'ci  sprzeczne  ściera- 
ją się  z  ust  do  ust,  jedni  mówią,,  że  został  niezłomnym,  inni  że  się  z  Bo- 
giem pojednał,  niewiasty  nie  mrgą  pojąć,  aby  był  bez  skruchy;  Jezus  i 
Marya,  mówią,  na  toby  nie  zezwolili,  one  są  pewne  że  skończy  ukorzo- 
ny przed  Bogiem,  zanim  się  stawi  przed  Jego  obliczem.  Gdy  się  to 
dzieje,  dowiadują  się,  że  nieszczęśliwy  jeszcze  się  pasuje  ze  swoją  pychą, 
a  lułjo  posiada  to  światło  wiary,  którego  niepodobna,  aby  katolik  nie 
posiadał  nie  może  się  atoli  odważyć  na  znienawidzenie  i  oburzenie  się 
na  swoje  zbrodnie,  których  smutne  korzyści  na  zawsze  utracił,  a  obec- 
nie tylko  doznaje  wszystkich  okrutnych  następstw.  Nie  może  on  już 
więcej  doznawać  zadowolnienia  w  zemście,  nie  może  się  upajać  przyjem- 
nościami obrony,  a  przecież  aż  do  ostatniej  godziny  nie  chce  się  uznać 
winnym.  Niespokojność  tłumu  sięga  swojego  szczytu,  godzina  upływa, 
drżą  z  niecierpliwości,  wreszcie  rozchodzi  się  rozgłos  o  zmianie.  Szczę- 
śliwy zbrodniarz  poddał  się  łasce,  ukorzył  się  przed  krzyżem  w  głębi 
Hwej  celi,  modlił  się  ze  skruchj^,  [)owziął  myśl  tkliwej  miłoścri  wzglę- 
dem znienawidzonych,  zdał  sic  nu  h\v<')J  los  z  miłością,  uwielbił  ręką  co 
go  dosięga,  błagał  o  przebaczenie,  wyspowiadał  się  z  głębi  swego  serca, 
zdał  się  na  rozporządzenie  kapłana,  dopełni  zadosyćr  uczynienia  liogu  i 
ludziom  jakiego  domagać  się  ł)ędą  w  ostatniej  godzinie,  poddaje;  się 
z  gotowością  na  wszelkie  oł>elgi  i  kary,  na  jakie;  został  skazanym;  przyj- 
Tnuje,  o  ile  t(;go  zajdzie  ])otrzcba,  wszystkie  męki  czyscowe  chociażby 
18 
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pieniu.  '^)  Powody,  dla  Jakieli  ś]'it;wająwtyin  dniucliwała  na 
wysokości,  są  następujące: 


najdłuższe,  by  lylko  tym  s)»()M)lKni  ni('iił  przy  lasi*.'  Bożej  ok;iz:i('  swiłj 
żal  serdeczna-,  pragnienie  pojednania  się  i  pozyskania  eliorby  najpo- 
^51edniejszego  miejsea  w  niel)i<)sacli. 

Nowina  ta  rozchodzi  się  lotem  ])łyskM\vicy  wśiiłd  niizliczoiiej  j)n- 
bru^zriości,  i  słyszakMn  jak  n  locziii  świadkowie  oj>()wiadali,  iż  ni^dy  nie 
zapomną  okrzyk«')W  radości  wydobywających  się  ze  wszech  stron,  a 
tworzących  jakoby  jedną  wsp('»ln:i  zJrowdśką  wdzięcznoj^ci,  i  j)odzię- 
kowania  za  hiske  dla  duszy  wyprawiajj^cej  się  na  (irogę  wieczności. 
N'i^^  w  tym  dziwnego,  że  osoby  pobożne,  które  0(i  czasu  do  czasu  speł- 
niały ol)owi^zek  przysposabiania  skazanych  na  śmieić,  miały  tyle  na- 
dziei o  ich  zbawieniu.  Ojciec  Claver  był  tak  przekonany  o  wieczny  n 
zbawieniu  większej  lic/by  tych,  kt()ryni  tę  usługę  o<ldawał,  że  i)owne- 
go  razu  wyraził  się,  rn(>wia'-  o  ludziacli,  co  oddawali  zbrodniarza  w  rę- 
ce sprawiedliwości;  ,,oby  im  l^()g  przebaczył;  lecz  oni  zapewnili  zbawie- 
nie temu  człowiekowi  praw(łopodobnie  z  narażeniem  swojego.'' 

To,  co  się  rzekło  o  Rzymie,  stosuje  się  do  każdego  kraju  katolic- 
kiego, który  jest  świadkiem  takiego  smutnego  widowiska;  a  czb)wiek, 
którego  nazwiska  nikt  dotąd  ł)ez  wstrętu  nie  wspomniał,  len  rozl><)jwik 
na  otwartym  gościńcu,  ten  morderca,  łirntobójca,  wyeiska  łzy  szczęścia 
i  nadziei;  od  chwili  w  której  się  dowiadują,  że  się  nawrócił  <lo  I>oga, 
już  go  kochać  zaczynają,  zajmują  się  jego  losem,  i  ow(>ż  ten  nieprzyja- 
ciel ludzkości  pojednany  z  IJogiem  i  z  ludźmi;  ponieważ  Btał  się  uczest- 
nikiem łask  wysłużonych  przez  Jezusa  Chrystusa  na  Kalwarji,  a  ten 
r<')j  katolickiego  ludu  zapomina  mu  nagle  całej  przeszłości  tak,  jako  i 
H('»g  o  niej  zapomniał  i  zdaje  sie  być  obecnym  egzekucji  męczennika; 
tak  wielce  oceniają  winowajcę,  któregoł>y  byli  parę  godzin  pierwej  roz- 
szarpali, a  któremu  obecnie  \^^'>Q  laskę  swoje  wyświadczył.  Nie  jestże 
to  nadmiarem  miłości  chrześcijańskiej  i  cudem  łaski,  kt<')rym  wzruszona 
Hpółcczność  przez  wiarę  katolicką,  nic  przestaje,  nawet  Ijezwiednie  da- 
wać'^ wzruszającego  objawu. 

*)  I*rzejśeie  z  żałoby  do  radości,  odbywające  się  w  Sobotę  Wiel- 
ką jest  nader  szczytne:  ,, Wchodzimy  do  kościoła  zaciemnionego,  zale- 
dwo   jedną    lamj)ą  przy  grobie  oświeconego,    słyszymy    Mękę    Pańską 
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1.  Ponieważ  Zmartwychwstanie  Chrystusa  było  jako- 
by drugim  Jego  narodzeniem;  ponieważ  Aniołowie  śpiewa- 
li to  pienie  radosne  przy  pierwszych  narodzinach  Zbawicie- 
la, a  zatym  ta  pieśń  dokładnie  opiewa  drugie  Jego  narodze- 
nie z  łona  grobu,  to  jest,  Zmartwychwstanie.  2.  Jak  A- 
niołowie  w  Betleem  głosili  pokój  ludziom  dobrej  woli,  tak 
równie  w  tym  dniu  ogłaszają  nowo  ochrzczonym  pokój 
z  Bogiem,  jaki  otrzymali  przez  łaskę  poświęcającą  w  chrzcie 
Wielko-Sobotnim;  jest  to  niejako  powitanie,  z  którym 
się  Kościół  do  nich  zwraca.  3.  Aniołowie  ogłosili  paste- 
rzom Jezusa  narodzonego  w  żłobie;  podobnież  te  same  du- 
chy  niebieskie  oznajmują  Jego  powtórne  narodzenie  nie- 
wiastom, a  te  oznajmiają  takowe  Apostołom;  jakiż  więc 
śpiew  może  godnie  zastąpić  to  pienie  anielskie  ? 

Szymon.  Zdaje  mi  się,  że  w  tej  Mszy  są  jeszcze  in- 
15 e  szczególne  wyjątki;  pamięć  mię  tylko  zawodzi. 

Proboszcz.  Opowiem  wam,  co  ta  Msza  ma  w  sobie 
szczególnego  i  wyjątkowego;  jakoż  1)  nie  ma  wcale  Intro- 
itu  czyli  wstęj}u,  to  jest  początku,  ponieważ  w  pierwszych 
wiekach  lud  już  był  w  kościele  od  początku  wigilji. 
W  pierwszych  wiekach  śpiewano  na  Introit  Mszy  św.  cały 
])sahn,  tak  jak  to  i  teraz  w  niektórych  krajach  czynią, 
śj)iewając  x>ieśń  przed  zaczęciem  kazania,   aby   podczas   te- 


Hpiewanij  na  trzy  gl^osy,  Hłyszymy  również  utyskiwania  (Lamentacje) 
.TerernjaHza  'śpiewane  w  tonie  smutno-i)ateLycznym,  INIodliliśmy  si^*  za 
\K)<^iiii,  Turków  i  żyd<łw;  znajdujemy  8i^'  w  kościele  zaledwo  jedna  lam- 
j>^  oświeconym;  w  takiej  ciemnoś(;i  i  w  [)OHr<')d  mnóstwa  wielbicieli  mil- 
czjjcych  ś[>iew  litanji  dah^ko  jeszcze  uroczyslszyni  si(^'  wydaje.  Po  nie- 
jakim czasie  kaphan  i  wierni,  ^ł^osy  i  iriru;  instrnmenta  oznajmiają  weso- 
łe Alleluja  wielkanocne.  Bfysk  światła  okazuje  si(;  we  wsz3^stkicli  o- 
kriach  kości<da  katedraln<?<(o;  dzwony  (»d  dni  trzech  niilczjjce  lir/miM 
radośnie  z  wysokości  wieży  k')ś(i('liiej;  l»ij,*i  z  rirrtiiit,  rozwieszają  rliora 
^wie  i  wtedy  to  słyszeć  nio/iia:  ,,Suir<*xil  Domiims  vere  alhduja;  etap- 
partiit  Simoni  alleluja."  ,,Zriiartwycliwstał  Tan  juawdziwit;  i  ukazał  si^' 
Szymonowi."      (Neal  i  \Vel,l,,  ^  S,jii,l,(,r(zntir  sir.  hif>) 


go  śpiewu  lud  iii('><^-l  sie  zgroiuatlzić  do  kościoła.  Potym 
rozpoczynano  Mszę  ś\v.  a  ])onitnvaż  w  sobotę  tak  jak  i 
teraz  wszystek  lud  ])\\  o])ecny  i)rzy  ])oś\vięceniii  wody 
clirzciclnej,  inożua  więc  było  zarzynać  Mszę  świętą,  bez  Intro- 
itu.  ( )])eciii(',  w  miejsce  całego  i)salniu.  kapłan  w^eMszacli 
z\\  ycznjuycii  przysląj)i\vszy  do  ołtarza  czyta  bezj^ośrednio 
tylko  kilka  \vi{M'szy  na  stronie  Kpistoly;  pomimo  to  zwy- 
czaj opuszczania  Introitu  w  Wielką  Sobotę  został  utrzyma- 
ny. Po  odczytaniu  K})istoly  zaczynają  ua  nowo  śpiewać; 
Alleluja,  kt(')ry  to  śj)iew  j)rzerwany  byl  od  Niedzieli  Sta- 
ro-zapustnej,a  teraz  tym  śj)iewaniem  roz})oczyna  się  wła- 
ściwie un)czyst()ść  Wielkanocna.  Dodają  tu  jednak  je- 
szcze śj)iew  nazwany  Traktem,  który  też  r()zj)oczął  się  od 
Staro  zaj)ustnej  Nied/.ieli.  Możeście  nie  zauważyli  tego,  że 
w  czasi(»  śpiewania  Kwangielji  tego  dnia  akolici  Jiiosący 
świcM-e  uie  otaczają  tak  jak  zwykle  djakona.  Być  może 
iż  t  )  opuszcz(Miie  z  tego  j^owodu  nastą|)iło.  żt^  nic^gdyś  koś- 
cioły w  t(\j  nocy  były  jasno  oświt^tlone.  lak  iż  światło  z])y- 
tecznyui  byl"  do  (dczytania  I^^wangielji.  Może  to  jeszcze 
oznaczać,  że  w  przeddzień  Witdkanocy  radość  Kościoła  nie 
byki  jeszcze  zupe'ną,  tak  jako  Marya  Magdalena  j)omim() 
radości  z  oznajmienia  Anielskiego  pozostawała  jeszcze  smu- 
tuą  i  uiespokojiią  dop('»iy,  \)ńk\  Pana  Jezusa  Zmartwycłi- 
wstałego  ni(^  uji'zała.  ()pnszczają  ji^szcze  w  tej  Mszy  wiele 
modlitw  zwykle  odmawianych,  a  w  tym  naśladujemy  daw- 
ny zwyczaj  Kościoła.  Starano  się  ją  skrócić  o  tyle,  o  ile 
możiuM,  a  to  z  powodu  długości  |>o|)rze(i niego  nał)()żeństwa, 
i  aby  ]\]v  utrudzić  nowo  oclirzczoiiN  cli  znajdujących  się 
w  tym  dniu  na  całym  nabożeństwie,  kt(')re  w  Wielką  Sobo- 
tę rozpoczynało  się  niegdyś  około  godziny  trzeciej  po  ])()- 
łudniu,  a  skończyło  się  o  północy. 

Szymon.  (/zv  to  ł)yć  możel  l>yłażby  gorliwość  ludu 
tak  wielką,  że  na  nabożeństwie  przez  tak  długi  przeciąg 
czasu  trawił!^ 

Proboszsz.      rak  jest,  Szymonie,  chociaż  to  naszej  o- 


137 

ziębłości  zdaje  się  być  niepodobnym  do  wykonania  *).  Ka- 
techumeni jednak  znajdowali  się  już  w  kościele  od  godziny 
dziewiątej  rano,  bo  najprzód  egzaminowano  ich  ż  zasad 
wiary,  potym  kapłan  kładł  na  ich  czole  znak  krzyża,  odma- 
wiał egzorcyzmy  i  wkładał  na  nich  ręce.  Następnie  odma- 
wiali Skład  wiary  apostolskiej,  a  po  wielu  modlitwach  ar- 
chi-djakon  rozpuszczał  ich  wtedy  dopiero,  kiedy  się  nabo- 
żeństwo miało  rozpoczynać.  . 

Jak  to  już  powiedziałem,  lud  zgromadzał  się  około  go- 
dziny trzeciej  po  południu,  a  wtedy  biskup  w  towarzy- 
stwie kapłanów  rozpoczynał  nabożeństwo.  Najprzód  po- 
święcał ogień  i  pascliał,  odczytywał  rozmaite  ustępy  z  Pi- 
sma Św.,  które  się  odnosiły  do  nauki  katechumenów;  prze- 
gradzał je  modlitwami;  potym  poświęcał  wodę  chrzcielną  i 
śpiewał  Litanję,  nakoniec  udzielał  Chrzest  katechumenom; 
a  po  tym  Chrzcie  następowało  Bierzmowanie.  —  Ukoń- 
czywszy to  wszystko  rozpoczynał  Mszę  Św.,  w  czasie  której 
często  udzielał  święcenia  klerykom.  Nic  więc  dziwnego, 
gdy  takie  nabożeństwo  trwało  aż  do  północy.  Święty 
Hieronim  mówi  wyraźnie,  że  zwyczaj  zatrzymywania  ludu 
aż  do  północy  w  czasie  nocy  Wielkanocnej  sięga  czasów  a- 
])Ostolskicli. 

Z  tego  to  powodu  o]:)myślano,  aby  Mszę  świętą,  która 
tak  późno  się  zw^lekła,  o  ile  się  dało,  skrócić,  aby  pozosta- 
wić ludowi  czas  do  wytclinienia  i  od])oczynku,  ponieważ 
.Jutrznia,  na  której  też  wszystek  lud  ])ył  obecnym,  l)ardzo 
rano  się  rozpoczynała.  ()j)Uszczano  też  pewne  modlitwy 
w  czasie  Najświętszej  Ofiary,  j)onieważ  te  odmawiane  były 
w  ciągu  j)oprz(HJnich  cenimonji.  Nie  odmawiano  Składu 
Apostolskiego,  jako  we  wszystkiej  dni,  które  nie  miały  cha- 
rakteru święta  uroczystego,  a  nadto  odmawiano  takowy 
pr/,<'fl  ('lirzt.Mii  kat('cliuin(uiów;  równiciż  ()|)usz('za,n()  I^ara- 
nok  Hoży,    ktf')ry  był    ś|)i(*wany  |)rzy   końcu    Litaiiji.      Nie 


*)      D/jwriH,    y.iiiHU',  rzecz,  iż  <iziH  riikoł^o  iii<'  z;i(l/ivvi;i,  ^<iy  sii.     lu- 
'Izie  o  I  wi('c/,r)r;i  do  y.iHuc.^a  dnia  li.^wiii,  1.;iń</,;ic  liiU  s/iilcnijąc. 
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dawano  uścisku  |)ok<>ju,  i)()iiieważ  Chrystus  jeszcze  go  nie 
był  ogłosił  swoim  Apostołom.  Na  ofiarowanie,  kiedy  lud 
zl)liżał  się  do  ołtarza  dla  złożenia  cldeba  i  wina,  tudzież 
w  czasie  Komunji  śpiewano  zazwyczaj  i)salmy,  a  lud  i)rzy- 
stt;[)ował  do  Stołu  Pańskiego.  Ale  to  opuszczano  w  AViel- 
ką  So]>otc,  gdyż  w  tym  dniu  nie  przyjmowano  św.  Kuclia- 
rystji.  Dziś,  we  Mszy  pozostały  ułamki  z  tych  psalmów, 
aby  fcwę  okazać  wiernym  dawnym  zwyczajom.  Nie  odma- 
wiano takżt*  modlitw  j)()  komunji,  aby  po  niej  bezpośrednio 
rozpocząć  knHkie  nieszpory,  które  się  skła(hiły  z  modlitw 
dziękczynnych  za  łaski  udzielone  nowo  oclirzczonym .  Za- 
chowuje się  ten  zwyczaj  (h) dziś  dnia.  Śi)iewamy  psahn  11(): 
,, Cli  walcie  Pana  wszystkie  narody"  —  i  nastę})nie  ])ienie 
Najśw.  Panny:  Wielbij  duszo  moja  Pana"  —  (Magnificat) 
i  to  już  starczy  za  niesz|)ory  w  pacitn'zacli  ka|)łańskich. 

Na  tym  kończę  wykład  tych  jńęknycłi  obrzędów;  ah* 
już  j(\^t  za|)óźn(),  j)otrze])a  nam  się  rozejść,  jeżeli  nie  chce- 
my tak,  jako  i)ierwsi  chrześt-ijanie  [)rzecic*ignąć  naszego  zt^- 
brania  aż  do  p(')łnocy. 

Szymon.  Ja  nuuemam,  że  słuchając  księdza  Probosz- 
cza nic  utrudziliśmy  się  tyle,  ile  nasi  ojcowie  się  trudzili. 

Proboszcz.  Bardzo  mię  to  cieszy,  że  widzę  w  was 
podobieństwo  do  pierwszych  chrześcijan.  Starajcie  się  tyl- 
ko Korzystać  z  wykładu  ol>rzędów  Wielko-tygodniowych, 
abyście,  gdy  nadejdzie  ten  czas,  obchodzili  je  z  należną  u- 
waga^  i  gorliwością. 

Szymon.  \ie  zaniedl)aniy  tego,  księże  Proboszczu,  a 
lo  tym  bardziej,  że  poznaliśmy  zuaczenie  tego  wszystkiego, 
co  sie-  odbywa  w  cią<ni  tvch  dni  świętycłi. 

Proboszcz.  Korzystajcież  j)rzeto  z  wiadomości  naby- 
tych, abyście  na  te  nabożeństwa  przybywali  nietylko  dla 
zasi)okojenia  cienka wości  i  przyjenniości;  ale  zarazem  z  wiel- 
ką poliożnością,  })rzyp()minając  sobie  nieocenione  dobro- 
dziejstwa (Jdkuj)ienia. 

A  teraz  proszę  Boga,  aby  się  opiekował  podczas  tej  no- 
cy; bądźcie  w  ciągu  waszego  snu,  jakoby  pogrzebieni  z   Je- 
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zusem  Chrystusem,  i  aby  każde  przebudzenie  się  wasze, 
przypominało  wam  zmartwychwstanie  do  lepszego  żywota, 
dopóki  nie  zaśpiewacie  wiecznie  ze  świętymi  Aniołami 
w  niebie.     Niech  będzie  pochwalony ....  Na  wieki .... 


-5^^?==^'*><^^r<^Scdi^ 


CZĘSC  III. 

ROZMOWA^  V 


Życzenia  wielkanocne.  —  Jajka  i  baranek  wielkanocny.  —  Znacze- 
nie \^'ielkpnocy  chrześcijańskiej  i  inne  szczegóły.  —  Niedziela  Qua- 
simoclo  (Przewodnia.)  —  Procesja  na  święty  IMarek.  —  Rogacje  i  in- 
ne procesje  błagalne  w  czasie  klęsk  publicznych.  —  I^ielgrzymki.  — 
Litanja  do  wszystkich  świętych.  —  Chorągwie. 

Proboszcz.  Zamierzając  dziś  mówić  o  uroczystości 
Wielkanocnej,  zaczynam  od  zwyczaju  praktykującego  się 
w  tym  dniu  wielkim,  to  jest:  życzę  wam  wesołego  Alleluja 
czyli  szczęśliwej  Wielkanocy. 

Szymon.  Uprzejmie  dziękujemy  k4ędzn  Proboszczo-, 
wi  i  nawzajem  życzymy  wszelkiej  pomyślność*';  a  zarazem 
idąc  za  porządkiem  materji,  prosimy  o  wytłómaczenie,  jaki 
jest  i)()czątek  tych  życzeń,  które  nam  raczyłeś  wynurzyć? 

Proboszcz.  Bardzo  dobrze.  Ludzie  zawsze  wielce  się 
cieszą,  gdy  im  się  wydarzy  wesoły  lub  ponyślny  wypadek; 
ale  możeż  być  co  szczęśliwszego  a  zirazem  weselszego  nad 
dokonanie  naszego  odkupienia  j)rze^  Zmartwychwstanie 
Zbawiciela,  wychodzącego  majestatycznie  z  grobu,  w  którym 
(jo  niej)rzyjacielestiażą  i  {)ieczęciami  zamknąć  z  imierzali?  *  ) 

Zmartwychwstanie  Zbawiciela    j(ist  rękojmią,   zadat- 


*)  w  pierwHzycli  wi(;kficli  Koścriohi  od  julrzonki  <liii;i  WiclUjirioc- 
n«*^o  wHzy.scy  wierni  Uflriwnli  >ic  do  kościoła.  Kjipłaii  rozpoczNriaf 
))ienic;  Zmarł  wycJiw.^itaii  la,  |)olym  calowa!  figiitc.'  ( 'liryst  iisa  Zmarł  \vy<li- 
WMlahr^o,  i  udziela!  pocahinck  pokoju  iKijziiakotiiilszcj  z  towarzystwa 
08obi<*,  kt4)ra  j^o  nast(/f)n(*j,  i  t,akdal»'j,  aż  <lo  <».stat  niej  o  .ol>y  podawali. 
Niewia^łly  toż  Harno  poriiic^-dzy  Holią  wykonywały.  1'«'ii,  kt<'»ry  dawał  po- 
całunek [)f>koju  rnówih  ,,  Jezus  ClirystiiH  zniart  wy<  liwstal  ""-  a  odbiera- 
jący oflpowiadah  ,,  Trawłlziwic  zinai  t  wych  whlał.''  Z  kościoła  przecho- 
dziły uńeinki  na  ulice  i  do  domu.  .Nic  chciejcie  lej  ceirmonii  za  czcza 
l'.ł 
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kiein  i  wzorem  pr/.yszlt^^-o  iias/.t'go  ziiiartuyrliwstaiiia :  i  \o 
właśnie  jest  powodem.  kt(')ry  nas  do  wzajemnego  wesela  za- 
eln^ea.  Nadto,  wyrażamy  lu  jeszcze  zamiar  ol)eliodzenia  tej 
nroczystości  z  żywą  serdeezn«\  radośeiq,  ])()nieważ  niej)()d()b- 
na  lest  rzeczą,  abvśinv  wvsla\vi."  jac  Hos^-a  /a  Jego  miłosierdzie 
nad  nami,  i  /.a  laski  rozliczne.  Jakie  przez  Jego  zmartwych- 
wstanie odl)icramv,  nie  i)()mvśleli  zaraz<ni  o    zaręczonym  w 

przyszłości  z!iiart  \v\  cłiwstaniu  na-/.ym.  Wreszcie  ten  dzień 
I      »  •  • 

wyr(')znia  się  jeszcze  od  innych  tyin.  żechrześcianie  v;  niektó- 
rych ki-ajach  zwykli  sohie  w/ajcmne  udzielać  ])()daninki. 
r  nas.  w  Polsce,  p((la!  linki  te  zastąpiono  gościnnym  przyję- 


ciem 


Mały  Józef.  Tak.  tak,  p!7.yi)ominam  sobie  owe  jajka 
wielkanocne,  kt<')re  w  j)0(lainnkn  odbierałem. 

Proboszcz.  i  1  aranki  wielkanocne.  Baranek  trzy- 
mający  cliorągiewkę  jest  pięknym  wyol)rażeniem  naszego 
Zbawiciela.  kt(')ry  mih/ac  be/,  zadneu^o  utyskiwania  dozwo- 
lił  się  na  zabicie  piowadzić.  i  tym  sposol)(  m  odni(')sł  świetne 
zwycięstwo  nad  śmiercią  i  piekłem,  powstając  maiestatycz- 
nie  z  Li  rob  u.  I  to  właśnie  zwyeięst  wo  oznacza  sie  cłiora- 
gi<'\vką  baraid\a.  Jajko  także  jest  ()l)razem  zmartwy<*li wsta- 
nia: Jego  skorupa  czyli  łupina  przypomina  kamieTi  opieczę- 
towany zamykający  gn')!),  kt()ry  Zbawiciel  zmartwycliwstaw- 
8zy  sam  s()])ie  otworzył,  tćik  jako  pisl\lę  samosobie  skorupę 
otwiera,  i  żywo.   nił)y  z  grobu    wychodzi. 


pocZYty  wiK-.  poiiicw  :(/.  iinsi  jn /.c<lk(.u  ic*  ifliuijiic  yAYycyajc  jioMn/nic 
zachowywali;  uważali  nni  /.a/wycza j  Ic  <  liwilc,  /a  siiosoIiimim'  dupojiMl- 
iiaiiia  >it'  imMic/nir  i  rozpoczęcia  ZNcia  w  pokoju  i  miłości,  jakie  po- 
winny  odznaczać*  dziatki  tego,  kt('»ry  wyrzekł:  l*o  lviii  N\as  jioznają  że 
je.stfHcic  mv  mi  iic/Miami,  jeśli  jcilcii  ilniirici^o  k(»cha»-  l»c<lziecic."'  Tcii 
rzewny  zwyczaj  pann je  «l<»t.'ul  w  niekt<'»rvcli  krajach  słowiańskich,  g<lzie 
kI^'  jK)(l<)hr,ież  jak  wyżej  powiedziano  witają,  (»d]»()wiadają  i  Hcisk.ajsi  się 
na  nliey  luh  w  domu.  Ay  innycdi  krajacdi  dopełniają  tego  ()l)rzę<lu  mi 
nisirowie  ołtarza  w  czasie  Mszy  św.  i  pizcd  IComunją.  {/<>!> .  ZdKddj/  / 
całokó  y"iaj'y  l'(ttol iclirj^  fom  osin}/- ) 
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Szymon.  Któżby  pomyślał,  aby  jajka  wielkanocne 
przedstawiały  znaczenie  tak  wysoce  chrzęści  jariskie.  Co  do 
mnie,  uważałem  zawsze  ten  zwyczaj  jako  nie  mający  żadne- 
go znaczenia. 

Proboszcz.  Rzeczy v\ iście,  znaczenie  icłi  jest  wcale 
elirześcijaiiskie;  w  wielu  okolicacli  poświęcają  je  w  kościele, 
a  nastęi^nie  cłirześcijaiiie  robią  sobie  z  nicłi  podarunki  ""')•, 
które  wiele  rzeczy  pożytecznych  niemym  językiem  oznaj- 
miają. Chociaż  my  widzimy  je  okryte  twardą  skorupą, 
przekonani  jednak  jesteśmy,  że  z  nich  może  wyjść  istota 
żyjąca,  tak  jakwierzymy  prawdom  przez  Boga  objawionym, 
chociaż  nie  dostrzegamy  ich  oczyma  ciała.  I  wy  nazwalibyś- 
cie takiego  człowieka  nierozsądnym,  któryby  się  upierał, 
utrzymując,  że  z  jajka  nie  może  wynijść  ptaszek  żyjący,  a 
to  dla  tego,  że  on  po  stłuczeniu  jajka  świeżego,  żadnego  za- 
rodku pisklęcia  nie  widzi. 

Szymon.      Bezwątpienia. 

Proboszcz.  RfSwuież  postąpiłby  tak  samo,  ktoby  nie 
wierzył,  że  Jezus  Chrystus  zmartwychwstał,  lub,  że  i  my 
kiedyś  zmartwychwstaniemy,  a  to  dla  tego,  że  w  grobach 
znajdujemy  trupy,  ich  prochy  i  zgniliznę. 

Szymon.  Rzeczywiście,  byłoby  to  prawie  toż  samo. 
Lecz,  księże  Proboszczu,  my  zajęci  jesteśmy  tłomaczeniem 
obrzędów  wielkanocnycli,  a  nie    wiemy   jeszcze    co   znaczy 


*)  w  wielu  krajach  i  u  uns  zachowuje  sie  od  niepamietnycli  czasów 
zwyczaj  }M>święcani;i  w  dniu  wielkanocnym  nie  tylko  jaj,  ale  i  mięsi- 
wa i  r(»żnych  innych  |>okaiiii<'>w  i  iia|)oj<')W.  Ponieważ  nasi  ojcowie 
|irjMl<')W  Hcinle  |»rzeHtrzegali,  j^odziło  się  przeto,  aby  ten  pierwszy  ])(>si- 
łek  po  długim  poście;  zostah  hh)<<^f).shiwieńHlwem  kM|)łariskim  pOHwięco- 
ti\.  W  wji-lii  nii<rJHcowoHciM<!i  poho/ni  parafianie,  złożywszy  pyclię 
z  Herca,  oszcz<^'(lzają(!  zhytnie«(o  ul  iiidzcnia  kapłanom,  przynoszą  luh 
przysyłają  do  kościoła  hiłj  na  cimnlMr/  częś<'  jM-wną  pr/yi^olowanep^o 
posiłku  do  poHwi^'C('riiji,  zadowalniając  się  tym,  iż  pi<'rwszy  posiłwk 
jajka  i  mięsiw.',  pożywają  pOHwię(;ony  kapłańskim  a  więc  i  boskim 
ł>łogosłrtWi«M'istwcm.      Oby     t<n     prz\l<ł;id    z/i:il;i/-l    nahla<iowc<)W. 
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wyraz:  Wielkanoc  (Pascha?) 

Proboszcz.  Nazwitsko  Pascha  pochodzi  z  hebrajskie- 
go języka  Pascha,  i  znaczy  przejście.  Potrzeba  Ijowieiii 
wit^dzieć,  że  żydzi  obchodzili  w  tym  dniu  j)ainiątkę  uwol- 
nienia swego  z  niewoli  egii)skiej,  i  j)rzejścia  morza  Czer- 
wonego. Anioł  Boży  wytęi)il  w  i'iągu  jednej  nocy  wszyst- 
kich pierworodiiycli.  w  tycli  doniacli,  gdzie  drzwi  nie  by- 
ły j)()niazant»  krwią  baranka  wielkanocnego,  a  czego  żydzi 
obowiązani  byli  doj)ehiić  według  rozkazu  Hoga.  Ale  wy- 
tępienie j)ierw()rodnycli  Kgij)cjan  oraz  przejście  morza 
Czt»rwonego  oznaczało  wcale  inne  j)rzejście,  kt()reg()  j)itM'- 
wsze  było  tylko  figurą  |)roroczą.  Jezus  C/lirystus  nasz  Od- 
kuj)iciel,  ten  prawdziwy  Baranek  Boży,  uwolni!  nas  od 
grzechu  i  /.  niewoli  szatana  j)rzez  wylani(^  Ki*  w  i  uajświęt- 
szej  i  przeprow^adził  [)rzez  morze  Krwi  przenajdroższej,  o- 
swobodzil  nasz  niewoli  czarta  i  braiuy  do  nie])ieskiej  dzie- 
dziny naiu  otworzył.  Nasze  flusze,  odrodzone  przez  i)rzy- 
jęcie  Komunji  wielkanocnej,  oznaczone  zostały  niewido- 
mym    s|)oso]jem    Krwią  Baranka    Bożt^go,  tak    dalece,     że 

piekło  utraciło  swa^  władzę  nad  nami.  I  dla  tego  to  używka - 
my  wyrazu  In^brajskiego  Pascha,  dla  oznaczenia  tego  dnia 
wielkiego.  Polski  wyraz  Wielkanoc  ztąd  pochodzi,  że  one 
wielkie  tajeuniic(^  właśnie  tejże  nocy  się  sj)ełniły. 

Szymon.  Inne  uroczystości  mają  dzień  stały  w  roku 
up.  Hoże  Narodzienie  25  Grudnia:  zkądże  więc  j)()cli()dzi,  ż(* 
Wielkamoc  obchod/i  się  Juz  wH*ześniej,  juz  to  p(')źniej^ 

Proboszcz.  D/Zieii  uroczystystości  wielkanocnej  usta- 
nawia się  stosownie  do  oł)rotu  kiężyca*),  czyli   do  j)(dui    j)o 


■^)  Dla  przecięcia  spoicWy,  kt<'»i('  powstały  w  przłMlniiocic  oznacze- 
nia dnia  widkanocncLTo  koiicN  Ijuni  Niccjhkic  w  r.  .'^25  zdecydowało, 
ahy  na  ]»rzyHzłu8Ć  wszyKtkie  kościoły  jednozgodnie  obdiodziły  Wielka- 
n<M'  w  ni«'d/,i»lr  po  czternastu  dniach  nowiu  księżyca  marcowego  czyli, 
j>(»  pełni  przypadającej  )•(>  p(»i('»wnaniu  wiosennym.  Ską<l  wypadn,  że 
uroczystoftć  wielkanocna  nic  może  przypaść  wcześniej  niż  dnia  21  mar- 
ca, ani  |M')źniej  niż  dnia  25  kwietnia. 
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porównaniu  dnia  z  nocą  wiosennym  X3rzypadającej,  która 
rokrocznie  w  inny  dzień  miesiąca  marca  lub  kwietnia 
przypada.  Żydzi  obchodzą  Wielkanoc  w  sam  dzień  pełni; 
chrześcjanie  zaś  dopiero  w  następną  Niedzielę,  ponieważ 
Pan  Jezus  w  tym  dniu,  to  jest  w  nocy  z  Soboty  na  Niedzie- 
lę zmartwychwstał.  A  jako  Bóg  ukończył  dzieło  stworzenia 
stwarzając  człowieka  w  dniu  szóstym,  tak  też  podobnie  u- 
zupełnił  drugie  stworzenie  w  dniu  szóstym  tygodnia,  to 
jest  w  dzień  piątkowy;  niemniej  jako  odpoczął  dnia  sió- 
dmego po  stworzeniu,  tak  również,  dnia  siódmego  po  speł- 
nionym odkupieniu  w  grobie  spoczywa.  Lecz  w  Niedzie- 
lę, czyli  w  pierwszy  dzień  tygodnia,  pozostając  trzy  dni 
w  grobie,  to  jest,  od  wieczora  w  Piątek  aż  do  poranku 
w  Niedzielę,  j)owstał  majestatycznie  z  grobu^. )  —  Poznaw- 


*)  Opisaliśmy  już  poprzednio  postać  Zbawiciela  podczas  Jego  śmier- 
telnego życia;  pozwólmy  teraz  świętej  Teresie  opowiedzieć  piękność  Je- 
go uwielbionego  ciała:,,  W  dniu  św.  Pawła  podczas  ^Iszy  św.  Pan  Jezus 
raczył  mi  się  ukazać  w  cielesnej  postaci  takiej,  jak  (io  malują  Zmar- 
tW3chwstałego  w  j)iękności  i  majestacie  niewj-mownym.  Mówiłam  to  już 
wam  w  jednym  z  moich  listów,  aby  spełnić  wyraźny  rozkaz;  co  jednak 
spełnić  nie  przyszło  mi  bez  trudu,  bo  opowiadając  takie  rzeczy  czuje 
się  całą  swoją  nieudolność.  Uczyniłam  to  jednak  o  ile  mogłam  najle- 
piej, a  tak,  byłoby  zbyteczną  rzeczą  drugi  raz  tutaj  toż  samo  powta- 
rzać. Powiem  tylko,  że  gdyby  nie  było  w  niebie,  coby  bardziej  wzrok 
zachwycało  nad  piękność  ciała  Jezusa  Chrystusa,  radość  stąd  jużby  by- 
ła niew^powiedzialną.  (gdybym  nawet  była  się  zniewalała  i)rzoz  lata 
całe  do  wyobrażenia  sołjie  piękności  tak  zachwycającej,  nie  byłabym 
mogła  nigdy  dojść  do  tego;  tak  sam  Jego  blask  i  jasność  j)rzewyższa 
to  wszystko,  co  soł)ic  można  wyoł>razić  na  ziemi.  J('st  to  })lask. 
który  nif»  razi  wcale,  jest  to  jasność  natcbnioiui,  sprawiająca  wzro- 
kowi przyjemno.4ć  ni(M)kr('.'^loną,  a  jednak  ni(nitru(lzają('u.  Jest  to 
jasnof^ć,  która  us]K)sał)ia  duszę  do  oglądaniu  ])iękności  tak  ł)ar(lzo 
boskiej;  jest  to  światło  nicskończc^nie  różne  od  naszej  ziemskiej  ja- 
sno<5ci,  i  woł)ec  którego,  |)romieni(5  w  oko  wpadające,  zachwycają 
duszy,  gdy  t<»,  co  jK)cłiodzą  zj»  słońca,  tracą  tak  (lal(»ce  swój  blask. 
iżł)y<5my  i<łi  radzi  więcej  nic  oglądać.  Jezus  Chrystus  nie  okazał 
ruim  całej  jswiftnoj^ci  swego  majestatu  jedynie  dla  tego,  żeby  go  na- 
sza ni(Midolno<5ć  wytrzymać  nie  mogła,  ^(\y  jednak  i  ten  widok  taką 
nas  rozkoszą  napełnia,  cóż  dopiero  w  nieł)ie.  gdy  dusza  w})atrywać 
8iy  bydzi<;  w  całą  Jego  j)iękno.śći  chwałę." 
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szy  dzieli,  w  kt(')ryin  Wielkanoc  przypada,  latwo  obliczyć 
czas,  \v  kt()i'yiii  przypadają  inne  od  inej  zależne  uroczysto- 
ści, kt(HV  zwykle  sie  nazywają  świctann  ruchomy  nu.  I 
tak:  \\'nieb()wstą|)i(Miic  obchodzi  sie  w  czterdzieści  a  Zielo- 
ne Świątki  w  pi<^^ćdzi(\siąt  dni  jio  Wielkit^jnocy,   i.  t.  d. 

Szymon.  <'o  oznacza  wyraz  AHeh/jn  tak  czysto,  w  na- 
bożeństwie wielkano(iivni.  powtarzany^ 

Proboszcz.  Wyraz  ten  liel)i-ajski  ))ardz()  często  j)f)- 
wtarza  się  w  psalmach  i  znaczy:  (  hiralcie  Pana,  albo  C/nr((- 
h(  lioi/N.  Częste  powtarzanie  tego  wyrazn  j)rzy pominą 
nam  ()l)()wiazek  nstawicznei^^o  dzi(d\owania  Panu  .Jezusowi 
naszenin  (  )dknpicielowi  /a  dobrodzic^ist wo  zinai'twycliwsta- 
nia.  Święty  Au<4ii-tyn  przytacza  inny  nader  piękny  j)ow(')d 
w  tycli  słowach:  "*('/,a<  wielkinocny  oznacza  życie  wieczne, 
i  szczęśliwość  nieł)ieską,  ^dzit^  będziemy  uwiell>iać  Hoga 
wsj)('>lnie  ze  Świętymi:  a  zaś  czas.  kt(')ry  j)<'j)rze(iza  Wielka- 
noc, czyli  post  czterflziesto-dniowy  przedstawia  życie  śmier- 
telne, będące  życiem  dolegliwości,  j)()dczas  kt(>reg()  j)owin- 
niśmy  zwalczać  złe  iiannetności,  opłakiwać  grzecjiy,  te- 
sknić  (h)  inel^ieskiej  ojczyzny.  Tu  na  ziemi  spodzi(nvamy 
się  tylkv),  że  będziemy  egh;(lali  Hoga,  ale  nie  możemy  jesz- 
cze tego  szczęścia  dostąpić.  I  dl.i  tego  to.  mówi  dalej  ten- 
że Ojciec  Kościoła,  nawoływania:  Alleluja,  ])()wtarzają  się 
w  czasie  wielkanocnym.  y;(\\  przeciwnie,  w  smutnym  czasie 
postu  się  opuszczają.  W  innych  j)()racłi  roku  powtarza 
się  też,  clioć  nie  tak  często:  A 1  lei n ja.  a  iiadewszystko 
w  Nitnlziele.  ponieważ  te  rć)Wiiież  przyj)ominają  namZmai" 
twych  wstań  i(^  Zł)awic:ela*.) 


*)  Kwjiiit:'i('lj<' w  ?h(Ml/i('|('  yo  Wicn^anocy  przypominają  nam 
łjfłówiiicjszc  owoce  Zmartwychwstania  Złjawicicla:  i  tak.  />łrrn'.sr-(i 
(Niedziela  pr/cwodnia)  pi-zywod/i  ustanów  icinc  Sakramentu  Poku- 
ty; )•'. wancie  1  ja  ^//v/^//Vy  Nied/i<li  przedstawia  do])n»jr()  jmsterza.  to 
jest  troskliwo.ść  Jezusa  Chrystusa  o  zhawicnie  wiernych  i  rozkrz(*- 
wieiHł'  wiary  chrześcijańskiej;  frztcftj  Niedzieli  Kwanj^ielja  przod- 
.stawiu  dziatkom  K«)ś(in|;i,    żr  idi   jirześladowania    i  cierpienia   ł)(^»dą 
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Szymon.  Nie  śpiewają  także  w  ciągu  Niedziel  po 
Wielkanocy  zwykłego:  Aspej^ges  me]  ale:  Vidi  aąuam, 
w  czasie  pokroi^ienia  ludu  wodą  świeconą;  a  to    dla  czego? 

Proboszcz.  Oj)rócz  pokropienia  wodą,  o  którym  już 
wspomniałem,  odbywa  się  jeszcze  przed  Mszą  wielką,  czyli 
summa  procesja  wielkanocna,  która  przypomina  Aposto- 
łów i  uczniów  udających  się  z  Jerozolimy,  gdzie  Jezus 
Chrystus  oznajmił  świętym  niewiastom,  że  icli  uprzedzi. 
Nazywają  tę  procesją  stacją  Emaus,  ponieważ  niegdyś  po 
wyjściu  procesjonalnie  z  Kościoła,  zatrzymywano  się  przed 
ołtarzem  na  to  oddzielnie  zewnątrz  kościoła  przygotowanym, 
i  bogato  ozdobionym,  gdzie  śpiewano  owo  piękne  pienie 
Laktancjusza:  Salve  festa  dies]  (Witaj  dniu  uroczysty) 
poczym  powracano  do  kościoła  na  summę,  Ten  zwyczaj 
dotąd  u  nas  się  praktykuje,  z  tą  lóżnicą,  że  procesja  kil- 
kakrotnie przystawa,  i  wtedy  śj)iewają  dal>zy  ciąg  wymie- 
nionego pienia. 

Ale  Szymon  pytał,  dla  czego  w  czasie  pokropienia  nie 
śjjiewają  Asperges  me,  ale  Vidi  aąuam.  Najprzód  wiedzieć 
wam  należy,  bracia,  że  pienie,  które  się  zaczyna  od  Asper- 
(jen  me,  jest  wyjęte  z  psalmu  50  ])okiit.  i  znaczy:  ,, Pokro- 
pisz mię  ])anie  hyzopem,  a  będę  oczyszczony,  obmyjesz  mię, 
a  zostanę  bielszy  od  śniegu" —  ś])iewają  nj^stę])nie:  ,, Zlituj 
się  nademną  Hoże,  wedluir  wifdkit^go  miłosierdzia  l\vego; 
Cli  wala  Ojcu  i  Synowi  i.  t.  d.  '' — W  t\ni  pieniu  l)lagamy 
I^oga.  aby  Jiam  litościwie^  prze^baczyć  raczył  grz(;cliy  nasze. 
Lecz  w  czasie  wielkanormym  Kościół  używa  modl(')w  wyję- 
tych częścią  z  pi"oroka  Kzccjiicla  ( R.  17),  częścią  z  j)salniu 
MIT)  i'ozpf)czynającycii  sir  od  słów:    ,,\V()dę    wyj)lywającą 


U'yiisi)4;r<)(lz(nic  ży«-ifiii  \\  irc/it  ym.  J  .w  ;iii^  irlju  r.: //■(//■/-■/ Nicd/irl  i  o- 
^''u*('iij(r  w  hncliii  S\vi^'tyin  .\iiiu-z\ ci*'!:!  i  Pocieszyciela:  Niedzieli 
ju((łf>j  VAS'\\.\\\f\{'\]M  nf)('wni!i  o  slv'iil"czin)ści  nnszycli  iiiodlńw  w  imię 
Jezusa  (lirystiisa  zanoszonyli:  w  reszcie  Mwun^ieljM  Niedzieli  .^.-.ds/,/ 
przcpowiłulu  trwałość  wieczna  l\/).ści<d:i,  u  Idnrym  i  )ii'li  Su  idy  po- 
zostanie aż  do  skończenia  uielcow. 
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z  prawej  strony  kościoła,  Alleluja,  a  wszyjscy  którzy  l)y'i 
nią  pokropieni  zbawieni  zostali,  wołając:  l^ogu  chwalą. 
Chwalcie  Pana.  ])()nieważ  jest  (lo])ryni.  i  ponieważ  miło- 
sierdzie Jego  jest  wiekuiste  ,,  Chwalą  Ojcu  i  Synowi'^  itd. 
Ten  śpiew  przypomina  nam  wodę  chrzcielną  *),  przez  kt(')- 
rą  oczyszczeni  zostaliśmy  z  <j^rzechu,  jak  nier.niiej  dziękuje- 
my w  nim  Ho^u  za  tę  laskę,  jaką  otrzymaliśmy  z  Jego  nie- 
skończone<4*()  miłosierdzia.  Zauważyć'  tii  należy,  że  przed 
kilku  (lnianu  przy])ominano  nam  śmierć  Jezuea.  i  (')w  stru- 
mień Krwi  i  wody,  kt(')ry  wyf)lynąl  z  Jego  najświętszego 
])()ku,  oznaczające  |)rzedziwnie  Sakiamenta  Chrztu  i  Kucha- 
rystji:  w  tym  bowiem  czasie  chrzest  ne()fit(')w  j)rzy])()minal 
n:im  dzień  naszego  nowego  odrodzenia,  i  oczyszczenia  z  grze- 
chów. l)()L*iczmy  do  tego  spowiedź  i  Komunję  wielkanocną 
jakie  się  w  tej  e|)f)ce  odbywaJa^,  r*  nastęj)nieuświęt()b]  i  wle- 
nie duszy  naszt^j,  za  kt(n*e  w  tym  pieniu  l^ogu  dzięki  skła- 
damy. 

Szymon.  Zai)ewnie  już  skończyliśmy  ()l)jaśnienia  do 
tycząc(^  uroczystości  wielkanocnej? 

Proboszcz.     Znadują  się    jeszcze    niektóre  szczegóły 


*)  l'i()(('sjii  do  clirzcicOnicy.  odhywająca  siy  w  niektórych 
krajach  w  Nicd/icdr  Wicdkaiiociui  po  Mati^iiificat  przypomina,  że 
wcijiłifu  Wielkiego  Tyjjfodiiia  i)rzypr()wa(lzan()  neofitów  w  hiale  su- 
knie id)i:inv(li  i  śpiewano:  ..('liwalcic  dzioci  Tana:''  (Laudati*  j)ueri 
l)()ininnin)  pownicaji^c  zaś  śpiewano:  ..l^rzy  wyjściu  Izraela  z  l^»^i- 
l»lu."*  (In  exitu  Isiiud  (h'  A(*<i^ypto.)  l*ierwszy  psalm  ])rzypominał 
nrotitoin  ieli  j»rzejścia  /  niewoli  czaiia  na  wolność  dziat(d\'  Hożycdi: 
(bu<^i  zaś  przedstawiał  przejście  inoi/a  Czeiwonet^o;  a  świ(>ca  wiel- 
kanocna czyli  Tascliał  niesiony  podówczas,  pizyjścio  Jezusa  Chry- 
stusa ze  śmierci  (h)  życia.  l)nrand  wspomina,  że  za  jej^o  czasów 
niesiono  w  czasie  tej  procesji  węża  przytwi(M*dzono^o  do  laski  i 
świeca*  zapaloną  na  wężu.  Świeca  wyobrażała  Jezusa  Crystusa,  a 
\\\y/.,  zwyci^'żonego  czarta. 

*r  nas  ceromonja  uroczystego  odprowadzenia  dzieci  do 
chrzcielnicy  odbywa  się  po  pierwszej  Komunji.* 
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właściwe     tej  uroczystości,     którycii  wy  może    nie  dostrze 
gacie:  powiem  przeto  kilka  słów  o  nic]].  ' 

1.  To  święto,  .jak  róunie  wszNstkie  inne  wielkie  u- 
roczystości,  cdbywa  się  w  kościele  ])rzez  oktawę,  to  jest, 
przez  dni  osiem.  To  ich  przedłużenie  ii-a  na  celn  częstsze 
zajmowanie  się  nimi.  tudzież  rozmyśkuiie  tajemnie  w  nich 
obcliodzonycli. 

2.  Nabożeństwa,  a  mianowicie  ])acierze  kapłańskie 
są  krótsze  niż  zwykle,  dla  tego,  że  w  tymże  czasie  zajmo- 
wano się  dłużej  katehumenami  i  icli  nauką.  Drugim  przy- 
wilejem rozróżniającym  czas  Wielkanocy  od  innych  jest,  u- 
wolnienie  wiernych,  od  ścisłego  ])ostn,  co  odnosi  się  zaró- 
wno do  zakonów  i  pokutujących.  Ponieważ  w  tych  dniacli 
radości  i  dziękczynienia  Kościół  nie  chciał  łączyć  praktyk 
umartwienia  i  pokuty,  z  oznakami  wesela  i  uwielbienia 
Zbawiciela*.) 

3.  Tam,  gdzie  są  dokładuie  zachowane  wszystkie 
])rzepisy  Kościoła,  1o  jest,  t^m,  gdzie  jest  więcej  ducho- 
wieństwa, wszystkie  modły  odbywają  się  stojąc,  dla  przy- 
pomnienia również  Zmartwychwstania.*)  Ten  zwyczaj  po- 
winien nam  przypomnieć,  żeśmy  zmartwychwstali  ducho^^-Ó 
z  Jezusem  Chrystusem  do  życia  nowego,  i  staliśmy  się  lu- 
dźmi odrodzonymi  pizez  Święte  Sakramenta;  i  że  dla  tego 
powinniśmy  wytrwać  w  świątobliwości,  j)ozostać  wierny- 
mi w  dotrzymaniu  obietnic  zbawiennycli,  przez  unikanie 
wszystkich  niebezpiecz(;ństw  i  okazji  wioch^cycli  nas  do  grze'- 


*)  L \v(>liii<'/ii«',  od  postu  .ścisł('0(>  (jcjuiiiuin)  rozumio  si^',  żo 
w  tym  czasie  w  (JfjI  zwykłe  postu  wolno  j<vst  kilka  liizy  (lzieTini(\  sic 
posilir;  lecz  od  powstrzymywania  sir  od  })okarinó\v  inicsuycli  w  dni 
|M>stru*  Kościół  naw(;t  w  tym  czasie  nic  zwalnia. 

*)  Ten  zwyczaj  jest  tak  dawny  jak  Kościół.  'Icitnljan  żyją- 
cy wdru^riin  wlekli  wsporniriM  o  nim  w  książce  po< I  tytułem:  /h  ro/-,;- 
/KL  milłtłM^  Anioł  i*ański  pow  inien  sie  t!ikż<'  stojący  odmawilie  wciąe-u 
c-ał<ijr(>  wi(dkanocne^o  eza^n  dl:i  nt  i/yiiiarii)i   odj)nstóvv  do  teo-o  (•/}is'a 

przywi}^zariy(  ł». 
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ohii  mając*  ustawicznie  przed  oczyma  owe  słowa  Apostoła: 
,/reii,  kto  stoi,  niech  t^ię  strzeże  aby  nie  upadł.  (I,  Cor.  X,  12.) 
Przyzwoitą  zatym  jest  rzeczą,  ćibyśmy  wydalali  w  tych 
dniach  z  serca  ujiszego  wszelkie  przywiązanie  do  pr(')żn()ści 
świata,  a  zamiłowali  jedynie  ])rz(Mlmi()ty  do  nieba  się  od- 
n  szące  ,,  Jeśliście  spół])()wstali  z  Chrystusem;  co  wzgórt^ 
JMst  szukajcie,  gdzie  Clirystus  jest  na  })rawicy  ł^ożej  sie- 
dzący; co  wzgórę  jest  miłujcie,  nie  co  na  ziemi.''  (Col. 
III,  1.)  Wznoścież  zatym  serca  wasze  do  Boga  i  pamiętajcie, 
żt*  nie  jesteście  stwcrzcni  dla  świata,  ale  dla  nieba  i  wie- 
czności''' ) 


*)     Urocyystcść  wielktnccna  w  Ryymie.     Benedykcja  zwana 
U»"bi  et  Orbi  (stolicy  i  świata).     Oświetlenie  kcpuły  św.   Piotra- 

Arty  vv]ii  yaniku  .św.  Anioła  z\viasto\Nala  o  świtaniu  wznowił*- 
nia  widkicj  uroczystości.  (';ila  huhiośr  rzymska  pomnożona  sześ- 
ciuset tysiącami  przyl)yszów.  zapchała  place,  i  tłoczyła  si^' ściośnio- 
n:i  falą  ku  IV)nt-]01icn,  i  ))azyliki  świytcf^o  Piotra.  Tu  okazałość 
obrzydów  szczytniojszą  była  od  uroczystości  I  k)żojro- Na  rodzenia: 
najł)ot^itsze  aparata  najkosztowniejsze  świyte  naczynia  podwyższały 
świetność  ołtarzy,  na  około  tronu  })apiezkie<»(),  w  stalach  świętet^o 
Kolejrjiuu  i  we  wszystkich  zakątkach  ł)azyliki.  Szpalery  wielkiej 
nawy  aż  do  konfesji  św.  I*ioti*a  są  zajyte  przez  pułki  papiezkie. 
Gward  ja  szwajcarska,  znakomita  szlachta,  ^ienenilowie  wojska  rzym- 
skiego w  wielkich  niundurach  pełnią  shiżl)^*  P»'zy  Ojcu  świ^»tym.  Pa- 
pieża przyjnuije  w  portyku  Dziekan  Watykanu  pod  przewodnictwen* 
Kardynała  Arclii-Prezł>ytera.  Przed  posągiem  Konstantego  uderza- 
ją był)ny  do  wolnego  pochodu,  dzwony  ł)azyliki  odzywają  si^»  lotrm 
a  trąby  ^wardji  brzmią  wesoło,  (idy  papież  wst^^puje  główną  ł)ra- 
mą  świątyni,  śpiewacy  kapeli  i  })ai)iezkiej  intonują  anty  fony:  Tu  es 
Petrus.  Cliwila  ta  ma  coś  tak  uroczej^o,  czego  pióro  opisać  nie 
zdoła.  Niesiony  na  .sedia  (lektyce)  zł)liża  się  majestatycznie  ku  kon- 
fe.sji;  tutaj  schodzi  na  posadzka,  a  po  krótkiej  adoracji  wstępuje  na 
tron,  odbiera  hołd  św.  Kollegjum,  Msza  się  rozpoczyna.  Po  niej 
następuje  wystawienie  znamienitej  relikwji  Krzyża  Św.,  świętego 
Oł)licza,  włóczni  i  uroczysta  benedykcja  z  wysokości  wielkiej  loży. 
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Szymon.     Racz  nam   księże  Proboszczu   objaśnić  dla 


Przed  godziną  jedenastą  plac  świętego  Piotra  przedstawia  wi- 
dok jedyny  na  św  iecie.  Poniżej  zdała  stoi  do  dwóch  tysięcy  ekwi- 
paży  w  okazałości  królewskiej;  były  to  powozy  kardynałów,  am- 
basadorów, książąt,  i  całej  szlacłity  rzymskiej  i  zagranicznej.  Sam 
środek  placu  przed  obeliskiem  zajęło  w^ojsko  piesze  i  konnica  tworząc 
obszerny  czworobok.  Na  wielkim  froncie,  naprzeciw  św.  Piotra 
ustawiono  kapelle  różnych  pułków.  Wreszcie  na  całym  obszarze 
placu  mieścił  się  tłum  tak  zbity,  że  wszelkie  poruszenie  stawało  się 
niemożebnym:  i  było  tam,  aby  nic  nie  przesadzie,  co  najmniej  ze 
sto  tysięcy  ludu. 

Z  wyższego  miejsca,  do  którego  się  nam  dostać  udało,  wzrok 
nasz,  rozglądnjąc  się,  dostrzegał  w  niezliczonyin  tłumie:  dotykalne 
wzruszenie,  gdy  około  południa  wszystkie  dzwony  bazyliki  naraz  u- 
derzyły,  armaty  zamku  świętego  Anioła  wszystkie  jednocześnie  za- 
grzmiały, do  tego  w\szystkiego  przyłącza  się  odgłos  bębnów  i  donio- 
sły dźwięk  dętych  instrumentów;  wszystko  to  oznacza  zbliżającą  się 
chw^ilę,  przybycie  Ojca  świętego.  Wszystkich  oczy  zwracają  się  ku 
wielkiej  loży  okrytej  pyBznym  szkarłatnym  pawilonem.  Wkrótce 
wznosi  się  jakoby  jeden  sto  tysięcy  razy  powtarzany  ze  wszystkich 
ust,  głuchy  szmer  Ecco,  Kcco!  (Owóż,  owóż).  Owóż  patrz!  patrz! 
Wszystkich  głowy  się  odkrywają,  a  kolana  o  ile  na  to  miejsce  star- 
czyło zginają  się,  i  ujrzano  na  wielkim  ł)alkonie  cały  papiezki  or- 
Kzak;  sto  prałatów  we  wspaniałych  ubraniach,  trzydziestu  jeden 
kardynałów  w  ł)iałycli  infułach,  dwudziestu  czterech  biskupów 
Wschodu  i  Zachodu.  W  koilcu,  zastępca  Jezusa  Chrystusa  czci- 
godny starzec  niesiony  w  lektyce,  w  trójkoronie  nagłowię,  ukazuje 
Kię  oczom  nieprzeliczonego  ludu,  w  niewysłowionym  majestacie. 
Milczenie  głęl)okie  i  powszecłinc^  tak,  że  zah'dwie  odciech  dosłyszer 
można,  nastało;  cały  ten  tłum  nieruchomy,  oczyma  tylko  okazy- 
wał, źe  żyje. 

UHJadłszy  na  krześle  fsedia,)  zriliżony  do  samego  ł)rzegu  wiel- 
kiego łmikonii,  odmawiał  głosem  dobitnym,  zwyczajne  modlitwy. 
Z  C)1)u  stron  klęrz»li  ł)iskupi.  jedc^n  trzyniaJMcy  zaj)aloną  świecę  wos- 
kową a  drugi    kHi<'ge    liturgicziui.      I 'o  skończonej    fornnde,  Ojciec 
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czego  pierwszą  Niedziela  po  A\'i(^lkaii()(y  nazywają  Wielka 
iioeą  skończoną^ 


świyty  |)i"zylM;iiiy  w  kii)  r  zloU m  ikiiiui.  ii  njijc  nu  ołowie  tróikoroiir 
podniósł  ^ir  niajcstjityc/nic,  ro/tw oi /yl  iiinnona  w /noszjM'  j(M\- oóro. 
i}ik()ł)y  cliciul  /  w  ysoko.ści  sainciio  nicha  zu(/('rj)n:i('  hi-  lioslaw  inl 
^two.  które  niial  udzielić.  lotYni  czyniąc  znak  krz\va.  zl(iż\  1  ręce  na 
[>itM*si.  jakolły  ojciec  i)i  zytidając  swecizieeię  i  zł)liżajncv  je  do  sweo-o 
--łTea,  a  tym  dził'eięcieni  je^t  l\z » in  i  świat.  To  wzrii>zenie  zawiera 
w  >ol),e  skutki  w\  razi(' się  nicMlajjice.  Niedy  j  nigdzie  oko  ludzkie 
ide  w  idziało  \\\<-  tak  uroczego  i  w  zruszajice^o.  \N  tej  jiulynej  eliw  i- 
li  na  widok  Ptipieża.  któr(»e-o  i\lko  połowa  ciała  oczoin  się  przeilsta- 
wia.  nie  w  ił\lziee  co.  czy  człowiid^  czy  a:iioł  ^^  powie:  izu  się  unosi. 
W  iaż«'ide  jest  tal>;  doniosłe.  ż<'  jeden  z  naszyć  li  Zeszło-w  iel<ow  ycli  li- 
lozołów  t\inże  N\  łażeniem  przejęty  zawołał:  Hzyniow  i  to.  a  następnie 
wrażeniu  nail.  ł)łoj^().sław  ieństw  fiu  I  iłti  (  t  ()ił>i.  wywartemu  zaw- 
ilzię(!zał  uczony  ar(lłe(>loL:  W  inkelman.  że  zł»adał  i  pi*zyjął  relioją  ka- 
tolieką:  w  tłjżł'  chwili  i  ja  sam  już  hyłcm  katolikiem.  W  i-ażenie  to 
je."=;t  tak  wielkie,  że  pewna  księżna  protestam  ka,  niedawno  do  lizy- 
mu  w  celu  pi()}aj^andy  j  rzyl)yla.  |'adla  w  omdleniu,  a  ocuciła  się 
katoliczką. 

.Wvrz(d\lszy  ostatnie  slown  liencdykcji  Ojciec  święty  usiadł: 
.\men  powtarzał  lud  ui*oczyście  czteiy  lazy.  ^j^{\\  naraziłoś  donio- 
ślejszy jeszcze  takowe  w  sw  ój  sjiosółł  ołośniej  j owtóizył.  Uzwony 
ł)azyliki.  ainiata  zamku  św  ięten^o  Anioła,  łięluiy  i  trął)y  pułkowe  na 
raz  si^>  ozw  awszy.  zaniosły  rozj^los  wieczności  do  odlc<;lycli  mór  sa- 
l)ii'iskicłi  i  Lacjum.  Dwaj  kanlynalowie  czytali:  je<len  po  łacinie  a 
druj^i  po  włosku  ojifJoszeine  odpustu  zujudnei^o  w  ieiiiym.  co  z  odj  <>- 
wiednim  usposoł»ieniem  od(d)rjiłi  łdoj^aislaw  ieństwo.  'I'e  formuły 
drukowane  lozizucono  w  pośród  ludu.  a  Ojciec  św  .  się  usunął:  na  tynj 

skoiiczyhi  się  ccieiuonja. 

Ludnośe  wzruszona  rozcliodziła  się  z  wolna  podzielona  na  ty 

siącznc  partjc,   zasiadła  do  nicwinnycli  uczt.  którymi  każda  rodzina 

święciła,  .  j)ożywaJ!ic  ł»aranka  w  ięlkanocncjro,    uroczystość    wielkiej 

rodziny  clirześcijańskiej.    Ał)y  zaś  wszyscy  udział  ndeli  we  wspólnej 

nidoi^ci.    dawano  zapomogi    w.szystkim  \ił)og:ni  co  się   przedstawiali 
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Proboszcz.     Czas    Wielkanocy,  właściwie  trwa  przez 
dni  pięćdziesiąt  i  ciągnie  się  aż  do  Zielonych  Świątek.   Zaś 


w  Watykanie.  Obfite  jaJmużny  rozdawano  więźniom,  lub  zanoszono 
rodzinom  biednym,  a  niewolników  na  wolność  wypuszczano.  Rzym 
naśladuje  tym  sposobem  Zbaw^iciela,  którego  pojawienie  się  w^  otchła- 
niach stało  się  zapowiedzią  ich  oswobodzenia.  AYszystko  to  dowodzi, 
że  uroczystości  religijne  rzymskie  są  rzeczywiście  popularnymi. 

Kadość  publiczna  objawia  się  w  wieczór  oświetleniem  kopuły  św. 
Piotra.  Jako  benedykcja  poranna,  jest  takim,  że  żfnina  inna  stolica 
nie  może  przedstawić  podobnego  widoku  zdnniifnia,  piejgr^^^-mowi. 
Proszę  sobie  wyobrazić  wspaniałą  świątyń i<>,  z  kolosalnymi  rozmia- 
rami, sto  ośmdziesiąt  stóp  wysoką,  otoczoną  podwójną  kolumnadą, 
przyozdobioną  tysiącem  marmurowych  posągów,  a  cały  budynek 
tworzy  górę  płomienną!  Tysiąc  czter3^sta  lamp  gorejąc}  eh  zasłonię- 
tyrli  mieści  się  na  zewnętrznej  facjacie  kościoła  i  na  portykach  od 
samej  ziemi  aż  do  wierzchołka  krzyża  świątyni.  Lampy  te  oświe- 
tlają wszelkie  załamki  budynku  odsłaniając  linje  aiThitektoniczne. 
zginające  się  tam  gdzie  te  się  zaginają,  kończące  .się  gdzie  się  zakoń- 
czają, łamiące  się  tam  gdzie  się  lamin.  Z  dwóch  piuiktów  przedsta- 
wia się  ihuninacja  doskonah'.  inijinowicie.  z  Montc^  Pincio  i  u  wnij- 
ścia  na  plac  św.  Piotra.  Z  pierwszego  widać  ją  z  daleUa  jnkoby  o- 
gronuiy  meteor,  a  z  drugiego  okazuje  się  z  })lizka.  Zszedłszy  z  Pin- 
cio do  ł)ramy  placu  św.  Piotra  o  godzinie  ósmej  i  '20  minut,  prze- 
brnęliśmy pośród  rojącego  się  tłunui  na  j)hic  św.  Piotra  i)ize(l  tiz(^- 
ełm  kwadransem  na  !lzie\^  intą.  I>yl  to  czas  w  którym  ])i(r\\s/a  i- 
huninacja  rozpoczęta  o  god/inie  ósmej  niijila  się  zakończyć,  a  o  go- 
<lziriie  dziewiątej  nastąpiła  zmiana  światła. 

Za  pierwszym  iidei-zeniein  go<l/iny,  jakiś  ognik  poilohny  do 
spadającej  gwiazdy  wznosił  się  po  nad  kopułę,  po  nnd  ki-zyż,  po  nad 
małe  ko))nly.  po  nad  fasadę,  po  nad  galerję.  l<olnnina(le.  po  nad 
pinc.  widomy  zewsząd  a  nie  zatrzymujący  się  nigd/.ie.  a  /.a  ostał nini 
nderzenieiii  go<lziny  niejako  już  się  nie  ])<MMisxał:  ale  siedinset  dzie- 
więedzii-siąt  jedł-n  nowycłi  ogni  zal)łys|o,  a  róże,  girlandy,  kandela 
bry.  ogniska  płomienia  jaśrjiejącego.  znalazły  się  w  linjacli  troclię 
ciemniejsze  od  pierwszej/ilnrjiifiacji.      \ikl  rii'-  pol  i  !i  fi  ok  leślić  szy  ł»- 
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Wielkanoc-  skończona  (Pacpip  c-lc^se,  )*)  oznacza  i)0  prostn 
zaniknięcie,  albo  ostatni  clzit^ń  oktawy  wielkanocnej.  Nazy- 
wają też  tę  Niedzielę  Quasi  modo.  ponieważ  Msza  święta  ci\ 
tych  wyrazów  się  zaczyna.  Niegdyś  cały  tydzień  wielka- 
nocny ])yl  c-iijglą  uroczystością.  Neofici  ochrzczeni  w  wMel- 
ką  Sobotę  nosili  snknie  ])iale  aż  do  Niedzieli  Qnasi  modo.  i 
dopiero  je  w  tym  dniu  zdc^jniowali  ktc')ry  dln  tc^go  nazywa 
się.  Dorni nica  in  Albin  {dej)ositin)  Niedziela  po  zdjęciu  bia- 
łego odzienia.  W  polskun  jeżyku  zowie  się  Niedzielą  Prze- 
wodnią   może  dla  tego,    że  w  tym  dniu  nc^oiici   przechodzili 


kości  tej  })rz('ini}iiiy  o^iiin.  tak  jak  }  oj:  (•  nic  ino^n.  którzy  \\\v  wi- 
dzieli tołi^o  1  ożani  kopuły.  Trzysta  szośrcłzicsiąt  piyr  pictiini  \\\- 
szł^cycli  na  sznuracli.  u  jednej  eliwili  wywarło  czarodziejski  skutek, 
tak,  iż  te<:^()  nikt  spostr/edz  nie  inó^ł.  j  ośw  ietliwszy  w  czasie,  kiedy 
>i^'  do  pisania  zahieiam,  piye  tysi^»cy  dzicwi^»eset  (lziewi^'cdziesi}]t 
jednj^i  lampy.  Jestto  sekicteni  i  cl)lid)ą  jjfcnjuszu  wl()skie<;'o.  nie  nia- 
jącet^o  współ/aw odinka  w  sztnkacłi  i)ięknycli  i  w  urządzeniu  mo- 
czy st  ości. 

To.  co  podnosi  serce  i  powiększa  urażenie  w  tym  świetnym 
zjawisku,  jest  w  laśnie  ona  myśl  przewodnia  która  to  wszystko  nat- 
clineła.  W  innych  krajacli  ł)ywają  iluminacje  z  powodu  uroczystości 
światowycii:  w  samym  tylko  Kzymie  z  powodu  uroczystości  reliu;ij 
nycli;  tam  dla  radości  na  tym  padole  wyo^nania,  tutaj  dla  rozkosz- 
nycli  nadziei  prawdziwc^j  ojczyzny,  a  widz  w  zacłiwycie  wracając,  ł)lo- 
goslawi  Opatrzność' co  j;o  uczyniła  świadkiem  tych  wielkie  li  uroczy- 
stości najczarowniejszycli,  po  nad  które  wyższą  bidzie  tylko  ta.  któ- 
ra jest  w  nieł)ie. 

(Les  trois  Komę.) 

*)  P<iqve  cIÓKi'  Wielkanoc  zamknięta,  tak  sic;  nazywa  po 
francusku  Niedziela  pierwsza  po  Wielkanocy.  Łacinnicy  zowią  ją 
J)oininica  in  Alhin  pC)dol)nie  jak  i  Niemcy  HV/Wr  t^oning  '/  powo- 
du łdałej  sukni  jaką  neofici  te^o  clnia  i  (  sili.  *  Niewi^u  <  n o  ^k^cl 
V  kalendarzach  naszych  Niedziela  pij  ts.i  ]  (  stn  piszą:  Niedi  i(  la  l^iala, 
1- tóra  z  łacińskiego  zvaeby  siy  ](  wini  :  .Ni(  <>  ida  Męki:  il  c  n  inica 
Tas-sionis.)    Niedziela  zaś  pierwszą  po  Wie^Kiejnocy,  któr:  ł  ,\   właści- 
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do  szeregu  innych  wiernych."^) 

Kiedy  ostatnim  razem    Szymonie  poclawałeś  dziecię  do 
chrztu,  przypominasz  sobie,  żem  biada  chustą  albo  czepecz- 

kiem  okrywał  głowę  dziecięcia.  Ta  ceremonja  przypomi- 
na dawny  zwyczaj,  o  którym  dopiero  co  mówiłem,  odnoszą- 
cy się  do  białego  odzienia  neofitów.  Święty  Augustyn  tak 
się  wyraża  mówiąc  o  tej  Niedzieli:  ,, Kończymy  w  tym  dniu 
uroczystość  wielkanocną,  i  dla  tego  neofici  zmieniają  swo- 
je odzienie,  lecz  przez  tę  zmianę  nie  wyzuwają  się  bynaj- 
mniej z  białości  i  niewinności  swojej,  jaką  na  chrzcie  świę- 
tym otrzymali."  Z  powodu  neofitów  Msza  św.  rozpoczyna 
się  od  słów  św.  Piotra  (I,  2,  2.)  „Jako  dopiero  narodzone 
niemowlęta  rozumnego  bez  zdrady  mleka  pożądajcie." 

Szymon.     Nie  rozumiemy  tego  upomnienia  do  neofi- 
tów: rozumnego  bez  zdrady  mleka  pożądajcie? 

Proboszcz.  Apostoł  święty  chce  wyrazić  przez  te 
słowa,  że  i)Owinniśmy  się  stać  podobnymi  dzieciom  w  pro- 
stocie wiary,  w  szczerości  serca,  niewinności,  i  czystości  o 
byczajów,  i  dla  tego  w  pierwszym  wiei szu  tegoż  rozdziału 
mówi:  złóżcież  tedy  wszelaką  złości  wszelaką  zdradę,  iobłu- 
dności,  i  zazdrości,  i  wszystkie  obmówiska."  Te  występ- 
ki nieznane  dzieciom  powinny  również  być  obcymi  chrześ- 
cijanom uświątobliwionym  przez  Chrzest  św,  "^Wspominaj - 


wie  zwać  należało  Niodzioljj  Biah]  zowiemy:  Przcwcdrtią^  może  dln 
tego,  że  neofici  w  t}  m  dniu,  przechodzili  już  do  liczby  zwyczajn}  cłk 
wiernych.  Taż  sama  Niedziela  zowie  się  często  Quasi  modo  dla  te- 
^o,  iż  Introit  Mszy  ckI  tych  wyrazów  się  rozpoczyna.  W  archiwach 
dawnych  nazywano  podołinież  od  j)ierwszych  wyrazów  Introitn 
wszystkie  inne  Niedziele. ^^ 

*)  Z  t<'^o  pow(KJu  w  pierwszycłi  wiekach  oktawę  wielkanoc- 
nie I  azy wano  Niedyjcdł^  neofitów  (heł)(lomas  Neofitoriim)  alł)()  Nie- 
dziclł^  Hiah^  z  pow^Kin  ułiioiii  neofitów.  Wreszcie,  przez  dhi^i  czas 
nazywano  \\^  Nic^d/Jclj^  <św.  '^Fomasza,  dla  t<'^o,  że  Kwanj^ielja  na  ten 
ilzi<rii  prz(rzriaczona  wspomina  o  niedowiarstwie  t<';»"o  ucznia.  {Zoti. 
tiotą  Jifi  ntr.   /«ó.^   Piujin;  cLÓhc.) 
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cie;  też  piękne  słowa  Je/.ih<a  Chrystusa:  ,, Jeśli  się  nie  sta- 
niecie |)ocI()])nynii  nialuc/.kim,  nit*  wnijdzieeie  do  Króles- 
twa niel)ieskit\Łro."'  {Al(ft/ł.  KYIIL  'A )  Zresztą,,  te  słowa 
odnoszą  się  nit^tylko  do  nowo  (H-hrzczoiiN  (  li,  ale  wszyscy 
pamiętać  powinni,  że  się  stali  dziećmi  Bożymi  w  Sakramen- 
cie odrodzenia,  i  dla  tt*^*o  usiłować  należy  abyśmy  się  stali 
|)odobnynii  nialyni  dziatkom  pr/ez  pokorę,  uległość,  do- 
broć serca,  uprzejmość,  i  miłosierdzie  względem  ł)raci,  sło- 
wem, przez  w\  konywanie  cmH  wszystkicli.  \\'  dawnych 
czasach  ])odawano  nowo  ochrzczonym  kielich  napełniony 
miodem  i  mlekiem,  i)rzt*z  co  chciano  wyrazić,  że  Chrzest  czy- 
ni luisdziedzicami  nieba,  tak.  Jak  obrzezanie  iiczyińło  dzieci 
Izraela  dziedzicami  Ziemi  obiecanej,  gdzie  ndeko  i  miód 
płynęły,  to  jest,  że  kraina  la  była  l)ardz()  żyzną:  nakoniec 
ttui  zwyczaj  miał  Jeszcze  na  celu  |ir/y  j)omnienic,  żt*  Kości('>ł 
cłii-ześc-ijańskł  odrodził  nas  prz(V.  Chrzest,  i  żeśmy  dlatego 
powinni  z\ć  w  niewinności  i  czystości  ()l)yczajów..j,. 

Szymon.  Cłio(  iaż  zwyczaj  ten  zupełnit^  ustal,  my 
Jednak  zatrzymamy  w  naszym  s(M'cu  naukę  Jaką  ol)ejmuJe. 
Lecz,  księże  Proboszczu,  dzieii  świętego  Marka  zwykl(^i)rzy- 
i)ada  w  tvm  czasie,  i-acz  nam  wvtłoinaczvć  co  znai  za  pi'o- 
cesie  w  to  święto  odbywanej 

Proboszcz.  Święty  Grzegorz  I^ii)ież  ustam)vvił  tę 
procesją  w  icku  r)*.i().  W  paździenuku  roku  .")Si»,  rzeJva  Tyber 
wylała  w  spos(')b  zastraszający,  a  opadłszy  jfozostawiła  tak 
wielka  zaraz<\  że  każdv,  kto  tylko  kichnął  lułj  ziewnął  na- 
tychmiast   nmieiał.'^)      W    ])rz(H'iągu  jednej  niespidna  godzi- 


*)  St:i(l  [M)\\stjd  z\N yczul  clnzcścijailski  od/ywania  sir  do  ki- 
(•liaJ5h'('«:^<):  Ho/c  daj  ci  zdrowie,  iia  zdiowic.  sto  lat  zdrowia  itj).: 
te  świjitoliwi^  życzenia  (łt)szły  do  naszych  czasów.  Wielo  osoh  prze- 
chowało «liwah»hny  zwyezaj  żcijfnania  ust  znakiem  k!'zyża  w  czasie 
ziewania,  który  ma  rówiu(v.  ten  sarłi  początidi.  Oprócz  skutków 
zhawiennycli  przeżesrnaniu  ust  krzy-^^ni  f^wictym  i^rzypomina  sohie 
nadto  człowiek  dohrodziejstwo  ( )dkn pienia.  Nij^<ly  te  zwyczaje 
ijie  inołTt^  być  zhyt<'czne  w  towarzystwie,  dla  której^ł-o  krzyż  jest 
znakiem  zwycicstw:i.     i  vvyoł)iażeniem  nieskończoneji^o  miłosierdzia. 


157 


ny  więcej  niż  ośmdziesiąt  osób  kończyło  życie  na  tę  choro- 
bę. Pelagjusz  II  papież  umarł  na  nią,  a  jego  następca 
Św.  Grzegorz  Wielki  uznał  za  rzecz  konieczną  ułagodzić 
gniew  Boży  przez  posty  i  modły,  zaclięcając  Ind  do  poku- 
ty. Doszło  do  naszych  czasów  kazanie,  jakie  ten  święty 
papież  wygłosił  w  tej  okoliczności,  w  którym  czytamy  na- 
stępujące słowa:  ,,Uroczystośó  doroczną,  jaką  dziś  obcho- 
dzimy, moi  mili,  nazwana  powszechnie:  Wielką  Litar  ją,"^) 
przemawia  do  nas,  żeśmy  ją  powinni  obchodzić  z  poważną 
pobożnością.  Prosić  powinniśmy  Boga,  aby  nas  przez  Swo- 
je miłosierdzie  z  grzechów  naszycli  oczyścić  raczył.  Przystoi 
też  wziąć  do  serca  wielkie  i  liczne  klę^lsi  i  nieszczęścia  wy- 
wołane naszymi  grzecłiami,  aby  nas  łaskawość  Boga  raczy- 
ła od  nich  oswobodzić.  Dziękujemy  też  Bogu  przy  mszy 
Św.  za  dobrodziejstwa  dawniej  i  obecnie  doznane."  Po- 
wiem wam  wreszcie,  że  wiara  świętego  papieża  i  jego  po- 
bożność były  wynagrodzone  przez  natychmiastowe  usta- 
nie zarazy. 

Szymon.  Odbywamy  jeszcze  trzy  procesje,  przed 
Wniebowstąpieniem  Pańskim  nazwane  Kogacjami,  albo 
po  polsku  dniami  Krzyżowymi. 

Proboszcz.  Tak  jest,  te  procesje  nazwane  w  języku 
kościelnym  Małymi  Litanjarni,  biorą  początek  swój  w  odle- 
głej starożytności,  który  Sidonius  Apolinarys  (Ks.  V)  tak 
opisuje:  Dclfinat  i  Sabaudja  przez  długi  czas  były  trapio- 
ne okropnymi  klęskami  i)iiblicznymi,  roznoszącymi  spusto- 
Hzenie  w  tych  okolicach.  Trzęsienia  ziemi  ])yly  prawie  co- 
dzienne, pożary  nigdy  się  tak  często  nie  j)owtarzały,  dzikie 
zwier//^ta  opuszcziijąc  la»y  i  knieje,  na  rynki  do  miast 
wpadały,   i    zagrażały    l)ezpieczeństwn.      W  czasie  Wielka- 


*)  Lihmjn^  jest  wyniz  ^^rcrki  oznarzji  pro.^hf'  Inl)  modlitwę, 
tak  jak  wyniz  łaciński  r<nj(itH>.  Nazywano  jcszc/c  proccsju  św. 
Mnrkłi  Sicdiuio-ksztułtną  (Ihi  (('j.'o.  żrśu.  ( ii/cnoi/.  dlji  zupi-owii- 
(Izcnia  p(>rzj.idkii  w  z^roinodzcniu  wicrriydi  podzielił  diicliou  icn- 
fttwo,  zakony,  i  lud  ri:i  sicdin    oiM/iiiłów. 

I'i<;k     Kośr-ioła   Katoli<ki<rifo  21 
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nocy  roku  -MWK  kiedy  hrl  w  ltn'iiy  znajdował  się  w  kościele 
wraz  ze  świętym  Mamerteni  Bwoim  biskupem,  nagle  p<»żar 
j)()\vstal  w  mieście.  Wszystek  lud  o])iiśoił  kościół  pobiegł 
na  ratunek  swoiełi  mieszkań,  zostawiając  samego  l)i«kupa 
prz\'  ołtarzu;  święty  mąż  modlił  się  do  Hoga  ze  łzami  bła- 
gając aby  o<lwrócił  klęski,  które  powstrzymują  lud  od  słu- 
żenia mu  z  wiernością  należną.  1\>  niejakiej  chwili  j)oż()- 
ga  ustaje,  a  lud  wdziccsny  wraca  do  kościoła,  któremu 
święty  Mamert  oznajmia,  że  w  ciasie  ogólnego  i)opl()chu 
ślubował  Bogu  odnowienie  dawnych  Kogacji,  które  już 
])rzed  nim  dawno  ustały,  a  kt()re  obecnie  bardzo  rzadko  i  to 
z  <»ziębłośv:ią  odbywano.  Wszystek  lud  ijrzyjął  rado.-^nie 
pobożny  zamiar  ])iskui)a,  a  trzy  dni  poprzedzające  Wnie- 
bowstąi^ienie  bjly  wybrane  na  dopełnienie  tego  ślubu.  U- 
stanowiono  tf  j)rocesje  na  oddalenie  kary  Bożej  i  wyjedna- 
nie miłosierdzia,  dołączając  do  nich  modlitwę  i  powstrzyma- 
nie się  od  mięłłnjch  })okarmów.  Ten  przykład  naśladowali 
inni  biskupi  Galji,  a  w  roku  511,  na  koncyljum  Orleań- 
skim zalecono,  aby  Kogacje  corocznie  się  odbywały.  A 
ciiocir/ż  klęski,  które  spowodowały  te  święte  modły  ustały 
skutkiem  cudownego  ukojenia  I^oskiej  sprawiedliwości, 
przeci(*ż  nie  zł)ywa  nigdy  na  pr^yczynacli  skłania jącycli 
nas  do  zanosKmia  błngalnycłi  modłów  do  Boga.  Za  na- 
szycli  cza^^ów  gl(')wnie  prosimy  Najwyższego  w  tycłi  proces- 
j  icli  o  urodzaje  ziemskie,  a  ponieważ  one  wypadają  na 
wiosnę,  to  jest  w  czasie  decydującym  o  zbioracli  zaf<iew(')w 
naszycłi,  przeto  bnrdzo  stosownie  to  nabożeństwo  odbywa- 
li.y.  Dalej,  nadcliodząca  uroczystość  \Vniebowstą])ienia 
zaclięca  nas  do  modlitwy,  ])onieważ  ona  pr7yi)omina  nam 
j)ovvrot  Zbawiciela  do  niebios,  jako  naszego  obrońcy  i  ])o 
śrtMJnika  do  Ojca  przedwiecznego  i  ufność  naszą  ożywia.  1 
dla  tego  wybrano  te  dnie  na  Kogacje,  które  wkrótce  w  ca- 
ł\  ni  Kościele  upowszechniono.  A  koncyljum  Mogunckie 
w  roku  HI 3  zaleciło,  aby  wszyscy  wierni  znajdowali  się  na 
nich  ho:^ry  i  w  odzieniu  pokutnym,  wyjąwszy  chorych. 

Szymon.     Niestety,  za   naszych  czasów,  książę   Pro- 
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boszezu,  wielu  chrześcijan  tak  są  oziębłymi,  że  im  trudno 
przychodzi  uczestniczyć  w  tych  procesjach  nawet  w  obówiu; 
nie  przypuszczałem  przecież,  żeby  te  procesje  tali  daw- 
nycli.  jak  to  powiedziano,   czasów  sięgały. 

Proboszcz.  Procesje  wogóle  są  bardzo  dawne,  i 
Tertuljan  żyjący  około  roku  220,  już  o  nicli  wspomina. 
Wprawdzie  nie  mogły  one  być  uroczyście  obchodzone  w  cza- 
sie prześladowań;  pomimo  to  odbywano  je  nawet  pod  pa- 
nowaniem krwiożerczego  Domicjana.  Obchodzono  także 
inną  procesję  z  powodu  przeniesienia  relikwji  św.  Boni- 
facego męczennika  z  Tarsu  do  Rzymu  roku  220.  Wielka 
liczba  duchowieństwa  i  wiernych  szła  publicznie  na  spot- 
kanie świętego  ciała  śpiewając  pieśni.  Był  to,  jeśli  tak 
kto  chce  nazwać,  pochód  pogrzebowy,  ku  uczczeniu  świę- 
tego męczennika,  ale  w  rzeczy  samej  była  to  właściwa  pro- 
cesja. Naturalnie,  było  daleko  łatwiej  odprawiać  podo- 
bne manifestacje  po  ustaleniu  pokoju  Kościoła  i  z  tego  po- 
wodu stały  się  później  częstszymi.  Ograniczymy  się  tylko 
jednym  przykładem.  Święty  Chryzostom  mówi  o  proces- 
jach, prawdopodobnie  Kogacyjnych  (krzyżowych,)  które 
?>ię  już  za  jego  czasów  odbywały  dla  odwrócenia  ustawi- 
cznych deszczów.  Co  się  tyczy  postu,  włosiennicy,  i  pocho- 
du bosymi  nogami,  te  ])raktyki  wyszły  z  użycia,  ale  też  i 
Kościół  takowych  więcej  nie  wymaga.  Św.  Karol  Boro- 
meusz  wznowił  ińoTwoiną  gorliwość  w  Medjolanie,  gdzie 
był  biskupem,  a  to  z  powodu  grasującego  powietrza  w  tym 
mieście  w  roku  1570.  Zarządzono  tam  procesje,  a  l)iskup 
przed  wyjści(*in  z  kościoła  poświęcił  i)opiół  i  posypał  nim 
lud  tak  jak  obecnie  w  dzień  ])opielcowy.  Ten  święty  mąż 
nantępnie  zdjął  wszystkie  ozdoby  przywiązane  do  godności 
kar(Iyiiała-arcybiHkuj)a,  i  hz(h11  ])oso  z  powrozem  na  szyi  i 
krucyfiksem  na  czele  swcjgo  duchowieiistwa,  ofiarując  się 
tym  sposobem  J^ogu  n;i  piz(!])hig;niio  za  grzcM-ljy  ludu  zo- 
bowiązując v;szystkich  wi(;rnych  Ho  surowego  postu. 

Tomasz.  .Jakiż  to  Jfst  zabol)<»ii  niui<'ni;ić.  ż(;  można 
u.suiiąć    zaraźliwe;  choroby    pr/c/,  j)roccHj(;.      W    czasie  wy- 
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(]ar;)nej  zarazy  wypa^lkłoby  racrej  zaniechać  wielkich  i)ii* 
bli(  znych  nahużeiiistw,  bo  j)rzez  thiinne  zgromadzenia  zara* 
za  Łitwiej  się  rozszerza. 

Proboszcz.     Mówi.sz  dosyć  racjonalnie  Tomaszu,  tyl- 
ko szk<;(la,   żeś  nie  żył  w  onej  epoce  dla  oznajmienia  poczci- 
w  yiu   ludziom,  że  zabobon  ich  byl  bardzo    niebezpiecznym. 
Nie  miałbyś  wprawdzie  wielkiej  przyjemności,  boby  ci  oni 
niezawodnie  w  ten  sposób   odpowiedzieli.     Skoro   straszna 
zaraza  grasuje  w  jakiej  okolicy,  gdzie  każdy  unikając  śmier- 
ci odhu*za  się  od  swoich    bliźnicJi  i  ])ozostawia  ich  własne- 
lilii  h)sowi,  sk  )ro    niepodobna    myśleć  o    otrzymaiu  ratun- 
ku i  pociechy  od  kogokolwiek,  potrzeba  więc  szukać  jedy- 
nie i  tym  usiliii(\j  u  Boga  pomocy  i  siły,   a  stąd  naturalnie 
wypływa  wniosek,  że  należy  ustawicznie  odbywać  nabożeń- 
stwa,  nie  zamykać  drzwi  kościelnych,    ale  takowe  jeszcze 
szerzej    roztworzyć.    W  podobnycli  bowiem  wy])adkacli  nic 
nie  ma  szkodliwszi^go  nad  bojaźń  i  brak  odwagi.     Zanied- 
])iijąc  w  takim  razie  troskliwość  o  chorych,  z  powodu  gwał- 
townego ])rzestrachu,  który  niszcry  związki  krwi  i  przyjaź- 
ni,  wystawiamy  wielką  liczbę   chorych  na    śmierć  niecJiy- 
biią.     Wreszcie,  kt()ż  nie    wie,  że  strach    wyradzający  się 
z  zarazy  sprowadza  śmierć  lub  prrynajnuiiej  do   niej   uspo- 
sabia;!      Nie    masz    zatym    nic    szkodliwego,  gdy    w   podo- 
bnych okolicznościach  łączą  się  ludzie,  nawet  dosyć  licznie, 
aby  dać   dow(')d,   że  się  wzajemnie  jeden  drugiego  nie   boi, 
a  tym  sposobem  dodają   sol)ie  odwagi.     Jt.^śliby    zaś   wielu 
z  nich  szło  buso  i  z  odkrrtą   głową  byłby    to  jeszcze    heroi- 
czniejszy    j)rzykład    z^achęcający    widzów  do    wytrwałości. 
Przypuśćmy   nawet  żeby  kilkoro   umarło  narażając  się   na 
ta^Nie  niebrz])i»  c/.eństvvo;  to  i  w  tym  nule  zachodzi  pytaińe, 
czyby  śmici'!   Iność  nie  była  dziesiećkroć  większa  be.:  Tak  za- 
chęcającego, a  tak  dzielnie  na  podniesienie  odwagi  w  zroz- 
paczonej   ludności    \v[3ływającc.go  j)rzy Kłiidii,    bo  i  ])()jaźli- 
wy  żołnierz  nabiera    podczas  walki  odwagi,  gdy  widzi  nie- 
ustraszone  męstwo  swego  towarzysza,    szydzącego,    że  tak 
powiem,  z  świszczących  kul  około  uszu.      1  oto  jest,  co  nio' 
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żua  z  punktu  widzenia  czysto  ludzkiego  odpowiedzieć  na 
twój  zarzut,  Tomaszu,  zanim  się  potępi  świętobliwe  przed- 
sięwzięcie świętego  Karola  Boromeusza.  Lecz  rozważmy 
jeszcze  ten  przedmiot  ze  strony  chrześcijańskiej.  Każdy 
chrzL^ści Janin  wiedzieć  powinien,  że  wszystkie  klęski,  ja- 
kie Ojciec  niebieski  na  nas  zsyła,  mają  na  celu  już  to  u- 
karanie  naszych  grzechów,  już  to  doświadzenie  i  umocnie- 
nie nas  w  miłości  i  ufności  ku  Bogu,  a  nadto  każdy  wie  o 
tym,  że  nie  można  być  zbawionym  bez  Jego  pomocy. 

W  czasie  więc  tych  klęsk  okropnych  prawdziwy  chrze- 
ścijanin, przez  wzgląd  na  swoje  występki,  rozpoczyna  po- 
kutę, zwraca  aię  z  całkowitą  ufnością  ku  Bogu,  który  swo- 
ją wszechmocnością  sprawiedliwość  w  tak  przerażający 
sposób  objawił,  ponieważ  wiara  nieustannie  naucza  go,  że 
Bóg  jest  litościwy  i  pełen  miłosierdzia.  Nie  przestaje  on 
na  użyciu  środków  przyrodzonych  i  ostrożnościach  wyma- 
ganych, ale  wie  zarówno,  że  te  wszystkie  środki  stają  się 
użytecznymi  tylko  w  ręce  Wszechmocnego,  bezużyteczny- 
mi zaś  zostaną,  jeśli  On  Sam  w  pomoc  nam  nie  przyjdzie. 
Każdy  więc  cłirŁeścijanin  powinien  nazwać  nierozumem  czyn 
takiego  człowieka,  który  unika  ludzi  w  czasie  zarazy,  i  o- 
puszcza  sposobność  korzystania  z  ich  pomocy.  *) 


*)  Miłość  chrześcijańska  wobec  zarazy.  Po  wszystkie  czasy 
w  tych  strasznych  okolicznościacli  rcligja  dowiodhi,  że  miłość  jest 
<h\  śmierci  silniejsz;^.  W  roku  1720  morowe  powietrze  panuje  w  Mar- 
sylji,  czcij^odny  prałat  Belzunce,  biskup  miejscowy  ponawia  to,  co 
niegdyś  Św.  Karol  Iłorom(;usz  uczynił  w  Medjolanie.  Wszędzie  snui- 
tek,  przerażeniem,  w.szydzi(;  śmierć,  tu  nawet  drzewa  na  trumny  t)ni- 
kuje  i  ^ral)arzy  na  cmentarzach,  lecz  kaj)łan6\v  ku  ratuid\Owi,  pocie- 
szaniu, unp^iiuiM  siy  z  nicbcEpieczenstwa  śmierci  wśiód  zachwycania 
innycłi  (Jo  (h^bng  śmierci,  nie  brak.  Czci^o<biy  Jiel/.uncc  pisał  kn 
końcowi  tych  nieszcz(^'snych  (bii:  ,,»h'stem  JHk()l)y  bez  spow  jedni 
ków.  Kapłani  (h>kazywali  cudów  (gorliwości  i  miłości,  oddali  życic 
dli  ł)raci  swoicłi.  Wszyscy  Jezuici.  opió</  tr/edi  czy  czteiecli.  po 
marli.     'I'rz3'dziesłu  trzecłi  Kapiic\rió\\  /marlo.      ]*i-oł)oszc/    paiarji 
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Tomasz.  Rozważając   ostatnie    słowa  księdza  i)robo- 
szcza,    przystaję    na  nie  o  tyle,    i  uznaję  że  można  uciekać 


poiiiinio  p()(L'sz}('<^o  wieku  iiszecU  śmierci.  ż(  by  przynajmniej  jodon 
kupJan  od  ś\v.  Krzyżu  u.vvr}  oc^prowadfcar  umarłych.  Zmarło  tu 
dwudziestu  zakonników  św.  Franciszka  i  tyleż  zakonnic  ścis](\j  rt^^u- 
ly  tej^oż  świytewo  w  posłudze  cliorycli,  wiidu  Kaniiiditów  l)osy(li. 
P^ranciszkanów  i  Karnuditow  ścisłej  reguły.  I*oniijam  moich  kocha- 
nycłi  kapłanów,  co  siy  poświęcili,  Uważam  siy  za  oienerala.  co  jo- 
stradał  wyl)rańców   swojej  armij. 

W  latacli  \KV)  i  \HV.)  przypada  klęska  wędrowna.  Anioł  ni- 
Rzczycicd  od  ł)rz(^gów  Indusu,  tj.  rozpościeraj^^ca  się  po  miastnch  i 
wsiach  cholera,  powstrz}  luuji^ca  siei  znów  wracająca  na  swoje  toiy. 
spadająca  na  ludy  jakol)y  orzeł  na  swoją  zdobycz.  Lecz  wśiód  jęków 
i  konania  zabłysły:  nieustraszone  poświęcenie  i  wzniosłe  heroiczne 
cnoty,  ponieważ  nmóstwo  chrz(\ścijan  pamięta,  że  l*an  dezus  uniail 
dhi  z)/awienia  lud/.i  i  (dicc  Mu  dorównać.  Oiiok  ]<aj)łanów  >Mdzis/ 
Siostry  niiłosiertlziłi  i  inisjongr/y  zgromadzenia  św.  ^^'inccntego  a 
l*auh)  zdążających  krok  w  krok  za  ofiarami  klęski:  \\  id/isz  siostry, 
l)raci.  przyjaciół,  ojców  duchownych,  posługaczy  clioiych  niosących 
pociechę  i    posługę. 

A  jakież  to  tam  ł>yly  cuda  poświęcenia  w  1\ rymie.  j)od  nui- 
rami  Smyastopola  i  w  szpitalach  Stamł)ułu  i  Aten!  'r:d<a  to  miłość 
wykazuje  c/yinMu  i  ])i'awdą  więcej  niż  wszystkie  (h)\\ody,  ł)oskośc 
rcligji  katolickiej,  któia  według  wyrażenia  się  dana  Złotoustego, 
(Iu.i2q  rozprzist rżenia  wi^ctj    niż  )ucho- 

^^'  wi(dvach  średnicdi.  *)  ti"ąd  jawnii^  wykazał  łieroiczne  jio- 
święcenie  cłirześcijan  ów  czł\snycłi  i  macierzyńską,  względem  swycłj 
dzieci  Kościoła  i  wicinycli,  troskliwość.  'I'iąd  po  wojnacłi  krzyżo- 
wych stuł  ^ię  znanTnMiicm  świętym  w  oczacli  Kościoła  i  jego  wier- 
nycłi:  poczytywano  go  powszechnie  za  szczególne  znamię  względu 
Hoż(»go.  Tajemnica  ta.  a  bulzkiej  wietlzy  niedostępna  choroba,  ł)yła 
w  uczczeniu  u  chrześi  ijan  średniowiecznycłi.  ("Iiiystus  był  zapo- 
wiedzianym św  iatu  jako  trudem  dotknięty  i  upokorzony,  i  widzimy 
w  p]wangi(dji.  że.    ^^dy    Maija  Miigdah^ia  ]u-zył)yła  wyhnyać    wonne 


*)   C,havin  tle   Malun.    ..Historja*'   iw.  Franciszka     z^fhjżu. 
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felę  do  Boga  w  takich  wypadkach  we  własnym  mieszkaniu, 
ale  po  co  te  zgromadzenia  uroczyste  i    publiczne? 


olejki  na  nogi  Jezusowe,  On  wówczas  miał  gościem  trędowatego: 
trędowaty  Łazarz  był  tam  przedstawiony  jako  synibol  duszy  św. 

Zakon  jeden  rycerski  poTfołała  do  życia  ta  miłość  katolicka; 
celem  jego  była  piecza  nad  trędowatymi  Jerozolimy  i  Wsctiodu; 
Wielkim  mistrzem  tego  zakonu  był  trędowaty.  Na  Zachodzie  też 
możemy  przytoczy(5  wiele  znakomitych  i  rzewnych  przykładów  po- 
święcenia względem  trędowatych.  Hrabina  Sibillja  z  Flandrji,  wy- 
prosiła sobie  jako  łaskę^  by  mogła  pozostaó  w  Jerozolimie,  w  szpita- 
lu  Św.  Jana  Jałmużnika  dla  pielęgnpwania  trędowatych.  Sw.  Lu- 
dwik, król  francuski  okazywał  dla  nich  miłości  braterska;  Henryk 
III,  król  angielski  zwiedzał  bardzo  często  ich  szpitale.  Sw.  Marja 
Oignics  poświęciła  się  na  ich  obsługę.  Komuż  są,  tajne  piękne  przy- 
kłady n]iłości  owej  młodej  Elżbiety  węgierskiej,  franciszkanki,  po* 
kornej  na  tronie,  cierpliwej  w  utrapieniach  a  zamiłowanej  w  swo- 
jej wielkości  jedynie  dla  tego,  że  mogła  pocieszać  ubogich  ?  Komu 
też  jest  tajne  wzniosłe  poświęcenie  się  św.  Katarzyny  Seneilskiej? 
Ona  została  trjjdem  dotknięta  skutkiem  pielęgnowania  i  grzebania 
trędowatej;  lecz  wkrótce  ręce  jej  wybielały  i  stały  się  czystymi  ja- 
koby nowo  narodzonej.  A  św.  Odyla  z  Alzacji,  św.  Judyta  l^olka, 
nie  byłyż  cuflami  miłości  ubogich  chorych?  Słowem,  Kościół  był 
sjawsze  przyjacielem  i  obrońca  trędowatych,  ale  miłoś(^  jego  była 
roztropni]. 

Pierwszym  jego  staraniem  było  używać  środków  skutecznych 
dla  zapobieżenia  smutn<'j  z<Mrazie.  i  dla  tego  ci  nieszczęśliwi  byli  wy- 
]j|czani  od  wszelkiej  stycznonci  z  innymi  wiernymi,  zakazywano  im 
wcłiodzir  do  wszclkifli  niiejscpuł)liczrycb,  jnko  to:  do  kościołów, 
na  rynki  targowe,  place  i  do  domów  gościnnych.  Tbiói-  i(di  musiał 
ł)y<^  prosty,  ł)ro(ly  i  głowy  ogoh)ne;  inidi  cmentarz  osobny,  i  nosili 
r)znakę  i»o  której    rnożnaby  ich   odró/nir. 

TroskIiwoś(^  o  trędowatych  ł)yhi  szczególniej  powiei/.on:i  bi- 
Hkuponi.  Papie/  (ir/e^^-or/  II.  jioh  cił  śu  .  I>ojn  fjuM  mu.  iihy  trędo- 
watym nie  odmawiał  Św.  K<»ininiji.  Nic  <  hcinno  i(  h  też  po/biiwiMĆ 
ludzkiej    pociechy:    t icdou jite;^^,    ,,i,.    y(,/.\'.y/,ui\<)  rinuct  /  /orui;     tcii 
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Proboszcz.  Powracam  do  tego,  o  ezyin  wspoinnialem 
w  pierwt^zt^j  z  wami  rozmowie,    gdym  mówił  o  ceremonjach 


ścisły  zwijizok  małżeński,  stanowiący  z  dwojpi  jedno  ciulo.  }x)czy- 
tywano  jako  nierozwinzalny  i  świyty,  przedstiiwiajjjry  miłość  Ko- 
ścioła z  Ctirystusem. 

OhrzajlA' iryłączanlif  tr^doirati/ch  był  jednym  z  najrzewnicj-' 
szycli  litur;;ji  kościelnej.  l\aplan  odi)rawi\vszy  mszą  /a  elioi yeh. 
przywdziewał  komże  i  stuły.  podayrAł  wody  świecona  trydowati mii: 
potym  odprowadził  go  dl)  ti  ędow ni.  Zacliycał  go  do  cierpliwości  i 
miłości,  za  przykładem  Jezusa  i  Swiytycłi:  ,, Braciszku  mój,  kocl)a- 
ny  biedaku  I^oży!  znoszeniem  nuiogich  snuitkÓTf,  utrapi(Miia.  choro- 
ł)y,  pogardy  i  innej  światowej  przeciwności,  przecliodzi  siy  tlo  laju. 
ofdzie  już  nie  hędzic  żadnej  clioroł)y,  żadnej  przeciwności:  1(>(Z  są 
tam  wszyscy  czystymi  i  cliydof^imi.  bez  plu^^astw  i  wszelkiej  skazy, 
świetniej.szymi  aniżeli  słońce,  dokcd  dojdziesz  aa  wolą  I^ożn,  lecz 
tw  ciy  Bóg  oł)darzTł  Sirą  łaską  trzeł)a,  ł)yś  ł)ył  do))rym  chrześcija- 
ninem, ł)yś  w  cierpliwości  znosił  to  s>Toje  utrapienie:  ł>o  mój  bia- 
cie!  to  wyłączenie  j(>st  tylko  wyłączeniem  co  do  ciała:  ale  co  do 
duszy,  co  najt^łowniejsza,  ł)ydziesz  tak  samo  jak  nie<::dyś:  ł)ęilziesz 
miał  cząstky  i  udział  we  wszystkicli  modlitwacłi  świytej  matki  Ko- 
ścioła tak  samo  jakoh)y3  sam  osoł>iście  razem  z  innymi  codziennie 
ł)ył  oi)ecnym  przy  mszy  śtt.  i  innych  oł)rzydacłi.  A  co  do  twoich 
drołmycli  ]K)trzeł),  ludzie  doł)rzy  ciy  zaopatrzę  i  l^dg  ciy  hynaj- 
nniiej  nie  <>pu'^ci.  Ale  miej  siy  rui  łiaczności.  a  uzł)r6j  siy  w  ciei'])li- 
wośc,  I^óg  z  t<)ł)ą.  Amen."*)  To  tej  pocieszającej  przemowie  mu- 
snił  kapłan  spełnić  część  ł)olesną  swego  urzędowania;  powinien  był 
ogłosić  ])rawne  zastrzeżenia: 

1.  Zał>raniam  ci  ł)yś  nie  wcliodzij  do  kościoła  luł)  kaj)liev.  na 
tariTowiska,  do  młyna,  do  handlu,  ani  do  towarzystwa  ludzkifMro. 

'2.  Zał>raniam  ci  pokazywać  siy  po  za  domem  ł)ez  sidvni  trę- 
dowatych,  ał)y  ciy  rozpoznawano,   i  żeł)yś  nie  wychodził  ł)oso. 

?>.  Zał)raniam  ci  umywać  siebie,  luł)  rąk  twoich  albo  innycłi 
rzeczy  ciet)ie    otaczających,  w  rzece,    lub  przy  studni:  a  jeśli  wody 


*)   Rituel  (1p   HhfiiiiH,    wydanie   7.  r.  l^SS. 


165 


w  ogólności.     Człowiek  cierpiący,  potrzebuje  świadka  i  to- 
warzysza w  dopełnianiu  modlitw  i  umartwienia.  Albowiem 


do  picia  potrzebujesz,   zaczerpnij  ją.   sobie  do  swej    baryłki  lub  na- 
czynia. 

4.  Zabraniam  ci  dotykad  się  rzeczy,  którą,  targujesz  lub  ku- 
pujesz dopóty,  póki   się  nie  stanie  twoją  własnością. 

5.  Zabraniam  ci  wchodzić  do  szynku.  A  jeśli  chcesz  wina 
kupic^.  lub  by  ci  go  dano,  proś  by  ci  nalano  do  twojej  baryłki. 

6.  Przykazuję  ci,  abyś  idąc  drogą,  spotkawszy  się  z  osobą,  mó- 
wiącą do  ciebie,  stanął  pod  wiatr  względem  osoby  której  odpowia* 
dasz. 

7.  Przykazuję  ci,  byś  nie  chodził  uliczką  ciasną,  gdziebyś  się 
mógł  spotkać  z  osobą,  kto  raby  cię  nie  mogła  ominąd. 

8.  Przykazuję  ci,  byś  idąc  jaką  drogą,  nie  dotykał  się  studni, 
ani  liny  bez  rękawiczek. 

9.  Zabraniam  ci  dotykania  się  dzieci  i  podawania  im  jakich 
rzeczy. 

10.  Zabraniam  ci  jeścl  lub  pić  z  obcego,  a  nie  ze  swojego  na- 
czynia. 

11.  Zabraniam  ci  jadać  lub  pisać  w  towarzystwie,  jedno  ze 
swoimi. 

Wówczas  kapłan  wziąwszy  ziemię  z  cmentarza  i  sypiąc  ją  na 
głowę  chorego  mawiał:  ,, Umieraj  światu,  odradzaj  się  Pogu!  O  Je- 
zu Zł)awicielu  mój.  Tyś  mię  utworzył  z  ziemi.  Tyś  mię  przyodział 
riałem.  spraw,  ł)yTii  odżył  w  dniu  ostatecznym." 

Słowa  te  były  straszne  dla  człowieka,  który  żył  wśród  towa- 
rzystwa, a  który  wirlział  najświętsze  swoje  węzły  zerwane,  naj- 
hzczytniejsze  swoje  nadzieje  zniweczone.  To  też  trędowaty  stawał 
Hic  jakł)y  nierłiehomym,  żyei<'  jego  gasło,  miał  on  wówczas  niejako 
npofloł)anie  w  śmierci  elirześfijańskiej.  Lud  śj)iewał:  ,, wszystkie 
kaścA  moje  zostały  rozsypane,  dusza  moja  udręczyła  mię  wielce.  Al~ 
leluja.  Panie,  okaż  nam  miłosierd/ie  u  iid/icl  nam  zdiowia.''  Ka- 
płan czytłił  Kwangielją  o  dziesięcin  trędowatych;  potym  poświęcał 
ubrani(r  i  iiłio^^ie  ruchomości  trędowatego,  poczym  przedstawiał  mu 
każde  z  nich.      \Vręczaj.7c  mu  nł)rani<'  nazwane    pokrowcem,   mówił: 

I'i»^k      Kf)ii<ir»/;i    Kiiłolickicjfo  2;^ 


ir,a 


tam  Zbawiciel  ix)wie(lzial:  ,, Gdzie  są  dwa  albo  trzej  zgro* 
inadztMii  w  iinit^  moje  tamein  jest  w  pośrodku  ich/''  {Mat. 
XVIII   KI.) 


,.Wi'źmij  bracie  ten  iThiór  i  przywdziej  go  na  znak  pokory,  bez  kto- 
rego  odtjul  zał)niniani  ci  wychodzić  z  mieszkania.  ^\'  inne  Ojca  i 
Syna  i    Ducha   Swiytego." 

Wręczając  baryłkę  niowił: 

,.\\'('/jiiij  ty  ł)aryłk(^'  dhi  przyjmowania  napoju,  który  ci  (hi- 
dzą.  a  zabi-aniam  ci  pod  i<;n:i  nieposhiszeństwa,  picia  z  potoków,  ze 
źródeł  i  stucbii  wspólnych,  luł)  mycia  się  w  nich  w  jakikolwi(dv  spo- 
sób, ani  prania  w  nich  sukni,  icoszul  i  wszelkicli  innycli  rzeczy,  któ- 
re się  tlotykały  twego  ciała." 

Podając  mu  grzechotkę: 

,,\Veźniij  tę  grzecliotkę  na  znak.  że  ci  nie  wolno  rozmawiać 
z  kiinkolw  i<'k.  jc(hi()  z  sołjie  podobnymi,  wyjąwszy  nagłej  potrzeby, 
a  jeślibyś  czegoś  potrzebował,  poprosisz  dopiero  znakiem  grzechot- 
ki, trzymając  się  opodal  od   ludzi  i  rozmawiając  pod  wiatr." 

]*()dając  nui   i-ękawiczki: 

.,\\'eźmij  te  lękawiczki,  ł)ez  których  nic  Wolno  ci  się  (U)tkną('^ 
żadnej  izeczy  gołą  ręką,  wyjąwszy  tych.  co  do  ciebie  należą,  i  co 
nię  nie  dostaną  w  obce   ręce/' 

Podając  mu   torbę: 

,,AVeźmij  tę  torł)ę,  ł)yś  w  nią  kładł,  co  ci  dobrzy  ludzie  da- 
dzą, a  pamiętaj  modlić  się  za  dobrodziejów." 

Trędowaty  powinien  był  mieć  suknią,  oł)Uwie,  ponczocliy. 
włosiennicę,  okrycie,  kaptur  włosiany,  dwie  pary  chusU^k,  ł)aryłkę, 
lej(d\.  kopaczkę,  nożyk,  czarkę  drewnianą  do  picia,  łóżko  wysłane, 
poduszkę,  kołdrę,  dwa  prześcieradła,  toporek,  szafkę  na  klucz  za- 
mykaną, st/)ł,  ki'zesełko,  lichtarz,  łopatę,  ndseczki  do  jedzenia* 
miednicę,  garnczek  do  gotowania  mięsa.  Wszystkie  te  przedmioty 
ordynarne,  bywały  poświęcone.  Kapłan  ująwszy  trędowatego  za 
suknią  wprowadził  do  izdeł)ki  mówiąc:  ,,0to  mieszkanie  moje,  tu 
zamieszkam  bom  sol)ie  go  obrał."  Następnie  przed  domem  mnie- 
szczano  ibewnianą  figurę  krzyża,  do  której  przymocowano  skarł)o- 
nę  do  wkładania  jałnmżn.  jakie  poł)ożni  podróżni  składali  tam  w  za- 
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Tomasz.  To  wszystko  przypuściwszy,  to  na  to  są  ko- 
ścioły. Ale  jaki  stosunek  może  zachodzić  między  procesją 
publiczną  i  pokutną,  a  skutecznością  modlitwy?  Czyż  moż- 
na myśleć,  że  Bóg  nas  wysłucha  dla  takich  publicznych 
demonstracji? 

Proboszcz.  Powiem  ci  Tomaszu  powody,  na  które 
przystaniesz    bez  wątpienia.     Czyliż   nie  uczuwamy  więcej 


mian  za  modUtWy  chorego  pustelnika.  Kapłan  najprzód  włożył  tam 
vSwoję  ofiarę,  a  obecni  czynili  toż  samo  za  jego  przyŁ:ładem. 

Po  takiej  to  ceremonji  nacechowanej  smutkiem  i  nadzieją, 
wierni  powracali  procesjonalnie  do  kościoła  poprzedzani  wielkim 
krzyżem.  AYówczas  to  wszyscy  ukorzyli  się,  a  kapłan  wzywał  Bo- 
ga rzewną  następną  modlitwą:  ,, Wszechmogący  Boże,  któryś  przez 
cierpliwość  jednorodzonego  Syna,  skruszył  pychę  starego  węża,  daj 
prosimy  słudze  Twemu  cierpliwość  do  pobożnego  i  cichego  znosze- 
nia klęsk  w  których  jest  pogrążonym.  Amen."^ — A  wszystek  lud 
odpowiadał:  ,,Amen." 

Takim  to  sposobem  ci  Hedni  chorzy  dobrego  Boga  albo  jak 
ich  nazywano  ukochani  hiedni  dobrego  Boga  zostawali  odłączani 
od  społeczeństwa  ludzkiego.  vSzczęśliwi,  jeśli  posiadali  cnotę  i  u- 
mieli  się  zda\va(^  na  wolę  l^ożą,  bo  wówczas  poczytywano  ich  we 
wszystkich  krajach  za  ludzi  wysoce  wykształconych  pod  względem 
moralnym.  Wygnaniec  ziemi  pozbawiony  wszelkich  mamideł  u- 
przyjcmniających  życie  powszednie  i  wszelkiej  pociechy  ludzkiej, 
coby  go  podtrzymywała,  trędowaty  doznawał  w  tym  stanic  pewnej 
ulgi.  Ale  my  nie  mamy  już  tej  wiary,  my  nie  możemy  l)oją('^  tego 
wszystkiego  co  łaskawe  nieba  uczyniły  dla  uł)og'icłi.  I^eligja  jest 
:^ród}em  wzniosłych  pociech  dla  ludzi,  których  społeczeństwo  ludz- 
kie od  siebie  usunęło.  W  śre<lrii(łi  w  i<'kii(li  czczono  trędowatego  jako 
wy/nuwcę  wiary,  wspominano  z  najżywszym  współczuciem  o  czło- 
wieku, którego  ni(^ł)a  w  tajemniczy  sposół)  pocieszały.  Wierny 
przyjucit'1  w  miłości  wydoskonalony  nie  oj)uszczał  nigdy  hiedriego 
pust<"InikH,  i  sprawiał  niii  milczącą  przyjemno.śe  nie  mieszając  jeg(> 
pokoju;  tak  to  się  sprawdza,  że  szczęśric  fum  tylko  jest,  gdzie  sir 
cząstka  nij-łiios   znacliołlzi. 
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litcści  nad  chorym,  udy  jesteśmy  t^wiadkaiiii  jego  cier])ieii? 
Kiedy  grze])ią  naszych  przyjaciół,  pragniemy  im  towarzy- 
szyć do  grohn;  kiedy  doznajemy  radości  Inb  i?;mntkn,  szn- 
kamy  takich  miejsc,  któreby  wzbudzały  wspomnienia  zgo- 
dne z  naszymi  uczuciami,  aby  się  im  ochlać  zupełnie.  Al- 
boż  się  to  tak  zazwyczaj  nie  dzieje? 

Tomasz.     Tak  jest,  księże   Proboszczu,  rzeczywiście 
tak  się  dzieje. 

Proboszcz.  A  więc  ])rzekonaj  się,  że  my  tego  same- 
go dopełniamy,  kiedy  idzie  o  w^yjednanie  jakiej  łaski  od 
Boga:  (hijemy  pierwszeństwo  miejscu,  gdzie  się  możemy 
swobodniej  pomodlić.  Jeżeli  idzie  o  odwrócenie  jakiej 
klęski  f)ublicznej,  wychodzimy  lui  ulice,  gdzie  możcMuy  wi- 
dzieć ślady  nieszczęścia  i  })rzyponnueć  je  sobie.  Jeżeli  idzie 
o  modlitwę  za  umarłycli,  o})uszczauiy  kościół,  a  idzitMuy  na 
cmentarz;  jeżeli  i  i)rosimy  o  urodzaje  ziemskie,  o  odwrcu-e- 
nie  klęski,  zagrażającej  zasiewom  lub  zbiorom,  wychodzi- 
my na  ])ola  w  pośnld  zasiewów  i  przypominamy  sobie  jak 
bardzo  ])omoc  Boża  jest  nam  potrzebną;  a  wzmacniamy  na- 
szą ufność  w  Bogu  na  widok  tego,  co  Jego  dobroć  dhi  nas 
już  uczyniła.  Że  procesje  są  pięknym  o])razem  naszego 
życia  ziemskiego^  One  przypominają  nam,  że  jesteśmy 
j)ielgrzymami  na  tym  padole,  że  tu  stale  mieszkać  nii^  bę- 
dziemy, że  przez  całe  życie  potrzt^ba  ])rzebywać  ciernistą 
drogę,  aby  wejść  do  nieł)a,  które  jest  ostatnim  kresem  na- 
szej ]>ielgrzymki.  Ah^  kiedy  prosimy  Boga,  aby  nam  dal 
urodzaje  ziemskie,  lub  jaką  inną  łaskę  doczesną  l)ar(lzo 
jest  rzec/ą  pożąda?ią,  abyśmy  myśleli  o  znikomości  d(')l)r 
ziemskich,  i  abyśmy  gł(')wnie  mieli  na  celu  knUestwo  nie- 
bieski(\  i  zbawiiMiie  duszy  naszej. 

W  niektórych  okolicach  jest  zwyczaj,  że  kai)hini 
w  czasie  procesji  błagalnych,  używają  laski  pielgrzymiej. 
Wiedzieć  tu  potrz(»ba,  że  zakonnicy  odbywali  procesji;  bo- 
so, niekiedy  w  odlegle  strony:  a  ponieważ  wielu  z  nich  by- 
ło wieh*e  osłabionych  i  chorowitydi.  przeto  pobożni  zakon- 
nicy dla  łatwiejsz<'go  przebycia  drogi  górzystej,   przykrej   i 
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nierównej,  używali  pewnego  rodzaju  laski  dla  podpiera- 
nia się  i  ochrony  od  upadku.  Teraz,  gdy  używają  podo- 
bnych lasek,  to  jedynie  w  tym  celu,  aby  nam  przypomnieć, 
że  życie  nasze  jest  rzeczywistą  pielgrzymką  po  tej  ziemi. 

Tomasz.     To  wszystko  jest  bardzo  dobre  i  piękne,  ale 
ileż  to  nadużyć  weszło  do  tych  wszystkich  praktyk! 

Proboszcz.  Mój  kochany  Tomaszu,  gdybyśmy  chcie- 
li zarzucić  to  wszystko,  czego  ludzie  dotąd  nadużywali,  a 
to  dla  tego  jedynie,  że  nadużywali,  nie  wypadałoby  jeść 
ani  kawałka  chleba,  ani  szklanki  wina  lub  innego  napoju 
wypić,  wypadałoby  nie  przystępować  ani  do  spowiedzi,  ani 
do  Komunji  świętej,  ani  do  kościoła  nie  chodzić.  Żaden 
człowiek  roztropny  nie  może  usprawiedliwiać,  ani  bronić 
nadużyć,  zwłaszcza  kiedy  te  odnoszą  się  do  rzeczy  świętych, 
ale  dla  tego  odrzucać  same  święte  obrzędy  byłoby  najwięk- 
szą nieroztropnością.  Pasterze  Kościoła  katolickiego  po 
wszystkie  czasy  z  wszelką  troskliwością  dokładali  starań 
już  to  przez  usilne  nastawania,  już  to  przez  prawa,  abyza- 
pobiedz  mogącym  się  zakravść  nadużyciom  lub  w^y tępić  te, 
które  się  już  zakradły.  Dla  tego  to  Kościół  w^olał  raczej 
znieść  niektóre  obrzędy,  które  nie  były  istotnie  potrzebne, 
lubo  same  z  siebie  chwalone,  aby  położyć  tamę  opłakanym 
nadużyciom.  Itak,  za  czasów  apostolskich  odbywano  ta- 
jemnice święte  po  j)osiłku  wspólnym  zwanym  Agape.l)  dla 
przypomnienia  ostatniej  wieczerzy.  Ten  zwyczaj  został 
zniesiony,  gdy  dostrzeżono,  że  z  tego  powodu  wiele  wkra- 
dać się  zaczynało  nadużyć.  Lecz  gdyby  Kościół  cliciał  za- 
pobiedz  wszelkim  możebnym  nadużyciom  i  przc^kroczcMiiom, 
potrz(ibal)y  zamknąć  wszystki(;  kościoły  i  zabronić  formal- 
nie wszelkie})  oł)jawów  uczuć  religijnych.  AW,  in(')\viąc  o 
narlużyeiacłi,  rozumiem  ])rzez  uU)  tylko  te  wszystkie,  które 
rzeczywiście  kie^dyś  istniały,   nie  zaś  t(5,  jakie  się  utworzyły 


1)  \\r\i\w  ozrmr/a  \k*zIo  miłoj^ci.  Skliulula  sh^  y.  miosuc^fo  })«>- 
*ywi«Tii}i  i  (Klł)ywała  si^'  ju)  Koiniinji.  ]*<>t\  in  iid/iclnuo  len  smii  |)<>- 
wiick  wdoworn  i  iił)<i"-iFiK 
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w  inaginacji  ludzi  zlo.śliwyc-h,  którzy  ezc^sto  liajswictisze  i 
na.j(  hwalebnie.jsze  obrzędy  do  rzędu  nadużyć  zaliczają. 

Tomasz.  Przyt^taję,  że  procesje  zwyczajne  nie  są 
wystawione  na  takie  nadużycia;  ale  tego  nie  można  powie- 
dzieć^ o  pro:'e>!Jach    czyli  pielgrzymkach  w  odlegle  strony. 

Proboszcz.  A  więc  chciej  wskazać  te  nadużycia,  o 
kt()rvch  m(')wisz. 

Tomasz.  Nazywam  nadużyciem  zwyczaj  udawania 
Bię  j)rocesjonalnie  z  jednej  okolicy  w  drugą,  gdzie  po 
większej  części  szuka  się  s])osobności  do  pijaństwa  i  obżar- 
stwa 

Proboszcz.  Udajemy  się  z  jednej  okolicy  do  drugiej 
dhi  tychże  Samycli  cliwahd^nych  pobudek,  o  jakich  już  jk)- 
l)rzednio  wspominnltMii,  inówiąc  o  procesjach.  I^ragnie- 
my  ])owieiii  olian^wać  Hogu  wsp(')lne  nasze  modły  i  śpiewy, 
abyśmy  tym  sposoliem  więcej  w  ])ol)Ożności  się  pomnażali, 
i  liczyć  mogli  na  większą  ich  skuteczność.  Gdy  lud  z  róż- 
nych wiosek  lub  paraf ji  łączy  się  z  sobą,  przez  to  połączę- 
nie  zachęcają  się  do  modlitwy  wzajniinie.  Oj)r(.cz  t(*go^ 
gdy  człon  k()vvi(^  j(;dnej  paraf  ji  łączą  się  z  sobą  widzicie, 
jako  i  druga  parafja  do  nich  się  dołącza, aby  się  wzajem  po- 
ł)udzać  do  tym  większtg  i)obożności,  a  tym  sposobcMu  jiMlni 
przekonywają  drugich  o  swojej  wierze  i  o])j}iwiają  nawza- 
jem s\v()j  katolicyzm.  Utrudziwe^zy  się  w  podróży,  z  natury 
rzeczy  wypływa,  ze  muszą  się  czymś  posilić,  z  tej  prostej 
przyczyny,  że  ci  dobrzy  ludzie*  ^Ji^^ją  także  ciało,  któi'e  po 
utrudzeniu  posiłku  j)otrzebuje.  I  c(')ż  w  tym  złego^  Wszak 
i  Zl)awiciel  nasz  posilał  się  także  w  Kanie  Galilejskiej  i  j)o 
dwakroć  kaiinil  rzeszę  na  puszczy,  przybyłą  dla  słuchania 
Jego  nauki.  Jeżeli  zaś  mi(^szkai'icy  jnkiej  wioski  lub  mia- 
sta przyjmują  taki(  )i  I  ;itników,  dopełniają  przez  to  rady 
Św.  l^iwła,  który  Rzymianom  zalecał  gościnność  względem 
podróżującycli  {do  Jlzym,  KIL  /->',)  a  w  tym  wszystkim  nie 
ma  cienia  jakiegoś  nadużycia.  Lecz  wyznać  potrzeba,  że 
))opełniają  nadużycia  niekt(')rzy,  co  korzystając  z  tej  spo- 
Kolniości  grzeszą  przez  nie  wstrzemięźliwość  i  kończą  w  spo- 
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Bob  obrzydły  cizyn  dobrze  i  chwalebnie  zaczęty.  Ale  dzięki 
Bogu  wypadki  te  są  nader  rzadkie,  i  nie  widzę  powodu,  dla 
czegoby  przestępstwa  możebne  a  nawet  i  rzeczywiste  kilku 
osób  mogły  pozbawiać  religijnych  i  buduj  ącyh  korzyści  nie- 
porównanie większej  części  ludności.  Wreszcie  gdyby  ja- 
kiekolwiek nadużycia  powstały,  którymby  nie  można  było 
zaradzić,  wtedy,  zwierzchność  Kościoła  mogłaV)y  3ię  wi- 
dzieć zniewoloną  do  natychmiastowego  i  zupełnego  zniesie- 
nia tego  rodzaju  procesji. 

Tomasz.  A  więc  przedewszystkiem  wypadałoby  znieść 
'wszelkie  pielgrzymki.  1) 

Proboszcz.  Gdyby  nadużycia,  o  których  wspomnia- 
łem, tak  rzeczywiście  się  okazały,  wtedy  przystaję  na  twoje 
zdanie;   ale  przedewszystkim  potrzeba  je  udowodnić.  Albo- 


1)  Pielgrzymki  do  Jerozolimy,  Rzymu,  Leretu  i  tp.  Piel- 
grzymki sięgaj*4  najdalszej  starożytności.  Pan  Jezus,  Marya  i  Jó- 
zef, odbywali  pielgrzymki  rokrocznie  do  Jerozolimy.  Za  tym 
])rzyk}a(lem  nieobliczone  mnóstwo  katolików  udawało  się  do  miasta, 
które  stało  się  widownia  Męki  i  śmierci  Zbawiciela.  Przewroty  po- 
lityczne położyły  niejako  kres  świętym  pielgrzymkom;  obecnie 
'/ wielk}^  radościi^  takowe  odnawiajii  się,  tak  dalece,  że  w  r.  1855, 
widziano  asystuji^cych,  podczas  Wielko-tygodniowych  obrzędów, 
pielgrzymów  z  Francji,  Belgji,  Polski,  Włoch,  pomiędzy  którymi 
znajdowali  się  oł>oje  księstwo  Brabancji.  W  parę  tygodni  później 
ttrcyksijjżę  austrjacki  przybył  dla  uczczenia  miejsc  świętych.  Kil- 
kanaście lat  terini  Jcirozolima  na  swoich  uroczystościach  nie  widzia- 
ła łvięcej  nad  dwuch  do  ti/crli  katolików  z  Europy.  W  wiekach 
wiary,  drogi  Syoim  ^>y\y  za  ciasne  dla  pobożnych  tłumnie  zdążają- 
cych pielgrzymów,  którzy  się  ta:n  dla  iriodlitwy  udawali.  W  i-.  1()(;4 
więcej  juk  7,000  osób  udawało  się  z  Niemiec  do  Palestyny  dlii  u- 
ezczeniu  miejsc  .świętych,  jak  mówi  historyk  ilurter  w  żywocie 
Innocentego  III.  Wiiidonio.  że  ejiły  Zaeliód  Wziął  się  do  l)i<)rii  dla 
i)SWoł)odzenia  miejsc  świętycli  z  pod  i.nnowitniit  muzułmańskiego,  a 
wojny  te  nazwane  Krurtjatiuni  (kr/yżowynii)  trwały  przez  dwji  w  ie. 
ki.     Wre.szcie,    wieki   średnie    odziedziczyły  tę  juaktykę  z    wieków 
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wuMii  ci,  którzy  najzjadliwiej  występują  przeciwko  zwycza- 
jom religijnym,  najczęściej  w  nich  żadnego  udziału  nie 
mieli,   i  sami  ich  nigdy  nie  widzieli,  wyrzekają    więc  prze- 


poiuzcdiiich,  Ik)  w  liistorji  Euzohiusza  (G  r.9)  czytamy,  że  św.  Alek- 
sander ł)iskup  Kupiulocji  tjun  siy  luhił  w  wieku  Il-im  dlii  odwiedze- 
nia miejsc  świ^^tych.  Sw.  llieioiiim.  św.  Paweł  i  je<jfo  córka  Eus- 
tochia.  którzy  się  tam  udali  w  wieku  lV-ym  pisali  o  tym  do  Marce- 
li i  swoji^j  przyjaciółki:  .,Xie  podobna  wymienię  nmó.stwa  bisku- 
pów, męczenników,  uczonych,  któ)rzy  od  czasu  \\'niid)owstnpienia 
Pana  Jezusa,  zwiedzali  miasto  święte;  przy))ywali  oni  z  (Jalji,  Hry- 
tanji.  l*ersji,  lujji,  z  Egiptu  i  ze  wszystkich    krajów.  {Huront.    list 

j:.) 

Odbywano  też  piel^Tzymki  do  «ri-()l)ów  śir.  Ptotnit  Pmrhi 
ir  IiZi/inn;  już:  św.  ,Ian  Zlotousty  pisze:  ,,rIakożł)ym  się  czid 
szczęśliwym,  gdył)ym  się  mó<^ł /najdowae  w  miejscach,  gdzie  się  t(* 
święte  kajdany  przechowuj?} ;  —  radł)yni  widzieć  te  pęta,  których 
się  szatani  lękajju  a  w  uczczeniu  mają  Aniołowie,  gdybym  się  mógł 
udfK-  w  })ielgrzymkę  dla  zwiedzenia  cienuiicy.  w  której  św.  Paweł 
był  więziony!"  (rp.  ad  K})/i.  Jkhh.  S.) 

I*o  tych  dwóch  znami(»nitych  })iidgrzyndva('h.  j)ieiwszenstw(T 
mają:  pielgrzymki  do  św.  -lakólm  w  Kompostelli  w  (ialieji  (Hisz- 
pańskiej.) gdzic^  się  znajdują  relikwie  św-  fhikóba,  i  do  N.  Maryi  P, 
Loretańskiej.  1) 

l)nia  l'>  maja  roku  1'2!H,  za  papieża  Mikołaja  I\'-go  kilku 
mieszkaileou  nadbrzeżnych  Adryatyku  wyszło  o  f^witaniu  na  robo- 
ty w  jłole.  Pomiędzy  Fiumą  i  małym  miasteczkiem  Tersatz  znajdu- 
je się  niedaleko  od  morza  budynek  pusty,  tam  gdzie  dotąd  nie  wi- 
dziano ani  donui,  ani  chaty.  Zdziwieni  t)iegną  oznajmię  to,  co  wi- 
dzieli. Złńerano  się  zewsząd,  ł)adano  tajemicze  mieszkanie  ztmdo- 
wane  z  tlr()ł)nycłi,  czworokątnych  czerwonych,  cementem  spojonych 
kamieni,  ale  sobie  nie  wytłumaczono  jak  się  może  ostać  ł)udynek  u- 


1)  ślub  pifl^Tzyniki :  do  .TfTozoIiniy,  do  prop:ów  A  postol.>-kicłi  (w  Rzymie.) 
<1<>  borettu  i  do  Konipost^-Ili  są  tak  Ziiwaiowane,  że  od  nicłi  tylko  Papież  uwolnió 
może. 
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ciw  nieporządkom,  jakie  się  nigdy,  a  może  tylko  wyjątko- 
wo wydarzyły;  znam  nawet  miejsca  pielgrzymek  okrzycza- 
ne z  powodu  nadużyć,  o  których  mówią,  jakoby  przeminę- 
ły i  ustały.  Pragnąłem  się  sam  przekonać  o  rzeczywistości, 
i  nie  mało  się  zdziwiłem,  spostrzeg]szy  zgromadzenia  z  od- 
ległych okolic  przykładnie  się  zachowujące.  Wielu  z  nich 
przystępowało  do  św.  Komun j i  z  nader  rozrzewniającą  po- 
bożnością, wchodzili  oni  na  czczo  na  klęczkach  do  świątyni 
na  górze  zbudowanej ;  i  nie  pomyślałem  nawet  poczytywać 
im  tego  za  złe,  gdym  widział  zjednoczonych  razem  przy 
skromnym  posiłku.  Nie  spostrzegłem  tam  żadnej  nieprzy- 
zwoitości,   chociaż  na  wszystko   zbliska  się  zapatrywałem; 


mieszczony  na  ziemi  bez  fundamentu  żadnego.     Zdumienie   wzrasta 
po  wnijściu  do  wnętrza  jedynymi  otwartymi   bocznymi   drzwiami. 
Izdebka  tworzy  czworokijt  podłużny.     Powała  nad  którg.  wznosi  sig 
dzwonniczka,  jest  z  drzewa,  malowana  błęl^itnie,    podzielona  na  kil- 
ka przedziałów,  tu  i  owdzie  posiana  złocistymi  gwiazdami.    W  koło 
murów  pod  sufitem  spostrzegają^  kilka  półkul  które  się  zaokrgglajc, 
jedno  koło  drugiego,  i  zdajjj  się  mieścić  naczynia  r<^zmaite  codo  for- 
my. Mury  około  łokcia  grubości  ułożone  nieprawidłowo  i  bez  libel- 
li.  nie  trzymają  się  linji  prostopadłej.     Po  prawej  stronie  drzwi,  o- 
twiera    się  jedyne   ciasne   okienko.     Na    wprost  wznosi   się    ołtarz 
z  kamieni   twardych    ciosowycli.  nad  którym  panuje   krzyż   grecki 
))rzyozdoł)iony  krucyfiksem   malowanym  n;i   płótnie,  przyklejonym 
do  deszczułki.   nad  którym  ł)łysczczy    tytuł  święty  naszego  zł)awie- 
nia:  ..Jezus  Nazareński   Król  Żydowski."     W)  })rawej   stronie  ołta- 
rza, widać  statuę   N.  Maryi    Panny  w   postawie*,  stojącej,  trzymają- 
cej  dziecię  Jezusa  na    rękarli.      Po  lew  ej  zaś   ))]isk()  ołtarza,    widur 
Uiałjj  szafkę  pomieszczoiiM  w  mui/c.   która  zdaje  się  hyr  pr^zeznaczo- 
ną  na  J^j^rzęty    Fiiezłiędnc  do  f)ic(lii('g()  gospodarstw  a.    ^\  \\'\o]  znajdu- 
j:|  się  małe  naczynka  do    pokainiów.    pod<>ł)iie  do    ly<lj,  jakicli  uży- 
wają hiedni  włościanie.      Wif^-zeie  Misko  rncj    tod/ii)  l<()iiiird<a  czyli 
ti'<)nu,   j)onad    któi-yin  l<apa    po<l jmita  rihiiMMii.    które  są    pi/vo/do- 
l»ion(?  lichtarzami.    'I'akie  hylo  urzędzeiiie  tego  świętego  przybytku. 
—  Skądże  się  on  wziął^     Co  to  za  inieszkiiriie  nieznuiie^     C/yje/  rę- 
l*ick     Kośriolii   Katoli«ki<go  2:i 
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ale  mylę  się,  bylein  rzeczywiście  świadkiem  niekti)rycli  i^cen 
zasmucających  o  których  mi  mówiono,  a  to  w  wiosce  przy- 


cc  przyniosły  go  na  micjsco.  t^nlzio  ni<rtly  ttikiej^o  nic  wiJzijino^  ^'zy- 
jaż  moc  ji'    utrzyinujc  na  <i;runcic    ł)cz  żadnco-o    fundamentuj  Owóż 
])Vtania.   które  sobie  wszyscy  zadają,  a  na  które    nikt  odjiow  iedziee 
nil'  lunic^:  zdumienie  stiije  siy  powsz-echnel     Naraz  widać  przybywa- 
jąceji^o    )>isku})a    Aleksandra,   o  którym    wszyscy    wiedzieli,     że    od 
trzech  lat  jest  dotknięty  jawnie  wodną  i  nieuleczalną  ])uchliną.  ..Hy- 
Icm  już.   mówi  świ(^'ty  ł)iskup,  na  łożu  umierającym.  o*dy  nn  donie- 
siono o   ])rzyl\yciu  tego    ni(»znanet(o    dond-:n.     Zaklinałem   Najświę- 
tszą   Tannc.    ażci)y  mi  wyjmlnała  tyle  siły.  ażebym   móoł  sam  oso- 
])iścił'   odwiedzie   t(Mi  cudowny   przył)ytek.  i  tu    ją  o  ratun(dv   wiclo- 
władny  blaiiać.     Ona  wnetżc  oł)jawihi  mi  siy   jaśniejąca    ł)laskiem  i 
[)r/emówila  do  mnił':     ..Aleksandrze!   We/waleś  mie.  owóż  ]n)ś])i(»- 
szam  na  twój    ratunek.      Wiedzże  o  t}^!!.   że    domek.   któiT  do])icro 
co  /.jawił  sic  w  tym  kiaju.  jest  tym  siimym  mieszkaniem.  n-d/icmsi^» 
narodziła  w   Nazai-ccic.   w  którym  ł)yłam  zaszczyconą  nawiedzeniem 
Anioła  (iał)rjcla  i  mlzie  w  moim  łonie  Słowo  stało  si^'  Ciałem.     Stan 
sic  w  icc  ty  sam  W()ł)ec  wszystkiet^H)  ludu   dowodem  żywym   <>  |)i-aw- 
dzic  mowy  mojej:  ł)ądź  wyleczonym.      Najświętsza  Dziew  ica  zrnUa. 
a  ja  odzyskałem    zdi-owi<\      (Juł)crnator    Dalmacji.   ał>y  sic  upewnić 
o  pi-awdzic.   zyskaniem   dotykalne<i'().  zai'zutow  i    nieulco-ująccoo  do- 
wodu,  wysłał  ł)cz])ośrediiio  czter<'cłi  komisarzy,   którzy  udali  sic  do 
Nazaretu  z    planami  i    rozmiarami   tajemniczej    kaplicy.      Lud    teoo 
mipsta  (Nazaret)  zapewniał  komisarzy,  że  dom(d<  .Mai-yi  znikł    pozo- 
staw iw-zy  na  nnej>cu  wykrojone  fundamenta:    wywindują  sic  o  cza- 
sił'  znikni^'eia,  porównj^wają  rozmiary,  kamień:    wszystko    znajduje 
sic  w  dosk()nał«'j  zt::odzi<'.      I>ud    Dalmacji  jest    up(»jony     szcz(^*ścicm 
z  p(>siadania  takiej^o  skiir)>u.      Ale    niestety  I     w  trzy  lata  })o    swym 
zjawieniu  siy.  w  nocy  dnia  P)  <rin<lnia  P21)4  r. .    światy  domek  został 
sposoł)em  łów  iiież    cudownym    ])rz(»niesi()ny  wśi'ód    lasu  wau  rzyno- 
wejiro  (Laui-ctum.  a  stąd    nazwa   I^oret)  na    gruntach    liccanaty    we 
Włoszech.      Dla  usuni^^cia  wszelki(\j  wąt])liwości    i  nadania    oczywi- 
stet^o  dow(xhi  cudownemu    zjawisku.   I^')^-    })ozwolił   jeszcze  na  dwa 
iune  cudów  ne  przeniesienia,  z  których  ostatnie  speuilo     siy  w  miej- 
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ległej,  do  której  ludzie  przybyli  na  zabawę;  ci  nie  weszli 
ani  na  wzgórze,  ani  do  kościoła.  Gdyby  więc  dla  tych  lu- 
dzi chciano  znieść  pielgrzymki,  nadużycia  zawszeby  te  sa- 
me pozostały,  a  prawdziwi  i  gorliwi  chrześcijanie  zostaliby 
pozbawieni  sposobności  uczczenia  Najśw.  Boga  Rodzicy;  źli 
zaś  zajmowaliby  się  jak  przed  tym  uciechami  światowymi, 
a  stawszy  się  panami  placu  popełnialiby  bez  przeszkody 
jeszcze  większe  zdrożności. 

Tomasz.  Pomijając  wszystkie  nadużycia,  ja  zawsze 
uważam  pielgrzymki  jako  zabobon,  a  więc  także  za  naduży- 
cia same  przez  się ;  bo  i  cóż  to  za  nierozum  szukać  Boga  da- 
leko, kiedy  Go  mamy  przy  sobie. 

Proboszcz.  A  więc  na  tejże  samej  zasadzie  możnaby 
powiedzieć,  dla  czego  mamy  chodzić  do  kościoła,  kiedy  Bo- 
ga w  naszym  domu  posiadamy;  dla  czego  myśleć  o  niebie, 
skoro  Bóg  jest  na  ziemi;  dla  czego  modlić  się  do  Boga  kie- 


scu,  gdzie  się  obecnie  ten  święty  domek  jeszcze  znajduje.  Odtjul  to 
rozpoczyna  się  ta  niepoliczona  i  uroczysta  procesja  hidów,  nionar- 
c-liow,  cesarzy  i  papieży,  którzy  urzeczywistnili  w  tym  miejscu  od 
kilkudziesięciu  lat  prorocze  słowa  Dziewicy:  ^,Oio  odtąd  y\s^^ysfl'J< 
imrodij  Ztcaó  ?///ę  hądą  hłogofiłannoną,'''' —  Królowa  szwedzka  Kata- 
rzyna, po  nawróceniu  się  na  katolicyzm,  przybyła  tu,  aby  Królowej 
ni<'ba  złożyć  w  ofierze  swoje  berło  i  koronę.  Tutaj  też  Ojciec  św. 
Pius  1X  odzyskał  cudownie  swoje  zdrowie  za  wstawiennictWH^m  naj- 
świętszej Matki  Bożej,  której  miał  później  ogłosić,  chwalebny  przy- 
wilej Niepokalanegf)  Poczęcia.  (Zob.  Gamud^  Lrn  Iroh  Iiontrs^ 
foi/i  111^  »iron.  362  I  na^łąpjw. —  [{or.  Inr^tU.  Ldurrłdiui  hłułorjd.) 
Pielgrzymki  do  najśw.  Maryi  Panny,  po  tych,  o  których  do- 
piero co  mówiliśmy,  znamicnitsy.e  są:  we  FriDtcjt  N.  Ahiryi  P. 
w  Turwicr  (T(Mirvi<Me.)  w  ('hartres,  w  Mans,  w  Lourds  i  td. 
W  Szirrrjr  N.  Maryi  P.  INistclrMków;  w  .\!rnir:cr<'h  N.  Maryi  P. 
w  Allotting,  w  Kewclaer  i  Id.;  w  lirhjj}  N.  Maiyi  P.  w  Hal.  w  Moii- 
laigii.  w  Phevennnrit;  w  /VA<rv',  w  Częstochowie;  na  I/itwie  N. 
Ahirvi  P.  ()str()ł)ramskiej  i  inne  świnfyfru'.  które  sł)}>ie  P)Óh  ujiodir 
bał  i  usijiwił  łijird/o  licznymi  <iid!inij  i  |}i-]>;!ijjjj. 
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dy  On  zna  nasze  potrzeby  i  może  im  zaradzić?  Ale  tu  nie 
idzie  o  to,  gdzie  Bóg  Jest  najwięcej  do  nas  zbliżony,  ale  ra- 
czej o  to,  gdzie  my  czujemy  najle])iej  Jego  obecność  i  gdzie 
ją  sobie  przypominamy  z  największym  rozczuleniem  i  po- 
bożnością. Albowiem,  kochany  Tomaszu,  gdyś  i)rzebywał 
obce  kraje,  chciałeś  niezawodnie  widzieć  najznakomitsze 
osobliwości  i  okolice  ])amiętne  z  czynów  historycznych, 
jakie  się  w  nich  wydarzyły? 

Tomasz.  Niezawodnie,  bez  te^go  nie  zasłużyłbym  na 
imię  człowieka  dobrze  wychowanego.  I  tak,  na])rzykład 
w  Kolon j i  widziałem  dom  rodziny  Rubensa;  zwiedziłem 
sławną  galerję  w  Anw^ers;  w  Lowanjnm  w  Belgji,  dom  ar- 
tysty muzycznego  Gretry;*  w  Moguncji  mieszkanie  Guten- 
berga wynalazcy  druku  itd. 

Proboszcz.  To  już  dosyć,  nie  żądamy  więcej  szcze- 
góle') w  o  twojej  i)odróży.  Lecz  powiedz,  czy  te  domy  były 
])od()bne  lub  niepodobne  do  innych. 

Tomasz.  Księże  proboszczu,  jesteś  człowiekiem  o- 
świeconym,  niechcialliyś  zapewne  gardzić  pamiątkami  łii- 
storycznymi.  W  rzeczy  samej,  te  domy  są  podobne  do  in- 
nych, lecz  gdy  wspomnę,  że  tu  mieszkał  Rubens,  Gretri, 
Gutenl")erg,  ta  myśl  mnie  ])()dnosi,  i  z  uiL^zanowaniem  oglą- 
(hiiu  te  okolice,  które,  przypominają  ich  życie,  prace  i  za- 
sługi. Wi(h)k  ich  (hileko  większe  wywiera  na  mnie  wra- 
żenie, aniżeli  najdokładniejsze  opisy. 

Proboszcz.  \^i\(H  pewnym  Tomaszu,  że  zupełnie  po- 
dzielam twoje  zdanie  w  tej  mierze.  Mniemam  jednak,  że 
to  wszystko  oo  powiedziałeś,  stosuje  się  do  miejsc,  z  któ- 
rymi łączą  się  ])amiątki  religijne,  albo  w  których  dokona- 
ne zostały  wypadki  nader  pocieszające  dla  chrześcijan. 
Czyli  to  więc  odwiedzamy  miejsca  święte  w  Palestynie, 
czyli  udajemy  się  do  grobu  św.  Aj)OHtoł(')w  Piotra  i  Pawła 
w  Rzymie,  albo  (\n  innych  ndejsc,  które  były  widownią 
męczeństwa  sług  B(^żych  lub  wysłuchaniem  jawnym  j)róźłi 
i  modłów  nieszczęśliwego;  we  wszystkich  tych  [)rzypadkach 
możemy  sobie    powiedzieć,    że  ta  miejsca  natchnęły  nas    u- 
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szanowaniem  i  ufnością.  Myśl  o  tym,  co  się  tam  wydarzy- 
ło, daleko  głębsze  sprawia  na  nas  wrażenie,  aniżeli  wszel- 
kie opowiadania  i  opisy;  i  dla  tego  zdaje  nam  się,  że  jesteś- 
my naocznymi  świadkami  tego,  co  się  niegdyś  wydarzyło 
tam,  ożywiamy  się  wiarą  silną  i  odważną,  ufnością  całko- 
witą i  miłością  świętą  i  czystą  tak  dalece,  że  żadna  inna 
okolica  w  świecie  nie  jest  zdolną  tak  szczytnych,  wzniecić 
w  nas  uczuć.  1  dla  tego  nie  zadziwi  cię  to,  że  łaski  tam  o- 
trzymane  są  obfitsze,  ponieważ  modły  są  gorętsze  i  rzew- 
niejsze. 

Tomasz.  Czyliż  byłoły  to  rzeczywistą  wolą  Boga,  a- 
byśmy  odwiedzali  te  miejsca?  Ach!  pomyśl  księże  Probosz- 
czu o  zmarnowanym  czasie,  o  wydatkach  nieużytecznych, 
zwłaszcza,  kiedy  pielgrzymki  są  dłuższe  i  odleglejsze. 

Proboszcz,  Zdaje  mi  się,  że  ten,  który  się  nie  oba- 
wia niewygód  w  długiej  podróży,  ani  ofiar  z  czasu  i  wydat- 
ków, okazuje  już  dosyć  gorliwości  o  swoje  uświątobliwie- 
nie.  Ten  przykład  wydaje  mi  się  bardzo  szczytnym  w  obec 
oziębłości  tylu  chrześcijan,  którzy  z  przykrością  podejmu- 
ją umartwienia  w  rzeczach  obowiązujących,  jakimy  są, 
znajdowanie  się  na  Mszy  świętej  w  dnie  Niedzielne  i  uro- 
czyste, lub  przepędzenie  jednej  godziny  na  nabożeństwie 
w  kościele.  Kie  ulega  wątpliwości,  że  uczucia  chrześcijan, 
które  ich  z  miłości  Boga  prowadzą  do  umartwień  dobro- 
wolnych i  do  podejmowania  ofiar,  nie  mogą  pozostać  bez 
nagrody,  jaką  są  ł)łogosławieństwo  i  łaski  Boga.  Samo 
2  siebie  również  wypływa,  ż(^  ci,  którzy  powinni  się  opieko- 
wać swoją  rodziną  i  wychowaniem  dzieci  nie  mogą  zanied- 
bywać tych  obowiązków  prziiz  samego  Boga  na  nicli  włożo- 
iiycli.  i  nie  powijuii  porJc^jmować  innych  dobrowolnycli  o- 
fiar  i  zo})owiązań,  cłiociazby  te  były  dla  nicli  iiajużytin-z- 
nieJHzymi  i  najwięccij  zaslngnjącynii.  Ten,  któryby  tym 
Hposobcm  postępował,  zasbiżyJby  na  surową  naganę,  ()|)u- 
Hzczając  ()ł)r)wiąz(!k  wymagający  cah'j  jego  troskliwości. 
Kie  zashjzyłby  zaś  na  nią,  gdyby  j(;  '/astąpil  przez ()ł)c<M)Ho- 
by,    w  sposób  /.a])ewniający  go  zuj;elni(3,  ż(;  obowiązki  z  je- 
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go  stanem  złączone  nie  będą  na  żaden  uszczerbek  naTaźone. 
Toż  samo  mu  si(^  rozinnieć  o  wydatkach  pieniężnyeli;  gdy- 
by kto  chciał  użyć  na  pielgrzymkę  pieniędzy  niezbędnie 
na  utrzymanie  rodziny  swojej,  albo  zaciągać  ])Ożyczkę  ja- 
klejby  nie  był  wstanie  powrócić.  Ale  prawdziwy  pielgrzym 
nigdy  nie  ściągnie  na  siebie  tego  zarzutu,  jeżeli  dla  do- 
})ięcia  swego  celu  i)rzecier[)i  pewien  rodzaj  niewygody, 
])omny,  że  w  jiodobnym  razie  przystoi  naśladować  Jezusa 
Chrystusa  w  Jego  świętym  ubóstwie  zrzekając  się  przy- 
jenuiości  materjalnych  i  wygcnl  zmysłowych.  Wreszcie, 
gdzież  jest  jaka  rodzina,  któraby  zabraniała  jednenui  ze 
swoich  członków  odbycia  i)ielgrzyuiki,  z  której  słusznie 
spodziewa  się  dla  niego  korzyści  duchowej;  alł)0,  czyliżhy 
mogła  mu  j)oczytać  za  złe  nialą  ofiarę  z  czasu  lub  pieniędzy, 
skoro  idzie  o  nieocenione^  skarl:)y  dla  jego  duszy  i  wieczności^ 

Tomasz.  Bardzo  dobrze;  ale  oprócz  tycli  pobożnycli 
wraż(ui,  kt(')re  wyznaję,  że  zacliwycają  duszę  i)odczas  odwie- 
dzania znakomitych  świątyń,  nniiemam,  że  żadna  inna  nie 
wypływa  korzyść,  a  tym  bardziej  korzyść  duchowa. 

Proboszcz,  (idyby,  mój  i)rzyjacielu,  żadna  inna  o- 
})rócz  tych  wyhoiiiych  wrażeń  zta^d  nie  wynikała  korzyść, 
to  już  samo  przez  się  byłoby  dostatecznym  do  niepowstawa- 
Ilia  pr/eciwko  pielgrzymk(»m:  sam  bowiem  ])rzyznałeś, że  po- 
czytałbyś za  niewykształconego  takiegoczłowieka,  kt(')ryby 
lekceważył  zwiedzanie  okolic,  zkt(')rynn  się  łączą  j)amiątki 
historyczne:  a  Ja  dcdam,  że  takiego  uważałbym  z(Mn<  go- 
dnego nazwy  clirztiścijanina,  któryl)y  pogardzał  niiejscami 
słynnymi  a  wyj)a(ików  reiigijnycli.  Lecz  ])owieni  ci  Toma- 
szu, że  pielgrzymki  nader  korzystny  przynoszą  dla  dusz 
(•lirześcijai'iskich  pożytel<.  \\'ielka  liczl)a  chrześcijan  gor- 
liwych wywiera  na  nas  wpływ  zi)awi(Miny  i  budujący;  a 
tak  prawdziwi  |)ielgrzymi  [)owracając  do  domów  swoich, 
zachęceni  dobrym  przykładem  szczerze  wyj)ełniają  swoje 
religijni;  |)()stan()wienia,  ponieważ  widzi(di  chrześcijan  po- 
mijający(  h  względy  ludzkie,  i  wykonywającycłi  j)rze])isy 
wiary  świętej.     Przyznasz  niezawodnie,  żęto  go<:!o   .je'  nu- 
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ści  katolickiej  i  wspólność  uczuć  dziatek  prawdziwego  Koś- 
cioła przyczynia  się  do  powiększenia  naszej  wiary  i  miłości 
chrześcijańskiej.  Gdyż  ten,  który  uczęszcza  zawsze  do  je- 
dnego kościoła,  słucha  zawsze  tegoż  samego  kaznodziei  i 
widzi  też  same  osoby  około  siebie  zgromadzone,  przyzwy- 
czai się  do  wszyskiego,  wszystko  mu  spowszednieje  i  nie  do- 
znaje żadnego  szczególnego  wrażenia;  ale  w  obcym  kościele 
i  w  dalekiej  okolicy,  wszystko  przemawia  do  jego  duszy 
wszystko  dla  niego  jest  nowe,  i  osoby  i  miejsce;  a  nastę- 
pnie przyi3omina  mu  jego  oziębłość,  która  się  w  nałóg 
zmieniła.  Ten  lub  ów  poczuwa  się  do  grzechu,  za  który  nie 
mógł  wykonać  jeszcze  dostatecznej  pokuty  będąc  otoczony 
swoimi  znajomymi,  tu  zaś  uczuwa  daleko  swobodniejszym, 
zajmuje  się  wyłącznie  Bogiem  i  własnym  sumieniem. 
A  z  tych  uwag  wnosić  słusznie  powinieneś,  o  ile  są  użyte- 
czne święte  jDielgrzymki,  jak  niemniej  powziąć  wyobraże- 
nie o  korzyściach,  jakie  spiawują  te  religijne  zwyczaje. 

Tomasz.  Słusznie  się  wyraziłeś  księże  Proboszczu, 
mówiąc  o  prawdziwych  religijnych  pielgrzymach.  Ale  jak- 
że to  mała  jest  liczba  zasługujących  na  to  nazwisko,  gdy 
przeciwnie  wiele  osób  odbywa  je  w  zamiarach  czysto  świa- 
towych i  dla  własnej  przyjemności. 

Proboszcz.  Gdybyś  przynajmniej  raz  w  życiu  swoim 
towarzyszył  choć  jednej  z  tych  i)ielgrzymek,  niezawodnie 
przekonałbyś  się,  że  liczba  ])rawdziwyc]i  pielgrzymów  nie 
jest  tak  małą  jak  mniemasz,  i  że  ])rzeciwnie  ci,  którzy  nie 
zasłngują  na  to  nazwanie,  są  wyjątkowi  i  to  jednorazowo. 
Przekonałbyś  się  zarazem,  że  uciechy,  zabawy,  i  wygody,  o 
których  mówisz,  nie  są  w^cale  iK)dnietą  i  poknsą  do  ieli  od- 
bywania. Pielgrzymki  łączą  się  z  różnorodnymi  trudnościa- 
mi i  sprowadzają  jc^lne  z  największycli  korzyści,  to  jest,  ż(5 
j)Owściągają  zmysłowość  przez  niewygody  |)odróży,  i  |)rze- 
dziwiiie  przyi)r)niinają  czlowic^kow  i  p;iiiiięe  o  swojej  duszy. 
Lecz  j)rzypuśeniy,  że  pewn;!  liczł»;i  pi(^lgrzyin()W  dla  przyje- 
mności j(^  tylko  cHlł)ywa,  to  i  wtedy  c(')ż  w  tym  jest  tak 
<lalece    zdrożnego^       Wszak    wirlij    dla    zabawy    odwiedza 
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rokrocznie  obce  kraje  i  kąi)iele,  tam  do  zlycli  nałogów  przy- 
wyka,  niarnnjąc  zdrowie,  majątek,  i  utrzymanie  własnej 
rodziny.  Pielgrzym,  który  choć  nie  z  czystej  j^obożności 
podróż  j)rzed.sicbierze,  ])odejmnje  ją  przecież  do  miejsca, 
które  może  w  nim  obudzić  takie  uczucia,  na  jakich  mu 
zbywało.  Niejeden  pielgrzym  było  ziębłym,  udając  się  do 
miejsca  świętego,  powraca  zaś  wzruszony  i  poprawiony,  a 
to  za  przykładem  współtowarzyszy;  niejeden  zatwardziały 
grzesznik  poznawszy  z  przykładu  drugicłi  ])łędną  i  zgubną 
drogę  jaką  postępuje,  rozważywszy  atoli  czcigodne  znaczenie 
miejsca,  w  kt(')rym  się  znajduje,  przejęty  świętą  lio jaźnią, 
oświecony  łaską  Bożą,  uczuwa  w  sobie  żal  za  grzecliy  i 
szczerze  się  spowiada.  Widoczną  jest  rzeczą,  że  nie  możemy 
się  spodziewać,  aby  wszyscy  odbywający  pielgrzynd<i  stali 
się  nimi  jedynie  przez  tę  religijną  praktykę;  równie  jako 
nie  chcę  usprawiedliwiać  nadużyć  lub  złośliwych  zamia- 
rów niektórych  osób,  które  je  udaną  ])obożnością  okrywają. 
Owszem  prztjciwnie,  odzywam  się  z  Tomaszem  (a  Kem])is) 
,, Wielu  udaje  się  do  rozmaitych  miejsc  w  ct^iu  odwiedzenia 
relikwji  świętych  [jaiiskich,  słuchają  chciwie  liistorji  icli 
czyn(')w,  uwielbiają  świątynie  na  ich  cześć  zbudowane,  i 
całują  k(<ści  święte  okryte  złotem  i  jedw^abiem;  a  oto  Ty 
sam  o  ni(')j  Boże  jesteś  obecny  przedemuą  na  ołtarzu.  Ty 
jesteś  Święty  nad  Świętymi,  KnU  Aniołów!  często  cieka- 
wość, chęć  widzenia  nowości  zachęca  do  pielgrzymek,  i 
stąd  pochodzi,  że  wiedztMii  tymi  błahymi  pobudkami,  bez 
prawdziwej  skrucliy  nuiło  otrzymują  z  nicli  korzyści  wpły- 
wających na  poprawcę  obyczajów/'  (71  IV,  c.  /.  if.) 

Tomasz.  Niezawodnie,  jł^żeli  ])ielgrzymka  będzie  od- 
l>ywaną  jak  j>rzystoi,  można  się  z  niej  spodziewać  nader 
wielkicłi  korzyści,  a  w  tym  zgadzam  się  z  księdzem 
Proboszczem.  Alo  dziwi  mnie,  że  tt'go  Jezus  ('hrystus 
nig(lzi(^  ni(^  zalecił,  i  nie-  dał  nam  z  siebie  w  tym  względzie 
przykładu. 

Proboszcz.  (*zy  tylko  jesteś  przekonanym  o  tym  co 
mówisz,  kocliany  'iV)maszu^   A   przecież  Pan  Jezus  w  dwu- 
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Ilastym  roku  życia  udaje  się  do  Jerv3zolimy  wraz  z  Najświęt- 
szą ]\Iatką  i  swym  Opiekunem  Józefem  dla  modlenia  się 
w  kościele.  Następnie  Ewangielje  ogłaszają  nam,  że  Zba- 
wiciel uczęszczał  tam  regularnie  na  każde  znakomitsze 
święto  żydowskie,  aby  spełnić  przykazanie  Starego  Zakonu, 
które  nakazywało  odwiedzać  kościół  Jerozolimski  corocznie; 
zaczyni  czy  takie  odwiedziny  nie  były  rzecziwistymi  piel- 
grzymkami^ a  nadto,  Pan  Jezus  będąc  w  Jerozolimie  uczę- 
szczał na  górę  Oliwną! Pierwsi  clirześcijanie  rów- 
nież z  gorliwością  wypełniali  ten  religijny  zwyczaj,  w  prze- 
konaniu, że  pielgrzymki  są  najlepszym  środkiem  do  ożywie- 
nia pobożności.  Przybywano  z  różnych  okolic  do  grobów 
męczenników  dla  uczczenia  ich  pamiątki.  Z  jednego  przy- 
kładu można  sądzić  o  reszcie;  i  tak,  święty  Paulin  żyjący 
w  wieku  czwartym  {JVatal.  o\)  wymienia  Avięcej  jak  dwa- 
naście miast  i  prowincji  włoskich,  których  mieszkańcy 
rokrocznie  przybywali  gromadnie  i  licznie  ze  swoimi 
dziećmi  na  uroczystość  świętego  Feliksa  dnia  14  Stycznia, 
nie  zważając  na  przykrą  porę  roku,  a  to  dla  uwielbienia 
jednego  Wyznawcy  w  mieście  Noli;  toż  samo  odbywano  się 
w  Rzymie  w  czasie  uroczystości  świętych  Hipolita,  Waw- 
rzyńca, Apostołów  Piotra  i  Pawła,  przybywano  tam  z  dale- 
kich okolic  w  każdym  czasie.  Ci  chrześcijanie,  ci  ijrzodkowie 
nasi,  niezawodnie  byli  przekonani,  że  widok  świętych 
szczątek,  grobów,  więzienia  i  narzędzi  do  męczeństwa  uży- 
wanych, większe  daleko  na  nich  zrobią  wraż(^nie,  aniżeli 
najdokładniejsze  historyczne  oi)Ovviadanie.  Dołączmy  do 
tego  cuda,  jakie  się  tam  wydarzały,  a  któn^  samych  nawet 
niewiernycli  sprowadzały  do  siebie,  gdy  szło  o  icli  życie 
Inb  zri rowie.  Gdy  zaś  Kości(')ł  wolność  otrzymał,  święta, 
ll(;lena  cesarzowa  pospieszyła  uczcić  miejsce  święW;  w  Pa- 
lestynie, i  odtąd  pielgrzymki  w  tym  celn  odbywania  powię- 
kszyły HJę  znakomicie.  Nadto,  w  pierwszyeli  wiekach  nie 
ł)yło  jeszcz(?  we  zwyczaju  przcMiosić  Inb  rozdziehić  niiikwji 
ńw  Pańskicli.  a  zatym.  dla,  uwitilbienia  ich  potizeba  b>i() 
udawać    się  do  tych  jiii(*jsc.  gdzie  męczeństwo  było  ponit  - 
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Szymon.  Niezawodną  jest  rzeczą,  że  pierwsi  chrześcija- 
nie, żyjąc  w  wiekach  bliskich  Jezusa  Chrystusa  powinni 
])yli  dokhidnie  znać  Jego  wolę  w  tym  przedmiocie,  i  zdaje 
bic,  że  nie  mamy  czego  się  obawiać,  skoro  ich  ])rzyk]a(i 
naśladujemy.  Ale  zarzuty  Tomasza  od})rowadzily  nas  od 
l)rzedmiotu,  o  kt(')ryin  mówiliśmy:  zaś  mowa  o  dniach  krzy- 
żowych i  innych  ])rocesjach  błagalnych. 

Proboszcz.  Nie  sprowadziły  nas  z  zamierzonego  celu, 
kochany  bracie,  ponieważ  |)rocesje  nie  różnią  się  co  do 
istoty  od  i)ielgrzymek,  są  one  tylko  procesjami  dłuższymi, 
tak  jak  nawzajem  procesje  krzyżowe  są  mniejszymi  piel- 
grzymkami. Możemy  też  i)owiedzieć,  że  odbywamy  krcUką 
pielgrzymkę,  iit^  razy  się  udajemy  (h)  kościoła.  Zresztą, 
jeżeli  się  wam  podoba,  ponuówimy  jeszcze  nieco  o  proce- 
sjach: /.ai)ytajcie  mnie  tylko  o  to,  co  dotąd  niebyło  tłoma- 
czone. 

SzjTiion.  Racz  nam  księże  Proboszczu  objaśnić,  dła 
c/.eg«)  przy  i);)(l()])nycli  ol)rzędach  śpiewają  zawsze  Litanją 
do  Wszystkicłi  Święt\cli^ 

Proboszcz.  \Vs})omnialcm  już  o  t\m,  nunyiąc  o  iii-o- 
czystości  Wielkiej  Soboty, M  dodam  tylko,  że  ta  Litanja 
składa  sięz  trzech  części.  Po  ()dśj)iewaniu  modł()w  do  najśw. 
Trójcy,  \v7y warny  imiennie  główniejszych  Sw.  Pańskidi 
dla  zjednania  sobie  ich  |)ośrednictwa:  nastęj)ni(^  odwołuje- 
my sie  do  wszystkich  w  ()g(')lności,  kt(')rzy  życiem  lub 
śmiercią  stali  się  do  nich  |)0(iol»n\ mi :  śpi«'wamy  naj)rzykład 
sw.  S/-cze})ani(\  św  WawrzyTicu  i  t.  d.  mt 'dl  się  za  nami,  a 
])otym:  Wszyscy  Święci  męczennicy,  módlc-ie  się  za  nami : 
na-itępnie  przechodzimy  rozmaite  oddziały,  na  jakif^zwy- 
c.'.ij  Kościoła  podzielił  mieszkai'ic(')w  ineł)a,  jakimi  są: 
At)ostoł()wie,  Męczennicy,  kt(')rzy  przez  wylanie  krwi  dali 
ŚA'Ia(lectwo  prawdzie:  Wyznawcy,  którzy  prz(»z  świątołili- 
wośj   swego    życia    wyznali    Clirystusa,    Panny  i  Wdowy; 


)  Patrz   Kuziiiowr    4-;j. 
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wreszcie  kończymy  tymi  słowy:  Wszyscy  Święci  i  Święte 
Boże,  módlcie  się  za  nami.  W  drugiej  części  modlimy  się 
do  naszego  Zbawiciela,  błagając  Go  przez  zasługi  Jego 
wcielenia,  narodzenia,  i  śmierci,  ażeby  nas  zachował  od 
grzectiu  i  wszelkich  nieszczęść,  a  nadewszystko  od  7agłady 
wiecznej.  Nareszcie,  w  trzeciej  części  prosimy  Boga,  aby 
się  raczył  opiekować  Kościołem  świętym  i  Jego  widomą 
głową,  członkami  hierarchji  kościelnej  i  wszystkimi 
wiernymi.  Prosimy  Go  również  o  udzielenie  nam  łask  i  do- 
brodziejstw szczególnych,  o  błogosławieństwo  zbóż  i  za- 
siewów ziemskich.  Wzywając  na  pomoc  Święty  cli,  pro- 
simy i'*h,  aby  uzupełnili  naszą  nieudolne ść  łącząc  się  z  na- 
mi, jako  przyjaciele  Boga,  bo  spodziewamy  się,  że  dostą- 
piwszy chwały  niebieskiej,  stali  się  godniej szy mi  wysłu- 
chania próśb  naszych  przez  nich  zanoszonych.  Gdzienie- 
gdzie w  czasie  tych  procesji  noszone  bywają  relikwje  ŚŚ. 
Pańskich  dla  lepszego  objawu  ufności,  jaką  w  ich  pośred- 
nictwie  pokładamy, 

Szymon.  Dla  czego  noszą  krzyże,  chorągwie  i  sztan- 
dary podczas  procesji? 

Proboszcz.  Co  do  krzyżów,  oto  powody,  dla  których 
takowe  noszą:  I-o)  dla  oznaczenia,  że  na  procesji  złączeni 
jesteśmy  wszyscy  w  Imieniu  Jezusa  Chrystusa  ukrzyżowa- 
nego; 2-0)  że  wszelką  naszą  pobożność  pragniemy  rozpo- 
cząć i  wykonać  w  Jego  Imieniu  według  owej  przestrogi  św. 
Pawła:  „Wszystko  cokolwiek  czynicie,  w  Imieniu  Jezusa 
Chrystusa  czyńcie;"  3-o)  dla  zmysłowego  objawu,  że  Jezus 
Chrystus  jest  naszym  przywódcą;  4-o)  że  odbieramy  wszyst- 
kie łaski  ()(\  Hoga  prz(iz  nieskończone  zasługi  Krwi  najśw. 
Zbawiciela  naszego,  który  nas  o  tym  w  tycli  słowacli  uj)ew- 
nia:  „Wszystko,  o  cokolwiek  j)rosić  będzien-ie  Ojca  inoj(\go 
w  Imię  moj(^  da  wam.''  —  Jcr/r  XVI,  2:^. 

Co  się  tyczy  (*łiorą^''wi  i  sztandarów,  wi(»c'e,  że  Kośei(')ł 
nasz  jest  trojaki:  t  r\  iimfujący,  ei(;szący  sięcliwałą  nie.bies- 
ką  flo  któn^go  nal<^y,ą  Święci  pańscy:  Koście')!  wojujący, 
złr)żr)ny  z  lufizi  ziemie  za!riieszl<ii.j;j('\  rh,    walczących  J(;szcze 
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ha  ziemi,  którego  iilaiH\  zaszczyt  hyc  członkami;  wl^eśzciti 
Kościół  cieri)iący,  do  którego  należą  dnsze  w  czygcu  zosta* 
jące.  Sztandary  wit^^c  oznaczają,  że  chrześcijanie  po(I()l)ni 
do  żołnierzy  pod  chorągwią  złączonych,  pragną  wywalczyć 
chwale  Hoga  i  zbawienie  swej  duszy  na  nieprzyjiiciohuh 
widomych  i  niewidoinych.  Sztandary  przedstawiają  jeszcze 
trvmnr  i  zwycięstwo  Złiawiciela,  odniesione  w  dniu  Zniar^ 
twychwstania  nad  grzechem,  czartem,  nad  zasadzkami  ży- 
d()w  i  światem.  Przy])ominają  one  także  walkf^»  zwycięską 
przez  niezmordowane  i)race  Ai)ostołów  i  krew  MęcziMini* 
k()w,  nad  zaślei)ieniem  żyd()W  i  balwocliwalstwem  ])()gan, 
nad  wściekłością  tyran(')W,  przc^śladującycli  Kości()l  i  nad 
l)lędami  kacerstw.  A  Jak  wojsko  zwycięskie  rozwija  wspa- 
niale swoją  chorągiew,  tak  i  my  nosimy  sztandary  i  krzyże 
publiczni(^  i  odzywamy  sic  z  św.  Janem:  ,, Naszą  wiarą  jest 
zwycięstwo,  jaki*'  odnieśliśmy  nad  światem/*' 

Szymon.     To  jest  ])rzewyborne,    a  nie  \yątpię  też,  że 
zwyczaj  ten  jest  bardzo  starożytny  w    Kościt^le, 

Proboszcz.  (''»  do  znakn  ukrzyżowanego  Zbawiciela 
c/.ytamy,  że  go  noszono  uroczyście  w  czasie  prosesji  w  wie- 
ku czwartym.  Początek  zaś  chorągwi  i  sztandarihy  jest  r(')W- 
nież  dawny.  kt(')ry  wam  dziś  jeszcze  na  zakończeniu  obec- 
nej  rozmowy,  trocłn;  obszerniej  ol)Jaśnic.  Po  trzech wi(dv()- 
wyni  ])rz  przerwy  prawi(*  prześladowaniu  chrześcijan,  cesarz 
imieniem  Konstanty  zasiadł  na  tronie  rzyniskim.  Chociaż 
h\  i  poganinem  nie  l)yl  Jednak  niej)!-zyjacielem  ciii-ześcijan, 
kt(>rzy  iMHnimo  licznych  i  ki'wawycli  ])rześladowań  znajdo- 
wali się  l)ardzo  licznie  na  Jego  dworze  i  w  wojsku.  Przy- 
chodzi! on  zwolna  do  uzna  nia  nikczemności  liałwocli  wal- 
stwa  i  w  modlitwach  swoich  ni(^  udawał  się  do  ])()stw  po- 
gańskich, ah;  kiedy  szło  o  st('Czenie  walnej  bitwy  i  odnie- 
sienia zwycięstwa  luid  nie])rzyjacióltni.  udawał  się  do  I^o- 
ga  cłirześcijan.  Prowadząc  wojnę  w  dawnej  (ialji  a  dzisiej' 
szej  Francji,  prosił  Hoga  goręcej  i  wytrwałej  niż  zwykle  o 
|)omoc  w  tej  wyprawie:  wtedy  ujrzał  na  niebi(^  po  nad 
słońcem  krzyż  świetny  na    którym  znajdowały  się  litery  C. 
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H.  ił.  otoczone  napisem:  ,,  W  tym  znaku  zwyciężysz.""  Ce- 
-Barz  zdumiony  tym  wypadkiem,  przez  cały  dzień  rozmyślał 
nad  znaczeniem  tego  cudownego  zjawiska.  Następnej  ato- 
li nocy,  ukazał  mu  się  we  śnie  Chrystus  z  tym  znakiem^ 
kazał  mu  sporządzić  Według  tego  wzoru  sztandar  i  nieść  go 
Av  przedniej  straży  w  czasie  walki,  jako  znak  ochronny  prze- 
ciwko nieprzyjacielowi.  Nazajutrz  cesarz  wezwał  rzemieśh 
ników  i  dał  im  wzór  do  zrobienia  sztandaru.  Był  to  rodzaj 
dzidy  okrytej  blachą  złotą  w  kształcie  krzyża,  przy  której 
wisiała  chorągiew  złotem  przerabiana.  Na  szczycie  tej 
dzidy,  na  której  dawniej  umieszczano  wizerunek  pogań- 
skiego bóstwa,  błyszczała  korona,  na  której  znajdowały  się 
trzy  pierwsze  litery  imienia  Chrystusowego  w  skróceniu 
w  tym  kształcie  ^j^.  Konstanty  kazał  wyryć  też  same  li- 
tery na  swym  chełmie,  a  zachęcony  widzeniem  kazał  nieść 
przed  swym  wojskiem  sztandar  wyżej  opisany,  który  naz- 
wano: Labarum,  natarł  na  swego  nieprzyjaciela  Maxen- 
cjusza,  który  mu  tronu  zaprzeczał  i  zwyciężył  go.  Ten  u- 
ciekając  przed  nim  wpadł  do  Tybru.  lizym  otworzył  na- 
tyclimiast  bramy  nowemu  cesarzowi,  wchodzącemu  doń  ja- 
ko zwycięzca.  Całe  to  opowiadanie  jest  wyjęte  z  pism  his- 
toryka chrześcijańskiego  w  tych  czasach  żyjącego,  równie 
jak  z  pism  pogańskich  współczesnych  historyków,  którzy  o 
tym  cudzi(.*  wzmiankują.  Wprawdzie  forniy  sztandarów 
w  wojsku  by]y  rozmaite,  ale  clirześcijanie  do  dziś  dnia  ta" 
kicigo  kształtu  używają  chorągwi  w  czasie  uroczystej  i)ro- 
i-esji.  Umieszczają  zwykhi  na  choi-ągwiach  obrazy  Świę- 
tych, jak  to    widzicie  w  naszych  kościołach* 

Proboszcz    zakończył  le  rozmowę,   za  Kicając   swoim  j)a,- 
rałjanom.    aby  zawsze    naśla<iowali  prawdziwych  żolniei'zy 

»Jezu8a  Chrystusa  dodając:    Niecli  ł)ę(lzie    p(Khwah)ny    J(^ 
zuH   (JhrvHLiiH.     Amen. 


EOZMO^VA    VT. 


Od  Wiiiel}o>vstąpieiiia  aż  do  Bożego  Ciała. 

Wniebowstąpienie.  —  Gaszenie  Paschału.  —  Rozmaite  obrzędy  w 
tym  dniu.  —  Wilja  Zielonych  Świątek.  —  Święcenie  wody  chrzciel- 
nej. —  jej  znaczenie  i  skuteczność,  —  dla  czego  żydzi  obchodzą  to 
święto.  —  Suche    dni.  —  Uroczystość    Trójcy   przenajświętszej.  — 

Czas  i  Komunja  wielkanocna.  —  Odnowienie  ślubów  na  chizcie 
świętym  uczynionych.  —  Niedziele  doroczne.  —  Znak  krzyża. 

Księże  Proboszczn,  odezwał  się  Szymon,  oto  już  długo 
zantanawiamy  się  nad  tym,  o  co  się  mamy  zapytać,  alenny 
nic  sobie  przypomnieć  nie  mogli.  Poradziliśmy  się  kalenda- 
rza i  natrafiliśmy  na  uroczystość  Wniebowbtr,pi(nia  i  Zie- 
lonych Świątek;  ale  nie  pamiętamy  żadnego  obrzędu  i  cere- 
monji  wymagających  jakiego  t]umaczenia. 

Proboszcz.  Pa  rdzo  dobrze,  moi  przyjaciele,  przybędę 
wam  co  do  tego  w  pomoc.  ^^' prawdzie  te  uroczystości  nie 
] przedstawiają  tyle  szczegółów  ile  i)0])rz(dnie,  o  którycli  ir.ó- 
wiliśmy,  ale  i  one  zavvi(U'ają  w  sobie  wiele  przedmiot(3AV  po- 
uczający cli  . 

'J'akim  przedmiotem  jest  Wniebowstą])ieiiie  J)  AV  c/;i- 
sie  tej  uroczy.-itości  gaszą  |)ascliał,  który  zaj)alano  naEwaii- 
gieljfM  prz(nl  porliii(;si(.'ni(im  we  mszach  iii-oczystycli  od  wicl- 


' )  \\'nii-ł)owstj]pi('!ii«'  iii;ic/.«'j  zwiim-  ( '/l('r(l/i<'si;it?ii('M  ((^cjul  i  a- 
p'sinia)  ro  ()/rmrZ!i  c/fcril/icści  <lni  po  Wici  Lmocy.  Swirly  (i  izr- 
jjforz  Niseński  nazywa  to  świyto  K/nsnnn  n ;  czyli  d/icń  /łmw  iciiin. 
Chociaż  wijira  we  \\'iji«'l)(>\vst!ipi<rii<'  Zhaw  icjclM  Pylą  zawsze  j  (iwszc- 
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kiej  Soboty.  To  nam  j)rzYp()iiiina,  że  Pan  Jezus  opuści]  zie- 
mie aby  yię  udać  do  Ojca  przedwiecznego  jak  to  był  przej^o- 
wiedział :  ,, Opuszczani  ziemię,  i  idę  do  Ojca  który  mię  po- 
słał'' (Jan  XVI.  /'S')  gaszą  tę  świecę  kiedy  cdśi)iewają  się 
w  Ewangielij  te  słowa:  ,,Wstą]uł  do  niebios/'^ )  Niegdyś 
ł^ył  zwyczaj  w  niekt(')ryc]i  krajacli,  że  zawieszano  olu*az 
Chrystusa  w^  środku  l^o-^cioła  i  ciągnionogo  pod  sklepienie 
dla  wyrażenia  tMJemnicy  w^  tym  dniu  obcliodz(^nej.  Fo 
zniknięciu  o])razu  rzucano  z  wysokości  tegoż  sklepienia 
kwiaty  różnobarwne  i  lozlew^ano  wodę  święconą  na  lud 
zgromadzony,  dla  oznaczenia  łask  rozlicznych  jakie  ])oski 
Zwycięzca  dla  nas  wysłużył,    według  owycli  słów  św.  Faw- 


chną.  w  Kof^riclc  jctlnak  to  święto  nii^  ł>ylo  tak  iiroc/yścic^  ołjclio- 
(Izoiic  jalc  \\\\\v  tajeiiMiice  od  czasów  apostolskich.  Najdawniejsza, 
któi*a  do  nas  doszła  wzmiaid<a  o  nim  znajduje  siy  w  l\onstytu(jacli 
Apostolskich  zoł)i'anvch  około  roku  ))(H).  Zalecają  w  tym  dzieli* 
(Ks.  is.  i-.  ^)3)  aby  niewolnicy  byli  u\\alniani  od  ]»racy  u  dniu  tej 
uroczystości.  Monarchowie  naśladując  Crystusa  u\\  ;dniające<:() 
z  otchłani  dusze  spi-awi(Mlliwyeh  i  wjirowadzającetio  je  do  nieł)a 
ohdai"zali  wolnością  pi-/estępców  ]iojednanych  z  Hoi|"iem  pi"zez  ż:d  i 
p()l<ute. 

Swi(^'ty  llier(łnim  ws]iomina  o  miejscu  w  ogrodzie  Oliwnym, 
za  jcn^o  czas<'»w  jes/cze  widzianym,  zkąd  Tan  »Tezusdo  nitdia  \\stą})il. 
Shidy  stó]i  Jeo-()  nie  ^^y\y  zatarte  ])rzez  wojska  Tytusa.  ohleoające»:(> 
,Iei-ozolimy.  i  przez  dlu^^i  czas  walczących  ?ia  tych  wz^ói^zach. 
l*óźniej  }ioł>ożna  uu)nai'chini  święta  llełen;i  matka  K'>nstant(»tr<) 
zbudowida  Bazylikę  \\'ni(d)ow  stąpienia  i  idasztói-  w  tymże  samym 
miejscu,  skąd  wiadomo,  żi'  l*aii  dezus  (h)  nieba  wstąpił:  ale.  mów  i 
rzci«jfndny  1^'da.  nie  po(h>ł)na  byh)  zal)i"\d<owa<'  i  ])okrye  marnuucm 
śhuiu  stój),  ain  zak'i've  otworu  skle]iienia  świąt}  ni  w  miejscu  prze:' 
które  Zbawicił'1  wzniósł  sie  na  ni(dHosa.  Nii^szczyściem  ta  świątynia. 
«in  której  są  pi-zy wiązane  tak  jtiekne  pamiątki,  znajd nje  się  obecnie; 
w  rykach  Tuików.  którzy  ją  w  meczet  zamienili. 

')  We  Ibi;,-  ni^/.»'t^o  ceremoniału  odnosi  siy  pascliał  i  godła  Zmar- 
twychwstania j(Mlnocześni(\Lrdy  kapłan  po  sumic^  do  zaki-ystji  wraca. 


189 


ła:  Wszedłszy  do  niebios,  loiódl  tam  więźnie  po  jmane  (to  jest 
uwolnił  z  niewoli  dusze  pozostające  dotąd  w  niewoli  szatana) 
i  zhogacil  ludzi  Sioymi  darami.  Ef,  IV,  8.  Woda  oznacza- 
ła łaskę  Ducha  świętego  jaką  Jezus  Chrystus  przyrzekł 
Kościołowi  po  wstąpieniu  do  Ojca  przedwiecznego  ,  jak  to 
prorok  Ezechiel  wyraża  mówiąc:  Wyleje  na  ivas  tvodę  czys- 
tą. Ezech.  XXXVI,  25.  Jeżeli  ten  zwyczaj  ustał,  przypisać 
to  należy  nadużyciom  wielu  chrześcijan,  których  oto  obwi- 
niają. Będąc  bowiem  mniej  pobożnymi  od  swoich  przodków, 
uważali  ten  obrzęd,  jako  zabawkę  i  dopuszczali  się  licznych 
nieprzyzwoitości.  Przejddźmy  teraz  do  wilji  Zielonych 
Świątek. 

Szymon.  Często  czytamy  i  słyszymy  ten  wyraz  wilja 
ale  nie  rozumiemy  jego  znaczenia. 

Proboszcz.  Wigilja  a  przez  skrócenie  Wilja;  ten  wyraz 
oznacza  właściwie  czuwanie, ponieważ  niegdyś  noc,  poprze- 
dzającą jakie  wielkie  uroczystości  przepędzano  w  kościele. 
Psalmista  już  zachęcał  lud  do  podobnego  czuwania  w  obli- 
czu Pana:  ,,W  nocy  podnoście  ręce  wasze  ku  świątnicy, 
a  błogosławcie  Pana.  i^Ps.  CXXXIII  2.)  I  na  innym  miej- 
scu: Wstanę  o  północy  dla  uwielbienia  i  wychwalania  Pana. 
Pierwsi  chrześcijanie  uizeczywistniali  tę  zachętę  proroka. 
W  wilją  albo  przynajmniej  w  poranku  wielkich  uroczystości 
zgromadzali  się  społem,  dla  przygotowania  się  przez  mo- 
dlitwę do  obchodu  nastęjmjącego  święta.  Naśladowali  oni 
przykład  Apostołów,  któi*zy  |)o  wi)iebowstą])ieniu  boskiego 
Nauczyciela  zgromadzili  się  do  Jerozolimy  i  zamknęli  się  w 
jednym  domu.  sposobiąc  się  y)rzez  modlitwę  do  przyjęcia  Du- 
cha Świętego.  Wilje  zwykle  ])oszczoik),  ponieważ  modlitwa 
połączona  z  j)OHtein  i  jałmużną,  według  słów  Tobjasza  staje 
nię  [)rzyjernnieJHzą  Bogn.  'I'(^  nocne  zgromadzenia  były 
już  w  użyciu  pomiędzy  chrześcijanami  /a  czasów  |)rześlado- 
wań.  Plinjusz  młodszy,  poganin  i  rządca  Bytynji  około 
Hześćdziesiątego  roku  po  śmicici  ( 'li  i*yst  usa  wspomina  o 
nich  w  raporcie  Hwym  d')  ccHai/;i  ri-;ijan.M:  .,W  dniu  ozn;i- 
czonyni,    mówi    on,    ciii-zeHcijanir     zgi-omaflzają    sic    pi/cd 

l'i»;k     Koś'  i'>ł;i    Kat<^»Iirki»-u'"  '-i"» 
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wschodem  słońca,  i  śpiewają  dwoma  cliórami  liymny  na 
cześć  Chrystusa,  którego  za  Boga  poczytują/*  Tertul.iaii  zas, 
chca«'  powstrzymać  chrześcijańskie  niewiasty  od  zawieranicł 
związK<nv  małżeńskich  z  i-ogaiiami.  taksie  odz\wa:  .Jn- 
kimże  sposobem  mąż  poganin  może  patrzeć  bez  poaejrzeuia 
na  swoją  żonę,  opuszczającą  go  dhi  obcliodu  nabożeństwa 
nocnego/'  Te  zgromadzenia  zostały  z  czasem  zniesione,  a 
Kościół  zabroni!  icli  jedynie  dla  często  wydarzających  się 
nadużyć.  I  dhi  tego  tu  właśnie  my  obchodzimy  wilje 
w  dni  poprzedzające  większe  uroczystości,  które  dhi  daw- 
nt-go  zwyczaju  zowią  się  wigiljami  czyli  czuwaniami. 

Szymon.  W  wilją  Zielonych  Świątek  poświęca  się 
woda  chrzcielna,  tak  jak  w  wilją  wielkanocni! :  izyliz 
więc  ta  sama  odbywa  się  ceremonja  jak  w  Wielką  ^^obotę^'  ) 


')  Nauka  i  chrzest  K;jtechumenóvv.  ^^  })ił'r\vszyc'li  w  Ickach 
Kościoła  udzielano  ołównic  Clu"zcst  w  wielką  sol)ot^'  i  w  wiljji  Ziolo- 
!iy<*ii  Świątek.  Opowiemy  idąc  za  Fleurym  jak  postypowaiio  z  po- 
naniiK  111.  hibży<lein  prao-nącym  przyjąć' clii-zejścijanizin.  Jakoż  [)rzy- 
pro\va<lzano  li()  naj})rzĆHl  do  l)i.^kiipa  hih  kapłana,  który  ^o  badał  o 
stałości  i  prawości  Jcmo  ])o\ okiina.  tilbow  iem  ohawiaiio  sic.  aby  nie 
narazić  na  zn!ewai:ę  lajeiniiic.  pow  ici-zając  je  osoł)oni  nieiiodnyni. 
któreby  naste])nie  /bezcześcili  i\ości(')l  przez  swoją  lekliwcsc  w  cza- 
sie |)iześladow  anią.  Hadali  w  ięc  przedstawione*^'!)  o  dowodach  je<i"o 
n;iw  :ócenia.  ostanie  i  ohyizajach  życia  pi'zeszlet»*o.  Oddający  siy 
hałw  imIiw  ilc/enui  izeniioslu  jakimi  byli  snycerze  bożków,  amuletów, 
i  tym  |)ł)(l()bni  lub  zostający  w  or/osznych  nałonach.  nie  byli  przyj- 
mowani, dopóki  sie  zupełine  ich  nie  ]M)zb\  li  i  ine  wyrzekli,  i  dla  te- 
i^o  zostawali  przez  dłu^i  cza>  na  piól)ie. 

Ten.  któiy  był  uznanym  za  t^odneefodo  przyjęcia  chrześcijani- 
znui.  zostawał /v//r<:7/ /////</// ///.  przez  wkładanie^  na  ideiio  rąk  biskujia 
lub  kapłarni  do  teoo  upoważnione*»().  któ)ry  go  naznaczał  ?ni  czole 
znakiem  krzyża  i  prosił  Booa  aby  katechumen  korzystał  z  nauk. 
jakie  mu  bodą  udzielane,  i  ;d)y  siy  stał  t^^odnym  przyst{|pi(^ do  Chrztu 
świytej^o.  Znajdował  on  si^'  na  wszystkich  naukach  publicznych, 
^dzie    sami    tylko    wi(>i-in    byli    obecni:    opi-ócz    tego  oddawano  go 
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Probos7xz.  Tak  jest,  taż  sama,  oprócz  wyjątków 
z  Pisma  św.  nazwanych  pioroctwami.  Dziś  odmawiają  ich 
tylko  sześć.     Lecz  ponieważ  drugi  raz    mamy  mówić  o  wo- 


katechetom.  którzy  czuwaU  nad  jego  postępowaniem,  nauczaU  pier- 
wszych zasad  wiary,  a  głównie  morahiości,  aby  pojęH  jak  mają  żyó 
po  przyjęciu  Chrztu  świętego. 

Czas  katechumenatu  ciągnął  się  zwykle  przez  dwa  lata,  ale 
przedłużano  go  lub  skracano  według  postępu  katechumena,  zosta- 
wując  go  w  takim  stanie  aż  do  zupełnego  nawrócenia.  Ci,  którzy 
żądali  Chrztu  i  uznani  byli  za  godnych,  byli  wpisywani  na  listę 
oświeconych  albo  należących  do  Kościoła.  Były  więc  dwie  klasy 
katechimienów.  to  jest  słuchających,  i  należących  do  Kościoła. 
(Auditores  et  Competentes.)  Ci  ostatni  przychodzili  często  do  kościo- 
ła na  naukę,  a  mianowicie  we  środy  po  pierwszej, czwartej  i  ostatniej 
niedzieli  wielkiego  postu.  I  dla  tego  to  mszał  rzymski  modlitwę  i 
lekcję  zastosował  w  tych  dniach  do  tego  zwyczaju.  Nadto,  pościli 
w  czasie  wielkiego  postu  jak  wszyscy  wierni  i  łączyli  post  z  częstą 
modlitwą.  W  tym  czasie  uczono  ich  wszystkiego,  tłomaczono  im 
skład  wiary,  a  mianowicie  tajemnice  Trójcy  Przenajświętszej  i 
Wcielenia. 

Przy  końcu  postu  uczono  ich  modlitwy  Pańskiej  i  obznajmia- 
no  w  krótkości  z  Świętymi  Sakramentami  jakie  przyjąć  mieli;  a  któ- 
re później  obszerniej  im  tłomaczono.  Ci,  którzy  się  okazali  po  tych 
próbach  godnymi  przyjęcia  Chrztu  świętego  nazywali  się  'U)y}>ranyini 
{ehdł)  i  chrzczono  ich  uroczyście  w  wilją  Wielkanocy,  czyli  w  Wiel- 
ką Sobotę,  aby  zmartwychwstali  z  Jezusem  (/hrystusem.  bił)  w  wilją 
Zielonych  Świątek,  ał)y  odel)rali  dary  Ducha  Świętego  wraz  z  Aposto- 
łami, gdyż  udzicdano  im  w  tym  samym  czasie  Sakram(Mitu  IJiej-zmo- 
wania. 

Za  nadejściem  dnia  ('hrztu  świętego  przyprowadzano  kate(;hn- 
mena  do  chrzcielnicy,  tam  wyr/.okał  się  czarta  i  jego  niej)i'awości, 
był  pytany  o  zasady  wiaiy  i  <)(hna.wiał  skład  apostolski.  Do  chi-ztu, 
który  się  po  \viększ«'J  części  odbywał  pr-zez  zanurzenie  dołjiczMno  i 
namaszczeni**  Olejem  świętym:  następni*'  ochrzczeni  hyli  przed- 
stawiani   ł)iskupowi.     Ictóry     ich    bicr/ino\v;ił.     Poihiwnrio  im  (h)  je- 
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dzie  chrzcielhej.  przytoczę  wam  jedne  okolicziiohć  którą 
wspoinaieć  wypadało  mówiąc  o  Wielkanocy.  A\'  Wielka- 
noc równie  jak  w  Zielone  świątki  nie  pokrapiają  nas  wooą 
zazwyczaj  poświęconą,  ale  tą,  która  się  w  wilją  t>  tli  nio- 
czystJści  poświęca.  Ten  zwyczaj  przypomina  nam  clJl7.el^l 
uroczysty  w  tych  wielkich  dniach  «  <)  ywany.  i  ])obiidz;> 
nas  do  wdzięczności  ku  H(')gu.  za  tak  nieporównaną  ,IeL'(> 
łaskę.  Dodajmy  Jeszcze  do  tego,  że  tu  jest  tnkże  zachętą 
do  czystości  jaka  ])rzystoi  człowiekowi  (odrodzonemu,  do 
pokuty  i  zmiany  życia,  abyśmy  nadal  unikali  najmniejszyt  li 
nnwet  uchyhiei'i  mogących  zniszc/y(''.  lub  os'abić  w  nas 
łaskę  Chrztu  świętego. 

Szymon.      Więc  jt^st  różnica    poiiiięd/y  wodą    zw\kle 
poświęcaną,  a  wodą  chrzcielną^ 

Proboszcz.  Woda  zwykle  poświęcana,  to  jest  w  K;i'/. 
dą  doroczną  iiiodzit^lę  i  kiedy  Jt  j  potrzeba  zachodzi  nie 
służy  do  udzielania  elir/.tu  świętego,  ale  Jedynie  do  };()- 
kropienia  wiernych  i  pobożnego  w  domach  u/ytku.  W  no- 
dlacli.  jakich  się  przy  jej  poświęceniu  używa.  ka])łan  bła- 
ga Boga,  a hy  ją  napełnił  mocą  niebieską  dla  odwr(')cenia 
mocy  czarta  i  wszystkich  nieszczęść  doczesnych,  jak  nit^ 
mniej  dla  uiuoci  ienia  duszy  łaskami  nieba.  Prosi,  aby 
Bog  i'aczył  oczyścić  i  uświęcić  wszystkie  rzeczy  nią  pokio- 
pione  i  oddalić  to  wszystko,  coby  mogło  zaszkodzić  czło 
wiekowi.  A  zwróciwszy  modlitwę  do  Boga  mówi:  ..Oby 
ta  woda.  kt(')rąś  stworzył,  użyta  do  Twoich  tajemnic,  iiał-ra 


(l/cFiia  miód  i  mleko  dla  o/naczciiia  wiiijścia  do  ])i'aw(łzi\vcj  obicca- 
FH'J  ziemi,  i  d/icdzictua  (hi(ho\v<'o():  hyl  to  jakohy  ))ici\vs/y  ])()kaim 
(lzi<'ciyci}i  opiiszczająro^jo  pierś  iiiacicrzyilska.  dla  t('Li(>  t«'ż  wszyscy 
Fi<>\v()()clirz('z«'ni  hyh  bez  w/olydii  na  w  i(d<  iiazywaió  (Izncnti-  W  cza- 
sie pierw  szeoo  tytifodiiia  neofici  nosili  sid\iiiy  hiałą.  jaką  otrzymali 
na  ('ln*zcic  świętym.  dk»  okazania  niewinności,  którą  aż  do  śmierci 
zadiowar  pow  inni  Nowo  ochrzczeni  zostawali  pod  opieką  i'odzicó\v 
(dirzcstnycli  hił)  ka])łanów  .  a  ci  dhio**'  jeszcze  nad  nimi  czuwah.  alty 
ieh   zaprawić  do  życia  chrześcijańskiejjo. 
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la  dzielności  łaski  Twoj<-3  do  odpędzenia  czarta  i  chorób, 
i  aby,  cokolwiek  tą  wodą  pokropione  będzie  w  domach, 
lub  miejscach  wiernych,  wolne  było  od  wszelkich  nieczy- 
stości i  nieszczęść:  niech  się  tam  nie  rozpościera  duch  za- 
razy, ani  powietrze  trające;  niech  stamtąd  dalekie  będą 
skryte  zamachy  nieprzyjaciela,  a  jeśli  co  jest,  coby  szko- 
dzić mogło  pomyślności  mieszkańców,  albo  ich  pokojowi 
i  zdrowiu,  niech  pokropieniem  tej  wody  zostanie  spłoszo- 
ne.'' Potym  kapłan  rozsypuje  sól  poświęconą  do  wody  i 
odmawia  następną  iiiodlitwę:  , .Błagamy  Cię  Panie  ze  drże- 
niem i  uszanowaniem,  racz  spo.irzyć  łaskawie  nn  tę  sól  i 
wodę  które  stworzyłeś,  rozciągnij  nad  nimi  swoje  błogo- 
sławieństwa i  łaski,  aby  wszystkie  miejsca  nimi  pokropione, 
były  zachowane  prze;^  używanie  Twojego  świętego  Imie- 
nia od  złudzeń  ducha  nieczystego  i  abyśmy  udając  się  do 
Twego  miłosierdzia,  byli  ubogaceni  światłem  Ducha  Świę- 
tego.    Przez  Jezusa  Chrystusa  Pana  naszego.''    Amen 

Szymon.     Dla  czego  mieszają  sól  z  wodą? 

Proboszcz.  Dla  czegóż  wy  używacie  soli  w  waszym 
gospodarstwie?  wszak  i)odobno  dla  ochronienia  od  zgnili- 
zny rzeczy  solonych.  Tutaj  zaś  sól  oznacza,  że  po  otrzy- 
manym oczyszczeniu,  wyobrażonym  przez  wodę,  powinniś- 
my się  starać  o  zachowanie  duszy  naszej  od  zepsucia  grze- 
siowego, nieczystości  i  wszelkich  zabiegów  nieprzyjaciela 
zbawienia  naszego.  Taki  jest  podwójny  przedmiot  wody 
święconej  i  takie  jej  znaczenie. 

ÓZ3'mon.  Dla  czego  kapłan  co  niedziela  pokrapia 
wiernych  przed  nabożeństwem  lub  po  jego  odprawieniu? 

Proboszcz.  Dopełniamy  tego  dla  przypomnienia  lu- 
dzioiM,  aby  stawali  w  obliczu  Boga  oczyszczeni  ze  wszyst- 
kich bnHh')w  duszy,  i  dhi  tego  żegnamy  się  wodą  święconą 
wcłiodząc  d(j  kościohi.  Pi-zyponnnainy  sobie  tu  jeszcze  i 
łaskę  Chrztu  świętego,  na  którym  uświęc^eni  zostaliśmy  wo- 
dą i  zachęcamy  się  tym  samym  do  zachowania  otrzymajiej 
ła«ki  nifnvinnoHci.  w  jaką  byliśmy  p()(h')wczas  przybrani, 
jak  ni('nmi«',j  do  śpicnzur^ro  j(;j  od/^ywkania  przrz  l/,y  i  p(dśu- 
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tę,  je^jliśmy  ją  na  nieszczęście  utracili.  Ten  obrzęd  przy- 
pomina również,  że  jesteśmy  odkupieni  i  oczyszczeni  nie- 
ocenioną łaską  Jezusa  Chrystusa  wedhig  owych  słów  św. 
Piotra:  ,, Pokropieni  jesteście  krwią  Jezusa  Chrystusa." 
{Piotr  1.  V.)  i  świętego  Jana:  ,,Omył  nas  z  grzechów  na- 
szych we  krwi  swojej''  {Apoc.  /,  o.)  I  dla  tego  właśnie 
śpiewamy  słowa  Psalmisty:  ,, Pokropisz  mnie  Panie  hyzo- 
pem a  będę  oczyszczony,  obmyjesz  mnie,  a  stanę  się  biel- 
szym od  śniegu.''  {Psabn.  L,  S.)  Pojmiecie  tu  daleko  le- 
piej stosowność  i  piękność  tego  wyrażenia,  gdy  powiem, 
że  to  jest  zristosowane  do  sposobu  oczyszczenia  się  żydów 
według  j)rawa  Mojżes/a.  zalecającego  używanie  uałązek 
hyzopu  na  kropidło,  kt;)r>iin  pokrap  ali  nieczystych,  ja- 
kimi byli  II  p.  trędowaci,  z  wodą  niiesj^aną  z  })0])iołem  z  o- 
fiar.  Pomazywanie  drzwi  mieszkań  żydowskich  krwią  ba- 
ranka wielkanocnego  odbywało  się  też  za  })omocą  wiązki 
hyzopu,  który  jest  mała  roślina,  liście  zaś  jego  gęste  służą 
do  zatrzymania  wsiąkniętych  kropli  wody.  ^ )  Po  odhpie- 
waniu  Anperges  me,  ka])łan  uklęknąwszy  na  najniższym 
stopniu  ołtarza,  kropi  po  trzykroć  najpierw  ołtarz,  nastę- 
pnie świątynię  i  wiernycli  z  kolei.  Kościół  zamierza  tym 
obrzędem  oddalić  z  miejsca  świętego  ducha  ciemności,  któ- 
ry według  zdania  ( )jcó\v  Swiętycli,  wszelkich  dokład.M 
starań,  aby  nie|)okoić  duchowieństwo  i  wiernych  w  cza- 
sie ofiary  świętej.  Ten  obrzęd  oznacza  nadto,  ż(*  wi^zelka 
moc  i  czystość  pochodzą  od  Chrystusa  Pana  wyobrażonego 
przez  ołtarz:  a  pokr()])i(Miie  ludu  przy  końcu  nal)oż(M'istwa 
przy|)omina  obecnym,  że  wszystko  zależy  od  błogosławień- 
stwa Bożego,  i  że  do  ])ozyskania  go,  powinniśmy  wypeł- 
niać obowiązki  stanu  naszego  z  czystością  i  świętością  /a- 
miarc')w.  aby  się  obronić  od  wszelkich  nieszczęść  ciała  i 
duszy. 

I  takie    są    powody,    dla  których  używamy  i  zacliowu- 


** )   *Poniow}i/ o  roślin^'    hyzo]ni  u  nas    trudno.   })r/eto    zasty 
pnjemy  hyzop  zwykłym  kropidłem  z  drzewa  hił>  innych  roślin.* 
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jemy  wodę  święconą  w  domach  naszych. 

Tomasz.  Wyznać  muszę,  księże  Proboszczu,  że  to 
objaśnienie  wody  święconej  wyrugowało  większą  część 
mych  uprzedzeń,  jakie  utworzyłem  sooie  w  tym  przedmio- 
cie. Przekonywam  się  teraz,  że  ten  obrzęd  obejmuje  wiele 
nauk  znakomitych  i  użytecznych  o  czym  z  razu  nie  pomy- 
ślałem. Jednak  pozostaje  jeszcze  jedna  okoliczność,  wzglę- 
dem której  nie  jesteśmy  z  sobą  w  zgodzie.  Wszak  ksiądz 
Proboszcz  powiedział,  że  woda  święcona  jest  nie  tylko  wy- 
obrażeniem, ale  nadto,  że  ma  moc  zachowania  nas  od  nie- 
szczęścia i  zjednania  łask  dla  tych  ludzi  l^tórzy  jej  uży- 
wają. ^ 


^)  Święta  Teresa  tak  mówi  o  Hlmt^acli  mody  kyytąconcj :  ,, Do- 
świadczałam bardzo  często,  że  nic  się  równać  nie  może  skuteczno- 
ści wody  święconej  ku  spłoszeniu  czartów  i  zapobieżeniu  icli  powro- 
towi: zmylvają  oni  także  na  widok  znaku  krzyża,  ale  powracaj?^. 
Moc  przeto  wody  święconej  musi  być  bardzo  wielka!  Co  do  mnie, 
doznaję  osobliwej  i  bardzo  dotykalnej  pociechy,  ile  razy  jej  uży- 
wam: zazwyczaj  czuję  jakoby  odnowienie  mojej  istoty  takie,  iż  jej 
opisać  nic  mot^ę  i  przyjemność  wewnętrzna,  co  wzmacnia  całji  mo- 
jsj  duszę.  Nie  jest  to  żadnym  złudzeniem,  doznawałam  tego  bardzo 
często  i  śledziłam  z  pibia  uwag;].  Pod  tym  względem,  zastanawiam 
się.  jaką  to  znakomit?^  moc  Kościół  wywiera  na  wszystko,  co  tylko 
postanowi.  Wzruszam  się  z  i-adoAci  widząc  moc  tajcunniczą,  jnk'< 
i('<'0  mo  llitwa  wywiera  na  ^\()(le.  oraz    Z(hnniewaiaca  różnice    wody 

J        *j  •  c  J    C  C  C  • 

zwyczajfHJ  a  poświęconej "     Święta  pisze  poniżej:  W  wiljji    (hiia 

Zadus/.iiego  zaczcłam  ocbnawiae  noktui-ii.  o(hu<'>wiłMm  kilka  modlitw 
łianlzo  |)(>l)ożriy(;li,  znajdujących  się  w  koju-u  naszego  brewiai'za, 
w  tym  czait  położył  się  na  książce,  aby  ni  i  przeszkodzić  w  dokoń- 
czeniu. Pfzcżegrjałatn  się,  w  on  zniknął:  lee/  ponownie  z;n')i/  wi-ó- 
cił;  s|)łoszyłam  go  znów.  o  '\\v  pomnę,  ze  l?"zy  v\v/.y .  innie  zniewa- 
lał flo  fozpoczęeia  na  nowo  inoilliwy:  w  końeu  pokropiłam  go  wo- 
dą święeoną  i  zdołałam  ukończyć.  Widziałam  w  lej  cliw  iii  kiliva 
dusz.  którym  pozostawało  jcszf/c  nieco  pokuty  i  przyszło  mi  na, 
myśl:  /<•  nieprzyjaciel  cłieiał  zapewnie  opóz'ni('  ieji  wyswołiodzcnie. 
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Proboszcz.  Tak  jest  Tomaszu,  ja  to  powiedziałem, 
a  ty  w  twoim  pytaniu  daleko  jaśniej  wynurzyłeś  iii\>]  n.-  - 
ją.  Odpowiedz  mi  teraz,  gdyby  twoi  krewni  i  pr/.yjacieie, 
jak  niemniej  wszyscy  składający  Kościół  zgromad/.ili  się 
w  celu  błagania  Boga,  aby  cię  raczył  błogosławiv  i  z.  ełio- 
wać  od  wszystkicłi  nieszczęść  ciała  i  duszy,  czyliż  nie  po- 
kładałbyś zaufania  w  skuteczność  modłów  tak  z  tobą  zje- 
dnoczony cli  ^ 

Tomasz.  Pokładałbym  niezawodnie. 

S^roboszcz.     A    gdybym    ci     powiedział,    że    Kościół 
wybrał     kogoś,    aby  się  modlił  za  ciebie  w  imieniu  wszyst 
kicłi^ 

Tomasz.  Byłbym  mu  za  to  bardzo  wdzięcznym  i  nie 
wątpiłbym  nigdy  o  użyteczności  takiej  modlitwy. 

Proboszcz.  Przekonajże  się  teraz,  że  to  właśnie,  to 
samo  odbywa  się  w  czasie  święcenia  wody;  ka[)łan  prosi 
w  imieniu  całego  Kościoła  katolickiego,  aby  sam  Bog  ra- 
czył pobłogosławić  tę  wodę  i  udzielił  łaski  wszystkim  uży- 
wającym jej  z  pobożnością.  Uważajcie  więc,  mój  Tomaszu,, 
że  j)omiędzy  tymi,  którzy  tej  wody  używają  z  połiożnością 
jesteś  i  ty.  za  którego  się  modli  kapłan  czyli  Kościół  ka- 
tolicki. Mo(ilit\va  Kościoła  tak  się  łączy  z  wodą  święconą 
Jak  j)osilek  c'ała  z  chlebem,  a  każdy,  który  jej  używa 
z  nale/jiym  usposobieniem  może  się  stać  uczestnikiem  tej: 
modlitwy  Kościoła,  a  następnie  wszystkicłi  stąd  wyni- 
ka jacy  cli   korzyści. 

Tomasz.  Ale  nie  widzę  tu  jeszcze  i-(')żnicy  ])omiędzy 
użyciem  wody  a  przyjęciem  świętycłi    Sakramentów. 

Proboszcz.  Wielka  tu  zachodzi  różnica:  Bóg  l^owiem 
j>rzez  Sakramenta  święte  udziela  łaski  potrzebnej  do  zba- 
wienia wiecznego,  a  której  zwykłym  sposobem  nabyć  nie 
można,  i  że  ta  łaska  Sakramentalna  jest  skuteczna  sama 
z   sieł>ie  i    nieomylna:')  gdy    tymczasem  w    przypadku    o 


')  Naprzyklad:  ktoby  będąc  w  stanic  grzechu,  przyjął  Chrzest- 
boz  skruchy  serdecznej,  zgrzeszyłby  zaiste  i  musiałby  za  to   puku- 
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którym  mówimy,  Kościół  prosi  tylko  Boga,  aby  udzielić 
raczył  swej  łaski  tym,  którzy  wody  święconej  pobożnie  u- 
żywają.  Przeto  chcący  pozyskać  łaski  zapewnione  tym  sa- 
kramentaliom,^)  do  liczby  których  woda  święcona  należy, 
trzeba  koniecznie  być  wewnętrznie  do  przyjęcia  ich  uspo- 
sobionym. Widoczną  więc  jest  rzeczą,  że  skutt^czność  w  o 
dy  święconej  wymaga,  aby  ch''ześcijanin  nią  żegnający  się 
był  przejęty  uczuciami  żalu  za  grzechy  i  miłości  Pana  Boga. 

Tomasz.  Pomimo  tego  zdaje  mi  się,  że  używanie 
wody  święconej  do  pokropienia  domów,  pokarmów,  stajni, 
lub  zwierząt  jest  zabobonem. 

Proboszcz.  Przeciwnie,  mój  przyjacielu;  obrzęd  ten 
uprawniają  modlitwy  Kościoła,  w  których  wyraźnie  prosi- 
my Boga:  ,,Aby  wszystko  to,  co  będzie  wodą  święconą  po- 
kropione w  domach  lub  innych  miejscach,  było  zachowa- 
ne od  napaści  nieprzyjaciela."  Nie  popełniają  więc  chrze- 
ścijanie zabobonu,  gdy  z  wiarą  należną  pokrapiają  wodą 
święconą  przedmioty  służące  do  ich  użytku,  aby  tym  spo- 
sobem skierowali  modły  Kościoła  na  wszystko  to,  co  ich  o- 
tacza.  Sam  Kościół  daje  nam  z  siebie  przykład,  używając 
wody  święconej  w  tysiącznych  okolicznościach:  pokrapia 
nią  domy  żyjących  i  groby  umarłych,  ubiory  kościelne  i 
wreszcie  wszystko  co  służy  do  użytku  wiernych,  a  czyni 
to  w  tym  celu,  aby  wyjednał  łaski  wyrażone  w  modłach 
p)Oświęcalnych. 

Tomasz.  Używanie  wody  święconej  do  przedmiotów 
martwych,  a  nawet  do  zwierząt  zdawało  mi  się  zawsze  być 
pewnym  rodzajem  zbezczeszczenia. 


towa<^;  al«  takim,  luho  <rrzosznym  (ylirztem,  stałby  si^»  już  człon- 
kiem KoJ^cioła  i  n'w,  potrzoł)()wałł)y  si^^  chrzcie  powtórnio,  alo  tyl- 
ko fx>kutj^  ^rzocłi  i^wiytokradzkic^o  Chrztu  znuizać.. 

')  Według' Św.  Tomasza  liczy  siy  .sześ(^  Sakramciitaljow  wy- 
rażonych w  nastypiijj^cym  łac^inskini  wierszu: 

Orans,    tinctus,    cdcns,    confcssus,  tlans,  ł)('n('(licens. 

1.    inodlitwd^  głównie    Ojcze  nasz  jest,  według  św.    Aujjfiisty- 


n)8 


Proboszcz.  Jeżeli  iii(^  j)()pfli.iainy  na*ii!/>riiK  pi-o- 
sząc  Boga,  aby  dobra  i  majątki  doczesne  zarlioAVal;  nie  zbez- 
czeszczainy  Go  równi v^ż,  gdy  vizy\vani\  wudy  poświęconej 
dla  wyjednania  na  naszą  chudoht;  blof^osławieństw  ])o]ą- 
czonyedi  z  modlitwami  Kościoła. 

Po  nieiakim  przestaiikn  dozwalającym  sit  iiamwśleć 
Tomaszowi  nad  przywnedzion\ mi  dowodami  przez  ])robo- 
szeza,  Szymon  zai>i'ai  irios  i  zapytai  ]śię:  dla  czego  zycizi  ob- 
chodzili ui'oczyatość  Zielonych  Świątek,  kiedy  to  odnosi 
sii^  'jedynie  do  chrześcijan  |)rzypominając  im  zstąpienie 
Dncha  świętego  na  Aj)ostoh')W. 

Proboszcz.  Żydzi  ot)ch()dzili  ten  dzitui  na  pamiątkę 
danycli  [>rzez  Boga  dziesięciorga  ])rzy kazań,  czyli  Dekalo 
gu  na  g(>rze  Synai.  Nastąpiło  to  po  spożycin  ))araiika 
wielkanocnego  w  dni  i)ięćdziesiąt,  |)o  wyjścin  z  Kgij)tu. 
Cerenionja  ta  by  hi  fignrą  tego,  co  się  stało  w  nowym  i)r/y- 
mierzu.  \\^  tych  dniacli  |)o  now(\i  \\'ielkanocy  Duch  świę- 
ty zstąpił,  aby  Aposto](')w  nzbroić  w  męstwo  i  odwagę  do 
opowiadania  prawa  nowego,  to  jest  nanki  Jeznsa  ('hrystn- 
sa,  i  dla  udzielenia  wszystkim  chrześcijanom  światła  i  la- 
ski potrzebnej  do  wierzenia  w  Jezusa  Chrystusa  i  życia 
według   Jego    przykazain     A  jak  prawo    dawne  było  dane 

Ma.  ('/trztcin  codztcinij^iii .  /:i  poniocM  którego  mo/ciny  zuladzit-  każ- 
(lodzicnnic-  powszednie  grzechy. 

-.  NauuiHZczttkir,  które  zawieia  w  soWic  jiainiiszezeiiic  sakia- 
mentalne.  })<)kr()pi«'nia  wods^i  świye<»n:i,   posypanie  świ^»tego  popiołu. 

•>.  /*nżyir(f)il('  chleba  ł  innych  r/eczy  j)o.swi^'('oiiy('h.  słucha- 
nie Alszy  świętej  i  naul<  z  uwa^^ą  i  i)oł)ożnośei:i. 

4.  iS7>f>//'/<v/i  (powszł'(hna)  czyli  (onfidor*  odmawiane  pizcd 
inszj^  świ^'t!i    i  o(h)rawiani<'  i)okuty. 

•'>.  Jiil iitHŻua^  czyli  uczynki  miłosierne  co  do  ciała  inh  co  (h) 
duszy. 

«■>.  Hlo{ini<{innie}\»two  hiskupic.  ka})łariskie.  a  «^ łownie  Naj- 
świętszym Sakramentem. 
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Mojżeszowi  w  pośród  grzmotów,  błyskawic  i  piorunów,  tak 
też  i  Duch  Święty  zstąpił  na  Apostołów  pośród  gwałto- 
wnego wiatru  i  szumu  w  kształcie  ognistych  języków;^)  a 
jak  Mojżesz  ogłosił  wolę  Boga  w  obliczu  zgromadzonego 
ludu,  tak  również  i  książę  apostołów  Piotr  św.  ogłosił  lu- 
dowi żydowskiemu  zgromadzonemu  do  Jerozolimy  na  uro- 
czystość Zielonych  Świątek  naukę  ev\  an gięli  czną.  By 
uprzedzić  pytanie  jakiebyście  mi  zadali,  powiem,  że  po 
grecku  Zielone  Świątki  nazywają  się  Pentecostes  sl  ten 
wyraz  oznacza:  pięćdziesiątnicę  to  jest  pięćdziesiąty  dzień 
po  Wielkiej  nocy.  "^W  naszym  zaś  języku  uroczystość  la 
na/iwaną  została  Zielonymi  Świątkami,  zapewne  z  powo- 
du wzrastających  i  zieleniejących  się  podówczas  zasiewów.^ 

Szymon.  Dziękujemy  księdzu  proboszczowi  za  to 
objaśnienie,  którego  rzeczywiście  potrzebowaliśmy.  Ale 
racz  nam  jeszcze  kilka  słów  powiedzieć  o  uroczystości  Trój- 
cy   Przenajświętszej. 

Proboszcz.  Aby  nic  nie  opuścić,  mówmy  najprzód  o 
Suchedniach  (Quatuor  tempora)  ponieważ  te  dni  pokuty 
następują  po  ui'oczystości  Zielonych  Świątek.  Jeszcze 
niegdyś  żydzi  dopełniali  postu  kilkakrotnie  na  rok  jak  to 
czytamy  w  proroctwie  Zacharjasza.  {VIII,  7-9.)  Post  czwar- 
tego, piątego,  siódmego,  i  dziesiątego  miesiąca,  będzie  za- 
mieniony na  dni  radości  i  wesela,  i  zastąpią  go  uro(;zystośei 
świetne.   Nie  można  wątpić,  że  Apostołowie  utworzyli  z  tych 


' )  Diieli  Światy  ołijawił  się  ludziom  pod  dwiema  różnymi  po- 
staciami, to  jest:  w  dniu  Zielonych  Swii^tok  ukazał  się  w  kształcie 
oj^riistyrli  języków;  a  przy  cłirzcie  Jezusa  Chrystusa  pod  postacie, 
gołębicy.  (lołębicę  przyjęto  za  wyobrażern*'  DikIim  Swiętej^o,  a 
łmrdzo  cv.ęsło  widzimy  w  dawnych  pomni loidi  siedm  o<)łębi  pi-zypo- 
minająrych  nam  sicchii  (hiróu  Duchii  Świętego.  Ai*tv.<ci  nachij.M  Mu 
niekiedy  f)ostar  linlzka  trzymającą  księgę  mądroi^ci,  ))rz<'z  (m)  wy- 
rażają, że  t  rzo^ia  osoba  Trójcy  Pizcnajj^więtszcj  nau(;zyln  Aposto- 
łów wszclki<'j  prawdy,  albo  też  księ^cę  Stare|{"o  'l'cstamciit  n  dla  ozria- 
c-zenia.  żf  pr*or'oc\    pisali  z  jc^-o  riat  clitiicnia  cz\  M    1  nspi i'(i(  j i . 
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przepisów  obowiązek  dla  chrześcijnii:  a  chociaż  uwalniali 
iiowo-nawróconych  od  zachowania  prawa  Mojżeszowego 
uwolnienie  to  odnosiło  się  jedynie  do  ceremonji  czci  Bożej. 
Wnosić  równie  należy,  że  następcy  Apostołów  rozumieli 
dokładnie  potrzebę  i  zbawienny  pożytek  postów,  i  dla  tego 
zobowiązywali  wiernych  do  ich  zachowania.  M  Papież  Leon 
Św.  żyjący  około  r.  440  po  Chrystusie  mówi.  że  one  wzięły 
początek  od  żydów  i  zaprowadzone  zostały  pomiędzy  chrześ- 
cijanami. Dziś  także  zachowujemy  Suche  dni  czyli  posty 
kwartalne.  Skorośmy  zaczęli  mówić  o  postach,  powinienem 
zwrócić  waszą  uwagę,  że  Kościół  od  Wielkanocy  aż  do  Zielo- 
nych Świątek  nie  przepisał  żadnego  ścisłego  postu  (tylko 
wstrzemięźliwość)  a  uczynił  to  dla  tego,  że  te  siedm  tygodni 
są  czasem  radości.  A  jako  odprawiają  post  czterdziestodnio- 
wy, który  jest  czasem  żałoby,  tak  również  opuszczają  go  w 
czasach  przeznaczonych  na  radość  religijną,  na  pamiątkę 
zmartwychwstałego  Chrystusa  obcującego  ze  swymi  ucznia- 
mi; albowiem  boski  Nauczyciel  odpowiedział  uczniom  święte- 
go Jana,  ])ytającym  się  dla  czego  A])Ostowie  nie  zachowują 
l)ostu,  tynu  słowy:  Synowie  oblubieńca  smucić  sienie  mogą, 
])óki  z  nimi  jest  oblubieniec.  Aleć  j)rzyjdądni,  gdy  będzie 
wzięt  od  nich  oblubieniec  (to  jest  ])()  Wniebowstą])ieniu)  a 
tedy  będą  j)ościć'\  Taka  była  praktyka  najdawniejszego 
Kościoła  i  dziś  równie  ])ierwsze  posty,  jakie  s])otykamy  ]^o 
Wielkanocy  są  w  wilją  j)rzed  Zielonymi  Świątkami  i  Suche 
dni  nastę|)ująceg()  tygodnia.  Tak  więc  kochani  j)rzyjaciele, 
])rzybyliśmy  teraz  do  końca  czasu  wielkanocnego,  to  koniec 
wilją  ])rz(Hi  Zielonymi  Świątkami  zaczyna. 

Szymon.     Mniemałem,  że   czas    wielkanocny    kończy 
się  w  (Inin.  w  którym  ostatecznie  można  |)rzyjmować  Komu- 


^)  l^rowini-z  rzymski  (14  Oct.)  wsjioniina  Suche  dni.  jako  po- 
cIkmIzj^cc /czasów  Apostolskich  i  wodlut^-  niot^^o  Papioż  Kalikst  święty 
ustanowił  je  jako  obowijjzkowe  w  rałyni  Kościele.  Constituit 
quatuor  aniii  tenipora.  (iiiihiis  jejuiiinni  ex  apostolica  traditione 
ivcceptnm.    \\h  omnibus    servaretur. 
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nją  wielkanocną. 

Proboszcz.  Objaśnię  jeszcze  ten  przedmiot.  Komu- 
nją  wielkanocną  przyjmowali  niegdyś  wszyscy  chrześcijanie 
jednego  i  tegoż  samego  dnia,  w  którym  ustanowioną  została 
najświętsza  Eucharystja  czyli  w  Wielki  Czwartek.  Wier- 
ni obchodzili  tym  sposobem  pamiątkę  nieporównanej  miło- 
ści boskiego  Nauczyciela,  przystępowali  do  stołu  świętego 
naśladując  Apostołów,  przyjmujących  po  raz  pierwszy  w 
tym  dniu  (  iało   Najświętszego  Zbawiciela. 

Lecz  za  powiększeniem  się  liczby  chrześcijan  okazało  się 
niepodobieństwem  rozdać  wszystkim  najświętszą  Komu- 
nją  w  jednym  dniu,  zwłaszcza,  że  spowiednicy  nie  wystar- 
czyliby wysłuchać  spowiedzi  sakramentalnej  wszystkich 
w  tak  krótkim  czasie.  Dlatego  też  Kościół  widział  się  znie- 
wolonym przedłużyć  czas  przeznaczony  na  dopełnenie  tego 
obowiązku,  i  przedłużenie  to  nazywają  gdzieniegdzie  czasem 
wielkanocnym.  Lecz  właściwie  czas  wielkanocny  obejmuje 
pięćdziesiąt  dni  od  Soboty  wielkanocnej  aż  do  Zielonych 
Świątek,  do  czego  dołączam  jeszcze  oktawę  tej  uroczystości 
a  tak.  Niedziela  Trójcy  Przenajświętszej,  jest  pierwszym 
dniem    nienależącym  do  czasu  wielkanocnego. 

Dodam  jeszcze,  że  przez  długi  czas  nie  potrzeba  było 
wiernych  zachęcać  do  najświętszej  Komunji,  albowiem 
f)rzodkowie  nasi  z  całą  gorliwością  ])os})ieszali  zasilać  się 
pokarmem  niebieskim.  Ale  gdy  pierwotna  gorliwość  chrze- 
ścijan stygnąć  j)oczęła,  wtedy  koncyljum  jeneralne  odbyte 
w  kościele  św.  Jana  Lateraneńskiego  w  Rzymie  w  r.  1215 
nakazało  wszystkim  wiernym  j)rzynajmniej  raz  w  rok  około 
W  ielkanocy  komunikować  się. 

Tomasz.  Zdaje  nii  się,  że  był<jl)y  lejnej,  gdyby  Ko- 
H<*iół  dozwolił  każdemu  wybór  czasn  do  wy|)ełnienia  przepisu 
Hpowiedzi  i  Komunji. 

I^roboszcz.  (idyhyśznał  le])i(^j 'JV)niaszu  nieudolność 
ludzką,  nie  nastawałbyś  na  to,  aby  wybór  czasu  do  wy|)eł- 
nienia  tego  obowiązku  zostawiono  każdc^niu  do  jego  woli, 
przez  co  j)rzykazania    kościcdiHi    zaniicniłoby    się  w    prawo 
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zupełnie  pozorne,  ponieważ  przeciwne  namiętności,  zna- 
lazłyby tysiące  w^yniówek  do  zwłoki,  a  następnie  do  zu})eł- 
nego  lekceważenia;  czego  nieustanne  dowody  dają  katolicy 
opieszali,  lubo  wiary  nie  stracili,  i  lubo  pod  tym  względem 
wyrzutów  sumienia  doznają  Większa  zaś  część  tych,  co- 
poprzestająna  jednorazowym  dopełnieniu  tego  przykazania, 
aby  nie  podledz  karom  kościelnym,  niekrępowani  takim  ter- 
minem zwlekaliby  jego  spełnienie;  atak  chrześciańskie  życie 
zupełnieby  uj)adło. 

Szymon.  Możemy  teraz  ])rzejść  do  uroczystości  Trój- 
cy Przenajświętszej.  A  najprzód,  racz  nam  księże  Probo- 
szczu wythunaczyć,  dla  czego  ją  obchodzą  w  Niedzielę  po 
Zielonych  Świątkach. 

Proboszcz.  Tajemnica  Trójcy  Przenajświętszej  jest 
zasadniczą  nauką  religji  chrześcijańskiej  ogłoszoną  [)rzez 
Apostołów  i  przyjętą  przez  ludy  według  owych  słów  Zba- 
wiciehiM-  ,, Idźcie  nauczajcie  wszystkie  narody  chrzcząc  je 
w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego."  (Mat,  XX  VI U,  19) 
Ta  uroczystość  zachęca  do  wierzenia  statecznie  we  wszystkie 
prawdy,  jakie  nam  były  przedstawione  w  czasie  innycli  do- 


')  W  śn^hiich  wiekach  przedstawiano  Trójcę  świętą  w  ro- 
zmaity sposób,  jako  to:  Bóo-  Ojciec  ti/ynia  przed  soł)ą  Synu  n:i 
krzyżu,  a  Duch  Święty  w  j)ostłici  ^■ołęl)icy  unosi  się  po  nad  krzy- 
żem. Albo:  ti/y  koła  równe  jedno  w  drut»im  pomieszczone.  Albo 
jeszcze:  okrywano  jcnhiym  i  tym  samym  płaszczem  trzy  boskie  Oso- 
by, dhi  oznaczenia  jiMlności  i  (hiwano  Ho^'"U  Ojcu  za  i^odło  ^lob 
świata.  Synowi  krzyż  a  Duchowi  Swiętt mu  w  postaci  gołębicy, 
księgę  mą(h*ości.  A\  wiekach  wiary  symbol  Trójcy  świętej  wyra- 
żano w  j^łównym  phmie.  również  i  w  różnych  częściach  ł)udynków 
świętych.  Liczbie  potrójnej  (hiwano  piciwszenstwo  w  niszach, 
oknach,  imwacli  i  td.  ()ł)()k  formy  kiv.y/a.  oznaczającej  tajemnice 
Odkupienia,  ])rzodkowie  nasi  przedstawiali  przedewszystkim  olów- 
ną  tajemnicę  Uo^a  w  Trójcy  jedyneo;o  tak,  iżby  się  zdawało,  że 
Majestat      Najwyższego     napehiia     świąt  nice:      Mf/jrst(fs     Domini 

iiuplwft    (/oitiiiui. 
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roeznych  uroczystości,  a  których  ta  jest  jakby  treścią  i  zbio- 
rem wszystkiego  w  co  wierzyć  powinniśmy.  Adwent  przy- 
pominał nam  stworzenie  człowieka,  a  tym  Lrrmyin  jego 
Stwórcę  Ojca  przedwiecznego.  Od  Bożego  Narodzenia  aż 
do  Wniebowstąpienia  zajmowali^iriy  się  rozmyślaniem  o  Sy- 
nu Bożym,  który  się  stał  człowiekiem;  wreszcie  .v  Zielone 
Świątki  obcbcdziliśmy  |)amiątkę  Ducha  Świętego.  Ponie- 
waż te  trzy  osoby  stanowią  jednego  Boga,  a  zatym  łączymy 
je.  że  tak  powiem  razem  w  tym  dniu  poświęconym  Trójcy 
Przenajświętszej,  abyśmy  złożyli  pokorne  hołdy  i  uwierbie= 
nie  jednemu  we  trzech  osobach  Bogu;  dodajmy  jeszcze,  że 
ta  uroczystość  jest,  jakby  pamiątką  dobrodziejstw,  jakie 
otrzymaliśmy  od  Trójcy  Przenajświętszej,  a  takimi  są: 
stworzenie,  odkupienie  i  uświątobliwienie  człowieka.  Za 
te  wszystkie  dobrodziejstwa  składamy  Majestatowi  boskie- 
mu w  tym  dniu  podzięki,  jakie  mu  się  słusznie  od  nas  na- 
leżą. Wspomnieć  tu  równie  powinniśmy,  że  Chrzest  święty 
udzielony. nam  w  imię  Trójcy  Przenajświętszej,  przywiódł 
nas  do  korzystania  z  wymienionych  dobrodziejstw.  Skoro- 
śmy  więc  dowiedzieli  się  w  ciągu  roku  o  tym  wszystkiem, 
co  Bóg  dla  nas  uczynił,  słuszną  zatem  jest  rzeczą  abyśmy 
sobie  jjrzypomnieli  w  tym  dniu  obietnice  na  chrzcie  świę- 
tym przez  nas  uczynione,  ])ostanawiając  je  wypełniać  z  całą 
możetmą  wiernością.  I  to  właśni r  nazywa  się  odnowieniem 
ślubów  Chrztu  świętego. 

Szymon.  Poznawszy  z  tłumaczenia  księdza  Proboszcza 
widoczną  ważność  tej  uroczystości,  zauważyłem  jednak,  że 
nie  jest  ona  tak  świetnie,  jak  inn<^  obcłiodzoną. 

Proboszcz  Od]K)wit!m  Jia  twoją  uwae^ę  słowy  Ale- 
ksandra lii-go  ()a[)i(*ża,  który  tak  się  wyraża:  Ni(  masz 
dnia  szczegółowo  ])oświęconeg()  'I'j*(')j('y  Prz(»najświętszej, 
ponieważ  obcliodziniy  ją  w  każdą  Niedzielę,  ;i  nawet  w  ka- 
żdym dniu  bez  wyjątku.  W  dawn\in  (M/o  rzymskim  po- 
wiedziano: .,Końciół  rzymski  nic  zwykł  t(^go  dnia  uroczy- 
ście oł)cho(lzić  ])onieważ  codziennie  odmawia  (  hnudd  Ojcu 
i  H]/n()H)i i  inne  modlitwy  n;i    cześć  Ti'ojcy    Przcnaj- 


1^04 


świętszej."  I  w  rzeczy  samej,  Kościół  zawsze  zwraca]  \i\vagę 
chrześcijan  na  tę  wielką  tajemnicę  z  widocznym  u[)od( 'ba- 
niem. Pobożne  pienie:  ,, Chwalą  Ojcn  i  Synowi  i  Ducho- 
wi Świętemu,"  tak  często  przez  nadużywane  bierze  począ- 
tek od  na j pierwszych  wieków  Kościoła,  znadujemy  takowe 
już  w  })ismach  świętego  Bazylego,  Atanazego  i  inn>cli 
Ojców  Kościoła,  a  nawet  w  listach  świętego  Pawła.  Praw- 
dopodobnie koncyljuni  Nicejskie  w  roku  325  zgromadzone 
dodało  do  tegoż  pienia  wyrazy:  ,,.yV/X'  była  na  początht  i  te- 
raz i  za  fosze  i  na  uńeki  wieków  Amen.'  Ten  święty  syiK^d 
przydał  ten  dodatek  dla  potępienia  herezji  Arjusza  który 
nauczał,  że  Syn  Boży  nie  był  odwiecznym,  ale,  że  byl  zro- 
dzonym w  czasie  przez  Boga  Ojca.  Do  tego  dodajnn  jesz- 
cze, że  przy  każdym  przeżegnaniu  wymawiamy  słowa  w  I- 
mię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.  Tym  znakiem  krzyża 
w  Imię  Boga  trzykroć  świętego,  rozpoczynamy  i  kończymy 
dzień,  spoczynek,  modlitwę  i  pracę:  tego  znaku  używa  Koś- 
ciół nie  tylko  przy  Chrzcie  świętym  według  ustawy  samego 
Pana  Jezusa,  ale  i  przy  spełnianiu  wszystkich  Sakramen- 
tów. Wszystko  cokolwiek  Kościół  poświęca,  czyni  to  w  i- 
mię  trzech  osób  Przenajświętszej  Tr()jcy. 

Powiedzmy  jeszcze,  że  każda  Niedziela  w  roku  jest  })o- 
święconą  szczególnie  czci  i  uwielbieniu  Trójcy  Przenajświęt- 
szej, ponieważ  dzień  Pański  przypomina  stworzenie 
świata,  zmartwychwstanie  Chrystusa  Pana  i  wreszcie 
zstąj)ienie  Ducha  Świętego  na  Apostołów.  A  tak  całe  życie 
chrześcijańskie  jest  pełne  pamiątek,  które  nam  przy])o- 
miaają  jedynego  w  trzech  Osobach  Boga,  i  dhitego  w  da- 
wniejszych czasach  nie  })rzeznaczano  osobnegc  dnia  na  ol  - 
chód  tej  uroczystości.  Lecz  już  w  wieku  dziewiątym  obja- 
wiła się  szczegółowa  pobożność  dla  uczczenia  l^rójcy  Prze- 
najświętszej; poświęcano  Jej  dzień  osobny  z  początku 
w  niekt(')rych  okolicach:  zwyczaj  ten  roz[)Owszechnił  się  póź- 
niej w  świecie  katolickim  tak  dalece,  że  Kościół  uznał  za 
słuszne,  święto  rzeczone  w  całym  świecie  upowszechnić.  Je- 
dnak to  święto  nie    obchodzi    się  z  tak  wielką   zewnętrzną 
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oka/ al  ością,  z  powodu,  że  go  dawiuej  zupełnie  nie  obcho- 
dzono. 

Szymon.  Dobrze,  że  ksiądz  Proboszcz  wspomniał  o 
JSiedz,i-li,  bota  podaje  nam  sposobność  do  proszenia  o 
objaśnienie;  i  tak  naprzykład:  dla  czego  święcimy  niedzie- 
lę a  nie  sobotę  zalecaną  przez  samege  Boga  w  dawnym 
Zakonie. 

Proboszcz.  Ponieważ  zmartwychwstanie  naszego 
Zbawieciela  według  Ewangielji  świętego  Marka  (jrF7,2) 
nastąpiło  w  dniu  po  szabacie,  to  jest  w  niedzielę,  przeto 
ten  dzień  uważany  był  jako  szczególniej  święty.  Kościół 
rządzony  przez  Ducha  Świętego,  który  mu  był  dany  i  któ- 
ry nim  kierował,  przeniósł  uroczystość  szabatu  na  niedzielę, 
aby  tym  lepiej  uczcić  zmartwychwstanie  Zbawiciela  i  u- 
twierdzić  tę  wielką  tajemnicę  w  pamięci  wiernych.  I  dla 
tego  nazywają  niedzielę  dniem  Pańskim,  ponieważ  poświę- 
cony .jest  szczegółowo  pamiątce  i  uwielbieniu  boskiego 
Zbawi<'iela;^)  nadto  w  niedzielę  Duch  Święty  zstąpił  na 
Apostołów,  jak  to  już  wyżej  powiedzieliśmy  i  położył,  że 
tak  powiem,  ostatnią  pieczęć  ku  uświętobliwieniu  ludzi; 
ponieważ  w  wielkim  dniu  Zielonych  Świątek  Kościół  nieo- 
mylny był  założony.  Wprawdzie  wszystkie  dni  do  Boga 
odnosić  powinniśmy,  ale    mając   obowiązek  poświęcać    na 


' )  *Xaz\v3'  dni  tygodnia  u  Rz^^mian  w  łacińskim  języku  po- 
chodziły po  największej  części  od  bóstw  pogańskich;  jakoż  niedziela 
była  chiieni  słońca  (dies  solis:)  poniedziałek  dniem  księżyca  (dies 
lunae:)  wtx)rek,  dniem  Marsa  (dies  Martis;)  środa,  dniem  Merkurego 
^dies  Mcrcurii;)  czwartek;  dniem  Jowisza  (dies  Jovis;)  pij^tek,  dniem 
Wenery  (dies  Veneris;)  sobota,  dniem  Saturna  (dies  Saturni.)  Kon- 
stanty Wi(»lki,  pierwszy  cesarz  chrześcijański,  nakazał  urzędownie 
nawet  niedzielę  nazywam  (hiicm  Pańskim,  (di<'s  Domini)  ("o  już  w  Ko- 
ściele /dawna  f)vło  w  użyriu:  sobotę  zaA  nazwano  od])owie(hiio  do 
Starego  Testamentu:  dies  Sahhati.  Inne  zaś  dni  tvgo(hiia  w  kościel- 
nym użyciu  nazywają  się  fcrjanii  (Fcria.  II.  III,  IV  i  V.)  I*oIski 
za.ś  wyraz  niedziela  zawiera  w  sobie  przykazanie  boskie,  rńe  działaj.* 
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służba  Bożą  wyłącznie  jeden  dzień  w  tygodniu  najwhiśei- 
wiej  obrano  niedzielę,  która  zaszczyconą  została  iiajv  aż- 
niejszynii  i  najświetniejszymi    tajemnicami  religji    naszej. 

"Mogło  i  to  być  jeśli  nie  głównym  powodem  to  przy- 
najmniej ważną  pobudką  do  j)rzeniesienia  uroczystości  so- 
botniej na  niedzielę,  że  })oganie  w  pierwszych  wiekach 
Kościoła,  chrześcijan  za  jedno  z  żydami  j)oczytywali;  a  1  in 
sposobem  chrześcijanie  nie  święcąc  szabatów  jawnie  się  < d 
żyd(')w   w  \  różniali . * 

Szymon.  Co  oznaczają  procesje,  jakie  się  odbywają 
w  niedziele   i  wielkie  uroczystości^ 

Fl*oboszcz.  Te  ()rocesje,  które  odbywamy  w[)()śr(')d, 
lub  około  kościoła  mają  na  celu  pokrzepienie  i^orliwości 
wiernyi-L  i  i)odnie8ienie  okazałości  niedzielnej  lub  święta 
uroczystego.  Pobożny  chrześcijanin  przypomni  sobie  po- 
cieszające zstąi)ienie  Zbawiciela  do  otcłiłani,  radość  Pati  y- 
archów  z  powodu  ich  uwolnienia  i  chwalebnego  wi)r()wa- 
dzeiiia  donieba,  a  tym  samym  i'ozweseli  się  w^spominając 
że  i  my  spodziewamy  się,  iż  przyjdzie  dzień,  w  którym 
przy  łasce  Boga  dostaniemy  się  do  niebieskiego  Kościoła  i 
do  życia  wiecznego. 

Szymon.  Mówił  nam  ksiądz  proboszcz  o  znaku  krzy- 
ża, i)roszę  nam  teraz  powiedzieć,  czy  to  jedyjiie  ku  uczcze- 
niu Trójcy  Przenajświętszej  wyrażamy  go  na  so])ie^ 

.  roboszcz.  W  żegiumiu  się  mamy  jeszcze  inn(^  po- 
wody: przede w^szyst kim  rozróżnić  tu  należy  wyrazy,  ja- 
kie żegnając  się  wymawiamy,  od  samego  znaku  krzyża. 
Siowa  wyrażają  naszą  wiarę  w  tę  wielką  tajemnicę  jedy- 
nego w  trzech  Osobach  Boga:  tudzież  wyznanie  (ro  sposo- 
bem szczerym  i  jawnym,  \auka  ])owiem  o  Trójcy  prze- 
najświętszej jest  treścią  całej  nauki  chrześcijańskiej,  jaką 
wyznajemy  żegnając  się  znakiem  krzyża.  Zaczynając  więc 
naszą  modlitwę  albo  pracę  od  tych  sł(')w:  w  Imię  Ojca 
objawiamy  uroczyście,  że  pragniemy  wszystko  działać  ku 
uczczeniu  Trójcy  ]U'zenajświęt.szej:  *czyniąc  zaś  na  sobie 
znak  krz>za    wyrażamy    drugą   wielką    tajemnicę    naszego 


207 


Odkupienia  przez  śmierć  krzyżową  Zbawiciela,  i  objawia- 
my zarazem,  że  przez  zasługi  męki  i  śmierci  Zbawiciela 
otrzymamy  łaski  błogosławieństwa  i  pomyślności  w  naszych 
przedsięwzięciach.* 

Szymon.  Teraz,  kiedyśmy  poznali  znaczenie  tych 
słów,  racz  nam  jeszcze  księże  Proboszczu  coś  więcej  powie- 
dzieć o  znaku  krzyża  świętego  i  o  jego  celu. 

Proboszcz.  Znak  krzyża  świętego  właściwie  mówiąc 
służy:  1)  do  wyznania  wobec  całego  świata,  że  jesteśmy 
chrześcijanami,  to  jest,  że  wierzymy  w  Jezusa  Chrystusa 
prawdziwego  Boga  i  Człowieka,  który  nas  odkupił  przez 
swoją  śmierć  krzyżową:  ,, Który  sam  na  ciele  swym  grze- 
chy nasze  nosił  na  drzewie;  abyśmy  umarłszy  grzechom, 
żyli  sprawiedliwości;  którego  sinością  jesteśmy  ulecze- 
ni," {Piotr  IL  24.)  2)  dla  przypomnienia  nam,  żeśmy  się 
nie  powinni  wstydzić  Syna  Bożego  Ukrzyżowanego,  ale  że 
i  owszem  winniśmy  Go  wyznawać  ochoczo  i  stale  przed 
przyjaciółmi  i  nieprzyjaciółmi  według  owych  słów  Pawła 
świętego:  ,.A  ja,  nie  daj  Boże,  abym  się  chlubić  miał,  je- 
dno w  krzyżu  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa,  przez  któ- 
rego mnie  świat  jest  ukrzyżowan,  a  ja  światu.''  (Gal.  F7, 
14,)  Przez  to  wyznanie  wiary  rozróżniamy  się  od  wszystkich 
nieprzyjaciół  Pana  Jezusa  jakimi  są:  poganie,  żydzi,  kace- 
rze,  i  niewierni;  8)  dla  okazania,  że  pragniemy  być  zacho- 
wani przez  zasługi  Jezusa  Ukrzyżowanego  od  wszelkich  nie- 
szczęść doczesnych  i  duchowych,  otrzymać  od  Niego  })omoc 
w  iiaszycłi  pracach  i  prze;lsięwzięciach  i  zebrać  łaski  dla 
duszy  nasz(g.  4)  Objawiamy  nadto  przez  ten  znak  na.szą, 
wdzięczność  ku  Hogu,  że  nas  tym  Krzyżem  swoim  zbawił, 
i  zachęcamy  się  do  wytrwania  w  uczuciach  wdzięczności. 
Słowem,  żc^gnając  się,  pod\\ójni(5  wyznawamy  naszą  wiarę, 
to  jest,  Młowy  objawiamy  nas/.ą  ufność  w  Trójce  PFZ(uiaj- 
świętszą,  a  samym  znakie!ii  wyrażMiny  iias/,a  iiie/Joniną 
wiarę  w  tajemnice  Wcielenia  i  ( )dknpi('iiia. 

Szymon.      Zwyczaj     /.cLrnania    sir    musi    iryc    l)ardz() 
dawno  w  Kościele  zaprowadzony. 
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Proboszcz.  Święty  Hieronim  utrzymuje  {jia  roz.  (Ki 
Izajasza)  że  sam  Jezus  Chrystus  użył  tego  czcigodnego 
znaku  błogosławiąc  Apostołów  {Łnl:.  XXIV,  óO,)  i  gdy 
im  zalecał  clirzcić  w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Duclia  Świętego. 
Niezawodną  przeto  jest  rzeczą,  że  jego  początku  w  pier- 
wszych czasacli  Kościoła  szukać  należy.  Jeden,  i  to  najza- 
wziętszy  z  rzekomycli  reformatorów  A^F7-go  wieku,  Teo- 
dor Beza,  widział  się  zniewoh-nym  jawnie  wyznać,  że  znak 
krzyża  ł^ył  zawsze  cechą  odróżniającą  chrześcijan.  A  świę- 
ty Cypryan  mówi:  ,,Ty,  o  Panie  dałeś  nam  znak  krzyża  i 
przykład  umartwienia"  (kazanie  o  męce.)  To,  cośmy  powie- 
dzieli, odnosi  się  do  samego  znaku  krzyża,  a  zwyczaj  wy- 
mawiania słów:   w   Imię  Ojca pochodzi    prawd()])()- 

dobnie  z  trzeciego  wieku  naszej  ery.  W  r.  287  święta  Fi- 
delisa  własną  krwią  stwierdziła  prawdziwość  wiary  chrze- 
ścijańskiej z  wieloma  swymi  towarzyszkami.  Podobne  wy- 
padki zwykli  byli  clii-zcścijanie  piśmiennie  notować  dla 
umocnienia  się  w  wierze  przykładem  męczeników.')  W  tycli 
spisacłi.  czyli  akt  ich,  które  obejmują  męczeństwo  świętej 
Fidelisy  czytam \  wyraźnie,  że  ta  święta  wprzód,  nim  się 
oddała  sw>m  katom,  uczyniła  znak  krzyża  na  czole,  ustacłi, 
i  piersiach,  tak  jak  to  do  dziś  dnia  czynimy  przed  odczyta- 
niem Kwangielji.  'iertuljan.  żyjący  wdrugim  wieku  tak 
pisze  o  chrześcijanach  swego  czasu:  ,,W  każdym  razie,  kie- 
dy wstajemy,  wcłiodzimy  luł)  wycłiodzimy,  kiedy  się  u- 
bieraniN .  myjemy  lub  siadamy  do  stołu,  kładziemy  na  na- 
szym   czole    y.wiik    krzyża.''   [De  Corona  lailiUun  r.  -i.)  Po- 


')  Akta  męczenników.  ^\  czasio  przoAladowań,  kiody  cłirze- 
Acijanir  l)vli  więzieni,  wtedy  l)adan<)  ich  sądownie,  a  nawet  l)adani(» 
takie  < )dhv wano  w  czasie  ich  męczarni.  Wszystko  to,  co  mówiono 
z  jednej,  hil'  z  (lru<^iej  strony,  hylo  dosłownie  spisywane  przez  sj^do- 
wych  szyl»ko-pisarzy  (stenop-jifów:)  powstały  więc  ztąd  wywody 
słowne  tym  dokładniejsze,  że  starożytni  używah  w  pisaniu  znaków  i 
skróceń,  i  dla  U^j^^o  tak  szyhko  pisano  jak  mówiono;  takie  wywody 
.słowne*    nazywają  się:  aktami    męczenników.     Chrześcijanie    według 
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wodem  zaś,  do  używania  tego  znaku  przez  chrześcijan  było, 
aby  się  odróżnić  od  pogan,  używających  rozlicznych  zabo- 
bonów. Święty  Cyryl,  który  był  biskupem  Jerozolim- 
skim od  r.  350 — 386  nauczając  swoich  katechumenów, 
tak  do  nich  przemawiał:  ,, Oznaczajcie  wasze  czoła  znakiem 
krzyża,  aby  czart  uląkł  się  tego  znaku  prawdziwie  królew- 
skiego i  opuścił  nas  zupełnie.  Żegnaj c4e  się  przed  braniem 
pokarmu  i  napoju,  przed  spoczynkiem  i  po  spoczynku, 
mówiąc,  chodząc,  słowem  w  każdym  razie.  Ten  bowiem, 
który  był  ukrzyżowany  na  ziemi,  znajduje  się  teraz  w  nie- 
bie.    Gdyby     Ukrzyżowany  był  pozostał  w    grobie,  mogli 


możności  kopjowali  je  starannie,  i  składali  w  archiwach  kościelnych. 
Czytamy  w  nich.  że  Święty  Klemens  papież,  trzeci  następca  święte- 
go Piotra  podzielił  Rzym  na  siedm  części,  czyli  cyrkułów.  W  każ- 
dym z  nich  ustanowił  notarjusza  czyli  pisarza,  z  obowi^zkim  zl)iera- 
nia  i  spisywania  wszystkich  szczegółów  męczeństw,  zaszłych  w  jego 
cyrkule. 

W  roku  '288  święty  Fabjan  papież,  ustanowił  siedmiu  djako- 
n<'>w.  tyluż  subdjakanów  i  pisarzy,  a  ci  obowiązani  l)yli  spisywać  od- 
powiedzi i  czyny  wszystkich  męczenników.  Takie  opisy  po  skoń- 
czonej pracy  były  przedstawiane  papieżowi,  który  po  dokładnym 
sprawdzeniu  składał  takowe  w  archiwach  kościelnych.  W  innych 
kościołach,  biskupi  synodalnie  zgromadzeni  badali  wszystkich  oko- 
liczności i  wyrok(nvan  o  czynach  męczenników,  l^rzed  tak{}  decyzja, 
nie  było  wolno  nikogo  uważa(^  za  męczennika  i  uwielbiać  go  czcijj  re- 
ligijnj^:  po  nastj^pionym  zaś  zawyi-okowaniii  komunikowano  takowe 
akta  innym  kościołom,  c/ytano  )<■  na  zgromadzeniu  wiciiiN cli  i  w  ro- 
dzinach i  z  takim  poszanowanicrii  je  przechowano,  że  wielka  czcś<^ 
chrześcijan  wohiła  rac^zej  uinrzer.  aniżeli  je  wychie  ])oganoni.  Wiele 
z  takowych  akt  rnęc/ęnników  zaginęło  w  czasie  prześladowania  za 
Dyoklecjana:  od  czasów  (irzegoi/;i  nie  najdujemy  ich  więcej  w  Rzy- 
mie, posiadamy  tylko  katalogi  wyszczególniajsMc  imionii  /  dutnmi 
i  rodzaj  śmierci  przez  męczenników  podjclej.  czyli  Marty rologja. 
L<;cz  w  wielu  kościołach  pizcrhowjin**  je  starannie  i  do  nidi  po- 
wrócimy jeszcze,  mówij^c  o  kanonizacji  świętych  w  ro/uiouic  XIII  ej. 


IMO 


byśmy  się  wstydzić  i  rumienić,  ale  skoro  zmartwychpowstaJ^ 
nie  możemy  się  wstydzić  godła  Jego  zwycięstwa/'  Święty 
Hieronim  urodzony  w  r.  881  upomina  w  jednym  ze  swoich 
listów  pewną  dziewicę  chrześcijańską,  aby  przy  każdym 
przedsięwzięciu  żegnała  się  krzyżem  świętym.  A  święty 
Augustyn  m(')wi  o  clirześci Janach  swego  czasu:  ,, Nosimy 
na  naszych  czołach- krzyż,  na  którym  Jezus  Chrystus  hyl 
ukrzyżowany/'  (Set\  IS  de  tempoi^e.^ 

Szymon.       Ubolewam     nad   tymi     nieszczęśliwymi 
którzy    pogardzają  tym  starożytnym    zwyczajem,     albc    ra 
zaniedbują  |)rzeżegnania  się  dla  względów  ludzkich. 

Proboszcz.  I  masz  wielką  w  tej  mierze  słuszność 
Szymonie,  ponieważ  te  słowa  Apostoła  napisane  do  Fili 
pensów  (///,  /<V,)  do  nich  się  w  szczególności  ()dn(».^/.;i : 
,,Boć  wielu  ich  chodzi,  o  l:tórych  wam  często  opowiada- 
łem (a  teraz  i  płacząc  powiadam  )iżsą  nieprzyjacióhni  \\\ł\  - 
ża  Chrystusowego;  których  koniec  zatracenie.''  l^o  jezc  li 
dotąd  przez  niemoralność  życia  nie  okazali  się  nieprzyja- 
ci(')lmi  krzyża,  dla  czegóż  się  obawiają?  a  jeśli  się  wsty  za 
uchodzić  za  chrześcijan,  wtedy  jakże  wielką  po])ebiia.ią 
niewdzięczność  ku  Chrystusowi,  który  poni(')>]  za  nat^ 
wszelkiego  rodzaju  obelgi  i  hańbę!  Jakaż  to  przewrotność 
wstydzić  się  swego  Odkupiciela  i  najlepszego  dobroczyńcy, 
kiedy  j)rzt'cicż  poddany  lub  sługa  nie  wstydzi  się  nosić  li- 
berji  swojego  króla  Inh  pana.  Jakaż  wreszcie  głupota 
wstydzić  się  swej  wiary,  którą  nie  pogardzano  nawet 
we/.  s'c]i  przc^śladowania,  a  która  jest  przedmiotem  miło- 
ści i  poszanowania  miljon(')w  ludzi.  Tacy  potęi)iają  się 
na  całą  wieczność,  według  owego  słowa  Zbawiciela:  ,, Któ- 
ry się  mili'-  zaprze  przed  ludźmi,  będzie  zaprzan  przed 
Anioły   Hożymi.''  {Luk.  X1L  !f.) 

Tomasz.  Wyznaję,  że  nieraz  wstydziłem  się  przeże- 
gnać w  obec  ludzi  światowych,  a  dziś  wstydzę  się  tej  mo- 
jej podłości:  ale  ksiądz  Proboszcz  pozwoli  mi  powiedzieć, 
że  w  wielu  razach  użycie^  krzyża  jest  zabobonne. 

Prób  >sz(*z.     Zechciej  przytoczyć  te  wypadki,    które 
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zaboboiiiiymi  nabywasz. 

Tomasz.  Naprzykład  kiedy  czynią  znak  krzyża 
w  czasii^barzy,  kiedy  napoczynają  chleb,  kiedy  żegnają 
krows  chore,  *kiedy  furman  przed  wyjazdem  kreśli  bi- 
czem znak  krzyża  na  ziemi  przed  końmi*  i  tp. 

Proboszcz.     Jeżeli   to   tylko     nazywasz    zabobonem, 
oświadr/.am  ci,  że  tu  nie  masz  najmniejszego  śladn  zabobo- 
nu.    Wszystkie  dobrodziejstwa    odnoszące   się  tak  do  ciała 
jak  i  do  duszy  otrzymujemy  przez  zasługi  Jezusa  Chrystu- 
sa,  który  się  ustawicznie  wstawia  za  nami  do   swego  Ojca, 
a  te  dobrodziejstwa  nam  [)rzez   krzyż    swój    wyjednał;  gdy 
więc  żegnamy  przedmioty,    na   które    chcemy    sprowadzić 
błogosławieństwo  nieba,  jest  to  tak  samo,  jakobyśmy  o  nie 
Boga  prosili.     Czyn  takowy  wykonany  z  wiarą  i  ufnością, 
jest  wyborną  modli wą,    ponieważ  przezeń  wyrażamy,  że  się 
spodziewamy  być  wysłuclianymi  przez  zasługi  śmierci  Zba- 
wiciehu     Pierwsi    chrześcijanie  tak  również    postępowali; 
nie  tyl   o  żegnali  krzyżem  świętym    chleb  i  inne    ])okarmy, 
ale  zno-li  je  do  kościoła,  gdzie  aż  do  czwartego  wieku  by- 
ły wyz  !  iczone  oddzielne  osoby  (egzorcyści)  do  odbywania 
takich  i)Oświęcań      Oznaczali  krzyżem  świętym  jakł>y  j)ie- 
częcia     iomy,  odzież,    s])rzęty  i   wszystkie    części    mieszka- 
nia,     r-n  znak  oj)iekuńczy,  jakiego  używali  nasi  naddzia- 
dowi(\     >dnajduje  się  jeszcze  na  licznych  kandelabrach,  na- 
czyniacli,  lub  innych  przediiiotacli,  jakie  wydobyto  zgro- 
bów  (/-yli  katakuiub.    Znajdujemy  w  wieku  czwartym  przy- 
kład.  /.    żegnano    krzyżem    świętym    zwierzęta,  aby  je    od 
zaraźliwych  cliorób    osłonić.')  Co  się    tyczy    znaku    krzyża 
czynionego  w  czasie  ])nrzy  powiem,  że  ten  fenonu^n  przyro- 
dy najsilniej  przypomina  nam  wszechmocność  i  sprawiedli- 
wość   I^^ską,  a    częste  i    nti^asziKi    wy])adki    przez    pioruny 
HI)row;idz()ne,  usprawiedliwiają  wiernych  jeśli  w  tym   razie 
uzt)rajają  się  znakicMii  krzyża  naszego  Zł)awi(niia.    Nie  prze- 
<'zę.  że    wielu    nie    myśli    wcal(\   iz    ręka    Wszechmocnego 

')     Z(»ł».      r.iri     I)cr)l<wiM'r(liH-|xciirri    1.   t>.   sir.   t)U\), 
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w  każdej  chwili,  równie  jak  w  czasie  burzy  może  ich  do- 
tknąć strasznym  gromem,  i  dla  tego  zaniedbują  onego  za- 
bezpieczenia się  znakiem  krzyża  świętego,  kiedy  Bóg  nie 
przemawia  do  ich  duszy  sposobem  tak  doniosłym. 

Tomasz.  A  więc  rzeczywiście,  możemy  przypisywać 
znakowi  krzyża  moc  szczególną? 

Proboszcz.  Oczywiście,  w  to  wierzyli  i  tego  doświad- 
•czali  nasi  przodkowie  chrześcijańscy.  Pomijając  liczne  cu- 
da jakimi  niebo  stwierdziło  moc  nadprzyrodzoną,  przywią- 
zaną do  znaku  krzyża  świętego;^)  ograniczę  się  na  przy- 
wiedzeniu  kilku  słów  wyrzeczonych  przez  świętego  Jana 
Złotoustego  w  jednej  z  jego  nauk.  Powiedziałem  już,  że 
ten  święty  biskup  żył  w  czwartym  wieku  po  Chrystianie, 
że  był  mężem  wielkiej  nauki,  a  zatem  nikt  a  nawet  najza- 
wziętsi  nieprzyjaciele  Kościoła  nie  śmieją  go  o  zabobon  o- 
skarżać.  Ten  wielki  biskuj)  tak  się  odzywa:  „Niechaj  się 
nikt  nie  wstydzi  czcigodnego  znaku  naszego  zbawienia;  u- 
ważajmy  raczt^j  krzyż  Jezusa  Chrystusa  jako  koronę  drogą 
i  kosztowną,  przez  nią  to  ])owiem  wszystko  się  spełnia  co 
nas  dotyczy.  Jeśli  idzie  o  nasze  odrodzenie,  jest  tam  krzyż; 
jeśli  pożywamy  tajemniczy  |)()karm,  jeśli  jest  sprawa  o  i)o- 
święcenie  kapłana,  słowem  wszędzie  widzimy  znak  naszego 
zwycięztwa.  I  dhitego  to  oznaczamy  nim  nasze  domy,  za- 
grody, i  czoła.''  Znak  więc  odkupienia  naszego  jest  wsi)ól- 
nym  naszym  umocnieniem  i  miłosierdziem  Pana;  i)odot)ny 
on  jest  barankowi  dozwahijącemu  się  na  zabicie  prowa- 
dzić. Z  tego  więc  względa,  ilekroć  znak  krzyża  na  sobie 
kładziesz,  myśl  o  jego  znaczeniu,  staraj  się  poskramiać 
w  sobie  gniew  i  wszystkie  niegodziwe  skłonności,  })okłada- 
jąc  w  nim  wielką  ufność.  Nie  godzi  się  bowiem  lekko- 
myślnie żegnać;  żegnając  się  zaś  z  pobożnością  i  ufnością 
wzmocnisz  się  przeciw  wszystkim  nieczystym    nieprzyjacio- 


M  Skuteczność  znaku  krzyża  świętego.  Przykłady:  Da- 
wna legenda  mówi,  że  swiyty  rlan  owangiidista  dowiódł  pewnemu 
bałwochwalcy  prawdziwości    religji   chrześcijańskiej;  ten  zaś   chcj^c 
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łom,  którzy  w  tym  znaku  dostrzegają  miecz,  co  im  śmierć 
zadał.  Ze  wstrętem  przypatrujesz  się  miejscu  przeznaczo- 
nemu na  śmierć  zbrodniarzy;  możesz  ztąd  wnioskować,  z  ja- 
kim przerażeniem  i  przestractiem  duchy  piekielne  spoglą- 
dają na  broń,   którą  Jezus  Chrystus   ich  moc   zwyciężył,  i 


się  przekonać  o  pewności  zasad  chrzęści] anizmu  podał  mu  do  wypi- 
cia kielich,  napełniony  winem  zatrutym  (patrz  rozmowa  I-sza.)  We- 
dhig  swego  zwyczaju  Jan  święty  przeżegnał  napój,  a  natyclimiast 
wąż  z  niego  wyszedł^.)  Podobny  cud  ocalił  nieco  później  życie  świę- 
temu Benedyktowi.  Święty  Augustyn  pustelnik  zalecał  go  swoim 
uczniom,  jako  najlepszy  środek,  do  odpędzenia  czarta  niecz3^stego. 
Święty  Tomasz  z  Akwinu  odpędzi  wszy  głownią,  zapaloną  niewiastę, 
pragnącą  go  uwieść,  doświadczał  skutku  tego  świętego  znaku  w  od- 
daleniu myśli  sprośnych,  jakie  mu  nieprzyjaciel  zbawienia  nastrę- 
czał. Święty  Hilaryon  zrobiwsz}^  trzy  znaki  krzyża  na  piasku  u- 
śmierzył  morze,  które  zagrażało  zalaniem  obszernego  kraju.  Świę- 
ty Ty  burej  usz  męczennik,  przeżegnawszy^  się  krzyżem  świętym,, 
szedł  bosymi  nogami  po  rozżarzonych  węglach.  Święty  Roch,  zna- 
kiem krzyża  wielu  zarażonych  wyleczył.  Edyta  córka  Edgara,  kró- 
la angielskiego,  żegnała  się  często  krzyżem  świętym;  w  trzynaście 
lat  po  jej  śmierci,  przy  odkryciu  grobu  znaleziono  całe  ciało  w  proch 
rozsypane.'  oprócz  wielkiego  palca  prawej  ręki  którym  się  żegnała^ 
nie  mającego  żadnego  śladu  uszkodzenia.     (Jlarc/ianti/t  xti'.   7.) 

Eiizebjusz  w  mowie  przeciwko  »Juljanowi  apostacie  (zapi'zan- 
cowi,)  przytacza  następujący  wypadek:  Juljan  w  towarzystwie 
sławnej^o  czarnoksiężnika  wszedł  do  lochu  podzienuiego  dla  zara- 
dzenia się  duchów  [)i('kielnych.  Wkrótce  straszny  krzyk  dał  się 
słysz<M\  a  z  pośrodku  gęstego  dymu  spostrzci^ł  wychodzącą  j)otworę 
ognist}|.  Drżący  .Juljan  przyj)omniał  sobie  Ho^a  .sw<)j<'j  młodości 
prz(»że^rmł  się  a  natychmiast  znikły  straszydła.  C'lic(^  kilkakiotnie 
ponawiar  te  świętokrafizlsic  /abobony.  widziadła  znów  się  pojaw  ia- 
ją,    a  z  nimi    straszydła:     powlar/a    /rióu     znak'    ki/yża  świętcj^o,   a 


1)    I)hi   tej  okolic/noHci    iii;iliir/,«'  r/«^Hl<t   pi /,<(|-i;i\\  uijjj,   \*'^<>    .świ«;  I  <•(.'('    Apci 
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zgnithotał  głowę  Binoka.  Nie  wstydź  się  więc  tego  szczyt- 
nego znaku,  aby  Jezns  Clirystns  tego  samego  z  tobą  nie 
uczynił,  gdy  przyjdzie  w  dniu  ostatecznym  otoczony  cliwa- 
h\,  niosąc  krzyż  zwycięzki,  daleko  świętniejszy  od  promien- 
ni sloik-a.  Ponieważ  w  on  czas  krzyż  okaże  się  rzeczywiście, 
a  widok  jego  posłuży  całemu  światu  za  świadectwo  w  spra- 
wie Boga  i  ogłosi  ideskończoną  (l()l)r()ć  Stwórcy.  Od  cza- 
sów uaszycłi  przodków  aż  do  dui  naszycłi  ten  znak  otwiera! 
zaudvnięte  bramy,  czynił  uit\^zkodliwymi  zatrute  na|)oje  i 
polvaruiy.  leczył  ukąszeina  zjadliwycli  zwierzaki.  1  cóż 
w  tyui  dziw^nego:  jeśli  krzyż  iu(')gl  braiuy  [)iekla  zgrnedio- 
tać,  a  otworzyć  wnijście  do  nieba,  ułatwić  drogę  do  laju. 
pokruszyć  kajdany,  kt(')ryuii  uas  szatan  na  uwięzi  irz\uial: 
dla  rze?g()żby  więc  nie  udał  uiocn  zuiweczyć  najnieł:ezpiecz- 
niejszą  trucizuę,  luł)  uajzjadliwsze  ukąszenie^  /aclK^waj 
zatyiu  głęl)()ko  w  sercu  twoim  j)amięć  krzyża  święt<^go:  on 
to  cały  świat  iiawr(')cil  i  zbawił,  zuiszczyi  błąd.  wpiowadził 
prawdę,  przekształcił  ziemię  iia  nie])().  a  ludzi  na  ;iniołów. 
Przez  krzyż  czart  władzę  swoją  utracił,  przestał  ł)yć  strasz- 
ny ui  i  można  szydzić  z  jego  mocy:  przez  krzyż  śmi(M<'*  prze- 
stała })yć  śmi(Mvią,  i  jest  odtąd  tylko  sut m  kiot  kim  i  It^k- 
kim:  przez  ki'zyż  zwyciężone*  zostało  wszystko,  co  nam  się 
si)rztM'iwialo.  Jeśli  cię  wdęc  ktoz.-ipyta:  czy  uwielhiasz  U- 
krzyżowanego^  odpowiadaj  głosem  pełn\ni  radość  i,  a  z  o- 
kiriu  pełnym  spokoju:  uwiell)iam  i  clice  Go  uwii  lł)iać  na 
zMwsze!  A  jeżeli  ł)ędzie  sz\ dzi ł  z  twojej  ()d])()wie(izi.  ()})la- 
kuj  pi-Z!'d  HoLriem  jego  zaślepienia,  i  j)()dziękuj  za  wszyst- 
kie dołirodziejstwa,  jakieś  jedynie  prz(V>  Jego  objawienie 
poznał.  Dotąd  nuuej  więcej  są  słowa  przywiedzionego 
Ojca  Kościoła;  zaklinam  was,  weźcie  je  do  serca,  ulajcie 
dzielności  krzyża  świętego,   nie  wstydźcie  się  go  nigdy  przez 

czarci  uliitiijM.  Jeżeli  wiyc  znak  nuszc^o  Odkupienia,  wcdjuo  nie- 
o^ra?ii</.n?iV('li  /.ainiaiów  l^oo-ji.  stawał  siy  pomocą  Je^o  iiaj/awzie- 
tszcinu  uiepi-zyjacieluwi:  jakże  wieikii  sUniie  si^'  obrona  tenni.  któ- 
ry jest  ])rzyjety  miłością,    pos/aiiowaniem     i   ufnością. 
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wzgląd  na  ludzi. 

Szymon.  Śmiało  mogę  zaręczyć  w  imieniu  wszyst- 
jkich,  że  z  całą  przyjemnością  uczynimy  święte  przyrzecze- 
.nie. 

Tomasz.  Co  się  mnie  tyczy,  przyrzekam  nigdy  na 
przyszłość  nie  wstydzić  się  znal^u  krzyża  świętego,  bo  ni- 
gdy nie  znałem  tak  jak  dzisiaj  jego  znaczenia  i  dzielnoś- 
ci. 

Szymon.  Dla  czego  się  żegnają  trzema  krzyżami 
przed  odczytaniem  ewangielji  w  czasie  mszy  świętej? 

Proboszcz.  Czynimy  krzyż  wielkim  palcem  z  pe- 
wnymi przestankami  najprzód  na  czole,  a  przez  to  okazu- 
jemy, że  jesteśmy  gotowi  wyznać  naukę  św.  ewangielji 
według  słów  Apostoła  {do  Rzym.  /,  16)  „Nie  wstydzę 
się  ewangielji."  Kładziemy  go  potym  na  ustach,  przez  co 
wyrażamy,  że  pragniemy  wyznawać  i  usty  bronić  nauki 
Pana  Jezusa  iJe  razy  tylko  będzie  tego  potrzeba,  według 
tego,  co  powiedział  Zbawiciel:  ,,Kto  mnie  wyzna  przed 
ludźmi  wyznam  go  i  Ja  przed  Ojcem,  który  jest  w  nie- 
biesiech."  {Mat.  X,  S2.)  Nareszcie,  robimy  znak  krzyża 
świętego  na  piersiach,  czym  oznajmiamy  że  pragniemy  być 
takimi  wewnętrznie,  jakimi  nas  chciał  mieć  Paweł  święty 
g(\\  mówił:  ,,Czujcietow  sobie  co  i  w  Chrystusie  Jezu- 
sie." {Filip  II,  '7.)  Oprócz  tego,  znakiem  krzyża  święte- 
go prosimy  Boga  o  udzielenie  nam  łaski  do  zrozumnienia 
'*waiigi(dji  i  objętych  w  niej  naszycli  obowiązk(')w,  do 
wyznania  jej  ustami  i  miłowania  sercem:  wreszcie,  tym 
«po8(»ł»em  ofiarnjemy  jeszcze^  Bogn  nasze  myśli,  słowa,  za- 
miar \  i  czyny,  aby  coraz  więcej  zgadzały  się  z  przy  kład  a- 
nii.  jaki(^  nam  nkrzyżowany  Zbawiciel  })ozoKtawił. 

Szymon.  Dla  czego  kapłani  żc^gnają  Ind  przy  koń- 
aw  mszy  świętej^ 

l*I'o')os/(*Z.  żegnają  w1\ni  (•<'ln,  aby  B(')g  raczył 
rozlać  "*WH  ł)łogoKławieństwo  i  laski  na  chrześcijan  zgro- 
madzonych w  świątyni,  .jakich  nahyl  dla  nas/,  drzewa 
krzyża,   wcdlng    tego  co  inow  ii    I*a\\cl    święty;  ,, Niech    ł)ę- 
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dzie  błogosławiony  Bóg,  Ojciec  Pana  naszego  Jezusa 
Chrystusa,  który  nas  ubłogosławił  wszystkimi  łaskami 
ducliownyini  i  wszystkimi  darami  nieba  przez  Clirystusa." 
Postanowiono  również  na  wielu  koncyljach,  które  się  od- 
bywały około  roku  500,  aby  kapłani  nie  omieszkiwali  u- 
dzielać  błogosławieństwa  ludowi  przed  wyjściem  z  kościoła; 
a  również  też  same  sobory  przykazują  wiernym,  aby  nie 
opuszczali  świątyni  przed  uzyskaniem   takowego. 

Po  niejakim  przestanku  Proboszcz  tak  zaczął  mówić: 
Ostatecznie  objaśniłem  znaczenie  krzyża  świętego  i  błogo- 
sławieństwa; wypada  więc,  abym  wam  takowe  przed  ro- 
zejściem się,  udzielił:  ,, Niechaj  zatem  błogosławieństwo 
Boga  wszecli mogącego  Ojca,  Syna,  i  Ducha  świętego 
zstąj)i  na  was  i  pozostanie  z  wami  na  zawsze/'  Po  dopeł- 
nieniu znaku  krzyża  świętego  nad  u})okorzonym  ludem, 
wszyscy  rozeszli  się  w  milczeniu  do  domów  swoich  widocz- 
nie wzruszeni  tak  budującą  rozmową. 
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CZĘŚĆ    IV. 


BOŻE  CIAŁO. 


R    )Z]VIOAV^    V]  I. 

Boże  Ciało. — Jego  nazwisko. —  Procesja  z  Najświętszym  Sakra- 
mentem. —  Cel  i  tłómaczenie  procesji.  —  Wygląd  ludzki.  —  Roz- 
maite sposoby  uwielbienia  Najświętszego  Sakramentu.  —  Pacierze 
kapłańskie.  —  Święci  Tomasz  i  Bonawentura.  —  Wykład.  —  Czwar- 
tki ku  uczczeniu  Najświętszego  Sakramentu. 

Szymon.  Z  kolei  następuje  uroczystość  Bożego  Cia- 
ła, którą  nam  racz,  książę  Proboszczu,  objaśnię. 

Proł)OSZ(*Z.  W  rzeczy  samej  mówić  dzisiaj  będziemy 
o  tej  pięknej  uroczystości;  ale  pozwólcie  z  robić  ])rzemianę 
w  naszej  rozmowie,  ja  będę  się  was  ]).vtał,  a  wy  l^ędziecie 
orl))owiadali. 

Szymon.  Tiik.  ale  jeśli  j)o])]ą(lzimy  w  naszych  od po- 
wicnlziacłi,  raczy  ksiądz  Proboszcz  d()j)omó(iz  nam,  aby  nas 
wy|)rowadzić  z  kłoj)()tn  i  odpowiedzieć  za  nas. 

Proboszcz.  Przedmiot  dzisiejsz(\j  rozmowy  jest  do- 
brze znany,  a  więc  łatwo  niozna  od  |)()wicdzi(H'.  I  tal\  np. 
jakie  jest  znaczeinc  Ho/c^o  Ciała? 

Szymon.  Ponirwa/,  lo  jrsi  uroczystość  Najświętsze- 
go Sakramentu     i    P;iii   .h'/jis    znajduje    się    całkowicie  o- 
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becny  jako  Bóg  i  jako  Człowiek  w  Przenajświętszej  Ho- 
stji,  przeto  słusznie  nadano  temu  dniowi  nazwę  Bożego 
Ciała. 

ri*()ł)osz(*Z.  Twoje  objaśnienie  jest  przewyborne. 
Tak  jest.  Kościół  ustanowił  to  uroczyste  święto  z  oktawą, 
dla  tego,  że  boski  Zł)awiciel  zamieszkuje  wpośród  nas,  ja- 
ko Bóg  i  Człowik,  jest  On  tu  obecnym  rzeczywiście  czyli 
osobiście  pod  postaciami  chleba  i  wina  w  Najświętszym 
Sakramencie  Ołtarza,  jak  niemniej,  dla  podziękowania  za 
to  najspanialsze  ze  wszystkich  dobrodzie.jstwo,  i  dla  u- 
wielbienia  (ro  z  największą  po])ożnością  i    uszanowaniem. 

Szymon.  Rzeczywiście,  my  nie  możemy  nigdy  ob- 
jawić dostatecznie  należnej  ku  Bogn  wdzięczności  za  tak 
wielkie  dobrodziejstwo;  bo  jak  ksiądz  Proboszcz  powie- 
dział w  jednym  ze  sw^oich  kazań,  że  Zbawiciel  do  takiego 
stopnia  nas  ukochał,  iż  postanowił  umrzeć  za  nas;  lecz 
miłość  Jego  posunęła  się  jeszcze  dalej,  iż  nie  chcąc  nas  o- 
puścić  po  śmierci  krzyżowej  i  po  swym  Wniebowstą])ieniu, 
chce  jeszcze  i)ozostać  pośród  swoich  dziatek  i  urzeczywi- 
stnić w  świętej  Kucliarystji  to,  co  przyrzekł  uczniom  swo- 
im: ,, Ja  będę  z  wami  po  wszystkie  dni  aż  do  skończenia 
świata.,,     {Mat.  XXV  UL  J(K) 

Proboszcz.  I  z  tego  powodu  Kościół  niczego  nie  za- 
niedbuje, czymby  m(')gł  podnieść  świetność  tej  uroczystoś- 
ci. 

Szymon.  Nadewszystko  ustanawiając  uroczystą  i)r()- 
cesją  z  Najświętszym  Sakramentem. 

Proboszcz.  Wszystko,  co  się  w  tym  dniu  dzieje,  no- 
si tego  cechę;  lecz  jakoś  dobrze  powiedział,  częścią  naj- 
wybitniejszą tego  święta  jest  owa  wielka  procesja. 

Szymon.  Co  do  której,  racz  nam  książę  Proboszczu 
objaśnić:  dla  czego  mianowicie,  czyni  się  ta  procesja,  tak 
wielce  uroczysta. 

Proboszcz.  Oto  są  główniejsze  powody .  Zbawiciel 
jest  obnoszony  w  tryumfie  z  wielką  okazałością,  z  następu- 
jących powodów. 
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1.  Aby  nam  dać  sposobność  objawienia  naszej  wiary 
w  Boski  Sakrament  i  oznajmić  publicznie  nawet,  wobec 
nieprzyjaciół  naszej  religji,  że  ją  wyznajemy  radośnie  i 
nie  znamy  żadnego  ludzkiego  względu . 

'/..  Chcemy  przez  to  wielbić  Syna  Bożego,  przepro- 
sić Gro  publicznie  i  naprawić  zniewagi,  jakie  wyrządzono 
temu  Boskiemu  Sakramentowi,  tak  ze  strony  niewiernych 
i  kacerzy  jako  i  katolików  przewrotnych.  Pragniemy  Go 
upewnić,  że  na  przyszłość  nie  będziemy  znieważali  Naj- 
świętszego Sakramentu  przez  niegodne,  bezpożyteczne,  czy- 
nione bez  przygotowania,  komun  je,  przez  msze  niegodnie 
odprawiane,  lub  słuchane,  przez  bhiźnierstwa,  nieuszano- 
wanie,  rozmowy,  zbytek  i  próżność  jakich  się  dopuściliś 
my  w  kościele. 

3.  Pragniemy  tą  wspaniałą  okazałością  objawić  za- 
cność i  szczytność  Najświętszej  Ofiary  i  zaclięcić  się  wza- 
jemnie do  godnego  obchodzenia  jej  wielkich  tajemnic. 

4.  Pragniemy  o  ile  możności  podziękować  za  Jego 
miłość  niewyi)Owiedzianą,  jaką  okazał  w  ustanowieniu 
Najświętszego  Sakramentu  i  za  dobrodzijstwa,  jakimi  nas 
w  Najświętszej  Kommuji  udarował.  Ta  pamięć  na  miłość 
Boga  ku  ludziom  zachęcać  nas  powinna  do  częstego  przyj- 
mowania Jezusa  Chrystusa  u  stołu    Pańskiego. 

').  Piagniemy  w  pewien  sposób  zamienić  nasze  ulice 
i  place  publiczne  nu  kościoły  Bogu  poświęcone,  i  uświę- 
cić nasze  domy  i  zagrody  obecnością  Świętego  nad  Świę- 
tymi i  [)rosić  Go,  aby  pobłogosławił  w  swym  tryumfal- 
nym pocliodzi(i  nasze  inijista  i  wioski,  jak  niemniej  ludzi 
w  nich   niieszkającycli. 

T).  Pocli(')d  ten  tryumlaliiy  pociesza  nas  zarazem  du- 
chownie, dując  nam  j)()znać  zawczasu  błogość  życia  wiiuzne- 
go,  w  którym  sprawiedliwi,  mówi  Pismo  święte  ,, chodzą 
z;i  I^urankieu)  gdziekolwiek  idzie/'    ^  (<>/»;>///'.   XIV,    :/.) 

S/,VIII(MI.     Juk  d;iwno  Im  j)rocesju  jest    ustanowiona'^ 

ProhosZC/.  Początek  lej  p|-ocesji  nic  jest  du\vn\,  bo 
do|)i<'ro   sześćse.t  z  g()rą    l;i1   iipl\fMdo    od  Je/j  us1;iiiovvieina. 
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Ale  zroziiniiejcie  mię  dobrze:  nie  mówiłem,  że  od  onego 
dopiero  czasu  poczęto  część  boską  oddawać  Najświętszemu 
Sakramentowi  i  okazywać  Mu  cześć  zewnętrzną,  bo  wiecie 
dobrze,  że  od  najdawniejszych  czasów  obcliodzono  pamiąt- 
kę Jego  ustanowienia  w  Wielki  Czwartek.  Ale  uważaliś- 
cie zarazem  kiedyśmy  rozmawiali  o  tym  świętym  dniu,  jak 
liczne  ceremonje  wówczas  w  Kościele  bywają  odprawiane. 
a  były  one  daleko  liczniejsze  w  starożytności;  spowiadano  i 
rozgrzeszano  publicznie  pokutujących,  poświęcano  uroczyś- 
cie święte  oleje  i  chryzmo,  umywano  nogi;  a  co  więcej 
byliśmy  tak  dalece  zajęci  Męką  i  śmiercią  Zbawicichi,  że 
niepodobna  było  zająć  się  uroczystością  Najświętszego  Sa- 
kramentu. Inne  nadto  uwagi  skłaniały  do  wylwru  oso- 
bnego dnia.  w  któryby  chrześcijanie  mogli  ])oświęcić  uczcze- 
niu tajemnicy  tego  Sakramentu. 

Około  roku  1230,  w  Lowanjum  świętobliwa  zakonni- 
ca imieniem  Juljanna;M  Bóg,  który  wybiera  według  swycłi 
nie[)óje^'tycli  zamiarów  ludzi  do  wykonania  swych  planów, 
jakie  niekiedy  ukrywa  przed  oczami  mędrców  a  objawia 
maluczkim  i  ])rostaczkom.  natchnął  świątobliwej  .luljaiinie 
myśl  proszenia  Zwierzchników  Kościoła  o  wyznaczenie 
szczególnego  dnia  w  roku  na  uwielbienie  Najświętszego 
Sakramentu  Ołtarza.  Projekt  ten  przedstawiła  naprzód 
biskupowi  Lowanjuni.  tudzież  duchowieństwu  tt^go  mia- 
sta. kt(')rzy  zbadawszy  go  wszechstronnie  uznali  tnkow\  :  i 
postanowiono  ol^chodzić  uroczystość  Bożego  (Maia  po  raz 
[)ierwszy  w  Lowanjum.  w  kościele  św.  Marcina  w  i*.  rj4«), 
zkąd  ten  zwyczaj  rozszerzył  się  w  całej  okolicy  Niderlan- 
dów. .Jeden  z  ówczesnych  ka|)lanów,  którego  się  ta  ś wie- 
ta  zakoiniica  i'i(i/.ila.  zosta!  ])apie/.»'ni  pod  imieniem  Trban 
I\':  1)\1()  to  jego  zamiarem  ustanowić  uroczystość  Naj- 
świętszego Sakramentu  j;iko  powszechną  w  całym  kościede. 


')  Zobacz  życip  J^w.  JulJMimy  tl<'  KotiniM'  przoz  Arsfiiju- 
szji  i\v  Soyw.  Liojrp  chez  Dcssain  ls4r>  i  L*hist.  de  Pinstit.  lo 
la    F('to-l)io\i.   par  \v   P.    I^.crthollrt.    Licor   lS4f). 
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Lubo  śmierć  czcigodnego  papieża  projekt  ten  zawiesiła, 
powrócono  jednak  później  do  niego  na  lvoncyljum  w  Vin- 
ne  we  Francji  w  roku  1311,  za  Kle.nensa  V-go,  który 
zarządził  obchodzenie  tej  uroczystości  po  całym  świecie 
katolickim.  Następni  papieże  popie. ali  obchód  tej  uro- 
czystości, udzielając  rozliczne  odpu^^ty  i  zachęcając  lud 
wierny  do  jej  świetnego   obchodzenia. 

Tomasz.  Mniejsza  o  święto,  ale  jaki  ma  cel  ta  pro- 
cesja wyłącznie  w  tym  dniu  obchodzona? 

Proboszcz.  Procesja  ta  o  tyle  łączy  się  z  tą  uroczy- 
stością, że  jest  środkiem  objawu  nas/Cgo  uszanowania  i 
czci  dla  boskiej  tajemnicy  Ołtarza. 

**  Całe  nabożeństwo  Bożego  Ciała,  a  >zczególniej  ta  u- 
roczysta  procesja  jest  jakom  już  nadmienił,  uzupełnie- 
niem nabożeństwa  Wielko- Czwartkowego;  a  więc  przypo- 
mina zarazem  i  ustanowienie  kapłaństwa  i  Mszy  świętej 
w  tym  dniu  przez  samegoż  Pana  Jezusa  odprawionej,  a  u- 
czniom  nakazanej.  I  z  tego  to  powodu  kapłani,  djakono- 
wie  i  sub-djakonowie,  przybierają  na  tę  procesją  ubiory 
takie  same,  jakie  się  do  odprawiania  i  posługi  przy  Mszy 
świętej  używają.* 

Tomasz.  Ale  możnaby  zaróAvno  tę  cześć  i  uszano- 
wanie w  samym  tylko  kościele  objawić. 

Proboszcz.  Toś  też  i  to  powinien  czynić,  Tomaszu; 
ale  jedno  nie  wyłącza  drugiego,  i  nie  powstrzymuje  nas 
od  publicznego  najuroczystszego  w\v znania  wia)'}  naszej. 
Jeżeli  poważasz  jakiego  człowieka,  (objawiasz  nui  to  wszel- 
kimi sposobami,  a  gdyby  ci  się  nastręczyła  sposobność  oka- 
zania tego  szacunku  publicznie  np.  z  lowcdu  imienin, 
lub  jakiej  ku  uczczeniu  jego  owacji,  star.-iłbyś  się  nieza- 
wodnie tak  tej  powinności  d()j)ełnić,  ab\  ()d])i(*rający  od 
ciebie  poszanowanie,  ni(^  wątpił  o  h/.c/.ciości  twoich  u- 
czuć.')     'J'en  przeto,  który    ])ra\vdziv.  ie  czci   Jc^zusa  C^liry- 


,)     ^'\\i    pomimo   uoli    ww^in^c/uju   sir    \\ s])<)nini('iiin,   w    (wn 
z\vła.sz(!Za    \vi<*ku    iipows/.cu  liiiioiiyiii,   piiMi<  ^'ii} cli   owncji,  juhilru- 
I'ick,  Kołktioła  Kałolicki«'Ro  2(\. 
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stiisa,  nie  ukrywa  swuicłi  uczuć  w  sercu,  ale  się  za  szczę- 
śliwego   poczytuje,  gdy  je  może  na  zewnątrz  objawić. 

Tomasz.  Niech  i  tak  będzie,  jeżeli  tylko  procesje 
mogą  się  przyczynić  do  oddania  czci  Bol  c.  Ale  jak  można 
piv.  V  pLis/iczać,  aby  Bogu  miały  być  pr/yjemne  takie  obja- 
wy, jakicli  ni)  wają  względem  ludzi  zasłużonych,  skoro 
Bńg  jedi/nie  serca  naszego  wymaga? 

Proboszcz.  "^Dobrzebys  był  się  wyraził  mówiąc: 
B()g  (jlównie  serca  naszego  wymaga,  ale  mówiąc  jedynie  za,- 
dajesz  kłam  wyraźnemu  orzeczeniu  św.  Pawła  Apostoła 
(Rzytn.  A\  lo.)  ,, Sercu  bywa  wierzono  ku  sprawiedliwo- 
ści, a  usty  wyznanie  się  dzieje  ku  zbawieniu."*  Każdy 
na  to  przystaje,  że  Bóg  na  uczucia  serca  naszego  spo^ąda, 
i  gdyby  Ktoś  znajdował  się  na  tej  procesji  jedynie  dla  po- 
większenia wspaniałości  bez  żadnego  uczucia  wiary  i  usza- 
nowania, niezawodnie  taki  czyn  jego  nie  mógłby  być  przy- 
jemnym Bogu.  *do  takiego  znów  stosowałyby  się  słowa 
Zbawiciela:  ,,Lud  ten  wargami  mię  czci,  serce  zaś  jego 
dalekie  jest  odemnie."*  Lecz  jeżeli  znajdujemy  się  na 
niej  z  wiarą  i  głębokiem  uszanowaniem,  wtedy  nie  widzę 
powodu  })owstrzymującego  od  ol^jawienia  naszych  uczuć  na 
zewnątrz.  Będziemy  nawet  do  tego  niejako  obowiązani 
z  powodu,  że  nie  jesteśmy  aniołami,  tylko  ludźmi.  Kie- 
dyś, po  zmartwychwstaniu  naszych  ciał,  gdy  dojdziemy 
do  celu  naszego  życia,  zaliczeni  do  świętych  w  niebie, 
znajdzie  się  jeszcze  jakiś  sposób  odpowiedni  zadosyć  uczy- 
nienia naszemu  obowiązkowi  i  skłonności  naszej  z  ciałem 
połączonej  duszy. 

Tomasz.  Ja  to  pojmuje  bardzo  dobrze,  i  chciałbym 
się  nawet  oswoić  z  tą  myślą,  że  te  procesje  są  użyteczne; 
ale  natrafiam  na  wiele  niestosowności,  które  powstrzymu- 
ją pobożność  wewnętrzną.  W  mojem  i)rzekonaniu  te  pro- 
cesja są  pewnym  rodzajem  widowiska,  które  pragniemy  o- 


szowych  fłikelcu^ans  (pr()C(\sji  z  pochodniami)  i   o(lsk)niccia   pomni- 
ków /.rmkomitych  u  czasem  i  smutnie  znakomitych  myżow.* 


223 


glądać.  ale  upewniam  księdza  Picbc szcza,  że  lam  alloo  iu 
pełnie  modlitwy  nie  ma,  albo  jegt  je,1  bardzo  mało. 

Proboszcz.  I  cóż  z  tego,  chociażbyś  to  nawet  i  wi- 
dowiskiem nazwał,  jeśli  ono  tylko  nas  buduje  i  swoją 
wspaniałością  daje  nam  natchnienia  swojej  wzniosłości'^ 
tożto  i  to  samo  tylko,  jużby  było  bardzo  użytecznem,  by 
nas  pobudzić,  chociażby  najpóźniej  do  modlitwy.  Nadto, 
zdaje  mi  się,  mój  Tomaszu,  że  nie  masz  o  modlitwie  dobre- 
go wyobrażenia.  Niezawodnie,  modlimy  się  wymawiając 
usty  uczucia  naszej  pobożności  względem  Boga;  lecz  mo- 
dlitwa nie  na  tem  zależy,  iż  ją  wymawiamy  wyrazami,  ale 
na  tem,  że  przez  nią  wyrażamy  naszą  wewnętrzną  pobo- 
żność. A  chociażby śmy  naszego  uszanowania,  uwielbie- 
nia i  pobożności  usty  nie  wymawiali  ale  tylko  czynami, 
wtedy  i  czyny  takowe  będą  modlitwą.  Gdyż  święty  Pa- 
weł, zalecając  chrześcijanom  ustawiczną  modlitwę,  nieza- 
wolnie  nie  pragnął  tego,  abyśmy  się  ciągle  modlili  wyma- 
wianiem wyrazów^;  ani  też  wymagał  tego,  abyśmy  się  cią- 
gle zatapiali  w  uczuciach  pobożności,  jak  to  czynimy 
w  godzinach  wyłącznie  na  modlitwę  przeznaczonych;  gdyż 
to  byłoby  rzeczą  niepodobną.  A  więc  Tomaszu,  musi  być 
jakiś  inny  sposób  modlenia  sie  nieustannie,  któryby  był 
praktycznie  wykonalnym;  inaczej  bowiem,  nie  byłby  go 
Św.  Paweł  nakazywał.  A  ten  sposób  zależy  na  skierowa- 
niu wszystkiego  cokolwiek  czynimy  lub  opuszczamy,  do 
wyrażenia  uczuć  naszej  ])ol)ożności  i  spełnienia  naszem  ży- 
ciem tego,  cośmy  j)rzyrzekli  Bogu  w  naszej  ustnej  modli- 
twie. Takimże  samym  sj)oso}  em  wyiażamy  Bogu  uczucia 
naszej  czci  i  oddajemy  Mu  hołdy  według  tego,  jakośmy  to 
Hobie  postanowili,  gdyśmy  się  ijoprzednio  modlili  we  wnę- 
trzu kościoła.  Dośw  iadczenie  dowodzi,  ż(*  modlitwa  ustna 
nie  zanierlbuje  się  ])odczaK  proc(^sji,  bo  towarzyszący  Naj- 
świętszemu SakramcMitowi  zajmują  się  odmawianiem  mo<l- 
litw  i  ńpi(;waniem  iłieśni.  i^rzypuśćmy  nawet,  że  wciągu 
procesji,  widok  rozmaitych  przcnlmiotów  i  osól)  w|)iawia 
nan  w  roztargni(*nie,  że  nasze  modły  nic  /ah*cają  się   taką 
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gorliwością,  jaką  ożywia  milczenie,  cichość  i  spokój  do- 
iiui  Bożego:  pzy puśćmy  jeszcze,  że  niektórzy  w  czasie  tego 
pochodu,  zaledwo  jedno  Ojcze  nasz  odmówią,  ale  i  ci  zaw- 
sze dopełniają  czynu  pobożności,  tworząc  orszak  przy 
Świętym  nad  świętymi,  a  okazując  tym  sposobem  dowody 
swego  uszanowania,  ochiają  liokl  Hogu  należny,  który 
modlitwę  stanowi. 

Tomasz.  Prawdn,  prawda,  ale  i)rzyznać  trzeba,  że 
byłoby  daleko  właściwiej  odbywać  proce^^je  w  kościołach, 
a  to,  aby  uniknąć  tysiącznych  roztargnieii;  taka  pro<.'esja 
dopomagałaby  wiernym  dogorliwszego  odbywania  modłów. 
Iluż  to  niedowiark(nv  ])r/.y|)atrując  się  temu  obrzędowi 
szydzą  ze  wszystkich  nas/.ych  uroczystości  a  zatem  swoje- 
mi  rozmowami  i  zachowaniem  się  dalekimi  ^ą  od  zbudowa- 
nia siebie  i  innych. 

Proboszcz  Moj  i)r'>y  jaciel.i,  znajdują  się  tacy,  którzy, 
gdy  się  ich  do  kości' )la  w/ywa,  utrzymują,  że  kościoły 
przez 'ludzi  z])udowan('  >ą  niep(  trzebne.  Powinniśmy,nió- 
wią  oni,  uwielbiać  Boga  w  wielkim  kościele  przy  redy. 
Kiedy  znów  rzeczywiście  wychodzimy  z  kościoła,  dla  odda- 
Ilia  czci  l^ogu  należnej  i)od  golem  niebem,  czyli,  jak  oni 
mówią,  w  wielkim  kościele  przyrody,  to  znów  przeciwnie 
twierdzą,  że  nieprzyzwoitą  jest  rzeczą,  |)rzenosić  uroczystą 
cześć  Boga  po  za  mury  świątyni  i  obawiają  się,  aby  wiara 
pod  gołym  niełiem  na  iiiel)ez])ieczei'istwo  nie  była  narażo- 
ną. Podczas  gdy  ci  ludzie  nie  odznaczają  się  żadną  gorli- 
wością, ał)y  słowem  i  czynem  ochronić  kości()ł  od  zniewag, 
jakie  mu  l>ezł)ożność  gotuje;  na  raz  jeden  zmieniają  swo- 
ją rolę  w  troskliwość,  aby  mu  jaka  pizykrość  nie  została 
wyrządzona,  kiedy  o  to  idzie,  aby  w  wyznaniu  czci  Bożej 
pod  gołem  nieł^eni  daninę  Mu  złożyć.  8trzeż  się  Tomaszu, 
byś  postę])owaniein  swoim  do  liczby  tej  nie  należał.  W  rze- 
czy samej,  nie  ulega  wąti)liwości,  że  możemy  odbywać  pro- 
cesje wewnątrz  kościoła:  ale  właśnie  sami  niewierni  znie- 
walają nas,  abyśmy  je  za  kościołem  odbywali,  alł^owiem, 
jak  to  już  i)owiedziałem,  ten  orszak  uroczysty,  jaki  tworzy- 
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my  około  Najświętszego  Sakramentu  wywiera  znakomity 
wpływ  na  niedowiarstwo,  pokazując  mu,  że  się  nie  wsty- 
dzimy wyznać  publicznie  i  uroczyście  naszej  wiary.  Oka- 
zując się  dziećmi  Kościoła  katolickiego,  wewnątrz  świąty- 
ni, czynimy  to  w  obliczu  tych  tylko,  którzy  do  niej  uczę- 
szczają i  podzielają  nasze  przekonanie:  w  czem  nie  ma 
żadnej  trudności:  ale  my  powinniśmy  objawić  wszystkim, 
że  gotowi  jesteśmy  wyznawać  naszą  wiarę  publicznie,  wo- 
bec tych  nawet,  którzy  w  nią  nie  wierzą,  lub  błędne  mają 
o  niej  wyoljrażenie;  powinniśmy  okazywać,  że  nie  obawia- 
my się  ich  pośmiewiska  i  wzgardy,  ale  że  i  owszem,  gotowi 
jesteśmy  ponieść  dla  miłości  Jezusa  Chrystusa  wszelkiego 
rodzaju  zniewagi.  Naśladując  Apostołów  i  pierwszych 
chrześcijan,  powinniśmy  wyznać  Jezusa  Chrystusa  przed 
ludźmi,  nie  dozwalając  się  w  biąd  wprow;  dzić  p)rzez  ich 
wzgardę  i  przeciwieństwo,  jeżeli  chcemy,  aby  Zbawiciel 
w  dniu  ostatecznym  nazwał  nas  swoimi  uczniami. 

Tomasz.  Upewniam  księdza  Proboszcza,  że  nie  za- 
braknie nam  sposobności  do  objawienia  naszej  wiary.  Na 
ostatnim  wieczorze  słyszeliśmy,  że  znak  krzyża  św.  był  je- 
dną z  nich;  pierwsi  chrześcijanie  wyznawali  też  swą  wiarę, 
v:hoć  nie  znali    procesji. 

Proboszcz  Mylisz  się  Tomaszu;  pierwsi  chrześcija- 
nie niezawodnie  znali  i)roce8je.  którymi  wiarę  swą  objawia- 
li i  odbywali  je  daleko  ściślej  i  uroczyściej,  aniżeli  za  dni 
naszycli.  Mógłbym  jeszcze  w  odleglejszą  sięgnąć  przeszłość 
i  prz\  pomnieć  ci  procesją  żyd(')w  j)rzyjmująch  Zbawiciela 
<lo  Jei'ozolimy  w  ni(idzi(dę  Palmową,  rzucaj;p'ycli  na  dro- 
gę gałązki  i  śj)iewających  hymn  Hosanna.  Ale  zamierzy- 
łem tu  mówić  o  pierwszych  clirz*  ścijanach  i  niaii)  na  myśli 
one  Hj)rowadzania  męczenników  do  pogaiiskicli  trybunałów 
o  przeprowadzaniu  ich  stamtąd  do  więzienia,  a  z  więzienia 
na  |>lac  kaźni,  gdzie  z  reki  kata  zyci(^  skończyli.  W  onycłi 
to  czasacli  ł)yło  aż  nadto  wi(^Je  spos<)l)ności  pj*ze(i  gapiącym 
Hię  i  Hzydzącym  tłum<Mii  ćwiczenia  się  w  wyznawaniu  wiar> . 
Ale  gdy  wreszcie  jioganie  w  inoi"d<>wanłn  Hię  ntiud/<ili,  jjo- 
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nit' waż  z  pon.iiażauieni  in(»rdo\vanyc'li  i  liczba  chrześcijan 
się  też  pomnażała:  to  też  należało  inny  sposób  wyznawania 
wiary  obmyśleć;  podobnie  też  i  nowi  chrześcijanie  tak  sa- 
mo jak  i  dawniej  do  takiego  jawnego  wyznania  są  obo- 
wiązani. Bezwątpienia.  znak  krzyża  świętego  jest  i  dzi- 
sin j  objawem  wiary  chrześcijańskiej,  ale  jest  on  czynem 
zwyczajnym,  i  odróżnia  po  szczególe  każdego  należącego 
do  Kościoła  katolickiego:  n\r  może  więc  służyć  za  demon- 
strację zbiorową  całego  zgromadzenia    wiernych. 

Tomasz.     Vo  jest  rzeczywiście  prawdą. 

ł^roboszcz.  Tajemnica  Ołtarza.  ]n'7.eciwnie.  jest  jak- 
by ogniskiem  całej  wiary  katolickii  j.  a  nadto  za\vi(M'a 
w  sobie  naukę  odróżniaj a^cą  Kości()J,  najwięcej  zbijaną 
i  najczęściej  zaprzeczaną  przez  wszystkit-li  nieprzyjaci(')ł 
rt-ligji.  1  dla  tego  to  owo  gro  iiadne  towarzyszenie  Naj- 
świętszemu Sakramentowi  jt^st  właściwszem,  niż  cokolwiek 
innego  do  uwic^lbienia  tej  tajemnicy  i  zaświadczenia,  że 
wiara  uczestniczących  w  tej  procesji  jest  zgodną  z  wiarą 
całego  Kościoła.  Na  t(^  też  w^szystko  w  tej  procesji  Boże- 
go Ciała  jest  oblicz()n(\  Wówczas  to  budynek  kościoła 
przestaje  być  kościołem,  a  cała  ziemia  w  kościół  się  zamie- 
nia. Wtedy  to  otwierają  się  liramy  i  wychodzi  przez  nie 
Bog  pokoju,  otoczony  mnóstwem  wiernych  śpiewającycli 
pienia  radości.  Orogę  którą  przechodzi  tak,  jak  niegdyś 
w  Jerozolimie,  zarzucają  kwiatami  i  gałązkami.  Utajony 
zaś  Bóg  w  Najświętszym  Sakramencie  wszędzie  udziela 
błogosławieństwa,  a  mianowicie  przy  ołtarzach,  w  tym  ce- 
lu [)rzystrojonycłi,  lud  zaś  |)rzejęty  wdzięcznością,  wszę- 
dzie towarzyszy  i  objawia  swą  wiarę  w  obec  całego  świata. 
Krzyż  święty  i)rzewodniczy  temu  [)Ocliodowi,  ten  znak, 
kt(')rym  powinniśmy  sie  szczycić  stosownie  do  uwagi  świę- 
tego Pawła:  .,A  ja  ni(^  daj  Boże,  abym  się  chlubić  miał, 
jedno  w  krzyżu  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa;"  (Gal, 
VL  14:)  widzicie  tu  sztandary,  które  do  was  swoim  języ- 
kiem przemawiają:  przypatrzcie  się  krzyżowi,  który  świat 
i  szatana   zwyciężył;  z  tego   to  drzewa  świętego  Zbawiciel 
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pokonał  śmierć  i  piekle:  \vilezc'.e  i  wy  słudzy  Cłirystu- 
sowi,  a  odniesiecie  zwycięstwo.  'L^  wszystkicłi  stron  sły- 
szeć się  dają  pienia  radosne;  Święty,  Święty,  Święty,  ja- 
kie ducłiy  błogosławione  u  stóp  tronu  Przedwiecznego  wy- 
śpiewują. Świece  zapalone  oznaczają  Jezusa  Clirystusa,  to 
światło  prawdziwe,  które  świat  cały  oświeca,  obecne  tu 
rzeczywiście  pod  przymiotami  cłileV)a;  wyrażają  one  jeszcze 
naszą  wiarę  i  miłość  do  tej  świętej  tajemnicy  tak,  jal^  l^a- 
dzidło  wznoszące  się  ku  niebu  jest  obrazem  wzniosłej  na- 
szej pobożności.  Lecz  im  większa  jest  nasza  gorliwość,  tem 
lepiej  poznajemy  naszą  nieudolność  w  uwielbieiiiu  Boga 
i  staramy  się  temu  zaradzić,  o  ile  możność  nasza  dozwala. 
Ale  znajduje  się  jeszcze  i  drugi  Kośció],  który  zowie  się 
tryumfującym:  do  niego  weszło  wiele  sióstr  i  braci  naszych 
w  Chrystusie,  żyjąc  pobożnie  na  ziemi;  pragniemy  więc 
zaprosić  tych  szczęśliwych  co  nas  poprzedzili  w  niebie  wie- 
czystem,  daleko  godniejszych  od  nas  nieba  mieszkańców, 
jak  niemniej  aniołów  otaczających  tron  Boga  eucharystycz- 
nego, aby  się  połączyli  z  nami  i  wsparli  swymi  hołdami  i 
uwielbieniem,  naszą  nieudolność.  Pragniemy  również,  jak 
oni  poznać,  kochać  i  chwalić  Odkupiciela  naszego,  i  dla 
tego  nosimy  ich  obrazy  w  naszym  szeregu.  Dopełniając 
tego  obrzędu,  wyznajemy  te  samem  jeszcze  innym  artykuł 
wiary  katolickiej,  to  jest,  że  zachodzi  trwały  i  ścisły  zwią- 
zek ])omiędzy  walczącymi  na  ziemi  a  sprawiedliwymi  cie- 
szącymi się  pehiem  i  całkowitem  posiadaniem  Boga.  Na- 
reszcie dla  zii|)(^lii('g()  wyznania  v\iary  katolickiej  śj)iewa- 
ją  początki  cztenH'li  Kwaiigielji  przy  tyluż  oltar/acli.  Tym 
to  si)osohem  nietylko  wyrażamy  nasze  ])rzy wiązanie  do  sło- 
wa Hoż<'go,  ale  nadto  wyznajemy  naszą  wi;irę  w  oT)ecność 
Jezusa  (Jłirystusa  w  Najświętszym  Sakramencie,  kt(')ra 
się  na  tych  boskicli  opiera  wyrokach.  Ozytanie  to  zawie- 
ra jeszcze  ogłoszenie,  woF)ec  ni(^ł)a  i  ziemi  wyroku  |)()tę])i(v 
Ilia  zwyciężonego  szatana,  a  zarazem  żyw(^  pragnienie,  al)y 
nauka    F)Oska  była  całeniu   świalii  głoszoną'.) 


M  Zwyczaje.      ^N    NonnatKl  ji  i  okolicach    riiiy/a,  /uiiwiiżyliśiiiy 
zwyczaj  rozrzcwniajufy.      Matlci     pizypiouadziiją  swoje  (lzi(!ciny  na 
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Tomasz.  Przekonałem  się  teraz,  że  procesja  Bożego 
Ciała  jest  po  mcczeństwacli  pierwszyeli  chrześcijan,  co  w- 
tratą  życia  dawali  świadectwo  swej  wiary,  naj piękniejszym 
i  najnroczystszym  ohiawem  wiary  katolickiej. 

Szymon.  Przez  rozwiązanie  zarzutów  i  wątpliwości 
Tomasza,  ksiądz  Proboszcz  wytlómaczył  nam  wiele  poży- 
tecznych rzeczy,  z  czego  wszyscy  jesteśmy  wielce  zadowoleni. 

Proboszcz.  Procesje  równie  jak  i  inne  praktyki  Ko- 
ścioła katolickiego  okażą  się  wyższymi  nad  wszelkie  zar/.u- 
ty.  skoro  je  tylko  z  spokojnym  nmysłem  i  dalecy  od  wszel- 
kicli  pr/esądow,  to  jest,  w  takim  duchu,  w  jakim  je  Ko- 
ściół rzeczywiście  ustanowił,  rozważać  będziemy.  Nie  za- 
przeczam, że  |X)stępowanie  niektórych  chrześcijan  przywio- 
dło wi(Mn,  do  złego  ich  rozumienia  i  uprzedzeń.  Kiedy  bo- 
wiem katolicy  nie  chcą  należeć  do  orszaku  Najświętsze- 
go Sakramentu,  Już  to  przez  ołiojętność,  już  też  przez 
wzgląd  ludzki;  kiedy  w  wrelu  okolicach  ulice  napełnione 
są  widzami,   a  liczba    prawych    czcicieli,    biorącycłi   udział 


miejsce  jx)eluKlu  z  Najśw.  Sakramentem,  a  l)iskup  liih  kapłan  nio- 
sj^cy  Najświętszy  Sal^ianicnt  zatrzymuje  siy  i  spodem  ^h)nstranc]i 
(lotyl^a  !j,ló\\  dzieci.  })r()sząc  Hoi^a  aby  im  użyczył  siły  do  wzrostu, 
C/horzy  także  nadstawiają  swe  })lade  czoła  Bo^u,  co  uzdi*awia.  Prze- 
stania i  ztj]d  staj}]  siy  ł)ardzo  czyste,  ale  nie  szkodzjj  ł)vnajminej  pi*.*- 
kności  tetrc)  oI)rzydu,  przypondnają  i  owszem  wkładanie  n^k  Patia 
Jezusa  i  .Icoo  Apostołów  o-dy  cliodziłi  po  Judei  pocieszajjic  i  czy- 
ni :]c  doł^rze.  a  iijidto  przyponnnajjj  te  słowa:  ..Dozwólcie  zł)liży('^ 
siy  dzieciom  do  mine."  (  Wtf/sr/i.) 

W  An^-ers  pi'oces)a  Hoż(^<»<)  Ciała  nazwana  /,  AV/r/v  ocłprawia- 
ła  sic  w  uł)i('o;łvin  wiclcii  z  wieilca  okazałością.  Bvla  ona  tam  zaiiro- 
wadzofłM.  mówi  (iniłlois.  od  roku  1401).  a  zatym  dawno  przed  ołi|-ło- 
szcnicm  bulli  dana  XXII.  dla  powetowania  zniewat^i  Jezusa  Chry- 
stusa przez  l)ł^*<ly  kacerskie  Heren<;arjusza  ai*chidjakona  te^óż  mia- 
sta, który  zap!*zeczał  rzeczywistej  oł)ecności  Ho^a  w  Najświętszym 
Sakramencie.  Odprawiano  stacje  do  miejsca,  »^dzie  tenże  wygłaszał 
swoje  kacer>tw().  a  jeden  z  kapłanów  przemawiał  do  wiernych  o  za- 
p  V,  'c/.anyni    do<;macie. 
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w  procesji  jest  nader  szczupłą:  wyznać  potrzeba,  że  tym 
gorszącym  sposobem  zachęcamy  innych  do  naśladowania- 
a  nieprzyjaciele  wiary  katolickiej  cieszą  się.  że  mogą  od- 
grzebać za  każdą  rażą,  ulubiony  swój  zarzut,  iż  tu  bynaj- 
mniej nie  idzie  o  to,  aby  uczcić  Zbawiciela,  ale  raczej  o 
widowisko,  na  które  patrzy  się  z  ciekawością  i  wraca  do 
domu.  Nie,  pochód  ten  nie  jest  bynajmniej  zabawką  dzie- 
cinną, a  lubo  dzieci  tak  tkliwie  przez  Zbawiciela  kochane, 
nie  są  z  niego  wyłączone  S)  ale  dorosłym  najwięcej  na  tym 
zależy,  ażeby  to  wyznanie  wiary  publicznie  spełnili.  Sta- 
rajmy się  przeto  tak  postępować,  ażebyśmy  w  dniu  osta- 
tecznego sądu  nie  zasługiwali  na  pogróżkę  Zbawiciela: 
,,Kto  się  mnie  zaprze  przed  ludźmi,  tego  się  i  ja  zaprę  przed 
Ojcem  moim,  który  jest  w  niebiesiech," 

Szymon.  Zaiste.  Ten  który  się  wstydzi  okazać  zwo- 
lennikiem Jezusa  Chrystusa,  jakim  się  stal  przez  łaskę 
Chrztu  świętego,  dopuszcza  się  ohydnej  niewdzięczności. 

Proboszcz.  Tak  jest,  zapiera  się  on  Jezusa  Chry- 
stusa, który  właśnie  powinien  się  był  wstydzić  i  pogardzić 
grzesznikami.  A  On  zamiast,  jak  na  to  zasłużyliśmy,  po- 
gardzać nami,  dźwigał  krzyż  dla  naszego  zbawienia  na  gó- 
rę Golgota  i  poddał  się  wszelkiego  rodzaju  pośmiewiskom, 
riaigra Waniom  i  męczarni.  Lecz  najsmutniejszą  jest  rzeczą, 
a  czego  dawniej  niebyło,  że  straciliśmy  wielką  część  owych 
pięknych  i  wzniosłych  uczuć,  jakie  niegdyś  ożywiały  ojców 
naszych. 

W  r.  1530,  monarchowie  i  inne  dostojne  osoby  cesar- 
stwa niemieckiego  zgromadziły  się  na  sejm  do  Augsbnrga; 
w  tym  czasie  przypadała  uroczystość  Bożego  Ciała.  Pro- 
testantyzm   liczył   już  wielu    zwolenników    w  tym  mieście, 


^)  Chłopcy  licznio  posłui^ujj^cy  podczfts  tej  procesji  i  dziewczątka 
r7A\(Hi]iy:f  kwiatki,  bardzo  piyknio  i  izcwnic  j)rzyponnnaji^i  nam  łaj^o- 
(Inc  uponmionir  Zł)awicioIa  i  przydano  uczniom  oddalającym  dziatki 
od  Nio^o:  ,,Za!ji(H'liajcio  dziatek,  a  nic  zał)raniajci('  im  przychodzie^  <lo 
mnie,  albowiem  takowych  je.st  Króh'stwo  nieł)ieskie."  MiiiJt.K I KtlĄ. 
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znajdowało  się  tam  wielu  książąt  protestanckich,  którzy  nie 
chcieli  należeć  do  tej  uroczystości;  pomimo  to  monarchowie 
katoliccy  nie  zrazili  się  tym  ich  uporem,  ale  owszem,  z  ca- 
łym przepychem  towarzyszyli  uroczej  tej  procesji.  Kardy- 
nał Albert  brandenburski  Arcybiskup  i  Elektor  mogun- 
cki  niósł  Przenajświętszy  Sakrament;  książęta  duchowni 
i  świeccy  poprzedzali  go  i  nieśli  baldachim.  Cesarz  Karol 
V-ty  z  odkrytą  głową,  z  pochodnią  w  ręku,  szedł  przy  Naj- 
świętszym Sakramencie,  a  przed  nim  Arcybiskupi  i  bi- 
skupi i  obecni    na  tym  sejmie  ^) 


')  Szkice  historyczne.  Król  Czeski  Wacław  hyl  lak  gon}c:j 
mił()ści{|  przejęty  dla  rieziisa  Chrystusa,  żo  niotylko  żj^ł  i  zl)ierał  psze- 
nico własnymi  rykami.  zl)ioral  zanSwno  wiim(»  ori-ona,  mające  służyć'^ 
jedne  do  opłatlvów  a  dru*^ie  do  wina  mszalnetro.  ale  nadto  zwykł  l)ył 
oo  noc  wstawar  dla  nawiedzenia  Naj.^w.  Sakramentu.  Czytamy  w  je- 
go żywocie,  że  udawszy  się  raz  do  kościoła  o  północy,  w  czasie  śnież- 
nym w  towarzystwie  jednego  ze  swycłi  paziów^  gdy  ten  użalał  siy  na 
mr(')z.  świyly  kiól  })oradził  mu.  al>v  wstępował  w  jego  ślady,  któi*e 
nni  śnieg  wzkazy  wał.  T^iz  usłuchał  i  czuł  dol)roczynne  ciepło,  wstę- 
pujące we  wszystkie    jego  członki.  {Św.  Ligłiori.) 

Teodozjusz  drugi  książę  Brianson  miał  ^.wyczaj  natychmiast  po 
usłyszeniu  dzwonka  oznajmująoego,  ż(^  kapłan  idzie  ze  św.  Wiaty- 
kiem do  chorego,  wstawać  i  udawać  się,  nawet  wśród  ciemnej  nocy. 
7.  latarnia  luł)  gorejąca  świeca.  al)v  towarzyszyć  Panu  Jezusowi  aż 
do  domu  chorego.  ,,Tóż  wśród  nocy.  mawiał,  kiedy  poddani  strudze- 
ni używają  miłego  spoczynku,  książę  })owinien  odprowadzać  Zha- 
wiciela.''  (Lohne,   BihI.   f.     /.s/r.    7Ó0.) 

Kudolf  z  Ilal)sł)urga,  wracając  z  polowania,  spotkał  kapłana  nio- 
sł}cego  Św.  Wiatyk  do  chorego;  Rudolf  jadący  konno  rzekł  sam  so- 
lnie: ,,Nie  godzi  się  mnie  konno  jeździć,  kiedy  Króla  nieba  i  ziemi 
pieszo  niosą:"  ofiarował  więc  swego  konia  kapłanowi,  potrzymał 
strzemię,  wziął  światło  które  akolita  niósł  i  odprowadził  swego  Zba- 
wiciela aż  do  mieszkania  chorego.  Pozostawał  u  drzwi  chaty  klęcząc 
na  ziemi  i  towarzyszył  znów    kapłanowi  aż  do  kościoła.  Odchodzące- 
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Szymon.  Dziś  możeby  się  wstydzono  oddawać  Bogu 
hołdu  w  tak  budujący  sposób,  jak  je  oddawano  w  owym 
czasie. 


mu  kapłanowi  Rudolf  darowałkonia  muwiąc:  ,,Nie  jestem  godzien  go 
dosiąść^,  skoro  mój  Pan,  Jezus  Chrystus,  na  nim  spoczywał."  Hrabia 
przeto  dalszą  drogę  pieszo  odbywał,  a  gdy  stanął  na  miejscu,  poboż- 
na zakonnica  proroczym  duchem  powitała  go  następn}' mi  słow}^:  ,, Po- 
sługę, którąś  Zbawicielowi  twemu  i  Jego  kapłanowi  dopiero  co  oka- 
zał. Bóg  szczodrze  wynagrodzi  tobie.  Abyś  się  zaś  przekonał  o 
prawdzie  słów  moich  pamiętaj  na  liczbę  dziewięć-''^  Nie  bez  cieka- 
wości nienagannej,  oczekiwał,  dziewiątego  dnia,  tygodnia,  imiesiąca, 
ale  się  nic  ważnego  nie  zdarzA^ło  i  Rudolf  prawie  całkiem  zapomniał 
już  o  przepowiedni;  gdy  dzieioiątego  roku  (dnia  30  września  1274  r.) 
przez  zebranych  we  Frankfurcie  Elektorów,  cesarzem  został  wybra 
nym.  Od  niego  pochodzi  linia  cesarzów  Austrjackich,  a  nabożeń- 
stwo do  Przenajświętszego  Sakramentu  Ołtarza  jest  w  tym  rodzie 
szczególną  cnotą  familijną. 

Podobny  wypadek  opowiadają  o  Karolu  Il-gim,  królu  hiszpań- 
skim i  o  Ferdynandzie  cesarzu  Austrjackim.  Ten  ostatni  gd}^  dopie- 
ro był  królem  czeskim  idąc  pewnego  dnia  za  Najśw.  Sakramentem 
aż  do  łoża  chorego  pocieszył  go  mówiąc:  ,, Nabierz  odwagi  przyjacie- 
lu, dziś  cię  odwiedzili  dwaj  królowie:  Jezus  Król  nad  królami  i  Fer- 
dynand król  czeski." 

Robert,  król  francuski,  gdziekolwiek  się  udawał,  kazał  przygoto- 
wać^ powóz  mieszczący  w  solnie  namiot  ku  służbie  bożej,  w  którym 
skłaniano  Najśw.  Sakrament,  ażeby  w  podróży  mógł  da wac'^  Bogu  do- 
w(><iy  swej  czci  i   uszanowania. 

Święty  Ludwik  godny  następca  tronu  i  pobożności  owego  dobre- 
go króla,  miewał  zawsze  z  s(>l)ą  Najśw.  Eucharystją  w  swoicli  za- 
morskich   wyprawach.  {De  gentU  Lii(L) 

Pius  IX  papież,  uciekając  z  Rzymu  do  (laety  rzekł  do  swoich, 
z  obawy  drżących  towarzyszy:  , .Odwagi!  moje  dzieci,  mam  przy  so- 
bie Najśw.  Sakrament  w  t(»m  samem  naczyniu,  w  kt<')rem  go  nosił 
Pius  VI,  gdy  był  wyrwanym  ze  swojej  owczarni  i  wleczonym  do 
Francji;    .Jezus  Chrystus    jest  tuż    przy  nas.  On  będzie^  nłiszą    tarczą 
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Proboszcz.  Dzięki  Bogu,  ten  piękny  zwyczaj  jeszcze 
zupełnie  nie  zaginął;  większa  część  dworów  panujących 
katolickicli  znajduje  się  na  tej  wielkiej  uroczystości,  i  od- 


i  naszjj  o])ron{|.-'  —  Naczynie  to.  w  którcni  Ojciec  świ^>ty  przecho- 
wywał Najświ^'tsz}j  Hostjc  przysłał  imi.  na  pary  dni  wprzóil  l)islvup 
Walencji.  (Cirittif  cattolica.  Li  jut f  de    Verone.) 

M  Cud  Wolseński.  [Mi rucie  dc  Vo1cene.)  W  roku  1264.  pewien 
kapłan  odprawiajj^icy  Mszy  św.  w  kościele  świętej  Krystyny  w  \\\A- 
senie.  małym  miasteczku  Toskanji,  po  wyrzeczeniu  słów  konsekracji, 
powzijił  wątpliwośe  o  przeistoczeniu  cłileha  w  Ciało,  a  wina  w  Krew 
Jezusa  Chrystasa,  ponieważ  po  konsekracji  na  świętej  Hostji  nie 
znar  ł)yło  żadnej  przemiany.  Podol)ało  się  Hot^u.  w  tejże  cliwili  u- 
stalir  jet^^o  wiarę  i  zwolnię  c^o  od  wszelkiej  chwiejności:  dozwolił 
przeto,  że  z  Ilostji.  jaks]  w  ręku  trz\  niał  krew  spłynęła.  Zdumio- 
ny takim  wypadkiem  i)ostanowił  go  ukryc^  i  nikomu  nie  oł)jawiar.  ale 
napróżno:  płyn  święty  zlewał  się  tak  obficie,  że  nie  tylko  zakrwawił 
korporał,  ale  przesijjkł  aż  do  oljrusów.  którymi  według  przepisów 
okrywano  ołtarz  i  dostał  się  do  marmuru,  na  którym  dotj^d  jeszcze 
dostrzegają  się  ślady. 

Lud  na  mszy  obecny  rozgłosił  cud;  CłUe  miasto  się  zbiegło,  a 
niezliczone  mnóstwo  osób  obojga  płci  i  wieku  stali  się  tego  cudu 
świadkami.  Papież  Urł)an  IV-ty  przeł)ywał  naówczas  ze  swoim 
dworem  w  ()rvito,  miejscowości  przyjemnej  i  zabezpieczonej  od 
na})adów.  I^)W()dem  zaś  tego  schronienia  były  zamieszki  trwające 
w  Rzymie,  wśród  których  nie  łłył  ł)ezpieczny  o  swoje  życie.  On  to 
kazał  ł)iskupowi  Wolseiiskiemu,  at)y  mu  przywiózł  ten  korporał; 
ł)iskup  spełniając  rozkaz  przył>ył  w  wielkim  otoczeniu  osól)  duchow- 
nych i  świeckich ;  umieszczono  go  w  kościele  w  Orvito.  Papież  spraw- 
dził przez  zwyczajnych  świadków  rzeczywistość'^  dokonanego  cudu. 

W  25  lat  później  w  r.  1290,  mieszkańcy,  dla  uczczenia  tak  zna- 
komitej relikwji,  powzięli  postanowienie  zł)udowania  kościoła  kate- 
dralnego, gdzieł)v  lud  czyniąc  zadosye  swej  pobożności  mógł  \\qzc\6 
tę  relikwję.  Papież  Mikołaj  IV,  kardynałowie  Św.  Kollegium,  cały 
dwór  papieski,  biskupi,  opaci,  tłum  pielgrzymów,  szlachta,  senat  i 
całe  mia.sto  ł)yli  obecnymi  tej  ceremonji.  Po  modlitwach  zwyczajnie 
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dają  cześć  tej  najświętszej  tajemnicy,  jaką   nam  wiara  na- 
sza przedstawia. 

Ale    wspomnę   tu   jeszcze   o   niektórych  praktykach 
Kościoła  dla  podniesienia  waszej  pobożności  ku  Najświęt- 


iiźywanych  w  takich  wypadkach.  Ojciec  święty  położył  pierwszy 
kamień,  a  prałaci,  każdy  swój  pomieścili.  Budynek  ten  zwolna  się 
wznosił  i  doszedł  do  tego.  że  się  licz}'  do  najwspanialszych  kościołów 
na  świecie.  Przeniesiono  tam  święty  korporał  i  pomieszczono  w  wiel- 
kim, na  ten  cel  zbudowanym  ołtarzu,  gdzie  mu  do  dziś  dnia  cześd 
oddają.  (Bertholet,  Hist.  de  Tinstit.  de  la  Fete-Dieu.) 

Cud  w  Faverney.  Roku  1608  w  czasie,  kiedy  kościół  jęczał  pod 
świętokradzkimi  zamachami  kalwinistów,  przeciwko  Najśw.  Sa- 
kramentowi, podobało  się  miłosierdziu  Bożemu  utwierdzić^  tę  wiel- 
ką tajemnicę  najznamienitszym  cudem.  Z  okazji  pewnych  odpustów, 
udzielanych  przez  Ojca  świętego,  zakonnicy  benedyktyńscy  mia- 
steczka Faverney  w  dyecezji  Besancon  mieli  zwyczaj  w  wigilją 
Zielonych  Świątek,  przypadających  w  owym  roku  dnia  25  maja 
przyozdabia^^  w  swoim  kościele  kaplice  obrusami  i  innymi  materja- 
mi;  po  nad  ołtarzem  tejże  kaplicy  wznosiło  się  tabernakulum,  na 
którym  w  Monstrancji  srebrnej  zna  jdo wały  się  dwie  konsekrowane 
Hostje.  W  dniu  tym  25  maja  Najświętszy  Sakrament  był  wysta- 
wionym: przy  nadejściu  nocy  i  rozejściu  się  ludu,  zamknięto  drzwi 
kościoła.  Na  ołtarzu  w  kaplicy  pozostały  dwie  gorejące  świece, 
'/.  których,  jak  się  domyśli wano,  spadające  iskry,  zapuściły  ogień 
w  przyborach. 

Wiietże  dym  gęsty  wszędzie  się  rozszedł,  wszystkie  prawic  przy- 
r)zdobienia  kaplicy:  obrusy,  stopnie,  tabernakulum,  uległy  })()żaro- 
wi,  fK)Z()stały  tylko  popioły  i  żarzące  się  głownie.  Lecz  któż  wy- 
razi(1  zdoła  zdumienie  zakonników,  \r^(\y  ci  nazajutrz  przył)yli  do  ko- 
ścioła? Przejęci  trwogą  podnieśli  oczy  w  górę,  aliści  po  nad  onym 
stosem  gorejącycłi  popiołów  spostrzegają  Monstrancję  wzniesioną 
cudownie  (l>f;z  żadnej  podstawy)  wA?ó(l  koAcioła. 

W  tejże  chwili  rozcłiodzi  się  rozgłos  c^uhi:  mnóstwo  Indu  z  Fa- 
verney  i  z  sąsi<'(inicł)  okohc  się  zbiegło,    tłum  wzrasta    niezmiernie; 
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yzemii  Sakramentowi.  Powiedziałem  już,  że  uroczystość 
Bożego  Ciała  odznacza  się  nadewszystko  swoją  okazałością; 
ale  nie  ma  nic  wznioślejszego  i  godniejszego  uwielbienia 
nad  piękne  pienia  śpiewane  podczas  Mszy  świętej  i  reszty 
nabożeństwa  w  tym  dniu  i  w  ciągu  całej  oktaw\v,  a 
które  w  języku  liturgicznym  łacińskim  zaczynają  się  od 
tych  słów:  Pange  lingua  — Lauda  Sion  —  Sacris  solemniis 
(które  na  język  polski  są  przełożone:  Sław  języku  —  Chwal 
Syonie  —  Chwalmy  ten  nieskończony  i  t.  p.)  Wspomnę 
tu  nieco  o  ich  początku. 

Kiedy  papież  Urban  IV,  ustanowił  obchód  uroczysto- 
ści Hożego  Ciała,  chciał  zarazem,  aby  w  tym  celu  ułożone 
było  małżeństwo  przez  ludzi  najuczeńszych  i  najpobożniej- 
szych.  Znajdowały  się  przy  nim  dwa  najznakomitsze  ów- 
czesne geniusze:  święty  Tomasz  i  święty  Bonawentura;  tym 
przeto    papież    oznajmia  swój  zamiar    i    każe,    aby    każdy 


Monstrancja,  w  której  się  nnieszcz}]  dwio  Hostjc  utrzymuje  się 
wzniesiona  w  powietrzu.  We  wtorek,  trzeciego  dnia  Zielonych 
Świątek,  kilku  proboszczów  przybyło  ze  swymi  parafjananii  dla 
odprawienia  mszy  świętej  w  tymże  kościele.  W  chwili.  <,''dy  Najśw. 
Ofiara  spełni(^  się  miała,  palące  się  świece  przed  Najśw.  Sakramen- 
tem na  raz  jeden  gasną.  Zapalają  je,  one  gasną:  zapalają  je  powtór- 
nie, jeszcze  gasną,  atak  do  trzeciego  razu.  Ten  wypadek  ostrzega 
ol)ecnych  do  zwrócenia  swych  oczów  na  Monstrancją  by  wszyscy 
widzieli  to,  co  ma  nastąpir.  Po  pierwszem  podniesieniu  w  chwili 
gdy  kapłan  najśw.  Ilostją  na  ołtarzu  składał.  Monstrancja,  która 
dotąd  od  trzydziestu  trzech  godzin  pozostawała  niejako  w  powietrzu 
wzniesiona,  zniża  się  nieznacznie  i  stawa  na  korporale  po  boku  kie- 
licha. 

W  badaniu  prawnem  jakie  Mgr.  de  Rye,  ówczesny  arcybiskup 
Besanconu  w  tym  przedmiocie  zarządził,  odeł)rał  zeznania  przeszło 
piędziesięciu  osób  /  pomiędzy  najznakomitszych,  co  l)yli  Awiadkami 
tego  cudownego  wypadku.  Miasto  Faverney  obchodzi  corocznie 
pamiątkę  tego  cudu  przez  uroczystj)  procesję  odprawianą  nazajutrz 
po  uroczystości    Zielonych  Świątek. 
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z  nich  z  osobna  ułożył  nabożeńst^wt)  na  tę  wielką  uroczysto- 
stość.  Napróżno  wymawiali  się  od  tego  obowiązku  pokor- 
ni słudzy  Boga;  wyznaczono  wreszcie  czas,  w  którym  mie- 
li oddać  pod  rozbiór  swoje  prace.  W  dniu  oznaczonym 
Tomasz  i  Bonawentura  stanęli  przed  Urbanem  IV  pełni 
skromności  i  nieufania  sobie.  Zacznij  bracie  Tomaszu, 
rzekł  papież.  Święty  zakonnik  odczytał  najprzód  anty- 
fony  różnych  części  nabożeństwa,  lekcje  i  responsorja  wy- 
brane z  Pisma  Świętego  i  przedziwnie  zastosowane.  Ur- 
ban zachował  milczenie;  święty  Bonawentura  nie  mógł  się 
powstrzymać  od  poruszenia  zdradzającego  wzniosłe  uzna- 
nie. Tomasz  odczytał  następnie  hymny  i  pienia,  o  któ- 
rych wspomniałem.  Wtedy  potoki  łez  popłynęły  z  oczów 
świętego  Bonawentury,  słyszano  szelest  targania  papieru 
pod  suknią  i  widzano  strzępki  upadające  na  podłogę.  To- 
masz skończył  na  odczytaniu  pienia:  Pange  lingua,  któ- 
rego czwarta  i  piąta  strofa  streszcza  Najświętszy  Sakra- 
ment Eucharystji.  Przestał  czytać,  a  słuchając  go  jeszcze, 
papież  odezwał  się  nastęx)nie:  Ty  teraz  bracie  Bonawen- 
turo odczytaj.  Ale  ten  zakonnik  upadł  do  nóg  papieża 
i  zawołał:  Najświętszy  Ojcze!  kiedy  słuchałem  mówią- 
cego brata  Tomasza  zdawało  mi  się,  że  słyszę  Ducha 
Świętego:  On  sam  tylko  mógł  natchnąć  tak  piękne  myśli 
zdawało  mi  się,  że  świętokradztwo  popełnię  gdy  stawię  mo- 
je nędzne  dzieło  obok  piękności  tak  przedziwnej.  Oto  jest 
Najświętszy  Ojcze,  co  z  niego  pozostało  i  wtedy  zakonnik 
ukazał  ijapieżowi  strzępki  i)apieru,  które  posadzkę  okry- 
wały. Papież  podziwiał  skromność  Bonawentury  jak  nie- 
mniej geniusz  Tomasza  z  Akwinu,  a  jego  pienia  do  dziś 
dnia  uświetniają  uroczystość  Bożego  ('iała. ') 

Niemało  j)rzyczyniło  się  do  })od niesienia  tej  uroczysto- 
ści nad  wszystkie   inne,    wystawienie   Najśw.  Sakramentu 


')  Po  napisaniu  t4'^o  Oniciurn  .'świ^^ty  Tomasz  niodlyc  siy  przód 
ukrzyżowanym  Z})awiciolcm  usłyszał  ^łos  .Icj^o:  Bono  Thoma  scrip- 
sisti  de  mc.     Dobrze  Tomaszu  ruipisałcJ^  o  mnie. 
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przez  całą  oktawę.  Kościół  przez  to  chce  dać  sposobność* 
wiernym  oddawania  czci  Jezusowi  Chrystusowi  w  tej  ta- 
jemnicy miłości,  do  czego  ustawicznie    zaclięca. ')     W  eza- 


M  Początek  nabożeństwa  czterdziesto-j^odzinnejco.  —  Czter- 
dziesto-godzinne  nabożeństwo  w  Rzymie.        Nieustanna  adoracja. 

Uroczystych  40-sto  o^odzinnycłi  nabożeństw  autorem  był  ojciec 
Józef,  kapucyn  w  Medjolanie.  który  je  zaprowadził  na  uczczenie 
paini(^'ci  czterdziestu  ood/in.  w  ciu^u  którycli  Ciało  Zł)awiciela  spo- 
czywało w  i»ioł)ie:  jednak  nie  odbywało  się  ono  jeszcze  z  wystawie- 
niem Najśw.   Sakramentu. 

Wystawienie  Najśw.  Sakramentu  przez  godzin  40.  a  głównie 
podczas  ostatków  zaprowadził  ])ol)ożny  ojciec  zgromadzenia  Jezuso- 
wego Oiiyier  ]\hinaree.  któiy  je  })o  raz  pierwszy  urządził  w  zna- 
nym mieście  Loretto.  I*rzył)vła  tiim  trupa  komedjantów,  którzy  o- 
głosili  widowiska  gorszące  na  czas  ostatlvów.  Mąż  ten  świąt()l)liwy 
napróżno  dokładał  starania.  ał)V  zapolńedz  tym  widowiskom.  A- 
żeł)v  więc  sparaliżować  skutek  ty  cli  przedstawień  przez  inne  przed 
stawienie,  zdolne  do  wzniesienia  duszy  i  serca  ludu.  i)rzyozd()bił,  za 
pozwoleniem  bisku])a.  kościół  zgromadzenia  najuroczyściej  i  oświe- 
cił tysiącem  świec  wielki  ołtarz,  wystawił  Najśw.  Sakrament  przez 
godzin  40,  urządził  śpiewy,  czytania  pobożne,  kazania  po  dwa  dzien- 
nie, zachęcając  lud  do  spowiedzi  i  komunji.  Takie  widowisko  spo- 
dobało się  więcej  nńeszkańcom  Lorettu,  aniżeli  bezeceństwa  kome- 
djantów: całe  miasto  śpieszyło  do  kościoła,  a  korzyści  z  tej  praktyki 
wynikające  i).\  ły  Itardzo  znakomite.  Z  Loretto  nabożeństwo  to  roz- 
kizewiło  się  bardzo  pił'(lko  po  całym  świecie  katolickim,  a  łaski  du 
chow  lic,  udzi<'lone  przez  Piusa  V-go  ))apieża  uświęciły  je  i  ustidiły 
uazawsze.  Winniśmy  w  nicli  l)rac  wszelki  możliwy  udział,  a  jednak 
ileż  to  razy  ł).vwa,  że  Zbawiciel  zostawa  tam  osamotniony  nie  ma- 
jąc ani  jednego  czciciela.  Ihiż  to  chrześcijanom  mógłby  on  powtó- 
rzyć to,  co  mówił  uczniom  swoim  w  ogrodzie  Oliwnym:  ,,Nie  mo- 
gliście jednej  godziny  czuwać  ze  mną?  Czuwajcie  a  módlcie  się." 
(}f'iłh.  XX  V/,  't^K  .'łl'  Nie  mogliżbyśmy  mieć  upodobania  w  czę- 
stem  odwiedzaniu  wystawionego  Najśw.  Sakramentu,  jak  to  czynił 
błogosławiony  Benedykt  Józef  Lał)re,   którego  zazwyczaj  w  Rzymie 
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sie  mszy  uroczystej  udziela  się  błogosławieństwo   Najświę- 
tszym Sakramentem,   nietyll^o    na  początku  i  przy  końcu, 


nazywano  biedny  czterdziesto-godzinniarz,  ponieważ  prawie  ciągle 
się  znajdował  na  adoracji  Najśw.  Sakramentu  W3^stawionego  ku  u- 
czczeniu.  które  jest  nieustannym  w  stolic}^  chrześcijaństwa,  to 
jest.  iż  się  odbywa  codziennie  przez  cały  rok  kolejno  w  licznych  ko- 
ściołach wiecznego  miasta.  • 

To  nabożeństwo  mówi  Gaume  (Trois  Romę  t.  III,  str.  122,)  po- 
chodzi z  czasu,  w  którym  protestantyzm  zwycięzko  zaprzecza!  obec- 
ności S^viętego  nad  świętymi  w  przybytkach  tej  ziemi,  puszczał 
z  dymem  kościół}^  rozpraszał  na  wiatr  szczątki  męczenników,  a  je- 
go kapłanów  mordował.  W  pierwsz3^m  dniu  roku  kościelnego, 
czyli  w  pierwszą  niedzielę  Adwentu,  po  Mszy  pontyfikalnej  odpra- 
wianej w  kaplicy  Sykstyńskiej.  Ojciec  święty  W3\stawia  Najśw.  Sa- 
krament w  kaplicy  Paulińskiej,  gdzie  zostaje  w  otoczeniu  liczn3^ch 
wiernych  wystawiony  aż  do  Wtorku  rano.  Ztąd  przenosi  się  do  ko- 
ścioła świętego  Jana  Lateraneńskiego  pot>^m  do  innych  patryarchal- 
nych  kościołów,  a  następnie  jeszcze  do  innych  doznających  tego  za- 
szczytu, a  wskazanych  przez  kardynała  wikarjusza.  Przebiegłszy 
cały  ołjszar  miasta  i  spełniwszy  swój  doroczny  pochód  wraca  do  pun- 
ktu, z  którego  rozpoczął  pielgrzymkę.  Najświętszy  Sakrament  po- 
zostaje wystawiony  w  każdym  kościele  przez  godzin  czterdzieści 
(bez  przerwy.)  Z  rana  odprawia  się  uroczysta  Msza,  po  której  nastę- 
pują liczne  Msze  czytane;  około  południa  odprawia  się  luoczysta 
procesja  wewnątrz  kościoła  pr^y  śpiewie  litanji  o  wszystkich  Świę- 
tych, wzywająca  niejako  wszystkich  mieszkańców  nieba,  aby  przez 
swoje  uczczenie  uzupt^łniali  pokorne  ł)łagania  ziemian.  Trzeciego 
dnia  ponawia  się  toż  samo  nał)ożeństwo  i  również  uczczenia;  u(lzi(»la 
się  l>ene(lykcja:  a  w  tejże  samej  chwili,  któiej  Zbawiciel  wstępuje  (U) 
tabernakulum  głosy  dzwonów  oznajmiają  Z(hihi  uiieszkającynj,  że 
Tenże  objawił  się  na  ołtaizu  innego  kościoła.  Dzięki  ogłoszeniom 
w  dzienniku  I>'Hiii<)  limiKind,  czcieieh  nigdy  nie  braknie;  każdy  na- 
przó<i  wie,  w  kU')rym  kościele  to  iud)ożeństwo  mu  sie  rozpoczynać^  i 
kończyć^.  Takiemu  oznajmieniu  ])izychodzi  w  pomoc  pamięe  wier- 
nych,   odgłos    dzwonów,    ł)ogat('  obrazy,    zdobiące    bramy  kościoła; 
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ale  nadto  przed   ewaiigelją.  co  nam  zachwycająco  przyi)o- 
mina,  że  Bóg   wszelkiego  błogosławieństw  a   wpośród   nas 


wszystko  lo  ()sti"ze*:5i  i  zwal)ia  wiiM-iiydi  do  stóp  ołtarza.  ^^'  ciąŁiu 
całe^'()  dnia  lud  innioj  lid)  wiycoj  liczny,  towarzyszy  ludzkiemu  Po- 
średnikowi. Ale.  czy  za  nadejściem  wieczora  potrzeba  niezbędnego 
spoczynku  nie  opusto.szy  kościoła?  można  oto  byc^  spokojnym.  Wiel- 
kie Stowarzyszenie  czci  Najświętszego  Sakramentu  będzie  umiało 
w  imieniu  całego  miasta  temu  zapobiedz.  Złożone  z  osób  jakie  tylko 
l)yr  mogą  najzuakoniilszych  pod  NNzlędcm  p()l)ożi. ości  z  pośród  (\v- 
chowieilstwa,  prała  w,  członków  świętego  kolegjum,  szlachty  i  ludu, 
liczy  swoich  czł()!dvów  we  wszystkicli  cyrkułach  miasta.  Pewna 
liczl)a  jest  podzieloną  na  kadencje  do  czuwania  podczas  nocy  przed 
Najświętszym  Sakramentem.  Około  godziny  dziewiątej  wieczorem, 
powóz  do  tego  celu  przeznaczony,  przybywa  z  zaproszeniem  czcicieli 
do  ich  domu  na  nocną  adoracją.  Je.st  ich  co  najmniej  po  czterech  nie 
licząc  w  to  kapłana  i  kleryka.  AQ<)racja  trwa  godzin  cztery,  po 
upływie  których  zastąpieni  ł)ywają  przez  nowo  przybyłych  współ- 
braci. Mała  książeczka  zawiera  rozmyślanie,  modlitwy  i  pieśni,  któ- 
re służą  do  tego  użytku. 

Ki(^<ly  kapłan  czuwa  nad  tym.  al)y  się  wszystko  odprawiało  we- 
dług Ustaw  przepisanych  pi*zez  Konstytucję  Apostolską,  kleryk 
dzwoni  co  godzina  dla  zwrócenia  uwagi  wiernych,  gdziekolwiekł)y 
się  znajdawali.  aby  swój  hołd  złożyli  Panu  Jezusowi.  Takie,  co 
godzina,  dniem  i  nocą  powtarzane  sygnowanie,  wzbudza  w  duszy 
pobożnej  wyrażenie,  którego  doniosłości  opisać  nie  można.  Sercu 
nawet  najwięcej  roztargnionemu  nie  zawsze  się  uda  to  uczucie  przy- 
tłumić: mnogie  serdeczne  westchnienia,  nie  zostawiają  pod  tym 
względem  żadnego  powątpiewania.  Dodałbym,  że  czciciele  mają 
zwyczaj  zachęcania  się  do  modlitwy  na  korzyść  osół),  które  ich  ob- 
chodzą: mógłbym  tu  przytoczyć'^  jednego,  który  często  wyzyskiwał 
adoracje  i  Komun  je  swoich  współbraci,  by  zjednać  nawrócenie  zna- 
komitego grzesznika.     Doliry  skutek  przewyższył  jego  oczekiwanie. 

Adoracja  nieustanna  i  zakony  ustanowione  ku  czci  Najświę- 
tszcjęo  Sakramentu.  Adoracja  nieustanna  założoną  zostaia  i  zboga- 
coną  odpustami  dla  zachęcenia  wiernych  celem    powetowania   obraz 
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zamieszkuje;  my  zaś  wyrażamy  ufność  i  pragnienie,  aby 
nas  to  błogosławieństwo  1)  wzmocniło  do  pilnego  słucha- 
nia i  spenienia  słowa  bożego.  Pomimo  to,  nie  możemy 
poprzestać  na  jednym  dniu  i  tygodniu,  wyłącznie  prze- 
znaczonym na  uczczenie  boskiej  Eucłiarystji;  trwa  więcr 
w  wielu  kościołach,  dawny  zwyczaj,  iż  katolicy  przezna- 
czają wszystkie  czwartki  doro(  zne  na  pamiątkę  i  zawdzię- 
czenie ustanowienia  podczas  ostatniej  wieczerzy  Najświę-' 


i  zniewag  speinianych  względem  Najświętszego  Sakramentu.  W  dye- 
cezjach.  gdzie  ]ą  zaprowadzono,  nie  ma  godziny,  a  nawet  i  chwili, 
w  którejby  nie  oddawano  czci  Najświętszemu  Sakramentowi,  w  któ- 
rejkolwiek okolicy  należącej  do  juryzdykcji  biskupiej.  W  t^^mźe 
samym  celu,  wiele  zakonów  zaprow^adziło  to  nabożeństwo  w  swoich 
zgromadzeniach  tak,  jak  się  to  praktykuje  w  zakonie  Adoracji  usta- 
nowionym przez  Antoninę  le  Quieu  zgromadzenia  świętego  Domi- 
nika w  roku  1634.  Zakonnice  tego  zgromadzenia  zmieniają  się  po 
dwie  dniem  i  nocą,  dla  dopełnienia  tej  adoracji.  Zmieniają  się  zaś  co 
dwie  godziny  i  ażeby  zawsze  mieć  na  pamięci  cel  tej  fundacji,  noszą 
na  piersi  i  na  lewem  ramieniu  monstrancję  W3^szytą  złotem  jedwa- 
biem. Toż  samo  dzieje  się  u  BenedyMynek  Najśw.  Sahramentti  Z2i- 
lożonych  przez  świętą  Matyldę  zgromadzenia  Adoracji  powstałego 
wśród  rewolucji  lutowej  w  Paryżu,  aby  przez  zjednoczenie  tej  poboż- 
ności z  Ofiarą  Eucharystyczną  według  serca  Bożego,  zjednać  Jego 
miłosierdzie  nad  ludem. 

')  Błojcosławieństwo  najświętszego  Sakramentu.  Jeżeli  Bóg 
błogosławił  Obcdedoma  i  jego  rodzinę  (//,  Król.  V/,  lU)  za  prze- 
cłiowanic  Arki  przymierza  obejmującej  tablice  Prawa,  to  daleko 
większe  powinno  byc  błogosławieństwo  Syna  Bożego^  rzeczywiście 
obecnego  w  naszych  kościołach.  I)oł)ry  katolik  przekonany  o  tej 
prawdzie,  wszystkiego  dopełni,  aby  je  otrzymał.  ,,»Jest  tu  cIun  ila 
świetna,  mówi  protestant  Jenisch,  powiem  nawet,  że  to  chwila  bo- 
ska, w  której  kapłan  katolicki  ł)łog()sławi  lud  Ilostją  zachowaną 
w  mostrancji,  albo,  którą  wystawia  ku  uczczeniu.  W  tym  jednym 
cza.sic  katolik  wznosi  swe  serce  aż  do  tronu  Trójcy:  stworzenie,  od- 
kupienie, poświęcenie,  życie  wieczne,  nadzieja  i  ł)()jaźń,  wszystko 
to  przedsUiwia  się  j<'go  duszy:  j('go  ciało  i  uinysł  nie  są  już  na  zie- 
mi, ale  żyją  w  Bogu,  a  Bóg  w  nich.  Któryż  z  naszch  predykan- 
tów może  się    poszczyci(^,   że  sprawił  przez    swoją   naukę   tak    żywy 
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tszego  Sakramentu.  Na  uczczenie  również  Jezusa  Chry- 
stusa obecnego  pod  świętymi  przymiotami,  zaprowadzono 
prawie  wszędzie  pozdrowienie  albo  uczczenie  Najświętsze- 
go Sakramentu  przy  pacierzach  wieczornych:  Niechaj 
będzie  poch^^alony  Przenajświętszy  Sakrament  i  t.d. 

Cz?js  już  prawie  nagli  do  rozejścia  się,  ale  powiem 
jes/.cze  kilka  słów  w  celu  zachęcenia  was,  moi  przyjaciele, 
do  gorliwego  uwielbiei  ia  Najśw.  Sakramentu:  iilbowitm 
im  bardziej  będzi*  cie  przejęci  gorliwością  w^  uczczeniu  Bo- 
ga utajonego  w  świętym  przybytku,  tym  więcej  pałać  bę- 
dziecie Jego  miłością,  tym  chętniej  i  godniej  będziecie 
przystępowali  do  ś\v.  Komunji.  Pragnę,  kochani  jaia- 
fiauie,  abyście  się  starali  wykonywać  cnoty,  jakie  nam 
Fm  Jezus  pozostawił  w  tym  Sakramencie  miłości.  Wi- 
dzicie, że  On  zdaje  się  być  jakoby  obnażony  ze  wszystkie- 
go na  iiaszycli  ołtarzach,  okryty  postacią  cłileba,  jjłkby 
ubrań  Cm  najlichszym  i  naji.ędzniejszym:  zamiłujcie  zat(  m 
ubóstwo,  a  jeżeli  Kóg  powierzył  wam  majątek  doczet-ny, 
bądźcie  przynajnniiej  ubogimi  w  duchu,  a  nie  krępujcie 
serc  waszych  miłością  dóbr  tego  świata.  Zbawiciel  nie 
poczytuje  sobie  za  poniżenie,  iż  mieszka  w  metalowym 
przybytku,  a  my  pragniemy  wykwintnie  mieszkać,  dobrze 
żyć  i  ozdobnie  się  przyodziewać;  [)Ogardzajmy  tymi  wszy- 
stkimi ponętami,  wiodącymi  nas  do  opuszczenia  służby 
Temu,  który  się  w  żłobie  narodził,  a  umarł  na  krzyżu. 
Nauczmy  się  od  Niego  pokory,  która  zależy  na  zaparciu 
się  samego  siebie,  na  poznaniu  swojej  nędzy,  zawisłości  i 
na  pogardzaniu  samym  sobą:  ponieważ  i  Pan  Jezus   ukrył 


widok  niowidzialncj^^^)  Bo^^h,  i  że  tak  przedstjiwił  czc^o  oko  nic  wi- 
działo, ucho  nie  słyszało,  i  co  ni^dy  nic  wstjjpiło  w  serce  człowie- 
ka?     Znajdiij:^c  siy  pewncf^o  razu    na   nabożeństwie  w  kościele 

Św.  Szczepana  i  widzj^c  katolików  u|)a(lajj]cych  na  ziemie,  upadłem 
i  ja  pospołu  z  nimi  wylewając  łzy  rozczulenia  i  szczęścia.''  {Ucher 
(rotti^^nnhrung.  J^rrlin,  JS.iO.)  Inni.  jak:  Żydowin  Jan  C'ol:en 
obecnie  Ojciec  Auf^ustyn  Najśw.  Sakramentu  reguły  Karmelitów, 
podnieśli  się  katolikami. 
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swoje  bóstwo  pod  lichymi  postaciami  clileba  i  wina,  a  tym 
się  jeszcze  więcej  poniżył,  niżeli  wówczas,  gdy  się  mieścił 
w  żłobie,  na  krzyżu,  w  grobie,  gdy  wcliodził  do  nędznej 
cliaty  chorego,  a  nawet  do  serca  Judaszowego.  Najgra- 
wania  i  bluźnierstwa,  na  jakie  się  naraził,  przewyborną 
stanowią  dla  nas  naukę  cierpliwości.  Wreszcie,  jakże  za- 
dziwiające jest  posłuszeństwo  Jego!  Bo  w  rzeczy  samej, 
staje  się  posłusznym  złym  i  dobrym  kapłanom,  ultga  im 
w  każdym  czasie,  we  dnie  i  w  nocy,  a  ulega  ccLoczo. 
Zaledwie  kapłan  wymówi  słowa  konsekracyjne,  już  On 
jest  w  jego  objęciach,  jakby  gotów  był  na  jego  skinienie. 
Staje  się  posłusznym  na  wszystko  co  z  nim  chcą  zrobić, 
ażeby  był  przechowywanym,  pożywanym,  rozdawanym  a 
nawet  znieważanym  i  zbezcze^zczanym.  Podlegajmy  za- 
tem, za  Jego  przykładem  wszelkiej,  bez  wyjątku,  zwie- 
rzchności, w  każdym  czasie  i  miejscu.  Jezus  Chrystus 
skrępowany  w  więzieniu,  jionoszący  tysiączne  obelgi  od 
k-  cerzy  i  świętokradzców,  potę]^ia  ży{  ie  zmysłc^we,  zaleca 
umartwienie  i  zamiłowanie  cierpienia:  pof^więcając  hię  na 
rh  A  ałę  swego  przedwiecznego  Ojca,  uczy  nas  miłości  Bo- 
ga i  spełnienia  jej  względem  Wf^zystkich  ludzi  sprawiedli- 
wych, również  jak  i  grzeszników,  a  ten  Jego  przykład  na- 
kazuje kochać  bliźniego,  nawet  i  nieprzyjaciela.  Rozwa- 
żajmy zatem  tak  wielkie  przykłady,  naśladujmy  je  i)rzez 
mi!<).-ć  Tego,  który  nam  je  daje;  niechaj  serce  nasze  stanie 
si ;  [)r)dobne  gorejącemu,  nieustannemu  światłu  przed 
Najśw.  Sakramentem,  j)]'zez  miłość  pałającą  i  czujność 
nieustanną  w  })owKtrzymyw;iniu  się  od  tego  wszystkiego, 
coby  naH  uczyniło  niegodnyini  Boga,  tak  szczerze  nas  ko- 
chającego.') Niech  będzie  jioch walony  Jezus  Chrystus, 
—  Na  wieki  wiek(')W.     Amen. 


'  )    Forma  starożytna   tabernakulum    i   godła    Najświętszejco 

Sakramentu.  Sposoh  prz<'clu)wy\v}mia  Njij.<^w.  Saknimcntu  w  picr- 
wszycłi  wickurli  Ko^iiohi  jest  pcłrn  tiijcmnic.  l*<)flwójłiy  typ  ł)yj 
dla  tnhernakułów  powszcclinip  przyjrtyin,   takimi   ł>yły:  9/}i^ś(ij  (ilho 
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ROZ]MO\V.^    Viii. 


Święta  Pańskie  mniej  uroczyste. 

Nowy  rok,  czyli  obrzezanie  Pana  Jezusa.  —  Kolendy  Nowe- 
go roku.  —  Święto  Imienia  Jezus. — Litania  o  najśw.    Imieniu  Je- 
zus.  —  Znalezienie    i    podwyższenie    Krzyża    świętego.  —  Miejsca 
święte.  — Przemienienie  Pańskie. 

Pomiędzy  ostatnią  a  chitiiejszą  rozmową  przypadło 
święto  Przemienienia  Pańskiego,  które  się  obchodzi  szó- 
Btego  sierpnia.  Ponieważ  takowe  })rzy padło  w  niedzielę, 
j)rzeto  [)asterz  m(')\vił  o  iiiem  w  swojein  kazaniu.  Wszyscy 
zatem  prosili  go,  aby  na  dzisiejszem  zgromadzeniu  obszer- 
niej tę  uroczystość''  objaśnił.  Bardzo  cliętnie,  odpowie- 
dział proboszcz;  właśnie  w  tym  przedmiocie  mówić  posta- 
nowiłem. Opowiedziawszy  wam  bowiem  główniejsze  uro- 
czystości roku  kościelnego,  nie  wypada  zapomnieć  o  nie- 


r()\hH'((.  Tal^ernakulum  wieżowe  zawieszano  ponad  ołtarzem; 
przedziwne  to  t^odło  mocy  z  wysoka,  chleb  mocnych  jaki  w  sobie  za- 
wi(M*al().  Tal)ernaknlum  <i^ołębicy  było  także  wieszane  ponad  ołta- 
rzem. Tym  znakiem  oznaczały  się:  niewinność,  czystość,  łai^^o- 
dnośr,  wszystko,  co  tylko  je.st  najmiłościwsze  i  najmilsze  w  chleł)ie 
aniołów.  Czasem  jednoczono  te  dwa  godła.  Ponad  wiezie  \unie- 
szczano  gołęt)icę  z  rozpostartymi  skrz3'dłami.  'IVg()  rodzaju  taber- 
nikulum  sprawił  (csjuz  Konstanty  dla  kościoła  św.  Piotra  w  ł^zy- 
mie:  było  ono  zlotc.  zbogacone  drogimi  kamieniami  (Anant.  Hihl. 
hi  Sf/rtsfnf).  W(Miancjusz  chwali  biskupa  z  l^ourges.  iż  poszedł  za 
tym  zwyczajem.  Później  przechowywano  Najśw.  Sakrament  w  szaf- 
ce ł)()g?ito  ozdobionej  zw  jinej  Hieoticos,  jako  za  naszych  czasów  wi- 
dzimy go  w  wielu  starożytnych  kościołach,  znajdujące  się  zazwyczaj 
po  stronie  Kwangiciji. 

(iodła.  czyli  end)leMiata.  którymi  przedstawiano  Najświętszj^  Ku- 
cliarystję  sjj  liczne,  jako  to:  pelikan  karmis^cy  pisklęta  własnymi 
wnętrznościami  oznacza  miłoi^r  .Jezusa  Chrystusa,  zasilającego  wier- 
nycli  krwjj^  swoją;  kłosy  i  winne  grona,  baranek  ofiarny,  manna, 
cldel)y  pokładne,  ofiara  Al)rahama,  i  t.  d.,  sq  one  często  używane  ku 
przedstawieniu  ttijemnic  Euchary  tycznych  i  slw/u  do  ptzyozd  >i/ie 
ni;i  tal)erruikulum  oltar/a.  aU)o  stołu  koiuunji. 
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których  innych  .świętach  przypominających  nam  boskiegc 
Zbawiciela.  Powinniście  przynajmniej  poznać  te,  które 
obchodzicie.  Pozwólcie  mi  jednak  rozpocząć  od  pierwsze 
go  święta,  a  tern  jtst:  obrzezanie  Pana  Jezusa,  które  Ko- 
ściół obchodzi  w  ósmym  dniu  po  Bożem  Narcdzenin;  bo 
rzeczywiście  w  tym  czasie  Bóg-Czhwiek  poddał  się  obrzę- 
dowi obrzezania. 

Szymon.    Wszakże  to  jest  dzień  Nowego  Roku? 

Proboszcz.  Tak  jest,  to  święto  chrześcijańskie  przy 
pada  jednocześnie  z  początkiem  Nowego  roku  cywilnego, 
i  ta  to  okoliczność  wskazuje,  że  było  obchodzone  od  naj- 
dawniejszych czasów.  Już  bowiem  koncyljum  Turoneń- 
skie  w  r.  570  odbywane,  mówi  o  tem  święcie  jako  bardzo 
dawnym.  Wiedzieć  potrzeba,  że  z  początkiem  roku  u  po- 
gan wyprawiano  rozmaite  występne  obrządki  i  zbytki  o- 
brzydłe;  w  tym  dniu  maskowano  się,  aby  tym  swobodniej 
ukrywać  swoją  niemoralność  i  rozpustę.  Chrześcijanie 
widząc  taką  ochydną  swowolę  pogańską,  przekształcili  ten 
dzień  na  święto  modlitwy  i  umartwienia,  aby  się  tym  spo- 
sobem wyróżnić  i  zupełnie  oddzielić  od  niewiernych,  i  nie 
mieć  udziału  w  ich  obrzydliwościach  i  zgorszeniu.  Z  tego 
to  powodu  odbywają  się  za  naszych  czasów  w  tych  dniach 
karnawałowych  czterdziestogodzinne  nabożeństwa,  aby 
ochronić  wiernych  od  zwyczajów  przypominającyclj  rozpu- 
stę pogańską.  I  dla  tego  to  święty  Augustyn  upomina 
wiernych,  aby  w  tych  dniach  rozpoczynających  rok  nowy, 
zacliowali  się  świątobliwie,  i)obożnie  i  w  skupieniu  ducha. 
,, Poganie,  mówi  on,  jedni  drugim  dają  kokiiidy;  (gwia- 
zdki) co  do  was,  wy  w  tych  dniacli  grzecliu  zamieniajcie 
te  [)odarki  na  jałmużnę;  oni  śi)iewają  pieśni  lubieżne  i 
oddają  się  zabawom  .rozpustnym,  wy  zaś  nidujcie  się  słu- 
chając słowa  Hożego;  oni  ł)i(^gną  do  t(;ati(')w  na  w  id  owi - 
Hka,  wy  zań  udajcie  się  do  kościołów;  oni  upijają  się  i 
banki(itują,  a  wy  ł)ądżcie  trzeźwymi."  (idy  nieco  j)óźniej 
poganizm  upadł,  chrz(*H(;ijanic  nic  obchodzili  juz  t(^go 
dnia  jako  dzień  j^okutny,   ale  oł)cho(iziii    go,  jako  dzień  u- 
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roezysty,  poświęcony  pamiątce  Zbawiciela.  Pamiątka  o- 
brzezania  Pana  Jezusa  jest  jeszcze  dla  nas  u ]><)innienieni, 
abyśmy  nie  trwali  w  nieobrzezaniu  serca  i  ns/.ii  jnko  ])Oga- 
nie,  ani  się  nie  s})rzeciwiali  Duchowi  Świętemu,  ale  byś- 
my rozi)Oczęli  rok  nowy  przez  gruntowną  zmianę  życia. 
Uważajmy  jako  kosztowany  [)odarunek  nadanie  Imienia 
Jezus  Zbawicielowi  naszemu,  i  jako  drogocenną  kolendę; 
bo  chociaż  przed  ośmiu  dniami  obchodziliśmy  urodziny 
Syna  Bożego;  ale  dopiero  w  tym  dniu  nastą])ih)  uroczyste 
nazwanie  Go  Zbawicielem  i  ()dku])icielem.  co  w]aściwie 
imię  Jezus  oznacza. 

Szymon.     Ja  sądziłem,  że  obchodzimy   oddzielną   u 
roczystość  imienia  Jezus. 

Proboszcz.  Tak  jest,  obchodzimy  ją  w  drugą  Nie- 
dzielę po  uroczystości  Trzech  Króli,  i  zapewne  j)ob()żny 
zamiar  uwielbienia  imienia  Jezusowego  ten  c  zień  nazna- 
czył; bo  u'.\  imię  Jezus,  mówi  Apostoł,  ws/^.^-tko  zginać 
powinno  kolana,  co  tylko  znajduje  się  na  zien  i,  w  niebie 
i  w  jiiekle,  i  dlatego  to  wymawiając  to  święte  imię  powin- 
niśniN  zginać  kolano,  albo  przynajmniej  s(  1  ylać  głowę, 
według  i)ięknego  zwyczaju  naszych  praojców.  Jeżeli  bo- 
wiem pragniemy  okazać  zewnętrznie  szacunc  k,  jaki  nas 
wewnętrznie  ożywia,  to  szczególniej  w  dniu.  temu  imie- 
niowi  poświęconemu  [)Owinniśmy  tego  uroczyści(^  dopełnić. 
Z  tego  j)owodu  to  święto  było  zaprowadzone  w  różnycli 
zgromadzeniach  zakonnych,  od  zeszłego  wieku  za  zezwo- 
leniem Paj)ieża,  to  jest  w  r.  1721  było  rozszerzone  do  ca- 
łego Kościoła  katolickiego,  a  to  na  j)roźbę  cesarza  nie- 
mieckiego Karola  VI -go.  Niechaj  więc  każdy  chrześci- 
janin w  tym  ])amiętnym  dniu  pokłada  c«łą  ufność  w  Je- 
zusie, to  jest  w  imieniu,  które  Złiawfciela  oznacza,  ponie- 
waż nas  wybawił  od  grzechu.  8amo  to  święte  Imię  Jezus 
obejmuje  w  sobie  doskonałą  modlitwę,  ile  razy  je  wyma- 
wiamy z  uszanowaniem,  ufnością  i  miłością.  Wzywaj- 
my je  więc  często,  a  za  każdym  razem  poczujemy,  jak  są 
prawdziwe   słowa     świętego    Bernarda    mówiącego,  że   to 
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Imię  jest  za; izem  światłem  okazującym  drogę  pańską,  po- 
karmem  umacniającym  w  wykonariiu  cnoty,  i  nareszcie 
leharsticejn  *  ia  tych,  którzy  nieszczęściem  grzech  popełnili. 
W  wiekach  wiary  to  słodkie  Imię  było  zwyczajnym  po- 
zdrowieniem clirześcijan,  i  wiele  zbawiennych  nastręczano 
myśli;  zam  i  a  >t  dzisiejszego  6^2;z6ń  dobry,  dobry  wieczór  ma- 
wiano :  Niech  będzie  pochioalony  Jezus  Chrystus^  a  dla  po- 
twierdzenia tego  życzenia  odpowiadano:  Amen,  czyli 
nie('h  się  to  stanie.  1)  O  jakże  to  rozczula  serce  chrześci- 
jańskie, gdy  słyszy  to  tak  znaczące  pozdrowienie  wyma- 
wiane w  na>zym  i  w  wielu  sąsiednich  krajach;  w  nim  to 
przebija  pobożność  i  prostota  patryarchalna  ludów,  która 
przechowała  ten  piękny  zwyczaj '^)  utwierdzający  w  do- 
brym, budzący  wstręt  do  grzechu,  pocieszający  w  cier- 
pieniach, unicMcniający  w  słabości  i  uspakajający  w  bojaź- 
ni  i  trwodze. 

Szymon.  A  nadto,  wzywanie  imienia  Jezus,  które 
samo  z  siebi  jest  piękną  modlitwą,  nie  zabiera  długiego 
czasu,  możemy  więc    tego    dopełniać   w    każdej    chwili,  a 


')  *W\  rażenia  yl-^^^^^  wiehi  używających  go  z  młodu  tylko 
Francuzów,  n  i  v('t  nie  rozumie.  Jest  ono  we  francuskim  języku  wy- 
soce religijnym  i  znaczy  Bogu  ci^polecaiih  albo:  Bóg  z  tobfj,  biedź- 
cie z  Bogiem  i  t.p.* 

'^)  Pobożność  domowa.  Nie  masz  prawie  okolicy  na  ziemi, 
w  którejby  rfli^ja  ojczysta,  czy  domowa  ł)yła  czystsza,  więcej 
clirze<5cijańsk}],  prostsz}^  i  świetniejszj^  jak  w  Tyrohi.  Dlu  miesz- 
kańców tej  krainy  rebgja  jest  wszystkim:  ich  zwyczaje  sj^  wyraże- 
niem pięknych  iirzii*'.  jakie  icli  ożywiajj].  Niemasz  domu  aż  do  o- 
l)erży,  którcgoby  nic  można  uważać  za  dom  moditwy  czyli  oiato- 
lium.  poniewMŻ  i  tam  podróżujący  ()(hnawiają  Kożanicc.  modlitwy 
przed  i  po  jcd/.ł-niu.  /.najdu je  sic  tiini  kiiicyfiks  czyli  /,nai<  id<rzy- 
żowariego  Zbawici(da   i  u   każdym  pokoju  woda  święcona. 

W  rzeczy  samej  każdy  dom  cliiz<'ścijański  j(^st  świątynia: 
,,Niecłmj  się  w  (lomucli  waszych  /,iiaj<hije.  wyrzekli  Ojców  ic  Kon- 
cyljum  w  I-.    lHr>.">  w  Koszelli  (]{m\\iWr)    /LTonnuIzcni.    ki'/\/   dc/nsa 


24(^ 


zwłaszcza,  kiedy   nie    możemy    odmawiać    dhiżt?zej    modli 
twy,   11 1).   w  czasie  choroby. 


Chrystusa.  kt<')rv  jest  oznaki],  że  dom  t^n  jest  chrześcijański :  nie- 
chaj obraz  Najświętszej  Panny  Matki  Boga  i  Matki  naszej  tworzy  o- 
Z(h)ł)^»  mieszkania.  Niechaj  woda  święcona  i  gahizka  pahiiowa  o- 
piekiiją  się  domem  przeciwko  napaści  nieprzyjaciehi;  niechaj  tam 
l)ydzie  przechowana  świeca  poświęcona  (gromnica)  która  niech  się 
pali  w  czasie  zagrażujjicych  niel^ezpieczeństw,  w  czasie  skonu  i 
śmierci.  O!  ojcowie  nasi  posiachdi  tajemnice  tego  życia  całkiem 
chrześcijańskiego,  w  którym  religja  w  każdej  niemal  rzeczy  jaśniała. 
Posiłek  l)ył  uświątohliwiony  hłogosławieństwem,  jakie  ojciec  rodzi- 
ny, luł)  gospodarz  odmawiał.  Codziennie  })(>  trzykroć  na  odgłos 
d/.wonka  parafjalnego  każdy  chrześcijanin  zawieszał  chwilowo  swe 
zadiudnienie  i  przyzywał  /  pobożno.ści}]  pcmiocy  Najświętszej  l'an- 
nv.  która  wydała  światu  Boga  Człowieka.  Na  granicach  zagrócł  i 
wio.sek  były  umieszczane  krzyże,  które  pobożny  pracownik  pozdra- 
wia! religijnie,  wiacajjic  ze  swego  zagonu.  Przeznaczano  pewne 
cliwile  dnia  na  odmawianie  różańców,  na  oiłczytywanie  kilku  stro- 
nic z  ksijiżeczki  dziedzicznej,  oł)ejmuJ5icej  wypadki  Starego  i  No- 
wego Testamentu  i  najpiękniejsze  ustępy  z  życia  świętycłi  Pańskicli. 
(lospodyni  czyli  [)aFii  domu  uważała,  iż  dopełniła  obowiązk<')w  r(di- 
gij!iy<h.  (lo])iei-o  wtenczas  gdy  wytłumaczyła  dziatkom  i  służl)ie  ja- 
kiś punkt  nauki  ehi/eścijańskiej.  Kiedy  śmierć  wyrwała  z  pomię- 
dzy nich  jaką  ofiai-ę.  wszyscy  z  wioski  lub  miasteczka  zbierali  się 
na  odprawienie  ni<)dł(')w  błagalnych  za  jej  duszę,  co  dziś  tak'  hanie- 
bnie zaniedbano,  \aivoniec,  skoro  ostatni  promień  zacłiodzj^cego 
słońca  sprowadził  wszystkich  do  domowego  ogniska,  jakiemże  to 
rozczuleniem  można  było  widzicie  starców  i  dziatki,  panów  i  służą- 
cych, klęczących  przed  obiazami  świętycłi  i  odmawiającycli  wspól- 
nie dziękczynną  modlitwę  miłości!  Takie  połw/nc^  zwyczaje  spro- 
wadzały na  ziemię  błogosła wień^^two   ni<d)a.    uszlacłietniały    doniy    i 

rodziny,  utrzymywały  wpośród  nicli  pewną  |)atryarclialną  powagę, 
która  oł)oK'  zachowywania  dogmatów  wiary,  doj)omagała  do  prze- 
strzegania niewinności  obyczajów  i  zgody  religijnej.  Oł)V  odżyły 
wpośród  nas  te  błogie  zwyczaje  wieków  cłirześcijańskicłi! 
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Jeden  z  członków  zgromadzenia.  Wiem  to  z  do- 
świaczenia,  że  nic  nie  wyrówna  dzielności  takiej  modli- 
twy. Wczasie  długiej  i  bolesnej  choroby  jaką  przebyłem, 
doznałem,  jak  wiele  pamięć  o  Zbawicielu,  i  wzywanie  Je- 
go świętego  imienia,  koiła  moje  boleści  i  w  cierpliwości  u- 
macniala.  Ale,  księże  i  roboszczn,  jakże  to  piękną  jest 
owa  Litanja  o  najświętszem  imieniu  Jezus! 

Proboszcz.  Masz  słuszność,  kochany  przyjacielu!  ta 
m  )dlitwa,  przypomina  nam  szczegółowo  to  wszystko,  co 
Zbawiciel  dla  nas  uczynił  i  czego  się  możemy  od  Niego 
spodziewać.  Wskazuje  nam  najprzód  Jego  Bóstwo,  po 
nie  waż  zo  wiemy  Go:  Synem  Boga  żywego,  ozdobą  Ojca,  i 
Królem  chwały;  następnie  przechodzi  się  do  Jego  wciele- 
nia, gdy  Gro  zowiem\ :  Synem  Maryi  Panny;  potem  rozwa- 
ża się  Go,  jako  Boga-Człowieka,  już  to  rozbierając  Jego 
boskie  doskonałości,  już  to  cnoty,  które  jako  człowiek 
wypełniał;  uwielbiamy  Go  jako  Boga  wszechmocnego, 
jako  Mądrość  wieczną  i  Dobroć  nieskończoną,  jako  Ojca 
chwały  przyszłej,  jako  najposłuszniejszego  Syna  ludzkie- 
go, cierpliwego  i  uprzejmego,  przypominamy  Jego  naj- 
t  kii  wszą  ku  nam  miłość,  wzywamy  Go,  jako  wzór  cnót 
wszelkich,  i  sprawcę  n.iszego  duchownego  żywota,  żarli- 
wego o  posiadiuiie  naszej  duszy,  jako  ucieczkę  naszą,  ja- 
ko Ojca  ubogich.  })ocieszyciela  strapionych,  jako  dobrego 
Pasterza,  jako  światło  |)rawdziwe  i  drogę  wiodącą  do  ży- 
wota wiecznego:  wyznajemy,  że  nic  bez  niego  nie  istnieje, 
że  jest  radością  aniołów,  mistrzem  apostołów,  męztwem 
męczenników,  światłością  wyznawców,  czystością  panien, 
i  IM  wszyscy   święci  otrzymują  od  Niego  wieczną   nagrodę. 

Po  takieni  uwielbieniu  Zbawiciela,  zanosimy  (h)  Nie- 
go modły,  prosząc  Go,  aby  nas  uwolnił  od  wszelkiego 
grzecłni  i  od  wszcjlkiej  nieczystości,  jak  niemnic^j,  (h1  na- 
stępstw grzecliowych  jakiemi  są:  gniew  Hoży  i  śmi(^rć 
wieczna;  aby  nas  zachował  od  |)ogar(ly  n;i1chnieni;inii 
Ducłia  Św.,  i  od  sid(ił  szatańskicłi.  I^];igajiiy  P;ui;i,  aby 
nas  wysłuchał,   i/J)yśniy  (h)znali    łask    wszelkich    wypływa- 
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jąc-ycli  z  Jego  Wcielenia,  Narodzenia,  z  życia,  Mvl<i  i 
Śmierci,  z  Jego  Zmartwycliwjstania.  A\'iiiebowfc!;tąpiei  iii. 
chwały  i  i'a(lości:  prosimy  wreszcie  tego  boskiego  Eaw  n- 
ka,  al)y  raczył  zgładzić  nasze  grzechy,  aby  się  zlitował 
nad  Darni,  i  nczynil  nas  nczestnikami  swego    niilosieiczia. 

Szymon.  Wyznaj*^,  że  nigdy  nie  zwr()ciłem  uwagi 
na  te  w^zniosłe  znaczenia,  chociaż  tę  Litanją  odmawiałem 
z  wielką  przyjemnością  i  zbudowaniem,  i  dla  tego  ją  od- 
tąd ochotniej  i  z  większym  duchowym  })ożytkiem  odma- 
wiać będę. 

Proboszcz.  Tak  jest.  odmawiaj  ją  często  z  wiclł<ą 
poł)ożnością,  poniew^aż  nigdy  nie  można  dostatecznie  ii- 
wielbiać  Zbawiciela,  ani  ])()znać  dobrodziejstw.  Jakimi 
nas  udarowal.  Pomówmy  teraz  nieco  o  uroczystości  Zna- 
lezienia Krzyża  Św.,  jako  o  pierw^szej,  która  z  kolei  nastę- 
puj*', a  która  przypada  w  dniu  trzecim  maja. 

Szymon.  Bardzo  jestem  kontent,  że  ksiądz  proboszcz 
zamierza  nam  wytlómaczyć  tę  uroczystość,  którą  zaledwie 
z  imienia  ziuimy.  Lecz  jest  jeszcze  druga  urocz\stość:  Pod- 
wyższenia Krzyża  świętego,  obchodzona  dnia  14  września. 
o  kt(')rej  też  zapewnie  ksiądz  i)rob()szcz  raczy  nam  coś 
powiedzieć. 

Proboszcz.  Spodziewam  się  was  zadowolnić  o))ja- 
śnieniem  tych  dw-ócli  uroczystości,  (idy  prześladowania 
clirzf^ścijan  ustały  i  gdy  na  ti-(ni  wstą})ił  cesarz  chrzęści - 
jaiiski  Konstanty  nazwany  Wielkim,  tenże  postanowił 
wybudować  ws])aniały  kościół  na  tem  samem  miejscu,  na 
ktoiyni  Jezus  Clirystus  śmierć  za  nas  poni()sl.  Lecz  gdy  od 
najdawniejszych  czasów  clirześcijanie  szczeg()lniejsze  pow- 
zięli poszanowanie  do  nuejsc  |)OŚwięconych  wielkimi  jia- 
miątkami  wiary  i  często  je  z  wielką  pobożnością  odwiedza- 
li: poganie,  ze  swej  strony.  w\szelkich  dokładali  usiłowań, 
aby  icłi  od  tego  odw^rckdć  i  dla  tego  zarzucili  gruzami  grotę 
grobu  świętego,  aby  ją  uczynić  niej)()dobną  do  poznania: 
więc  na  samymże  grobie,  równie  jak  i  na  miejscu,  w  któ- 
rem  był  krzyż  wzniesiony  wystawili  posągi  bożyszcz:  Jowi- 
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sza  i  Weiiery,  ponieważ  wiedzieli,  że  umieszczając  te  plu- 
gawe bóstwa,  wzniecą  do  tych  miejsc  w^stręt  w  chrześcija- 
nach. Za  czasów  więc  Konstantego  łatwo  było  odszukać 
te  dwa  miejsca,  ponieważ  sami  poganie  bezwiednie  dopo- 
mogli do  ich  wskazania;  a  tak  to,  co  zrobili  wyłącznie 
przez  nienawiść  do  chrześcijan  i  w  przewrotnym  celu,  po- 
skiżyłu  do  odszukania  z  tałą  pewnością  miejsc  Męki,  śmier- 
ci i  pogrzebu  Jezusa  Chrystusa,  gdy  czasy  prześladowania 
ustały.  Pomimo  tego  życzono  sobie  posiadać  jeszcze  coś 
więcej.  Św.  Helena  pobożna  matka  cesarza,  pragnęła  go- 
rąco odszukać  krzyż  święty,  na  którym  Zbawiciel  był  pod- 
niesiony; a  ponieważ  żydzi  według  swego  zwyczaju  zako- 
pywali w  ziemię  to  wszystko,  co  służyło  za  narzędzie  na 
śmierć  skazanych,  niepodobieństwem  zatem  było  wątpić, 
że  toż  samo  stało  się  z  narzędziami  śmierci  Ukrzyżowanego 
na  Golgocie  ^)  Po  długim  poszukiwaniu  i  kopaniu  wy- 
naleziono rzeczywiście  trzy  krzyże,  również  jak  i  gwoździe, 
którymi  boski  Zbawiciel  do  krzyża  był  przybity,  oraz  i  na- 


')  Relikwie  męki  Pańskiej.  Swi(^^ta  Helena  odesłała  część  Krzy- 
ża świętet^o  do  kościoła  założonego  przez  nię  w  Rzymie,  lvtóry  zna- 
ny jest  pod  nazw:]  świętego  Krzyża  Jerozolimskiego.  Podarowała 
również  temuż  kościołowi  napis,  cz\'li  tytuł,  te  obejmujj^cy  słowa: 
,, Jezus  Nazareński  Kiól  Żydowski."  Umieszczono  go  na  szczycie 
jednej  arkady,  gdzie  był  znaleziony  w  roku  1492  zamknięty  w  szka- 
tule ołowianej.  Napis  ten  był  wypisany  po  heł)rajsku,  grecku  i  ła- 
cinie literami  czerwonymi  na  hiałem  drzewie:  \s  łacińskim  język'U 
wyi*azy:  Jrsus  i  Jmlurtn-inn  ss^  zatarte. 

(rdjjfid,  za  pomocą  której  ocet  z  żółcij^  był  podany  J(V>us()wi 
Chrystusowi,  znajchijc  si»^'  w  Kzymie  w  kościele  świętego  ,Iana  La- 
tenmeńskiego:  i'ównicż  jak  i  częśd  totócziii^  którj}  otwoi-zono  ł)ok 
Zbawiciela.  I)rng}^  częś<%  ontrzi'  można  widzieć'  w  l^aryżu,  jak  nie- 
mniej horoiiii  rurnunra.  którą  Tjiflwik  święty  otrzymał  od  cesa- 
i/a  Haldwina  Hz  Konstantynopola.  Ten  (h*og()cenny  skarł)  zaiTi- 
knięty  w  o|)ie<zętowan<'j  szkatułc<',  pr/cnicsiony  został  /  wiclkirm 
uczczeniem  z   Wenecji  do   I^'iarłe]i  pize/ /ak<»n?iików  odznaczających 
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pis  który  był  umieszczony  na  szczycie  krzyża.  Lecz  najtru- 
dniej było  rozpoznać  krzyż  prawdziwy.  Napis  w|)r;iwdzie 
zdawał  się  więcej    stosować  do  jednego,  aniżeli  do   dwóch 


siy  znakomitjj  poł)Ożnością.  ^^'(Mlluo•  historji  ówczesnej,  św.  T^udwik 
wy.sz<Ml}  naprzeciw  tym  świątyni  relikwiom  na  pi^u'  mil  (Ik  L:i  }  o  /!i 
Sens  w  towarzystwie  królowej  matki,  braci  swoich,  licznych  ksisiżąt 
i  prałatów  i  zaniósł  koronę  wraz  z  swoim  bratem  l^ohertem  cFArtois 
do  kościoła  katedralneoo  w  Sens.  Podróż  odbył  boso  wśród  licznej 
procesji.  Jeoo  upokorzenie  i  Izy^  jakiemi  się  zalewał,  objawiały  ży- 
w(»  uczucia  relioijni'  serce  jeoo  ))rz(Miikajsice.  Z  miasta  Sens  koronę 
świętą  uroczyście  przeniesiono  do  l^iryża:  pobożny  król  })ra*inął. 
aby  jsi  złożono  w  kaplicy  przez  nieoo  zbudowan(\i.  oijzie  ustanowił 
kapitułę/  kanoników.  Tę  kaplicę  nazwano  święta  (Sainte  Chapelle.) 
Oderwano  kilka  kolców  świętej  korony  dla  rozdania  ich  iiuiym  ko- 
ścioh)m.     Kolce  te  srf  bardzo  dłuoio. 

Co  <lo  (fir(,v(/2J,  które  święta  Helena  odnalazła  wraz  z  krzyżem, 
nastę]mjs^ica  jest  o  nicli  wiadomość.  Ta  })obożna  monarchini  ))ędąc 
zawfrożonu  niełic^zpieczeństwcMn  pi'zez  owaltouną  bui-zę  na  morzu 
Adijat  \  (kiom,  rzuciła  jinlen  o-wóźdź  w  morze,  a  rozhukane  bałwany 
natychmiast  się  uspokoiły  (<//v</.  Ti(ro)\.  <h  (jlof  Mart.  cM.)  Czy- 
tamy u  świętego  Amłirożeoo  (/>,  (Jutu  7) od.)  że  Konstanty  wielki 
włożył  j(Mlen  z  Liwozdzi  w  bot^atą  koronę,  której  używał  w  dnie  uro- 
czyste, dru^^i  zaś  umieścił  w(>  ws))aniałym  munsztukii  swe^o  konia, 
uważając  ^o  jako  lM»Z]ii«M*zną  ochronę  w  nieł)ez})ieczeństwach  wojny. 
Nie  z^i^adzają  się  co  do  li('/I)y  gwoździ,  które  służyły  do  nki-/yżo- 
wania:  j(Mhii  liczą  trzy,  inni  c/t(M-y.  Zdaje  się  jcnlnak  mieć  więcej 
])iawd()po(h)bieństwa  opinja  tych.  którzy  utrzymują,  że  Zl)awiciel 
miał  oddzielnie  no^i  ])rzył>ite.  nie  zaś  założone*  jedna  na  dru^'ą  i 
jednym  <i'W()ździem  przytwier(lzon(\  Rzymianie  według  Pliniusza 
przył)ijali  deskę  do  krzyża,  aby  zbi<)(bnarz  opierał  na  niej  swe  nogi. 
I^rawdziwy  jrwó^dź.  który  jest  w  Rzymie  w  koAeiele  świętego  Krzy- 
ża. j<'st  upiłowany  i  zatępiony  i  nie  ma  dziś  spiczastego  końca.  Te  o 
])iłki  pomieszczono  w  innych  gwoździach  naśladujących  gwóźdź  ])raw- 
dziwy  i  tym  sposoł)em  liczł)ę  ich  niejako  ponmożono.  ()ł)myślono 
też  inny  sposół>    rozmnożenia.  ])rzez  dotknięcie  innych  gwoździ  po- 
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innych;  ale  chciano  mieć  zupełną  pewność  co  do  krzyża, 
na  którym  Pan  Jezus  był  ukrzyżowanym,  aby  go  dokła- 
dniej od  innycli  dwóch  krzyżów  odróżnić.  Wóvvczac5  to  św. 
Makary,  biskup  Jerozolimy,  który  byi  obecny  wraz  z  He- 
leną w  ciągu  tego  poszukiwania,  błagał  i^oga  gorąco,  aby 
dał  poznać  sposobem  widomym  narzędzia  swojej  Męki;  a 
z  natchnienia  bożego  przyszła  mu  myśl,  która  skutkiem 
uwieńczyła  jego  pokorne  błagania.  Znajdowała  się  na  on 
czas  w  Jerozolimie  niewiasta  bardzo  bogata,  niebezpiecznie 
chora;  w  obecności  zatem  monarchini  i  ludu,  zalecono  jej 
dotylcać  się  wymienionych  krzyżów.  Bez  skutku  dotykała 
się  dwóch   pier  vszych;   lecz    za  dotknięciem    się  trzeciego 


dobnycli  do  prawdziwego,  które  następnie  rozdano  po  rozmaitych 
kościołach.  Święty  Karol  Boromeusz,  światł}^  prałat  i  świątobliwy 
mąż  rozdał  wiele  tego  rodzaju  gwoździ  poświęconycli  sposobem  przy- 
wiedzion3'm;  takie  znajdują  się  w  Medjolanie, Krakowie  i  wielu  innych? 
miejscach.  Podarowano  takiż  gwóźdź  Filipowi  II  jako  kosztowaną 
relikwię.  Znajdujemy  ślad}^  podobnej  pobożności  w  odległycli  wie-  . 
kach.  a  święty  Grzegorz  Wielki  i  inni  papieże  rozdawali  jako  re- 
likwie   opiłki  z  kajdan    świętego    Piotra,  l^tóre  wyrabiano   z  tejże,- 

Same]  materji  i  pocierano  o  prawdziwe  okowy. 

Kolumna,  do  której  Pan  Jezus  był  przy  wiązany  w  czasie  biczo- 
wania przechowywana  dawniej  na  górze  Syon  w  Jeiczolimie,  obec- 
nie znajduje  się  w  Kzymie  po  za  żelazną  kratą  w  małej  kaplicy  ko- 
ścioła świętej  Praksedy.  Jest  ona  z  marmuru  szarego,  długości  pół- 
tory  stopy.  Widzier  tam  można  jeszcze  kółko  żelazne,  do  którego 
przywiązywano  zbrodniarzy. 

Krew  Jezusa  Chrystusa,  Któiu  pizechowują  w  niektórych  oko- 
licarli.  Ji  któn*j  najznakomitsza  częśr  jest  w  mieście  Mantua.  nie 
jest  czem  innem,  tylko  krwią  cudów n.i.  któia  kilkakrotnie  spłynęła 
z  krzyżów  Zl>awici<'la,  jakie;  żydzi  bil)  poganie  pizcz  szyderstwo 
przebijali. 

Przechowują  też  w  Akwizgranie  (Aix  bi-('liap<'lle)  między  iiuic- 
ini  rehkwiami  })rzek(','u'r<itll(,^  którcni  cinlo  i*ana  .Icziisa  było  obwi- 
nięte w  grobie:  a  w  Trewirze  znajduje  się  nuhnut  nieszyta  Złiawiciela. 


252 


nagle  ozdro wiała.  Na  pamiątkę  zaś  tego  wypadku,  usta- 
nowione zostało  święto,  które  my  nazywamy:  Znalezieniem 
świętego     Krzyża. 

Tomasz.  Czy  tylko  ta  historja  jest  zupełnie  i)raw- 
dziwą  a  nie    zmyśloną? 

[*roboszcz.  Było  to  w  roku  82<>  kiedy  priwdziwy 
Krzyż  był  odnaleziony,  a  święty  Cyryl  rodem  z  Palestyny, 
biskup  Jerozolimy  w  r.  850  opowiada  nam  szczeg(')ly  tego 
wy[)adku.  Umarł  on  w  r.  88U,  a  zatym  żył  w  tym  samym 
czasie,  kiedy  Krzyż  święty  wynaleziono  i  był  praw(loj)o- 
dohnie  naocznym  tego  wypadku  świadkiem,  a  przynaj- 
mniej miał  łatwość  -tykania  się  z  tymi,  którzy  byli  świad- 
kami tego  czynu.  Inaczej,  nie  opowiadałby  tego  w  swoich 
pismacli,  gdyt3y  się  nie  u[)ewnił  dostatecznie  o  rzeczywi- 
stości, a  w^p(')lr-ześni  l)łądl)y  mu  wyrziiczali.  Nadto,  oi)rócz 
niego  znajduje  się  wielu  i)omiędzy  poważnymi  pisarzami 
kościelnymi,  którzy  ten  })amiętny  wypadek  przytaczają. 
Kuzebjusz,  kt(')ry  żył  na  dworze  Konstantego,  święty 
Paulin  biskuf)  Noli  w  Italji,  urodzony  r.  858,  Suli)iciu8 
Severus  współczesny  i  [)rzyjaciel  poprzedzającego,  św.  Jan 
Chryzostom  arcyóiskup  Ko.  stantynopola,  urodzony  w  r. 
847,  Rułin  urod/.oiiN  w  r.  880  w  Italji,  nareszcie  święty 
Ambroży  urod/ony  w  r.  840  i  wielu  innych  autorów  zgo- 
dnie t(^  okoliczności  opisują.  Ponieważ  zaś  ci  Wf»zvscv 
l)isarze  żyli  w  e[)Oce  tak  bliskiej  owego  czasu,  a  zatem 
słusznie  i  rozsądnie  j)rzypiiszczać  należy,  że  nie  dawaliby 
wiary  powieści  zmyślonej. 

Szymon.      i\n  się  więc  stało  z  świętym  Krzyżem^ 

Prób  )szz.  Święta  Helena  posłała  gwoździe  i  część 
Krzyża  swemu  synowi,  cesarzowi  Konstantemu;  najwię- 
kszą część  z  niego  zamknęła  w  szkatule  sreł)rnej  i  oddała 
Biskupowi  .Irio/olimy,  aby  )>yla  zachowaną  i  uczczoną 
j)rzez  chrześcijan,  (idy  Konstanty  odelirał  ten  dar  drogo- 
cenny od  swojej  matki,  napisał  do  hiskuj)a  Jerozolimy  zo- 
bowiązując go,  aby  wybudował  na  nnejscu  świętym  kościół 
kt  )ryby  swoją    wspaniałością    i)izewyższał   wszystkie  inne 
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kościoły  świata  chrześcijańskiego.  Prawdziwy  Krzyż  był 
tam  złożony  i  dotrwał  aż  do  roku  614,  to  jest  do  epoki, 
w  której  Persowie  zajęli  Palestynę.  Wtedy  to  spalili  oni 
Jerozolimę,  tysiące  mieszkańców  pozabijali,  a  innych  wraz 
z  biskupem  wzięli  do  niewoli.  Pozabierali  naczynia  święte 
i  wszystkie  bogactwa,  jakie  pobożność  wiernych  w  miej- 
scach świętych  nagromadziła;  ale  największą  stratą  dla 
chrześcijan  był  zabór  prawdziwego  Krzyża,  za  który  każdy 
z  nich  życieby  swoje  ofiarował.  Zabrali  go  wraz  ze  skrzy- 
nią opieczętowaną  przez  biskupa.  Lecz  nieco  później,  bo 
w  r.  628  zwycięstwami  Herakliusza  cesarza  Konstanty- 
nopolitańskiego, Persowie  zmuszeni  byli  do  odesłania  za- 
branych w  niewolę  chrześcijan,  a  pomiędzy  innymi  Patry- 
arctiy  Zacharjasza  wraz  z  Krzyżem  świętym,  który  zabra- 
li przed  czternastu  laty.  Przez  ten  czas  zostawał  Krzyż 
w  skrzyni  nietknięty,  bo  Persowie  nawet  przez  ciekawość 
pieczęci  nie  naruszyli,  którą  Patryarcha  całkowitą  znalazł; 
oddano  go  więc  w  ręce  Patryarchy,  w  tym  samym  stanie, 
w  jakim  był  zabrany.  Następnego  roku  cesarz  zaniósł  to 
najsławniejsze  trofeum  swego  zwycięztwa  do  Jerozolimy 
i  umieścił  prawdziwy  Krzyż  Zbawiciela  w  kościele  Zmar- 
twychwstania, szedł  on  śladami  Zbawiciela  i  niósł  na  bar- 
kach swoich  Krzyż  Jego  aż  na  górę  Kalwarję^.)  Była 
to  dla    wszystkich   chrześcijan  świetna  uroczystość,  a  Ko- 


^)  *  Fakt  ton  upami^*tnił  siy  znakomitym  cudem.  Bo  Horaklinsz 
tuk,  jako  był  złotem  i  drogimi  kamienił.n  i  przyozdobiony,  widział 
się  zniewolonym  przystanfj^^  w  ł)ramie  na  góry  Kalwarjc  wiodącej.  Al- 
l>owi(?ni  ini  wic*ccj  się  do  postępowania  wysilał,  tcm  l^ardziej  czuł  się 
być  powstrzymywanym,  (idy  tem  Herakliusz  i  inni  wszyscy  wielce 
zdumieni  ł)yli.  Zaeliarjasz  l^itryarclia  odezwał  się:  ,, Patrz  cesarzu, 
azali  tyrri  tryumfalnym  strojem  wyrażasz  na  sobie  uł)óstw()  i  poko- 
rę Jezusa."  Wówczas  Herakliusz  zrzuciwszy  strój  i  zdjj^wszy  obu- 
wie, ubrany  w  strój  wief^niaezy,  resztę  dro^-i  łatwo  dokonał  i  Krzyż 
na  Kalwarji  w  tym  samym  miejs(;u.  sUjjd  ^o  Persowie  porwali  po- 
mie<5cił.*  (Likcja   Iirc"\    U'^nin.  </nin    I',    ir,\>śiu<i.) 
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ścu)l  ()))rliOvlzi  jej  pamiątkę  dotąd  dnia  14  września  pod 
nazwaniem:  Podwyższenie  świętego  Krzyża,  czyli  zwrot  i 
uwielbienie    prawdziwego    Krzyża. 

Szymon.  Czy  znajduje  się  jeszcze  ten  Kościół  zbu- 
dowany nad  grobem  Zbaw  i  c*  i  da  j)rzez  Konstantego  Wiel- 
kiego^ 

Proboszcz.  Ten  Kościół  nSwnie  jak  cal?i  Jerozolima 
stały  się  pastwą  i)l()mieni  \)o  wkioczeniu  Persów,  Jak  to 
już  poprzednio  powiedziałem:  potem  l);^ł  odbudowany  i 
znów  spalony  przez  mahometanów  w  r.  100V);  a  nowy  Ko- 
ściół, który  cesarz  Michał  Paflagonjusz  rozkazał  odbudo- 
wać zgorzał  w  r.  isod  dnia  12  |)aździernika.  Sam  tylko 
Gr()b  święty  prawdziwie  cudownym  si)osobem  ocalony  zo- 
stał od  całkowitego  zniszczenia.  Wiedzieć  potrzeba,  że  po- 
nad grotą,  która  służyła  za  grób  Jezusowi  Chrystusowi 
jest  zbudowana  ka])Iica.  a  ona  sama  znajduje  się  w  bardzo 
obszernym  kościele  okryta  jego  sklepieniem.  Kiedy  więc 
w  roku  18()()  roztopiony  przez  ogień  metal  zlewał  się  obfi- 
cie ze  sklepienia  \vielkiego  kościoła  na  małą  kapliczkę, 
wszyscy  mniemali,  że  gwałtowna  pożar  zniszczy  ją  wraz  z  gro- 
tą. C/Zterdzieści  cztery  lam])  pali  się  ustawicznie  w  tej  ka- 
plicy, dla  trgo  więc,  aby  dym  miał  wolne  wyjście,  sama 
kaplica  ma  na  wylot  skle])ienia  otwór:  a  zatem  ogień  poza 
rii  łatwo  m(')gł  ją  ogarnąć:  jednak  kaplica  ta  pozostała 
w  całości,  a  po  usunięciu  gruzów  znaleziono  ją,  równie  jak 
i  Grób  święty  nieuszkodzone:  nawet  drzwi  wcliodowe  drew- 
niane najmni(\iszego  śladu  opalenia  n^  sobie  nie  wskazy- 
wały. Toż  samo  stało  się  z  kaplicami  kalwaryjskiini  U- 
krzyżowania  i  Matki  Boskiej  Bolesnej,  które  równie  jak 
GrółD  święty  należą  do  katolików\  l^urcy  sami  widzieli 
w  tym  wypadku  coś  nadprzyrodzonego.  Kościół  od])udo- 
wano   później. 

Szymon.  Czy  te  miejsca  Święte  nie  są  wyłączną 
katolik(')w  własnością^ 

Proboszcz.  Ziemia  święta  jest  rzeczywiście  pod  pa- 
nowaniem Turków.  Co  do  miejsc  świętych,  Grecy  i  Ormia- 
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nie  odszczepieńcy  posiadają  z  nich  część  pewną.  Właściwie 
mówiąc,  kościół  Grobu  świętego  złożony  jest  z  szeregu 
kilkunastu  świątyń  i  obejmuje  wszystkie  miejsca  pamiętne 
przez  Mękę  i  Zmartwycłiwstanie  Zbawiciela,  a  na  każ- 
dym z  tych  miejsc  równie  jak  nad  samym  grobem  zbudo- 
wane są  kaplice,  otóż  część  tych  kaplic  należy  do  Greków 
i  Ormian.  W  części  zaś  katoliccy  Ojcowie  Ziemi  świętej 
z  zakonu  świętego  Franciszka,  odbywają  służbę  Bożą  i 
przyjmują  w  gościnę  pielgrzymów  katolickich  którzy  przy- 
bywają uczcić  miejsca  święte. 

Szymon.  Jakżebym  się  za  szczęśliwego  por-zytał,  gdy- 
bym mógł  odbyć  taką  pielgrzymkę! 

Proboszcz.  Podzielam  z  tobą  Szymonie  chrześcijańskie, 
jak  się  wyrażasz,  życzenie.  Lecz  kiedy  ani  ty,  ani  ja,  nie  je- 
steśmy w  możności  takowego  usl^utecznić,  powiem  przynaj- 
mniej, jakim  sposobem  można  to  powetować,  aby  dusza 
nasza  otrzymała  korzyść  równie  tak  wielką,  jak  gdybyśmy 
osobiście  te  święte  miejsca  odwiedzali. 

Szymon.   Co  ksiądz  Proboszcz  chce  przez  to  powiedzieć? 

Proboszcz.  Uważaj  Szymonie,  chęć  ta,  jaką  obja- 
wiłeś, oddawna  wielu  chrześcijan  ożywiała;  oni  życzyli  so- 
bie od  cza8u  do  czasu  odwiedzać  miejsca  święte,  aby  iść 
śladami  Jezusa  Chrystusa  z  góry  Oliwnej  na  Kalwarją. 
Ale  przewidzieli  oni  równie  jak  i  my,  że  nie  potrafią  tego 
uskutecznić;  dla  zastą])ienia  więc  swych  zamiarów  tworzy- 
li we  własnej  ziemi  Kalwarje  i  miejsca  poświęcone  przez 
Jezusa  Chrystusa,  jak  to  widzimy  u  nas  w  Galicji  Austrjac- 
kiej  i  te  nazwali  Kalwarjami.  Powzięli  też  myśl  przewy- 
borną  uzmysłowienia  głównych  wypadków  męki  Pańskiej 
takich,  jakie  nam  Kwaiigelja  i  podanie  wskazują.  Ułożo- 
no i  napisano  pewne  modlitwy,  aby  [)rzybyć  w  pomoc  po- 
bożufij  |)aniięci  i  poflać  sposobność  do  j)owzięcia  świętych 
postano wi(ii'i.  Ponic^waż  zań  zatrzymywano  się  w  mitijscacli 
wyobrażających  boleść  Ukrzyżowanego  i  tam  przystawano 
na  modlitwę,  albo  rozmyślań i(i  taj(Mnnicy  boleśniej,  kt^wej 
wizerunt^k    miano  j)r/<'d    Hol)ą,  |)rzcto  nnzwMno  1c  |)rzcHtan- 
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ki:  Stacja/ni  (Statio-przystanek)  a  taką  całkowitą  prakty- 
kę nazwano  odprawianiem  drogi  krzyżowej  albo,  Drogą 
krzyżową^.)  Takich  Stacji,  czyli  j)rzy8tanków  liczą  za- 
zwyczaj czternaście,  które  wam   wylicz(;: 

1.      Piłat   skazuje    Jezusa  Chrystusa  na  śmierć. 
II.     Jezus  Chrystus  krzyżem  obciążony . 


')  Droga  krzyżowa  w  Rzymie.  W  Rzymie  Droga  krzyżowa 
odprawia  siy  w  Koliseum  w  każdy  Pij^tok,  jakośmy  o  tem  już  w  swo- 
im miejscu  wsponmieli.  ,, Wróciwszy  z  drogi  Apenińskiej,  mówi 
ksi}|dz  Gaume,  nowy  kontrast  nas  oczekiwał  w  Koliseum^.)  Czyż 
można  pojąr  coś  uroczystszego,  coś  więcej  zajmuji|cego?  Tak.  tam 
wpośród  areny  tylekroe  krwi}]  męczenników  przesij^kłej  stoi  krzyż 
wyniosły  na  kamiennej  podstawie  osadzony:  wokoło  podium-)  na 
przeciw  którego  pastwiono  się  nad  nieszczęśliwymi  ofiarami  barł)a- 
rz\  ństwa  rzymskiego,  znajduj:]  się  Stacje  krzyża:  Krzyż  zewszj^d, 
krzyż  sani  jeden  '^(^y\\  w  Koliseum.  Dalej,  ta  ziemia  tak  głyboko 
przesi:)kła  krwij|  tylu  męczenników,  tłum  pol)ożny,  bez  różnicy 
stanów  i  pki  na  klęczkach,  skupiony,  postępujący  cicho  zatopiony, 
we  ł/jich  i  modlitwie,  posuwajj^cy  się  za  wielkim  drewnianym  krzy- 
żem, niesionym  przez  ui)()giego  zakonnika  reguły  świętego  Frań 
ciszka,  hoso,  s/jirą  siermięgę  okrytego.  Obszerne  stopnie,  co  tyle 
razy  wzbutlzaly  ryk  lwów  i  jęki  innieinj5K'ych.  wrzaski  szalone, 
klaskania  ludu  krwi  spragnionego,  odbijały  się  od  słodkich  i  bra- 
tnich slow  powtarzanych  pospołu  przez  ludzi  wszelkich  narodowości: 
Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  niebiesiech:  modlitwa  miłości;  na  placu 
wrzaskliwej  nienawiści:  chrześcijanizm  zwyciężający  na  tem  sameni 
nii<'jscu,  gdzie  poganizm  chciał  go  utopi<^  we  krwi  męczenników; 
o  zaiste!  to  kontrast  prawdziwy,  widowisko,  za  które  kosztłi  podró 
ży   })}]tnika  nigdy   nie  będę    zawielkie.     {Trois  Roine.) 


1)  •Koliseum.  plac  obszerny,  złłudowjmy  za  tzat-ów  It/yniskicli  na  widowiska 
okrutne  i  htzefne.  na  walki  dzikich  tiesłji.  ffladjatorów,  na  śmierć  wakzi^cych 
it.l>..  a  w  końcu  na  widowisko  walk.  jakie  łmjna  i  straszna  imaginacja  wymyśleć 
mo^ła,  świętych  męczenników  wiary  ('hrystusowrj.* 

«)  •podium  jest  to  miejsce,  niby  trybuna  dla  zniikomitych  obojej  płci  widzów.* 
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III.  Jezus  Chrystus  upada  pierwszy  raz  pod  krzyżem, 

IV.  Pan    Jezus  spotyka  swoją  świętą  Matkę. 

V.     Szymon  Cyrenejczyk  dopor^aga  Chrystusowi 
wniesieniu  krzyża.       ,    . 
VI.     Święta  Weronika  podaje  Chrystusowi  chustkę 

do  obtarcia  krwawego  potu. 
VII.    Jezus  Chrystus  upada  po  raz  drugi  pod  krzyżem. 
VIII.    Pan  Jezus  pociesza  niewiasty  jerozolimskie. 
IX.    Pan  Jezus  upada  po  raz  trzeci  pod  krzyżem. 
X.    Obnażenie  Pana  Jezusa. 
XI.    Jezus  przybity  do  krzyża^.) 
XII.    Jezus  umiera  na  krzyżu. 

XIII.  Jezus  zdjęty  z  krzyża  i  złożony  na  kolanach  swej 
świętej  Matki. 

XIV.  Pan  Jezus  w  grobie. 

Szymon.  Gdybyśmy  mieli  podobną  Kalwarję,  nie 
przestalibyśmy  często  odbywać  Stacji  i  zdaje  mi  się,  że- 
byśmy  się  wszyscy  na  to  zgodzili. 


^)  Kształt  krucyfiksów.  W  wiekach  wiary  Pan  Jezus  na  krzy- 
żu był  okryty  suknią  czyh  pewnym  rodzajem  okrycia  i  nie  był  po- 
dobny do  figury,  jaką  artyści  późniejsi  wymyśHli  obnażając  ją  dla 
okazania  swej  artystycznej  sztuki  w  naśladowaniu  wsz3^stkich  przy- 
padłości anatomicznych.  Tym  sposobem  przedmioty  zbudowania, 
stały  się  przedmiotami  pokus  i  zgorszenia.  Baroniusz  pod  rokiem 
1099  opowiada,  że  tego  rodzaju  obnażanie  Zbawiciela  nie  było  zna- 
ne pierwszym  chrześcijanom.  Po  wzięciu  Jerozolimy  przez  Tytusa, 
powiada  on.  że  znaleziono  malowidło,  które  podług  podania  święty 
Nikodem  kazał  malować.  Ten  obraz  widziany  przez  uczone<!,o  kro- 
nikarza w  Lukce  (a  Luc(pi(»s)  przfuJstawia  Chrystusa  obnażo- 
nego, jak  (jro  za  nitszych  czasów  mahiją,  ale  okrytego  suknią  kró- 
lewską. Wąż,  all)()  trupia  głowa,  które  niekiedy  mahiją  jkkI  kizy- 
żem.  oznaczają  zwycięztwo  Zbawiciela  nad  czartem  i  śmiercią.  Słoń- 
ce i  księżyc  są  godłem  Kościoła  i  Synagogi,  albo  raczej  dwóc^li 
Testam<'ntów,  kt<')ry(  li  rozdzieleniem  Pan  Jezus  śmiercią  swoją  do- 
pełnił. 
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Proboszcz.  My  inożeiny  wznieść  takie  Stacje,  w  bra- 
ku odi)0\viedniej  okolicy  w  kościele  lub  zewnątrz  kościoła. 
W  swoim  czasie  powiem  wam,  kochani  przyjaciele,  że  Dro- 
ga krzyżowa  jest  jednym  sposobem,  przedstawiającym 
nam  bolesny  pochód  Zbawiciela,  tak  jakbyśmy  Mu  towa- 
rzyszyli na  drodze  do  Golgoty.  Ja  sam  znałem  gorliwych 
chrześcijan,  którzy  nie  mając  sposobności  odbycia  Drogi 
krzyżowej,  dla  powetowania  tego  nabożeństwa  zawieszali 
obrazy  w  pokojach,  przedstawiające  czternaście  Stacji,  od- 
prawiali modlitwy  rozmyślając  tajemnice  Męki.  Nie  ma 
nic  użyteczniejszego  dla  duszy  człowieka,  nad  rozmyślanie 
cierpień  Syna  Bożego.  I  w  rzeczy  samej,  jakimże  sposo- 
bem moglil)yśmy  przechowywać  w  sercu  naszem  nienawiść 
przeciwko  bliźniemu,  patrząc  na  nieograniczoną  miłość 
Jezusa  Chrystusa,  poświęcającego  się  za  nas  grzeszników? 
Jakże  można  miiować  kłamstwo  i  oszustwo,  gdy  widzimy, 
jako  fałszywi  świadkowie  wydali  na  śmierć  Sprawiedliwe- 
go^ Jak  można  się  oddawać  zniewieściałości  rozważając 
Zbawiciela  na  krzyżu  rozpiętego?  Czyliż  cierpienia,  jakie 
Bóg  na  nas  zsyła  mogą  się  wydawać  nam  winowajcom  nie- 
znośnymi, lub  niesprawiedliwymi,  gdy  widzimy  Tego,  któ- 
ry jest  samą  niewinnością  poddającego  się  najokropniej- 
szym męczarniom?  Jakże  wreszcie  moglibyśmy  grzecli  za- 
miłować, skoro  rozważymy  ile  to  Bóg-Człowiek  lu  usiał 
znosić  cierpień,  szkalowań  i  ofiar  dla  zgładzenia  nie])ra- 
wości  naszych? 

Szymon.  Zaiste,  te  uwagi  powinnyby  wzruszyć  na- 
wet najzatwardzialszych  grzeszników  i  zamienić  ich  w  praw- 
dziwych chrzti^cijan. 

Proboszcz.  Taki  był  przynajmniej  zamiar  Kościoła 
katolickiego,  aby  nas  natchnął  podo])nymi  uwagami  przez 
namnożenie  właściwych  do  tego  s[)osobów;  pofiieważ 
oprócz  uroczystości  Krzyża  świętego,  o  których  dopiero 
z  wami  rozmawiałem,  ustanowił  inne  jeszcze  święta  prze- 
znaczone na  zachętę  na-^zą  do  rozmyślania  Męki  i  cierpień 
boskiego    Odkupiciela. 
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Szymon.  Czyśmy  już  przebiegli  wszystl<5:ie  uroczy- 
stości naszego    Zbawiciela? 

Proboszcz.  Jeszcze  nie,  mój  przyjacielu;  opr<  cz  nie- 
których świąt  podrzędnych  pozostaje  nam  jeszcze  wspo- 
mnieć, o  Przemienieniu  Pańskiem,  które  dziś  właśnie  ob- 
chodzimy. Tymczasem  mówiąc  o  cierpieniach  i  Męce 
Zbawiciela,  wracam  jeszcze  do  zamierzonego  celu  i  oznaj^ 
miam  wam,  że  w  wielu  dyecezjach  obchodzą  nadto  święta 
narzędzi  Męki  Chrystusowej.  Aby  podać  wiernym  sposo- 
bność rozpamiętywania  boleści  Boga-Czlowieka.  Kościół 
ustanowił  święta,  które  nam  te  boleści  przypominają,  na- 
przykład:  święto  Najświętszej  K^rwi  i  inne,  o  których  by 
wypadało  tu  nadmienić,  na  co  nam  jednak  czas  nie  do- 
zwala. Pobożność  chrześcijańska  na  przypomnienie  tych 
pamiątek  poświęciła  ])iątki  doroczne,  ponieważ  w  piątek 
Zbawiciel  umarł  na  krzyżu.  Około  godziny  trzeciej  po 
południu,  w  niektórych  okolicach,  w  piątki  uderzają 
w  dzwon  wielki,  a  to  dla  zwrócenia  uwagi  wiernych  na  go- 
dzinę śmierci  Jezusa  Chrystusa  i  dla  wzbudzenia  w  nich 
dobrych  zamiarów,  świątobliwycli  uczuć  i  zbawienny  cli 
postanowień. 

Teraz  przejdźmy  do  objaśnienia  uroczystości  Przemie- 
nienia Pańskiego.  Znacie  już  wy})adek  jaki  Kościół  świę- 
ty w  tym  dniu  naszej  i)obożności  |)i-zedstawia;  przypomnę 
go  jednak  w  krótkości .  Zbawiciel  pewnego  dnia  udał  się 
na  Hzczyt  góry  Tabor  z  trzema  uczniami,  a  ci  ujrzeli  Go 
tam  otoczonego  światłością  niebieską  i  usłyszeli  głos  wy- 
chodzący  z  obłoków:  ,,Ten  jest  Syn  mój  najmilszy,  w  któ- 
rym sobie  upodobałem,  tego  słuchajcie."  {Mat.  XVII, 
Łuk.  IX,)  a  nadewszystko  H])Osóh  uroczysty,  jakim  Zba- 
wiciel był  uznany  i  głoszony  Synem  Hożym  w  przytomno- 
ści wybranych  A[>()stołow,  przedstawiającycli  wszystkicłi 
hidzi,  czyni  ten  wypa(h^k  nader  ważnym.  Ho  w  rzeczy  sa- 
mej, wydarzyło  się  to  tak,  jak  gdyby  wszyscy  chrześcijanie 
otaczali  Chrystusa  i  Jakl)y  Ojcitc  niebieski  do  nicli  się 
odezwał.     Wierzcie    stale  i  naśladujcie  (io,    poni<^waż  ( )n 
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jest  prawdziwym  Bogiem.  Potrze])a  tu  zauważyć,  że  Apo- 
stołowie, którzy  Mu  towarzyszyli  na  górze  Tabor  byli  ci 
sami,  co  popóźniej  byli  świadkami  Jego  konania  w  ogro- 
dzie Oliwnym.  Tak  to  Bóg  zsyła  niekiedy  na  ludzi  laski 
szczególne,  w  których  doznają  nadzwyczajnej  radości,  aby 
ich  przygotował  do  cierpień,  jakie  im  przeznacza  umocniw- 
szy ich  poprzednio.  Niechże  się  nikt  nie  wynosi,  gdy  go 
Bóg  większymi  laskami  ()])(hirza;  zaiste,  tym  sposobem  cłice 
go  uczynić  towarzyszem  swych  cier])ieii.  Lecz  z  drugiej 
strony,  nikt  nie  ma  powodu  zasmucać  się,  gdy  ręka  Boga 
na  nim  zacięży;  niech  i  owszem  wspomni  na  liczne  dowo- 
dy miłości,  które  od  Niego  odebrał  w  ciągu  swego  życia. 

Cud,  jaki  się  wydarzył  na  górze  Tabor  jest  pięknym 
obrazem  królestwa  Bożego,  założonego  przez  Jezusa  Chry- 
stusa na  ziemi,  a  które  my  nazywamy  Kościołem.  Wi- 
dzimy tam  Pana  Jezusa  jako  boskiego  Zwierzchnika  obec- 
nie niewidzialnego,  wyciągającego  jedną  rękę  ku  nam,  a 
drugą  ku  Ojcu  niebieskiemu,  słyszymy  niejako  wyraźny 
głos  Boga  Ojca:  ,,Oto  Syn  mój  miły.  Jego  słucliajcie." 
Widzimy  tam  sprawiedliwych  Starego  Przymierza,  którzy 
są  r(')wnież  członkami  Kościoła  Bożego.  Oni  są  wyol^ra- 
żani  na  wzgórzu  przez  Mojżesza,  któremu  Bóg  powierzył 
tablice  prawa  i  })rzez  Eliasza  największego  z  proroków. 
Nowe  Przymierz(^  również  się  tam  przedstawia;  jest  ono 
Przymierzem  miłości;  a  zatym  święty  Jan,  który  podczas 
o?*tatniej  wieczerzy  spoczywał  na  i)iersiacli  Chrystusa,  za- 
czerpnąwszy ztąd  wielką  miłość,  został  wybranym  do  zastą- 
pienia tych  wszystkicli,  którzy  trwają  w  miłości  Boga. 
Lecz  Przymierze  miłości  jest  też  Przymierzem  łaski  i  mocy 
takiej,  jaka  się  objawiła  w  świętych  męczennikach  i  we 
wszystkich  chrześcijanach,  w  każdym  razie,  kiedy  cierpieli 
za  wiarę  i  cnotę  zwyciężając  wewnętrzne  również  jak  i  zew- 
nętrzne pokusy;  święty  Jakób  jest  znakomitym  przedsta- 
wicielem długiego  szeregu  męczenników  i  wyznawców  wia- 
ry; Św.  Jan,  tó  odważny  A];)ostół,  który  na  dane  zapytanie 
Chrystusa:    czy    możecie  pić    kielich    moich    cierpień,    nie 
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wzdrygał  się  odpowiedzieć  twierdząco.  Miłość,  pokuta  i 
wytrwałość,  oto  jest,  co  zalecać  powinno  cłirześcijan;  a  tu 
widzimy  miłość  w  świętym  Janie,  pokutę  w  świętym  Pio- 
trze, gorzko  opłakującym  potrójne  zaprzenie  się  swego  Na- 
uczyciela i  wytrwałość  w  Apostole  świętym  Jakóbie.  Świę 
ty  Piotr  jest  tu  jeszcze  obecnym  jako  widzialna  głowa 
Kościoła  i  książę  Apostołów.  Nadto,  nie  tylko  żyjący  by- 
li obecni  na  wzgórzu  Przemienienia  Pańskiego,  ale  i  ci, 
którzy  oddawna  zasnęli  w  pokoju.  Ponieważ  umierając 
nie  przestali  pozostawać  członkami  królestwa  Bożego,  ale 
należeli  do  niego  jużto  w  Kościele  cierpiącym,  jużto 
w  Kościele  tryumfującym.  A  tak  wszyscy  znajdowali  się 
na  wzgórzu  dla  wyrażenia  stałości  i  trwałości  świętego 
Bożego  Kościoła,  o  który  kruszą  się  i  rozbijają  wszystkie 
usiłowania  złośliwego  ducha  i  zawziętość  wszystkich  jego 
zwolenników. 

Szymon.  Zaiste  jest  to  godło  Kościoła  bardzo  wzniosłe. 

Proboszcz.  Grdyby  tylko  wszyscy  chrześcijanie  pragnę- 
li równie  jak  święty  Piotr  stać  się  świadkami  chwały 
Odkupiciela  i  chcieli  tak,  jak  On  wybudować  tam  swe 
namioty!  Ale  nie  jest  to  jeszcze  dosyć,  myśmy  powinni 
wszystkie  nasze  usiłowania  skierować  do  uwielbienia  Jezu- 
sa Chrystusa;  a  inaczej  tego  dopełnić  nie  zdołamy,  jeno 
idąc  za  głosem  Ojca  niebieskiego  i  za  głosem  Jezusa  wy- 
pełniając Jego  rozkazy.  Ponieważ  chrześcijanin  według 
nauki  pewnego  C)jca  Kościoła  jest  niejako  drugim  Chry- 
stusem I  Zbawiciel  jest  uwielbiony  w  życiu  każdego  gorli- 
wego, chrześcijanina  tak  samo,  jako  Tenże  uwielbionym 
został  na  górze  Tabor.  Nasza  ręka  uwielbia  Go  jahnu- 
żną;  nasze  nogi  uwielbiają  Go,  gdy  udajemy  się  tam,  gdzie 
możemy  ł)yć  użytecznymi  ku  chwah'  Boga  i  zbawieniu 
bliźniego;  nasz  język,  gdy  unika  szalbic^rstwa  i  kłamstwa, 
wycłiwalając  Boga,  broniąc  niewinności,  ])()cieHzając  za- 
smuconych, oświecając  niciświadoinych  i  w  ł)łedzi('  zosta- 
jących. 

Szymon.      A  więc,   możemy    zamicuiić    wszynlkicwini 
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w  roku   na  tyleż  uroczystości  Przemienienia  Pańskiego? 

Proboszcz.  Właśnie  też  tego  Kościół  po  nas  wyma- 
ga, a  uroc/.ystość  szczegółowa,  jaką  ustanowił,  dla  przy- 
pomnienia każdorocznie  Przemienienia  Pańskiego  na 
wzgórzu,  jest  tylko  wyrażeniem  tego,  czego  oczekuje  po 
naszej  dobrej  woli.  Iluż  to  chrześcijan  zbudowało  się  tą 
uroczystością  odkąd  ona  istnieje!  n  [)apież  Leon  święty 
w  swojem  kazaniu  na  tę  uroczystość,  jakie  doszło  do  na- 
szycli  czasów  upewnia,  że  chrześcijanie  obclioclzili  ją  już 
w  j)oloaie  czwartego  wieku. 

Szymon.  Raczyłeś,  księże  prolioszczu,  objaśnić  nam 
najważniejsze  uroczystości  naszt-go  Zbawiciela.  Prosimy 
teraz,  abyś  nas  raczył  je>izcze  przed  uroczystością  Wniebo- 
wzięcia Najświętszej  Maryi  Panny  obznajmić  z  gł<'>wniej- 
szymi  świętami   tejże  Najświętszej  Dziewicy. 

Proboszcz.  Właśnie  zamiarem  moim  było  wyjaśnić 
wam,  kochani  przyjaciele,  uroczystości  Najświętszej  Panny. 
Lecz  zdaje  mi  się,  że  lepiej  będzie,  jeżeli  w  tym  wykładzie 
będziemy  się  trzymali  porządku.  Jutro  zatem  rozi)()(znie- 
my  od  uroczystości  Niepokalanego  Poczęcia,  a  potym  prze- 
biegniemy inne  jeszcze  uroczystości  odnoszące  się  do  tejże 
Matki  Bożej;  jeżeli  zaś  nie  zdołamy  opowiedzieć  najwię- 
kszej uroczystości  Najświętszej  Panny,  jaką  jest  Wnie- 
bowzięcie, wówczas  zgromadzimy  się  w  sam  dzień  tego 
święta,  dla  pomówienia  o  wielkości  i  zaszczytach  Kr(')l(»wej 
nieba, 

Szymon.  Jakżem  się  ucieszył  wiadomością,  że  mówić 
będziemy  o  Najświętszej  Pannie  Maryi,  którą  kochamy 
najserdeczniejszą  miłością. 

Proboszcz.  A  więc  zgoda,  jutro  pomówimy  o  Nie- 
pokalanym Poczęciu  Najświętszej  Panny ;  zgromadźcie  się 
licznie,  ponieważ  wiecie  że  ten  dogmat  Kościół  ogłosił 
jako  artykuł  wiary  dnia  8  grudnia  1854  r.  Ten  wielki  ])rzy- 
wilej  Maryi  7  radością  obchodziliście  przed  kilkudziesięciu 
laty;  oświetlaliście  wówczas  wasze  domy  i  wzmacnialiście 
wasze  dusze  przez  i)rzyjęcie    Najświętszych  Sakramentów. 
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Tymczasem  niezapominajcie,  co  powiedziałem  o  Przemie* 
iiieniu  Pańskim,  starajcie  się  uwielbiać  Jezusa  Chrystu- 
sa w  całym  waszym  postępowaniu,  abyście  i  wy  byli  w  cza- 
sie z  Nim  i  z  Najświętszą  Jego  Matką  uwielbionymi 
w  niebie. 

Amen,  zawołało  całe  zgromadzenie. 


KONIEC  CZĘŚCI  CZWARTEJ  I  TOMU  PIERWSZEGO. 
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CZĘŚĆ   V. 


ROZIMOW  A    ix;^) 

Cześć  i  uroczystość   Niepokalanego  Poczęcia 
Najświętszej    Panny. 

ypf^   wiosce  Christenthal  rozprawiano  wiele  o  ostatniej 

rozmowie,  dotyczącej  Niepokalanego  Poczęcia  Najśw. 
Panny.  Tomasz,  który  dotąd  nie  wyleczył  się  ze  wszyst- 
kich swoich  przesądów,  ale  był  ożywiony  szczerą  chęcią 
poznania  prawdy  i  uwolnienia  się  od  uprzedzeń;  przyniósł 
na  zgromadzenie  małą  książeczkę,  która  go  niegdyś  zajmo- 
wała, obejmującą  mnóstwo  zarzutów  przeciwko  temu  szczy- 
tnemu przywilejowi  Najśw.  Maryi  Panny.  Nie  miał  on 
zamiaru  zgorszenia  słuchaczy,  ale  raczej  pragnął  ożywić 
rozmowę,  bo  był  przekonanym,  że  dobry  Pasterz  potrafi 
rozwiązać  i  zbić  wszelkie  zarzuty  zwycięzko,  oczekiwał  więc 
ich    rozwiązania  z  postanowieniem,  iż  swoją    książkę  spali. 

Tomasz.  Za  przybyciem  Proboszcza  tak  się  odezwał: 
wprzód  nim  ksiądz  Proboszcz  zacznie  mówić  o  świętach 
Najśw.  Panny,  powinienem  tu  nadmienić,  że  ich  liczba 
zda  mi  się  być  nader  wielką:  utrudziłem  się,  przeliczając 
je  w  moi  111  kalendarzu.  Jakie  w  tej  mierze  jest  zdanie 
księdza     Proboszcza? 

Proboszcz.  Mój  kochany  Tomaszu,  nie])()d()l)ień- 
stwem  jest  zamiłować  to.  czc^go  się  nU)  zna;  ale  jestem 
I)ewny,  że  po  objaśnień in    tych  świąt  uroczych  i  zamiarów 


')     Tsi  rozmowa  jest  <)rv<,''in;ilt)i(' (I<m1jiii:i    ))r/<'/   (lónmc/ji     fiiiii 
cuskie^o,  ksiydz.i  ('oin   f. 
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Kuściohi  w  ich  ustanowieniu,  nigdy  ci  na  myśl  nie  przyj- 
dzie wyrzekać  na  icli  liczbę.  \V  rzeczy  samej  Kościół  ka- 
tolicki z  zamiłowaniem  pracował  nad  tern,  aby  cześć  Najśw. 
Maryi  Panny  szczególniejszym  sposobem  krzewić.  Eo  i  cóż 
nad  to  może  być  shiszniejszego?  Alboż  to  sam  Bóg  nie  wy- 
brał Najśw.  Panny  za  Matkę  Swemu  Synowi^  Jakże  my 
moglibyśmy  odmówić  hołdów  naszycli  Tej,  którą  sam 
Wszechmocny  tak  dalece  uczciło  A  jeżeli  Bóg  osądził  Ją 
być  godną  przed  wszystkimi  córami  Kwy,  by  została  mat- 
ką Boga,  jakże  więc  Ona  musi  być  czystą  i  świętą,  godną 
poszanowania  i  uwielbienia!  Jakże  Ona  j)o winna  nam  być 
drogą  ze  względu  na  Jezusa  swego  Synal  Ona  w  nietkuię- 
tem  |)anieństwie  poro  i 'j  wszy  ,Iezusa,  w  pierwszych  chwi- 
lach życia  z  całą  troskliwością  Nim  się  zajmowała;  nic  więc 
nad  to  sprawiedliwszego,  żeśmy  Jej  wdzięcznymi  być  po- 
winni. Sam  l*an  Jezus  kochał  ją  najtkliwszą  miłością  sy- 
nowską, bo  umierając  na  krzyżu  polecił  Ją  opiece  swego 
najukochańszego  ucznia.  Przez  co  okazuje  nam,  że  jest  go- 
tów wysłuchać  })rośby  nasze  za  Jej  pośrednictwem;  i  dla 
tego  widzimy  Ją  i)roszącą  za  innymi  w  ciągu  swego  docze- 
snego życia:  b  )  za  Jej  wstawiennictwem  Jezus  Chrystus 
pierwszy  cud  w  Kanie  Galilejskiej  uczynił.  1  oto  są  po- 
wody, kt(')re  zniew^alają,  że  tak  p  )wiem,  Kościół  do  s[)rzy- 
jania  rozszerzeniu  według  możności  czci  Najśw.  Panny. 
Ludy  wszelkiego  czasu,  dalekie  od  wyrzekania  na  to,  za 
szczęśliwe  się  poczytywały,  ile  razy  znalazły  sposobność  od- 
dania swych  hołd(')W    Kr<')lowej    nielia. 

Tomasz.  Księże  Prolioszczul  w  krajach  protestan- 
ckich, pr/.ez  kt«'>re  przechodziłem,  nieraz  słyszałem  mówią- 
cych to,  co  w  książeczce,  jaką  mam  w  ręku  się  znajduje,  a 
mianowicie:  ie  l>ibljii  hanlzo  ^hąpe  czyni  u^zmianki  o  Naj- 
świętszej Pannie:  a  zatem  że  Ona  nie  powinna  zajmować 
tr  hierarchji  istot  stworz<ni uch  tego  miejsca,  jakie  Jej  Kościół 
1(1  foli cl'i   }rHkaznje  i  oznacza. 

Proboszcz.  Podstawa  sądzenia  o  wielkości  Maryi, 
z  mniejszej  lub  większ(»j    liczby  tekstów,  w  których  Pismo 


święte  o  niej  wzmiankuje  wydaje  mi  się  nader  dziecinną. 
Jeżelihyśiny  tę  lekkomyślną  zasadę  przyjęli,  wtedy  potrze- 
b  iby  wnosić,  że  piśmienni  i  faryzeusze  na  większe  zasługu- 
ją u  chrześcijan  poszanowanie,  aniżeli  Matka  Boża,  po- 
nieważ o  nich  daleko  więcej  księgi  święte  w^spominają, 
aniżeli  o  Najśw.  Pannie.  Nie  należy  zwracać  uwagi  na 
liczbę  ustępów  przemaw^iających  o  Maryi,  ale  raczej  na 
sposób,  w  jaki  Pismo  św.  o  Niej  przemawia.  Albożto  nie 
wie.iiy,  że  o  wielu  osobach,  najznakomitsze  zajmujących 
stanowisko  zaledwie  krótka  jest  wzmianka  w  tekście  świę- 
tym, tak  Starego  jak  Nowego  Przymierza?  takimi  są  Mel- 
chizedech,  Symeon,  Magowie,  (trzej  Królowie)  i  inni.  Toż 
samo  powiedzieć  można  o  większej  liczbie  Sakramentów 
świętych,  które  zaledwie  o  tyle  są  napomkiiięte,  że  z  nich 
tylko  poznajemy  istotę  i  p  )c,hodzeiue  boskie.  Z  drugiej 
strony,  jestże  to  prawdą,  że  Kwangelja  bardzo  mało  mówi 
o  Najśw.  Pannie?  Oto  naprzód  Ewangelja  opowiada  Jej 
genealogję  czyli  rodowód,  następnie  przywodzi  posłan- 
nictwo Anioła  Grabryela,  który  ją  pozdrawia  od  samego 
Boga,  w  sposób  pełny  uszanowania  i  wynosi  Ją  na  daleko 
wyższy  stopień  chwały,  niżby  się  na  to  kiedy  zdobyć  mógł 
jaki  kazno  Izieja  katolicki,  P^wangelia  odkrywa  nam  wiel- 
kość pięknej  duszy  Maryi  w  szczytnem  pieniu:  ,, Uwielbiaj 
duszr)  moja  Pana.''  (Aiagnificat.)  Widzimy  tam  także 
Maryę  J  ik  >  matkę  Zbawiciela,  przedstawiającą  i  ofiaiują- 
cą  w  k  )^oiele  swegj  Nowonarodzo  icgo,  stosownie  do  i)raw 
Mr)jżes^/i.  a  święty  starzec  Symeon  o/.najmia  Jej,  że  miecz 
b  )l<vści  przeszyje  Jej  duszę.  Ona  i)()rlziela  wygnanie  swe- 
go b  ).skiego  Syna  prześladowanc^go  przez  ł)ezbożneg()  Iha-o- 
da:  znajfi ujemy  Ją  jeszcze  w  kilka  lat  później  w  kościele  z 
Jezusem,  którego  guł)i  i  oduaJH  ujr.  VV  Nazarecie  Słowo 
Htało  się  (yinłeiii  i  chciało  Jej  ht/r  jfo.^iinszue.ci  Jezus  i^ozpo- 
ezynając;  swoje  życic  publiczne,  swoim  j)icrv\>zym  cudem, 
o  którym  już  wspomnialeru,  spełnił  akl  wysokiego  szacun- 
ku dla  śvvięteJHwej  Matki.  Znajdujemy  Ją  u  sl(')j)  krzyża, 
w  chwili  ^'dy  usłyszała  /,  ust  swego  umi^u-ającego  Syna' sio- 


wa  pelue  nadziei  dla  wszystKirli  ludzi:  Xieffi(tst(f.  (tto  Si/n> 
TwójT  Nareszcie  spotykamy  ^\\  i.  świ^teiiii  niewiastaiiii  po 
zinartwycliwstaiiiii.  I^rzckoiiN  waniy  t<i(^  więc*,  że  księgi  świę- 
te wspominają  o  Maryi  Kr  >!  )Wt*j  nieba  tylekroć  ile  tego 
była  [)otrzeba;  nie  zapominajmy  też,  że  najp  )]v()rniejsza 
Marya  [)rawie  nigdy  nie  ukazywała  się  publicznie  i  urze- 
ozywi<tniła  w  swoim  życiu  ukrytem  i  świętem  rozmyślaniu 
miłości  boskiej  ten  ideał  życia  doskonałego  [)rzed  Bogiem, 
jaki  rozpoczęła  od  zaszczytn^igo  przywileju  dziś  przez  Ko- 
ściół ogłaszanego,  to  jest,  przez  swoje  Niepokalane  Poczę- 
cie, a  kt(')ry  uzupełniony  został  przez  Jej  równie  cudowne 
Wniebowzięcie. 

A  jeżeli  jeszcze  zwrócimy  uwagę  na  spos*ół),w  jaki  X'n/^- 
,  iji  śuuęte  móirią  o  Tej  Pdujiie  nad  imnnamL  jakoż  możemy 
się  poważyć  na  twierdzenie,  że  cześć  Maryi  Hił)lii  się 
sprzeciwiać  cześć  Maryi,  Tej,  do  której  Arclumioł  witając 
Ją  odzywa  się:  .Jutdź  jfozdrofriotui  laxhi  pelnu  /'(Oi  z  Tobą, 
h}<m()xl(tiri<mnś  l^ij  mi^dzij  nie^i^ia^taini^  Tej,  kt(')rą  Elżlue- 
ta  pozdrowiła  słowy:  .,.{  sk([dźe  nti  to,  że  jyrzyszht  Matka 
Pana  ii((>je</(>  do  //mic:"  'i\\j,  kt('>i-ej  Ducłi  Święty  podsunął 
te  slown:  ,J)to  odt([d  l)loi/oxlaii  ionif  ini^  zirać  hędą  frszf/^tkie 
iiarodj/,  alhotriem  uc^t/nil  mi  iriidkie  rzeczuT  Tej,  o  której 
niewiasta  z  ludu.  wid/.ąc  cuda  Jej  Syna,  wyznała:  ,,  Blo- 
i/o:l(nri()ii!/  żt/fvot,  któnj  Cię  tionilT'  Tej  wreszcie,  która  za- 
razem jest  córką,  luatka  i  oblubienicą  Wszechmocnego; 
kt(')ią  Kościół  powszecłiuy  wzywał  od  tylu  wieków  uk')- 
wiąi*:  M(')dl  się  za  nami  gi-zesznymi  teraz  i  w'  godzinę  śmier- 
ci naszej.  I  Ta  nie  miałażl^y  i)raw^a,  ])yśmy  Ją  uczcili^ 
Nie,  ł^racia,  i  wy  i  ja  niusim\  lo.  co  Tomasz  czytał,  uwa- 
żać za  czystą    zinewagę! 

romasz-  Wyznaję,  zr  nic  mię  bardziej  ine  bolało 
nad  to,  com  zniewolony  ł>ył  słucłiać  u  [)rotestant('»w,  to,  co 
oid  wygadywali  [)r/,e(iwk()  Najśw.  Panine;  ponieważ  o- 
prócz  tego,  że  cześć,  jaką  Jej  oddajemy  opiera  się  na  Ewan- 
gielji  i  podaniu  Kościoła,  jak  to  nam  ksiądz  l^roł)oszcz 
<)ł)jaśnił,  ale  ja  nadto  zawsze  utrzymywałem,  że  ona  odpoańa- 
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da  naturze  człowieka;  czcić  bowiem  Matkę  należy,  a  przy- 
najmniej przeciwko  Niej  nie  występować,  skoro  się  wie- 
rzy w  bóstwo  Jej  Syna.  Dostrzegłem  nieraz  o  ile  prakty. 
ka  tych  sekeiarzy  różni  się  od  tego,  co  oni  nazywają  swe- 
mi  zis idami.  Pozwól  mi  księże  Proboszczu  opowiedzieć 
pewif II  fakt.  którego  byłem  naocznym  świad]viem. 

Proboszcz.     Sliicliam  cię  chętnie,  Tomaszu. 

Tomasz.  Będąc  we  Frankfurcie  u  r.  1849,  znajdo- 
wałem się  tam  w  tym  czasie,  lviedy  protestanci  obchodzili 
setną  rocznicę  urv  dzenia  swojego  poety  Goethego^)  uro- 
dzonego we  Frankfurcie.  Nie  będę  się  tu  rozwodził  nad 
uniesi^^niem  zgromadzonego  ludu,  na  wielkim  placu  ozdo- 
bionym posągiem  tego  wielkiego  człowieka.  Po  dopełnie- 
niu tej  ceremonji  wniesiono  projekt,  aby  odwiedzić  grób 
matki  G-oetliego  dodając,  że,  jeżeli  się  oddaje  cześć  syno- 
wi, nie  należy  zapominać  o  tej,  która  go  na  świat  wydała. 
Mnóstwo  więc  ludu  udało  się  gromadnie  na  cmentarz  i  na 
grobie  matki  poety,  równie  świetne  złożyli  hołdy  jak  przy 
stopniach  jego  posągu.  Przypomniałem  sobie  tę  okolicz- 
ność wtedy,  kiedy  ksiądz  Proboszcz  rozpoczął  mówić  o  czci 
Najśw.  Panny  Matki  Jezusa  Chrystusa,  że  już  z  tego  po- 
wodu uwielbiać  ją  potrzeba  i  że  to  jest  rzeczą  naturalną 
uwielbiać  matkę  Boga,  skoro  ludność  Frankfurtu  tyle  o- 
wacji  czyniła   dla  matki    Goethego. 

Proboszcz.  Masz  słuszność,  mój  przyjacielu,  i  słu- 
cham cię  z  przyjemnością  mówiącego  w  obronie  religji. 
Nie  dla  tego,  aby  mi  twoje  zarzuty  były  j)rzyjemnymi,  ale 
że  odezwanie  się  twoje  udowadnia,  iż  nasze  rozmowy  były 
dla  ciebie  użyteczne.  Wynurzaj  szczerze,  mój  Tomaszu, 
wt»zyHtkie  twoje  wą])liwości,  abym  ci  mógł  w  każdym  ra- 
zir  okazać,  n;i  j.*ii<  lichej  opierają  się  one  zasadzie^  llro- 
czyrtto.4ci    Najśw.   Panny,   znakomici(^   j)rzyczyniają   się  do 


)      MożriM    /-ri:i]osr    s/c/<';,''óły    tej    u i'()(!zy.st()Aci    ])r()t(vst:in(kir j 
w  pijśrni<'     /')//////    tl,    In  mn  rnsnfuni     \V«'     Frii  II  rilicic     No.     'J<)()  i  '207 

Z  r.  184th 
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rozkrzewieilia  Jej  czci  i  uwielbienia,  a  chrześcijanie  wszyst- 
kich wieków  mieli  zawsze  upodobanie  w  tych  uroczysto- 
ściach i  świętach.  Pojmujecie  więc  teraz  z  jakiego  to 
])owodu. 

Szymon.  My  wszyscy  z  nader  wielką  przyjemnością 
i  zamiłowaniem  obchodzimy  uroczystość  Najśw.   Panny. 

Proboszcz.  Dzięki  Bogu;  i)onieważ  wszelkiej  po- 
myślności można  się  spodziewać  w  takiej  parafji,  w  której 
Marya  jest  uwielbianą.  Stańcie  się  godnymi  waszych 
przodków  obciiodząc  gorliwie  uroczystości  Maryi;  nie  po- 
przestawajcie na  modłach  do  Niej  zanoszonych,  ale  przy- 
swajajcie sobie  Jej  cnoty  naśladując  Ją  w  waszem  pożyciu. 
Możemy  teraz  mówić  po  szczególe  o  każdej  uroczystości  na 
Jej  cześć  poświęconej;  ale  ponieważ  dogmat  o  Jej  niepo- 
kahinem  poczęciu,  jako  świeżo  zatwierdzony,  ^-tał  się  tak 
doniosłym;  żal  mi,  że  nie  będziemy  mogli  dziś  numić  o  in- 
ny cli  uroczystościach.  Jutro  wieczór  rozpoczniemy  odpra- 
wiać uroczystą  trzech-dniówkę  by  się  przygotować  do  uro- 
czystości  Wniebowzięcia  Najśw.  Maryi  Panny. 

Szymon.  Prosiuiy  księdza  Proboszcza,  aby  nam  ra- 
czył wytłomaczyć  jasno,  co  znaczą  te  wyrazy:  Niei)okala- 
ne  Poczucie. 

Proboszcz.  Nie  mogę  dać  lepszego  określenia  Nie- 
pokalanego Poczęcia,  jak  przytaczając  dosłownie  wyraże- 
nie Jego  Świątobliwości  i)a])ieża  Piusa  IX,  który  zawyro- 
kował nieomylność  w  imieniu  całego  Kościoła  katolickiego 
w  to,  co  każdy  chrześcijanin  w  przedmiocie,  o  którym  mó- 
wimy, wierzyć  powinien.  Oto  jego  słowa:  ,, Oświadczamy, 
orzekamy  i  w\vrokujemy,  że  nauka  według  której  Najśw. 
Marya  Panna  zaraz  w  chwili  j)oczęcia  swego  była  już  przez 
8zc^eg(')lniejszą  wszecłi mocnego  Boga  łaskę  i  przywilej,  dla 
zasług  Jezusa  Chrystusa,  Zl^awiciela  rodu  ludzkiego,  od 
w^szelkiej  pierworodnego  grzecliu  zmazy  ochronioną  i  wy- 
jętą, jest  od  ł^oga  objawioną:  a  przeto  ])rzez  wszystkicli 
wiernycłi  mocno  i  stale  j)Owinna  ł)yć  wyznawaną." 

Te  więc  słowa  oznaczają,  że  dusza  Najśw.  Panny  zaraz 
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po  s wojem  stworzeniu  połączyła  się  z  ciałem  w  stanie  ła- 
ski i  uświątobliwiona  przez  Ducha  Świętgo,  co  nigdy  nie 
wydarzyło  się  innym  dzieciom  Adama  poczętym  w  zmazie 
grzecłiu  pierworodnego.  Wiecie  o  tem,  ze  ten  grzecli  tyl- 
ko przez  cłirzest  może  być  zgładzonym.  Przez  ten  więc  Sa- 
krament uwolnieni  bywamy  od  tej  zmazy  po  naszem  uro- 
dzeniu; Matka  zaś  Boża  zupełnie  tej  zmazy  nie  zaznała. 

Lecz  chciejcie,  moi  przyjaciele,  zauważyć,  że  nie  nale- 
ży Niepokalanego  Poczęcia  Maryi,  brać  za  jedno  z  Jej  nie- 
tkniętem  panieństwem,  ani  z  przywilejem  uchronienia  się 
w  ciągu  śmiertelnego  życia,  od  najmniejszego,  nawet  po- 
wszedniego grzechu,  ani  z  uświątobliwieniem  Jej  przed 
swojem  narodzeniem. 

Szymon.  Jeżeli  dobrze  rozumiem,  to  św.  Jan  Chrzci- 
ciel był  uświątobliwionym  przed  swojem  narodzeniem;  a 
jednak  był  poczętym  w  grzechu. 

Proboszcz.  Słuszna  jest  twoja  uwaga  Szymonie. 
Święty  Jan  Chrzciciel  był  uświątobliwiony  w  łonie  swej 
matki  przez  obecność  Jezusa  Chrystusa,  i  dla  tego  obcho- 
dzimy uroczystość  Jego  narodzenia;  ale  nigdy  nikomu  nie 
przyszło  na  myśl  uwielbiać  Jego  poczęcie  tak,  jak  uwielbia- 
my poczęcie  Najśw.  Panny.  Święty  Jan  Chrzciciel  był 
więc  uświątobliwiony  przed  swojem  narodzeniem,  a  więc 
był  jjoczęty  w  grzechu  pierworodnym. 

Szymon.  Zdaje  mi  się  to  być  rzeczą  bardzo  właści- 
wą, że  Matka  Zbawiciela  niebyła  podległą  przekleństwu, 
jakie  sj)adło  na  pierwszych  naszych  rodziców. 

Proboszcz.  Tak  jest,  albo  Marya  była  i)oczęta  bez 
zmazy,  albo  wypadałoby  przypuścić,  że  uległa  przemocy 
czarta.  Przytoczę  wam  w  tej  mierze  zdanie  wielkiego 
Biskupa  (Hossuet,  kazanie  o  Niepokalaneni  Poczęciu):  ,,Ale 
jak  uważacie  tę  naukę,  czy  ją  ])oczytujecie  za  tak  bardzo 
wzniosłąi-  Co  do  mnie,  kieidy  rozważam  Jezusa  Chrystusa, 
tę  naszą  miłość  i  nadzieję  w  objęciacłi  Najśw.  Panny  lub 
ssącego  Jej  pierś  macierzyńską,  lub  słodko  sj)oczywając(v 
go  na   Jej  łonie;  kiedy   rozważam  małą  dziecinę  i  nieogra- 
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niczoność  jakoby  ograniczoną,  kiedy  widzę  mojego  Zba- 
wiciela  w  ciasneni  i  dobrowolneni  zostającego  więzieniu: 
wówczas  odzjwani  się  do  siebie:  Czyliż  to  być  może,  aby 
Bóg  dozwolił  choć  na  chwilę  poddać  w^ladzy  czarta  tę  świą- 
tynię, którą  przeznaczy!  dla  Syiia  swojego,  ten  święty 
przybytek,  który  mu  tak  długo  i  tak  przedziwnie  za  od- 
poczynek służył,  to  łoże  panieńskie,  w  którem  obchodził 
zaślułiiny  duchowne  z  naszą  przyrodą^  Tak,  ja  sam  odzy- 
wam się  do  siel:)ie,  a  i)otem  zw^racajac  się  do  Zbawiciela 
wyrzec  muszę:  błogosławione  Dziecię,  nie  dozwalaj,  aby 
twoja  matka  była  zhańbioną.  O,  bo  gdyby  szatan  był  śmiał 
do  niej  się  zl3liżyć,  kiedy  Ty  mieszkając  w  Niej  uczyniłeś 
ją  sw^oim  rajem,  jakimiż  piorunami  lżyłbyś  poraził  jego 
głowę  I  z  jakąż  gorliwością  byłbyś  li  ronił  łionoru  i  niewin- 
ności Matki  Twojej!  lecz  o  błogosławiona  Dziecinol  przez 
kt(')rą  wieki  były  stworzone,  Ty  byłeś  wprzckl,  nim  czas 
istnieć  począł:  kiedy  Twoja  Matka  była  poczętą,  Ty  spo- 
glądałeś na  nią  z  wysokości  niebios  i  Tyś  sam  utworzył 
Jej  członki.  Ty  sam  tchnąłeś  w  Nią  duclia  żywota,  oży- 
wiającego Jej  ciało,  w^  którem  Tw^oje  nastę])nie  zostało  u- 
tworzone.  O  mądrości  wieczna!  nie  dozwalaj,  aby  była 
ohydnym  grzechem  dotknięta  i  aby  przemocy  czarta  ule- 
ghi.  Przez  Twoją  dobroć  odwróć  od  Niej  to  nieszczęście,  u- 
czcij  'J\voją  ^^atkę,  spraw  aliy  korzystała  z  wszeclimocności 
Syna,  który  i)rzed  Nią  istniał:  ponieważ  zapatrując  się  na 
te  wszystkie,  cudowne  okoliczności  Ona  już  ł^yła  Twoją 
matką,  a  Ty  byłeś  Jej    Synem." 

Szymon.  lżyłoby  to  oburza jącem  pomyśleć  nawet, 
że  Najśw.  Panna  ulegała  ])rzemocy  czarta^)  O  nie!  nigdy! 

IVoboszcz.  A  nawet  uwłaczalibyśmy  przez  to  go- 
dności osoby  Syna  Bożego;  albowiem  możnaż  się  oswoić 
z  myślą,  żeliy  Pan  Jezus  Święty  nad  świętymi  ch«*iał  za- 
wierać z  grzesznicą  związek  tak  ścisły,  jakim  było  zamiesz- 
kiwanie w  Jej  w  łonie,  rodzenie  się  z  Niej;  kształtowanie 


)  Zobacz  not^'    1-sza. 
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się  z  Jej  krwi.  karmienie  Jej  mlekiem,  korzystanie  z  Jej 
wychowania,  z  Jej  uśmiechu,  podzielanie  Jej  łez  i  smutku? 
Stajnia,  zwierzęta,  chrzest  wspólny  grzesznikom  i  publika- 
nom,  śmierć  krzyżowa,  wszystko  to  może  się  stosować  i  po- 
godzić z  upokorzeniem,  jakie  Zbawiciel  chciał  przybrać,  by 
nas  zbawić  i  pokory  nauczyć;  ale  jakimże  sposobem  można 
pogodzić  te  dwie  tak  sprzeczne  z  sobą  rzeczy :  Jezus  Chry- 
stus i  grzecM 

A  nadto,  czyliż  nie  widzimy,  jak  wielkie  zachodzi  po- 
dobieństwo między  życiem  Pana  Jezusa  i  Maryi?  Ona  po- 
dziela w  swojem  sercu  macierzy  liskiem  boleści  swego  Syna 
od  urodzenia  aż  do  Jego  śmierci  krzyżowej ;  umiera  tak  jak 
Jej  Syn;  przeniesiona  jest  do  nieba  wraz  z  ciałem  i  duszą, 
równie  jak  i  On;  a  możnaż  przypuścić  tę  rażącą  różnicę  po- 
między Jezusem  i  Maryą  w  pierwszych  chwilach  jej  istnie- 
nia? Jeżeli  bowiem  pierwiastki  Bogu  się  należą,  słusznie 
zatem  powiedzieć  można,  że  pierwsze  chwile  życia  Maryi 
Jego  Matki  należały  Mu  się  więcej  jeszcze,  aniżeli  Ewy, 
która  przecież  wyszła  z  rąk  Wszechmocnego  w  stanie 
sprawiedliwości   i  niewinności. 

Jeżeli  zauważymy,  jaką  troskliwość  Opatrzność  boska 
rozciągała  nad  Maryą,  jako  zaledwie  po  urodzeniu  zawiodła 
Ją  do  kościoła,  aby  Jej  przeznaczyć  następnie  małżonka, 
którego  sam  Duch  Św.  sprmińedliwyia  zowie,  a  który  stał 
się  stróżem  Jej  cnoty;  z  tego  przeto  punktu  widzenia  nie 
l;odobna  przypuścić,  ażeby  Mary  a  kiedykolwiek  była  nie- 
I>rzyjaciółką  Boga. 

Gdybyśmy  bowiem  [)rzy puścili  grzech  j pierworodny 
w  Maryi,  wtedy  musielibyśmy  Ją  uważać  dahiko  niżej  od 
Św.  Jana  Chrzciciela,  który, był  przynajmniej  przed  swo- 
Jfin  urodzeniem  uświątobliwiony, albo  przynajmniej  musie- 
libyśmy Ją  nazwać  równą  temuż  świętemu  .Janowi,  czego 
też  jeszcze  powiedzieć'  nie  można,  |)onieważ  nieskończona 
zachodzi  różnica  pomiędzy  godnością  Matki  Mesyasza  a 
godnością    Jego   poprzednika. 

Tomasz.  Zgadzam  się  na  to  rozuniovvani(5,  ale  w  ksią- 
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żeczce,  którą  nabyłem  za  granicą,  czytam:  źe  Pismo  święte 
nigdzie  nie  wsj^omina' o  niepokalaneni  poczęciu  Najśw. 
Maryi  Panny. 

Proboszcz.  Prawda,  nic  wyraża  się  o  teni  w  tych  sło- 
wach, ale  wskazuje  i  wyświetla  rzecz  samą  dostatecznie: 
,, Położę  nieprzyjaźń  pomiędzy  tobą  a  niewiastą,  pomiędzy 
nasieniem  twojem  a  nasieniem  jej.  Ona  zetrze  głowę  two- 
ją. Zaprzeczyć  więc  niepokalanemu  poczęciu  Maryi,  o 
którem  to  proroctwo  wzmiankuje,  nie  jestże,  przeistocze- 
niem tej  mowy  wyszłej  z  ust  samego  Boga^  nie  jestże  prze- 
mienieniem nieprzyjaźni  w  przyjaźii,  przedstawieniem  wę- 
ża ścierającego  niewiastę,  Matkę  żyjących,  zamiast  niewia- 
sty głowę  węża  ściera jącej^ 

Przytoczę  jeszcze  proroctwo  Izajasza:  ..Oto  Panna 
pocznie  i  porodzi  Syna  i  nazwie  imię  Jego  Emmanuel"  (Bóg 
z  nami.)  Azaliżby  proroctwo  to  miało  się  odnosić  do  pa- 
nieństwa ciała,  azaliż  to  proroctwo  nie  odnosi  się  raczej 
do  panieństwa  duszy  zupełnego,  całkowitego  i  nienaruszo- 
nego, które  się  nie  może  znajdować  w  niewolnicy  szatana, 
zmazanej  cliociażby  na  cliwilę  zmazą  grzechu  pierworodne- 

go?  O 

Gdybyśmy  mieli  więcej  czasu  odczytałbym  wam  jeszcze 


')  O.ytałoni  w  Składzie  Apostolskim  \v  dwji  artykuły,  to  jest, 
że  B6^  Ojciec  jest  wszecliniocnym  i  że  Jezus  Clirystus  Syn  »reimi 
równy  jest  narodzony  z  Panny  Maryi,  a  to  jest  dostateczne  do 
przekonania  nas.  że  ta  przeczysta  Panna  ł\yła  zachowań?]  od  grzechu 
pierworodnego.  Ojciec  przedwieczny  wynoszj^c  Maryc  do  <^odno.<^ci 
Matki  Ho<(a,  cłiciał  wykonar  całQ  wszeclimocność  w  wywyższeniu 
i  wielkości  Mar}'!:  I^ecit  potcntram  hi  hrachio  s>i(t\  frcit  miM  rnn- 
(jna^  qni  potcnn  ef<t'  Powiedzmy  z  Aw.  Tomaszem,  że  sam  Bo*,'' pra- 
gnąc wielkości  Syna,  był  również  wykonawca  wielkości  Jego 
Matki.  Lec/  jeżeli  H6g  użył  całej  swej  wszecłmiocności  do  stwo- 
rzenia tego  arcydzieła  swej  łaski,  a  zat<'m  je  zachował  od  grzechu 
pierworodnego,  ponieważ  to  zachowanie  od  Jego  wszechmocności 
zależało.  (Aug.  Nicolas.) 
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raz  Bullę  papieską  już  ogłoszoną  w  Kościele,  w  której  ten 
przedmiot  przedziwnie  jest  rozwinięty;  tymczasem  daję  je- 
den egzemplarz  dla  tych,  którzyby  chcieli  określenie  tego 
dogmatu  jeszcze  raz  odczytać  i  rozważyć.  Tomasz  niech  od- 
czyta dalsze  zarzuty  mieszczące  się  w  jego  książce,  bo  te 
podadzą  nam  sposobność  do  gruntowniejszego  rozbioru  te- 
go przedmiotu  i  do  zawstydzenia  nieprzyjaciół  nauki  św. 
Kościoła   katolickiego. 

Tomasz,  Św.  Paweł  wyłącza  ze  zgromadzenia  wier- 
nych, czyli  rzuca  anathema  przeciwko  tym  wszystkim,  któ- 
rzyby ogłaszali  inną  naukę  od  tej,  jaką  sąm  Jezus  Chry- 
stus opowiadał.  Aliżci  oto  przez  orzeczenie  z  dnia  ósmego 
grudnia,    papież  zrobił  dodatek  do  dawnej  wiary. 

Proboszcz.  Ten  zarzut  pochodzi  tylko  od  ludzi  nie- 
świadomych całkowitego  ustroju  Kościoła  katolickiego. 
W  przedmiocie  przez  nas  rozbieranym  Kościół  uznał  tylko 
fakt,  że  wiara  w  przywilej  Maryi  bierze  swój  początek  od 
Apostołów,"'),  ^)  i  że  się  znajduje  w  nauce  objawionej;  Ko- 
ściół więc  nie  utworzył  żadnej  nowej  prawdy,  ale  tylko 
wycisnął  pieczęć  swojej  nieomylności  na  nauce,  którą  wy- 
zaawano  od  czasów  apostolskich  i  którą  bardzo  często  ogła- 
szał, przy  nadarzającej  się  sposobności.  Przejrzyjcie  pis- 
ma świętych  Doktorów  czyli  Nauczycieli  Kościoła,  poli- 
czonych w  poczet  Świętych  i  którym  Kościół  najwyższą 
powagę  przypisuje.  Pytajcie  liturgji  Kościoła  Wscho- 
dniego i  Zachodniego,  a  wszędzie  znajdziecie  to  dobitnie  i 
jasno  wyrażone;  przekonacie  się,  że  Marya  nie  uległa  ska- 
zie grzechu  pierworodnego.  Papieże,  wierni  tłómacze  tego 
dogmatu,  pod  zagrożeniem  kar  kościelnycli,  nakazywali 
milczenie  tym  wszystkim,  którzy  przeciwko  niemu  wystę- 
powali, a  nie  poprzestając  na  tłómaczeniu  wszelkiej  oj)ozy- 
cji,  (-oraz  jaśniej  wyznawali  swą  wiarę  w  Niepokalane 
Poczęcie;  a  tern  sanicMn  domyśl nici  uznawali,  że  to  poczęcie 
było  bez  zmazy.    Już  to  zachęcali  wiernych  do  obcliodzt^iia 


.)    M   Patrz  noty  '^-ii;i}  i   .'>-<*iju 
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tego  nabożeństwu,  przywiązując  doń  liczne  odpusty;  już  to 
pozwalali  dodawać  w  Prefacji  inszalnej  wyraz:  Iminacu- 
lata  (Niepokalana)  jak  nie  mniej  w  Litanji  Loretańskiej 
o  Najśw.  P.  Maryi  umieszczać  wiersz:  ,, Królowo  bez  zma- 
zy poczęta." 

Wreszcie  usilne  wstawiennictwa  i  prośby  (1)  ze  stro- 
ny monarchów  i  ludu,  że  strony  uniwersytetów,  stowarzy- 
szeń i  duchowieństwa  wszelkich  stopni,  by  uzyskać  od 
Ojca  Św.  orzeczenie  artykułu  wiary  o  Niepokalanem  Po- 
częciu Najśw.  Maryi  Panny  ponawiane,  stawszy  się  w  o- 
statnich  czasach  bardzo  natarczywemi,  zniewoliły  Ojca 
Św.  do  odnowienia  i  ogłoszenia  puł^licznie  tego  artykułu 
wiary  naszej.  Pius  IX.  pai)ież  i)rzed  ogłoszenii^n  tego  o- 
rzeczenia  zażądał  od  wszystkich  ])iskupów  katolickich  wy. 
jawienia  w  tej  mierze  swego  zdania  listem  okólnym  wyda- 
nym w  Gaecie  1841)  r.  i  zalecił  w  tym  samym  czasie  wszyst- 
kim wiernym    uroczyste  modły  na  tę  intencję. 

Szymon.  Zapewne  to  ów  Jubileusz,  któryśmy  ob- 
cliodzili  przed    kilkudziesięciu  laty? 

Proboszcz.  Tak  jest,  mój  przyjacielu,  a  wszyscy  bi- 
skupi świata  katolickiego  w  liczbie  około  sześćset  czter- 
dziestu odpowiedzieli,  że  całe  ducliowieństwo  i  wierni, 
pod  ich  opieką  zostający  niewątpliwie  i  jednomyślnie  wie- 
rzą, że  Najśw.  Marya  Panna  w  poczęciu  swojem  nie  ule- 
gła iK)wszeclinemu  przekleństwu';)  wszyscy  prawie  za- 
równo  uznali  za  rzecz   stosowną   ogłoszenie    w  tym  czasie 


')  Jakaż  to  różińca  pomi^nlzy  zjiMlnoczciiitMu  Kościoła,  a  z<^ro- 
niadzcuiann  polityczncnii.  })arlanu'ntaiiii.  tak  })o(lziolonvnii.  burzli- 
wymi   a  cz^'.stokp)ć  j^^orszącyiui!  W  toj  inianowic'i(M)l<()licznoś(i.  Ivo- 

ściół  wiarę  wyznał  l30z  s^irzoczek  i  ł)e/  podojrzcnia.  żcl\y  w  rozpra- 
wacli  ktokolwiek  najmniejszy  nacisk  wywierał.  Zeł)rał  on  świadec- 
two biskii})ów  rozproszonycli  w  piyciii  częściacli  świata,  świadectwa 
oddzielnie  dane  w  pokoju,  w  rozmyślaniach  i  sumienności,  wreszcie 
w  okolicznościaełi.  które  nie  uł)liżają  w  niczem  powadze  starych 
Soł^ornw  i  Ictóic    uwydatniły  cliarakter  wyjj^tkowy    tego   aktu  pod 


definicji  tego  dogmitu.  Po  wezwaniu  pomocy  Diiclia  św. 
przez  wszystkich  wiernych,  Ojciec  św.  przyzwał  do  siebie 
biskupów  z  całego  chrześcijaństwa.  O  cudowny  powabie 
milo:?ci  Maryil  więcej  niż  dwustu  Kardynałów,  Patry- 
archów,  Arcy-Biskupów,  Bisku])ów,  a  daleko  jeszcze  wię- 
ksza liczba  Prałatów  i  wyższe  w  Kościele  zajmujących 
godności  kapłanów,  przybyła  do  Rzymu  w  początkach 
grudnia,  aby  uczestniczyć  w  tryumfie  jaki  Kościół  przygo- 
tow<ił  dla  Matki  Boga.^)  W  obecności  więc  tylu  znakomi- 
tych mężów  i  w  obliczu  niepoliczonych  wiernych  przyby- 
łych ze  wszystkich  krajów  Ojciec  św.  ogłosił  dnia  8 
grudnia  1854  roku  Maryę  niepokalaną  w  swojem  poczęciu. 

Szymon.  Nie  zapomnę  nigdy  tego  dnia,  w  którym 
obchodziliśmy  tę  wysławianą  uroczystość,  wszyscy  podzie- 
lali radość  Kościoła,  wszyscy,  bez  wyjątku  według  możno- 
ści oświecaliśmy  nasze  domy,  nasz  kościół  był  przyozdo- 
biony do  niepoznania,  a  potem  wieczorem  iluminacje; 
wszystko  to  z  serca  pochodziło  i  napełniało  nas  religij- 
nem  uniesieniem. 

Proboszcz.  Tak  jest,  ta  ogólna  radość,  jaka  się 
objawiła  wszędzie,  gdziekolwiek  się  katolicy  znajdowali, 
jest  nader  |)rzekonyvvającym  dowodem,  że  Kościół  nie  wy- 
nalazł nowego  artykułu  wiary,  uzupełniając  życzenia 
wszystkich  prawowiernych  katolików,  jak  to  głosi  broszu- 
ra Tomasza,  ale  tylko  nieomylnem  swojem  orzeczeniem 
utwierdził  to,  o  czem  wszyscy  byli  jnż  wewnętrznie  prze- 
konanymi. 

Tomasz.  Moja  książka  mówi,  że  Kości(')ł  nie  orzełka 
nigdy  ])i'awdy  jako  artykułu  wiaiy  dopókądl^y  ta  i)r;i\v(la 
przez  jaki(^go  heretyka  nie  była  zaprzeczoną  i  dla  tego  su- 
rowr)  krytykuje  to  wszystko,  co  papież  Pins  IX  postano- 
wił wzglęriem    Niej)r)ka]anego    Poczęcia. 

trzciiui  \vz;;l^*(l!irni;  jid<()  opiirtc^^o  lui  .ś\viM<l<ct  w  ic    Pisinn  św..  poda- 
nisi  chrzoHcijanskie^o  i  decyzji    zMt wici-dzoiicj    w      Ivz\ mic 
' )  Zo))!icz  noty  5-U^. 
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Proboszcz.  Wit^lkie  sa-zt^^-^cie.  że  twoja  l.rosziira  nie 
jest  Kwangelją.  a  poznaję  już  z  twego  nśniiecliii.  że  i  ty 
sam  za  taką  jt^j  nie  uważasz.  Ten  dowckl  opiera  się  na 
fałszywej  zasadzie:  K()śc'i('>l  nie  tylko  sądzi  i  ogłasza  do- 
gmatycznie prawdy  objawione,  kiedy  te  są  potrzebne,  jak 
np.  gdy  się  jaka  lierezja  tworzy,  którą  trzeba  powstrzymać; 
ale  czyni  to  jeszcze  wówczas,  kiedy  uważa,  że  orzeczenie 
takie  jest  użyteczne  dla  dobra  Kościoła  i  zbawienia  dusz, 
albo  inaczej  mówiąc,  kiedy  uważa  definicję  swoją  za  wła- 
ściwą i  stosowną.  1  tak.  Sobtu*  Trydencki  w  W\  wieku 
ogłosił  przywilej  Najśw.  Pamiy  jako  artykuł  wiary,  a  tym 
jest,  że  ta  przeczysta  Dziewica  była  wolną  od  najmniej- 
szego gr/ecliu  uczynkowego,  chociaż  nigdy  nikomu  na 
inyśl  nie  przyszło  i)rzeciwnic    utrzymywać. 

Tomasz.  Zgadzam  się  co  do  tego  zupełnie,  lecz  do 
ezego,  [)ytam,  [)osłuży  to  nowe  orzeczenie  dogmatyczne,  i 
w  czem  je  ksiądz  Proboszcz  uważa  za  stosowne  i  właściwe. 

Proboszcz.  Nie  do  nas  należy  oceniać  stosowność 
tego  orzeczenia,  ale  raczej  do  Stolicy  św. ,  która  go  orzec 
postanowiła.  Co  do  nas,  którzy  wierzymy  w  nieomylność 
Kościoła,  wyznać  i)owinniśmy,  że  kiedy  Kościół  uznał 
ogłoszenie  tego  artykułu  wiary  za  stosowne,  zatem,  takie 
być  powinno;  przytoczę  jednak  niektóre  powody,  jakie 
Kości(')ł  zniewoliły  do  tego  [)amiętnego  aktu^).  I  tak  I-o 
Kości('>ł  zawsze  pragnął  i'ozszerzyć  cześć  Najśw.  Panny  i 
Jej  cliwałę  j)()między  ludźmi,  a  zatem  na  pierwszym  wzglę- 
dzie miał  powiększenie  nabożeństwa  do  Matki  ł)oskiej.  2-o 
Pragnął  również  powiększyć  zasługę  wńernycłi,  nllK)wiem 
cłiociaż  oddawna  czci  niepokalanego  poczęcia  Kościół 
zawsze  sprzyjał,  wierni  atoli  pozl3awieni  ł^yli  zasługi  wiary 
i  dopiero  odtąd  ją  nał\vli.  odkąd  ten  artykuł  stał  się  dla 
nicli  obowiązującym.  8-0  Kościół  zamierzył  pomyślność 
Kościoła  sanu^go,  zwłaszcza  dzisiaj  ł^ędąc  ustawicznie  na- 
pastowanym przez  niedowiarstwo.    Od  lat  kilkudziesięciu, 


')  Z()ł)acz  notę  ()-t!i, 
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występki  obrzydłe  o  mało  co  nie  przywiodły  do  nieochy- 
bnej  zguby  całego  społeczeństwa.  Otóż,  Kościół  l^atolic- 
ki  przekonany  jest,  że  Mary  a  jest  wszecliwładną  przez 
swoje  wstawiennictwo  do  Boga.  Świątobliwi  clirześcijanie 
tak  byli  pewni  o  pośrednictwie  królowej  nieba,  iż  nie  oba- 
wiali się  wyznać,  że  dzień,  w  którym  ta  nanka  będzie  za- 
mienioną na  artykuł  wiary,  stanie  się  początkiem  pomyśl- 
nej epoki  dla  całego  Kościoła.  Jeżeli  potrzebujecie  ja- 
kich jeszcze  w  tej  mierze  objaśnień,  proszę  się  odezwać. 

Szymon.  Oznajmił  nam  ksiądz  proboszcz,  że  wiara 
odnosząca  się  do  Niepokalanego  Poczęcia  stała  się  obo- 
wiązującą od  orzeczenia  ogłoszonego  dnia  8  grudnia  1854 
r.:  proszę  nas  jeszcze  nauczyć  jakie  obowiązki  na  nas  wkła- 
da to  ogłoszenie? 

Proboszcz.  W  ogłoszeniu  wyda  nem  do  ludu  Rzym- 
skiego dnia  2  grudnia  1854  r.  kardynał  Patrizi  Wika- 
rjusz  Jeneralny  Jego  Świątobliwości  wyrzekł:  ,, Po  ogło- 
szeniu dogmatu  Niepokalanego  Poczęcia  Maryi  będzie  arty- 
kułem wiary,  że  Marya  nie  zgrzeszyła  w  Adamie;  że  ta  prze* 
czysta  Dziewica  nie  uległa  ani  na  chwilę  mocy  czarta;  bę* 
dzie  artykułem  wiary,  że  przez  zasługi  Jezusa  Chrystusa  Jej 
piękna  dusza  była  zachowaną  od  grzechu  pierworodnego, 
i  że,  przed  ukształceniem  błogosławionego  Jej  ciała, 
była  uświątobliwioną  od  Boga,  obsyx)aiią  wszelkiemi 
łaskami  i  darami,  jakie  przyjąć  może  stworzenie  uprzywi* 
h-jowane  i  wybratie  na  prawdziwą  Matkę  Boga."  Kościół 
w  swoicłi  orzeczeniacli  dogmatycznycli  jest  zawsze  wspie- 
ranym pomocą  Duclia  Św.  a  lubo  ludzie,  którzy  go  składa- 
ją, mogą  się  ])omylić  w  wielu  innych  rzeczach,  bo  wówczas 
działają  jako  pospolici  ludzie,  ale  błąd  staje  się  niei)odo- 
bnym  tam.  gdzie  Kościół  orzeka  to  co  wierzyć  mamy,  bo 
wówczas  Kościół  działa  jako  kolumna  i  ])odpora  prawdy^ 
Jako  tłumacz  Objawienia.  A  zatem,  my  nie  tylko  obo- 
wiązani jesteśmy  wyznawać  w^iarą  Hożą  to,  co  Kościół 
nam  rjo  wierzenia  j)orlaje;  ale  nadto  winniśmy  tę  wiarę  we- 
wnętrzną wyznawać  Z(i wnętrzu i(;  tyl<*  razy,  ile  tego  potrz(^ł)a 
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wymagać  bidzie  i  nie  za})ierać  się  jej  wobec  ludzi.  Bo  prze- 
widywać można,  że  świat  powstawać  będzie  przeciwko  temu 
orzeczeniu  Piusa  IX  w  imieniu  Kościoła  w  tej  mierze  wy- 
danemu. Gdyby  tu  szło  o  rzeczy  światowe,  światby  na  nie 
zezwalał,  ale  świat  jest  wrogiem  rzeczy  odnoszących  się  do 
Boga; a  ponieważ  w  tem,  co  się  działo  ku  uczczeniu  Najśw. 
Dziewicy  nie  znajduje  się  nic  z  tego  w  czem  się  świat  lu- 
buje i  owszem  tenże  przeczuwa,  że  to  dzieło  zdolne  jest  do 
ożywienia  i  wzmocnienia  wiary,  którą  on  i)otępia;  trzeba 
się  obawiać,  że  nauki  niepokalanego  poczęcia  użyje  za  te- 
mat do  szyderstw  i  satyr:  dowodem  tego  książeczka  Toma- 
sza jaką  [)rzyniósł  na  nasze  zgromadzenie,  książeczka,  któ- 
rej już  widzę  tylko  strzępki  na  ziemi.  Tym  to  sposobem, 
mój  kochany  Tomaszu,  wymierzyłeś  jej  sprawiedliwość, 
na  jaką  sobie  zasłużyła. 

Szymon.  Już  dawno  miałem  się  zapytać  księ«lza 
Proboszcza,  dla  czego  zazwyczaj  przedstawiają  Niepokala- 
ne Poczęcie  tak,  jak  w  starym  kościele,  to  jest:  Matkę 
Boską  stojącą  na  globie  zieniskim,  trzymającą  w  ręku  li- 
Iję  i  dei)czącą  głowę  węża.  Ma  Ona  jeszcze  księżyc  pod 
nogami,  a  k(')łk()  gwiazd  otacza  Jej  głowę.  Co  więc  znaczą 
te  godła  jakie  Jej  artyści  dodają;  bo  co  do  lilji  myślę,  że 
ona  ])rzedstawia  czystość    Najśw.   Panny.  ^) 

Proboszcz,  lak  jest  co  do  lilji,  a  wąż  deptany  Jej 
nogami  oznacza,  że  Marya  l)yła  ocłironioną  od  grzechu 
pierworodnego  i  że  uwodziciel  naszych  i)ierwpzych  rodzi- 
ców, nie  miał  nad  nią  żadnej  władzy,  i)onieważ  nigdy  na- 
wet cień  albo  pozcn*  grzecliu  nie  splamił  Jej  duszy  i  owóż 
eo  oznacza    wąż,    którego   głowę   depcze  Najśw.  Dziewica 


')*Prz(Hlsta\viają  nnsiiicż  Niepokalane  Poczęcie  Maryi  jak 
następuje:  wyobrażają  rJą  siedzącą  all)o  stojącą  prosto,  (który  zwy- 
czaj na  zachodzie  jest  zachowany  od  trzynastego  wieku)  trzymają- 
cą na  swych  kolanach  lul>  w  objęciachjlziecię  Jezus,  mające  krzyż 
osadzony  na  dość  długiej  włóczni,  kt(')rą  przebija  smoka  deptanego 
przez  swą  Matkę.* 
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przez  swoją  czystość  i  świętość;  że  następnie  jest  wyższą 
od  wszystkich  ludzi  a  więc  Królową  ziemi,  dla  tego  umie* 
szczoao  Ją  na  szczycie  globu  ziemskiego.  A  co  znaczy 
księżyc  znajdujący  się  pod  Jej  nogami?  Wiecie,  że  księ- 
życ podlega  odmianom,  już  to  wziastając  już  malejąc.  O- 
wóż  Marya  mając  pod  nogami  swoimi  tę  planetę  tak  nie- 
stałą oznacza,  że  jest  wolną  od  wszelkich  ziemskich  zmien- 
ności i  wachań  pomiędzy  złem  a  dobrem.^)  Jeżeli  zaś  ota* 
czają  Jej  głowę  koroną  z  gwiazd,  to  dla  tego,  aby  nam 
wyobrazili,  że  Marya  myślą  i  uczuciem  zawsze  była  z  Bo- 
giem i  jedynie  samym  Bogiem  się  zajmowała.  ^Może  też 
to  godło  być  znakiem,  że  Marya  jest  królową  nie  tylko 
ziemi  ale  i  nieba.* 

Szymon.  Jakże  to  wszystko  jest  pięknie  i  mądrze 
obmyślane.  Przy  moim  domu  znajduje  się  statua  Maryi 
niepokalanej,  będzie  mi  ona  jeszcze  milszą,  odkąd  dowie- 
działem się,  co  te  wszystkie  ozdoby  przy  niej  się  znajdują- 
ce wyobrażają. 

Proboszcz.  Możesz  nadto, Szymonie,  wielką  korzyść 
z  tej  statuy  jaką  posiadasz  otrzymać,  jeżeli  starać  się  bę- 
dziesz o  urzeczywistnienie  w  sobie  tego  wszystkiego  czego 
ona  naucza.  Prawdą  jest,  żeś  uległ  skazie  grzechu  pier- 
worodnego, ale  byłeś  od  niego  uwolniony  przez  chrzest; 
twoim  więc  obowiązkiem  jest  deptać  głowę  węża,  oddahijąc 
od  siebie  wszelkie  j)okusy.  Wąż,  którego  widzisz  pod  sto- 
l)an)i  Maryi  trzymającego  w  swojej  })aszczy  jabłko  zwo- 
dnicze, do  któnigo  z  wyk  hi    kilka  piękny  cli  listków  jest  do- 


')*llmieszczeni(i  ksiyżyca  pod  iu)}4aini  Maryi  może  ma  swój  po- 
(y/A^U'k  7Xiy\,  /A)  Muzułmanie  z(h)l)ywszy  kraje*  katohckic  i  i<()ści<)ły 
zamicniajsjc  na  moczcty  po/rzucali  /  nidi  krzyże,  a  na  icli  miejsce 
pomni(;szczali  ^^odło  swojej  liciczji.  ksiyżyc.  Katolicy  zaś  wy- 
hiwszy  siy  z  pod  ich  jarzmu  i  odzyskawszy  to  !^wiąlyni<',  księżyców 
nic  zrzucali  ale  poumieszczali  na  nicli  fiLjiiię  Maryi,  jako  znak,  żo 
Marya  wszystkie  kacerstwa  zwyciężyła  i  zwyci^^ża,  jak  to  o  Niej 
Ko.^ciół    opiewa.* 
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danych,  oznacza,  jak  nieprzyjaciel  naszego  zbawienia  sta- 
rannie grzech  upiększa  i  przedstawia  go  w  kształcie  przy- 
nęcającym, aleśmy  powinni  się  mieć  na  baczności,  nie  dać 
się  uwodzić  jego  chytrością  i  unikać  złego  chociażby  było 
w  naj  powabniej  szych  wyobrażone  kolorach.  Na  wzór 
Maryi  trzymajmy  stale  lilję  w  naszych  rękach,  to  jest 
czystość  serca  i  świątobliwość  żywota,  postępujmy  za  Jej 
przykładem:  niechaj  myśli  i  uczucia  nasze  wznoszą  się 
zawsze  do  Boga  ponad  gwiazdy;  depczmy  nogami  to  wszyst- 
ko, co  jest  ziemskie  i  zmianom  podległe;  nie  czyńmy  nic 
w  brew  woli  i  rozpozrządzeniom  boskim  dla  zgubnego  zy- 
sku i  interesu. 

Nasza  pierwsza  Matka  zostawiła  smutny  takiego  po- 
stępowania przykład^ ;)  co  do  nas,  naśladujmy  wzór  jaki 
nam  podała  nowa  Ewa,  prawdziwa  Matka  żyjących,  a  to 
z  taką  samą  gorliwością,  z  jaka  dotąd  naśladowaliśmy 
pierwszą  Kwę,  dozwalając  się  czartowi    uwodzić. 

Po  tych  ojcowskich  upomnieniach,  Pasterz  pożegnał 
zgromadzenie  zachęcając  obecnych,  aby  się  nazajutrz 
zgromadzili  dla  słuchania  dalszych  nauk  o  świętach  Naj- 
świętszej Dziewicy  i  aby  się  przez  nie  |)rzygotowali  się  do 
bliskiej  uroczystości    Wniebowzięcia. 


)  Zol)acz  notr  T-niM, 


OBJAŚNIENIA 

do     rozmowy     dzkwiątej. 


(1)  Niepokalane  Poczęcie  jest  tak  dalece  następstwem 
zasadniczego  dogmatu  wiary  chrześcijańskiej,  że  nawet 
Luter  sam  rozbierając  w  pozdrowieniu  anielskiem  wyraże- 
nie: ,,Blogosławionaś  ty  między  niewiastami"  wyraził 
się:  Nigdyby  Anioł  nie  mógł  ozwać  się  w  te  słowa  do  Ma- 
ryi, gdyby  Ona  kiedykolwiek  uległa  była  przekleństwu, 
bo  ten  wyraz  hlogosłaiaiony  oznacza,  że  Ona  przez  łaskę 
Bożą  była  zabezpieczoną  od  wszelkiego  grzecłiu! 

Pewne  pismo  protestanckie  {Gazette  Eccl.  prot.  de 
Berlin  9  GrudniciS  odpiera  gorliwców  teorji  grzecłiu  pier- 
worodnego, nastawających  przeciw  dogmatowi  katolickie- 
mu: ,,Po  co  te  wszystkie  wrzaski?  ta  wiara  w  niepokalane 
poczęcie  Maryi  wypływa  z  wiary  Wcielenia;  i  dziwić  się 
należy,  ze  u  katoliKow  orzeczenie  tt-go  artykułu  wiary  te- 
raz dopiero  nastąpiło.  Jeśli  bowiem  nie  zgadzacie  się  na 
v;atkowitą  rewizję  (poprawkę)  teorji  grzechu  pierworodnego, 
nic  wam  więcej  nie  pozostaje,  jak  zaprzeczyć  zgodnie  z  ka- 
tolikami wszelkiego  wpływu  grzecłiu  pierworodnego,  na  na- 
turę Clirystii8a,a  to  prowadzi  do  twierdzenia, że  Jego  Matka 
była  też  bez  zmazy  pierworodnej  |)0('zętą.  Tutaj  Rzym  nic 
więcej  nie  czyni,  tylko  wyprowad/ji  wniosek  mieszczący 
Hię  w  nauce  Kościoła  katolickiego,  wyznawanej  zarówno  i 
przez  naszycti  prawowiernych,  którzy  prędzej  lub  i)óźnie3 
zobaczą  się  przywicHizionynii  do  uczczenia  'W)}  Dziewicy." 

Miejmy  nadzi(\ję,  ż<^  |)ewn(^go  dnia  Jaska  stani(»  się 
Hilniejszą  od  rozumowania,  aby  pizy wieść  zł)łąkany(!i  na 
łono  jfHlności  katr)lickiej. 

i'i)  Nauka  o  Niepokalanem  Poczcfciu  obji^ta  Ko- 
ranem.     WiaHonio,   ze    niii/Jiłiiiaiiizin    jest  to   mic^szanina 
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religji  żydowski^;.]  i  chrzro.l.iaiiskifj.  Kri^^ga  il.  ^^vi^^ta: 
A">/*''//.  opisuje  prawicdoslowiiie  z  Ewaiigielji  ś^vi^teg()  Łu- 
kasza. Zwiastowauie  Paua  naszego  Najśw.  Pauiiie  ])rzez 
Auiola  Gabryela,  i  znajdujemy  tani  wyraźne  podanie,  że 
Marya  nie  byhi  grzeelieni  skażoną.  Oto  ustęp:  ,,Uezeij 
Maryę  w  Koranie,  uezeij  dzień  w  którym  Ona  wydaliła  się 
ku  wschodowi  od  swojej  rodziny.  Ona  l)rzyjęla  tajt^nnie 
welon.  b\  sie  nim  okrvć,  a  mv>mv  do  Niej  wysiali  (labry- 
ela,  naszego  (hn*lia  pi)d  postacią  człowieka.  Miłosierny 
jest  ucieczką  moją,  jeśli  się  ty  Jego  l^oisz .  .  .  .  Jestem  pizy- 
słaiiy  od  twojego  Boga.  rzeki  anioł.  Zkądże  mi  ])rzyjdzie 
to  dziecię?  odrzekła  Dziewica:  żaden  śmiertelny  nie  zbli- 
żył się  do  mnie,  ho  grzech  jest  /iti  iiieznann.  Tak  się  stanie, 
odpowiedział  Anioł.  { Konni  tloniaczoiiy  przez  Sararego 
t.  II  str.  .:.;.) 

Że  Mahomet  odebial  to  [)odani(^  od  Żydów,  al  1)0  od 
cłirześcijau,  jest  to  dowiedzionem  jeszcze  przez  Biskuj)a 
Algieiu  w  liście  do  Ojca  świętego  o  Niepokalanem  Poczę- 
ciu, że  on  i)rzekazał  tę  wiarę  swoim  uczniom,  i  że  ta  od 
wiek<'>w  aż  do  dni  naszych  się  przecliowała.  Przeczytamy 
jeszcze  naszym  czytelnikom  dwa  ustępy  najznakomitszych 
muzułmańskich  uczonych,  nie  pozostawiających  żadnej  o 
tym  fakcie  wąt|)liwości. 

Sjowa  I)j(dal-Kddina:  ..Według  i)ochniia,  żadne  dzie- 
cię Adama  nie  [)rzycliodzi  na  świat,  na  któregoby  })rzed 
jego  narodzeniem  Ohitan  (szatan,  djabeł)  nie  tchnął.  ]!'//- 
jęci  hifli  z  pod  pr((fr(i:  Munja   i  Sf/n  Jej.'' 

Słowa  Collada:  , .Każde  stworzone  rodząc  się  jest 
przebite  niewidzialnie  przez  ('liitana  oprócz  Jez^iso  i  Maryi; 
Ilóij  rzucił  zapłonę  międzij  inini a  djahlein.  Tclmienie  wro- 
ga powstrzymane  tą  zasłoną  nie  miało  do  nich  przystępu. 
Mówiono  nam  też,  że  ani  jedno  ani  drugie  nie  ])opełniło 
żadnego  grzechu,  jako  je  poi)ełnia  reszta  ludzi.  i^Cstęp 
z  Koranu  na    EtrangieJję  przez  X.  Bouri/ade.^ 

(•M  Uroczystość  Poczęcia  Najświętszej  Maryi 
Panny  w  Angiji  iw  Normandjiw  Xl  wieku.    Lyon, 
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Stolica  Gallów,  gdzie  najprzód  na  Zachodzie  obchodzono 
ten  przywilej  Maryi  świętem  ustanowionem  przez  miejsco- 
wego Arcybiskupa  Falkona  w  r.  1128  przyjęła  to  święto 
od  Św.  Anzelma  Opata,  który  je  uroczyście  obchodził 
w  swojem  Opactwie  Bek  w  Normandji  wprzód, zanim  je  ob 
chodził  w  Kantorbery.  Zkądże  więc  przyszła  ludowi  Nor- 
mandji  ta  pobożność  ku  Niepokalanemu  Poczęciu^  Z  wy- 
padku, którego  opowiadanie  jest  cudowne  a  zarazem  i  au- 
tentyczne. 

Czytamy  w  rękopiśmie  z  dwunastego  wieku,  znajdu- 
jącym się  obecnie  w  bibliotece  Alencon  fakt  następujący, 
który  się  stał  w  r.  1070. 

., Duńczycy  dowiedziawszy  się,  że  Anglja  pozostawała 
pod  panowaniem  Normandji,  nie  mogli  przenieść  tego,  że 
się  widzieli  pozbawionymi  wyspy,  do  której  sobie  rościli 
prawo.  Przygotowywali  się  przeto  do  wojny  i  uzbroili  flotę 
aby  wypędzić  zdobywców  z  drugiej  ojczyzny,  którą  im  Bóg 
dał. 

Król  Wilhelm,  posłyszawszy  o  tem,  uznał  za  izecz  po- 
trzebną, aby  tę  wieść  zbadać.  Wybrał  zakonnika  z  kla- 
sztoru Ramsey  i  wysłał  go  do  Danji,  aby  się  dowiedzieć  o 
prawdzie.  Opat  ten  imieniem  Helsin,  człowiek  pełen  ro- 
zumu, spełnił  wiernie  swoje  posłannictwo,  poczem  wsiadł 
na  okręt,  aby  wrócić  do  Aiiglji.  Okręt  jego  już  przebył 
większą  część  podróży,  gdy  naraz  powstaje  gwałtowna  bu- 
rza i  wzrusza  niebo  i  morze.  Majtkowie  znużeni  walką 
z  bałwanami  upadają  na  duchu,  łamią  się  wiosła,  rwą  się 
liny,  drą  się  żagle,  cała  nadzi(^ja  ocalenia  znikła.  W(')W- 
czas  wszyscy  na  okręcie  będący  w  roz])aczliwych  wołaniach 
polecają  awr,  dusz«i  Bogu;  wzywają  Maryę,  ucieczkę  nie- 
Hzczęśliwych,  iiadzic^ję  rozpaczających.  Xagh^  spostrzegają 
męża  czcigodnego  wejrzenia,  i)rzył)ranego  w  odzienie  bisku- 
pie, który  zdał  się  stać  niewzruszenie  na  bałwanach  tuż 
przy  samym  okręcie*.  l\in  zwraca  się  do  Opata  Ih^lsina  i 
mówi  mu:  ,,Chcesz-ż(;  uiiiknaj'  niebezpieczeństwa  nioi-skie- 
go^  —  Na  odpowiedź  ()j)ata.  iz  tego  właśnie  z  całego    s(uva 
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pragnie,  —  ,A  więc  dobrze,  mówi  ta  znakomita  o^ol^a, 
wiedz,  że  jestem  wysłaiUem  Pani  naszej  Maryi,  matki  Bo- 
żej, której  tak  pobożnie  wzywałeś;  a  jeśli  poshicliasz  mo- 
wy mojej,  będziecie  i  t\  i  t^Yoi  towarzysze  ocjdeni  od  groź- 
nt^go  niebezpieczeństwa  bałwanów."  Opat  x)rzy rzeki,  iż 
we  wszystkiem  będzie  poshisznym.  ..Frzyrzecz przeto  Bo- 
yu  i  mnie,  rzecze  anioł,  że  będziesz  rolcr ocznie  obchodził  mo- 
czyńcie  dzień  Poczęciu  Mutli  Chryst^isowej,  i  że  hędzieśz(>i/l(f- 
i<zal  śimęcenie  tego  dnia.^^  Helsin,  jako  człowiek  roztrop- 
ny, zapytał,  kt(')rego  dnia  należy  obchodzić  to  święto^ 
,, Dnia  ósmego  grudnia/'  {Sexto  idits  IJecetnbriś.)  ..A  jakież 
pacierze  będziemy  odmawiali''^  dodał  Oi)at.  ..Wszystkie 
pacierze  jak  o  Narod?enin  n^ćija  być  cen  awiai f  w  ciień 
Poczęcia  Najśw.  Maryi  Panny,  zamieniając  tylko  wyraz; 
Narodzenie  na  wyraz:    Poczęcie^ 

W  tejże  chwili  burza  ustala,  a  pędzeni  silnym  wiatrem 
()j)at  i  jt'go  towarzysze  dobili  zdrowo  i  cało  do  brzeg('Av 
Anglji.  Helsin  wszystko  to.  co  widział  i  słyszał  ogłosił  o 
ile  inogl  najspicszniej,  i  zaj)rowadził  sam  święto  Poczęcia 
w  klasztorze  Kainsey." 

To  opowiadanie  poczytywano  zawsze  za  autentyczne. 
Haronjusz  uważa  je  za  bardzo  ])rawdo})odobne,  a  św.  Pius 
\'  dowi(')(lł,  jak  je  uznawał,  gdy  pacierze  o  Poczęciu 
Najśw.  Panny  urządził  według  wskazówek  Anioła. 

Kroi  Wilhelm  zdumiony  opowiadaniem  Opata  Helsi- 
iia.  z.vołał  wszystkich  biskupów  Anglji  i  Normandji.  aże- 
by sic  narad/Jli  w  tej  tak  ważnej  sprawie.  Biskupi  j)o- 
stanowili,  /.e  święto  Poczęcia  obchodzić  się  będzie  we 
wszystkich  stanach  Auglo-noiiiiandzkich.  To  święto  prze- 
szło następnie  do  Fi-ain-ji  i  innych  kraj(')w  Kur()i)y  zachod- 
niej.     {Zoh.   I  nirers.  d .   /?  Grndjno   IS')4  ^'.) 

(\)  Wstawiennictwo  Niebios  na  korzyść  tego 
dogmatycznego  orzeczenia,  /daje  się,  że  i  niebiosa 
w  latach  ostatnich  chciały  się  i)ołączyć  z  domaganiami 
wszystkich  wieniycli,  aby  [)rzyspieszyć  orzeczenie  tak  da- 
wno upragnienie  i  przyspieszyły  je,  żł^   tak   jjowiemy  mno- 
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gościa  cudów. 

W  roku  1830  Najświętsza  Dziewica  objawi]a  się  po- 
kornej córce  Św.  Wincentego  z  Pauli,  której  imię  dotąd 
jest  nieznane,  zarządza  odbicie  cudownego  medaljonu  i  u- 
czy  nas  tej  modlitwy,  co  krzewiła  cuda  nawrócenia  i  u- 
zdrawiania  po  całym  świecie:  ,,0  Maryo  bez  grzechu  po- 
częta, módl  się  za  nami,  którzy  się  do  Ciebie  uciekamy." 

Nawrócenie  Maryi  Alfonsa  Ratisbonne.  Mło- 
dzieniec ten  należący  do  rodziny  bogatej  w  Strasburgu, 
wychowany  był  w  religji  żydowskiej,  czuł  zaś  nienawiść 
największą  do  religji  chrześcijańskiej.  Zachęcony  do  po- 
dróży, w  oczekiwaniu  chwili  oznaczonej  do  poślubienia 
dziewicy,  swojej  krewniaczki,  obdarzonej  wdziękami  i  ma- 
jątkiem, co  stanowi  partję  szczęśliwą  wobec  świata,  Ra- 
tisbonne  przybył  w  końcu  jesieni  r.  1841  do  Neapolu,  aby 
rozkoszną  swą  podróż  posunąć  aż  na  Wschód. 

Według  tego  projektu,  miał  się  udać  z  Neapolu  do 
Palermo,  a  zrządzenie  cudownej  Opatrzności  zawiodło  go 
do  Rzymu  w  dniu  szóstym  stycznia  1842  r.  Lecz  jakim 
sposobem  dostał  się  do  Rzymu?  Tego  nie  umiał  powiedzieć, 
ani  sobie  wytłómaczyć.  ,,  Zdaje  mi  się,  pisze  on  po  swojem 
nawróceniu,  żem  drogę  zmylił,  bo  zamiast  się  udać  do  biu- 
ra zdążającycli  do  Palermo,  dokąd  i  ja  zmierzałem,  i)rzyby- 
łem  do  biura  dyliża^isów  rzymskich,  wszedłem  i  zająłem 
tam  miejsce."  W  Rzymie  miał  szczęśliwe  spotkanie  z  Teodo- 
rem Bussiere,  swoim  dawnym  kolegą,  dobrym  clirześciani- 
neiii.  Rozmowa  dwóch  przyjaciół  wszczynała  się  bardzo  czę- 
sto o  kwest jac]i  religijnycli  a  kończyła  się  ])łaskim  kon- 
ce])tem  co  do  religji  katolickiej  słowy:  ,, Żydem  się  urodzi- 
łem Żyditui  umrę."  Wszelako  [)ewneg()  dnia  Bussiere 
do.szedł  do  tego,  że  go  skłonił  do  przyjęcia  cudownego  me- 
dalika i  do  ])rzepisaiiia  modlitwy  św.  B(irnarda:  ,,Memora- 
nr  (Pomnij  o  Najśw.  Dziewico,  że  dotąd  nie  słyszano  itd), 
co  uczynił  dla  przy|)odf)bania  się  jemu  i  żartując  z  ttigo 
nabożeństwa. 

Skądinąd  osoby  pobożn(3   wypraszały  cd  Boga  iiawi'(')- 
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ceiiir  młodzieńca.  Pan  de  la  Ferronays.  którego  koniec 
był  tak  [)i(^knyni.  jak  i  całe  jego  życie,  zajął  się  nim  bar- 
dzo gorliwie,  chociaż  go  zuj)ełnie  nie  znal.  W  chwili  gdy 
wnuczki  Bussiere^a  odmawiały  Zdrowaśki  za  Katisbonne'a 
i  czyniły  śluby  aby  się  zwrócił  na  drogę  prawdy,  Katis- 
bonne  rozniyśhił  o  powrocie  do  Neai)ohi.  Przygotowania 
już  były  ])oczyiiione,  a  on  miał  wyjeżdżać  dnia  1<>  stycznia. 
Jakiś  wpływ  nieokreślony  zatrzymuje  go  w  Rzymie.  W  dniu 
dwudziestym  dziewiątym  Stycznia  około  jiołudnia  roz])ra- 
wiał  jeszcze  j)rzy  kawie  na  placu  hiszpańskim  z  całą  swo- 
bodą i  It^kkomyślnością  niedo])uszczającą  żadnej  poważnej 
myśli.  Wyszedłszy  około  godziny  i)ierwszej,  si)otyka  Hus- 
8iere'a  zdążającego  do  kościoła  św.  Andrzeja  delie  f ratę  dla 
zarządzenia  i)Ogrzebu  ś.  p.  pana  de  la  Ferronays,  który 
w  wilję  tego  dnia  umarł.  Pizypuśćmy  tu  do  słowa  same- 
go Hussiere'a:  ,,Wcliodziłem  społem  do  kościoła,  Ratislionne 
widząc  i)rzygotowania  służby.  ])yta  mię,  dla  kogo  one  są 
przeznaczone.  Dla  przyjaciela,  któregom  (loj)iero  co  stra- 
cił, dla  j)aiui  de  la  Ferronay'a  któregom  kocliał  serdecznie. 
W(') wczas  zaczął  się  j)rzechadzać  po  nawie  kościelnej,  a 
wzrok  jego  zimny  i  obojętny  zdawał  się  mówić:  ,,To  ko- 
ście')! dosyć  zaniedliany.'' — Zostawiam  go  po  stronie  episto- 
ły (na  prawym  l")rzegu  ołt  a  i"za)  w  małem  odgrodzeniu  ])rze- 
znaczonem  do  ustawiania  trumny,  i  wchodzę  do  wnęti'za 
klasztoiu.  Moja  nieobecność  trwa  mniej  więcej  dziesięć 
do  dwunast  u  minut. 

Wracając  do  kościoła  nie  spostrzegam  zrazu  Hatis- 
bonne'a.  iii<MM)  ])()żuiej  znajduję  go  klęczącego  w  kai)licy 
Św.  Michała.  Przybliżam  się  do  niego,  trącam  do  trzecie- 
go i  czwartego  razu,  zanim  spostrzegł  moją  obecność.  Po- 
czem  zwraca  się  do  mnie  z  twarzą  załzawioną,  składa  ręce 
i  mówi  wyrazem  nic  dającym  się  określić:  ,,01il  jakże  się 
ten  pan  za  mnie  modlił."  (Iiciał  mówić  o  i)anu  de  la  Fer- 
ronays. 

Byłem  sam  zdumionym  z  ])odziwienia;    czułem  to,  cze- 
go się  doznaje  wobec  cudu.     Podnoszę    Ratisbonne'a,   pro- 
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wadzę  go  i  wynoszę  niemal  z  kościo]a,  pylan],  co  mu  jest, 
i  dokąd  chce  iść.  ,, Pro  wadź  mię  dokąd  zechcesz,  wola;  po 
tern,  com  widział,  staję  ci  się  posłusznym.''  Nalegam  nań 
by  się  wytłómaczył,  on  tego  nie  może;  —  wzruszenie  jego 
jest  zV)yt  silne.  Wyjmuje  z  zanadrza  medalik  cudowny,  o- 
krywa  go  pocałunkami  i  łzami  oblewa.  Od})rowadzam  go 
do  jego  mieszkania,  a  pomimo  nalegań  nie  mogę  od  niego 
wy  mód  z  nic,  oprócz  wykrzykników  przerywany  cli  łkaniem: 
,,0h  jakżem  szczęśliwy!  O  jakże  Bóg  jest  dobrA  !  Cóż  za 
pełność  łask  i  szczęścia!  Jakże  opłakania  są  godni  nie- 
świadomi!"' Potem  zalewa  się  łzami  myśląc  o  kacerzach  i 
bisurmanacb. 

Gdy  to  wzruszenie  poczęło  się  uspokajj^ć,  Eatisbonue 
z  promieniejącą  twarzą,  powiedziałbym  całkiem  przemie- 
nioną, cliwyta  mię  w  swoje  objęcia,  całuje,  prosi  bym 
go  zaprowadził  do  spowiednika,  czyli  chce  wiedzirć,  kie- 
dy może  być  oclirzczonym,  bo  bez  tego  ż>ćby  niemógł.  Po- 
wiada, że  się  nie  wynurzy  przed  otrzymaniem  zezwolenia 
kapłańskiego:  ,,Boto,  co  mam  powiedzieć,  mogę  tylko 
opowiedzieć  na  klęczkach." 

Prowadzę  go  zaraz  do  klasztoru  Jezusowego,  do  ojca 
Vilefort,  który  go  zachęcił  do  wynurzenia  się.  Wówczas 
Ratisbonne  wyjmuje  medalik,  całuje,  i)okazuje  go  i  woła: 
,, Widziałem  Ją.,  a  wzruszanie  zapanowało  nad  nim.  Ale 
wkrótce  mógł  się  spokojnie  wyrazić  i  oto  jego  własne 
słowa: 

Billem  n:óu:czaH  na  chimlk^  n^  hokciele,  liedii  naraz  neiu- 
leni  niepokój  niemy  powiedziany.  Podniosłem  oczy,  cały  bu- 
dynek mi  zniknął,  ?/;  kaplicy  zdało  s/^,  że  tak  )>oiriem  nhipio- 
ne  całe  ^nuatlo.  a  mf^ród  ty  c/h  pi^oniieni  jmjatriła  się  f<tojqca 
na  ołtarza  irielka,  jaśniejąca,  j/ełna  nutjeHtatn  i  irdzii^ku  Dzie- 
mic(t  Mar  l/a,  taka  nania  jak  na  medalika ;  siła  niejfokonalna 
]}chnęła  umie  hi  Niej.  Dzieadca  dała  mi  znak  ręką,  bym  klę- 
knął, zdatrała  .^ię  m&ańć  mi:  Tak  dobrze!  Ona  nic  do  tnnie 
nie  mfhriła,  alem  ja  inszyntko  zroz^imiał. 

W    kilka    dni  po  trm  inaj^Hlal  \  c/ik m  objaw  leniu  orc- 
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dowiiictwa  Maryi    woda    chrztu    skropiła    czoło     Ratisbo- 
nne'a  a  Kościół  policzył  jedno  dziecię  więcej  na  swym  łonie. 

*  Ksiądz  Cornet,  thnnacz  francuslvi  niniejszego  dzieła 
i  autor  tylu  pielonych  not  i  dodatków  oraz  całej  Rozmo- 
wy o  Nicpokalanem  Poczęciu  Najśw.  Maryi  Panny,  mu- 
siał zapewne  pierwsze  swoje  wydanie  dokonać  przed  urzę- 
downem  kościelnem  uznaniem  i  zatwierdzeniem  Ofiarowa- 
nia Najśtr.  Maryi  P.  w  Lourdes  (Liird;)  nie  można  bo- 
wiem przypuszczać,  aby  tego  tak  doniosłego  faktu  w  ni- 
niejszej uwadze  nie  był  pjmieścił.  Jeżeli  bowiem  obja- 
wienie paryskie  w  roku  1830  było  domaganiem  się  nieba 
o  ogłoszenie  dogmatu  Niepokalanego  Poczęcia,  to  obja- 
wienie w  Lourdes  roku  1858  było  stwierdzeniem  samejże 
Najśw.  Panny  Maryi,  jak  dalece  miłem  Jej  było  dokona- 
ne już  naonczas  tego   dogmatu  ogłoszenie. 

Ramy  niniejszycli  uwng  nie  dozwalają  nam  opisywać 
szczegółowo  powtarzanych  kilkakrotnie  objawień  uczy- 
nionych świątobliwej  dzieweczce.  Ograniczamy  się  przeto 
na  skróconej  wiadomości  o  temże  objawieniu  w  broszurce 
pod  tyt.:  Noweiuia  do  JYajśtr.  Panuf/  Maryi  łaskami  sły- 
nącej >r  Lourdes  (Warszawa,  roku  1872)  ktcn-ą  tu  do- 
słownie i)omieszczamy: 

Dnia  II  lutei^^o  18r)8  r.  spodobało  się  Najśw.  Matce 
Boskiej  us'-częśliwić  swem  objawieniem  młodą,  czternasto- 
letnią dzieweczkę  nazwiskieni  I^ernadette  Soubirous 
mieszkającą  w  ])ołudniowej  Francji  blisko  Pireneów.  Ro 
dzicejej,  i)oczciwi  lecz  ubodzy,  |)rzeznaczyli  ją  do  pasienia 
trzody,  a  całym  skarbem  Bernadetty  była  anielska  nie- 
winność i    pobożność. 

/darzyło  się,  że  1  1  Lutt^go  około  1  1  godziny  |)rzed  po- 
łu(lui(;ni,  młoda  Soubirous  poszła  ze  swą  siostrą  i  drugą 
towarzyszką  po  drzewo,  l^o  w  tej  okolicy  jaki  w  wielu  in- 
nych, wolno  jest  ubogim  zbierać  suclie  gałęzie.  Nasze 
trzy  dziewx*zęta  ])rzył)yły  właśnie  do  groty  Massabielle, 
kiedy  raptem  Bernadetta  usłyszała  mocny  szum  wiatru,  a 
te  wszystko   około  niej  było   spokojne,  młoda  dziewczyna 


31 


doznała  pewnego  zdziwienia,  które  zmieniło  się  w  prze- 
strach przy  powtórnem. powstaniu  ^^ielkiego  ^zumu,  wte- 
dy Bernadetta  podniósłszy  głowę  krzy]\nęła  i  padła  na  ko- 
lana przed  tajemniczem  widzeniem,  jakie  się  cczom  przed- 
stawiło... Cóż  to  było  za  widzenie?  Oto  niewiasta  nadlu- 
dzkiej piękności,  w  której  wszystko  dowodziło,  że  jest 
mieszkanką  Nieba. 

Bernadetta  prawie  w  zachwyceniu,  przeżegnała  się  i 
zaczęła  mówić  koronkę;  tę,  gdy  ukończyła,  tajemnicza  pO' 
stać  znikła.  Lecz  jeszcze  kilkanaście  razy  ucieszyła  swą. 
obecnością  młodą  wieśniaczkę.  Podczas  jednego  z  tych 
widzeń,  ukazało  się  w  głębi  groty  źródło  z  którego  płynąca 
woda  uzdrawia  wszelkie  cierpienia.  Zaledwie  woda  ta 
wytrysnęła,  ujrzano  za  jej  użyciem  cuda,  przypominające 
te,  jakie  Bóg-Człowiek  czynił  w  życiu  swem  śmiertelnemu 
a  o  których  św.  Mateusz  i  św.  Łukasz  w  swych  Ewan- 
gieljach  mówią:  ,,Coeci  vident,  claudi  ambulant,  leprosi 
mundantur,  surdi  audiunt,"  (Ślepi  widzą,  chromi  chodzą, 
trędowaci  bywają  oczyszczeni,  głusi  słyszą.)  S.  Matli.  XI, 
5.  S.  Luc.  VII,  22.  Bognie  zmniejszył  swego  miłosierdzia, 
Marya  nie  zamknęła  swego  Serca,  my  tyllvO  ostygliśmy 
w  wierze,  w  nadziei  i  miłości  Boga. 

Ale  wróćmy  do  Bernadetty,  która  niezmiernie  pra* 
gnęła  poznać  tajemniczą  Panią,  tyle  dobroci  jrj  okazującą. 

W  dniu  25.m  marca,  w  którym  Kościół  obchodzi  Zwia- 
stowanie Najśw.  Panny,  Bernadetta  usłyszała  w  głębi 
serca  głos  wołający  ją  do  groty,  pospieszyła  więc  na* 
tychłiiiast,  a  za  nią  jak  zwykle  mn(')stwo  ludzi,  którzy  je* 
diiak  nie  mogli  ani  widzieć,  ani  słyszeć  nic  z  tego,  co  się 
działo,  jedna  tylko  Bernadetta  ])yła  świadkiem  tylu  cu* 
dów.  Postać  niebiańska  znów  jej  się  ukazała  ])romieni(v 
jąca  pięknością  i  światłem:  szata  bielsza  nad  śnieg,  osłona 
tiirkur^owa  posiana  gwiazdami.  i^(*rnadetta  w  zachwyce- 
niu zapomniała  r)  ziemi,  dojnero  po  chwilowej  modlitwie 
zawf>łała:  o  Pani,  powiedz,  mi,  jaki(*  jest  Twe  imir^  i  trzy 
razy  powtórzyła    to  samo  za])ytanie,   nie    otrzymując  iFin(g 


;i2 


odpowiedzi  jak  uśiniecli  pelfii  uroku.  Bernadetta  yo  raz 
czwarty  prosi:  o  Pani,  błagani  Cię,  chciej  mi  powiedzieć, 
kto  jesteś  i  jakie  jest  Inii^  Twoje-  tym  razem  Marya. 
rozkładając  ręce  opuściła  je  ku  ziemi,  jak  gdyby  dla  po- 
kazania, że  są  pralne  błogosławieństw  dla  ludzi,  potem  skhi- 
dając  je  i  patrząc  w  niel)o  z  uczuciem  żywej  wdzięczi  ości, 
wyrzekła  te  słowa:  Jestem  Niejfohilane  Poczęcie  i  znikła, 
a  I^ernadctta  równic  jak  wszyscy  inni,  znalazła  się  na- 
przeciw pustej    skały. 

Biskui)  Laurens  de  Tarb^'S  okazał  największą  ostroż- 
ność w  swej  decyzji  względem  zdarzenia  tak  zadziwiające- 
go, a  stosując  się  do  zwyczajów  Kościoła,  który  nigdy  nie 
uznaje  podobnych  wy[)adk(hv,  jeśli  choć  najmniejsza  za- 
cliodzi  wątpliwość,  ustanowił  komisję  do  badania  wszy- 
stkiego, co  się   stało. 

Tymczasem,  naj wyraźniejsze  cuda  za  wezwaniem  Mat- 
ki boskiej  i  iizNciem  wody  ponawiając  się  nieiistannie, 
l)rzemogły  wszelkie  trudności:  l)iskup  przychylił  się  do 
''.ądania  swego  ludu  i  pielgrzymów,  a  tam,  gdzie  dawniej 
widziano  tylko  niedostępne  skały,  dziś  wznosi  się  wspania- 
ła świątynia  na  cześć  Najśw.  Maryi  Panny  łaskami  sły- 
nącej   w  Lourdes. 

Miasteczko  Lourdes,  położone  w  południowej  Francji 
w  Pii-eneaeh.  l)yJo  prawie  ineznane  przed  rokiem  1858,  te- 
raz wie  o  niem  cała  Kuroj)a,  co  m(')wię,  sława  jego  ])rzt^szła 
morza  i  napełnia  nadzieją  wszystkie  serca  dzieci  Maryi. 

*  Dodać  tu  musimy,  że  źrckiło  cudowne  wytrysło  na 
skutek  grzebania  w  ziemi  paluszkami  dzieweczki  z  rozkazu 
ot)jawiającej  się  Pani:  a  woda  cudownie  uzdrawiająca, 
werlług  najściślejszego  uczonycli  cliemików  l)a(iania.  opr(')cz 
przymiotów  zwyczajnej  dobrej  źr(')dłowej  wody.  nie  zawie- 
ra w  sobie  żadnych    inuNcli   leezinczych  pierwiastkchy. 

Wiarygodność  opowiadali  i^ernadetty  stwierdzona  jest 
przelicznymi  dotąd  się  ponawiającymi  cudami  i  łaskami; 
a  rzetelności  jej  samej  dowodzi  pokora  i  ub(')stwo  dzie- 
weczki.    Córka   biednych   młynarzy  miała  sposobność  zbo- 
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gacenia  siebie  i  całej  rodziny;  a  pomimo  to,  ani  ona,  ani 
jej  rodzina  nie  przyjmowały  żadnej  ofiary,  ona  zaś  sama 
wstąpiwszy  do  klasztoru  pełniła  obowiązki  prostej  służe- 
bnicy i  uboga  w  ubóstwie  życie  skończyła.  Pokora  jej  by- 
ła tak  wielka,  że  nie  chciała  ani  przy  zakładaniu  kamienia 
węgielnego  do  ogromnej  świątyni,  postawionej  na  miejcu 
objawienia,  ani  na  konsekracji  dokończonej  już  budowy, 
być  obecną  i  nigdy  w  życiu  tego  kościoła  nie  widziała. 

Zwrócić  tu  trzeba  uwagę  i  na  to,  że  objawiająca  się 
Pani,  po  kilkakrotnycli  domaganiach  się  Bernadetty  kim 
jest,  nie  nazwała  się  Maryą  niepokalanie  poczętą,  jakoby 
przymiotnikowo,  ale  rzeczownie:  ,, Jestem  Niepokalane  Po- 
częcie;" jakoby  chciała  powiedzieć:  jestem  uosobionym  no- 
wo  zatwierdzonym  i  wyrokiem  nieomylnego  Kościoła  uzna- 
nym dogmatem  Niepokalanego  Poczęcia   Najśw.  Dziewicy. 

Najśw.  Marya  Panna  i  tu  i  w  widzeniu  paryskiem 
objawiła  się  bez  dzieciątka  Jezus,  bo  też  i  oba  te  objawie- 
nia są  vv  ścisłym  z  sobą  związku.* 

o).  Uroczystość  8=go  grud.  1854  r.  w  Rzymie. 
W  dniu  21  czerwca  roku  431  całe  miasto  Efez  było  w  ru- 
chu i  zatrwożeniu.  Dwustu  z  górą  biskupów  pod  przewo- 
dnictwem Św.  Cyrylla,  Legata  najwyższego  Pasterza,  zgro- 
madziło się  w  kościele  N.  P.  Maryi.  Zadaniem  tego  uro- 
czystego zebrania  było  zbadać  i  potępić  błędy  wygłaszane 
przez  Nestorjusza,  a  szczególniej  jego  twierdzenie  w  przed- 
miocie macierzyństwa  najświętszej  Dziewicy,  której  za- 
przeczał tytułu  prawdziwej  matki  Bożej. ^)  Błąd  ten  ranił 
do  głębi  serca  ludu    clirześcijańskiego,    któremu   tytuł  za- 


')  *Kacor.ski  ł^łsjd  NCstorjusza  był  nict.ylko  l)luźnierstwem, 
ale  i  .szczyU*m  niedorzeczności.  Tylu  było  za  czasów  rzymskich  i 
później  cesarzów  i  królów,  o  któiych  w  chwili  ich  nar(j(lz('niii  i 
młodo.ści  nikt  rii<*  marzył,  że  zostamy  monarchami,  wszehiko,  j^aly 
nimi  zostali,  nikt  nic  odmawiał  ich  matkom  tytidn  matki  cesarskiej 
Iiił)  królewskiej,  i  odpowiedni*'  t<'rnii  t.\  tulowi  honory  im  oddawa- 
no.    .Jakł^ż    \\'n^'('    \>y\()hy    rn<'(h)rzcrznościs^i  odmawiar  Maryi  tytuhi  i 
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przcczaiiy  ł)ył  szczegńliiie  drogim:  i  dlatego  to  obywatele 
Efezu  zebrani  około  zgromadzenia  Biskupów  oczekiwali 
z  niecierpliwością  skiitkn  ich  narad.  Rozprawy  trwały  od 
wschodu  słońca  aż  dn  zachodu:  lecz  nic  nie  mogło  uspokoić 
pobożnego  zaiiiei)okojeiiia  wiernych.  Jedni  w  świętych 
rodzinnycli  przybytkach  gorąco  się  domagali,  aby  kacer- 
mistrz  Nestor.jusz  został  ])otcpionym.  i  żeby  Maryi  przy- 
znano tytuł  Matki  Bożej;  inni  otaczając  kościół,  w  kt(')rym 
zel)rani  h\V\  Biskupi,  oczekiwali  decyzji,  by  się  rychlej  do- 
wiedzieć, co  oni  orzekną. 

Wreszcie  posiedzenie  się  skończyło,  a  skoro  się  dowie- 
dziano, że  Sobór  zadecydował,  iż  Marya  powinna  być  na- 
zywaną Matką  Boga,  i  że  orzekł  ])otępienie  tych  wszystkich, 
którzyby  inaczej  utrzymywali,  wszystek  lud  na  tę  wiado- 
mość wydał  niezmierny  okrzyk  radości.  Całe  miasto  ocho- 
tnie uiluminowaiio  i  przyozdoł^iono  uroczyście,  Biskupów 
odprowad/ily  do  ich  mieszkania  tłumy  ludu,  szczęściem  u- 
pojone,  z  pochodniami  rozlewając  nad  nimi  wonności  i  za- 
sypując kwiatami.  Owoż,  cudowne  widowisko,  jakie  wy- 
dał wiek  piąty,  ])rzejęty  wiaiii  i  miłością  ku  N.  Maryi. 

IJzym  niedawno  miał  widowisko  nieustę]nijące  temu, 
o  którem  dopit-ro  co  wspomnieliśmy.  Liczba  Biskupów  ze- 
l')ranycli  w  wieczneni  mieście  w  d.  8  grudnia  1854  r.  była  ró- 
Nvną  Z(*l)raniu  t^eskiemu.  Zadaniem  zelirania  było  ogłosze- 
nie najznakomitszego  ])rzywileju  Mryi,  będącego  przedmio- 
tein  wiary  powszechnej,  a  wszystkie  wieki  z  utęsknituiiem 
ocz(^kiwały    wyroku,  kt(')ryby  jego  nieomylność  wygłosił. 


czci  matki  l^ożi').  kiedy  Ten  co  siy  z  Ni(\j  iisirod/il  już  przed  poczy- 
eiciiL  a  nawet  (Mlwiocznie  l>yl  Bo^ntun:  kiedy  sam  Arclianiół  Ga- 
ł)i  vel  w  chwili  zwiastowania  mianował  Syna  co  się  z  Niej  narodzi 
Emanuelem  (Hóo-  z  nami)  i  rozwodzi  się  nad  .Togo  panowaniem, 
której,'-!)  końca  nie  będzie.  Nikt  zaiste  z  cłirzościjan  nie  myślał 
twierdzić,  żełn  Marya  ł>yla  Jezusa  jako  Ho^ni  porodziła,  ale  wie- 
rzono, że  Ten,  której^o  porodziła,  już  w  cliwili  poczęcia  ł)yl  Bo- 
giem.* 
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Lecz  Pius  IX,  szczęśliwszy  od  św.  Celestyna  mógł  sam 
przewodniczyć  zebraniu  Braci-kardynałów,  Patryarchów, 
Arcybiskupów  i  Biskupów  całego  świata.  Nie  potrzebował 
karcie  którego  z  Braci-biskupów  lub  jakiegoś  nowego  Ne- 
storjusza.  Nie  było  ani  jednego  przeciwnika  w  tem  przeza- 
cnem  rzymskiem  zebraniu.  W  tym  tryumfie  Maryi  szło  tyl- 
ko o  pokonanie  bezbożności;  samo  tylko  piekło  zadrżało. — 

Skreślimy  przeto  o  ile  się  da,  obraz  uroczystości,  któ- 
rej tylu  świętych  oczekiwało,  a  którą  Pan  w  swojem  nie- 
przebranem  miłosierdziu  zachował  na  nasze  nieszczęśliwe 
czasy,  jakoby  na  pokrzepienie  nadziei  i  dodanie  otuchy. 
Święto  Rzymu  jest  świętem  całego  świata;  miało  ono  za 
przewodnika  samą  głowę  Kościoła.  Dwustu  Biskupów 
przybyłych  ze  wszystkich  świata  zakątków,  z  odległych 
krain  chińskich,  z  pustyń  Ameryki,  z  wysp  najodleglej- 
szych Oceanji,  otaczają  jakoby  świetnym  wieńcem  zastę- 
pcę Jezusa  Chrystusa;  dwustu  do  trzechset  Prałatów  wszel- 
kich stopni  i  tytułów,  wszelkiego-  rodzaju  ubiorów,  służy 
mu  za  orszak  honorowy.  Cóż  to  za  piękny  widok  zstępu- 
jącej po  wielkich  schodach  Konstantego  tej,  z  niczem  nie- 
porównanej procesji,  złożonej  z  sześciu  Kardynalów-bisku- 
pów,  z  trzydziestu  siedmiu  Kardynałów-kap^anów,  z  jedy- 
nastu  Kardynałów-djakonów,  jednego  Patrjarchy  Wscho- 
du. 42-ch  Arcybiskupów,  stu  Biskupów  ^postępujących 
dwoma  rzędami,  przybranych  w  infuły.  Ojciec  św.  idzie 
za  nimi  w  całej  okazałości  przyborów  papieskich.  6piew 
litaiiji  o  Wszystkich  Świętych  rozpoczęty  w  kaplicy  Sy- 
kstyńskiej  ciągnie  si^  przez  cale  prezbyterjum  i  wielką  na- 
wę Bazyliki  św.  Piotra.  Thim  ludn  niezliczony  tłoczył 
się,  aby  widzieć  pocIkkI  j)asterzy  Kościoła  i  otrzymać 
błogosławieństwo  Głowy  najwyższej,  j)OHtępując(\j  w  sku- 
pieniu duclia  i  mo^ilitwie,  2  radością  malującą  się  w  ca- 
lem obliczu  i  oczach.  Przybywszy  przexi  kaj)licę  Najśw.  Sa- 
kramentu, cała  procesja  przystawa.  Ojciec  św.  oddawszy 
cześć  Bogu  ukrytemu  w  świętym  przybytku,  modlitwą 
kanoniczną     //ik'>ii  -//i   śpiew      litanji;   poczmi   orszak    ki(i- 
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ruje  się  ku  ołtarzowi  konfesji  (grobu  św.  Apostołów) 
jaśniejącemu  ty  arami  i  kosztownemi  infułami,  krzyżem 
i  lichtarzami  złotymi,  relikwiarzami,  kwiatami  i  światłem. 
Przechodząc  około  statuy  pierwszego  papieża,  któiy  zda- 
je się  witać  swego  259-tego  następcę  Piusa  IX -go,  na  on 
czas  chwalebnie  panującego,  dziedziczącego  jego  powagę 
i  cnoty. 

Kiedy  najwyższy  Pasterz  zasiadł  na  swym  tronie, 
wszyscy  Prałaci  idą  kolejno  oddać  mu  hołd  całując  nogę 
lub  rękę,  na  której  jaśnieje  pierścień  pasterski.  Wszy- 
stkie kraje  są  tam  reprezentowane.  Świat  prawie  cały 
tam  się  przedstawia,  aby  święcić  tryumf  Królowej  nie- 
bios. 

Śpiew  Tercji  już  się  skończył,  hołd  został  złożony, 
msza  Św.  ma  się  rozpocząć,  a  Wielki  Kapłan  nowego  przy- 
mierza zbliża  się  do  ołtarza,  dla  spełnienia  czcigodnej  o- 
fiary,  Ewangelję  odśpiewano  w  dwócli,  przez  Kościół 
w  liturgji  uznanycli  językacli:  owóż  i  chwila  niecieri)li- 
wie  oczekiwana,  godzina  od  wieków  w  wyrokach  Wszech- 
mocnego oznaczona:  wszystkich  oczy  zwracają  się  ku  tro- 
nowi Najwyższego  Pasterza;  wśród  niezliczonego  tłumu 
cichość  uroczysta  nastaje,  wszystkich  serca  wznoszą  się 
ku  niebu.  Kościół  powszechny  wysyła  w  deputacji  do 
Zastępcy  I^ana  Jezusa,  pięciu  ze  swoicli  pasterzy  ])roszą- 
cycli  o  uwzględnienie  ])ob(>żności  ludu  chrześcijańskiego, 
i  o  orzeczenie  wiary  odnoszącej  się  do  Niepokalanego  l^o- 
częcia  Maryi,  jako  artykułu  wiary  Kościoła  katolickiego. 
Jego  Kminencja  Kardynał  Dziekan  św.  Kolegjum  w  towa- 
rzystwie Patryarcliy  Aleksandryjskiego,  jednego  Arcybi- 
skupa greckiego,  oraz  Arcyłiiskupa  i  Biskupa  łacińskiego 
obowiązani  są  do  zaniesienia  wyrazu  życzeń  Kcścioła  i  do 
ponowienia  naglącej  prośby.  Zastępca  Jezusa  Chrystusa 
słucha  prośby  wielce  miłej  jego  sercu,  oświadczając,  iż 
chce  raz  jeszcze  wezwać  Ducha  świętego  i  zasięgnąć  rady 
od  Bnga.  Nie  scłiodząc  z  swego  tronu  klęka;  cały  kościół 
korzy   się    z    nim    posi)ołu,  a  on  rozpoczyna  pienie    Yeni 
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Creator,  któremu  śpiewowi  wtóruje  duchowieństwo  i  cały 
tłum  niezliczonego  ludu.  Hymn  się  kończy.  Zastępca 
Pana  Jezusa  powstaje,  śpiewa  modlitwę,  następnie  wo- 
bec wszystkich  Biskupów  i  więcej  niż  50  tysięcy  wier.- 
nych,  z  mitrą  na  głowie,  z  powagą  najwyższego  Mistrza, 
obowiązanego  objaśniać  zdania  i  wydawać  orzeczenia  do- 
gmatów wiary,  rozpoczyna  czytanie  Dekretu  głosem  po- 
ważnym, dźwięcznym  i  majestatycznym,  nadającym  jego 
mowie  wdzięk  określić  się  nie  dający. 

Po  wezwaniu  Najśw.  Trójcy,  św.  Apostołów  Piotra  i 
Pawła,  w  chwili  zbliżającego  się  ustępu  odnoszącego  się 
do  Niepokalanego  Poczęcia,  głos  jego  się  rozrzewnia,  oczy 
się  łzawią,  a  w  chwili,  w  której  orzeka  sakramentalne  sło- 
wa: definimus,  deceimimus,  et  confirmamus,  (określamy, 
orzekamy  i  stwierdzamy)  wzruszenie  oddech  mu  tamuje  i 
musi  się  wstrzymać  dla  obtarcia  łez  strumieniem  z  jego 
oczu  się  wymykających.  Tymczasem  widać,  że  się  zdo- 
bywa na  najwyższe  wysilenie,  aby  zapanować  nad  swojem 
wzruszeniem  i  znów  rozpoczyna  dalsze  czytanie  tym  pew- 
nym i  poważnym  głosem,  który  sędziemu  wiary  przystoi. 
Wzruszenie  jego  znów  się  wzmaga,  gdy  ropoczyna  mówić 
o  łaskach  jakie  N.  Maryi  P.  zawdzięcza,  o  łaskach  jakich 
się  spodziewa,  iż  spłyną  z  Jej  orędownictwa  dla  uchyle- 
nia zła  zagrażającego  społeczeństwu  i  Kościołowi...  Jak- 
żeż to  była  miłą  Bogu  ona  chwila,  gdy  w  tem  niepoliczo- 
nem  zebraniu  tętniło  tylko  jedno  serce  miłości  ku  Maryi, 
gdy  się  ozwał  jeden  tylko  głos  wspólnej  wdzięczności  ku 
Bogu  1  powitaniu  Maryi,  uwieńczonej  klejnotem  Niepo- 
kalanego Poczęcia! 

Zaledwie  Papież  zaintonował  Te  Dernn  cała  Bazylika 
się  wzruszyła  i  rzekłbyś,  że  to  tylko  jeden  głos  złożony 
z  r)0-ciu  tysięcy  głosów,  wznosił  się  do  nieba,  aby  uwielbić 
chwalebny  przywilej  Najświętszej  Dziewicy. 

Po  Te  Deunt  wspaniała  korona  przyozdol)!  obraz  Ma- 
ryi, który  Hztnk;i  pomieściła  |)()  nad  kai)lica  Kanoników. 
Naj])rzód    ten   jaśniejący    klejnot    j)()Hwięca  Ojciec  święty 
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na  saniyin  ołtarzu  Konfesji,  a  najwyższy  Kapłan  poprze- 
dzony swoim  wspaniałym  i  poszanowanie  nalvazującym 
orszakiem,  idzie  procesjonalnie  dla  włożenia  na  sl^ronie 
znalvomitej  Monarcliini  nieba  i  ziemi  l\lejnotLi,  siJiawionego 
pobożnością  Kapituły  św.  Piotra. 

Nie  opuszczajmy  jeszcze  Bazylilci  |)rzed  upamiętnieniem 
dwócli  lub  trzecłi  wyi)ad]v()w,  lvtóre  szczególniej  wzruszyły 
niektóre  osoby,  co  były  icli  świadkami.  Patrzcie  o  godzi- 
nie wpół  do  \)  rano  na  tę  lektykę  niesioną  i)rzez  służbę  Ojca 
Św.  która  się  posuwa  ku  Konfesji  przybrana  ubiorem  pur- 
purowym i  jaśniejącym.  Służba  ta  i)osuwa  się  ostrożnie  i 
z  uszanowaniem:  są  to  ci,  co  prowadzą  na  tę  uroczystość 
świętego  l^iskupa,  pochwyconego  w  podróży  chorobą,  a 
kt(')ry  chciał  pokonać  trudy  długiej  drogi  i  przygód  rozhu- 
kanego morza,  a])y  tylko  usłyszeć  ogłoszenie  tego  sławne- 
go dogmatu,  oczekiwanego  z  gorącem  pragnieniem.  Słyszy 
on  wygłoszoną  usty  Piusa  IX-g()  tę  upragnioną  wyrocznię; 
odchodzi  zadowolony,  teraz  może  umierać,  bo  widział 
tryumf  swojej  ukoclianej  Maryi  na  ziemi.  Jest  nim,  nau- 
ką wsławiony  Biskup  z  Mans,  Bouvier,  który  w  parę  dni 
później  na  rękach  prawie  Ojca  św.  umarł. 

A  ten  starowina  cały  biało  przybrany,  którego  pod- 
trzymują dwaj  panowie,  a  udaje  się,  l)y  zasiadł  w  gronie 
Kardynałów.  Kt('>ż  to  taki^  Jestto  książę  Kościoła,  miły 
u]:>ogim.  których  jest  opatrznością  lubo  i  sam  jest  ubo- 
gim; jestto  Kardynał  Bianclii.  I  ten  też  cliciał  zawlec  się 
na  tę  uroczystość,  z  kt(')rej  wracając  powtarza  hymn  Sy- 
meona:     .-Teraz   fr(/p}txzcz(txx  sługę  Twego  v^  pokoju- 

Po  czem.  gdy  Pa|)ież  zdejmuje  z  siebie  ubiory  kościelne, 
oto  przychodzą  dwaj  zakonnicy,  dwaj  przewodnicy  wiel- 
kiej i  świętej  rodziny  św^  Franciszka.  Jenerał  zgroiuadze- 
nia  Konwentualnych  (Franciszkanów)  i  Jenerał  Obser- 
want<')W  (Kapucynów).  Jeden  trzyma  gałązkę  lilji  złotą, 
•drugi  takąż  gałązkę  srebrną;  ci  okazując  je  Ojcu  św.  pro- 
szą, by  takowe  j)rzyjąć  laczył,  jako  i)okorną  oznakę 
w<lzięczności    zakonu    św.  Franciszka  z  i)owodu  nowej  czci 
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uznanej  Matce  chrześcijan,  a  szczególniejszej  ich  zakonu 
patronki.  I  owóż  łzy.  z  jakjemi  złożono  tę  pobożną  ofiarę 
pobożnycli  synów  św.  Franciszka,  i  owóż  łzy  z  jakiemi  ją 
przyjął  Pasterz  najwyższy. 

Nadchodzi  wieczór,  więc  i  kolej  na  lud,  oznajmiający 
swą  radość.  Stolica  Rzymu  staje  się  kościołem  wzniesio- 
nym dla  Maryi;  jestto  literalnie  miasto  p]omienia. 
Wszędzie  transparenta,  wszędzie  obrazy  Maryi,  wszędzie 
wiersze  ku  Jej  uczczeniu,  wszędzie  napisy:  Maryo  bez 
zmazy  jjoczęta  \ 

Cały  świat  rozumie,  że  Rzym  właśnie  rozpoczyna  dłu- 
gi szereg  owacji  ku  uczczeniu  Maryi,  który  się  rozpoście- 
ra na  okręgu  ziemi.  Panuj  więc  nad  nami  o  sławna  Pani, 
o  Matko  ukocliana,  podwójnie  ukoronowana,  w  niebie 
przez  Syna.  który  jest  Bogiem,  a  na  ziemi  przez  Zastępcę 
Twego  Syna.  jakim  jest  Papież  Pius  IX,  przez  Ko- 
ściół powszechny  i  przez  wszystek  lud  chrześcijań- 
ski. 

6).  Orzeczenie  Niepokalanego  Poczęcia  jest  stosowne 
i  właściwe,  ponieważ  jest  zbawiennem  lekarstwem  na 
największe  ra..y  moralne  teraźniejszego  wieku,  wieku  ra- 
cjonalizmu i  niedowiarstwa;  przeciwstawia  ono  akt,  a 
akt  najuroczystszej  powagi,  (nakazującej  wielkiej  katoli- 
ckiej inteligencji  wiarę  w  czyn  ho^^i)  2) cintaizmoioi^  który 
za{)rzecza  grzechu  pierworodnego  i  ubóstwia  człowiel^a;. 
przeciwstawia  przekleństwo  uroczyste,  wystawiając  przy- 
wilej  Maryi  bez  grzechu  poczętej  (-'a  więc  jedynej,  od  te- 
go przekleństwa  oclironionej*);  rozsterkom  i;7'ote'^^//^c^/7M 
przeciwstawia  jednośó  katolicką;  grubemu  rnaterjalizinoioiy 
okazuje  najwznioślejszą  z  tajemnic,  to  jest:  Wcielenie 
podwyższone,  jeśli  to  być  może,  blat^kami  laski  i  chw^nly,. 
jakimi  jaśnieje  najświętsza  Dziewica.  Do  grzesznycli 
odzywa  się:  patrzcie,  czem  była  zawsze  Matka,  starajcie 
się  być  godnymi  J^j  dziatkami  |)i'zcz  czystość  serca  i  świą- 
tobliwość żywota.  Zaczeni  wywyższenie  Maryi  bez  grzecliu 
poczętej    jest    tryumfcni    Kościoła,  laski    i    wiary.     M(')wi 
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bowiem  Pius,  Biskup  z  Poitiers:  nznat-  niepokalane  po- 
częcie, jestto  uznać  grzech  pierworodny,  nznać  odkupie- 
nie (*nawet  wstecz  dziahijące'-')  nadpiz)i(  dzc  ne,  dzie^al- 
ność  Boga.  ot)jawienie,  Ewangeljc,  uznać  konieczne  prawo 
zdania  się  na  wolę  Bożą  i  cierpliwość;  uzm.ć  zaś  te  wszyst- 
kie punkta,  jest  to  zaniknąć  wszelki  przystęp  materializ- 
mowi, komunizmowi  i  socjalizmowi:  jest  to  uznać  chrzę- 
ści janizm,  który  będzie  zawsze  niezwycziężcną  zaporą  i 
najzawziętszym  nieprzyjacielem  wszystkich  nieporządków, 
występków  i  błędów,  ale  niemniej  najwierniejszym  stró- 
żem wszelkich  praw  Bożych  i  ludzkich. 

7).  Ewa  i  Marj^a.  B(')g  jakoby  zazdrosny,  mówi 
Tertuljan,  chciał  naprawić  swój  obraz  i  swoje  podobień- 
stwo tym  samym  sposobem,  jakim  go  czart  przeklęty  u- 
szkodził.  Ewa  była  dziewicą,  kiedy  do  swej  duszy  dala 
przystęp  słowu,  które  ją  o  śmierć  przyprawiło:  zarówno  i 
do  łona  drugiej  Ewy,  to  jest  do  Maryi  zstąpiło  Słowo, 
które  nam  życie  przyniosło,  ażeby  ta  sama  płeć,  która  by- 
ła narzędziem  naszej  zgul)y,  stalą  się  również  naszem  na- 
prawieniem. Kwa  uwierzyła  wężowi,  a  Marya  uwierzyła 
Aniołowi  Gabryelowi,  tak  więe  to,  co  było  uszkodzone 
przez  łatwowierność  jednej,  naprawi(iiie  zostało  przez 
wiarę  drugiej       {De  resnr.  canihs). 

Porównanie,  jakie  czyni  św.  Ireneusz  między  Ewą  i 
Maryą  jest  niemniej  znakomite:  Jako  Ewa,  mówi  on, 
małżonka  Adama,  lecz  jeszcze  dziewica,  stała  się  przez 
nieposłuszeństwo  przyczyną  śmierci  dla  siebie  i  dla  całego 
rodu  ludzkiego,  tak  przeciwnie  Marya,  małżonka  Józefa, 
ale  dziewica,  przez  swoje  posłuszeństwo,  stała  się  tak  dla 
siebie,  jako  i  dla  wszystkich  ludzi,  rękojmią  zbawienia. 
Więzy  niewoli,  jakiemi  nas  skrępowała  Ewa  dziewica 
przez  łatwowierność,  rozerwała  Marya  d^.itwica  przez  swo- 
ją wiarę.  Pierwsza  była  uwiedziona  rozmową  ducha  cie- 
mności i  opuściła  Hoga  gwałcąc  Jego  przykazanie;  druga 
przez  rozmowę  Anioła  usposobioną  została  do  poczęcia  i 
noszenia  w  swem  łonie  Boga,  poddając  się  Jego  rozkazom. 
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Jeżeli  tamta  była  nieposłuszną  Bogu,  to  ta  była  pilną 
w  spełnianiu  Jego  woli;  a  tak  dla  Ewy  jeszcze  dziewicy, 
dziewica  Marya  stała  się  obronicielką,  a  jako  ród  ludzki 
został  przez  dziewicę  na  śmierć  skazany,  tak  również  przez 
dziewicę  zbawienie  pozyskał;  nieposłuszeństwo  jednej  zo- 
stało powetowane  uległością  drugiej,  a  przebiegłość  węża 
została  zwyciężoną  niewinnością  gołębicy. 

(Adversus.    Yalent.  1.  III.  r.  33.  I  V,  r.  19.) 

DODATEK  I. 

Ocalenie  Piusa  IX  za  przyczyną  Niepokalanej 
Maryi.  Najświętsza  Panna  nie  ociągała  się  długo  z  oka- 
zaniem światu  katolickiemu,  ile  Jej  miłe  było  pomnożenie 
chwały  na  ziemi,  jakie  Jej  Ojciec  św.  zgotował,  bo  w  kil- 
ka miesięcy  po  ogłoszeniu  dogmatu  Niepokalanego  Poczę- 
cia, ocaliła  go  z  niebezpieczeństwa,  które  zagrażało  jego 
życiu,  a  któreby  było  w  głębokim  smutku  świat  katolicki 
pogrążyło. 

Papież  Pius  IX  wracając  dnia  11  kwietnia  ze  zwie- 
dzenia katakumb  św.  Agnieszki,  udał  się  do  klasztoru  tej 
świętej,  gdzie    polecił  przyrządzić   obiad   dla  siebie  i  dla 

swojej  świty,  w  której  znajdowało  się  kilku  kardynałów, 
arcybiskupi  Pragi  i  Lizbony,  kilku  biskupów,  prałatów, 
generałowie  Allouveau  z  Montreal,  komendant  dywizji 
francuskiej  i  Hoyos  komendant  garnizonu  austrjackiego 
w  Ankonie,  i  t.p.  Przygotowano  z  tej  okoliczności  kilka 
z  najobszerniejszych  pokojów,  a  między  innymi  salę  ja- 
dalną i  gościnną. 

W  jakiś  czas  po  obiedzie  Ojciec  św.  zażądał,  aby  do 
sali  gościnnej,  w  której  się  z  wielu  zaproszonemi  osobami 
Hwego  orszaku  znajdował,  wj>rowadzon()  uczniów  Pro})a- 
gandy  przypuszczonych  do  ucałowania  swej  nogi.  Papież 
zasiadł  na  krzeńl^i  ustawionem  w  końcu  sali,  a  kardynało- 
wie  i  inni  zaproszeni  znajdowali  się  obok  niego.  Ucznio- 
wie Propagandy  w  liczbie  około  stu,  stanęli  w  półkole 
przed    nim,  a    ikkI  ich  ciężarem  podłoga  sali    ł)ardzo  się  u- 
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gięła.  Ucałowanie  nogi  się  rozpoczęło,  a  przed  papieżem 
klęczał  młodzian  mający  powrócić  do  Rosji.  Po  zadaniu 
mu  kilka  pytań  i  zażądaniu,  aV>y  go  poinformował  o  oko- 
licznościacli  i)olożenia,  słyszeć  się  dał  straszny  łoskot. 
Wielka  belka  podłogi  załamała  się  i  owe  stokilkadziesiąt 
osób  w  nieładzie  się  zapadło.  Uczniowie  naprzód  byli 
pocliłouieni  i  utworzyli  pierwszy  j^okład,  na  który  wkrót- 
ce zwaliły  się  inne  osoby  z  szybkością  odpowiednią  do  od- 
ległości w  jakiej  się  w  sali  znajdowały.  Papież  siedzący 
w  samej  głęi)i  sali,  zsuwał  się  jak  najwolniej  wołając: 
,,Maryo  Niepokalana  ocal  nas  wszystkich!''  —  Młodzie- 
niec znajdujący  się  u  nóg  jego  wziął  go  w  swe  objęcie,  aby 
powstrzymać  upadek,  który  nieco  się  opóźnił,  i  niebez- 
pieczeństwo zmniejszył...  Skoro  tylko  mgła  kurzu  okry- 
wająca całą  tę  scenę  nieco  osiadła,  osoby  znajdujące  się 
w  sali  sąsiedniej  pospieszyły  na  ratunek  Papieża,  ku  któ- 
remu zwróciły  się  wszystkich  obawy.  Ale  Ojcu  św.  nic 
się  złego  niestało,  nie  okazywał  nawet  najmniejszego 
wzruszenia.  W  chwili  upadku  wezwał  pomocy  Maryi  Nie- 
pokalanej: gdy  się  podniósł,  pierwszem  Jego  słowem  było 
uspokojenie  wszystkich.  Pominąwszy  kilka  nie  szkodli- 
wych obrażeń,  wypadek  ten,  który  mógł  był  spowodować 
bardzo  liczne  ofiary,  nie  pociągnął  za  sobą  żadnych  szko- 
dliwych następstw. 

Rzym  cały  uznał  w  tym  wypadku  szczególne  zrządze- 
nie Opatrzności  orędownictwa  Matki  Bożej.  Trzeba  było 
zbiegu  wielu  okoliczności,  aby  w  tym  razie  nie  nastąpiły 
skutki  okropniejsze.  Konie  gwardji  szlacheckiej  znajdo- 
wały się  w  tym  samym  lokalu,  a  te  na  parę  minut  przed 
tem  zdarzeniem  wyprowadzono.  Można  sobie  wyobrazić 
jakieby  się  było  wywiązało  zamieszanie,  gdyby  te  zwie- 
rzęta były  się  zmieszały  z  zapadniętemi  z  pierwszego  piętra 
osobami:  aż  strach  ogarnia  na  samą  myśl  następstw  ja- 
kieby stąd  wynikły. 
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DODATEK  II. 

Kilka  faktów  dowodzących  wiary  Kościoła 
w  Niepokalane  Poczęcie.  Akta  męczeństwa  św.  An- 
drzeja Apostoła  wprowadzają  tego  św.  męczennika  mó- 
wiącego do  prokonsnla  Egeusza:  ..Propterea  quod  ex  im* 
maculata  terra  creatus  fuerat  primus  homo^  necesse  erat^  ut  ex 
immaculata  virgine  nasceretur  perfectus  ho7tió'\ — ,  ,Dla  tego, 
że  z  niepokalanej  ziemi  utworzony  został  pierwszy  człowiek, 
konieczną  rzeczą  było  ażeby  z  niepokalanej  dziewicy  na- 
rodził się  doskonały  człowiek". —  (Bóg-człowiek  urodzony 
z  niep<)kalanej  dziewicy). 

Orygenes  (w  Ill-im  wieku)  w  wykładzie  Pozdrowie- 
nia anielskiego,  słowa  Anioła:  ^<7S^i'^  j^^^?za  przekłada  na 
język  grecki  wyrażeniem,  które  oznacza:  w  łasceś  stv)orzo- 
na. 

Święty  Augustyn  (w  IV  wieku)  wyraźnie  oświadcza, 
że  mówiąc  o  grzechu  pierworodnym,  nie  ma  na  myśli, 
go  przypisać  Maryi. 

W  wieku  piątym  już  się  odi^rawiało  święto  Poczęcia 
Najśw.  Maryi  Panny  w  Normandji,  a  w  wieku  siódmym 
w  całym  Kościele. 

Na  starożytnym  marmurze  w  Neapolu,  z  czasów  dzie- 
wiątego wieku,  znajduje  się  wyryty  kalendarz,  w  którym 
pomiędzy  innemi  wymienione  jest  święto  Poczęcia  zapisa- 
ne na  dzień  1)  grudnia. 

Cofamy  się  przed  wypisywaniem  ustępów  z  Ojców 
Kościoła  o  tej  znakomitej  tajemnicy;  są  one  nie  do  policze- 
nia. 

ZreHztą,  bulla  j)apiezka  i  liczne  dzieła  traktujące  wy- 
łącznie ten  przedmiot,  przytaczają  mnóstwo  dowodów 
z  podania  katolickiego. 


44 


Narodzonie  Najśw.  Maryi  Panny.  —  Imię  Marya  i  je jj^o  znacze- 
nie. —  Ofiarowanie.  — Zaślubienie.  —  Zwiastowanie.  —  Anioł  Pań- 
ski.  —  Zdrowaś  Marya.  —  Swic^ta  obowiązkowe.  —  Oczyszczenie. 
(Miitkji     Boska     j^romniczna).  —  Wywody.  —  Święto     Najświętszej 

Panny  Bolesnej. 

Fo  odśi)ieAvaniii  na   cześć  Maryi  pieśni,  którą  wpzysey 
umieją:     ,, Witaj     Królowo    nieba"  —  Proboszcz   tak 
zaczął: 

Kochani  paraf janie!  Opowiedziawszy  wam  znaczenie 
święta  Niepokalanego  Poczęcia  Najświętszej  Panny,  przy- 
stąpić zamierzam  do  wykładu  innych  Jej  uroczystości,  i 
rozi)oczynam  dziś  rozmowę  o  uroczystości  Jej  Narodze- 
nia, O  które  my  obcliodzimy  dnia  8  września.  Jeżeli 
święto  Poczęcia  naszej  Matki  nas  rozweseliło,  to  uroczy- 
stość Jej  Narodzenia  powinna  nas  napełnić  większą  jeszcze 
radością.  Z  tego  to  powodu  dzień  ten.  w  pierwszych 
wit^kach  Kościoła,  a  najniezawodniej  od  piątego  wieku, 
obchodzony  był  uroczyście,  a  duchem  pobożności  z  tej 
pamiątki  wiejącym,  przejęty  był  cały  Kościół.  Z  tego 
wszystkiego  co  wam  wczoraj  ])owiedziałem,  możecie  się 
przekonać,  że  obchód  Narodzenia  Najświętszej  Maryi 
Panny  jest  czcią  osobliwą  i  wyjątkową,  jaką  Jej  oddaje- 
my. Oprócz  narodzin  Najświętszej  Panny  i  świętego 
Jana  Chrzciciela,  Kościół  nie  obcliodzi  urodzin  innych 
świętych.  I  to  was  zadziwiać  nie  po  winno, ponieważ  poprze- 
dnik Chrystusa  został  uświątobliwionym  przed  swojem 
narodzeniem.  {Łvl\  L  h').  Narodzin  zaś  innych  świę- 
ty cli     Kościół    nie   uznał    za  stosowne,  aby  je  obchodzono, 


('  Według  wiaro^^odnych  podań,  Marya  urodziła  się  w  mia- 
steczku Nazaret  roku  738  po  założeniu  Rzymu  za  panowania  Hero- 
da. Tradycja  przyjyta  przez  hul  żydowski  upewniała,  że  pierwsza 
Ewa  w  tvni-/o  dnin  została  stworzona. 
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ponieważ  ich  narodzenie  grzecliem  pierworodnym  skażone 
należałoby     raczej  obchodzić  smutkiem  i  żałością^). 

Tomasz.  Jednak  w  wielu  krajach  ludzie  obchodzą 
uroczyście  swoje  urodziny. 

Proboszcz.  Prawda,  lecz  zwyczaju  tego  źródło  nie 
tkwi  w  katolicyzmie.  Nie  dzień  urodzin  powinien  być 
obchodzonym  w  kółku  rodzinnym,  ponieważ  w  tym  dniu 
przyszliśmy  na  świat  jako  nieprzyjaciele  Boga;  ale  raczej 
powinniśmy  obchodzić  rocznicę  naszego  chrztu,  który  nas 
powrócił  do  stanu  łaski  uwalniając  ze  skazy  grzechu  pier- 
worodnego, a  Kościół  ozdobił  imieniem  świętego  patrona 
i  opiekuna  przyjmując  nas  na  swoje  łono.  Co  do  was  — 
kochani  przyjaciele,  pragnę  abyście  idąc  za  zwyczajem 
Kościoła  katolickiego  raczej  obchodzili  ten  dzień,  w  któ- 
rym przez  wodę  i  Ducha  świętego  staliście  się  dziećmi  Bo- 
ga, aniżeli  ten,  w  którym  się  urodziliście,  bo  w  tym  osta- 
tnim dniu  rodziliście  się  światu,  a  w  tamtym  przez  chrzest 
odrodziliście  się  niebu. 

Szymon.  Lecz  raczy  nam  ksiądz  Proboszcz  objaśnić, 
czy  to  nie  w  dniu  narodzin  Świętych  Pańskich  obchodzi- 
my ich  uroczystość? 

Proboszcz.  Kościół  obchodzi  dzień  ich  narodzenia 
dla  nieba,  a  tym  właśnie  jest  dzień  ich  śmierci.-)  I 
w  rzeczy  samej,  ten  kto  wytrwał  wiernie  spełniając  cnoty 
i  stał  się  godnym  otrzymać  żywot  wieczny,  powinien  dzień 
swojej  śmierci  jjoczytywać  za  najpiękniejszy  i  najszczęśli- 
wszy w  życiu,  ponieważ  ten  otwiera  mu  bramy  do  prawdzi- 
wej ojczyzny,  to  jest  nieba.  1  oto  jest,  dla  czego  przy- 
wiązuj(imy  uroczystości  do  dnia  ich  skonu,  ponieważ  ten 
dzień  jest  ostatnim  kresem  wygnania  na  tym  ])adole  pła- 
czu,   a  początki(Mn   życia   właściwego,     nieśmiertelnego  i 


M     Zobacz  not^'  l-szj^. 

*)     ^^Zaczom  wyraz:     Nataiitiu  sanftorum,  (urodziny  swi^*tych) 
używany    w  KoncicUt  oznaCzu  dzion  śmioici  świytych  m^^czenników 


wiary.* 
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chwalebnego,  i  dla  tego  radujemy  się  w  tym  dniu,  który 
ich  uwieńczył  koroną  za  ich  wytrwałość.  O  dałby  Bóg, 
aby  dla  każdego  z  nas  godzina  śmierci  stalą  się  narodze- 
niem na  żywot  wieczny! 

Szymon.  Oby  nam  Bóg  wszechmogący  udzielił  tej 
łaski! 

Proboszcz.  W  niedzielę,  następującą  po  narodze- 
niu Najświętszej  Panny,  Kościół  obcliodzi  uroczystość 
imienia  Maryi.  Drogie  nam  jest  imię  tych,  którycli  ko- 
chamy, dla  czegóż  więc  miałoby  być  dla  nas  obojętne 
imię  Matki  Boga,  którem  wzywamy  Jej  pośrednictwa'^ 
Imię  to  było  wsławione  przez  Anioła  Gabryela,  jako  imię 
tej,  co  była  pełną  łaski  Bożej,  i  dla  tego  to  bardzo  słusz- 
nie rodzice  katoliccy  zacliowali  cliwalebny  zwyczaj  nada- 
wania tego  imienia  swoim  córkom  a  niekiedy  synom,  aby 
ich  umieścić  pod  szczególną  opieką  Maryi  i  nadać  im  pa- 
tronkę, teu  najpiękniejszy  wzór  cn(')t  wszelkich,  który 
])Owinni  naśladować. 

Szymon.  Czy  imię  Marya  nie  ma  jakiego  szczegól- 
nego znaczenia^ 

Proboszcz.  To  imię  Marya  oznacza:  1.  Królowę 
albo  Monarchim^s  ponieważ  od  cli  wili,  w  której  stała  się 
matką  Jezusa  Cłiystusa,  podziela  ustawicznie  Jego  chwałę 
w  niebie.  2.  Gwiazdę  morza,  ponieważ  jako  żeglarze 
gwiazdą  kierowali  się  do  portu,  tak  chrześcijanie  zmierza- 
ją do  nieba  za  przykładem  i  pośrednictwem  Maryi.  3.  I- 
mię  to  oznacza  Matkę  boleścL  ponieważ  niepojęte  przy- 
krości wycierpiała  w  swojem  życiu.  ^) 

Przejdźmy  teraz  do  uroczystości,  które  się  do  wieku 
dziecinnego  ido  młodości  Najświętszej  Maryi  Panny  odno- 
szą; elicę  przedewszystkiem  mówić  o  Ofiarowanhi  Naj- 
świętszej Maryi  Panny,  które  obchodzimy  dnia  21  listo- 
pada. Pobożne  podanie  mówi,  że  rodzice  Najświętszej 
Panny,  to  jest  święci  Joacliim  i  Anna  ślubowali  poświęcić 


' )     Zobacz  not^'  2-^a. 


47 


swoje  dziecię  na  wyłączną  służbę  Boga  w  Jego  kościele. 
Kiedy  już  zaprowadzili  Ją  do  Jerozolimy^)  gdzieby  łącząc 
pracę  z  rozmyślaniem,  pracowała  własnemi  rękami  na 
ozdobę  kościoła;  wykonała  tu  jednocześnie  święta  dzieci- 
na ślub  wiecznego  panieństwa.  Dla  uczczenia  więc  tej, 
tak  pamiętnej  w  życiu  Maryi  okoliczności,  Kościół  ustano- 
wił święto  Ofiarowania  inaczej  z  łacińska  Prezentacji. 
Ta  pamiątka  obejmuje  wyborną  naukę  dla  chrześcijan, 
ażeby  ofiarowali  Bogu  wszystko  to,  co  posiadają,  i  żyli 
jedynie  dla  służenia  Mu.  a  zarazem  pracowali  na  własne 
swoje  zbawienie. 

Zaślubiny  Maryi  dnia  23  stycznia  przypominają,  że 
Najświętsza  Panna  była  zaślubioną  Mężowi  sprawiedliwe- 
mu i  bojącemu  się  Boga,  któremu  imię  było  Józef,  (Mat. 
/,  i.5;)  połączenie  to  było  prawdziwie  anielskie,  nie  zwię- 
dłe, bynajmniej  panieństwa  dziewicy  nienaruszające.^) 

Teraz  przychodzimy  do  uroczystości  odnoszącej  się 
nietylko  do  matki  Boga,  ale  i  to  głównie,  do  samego  bo- 
skiego Zbawiciela;  chcę  mówić  o  uroczystości  Ztoiastowa- 
nia,  która  przypada  na  dzień  dwudziesty  piąty  marca. 
Przedstawia  ona  wielką  chwilę,  której  od  kilku  tysięcy 
lat  z  upragnieniem  oczekiwali  święci  Starego  Zakonu, 
chwilę,  w  której  boski  Zbawiciel  był  zwiastowany  przez 
anioła,  i  w  której  Syn  Boży  za  sprawą  Ducha  Świętego 
został  poczęty  w  łonie  panieńskiem,  przyjął  na  siebie  na- 
turę (to  jest  duszę  i  ciało)  ludzką.  ^)  Jestto  więc  pierwsza 
chwila  rozpoczętego  Odkupienia,  a  święte  westclinienia 
Patryarchów  do  jej  przyjścia  i  oglądania  powinny  ożywiać 
w  nan  radość  i  wdzięczność,  że  szczęśliwsi  od  nich,  widzi- 
my ją  urzeczywistnioną.  I  z  tego  to  powodu  bezwąpienia 
już  w  IV-ym  wieku  [)o  Chrystusie  z  wielką  okazałością 
obch(;dzoną   była   w   całym    świecie  katolickiiD,  gdy  tyni- 


')     Zobacz  noty  o-cijj. 
*)     Zobacz  noty  4-t5^. 
')     Zobacz  noty  5-tł^. 
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czasem  inne  uroczystości  Maryi  daleko  później  były  usta- 
nowione. Tak  jest,  pierwsi  chrześcijanie  poczuwali  się 
do  tak  wielkiej  wdzięczności  ku  Bogu  za  dobrodziejstwo 
Wcielenia,  iż  nie  zadawalniając  się  jednorocznym  jego 
obchodzeniem,  kilkakrotnie  na  dzień  ponawiali  jego  pa- 
miątkę. Czy  możecie  mi  powiedzieć',  jaką  praktykę  po- 
bożności w  tym  celu  ustanowiono? 

Szymon.     Zapewne    ksiądz  Proboszcz  chce  nam  mó 
wić  o  modlitwie:  ,,  Anioł  Pański..." 

Proboszcz.  Tak  właśnie.  Celem  praktyki  odma- 
wiania trzykrotnie  na  dzień  Pozdrowienia  Anielskiego 
jest,  aby  nam  ustawicznie  przypominać  wielką  tajemnicę 
Wcielenia,  dla  podziękowania  za  nią  Bogu  i  dla  uczczenia 
Matki  Bożej  z  powodu  jej  Syna.  Około  pięćset  lat  temu 
zwyczaj  odmawiania  wieczorem  ,, Anioł  Pański"  był  zapro- 
wadzony i  dawano  o  tem  znak  dzwonieniem.  Pa])ież  zaś 
Jan  XXII-gi,  aby  zachęcić  wiernych  do  odmawiania  tej 
modlitwy  ubogacił  odmawiających  szczególnymi  odpusta- 
mi. Nieco  później,  zwyczaj  odmawiania  trzech-krotnego 
dziennie  tej  pięknej  modlitwy  upowszechnił  się;  a  na- 
stępni Papieże  nowe  do  niego  przywiązywali  łaski.  Jakże 
to  szczytny  ten  świątobliwy  zwyczaj!  Trzy  razy  dziennie, 
to  jest  po  wschodzie  słońca,  w  południe  i  wieczorem  zachę- 
ca nas  dzwon  kościelny  do  tej  wzniosłej  modlitwy.  Ponie- 
waż zaś  z  powodu  obrotu  ziemi  około  swej  osi  w  przeciągu 
24  godzin  te  trzy  części  dnia  nie  przypadają  jednocześnie 
we  wszystkich  krajach,  —  zaczem  świat  katolicki  ustawi- 
cznie obwija  jakoby  jmtrójną  wstęgą  duchową  całą  kulę 
ziemską  w  ducłiu  j)obożności,  odmawiając  to  potrójne  po- 
zdrowienie, i  można  ])owiedzieć  że  wierni  z  ust  do  ust  po- 
dają sobie  nawzajem  tę  szcz}  tną  modlitwę;  tak,  że  w  prze- 
ciągu 24  godzin  ludy  katolickie  odzywają  się  pobożnie  i 
bez  przerwy  mówiąc:  Anioł  pa/iski  zvńastmnal  Pannie 
Maryi  i  poczęła  z  Ducha  ^^rięteqo.  —  Oto  ja  sbiźebnica 
Pamla,  niech  ?ni  sif  stanie  według  słowa  twego.  —  A  Słaioo 
stało   się    Ciałem  i  mieszkało   międzij  nami.     A  tak  po  mia- 
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Stach,  wsiach,  ubogich  zagrodach  i  pysznych  pałacach, 
uginają  się  wciąż  kolana,  a  dusze  jednoczą  się  u  stóp  tro- 
nu Wszechmocnego  dla  uczczenia  Go  i  uwielbienia  Ma- 
ryi. 

Jeśli  jest  rzeczą  bardzo  chwalebną  przypominać  sobie 
często  tajemnicę  Wcielenia,  której  zawdzięczamy  nasze 
zbawienie  i  uświątobliwienie;  to  niemniej  zwyczaj  od- 
mawiania ,, Anioł  Pański''  przynosi  tę  korzyść  jeszcze,  że 
przerywając  pracę  człowieka,  ulgę  mu  w  trudach  czyni. 
Bo  w  rzeczy  samej,  nie  masz  nic  ważniejszego  i 
potrzebniejszego  jak  wznosić  od  czasu  do  czasu  myśl  naszą 
do  Tego,  który  jest  wiecznym.  Jeżeli  zaniedbujemy  tej 
praktyki,  wkrótce  nawykniemy  do  większej  dbałości  o  cia- 
ło jak  o  duszę,  do  pracowania  jedynie  na  utrzymanie  na- 
szego życia  tak  właśnie,  jak  gdybyśmy  wiecznie  na  ziemi 
zamieszkać  mieli,  a  nie  starać  się  o  pozyskanie  daleko 
lepszej  ojczyzny.  A  więc  skoro  rolnik  uprawiający  swe 
pola,  i  rzemieślnik  dopełniający  swego  kunsztu,  zajęci  do- 
brami doczesnemi,  usłyszą  odgłos  kościelnego  dzwonu,  z  ra- 
dością powinni  przerwać  swe  ziemskie  i  materjalne  kło- 
poty, a  całą  myśl  i  serce  wznieść  do  Boga  i  wspomnieć  o 
swej  nieśmiertelnej  duszy. 

Szymon.  Rzecz  to  doświadczona,  że,  skoro  się  za- 
niedba tę  modlitwę,  natychmiast  stajemy  się  całkowicie 
ziemskimi. 

Proboszcz.  O,  gdyby  tylko  chrześcijanie  chcieli  ko- 
rzystać z  dobrodziejstw,  jakie  im  ta  nieoceniona  modlitwa 
nastręcza!  Lecz  większa  ich  część  uchyla  się  od  niej  przez 
obojętność  i  dla  względów  ludzkich.  Modlitwa  Anioł 
Pański  nastręcza  nam  sposobność  do  wyznania  publicznie 
naszej  wiary  tyle  razy,  ilekroć  bez  względu  na  uwagę: 
nCoby  to  ludzie  o  mnie  mówili"  —  nie  wstydzimy  się  od- 
kryć głowy,  złożyć  rąk  wobec  ludzi  światowych.  Lecz 
zamiast  korzystania  radośniej  z  tej  sposobności  dla  zbo- 
gacenia  się  w  zasługi  przed  Bogiem,  większa  część  na  od- 
głos  rlzwonu    okazuje  swą  h^kkomyślną  obojętność  i  brak 
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wiary  ^). 

Szymon.  (>bvśinv  nip-dy  na  podobny  w  \  rzut  nie 
zasłużyli  I 

Proboszcz.  Hógby  ta  dał,  abyśmy  zawsze  z  po- 
bożnością odmawiali  ,, Anioł  Pański,"  —  aby  modlitwa  ta 
uświątobliwiała  nasze  prace  i  sprowadzała  na  nas  obfite 
łaski  za  pośrednictwem  Najśw.  Maryi  Panny. 

Z  porządku  wy})ada  nam  teraz  mówić  o  święcie  Na- 
wiedzenia Najśw.  Panny,  które  nam  przypomina  odwie- 
dziny, jakie  Marya  oddała,  na  skutek  zwiastowania  aniel- 
skiego, świętej  Elżbiecie,  swojej  krewnej  w  dniu  2  lipca. 
Nie  potrzebuję  dodawać,  że  w  naszych  pacierzacli  codzien- 
nych powtarzamy  nietylko  słowa  Anioła  wyrzeczone  do 
Maryi,  ale  nadto  powitanie  świętej  Elżbiety,  jakie  wynu- 
rzyła przyjmując  ją  w  c<omu  swoim -). 


^)  W  w  iehi  niiastiich  włoskich,  w  Tyrolu,  w  Iliszpanji  i  t.d. 
po  przcdzwonieniu  nti  Anioł  Pański,  wszyscy,  nawet  na  placu  publi- 
cznym się  znajMujj^cy,  odkrywają  głowy,  a  bardzo  często  widzieć 
można  ludzi  wszelkiego  stanu  i  rangi  klękajjjcych  na  ulicy  i  odma- 
wiajj|cych  ty  modlitwę.  —  *Tam  gdzie  dzwonów  nie  ma,  lub  dzwo- 
nienia się  nie  słyszy,  pobożni  chrześcijanie  łi^czj^  Anioł  Pański 
z  pacierzem  rannym  i  wieczornym  i  odmawiaj;^  go  bezpośrednio  po 
obiedzie.  Odmawia  się  zaś  klęczQc,  a  tylko  w  soboty  wieczór, 
w  niedzielę  i  w  czasie  wielkanocn^^m  od  Wielkiej  Soboty  aż  do 
świętej  Trójcy  włócznie,  stoji^c*  Niegdyś  pobożny  ten  zw^-czaj  po- 
czytywano za  bardzo  naturalny  u  nas  (we  Francji  i  w  Polsce.)  Dla 
czego  stał  on  się  dzisiaj  Amiesznym,  jeśli  nie  dla  tego,  że  nawet  naj- 
lepsi między  nami  stali  się  zbyt  o])ojctnymi?*  Z  tego  też  powodu 
ludzie  tego  świata,  wstydzę  się  manifestować  swe  katolickie  wyzna- 
nie, zaniedbuj?^  nawet  przeżegnania  się  przed  i  po  obiedzie.  Żyd 
nie  wstydzi  się  manifestować,  że  jest  żydem,  a  katolik  wstydzi  się 
wyznać,  że  jest  zwolennikiem  świętego  katolickiego  Kościoła. 

')  Według  Baronjusza,  święto  Nawiedzenia  ustanowił  papież 
Urban  VI-ty  dla  uproszenia  Boga  o  przytłumienie  wielkiego  od- 
szczepieństwa  na  Zachodzie,  oddawna   zasmucającego  Kościół   świę- 
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Szymon.  Toż  to  właśnie  dzieje  się  w  Pozdrowieniu 
anielskiem:    ,, Zdrowaś  Marya." 

Proboszcz.  Powiedzże  mi  teraz,  jakie  słowa  były 
wymówione  przez  Anioła  do  Maryi,  a  jakie  przez  świętą 
Elżbietę? 

Szymon.  Słowa  Anioła  Gabryela  są  te:  ,, Zdrowaś 
Marya  łaskiś  pełna  Pan  z  Tobą." —  Zaś  święta  Elżbieta 
tak  się  odezwała:  ,, Błogosławiona ś  Ty  między  niewiasta- 
mi  i  błogosławion  owoc  żywota  twego." 

Proboszcz  Dosyć.  Chrześcijanie  zwykli  jeszcze  do 
tych  słów  Elżbiety  dodawać  imię:  Jezus,  o  którem  Naj- 
świętsza Panna  już  wiedziała,  ale  to  nie  było  jeszcze  wia- 
dome świętej  Elżbiecie.  A  więc,  właściwie  mówiąc,  są  to- 
słowa  Anioła,  których  zapożyczamy  dla  pozdrowienia  i 
uczczenia  Matki  Bożej,  a  święta  Elżbieta  się  też  ze  swej 
strony  do  tego  przyczyniła.  I  w  rzeczy  samej,  nie  potra- 
filibyśmy wyrazić  godniejszego  pozdrowienia  nad  to,  jakie 
nam  pozostawili  tak  wielcy  nauczyciele.  Nazywa  się  też 
ta  modlitwa  Pozdrowieniem  Anielskiem,  godzi  się  przeto 
abyśmy  ją   odmawiali  z  gorliwością   i    czystością   Anioła. 

Szymon.  Mając  na  uwadze  tyle  pięknych  rzeczy, 
ubolewać  trzeba,  że  je  czasem  odmawiamy  bez  uwagi  i 
należytego  uszanowania.  Ale  zkąd  pochodzą  ostatnie  słowa 
tego  anielskiego  x)ozdrowienia? 

Proboszcz.  Te  słowa,  któremi  wzywamy  pomocy 
Najświętszej  Panny,  były  z  początku  dodane  przez  ^gorli- 
wych chrześcijan,  później  zatwierdzone  przez  Pasterzy 
Kościoła,  a  wreszcie  powszechnie  nakazane;  a  tak  cały 
świat  katolicki  nigdy  nie  odmawia  Zdrowaś  Marya  bez 
tego    dodatku. 

Wracając  obecnie  do  świąt  Najświętszej  Maryi  Paniay 
W8j)0innieć    nam    wyparła  o    Oczelitmtniy     por-odu    Maryi 


ty.  Pius.  IX-ty  podniósł  to  f^wioto  do  t/^mIu  drii^noj  klasy  na  pa- 
mij^tko  swr^o  powrotu  do  K/yinii  z  (iaety,  j^d/io  przebywał  w  la- 
tach 1848  i  1849. 
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{Expectatio  partus),  które  Kościół  obchodzi  przed  Bożeni 
Narodzeniem  w  Adwencie  dnia  18  Grudnia  (czyli  na 
siedm  dni  przed  narodzeniem  Pana  Jezusa)  zwracając*  na- 
szą uwagę  na  zbliżający  się  czas  narodzenia  Zbawiciela. 
To  święto  równie  jak  i  cały  Adwent  j^i*zedstawia  nam 
bliskie  chwile  naszego  odkupienia,  abyśmy  się  godnie  do* 
obchodu  wielkiej    uroczystości    przygotowali. 

Mówiliśmy  dotychczas  o  uroczystościach  Najświętszej 
Panny  poprzedzających  narodzenie  Pana  Jezusa,  a  jeżeli 
się  nie    mylę,    tośmy    je  wszystkie    wyliczyli. 

Józef.  Czy  te  wszystkie  święta  Najświętszej  Panny 
powinny  się  tak  uroczyście  obchodzić   jak    niedziela? 

Proboszcz.  Nie,  moje  dziecię,  posłuchaj  jak  się  ta 
rzecz  ma.  Wiedzieć  potrzeba,  że  Kościół  we  wszystkich 
dniach  roku,  z  wyłączeniem  niektórych,  obchodzi  już  to 
pamiątki  życia  Zbawiciela,  już  to  pamiątki  Najświętszej 
Panny,  już  wreszcie  innych  Świętych  Pańskich.  Lecz 
wszystkie  te  dnie  nie  są  zarówno  dniami  wypoczynku  od 
pracy,  i  w  takowych  chrześcijanie  mogą  się  oddawać  zwy- 
kłym zatrudnieniom.  Ten,  który  się  może  znajdować  na 
Mszy  świętej  dobrze  niezawodnie  postąpi,  jeżeli  tego  nie 
zaniedbuje,  ponieważ  nie  masz  nic  piękniejszego  nad 
rozpoczęcie  doby  od  tego  aktu  pobożności;  ale  nie  jeste- 
śmy obowiązani  do  codziennego  dopełnienia  tej  zbawien- 
nej rady;  kilka  tylko  z  tych  świąt  obchodzimy  tak  jak 
niedzielę  z  uroczystością  ze  względu  na  ich  doniosłość  i 
prze|)is  Kościoła,  powstrzymując  się  pracy  slużebniczej, 
słucliając  Mszy  świętej  i  nauki.  Dla  tego  te  dnie  nazywa- 
ją się  świętami  uroczystemi,  nakazanemi,  albo  obowiązko- 
wemi.  W  jednycli  dyecezjach  liczą  ich  więcej,  w  in- 
nych mniej,  według  okoliczności  i  rozporządzeń  Zwieiz- 
chności  Kościoła.  Wydarza  się  też, że  nawet  w  Jiiektórej 
parafii  świętują  z  powodu  odpustów  lub  patronów  koś- 
cioła, gdy  tymczasem  sąsiednie  paraf  je  oddają  się  zwy- 
kłym codziennym  zatrudnieniom.  Toż  samo  przydarza  się 
z  różnemi    świętami    Najświętszej  Panny,    gdyż    jedne  ob- 
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chodzą  się  uroczyście  w  całym  Kościele,  a  inne  w  niektó- 
rych  tylko   okolicach  i  parafjach. 

Szymon.  Idąc  za  porządkiem,  pierwsze  święto  Naj- 
świętszej Panny  przypada  dnia  2  lutego,  to  jest  Uroczy- 
stość gromnic  czyli  Oczyszczenia  Naj  świętsze j  Maryi  Panny, 

Proboszcz.  Tak  jest  rzeczywiście,  a  o  obrzędzie 
poświęcenia  gromnic  mówiliśmy  w  rozmowie  pierwszej.  Co 
się  dotyczy  samej  uroczystości  obchodzonej  w  dniu  2 
(a  czasem  w  dniu  3  Lutego)  ma  ona  dawniejszy  początek 
od  owego  zwyczaju,  to  jest  pięćset  lat  po  Chrystusie, 
Tak  gromnice  poświęcane  w  tym  dniu,  jako  i  sama  uro- 
czystość, przypominają  nam  Matkę  Najświętszą  niosącą 
swego  Syna  do  kościoła  Jerozolimskiego,  dla  złożenia  tam 
ofiary,  przepisanej  według  prawa  Mojżeszowego.  Tak  jak 
wszelkie  inne  ustawy  Starego  Zakonu,  tak  i  ta  przypo- 
minała ludziom  grzech  pierworodny,  a  z  nim  stan  upadku 
całego  rodu  ludzkiego.  Ilekroć  niewiasta  stała  się  matką, 
była  ona  według  prawa  ]30czytywana  za  nieczystą,  a  to  po 
urodzeniu  syna  przez  dni  40,  a  po  urodzeniu  córki  pi"zez 
dni  80.  W  ciągu  tego  całego  czasu  nie  wolno  jej  było  do- 
tykać rzeczy  poświęconych;  a  to  przypominało,  że  urodzi- 
ny nie  powinny  być  dla  niej  przedmiotem  radości,  gdyż 
porodziła  grzesznika,  któremu  była  potrzebna  łaska  odku- 
pienia. Po  ui)ływie  dni  przepisanych  obowiązaną  była 
stawić  się  w  kościele  wraz  z  dziecięciem,  ponieważ  z  powo- 
du grzechu  pierworodnego,  żaden  nie  był  godzien  życia, 
ale  wszyscy  zasługiwali  na  śmierć  wobec  Boga,  gdyby  ten 
był  j)ragiiął  zguby  człowieka  a  nie  jego  iiświętobliwienia 
i  szczęścia.  Przeto  każda  matka  powinna  by  hi  odkupić  nie- 
jako swoje  dzi(!cię  od  Boga,  a  stosownie  do  swojej  zamo- 
żności ofiarować  baranka  lub  dwoje  gołębi  albo  sinogarlic. 
Było  to  zaraztMii  odnowi(»ni(ini  pamiątki  tego,  co  się  działo 
})rzy  wyjściu  Izraelitów  z  Kgiptu,  gdy  P)óg  ochroni!  ])ier- 
woroflrie  żydowskie  od  śmierci,  przez  oznaczenie  dizwi 
krwią  baranka,  grly  jednocześnie  wszystkie  pif^-worodne 
u  Egi|)cyan  tctjże  sanu^j   nocy    pomarły.    Wszystko  to    wy- 


54 


obrażało  nadto  Zbawiciela,  który  nas  x>i'2ybył  uwolnić  od 
grzechu  i  z  niewoli  szatana  x^rzez  zasługę  krwi  swojej,  któ- 
rej ofiary  zabijane  w  kościele   były  tylko  figurą. 

Szymon.    Te  prawa  były  zbyt    uciążliwe. 

Proboszcz.  I  powinny  były  być  takiemi  dla  prze- 
chowania [)oniiędzy  ludem  żydowskim  zbyt  lekkomyślnym 
i  utrzymania  w  całej  pełni  pamięci  o  grzechu  i  ])ragnie- 
nia  ])rzyobiecanego    Mesyasza. 

Szymon.     Ależ  Pan  Jezus  nigdy  nie  grzeszył. 

Szymon.  Prawda,  a  nawet  to  prawo  nie  stosowało 
się  zu[)ełuie  ani  do  osoby  Zbawiciela,  ani  do  Najświętszej 
Jego  Matki:  rzecz  to  oczywista,  ponieważ  i  Pan  Jezus 
był  bez  grzechu  i  Najświętsza  Panna  porodziła  Go  bez 
uszczerbku  swego  panieństwa;  wszelako  Pan  Jezus  chciał 
się  dobrowolnie  poddać  temu  ogólnemu  prawu,  raz  dla  zo- 
stawienia nam  przykładu  pokory  i  x)osłuszeństwa,  a  po- 
wtóre,  że  zwierzęta  zabijane,  były  figurą  ofiary,  jakiej  się 
sam  podjął,  by  spełnić  oswobodzenie  z  niewoli  rodu  ludz- 
kiego. Tu  Najświętsza  Panna  ofiarowała  parę  gołąbiąt, 
ale  Pan  Jezus  nie  był  odkupiony  tą  ceną,  bo  zachował 
swoje  życie  by  umrzeć  na  krzyżu,  co  miało  nastąpić  po 
upływie  lat  *^S-ch. 

Szymon.  Jakże  clirześcijanizm  przeciwnie  zmi(Miil  te 
wszystkie  rzeczy. 

Proboszcz-  Tak  jest,  on  zmienił  wszystko  za  łaską 
Tego,  który  za  każdego  z  nas  śmierć  podjął.  Jakoż,  każda 
niewiasta  clirześcijańska  wiedząc  o  tem,  że  wydała  na  świat 
grzesznika,  powinnaby  się  smucić,  gdyby  nie  była  przeko- 
naną, że  woda  cłirztu  uświątobliwia  owoc  jej  wnętrzności. 
O  wy  ojcowie  i  matki  otoczone  dziećmi,  nie  zapominajcie, 
że  was  otaczają  dusze  święte,  a  dałby  Bóg,  żebyście  wy  sa- 
mi nie  byli  splugawieni  ])ośród  nicli.  A  ile  razy  będzie  się 
p(>do])ało  Bogu  powiększyć  waszą  rodzinę,  zaklinam  was, 
nie  opóźniajcie  oczyścić  nowonarodzonych  łaską  Du- 
cłia  Świętego.  Wtedy  tylko  uszczęśliwieni,  spokojnie 
spoglądać    będziecie    na    wasze    dziatki    i)rzekonani,  że    u- 
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woluione  zostały  od  pierwotnego  przekleństwa  i  że  ła- 
ska Boża  w  nicłi  przemieszkuje ^)  Starajcie  się,  aby  im 
udzielono  ten  Sakrament  w  domu  świętym  t.j.  w  kościele, 
bo  to  jest  rzeczą  nader  przyzwoitą  i  stanowi  długą  pamią- 
tkę dla  waszych  dziatek  —  gdy  kiedyś  wspomną,  że  zo- 
stali ochrzczeni  w  domu  Bożym,  a  nie  w  prywatnych 
mieszkaniach.  Wreszcie,  czyn  takowy  najdokładniej  zga- 
dza się  z  przykładem  przez  Zbawiciela  pozostawionym; 
zkądinąd  każdy  chrześcijanin  uważać  powinien,  że  po  nie- 
bie, kościół  jest  jego  domem  ojczystym"^.) 

Szymon.  Nie  można  znaleść  świętszego  i  piękniej- 
szego mieszkania  nad  to,  w  którem  Zbawiciel  jest  rze- 
czywiście obecnym. 

Proboszcz.  To,  co  Dawid  wyrzekł  o  kościele  Stare- 
go Przymierza,  daleko  właściwiej  stosuje  się  do  kościołów 
chrześcijańskich:  ,, Albowiem  lepszy  jest  jeden  dzień 
w  pałacach   Twoich  o  Boże,  niż  tysiące."  {LXXXIII,  11.) 

Jeden  ze  zgromadzenia.  Sądziłem,  księże  Probo- 
szczu, że  wywody  u  nas  praktykowane  są  tym  samym 
obrzędem  jaki  był  u  ludu  żydowskiego,  a  który  my  zowie- 
my  świętem    gromnic. 

Proboszcz.  W  rzeczy  samej,  jest  to  naśladowaniem 
tego  zwyczaju  i  tylko  w  chrześcijanizmie  nabrał  on  wcale 
innego  znaczenia.  Niewiasta  chrześcijańska  stawszy  się 
matką,  nie  potrzebuje  dawnego  oczyszczenia,  a  to  dla  tego 
że  chrześcijanie  oprócz  grzechu  nie  znają  żadnej  innej  nie- 
czystości; ofiara  również  jest  niepotrzebną  dla  dziecięcia, 
które  oczyszczone  zostało  i  odkupione  przez  ciirzest  Św.,  a 


^)  Sw.  l^eonid,  ojciec  Oryj^enesa,  czysto  w  czasie  snu  syna 
zł)liżał  się  do  nie^o,  odkrywał  mu  piersi  i  całował  je  z  uszanowaniem 
uznajj^c  je  za  mieszkanie?   Ducha  Swiytego. 

^)  »^'i^^  pojmujt*  te^o  znaczenia  nasza  rzekoma  arystokracja, 
albo  raczej  pyclia,  starajj^c  się  o  to  usilnie  pod  złudnymi  pozorami  i 
prosząc,  aby  ich  dzieci  w  pokojach  były  ochrzczone,  a  matki  w  po- 
koju z  ceremonji|  wywodu  się  ułatwiały.* 
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la    któreg)  ustawicznie  hywa  poświęcana  ofiara  Mszy  św. 
taka^  sama,  jaka  na  krzyżu  spehiioną  zobta^a. 

Wywody  luają  jedynie  na  celu  wprowadzenie  uroczy- 
ste matki  chrześcijańskiej  do  kościoła,  do  którego  przez 
pewien  czas  nie  uczęszczała,  otrzymanie  błogosławieństwa 
kapłańskiego,  podziękowanie  Bogu  za  szczęśliwy  poród  i 
laskę  chrztu  św.  udzielonego  jej   dziecięciu.') 

A  tak  przy  pierwszem  wyjściu  z  domu,  niewiasty  ka- 
tolickie naśladują  Najśw.  Pannę,  która  dobrowolnie 
poddała  się  prawu  bynajmniej  do  Niej  się  nie  stosujące- 
mu. 

Od  tego  obrzędu  wyłączają  się  również  Matki  wydają- 
ce dzieci  z  nieprawego  łoża,  ponieważ  ten  zaszczyt  wyłącz- 
nie należy  się  matkom  chrześcijańskim,  które  powiększają 
liczbę  wiernych  w  małżeństwie  i  uzacniają  ten  święty 
etan  przez  pobożność. 

Matka  po  przybyciu  do  kościoła  odbiera  błogosławień- 
stwo kai)łańskie,  a  za  jego  i:>ośrednictwem  niejako  powin- 
szowanie kościoła.  Powinna  ona  wtedy  podziękować  Bogu, 
4e  ją  raczył  użyć  do  powiększenia  liczby  obywateli  niebios, 
powinna  jeszcze  ofiarować  Bogu  swoje  dziecię  i  prosić  o 
łaski  potrzebne,  aby  mogła  godnie  zastąpić  samego  Boga 
w  wychowaniu  dziecięcia  dla  nieba.  Ztąd  poznajecie  ja- 
ką sobie  krzywdę  wyrządzają  matki  żądające,  aby  im  bło- 
gosławieństwo wy  wodowe  udzielono  w  własnym  ich  domu, 
przez  co  tracą  znakomitą  część  jego  celu  i  znaczenia. 

Szymon,  To  |)ocliodzi  z  urojonych  wyobrażeń  jakie 
Bobie  tworzą  niektóre  matki  chrześcijańskie  lękające  się 
wypadków,    kt()re   się    wydarzyć    mogą,  luboby    błogosła- 


')  ^jł^ardzo  niewtóciwio  ż;j(hiJ!]  matki  chrześcijańskie  takiego 
błogosławieństwa,  które  dla  wzo-lędów  .światowych  chrzest  dziecię- 
cia ik)  późniejszego  czasu  oi^lkładajj].  JeżeH  zaś  to  dla  ważnych 
powodów  czyni;),  w  takim  razie  do  wywodu  stawić  się  powinny  bez 
dziecięcia,  które  nie  jest  jeszcze  członkiem  Kościoła,  do  którego 
dopiero  przed  chrzten;  św.   uroczyście  wprowadzonem  bywa.* 
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wieńsfcwo  wy  wodo  we  dopełnionem  nie  było. 

Proboszcz.  Wiadome  mi  są  niektóre  powody  po- 
wstrzymujące matki  chrześcijańskie  od  dopełnienia  wywo- 
du w  kościele,  które  nazywam  grubym  zabol)onem^ ;) 
chrześcijanin  bowiem  unikający  grzechu  i  pokładający 
ufność  w  Bogu,  uzbroiwszy  się  znakiem  krzyża  św.  nicze- 
go się  nie  powinien  obawiać.  Czyliż  możecie  nawet  przy- 
puszczać, ze  Pan  Jezus  nie  ukochał  nas  dostatecznie,  albo- 
że  Jego  wszechmocność  nie  jest  wystarczająca,  by  nas 
ochronić  od  złośliwycli  wpływów  samowoli  naszych  nie 
przyjaciół.  Kościół  zawsze  jest  dalekim  od  przypuszczę* 
nia  .i  wierzenia  w  te  wymarzone  niebezpieczeństwa;  a  że 
błogosławieństwa  wy  wodo  we  na  j  stosowniej  odbywać  się 
powinny  w  kościele,  to  same  modlitwy  wśród  tego  odma- 
wiane rzecz  tę  dokładnie  objaśniają:  ,,Oto  ta  weźmie  bło* 
gosławieństwo  od  Boga  Zbawiciela  swego,  ponieważ  ten 
jest  naród  szukający  Go."  —  Temi  słowy  kapłan  przyjmu- 
je wywodzoną  niewiastę,  a  potem  odmówiwszy  Psalm  23 
wprowadza  ją  do  kościoła,  mówiąc:  ,,Wnijdź  do  kościoła 
Bożego,  uwielbiaj  Syna  Najśw.  Panny,  który  cię  wolno- 
ścią udarował;"  —  po  czem  odmawia  następującą  modli- 
twę: ,, Poświęć  Panie  służebnicę  twoją  pokładająca  w  To- 
bie nadzieję.  Ześlij  jej  pomoc  z  wysokości  Twego  przy- 
bytku i  opiekuj  się  nią.  Niech  nieprzyjaciel  nie  wywiera 
władzy  nad  nią.  Boże  wszechmocny  i  wieczny,  który  po 
porodzie  Najświętszej  Panny  zamieniłeś  w  radość  boleści 
rodzących  niewiast,  spojrzyj  łaskawem  okiem  na  tę,  która 
przuhyma  do  kościoła  Ttcego  dla  złożenia  Ci  swego  podzię- 
kowania należnego  i  spraw,  aby  po  skończeniu  swego  ży- 
wota wraz  z  dziecięci(5m  swojem  weszła  do  wiecznej  szczę- 
śliwości przez  pośrednictwo  Maryi.  Prosimy  Cię  o  to 
przez  zasługi  J(*zusa  Chrystusa  Pana  naszH<(()."  Potem 
kapłan  pokrapia  ją  wodą  święconą  niowiąc:  ,, Niechaj  bło- 


')  ^jAutor  rua  tu  na  myf^li  zahobonnjj  obaw^',  aby  kto  dziecięcia 
nie  urzekł.* 
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gosławieństwo  Boga    wszechmogącego    Ojca,   Syna  i  Du- 
cha Św.  zstąpi  na  cię  i  na  zawsze  z  tobą  pozostanie.  Amen. 

W  tej  modlitwie  Kościół  przypomina  matce,  że  po- 
winna podziękować  Bogu  dawcy  wszelkiego  dobra,  że  ob- 
darzyć ją  raczył  potomstwem;  nadto  prosić,  aby  była  ma- 
tką nie  tylko  ciała  swojej  dzieciny,  ale  nadewszystko  ma- 
tką duszy,  kształcąc  je  j)rzez  wychowanie  i  nauki  chrześci- 
jańskie na  służbę  Boga,  do  którego  całkowicie  po  chrzcie 
Św.  należy.  W  niektórych  dyecezjach  zakończają  tę  cere- 
monję  odczytaniem  Kwangelji  Św.  Jana:  ,,Na  początku 
było  Słowo."  Ta  Ewangelja  przypomina  nam,  że  dziećmi 
Bożemi  nie  są  ci,  którzy  się  rodzą  według  ciała,  nie  raczej 
ci,  co  się  rodzą  z  Boga  przez  clirzest  Św.,  i  którzy  })rzYJęli 
Boga  sercem  u|)rzejmem  i  wierzą  w  imię  Jego. 

Szymon.  Rzeczywiście,  wszystkie  te  obrzędy  po- 
winuiby  ojcowie  i  matki  zrozumieć  i  nimi  się  przejmować. 

Proboszcz.  A  nawet  i  dzieci!  Albowiem  jeżeli  icli 
serce  nie  ł^ędzie  przyjmowało  zbawiennych  nauk  i  wycho- 
wania chrześcijańskiego,  wtedy  napróżno  będą  pracowali 
najsumienniejsi  rodzice  nad  uprawą  i  ukształceniem  icli 
duszy.  Rodzice  zaś  pamiętać  o  tem  powinni,  że  wszystkie 
ich  usiłowania  będą  bezowocne,  jeżeli  im  Bóg  nie  p(^bło- 
gosławi:  dla  tego  nie  powinni  się  ograniczać  na  jednora- 
zowym ofiarowaniu  Bogu  swych  dziatek,  ale  ustawicznie 
prosić  Go  powinni  o  łaskę,  aby  świątobliwie  żyły.  A  gdy 
wasze  dziatki  przyjdą  do  użycia  rozumu,  przy2)rowadźcie 
je  do  kościoła,  gdzie  były  odrodzone  przez  clirzest  święty, 
obierzcie  sobie  czas  kiedy  nikogo  w  kościele  nie  ma, 
wskażcie  im  chrzcielnicę  i  odezwijcie  się  do  nich:  Patrz- 
cie dziatki,  oto  tu  zostałyście  z  grzechu  pierworodnego 
oczyszczone,  tu  wyzwolone  z  niewoli  szatana,  tu  staliście 
się  dziećmi  Boga,  dzierlzicanii  nieba,  tu  oznaczone  chara- 
kterem czyli  znamieniem  chrześcijanina  i  członkami 
Kościoła  Chrystusowego.  Tu  wasi  clirzestni  rodzice  rzekli 
w  imieniu  waszem:  Wyrzekam  się  szatana  i  wszelkich 
spraw    jego.   i    wszelkiej    pychy  jego;  chcę  być  ochrzczo- 
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nym,  a  tern  samem  należeć  do  Jezusa  Chrystusa,  nieprzy- 
jaciela wszelkiego  grzechu.  Dodajcie  jeszcze:  Moje  dzie- 
ci I  tu  w  tern  miejscu  musieli  rodzice  wasi  to  wszystko 
przyrzec,  zanim  wam  ta  łaska  była  udzieloną;  nie  wy- 
chodźcie stąd.  zanim  własnemi  usty  tych  obietnic  z  własne- 
go waszego  przekonania  nie  ponowicie.  Tym  sposobem 
spodziewać  się  można,  że  ugruntujecie  w  sercach  waszych 
dziatek  zbawienne  postanowienia,  które  ich  będą  sk^^nia- 
ły  do  dobrego  przez  całe  życie.  —  Widzieliście  zapewne 
obraz  świętej  Rodziny? 

Szymon.     Tak,  tak!  Maryę  i  Józefa  z  dziecięciem 
Jezusem. 

Proboszcz.  Oto  właśnie,  ta  święta  Rodzina  powin- 
na być  wzorem  dla  wszystkich  rodzin  chrześcijańskich. 
Prawość  i  pobożność  św.  Józefa  jak  niemniej  czystość 
Maryi  zachwycać  i^owinny  małżonków.  Powinni  się  od- 
znaczać gorliwością  w  wychowaniu  dziatek,  które  im  Bóg 
powierzył,  tudzież  zamiłowaniem  modlitwy  zdobiącycłi 
Maryę  i  Józefa,  a  to  dla  tego,  aby  z  błogosławieństwem 
Bożem  dziatki  ich  stały  się  wiernym  wyobrażeniem  dzie- 
ciątka Jezus.  Gdy  dziatki  ich  będą  uległe  i  posłuszne, 
jakim  się  stal  Syn  samego  Boga,  wtedy  rodzice  dozuają 
jako  pomnażać  się  w  nich  będą  siły  i  chęci  do  ochoczego 
pracowania  nad  icli  uszczęśliwieniem.  Już  miałem  skoń- 
czyć dzisiejszą  rozmowę,  życząc  wam  tego  szczęścia,  aby 
Bóg  nie  odmawiał  niczego  rodzicom  wzywającym  Jego  po- 
mocy; ale  przypomniałem  sobie,  że  jeszcze  mam  mówić  o 
jediiem  święcie  Maryi,  które  poprzedza  uroczystość  Jej 
Wttiehou:zącia\  clicę  jeszcze  pomówić  dzisiaj  z  wami  o  bo- 
leściach Maryi,   czyli  o  święcie  Matki  Boskiej  Bolesnej. 

Szymon.     Któregoż    to    dnia  obchodzimy  to  święto;? 

Proboszcz.  W  piąt<ik  j)rze(l  wielkim  tygodniem. 
Czterysta  pięćdziesiąt  z  górą  lat  upłynęło  jak  je  ustano- 
wiono' ).     Przypominacie     sobir     jak    to    starzec   Synieon 


)     To  ^wioto  było  zalcroiif  w  roku  WlW  na  Kornyljnm  Kolon- 
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biorąc  Dzieciątko  Jezus  w  swoje  objęcia,  dziękował  Bogu 
za  łaskę,  że  mu  przed  śmiercią  dozwoli!  oglądać  Zbawicie- 
la świata.  Ale  jediiocześuie  prorokował  Synowi  i  Mat- 
ce: ..Oto  ten  i)ołożon  jest  na  upadek  i  powstanie  wielu 
w  Izraelu,  i  na  znak,  któremu  sprzeciwiać  się  będą'\  — 
Te  słowa  odnosiły  się  do  boskiej  Dziewicy,  a  potem  zwra- 
cając się  do  Maryi  wyrzekł:  ,, Duszę  Twą  własną  przeni- 
knie miecz.  {Lul'.  roz.  Il-f/i  SĄ,  oo\  I  wkrótce  spełniła 
się  ta  przepowiednia,  jużto  wtedy  kiedy  Marya  zniewolo- 
ną była  uciekać  do  Egiptu  z  dziecięciem  dla  ocalenia  go 
od  srogiego  okrucieństwa  Heroda:  jużto  wtedy  gdy  zgubi- 
ła swego  dwunastoletniego  Syna,  odnalazłszy  Go  dopiero 
po  upływie  trzech  dni  w  kościele  Jerozolimskim.  Ale 
głównie  proroctwo  to  w  całej  grozie  spełniło  się  gdy  ta 
najczystsza  z  matek  ujrzała  swego  Syna  sponiewieranego 
liańbą  i  zniewagami,  i  kiedy  stojąc  pod  krzyżem  była 
świadkiem  Jego  najboleśniejszej  śmierci^).  Toć  to  jest 
owa  boleść  wewnętrzna  błogosławionej  Panny,  którą 
chrześcijanie  chcieli  sobie  uprzytomnić,  a  jeśli  my  rzeczy- 
wiście kochamy  Maryę  miłością  dzieci,  powinniśmy  się 
starać,  abyśmy  ten  dzień  obchodzili  w  skupieniu  ducha 
na  pamiątkę  cierpień  naszej  Matki:  albowiem  grzechy 
nasze  głów^nie  spowodowały  Pana  Jezusa,  iż  się  dobrowol- 
nie poddał  najokropniejszym  męczarniom.  I  to  było  nie- 
zawodnie przyczyną,  że  to  święto  raz  za]irowadzone  ustali- 
ło się  w  całym  świecie  katolickim. 

Szymon.      Rzeczywiście,    Marya   z    wielu    względów 
nabyła    imię   Matki    Bolesnej,    na  kt(')reby  człowiek  nigdy 


skiem  dla  wynajjrodzeniji  zniewa*;.  jakie  husyci  Najświętszej  Pan- 
nie wyrz}](lzili.  Siodin  ł>olości  zniosła  Marya  w  swem  życiu,  przed- 
stawiono przez  7  mieczów  Jej  serce  przenikajjjcych,  a  tenii  sj^: 
1-sze)  Proroctwo  sanieo^o  Symeona,  'i-<j:ie)  Rzeź  niewiniątek,  3-cie) 
Zgubienie  Jezusa  w  Kościele.  4-te)  Niesienie  krzyża,  ;5-te)  l^krzy- 
^owanie.  .5-te)  Zdj^'cie  z  krzyża,  Te)  Pog-rzebanie. 
M     Zobacz  noty  6-tj]. 
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nie  potrafił  zasłużyć. 

Proboszcz.  I  dla  tego  słusznie  stała  się  przykładem 
i  pociechą  nie  tylko  dla  matek  podlegających  cierpieniom 
i  boleściom,  ale  nadto  dla  wszystkich  ludzi  doświadczają- 
cych przeciwności.  Jeżeli  bowiem  Bognie  oszczędza  Tej, 
która  była  najgodniejsza  z  całego  rodu  ludzkiego,  by  zo- 
stać matką  Zbawiciela;  jeżeli  dozwolił  niepokalanej  Pan- 
nie wypić  aż  do  dna  kielich  cierpień,  przyznajcie  parni 
jakżeż  my  będąc  winowajcami,  możemy  szemrać  przeciw- 
ko Bogu  kiedy  dopuszcza  na  nas  utrapienia  dla  naszej  po- 
prawy, lub  dla  doświadczenia  naszej  uległości,  cierpli- 
wości, zdania  się  na  wolę  Jego,  albo  też  dla  pomnożenia 
naszej  zasługi.  1  w  rzeczy  samej,  jakżeż  dotkliwemi  mu- 
siały być  cierpienia  Matki  Bożej  bolejącej  obok  swego 
Syna!  Tak  jest  bezwąt pienia,  miecz  boleści  przeniknął 
Twą  duszę  o  Królowo  Męczenników!  mówi  św.  Bernard, 
alł)Owiem  jakimby  sposobem  miecz  mógł  dosięgnąć  aż  do 
głębi  serca  Twojego  Syna,  gdyby  zarazem  Twojej  duszy 
nie  przeniknął^)?  Jakżeby  to  być  mogło,  aby  po  osta- 
tniem  tchnieniu  Twego  Syna  ta  okrutna  włócznia  prze- 
biwszy bok  umarłego  już  Chrystusa,  nie  dosięgła  głębiej 
jeszcze  Twojego  zbolałego  serca!  Duszy  Jezusa  już  tam 
wcale  nie  było,  ale  dusza  Maryi  nie  mogła  się  od  Jego  cia- 
ła oddzielić.  Daleko  okrutniej,  niż  włócznią  Twoje  serce, 
o  czcigodna  Panno  I  było  przeszyte,  kiedy  Jezus  wyrzekł  do 
Ciebie:  ,, Niewiasto,  oto  twój  syn!''  —  ,, Jakaż  to  zmiana! 
Więc  —  że  to  Św.  Jan  jest  Ci  oddany  wzamian  za  Syna 
twojego.  Niewolnik  w  miejsce  Pana,  uczeń  w  miejsce 
Nauczyciela,  syn  Zebedeusza  w  miejsce  Syna  Bożego, 
człowiek  w  miejsce  prawdziw^^go  l^oga!     Jakoż    takie   sło- 


')  Jeżeli  wszyscy  święci  sj^  przedstiiwiaiii  z  iiarzyd/ianii  swej 
męki,  n.p.  f^wiyty  Paweł  z  mieczem,  święty  Wawrzyniec  /  kratj^, 
to  Maryji  słuszni*'  })rze(lstawia  się  jako  niajs^ica  na  swojem  łonie 
martwe  ciało  .Jezusa,  ho  rzeczywiście  sam  l*aii  Jezus  l).\  ł  narzę- 
dziem Jej  męki,  ze  względu  na  iniłoś«',  jak:^  dla  Niego  pałała. 
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wa  nie  iiiia^y  przeniknąć  aż  do  wnętrza  duszy  Twej  tak 
tkliwej,  tak  kochającej,  kiedy  samo  wspomnienie  tych 
wyrazów  rozdziera  nasze  lubo  tak  twarde  i  skamieniałe 
serca."  Tak  się  odzywa  ten  św.  mąż,  a  te  uczucia  litości 
dla  Maryi,  powinny  ożywiać  wszystkich  chrześcijan.  Za- 
pewne znacie  pieśń,  w  której  Kościół  katolicki  opiewa  bo- 
leści Maryi  zachęcając  nas  do  współczucia  i  litości,  a  któ- 
ra znajduje  się  prawie  we  wszystkich  książkach  do  nabo- 
żeństwa.. Jednak  abyście  sobie  ten  piękny  hymn  przy- 
swoili i  abyście  go  mogli  śpiewać  i  rozmyślać,  rozpuszcza- 
jąc wasze  zgromadzenie,  udzielam  każdemu  z  was  po  je- 
dnym egzemplarzu  tej  nieporównanej  pieśni. 

Następnie  zachęciwszy  wszystkich  paraf  jan  do  jutrzej- 
szego zgromadzenia,  jako  w  dzień  Wniebowzięcia,  gorliwy 
Pasterz  rozdał  im  pieśń  następującą:  ,, Stała  Matka  bole- 
ściwa  —  Pod  krzyżem  bardzo  smutliwa,  Na  którym  Jej 
Svn  wisiał.'' 
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OBJAŚNIENIA 

Do  rozmowy  dziewiątej. 

(1)  Od  czasu  bluźnierstw,  jakich  nowatorowie  XVI-go 
wieku  nie  szczędzili  Kościołowi  z  powodu  czci  Matki  Bo- 
żej zdaje  się.  że  Wszechmocny  chciał  w  sposób  niewątpli- 
wy przekonać  wiernych,  jako  za  wstawiennictwem  Maryi 
ochrania  On  lud  i  społeczeństwo  katolickie.  Zwycięstwa 
pod  Lepantem,  ]>od  Wiedniem  i  niektóre  inne  zchodzą 
się  właśnie  i  jednocześnie  przypadają  w  uroczystości  Naj- 
świętszej Maryi  Panny.  Tak  jest,  jeżeli  Opatrzność  ma 
swoje  godziny  i  daty,  któż  ich  nie  dopatrzy!  Nie  zapomi- 
najmy zauważyć,  że  właśnie  w  ciągu  roku  1855  tak  miłego 
Maryi  zawarty  został  Konkordat  między  stolicą  Apostol- 
ską a  cesarzem  Austryackim  który  wyzwolił  40,000,000 
katolików  z  pod  jarzma  Józefizmu  i  więzów  co  krępowały 
swobodę    Kościoła. 

Początek  święta  Imienia  Maryi.  Było  to  w  roku 
1683.  Papież  Inocenty  XI  zaledwie  utrwalił  pokój  między 
cesarzem  a  królami  Francji  i  Hiszpanji,  gdy  się  dowiedział, 
że  armia  Ottom aiiska  wyruszyła  naprzeciw  Wiedniowi, 
stolicy  państwa  Austryackiego,  aby  się  pomścić  za  dozna- 
ne porażki  i  drogę  sobie  utorować  do  serca  chrześcijań- 
skiego. Co  prędzej  przeto  zaprowadził  ligę  między  Leo- 
poldem I-ym  i  Janem  Sobieskim  królem  Polskim,  ażeby 
powstrzymać  ])Ochód  Mahometa  IV  sułtana  i  koniec  po- 
łożyć jego  powodzeniom.  Zwracając  następnie  oczy  ku 
niebu,  zkąrl  wszelka  skuteczna  ])omoc  przychodzi,  nakazał 
w  Rzymie  modlitwy  [)ubliczne  a  dnia  11  sierpnia  ogłosił 
Konstytucją:  ///  Huprenia,  w  całym  świecie  Jubileusz 
z  przywih^jaini  najobszerniejszymi.  Nie  mając  armji,  któ- 
rąby  i)rzyłączył  do  sprzymierzonycli  poda!  im  Ojciec  św. 
znakomite  zasiłki  pieniężne.     Ws])aniah)inyślność  jego  na- 
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iiłii^ladowali  kardynałowie,  liczni  królowie,  książęta  i  pa- 
nowie tak,  iż  można  było  wystawić  na  linji  bojowej  84 
tysiące  wojska. 

Było  to  zamało  przeciw  *J50  tysiącom  armji  tureckiej, 
która  od  dnia  14  lipca  oblegała  stolicę  Wiedeń;  ale  armja 
chrześcijańska  zostawała  pod  dowódzwem  Wielkiego  So- 
bieskiego. Tak  więc  dnia  V2  września  nie  obawiała  się  sto- 
czyć waliiej  bitwy.  Rzeź  była  straszna.  Historycy  zapew- 
niają, że  z  armji  nieprzyjacielskiej  tylko  30  tysięcy  ludzi 
śmierci  uszło.  Katolicy  zaś  stracili  tylko  8  tysięcy  cesar- 
skich, a  8UU  Polaków.  Sobieski  w  bogatych  łupach  pozo. 
stawionych  przez  nieprzyjaciela  zdobył  własny  Mahome- 
ta sztandar  i  posłał  go  papieżowi,  który  odbierając  go 
rozpłakał  się  przy  Mszy  uroczystej,  którą  sam  w  tym  celu 
chciał  odprawić  dnia  2\)  września  na  podziękowanie  Bogu 
Zastępów  za  tak  znamienite  zwycięstwo.  Papież  zawie- 
sił na  sklepieniu  Watykańskiem  tę  znakomitą  zdobycz  i 
wynagrodził  odwagę  bohatera  polskiego  posyłając  mu 
miecz  i  hełm  poświęcony,  jako  panującemu  i  dowódzcy, 
który  sobie  zjednał  najwyższą  zasługę  Rzeczypospolitej 
clirześcijańskiej.  Innocenty  XI  przypisując  to  znakomite 
zwycięstwo  orędownictwu  Najśw.  Panny  Maryi  zarzą- 
dził, aby  w  całym  Kościele  katolickim  obcliodzono  świę- 
to Imienia  Maryi,  w  niedzielę  wśród  oktaw^y  lub  też 
w  oktawę  Jej  narodzenia  przypadającą,  w  dniu  w  przy- 
bliżeniu odpowiadającym  dniowi  V2  września*l<)88  roku, 
w  którym  pokonano  tak  znakomicie  diunę  Ottomańską. 
Kazał  nadto  wybić  monetę  wartości  skuda  z  epigrafem 
łacińskim:  ,,I)extera  tua  Domine  percussit  inimicum.'' 
(,, Prawica  Twoja  Panie  poliiła  nieprzyjaciela.")  W  roku 
następnym  dopełniono  zwycięstwo  clirześcjańskie  zdoby- 
ciem i  oswołiodzeniem  miasta  Budy  w  Węgrzecli  będące- 
go w  j)osiadaniu  tureckim. 

*M()wiąc  o  Imieniu  Maryi  nie  możemy  pominąć  zna- 
komitego ustę[)u  z  Homilii  św.  Bernarda  objaśniającego 
to  święte    Imię:   przytaczamy  go  tu  w  dosłownym  j)rzekła- 
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dzie  według  Brewiarza  rzymskiego.  ,,A  imię  Panny,  Ma- 
rya."  Pomówmy  nieco  o  tem  imieniu,  co  przełożone  ozna- 
cza Grwiazdę  morza  i  Matce-dziewicy  wielce  przystoi^). 

Ona  bowiem  naj właściwiej  do  ciała   niebieskiego  jest 
przyrównaną.  Bo  jako  niebieskie  ciało  bez  swego  uszczerb- 
ku   promienie   wypuszcza,  tak  i  Marya  bez  swego  naru- 
szenia   Syna   zrodziła.    Jako  ciału  niebieskiemu  promień, 
światła  nie   ujmuje,  takoż  i    Dziewicy,    Syn    żadnej  ujmy 
nie  uczynił.    Ona  to  więc  jest  ową   znamienitą  gwiazdą,  co 
wyszła  z  Jakóba,  której  promień  cały  okrąg  ziemi  oświecił 
której  blask  i  w  niebiosach   góruje  i  piekło  przeraża  a  zie- 
mię też   oświecając,    umysły  raczej  niż   ciała  ogrzewa,  cno- 
ty pielęgnuje  a  winy  grzechowe  parą  swą  ulatnia.  Ona  to 
jest  ową  znamienitą   gwiazdą,  nad  tem  wielkiem  a  obszer- 
nem    morzem  się  unoszącą,  błyszcząc  zasługami,  a  oświeca 
jąc    przykładem.     O  ktokolwiek    mniemasz   się  być  raczej 
w  potox-)ie   tego   żywota,  wśród  fal   i  nawałności    zacłiwia 
nym,  niż  po    ziemi    stąpającym,  nie  odwracaj  oczu  od  bla 
sku  tego    niebieskiego   ciała,  jeśli  nie  chcesz  być  pogrążo 
nym  w  przepaści.     Jeśli  powstaną  wichry    pokus,  jeśli  na 
trafisz  na    skały    udręczeń,    spojrzyj    na    Gwiazdę,  wezwij 
Maryę.     Jeśli  miotają  tobą  nawałności    pychy,  zazdrości, 
pot  warzy,    nie  mych  zabiegów,  spojrzyj  na   Gwiazdę,  wez- 
wij   Maryę.  Jeśli  gniew,  chciwość,  cielesność  łódce   twego 
umysłu   zagraża,  spojrzyj   na  Maryę.   Jeżeli  potwornością 
zbrodni  przerażony,    zgryzotą  sumienia    udręczony,   poczy- 
nasz być    pochłanianym    w  powodzi,  stawasz    nad    przepa- 


')  Gwiazda  morza.  Pi/('(1  wynjilezionic^m  ij^ły  maj^nosowej 
i  jej  zastosowaniom  do  kierowania  siy  w<^i*ó(l  morskiej  podróży,  je- 
dynym kierownikiem  żeglarza  w^ród  nocy  była  f^wiazda,  nazwana 
f(wiazdł|  morza.  Ni(;szczy4ci(^m  ł>yło  dla  żeglarza,  j^dy  w  nocy  nie- 
bo zachmurzone,  tę  j^wiazdo,  jedyn;^  j''K''  wśród  nocy  kierowniczkę, 
chmury  zakrywały,  a  szczcf^cieni  wielkiem  ^nly  j)o  chmurnych  no- 
cach znów  j^wiazdy  morza  ujrzano.  Z  tc^o  porównania  wywodzi  siy- 
tytuł   Maryi:    ..(fwiazda  morza.*' 
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śrią  rozpaczy,  [)omyśI  o  ]\Iaryi.  W  niebezpieczeństwach, 
uciemiężeniu,  w  zwątpieniach,  pomyśl  o  Maryi:  Maryt^. 
za  wezwij;  abyś  błagania  swego  skutek  pozyskał,  nie  scliodź 
ze  śladu  Jej  przykładów.  Za  Nią  idąc  nie  zabłąkasz  się, 
do  Niej  się  modląc  w  rozpacz  nie  wpadniesz,  o  Niej  myśląc 
nie  pobłądzisz,  Jej  się  dzierżąc  nie  upadniesz,  pod  Jej 
opieką  się  nie  ulękniesz,  za  Jej  przewodnictwem  nie  utru- 
dzisz się,  za  Jej  łaską  do  portu  zbawienia  zawiniesz:  a  tak 
sam  się  na  sobie  i)rzekonasz  jako  słusznie  powiedziano: 
A    imię   Panny  Marya. 

(8)  Artyści  przedstawiają  tę  chwilę  z  życia  ]\Iaryi 
stosowiue  do  dawnego  podania,  to  jest:  Rodzice  Maryi 
przybywają  z  Nazaretu  do  Jerozolimy,  dla  poświęcenia 
Bogu  swej  dzieciny,  zatrzymują  się  ]n*zy  wscliodach.  któ- 
rymi najwyższy  kapłan  zcliodzi,  a  Najświętsza  Panna, 
trzecli-letnia  dziecina  wcłiodzi  na  nie  z  taką  siłą  i  odwagą 
jak  gdyby  lat  siedui  liczyła.  Przebywa  piętnaście  stoj)ni 
z  taką  szybkością  jakoby  się  unosiła  na  skrzydłacli.  Nie- 
kiedy przedstawiają  Najśw.  Pannę  trzymającą  zapaloną 
świecę,  w  towarzystwie  innych  dziewic  pi'a gnących  się  ])()- 
święcić  służbie  najwyższeuHi  lvr(')l()\vi:  Adducentur  Ilegi 
vrigines  post  eam  (7^-.  44)  (Przywiodą  Królowi  dziewice 
po  Niej.) 

(4)  Obraz  Zaślubienia.  Widzimy  J(')zefa  i  Maryę 
l)()(hijącyi'h  Sobie  ręce  wobec  najwyższego  Kapłana  błogo- 
sławiącego ich  |)()hiczenie.  Pomiędzy  innemi  osobami 
obecntMui  na  tej  ceremoiiji,  często  widzieć  się  daj(^  młodzie- 
ni(;c  kij  łamiący.  Wielu  Żydów,  mówi  dawna  legenda, 
spowodowanych  |K)wabami  i  cnotą  Maryi  starało  się  Ją 
zaślubić.  Wielki  Kapłan  u[)rzedzony  został  przez  natchnie- 
nie z  nieba,  że  Hóg  tej  Pannie,  tego  za  małżonka  pizezna- 
cza,  kt(')regoby  laska  złożona  przez  noc  w  kościele,  naza- 
jutrz zazieleniła  się  i  okryła  kwiatem ;  przeto  wszyscy  u- 
biegający  się  o  Jej  rękę  złożyli  swe  laski,  z  pomiędzy  któ- 
rych zakwitła  laska  Józefa  tylko,  którą  tenże  następnie 
ofiarował    Maryi.    Mł(xizieniec    kij    łamiący  był  także   je- 
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daym   ze    współubiegającyeli   się,  a  czynem  swym  udowa- 
dnia, że  nadzieje  jego  zawiedzione  zostały. 

(5)  Obraz  Zwiastowania-  Marya  modli  się  w  chwi- 
li, w  której  Anioł  oznajmia  Jej  tę  wielką  nowinę.  Przy 
Niej  umieszczają  naczynie  z  kwitnącą  lilją.  Często  Gabryel 
trzyma  łodygę  tego  kwiatu  albo  berło;  niekiedy  trzyma 
wstęgę  z  napisem:  ,, Zdrowaś  Marya."  Promień  świetny 
spada  na  głowę  Maryi,  a  niekiedy  Ducli  Św.  w  postaci 
gołębia  nad  nią  się  unosi. 

(6)  Naj niewłaściwie]  malarze  dzisiejsi  przedstawiają 
Maryę  jako  omdlewającą  i  niejako  rozpaczającą  pod  krzy- 
żem. Nie!  Marya  nie  była  taką  matką,  jaką  romanse  opi- 
sują; ona  była  odważną  i  wytrwałą  w  swoich  boleściach, 
a  Ewangielja  głosi  wyraźnie:  ,, Stała  Matka  Jezusa  pod 
krzyżem." 

^Zresztą,  jeśliby  się  kto  dziwił  boleściom  Maryi,  niech 
posłucha  Św.  Bernarda-:)  ,, Niech  was  to  nie  zadziwia  bra 
cia,  że  Maryę  zowiemy  męczenniczką  na  duszy.  Wreszcie 
niech  się  dziwuje  ten,  kto  nie  pamięta  jako  św.  Paweł  do 
liczby  największych  zbrodni  pogańskich  zalicza,  iż  z  tkli- 
wości byli  wyzuci.  Dalekiem  to  było  od  wnętrzności  Ma- 
ryi, od  sług  Jej  i  służebnic!  Jeśliby  ktoś  rzekł:  Alboż  to 
nie  wiedziała,  że  On  umrze;  alboż  się  dalej  nie  spodziewa- 
ła, że  zmartwycłipowstanie^  Tak  rzeczywiście.  Pomimo  to 
bolała  nad  Ukrzyżowanym  a  nawet  ubolewała  wielce. 
Któż-to  bowiem  jesteś  ty  bracie,  albo  zkąd  ci  ta]va  mądrość, 
iż  więcej  się  dziwisz  nad  Maryę  współ-ubolewającą,  niżeli 
nad  Synem  Maryi  cierj)iącyin^  Toż  On  mógł  umierać  na 
ciele,  a  Ta  nie  mogła  z  Nim  pospołu  umierać  w  sercu? 
Sj)rawiła  tamto  miłość,  nad  któią  nikt  większej  ni(^  miał, 
j»I)rawiła  i  to  miłość,  jakiej  po  Niej  nikt  nie  zaznał! 


')     K\  Scrm:  dc     XII     strilis.    /ob.    Hrowiarz    o    Naj.świytszej 
Matce   Piolcsnoj. 


CZĘŚĆ  VI. 


IIOZJSIOWA  XI. 

Pośrednictwo  Mar}^!.  —  Wytłomaczenie  Litanji  do  Najśw.   Panny. 


a  przybyciem  szanownego  Zwierzchnika  parafji,  wszy- 
scy zebrani  śpiewali  pieśń  uwielbienia  Najświętszej 
Panny,  co  wielce  ucieszyło  dobrego  Pasterza.  Pieśń  ta 
była  przekładem  z  łacińskiego: ,,  Salve  Regina'^  która  w  pol- 
skim języku  rozpoczyna  się  od  słów:  Witaj  Królowo  Nieba 
i  Matko  litości  i  t.  d.  Proboszcz  obsypał  licznemi  po- 
chwałami gorliwość  religijną  swoich  parafjan,  oraz  rze- 
wność melodji,  z  jaką  tę  pieśń  odśpiewali  ^). 

Tomasz.  Zdaje  mi  się,  że  wyrażenia  w  tej  i  w  wielu 
innych  pieśniach  na  cześć  Maryi*  śpiewanych  są  nader 
niestosowne,  naprowadzają  bowiem  na  myśl,  że  Najświę- 
tsza Panna,  lub  inni  Święci  mogą  sami  z  siebie  nam  dopo- 
módz,  nie  zaś  jedynie  przez  swoje  pośrednictwo. 

Proboszcz.  Niemasz  żadnego  katolika,  obznajmione- 
go  ze  swoją  religją,  któryby  nie  wie<lział,  że  Święci  niemo- 
gą  nam  dopomódz  własiiemi  siłami  i  mocą,  ale  tylko  j)rzez 
swoje  modły  i  prośby  do  Boga  zanoszone,  do  którego  na- 
leży ocenić  czy  te,  i  o  ile,  i  w  jaki  HiK)SÓb  mogą  być  wysłu- 
chane. 

Tomasz.    Ai(^  wszystko  piz<n'iwin(^  się  śpiewa  w  t(im 


' )  Zohaoz  iiotc  I   sz;i. 
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pier.iu;  nj>.  ś[)ie\va  się:  racz  nam  pokazać  Jezuska  b^ogoshi- 
wiouego  po  tein  wygnani n.  zamiast  powiedzieć:  racz  nam 
wyjednać  przez  swoje  wstawiennictwo  tę  ]askę. 

I^roboszcz.  Zdaje  mi  się  Tomaszu,  że  dosyć  jest  my- 
śleć bez  wyraźnego  wymawiania  s]('w  ])izez  ci(  Me  wyma- 
ganych. Cóżbyś  na  to  powiedział,  gdybym  rię  zaprosił  do 
siebie  na  ()ł)ia(l  i  gdybym  się  tak  do  ciebie  odezwał:  idź  na 
pleban ję  na  swoich  nogach,  otwórz  drzwi  w]a;:iną  ręką,  a 
zasiadlszy  do  stohi  weź  iyżkę  w  j^rawą  rękę  i  jedz  nstami. 

Mały  Józef.  Powiedzianoby:  że  się  to  wszystko  samo 
z  siebie  rozumie. 

Tomasz.  Ja  chcę  tylko  powiedzieć,  że  te  wyi-ażenia 
mogą  być  źle  tłoinaczone  przez  protestantów,  albo  innych 
nieprzyjaciół  Kościoła,  kt(')rzy  nam  z  tego  powodu  czynią 
zarznty. 

Proboszcz.  Nauka  katolicka  znaną  jest  wszędzie,  i 
każdy  hit  \vo  może  się  co  do  niej  objaśnić.  Kiedy  udajemy 
się  na  modlitwę,  modlim\  się  w»dłng  nasztj  wiary  czyli 
nauki  Kościoła,  a  słowa  w  modlitwie  wymawiane  ].ojmu- 
jemy  w  znaczeniu  );atolickiem.  Gdybyśmy  ol^awiać  się 
mieli  w^szelkich  możebnych  tłomaczeń,  ])i)clK)dzącycli  ze  złej 
wiar.N.  i  gdybyśmy  ich  clicifli  unikać,  wtedy  niedoszlil^yś- 
my  nigdy  do  serdecznej  modlitwy.  Byłoby  to,  to  samo, 
jak  gdybyśmy  w  rozmowach  i-odzinnych  nie  chcieli  wym(v 
wić  żadnego  słowa,  (l()j)(')kąd  byśmy  się  nie  i)rzekonali,  że 
w  tem  familijncMn  k(')łku  ni(^  znajduje  się  ktoś  o))cy. 

(rdy  już  nikt  i)0  zarzutach  Tomasza  się  ni(^  odezwał. 
Proboszcz  tak  dalej  mówił: 

()ł>chodzimy  dziś  jedne  z  największych  uroczystości 
Najświętszej  Panny,  to  jest.  cliwalebne  Jej  Wniebowzię- 
cie. Powiedzi(^liśmy  w  ostatniej  rozmowie,  jak  wielce  jest 
słuszną  rzeczą  podzielać  lioleści  Maryi.  Z  ty  cli  samy  cli 
powodów  powinniśmy  podzielać  radości  i  cieszyć  się  z  Jej 
uwiell)ieuia.  Nieociągajmy  się  jednak  z  tem  aż  do  tego 
święta.  Antyfona,  jaką  śpiewają  od  Wielkiejnocy  aż  do 
Trójcy    1^'zcMiajświętszej,     poczynająca   się    od  tych   słów 
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Regina  coeli  Icetare.  We^el  się  Królowo  nieba,  alleluja  ^), 
dowodzi  ostatecznie,  że  lubimy  podzielać  Jej  radość  spowo- 
dowaaą  tryumfalnem  zmartwychwstaniem  Jej  syna,  zaczem 
w  ciąga  całego  czasu  w^ielkanocnego  śpiewamy  tę  antyfo- 
nę.  Ale  dzień,  w  którym  chwalą  i  radość  Maryi  uzupeł- 
nione zostały,  a  z  którym  powinniśmy  połączyć  naszą  we- 
sołość, jest  to  właśnie  dzień  dzisiejszy,  to  jest  dzień  15  sier- 
pnia, w  którym  obchodzimy  corocznie  Wniebowzięcie  Naj- 
świętszej Panny. 

Tomasz.  Niema  wątpliwości,  że  wyraz:  wniebowzię- 
cie co  innego  znaczy,  niż  wniebowstąpienie — lecz  jakaż 
zachodzi  różnica  pomiędzy  wniebowstąpieniem  a  wniebo- 
wzięciem  i  dla  czego    mówimy    wniebowzięcie   Maryi   a 

nie  wniebowstąpienie? 

Proboszcz.  Syn  Boży  wstąpił  do  nieba  własną  mocą 
swego  bóstwa,  zaś  Najświętsza  Mary  a  Panna  była  wziętą 
do  nieba  mocą  swego  boskiego  Syna,  aby  otrzymać  koronę 
chwały,  którą  sobie  zjednała,  jako  wierna  służebnica  Boga 
na  ziemi.  I  dla  tego  to  Kościół  nazywa  tę  uroczystość 
Wniebowzięciem,  czyli  przyjęciem  Maryi,  co  dokładniej 
wyraża  sposób  jej  przejścia  do  nieba  aniżeli  wyraz:  Wnie- 
bowstąpienie ").  Jest  pobożne  podanie,  według  którego 
Matka  Najświętsza  wskrzeszona  mocą  Boga,  była  wziętą 
wraz  z  duszą  i  ciałem  do  nieba  •^).  Grłównym  zaś  przed- 
miotem dzisiejszej  uroczystości  jest  uśpienie  i  ukoronowa- 
nie Maryi  w  królestwie  niebieskiem. 

Szj^mon.  Te  wszystkie  fakta  powinny  nas  pocieszać 
i  pobuflzać  'lo  najradośniejszego  obcliodzenia  uroczystości. 


^ )  Zoł)ac'z  noty  '2-^^?^. 

')  Niektórzy  Ojcowie;  zow  ią  t(/  uioczystośi'  n.śjn,  n!,  m  \i\ho  (hI 
poczytikitin   Marijt  (Doi^iniłio  .M:iii:i(')  ł)<)   jej  śmicrr   ł)yła  snem  ])ar- 
(Jzo  krótkim. 

')  I*ati*z  noty  w  koncii  i-ozriiowy  dw  iiiiastc j  pod    tytulcMii:  ,.P<)- 
daiiie  o  ostatnich  latarli.  śłiii<Tri.  ziniirt  \v\'cli\vsl!iniii  i  wiiicljowzicrin 

i. 

Maryi." 
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która  je  przypomina. 

Proboszcz.  Tego  też  właśnie  cIoi)eIniali  chrześcijanie 
wszystkich  wieków  O,  albo\viem  skoro  tylko  nstalo  prze- 
śladowanie, natychmiast  rozpoczęto  obchodzić  obrzędem 
najuroczystszym  pamiątkę  śmierci  i  wniebowzięcia  Maryi, 
najprzód  dnia  18  stycznia,  a  później  na  usilne  prośby  ce- 
sarza Maurycego  to  święto  przeniesione  zostało  na  dzień 
15  sier[)nia.  Jak  nasi  ojcowie  tak  i  my  staramy  się  obcho- 
dzić tę  uroczystość  z  całą  możebną  okazałością,  a  tym*  spo- 
sobem okazujemy,  że  uwielbiamy  i  kochamy  Najświętszą 
Pannę.  Oto  są  pierwsze  słowa,  jakie  się  znajdują  w  P]pi- 
stolc  w  tym  dniu  czytanej:  ,,W  tym  wszystkiem  szukałam 
odpoczynku,  i  w  dziedzictwie  Pańskiem  mieszkać  będę/' 
{Ekklezi(tHti/k  XXIV,  11).  Ewangelja  zaś  kończy  się  w  te 
słowa:  ,,Marya  najlej)szą  cząstkę  obrała,  która  od  niej  od- 
jętą nie  będzie.''  {Łuk.  X,  4/)-  Nie  jestże  to  jakoby  wez- 
wanitiin  pochodzącem  z  nieba  i  zachęcającem  nas  do  połą- 
czenia naszej  radości  z  radością  Aniołów,  a  to  z  tego  powo- 
du, że  stworzenie  najczystsze  i  najświętsze  zamieszkuje  o- 
becnie  w  chwale  wiecznej,  że  jest  połączone  na  zawsze  ze 
swoim  boskim  Synem,  kt(')rego  niegdyś  powijała  w  żłoliie^ 
kochała  tak  tkliwie  i  podzielała  z  nim  boleści  i  radości* 
Wznosimy  się  myślą  do  nieba  i  widzimy  Maryę  wzniesioną 
nad  niebiosa,  przypominając   sobie,    że  niebo  jest  również 


M  Poświęcenie  ziół  aromatycznych.  Przyjęto  zwyczaj  we 
w.szystkicii  kościołach  katolickich  poAwięcania  w  tym  dniu  kwiatów 
i  zió}  woniojj^cych  jiik  nionnucj  kłosów  zlmżowych  i  owoców,  dhi  o- 
znaczonia,  że  cał:!  przyroda  ł)iorzc  udział  w  tej  uroczystości  NajAwiyt- 
szoj  Panny.  W  modlitwie  te<(o  poświęcenia  prosimy  Ro^^a  o  obró- 
cenie t.ycii  ziół  aromatycznych  na  pożytek  hidzi  i  zwierzj^t.  Zwy- 
czaj t<Mi  już  ł)vł  znany  w  mieście  Wuerzhur^'-u  (nerł)ipolis)  w  Hawa- 
rji.  *IT  nas  zowi}^  to  święto  Najświętszej  Matki  Boskiej  Zielnej.* 
Te  kwiaty  i  zioła  przypominaj}^  chrześcijanom  podanie,  wedłuj^  któ- 
rego Apostołowie  otworzywszy  trumnę  Matki  l)oskiej  znaleźli  tylko 
kwiaty  przedziwnego  zapachu. 
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naszą  właściwą  ojczyzaą,  gdzie  kiedyś  powinniśmy  się  po- 
łączyć z  naszym  Zbawicielem,  z  Najświętszą  Maryą  Panną 
i  ze  wszystkimi  świętymi.  Wspominamy  wicFzcie  jak 
wielką  musiała  być  miłość,  jaką  pałała  ku  swemu  Synowi 
ta,  która  Go  ukocłiała  aż  do  śmierci,  a  napełnieni  wiarą 
zbliżamy  się  do  niej  by  wezwać  jej  pośrednictwa.  I  dla 
tego  pozdrawiamy  ją  w  owej  pięknej  Litanji,  jaką  na  Jej 
<;ześć  odmawiamy,  tymi  pięknymi  tytułami:  Królowo  A- 
niołów,  Królowo  wszystkich  świętych,  dodając  zaraz  do 
tych  określeń  słowa:  Módl  się  za  nami.^) 

Szymon.  Raczyłeś  nam,  księże  Proboszczu,  wytłu- 
maczyć znaczenie  Litanji  do  najświętszego  Imienia  Jezus 
{JRozni.  S.)  Prosimy  więc  o  łaskawe  objaśnienie  Litanji 
do  Najświętszej  Panny,  bo  ona  obejmuje  wiele  rzeczy  dla 
nas  niezrozumiałych,  czem  wielką  radość  sprawisz  nasze- 
mu zgromadzeniu.  W  małej  książce  wyczytuję:  Litanja 
do  Matki  boskiej  Loretańskiej,  a  niewiem  skąd  pochodzi 
to  nazwanie. 

Proboszcz.  To  nazwisko  z  tej  niezawodnie  przy- 
czyny było  nadane  tej  Litanji,  że  najprzód  była  używaną 
w  Kościele  Loretańskim,  poświęconym  na  cześć  Najświęt- 
szej Maryi  Panny. "'^)  Sądzę,  że  wytłumaczenie  tytułów 
używanych  w  tej  Litanji  będzie  dla  nas  wielce  pożyteczne, 
i  niemógłbym  lepiej  uczcić  wielkości  Maryi  w  Jej  uroczy- 
stość Wniebowzięcia,  jak  przychylając  się  do  życzeń  wa- 
szych w  tej  mierze. 

Tak  w  tej,  jak  w  innych  Litanjacli  rozjioczynamy 
Litanję  od  błagalnych  modłów  do  trzech  boskich  Osób, 
aby  raczyły  nad  nami  swoje  miłosierdzie  rozciągnąć.  Od 
Hoga  bowiem  rozpoczynamy  nasze  błagania  wtedy  nawet, 
kiedy  mamy  zamiar  używać  pośrednictwa  ftwiętych. 
W  tym  celu  używamy  zazwyczaj    wyrazów    gr(M*kicli:    Ky- 


"*)  Zołmcz  w  pierwszym  lomic  notr    w  dodatku  o  Swij^tyni     Lo- 
•ptnńskiej. 
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rye  eleyson,  Chryste  elt^yson,  Kyrye  eleysoii,  są  one  bo- 
wiem tra<lyryjiie  i  maja  jcu-zątek  bardzo  dawny.  Każdy 
kitolik  rozumie  skądiiuui  ich  znaczenie,  to  jest:  Panie 
zmiłuj  się  nad  nami.  Chryste  zmiJuj  się  nad  nami.  Na- 
stęi)nic:  pierwsza  prośba  odnc^si  się  do  Ojca  przedwieczne- 
go, druga  do  Syna.  naszego  Odkupiciela,  a  trzecia  do  ])u- 
cha  świętego.  Ponawiamy  tę  ])rośbę  wymieniając  trzy  o- 
soby  Tr(')j('y  Przenajświętszej  oddzielnie:  Ojcze  święty 
Boże,  Synu  Odkupicie  hi  świata  Boże,  Duchu  święty  Bo- 
że, zmiłuj  się  nad  nami.  Pragniemy  ])rzez  te  wyrażenia 
wyznać,  że  jesteśmy  Avielkinii  grzesznikami  w  obliczu  Bo- 
ga i  prosić  Go,  aby  nas  raczył  oczyścić  wprzód,  nim  za- 
czniemy nasze  błagania,  tak  we  Mszy  św.  przed  ogłosze- 
niem chwały  Bożej  w  hymnie  ,, Gloria  in  excelsis"  i  przed 
objawieniem  naszych  próśb  w  modlitwach,  kollektami 
zwanych,  odmawiamy  w])rzód  s})owiedź  powszeclmą:  Con- 
fiteor  i  Kyrye  eleyson.  Powtarzamy  zaś  kilkakrotnie  te 
słowa:  zmiłuj  się  nad  nami,  dla  tego,  abyśmy  wyrazili 
serdeczność  naszego  żalu  i  żarliwe  pragnienie  otrzymania 
przebaczenia  za  nasze  grzecliy.  Pomiędzy  pierwszym  i 
drugiem  wezwaniem  'i'r()jcy  Przenajświętszej  zwracamy 
nasze  modły  do  Syna  Bożego  mówiąc:  Chryste  usłysz  nas, 
Cliryste  Wysłuchaj  nas.  to  jest  spraw,  aby  nasze  prośby 
były  i'rzyjęt(%  j)()nieważ  j)ośrednikiem  i  odkupicielem 
jesteś.  Taki  jest  wstęj)  Jjitanji  o  Najświętszej  Pannie, 
który    też  jest  wspólny  wszystkim  innym  Litanjom. 

Szymon.  Po  tym  wstę])ie  następuje  wzywanie  po- 
średnictwa Najświętszej  Maryi  Panny. 

Proboszcz.  Pn  rozważeniu  wielkich  tajemnic  Trój- 
cy Przenajświętszej  i  naszej  własnt^j  nieudolności,  zwra- 
camy i)rośbę  naszą  do  pośrednictwa  najświętszej  Panny; 
ponieważ  zawsze  pamiętać  powinniśmy,  że  uwielbienie 
Boga  powinno  poprzedzić  cześć,  jaką  świętym  oddajemy. 
I  święty  Kpifanjusz  tak  się  odzywa:  ,,C/ześć  Maryi,  u- 
wielbienie  Boga!"  {Jiaer.  7U,  7.)  I  dla  tego  prosząc  Boga 
o   łaski,     mówimy:     zmiłnj  się  nad  nami,    a  prosząc    Naj- 
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świętszą  Pannę,  aby  pośredniczyła  za  nami  do  Boga, 
odzywamy  się:  módl  się  za  nami.  Nazywamy  potem 
Matkę  boską  tem  pięknem  imieniem:  Święta  M  a- 
ryo! 

Imię  to  jest  pełne  radości  i  pociecliy  dla  każdego 
chrześcijanina,  imię  uświęcone  pozdrowieniem  Anioła  i 
usty  samego  Zbawiciela,  który  je  niezawodnie  po  tysiąc 
razy  powtarzał  w  ciągu  swego  ziemskiego  żywota;  imię  po 
imieniu  Jezus  najświętsze,  do  którego  przedziwnie  stosują 
się  owe  słowa  Pisma  Św.:  ,, Błogosławiony  Pan...,  bo 
tak  imię  Twoje  uwielbił,  że  nie  odejdzie  cłiwała  Two- 
ja od  ludzi.  {Judyt.  XIII,  24^  Wysławiamy  Najświęt- 
szą Pannę  mówiąc:  Święta  Boża  Rodziciel- 
ko! 

Jest  to  najszczytniejsza  godność,  jaka  nigdy  żadnej 
córce  Ewy  nie  była  przyznaną  i  dla  tego  św.  Cliyzostom 
mówi:  ,,Jest  to  rzecz  niesłychana  i  zarazem  cudowna, 
aby  Syn  Boży,  nieskończony  w  swoich  doskonałościach 
równie  jak  Ojciec  przedwieczny,  chciał  przyjąć  ciało 
w  łonie  niewiasty,  a  zarazem  policzyć  między  swemi 
przodkami  Abrahama  i  Dawida  i  t.d.  Cala  więc  tajem- 
nica Wcielenia  i  Odkupienia  zawiera  się  w  tym  jednym 
przywileju  jaki  Anioł  przepowiedział  mówiąc:  ,,Oto 
poczniesz  i  porodzisz  Syna  a  nazwiesz  Imię  Jego  Jezus 
(Zbawiciel.)  Ten  będzie  wielkim  i  nazwanym  Synem 
Najwyższego  i  będzie  panował  w  domu  Jakubów ym  na 
wieki"  (Łyk.  /,  -jI,)  Jeżeli  więc  Marya  jest  Matką  l^oga, 
to  stąd  wypływa,  że  Jezus  jest  prawdziwym  Bogiem;  a 
jeżeli  Go  Marya  rzeczywiście  jjorodzila,  zatem  Jezus  jest 
zarazem  i  człowiekiem.  Wyznawanie  zaś,  że  Jezus  jest 
Bogiem  i  Człowic^kiem  stanowi  zasadę  naszej  wiary,  a 
więc  słusznie  Maryę  zowiemy  Matką  Hożą.  Pojiimjecie 
więc,  jaki  zachodzi  związek  pomiędzy  Jezusem  i  Maryą, 
a  zatjMii  i  powód,  dla  któn^go  nic^przyjaciele  J(^znsa  byli 
zarazem  nic^przyjacióbrii  Maryi,  |)()(ldając  wątj)liw()ści  jej 
godność    najwyższą;  ale  wierni  wszystkich  wieków  zawsze 
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ją  bronili  z  największą  gorliwością.  ^) 

Bezpośrednio  po  tym  tytule  czci,  przyznanym  Maryi 
przez  Kościół,  następuje  drugi  również  znamienity; 
Święta    Panno    nad    p  a  n  n  a  iii  i.  -) 

Stan  panieński  zawsze  był  uwiel])iany  w  Kościele 
katolickim:  święty  Jan  mówiąc  o  pannach  w  księdze 
Objawienia  tak  się  wyraża:  ,,ci  są,  którzy  się  z  niewiasta- 
mi nie  pokalali:  bo  dziewicami  są,  ci  chodzą  za  barankiem 
gdziekolwiek  idzie.  Ci  kupieni  są  z  ludzi  pierwiastkami 
Bogu  Barankowi  {Ohjav\  XIV.  4).  Święty  Paweł  zale- 
ca usilnie  stan  panieński  {do  Koryn.  VII,  2o).  Święty 
Cyprjan,     Ojciec    Kościoła,    żyjący  około    r.    2r)0  nazywa 


')  W  nocie  5-tej  do  rozmowy  dziowij^itej  —  pomieściliśmy  ustęp 
z    Historji    Kościoła   o    kacerstwie    Nestorjusza,  i   potypicnio  jego 

głównego  blęcln.   którym  zaprzeczał  Maryi  tytułu  Matki  Bożej. 

■')  Wieczne  panieństwo  Maryi  przed  i  po  porodzeniu  Zbawi- 
('i(da  l)ył<)  orzeczone  jako  artykuł  wiary  w  r.  890  za  Papieża  Syry- 
cjusża  przeciwko  kacerstwu  Jowńniana,   który  go  zaprzeczał. 

*U  Polaków  znaczenie  wyrazu  pannu  poszło  już  w  poniewier- 
kę i  odpowiada  raczej  wyrazom  cudzoziemskim:  Pudht.  FrfftuJein^ 
Mącdchen,  Demoise1h\  wyraz  zaś  Dziewica  właściwi(\j  i  wyłączniej 
odnosi  się  do  cnoty  panieńskej  i  odpowiada  wyrazom:  \'łr(j<>. 
JuniifiTy  Vif>)'f/t'.  Więc  i  w  Składzie  Apostolskim  wolimy  raczej 
mówir:  Narodził  się  z  Maryi  Dziewicy,  niż  z  Maryi  Panny.  Nasi 
przodkowie  tak  wielkie  mieli  uszanowanie  dla  imienia  Maryi,  że 
niewiasty  noszące  to  imię  nie  nazywały  się  i  ni(^  pod])isywały 
Marya,  tylko  Maryina.  albo  Maryna,  Marysia:  i  tego  nawet 
w  jiktach  urzędowych  i  dyplomatycznych  przestrzegano.  Razi  to 
bard/o  nszy  prawdziwego  czciciela  Najświętszej  Maryi  Panny,  kie 
dy  nasze  panny  zowiemy:  Panno  Maryo.  albo  kiedy  się  same  pod- 
pisują: Marya.  Niemcy  nigdy  nie  mówią  swoim  M nr y siom  ,/}/nr/f(r 
Marlr  ale  Traideifi  ^f(t^ii\•  podobnież  Francuzi  nie  mówią  Yirrr/i 
Mnrh'  tylko  Dtmohilh  {MidtwohellĄ  Marh.  Czyby  nie  było 
stosowniej  mówir  u  nas  pani  Marjo  lub  poufale  Marysiu,  a  podpi- 
sy\va<^  się  Maryina.  aU)o  Marysia  lub  podołniie? 
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czystość  panieńską  siostrą  Aniołów,  gdyż  panna  jest  a- 
niołem  w  ciele  {Dyscyp.  virg.  c.  2^^  a  nawet  panna 
chrześcijańska  jest  daleko  wyższą,  ponieważ  staje  się  nią 
przez  zwycięstwo,  a  Anioł  jest  dziewicą  z  własnej  natury. 
Jeżeli  więc  każda  rzeczywista  panna  jest  szanowaną,  jak- 
że więc  Marya  musi  być  wyższą  nad  inne  przez  wielkie 
swe  przywileje,  godność  i  wyniesienie.  A  najprzód,  ob- 
jawienie chrześcijańskie  nas  poucza,  że  Zbawiciel  powi- 
nien się  był  urodzić  z  panny,  sposobem  nadprzyrodzonym, 
że  nie  mógł  być  skalany  grzechem  spólnym  wszystkim  lu- 
dziom rodząc  się  sposobem  naturalnym.  Jeżeli  więc 
miał  się  urodzić  z  panny,  a  więc  Ta  powinna  być  najczy- 
stszą ze  wszystkich  i  dla  tego  słusznie  nazywamy  ją  Pan- 
ną nad  pannami.  Powtóre,  Pismo  święte  oznajmia: 
{Łuk.  /,  34,)  i  wszyscy  katolicy  jednozgodnie  wierzą,  że 
Marya  stan  panieński  poślubiła  na  całe  życie.  Była  więc 
pierwszą  z  ludzi,  która  poślubiła  wieczne  panieństwo  i 
Ona  podniosła,  że  tak  powiem,  sztandar  panieństwa  i  czy- 
stości doskonałej.  I  dla  tego  też  opierając  wiarę  na  da- 
wnem  podaniu,  nazywamy  Maryę  Panną  w  całej  donio- 
słości tego  wyrazu.  A  św.  Epifanjusz  w  czwartym  wieku 
tak  się  odzywa:  ,,Któż  się  ośmieli  wymówić  imię  Najśw. 
Maryi  bez  dodania  przydomku  Panny,  ponieważ  ten  ty- 
tuł zawiera  w  sobie  dowód  jej  cnoty." 

Szymon.  Bardzo  przedziwnie,  że  katolicy  zatrzyma- 
li wiernie  dawny  zwyczaj,  nazywając  Najświętszą  Maryę 
tytułem  Panny. 

Proboszcz.  Nie  poprzestawajmy  na  imieniu,  ale  u- 
wielbiajmy  stan  ])a:nieński  uświęcony  przez  Jeznsa  i  Jego 
Matkę,  jak  tego  sam  Kościół  doi)ełnia.  A  nadto  t(ni,  kt(')- 
ry  nie  ma  ani  i)0 wołania,  ani  mocy  do  wykonania  tej 
święt(ij  powściągliwości,  niechaj  przynajmniej  zachowa 
czystość  zgodną  ze  stanem,  w  jakim  się  znajduje,  l^rzy 
toczę  tu  kilka  słów  świętego  Ambrożego  [)ouczają(*ych 
fila  każdego  chrześcijanina  (  Viri/.  i,  II,  c.  2):  ,, Niechaj 
życie    Maryi,  !n(')wi    ten   święty    l^iskup,  bę(lzi(Mia  kształt 


zwierciadła  wzorem  czystości,  piękności  i  cnoty  we  wszyst- 
kich okolicznościach  waszego  życia.  W  niem  bowiem  roz- 
poznać* możecie,  co  macie  w  sobie  poprawić,  czego  uni- 
kać, lul)  na  co  zezwolić.  Bo  i  cóż  może  być  sczczytniejszt - 
go  nad  Matkę  Bożą^  Co  może  być  świetniejszego  nad  Tę, 
którą  sama  Jasność  wiekuista  wybrała?  A  jeśli  ta  Matka 
nie   jest    nam    wstrętną,  więc    sobie    nie  lekceważmy  Jej 

pracy!  Oby  wszyscy,  co  tęsknią  do  Jej  nagrody,  chcieli 
też  iść  za  Jej  przykładem. 

Tę  Pannę  nad  pannami,  którą  nazywamy  Matką  Bo- 
żą,  mianujemy  jeszcze  Matką  Chrystusową. 

To  jest  Matką  pomazańca  Bożego,  a  wszystkie  naro- 
dy, które  oczekiwały  od  wieków  ])rzyjścia  Mesyasza  wzy- 
wają Maryę  zowiąc  ją  tem  pięknem  imieniem.  Kozważcie 
bracia,  że  i  my  lównież  będąc  clirześcijanami  jeste^niy  po- 
mazańcami Pana,  braćmiJezusa  Chrystusa,  a  zatem  powin- 
niśmy czcić  w  Maryi  Matkę  naszą  i  wzywać  tem  imieniem 
Jej  pomocy.  Powiedzcież  mi  teraz,  jaki  nadajemy  na- 
stępnie tyłuł  Najświętszej  Pannie? 

Szymon.     Matko    łaski    Bożej? 

Proboszcz.  Otóż  to  właśnie.  Przypomnijcie  sobie 
pozdrowienie  Anioła  Gabryela,  jakie  wyrzekł  w^  imieniu 
boskieni  do  najświętszej  Panny:  Zffrowaś  Maryo  łaskiś 
pełna.  Te  słowa  są  bardzo  doniosłe,  ponieważ  je  wymó- 
wił posłannik  Boga.  Anioł  ogłasza  ją  pełną  łaski,  a  co 
większa  upewnia  ją,  że  Ducli  Święty  na  nią  zstą])i.  JSigdy 
człowiek  nie  słyszał  podobnego  oznajmienia  od  posłańca 
Bożego,  jakże  więc  możemy  wątpić,  że  Ona  ozdol^^ioną  by- 
ła wszelkimi  łaskami?  Jakoż  wątpić  o  jej  świętości?  Po- 
nieważ ta  właśnie  cnota  nieporównana  stanowi  znamieni- 
tość  Maryi  Panny.  Przymiot  Matki  Boga  na  nicliy  się 
jej  nie  przydał,  gdyby  nosząc  w  swem  łonie  Słowo  l^oga, 
nie  nosiła  Go  była  w  swem  sercu.  Główna  jej  cłiwała  nie 
zależała  na  tem,  że  Pan  Jezus  wziął  z  Niej  swoje  ciało,  ale 
na  tem.  że  Ona  słuchała  słowa  Bożego  i  spełniła  je^)  Lecz 


')  \ug.   Virg.    13,    In  .!().  Tr.    10.  —  Chr.    In  Job.    II,  20.    in 
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jeżeli  Marya  była  tak  dalece  łaski  pełną,  dla  czegóż  nie 
miałaby  zostać  dla  nas  tych  łask  źródłem?^)  Do  tego  to  św. 
Bernard  stosuje  następujące  słowa:  ,,Dla  czego  to  Ar- 
chanioł zowie  ją  łaski  pełną,  jeśli  nie  dla  tego,  że  ona  na- 
pełniona Ducliem  świętym  stała  się  dla  nas  źródłem  nie- 
wyczerpanem  i  obfitem  łask  Bożych.  Oby  te  łaski  się  ro- 
zlały; abyśmy  wszyscy  korzystać  mogli  z  icli  pełności,  bo 
Ona  jest  naszą  Pośredniczką;  wszakże  to  przez  Nią  przyj- 
mujemy Pana  Jezusa'*-).  Słusznie  więc  i  sprawiedliwie 
zowiemy  Świętą  Matką  Bożą,  pełną  łaski,  i  słusznie  też  po- 
społu z  Kościem  do  niej  stosujemy  słowa  niestworzonej 
mądrości  {EccL  XXIV,  2Ji),  ,,Ja  jestem  matką  pięknej 
miłości,  i  bogobojności  i  uznania  i  nadziei  świętej,  we 
mnie  wszelka  łaska  drogi  i  prawdy,  we  mnie  wszystka  na- 
dzieja żywota  i  cnoty.  Przyjdźcie  do  mnie  wszyscy,  któ- 
rzy mnie  i^ragniecie,  najedzcie  się  owoców  moicłi/' 

Proboszcz  zdawał  się  namyślać  nieco,  dla  przypomnie- 
nia sobie  dalszych  tytułów  Najświętszej  Panny,  gdy  jeden 
z  przytomnych  otworzywszy  książkę  do  nabożeństwa, 
wyczytał  co  następuje:  Matko  najczystsza  — ^Ma- 
tko najśliczniejsza  —  Matko  niepokalana 
—  Matko    nienaruszona. 

My  możemy  połączyć  z  sobą  te  rozmaite  nazwania, 
rzekł  Proboszcz;  wzywaliśmy  Maryę  pod  przymiotem  Ma- 
tki Bożej,  Panny  nad  pannami;  to  cudowne  połączenie 
tych  przymiotów  powinno  zwrócić  naszą  uwagę.  Panna 
poczęła.  Panna  porodziła,  jednak  i^ozostała  zawsze  panną, 
mówi  święty  Augustyn.     {Serm.  IS de  tempo). 

Tym  Hj)Osobem  Marya  stała  się  wiernym  obrazem  Ko- 
ścioła katolickiego,  który  rodzi  codziennie  Zbawiciela 
w  Najświętszym  Sakramencie  Ołtarza,  nieuszczuplając 
])r7eto  w  niczem  skar^n  łask,  który    Zbawiciel    pozostawił 


Math.  II,  45. 

')  Zobacz  noto   4-tn. 

'       •  Cc 

*)  Assurri}).   Scrrn.   'J. 
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mu  do  rozdzielania.  To  nas  właśnie  upewnia  o  Bóstwie 
Jezusa  Chrystusa,  który  tak  cudownym  sposoben*  narodził 
się  z  Maryi.  Ażeby  zaś  panieństwo  Najświętszej  Maryi  było 
uwielbiane,  poruczy]  je  opiece  ucznia  dziewiczej  niewin- 
ności, świętego  Jana.  Stałość,  jaką  wierzono  po  wszyst- 
kie wieki  w  dogmat  nieustannego  panieństwa  Maryi  by- 
ła tak  wielką,  że  święty  Bazyli  w  wieku  IV  nie  wacliał  się 
powiedzieć:  , ,  Uszy  wiernych  nie  zniosłyby  tego,  aby  ktoś 
twierdził,  ze  Marya  przestała  być  kiedyś  Dziewicą.''  Taż 
to  jest  nienaruszoność  dziewicza,  którą  Kościół  porówny- 
wa z  krzakiem  gorejącym  a  niespalonym,  lub  używając  in- 
nych i)()(lobiiych  porównań.  —  Czytaj  dalej: 

Szymon,  który  się  tymczasem  postarał  o  książkę 
czytał :  M  a  t  k  o  najmilsza  —  Matko  przedziwna 
—  Matko  Stworzyciela  —  Matko  O  d  k  u  ]>  i  c  i  e- 
lal 

Proboszcz.  Daleko  wznioślejszą  nad  piękność  cia- 
ła'), która  często  staje  się  przedmiotem  niezasłużonego 
uwielbienia,  jest  piękność  duszy  czystej,  takiej,  jaką  po- 
dziwiamy i  uwielbiamy  w  Maryi;  Ona  to  spowodowała 
Kościół  do  wzywania  jej  j)omocy  pod  tytułem  Matko  naj- 
milsza, jak  niemniej  do  zastosowania  do  niej  owycłi  słów 
Pieśni  nad  pieśniami:  ,, Wszystka  piękna  jesteś,  i  żadna 
zmaza  w  Tobie  nie  powstała."  Antyfona  dawnn  jaką 
śpiewamy  na  cześć  Maryi  od  jej  Oczyszczenia  aż  do  Wiel- 
kiejnocy:  ,,Ave  Regina  coelorum'\  obejmuje  te  słowa: 
., Witaj  Panno  cliwalebna  i  nad  wszystko  przedziwna,  po- 
zdrawiamy Cię  o  najpiękniejsza.'' 

Słusznie  i  sprawiedliwie  zowiemy  ją  najśliczniejszą, 
najmilszą,  przedziwną,  rozważając  czystość  jej  życia.  Pe- 
wien świątobliwy  mąż  w  ofl ległej  starożytności  tak  się 
o  niej  wyraża:  ,,W  niej  to  połączyły  się  dwie  natury — Bo- 
ska i  ludzka:  jest  Ona  służ(^bjiicą  i  matką,  jest  ona  jakc*- 
by  ]»()inostem.     ])o  którym  H(')g  przeszedł    aby  zostać    czło- 


M  Zobacz  notę'  5-tji. 
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wiekiem.  I  dla  tego  cieszymy  się,  że  jej  możemy  nadać 
imiona:  Matko  Stworzyciela,  Matko  Odkupiciela." 
,, Śmierć",  mówi  starożytny  autor,  „przybyła  na  świat  przez 
niewiastę,  ale  i  życie  równie  przez  niewiastę  przywrócone 
zostało;  przez  Ewę  przyszła  kara  i  zło,  a  przez  Maryę  zba- 
wienie; Ewa  była  matką  grzechu,  a  Marya  matką  zasługi." 

Szymon  odczytuje:  Panno  roztropna  —  Pan. 
no  czcigodna  —  Panno  wsławiona  —  Panno 
można  —  Panno  łaskawa  —  Panno  wierna.   * 

Proboszcz.  Po  wezwaniu  Maryi  jako  Matki  Boga  roz- 
poczyna się  drugi  szereg  jej  pocliwał,  które  opieramy  na 
jej  panieństwie.  I  tak,  pozdrawiamy  Najświętszą  Pannę 
jako  Pannę  roztropną.  Duch  święty  mówi  o  cnotliwej 
Abigail,  że  była  bardzo  roztropną  {I  Reg.  XXV,  3), 
A  ta  była  nader  słabym  wyobrażeniem  najświętszej  i  naj- 
roztropniejszej  z  Panien.  Marya  pod  każdym  względem 
najlepszą  cząstkę  wybrała;  Ona  rozważała,  mówi  Ewan- 
gielja,  tajemnicę  żywota  Jezusa  Chrystusa.  A  jeżeli  bo- 
jaźń  boża  i  pokora  są  początkiem  mądrości,  któż  śmiałby 
zaprzeczyć,  że  Marya  wszystkich  ludzi  mądrością  przewyż- 
szyła^). 

Panno  czcigodna! 

Jakże  ona  wielce  zasłużyła  na  ten  tytuł,  skoro  ją  A- 
nioł  pozdrowił  tak  wyróżniającym  się  sposobem,  a  Marya 
zamiast  chlubić  się  z  tak  wielkiego  zaszczytu,  poddana  się 
z  wiarą  i  i)okorą  błogosławieństwu  Najwyższego.  O  ileż 
to  Ona  powinna  nam  się  okazać  godniejszą  czci,  gdy  roz- 
ważymy, że  Bóg,  który  j)rzenika  nerki  i  serca,  a  który  się 
powierzchownością  nie  uwodzi.  Ją  tylko  wybrał  ])omiędzy 
wszystkiemi  ńwięt^^ni,  których  podziwiamy  życie,  pomię- 
dzy wszystkiemi  męczeiiniczkami,  którycli  heroizm  uwiel- 
biamy, poniięrjzy  WHzystkiemi  swiętemi  dziewicami, którycli 
czystość  doskonała  pr/'  iii(»sła  się  z  ui(*J)a  na  ziemię,  a  któ- 

')  .fcstto  zjinizcni  wsp()nirjior)i(»  odrioszj^cc    siy  do  przypowioAci 
o  punnarh  mjjcłryrli  z  Kwiin^^^iclji. 
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ra  była  godną  połączenia  się  w  Niej    tak  ^^ciśle.     1  dlatego 
słusznie  nazy^Yam  v  Ją    P  a  n  ii  ą    w  s  \  a  \v  i  o  n  ą. 

I  odzywamy  się  do  Niej  z  Ivościołeni  l^atoliclvini: 
,, Święte  i  nienaruszone  panieństwo,  jal<ieniiż  pocliwała- 
mi  mamy  Cię  zaszczycić^  'J\v  nosiłaś  w  swojem  łonie  Te- 
go, l<:tórego  niebiosa  ogarnąć  nie  x)otrafią,  Ty  jesteś  bło- 
gosławiona pomiędzy  niewiastami  i  blogosławion  owoc  ży- 
wota Twego''.  Zobaczymy  jt^szcze,  co  nas  zaclięca  do  na- 
zywania Jej  P  a  n  n  ą  m  o  ż  ii  ą  i  do  ])(>lvładania  ufności 
w  nieomylnem  Jej  pośrednictwie. 

Jak()żl)y  1^i')l;-  nie  miał  wysłucłiać  modłów  Tej,  którą 
uczcił  w  tak  wysokim  stopniu^  Jeżeli  Bóg  użyczył  A])o- 
stołom  tak  obfitycłi  łask,  które  leczyły  chorych  za  do- 
tknięciem się  icłi,  lub  gdy  w  czasie  ich  przejścia  \\  ich 
cieniu  zostawali,  (hileko  słuszniej  jesteśmy  upoważnieni 
do  wierzenia,  że  nieporównanie  większą  dzielność  na- 
dal [irośhom  swej  Matki.  Wszyscy  wyznają  Najświęt- 
szą Pannę  jako  możną  w  pomaganiu  nas  swoim  wj^y- 
wem  na  serce  boskie,  dodając  nienuiiej,  że  stara  się  do])(). 
módz  nam  przez  swoje  pośrednictwo,  i  dla  tego  nie  wąt])iąc 
o  .lej  dobroci  nazywamy  Ją   P  a  n  n  ą   laska  w  ą. 

Alboż-to  Ona  nie  dała  (lowod(')w  zabiegliwości  około 
nas.  gdy  jeszcze  była  na  ziemi:  kiedy  przedstawiła  swemu 
Boskiemu  Synowi  potrzeby  małżonków  w  Kanie  Galilej- 
skiej. kt(')rzy  nawet  nie  żądali  Jej  pośrednictwa^  A  teiaz 
gdy  jest  wziętą  do  nieba  i  umieszczoną  j)rzy  tronie  Wszech- 
mocnego, miałażby  zapomnieć  o  naszycłi  ])otrzebacl),  gdy 
Ją  prosimy,  a  zwłaszcza  kiedy  nasze  ]nH)śby  mają  na  celu 
uiedoczesne,  ale  wieczne  nasze  zbawienie.  Ta  wreszcie, 
kt(')ra  się  okazała^  P  a  n  n  ą  w  i  e  i'  n  ą? 

I  służebnicą  Pana  u  stó])  krzyża,  wtedy  kiedy  j)rawie 
wszyscy  A])ostołowie  o])Uścili  swego  Nauczyciela,  podej- 
mując sama  pośnkl  największycli  boleści,  szyderstw  i  znie- 
wagi katów,  Jezusa  Chrystusa,  miałażby  nie  być  stałą  i 
wierną  w  swoich  ])ośre(lnictwach  kiedy  idzie  o  otrzymanie 
łaski  Bożej  i  zbawienie  dla  tyeli.    których  Jezus  Chrystus 
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krwią  Swoją  odkupił?  Przekonajcie  się  więc,  że  te  wszyst- 
kie piękne  tytuły,  jakie  Kościół  nadaje  Maryi  służą  do  o- 
żywienia  ufności  naszej  w  słodkiem  i  przemożnem  Jej  po- 
średnictwie. 

Szymon.  Prawdziwie,  te  tytuły  mają  znaczenie  wię- 
cej pocieszające,  aniżelim  to  sobie  dotąd  wyobrażał.  Od- 
tąd będę  je  odmawiał  z  daleko  gorętszą  wiarą. 

Tomasz.  Wyznaję,  że  nie  lubiłem  litanji  z  powodu 
pewnycłi  ustępów, które  mi  się  nie  podobały,  ale  posłysza- 
wszy ich  objaśnienie  polubię  takowe  niezawodnie,  zwła- 
szcza jeśli  się  dowiem  o  znaczeniu  wyrażeń,  jakicłi  dotąd 
nie  pojmuję, a  które  mi  się  niewłaściwemi  być  zdawały. 

Szymon.  Teraz  powinienem  wyznać  z  Tomaszem, 
że  i  ja  ich  nie  rozumiem  i  dla  tego  prosimy  księdza  probo- 
szcza, abyś  raczył  dalsze  wyrazy  objęte  w  tej  Litanji  obja- 
śnić. Przekonywamy  się  bowiem  z  tego, co  nam  dotąd  już 
było  wytłomaczone,  że  znaczenie  następujących  tytułów 
będzie  równie  pięknem  i  budującem. 

Proboszcz.  Wzywania  następne  Najświętszej  Maryi 
Panny  są  wyjęte  z  Pisma  świętego;  wszystkie  zarówno  ma- 
ją piękne  i  głębokie  znaczenie.  8ą  to  po  większej  części 
słowa  Pisma  świętego,  które  Kościół  stosuje  do  Maryi.  Od- 
czytaj je  Szymonie. 

Szymon  .Zwierciadło  sprawiedliwości  i 
Stolico  mądrości.  —  Przyczyno  naszej  rado- 
ści. 

Proboszcz.  Pismo  święte  równie  jak  i  Kot-'(i(')l  ka- 
tolicki nazywa  sprawiedliwym  takiego  człowieka,  który 
wiernie  {jrzecliowuje  w  sobie  łaskę  Najwyższego,używa 
jej  do  udoskonalenia  się  w  cnotach  i  korzysta  z  niej,  aby 
p08tąj>ić  w  ćwicz(;niu.się  w  cnotach  i  zasłużyć  sobie,  aby 
był  świętym  w  tym  żywocie,  a  w  przyszłym  (l()slą|)ić  szczę- 
ścia wiekuistego.  Lhcz  któż  jest  tak  sprawit^lliwyni  iilbo 
świętym,  coby  nie  uznawał  w  Mniyi,  wzoru  cnót  wszela- 
kich i  ni«*porównaiiy  przykład  do  naśladowania,  z  w  i  <*  i' - 
c  i  ad  ł  o  odbijające  życie  doskonale  i  pol)()żn('  pod  każdym 
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względem?  Pobożność  jest  prawdziwą  mądrością,  a  zatem 
uwielbiając  Maryc  jako  Pannę  najmędrszą,  nazywamy  ją 
zarazem  tronem  albo  S  t  o  1  i  c  ą  mądrości,  a  to  z  powo- 
du jej  nieporównanej  świątobliwości.  Ona-to  połączyła  się 
z  Apostołami,  kiedy  Ducli  Święty,  Duch  mądrości  zstąpił 
na  zgronuidzonych  {A^t.  /,  J4).  Lecz  jeszcze  z  innego  w^zglę- 
du  nazywamy  Maryę  Stolicą  mądrości  i  Zwierciadłem  spra- 
wiedliwości. Sam  Jezus  Clirystus,  odwieczna  i  najwyższa 
mądrość  wybrał  ją  za  swoją  siedzibę  i  On  którego  uwiel- 
biamy, jako  sprawiedliwość  odwieczną,  w  Niej  jakoby 
w  zwierciedle  odbił  swoje  promienie.  Jeżeli,  jak  mówi  Sa- 
lomon, syn  mądry  jest  cliwałą  ojca,  jakże  nieporównanym 
zaszczytem  musi  być  dla  Maryi,  iż  była  godną  stać  się  Mat- 
ką najwyższej  godności!  (Śn\  Bernard,  snpra  Miss,  Jlotn. A), 
Ta  myśl  ożywia  w  nas  świątobliwą  radość,  nazywamy  więc 
Maryę:  Przyczyną  naszej  radości.  H(')g  uczynił  i 
uwielbił  cały  i'ód  ludzki  w  osobie  swej  Najświętszej  Małki  i 
to  właśnie  sprawia,  że  czujemy  się  niejako  natclinionymi 
świętą  wesołością,  iż  Jej  nadajemy  przymiot,  zowiąc  Ją: 
Przyczyną  naszej  radości.  B(')g  uczynił  i  uwit^lbił  cały  ród 
ludzki  w  osobie  swej  Najświętszej  Matki.  Podobna  do  o- 
nego  oliwnego  drzewa,  z  którego  Noe  wziął  gałązkę.  Bóg 
ją  zasadził  w  swoim  Kościele,  a  my  wymawiając  Jej  imię, 
musimy  koniecznie  z  wielką  radością  wsi)omnieć  Zbawiciela 
na  świat  przybyłego  i  zaw^arty  z  Bogiem  pokój,  który  On 
nam  przyniósł  na  ziemię.  Jeżeli  z  jednej  strony  nie  możemy 
wspomnieć  grzechu  Kwy  bez  uczucia  smutku,  to  z  drugiej 
strony  myśląc  o  Tej,  kt(')ra  nam  przyniosła  na  świat  Zba- 
wiciela, nie  jesteśmy  zdolnymi  pow^strzymać  w  sobieświętej 
radości,  ('o  większa,  Ona  rodząc  nam  Jezusa  stała  się  przy- 
czyną i  nadała  początek  w^szystkim  naszym  uroczystościom 
i  religi j nem  radościom,  które  są  niejako  chwil  onycli  świę- 
tycii  dalszym  ciągiem  i  ponawianiem.  Ona  jest  sprawczy- 
nią tycłi  dni,  które  sercu  katolickiemu  za  każdym  razem 
tyle  świętycli  i  słodkich  pociech  s])rawn*ają. 

Szymon    czyta:     Naczynie  duchowne  —Na- 
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czynie    poważne  —  Naczynie   o  s  ob  li  w  s  ze  gcr 
nabożeństwa. 

Proboszcz.  Nie  poprzestając  na  uczczeniu  uajświę-' 
tszego,  ze  wszystkich  tajemnic,  Sakramentu,  w  jakim  Je- 
zus Chrystus  oddaje  samego  siebie,  na  posiłek  dusz  na- 
szych, szanujemy  nadto  naczynia  święte,  w  których  naj- 
świętsza Hostja  jest  przechowywana.  Jeżeli  więc  mamy 
w  poszanowaniu  metal  używany  do  świętych  obrzędów,  ja- 
sną jest  rzeczą,  iż  ta,  którą  Zbawiciel  wybrał  ze  wszystkich 
stworzeń  rozumnych  na  mieszkanie  i  przybytek  dla  siebie, 
daleko  jest  szanowniejszą.  I  jakoż  nie  mamy  poczytywać 
za  jeden  z  najpiękniejszych  tytułów  chwały  Maryi,  że 
Bóg  wybrać  Ją  raczył  jakby  za  narzędzie  i  naczynie  wszel- 
kich łask,  jakiemi  ród  ludzki  obdarzył  w  jego  upadku? 
Alboż  to  nie  sam  Duch  Święty  zstąpił  do  serca  Maryi,  by 
ją  uczynić  naczyniem  prawdziwie  czcigodnem  i  na- 
rzędziem służącem  do  odkupienia  świata?  Lecz  ta,  co  zaj- 
muje najbliższe  obok  Najwyższego  miejsce,  a  która  się 
z  Nim  tak  ściśle  po^ączy^a,  nie  może  byc  pozbawioną  tej 
Tjobożności  naboźeńst^aa,  jakiemi  duchy  niebieskie  są  prze- 
jęte u  stóp  tronu  Wszechmocnego.  Zastanówmy  się  nad 
jej  radosnem  wyrażeniem:  ,, Uwielbia  dusza  moja  Pana, 
i  rozradował  się  ducl)  mój  w  Bogu  Zbawicielu  moim". 
Posłuchajmy  tętna  Jej  radosnego  serca  w  pięknym  hym- 
nie ,,M(tqnifica(\  którego  wam  początek  przytoczyłem, 
by  nabyć  wyobrażenia  o  niewymownych  skarbach  nabo- 
żeństwa, jakiemi  Jej  dusza  była  przejęta. 

W  tein  znaczeniu  nazywamy  Maryę  jakoby  naczyniem 
ducłiownem,  napełnionem  najświętszą  i)obożnością  i  ser- 
decznym zapałem;  lecz  używając  Jej  pośrednictwa  })od  te- 
mi  nazwiskami  pokładamy  w  Niej  ufność,  że  nam  wyjed* 
na  tegoż  samego  ducha  gorliwej  pobożności,  jakim  się 
sama  odznaczała.  — Czytaj  dalej  Szymonie. 

Szymon.  Różo  duchowna —  Wieżo  Dawi- 
fi  o  w  a  -  -  W  i  e  żo  z   kości   h  ł  o  n  i  o  w  e  j. 

Proboszcz.      P)<')g  liza  lal   się   przez  swych  j^roroków. 
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że  przygotowawszy  ziemię  należycie  uprawną  w  narodzie 
żydowskim  same  ciernie  z  niej  zbiera.  O  kimże  na  tym 
świecie  nie  powinienby  Bóg  tegoż  samego  powiedzieć? 
Ale  pomiędzy  śmiertelnymi  jedna  tylko  była,  jakby  kwia- 
tem wybranym  z  narodu  żydowskiego  i  całego  ludzkiego 
plemienia,  kwiatem  wznoszącym  się  wpośród  cierni,  pięk- 
niejsza nad  wszystkie,  jakiemi  kiedyś  były  dusze  lu- 
dzkie. I  >la  uwielbienia  tej  piękności  duchownej  i  tajem- 
niczej. Kościół  stosuje  do  Niej  te  słowa  wyrażone  przez 
Mędrca  pańskiego:  ..Wyniesiona  jestem  jako  cedr  Liba- 
nu, jako  cyprys  na  górze  Syon,  wyniesiona  jestem  jak  pal- 
ma Kades  i  jako  ogrody  róż  Jeryclioiiskicli,  |)()(lobna 
do  pięknej  oliwy  polnej  i  do  jaworu  rosnącego  nad  brze- 
gami". 

Wspominamy  jeszcze  w  litanji  to  piękne  porówna- 
nie, w  którem  Marya  nam  się  przedstawia  jako  Królowa 
kwiatów^ ).  Ona-to  jest  ową  różą  duchowną  rodu  ludzkie- 
go, kt(')rej  nikt  nie  i)rzewyszył  w  świetności  blasku,  ani 
w  zapachu.  Tą  pięknością  cudowną  wznosi  się  Ona  nad 
wszystkich  ludzi  niby  irieża,  A  jako  wieże  są  ozdobą 
miast  i  })ałaców,  tak  i  rodzina  Dawida,  co  ją  wydała  jako 
potomstwo  duchowe  tego  Króla-Proroka,  jakim  j(\st  lud 
clirześcijański.  przez  Maryę,  wyjąwszy  samego  Zbawicie- 
la. Z  tt^go  samego  względu  nazywamy  Ją  Wieżą 
z  kości    s  ł  o  n  i  o  w  (\  j. 

Pismo  święte  ws])omina,  że  król  tSalomon  (77/.  Król. 
X,  /'S'),  kazał  dla  siebie  zrobić  tron  z  kości  słoniowej. 
A  podolłuie  jak  ten  tron  dźwigał  najmędrszego  króla  Sta- 
rego 'I\istamentu,  który  był  jednym  z  przodk(')w  Jezusa, 
a  pod  wielu  względami  jego  figurą;  tak  też  Marya  nosiła 
w  swojem  łonie  Króla  królów,  bo  samego  boskiego  Zba- 
wiciela. Święty  Piotr-  Damjan  tak  się  w  tym  przedmiocie 
odzywa:  ,. Nazywamy  Maryę  tnmem  z  kości  słoniowej; 
ponicjwaz  ta,  najdokładniej  może  być  wygładzoną,  i  ręko- 


^ )     Zo])jicz  notę  6-tQ. 
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dzieła  z  niej  wyrabiane  przewyższają  wszystkie  iune. 
Kość  słoniowa  odznacza  się  przedewszystkiem  największą 
czystością  i  trwałością.  A  cóż  może  być  czystszego- nad 
panieństwo  Maryi,  którego  rozważaniem  samo  niebo  na- 
sycić się  nie  może?  Cóż  może  być  czystszego  i  trwalszego 
nad  cnotę  tej  Niepokalanej  Dziewicy,  którą  hóg  wybrał 
na  zdruzgotanie  mocy  piekielnej"?  {Sermo  44.)  Roz- 
ważajmy zatem  z  naszej  strony  w  Maryi  ozdobę  i  chwałę 
rodu  ludzkiego,  a  wtedy  nie  zdołamy  odmówić  miłości  i 
uwielbienia  cnotom,  jakie  Ją  odróżniały.  —  Teraz  czytaj 
dalej  Szymonie. 

Szymon .  Dornie  z  ł  o  t  y  —  A  r  k  o  przymie- 
rza. 

Proboszcz.  Te  wyrażenia  są  pożyczone  z  ksiąg 
Starego  Testamentu.  Księgi  święte  mówią,  opisując 
kościół  Jerozolimski,  że  całe  jego  wnętrze  złotem  błyszcza- 
ło. A  i)onieważ  złoto  jest  najkosztowniejsze  z  metalów, 
przeto  jest  ono  symbolem  łaski  boskiej,  jaką  Najświętsza 
Panna  była  napełniona  według  owych  słów  Anioła:  ,,Łas- 
kiś  pełna  Pan  z  Tobą".  Tak  więc  Król  nieba  utworzył 
sobie  w  Maryi  swoje  mieszkanie,  do  którego  raczył  wstą- 
pić i  w  niem  zamieszkać. 

Święty  Piotr  Damjan  {Senno  ^-7),  tak  się  jeszcze  wy- 
raża: ,,Po  poświęceniu  kościoła  Jerozolimskiego,  zbudo- 
wanego z  samego  kamienia,  Salomon  wraz  z  ludem  ży- 
dowskim wnieśli  do  niego  uroczyście  bogate  ofiary,  na 
znak  swojej  i'adości.  Jakaż  więc  powinna  być  radość 
chrześcijan,  gcly  [)omyślą,  ze  sam  Wóg  ])rzygotował  w  Ma- 
ryi swój  przybytek,  a  Najświętszy  zstą])ił  do  niego  oso- 
biście. Grdy  Księgi  święte  mówią,  żm  Hóg  napełnił  swoją 
obecnością  i  cliwnlą  kościół  Salomona,  numią  to  W((lłng 
zdania  Apostoła  narodów,  w  zn,'i('/.riiiii  tylko  j)rzenoś- 
nein;  ale  obecność  Jego  w  łoni(^  najświętszc^j  l^anny  była 
daleko  świetnirjszą.  albowiem  w  Niej  ,, Słowo  slalo  się 
ciałem  i  zamieszkało  j)omiędzy  iinmi".  ()  ile  zjilcni  god- 
ność   tego    Kościoln,  tt^j    żyjącM^j   świątyni  jest  większą,   o 
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tyle   właściwszą  jest  abyśmy  ją  uwielbiali''. 

Teraz  mogę  przystąpić  do  wytłomaczeiiia,  dla  czego 
Najświętszej  Maryi  Pannie  nadajemy  znakomitej  donio- 
słości nazwanie:  Arka  p  r  z  y  m  i  e  r  z  a.  Arka  znajdu- 
jąca się  niegdyś  w  kościele  Salomona  obejmowała  dwie 
taV)lice.  na  których  były  wyryte  przykazania  Boże.  dane 
Mojżeszowi  na  górze  Synai.  W  tejże  arce  przechowywała 
się  też  i  różdżka  Aarona  i  trochę  manny,  spadającej  z  o- 
błokow  w  czasie  podróży  Izraelitów  na  pustyni.  W  Ma- 
ryi zaś  przyjmuje  życie  ten,  który  był  naszym  i)rze wodni- 
kiem, prawodawcą  a  zarazem  i  pokarmem  i  który  stał  się 
drouą,  prawdą  i  żywotem  dla  wszystkich  ludzi.  Arka  by- 
ła zbudowaną  z  drzewa  nieulegającego  pruchnienin,  a  to 
nam  przy])omina  nieskazitelność  czystości  Maryi,  jaką 
przez  ciąg  życia  zachowahi  nienaruszoną.  Kiedy  j)ewnego 
dnia  arka  przymierza  stała  się  zdobyczą  nieprzyjaciół  i 
przeniesioną  'lo  b(')żnicy  fałs/.y  »vych  bogów,  natychmiast 
wszystkie  bałwany  runęły  z  miejsca  honorowego,  jakie 
im  przyznano,  a  nawet  w  kawałki  się  zdruzgotały').  Bóg- 
by  to  dał,  al)y  się  toż  samo  wydarzyło  z  każdym  grzechem, 
i  z  każdą  złą  skłonnością  u  tycli  wszystkie)),  którzy  V)rzy- 
zywają  pomocy  Najświętszej  Panny!  Niezawodną  jest 
rzeczą,  że  Jej  pośrednictwo  [)rzyczyni  się  do  zniszczenia 
w  nicli  tego  wszystkiego,  co  się  Bogu  nie  podoba. 

Szymon.      Hramo    niebieska! 

Proboszcz.  Jakież  godło  mogłoby  dokładniej  ozna- 
czyć zacność  i  wielowładność  Matki  Bożej  nad  tytuł  ten, 
jaki  Jej  nadajemy.  ( )na-to  jest,  którą  Kr(')l  niel^a  raczył 
wylirać  Hla  j)rzyjęcia  na  sieliie  ludzkiej  natury  i  j)rzez  nią 
wejść  dożycia  śmiertelnego,  jako  ])rzez  bramę,  oddzielającą 
niebo  od  ziemi.  Niebo  bowiem  znikło  z  ziemi  przez  grzech 
pierwszych  roriziców,  ale  za  ukazaniem  się  Zt^awiciela, 
znów  wróciło    na    nią.   A  zatem,  słusznie  Maryę   uważamy 


M     Podanie   starożytno    <,dQsi.  /(^    toż   samo  stało  si^' w  czasie 
kiedy  ś\vi^»ta  lio  Izina  przybyła  do  K<ript\i. 
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jako  bramę,  przez  którą  królestwo  niebieskie  raczyło  do 
nas  powrócić.  Stanie  się  równie  dla  nas  bramą  do  nieba, 
jeżeli  Ją  usilnie  błagać  będziemy,  aby  się  wstawiła  za  na- 
mi. Alboż  to  nie  przez  Maryę  prośby  nasze  przenikają  aż 
do  tronu  Ojca  Niebieskiego  i  uaszego  boskiego  Odkupi- 
ciela? Bardzo  często  nazywamy  Ją  Pośredniczką  naszą  do 
Boga.  Nie  dla  tego  żebyśmy  Jej  to  pośrednictwo  przy- 
znawali między  Bogiem  a  nami,  urzeczywistnione  przez  sa- 
mego Zbawiciela,  lecz  że  Ona  jest  umieszczoną  przez  swoje 
wstawiennictwo  między  Bogiem  a  nami  i  jest  niejako  kana- 
łem, przez  który  łaski  do  nas  przychodzą.  A  św.  Bernard, 
{Sermo  in  Nativ.  B.V.M.)  tak  się  odzywa;  ,, Boisz  się 
grzeszny  człowiecze  zbliżyć  do  Ojca  przedwiecznego.  Jego 
głos  cię  przeraża,  ale  oto,  dał  ci  za  pośrednika  Jezusa 
Chrystusa;  może  i  do  tego  boskiego  Syna  zbliżyć  sienie 
śmiesz?  wszak  ci  On  jest  twoim  bratem,  twojem  ciałem, 
do  ciebie  ze  wszystkiem,  oprócz  grzechu,  podobnym,  On 
jest  litościwym.  Lecz  może  przeraża  cię  jeszcze  boski  Jego 
majestat,  gdyż  i  On  chociaż  był  człowiekiem,  nie  przestał 
jednak  być  Bogiem;  chcesz  więc  pośrednika,  któryby  cię 
doń  doprowadził!  Oto  zwróć  się  do  Maryi."  Więc  zapra- 
gnijmy, ahy  ta  dobra  Matka  stała  się  dla  nas  wszystkich 
bramą  do  nieba,  dopomagając  nam  do  naśladowania  jej 
cnót  przedziwnych  i  wprowadziła  nas  do  wiecznego  przy- 
bytku. 

Szymon.     Gwiazdo    zaranna. 

Proboszcz.  Przekleństwo  Hoże  sprowadzone  grzechem 
pierwszego  człowieka,  na  ksztaU  chmur  ciemnych  ciężyło 
nad  tą  ziemią,  a  chociaż  głos  kill<u  Proroków  przypominał 
od  czasu  do  czasu  bliskie  przyjście  Mesjasza,  jednak  ród 
ludzki,  tysiące  lat  tęsknił,  zanim  ujrzał  światło,  które  ca- 
ły świat  i  ludzi  miało  oświecać.  A  jako  gwiazda  poranna 
poprzedza  słońce,  tak  Marya  ukazała  się  jako  obraz  światła 
prawrizi  wego.  Ona  jest  gwiazdą  zaranną  wpośnkl  ciemno- 
ści ducłiowycli,  kt('>rł^  panowały  prziMl  przyjścicun  Zł>awi- 
ciela;   Ona  jest  jutrz^uiką,  która    poprzedziła,  a  naw(;t  po- 
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rodziła  Słońce  ispra wiedli wośc i. 

Szymon.  Następują  teraz  przymioty  Maryi,  któ- 
rych przynajmniej  literalne  znaczenie  pojmujemy.  Bar- 
dzom  kontent,  żem  się  nauczył  jako  rozumieć  tytuły  po- 
przednie. I  za  to  dziękuję.  Według  mego  ograniczonego 
rozumu,  zdały  mi  się  one  niemniej  piękne,  niemniej  budu- 
jące, ale  po  tem  wyjaśnieniu,  dostrzegłem  w  nich  jeszcze 
więcej  ukrytycli  piękności. 

Proboszcz.  Nauczmy  się  ztąd  nie  wydawać  nigdy 
zdania  niesprawiedliwego  i  lekkomyślnego  o  rzeczacli  ta- 
kich, których  nie  zbadaliśmy  gruntownie,  a  nawet  o  ta- 
kich,  któreby  nam  nie  były  miłemi.  Teraz  idźmy  dalej. 

Szymon.  Uzdrowienie  chorych — Ucieczko 
g  r  z  e  s  z  n  y  c  li  \)  Po  c  i  e  s  z  y  c  i  e  1  k  o  s  t  r  a  p  i  o  1 1  \'  oh  - ) 
—  Wspomożenie  wiernych. 

Proboszcz.  Przypatrzyliśmy  się  dotychczas  Maryi 
pod  rozmaitymi  względami,  jużto  jej  cnotom,  jużto  poprze- 
diuo  uwielbialiśmy  ją  jako  pannę,  matkę,  jako  matkę  Bo- 
ga i  wsp(')lniczkę  w  wielkiem  dziele  odkupienia.  W  końcu 
przystępujemy  do  uznawania,  czem  Ona  stała  się  dla  nas 
w  czasie  naszego  pobytu  na  tym  padole  płaczu  i  czem  jest 
dla  członkcny  Kościoła  tryumfującego.  —  Jest  ona  u  zd  r  o- 
w  i  e  u  i  e  m  w  c  li  o  r  o  h  a  c  h  du^izy  i  ciała,  w  s  j)  o  m  o  ż  e- 
niem   w  potrzebach,    tak    ducliowycli,  jak    i  doczesny cłi; 


' )  Zobacz  notr    7-iii:i 

" )  Of'ń/rf/  r.rrofo.  Tak  sio  nazywają  fi*iiny  i  w  (><^^(>inoj^ci  dary  ja- 
kie ofiiinij^  Ivi)ścioł().vi.  na  pamiątka  .śluł)u  \vvkonanoi,'-o  w  cliorol)!^. 
przed  |)()  lió/ą.  vv  c/.asic  z  i«;rażaj;Hn'<i"()  niebezpioczoństwa,  jtiż  to  dla 
wyjednania  la^k  potrzebnych,  już  dla  podziękowania  za  otrzymane. 
Kule  ulec/.ony«li  paralityków,  s/.ezorozłote,  srebrne,  lub  /  innych 
metalów  zawieszon*'  w  kiplh  a(  ii.  ś.viad(zą  o  miłości  i  wdzięczności. 
A  chociaż  nicktóic  ofiary  ŚMiic^zncnii  sir  wydają  niedowiarkowi. 
pr.ivv.l//i wy  je  Inak  chrze^ciianin  widzi  w  nich  trolca  wiary  nieza- 
chwianej dla  chwał.N  Maiyi.  klóia  równie  jest  wspomożeniem  wier- 
nych jak  i  p;)cieszycielką  zasmuconych. 
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pocieszycielką  w  utrapieniach  i  smutku;  słowem,  jest 
dla  nas  wszystkiem,  czego  potrzebujemy  w  czasie  naszego 
krótkiego  wygnania  na  ziemi  i  czego  w  przyszłości  spodzie- 
wamy się  przez  jej  pośrednictwo.  Idziemy  za  zwyczajem 
przodków  uaszycłi,  uciekając  się  do  Maryi  we  wszystkich 
naszycli  potrzebach  i  to  samo  czynimy  w  wyrażeniach  ja- 
kie nam  Szymon  odczytał.  Wszystkie  nasze  prośby  mie- 
szczą się  w  tych  kilku  wyrażeniach;  a  św.  Efrem  Syryj- 
czyk, żyjący  około  trzechsetnego  roku  po  Chrystusie,  uło- 
żył nader  wspaniałe  modlitwy  do  Najświętszej  Panny, 
które  się  dotąd  dochowały.  W  jednej  z  nich  tak  się  od- 
zywa: ,,  Wspomagaj  nas  teraz  Matko  Boga,  zawsze  Pan- 
no, Matko  miłosierdzia.  Matko  najlepsza,  najłasł^awsza, 
gorliwa  opiekunko,  wspomożenie  nasze  w  tem  życiu;  odda- 
laj odemnie  zamachy  nieprzyjaciela  i  prowadź  mnie  drogą 
zbawienną.  A  nadewszystko,  w  godzinę  śmierci  racz  za- 
chować i  OL^hronić  biedną  duszę  moją,  oddalaj  od  niej  du- 
cha złośliwego.  Ochroń  mnie  w  strasznym  dniu  ostatecz- 
nego sądu,  od  potępienia  wiekuistego,  wprowadź  mnie 
pomiędzy  sprawiedliwycli  i  uczyń  dziedzicem  chwały  Two- 
jego Boskiego  Syna  Aby  te  wszystkie  łaski,  o  Najświę- 
tsza Panno,  były  zjednane  przez  Twoje  pośrednictwo  i 
przemożne  orędownictwo  po  skończonej  pielgrzymce  na 
ziemi,  nietylko  dla  mnie,  ale  i  dla  wszystkich,  którzy  z  po- 
korą Cię  wzywają  i  w  Tobie  ufność  ]K)kładają,  i)rzez  mi- 
łosierdzie i  dobroć  Je 7. usa  (Jhrystasa,  .Syna  Twojego,  a 
naszego  Hoga  i  Odkupiciela."  Święty  Angustyn  także 
w  podobny  sposób  odzywa  się  do  Maryi:  ,,Wysłucłiaj  na- 
Hze  prośby  i  wyjednaj  łaskę  pojednania.  S|)iaw,  ał)yśmy 
otrzymali  f)rzez  Twoje  pośrednictwo  to,  o  co  Cię  z  serca 
całkowicie  "J^obic^  poświęcon<!go,  prosimy.  Przyjmij  od 
nas  to,  co  Ci  ofiarujemy,  a  użycz  tego,  o  co  j)rosimy;  od- 
dalaj ofl  nas  to,  czego  się  lękamy,  poni(nvaż  Ty  j(\st(^ś  na- 
dzieją grzesznik(')w.  O  Najświętsza  Maryo,  ws])omagaj 
ubogi(di,  ws[)i(;raj  lękliwych.  poci<^szaj  |)łaczący(di,  nukil 
flię  za  lud  wszystek  i  sj)r.'iw.  aby    'i'woi    służebnicy  cics/yli 
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sit^   Twojein  wstawiennictwem." 

Szymon.  W  rzeczy  samej,  te  modlitwy  do  Najśw. 
Fauny  są  na  ler  [)ick:ne  i  zachwycające. 

F^roboszcz.  Przekonajcież  się,  że  te  wszystkie  pro- 
śby są  tylko  powtórzeniem  tego,  o  co  błagamy  w  Litanji, 
wzywając  pośrednictwa  Maryi,  pod  temi  przymiotami: 
Uzdrowienie  chorych,  Ucieczko  grzesz- 
nych, Pocieszy  cielko  strapionych.  Wspo- 
możenie wiernych.  I  ty  także  Tomaszu,  znajdziesz 
w  tych  modlitwacli,  które  dopiero  co  przytoczyłem,  poży- 
teczną naukę,  z  ktcSrej  przekonasz  się,  że  pierwsi  chrześci- 
janie nie  odnosili  się  wprost  ze  swemi  prośbami,  ale  tak, 
jak  my  dzisiaj,  dodawali:  wyjednaj  to  przez  swoje  pośre- 
dnictwo. 

Pozostaje  nam  jeszcze  na  dokończenie  pomówić  o  uwiel- 
bieniach, które  również  jak  w  święto  Wniebowzięcia  służą 
do  wykazania  chwały  Najświętszej  Dziewicy  ido  przypo- 
mnienia, czem   jest  Marya    dla  mieszkańców  nieba. 

Szymon.  Królowo  Aniołów —  Królowo 
P  a  t  r  y  a  r  c  h  ó  w  —  Królowo  Proroków  —  Kró- 
lowo Apostołów  Królowo  Męczenników 
—  K  r  ()  1  o  w  o  Wyznawców  —  Królowo  Panien- 
s  k  a  —  Królowo  Wszystkich  Świętych  —  Kró- 
lowo bez  grzechu    pierworodnego    poczęta. 

Proboszcz.  Sam  święty  Bernard^)  wyjaśnia,  dla 
czego  nazywamy  Maryę  Królową  Aniołów,  gdy  mówi:  ,,Ta, 
która  miała  Synem  Boga,  nie  powinnaż  być  wywyższoną 
nad  wsi^ystkie  chóry  anielskie?  Czy  Marya  nie  nazywa 
swego  Syna  Bogiem  i  Panem  Ai:ioł(')w,  a  ten,  któremu 
podh^gają  wszystkie  duchy  i  mocy  niebieskie  nie  byłże  po- 
słusłny  Maryi?  Jakżeby  to  być  mogło,  aby  duchy  niebie- 
skie nie  uwielbiały  Tej,  którą  jedyny  Syn  Boga  wybrał 
za  narzędzie  odkuj)ienia    świata? 

Nazywamy  Maryę    Królową  Patryarcliów,  to 


)    Sup'   J/łss.   Ilohl-    /. 


93 


jest  Królową  przodków  naszych.  Któż  bowiem  może  sobie 
rościć  stuszniejsze  prawo  być  Matką  rodu  ludzkiego  nad 
Maryę,  która  zrodziła  życie  duchowe  wydając  na  świat 
Jezusa  Chrystusa?  Daleko  szczęśliwszą  od  ludzi  Starego 
Testamentu,  których  Patryarchami  zowiemy,  jest  ta  Matka, 
która  dla  naszej  duszy  zrodziła  życie  duchowe. 

Słusznie  także  nazywamy  Maryę  Królową  Pro- 
roków, gdyż  ona  sama  przepowiedziała  o  sobie  w  swojem 
pięknem  pieniu:  ,, Błogosławioną  nazywać  mnie  będą 
wszystkie  pokolenia."  Alboż-to  nie  Ona  jest,  której  Pro- 
rojy  oczekiwali  z  upragnieniem,  Ona-to,  która  miała  wy- 
dać Mesyasza,  od  tak  dawna  przyobiecanego?  Alboż-to  nie 
Ona,  o  której  jeden  z  nich  (Jezajasz)  wyrzekł  te  słowa: 
Oto  Panna  pocznie  i  porodzi  Syna,  a  nazwie  imię  Jego 
Emanuel?  Nazywamy  Ją  jeszcze  Królową  Aposto- 
łów, Męczenników,  WyznawcówiPanien.  A 
jak  święci  Starego  Testamentu  zanosili  do  niej  swoje  ży- 
czenia i  nadzieje,  oczekując  jej  w  przyszłości,  tak  znów 
błogosławieni  Nowego  Zakonu  cofając  się  w  przeszłość 
uwielbiają  Ją  jako  swoją  władczynię,  wzór  i  pośredniczkę. 
Jezus  Chrystus  wybrał  dwunastu  Apostołów,  i  nimi  się 
otoczył,  aby  Łcłi  użyć  za  narzędzie  swoicli  łask  i  do  ogłosze- 
nia prawd  przedwiecznych;  ale  przed  nimi  powołał  Maryę, 
nie  dla  ogłoszenia  Ewangelji,  ani  dla  szafowania  świętych 
Sakramentów,  ale  dla  dania  życia  sobie,  który  jest  samą 
prawdą  i  dawcą  wszelkich  łask  i  dobrodxiejstw.  Daleko 
sprawiedliwiej,  aniżeli  którykolwiek  z  Apostoh)w  mogła 
Najświętsza  Panna  powtórzyć  te  słowa  Jana  świętego:  ,,Co 
było  od  początku,  cośmy  widzieli  oczyma  naszemi,  cośmy 
oglądali  i  ręce  nasze  dotykały.  (/  Jan  I.  1 .)  Kogóż  słusz- 
niej możemy  uczcić  tytułem  Królowej  Męczenników, 
nad  tę,  która  stojąc  pod  krzyżem  uczuła  w  swojtun  sercu 
maci^^rzyńskiem  wszystkie  zniewagi  i  cierpienia  swojego 
Syna;  Jeżeli  zaś  srogie  cierpienia  męczenników  naljywały 
wartości  jedynie  tylko  przez  połączc^nie  ich  z  męką  i  zasłu- 
gami Jezusa  CJhrystusa,  to  nicizawodnicM-ił^rpieniaNajświęt- 
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sze.j    Paiiiiy  były  najściślej  zjednoczone  z  boleściami    Zba- 
wiciela . 

Nazywamy  AV  y  z  n  a  w  c  a  m  i  tych  błogosławionych, 
kt'')i':y  airj  nijj^?  s  )  )Sjbności  wylania  kr\vi  swojej  za  wia-* 
rę,  ani  podjąć  męczeństwa.  svypełniali  wolę  Boga  z  cala 
gorliwością  wiernych  slużet3ników  i  otrzymali  koronę  nie- 
śmiertelną przez  życie  pol^ożne  i  przykładne.  Rozebrawszy 
cnoty  Najświętszej  Maryi  Panny,  zbyteczną  byłoliy  rzeczą 
dowodzić,  że  Ona  wskazała  drogę  wszystkim  wiernym 
wyznawcom  Clirystusa,  stojąc  jako  Królował  Panina  ich 
czele.  Nie  potrzeba  również  przypominać,  z  jakiego  powo- 
du Panna  nad  pannami  otrzymała  tytuł  Królowej  P  a- 
n  i  (m'i  s  k  i  e  j,  jak  niemniej  K  r  ó  1  o  w^  e  j  W  s  z  y  s  t- 
k  i  (^  łi  Ś  w  i  ę  t  y  c  li,  wymawiając  bowiem  te  jej  zaszczyty 
przypominamy  wiernym  całą  jej  chwałę  i  wszystkie  liołdy, 
jakie  odbiera  od  mieszkańców    niebieskiego  Jeruzalem. 

Pośpieszajmy  przeto  i  my  z  naszej  strony  wysławiać 
Świętą  nad  Świętemi  wraz  z  Aniołami  i  Arclianiołami,  wraz 
z  Apostołami,  Męczennikami  i  tymi  wszystkimi,  którzy 
się  cieszą  szczęściem  wiecznem  uwielbiając  ją  jako  naszą 
Królowę.  Po  ogłoszeniu  dogmatu  Niepokalanego  Poczę- 
cia Ojciec  święty  Pius  lX-ty  zalecił  do  tej  I.itanji  w  koń- 
cu dodawać :  Iv  i-  (')  Iowo  li  e  z  zmazy  g  r  z  e  c  li  u  j)  i  e  r- 
w  o  r  o  (1  n  r  g  o    poczęta. 

1^0  prz(v.  t^woje  poczęcie  całkiem  wyjątkowe  Marya 
przewyższyła  cały  nkl  hidzki,  jakto  już  objaśniliśmy  w  roz- 
mowie dziewiątej.  Wzywajmy  więc  z  całą  pobożnością 
przeważnej  pomocy  i  pośrednictwa  lvrólowej  naszej  a  u- 
pewniam  was,  że  otrzymamy  niezliczone  łaski  tak  doczesne 
jako   i  wieczne. 

^Słusznie  też,  Pa])ież  I^eonNIII  rozkazał  do  tej  Lita- 
nji.  klorą  i^oretańską  zowią  dołączyć  tytuł:  Królowo 
różańca  świętego. 

Wiadomo  bowiem,  że  Marya  podała  świętemu  Domi- 
nikowi jakoby  broń  ii;i  pokonanie  grzeszników,  środek 
zjednania  Kościołowi  tej  pomocy  niebios,  święty  różaniec, 
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i  nauczyła  jak  go  odmawiać.  Kościół  l^atolici^i  lOKiada 
usilaycli  starań,  aby  to  nabożeu^itwo  krzewić,  przez  które 
doznawał  licznycłi  cudów  ku  poko..  nniu  potęgi  muzułmań- 
skiej i  zamachów  najzawziętszycłi  Kościoła  nieprzyjaciół. 
Obszerniejszą  wiadomość  o  różańcu  podam  w  rozmowie  na- 
stępnej. 

Litanja  Loretańska  uznaną  została  przez  Kościół  ka- 
tolicki za  liturgiczną;  pdzwołono  ją  drukować  w  nowycla 
Brewiarzacti  i  nie  wolno  do  niej  jako  i  do  innycłi  podo- 
bnidż  w>kazaixycłi  Litanji  czynić  żadnycli  dodatków  z  pry- 
watnej   pobożności. 

Przodkowie  nasi  ślubowali  ku  uczczeniu  Maryi  prze- 
strzegać wstrzemięźliwości  od  mięsnych,  pokarmów  ^v  dni 
sobotnie  w  ciągu  całego  roku  i  w  wilje  świąt  uroczystych 
Najświętszej  Maryi  Panny.  Zwyczaj  ten  powszeclmie 
przestrzegany  przeszedł  w  prawo  obowiązujące,  lubo  w  po- 
wszechnym Kościele  obchodzą  tylko  z  taką  wstrzemięźli- 
wością wilję  Najświętszej  Maryi  Panny  Wniebowzięcia; 
a  chociażby  kto  miał  dyspensę  ogólną  na  soboty  i  wilje,  to 
jeszcze  <lo  tej  ostatniej  wilji  dyspensa  się  nie  stosuje,  tak 
jako  się  nie  stosuje  do  sobót  suchedniowych;  a  w  każdym 
razie  dyspensę  należy  zastąpić  jakiem  nabożeństwem  do 
Najświętszej   Maryi   Panny  i  jałmużną. 

Szymon.     Amen.   Niech  się  tak  stanie. 

Proboszcz.  Tak.  jak  to  jest  [)rzyjętem  we  wszystkich 
Litanjach,  zwracamy  się  znów  do  Tego,  który  wyrzekł  o 
HObi'^  ,,Ja'n  jestem  początkiciin  i  końcem."  Przyzwawszy 
prc-^to  pomocy  Najświętsz(^j  Panny,  przekonani* o  Jej  po- 
średnictwie, łączymy  następnie  nasze  prośby  z  Jej  pr()śl:)ri- 
mi  dla  wyjerlnania  u  l*ana  Zastęp(')w  posłncliania  i  niilo- 
Hierrlzia.  Przy])omin;nny  Jego  nieskończoną  ofiarę  jakit^j 
dopf^hiił  (\\'.i  pojednania  świata  z  Ojcem  niebieskim  odzy- 
wając się:  H;iranku  Hoży,  który  gładzisz  grzecłiy  światu. 
to  jest,  przfiz  1'woją  śmierć  krzyżową  i  nieskończont^  zasłu 
gi,  przepuść  nam,  wysłuchaj  nas.  zmiłnj  się    nad  ii.iiiii. 

Ws/,yscv  piv,ytomni  Hłndiali  tego  objaśnienia  z  na j  vvię- 
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kszą  uwagą  i  w  najgłębszem  milczeniu.  Na  wszystkich  twa- 
rzach malowało  się  ukontentowanie,  że  zrozumieli  modli- 
twę, którą  często  odmawiali.  I  z  tego  powodu  Pasterz  prze- 
dłużył nieco  rozmowę  obecną,  pragnąc  im  wedhig  możno- 
ści wszystko  wytłómaczyć.  Długo  jeszcze  po  oddaleniu  się 
jego  rozmawiali  o  niektórych  wyrażeniach  Litanji.  Polu- 
biono więcej  jeszcze,  niż  poprzednio  tę  piękną  modlitwę; 
z  daleko  większym  pożytkiem,  wszyscy  postanowili  sobie 
odmawiać  ją  częściej  pobożniej.  Gdy  się  atoli  zeiemniało 
proboszcz  pozostawił  ich  jeszcze  rozmawiających  a  sam  się 
oddalił.  Zwolna  zgromadzenie  się  też  przerzedzało,  a  w  pół 
godziny,  noc  i  milczenie  zapanowały  na  miejscu  zebrania. 


OBJAŚNIENIA 

do  rozmowy  jedenastej. 

(1)  Początek  pieśni:  Salve  Regina.  Niektórzy 
przypisują  tę  pieśń  Alhemar'owi  de  Manteil,  biskupowi 
Puyi),  zmarłemu  w  r.  1099;  inni  Hern^anowi  zwanemu 
Contractus:  ostatnie  zaś  słowa:  O  clemens,  o  pia,  o  duleis 
Yirgo  Maria  (O  łaskawa,  o  pobożna,  o  słodka  Panno  Ma- 
ryo)  są  świętego  Bernarda.  Święty  ten  opat  z  Clairvaux 
był  wysłany  do  Spiry  w  charakterze  Legata  Stolicy  Apo- 
stolskiej, gdzie  znajdował  się  cesarz  niemiecki  i  znakomi- 
ta liczba  książąt.  Tam  był  przyjęty  z  wielką  okazałością 
przez  duchowieństwo  i  wiernych.  Za  jego  wejściem  do  ka- 
tedralnego kościoła  koiiczyla  się  właśnie  ta  pieśń,  gdy 
Bernard  wstępował  do  chóru  czyli  presbyterjum.  W  wiel- 
kim ołtarzu  był  oświetlony  obraz  Matki  Bożej.  Bernard 
ukląkłszy  zaśpiewał:  O  clemens!  Zbliżając  się  ku  wiel- 
kiemu ołtarzowi  znów  ukląkł  i  zaśpiewał:  o  duleis  Yirgo 
Maria.  Mówią,  że  z  tego  powodu  usłyszał  święty  opat  sło- 
wa wymówione  przez  Maryę:  Sahe  Bernardę  (Witaj  Ber- 
nardzie). To  trojakie  pozdrowienie  z  serca  świętego  Ber- 
narda tryskające  przyłączone  do  antyfony  ,,Salve  Kegi- 
na"  stanowi  zakończenie  tego  szczytnego  pienia,  opiewa- 
ją ją  we  wszystkicli  kościołacli  katolickicli  w  czasie  ozna- 
czonym, zaś  w  kościele  katedialnym  w  Spirze  codziennie 
na  pamiątkę  świętego  Bernarda. 

(2)  Początek    antyfony:   Regina   coeli    laetare. 
W  czasach  w  którycli    Grzegorz    wielki    zarządzał    Kościo- 


')  Stoi  rzeczy  w  i. <c  i  o  na  oj^roninrj  sknN'  pod  miastom  Pny  ol- 
brzymia statua,  która  przypominajjjr  ton  wypadek,  przeznaczona 
jest  zarazem  kn  pamijjtec  orzeczenia  doj^rnatn  o  niepokalauein  Pa- 
czyciii  Najj^wiytszej  Maryi  Panny. 
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łrin,  grasowało  we  Włoszech  morowe  powietrze  a  najbar- 
dziej w  Rzymie.  We  ws/ystkieli  d/ielnicac*h  tego  wielkie- 
go grodu  widziano  t\  i  KO  umarłych  i  umierających.  Ty- 
siące osółi  padło  ofiarą  tej  niszczącej  clił(»sty  i  to  po  wię- 
kszej czci^ci  nagle,  jedni  kichając  drudzy  ziewa.iąi  .  a  pra- 
wił'  wszyscy  niebyli  zaopatrzeni  Ś{^.  Sakranu^ntami  Ko- 
ścioła. Spustoszenie  i  postracli  wszędzie  panowały,  uni- 
kano się  starannie  nawzajem,  z  liojaźni  zarażenia  się:  kre- 
wni iiawet,  jeżeli  się  niekiedy  odwiedzali,  stawali  w  pew- 
nej od  siebie  odległości,  co  zdradzało  icli  przestrach:  wszy- 
stko stało  pustkami  w  tem  ogromnem  mieście.  W  takiej 
ostateczności  święty  Grzegorz  ogłosił  pokutę,  śluby  reli- 
gijne, i  zarządził  modły  publiczne.  Ale  ta  straszna  chło- 
sta nieustawała.  a  nieszczęśliwi  mieszkańcy  Ezymu  wciąż 
tysiącami  umierali.  Wtedy  święty  Papież  zwrócił  całą 
swoją  nadzieję  do  Najświętszej  Panny.  Rozkazał,  aby 
duchowieństwo  i  wierni  udali  się  procesjonalnie  do  ko- 
ścioła nazwanego  Najśw.  Maryi  Większej,  i  aby  procesjo- 
nalnie po  całem  mieście  obnoszono  obraz  tej  Najśw.  Dzie- 
wicy, kt(')rego  odmalowanie  pobożna  tradycja  przyi)isuje 
świętemu  łiUkaszowi .  Zaledwie  roz])Oczęła  się  procesja, 
a  naty(hniia>t  Królowa  nieba  objawiła  swoją  wielowła- 
dność.  Wszędzie,  gdzie  teu  czcigodny  obraz  niesiono,  mo- 
rowa zaraza  zaraz  ustępowała,  a  przed  skończeniem  tej 
rozrzewniającej  ceremonji,  całe  miasto  było  przekonane, 
że  Marya  całkowicie  rozbroiła  gniew"  Boży.  Widziano  na 
szańcach  Adryana.  (kt('>redla  tego  cudownego  olijawienia 
nazwano  zamkiem  Archanioła),  anioła,  kt('>ry  ukazał  się 
w  po-łtaci  ludzkiej,  wkhidając  do  ])ocliwy  miecz  zakrwa- 
wiony i  słyszano  duchów  niebieskicli  wyśpiewującycli: 
Hci/ina  cuełi  hietare,  AUehtjd  i  t.  d.  Święty  Grzegorz  do- 
dał do  niej  te  słowa:    Ord  jwf  nohix  Deutn,  Alleluja  ').  <)d- 


')  Po  })olsku:  Wc^sol  się  Królowa  miła,  Alloluja  —  Bo  ten,  któ- 
ro^oj^  nosiła.  Alleluja.  —  Zmartwychwstał  Pan  nad  panami,  Alle- 
luja. —  Módl  siy  za  nami  do  Bot^^a.  Alleluja. 
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tąd  Kościół    używa   jej  do  pozdrowienia  Maryi    w   czasie 
wielkanocnym. 

(3)  Procesja  pochodząca  ze  ślubu  Ludwika  XIII. 

Wniebowzięcie  obchodzi  się  we  Francji  z  największą 
uroczystością;  po  nieszporach  odbywają  się  we  wszystkich 
paraf  j ach  procesje  z  powodu  wykonanego  ślubu  przez  Lu- 
dwika XIII  w  roku  1630,  który  poświęcił  swoje  królest- 
wo, rodzinę  i  własną  osobę  opiece  Najświętszej  Panny. 
Ta  uroczystość  była  przerwaną  w  czasie  terroryzmu,  ale 
odnowiona  przez  Napoleona  I,  który  chciał  uwielbić  Ma- 
ryę  w  dniu,  w  którym  się  urodził  w  małem  miasteczku 
Korsyki. 

(4)  Matko  łaski  Bożej. 

Pewien  biedny  grzesznik,  zwątpiwszy  o  swojem  prze- 
baczeniu, szukał  świętego  Bernarda.  Święty  ten  przeję- 
ty ku  niemu  serdecznem  współczuciem  odezwał  się  do  nie- 
go: ,,Niemasz  żadnego  powodu  do  rozpaczania  o  twojem 
zbawieniu.  Jeżeli  się  bowiem  obawiasz,  że  nie  powró- 
cisz do  łaski  Bożej,  ufaj,  że  ją  otrzymasz  przez  Maryę. 
Nie  napróżno  nazywamy  ją  pełną  łaski  Bożej"  —  a  mó 
wiąc  to,  otworzył  Pismo  Święte  i  odczytał  ustęp 
z  Ewangielji  świętego  Łukasza  wyrzeczone  przez  anioła: 
,,Niebój  się  Maryo,  znalazłaś  łaskę  u  Boga."  Czy  rozu- 
miesz te  słowa  mój  synu? — mówił  święty,  zwracając  się 
do  nieszczęśliwego:  Marya  znalazła  łaskę.  Więc  jakże? 
Czy  można  ją  utracić  na  zawsze  bez  jej  odzyskania?  Broń 
Boże!  można  łatwo  odszukać  to,  co  inni  zgubili.  Widzisz 
zatem,  mój  biedny  przyjacielu,  że  ty  przez  grzech  straciłeś 
łaskę,  ale  Marya  ci  ją  znalazła.  Spiesznie  więc  udaj  się 
do  niej  i  proś:  Matko  łaski  Bożej!  Zgubiłem  przez  grze- 
chy łaskę,  racz  mija  odszukać...  Grzesznik  poszedł  za 
rarlą  świętego  Bernarda,  odzyskał  straconą  łaskę  i  umarł 
ńmiercią  sprawiedliwego. 

(^Lii/nor  i). 

(5)  Portret  Najświętszej  F^niiny  Maryi. 

M'i'y,'i,    'iu')vvi  święty  Kpitaiijusz  urodziła    nię  w  Pah^- 
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Btyiiie,  okazywała  się  pehią  skromności  i  powagi,  n.ówila 
niał(h  słuchała  ciiętnie,  była  j)rzyjemną,  skrzętną  i  wzbu- 
dzała poszanowanie  we  wszystkicli.  którzy  ją  otaczali;  by- 
ła wzrostu  więcej  jak  średniego,  cery  nieco  ogorzała j, 
miała  włosy  blond,  oczy  żywe,  źrenice  owalne,  oliwkowe, 
brwi  łukowate  łagodnie  brunatne,  nc^s  i)odłużny,  usta  ró- 
żowe i  pełne  niewymownej  słodyczy,  twarz  podłużną,  rę- 
ce i  palce  długości  więcej  jak  średnie:  odzienie  jej  było 
bardzo  proste,  koloru  naturalnego,  odpowiednie  do  tka- 
niny z  jakiej  było  uszyte;  wreszcie  wdzięk  boski  odbijał 
się  w  całej  jej  osobie. 

(S.  Ejńj>h.    Grat.  de  Mar.  ajnid  Carn.    T.  I.  Uf). 

(<M  Miesiąc  /Vljiryi.  — Nabożeństwo  miesiąca  Maryi 
powstało  we  Włoszech  w  końcu  zeszłego  wieku.  Dusze 
pobożne  zasmucone  licznymi  występkami,  jakie  z  nadej- 
ściem wiosny  coraz  liczniej  się  pojawiały,  postanowiły 
powstrzymać  ich  rozwój  i  wyjednać  przebaczenie.  Zwrc')- 
oono  się  w  tej  mierze  do  Panny  nad  Pannami  a  wtedy, 
kiedy  zwolennicy  świata  nadużywają  darów  wiosny, szuka- 
jąc w  nich  gorszących  rozkosze,  dusze  te  pobożne  wznosi- 
ły przed  ołtarzem  Maryi  serdeczne  modły  i  poświęciły 
najczystszej  Dziewicy  miesiąc  kwiatów,  najpiękniejszy 
wciągu  całego  roku,  kładąc  tym  spc^sobem  na  szali  sj)ra- 
wieillisYOŚci  boskiej  swe  błagania  za  i)opełnione    zbrodnie. 

Kościół  przychodząc  w  pomoc  tym  jmbożnym  prakty- 
kom ubogacił  odpustami  to  piękne  nabożeństw^o,  które 
dziś  rozkrzewiło  się  w  całym  katolickim  świecie.  PiuH  VII 
Papież,  rozporządzeniem  z  dnia  '21  marca  IHIT)  roku  uda- 
rował  wszystkicli  obchodzącydi  nabożnie  miesiąc  Maryi 
za  każdy  dzień  trzystodniowymi  odpustami  i  jednym  zu- 
pełym  odpustem  w  dniu,  w  którymby  po  sakramentalnej 
P])()wiedzi  do  Komunji  przystąpili. 

(7)  Objawienie  się  Najśw.  Maryi  Panny  w  Sa- 
le tte. 

Nigdy  się  macierzyńskie  pośrednictwo  Maryi  ku  bie- 
dnym grzesznikom  nie  okazało  w  sposób  tak   rzewny  a  za- 
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razem  tak  wspaniaiy  jak  w  wypadku,  na  którego  pierwo- 
tnem,  prostem  opowiadaniu  się  tu  ograniczamy. 

W  Sobotę,  dnia  19  września  1846  roku  w  wilją  świę- 
ta Narodzenia  Matki  Boskiej  Bolesnej,  Maxymin  i  Mela- 
nja,  pasąc  swe  bydelko,  przybyli  razem  na  płaszczyznę, 
zwaną  pod  Buisses.  Dzień  byl  pogodny,  niebo  bezchmur- 
ne, słońce  w  całym  blasku  jaśniało.  Około  południa,  któ- 
re oboje  pasztuszkowie  rozpoznawają  po  odgłosie  dzwonu 
na  Anioł  Pański,  spożywają  swój  obiadek  i  przechodzą 
strumyk  Legja,  składają  przy  źródle  swoje  torebki,  na- 
onczas  wypróżnione,  a  opodal,  wbrew  swemu,  jak  mówili 
zwyczajowi,  zasypiają  zdała  jedno  od  drugiego.  Melanja 
wprzód  się  budzi  a  niedostrzegłszy  krów  swoich  budzi 
Maxymina.  Oboje  przechodzą  strumyk  i  wchodzą  na  prze- 
ciwległe wzgórze  w  linji  prostej,  rozglądają  się  i  spostrze- 
gają swe  krowy  na  łagodnej  pochyłości  góry  Gorges. 
Wówczas  zabierają  się  do  powrotu,  aby  wziąść  torebki  po- 
zostałe przy  wyschłem  źródle.  Zaledwie  rozpoczęli  swój  od- 
wrót z  tej  okolicy,  aliści  spostrzegają  Panią  jasnego  blas- 
ku, siedzącą  na  kamieniu  obok  źródła,  w  postawie  zdra- 
dzającej smutek  głęboki.  Dzieci  są  zachwycone,  Melanja 
opuszcza  swoją  laskę;  Maxymin  ją  ostrzega,  aby  ją  za- 
chowała przy  sobie  na  przypadek,  gdyby  się  bronić  nale- 
żało. W  tern  Pani  się  podnosi,  składa  ręce  na  krzyż  i  prze- 
mawia do  nich: 

,, Przybliżcie  się,  moje  dzieci,  nie  bójcie  się  niczego, 
Ja  tu  jestem, abym  wam  oznajmiła  wielką  nowinę.'' 

Dzieci  przekraczają  strumień,  Pani  się  do  nicłi  zbliża 
aż  do  miejsca,  gdzie  byli  usnęli,  stawa  ])omiędzy  niemi 
wciąż  załzawiona  i  tak  do  nicłi  przemawia: 

,,Gdy  lud  mój  nie  chce  się  j)oddać,  jestem  zniewoloną 
zezwolić,  aby  oi)adła  ręka  Syna  mojego:  jest  ona  tak  cięż- 
ką, tak  j)rzygnęt)iającą,  że  jej  już  powstrzymać  nie  mogę. 
Długi  czas  jest,  odkąd  boleję  uad  wami,  gdy  dicę,  aby 
Syn  was  nie  opuścił,  muszę  go  ])rosić  nieustannie.  A  wy 
za      nic    sobie    to  macie.     Cliociażł)yHci(i    się    wiele  mo- 
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dliii,  wiele  dobrego  czynili,  nie  zdołalibyście  powetować 
utrapienia,  jakie  dla  was  ponosz<^.  Daleni  wam  sześć  dni 
do  pracy.  {Tu  Maru^t  wprowadza  Syna  swojego  mówiące- 
go), zastrzegłem  sobie  dzień  siódmy  i  tego  mi  pzyznać  nie 
chcą.  Owóż  to,  co  tak  ciężką  czyni  rt^kc  Syna  mojego. 
Woźnicy  nie  umieją  kląć  bez  wtrącenia  tam  Imienia  Syna 
mojego;  to  są  dwie  rzeczy,  które  obrażają  tak  dalece  Syna 
mojego.  Jeżeli  zbiór  owoców  chybia,  to  tylko  z  winy  wa- 
szej. Pokazałam  wam  to  w  roku  zeszłym  na  kartoflach,  a 
wyście  sobie  to  lekceważyli.  I  owszem, znalazłszy  nadgniłe 
kartofle,  klęliście  poniewierając  Imię  Syna  mojego.  Będzie 
to  i  tak  dalej,  że  na  Boże  Narodzenie  wam  ich  zabraknie." 

Tutaj  dzieci  nie  zrozumiały,  co  Pani  przez  wyraz  (kar- 
tofle —  Pommes  de  terre)  chciała  oznaczyć,  spoglądali  na 
siebie  wzajem,  pytając  się  niejako  co  to  znaczy,  ponieważ 
w  Corps  i  w  okolicach  Dau[)hine  nazywają  je  truflami 
{truffes) . 

W(') wczas  Pani  odpowiedziała:  O!  to  wy,  moje  dzieci, 
nie  rozumiecie  języka  francuskiego:  uważajcie,  co  wam 
powiem  inaczej.  l'utaj  mówiła  już  językiem  ich  ludowym. 
Oto  jego  przekład: 

,, Jeżeli  zbiory  owoców  chybiają,  to  tylko  z  winy  wa- 
szej. Pokazałam  wam  to  w^  roku  zeszłym  na  kartoflacli... 
Jeżeli  macie  zboże,  nie  trzeba  go  siać,  co  tylko  zasiejecie, 
wszystko  dzikie  zwierzęta  pożrą,  co  dojdzie,  wszystko  i)rzy 
młotce  w  proch  się  zamieni.  Nastanie  wielki  głód;  zanim 
głód  nastanie,  dzieci  mniej  siedmioletnie  popadną  w  drżą- 
czkę  i  umrą  w  rękach  osób,  co  je  podtrzymywać  będą;  in- 
ni o  głodzie  będą  pokutowali.  Orzechy  (włoskie)  będą 
się  psuły,   winne  grona  pogniją.'' 

Tu  Najświętsza  Panna  powieizyła  ]\Ijixyminowi  a  na- 
stęj)'iie  Melanji  tajemnicę,  co  do  której  dzieci  są  do  nie- 
zbadania:  a  gdy  mówiła  do  jednego,  drugie  nic  nie  sły- 
szało, tylko  poruszające  się  wargi  widziało'). 


)   W  pierwszycii    dniach    lipcu,    \>^h\    roku,  biskup    Grcnohli 
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,, Jeśli  się  nawrócą,  to  kamienie  i  skały  zamienią  się 
w  stosy  zboża  i  kartofle  będą  zasiane  na  przełaj  ziemi"  ^). 

.,Czy  wy  się  należycie  modlicie  moje  dzieci?"  Oboje 
odpowiedz-iały:  „prawie  nie  bardzo  dobrze,  moja  Pani". 

,, Trzeba  to  dobrze  spełnić,  dzieci  moje,  rano  i  wieczó^ 
rem,  jeśli  nie  możecie  lepiej  odprawić,  trzeba  przynaj* 
mniej  zmówić  jedno  Ojcze  nasz  i  jedno  Zdi^oiuaś  Mary  a.  a 
jeśli  czas  pozwala  to  i  więcej". 

,,Do  kościoła  na  mszę  św.  chodzi  tylko  kilka  wieko- 
wycli  niewiast,  inni  pracują  w  niedzielę  przez  całe  lato,  a 
w  zimie  to  i  nie  wiedzą  co  zrobić;  chłopcy  chodzą  tylko  na 
mszę  Św.  na  sponiewieranie  religji.  W  wielkim  poście  idą 
do  jatek  jak  psy"'^). 

„Nie  widziałyście  dzieci  zboża  nadpsutego?"  Oboje 
odpowiedziały:  ,,Nie,  Pani". 

„Powinieneś  było  widzieć, moje  dziecię, — mówiła  zwró- 
ciwszy się  do  Maxymina,  byłyście  tu  oboje.  Wzięłyście 
dwa  czy  trzy  kłosy  zboża  w  rękę,  wykruszyłyście  je,  a 
wszystko  się  w  proch  rozsypało,  a  potem  wróciłyście  się. 
Kiedyś  był  jeszcze  o  pół  mili  od  Corps,  ojciec  ci  dał  krom- 
kę  clileba  i  powiedział:  weź  moje  dziecko,  jedz  jeszcze  te- 


objaśniwszy  dokładnie  oboje  dzieci,  że  każde  objawienie,  każde 
widzenie,  powinno  być  poddane  Kościołowi,  zobowiązał  je,  ażeł)y 
te  tajemnice  powierzNiy  papieżowi  Piusowi  IX.  Posłuszne  głoso- 
wi zastępc}^  Jezusa  Chrystusa,  spisały  każde  z  osobiui,  powierzone 
ini  tajemnice,  które  dotj^d  ukrywały  z  niopokalanj^  stałością.  Dnia 
18.  tegoż  miesiąca,  tajemnicza  depesza  została  don^^czoną  papie- 
żowi przez  czcigodnego  Opata  liousvelot'a  i  (ierirra.  I^ipież  odczy- 
tał w  icłioł>ccności  te  list}^  mieszczące  w  sobie  tajemnice  i  dodał, 
że  je  cłice  odczytam  wołnym  czasem,  potem  powiedział:  ..Są 
to  klęski  na  Francję,  ale  Niemcy  i  Włochy  i  t)anl/o  wicde  innycli 
krajów  nie  są  też  bez  winy". 

')  Wyrażenia  przenośne,  które  się  często  w  Piśmie  świętem 
napotykają. 

'^)     Ten  sposół)  porównywania  jest  (tzęsty  w  i<sięgacł)  <więtvch 
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go    roku    chleb,  nie    wiem,  czy    go   jeść    będziesz  w  rokn 
przyszłym,  jeśli  zboże  będzie  takie  jak  teraz'\ 

Tak,  tak,  odrzekł  Maxymiii.  teraz  sobie  ^irzypomi- 
nam. 

Potem  Pani  mówiła  po  francusku:  ,,Otóż  moje  dzieci, 
opowiedzcie  to  mojemu  ludowi''  i  powtórzyła  te  same  sło- 
wa przecliodząc  przez  strumyk.  Wstąpiła  potem  na  miej- 
sce skąd  dzieci  widziały  swe  krowy.  Pod  jej  stójkami  nie 
uginała  się  trawa.  Potem  podnosząc  się  nieco  nad  ziemię 
spojrzała  w  niebo,  następnie  na  ziemię,  i  zaczęła  sto])nio- 
wo  znikać:  naprzód  głowa,  potem  ramiona,  wreszcie  nogi. 
pozostawiwszy  po  sobie  jasność  przez  czas  niedługi. 

Według  opowiadania  dzieci,  miała  Ona  trzewiki  bia- 
łe z  różami  wokoło,  fartuszek  żółty,  suknię  białą  zasianą 
zewsząd  perłami,  cliusteczkę  krzyżową  białą,  czepek  wy- 
soki z  koroną  z  nSż,  ł/iiicuszek  bardzo  ihały,  z  kt(')rego 
zwieszał  się  krzyż  z  Chrystusem,  po  prawej  stronie  krzyża 
obcęgi,  po  lewej  młotek.  Po  kończynach  krzyża  spadał 
innv  wielki  łańcuch  tak.  jako  róże  w  około  chustki. 
Miała  twarz  białą,  j)odłużną  tak  jaśniejącą,  że  dzieci  nie 
mogły  się  długo  na  nią  \v[)atrywać. 

Źródło  wytrysło  cudownie  w  miejscu  pojawienia  się 
Najświętszej  Panny,  a  użytkowi  wody  tego  źródła  połą- 
czonej z  gorącą  modlitwą  towarzyszyły  tysiączne  cuda  po 
całym  świecie. 

W  końcu  zaznaczamy,  że  Najświętsza  Panna  Saletu, 
stała  się  od  lat  z  górą  80,  najdzielniejszą  Misjonarką  na 
ezego  wirku,  roznosząc  sw(')j  głos  na  krańce  ziemi,  zawsty- 
dzając wszędzie  niedowiarstwo,  a  budząc  nieustannie  ozię- 
błe sumienie  grzesznika. 

Jego  Kkscellencja  bisku])  Grenobli,  nabył  na  własność 
grunt  zaszczycony  ołija wleniem  niebieskiem.  Postawiono 
tam  świątynię,  również  i  dom  gościnny  dla  pomieszczenia 
tysiącznych  j)ątników,  którzy  tam  nieustannie  jedni  po 
drugidi  przybywają.  Na  miejscu,  gdzie  Najświętsza  Ma- 
rya   Panna  znikła  z  oczu  dzieci,   j)ostawiono  mały  pomnik. 
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a  czternaście  krzyżów  ustawiono  rzc^dami  po  drodze,  którą 
przechodziła  Matka  Boża. 

(  Wyjątek  z  dzieła  ks.  Rousselot  o  tern  ohjcnoieniu). 


ROZMOWA  XII. 

'Sol)ota  na  cześr  Maryi.  —  Urocz3'stośr  Najświętszej  I*anii.v 
Szkaplerznej  —  Śnieżnej  —  Wykupienia  niewolników  —  Kóżailco- 
wej.  —  Wytłomaczenie  różańca  —  jego  poczijtek  i  tajemnice  rados- 
ne,   bolesne,   chwalebne. 

Na  następnem  zgromadzeniu.  Szymon  odezwał  się 
pierwszy  w  te  słowa:  daruje  ksiądz  Proboszcz,  że  go 
-śmiem  zapytać,  dla  czego  Soboty  szczegółowo  na  cześć 
Maryi   poświęcone? 

Proboszcz.  Święty  Piotr  Damian  za  powód  tego 
zwyczaju  przytacza,  że  sam  Zbawiciel,  w  tym  dniu,  wy- 
brał Maryę  za  przybytek,  w  którymby  Słowo,  stawszy  się 
ciałem,  spoczywało  i  dla  tego  Sabat,  czyli  dzień  odpoczyn- 
ku, jest  właściwie  poświęconym  Zbawicielowi  i  Jego 
świętej  Matce.  Może  uznano  za  rzecz  przyzwoitą  ])()świę- 
cić  Maryi  Sobotę,  jako  i)oprzedza3ącą  Niedzielę,  prze- 
znaczoną na  cześć  Boga.  Bądź  co  bądź,  pewną  jest  rzeczą, 
że  i)rzed  ósmym  wiekiem,  zaczęto  dzień  sobotin  Maryi 
szczególniejszym  sposobem  poświęcać. 

Powróćmy  teraz,  kochani  przyjaciele,  do  świąt  Naj- 
świętszej Panny,  które  przerwaliśmy  tłomaczeniem  Lita- 
»nji  Loretańskiej.  Wytłomaczyliśmy  już  główne  uroczy- 
stości, przebiegnijmy  teraz  święta  mniej  uroczyste,  za 
prowadzone  przez  pobożność  chrześcijan,  a  następnie, 
upowszechnione  w  całym  Kościele.  Pomówię  o  nich  w 
krótkości,    idąc  po  kolei. 

1 .  Uroczystość  Matli  boskiej  z  górij  Kanneln,  czyli 
.Szkaplerzjuj.      Wiecie    zapewne,    że  góra    Karmelu    była 
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ulubionym  pobytem  Proroków,  ponieważ  tam  mogli  się 
oddawać  bez  przerwy  i  roztargnienia  modlitwie  i  rozmy- 
ślaniu rzeczy  niebieskich.  Za  przyk]adem  tych  świętych 
mieszkańców  Karmelu  członkowie  pewnego  religijnego  za- 
konu przyjęli  nazwisko  Karmelitów.  \)  A  ponieważ  ci 
ludzie  uwielbiali  Najświętszą  Pannę  szczególniejszą  miło- 
ścią, przeto  i  Jej  uroczystość  obchodzili  głównie  dnia  16 
lipca  corocznie,  która  upowszechnioną  zosta]a  w  świecie 
katolickim.  Nazywają  to  święto  uroczystością  świętego 
Szkaplerza,  a  to  dla  tego,  że  Karmelici  mają  na  sukni 
znak  szczególny,  przypominający  im,  że  byli  poświęceni 
głównie  na  cześć  Maryi;  zwyczaj  ten,  przeszedł  do  wiel- 
kiej liczby  wiernych  z  tegoż  samego  powodu. 

2.  Śioięto  Najśiviętszej  Panny  Śnieżnej,  które  przypa- 
da w  dniu  5  sierpnia,  winno  swoje  nazwanie  i  początek 
następującym  wypadkom.  Pewien  bogaty  Rzymianin, 
niemający  potomstwa,  postanowił  ca^y  swój  majątek  od- 
dać na  jaki  dobry  uczynek,  któryby  służył  ku  chwale 
najświętszej  Dziewicy.  Długi  czas  prosił  Boga  o  objawie- 
nie tego,  coby  Mu  było  naji^rzyjemniejszem  i  na  co  ma 
użyć  swojego  mienia,  aby  dopiąć  celu,  jaki  zamierzył. 
Podanie  mówi  —  że  pewnego  dnia  w  czasie  najgorętszej 
pory  roku,  spadł  śnieg  na  pewnym  placu  publicznym 
w  Rzymie,  i  że  stosownie  do  snu,  jaki  miał  tejże  samej 
nocy  bogaty  ów  Rzymianin  poznał  miejsce,  w  którem  po- 
winien był  wybudować  wspaniały  kościół,  według  woli 
Boga,  a  święto  najświętszej  Maryi  Śnieżnej  jest  właśnie 
rocznicą  poświęcenia  kościoła  tejże  Boga  Rodzicy  ])rzeziia- 
czonego,  który  dotąd  istnieje  i  liczy  się  do  iiajokazalszycli 
świątyń  wiecznego  grodu.  Nazywa  się  on  jeszcze:  Koi^- 
ciolein  Najś^niętszej  Mdryi  Większej,  z  j)owodu  swej  sta- 
rożytności, nadto  kościołem  najAw,  .  Maryi  od  żłobu  Tibanyi- 
cielą.  [)oni(nvaz  tam  został  przeniesiony  żh')b  (Uirystusa, 
z  rozkazu     Teodora  Papi^-ża.       W   j>o(zątkacli,     to  święto 


)  Z()bar:z   iK>t«^*  1-:^, 
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było  tylko  obchodzone  w  Rzymie,  ale  Pius  V  rozciągnął 
jego  obchód  do  całego  Kościoła. 

8.  Uroczystość  Najśfriftszej  Panny  od  wyhipn  niewól' 
ników  (dnia  24  września).  Około  roku  1200  Saraceni 
rozszerzyli  swe  panowanie  w  Europie,  zabrali  mnóstwo 
chrześcijan  w  niewolę,  a  przez  srogie  z  nimi  obchodzenie 
się,  zniewalali  ich  do  wyrzeczenia  się  swej  wiary;  wtedy 
to  ludzie  pobożni,  przejęci  miłością  dla  swycli  współziom- 
ków, założyli  pod  wezwaniem  i  opieką  Matki  Najświęt- 
szej towarzystwo,  któreby  się  zajmowało  wykupem  wię- 
źniów, zostających  w  niewoli  muzułmańskiej.  Zbierali 
jałmużny  dla  zapłacenia  okupu,  a  w  braku  pieniędzy  nie- 
raz widziano  członków  tego  zgromadzenia  religijnego,  od- 
dającycli  się  samych  w  niewolę  za  okup  innych,  dla  wy- 
jednania im  wolności.  Dla  podziękowania  za  dobrodziej- 
stwa wyjednane  chrześcijanizmowi  przez  to  święte  Zgro- 
madzenie, jak  niemniej  na  })amiątkę  tylu  pięknych  przy- 
kładów, danych  światu  przez  zakonników  Wykupu,  Sto- 
lica Ax>ostolska  postanowiła,  aby  uroczystość  najświętszej 
Panny  okupu,  była  obchodzoną  w  cal>m  świecie  chrześci- 
jańskim. 

Pozostaje  nam  jeszcze  mówić  o  uroczystości  Świętego 
Różańcu,  tudzież  o  święcie  Opięli  Najśiri^tszej  Maryi 
Panny. 

To  ostatnie  święto  było  wprowadzone  roku  I72r)  na 
zawdzięczenie  za  otrzymane  laski  przez  chrześcijaństwo 
w  ogólności,  jak  niemniej  })rzez  wszystkich  chrześcijan 
w  szczególe,  za  pośrednictwem    najświętszej   Panny. 

Szymon.  Ponieważ  w  kościele  naszym  święto  Naj- 
świętszej Maryi  Panny  Póżańcowej  uroczyście  obchodzimy 
i  Różańce  o  tejże  Najświętszej  Maryi  Pannie  i  Imieniu 
Jezus  publicznie  śpiewamy  i  prywatnie  odmawiamy,  prze- 
to j)ro8imy,  aby  nam  ksiądz  Proboszcz  był  łaskaw  począ- 
tek tej  uroczystości  i  sposób  odmawiania  Kóżańca  objaśnić. 

F^roboszcz.  Uroczystość  świętego  Kóżańca  bierze  po- 
czątek od  czasów  Św.  Dominika.     Ten   wielki  święty  wal- 
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czył  przeciwko  kacerstwom  Waldensów  i  Albigieiisów,  tu- 
dzież przeciwko  innym  nieprzyjaciołom  Kościoła,  a  to, 
opowiadaniem  Słowa  Bożego,  a  nadewszystko.  wzywa- 
niem pośrednictwa  Królowej  nieba;  prosząc  Jej,  aby  wy- 
jednała pokój  dla  Kościoła  i  rozszerzanie  coraz  bardziej 
prawdziwej  wiary.  Różańcem  to  właśnie,  ustanowionym 
przez  świętego  Dominika,  przez  jego  zakon  rozkrzewia- 
nym,  a  przez  lud  chrześcijański  z  zapałem  religijnym 
przyjętym,  uzyskano  od  Boga,  tyle  od  wszystkich  upra- 
gniony pokój.  Wreszcie  Dominikanie  otrzymali  pozwo- 
lenie do  obchodu  tej  uroczystości.  Gdy  nieco  później, 
w  roku  1571  Turcy  wkroczyli  na  Zachód  z  niezmierną 
flotą  i  zagrażali  nawet  zniesieniem  chrześcijan,  wtedy  Jan 
Austryjacki  odniósł  nad  nimi  znakomite  zwycięstwo  nad 
zatoką  Lepantu,  a  na  pamiątkę  tego  sławnego  zwycięz- 
twa.  odniesionego  w  dniu  7 -go  Października,  to  jest 
w  sam  dzień  świętego  Różańca,  Pius  V  Papież  nakazał, 
aby  na  przyszłość  obchodzono  uroczystość  pod  imieniem 
Najświętszej  Panny  Zwycięzkiej.  To  święto  połączone 
później  7  Różańcem  było  zaprowadzone  w  całym  świecie 
katolickim  przez  Klemensa  XI  Papieża  w  roku  1()81 
i  jjrzeznaczone  na  niedzielę  pierwszą  w  miesiącu  Paździer- 
niku. ^) 

Szymon.   Więc  to  taki  miał  być   początek   Różańca? 

Proboszcz.  Układ  Różańca,  jego  podział  na  dzie- 
siątki, do  którego  dodane  są  rozmyślania,  wyjęte  z  życia, 
męki  i  odkupienia  Zbawiciela  świata,  słowem,  Różaniec 
jak  zazwyczaj  odmawiany,  pochodzi  od  świętego  Domini- 
ka, założyciela  Braci-Kaznodziejów  (Dominikanów),  ży- 
jącego w  wieku  XIII.  Jednak  istniało  już  przed  nim 
coś  podoł>nego.  Jeszcze  bowiem  w  XI-m  wieku  święty 
Jan  (irnalbcrt  rozkazał  wszystkim  swoim  zakoii.nikdm,  nie 
mającym  święcenia  i  nieświadomyin  języka  łaciiiskie^o, 
a  zatem  ni^imogącym  w  chórze  śpiewać  psalmów  łacińskich 


')  Zobacz  noty  2-^jj. 
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wraz  z  innymi,  uzupełniać  to  przez  odmawianie  pewnej 
liczby  Ojcze  nasz  i  Zdrowaś  Marya.  Używali  oni  do  tego 
rachunku  ziarnek  na  nitkę  nawleczonych  i  zawieszonych 
przy  pasie.  Podobnież  i  niektórzy  Ojcowie  pustyni  uży- 
wali małych  kamyczków  lub  innych  znaków,  dla  oblicze- 
nia swoich  modlitw. 

Tomasz.  Kożaniec  zdaje  mi  się  być  nabożeństwem 
niepotrzebneni.  Poco  naprzyklad  tyle  razy  powtarzać 
Zdrowaś  Marya^  Przypominam  sobie,  że  czytałem  w  pe- 
wnej książce,  iż  |)owtarzanie  óO  razy  jednego  i  tego  same- 
go pozdrowienia,  jest  niemniej  śmiesznem,  jak  powtarza- 
nie tylokrotne  ,, dzień  dobry''  przy  spotkaniu  się  ze  zna- 
jomym na  ulicy:  a  nadto,  jest  to  tylko  naprzyki-zaniem 
się  Najświętszej  Maryi  Pannie. 

IVoboszcz.  Przykro  mi  jest,  że  nie  czytałeś  w  tej 
mierze  nic  zasadniejszego  i  poważniejszego.  Tak  jest, 
człowiek  śmiertelny  może  się  zniecierpliwić,  słysząc  czę- 
sto powtarzane  jedno  i  toż  samo;  ale  my  nie  możemy  się 
porównywać  z  ])łogosła\yionymi.  cieszącymi  się  wieczną 
szczęśliwością:  ponieważ  według  twego,  moj  Tomaszu, 
przypuszczenia  powinnibyśmy  raz  tylko  dziennie  odma- 
wiać Ojcze  nasz,  abyśmy  się  tylko  nie  naprzykrzali  Pogu. 
Ale  Bóg  jest  ojcem  kochającym  i  ma  upodobanie  w  mod- 
łach swoicli  dziatek,  nigdy  się  ich  słuchaniem  i  nazywa- 
niem go  swoim  Ojcem,  nie  utrudzą.  Boski  Zbawiciel  nie 
użalał  się  wcale,  gdy  go  lud  żydowski,  wjeżdżającege  do 
miasta  Jerozolimy,  witał  tem  nieustannem  wołaniem, 
mówiąc:  Hozanna,  który  idzie  w  Imię  Pańskiel  P\aryze- 
usze  tylko  nie  mogli  tego  przenieść,  ponieważ  zazdrościli 
uwielbienia,  oddawanego  Jezusowi  Chrystusowi,  a  toż 
samo  można  powiedzieć  o  nieprzyjaciołach  Najświętszej 
Maryi  Panny.  Ewangeliczny  ślepy  od  urodzenia  wciąż 
powtarzał:  Jezusie  Synu  Dawidów,  zmiłuj  się  nademną, 
a  przecież  Pismo  święte  nie  wspomina,  aby  Zbawiciel  był 
tem  obrażony.  Święty  Jan  w  Apokalipsie  mówi.  że  świę- 
ci Pańscy  ustawicznie  wychwalają  Boga  śpiewając:  ,,^w^C* 
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ty,  święty,  święty  Pan  Bóg  Wszechmogący,  który  byl, 
jest  i  kiedyś  przyjdzie.''  A  zatem,  jeśli  Bóg  nie  jest 
utrudzony  śpiewem  błogosławionych,  nieustannie  pow- 
tarzanym, musi  również  mieć  upodobanie  w  pozdrowieniu 
Anielskiem,  wielokrotnie  przez  chrześcijan  powtarzanem, 
zwłaszcza,  jeżeli  takowe  pochodzi  z  ust  czystych,  z  serca 
napełnionego  miłością  podobną  do  Anioła,  który  pierw- 
szy wymówił  te  szczytne  słowa:   Zdrowaś  Mary  a. 

Tomasz.  Otóż  to  właśnie  tego  brakuje,  gdyż  zazwy- 
czaj te  modlitwy  kilkakrotnie  powtarzane  mówią  się  bez 
uwagi  i  jakoby  z  nałogu,    mechanicznie. 

Proboszcz.  Wiem  to  bardzo  dobrze,  mój  przyjacielu, 
że  niektórzy  chrześcijanie  odmawiają  Różaniec  mechani- 
cznie, bez  nabożeństwa  w  mniemaniu,  że  przez  to  oddają 
wielką  cześć  Najświętszej  Pannie.  Jak  Różaniec  oznacza 
koronę  z  róż  uwitą  i  ofiarowaną  Najświętszej  Pannie,  tak 
też  mówiąc  o  tego  rodzaju  ludziach  oświadczam,  że  oni 
ofiarują  jej  tylko  gałązkę  róży,  na  której  jest  kilka  liści, 
a  dużo  cierni,  nie  dając  jej  ani  jednej  róży.  Roztargnie- 
nia, myśli  próżne,  światowe,  a  nawet  i  grzeszne,  któremi 
się  zajmują  mówiąc  paciorki,  są  to  kolce;  a  liczne  zdro- 
waśki,  szeptane  bez  uwagi,  są  to  listki  zeschłe  bez  soku 
i  nieposłużą  do  przyozdobienia  korony,  ofiarowanej  Mat- 
ce Boskiej.  Jednak  nie  utrzymuję  bynajmniej,  aby  było 
niepodobieństwem  połączyć  uwagę  z  modlitwą  często  po- 
wtarzaną. Ponieważ  modlitwa  głównie  zależy  na  wzniesie- 
niu naszego  umysłu  i  serca  do  Boga,  a  na  przeniesieniu 
się  w  ducliu  do  nieba,  przypominając  nam  wszecliobecne- 
go  a  więc  przy  nas  się  znajdującego  Boga.  l\)winniśmy 
odzywać  się  do  niego  tak,     jak  tkałybyśmy  widzieli   przed 

Bobą  tego  dobrego  (Jjca,  zacłięcającego  nas  do  przedsta- 
wienia mu  z  ufnością  próśt:)  naszycli.  Taki,  ł<:tóry  się 
tym  Bposobem  modli,  powtórzy  z  nabożeństwem  jednt^ 
i  też  Hame  pacierze  z  pol)ożnością;  gdy  tymczasem  inni 
nie  unilvną  rozlicznycli  roztargnicń,  ('li()ciażl)y  najrozmai- 
tsze odmawiał  i  modlitwy.  l*aniiętajcit^  dobrze,  że  mówię 
tu  tylł<o  o  roztargnirniacli  doł)row()lnycłi,  że  ni(^  utrzymu- 
ję,   abyśmy  Hię  mogli    uwolnić    od  wszrlkicłi    jał<icli  ł)ądź 
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mimowolnych  roztargiiień  w  cznsie  modlitwy  albowiem 
znam  to  dobrze,  że  jedni  lepiej  od  drugich  potrafią,  na- 
stręczające się  w  tej  mierze  przeszkody,  oddalać  cd  siebie- 
a  to  sto3ownie  do  właściwego  każdemu  usposobienia:  nie- 
kiedy cierpienia  ciała,  niedostatek,  lub  kłopoty  odbiera- 
ją duszy  uwagę  potrzebną  w  modlitwie.  Bóg  nie  będzie 
żądał  0(1  nas  rachunku  z  tych  mimowolnych  roztargnieii, 
pochodzących  z  nieudolności  ludzkiej,  ponieważ  nasza 
wola  niema  w  tem  żadnego  udziału,  a  zatem  i  pomimo 
tych  mimowolnych  roztargnieii,  modlitwy  nasze  są  bardzo 
dobre  i  przyjemne  Bogu,  jeżeliśmy  je  tylko  rozpoczęli 
z  <?zy8tą  intencją.  Wszelako,  możemy  naszem  usiłowa- 
niem, zjednoczouem  z  łaską  Boga,  takowe  pokonać 
i  sprawić,  aby  przynajmniej  tak  częstemi  nie  były.  Tu- 
taj to    właśnie  stajemy  się  mistrzami  przez  ćwiczenie.     ^) 

Tomasz.  Rady  księdza  Proboszcza  o  modlitwie  są 
wyborne  i  nader  użyteczne  dla  tych,  którzy  chcą  z  nich 
korzystać;  ale  przyzna  ksiądz  Proboszcz,  że  monotonne 
odmawianie  Różańca  bardzo  sprzyja  temu  roztargnieniu, 
o  którem  wspomnieć  raczyłeś. 

Proboszcz.  Ten  zarzut  wtedy  zasługiwałby  na  uwa- 
gę, gdyby  odmawianie  Różańca  nie  zajmowało  umysłu; 
ale  wszyscy  ci,  którzy  rozumieją  tę  modliwę,  strzedz  się 
będą,  aby  na  taki  wyrzut  nie  zasłużyli.  Owszem,  Różaniec 
podaje  nam  najstosowniejszą  sposobność  rozmyślania  ży- 
cia. Męki  i  śmierci  Zbawiciela;  lecz  aby  lepiej  ocenić  na- 
bożeństwo Różańcowe,  potrzeba  ])amiętać,  że  ono  w^zięło 
początek  w  oi)Oce  wiary,  w  której  budowano  nasze  wspa- 
niałe katedry")  a  Różaniec  sam  jest  niejako  kościołem 
katedralnym,    wzniesionym  nie  z  kamienia,    ale  z  modłów 


')  Zobacz  noty  »J-cij|. 

("  W  wiekach  średnich,  w  któr3'ch  pobożność  chrześcijańska 
z  takim  zapaleni  cześć  Maryi  oddawała,  zwykle  ustawiano  na  ten 
cel  osobnj^  kaplicy  w  każdym  kościele  i  w  nich  cześć  właściwj^  każ- 
dej z  osobna  tajenmicy  oddawano. 
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i  rozmyślania.  Kilkadziesiąt  lat  temu  zaczęto  rzeczywiś- 
cie pogardzać  temi  starożytnemi  świątyniami,  jal^oby 
w  złym  gliście  zbiidowanemi,  a  opierając  się  iia  tym  prze- 
sądzie, starano  się  je  zburzyć,  aby  je  zastąpić  modnemi 
jakby  na  widowisko  publicznych  przedstawień,  budując 
je  w  guście  teraźniejszym.  Ci  ludzie,  którzy  się  wstydzi- 
li naszych  starożytnych  świątyń,  gorszą  się  również  ko- 
ronkami, różańcem  i  szkaplerzem.  Lecz  odkąd  wrócił  gust 
do  dawnych  starożytności  chrześcijańskich,  gdy  pro- 
wincje i  całe  narody  jednoczą  się  dla  zrestaurowania  daw- 
nych pamiątek  wiary  ojców  naszych  dla  dokończenia  bu- 
dowli religijnych  przez  nich  rozpoczętych,  spodziewać 
się  należy,  że  i  przesądy  co  do  Różańca,  tego  pomnika 
duchownej  pobożności  dawnych  wieków  wiary,  zarówno 
znikną. 

Porównywałem  Różaniec  do  naszych  starożytnych  ka 
tedr,  pragnę  przedstawić  go  wam  w  takiem  podobień- 
stwie. Zwracam  uwagę  waszą,  że  mówić  będę  o  całkowi- 
tym Różańcu,  składającym  się  z  trzech  części,  obejmują- 
cym lóO  Zdroyjciś  Mary  a,  przegrodzonych  15 -oma  Ojcze 
nasz,  podobnie  jak  Psałterz  zawiera  150  psalmów.  Za  każ- 
dym razem,  kiedy  przechodzimy  próg  kościelny,  odnawia- 
my w  i)ewien  sposób  obrządek  naszego  chrztu  i  śluby  na 
nim  wykonane:  bo  jako  przez  chrzest  byliśmy  przyjęci  do 
zgromadzenia  chrześcijan,  tak  za  każdym  razem  wchodząc 
do  świątyni  Pańskiej  łączymy  się  przez  modlitwę  z  tymi, 
którzy  .'^ię  zgromadzili  w  obliczu  Boga.  Droga,  która  nas 
wiodła  flo  chrztu  i  łaski  uświątobliwiającej,  było  wyzna- 
nie tajemnic  Bożycli.  Samo  wnijście  do  kościoła  oznacza 
nasze  wyznanie  wiary  i  z  tego  to  powodu  Ojcowie  nasi 
ozdabiali  flrzwi  kościelne  obrazaiiii 'rr(')jcy  Przenajświętszej, 
Wcielenia  Syna  Bożł^go  i  t.  j).  Przez  drzwi  takiego-to  ro- 
fizajii,  jakol)y  j)rz(iz  przerisionek,  wchodzimy  również  do 
Kościoła  duchowego,  zbudowanego,  jak  to^wyż(?J  mówi- 
łem, z  morlłów,  ])onieważ  zaczynamy  r(')żaniec  odmawia- 
niem   składu    apoHtolskiego    (Wiedzę  w  Boga  Ojca),  [)rze/ 
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co  odnawiamy  wyznanie  wiary  na  clirzcie  świętym  uczy- 
uicme.  Próg  i  przedsionek  kościelny  powinny  nas  zachę- 
cić do  pobożności;  tam  powinniśmy  porzucić  to  wszystko, 
co  nas  ze  światem  łączyło,  co  nam  właśnie  kropielnica  tn 
się  znajdująca,  przypomina.  Różańce  zazwyczaj  w  swo- 
im połączeniu  mają  cztery  ziarnka:  jedno  większe  na  Ojcze 
nasz  i  trzy  mniejsze  na  tyleż  Zdrowaś  Marna,  dodając  do 
pierwszej  Zdrowaśki  po  Imieniu  Jezus  słowa:  ,, Który  po- 
mnaża naszą  wiarę,''  do  drugiej:  ,, Który  naszą  nadzieję 
utwierdza/'   do    trzeciej:  ,, Który  miłość  naszą  zapala.'' 

Tak  przeszedłszy  przedsionek  tego  Kościoła  ducliowe- 
go  otwiera  się  przed  naszemi  oczyma  jego  wnętrze,  jakoby 
trzy  równoległe  linje,  czyli  trzy  części  różańca:  radosna, 
bolesna  i  cłiwalebna,  stanowiące  jedną  całość.  Każda 
z  tych  części  jest  podzielona  na  pięć  dziesiątków,  które  są 
jakby  tyluż  kajdicami  bocznemi,  mającemi  każda  swój 
właściwy  ołtarz,  dla  rozważania  i  uwielbiania  szczegóło- 
wych tajemnic.  Rozpocznijmy  więc  naszą  pielgrzymkę 
pod  tem  tajemniczem  sklepieniem:  Odmówieniem  modli- 
twy Pańskiej  wstępujemy  do  części  i)ierwszej  ido  tajemni- 
cy, która  nam  przypomina  Nazaret;  w  Pozdrowieniu 
Anielskiem  po  wyrazie:  Jezus,  dodajemy:  Któregoś 
Panno  poczęła.  Jesteśmy  niejako  świadkami  ])osel- 
stwa  wysłanego  do  Tej,  która  była  wybrana  przez  Koga  na 
Matkę  Zbawiciela  świata:  ,, Poczniesz  i  porodzisz  Syna  i 
nadasz  mu  Imię  Jezus,  ponieważ  Ten  uwolni  lud  swój  od 
grzechów  ich."  Pozdrowienie  Anielskie  dziesięć  razy  po- 
wtórzone^), tworzy  jakoby  gru])ę  z  dziesięciu  kolumn,  któ- 


')  Czc.ste  powtarzanie  Poz(h'owionia  Aniolskio<(o,  nic  uprawnia 
zarzutu  przeciwko  Hóżailcowi,  lecz  owszem  stanowi  i  to  znakomit:^ 
jego  zasługy;  odnawia  się  tu  modlitwa  pokory,  która  jest  naj- 
j^łówniejszym  przedmiotem  błagania.  Dzieci  do  swojej  matki,  że- 
brak przy  drzwiach  bogacza,  tęż  sam?]  zawsze  powtarzaj?^  prośł)y,  i 
Zbawiciel  w  ogrodzie  oliwnym  tyż  sanu^  ustawicznie  powtarzał  mo- 
dlitwę. (Eundem  serraonem  diceps-  —  Math.  XXVI.  44). 
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rych  wszystkie  kapitele  należą  do  tej  samej  tajemnicy,  po- 
dając modlącemu  się  sposobność  do  rozmyślania  wielora- 
kich szczegółów  tejże  samej  tajemnicy,  podobnych  do  od- 
miennych od  siebie  kapitelów  utworzonych  ręką  dziesię- 
ciu oddzielnych  artystów  jakimi  są:  wielkość  chwili  ocze- 
kiwanej przez  czterdzieści  z  górą  wieków;  radość  Anioła, 
przynoszącego  tak  znamienite  poselstwo;  czyste ść  Maryi, 
która  ją  uczyniła  tak  mUą  Bogu,  że  ją  podniósł  do  naj- 
wyższego szczytu  godności;  jej  pokora,  która  z  jednej  stro- 
ny wzbraniała  podjąć  się  tego  nieporównanego  zaszczytu; 
a  z  drugiej  posłuszeństwo,  które  jej  nie  pozwalało  sprzeci- 
wiać się  zamiarom  Przedwiecznego.  Wszystko  się  przecho- 
dzi kolejno  w  myśli,  dla  odżywienia  w  nas  radości  i  wdzię- 
czności za  dobrodziejstwo  Wcielenia,  i  abyśmy  się  zachęci- 
li do  udoskonalenia  się  według  wzoru,  jaki  nam  przedsta- 
wia do  naśladowania  cnót:  pokory  i  posłuszeństwa. 

Kończąc  tę  tajemnicę,  podobnież  jak  wszystkie  inne 
wysławiamy  Trójcę  Przenajświętszą  w  tych  słowach: 
Cliwała  Ojcu  i  Synowi  i  Duchowi  Świętemu;  a  następnie 
przechodzimy  do  drugiego,  pierwszemu  podobnego,  prze- 
działu, poświęconego  pamiątce  odwiedzin  najświętszej 
Panny  świętej  Elżbiety  swojej  krewnej :  J  e  z  n  s,  które- 
goś Panno  nawiedzając  Elżbietę  nosiła... 
Te  słowa  przyx)ominają  nam  cel  tej  drugiej  tajemnicy  i 
nauczają,  jakie  tu  będzie  nasze  staranie.  Widzimy  naj- 
szczęśliwszą z  córek  ziemskich  i  błogosławioną  nad  wszy- 
stkie niewiasty,  odbywającą  ])odróż  po  wzgórzacli.  witają- 
cą swoją  i)obożną  krewne  i  przyjaciółkę  EIż])ietę,  jesteśmy 
świadkami  cudów  i  łask  w  domu  ka])łana  Zacliaryasza, 
słyszymy  wreszcie  ])ienie  Maryi  (Magniticat)  i  z  nią])()spo- 
łu  doznajcnny  błogc)ści  świątobliwej  pizyjaźni. 

Jezus,  któregoś  Panno  zrorjziła,  —  Jezus, 
któregoś  P  ;i  II  II  o  w  kości  (He  ofiarowała.  .Fe- 
zu h,  któregoś  Panno  w  kościeh^  znalazła. 
Wszystkie  te  Hłowa  na nc/a ją  nas,  co  mamy  w  każdej  j)o- 
szczególe  tajemnicy  rozważać  i  wysławiać  przechodząc  nie- 
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jako  od  jednej  do  drugiej  kaplicy,  z  jednej  do  drugiej 
tajemnicy.  Jakoż,  naprzód  wyobrażamy  sobie  małe  mia- 
steczko Betleem,  gdzie  Słowo  stało  się  Ciałem.  W  ciemnej 
jaskini,  w  żłóbku  na  odrobinie  siana  i  słomy,  obwinięty 
w  ubogie  pieluszki  Syn  Boży  a  zarazem  dziecię  Maryi  znaj- 
duje się,  że  tak  powiem,  upośledzony.  Nawskroś  przejęci 
zdumieniem  widzimy  Maryę  wraz  ze  świętym  Józefem,  od- 
dającycli  cześć  Boską  cudownej  dziecinie,  dziedzicowi  tro- 
nu Dawida,  jedynemu  Synowi  Boga  i  słyszymy  wśród  no- 
cy pienia  aniałów,  widzimy  królów  świętych  przybywają- 
cych tam,  by  mu  ofiarować  złoto,  kadzidło  i  mirrę,  widzi- 
my ich  ścielących  się  przed  tem  Boskiem  Dziecięciem,  od- 
dających mu  hołd  i  cześć  samemu  tylko  Bogu  przynależną. 

Inny  znów  obraz  przedstawia  się  naszym  oczom,  a  tym 
jest  Marya  ofiarująca  w  kościele  Jerozolimskim  to,  co  miała 
najdroższego,  najukochańszego,  jako  Matka  i  Panna,  a  tą 
ofiarą  jest  własne  jej  dziecię.  Jakże  jej  ucho  jest  uważne, 
a  serce  ukorzone  przed  Bogiem,  kiedy  święty  starzec  Sy- 
meon  w  uniesieniu  ladości.  że  wreszcie  mógł  widzieć  swe- 
go Zbawiciela,  trzyma  w  objęciach  swoich  to  Boskie  Dzie- 
cię wznosząc  oczy  do  nieba,  woła:  ., Teraz  wypuść  shigę 
twego  w  pokoju/' a  błogosławiąc  Maryę  i)rzygotowywał  ją 
i  umacniał  do  przeniesienia  niespodzianycli  boleści,  jakie 
jej  sprawi  pizeziiaczenie  Syna. 

Kościół  Jerozolimski,  to  samo  miejsce,  w  którem  Jej 
cierpienia  były  przepowiedziane,  staje  się  w  kilka  lat 
później  świarlkiem  radości  Maryi,  kiedy  w  pośród 
utęsknienia  i  uajtkliwszej  macierzyńskiej  miłości  odnala- 
zła ukochane  dziecię,  znajdując  je  pomiędzy  Doktorami 
żydowskimi,  gdzie  słyszymy  pierw^sze  z  ust  jego  wychodzą- 
ce słowa,  oznaczające  zacność  lvościoła  Bożego  jako  domu 
Ojca  niebieskiego. 

Zajęci  temi  świętemi  uczuciami,  rozważaliśmy  w  pier- 
wszej części  l^óżańca  pierwsze  pięć  tajemnic,  które  nam 
przyi)ominają  wszystkie  radosne  wypadki  życia  Najświęt- 
szej  Panny,    porównaliśmy  je  z  pierwszą  nawą  kościelną. 
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Nawa  środkowa,  do  której  teraz  wstępujemy  jest  nader 
ponurą,  przedstawia  nam  bowiem  w  swoich  oddzielonych 
kaplicach  Zbawiciela  świata  w  różnych  stopniach  upoko- 
rzenia i  cierpień. 

Jezus.  Mórif  si§  za  nas  krwawym  potem  zaleical.  Pod 
tem  wrażeniem  wchodzimy  do  pierwszej  kaplicy  tego  no- 
wego duchowego  szeregu  i  rozważamy  pierwszą  tajemnicę 
Różańca  bolesnego.  Widzimy  krwawy  pot  na  czole  Zba- 
wiciela, i  słyszymy  tę  jego  modlitwę:  ,, Ojcze!  jeżeli  mo- 
żna, odwróć  odemnie  ten  kielich,  ale  niech  się  Twoja,  a 
nie  moja  wola  stanie.''  Rozmyślając  dalej,  widzimy  po- 
słannika  Bożego,  zbliżającego  się  do  Zbawiciela  w  celu 
pocieszenia  go,  wtedy  kiedy  uczniowie  pogrążyli  się  w  głę- 
bokim śnie,  nieopodal  od  niego,  nastręczając  mu  przeczu- 
cie czego  się  miał  spodziewać  Nauczyciel  od  tychże  sa- 
mych, których  dopiero  co  zasilał  Ciałem  i  Krwią  swoją 
Najświętszą. 

Jezus,  ktÓ7'yś  dla  nas  nhiczowanyni  został.  —  Jezns  któ- 
ryś dla  nas  ciężki  krzyż  dźwigał.  —  Jezus  któryś  dla  nas 
ukrzyżowanym  został.  Pod  ciężarem  tych  smutnych  pa- 
miątek postępujemy  za  śladami  bolesnej  męki  Zbawiciela, 
którego  również  jest  oznaką  jego  boleści  nieograniczonej  a 
zarazem  i  jego  miłości.  Rozmyślamy  nad  jego  przy- 
wiązaniem do  słupa,  nad  ciałem  chłostą  pokaleczonem, 
nad  czołem  i  skronią  koroną  cierniową  zranionem;  wy- 
obrażamy sobie  Jezusa  podobnego  do  baranka,  prowadzo- 
nego na  zabicie,  drżącego  i  u])adającego  pod  ciężarem 
przeklętego  drzewa,  wreszcie  przybywamy  na  górę  Golgo- 
tę, gdzie  boski  Zbawiciel  wylewa  aż  do  ostatniej  kropli 
Krew  swoją  Najświętszą.  Takie  to  wy])adki  [jrzedstawia 
nam  drugi  odrlział  naszej  pielgrzymki  duchowej:  takie 
to  dotkliwe  wrażenia,  płacząc  i  wsp<'>ł  ubolewając  podzie- 
lamy z  Matką  Najświętszą,  której  duszę  miecz  boleści 
przenika,  a  tem  srożej.  o  ileśniy  poznali  .h\i  większą  ma- 
cierzyńską miłość.  1'aka  to  jest  ł)oiesna  część  naszego 
Różańca. 
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O  ile  nawa,  którą  opuszczamy  byia  smutną  i  ciemną, 
o  tyle  trzecia  jest  promienistą  i  świetną.  Jej  kaplice, 
czyli  tajemnice  przypominają  chwałę  i  tryumf.  Po  roz- 
ważaniu niewypowiedzianych  boleści  Zbawiciela,  które- 
śmy podzielali  z  Najświętszą  Matką,  nasza  radość  wzrasta 
tu  tembardziej,  że  ją  wespół  podzielamy  z  duszą  i  przez  du- 
szę Najświętszej  Dziewicy.  Jezus  żyje,  wychodzi  zwy- 
cięzko  i  chwalebnie  z  grobu,  otwiera  wiernym  drogę  do 
nieba,  ])rzygotowuje  nam  mieszkanie  u  Ojca  Niebieskiego, 
udziela  nam  przez  Ducha  JŚwiętego  dary  mocy,  pociechy, 
męztwa  i  namaszczenia  świętego.  Słońce  zachodzi  świe- 
tnie a  w  najprzyjemniejszym  zmierzchu,  widzimy  Maryę 
gasnącą  pod  względem  doczesnego  życia,  aby  się  wznieść 
otoczouą  świetnemi  gwiazdami  do  nieba  i  odebrać  koronę 
zwycięzką.  Widzimy  ją  upadającą  u  stóp  tronu  swojego 
boskiego  Syna.  ^'Wziętą  wraz  z  Ciałem  do  nieba,  uko- 
ronowaną koroną  chwały.  Królową,  Pośredniczką  ])omię- 
dzy  Bogiem  a  ludźmi,  wielbiącą  Boga^  i  cieszącą  się  całą 
pełnością  błogosławieństwa  niebieskiego,  jakiego  wyobra- 
zić sobie  na  ziemi  niepodobna.  Oto  są  dzieje,  jakie  nam 
przy[)ominają  tajemnice  cliwalebne:  Jeznx,  Hórj/ś  zmar- 
twi/chpoin  sta  I  —  ItÓTi/Ą  <Jo  nieba  ustąpił  — ltÓ7'yś  Ihicha  {^irię- 
tego  ze^ilal  —  Itóry  Cię  z  ciałem  donieha  przyjął  —  htóry  Cię 
ir  niebie  iikoronoiral.  I  oto  obeszliśmy  ten  kościół  p()di)iera- 
ny  stopięćdziestąt  filarami  (Zdrowaś  Marya),  które  znów 
dzielą  się  na  dziesiątki,  kończące  się  tą  doxologją:  .,C1iwa- 
ła  Ojcu"  i  t.d.  Wszystkie  oddziały  są  sobie  podobne 
w  swojej  og(')lnej  architekturze,  chociaż  się  i'óżnią  ozdoba- 
mi ołtarza  i  ])rzedmiotem.  jaki  do  rozmyślania  jjrzedsta- 
wiają. 

Odmawiając  zatem  cały  l\('>żaniec  w  trzech  częściach 
czyli  koron kacli  przebiegamy  całkowicie  życie,  cierpienia 
i  uwi(Młiieiiie  Zbawiciela,  tudzież  chwałę  Najświętszej 
Panny.  Zdaje  mi  się.  że  taki  sposób  odmawiania  Różańca 
nie  przywodzi  do  gnuśności  umysłu,  ale  i  owszem  przed- 
stawia, pragnącemu  się  szczerze  modlić,  wiele  przedmiotów 
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do  rozniyj^lania,  podnoszących  nabożeństwo,  podtrzymują- 
cych wiarę  w  najwpanialsze  tajemnice;  a  przypominając 
najwznir-ślejsze  pobudki  naszej  nadziei,  a  przez  miłość 
wzmacniając  w  nas  wolę  do  wy^konywania  za  Jezusem 
i  Maryą.  tego  wszystkiego  w  czem  Bóg  ma  upodobanie, 
przywod/i  nas  do  tego,  byśmy  wśród  radości  i  cierpień 
otrzymali  wraz  z  niemi  chwałę  i  wiekuiste  uwielbienie i). 

Tomasz.  Nigdym  się  na  Eóżaniec  nie  zapatrywał 
z  tego  punktu  widzenia,  a  po  wyjaśnieniu,  jakie  nam  ksiądz 
Proboszcz  uczynił,  byłoby  niesprawiedliwością  nie  uznać 
drogocennych  bogactw  w  nim  się  znajdujących. 

Proboszcz.  Różaniec,  kochani  przyjaciele,  jest  czemś 
więcej  niż  modlitwą;  jest  on,  że  tak  powiem,  katechizmem 
i  skróceniem  całej  nauki  chrześcijańskiej,  obejmującym 
najwspanialsze  tajemnice  naszej  religji  i  najwydatniejsze 
wypadki  z  życia  Zbawiciela.  Wszystkie  zaś  te  wspomnie- 
nia, pożądania  i  modlitwy,  splatamy  jakby  kwiaty  jedne 
z  drugiemi,  aby  z  nich  utworzyć  koronę  różową  Matce 
Boskiej  w  ofierze  dla  okazania  jej  naszego  uwielbienia 
i  miłości.  Ztąd  właśnie  pochodzi  to  nazwisko:  Różaniec 
czyli  Korona  różowa  z  trzech  części  się  składająca.  A  ja- 
ko róża  składa  się  z  liści  zielonych,  kolców  krwawiących 
i  wspaniałego  kwiatu,  tak  i  Różaniec  przedstawia  nam 
liście  w  tajemnicach  radosnych;  ciernie  w  tajemnicach 
bolesny  cli.  i  kwiat  róży  w  tajemnicach  chwalebnych. 

Tomasz.  Ma  wielką  słuszność  ksiądz  Proboszcz! 
Pojmując  tym  sposobem  Różaniec,  zbijają  się  wszystkie 
zarzuty  jakieby  mogły  })owstać  ])rzeciwko  temu  nabożeń- 
stwu. A  na  fi  o  wód  mego  przekonania  ux)ewniam,  że  go 
odtąd  sain  odmawiać  będę. 

Proboszcz.  Nie  mogłeś,  kocliany  Tomaszu,  nic  le- 
X)Szego  po.^tanowić.  Luflzi(^  daleko  od  ciebie  i  odemnie 
znamienitsi  flali  nam  tego  przykład,  gdy  tymczasem  nai)ró- 
żnobyśs/jikał  choćby  jednego  prawdziwego  chrześcijanina. 


' )  Zołnicz  noty  4-tjj, 
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rzeczywistego  dobroczyńcy  ludzkości  pomiędzy  tymi,  co 
sobie  różaniec  lekceważyli').  Ludzie  iiajświątobliwsi, 
najczcigodniejsi,  a  zarazem  najrozumniejsi,  co  na  tym 
świecie  żyli,  ćwiczyli  się  w  tem  nabożeństwie,  mieli 
w  niem  upodobanie  dla  tego,  że  się  dobrze  modlić  na- 
uczyli. Tak  jest.  Różaniec  równie  jak  krzyż  jest  oznaką 
charakterystyczną  dobrych  katolików;  wszyscy  zakon- 
nicy noszą  go  przy  swoim  pasie,  a  chociażby  oziębły  chrze- 
ścijanin, zaniedbywał  jego  odmawiania,  jednak  po  śmier- 
ci oprócz  krzyża  dają  mu  jeszcze  w  ręce  jego  krewni  krzyż 
i  różaniec  jako  ozdobę  zwłok  jego  śmiertelnych.  A  jeżeli 
po  upływie  lat  kilkudziesiąt  lub  więcej  otworzą  trumnę 
nieznaną,  wtedy  różaniec,  który  może  sam  jeden  oi)arł  się 
zgniliźnie  i  robactwu  wskaże  dostatecznie,  że  się  ma 
przed  sobą  szczątki  katolika. 

Szymon.  Dla  tego  i  ja  pragnę  coraz  bardziej  nawy- 
knąć do  tej  pięknej  modlitwy,  zamiłować  ją  w  życiu 
i  życzę  sobie  tego,  aby  mi  różaniec  towarzyszył  aż  do 
śmierci  i  w  grobie. 

Proboszcz.  To  właśnie  wszyscy,  jak  tu  jesteśmy 
postanawiamy;  a  chociaż  odmawianie  Brewjarza  jest  obo- 
wiązkiem mojego  stanu  i  wiele  mi  czasu  zajmuje,  jednak 
znajdzie  się  przecież  chwila  do  odmówienia  przynajmniej 
jednej  części  Różańca. 

Przy  tych  słowach  Proboszcz  wyjął  z  kieszeni  Róża- 
niec, który  nosił  zawsze  przy  sobie,  a  wielka  liczba  zgro- 
madzonych mogła  go  również  okazać. 

,, Teraz,  mówił  Pasterz,  kiedy  mamy  pod  ręką  Róża- 
niec, bardzo  właściwą  rzeczą  jest,  abyśmy  z  tego  korzy- 
stali.  Nie  jest  jeszcze  tak  późno,  a  zatem  możemy  choć 
cząstkę  jego  odmówić/' 

Wszyscy  przystali  z  radością  i  nie  trudno  było  znaleść 
na  to  odi)Owiedniego  miejsca.  W  pobliżu  lipy,  pod  któ- 
rą odbywało  się  zgromadzenie,    znajdowała  się  mała  kaj)- 
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lica,  ozdobiona  obrazem  Najświętszej  Panny  trzymającej 
Dzieciątko  Jezus,  którą  niegdyś  mieszkańcy  Krystenthalu 
wystawili  na  zawdzięczenie  Maryi,  że  icli  ochroniła  od 
wielkiej  klęski.  Zawsze  kaplicę  tę  i  obraz  odnawiali 
i  tym  sposobem  pomimo  swej  dawności,  była  w  dobrym 
stanie.  W  tym  zatem  wiejskim  przybytku,  odmówiono 
część  chwalebną  świętego  Eóżańca.  Po  skończonej  mo- 
dlitwie, Proboszcz  zaintonował  ulubioną  pieśń  ludową: 
,, Matko  Różańca  świętego'',  po  jej  ukończeniu  pożegnał 
zgromadzenie. 


OBJAŚNIENIA 

do  rozmowy  dwunastej. 

(1)  ^Lekcja  Brewjarza  rzymskiego  każe  przypusz- 
czać, że  ci  i)obożiii  zakonnicy  byli  potomkami  Kliasza 
i  Elizeusza  Proroków,  że  przez  opowiadanie  świętego 
Jana  Chrzciciela  byli  przygotowani  do  przyjęcia  Zbawi- 
ciela i  stali  się  Jego  zwolenikami,  że  za  życia  Najświęt- 
szej Maryi  już  ją  czcili,  że  byli  zaszczyceni  Jej  poufalem 
towarzystwem  i  rozmową,  i  że  pierwsi  w  onem  miejscu, 
gdzie  Eliasz  dojrzał  mgłę,  co  w  proroczem  znaczeniu  Ma- 
ryę  oznaczało,  zbudowali  kai)licę  ku  uczczeniu  Matki  Zba- 
wiciela. Zakon  ten  bardzo  długo  nie  był  znanym  na  Za- 
cliodzie.  (Zob.  J^elcje  Breiriarza  d.    Ui  lAjtcii) 

(2)  ^Zwycięstwo  pod  Lepanto. 

Bitwa  pod  Lepanto  jest  świetnym  dowodem  opieki 
Matki  Boskiej  na  rzecz  tych,  którzy  z  ufnością  wzywają 
Jej  pomocy.  Wiek  upłynął,  odkąd  Turcy  rzucili  postracli 
między  chrześcijaństwem,  przez  ciągle  odnoszone  zwy- 
cięztwa,  jakie  Bóg  dopuszczał  dla  ukarania  grzechów 
chrześcijan  i  dla  wzniecenia  w  nich  wiary  na  pół  przyga- 
słej. Selim,  sułtan  turecki,  opanowawszy  wysj^ię  (-ypr, 
uderzył  z  niezn)ierijein  wojskiem  na  Wenecjan  z  zamiarem 
})odbicia  całej  Kuro])y  pod  swoje  panowanie.  Święty  Pa- 
pież Pius  V,  przerażony  niebezpieczeństwem,  jakie  całe 
cłirześcijaiistwo  ogarnęło,  połączył  się  z  AVenecjanami  i 
Hiszpanami  dla  odparcia  napadu  tego  wspólnego  nieprzy- 
jaciela. A  chociaż  siły  były  nierówne,  clirześcijanie  je- 
dnak polegając  na  opiece  Najświętszej  Panny,  nie  po- 
wątpiewali o  pomyślnym  skutku.  Przed  rozpoczęciem  tej 
wyprawy.  Papież  nakazał    posty   i  modły   publiczne,    dla 
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ubłagania  Boskiej  sprawiedliwości.  Modliła  się  cała  Eu- 
ropa, wierni  zbiegali  się  gromadnie  do  kościoła  Najświęt- 
szej Panny  Loretańskiej  dla  wzywania  pomocy  nieba 
przez  Jej  pośrednictwo.  Święty  papież  przysyłając  swe 
błogosławieństwo,  dowódcy  Janowi  Austryackiemu,  u- 
pewnił  go  stanowczo  o  zwycię^-twie.  ZoLowiązał  jedno- 
cześnie, aby  wydalił  wszystkich  żołnierzy  podniecanych 
nadzieją  grabieży  i  łupów  wojennych,  jak .  nie  nuiiej 
wszystkie  osoby  złych  obyczajów,  z  obawy,  aby  ich  zbrod- 
nie nie  sprowadziły  gniewu  Bożego  na  zebrane  wojsko. 
Sam  zaś  jak  drugi  Mojżesz  nie  ustawał  wznosić  rąk  do 
nieba,  prosząc  Boga  wśród  gorących  modłów,  aby  udzie- 
lił swego  błogosławieństwa  wojskom  chrześcijańskim. 
Wreszcie  dnia  G  października  1571  r.  stoczono  bitwę 
w  zatoce  Lepantu.  Turcy  z  wściekłością  napadli  ua  woj- 
ska chrześcijańskie  i  zdaw^ali  się  z  początku  odnosić  ko- 
rzyści. Lecz  ten,  co  trzyma  w  swych  rękach  zwycięstwo, 
wkrótce  swoją  wszechmocność  za  chrześcijanami  objawił; 
niewierni  zostali  zwyciężeni  i  stracili  więcej  niż  trzydzie- 
ści tysięcy  ludzi  i  prawie  wszystkie  zasoby  wojenne. 
Chrześcijanie  zabiali  wielkie  łupy  i  odbili  pięć  tysięcy 
niewolników,  znajdujących  się  już  na  okrętach  muzuł- 
mańskicli. 

W  tejże  samej  chwili  św.  Papież  Pius  miał  cudownie 
objawione  zwycięstwo.  Znajdował  się  wówczas  z  kardy- 
nałami na  zgromadzeniu,  w  tem  opuszcza  naradę,  <  Iwiera 
okno  i  popatrzywszy  ])rzez  czas  niejaki  w  niebo.  <  świadczą 
im:  ., Nie  powinniśmy  obecnie  zatrudniać  >ię  sprawami, 
myśleć  raczej  powinniśmy,  jak  {»odziękować  Bogu  za 
otizymane  zwycięstwo  przez  wojska  clirześcijańskie."  Ten 
fakt  autentyczny  l)ył  stwierdzony  świadectwami  najpra- 
wdziwwzemi  i  zamieszczony  w  procesie  kanonizacyjnym 
świętego  Papieża.  Pius  V,  był  tak  dalece  pizekonanym, 
że  to  zwycięstwo  nastąpiło  skutkiem  pośrednictwa  Naj- 
świętszej Dziewicy,  iż  ustanowił  z  t<*go  powodu  uroczys- 
tość Najświętszej  Panny,    która  [)rzt*z  jego  następcę  Grze- 
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gorza  XIII,  hy]ix  przeniesioną  na  pierwszą  niedzieli^  paź- 
dziernika, pod  tytułem  Najświt^tszej  Maryi  Panny  Różań- 
cowej. Z  tego  także  powodu,  tenże  Papież  kazał  w  Lita- 
nji  Loretańskiej  dołączyć  te  słowa:  {Ai/ailhn/t  Christia- 
nonim,  ora  pro  iiohis.^  Wspomożenie  wierny  cli,  módl  się 
za  nami.  i^Walsch) 

(8)  *  Lubo  pożądaną  jest  rzeczą,  aby  odmawiający 
pacierze,  każde  zdanie  i  wyrazy  zrozumiał  i  tem  zrozu- 
mieniem był  przejęty:  ale  gdy  to  po  największej  części 
jest  niepodobnem  i  tego  rodzaju  przejęcie  się  modlitwą, 
można  poczytywać  za  szczególniejszy  przywilej  nieba 
udzielany  osobom  wybranym  od  Boga:  to  jednak  podo- 
bne zrozumienie  i  uwaga  nie  jest  tak  dalece  niezbędnem, 
a  modlitwa  może  być  bardzo  skuteczną  luboby  modlący 
się  zupełnie  jej  nie  zrozumiał,  lecz  miał  intencję  ogólną 
uczcić  Boga,  jednoczyć  się  z  modlitwą  całego  Kościoła 
i  prosić  o  to,  co  sama  modlitwa  w  sobie  zawiera.  Jakoż 
mało  jest  osób,  co  naprzykład  Psalmy  chociaż  na  język 
ojczysty  przełożone,  rozumieją.  Zakonnice  niemniej 
lubo  mało  język  łaciński  znają,  mają  obowiązek  odma- 
wiania tak  zwanych  pacierzy  kanonicznych  w  języku  ła- 
cińskim i  tylko  w  ogólnej  intencji  łączą  modlitwy  swoje 
z  modlitwami  Proroka  i  całego  Kościoła;  wszelako  modli- 
twa ich  odmawiana  w  takiej  ogólnej  intencji  jest  do])rą 
i  pożyteczną.  Podobnież  człowiek  wielką  klęską  dotknię- 
ty udaje  się  do  modlitwy,  odmawia  Różaniec  lub  Koronkę 
w  og(')lnej  intencji,  aby  go  Bóg  wysłucliał  i  pocieszył 
w  utrapieniu:  taki,  luboby  myśli  zebrać  nie  mógł  na 
zrozumienie  choćby  jednego  ,, Zdrowaś  Marya,"  jednak 
modli  się  dobrze. 

W  ogólności,  w  modlitwie,  nie  idzie  głównie  o  to, 
aby  modlący  się  samego  siebie  rozumiał,  ale  o  to,  ażeby 
był  zrozumiany  od  Boga.  Tak,  jak  zanoszący  prośbę  do 
cudzoziemskiego  Monarcliy  w  języku  niezrozumiałym, 
jaką  mu  ktoś  uproszony  w  języku  Monarcha  napisał,  mo- 
że jednak  być  wysłuchanym. 
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(4)  *  Porządek  odmawiania   Różańca  świętego. 

Różaniec  odmawia  si^  tylko  w  niedziele  i  święta  uroczyste, 
albo  codziennie. 

Mówią  lub  śpiewają  części  Różańcowe  w  następują- 
cym porządku:  w  Niedziele  adwentowe  i  od  Bożego  Na- 
rodzenia aż  do  Najświętszej  Maryi  P.  Gromnicznej  zawsze 
część  pierwszą.  W  Niedziele  postne  zawsze  część  drugą, 
zaś  od  Wielkiej  nocy  aż  do  Zielonych  Świątek  wylpcznie 
zawsze  część  trzecią.  W  inne  święta  uroczyste  odmawia 
się  część  Różańca  odpowiednią  do  uroczystości,  wśród 
której  się  tajemnica  święta  wspomina,  u.p.  w  święta 
Niepokalanego  Poczęcia,  Narodzenia,  Ofiarowania  Naj- 
świętszej Maryi  Panny  część  pierwszą;  w  święto  Najświę- 
tszej Maryi  Bolesnej  część  drugą:  na  Wniebowzięcie  część 
trzecią.  W  inne  zaś  niedziele  w  ciągu  roku  po  Naj- 
świętszej Maryi  Pannie  Gromnicznej  i  po  Zielonych  Świąt- 
kach śpiewają  lub  odmawiają  części  Różańca  świętego 
z  kolei  tak.  iż  w  pierwszą  niedzielę  po  Najświętszej  Ma- 
ryi Gromnicznej  i  w  dniu  Najświętszej  Trójcy  odmawia 
się  część  pierwszą,  a  potem  następne  aż  do  cstatniej  nie- 
dzieli po   Zielonych  Świątkach. 

Odmawiający  zaś  Różaniec  codziennie,  tizymająsię 
codo  niedziel  i  świąt  tegoż  samego  i^rządku;  a  wciągu 
tygodnia  zmieniają  te  części,  odmawiając  w  poniedziałki 
i  czwartki  część  ])ierw.szą,  we  Wtorki  i  Piątki  część  dru- 
gą, we  Środy  i  w  Soboty  część  trzecią,  wyjąwszy  dni  od 
Bożego  Narodzenia  do  Trzech  Krók')w,  w  których  odma- 
wiają codziennie  część  ])ierwszą;  a  w  ciągu  wielkiego  ty- 
godnia codziennie  część  drugą:  a  w  ciągu  oktawy  Zmar- 
twychwstania i  od  Zielouyeh  Świąt(^k  aż  do  Soboty  ])rzed 
Najświęt.^zą   Trójcą  codziennie  (;zęść  trzecią. 

Ks.  Bronisław  (Jł>uchowicz  w  świeżo  wydanej  książe- 
czce: „Spo.-^ób  odmawiania  i  śpiewania  K(')żanca  święt(;go^\ 
wrikazuje  nie(!o  odmienny  ofl  autora  —  sposób  odmawiania 
trzerh  pierwHzyc  Ii  ,  /Aio^^hh  Marya/'  Pobożnycli  odsyłamy 
Ąo  te^  pożytecznej  książeczki.  (Warszawa,  1HS8).  Nadmie- 


12(> 


iiiaiMY.  że  do  it^toty  Różaiiea  iia.leżN ,  abv  po  zmówieniu 
,,  Wierzę  w  Boga  Ojca,"  przy  każdym  dziesiątku  wspomi- 
nać albo  z  początku  tajemnicy,  albo  wśiód  każdej  Zdro- 
waśki  odpowiednią  tejemnicę,  a  w  śpiewaniu  trzymać 
się  porządku  znajdującego  się  w  śpiewniku  księdza  Mio- 
duszewskiego. 

('))  ^Święty  Franciszek  Salezy  pomimo  licznych 
swoich  zatrudnień,  codziennie  Różaniec  odmawiał.  Bło- 
gosławiony Berchmans  nosił  go  zawsze  na  sobie  i  powta- 
rzał często:  ,,Trzy  posiadam  skarby,  z  którymi  pragnę  um- 
rzeć: krucyfiks,  różaniec  i  księgę  reguły  zakonnej;"  u- 
marł  rzeczywiście  z  różańcem  w  ręku. 

JDOID-Z^TIEI^  I. 

Cześć  Mar}!  i  Jej  wpływ  na  społeczność  chrze- 
ścijańską w  wiekach  średnich.  Niepodobną  rzeczą 
jest,  aby  wpływ  tego  wzniosłego  uczucia  wiary  ku  naj- 
świętszej Maryi,  który  coraz  więcej  owładał  sercami  po 
ogłoszeniu  Macierzyństwa  boskiego  na  Soborze  Efeskim, 
nie  był  zrozumiany  w  XIII  wieku.  Zarówno  można  też 
zaznaczyć,  że  jeżeli  w  wieku  poprzednim  święty  Bernard 
nadał  ])obożności  ludowej  ku  najświętszej  Pannie  taką 
doniosłość,  jaka  się  okazała  we  wszystkich  szlachetnych 
poczuciach,  to  zasługa  dwóch  zakonów,  które  wzniosły 
cześć  Maryi  do  szczytu  świetności  i  potęgi.  Święty  Domi- 
nik przez  ustanowienie  Różańca,  a  święty  Franciszek 
przez  wygłaszanie  dogmatu  niepokalanego  Poczęcia, 
wznieśli  ku  czci  Maryi  dwie,  niby  majestatyczne  kolum- 
ny; pierwszy  czci  praktycznej,  a  drugi  teologicznej,  z 
których  wysokości  słodki  majestat  Królowej  aniołów  za- 
władnął pobożnością  i  nauką  clirześcijańską.  Święty  Bo- 
nawentura, wielki  i  uczony  teolog  stał  się  wieszczem 
w  o{)Owiadaniu  i  w  dwukrotnem  zastosowaniu  na  jej  cześć 
Psałterza.  Wszystkie  dzieła.  w\szystkie  zakłady  tej  epoki, 
a  głównie,    wszystkie  natchiiitaiia  sztuki,   jakie  się  do  na- 
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szych  czasów  przechowały  w  katedrach  i  w  pieniach  poe- 
tów dowodzą  ogromnego  rozkwitu  w  sercach  chrześcijań- 
skiego ludu,  tkliwej  pobożności  i  czci  względem  najświęt- 
szej Maryi.  W  łonie  tegoż  Kościoła  oprócz  dwóch  zako' 
nów  świętego  Dominika  i  świętego  Franciszka,  cześć  naj- 
świętszej Maryi  okazała  się  jeszcze  w  stowarzyszeniach 
również  błogich  dla  zbawienia  dusz  jak  i  czcigodnych 
swoją  trwałością.  Trzy  nowe  zakony  poświęcimy  się  Ma- 
ryi w  samym  swoim  związku  i  schroniły  się  pod  opiekuń- 
cze skrzydła  świętego  Jej  imienia.  Siedmiu  kupców  z  Flo- 
rencji założyło  w  tymże  czasie  (r.  1234)  zakon,  którego 
imię  samo  wyraża  całą  dumę  jaką  widziano  w  owych 
bohaterskich  czasach  w  poddaniu  się  pod  słodkie  jarzmo 
Królowej  nieba:  Zalon  sług  czyli  niewolniJcćto  Maryi,, 
który  wnet  wydał  z  siebie  świętego  Filipa  Bonicjusza, 
autora  tkliwego  nabożeństwa  ku  uczczeniu  siedmiu  bole- 
ści najświętszej  Dziewicy.  Wreszcie  to  drogocenne  imię 
nadano  zakładowi  godnemu  matczynnego  serca,  czyli  za- 
konowi Najśyji^tszej  Panny  od  Watykanu  niewolników 
(r.  1228);  to  jest  zabranych  w  jasyr  niewiernych.  Ona 
sama,  jak  świadczy  historja,  objawiła  się  jednej  i  tej  sa- 
mej nocy  królowi  Jakubowi  Aragońskiemu,  świętemu 
Kajmunriowi  z  Pennafort  i  świętemu  Piotrowi  Nolasko^ 
zobowiązując  icli  do  czuwania  dla  Jej  inilot^c  i  nad  losem 
braci  niewolników.  Wszyscy  trzej  stali  się  posłusznymi 
Jej  zleceniu,  a  Piotr  został  Zwierzchnikiem  nowego  Za- 
konu, który  szybko  się  rozkrzewił  i  wydał  św.  Rajmunda 
Nonnata;  ten  sam  się  zaprzedał  na  oku])  niewolnika, 
któremu  |»rzedziurawiono  wargi  kl(')dką.  z  powodu  niepo- 
konanej jego  wymowy.  (Zob.  Walsch.  AK^ontjdion,  Mou' 
talemhert,  Introd.  (t  rjuntoire  de  minie  KUx(tl>etk). 

Podania  odnoszące  sic;  do  lat  ostatnich,  śmier- 
ci, wskrzeszenia  i  Wniebowzit^cia  >  ajświcjtszej  Ma- 
ryi Panny.     Kwang«*lja  nas  uczy,  że  Pan  Jrzus  najświęt- 
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szą  Maryę  Pannę  poruczył  najmilszemu  STvemu  uczniowi, 
świętemu  Janowi,  a  podanie  dodaje,  że  zamieszkana  przy 
nim  w  P^fezie,  że  była  wyrocznią  i  pocieszycielką  Aposto- 
łów, że  w«idhig  najbardziej  ustalonego  mniemania  dożyła 
wieku  życia  swego  72 -go  i  że  umarła  w  Efezie.  Nauczo- 
ny przez  Apostołów  Kościół  zawsze  wierzył,  że  po  śmierci 
swojej  bezpośrednio  została  z  duszą  i  z  ciałem  wziętą  do 
nieba,  i  że  tam  pomieszczoną  została  na  tronie,  nad  który 
wyższym  jest  tylko  tron  Boży.  Ten  pewnik,  lubo  nie 
jest  artykułem  wiary,  znajduje  atoli  swoje  potwierdzenie 
bardzo  wyraźnie  w  ojcach  Kościoła  pierwszych  wieków 
i  rozkrzewił  się  zarówno  z  innemi  prawdami  tak  dalece,  że 
pod  tym  względem  Wschód  i  Zachód  zgodnie  go  uznają 
i  cześć  Najświętszej  Maryi  Pannie  Wniebowziętej  okazują. 
(6V/^.  (Je  Persev.) 

Posłuchajmy  jeszcze  autora  Złotej  Legendy  ^)  opisują- 
cego ostatnie  chwile  życia  ^laryi.  , .Pewnego  dnia  Serce 
Maryi  było  przejęte  gwałtownem  pragnieniem  widzenia 
swojego  Syna,  uległa  bolesnemu  wzruszeniu  i  wylewała 
obfite  łez  potoki.  Naraz  świetny  Anioł  jej  się  objawił 
z  ukłonem  pełnem  uczczenia:  ,, Zdrowaś  Maryo!  rzecze, 
Ty,  kt(')rą  błogosławił  Ten,  co  zapewnił  ocalenie  Jakóbo- 
wi:     przyjmij  tę  palmową   gałązkę,     uszczkniętą  w  Kaju: 


')  Le^^enda  złota  czyli  żywoty  świętych,  których  autorem  hył 
Jakóh  z  Worat^inc  olirany  Biskupem  Genewy  w  roku  12i)2.  Le- 
gendą zowiemy  opowiadanie  albo  wprcst  z  pobożnej  fantazji  po- 
chodząc(\  allo  też  osnute  na  podstawie  historycznej,  w  któiej  tyl- 
ko okoliczności  pewne  z  moralnych  pot)udek,  swoje  źiódJo  mają 
w  pobożnej  fantazji.  —  Jest  to  coś  w  lodzaju  tegoczesuych  powieś- 
ci i  romansów,  z  których  wiele  ma  podstawy  chistoryczng.  —  Taki 
charakter  ma  i  niniejsze  opowiadanie  w  głównej  treści  prawdziwe^ 
ale  przeniesione  do  późniejszych  wieków  i  miejscowości.  Do  tej, 
podoł)nież  kategorji  zaliczyć  należy  wiele  naszych  polskich  kanty- 
czek,  co  narodzenie  Dzieciątka  Jezus  przenoszą  w  nasze  czasy^ 
kraje    i  ol)yczaje. 
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zalecisz,  by  ją  aiesiouo  przed  Twoją  trumną,  bo  po  upły- 
wie trzech  dni  opuścisz  ziemię,  syn  Twój  cię  oczekuje." 
Dziewica  objawiła  boleść,  iż  opuści  ten  świat,  nie  mając 
przy  sobie  Apostołów,  którzyby  Jej  oddali  ostatnią  po- 
sługę. Anioł  odpowiedział,  że  Ten,  który  z  głębi  Judei 
przeniósł  Proroka  do  Babilonu,  może  tak  samo  postąpić 
z  Apostołami,  ażeby  przy  niej  byli  i  sprowadzić  ich  do  niej. 
Jan  kazywał  wówczas  w  Efezie;  niebo  zagrzmiało, 
świetny  obłok  otoczył  go  i  złożył  podedrzwiami  nizkiego 
domu  Maryi.  Święta  Dziewica  przejęta  została  radością, 
widząc  tego,  którego  sobie  przybrała  za  syna,  dała  mu 
zlecenie,  aby  kazał  nieść  przed  jej  trumną  gałązkę  palmo- 
wą, oddauą  jej  przez  Anioła.  W  kilka  chwil  po  tem, 
wszyscy  Apostołowie  spro\Nadzeni  zostali  j^cdobniew  o- 
błokach  z  różnych  okolic,  w  których  się  znajdowali.  Świę- 
ta Dziewica  usiadła  pośród  nich.  Około  godziny  3-ej  w 
nocy  przybył  Pan  Jezus  z  chórem  Aniołów,  z  otoczeniem 
Patryarchów,  z  wojskiem  Męczenników,  z  zastępem  Wy- 
znawców i  chórem  Dziewic,  zwrócił  się  do  Maryi  w  sło- 
wach: Przyjdź  o  ty  wybrana  moja,  umieszczę  cię  na  tro- 
nie, bom  twojej  piękności  zapragnął.  Ona  odrzekła: 
Gotowe  serce  moje,  moje  serce  gotowe.  A  wszyscy  ota- 
czający Zbawiciela  poczęli  śpiewać:  Żyła  w  czystości, 
nieświadoma  rozkoszy  świata,  odbierze  nagrodę  w  społe- 
czności świętych.  A  Dziewic  a  zanuciła:  ., Wszystkie  na- 
rody zwać  mnie  będą  błogosławioną,  bo  uczynił  mi  wiel- 
kie rzeczy  Ten,  który  możny  jest,  a  świętem  jest  Imię 
Jego";  wówczas  głos  więcej  nad  inne  melodyjny  zanócił 
to  j)ienie:  Przyjdź  z  Libanu,  i)rzyjdź  Oblubienico  n-oja, 
bęflziesz  uwieńczoną.  Owóż  jestem,  zawołała  Mai'ya, 
ponieważ  dusza  moja  rozradowała  się  w  Tobie.  I  natycli- 
miast  dusza  Maryi  opuściła  ciało  bez  boleści  i  wzniosła  się 
potem  w  objęcia  Syna.  Jezus  rzekł  Aj)Ostoł(m:  Zanieś- 
cie ciało  mej  Matki  z  uczciwością  n;i  padół  Józcdata  i  zł(')ż- 
cie  je  w  grobie  nowym,  jaki  tani  znajdziecie;  po  trzech 
dniach  wróc^ę  do  was. 

Pi«jk.   Ko4<iohi  Kutolirki«-^o.  5. 
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Natychmiast  róże  i  lilje  padołu,  to  jest  Męczennicy 
i  Wyznawcy,  Anioiow  ie  i  Dziewice,  otoczyły  duszę  Ma- 
ryi, którą  Jezus  niósł  i  towarzyszyli  Jej  aż  do  nieba.  A- 
postołowie  zaś  śledząc  ją  oczyma  zawołali:  Maryo,  pełna 
roztropności,  pomnij  o  nas.  A  święci  widząc  duszę  Maryi 
w  objęciach  swego  Króla  poczęli  śpiewać:  ,.Któraż  to  jest, 
co  wstępuje  z  pustyni,  tak  mile  opierająca  się  na  oblu- 
bieńcu  swoim.  Piękniejsza  jest  nad  wszystkie  córy  Jero- 
zolimy,   Ona  jest  pełną  miłości  i  rozkoszy." 

Trzy  obecne  tam  dziewice  odkryły  jej  ciało  do  umy- 
cia, lecz  to.  zabłysło  taką  jasnością,  że  je  dotykać  mo- 
gły, ale  nie  widzieć.  Jasność  ta  trwała  przez  cały  czas 
mycia  i  okrycia  go  potnikieni  ^).  Apostołowie  podnieśli 
je  z  uczczeniem  i  pomieścili  w  trumnie.  Jan  rzecze  Pio- 
trowi: twoją  rzeczą  jest  ponieść  różczkę  palmową  i)rzed 
trumną,  bo  Pan  cię  obrał  naszym  Zwierzchnikiem,  On 
cię  wybrał  na  Pasterza  owieczek,  l^iotr  odrzekł:  ta  ob- 
sługa tobie  przystoi.  Osoba  dziewicza  powinna  nosić  pal- 
mę Dziewicy,  a  skądinąd,  tyś  spoczywał  na  piersiacłi 
Zbawiciela,  tyś  ztanitąd  źródJo  łask  zaczerpnął.  Piotr 
z  I^iwhMii  wzięli  ciało  święte  na  barki  swoje,  a  IMotr  za- 
intonował Psalm  118  In  exit  u  Israel  de  A  egypto,  i  Pod  c  zas 
wyjścia  Izraela  z  Egiptu):  Ai)ostolowie  w  dalszym  ciągu 
tenże  sam  Psalm  śpiewali.  Bóg  okrył  obłokiem  trumnę 
i  A[)ostol(')w  tak,  iż  ich  wprawdzie  słyszano  śpiewających, 
alt'  widzieć  ich  nie  można  było.  Aniołowie  im  towarzy- 
szyli,  a  głos  icli  melodyjny    rozlegał  się  po  ziemi. 

Cała  ludność  słysząc  taki  śi)iew,  wyległa  z  miasta  tłu- 
mem, ciekawa,  cohyto  być  mogło.  To  jest,  odj)owiada- 
li  niektórzy,  że  Maryę  znuirłą,  uczniowie  Jezusa  odj)ro- 
wadzają  wśród  śpiewu,  jaki  słyszycie.  Wówczas  wszyscy 
wybiegli  zbrojno  i  podniecali  się  wzajemnie.  Zabijmy 
uczniów,  wołali,  a  rzućmy  w  płomienie  ciało  matki  Tego 
zwodziciela:    Arcykapłan  sam  ])odniósł  rękę    nad  trumną, 
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aby  j^i  przewrócić,  ale  te  ręce  nad  trumną  zostały  pow- 
strzymane, on  zaś  doznał  strasznych  boleści.  Wszystkich 
innych  dotknęła  ślepota,  spra^viona  przez  Aniołów  znaj- 
dujących się  wśród  obłoków.  Książe  kapłanów  zawołał: 
Piotrze,  nie  opuszczaj  mnie;  przypomnij  sobie,  żem  był 
obecnym  kiedy  cię  służebnica  obwiniała.  Nie  mam  czasu, 
odpowiedział  Piotr,  widzisz,  że  jestem  zajęty  pogrzebem 
naszej  Królowej.  Jeśli  wierzysz,  że  Jezus  jest  Synem 
Bożym,  jeśli  się  uciekasz  pod  obronę  Maryi,  jego  Matki, 
możesz  być  uleczonym.  Wierzę,  odpowiedział  wielki  Ka- 
płan i  z  uczuciem  pocałował  trumnę,  a  natychmiast  ręce 
jego  zostały  z  trumny  zwolnione  i  bóle  ustały.  Weźmij 
tę  różdżkę,  podnieś  ją  nad  oślepionym  ludem,  a  ociemnia- 
li,   którzy  uwierzą,    wzrok   odzyskają. 

Apostołowie  ponieśli  następnie  ciało  Maryi  do  grobu 
przez  Zbawiciela  wskazanego.  Trzeciego  dnia  Pan  Jezus 
w  orszaku  mnóstwa  Aniołów,  stanął  pomiędzy  nimi  i  po- 
zdrowił ich  słowy:  ,, Pokój  wam".  Uczniowie  yaś  odpo- 
wiedzieli: , .Chwała  ci  Panie,  który  sam  czynisz  rzeczy  cu- 
downe". Jakąż  cześć  mogę,  pyta  Pan  Jezus,  wyświad- 
czyć tej,  co  mnie  zrodziła?  Wszyscy  odrzekli:  ,, Niech 
zmartwychwtanie,  a  posadź  ją  na  prawicy  swojej".  Na- 
tychmiast Archanioł  Michał  przybył  i  okazał  Zbawicielo- 
wi duszę  świętej  Maryi.  Jezus  rzekł:  ,, Podnieś  się  oblu- 
bienico moja,  przybytku  chwały,  naczynie  żywota,  świą- 
tynio nieba.  Tyś  poczęta  bez  zmazy,  ciało  Twoje  nie  ule- 
gnie skażeniu  w  grobie";  w  tejże  chwili  dusza  Maryi  złą- 
czyła się  z  ciałem,  wyszła  chwalebną  z  grobu  i  wzniosła 
się  ku  niebiosom  wpośród  mnóstwa  duchów,  błogosławio- 
nych. 

Tomasz  nie  był  obecnym;  za  przybyciem,  nie  uwie- 
rzył w  wniebowzięcie  Maryi,  po(h)ł)iiież  jak  nie  uwierzył 
w  zmartwychwtanie  Jezusa.  Ale  wznosząc  Oczy  ku  nie- 
biosom dostrzegł  Maryę  z  wolna  się  wznoszącą  w  pośród 
chórów  Aniołów.  W  tejże  chwili  przepaska  Maiyi  od- 
czej)iła  się    i  spadła  na  Tomasza,     który  ją  odebrał    jako 
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dowód  cuda,     w  który  zrazu  nie  uwierzył. 

Nie  zdało  nam  się  pominąć  tego  naiwnego  opowiada- 
nia, ze  względu,  że  wiele  szczegółów  Złotej  legendy, 
spotyka  się  w  obrazacłi  kościelnych,  i  t.  p.  Dodajmy, 
że  według  innego  opowiadania,  święty  Tomasz  kazał  so- 
bie grób  Maryi  otworzyć,  ale  go  znalazł  próżnym,  a  lilja, 
znamię  dziewictwa,  wzrosła  tam.  gdzie  spoczęło  ciało 
niepokalane. 

Cześć  Maryi  w  Rzymie.  Cześć  pobożna  Maryi, 
najdostojniejszej  Dziewicy,  Córki,  Matki.  Oblubienicy 
Bożej,  Siostry  rodu  ludzkiego  jest  przedmiotem  wielkie- 
go uwielbienia  w  całym  świecie  katolickim.  Kzyni,  ów 
pierwowzór  świata,  odznacza  się  nad  wszystkie  miasta, 
pokolenia  i  narody.  Księgi  nie  st^łrczyłyby  na  oi)ib-anie 
szczegółow^o  różnycli  objawów  miłości,  tkliwej  ufności 
względem  Maryi.  Dosyć  powiedzieć,  że  nie  ma  żadnego 
narożnika,  żadnej  ulicy,  placu,  powiedziałbym,  że  nie 
ma  w  wiecznem  mieście  ani  jednego  domu,  gdzieby  się 
oko  podróżnego  nie  spotkało  z  wizerunkiem  Najświętszej 
Dziewicy;  i  ow^szem,  posągi,  płaskorzeźby,  złociste  obra- 
zy, wykwintne  lampy,  wdzięczne  i  tryumfalne  na})isy, 
które  im  towarzyszą,  oznaki  czci  oddawane  przez  mnóst- 
wo przechodniów  jawnie  świadczą  o  rzymskiej  połiożuości. 

Dodajmy,  że  na  narożnikach  ulic  znajdują  się  liczne 
kaplice  poświęcone  Maryi,  które  mieskańcy  swoim  kosz- 
tem oświetlają,  światłem  jarzącem  i  lampami,  a  w  któ- 
rych, wyjątkiem  jest,  aby  nie  znaleść  za  dnia,  lu]>  wie- 
czorem, kilka  modlącycli  się  osóło.  Dodajmy  wreszcie,  że 
Kzym  liczy  nie  mniej  jak  sześdziesiąt  sześć  kościołów  za- 
łożonych i)od  wezwaniem  Maryi,  pod  różnorodnymi  tytu- 
łami, w  których  Kościół  katolicki  wzywa  łaskawą  Mo- 
narchinię  Aniołów  i  Indzi.  Codziennie  bardzo  liczne  od- 
bywają się  ćwiczenia  })obożności  ku  Jej  uczczeniu:  Lita- 
nje,  uroczyste  nowenny,  trzydniówki,  wspaniałe  nabo- 
żeństwa i  t.  p.  Wszystkie  Jej  święta,  chwile  radosne, 
bolesiH*  i  chwalebne,    obcliodzone  bywają  z  wielkim   zajm- 
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łem.  Nie  ma  ani  jednego,  w  którymby  tysiące  osób 
wszelkiego  stanowiska,  pkd  i  stanu  nie  odbywały  pobo- 
iżnycli  ćwiczeń,  jedni  przez  nowenny,  inni  przez  rekole- 
kcje, przez  trzydniówki  i  przez  ścisłe  posty.  I  możnaż 
się  dziwić  licznym  korzyściom  spływającym  z  tej  syno- 
wskiej pobożności? 

Ale  też  i  Rzym  objawia  względem  Maryi  swą  wdzię- 
czność, której  wieki  przyćmić  nie  mcgą,  a  Matka  miło- 
sierdzia obdarza  cudami  swoje  ukochane  miasto.  W  roku 
18-42  pewien  żebrak  sparaliżowany  na  obie  nogi,  znany 
w  całem  mieście,  udawał  się  codziennie  najregularniej 
błagając  o  wyleczenie  do  Najświętszej  Madonny  w  pa3acu 
Cenci.  Strudzony  zawodem,  oz  wał  się  wreszcie  do  swojej 
Matki  w  sposób  Włochom  właściwy  i  nieco  poufały:  ,,Oto 
tak  dawno  przychodzę,  a  nie  zostałem  wyleczonym,  więc 
dziś  jestem  tu  po  raz  ostatni;  oto  moje  szczudła,  nie  uży- 
ję ich  więcej  i  tu  pozostanę  jeśli  mi  moich  nóg  nie  powró- 
cisz. Modlitwa  wiary  dosięgła  nieba,  chory  zostaje  wyle- 
czonym; wyskakuje  i  nie  może  się  uspokoić  z  radości. 
Tłum  go  otacza,  płacze,  śpiewa,  zachwyt  staje  się  po- 
wszechnym. Madonnę  wspaniale  oświetlają,  przez  trzy 
dni  i  noce  orkiestry  się  zmieniają,  aby  uczcić  tę,  której 
się  nigdy  napróżno  nie  wzywa. 

(  Trois  Romę, ) 


ROMOTSrA  XIII. 

Uroczystości  Świętych  Pańskich  i  Poświęcenie  Kościoła. 

Święto  Aniołów.  -  Świętych  Starego  Testamentu.  —  Aposto- 
łów Ewangielistów  —  Ich  godła.  —  Święta  Męczenników.  —  Akta 
<dzieje)  Męczenników\  —  Pośrednictwo  Świętych.  —  Przymioty 
modlitwy.  —  Święci  Wyznawcy.  —  Martyrologium.  —  Kanonizacja 
i  beatyfikacja  świętych.  —  Święta  Panien  i  Niewiast.  —  Cel  Kościo- 
ła w  ustanowieniu  uroczystości  świętych. 

Szymon.  Na  zgromadzeniu  wczorajszem  rozeszliśmy 
się,  śpiewając  [)ieśii  przez  księdza  Proboszcza  rozpoczętą: 
dla  tego  nie  wiemy,  o  czem  dziś  mówić  będziemy.  Może 
ksiądz  Proboszcz  rac/.y  nam  objaśnić:  uroczystości  świę- 
tycii  Pańskich. 

Proboszcz.  Taki  też  jest  mój  zamiar;  jednak  nie 
sądźcie,  abym  uroczystości  świętych  opowiadał  z  takimi 
szczegółami,  jak  to  dotąd  czyniłem;  gdyż  na  to  potrzebaby 
kilka  lat  poświęcić,  a  jeżeliby  kto  z  was  pragnął  wiedzieć 
niektóre  o  nich  szczegóły,  niech  się  zapyta. 

Szymon.  Zaczniemy  zapewne  od  Apostołów. 

Proboszcz.  Będziemy  naprzód  mówili  o  uroczysto- 
ściach tych  świętych,    którzy  nigdy  na  ziemi  nie  żyli. 

Szymon.  Jak  to  być  może? 

Proboszcz.  Zamierzam  wprzód  mówić  o  Aniołach, 
któryoli  kilka  świąt  w  ciągu   roku  ochodzimy. 

Szymon.  Tak  zaiste,  a  naprzód  nastręcza  się  piękne 
święto  Anioł(')W  Stróżów^.) 

Proboszcz.  To  święto  zasługuje  w  rzeczy  samej 
przed  wszystkimi  innymi  na  wzmiankę.  Ponieważ  jest 
wielkim    rlowodein    miłości    Boga    względem    ludzi,   który 
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raczył  dla  wsparcia  nieudolności  naszej  poruczyó  nas  opie- 
ce Duchów  niebieskich.  Ale  zarazem  to  święto  zachęca 
nas  do  miłowania  Boga  z  całej  duszy  i  dziękowania  Mu 
za  tak  wielkie  dobrodziejstwo,  a  tern  samem  do  okazania 
się  godnymi  względów  tak  czystych  i  świętych  opiekunów, 

Józef.    My   się   też  modlimy   codziennie  do  świętego 
Anioła  Stróża. 

Proboszcz.  Bardzo  dobrze,  moje  dziecię,  wszyscy 
powinniśmy  przyzywać  jego  pomocy,  ponieważ:  lo  Anioł, 
którego  nam  Bóg  za  opiekuna  przeznaczył,  niezawodnie  mo- 
cen  jest,  wyjednać  nam  pomoc  u  Pana  w  potrzebach  na- 
szych tak  duchowych  jako  i  doczesnycli;  2-o  Modlitwa  ta, 
wznawia  nam  nieustannie  pamięć,  że  mamy  Anioła  Stróża^ 
którego  powinniśmy  się  godnymi  okazać.  Jeśli  bowiem 
częstokroć  obawiamy  się  ludzi,  aby  nie  byli  świadkami 
niecnych  naszych  czynności,  jeśli  niekiedy  lękamy  się  ich 
bardziej,  niż  Boga,  pozwalając  sobie  czynić  to  w  Jego 
świętej  obecności,  czego  wstydzilibyśmy  się  czynić  wobec 
najpospolitszych  ludzi:  to  przynajmniej  myśl  o  obecności 
naszego  świętego  Anioła  powstrzymać  nas  powinna  od 
obrazy  Boga  w  jakikolwiek  sposób.  W  dniu  ostateczne- 
go sądu  tenże  sam  Anioł  stanie  obok  nas  i  będzie  obrońcą 
naszym  przed  najwyższym  Sędzią,  jeżeliśmy  tylko  naszem 
postępowaniem  na  to  zasłużyli ;  lecz  pamiętajmy,  że  tenże 
sam  Anioł  będzie  zarówno  naszym  oskarżycielem,  jeżeli 
wszystkie  jego  zabiegi  staty  się  dli  nas  nieużytecznymi  i  je- 
żeliśmy nie  słuchali  jego  zbawiennych  natchnień.  8-0 
Myśl  o  naszym  własnym  Aniele  Stróżu  nakazuje  nam 
pamiętać  o  Aniołach  Stróżacłi  bliźnich  naszycli  i  powstrzy- 
muje nas,  abyśmy  nie  byli  przyczyną  cudzycli  grzechów. 
Zbawiciel  przyi)omina  nam  najwyraźniej,  że  Aniołowie 
dziatek  widzą  ustawicznie  oblicze  Niebieskiego  Ojca,  a 
z  tego  p(jwodu  upomina  nas,  abyśmy  nie  gorszyli  tych  ma- 
luczkicli,  to  jent,  abyśmy  im  nie  dawali  spos()ł)n()ści  do 
grzecłiu;  gdyż  |)rzeeiwnie  ciz  Aniołowie,  o])iekująey  się 
niemi  staną  się    naszymi    oskarz.\  eielanu,  a    w  takim   razie 
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lepiejby  było  dla  nas,  aby  nam  przyczepiono  kamień  młyń- 
ski i  zatopiono  w  przepaści  morskiej,  aniżelibyśmy  mieli 
zasłużyć  na  podobne  oskarżenie  i  odpowiedzialnoi^ć.  {Mat. 
X\  IIL  I.)  Wres/.cie  4()  myśl  o  naszym  Aniele  Stróżu, 
jego  świt^tycli  obowiązkach,  powinna  nas  j-odniecać  do  na- 
śladowania g'),  ponieważ  i  my  jesteśmy  widomymi  stróża- 
mi dla  tych.  którzy  nam  podlegają  i  powierzeni  są  naszej 
troskliwości  tak,  jak  niewidzialni  Aniołowie  są  nimi  wzglę- 
dem nas.  Jeżeli  zaś  pożyteczną  jest  rzeczą  codziennie  tę 
okoliczność  sobie  przypominać,  to  przede  wszy  stki  cm  po- 
trzeba o  tem  wspominać  w  dni  świąt  tych  niebieskich  du- 
chów, jakie  zwierzchność  duchowna  dla  przypomnienia  i 
zachęty  naszej  ustanowiła.  W  początkach  obchodzono  ich 
pamiątkę  jednocześnie  ze  świętem  świętego  Michała  dnia 
2\)  września,  lecz  później,  będzie  temu  lat  przeszło  dwieście, 
pomieszczono  to  święto  osobno  w  dniu  2  października. 

Szymon.  W^spomniał  ksiądz  Proboszcz  o  drugiem 
święcie,  odnoszącem  się  do  świętych    Aniołów. 

Proboszcz.  Obchodzimy  uroczystości  niektórych  A- 
nioł(')W  pojedynczo  i  tak  świętego  Kafała,  który  dany  był 
za  0[)iekuiia  młodemu  Tobiaszowi;  Świętego  Gabryela, 
którtiiiu  zostało  powierzone  posłannictwo  zwiastowania 
Najśw.  Pannie,  iż  się  stanie  Matką  Zbawiciela  i  wreszcie 
uroczystość  Św.  Michała,  którego  Pismo  święte  ])rzedsta- 
wia  jako  potęgę  walczącą  za  cliwałę  Boga  przeciwko  smo- 
kowi piekielnemu  i  zbuntowanym  Aniołom.  To  osta- 
tnie święto  jest  bardzo  dawne,  ponieważ  już  w  czwartym 
wiekuje  obcłiodzono.  Imię  Michał  oznacza:  kto  jest  jak 
B()g?  Gabryel,  moc  Boga;  a  Ilafał,  uzdrowienie  lub  le- 
karstwo Boga. 

Zanim  przystąpimy  do  Apostołów,  powiem  kilka  słów 
o  Świętych  należących  do  Starego  Testamentu. 

Szymon.    Którzyż  to  są  takimi^ 

Proboszcz.  Najprzód  smhnin  braci  Macka fjei/^szófo^ 
wraz.  L  o  I  ważną  swoją  matką,  którzy  wyznali  prawdy  swych 
ojców  tak  śmiało,  że  woleli    raczej   umrzeć,  aniżeli  składa- 
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ulem  ofiary  bałwanom'  przestąpić  zakon  Boży,  co  się  rów- 
nało zaprzeniu  się  swej  wiary.  Ci  Żydzi  zawstydzają 
cłirześcijan,  którzy  nawet,  niezagrożeni  żądną  karą,  ani 
śmiercią,  są  tak  słabymi,  że  się  ołiydnie  wypierają  swej 
wiary,  a  to  dla  marnych,  przyczyn,  zamiast  wyznać  ją  od- 
ważnie. Dalej,  święcimy  pamiątkę  świętych  Joachima  i 
Anny  rodziców  Matki  Bożej.  Cłirześcijanie  wszystkich 
wieków  objawiali  zawsze  wielką  gorliwość  w  uwielbianiu 
matki  Najśw.  Panny.  Widziano  już  przed  650-tym  rokiem 
w  Konstantynopolu  kościół  ku  jej  czci  postawiony,  a 
rodzice  chrześcijańscy  z  upodobaniem  nadawali  imię  An- 
ny dziatkom  swoim.  Chcieli  tym  sposobem  objawić 
wdzięczność  swoją  dla  Tej,  która  wychowała  Maryę  przez 
Boga  na  Matkę  Pana  Jezusa  wybraną;  jak  niemniej,  za- 
chęcić się  wzajemnie  przez  to  nabożeństwo  do  troskliwego 

wychowania  tych,  co  nam  od  Boga  powierzonymi  zostali. 
Śioięty  Józef ^^  miał  także  swój  dzień  świąteczny  zaraz 
w  pierwszych  wiekach,  a  mianowicie  na   Wschodzie.    Ten 

wielki  święty  zasługuje  niewątpliwie  na  nasze  uwielbienie; 
sam  bowiem  Duch  Święty  nazywa  go  sprawiedliwym, 
któremu  Bóg  powierzył   Maryę  i  dzieciątko  Jezus,  słusznie 

więc  wzorem  naszym  być  powinien.^)  Śtoięty  Jan  Chrzciciela 
którego  narodzenie  obchodzono  już  za  czasów  świętego 
Augustyna,    o  którym    mówi    ten    święty    jako    o  święcie 

dawnem.  Ten,  co  wskazał  palcem  swoim  Zbawiciela,  co 
wiernie  pracował  nad  przygotowaniem  nowego  przymierza, 
co  był  poświęrjonym,  czyli  od  grzechu  pierworodnego 
zwolnionym  w  żywocie  swej  matki  i  był  przemiotem  pocliwał 
samego  Jezusa  (Chrystusa;  [)owinien  niezawodnie^  znako- 
mite   zajmować  miejsce  j)omiędzy  świętymi,  którycli   Kc)- 


')  Zoł)acz  dodatek  1-szy. 

^)  Soł)or  Watykański  uznał  Swiyt('<^o  tJózofaza  Patroiui  (•;ił('<40 
KoAcioła  i  podniósł  to  f^wioto  do  pi<;rvvszorzodii.\(li,  dozwalajjjc  ob- 
chodzi- jo  uroczyAci(;. 
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ścioł  z  iipodobauiem  swoim  dziatkom  pl^Zypotiiina^)  Na- 
leży tu  zauważyć,  że  ta  uroizystość  przypada  w  dniu  iiaj- 
clłuższyn  letnim,  to  jest  w  czasie  przesilenia  dnia  z  nocą 
(dnia  24  czerwca,)  odkąd  dnie  poczynają  być  krótsze; 
zaś  Boże  Narodzenie  [)rzypada  w  przesileniu  zimowem 
(dnia  25  grudnia,)  odkąd  dnie  zaczynają  być  dłuższe. 
Kościół  wybierając  ten  czas  na  obchód  tych  dwóch  uroczy- 
stości, pr/.y pominą  to,  co  święty  poprzednik  powiedział  o 
Zbawicielu:  ., Potrzeba,  aby  On  wzrastał,  a  ja  malał". 
Wspomnijmy  wreszcie  nieco  o  świętych  Młodziankach. 

Szymon.  Już  nam  ksiądz  Proboszcz  o  nich  mówił 
w  pierwszej  rozmowie,  tłómacząc  uroczystość  Bożego  Na- 
rodzenia i  święta  po  niem  następujące. 

Proboszcz.  Więc  przejdźmy  teraz  do  świętych  No- 
wego Testamentu,  i  wspomnijmy  najprzód  o  uroczysto- 
ściach suniętych  Ajwsiolów.  Z  początku  obchodzono  tylko 
dzień  Ąim^tycli  Piotra  i  Patnla,  łącząc  z  nimi  Pamiąth^ 
innych  nczniófc  Zbaioiciela :  nieco  później  dopiero  wyzna- 
czono dnie  dla  każdego  z  Apostołów  osobne,  lub  łącząc 
dwócli  razem  jak  np.  świętych  Filix)a  i  Jakóba,  świętych 
Szymona  i  Judę.  Obchodzimy  nadto  uroczystości  szcze- 
gółowe na  cześć  wielu  Apostołów  jako  to:  dnia  piętnastego 
Lipca.  Rozesłanie  świętych  Apostołów.  Podobnie  znajdu- 
jemy w  kalendarzach  święto  Piotra  w  okowacli,  które 
nam  przypomina  jego  uwięzienie  i  cudowne  wyswobodze- 
nie; inne  nam  przedstawiają  wstąpienie  świętego  Piotra 
na   stolicę  naprzód  w  Antyochji,   a  potem  w  Rzymie.   Mo- 


')  Fiirice  i  iimr  /ai)awy  dzieci,  odbywiijj^cc  si^*  w  wiciu  za<^ra- 
nic/nych  miastach  w  dzień  Awi^^tetjfo  rlaiui  Chrzciciela,  sj^  wspomnie- 
nieni  słów  Awi^'tej  Elżbiety  podczas  nawiedzenia  Najświętszej  Maryi 
Panny:  ..Jako  stał  się  <^łos  pozdrowienia  w  uszach  moich,  skoczyło 
od  radości  dziecij^tko  w  żywocie  moim.''  —  *Nasze  dawne  tak  zwa- 
ne Sobótki  nie  miały  ża(lne<,fo  związku  z  tem  świętem:  ale  były  za- 
bytkiem czasów  bałwochwalskich  i  dla  teg-o  słusznie  wyszły  z  wolna 


z  użycia.* 
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żerny  również  policzyć  pomiędzy  uroczystościami  Aposto- 
łów święta  Ewangielistów:  Marka  i  Łukasza,  oraz  świę- 
tego Barnaby.  Objawiamy  w  tych  dniach  wdzięczność 
miłosierdziu  boskiemu,  uwalniającemu  ród  ludzki  od 
grzechu  i  niewiadomości,  w  jakiej  gnuśniał,  dopókąd  roz- 
krzewiciele  Ewangelji,  nie  byli  wysłani  pomiędzy  narody; 
cieszmy  się,  że  należymy  do  tych,  którzy  oświeceni  zostali 
prawdami  Ewangielicznemi  i  odnówmy  stałe  postanowienia 
prowadzenia  życia  stosownie  do  naszej  wiary,  okazując  ja- 
wnie, że  jesteśmy  godnymi  uczniami  Ewangielji  i  prawdzi- 
wych Apostołów  Jezusa  Chrystusa.  Apostołowie,  którzy 
poświęcili  całe  życie  opowiadaniu  słowa  Bożego,  wszyscy 
oprócz  jednego  (św.  Jana^),  stwierdzili  Jego  prawdziw^ość 
krwią  własną,  są  więc  niezawodnie  gotowymi  wspierać 
swojem  pośrednictwem  naszą  wiarę  w  Zbawiciela  i  roz- 
krzewienie  życia  chrześcijańskiego.  Prośmy  ich  zatem  usil- 
nie, abyśmy  za  ich  wstawiennictwem  przechowali  w  po- 
śród nas  światłość  prawdy  niebieskiej,  i  pozyskali  łaskę 
Boga  do  jej  dalszego,  a  dalszego  rozkrzewienia  pomiędzy 
narodami  zostającymi  dotąd  w  ciemnościach  iw  cieniach 
śmierci. 

Szymon.  Co  oznaczają  one  oznaki  czyli  godła,  ja- 
kie zwykle  malarze  i  snycerze  dołączają  do  obrazów  Apo- 
stołów i  Kwangielistów? 

Proboszcz.  Godła  Apostołów  są  wam  po  większej 
części  znane:  i  tak  Piotr  święty  jako  widomy  zastępca  Je- 
zusa na  ziemi,  ma  za  godło  klucze  do  nieba;  innych  Apo- 
stołów x>i'zedstawiają  z  narzędziami  ich  męki.  Święty  Pa- 
weł ma  miecz,  święty  Andrzej  krzyż  ukośny  i  t.  d. 

Co  się  zaś  tyczy  Kwangielistów,  godła  ich  odnoszą  się 
do  ix)czątku  pisanej  przez  nicli  Kwangielji.    Itak,  św.  Ma- 


')  *Swi(^'ty  Jan  Ewanj^clista  wprawdzie  J^miercij^  niyczcnskj],  nie 
umarł,  alo  był  smażonym  \vo  wrzj]cym  oleju,  z  którego  cudom  oca- 
lał. I  dlatego  ohcłiodzi  się  drugie  jego  i^wi^to  jako  męczennika  dnia 
<i    Maja.* 
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teusz  rozpoczął  sswoją  Ewangielję  od  wcielenia  Syua  Boże- 
go, i  dla  tego  ma  przy  sobie  Anioła  w  formie  ludzkiej.. 
Światy  Marek,  rozpoczyna  swoją  Kwangielję  od  nauki  św. 
Jana  na  puszczy,  i  z  tego  powodu  mieszkaniec  pustyni,  to 
jest  lew  przy  nim  się  mieści.  Święty  Łukasz  opowiada 
naprzód  o  Zacharyaszu,  który  wypełniając  w  kościele  u- 
rząd  kapłański,  otrzymał  objawienie  o  narodzeniu  Jana 
Clirzciciela  i  dla  tego  malują  przy  nim  wołu,  którego  ka- 
płani w  ofierze  zabijali  w  kościele.  Wreszcie  godłem  św. 
Jana  jest  orzeł,  ponieważ  on  na  początku  swojej  p]wangie* 
Iji  wznosi  się  jak  orzeł  w  krainy  niebieskie  dla  oznajmie- 
nia odwiecznego  narodzenia  się  Syna  Boga-Człowieka  w 
łonie  swego  niebieskiego  Ojca. 

Te  oznaki  mogą  być  zarówno  samemu  Zbawicielowi 
przyznane  w  ten  sposób,  że  orzeł  oznacza  Jego  bóstwo;  ])a- 
cholę  Jego  naturę  ludzką;  lew,  królestwo;  a  wół  kapłań- 
stwo. 

Niemniej  godła  czterech  Kwangielistów  odnoszą  się  do 
widzenia  Ezechiela  Proroka:  ..Widziałem,"  pisze  ten  Pro- 
rok, ,, podobieństwo  czterech  zwierząt,  a  ta  osoba  ich,  po- 
dobieństwo człowieka  w  nich,  czworo  oblicza  u  jednego,  a 
cztery  skrzydła  u  jednego.  ...  a  skrzydła  ich  złączone  by- 
ły jednego  z  drugim.  .  .  .a  podobieństwo  twarzy  ich:  twarz 
człowieka,  twarz  lwia,  po  prawicy  tego  czworga,  a  twarz 
wołowa  ])o  lewicy  tego  czworga,  a  twarz  orłowa  na  wie- 
rzchu tego  czworga."  {Ezech.  L  f>,  0.  /v,  lo),  Grzegorz  św. 
tak  tłómaczy  ten  ustęp:  cztery  twarze  oznaczają  ich  wiarę 
i  natchnienie  nadprzyrodzone,  a  cztery  skrzydła  dar  zoz- 
myślania  przez  które  wznoszą  się  do  niebios.  Prorok  przy- 
l)isuje  cztery  twarze  każdemu  z  nich,  ponieważ  to,  co  się 
znajduje  w  jednej  z  czterech  Ewangielji,  znajduje  się  rów- 
nież w  trzech  innych,  wszyscy  ogłaszają  jednozgodnie  Je- 
zusa Chrystusa.  Cztery  twarze  odnoszą  się  do  ludzkiej 
natury  Zbawiciela,  które  można  było  widzieć,  skrzydła  zaś 
oznaczają  naturę  boską,  która  się  tylko  rozmyślaniem  poj- 
muje.    {Super  Kzech.  Horn.  ,i,  L.  /). 
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Teraz,  kiedy  już  ))Oznaliśmy  główne  przynajmniej  oko- 
liczności odnoszące  się  do  Apostołów,  opowiem  wam  nieco 
o  świętactL  męczenników,  które  Kościół  katolicki  obchodzi, 
a  obchodził  je  nawet  przed  ustanowieniem  świąt  apostol- 
skich; niektóre  z  nich  już  Konstanty  cesarz  zaprowadził^) . 

W  pierwszych  wiekach  obchodzono  pamiątki  świętych 
męczenników  w  miastach  lub  okolicach,  w  których  krew 
swoją  za  wiarę  przelali.  Uroczystość  świętego  Szczepana, 
pierwszego  męczennika,  obchodził  Kościół  grecki  już  w  po- 
czątkach czwartego  wieku  tak,  jako  i  dzisiaj  po  Bożem  Na- 
rodzeniu. Pamiątkę  świętego  Wawrzyńca  obchodzono 
w  Kzymie.  Z  czasem  uroczystości  te,  i  inne  świętych  mę- 
czenników rozpowszechniały  się  w  całem  chrześcijaństwie. 
Radowano  się  z  odwagi  z  jaką  ci  szermierze  Jezusa  Chry- 
stusa wyznawali  swoją  wiarę  aż  do  śmierci,  i  poczytywano 
sobie  za  zaszczyt  objawie  swoją  miłość  dla  Ewangielji  przez- 
uwielbianie  pamiątki  męczenników.  Chciano  jeszcze  tym 
sposobem  pobudzić  się  wzajemnie  do  takiejże  samej  gorli- 
wości ku  chwale  Boga  i  Jego  Ewangielji.  I  dla  tego  też 
spisywano  starannie  to  wszystko  co  męczennicy  mówili  lub 
czynili,  idąc  na  miejsce  kaźni;a  spisywano  w  najdrobniej- 
szych szczegółach ■-).  Akta  czyli  dzieje  męczenników  (Ac- 
ta Martyrum)  nawzajem  sobie  komunikowano  i  odczyty- 
wano na  zgromadzeniach.  Taki  jest  początek  opisów 
szczegółowych  pierwszych  męczenników,  których  część  do- 
szła do  naszych  czasów,  a  z  tych  wyjątki  znajdują  się  w 
żywotach  świętycli.  Obchodzimy  jeszcze  za  naszycli  cza- 
sów rocznice  śmierci  męczenników,  abyśmy  za  ich  j)rzykła- 
dem  umacniali  się  w  wierze,  a  przy  Bożej  pomocy  żadnemi 
przeszkodami  w  walce  się  nie  zrażali.  Gdyby  wam  więc 
wydarzyło  się  kiedy  być  narażonymi  na  niebezpieczeństwa 
przeniewierzenia  się  jakiej  cnocie,  wtedy  wspomnijcie  na 
mężne  dusze  męczenników,    którzy  woleli  raczej  życi<*  po- 


' )   Kiiz(»h.   Vitrt  Coiist.  .1    IV  r.  %\. 
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święcie-,  aniżeli  dopuścić  się  czynu  jej  przeciwnego,  a  pro- 
śmy ich,  aby  nam  wyjednali  laskę  u  Boga  do  wytrwania. 

Tomasz.  Po  prawdzie,  księże  Proboszczu,  nie  wiem 
dlaczego  tak  często  mówią  o  wzywaniu  pomocy  świętych. 
Co  do  mnie,  myślę,  że  święci  wszyscy  modlą  się  za  ludzi 
wogóle:  bo  inaczej  potrzebaby  przypuścić^*,  że  święci  równie 
jak  Bóg  wszystko  pozna wa ją  i  wiedzą  po  szczególe  o  proś- 
bach, jakie  do  nich  zanosimy. 

Proboszcz.  Albo  żeby  Bóg  udzieli!  im  wiadomości  o 
naszych  potrzebach,  a  to  jest  nietylko  możebne,  ale  nawet 
i  rzeczywiste. 

Tomasz.  Lecz  czyliż  jest  rzeczą  przyzwoitą  udawać 
się  do  świętych  o  wyjednanie  n;niin[).  jakiejś  szczegóło- 
wej cnoty^ 

Proboszcz.  Powiedziałem  już,  że  ci  z  pomiędzy 
święt>ch,  którzy  się  jakąś  szczególniejszą  cnotą  odznaczali, 
będą  tem  usilniej  błagać  Boga,  abyśmy  i  my  ją  także  speł- 
niali, i  abyśmy  przy  łasce  Hoga  nie  zrażali  się  niebezpie- 
czeństwami i  przeszkodami,  jak.emi  się  i  oni  sami  nie  zra- 
żali. 

Tomasz.  Lecz  co  sądzić  należy  o  tych,  którzy  w  ja- 
kiej szczególnej  potrzebie,  chorobie  na  przykład  lub  cier- 
pieniach udają  się  do  tego,  a  nie  do  innego  świętego  o  wy- 
jednanie pomocy? 

Proboszcz.  Jeśli  się  modlimy  tak,  jak  przystoi,  to 
jest  z  j)rawdziwem  poddaniem  się  woli  Bożej,  wtedy  zwy- 
czaj ten  jest  hardzo  chwalebny.  Doświadczenia  zresztą  u- 
dowadnia,  że  wzywanie  pomocy  świętego  w  jakich  szczegó- 
łowych potrzebach  lub  nieszczęściach  i  t.  ]>.,  nie  było  za- 
wiedzione. Cliociaż  bowiem  błogosławieni  nieba  mieszkań- 
cy, nie  doznają  żadnycli  cierpień,  jednak  za  tem  nie  idzie, 
aby  święci  poniósłszy  rozmaite  męczarnie  zapomnieli  o 
nich,  i  dla  tego  opiekują  się  szczególniejszym  8])osobem 
dotkniętymi  temiż  samemi  boleściami,  wystawionymi  na 
podobne  im  niebezpieczeństwa  i  na  takież  same  potrzeby. 

Tomasz.     Ah*  są  tacy,  którzy  przypisują  moc  i  Hzcze- 
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gólay  skutek  pewnym  modlitwom  jako  chroniącym  od 
wody,  ogaia,  od  nagłej  śmierci,  i  od  różnych  wydarzyć  się 
mogących  przygód,  i  przywiązują  do  tych  modlitw  skutek 
pewny,  czego  zdaje  się  przypuścić  nie  można.  Raczy  prze- 
to ksiądz  proboszcz  objawić  nam  w  tej  mierze  swoje  zda- 
nie^ .  .  .  Ni^-kiedy  dla  oszukania  ludzi  nie  wstydzono  się 
utrzymywać,  że  te  lub  owe  modlitwy  odebrane  zostały 
przez  cudowne  widzenie,  przez  świętobliwe  o^oby,  lub  że  z 
nieba  spadły  i  t.  d. 

Proboszcz.  Potrzeba  być  bardzo  ograniczonym,  aby 
się  dać  uwieść  podobnym  mowom.  Każdy  chrześcijanin, 
który  zna  zwykły  katechizm,  wie  o  teni  dobrze,  że  prosząc 
Boga  o  rzeczy  doczesne,  potrzeba,  abyśmy  współ  pracowali 
z  łaską  boską;  każdy  nadto  wie  dobrze,  że  modlitwy,  lubo 
same  z  siebie  dobre,  stają  się  śmiesznemi  i  zabobonnemi, 
jeżeli  do  nich  przywięzujemy  niezawodny  skutek.  Z  po- 
między wszystkich  modlitw  najwyborniejszą  i  najskutecz- 
niejszą jest  modlitwą  Ojcze  nasz,  której  nas  sam  Zbawiciel 
nauczył;  a  jednak  w  całej  Ewangelji  nie  znajdujemy  naj- 
mniejszego śladu  napomykającego,  aby  jaki  skutek  do  tej 
formuły  modlenia  się  był  przywiązany,  jako  np.  otrzyma- 
nia nieomylnie  szczęśliwości  wiecznej,  albo  zniewolenia 
Boga  do  udzielenia  dobrodziejstw  doczesnych  tym,  którzy 
ją  odmawiają:  a  zatem  nie  formuły  szczegółowe,  ale  spo- 
sób modlenia  się,  nie  słowa  piękne,  ale  wiara  żywa  połą- 
czona z  miłością  Boga  zbawiają  nas,  i  zniewalają,  że  tak 
powiem,  Boga  do  wysłucłiania  próśb  naszycli.  ,,Nie  ten, 
który  mówi:  Panie,  Panie,  wnijdzie  do  Królestwa  niebie- 
skiego, ahi  ten,  który  czyni  wolę  Ojca  mojego,''  wyrzekł 
Zbawiciel.     (Math,    VJI,  .n). 

Wprawdzie  obietnica  Zbawiciela  nie  może  nas  omylić, 
gdyż  mówi:  ,, Wszystko  o  cokolwiek  prosić  ł)ędzie('ie  Ojca 
mojego  w  Imię  moje,  dane  wain  bę(lzi(\  (flob.  XIV,  ^/). 
Ale  obiecuje  tu  kazdcnnu  chrzciścijaninowi,  że  będzie^  wy- 
słuchanym i  to  nittzawodnic^  j<'śli  [)rosić  będzii^  /,  j)rawdzi- 
wą  nfriońcią  i  wytrwałością.      Ah'   ih'/,  1o    rz<'czy  |)otrzeba. 
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aby  modlitwa  była  doskonalą,  jakiej  Chr\stus  wymaga? 
Pnmć  10  imię  Jezusa  Chrystusia:  krótkie  te  słowa,  ale  wiele 
rzeczy  w  sobie  zawierają.  A  iiajj)rzód  oznaczają  one,  że 
mamy  prosić  Boga  o  rzeczy  duchowne,  to  jest:  o  łaskę  o- 
świecenia,  nawrócenia  się  gruntownego,  o  łaskę  wytrwa- 
łości na  drodze  zbawienia  aż  do  śmierci  i  wykonywania 
cnót  chrześcijańskich.  Te  dobra  duchowne  są  rzeczywi- 
ście przyobiecane  przez  samego  Zbawiciela  modlitwie  po- 
kornej, gorliwej  i  wytrwałej;  a  te  otrzymujemy  od  Ojca 
niebieskiego  przez  nieskończone  zasługi  Jezusa  Olirystusa. 
Prosić  w  imię  Jezusa  Chrystusa  jest  to  także  błagać  o  rzeczy 
doczesne  o  tyle,  o  ile  te  podobają  się  Bogu,  i  nie  sprzeci- 
wiają się  zbawieniu  naszej  duszy,  jak  to  uczynił  sam  Bo- 
ski Zbawiciel,  gdy  w  ogrodzie  Oliwnym  prosił  o  oddalenie 
kielicha  cierpień,  ale  z  zupełnem  zdaniem  się  na  wolę  swe- 
go niebieskiego  Ojca.  Bogactwa,  zaszczyty,  zdrowie,  ma- 
jątek, mogą  się  stać  niebezpieczną  przepaścią,  która  dusze 
nasze  łatwo  pochłonąć  może.  A  zatem  prosić  Boga  bez- 
względnie o  dobra  doczesne,  jest  to,  nie  modlić  się  wcale 
w  Imię  Jezusa  Chrystusa.  ,, Skoro  prosimy  o  rzecz,  która - 
by  była  szkodliwą  dla  duszy  naszej,  nie  modlimy  się  w 
Imię  Zbawiciela,''  mówi  święty  Augustyn.  A  ztąd  jasno 
wynika,  że  modląc  się  o  rzeczy  doczesne,  nie  możemy  być 
pewnymi,  iż  wysłuchani  zostaniemy,  ponieważ  nie  poj- 
mujemy, czy  takowe  będą  korzystne  dla  naszego  zbawienia, 
lub  nic.  Prośmy  więc  o  rzeczy  wprost  odnoszące  się  do 
tej  wi(dkiej  sprawy,  a  wtedy  niezawodnie  otrzymamy  łaski 
i  sposoby  do  pozyskania  szczęścia  wiekuistego.  Ale  gdy- 
byśmy nie  })rac()wali  wsj)ólnie  z  łaską,  wtedy  ani  nasze 
modlitwy,  ani  łaska  za])ewnić  tego  nie  zdołają.  Albowiem 
Pan  .Jezus  nas  upomina,  abyśmy  ]^rzez  pokutę  niebo  dla 
siebie  wyjednywali,  ale  sam  nie  nakazuje  abyśmy  codzien- 
nie oflmawiali  taką  lub  inną  modlitwę,  lub  pewną  ich  licz- 
bę, albo  w  taki  a  taki  dzień,  w  tem  lub  w  owem  miej- 
scu i  t.  ]). 

Szymon.  A  więc  nie  jest  chwalebną  rzeczą  odbywać 
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noweauy,  trzydniuwki  lub  nabożeństwo  majowe,  mar- 
cowe, czerwcowe,  i  t.  p.  na  cześć  Najświętszej  Panny 
lub  Świętych  Pańskich? 

Proboszcz.  Nic  podobnego  tu  nie  powiedzia]em,  mój 
przyjacielu;  w  tych  nabożeństwach  sama  liczba  dni  ma 
swoje  piękne  znaczenie  i  słuszne  powody;  gdyż  podaje  spo- 
sobność rozmyślania  codziennie  cnót  szczegółowych  przez 
świętego  spełnianych,  potrzeba  więc,  aby  jakaś  liczba  dni 
była  oznaczoną;  nie  należy,  atoli  liczby  dni,  lub  godzin, 
poczytywać  za  coś  istotngo. 

Szymon.  Co  się  rozumie  przez  Wyznaivcó%v?  często 
bowiem  czytałem  i  słyszałem  to  imię  wspominane. 

Proboszcz.  Toż  to  właśnie  jest,  o  czem  zamierzałem 
mówić.  Nazywamy  Wyznawcami  tych,  którzy  nie  mieli 
sposobności  do  poświęcenia  swego  życia  za  wiarę,  ale  któ- 
rzy przez  cały  swój  żywot  okazywali  się  prawdziwymi 
sługami  Jezusa  Chrystusa.  Każdy  chrześcijanin  powi- 
nien być  męczennikiem  przez  swoje  uczucia,  to  jest  powi- 
nien być  gotów  raczej  życie  poświęcić,  aniżeli  obrazić 
Boga  postanowieniem  przeciwnem  wierze  i  cnocie.  Czy 
taki  miał  sposobność  poświęcenia  życia  za  wiarę  lub  nie; 
to  nie  należy  do  rzeczy.  Jeżeli  bowiem  chrześcianin  po- 
siada w  swej  duszy  stałość  męczennika  i  wytrwałość  aż 
do  końca  w  dopełnianiu  przykazań  boskich,  tern  samem 
zasługuje  na  koronę  i  nagrodę  wybranycli,  jaką  otrymują 
prawdziwi  męczennicy.  Ci  ostatni  doznawali  szczegól- 
nego poszanowania  w  Kościele,  ponieważ  śmiercią  swoją 
dali  najświetniejszy  dc^wód  wiary  i  yjrzywiązania  do  obo- 
wiązków clirześcijańskicli;  jednak  nie  wątpimy,  aby  życie 
świątobliwe  i  żarliwe  nie  zasługiwało  w  obliczu  Koga  na 
tę  samą  chwałę:  ponieważ  zflarzają  się  wypadki,  w  któ- 
rych daleko  może  tnidnif^j,  a  więc  większą  zasługą  jest 
żyć  długo  w  nstawiczjiych  pokusach  [)rzez  całe  życi(^  ani- 
żeli wytrzyiDać  w  ciągu  kilku  flni.  godzin,  icliwil  ti^wogc 
Śmierci  i  męki  j)rz(;Hhid(>wców. 

Szj^mon.     Znnjfhiją    sic  Indzie,    których   cał(^   życie 
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jest   niejako  jednym  a  ciągłym  pasmem  eierpieii  i  prześla- 
dowań. 

Proboszcz.  Tak  jest,  jeżeli  je  tylko  ludzie  znoszą 
dla  miłości  Jezusa  Chrystusa,  albo  jeśli  mu  je  przynaj- 
mniej ofiarują,  wtedy  i  Jezus  Chrystus  nie  omieszka  u- 
wieńczyć  ich  taką  samą  koroną,  jak  tylu  świętych  mę- 
czenników. Powiedziałem  to  dla  zachęcenia  was  do  praw- 
dziwego życia  chrześcijańskiego  i  zamiłowania  cnoty; 
ponieważ  odkąd  ustały  już  czasy  prześladowania,  chrześ- 
cijanin winien,  że  tak  powiem,  stać  się  męczennikiem  nie- 
krwawym.  to  jest  wyznawcą.  Wszyscy  chrześcijanie  u- 
mierający  w  stanie  łaski,  są  tyluż  i  takimi  wyznawca- 
mi, a  spodziewać  się  należy,  że  i  pomiędzy  wami,  w  po- 
śród waszych  krewnych,  sąsiadów  i  przyjaciół,  wielu 
takich  wyznawców  się  znajduje.  Biada  nam,  jeśli  po 
śmierci,    do  nicli  nie  będziemy  zaliczeni. 

Szymon.  A  więc  znajduje  się  daleko  więcej  Wy- 
znawców, aniżeli  ci,  o  kt(')rych  jest  w  kalendarzacli 
wzmianka^ 

Proboszcz.  Na  nicby  się  nie  przydało  być  zapisanym 
w  kalendarzu,  jeśliby  się  nie  było  zapisanym  w  księdze 
żywota.  Kalendarz  obejmuje  zaledwie  cząstkę  imion 
niezliczonych  świętych,  których  rzeczywiście  uwielbiamy 
na  ziemi;  lecz  znajduje  się  inna  księga  daleko  obszerniej- 
sza, która  zawiera  wyl<az  imion  wszystkich  świętych, 
uznanycli  za  takicłi  przez  Kościół  katolicki,  a  tę  księgę 
nazywany  Martyrologiinn.  Wprawdzie  święci  nie  pozy- 
skują żadnego  zaszczytu  ztąd,  że  są  w  tej  księdze  zapisani, 
gdyż  dla  tego  nie  stają  się  ani  więcej,  ani  mniej  szczę- 
śliwymi w  niebie,  ale  naszą  jest  potrzebą  znać  liczbę 
świętych,  o  którycli  wiemy  z  największą  możebną  pewno- 
ścią, że  są  uczestnikami  szczęścia  wiekuistego.  Te  imio- 
na są,  że  tak  powiem,  rodowodem  Matki  Kościoła  świę- 
tego, którym  udowadniamy,  że  nauka  prawdziwa  Jezusa 
Chrystusa  tworzy  rzeczywistych  świętych.  A  dalej,  alboż 
nam  samym  nie  ])otrzeba    wiedzieć  o  pewnej  liczbie  świę- 
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tych,  którzy  nam  służyli  za  wzór  do  urządzenia  naszego 
życia?  Wreszcie  oni  swojem  pośrednictwem  wyjednywają 
nam,  u  Ojca  niebieskiego  łaski,  odnoszące  się  do  duszy 
i  do  ciała.  Byłoby  bardzo  źle,  gdyby  w  niebie  znajdowali 
się  ci,  i  tylu  tylko  świętych,  których  imiona  wyczytujemy 
w  kalendarzach,  lub  Martyrologjach.  Wszyscy  powołani 
jesteśmy  do  tego,  abyśmy  zostali  świętymi,  a  ci  którzyby 
nie  zostali  policzonymi,  czy  to  bezpośrednio  po  śmierci, 
czy  po  odbyciu  pokuty  w  czyścu,  niezawodnie  należeliby 
do  liczby  potępionych. 

Szymon.  A  któż  może  orzekać  o  umieszczeniu  świę- 
tego w  kalendarzu  lub  Martyrologjam? 

Proboszcz.  Odbywało  się  to  rozmaicie  w  różnych 
epokach;  dziś  o  tem  orzeka  Stolica  Apostolska,  a  takie 
orzeczenie  nazywa  się  Kanonizacją,  W  pierwszych  wie- 
kach chrześcijańskich  nie  używano  jeszcze  stałej  uro- 
czystej formy  przy  kanonizacji  świętych.  Biskupi  tylko 
starali  się  o  Akta  wiarogodne  męczenników,  przez  nota- 
rjuszów  do  tego  przeznaczonych  spisane,  a  często  nawet 
wypisywano  te  relacje  autentyczne  z  Akt  trybunałów 
pogańskich.  Rozbierali  następnie  szczegółowo  okoliczności 
śmierci  męczenników;  a  skoro  otrzymali  przekonanie,  iż 
Męczennik  poniósł  śmierć  jedynie  za  wiarę  i  cnotę,  wtedy 
dozwalali,  aby  te  sprawozdania  były  odczytywane  na 
publicznem  zgromadzeniu  wiernych,  i  polecano,  aby  ich 
imiona  były  wpisywane  w  Listy  czyli  Katalogi  nazwane 
IJyjdychariti,  i  aby  były  wspominane  publicznie  w  czasie 
Najświętszej  Ofiary.  Gdy  to  nastąpiło,  Męczennik  już 
był  kanonizowanym,  czyli  uznanym  za  świętego  a  to 
z  j)OWodu,  iż  imię  jego  ])ublicznie  podczas  Mszy  świętej 
w  Kanonie  wsiiominaiio.  I  ztąd  nazwa:  Kaiionizacja. 
Tak  więc  każdy  Biskuj)  mógł  przedstawiać  męczenników 
do  uwielbiania  ])ublicznego  wiernym  w  swojej  dyecezji. 
Biskui)i  posyłali  soł)ie  nawzajem  1(^  budujące  sprawozda- 
nia, a  tym  sposobem  cześć  większej  części  inęczcnnik(')W 
coraz    więcej  a  więcej    się    upowszechniała.     'i'e    wykazy 
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imion  świętych  powiększały  się  w  wielu  krajacli  i  dyece- 
zjacli,  i  utworzyły  następnie  księgi,  które  my  nazywamy 
kalendarzami  czyli   Martyrologjami  Świętych. 

Szymon.  Mówił  ksiądz  Proboszcz  tylko  o  Męczenni- 
kach, a  nic  nie  wspominał  o  innych  Świętych.  Czy  to 
tylko  same  imiona  Męczenników  były  wpisywane  w  te 
wykazy   Świętych? 

Proboszcz.  W  pierwszych  wiekach  rzeczywiście 
samych  tylko  Męczenników  imiona  wzbogacały  kata- 
logi Świętych.  Wiecie  bowiem,  że  wtedy  wielka  li- 
czba wiernych  poświęcała  swe  życie  za  wiarę  chrześcijań- 
ską, tak  iż  można  było  nie  dostrzedz  pobożności  innych 
lubo  iiajżarliwszych  chrześcijan,  którzy  żyjąc  świątobliwie 
umierali  śmiercią  sprawiedliwych,  co  bynajmniej  nie 
liczyło  się  do  rzeczy  nadzwyczajnych,  i  owszem  było  rzeczą 
bardzo  powszednią.  Później  dopiero,  kiedy  prześladowania 
ustały,  poczęto  uwielbiać  i  wjńsywać  w  katalogi  Świętych 
zarówno  tych,  którzy  wyznawali  swą  wiarę  w  inny  spo- 
sób, lubo  za  nią  nie  umierali.  Święty  Marcin,  biskup 
z  Tours  i  święty  Hilary,  biskup  z  Poitiers,  żyjący  obaj 
w  czwartym  wieku,  byli  wpisani  w  poczet  Świętycli,  jako 
Męczennicy  niekrwawi,  czyli    Wyznawcy. 

Szymon.  Czy  są  jeszcze  Biskupi,  którzy  wpisują 
w  taki  katalog  wiernycli  umierających  w  stanie  świąto- 
bliwości:* 

Proboszcz.  Teraz  nie,  gdyż  jak  już  i)owiedziałem, 
prawo  to  zastrzeżone  zostało  tylko  Stolicy  Apostolskiej, 
a  to  dla  tego,  że  w  różnych  dyecezjach  nie  można  było 
w  sprawie  tak  ważnej  postąpić  z  całą  wymaganą  dokła- 
dnością. Jan  XV  Papież  w  roku  ^.)87,  był  pierwszym, 
który  kanonizował  świętego  Ulryka,  biskupa  Augsbur- 
skiego na  koncyljum  zgromadzonem  w  Rzymie.  Tę  de- 
cyzję poprzedził  najściślejszy  rozbiór  cnót  i  cudów  tego 
świętego  i  rozbiór  takowy  jest  początkiem  kanonizacji 
formalnej  i  uroczystej,  jaka  się  do  dziśdnia  odbywa.  Od 
tego  czasu    bardzo    rzadko  napotykamy  kanonizacje   albo 
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beatyfikacje  dopełniane  przez  Biskupów,  ale  sami  Papieże 
rozbierają  nastręczające  się  wypadki  tak,  iż  kanonizacja 
Świętych,  stała  się  jednym  z  wyłącznycli  i  najważniej- 
szych przywilejów  Stolicy  Apostolskiej. 

Szymon.    Wspomniał   dopiero  co,  ksiądz  Proboszcz, 
o  beatyfikacji;  czy  ona  jest  to  samo,  co  i  kanonizacja? 

Proboszcz.  Te  wyrazy  prawie  toż  samo  oznaczają, 
ponieważ  ten,  który  jest  błogosławionym,  jest  również 
świętym;  a  ten  kto  jest  świętym  jest  zarazem  i  błogosła- 
wionym; jednak  zachodzi  pewna  różnica  pomiędzy  temi 
wyrażeniami.  To,  co  nazywano  niegdyś  beatyfikacją, 
zasadzało  się  na  tern,  że  Biskup  kazał  wydobyć  szczątki 
jakiegoś  pobożnego  Sługi  Bożego,  umieszczał  je  w  pię- 
knym sarkofagu  i  nakazywał  obcliodzić  jego  pamiątkę 
w  swojej  dyecezji^).  Takim  sposobem  Perpetuus,  biskup 
z  Tours  wydobył  szczątki  świętego  Marcina,  jednego  ze 
swoich  poprzedników,  po  upływie  sześćdziesięciu  czterecli 
lat  od  jego  śmierci  i  wystawił  je  publicznie  ku  czci  ludu. 
Skoro  zaś  Stolica  święta  uprawniła  podobną  beatyfikację, 
wtedy  cześć  tego  świętego  stała  się  powszechną  w  Koście- 
le, i  było  to  prawie  to  samo,  co  dziś  kanonizacja  oznacza. 
Lecz  teraz,  kiedy  święta  Stolica  zastrzegła  sobie  prawo 
beatyfikacji,  równie  jak  i  kanonizacji,  te  dwa  wyrazy 
można  w  ten  sjjosób  odróżnić:  kanonizacja  jest  ostatnieni 
stanowczem  orzeczeniem  Głowy  Kościoła  zatwierdzają- 
cem,  że  błogosławiony  uznany  został  za  świętego,  i  jako 
taki  jftst  zalecony  czci  całego  Kościoła  katolickiego; 
beatyfikacja  zaś  jest  przygotowaniem  do  kaii(.iii';acji, 
a  jako  decyzja  przedstanowcza  Zastę])cy  Jezusa  Chrystu- 
sa,   dozwala    wiernym    uwielbiać  takiego  sługę     Bożego. 


•)  Nazywaj;^  w  jyzyku  Kościoła  katolickioł^^o  Shi<,^a  Hożym 
chrześcijanina  zmarłcf^o  w  staiiio,  świątobliwości.  Tytuł  zaś  rv:ci^o. 
(Ino^o:  (yenorabilis)  dawajio  tcimi,  któr('^'-o  procos  hoatyfikacyjny 
przed  wstępnym  wyrokiem  pr/.rz  Kościół  oizoczonym,  ł)ył  n/nnny 
jako  już  rozpoczęty. 
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Słowem,  przez  beatyfikację  Papież  dozwala  niektórym 
kościołom,  dyecezjoni,  lub  krajom,  a  przez  kanonizację,  za- 
leca całemu  światu  katolickiemu  uwielbiać^*  jakiego  świę- 
tego. Przed  kilku  wiekami,  beatyfikacje  odbywały  się  w 
Rzymie  bez  szczególnych  ceremonji,  ale  wprost,  przez  wy- 
rok Apostolski.  Dopiero  Aleksander  VII  był  pierwszym, 
który  uroczystym  sposobem  dopełnił  w  kościele  Watykań- 
skim beatyfikacji  świętego  Franciszka  Salezego.  Odtąd 
Papieże,  jego  następcy,  poszli  za  tym  przykładem:  a  toż 
samo  stało  się  i  z  kanonizacjami.  Nie  potrzebuję  i)0w ta- 
rzać, że  ani  beatyfikacja,  ani  kanonizacja,  nieba  świętym 
nie  otwierają;  tylko  obadwa  te  obrzędy  oznaczają,  że  po 
dojrzałem  zbadaniu  icli  życia,  śmierci  i  cudów  zdziałanych 
za  ich  pośrednictwem,  nie  można  wątpić  o  ich  wiecznej 
szczęśliwości. 

Tomasz.     Zaiste,  takie  badanie  mało  co  znaczy. 

Proboszcz.  Mylisz  się  Tomaszu,  jeżeli  mniemasz, 
że  takie  badanie  odbywa  się  bez  najściślejszej  dokładno- 
ści. We  wszystkich  czasach  Papieże  uważali  beatyfika- 
cję jak  równie  i  kanonizację  świętych  jako  sprawę  zawisłą 
więcej  od  zamiarów  Boga,  aniżeli  od  mądrości  ludzkiej, 
i  dla  tego  nie  zaniedbywali  nigdy  wzywania  pomocy  Du- 
cha świętego  j)rzez  gorliwe  i  i)okorne  modły.  Obok  tego, 
sposoby  ludzkie  nie  byw^ają  tu  zaniedbywane,  a  wszelkie 
poszukiwania  są  dopełniane  i.  najściślejszą  })ilnością, 
z  największą  roztropnością,  i  z  najdojrzalszą  rozwagą. 
Z  początku  I^apieże  poprzedzali  kanonizacje  koncyljami; 
lecz  nieco  później  odbywano  takowt^  bez  tycli  zgromadzeń 
kościelnych,  ale  je  tylko  Ojciec  Święty  rozpatrywał 
z  Kardynałami  i  Biskupami.  Dzisiaj  rozbierają  te  ważne 
sprawy,  na  wielkiej  Kadzie  Jego  Świątobliwości  Papieża 
i  w  Jego  obecności,  wprzód  nim  proces  oznajmi  godność 
tego,  który  ma  być  kanonizowany.  Poszukiwania,  czyli 
śledztwa  odnoszą  się  szczególniej  do  tych  dwóch  okoli- 
czności: I-o)  oprócz  tego,  że  zmarły  przedstawiony  do 
kanonizacji  nie  powinien  budzić  najmniejszej  wątpliwości 
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co  do  wiary  i  obyczajów,  powinien  on  nadto  odznaczać  się 
cnotami  heroicznemi,  to  jest  takiemi,  które  nietylko  na- 
leżą do  pospolitego  życia  pobożnego,  ale  jeszcze  wykazują 
doskonałość  nadzwyczajnie  wielką;  2 -o)  potrzeba,  aby 
cuda  wiarogodne  autentycznie  zaświadczały  jego  świętość. 
Nie  masz  może  processu  w  świecie  całym  ulegającego  tak 
ścisłemu  śledztwu  jak  proces  beatyfikacji,  albo  kanoni- 
zacji. Uczeni  mężowie  są  wyznaczeni  do  zbadania  cnót 
i  cudów  sługi  Bożego,  a  nie  mniej  też  i  do  zbijania  i  za- 
przeczania przytoczonych  dowodów  i  to  nawet  z  urzędu.  ^) 
Teologowie  najzdolniejsi  i  lekarze  na j biegle jsi,  przed- 
wstępnie rozbierają  cuda  przedstawione  jako  fakta  pra- 
wdziwe i  nadprzyrodzone,  a  dopiero  po  zbiciu  wszelkich 
zarzutów,  po  rozwiązaniu  wszelkich  trudności  tak,  iż  nie- 
podobieństwem jest  rozumnie  wątpić  tak  o  rzeczywistości 
cnót,  jak  i  o  autentyczności  cudów  przytoczonych,  przystę- 
pują do  samej  kanonizacji.  Sami  protestanci  podziwia- 
ją dokładność  i  roztropność,  z  jaką  Kościół  postępuje 
w  podobnych  okolicznościach.  -) 

Jeden  z  największych  papieżów  wieku,  Benedykt 
XIV  będąc  jeszcze  Kardynałem,  był  wyznaczonym  na 
referenta  w  pewnej  sprawie  beatyfikacyjnej.  Grdy  się 
w  swoim  gabinecie  zatrudniał  przygotowaniem  do  urzędo- 


')  Kardynał,    pcłnij^cy    ten    obowis^zek,    zowie   si^':    dtaholus 

KOTAK. 

^)  Zwykk',  przystępuj?^  do  beatyfikacji  sługi  Bożego  w  pic^cdzie- 
.sij^t  lat  po  jego  Amierci.  Po  upływie  tego  terminu  Kongregacja 
Obrzędów  rozpoznaje  dzieła,  jeżeli  jakie  zostawił.  Potem  zawie- 
szaj?} bieg  procedury  przez  lal  dziesięć;  następnie  Ojciec  J^więty 
wyznacza  komisarzy  do  zbadania  na  miejscu,  w  ktorem  żył  sługa 
Boży,  cnót  i  rzeczy wistoAc^i  cudów,     ('notami  temi   są: 

•-o)  Cnoty  teologiczne:   wiara,    nadzieja  i  miłoAc. 

^-o)  Onoty  kardynalne:  męztwo.  loztropnoAe,  wst  r/emięźliwofśe 
i  sprawiedliwo^(^.  Dopicio  po  łych  pr/e(lwstępnyeli  l):id;iniii(li  i-oz- 
poczyna  się  wła.4ciwie  lak  zwany    pioces    kononi/aeji. 
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wego  przedstawienia  wielkiego  zbioru  Aktów,  dwaj  pro- 
testanccy Anglikanie  przybyli  do  niego  z  wizytą.  Zaledwo 
zaczęto  rozmowę,  kiedy  wywołano  Kardynała.  Ten  prze- 
prosił odwiedzającycli  cudzoziemców,  aby  raczyli  mieć  go 
za  wytłumaczonego,  że  ich  musi  na  chwilę  opuścić  i  zaclięcił 
ich  do  przejrzenia  Aktów  podczas  jego  nieobecności; 
propozycja  została  przyjętą.  —  Śledztwo,  zeznania  świa- 
dków, sprawozdania  cudów,  wszystko  było  przejrzane, 
sprawdzone  i  zbadane,  podczas  nieobecności  Kardynała, 
która  się  nadspodziewanie  długo  przeciągnęła.  Powra- 
cający Kardynał  zapytał:  cóż  sądzicie  o  naszem  śledztwie^ 
Gdyby  osoba,  o  której  jest  wzmianka  w  przejr/jmycli 
przez  nas  papierach,  odpowiedzieli  Anglicy,  nie  hyła 
kanonizowaną,  wtedy  nikogobyście  nigdy  nie  kanonizo- 
wali. A  więc  te  dowody  zdają  się  wam  być  wystarcza- 
jącymi^ Aż  nadto.  My  jednak  więcej  wymagamy, 
aniżeli  Panowie,  odrzekł  Kardynał,  a  jeżeli  ważniejsze 
nie  znajdą  się  świadectwa,  sprawa  będzie  zaniechaną. 
Dwaj  Anglicy  oddaliwszy  się  mówili  do  siebie:  święci 
Kościoła  Rzymskiego  przechodzą  tak  dobrą  próbę,  iż  nawet 
najgodniejszy  człowiek  nie  życzyłby  sobie,  aby  jego  pocz- 
ciwość ulegała  podobnym  badaniom.  (Gaume). 

Szymon.  Wspominał  nam  ksiądz  Proboszcz,  że  ka- 
nonizacje odbywają  się  bardzo  uroczyście,  prosimy  przeto 
opowiedzieć  nam  obrzędy  przy  tej  sposobności  używane. 

Proboszcz.  Według  obecnej  organizacji  sprawa  ta 
w  ten  sposób  się  odbywa.  Skoro  proces,  o  którym  mowa, 
zostanie  ukończony,  Papież  zbiera  wielką  Radę  Kardy- 
nałów i  Biskupów  i  oznacza  dzień  kanonizacji  uroczystej. 
W  dniu  oznaczonym  Ojciec  święty  wcłiodzi  do  kościoła 
świętego  Piotra,  bogato  przyozdobionego,  otoczony 
Kardynałami,  Biskupami  i  innymi  Prałatami:  ci,  którzy 
dotąd  zajmowali  się  pracami  przygotowawczemi  przycho- 
dzą po  wspaniałej  ])rocesji,  w  czasie  której  niesiony  bywa 
z  wielką  okazałością  obraz  I^łogosławionego,  i  wnoszą 
prośbę  do  I^ipieża   siedzącego   pod  baldachimem,    aby  ra- 
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czył  policzyć  w  poczet  świętych  Błogosławionego  sługę, 
którego  proces  został  ukończony.  Tę  prośbę  jeszcze  po 
raz  drugi  powtarzają.  Potem  Papież  oznajmia,  że  nie  śmie 
wprzód  w  tej  mierze  decyzji  wyrzec,  dopóki  nie  wezwie 
pomocy  Kościołem  rządzącego  Ducłia  świętego.  Śpie- 
wają Litanje  do  Wszystkich  Śtviętych  a  potem  Veni 
Creator.  Obrońca  sprawy  staje  po  raz  trzeci  przed  tronem 
papiezkim  idoprasza  się  kanonizacji;  potem  obraca  się  do 
ludu  i  oznajmia  że  Zastępca  Jezusa  Cłirystusa  postanowił 
przystać  na  kanonizację;  nareszcie  następuje  wyrok  uro- 
czysty, którym  Papież  oznajmia  i  stanowi,  że  Błogosła- 
wioay  powinien  być  w  poczet  świętycłi  policzony.  Po  tym 
wyroku  śpiewają  Te  Deum  przy  odgłosie  wszystkicłi. 
dzwonów  i  liuku  dział  z  zamku  świętego  Anioła,  następnie 
odbywa  się  Msza  uroczysta  na  cześć  świętego,  którego 
imię  kilkakrotnie  w  ciągu  tej  ofiary  bywa  wspominane. 
Z  kościoła,  świętego  Piotra  udają  się  processjonalnie  do 
innego  kościoła,  w  którym  uroczystość  nowego  świętego 
obcłiodzoną  bywa  po  raz  pierwszy.  Wszyscy  należący  do 
tego  orszaku  trzymają  w  rękacli  gorejące  świece,  i  po- 
przedzani są  cłiorągwią,  na  której  obraz  święty  jest  odma- 
lowany. Odpust  zupełny  udzielany  bywa  wszystkim 
wiernym  odwiedzającym  ten  kościół,  którzy  dopełnili 
Sakramentu  Pokuty,  i  przyjęli  najświętszą  Kucharystję. 
Winienem  tu  jeszcze  wspomnieć  o  jednym  obrzędzie 
szczególnym,  który  odbywa  się  w  ciągu  wielkiej  Mszy 
j)ontyfikalneJ.  W  czasie  Ofertorium  trzecłi  Kardynałów, 
z  którycłi  jeden  jest  Biskuj)em,  drugi  Kapłanem,  a  trzeci 
Dyakoiiem,  przynoszą  Ojcu  świętemu  clileb,  wino, 
gołębicę,  synogarlicę  i  inne  ptaki  pomieszczone  w  kJatce. 
Dawniej  wypuszczano  na  wolność  te  ptaki  podczas  tej 
ceremonji,  ale  dzisiaj  zwyczaj  ten  nie  istnieje.  Możti  na- 
si ojcowie,  w  pięknej  f)rostocie  swej  wiary,  chcieli  pizez 
to  oznaczyć  uw(;inienie  świętych  z  więzów  ziemskicłi, 
i  przeniesienie  ich  do  nieba,  gdzieś  w  towarzystwie  Ani()h')W 
otaczają  tron  Boga.      Ofinrn  chleb;!  i  wina  jest    j)o/()stah)- 
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ścią  (lawaego  zwyczaju,  którym  (•hrześcijaiiie  skradali  te 
ofiary  na  służbę  ołtarza  i  na  własną  ]voniunję.  Dodawano 
również  gołębie  i  synogarlice  na  pamiętkę  i  dla  naślado- 
wania ofiary,  przez  Maryę  wykonanej,  w^  czasie  gdy  ofia- 
row;łła  Syna  swego  w  kościele  jerozolimskim.  Może 
również  to  ptactwo  tak  czyste  i  przyjemne  wyobr;  żać 
cnoty  świętego,  a  mianowicie  czystość  jego  duszy. 

Szymon.  Radbymbyć  obecnym  na  takiej  kanonizacji. 
Proboszcz.  Te  obrzędy  są  niewątpliwie  wysokie 
i  szczytne,  lecz  jakakolwiek  byłaby  icli  piękność,  to  jednak 
nieporównanie  jest  rzeczą  zacniejszą  kiedy  clirześcijanie 
obierają  sobie  świętycli  za  wzór  do  naśladowania  ich  cnót 
i  starają  się  naśladować  je  swojem  postępowaniem.  Ta 
uwaga  j)rzypomina  świętych  Wyznawców,  o  których  po- 
przednio mówiłem.  Jeżeli  zwrócicie  na  nich  uwagę,  to 
dostrzeżecie,  że  oni  należą  do  najrozmaitszycłi  stanów. 
Są  pomiędzy  nimi  święci  l^iskupi,  kapłani,  zakonnicy, 
pustelnicy,  ojcowie  rodzin,  bogaci  i  ubodzy,  kr(')lowie, 
rolnicy,  służący  i  żebracy,  a  każdy  z  nicłi  okazuje  nam 
właściwe  cnoty,  jakiemi  się  szczególniej  odznaczał,  stara- 
jąc się  we  wszystkich  innych  doskonalić.  Wspomnę 
tylko  o  niektórych. 

Uwielbiamy  naprzykład  w  świętym  Antonim  Pade- 
wskim jego  żarliwoćć  w  modlitwie,  w  świętym  Dominiku 
gorliwość  w  opowiadaniu  słowa  Bożego;  w  świętym  Aloj- 
zym i  w  świętym  Kazimierzu  wielkie  zamiłow^anie  czysto- 
ści;  w  świętym  Bernardzie  i  w  świętym  Liguorym  tkliwą 
miłość  ku  Najświętszej  Maryi  Pannie:  w  świętym  Wincen- 
tym z  Pauli  wzór  miłości  bliźniego;  w  świętym  Franciszku 
z  Asyżu  pogardę  majątków  doczesnych;  w  świętym  Józefie 
Kalasantym  i  w  świętym  Kilii)ie  Nereuszu  i)rzywiązanie 
do  dzifci.  ^)  Dawne  j)odanie  głosi  o  świętym  Mikołaju, 
że  wyjednywał  posagi  dhi  ubogicli  panien  i  takowe  nie- 
postrzeżony    wrzucał   oknem    do    icli    mieszkania,  i    ztąd 


'*)  W    SS.  Alojzym.  Stanisławie  Kostka  niewinność  dziewicza.* 
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poszedł  zwyczaj  udzielania  podarunków  i  rozmaitycli  nie- 
spodzianek w  dniu  jego  uroczystości.  A  tak,  każde 
święto  w  szczególności  przedstawia  nam  cnotę  nową  do 
naśladowania;  korzystajmy  więc  z  nauk,  jakie  nam 
święci  nastręczają,  abyśmy  naśladując  ich,  stali  się  do- 
skonałymi chrześcijanami  czyli  świętymi. 

Szymon.  Nasze  niewiasty  ubolewają,  że  ksiądz 
Proboszcz  nie  wspomina  o  świętych  płci  niewieściej,  które 
są  ich  przedstawicielkami. 

Proboszcz.  Cnoty,  o  których  wspomniałem,  zaleca- 
ją się  do  naśladowania  wszystkim  bez  wyjątku,  a  zatem 
zarówno  i  płci  niewieściej;  spodziewam  się  jednak,  że 
żal  ich  niedługo  potrwa,  i  że  się  natychmiast  zupełnie 
uspokoją  skoro  powiem,  że  pomiędzy  świętemi  płci  nie- 
wieściej dwa  oddziały  Kościół  utworzył;  w  pierwszym  są 
święte,  które  aż  do  końca  swego  życia  stan  panieński 
zachowamy,  do  drugiego  zaś  należą  niewiasty,  które  w  sta- 
nie zamężnym  lub  wdowim,  prowadziły  życie  bogobojne 
i  chrześcijańskie.  Powiedziałem  już  tłómacząc  Litanję 
do  Najświętszej  Panny,  w  jak  wielkiem  poszanowaniu 
Kościół  miał  stan  panieński.  Jeśli  więc  niewiasta  zacho- 
wała przez  całe  życie  czystość  panieńską  na  wzór  swego 
boskiego  Zbawiciela  i  wyznawała  Gro  życiem  doskonałem, 
wtedy  Kościół  z  radością  wpisuje  jej  imię  w  katalog  świę- 
tych, i  uwielbia  jako  najszlachetniejsze  swe  członki. 
Objawiamy  tym  serdeczniejsze  uwielbienie  dla  i);inien, 
które  z  wieńcem  czystości  połączyły  koronę  męczeńską. 
O  ile  bowiem  płeć  niewieścia,  w  porównaniu  do  mężczyzny 
jest  słabszą  i  ł»ojaźliw^szą,  o  tyle  cliwała  jej  jest  większą, 
griy  odnosi  zvvy('ięztwo  nad  Hwą  wrodzoną  bojaźliwością, 
i  ponosi  męczarnie  a  nawet  i  śmierć  samą  za  wiarę  i  cnotę, 
stając  się  godną  współzawodniczką  największych  })()hate- 
rów  Kwangielji.  I  dla  tego  to  Kościół  święty  tak  wielkie 
nwielbienie  okaznj(^  fihi  święt(\j  Agnieszki,  która  w  trzy- 
nastym rokn  życia  poniosła  śmierć  za  Kwangi(^Iję;  dhi 
ńwiętł*J  Katarzyny,    która  w(*dłng  dawnego  podania    l)yła 
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kołem  laiiijiną,  dla  tego,  zenie  chciała  wyrzec  się  wiary 
chrześcijańskiej;  dla  świętej  Barbary,  która  przeniosła 
więzienie  w  wieży  i  śmierć  z  ręki  ojca,  nad  ofiarowanie 
bałwanom;  dla  świętej  Agaty,  która  wolała  wycierpieć 
niewypowiedziane  męczarnie,  aniżeli  zezwolić  na  zniewagę 
czystości.  Baranek  świętej  Agnieszki,  palma  świętej 
Agaty,  wieża  świętej  Barbary  i  t.p.  oto  są  oznaki,  z  ja- 
kiemi  przedstawiają  te  święte  męczenniczki  i  stają  się  dla 
nas  wymownemi  wyobrażeniami  ich  heroizmu.^)  Jeżeli 
zaś  dziewice  chrześcijańskie  nie  są  dzisiaj  narażone  na 
męczarnie,  ani  na  utratę  życia,  dla  ocalenia  swej  nieska- 
zitelnej niewinności,  jednak  przykład  tylu  wiernych 
służebnic  boskicli  najdokładniej  przypomina  im  wartość 
tej  pięknej  cnoty,  i  zachęca  do  pokonania  nieskończenie 
mniejszycli  i  mniej  niebezpiecznych  pokus,  na  jakie  są 
wystawione. 

Kościół  uwielbia  zarówno  święte  niewiasty,  które  nie 
żyjąc  w  stanie  panieńskim,  wypełniały  z  całą  dokładno- 
ścią obowiązki  prawdziwych  clirześcijanek  i  stanu  w  jakim 
zostawały.  I  tak,  świętą  Monikę,  która  łzami  i  inodlitwą 
wyjednała  nawrócenie  syna  swego  Augustyna;  świętą 
Elżbietę,  która  usługiwała  ubogim  i  matką  dla  nich  była; 
świętą  Franciszkę  z  Chantal,  która  ustawicznie  ćwiczyła 
się  w  życiu  clirześcijańskiem  przez  uczynki  miłosierdzia; 
świętą  Marję  Magdalenę,  do  której  można  zastosować  te 
nłowa  P^wangielji,  że  większa  radość  w  niebie  z  jednego 
nawróconego  grzesznika,  aniżeli  z  dziewięćdziesiąt  dzie- 
więciu s[)rawiedliwycli,  którzy  nie  potrzebują  nawróce- 
nia. 

Moglibyśmy  tu  jeszcze  przytoczyć  inne  liczne  przy- 
kłady, które  przekonywają,  że  Kościół  zawsze  starał  się, 
aby  nam  we  wszystkicłi  stanach  przedstawiać  wzór  do 
naśladowania,  odznaczającej)  się  pol:)ożności  i  świątobli- 
wości. 


('  Zobacz  notę  )^>-cij). 
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Sądzę,  że  dosyć  powiedziałem  dla  zadowolenia  nie- 
wiast tego  zgromadzenia,  przedstawiając  im  godne  na- 
śladowania przykłady.  Nie  możemy  nigdy  dostatecznie 
ocenić  tej  świętej  skromności,  niemniej  czystości  prze- 
dziwnej i  odwagi  heroicznej,  jakie  jaśnieją  w  świętych 
Męczennikach.  Jeżeli  więc  przykłady  świętach  mężów, 
o  czem  wspomniałem,  służą  za  przykład  także  niewiastom; 
to  nawzajem  i  przykłady  świętych  niewiast  powinny 
służyć  za  wzór  mężczyznom.  Tym- to  sposobem  wszyscy 
bez  wyjątku  możemy  poznać  jakby  na  oceanie  drogę  wio- 
*dącą  do  królestwa  niebieskiego,  abyśmy  się  mogli  spo- 
łecznie odnaleźć  u  stóp  Baranka  bez  zmazy,  w  towarzy- 
stwie Najświętszej  Panny,  świętych  Męczenników, 
Wyznawców,  świętych  Panien  i  Niewiast  i  wszystkich 
chórów   Anielskich. 

Szymon.  I  to  jest  niezawodnie  najważniejszym  celem 
Kościoła  w  ustanowieniu  uroczystości  świętych  Pańskich. 

Proboszcz  Celem  Kościoła  w  ustanowieniu  tych 
świąt,  jest  w  rzeczy  samej  lo  zachęcić  wiernych  do  wzy- 
wania ich  pośrednictwa,  2 -o  przedstawić  nam  wzory  ich 
życia  i  pobudzić  do  ich  naśladowania.  Święty  Augustyn 
mówi  o  tem:  ,, Uroczystości  Męczenników  powinne  być 
dla  nas  ważnem  upomnieniem,  abyśmy  w  całem  życiu 
stali  się  przynajmniej  w  moralnem  znaczeniu  męczenni- 
kami, obumierając  dla  grzechu  i  pożądliwości.  J)ia  lego 
też  Syn  Boży  mówi:  ,,Kto  nienawidzi  swą  duszę,  (to  jest, 
kto  dręczy  swoje  ciało  i  poskramia  namiętności),  ten 
dus^ę  swą  zachowa  na  żywot  wieczny/'  8-0  Aby  święci 
byli  szanowani  na  ziemi  tak,  jak  na  to  zasłużyli  przez 
swoje  cnoty,  \  o  abyśmy  uwielbiali  Boga  w  Jego  świętycli 
jak  mówi  Król-Prorok.  J(iHli  bowiem  najmniejsza  trawka 
i  najdrobniejsze  żyjątka  niogą  nas  skłonić  do  uwielbiania 
wszech mocności,  mądrcjści  i  dobroci  Stwórcy,  nap(^łnia- 
jąc  nas  radością,  dla  czegóż  nie  mielibyśmy  cic^szyr  się 
tym  wię('ej  i  słuszniej  widząc  dowody  łaski  W  duszacli 
świł^tych  tak  pr/>Mrlzi wnic  fioskonałydi. 
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Poprzestańmy  na  tych  uwagach  i  rozejdźmy  się  w  po- 
koju, zastanawiając  się  nad  prawdami  dziś  objaśnionemi, 
a  nadewszystko  pamiętajmy  naśladować  przykłady  świę- 
tych. 

Niech  będzie  pochwa lołii/  Jezus  Chrystns. 

Na  wi^ki  wieków  Amen. 


OBJAŚNIENIA 

do  rozmowy  trzynastej. 


(1)     Godła  Aniołów  świętycli. 

Wszyscy  Ojcowie  Kościoła  uznali  według  Pisma  Świę- 
tego dziewięć  porządków  cłiórów  składającycłi  hierarchią 
duchów  niebieskich.  Te  dziewięć  chórów  różnią  się  tyl- 
ko urzędowaniem  i  stopniami  chwały,  jakiej  doznają. 

1.  Cherubiny.  (Fortes — Mocy);  zazwyczaj  malują  ich 
z  czterema  skrzydłami,  z  którysh  dwa  zakrywają  ich  ciało 
z  tyłu,  a  dwa  otaczają  je  z  przodu. 

2.  Trony,  Przedstawiają  się  z  kołami  ognistemi,  ma- 
jąc na  około  skrzydła  oczami  zaopatrzone;  umieszczają  ich 
u  podnóża  Boga  tak,  iż  Mu  niejako  za  tron  służą. 

3.  Serafiny.  Są  przedstawiani  o  dwóch,  czterech,  lub 
sześciu  skrzydłach,  są  koloru  ognistego,  a  płomienie  ich 
otaczają. 

4.  Dominationes,  (Panowania), 
o.     PotestateH.   (Siły). 

^).     Principatus.  (Książęta). 

7.  Virtntes.  (Potęgi).  Malują  ich  w  odzieniach 
białych,  przewiązanych  pasem,  niekiedy  stułą,  trzymają- 
cych w  ręku  różdżkę  lub  berło. 

8.  Archaniolowie.  Liczba  ich  jest  nieznaną;  lecz  Pi- 
smo Święte  trzech  wymienia,  to  jest:  Michała,  Gabry(^la, 
Rafała.  Święty  Micliał  jest  aniołem  walk  i  H])rawiedli- 
wości;  jego  imię  oznacza  hasło  zaHtęi)ów  niebi(?skich:  ,,Qyis 
ni  Pey^"  (kto  jest  podobnym  Hogu);  jest  on  okryty  zbroją 
wojowniczą,  trzyma  w  lewej  ręc(;  j)iiklerz  przedstawiający 
jego  imię:  ,,(^///x  nt  Pe^iH'\  Włócznia,  albo  miec^z  uzbraja 
prawą   jego   rękę:    czart  sponiewierany  strasznymi  razami 
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swego  przeciwnika,  leży  pe)d  jego  nogami.  Kiedy  go 
przedstawiają  nie  w  walce,  wtedy  jest  okryty  suknią  dłu- 
gą, włócznia  zostaje  nv  spoczynku,  trzyma  glob  świata  albo 
szale  jako  minister  sprawiedliwości  ł>oskiej. 

Światy  Gabryel  (Moj  Boża);  jest  aniołem  odkupienia, 
trzyma  lilję  w  ręce. 

Święty  Rafał  (Lekarstwo  Boże);  o  ninj  jest  t.N  Iko 
wzmianka  w  historji  Tobiasza;  przedstawiają  go  jako  po- 
dróżnego z  długą  laską  pielgrzyma,  mającą  gałkę  u  wierz- 
cliu,  niekiedy  dodają  mu  rybę. 

*.>.  Aniołowie.  (Wielbiciele)  przedstawieni  bywają 
albo  w  postaci  klęczącej,  albo  poruszający  kadzielnice,  al- 
bo niosący  pochodnie  zapalone,  albo  li  też  podtrzymujący 
koronę  nad  głową  Zbawiciela. 

Aniołowie  zaś  Ministrowie  przedstawiają  się  jako 
trębacze,  trzymający  szale  do  ważenia  dusz  i  t.  d. 

{Ei-tr.  de  Croi^nier:  Iconographie  chretienne) . 

Dodatek  o  nabożeństwie  do  św.  Józefa. 

Jednem  z  chlubnych,  opatrznościowych  św.  Teresy 
zadań  było,  rozkrzewienie  czci  św.  Józefa.  Pomiędzy  in- 
nemi  pisze  ta  święta:  ., Święty  Józef  zawsze  mnie  wysłu- 
chiwał więcej,  aniżelim  Go  o  to  prosiła  i  niżbym  się  tego 
spodziewać  mogła.  Nie  pamiętam,  ażebym  go  kiedykol- 
wiek, aż  do  dnia  dzisiejszego,  o  co  iiapróżno  prosiła.  Cóż- 
to  za  obraz  mogłabym  przedstawić  gdyby  mi  dano  wyrazić 
znakomite  łjjski,  jakiemi  mię  Bóg  obdarzył  i  niebezpieczeń- 
stwa duszy  zarówno  jak  i  ciała,  z  których  mię  wybawił  za 
pośrednictwem  tego  wielkiego  świętego.  Najwyższy  daje 
innym  świętym  dar  wspomagania  tylko  w  takicli  lub  in- 
nych potrzebach;  ale  czcigodny  św.  Józef,  wiem  o  tern 
z  doświadczenia,  rozpościera  swą  władzę  we  wszystkiem. 
Zbawiciel  chce  nas  tym  s[)osobem  nauczyć,  że  zarówno  ja- 
ko mu  był  [)()fldanym  na  tym  j)adole  wygnania  zawdzię- 
czając mu  powagę  Ojca,  żywiciela  i  nauczyciela,  tak  też 
ma  wielkie  upodobanie  spełniać  jego  życzenia  w  niebie, 
przychylając  się  do  każdej  jego  prośby.     Poznawszy  teraz 
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skutkiem  długiego  doświadczenia  zdumiewający  wpływ 
na  Boga  św.  Józefa,  radabym  cały  świat  skłonić,  aby  do 
niego  szczególniejsze  miał  nabożeństwo.  Dotąd  zawsze 
widziałam,  że  ci,  którzy  do  niego  mieli  czynem  poparte  na- 
bożeństwo, zawsze  w  cnocie  postępowali."  (^Żyivot  jej  przez 
nią  samą  skreślony). 

Święty  ten  karmiciel  Pana  Jezusa  szczególniej  bywa 
wzywanym  o  łaskę  powołania  i  pozyskania  szczęśliwej 
śmierci.  Siostra  Marya  Dyonizja  Wizytka  mawiała,  że  na- 
bożeństwo do  konającego  świętego  Józefa  sprowadza  wiel- 
kie łaski  dla  umierających  i  dla  dusz  w  czyścu  będących, 
ponieważ  św.  Józef  umierając  na  rękach  Pana  Jezusa  i 
Maryi,  nie  dostał  się  zaraz  do  nieba,  naówczas  jeszcze  nie- 
otwartego,  ale  zstąpił  do  otchłani;  a  należy  przedstawiać 
Bogu  na  korzyść  konających  i  dusz  w  czyścu  cierpiących, 
ono  zdanie  się  na  wolę  Bożą  tego  wielkiego  świętego 
rozłączającego  się  z  Jezusem  i  Maryą  pozostałymi  na  ziemi; 
trzeba  ofiarować  Bogu  jego  cierpliwość  w  otchłaniach, 
gdzie  z  upragnieniem  wyglądał  chwalebnego  dnia  Wielka- 
nocnego. 

(Z.  Aubineau:  Les  premieres  meres  de  la  Yisitation). 

(2)  Godła  Świętych  Pańskich.  Apostołów  za- 
zwyczaj przedstawiają  boso,  dla  wskazania  doniosłego  ich 
Ijosłannictwa:  ,,Idąc,  opowiadajcie  Ewangielję  wszemu 
stworzeniu,  nie  troszcząc  się  bynajmniej,  mówi  Zbawiciel, 
ani  o  torby,  ani  o  odzienie,  porzucając  nawet  obuwie."  Za- 
zwyczaj mają  księgę  w  ręce,  czem  się  różnią  od  Proroków 
trzymających  zwój  (  Volu7ne7i).  Podajemy  jeszcze  pokrótce 
znaki  charakterystyczne  każdego  z  nich  z  osobna. 

Ś^toięty  Piotr,  ma  głowę  odkrytą,  zarośniętą  tylko 
wązkim  promieniem  włosów,  trzyma  w  ręku  klucze  nie- 
bios, z  boku  znajduje  się  kogut  przypominający  jego  po- 
trójne zaj^rzanie. 

Hnńęty  ratnel,  opiera  się  na  mieczu,  którym  był  ścię- 
ty: i)łaHzcz  szeroko  sfałflowany  oznacza,  iż  l)ył  obywatelem 
Rzymu. 
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Ś'vict{/  Jan  (Ewangieliyta).  Przedstawia  się  młodym, 
trzymającym  w  ręku  kubek  zatruty,  z  którego  czasem  wąż 
«ię  pokazuje.  (Zobacz  część  I-szą). 

Świętu  Andrzej,  nosi  krzyż,  narzędzie  swej  męki.  (Krzyż 
ten  jest  poprzeczny,  z  wierzchu  i  z  dołu  pod  ostrym  kątem;. 

S/nięti/  Jakób  więkHzy,  przedstawia  się  w  szacie  i  z  la- 
ską pielgrzyma,  suknia  jego  jest  okryta  muszlami,  godło 
pielgrzymów  do  świętego  Jakóba  w  Kompostelli.  (Zobacz 
część  trzecią). 

lunety  Filip,  jako  ukrzyżowany  i  kamienowany 
w  Hieropolu  trzyma  krzyż  tryumfalny. 

świętu  Bartłomiej,  ma  szeroki  kordelris.  którym  był 
obdzierany,  nosi  swoją  skórę  na  drążku. 

Święty  Mateusz,  ma  dzidę,  którą  był  przeszyty. 

Święty  Szymon,  trzyma  piłę,  narzędzie  swej  męki; 
przedstawiają  go  t^ż  i  z  rybą. 

Święty  Juda  Tade^isz,  ma  książkę,  kij,  lub  j)ałkę. 

Święty  Jakób  niniejszy,  ma  kij  folusznika. 

Święty  Maciej,  siekierę. 

Śfrięty  Tomasz,  iż  był  kamienowanym,  ma  w  ręku 
wielki  kamień.  Architekci  średnich  wieków  czcząc  go 
jako  patrona,  dawali  mu  za  godło  węgielnicę. 

Godła  różnej  kategorji  świętych. 

Arcybisku])  przedstawia  się  z  infułą  na  głowie  i  pa- 
storałem w  lewej  ręce,  przybrany  pontyfikalnie  w  palju- 
fizu;  wierzch  pastorału  zwija  się  na  zewnątrz,  dla  ozna- 
czenia, że  władza  jego  rozciąga  się  na  zewnątrz  jego  dye- 
vcezji:  tym  to  sposobem  różni  on  się  od  Opata,  którego 
pastorał  jest  zwiniętym  na  wewnątrz,  dla  oznaczenia,  że 
władza  jego  dalej  })oza  klasztor  nie  sięga. 

Bi><ku))  przedstawia  się  jak  Arcybiskup  tylko  bez 
paljusza,  i  bez  krzyża  dwuramiennego. 

Pustelnik  nosi  długą  brodę,  przybrany  w  ubiór  krótki, 

ma  przed  sobą  truj)ią   głowę,  grubo-ziarnisty  różaniec,  wi- 

i^zący  u  pasa. 

.]f/iir/f   różni   się  od    niego  dużą   tonsurą.  kapturem  i 
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szkaplerzem . 

Męczennik  \nsi  w  ręku  palmę,  albo  narzędzie  swej  męki. 

Kapłan  bywa  w  albie,  manipularzu,  stule  i  ornacie. 

Zakonnica  miewa  zazwyczaj  szkaplerz  na  wierzchu  su- 
kni i  odpowiednie  ubranie  głowy  welonem. 

Król  nosi  koronę  i  berło. 

Żołnierz  swoją  zbroję. 

Dziewica  ubraną  bywa  w  zwykłą  suknię  z  rozpuszczo- 
nymi włosami.  Jeżeli  zaś  jest  zarazem  męczenniczką.  ma 
palmę  lub  koronę  na  ręce,  na  głowie  zaś  nosi  palmę  albO' 
koronę,  jeśli  walczyła  za  wiarę  i  dla  dziewictwa. 

Wdowy  bywają  przybrane  w  płaszcz,  welon  i  okrywkę 
na  piersiach. 

Poznawszy  do  jakiej  kategorji  należy  osoba,  której 
chcemy  dać  rysunek,  trzeba  jeszcze  upatrywać  osobliwe 
znamię,  różniące  ją  od  innych  świętych,  tejże  samej  kate- 
gorji. Dla  tego  podajemy  następne  szczegółowe  godła,, 
które  sztuka  chrześcijańska  obmyśliła  dla  świętych  więcej, 
wsławionych. 

Śvńęta  Agata  trzyma  jedną  pierś  którą  jej  wyrzyna- 
no,  u  nóg  jej  leżą  obcęgi. 

^^więta  Agnieszka  nosi  Imranka  przypominającego  jej 
imię  i  łagodność  \) 

Syńęty  Aleksy  leży  martwy  na  schodach^.) 

^^ii)ięty  Ambroży  ma  obok  siebie  rój  pszczół;  widzimy 
go  też  z  rózgą  w  ręku.  Podczas  bitwy  wydanej  w  roku. 
1881ł,  Medjolańczycy  mieli  widzieć  swego  świętego  patrona 
trzymającego  rózgę  wzniesioną  nad  nieprzyjaciółmi. 

lilv)ięta  Apolonja  ma  za  godło  obcęgi,  któremi  jej  zęby 
wyrywano. 

f^nńęta  Anna   zajęta  jest  nauczaniem  na  książce    Naj- 


')  •A^^nicszka  po  łacinie.    A(/nrs,  (K/nns,  hiuuiirk.' 
^)  *Tcn  Święty  znakom  i  to^r^  jodu  Kzyniianin  w  sam  dzień  ś5lubuj 
opuAcił  żonę,    a    |>ó;^ni<'j  wróciwszy   do  domu  rodzicielskio^n),     jako 
nieznany  żebrak,  urmn  ł  na  scliodaclj  swego  pałacu.* 
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świ^tszej    Swojej  Córki. 

Śirięti/  AnUmi  pustelnik  jest  nagabaiiy  od  jednego 
lub  więcej  czartów,  albo  też  znajduje  się  obok  niego  wieprz^ 
którego  postać  czart  przybrał.  C^zęsto  go  widać  niosi^cego 
książkę  i  dzwonek,  oparteg(^  o  krzyż  w  kształcie  litery  T 
albo  w  towarzystwie  kozła  (szatana).  Niekiedy  widać  około 
świętego  płomień,  ponieważ  poczytywano  go  za  patrona 
morowego  powietrza,  które  nazwano  płomieniem  świętego 
A/itoniei/o. 

Śtriętf/  Antoni  Padewshi  przedstawia  się  stojący  albo 
klęczący  przed  Dzieciątkiem  Jezus,  albo  je  nosi  na  rękach; 
dają  mu  czasem  osła  za  godło. 

Świętu  Augustijn  trzyma  serce  gorejące  płomieniem. 

Święta  Barbara  trzyma  wieżyczkę  albo  kielich,  nad 
którym  znajduje  się  hostja. 

Święty  7j»V;'/ir/7v/ klęczy  przed  Najświętszą  Panną,  kt()- 
ra  mu  podaje   Dzieciątko  Jezns. 

Śiriętt/  Błażej  leczy  dziecinę,  ma  za  godło  grzebień  że. 
lazny,  którym  był  umęczony. 

Śiaięta  Katarzyna  ma  koronę  królewską  na  głowie, 
w  ręku  [)almę  męczeństwa,  trzyma  koło  nabite  gwoźdźmi. 

Święta   Ceci/ija  gra  na  instrumencie. 

Świętu  Karol  Boromeusz  przedstawia  się  w  ubiorze 
kardynała  z  powrozem  zwieszającym  się  z  ramion,  klęczący 
przed  ołtarzem. 

Świętu  KrzU''<zt()f  olbrzymiego  wzrostu  niesie  Dzie- 
ciątko Jezus  na  swoich   ramionach. 

Śtrięta  Joanna  Franciszka  de  Chantal  jest  w  ubiorze 
zakonnicy    Wizytki,  trzymając  serce  w  ręku. 

Święta  Klara  trzyma  monstrancję. 

Śtriętu  Duonizy  (Areopagita)  niesie  swoją  ściętą 
głowę  w  rękach. 

Święta  I)(w<>t(i  niesie  swoją  głowę  pod  pacłią. 

ŚiriętY  l>(Hnlnik  przedstawia  się  zazwyczaj  klęczący 
przed  Najświętszą  Panną,  która  się  ze  swojem  Dziecięciem 
objawiła;  obok  niego  jest  pies  trzyn^ający   w  pysku  pocho- 
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dnie  gorejącą. 

Śtcięty  Eljasz  stoi  obok  kowadła. 

Święty  Szczepan  kluczący  umiera  pod  gradem  kamienia 
albo  też  stoi  w  dalmatyce  trzymając  kamień,  narzędzie 
swej  męki,  w  ręku. 

Śioięty  Fabjan  przedstawia  się  z  gołębicą  unoszącą  się 
ponad  jego  głową;  albo  też  klęczy  obok  kloca,  na  którym 
był  ścięty. 

Śivięty  Feliks  ma  kotwicę  za  godło. 

Śioi^ty  Franciszek  z  Asyżu  {Seraficki)  odróżnia  się 
stygmatami,  czyli  znamionami  ran  Zbawiciela. 

Śioięty  Franciszek  Salezy  trzyma  podobnież  jak  św. 
Augustyn,    serce  w  ręku. 

Święta  Genowefa  otoczona  barankami  trzyma  pocłio- 
dnię  zapaloną,  ma  na  szyi  zawieszoną  monetę  krzyżową, 
którą  otrzymała  od  świętgo  Germana. 

Śiińęta  Genowefa  Brahancka  ma  obok  siebie  łanię. 

Śioięta  Gertruda  przedstawia  się  otoczona  szczurami. 
Utrzymują,  że  woda  źródła  noszącego  jej  nazwę,  zabezpie- 
cza mieszkanie  od  tycłi  wstrętnycłi  zwierząt. 

Święty  Idzi  ma  łanię  śpiącą  przy  nogacłi. 

Śtoięty  Jerzy  jedzie  na  osiodłanym  koniu,  w  bogatem 
uzbrojeniu  i  przebija  włócznią  smoka  leżącego  pod  nogami 
konia. 

Święty  Grzegorz  Papież,  znajduje  się  przed  ołtarzem 
odprawiający  Mszę  Św.;  zazwyczaj  widzimy  na  ołtarzu 
Pana  Jezusa  okazującego  Świętemu  swoje  rany. 

Święta  Kordula  ukoronowana  wawrzynem  pracuje 
przed  tkackiemi  krosnami;  djabeł  stara  się  gasić  Iam[)ę, 
którą  anioł  zapala;  toż  samo  znajduje  się  w  legendzie  św. 
Grenowłify,  względem  świecy,  którą  w  ręku  trzyma. 

Siirięty  Henryk  jest  ubrany  w  znamiona  królewskie 
z  danielem  u  nóg  swoicłi. 

Święta  llelomi.  (;(;Harzowa,  trzyma  w  ręku  krzyż,  w  na 
głowie  koronę  cesarską. 

Święty   Hieronim,  cliudy   nkutki^Mu  uiiiart wiont^go  ży- 
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cia,  rozmyśla  w  obec  trupiej  głowy:  widać  często  lwa  leżą- 
cego przy  nim.  Dają  mu  też  ubiór  kardynalski,  ponieważ 
spełniał  te  obowiązki  za  Damazego  Papieża. 

K^mięti/  Józef  odYÓtma  się  lilją  dziewiczą  i  narzędziami 
ciesielskiemi,  (częściej  przedstawia  się  w  wieku  starym, 
jako  piastujący   Dziecię  Jezusa.) 

Stiuętego  W(norzyńca  przedstawiają  w  dalmatyce  trzy- 
mającego w  ręku  kratę,  na  której  dokonał  chwalebnego 
męczeństwa. 

Świ^t}/  Jan  ^V(^/>r>//i?/ć'^;^  męczennik  pieczęci  sakramen- 
talnej, przedstawia  się  z  kł(Sdką  przy  ustacłi  lub  z  palcem 
na  wargach  (czasem  w  ubiorze  kanonika  krzyż  trzymają- 
cego.) 

Śuńętij  Lofii/iu  nosi  włócznię,  którą  przebił  bok  Zba- 
wiciela. 

(świętu  Ludwik  odróżnia  się  koroną  królewską,  berłem 
i  płaszczem  okrytym  liljami,  zazwyczaj  nie  ma  zapuszczo- 
nej brody. 

^^więtą  Magdalena  przedstawiają  jako  pokutnicę  roz- 
myślającą przed  trupią  głową,  a  naczynie  pacłmideł  znaj- 
duje się  obok  niej. 

Trzy  Marje  niosą  słoje  z  wonnościami. 

i^frieta  Mali/orzata  uzbrojona  kropidłem  poskramia 
szatana,  którego  dostrzegła  w  postaci  smoka  pod  swojemi 
nogami. 

Śirięti/  Manrtjcu  dowódzca  legji  tebańskiej,  jest  przy- 
odziany kosztownym  rynsztunkiem  i  siedzi  zazwyczaj  na 
koniu. 

f^iniętego  Marcina  również  na  koniu  przedstawiają, 
jak  dzieli   się  swym  płaszczem  z  ubogim. 

Śfri^tu  Mikołaj  błogosławi  dzieci,  które  ocalił  od  zgu- 

by.  ' 

Śłrięt//  Norbeit  niesie  monstrancję,  a  niekiedy  depce 
czarta  nogami. 

Śnńęty  Panel  Pa  mielnik  siedzi  pod  palmą,  kruk  mu 
chleb  przynosi,  on  sam   ma  suknię  z  liści  palmowych. 
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Święty  Roch  przybrany  jako  pielgrzym,  ma  w  towa- 
rzystwie psa  liżącego  mu  rany;  malują  go  zazwyczaj  klę- 
czącego na  jednem  kolanie  nad  brzegiem  morza,  peleryna 
jego  jest  okryta  muszlami. 

Święty  Sebastjan,  bywa  malowany  nagi,  przeszyty 
strzałami. 

Śtoięty  Szymon  Slupnih  jest   wzniesiony  na  wysokim 

słupie. 

Święty  Stanisław  Kostha  trzyma  na  rękach  Dziecię 
Jezus. 

Śtoięty  Stanisłaio  Biskup  Męczennik,  ma  obok  siebie 

wskrzeszonego  Piotrowinę. 

Święta  Tehla  bywa  umieszczoną  między  dwoma  węża- 
mi,  które  się  podnoszą. 

Święta  Teresa  przedstawia  się  z  sercem  w  ręku,  cza- 
dem to  serce  przeszyte  jest  strzałą. 

Święty  Tomasz  z  Ahioinu  trzyma  w  ręku  kielich,  po 
nad  którym  jest  święta  Hostja,  co  przypomina,  że  on  uło- 
żył pacierze  i  Mszę  św.  na  całą  oktawę  Bożego  Ciała. 

Sioięty  Tomasz  Kantuaryjshi  jest  męczony  przed  ołta- 
rzem; podobnie  też  przedstawiają  i  św.  Stanisława  Biskupa. 

Święty  Teodpr  jest  biczowany  rózgami. 

Święta  Urszula  i  towarzyszki  jej  są  koronami  uwień- 
<;zone  trzymając  palmę  męczeńską. 

Kończymy  te  uwagi  nadmienieniem,  że  święci  założy- 
ciele zakonów  i  fundatorowi^^  kościołów  mają  przed  sobą 
kościół,  albo  niosą  takowy  w  rękach.  (Wyjątek  z  dzieła 
IconograpMe  chretienne  par  Crosnier.) 

(.^)  Poświęcenie    baranków  w  Rzymie  w  dzień 

świętej  Agnieszki.  Dnia  21  stycznia  udaliśmy  się  do 
świętej  Agnieszki  j)0za  murami,  gdzie  się  miało  odbyć  zna- 
mienite poświęcenie  baranków;  lud  tłoczył  się  gęstą  ma- 
są pod  starożytnym  przysioiikiem;  pomimo  to,  udało  nam 
się  dotrzeć  do  samej  świątyni  i  stanąć  w  zakątku  ołtarza, 
aby  się  zbiiwka  przypatrzeć  obrzędowi.  Po  Mszy  świętej 
śjiie w/mej  z    akoinpanjamentem    muzyki,  duchowieństwo 
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wyszło  procesjoiialnie  z  zakrystji,  i  weszło  do  przybytku. 
Pochód  otwierało  duchowieństwo  niosące  pochodnie,  try- 
buhirz  i  kropielnicę:  za  nim  szli  dwaj  duchowni  w  wiel- 
kicli  czarnych  togacli,  trzymając  każdy  w  rękacli  pyszną 
adamaszkową  czerwoną  poduszkę,  przyozdobioną  złotemi 
frendzlami,  na  której  leżał  śnieżnej  białości  baranek,  ma- 
jący głowę  różami  uwieńczoną,  a  całe  ciało  posiane  ró- 
życzkami na  wstędze  czerwonej.  Te  dwa  baranki  złożono 
na  ołtarzu,  jeden  po  stronie  Epistoły,  a  drugi  po  stronie 
Ewangielji.  Wszyscy  ducliowni  obsługujący  ten  kościół 
zasiedli  w  chórze.  Opat  w  mitrze  na  głowie,  okryty  ka- 
pą, wstąpił  z  Dyakonem  i  Sub-Dyakonem  do  ołtarza,  a 
jednocześnie  kapela  pomieszczona  na  wyższycli  galerjach 
wykonała  ustęp  odpowiedni  do  okoliczności .  Zaraz  też 
celebrans  wygłosił  wzniosłą  modlitwę,  tchnącą  tak  szczyt- 
ną poezją,  jakiej  wzór,  światu  nieznany,  napotyka  się 
jedynie  w  rzymskim  Pontyfikacie.  Rozpoczyna  się  ona 
od  liymnu  ku  uczczeniu  świętej  Agnieszki  znamienitej 
swoją  czystością,  niewinnością,  siłą  i  łagodnością:  na- 
stępnie powołuje  się  na  zwyczaj  sprawiania  szczegóło- 
wych ozdób  sługom  Kościoła  stosownie  do  dawnego  poda- 
nia, sięgającego  góry  Synai.  rozwija  świetny  widok  wie- 
ków chrześcijańskich.  Po  modlitwie  celebrans  poświęca 
baranki,  kropiąc  je  wodą  święconą  i  okadzając.  Łubom 
[)iękn()ścią  modlitwy  i  wspomnieniem  boskiego  Baranka 
ofiarującego  się  na  ołtarzu  krzyża  był  całkowicie  za- 
jęty, nie  mogłem  się  jednak  powstrzymać  od  podzi- 
wienia  łagodności  i  milczenia  baianków,  mający  cli  nóżki 
wstążeczką  r(')ż()wą  społem  związane,  które  nawzajem 
na  siebie  spoglądały,  i  zdawały  się  dziwić,  że  się  w  takiem 
miejscu  znajdują.  Po  tem  poświęceniu  orszak  powrócił  do 
zakrystji.  a  baranki  odesłano  jednemu  z  mistrzów  cere- 
monji  łiazyliki  świętego  Jana  Lateraneńskiego.  Ten,  w 
towarzystwie  dwóch  sług  kościoła  poniósł  je  do  stóp  Ojca 
świętego,  który  je  też  sam  p  )błogosławił.  Kamerling 
Sub-flyakonów  apostolskich  przeniósł    następnie  te  młode 
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baraaki  do  klasztoru  zakoaaic  przez aaczoiiych  pr^ez  Ojca 
świętego  do  ich  pielęgnowania.     W  swoim  czasie  baranki 
się   strzygą,  a  z  ich   wełny  wyrabiają  się  paljusze  ^).  Na 
Wielkanoc,   jeden  z  tych  baranków  przyrządza  się  do  stołu 
papieskiego,     ponieważ  w  familjach   rzymskich   przyjęty 
jest  zwyczaj  spożywania  w  tym   dniu  baranka  ku  uczcze- 
niu pamiątki  prawdziwego  baranka,  ofiarującego  się  na 
krzyżu   dla  zbawienia   świata.     Rzym,   to  jedyne   miasto, 
przechowujące  pobożne  zwyczaje  i  tkliwe  pamiątki. 
{Trois  Romę.) 


^)  Paljusz,  jest  to  taśma  wełniaua,  biała,  szeroka  na  dwa  cale, 
na  której  pomieszczone  s^  krz3^że  z  czarnego  jadwabiu.  Taśma  ta 
otaczając  ramiona,  ma  dwa  końce,  jeden  spadający  na  piersi,  a  dru- 
gi na  krzyże.  Te  ozdoby,  służące  za  oznakę  najwyższej  godności  i 
najobszerniejszej  władzy  duchownej  Arcybiskupów  i  Patr3^archów, 
bywają  składane  na  grobowcu  Świętego  Piotra,  i  tam  pozostają, 
przez  całą  noc  poprzedzającą  uroczy stoś(5  tego  Apostoła;  nazajutrz 
poświęcają  je  na  ołtarzu  Księcia  Apostołów  i  przesyłają  Prałatom, 
mającym  prawo  do  ich  noszenia. 


TiOZM.O^WJ^  XIV. 


O    uroczystości  poświęcenia  kościoła^ 

Przeznaczenie  i  poczj^tek  kościołów  chi ześcijaiiskich.  —  Kon- 
sekracja kościołów.  —  Jej  poczj^tek.  —  Obrzędy  przy  położeniu  wo- 
<;ielnego  kamienia.  —  Kierunek.  —  Obrzędy  przy  konsekracji.  — 
Relikwje  świętych.  —  Cześć  im  należna  jest  zgodna  z  naszj}  natur?^- 
i  Bibljsj.  —  Z})icie  zarzutów.  —  Własność  relikwji;  —  ich  autent}'- 
czność.  —  Dalsz}'  ci}j<r  obrzędów  konsekracji  i   ich  znaczenie. 

Proboszcz.  Mieliśmy  dzisiaj  mówić  o  uroczystości 
nader  pięknej  i  ważnej  zarazem.  Tymczasem  nie  wspo- 
mnę jeszcze  dzisiaj  o  samem  święcie,  ale  o  tych  rzeczach, 
które  z  niem  są  w  ścisłym  związku.  Oto  wytłómaczę  ob- 
rzędy uroczystego  poświęcenia,  czyli  konsekracji  kościo- 
łów. 

Szymon.  Z  największą  wdzięcznością  słuchać  bę- 
dziemy wykładu  księdza   Proboszcza. 

Proboszcz.  Zanim  przystąpię  do  samego  przedmiotu,, 
powinienem  wam  okazać  przeznaczenie  i  początek    kościo- 
łów   chrześcijańskich.     Kościoły   dla  tego  są  zbudowiine,. 
aby  wierni   zgromadzali    się    do  nich,   iia  wspólną  modli- 
twę, dla  słuchania  Mszy  świętej,   na  chwałę  Bożą,   na  słu- 
chanie  słowa    Bożego   i  przystępowanie  do  Świętych  Sa- 
kramentów.    Można    wprawdzie    modlić  się  w    domu  i  in- 
nych   miejscach,    ale  nigdzie  lepiej  i  żarliwiej    jak  w  ko» 
ściele,  gdzie  przykład  mnóstwa    wiernych    tamże  zgroma- 
dzonycłi,   majestatyczność  obrzędów,  a  nadewszystko   we- 
wnętrzne działanie  łaski  Bożej  wielce  dopomaga  do  wznie- 
sienia duszy  modlącego  się  chrześcijanina  i  do  powiększę* 
nia  jego    zai)ału.     Wojsko  walczy  z  większą  daleko  odwa- 
gą i  pewniej  otrzymuje    zwycięztwo,   gdy   razen)    jest  zje- 
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dnoczone,  aniżeli  w  rozproszeniu.  Toż  samo  dzieje  się 
z  modlitwą  chrześcijan  łączących  się  wspólnie  w  jednym 
kościele.  Powtóre,  świątynia  jest  piękrem  wyobrażeniem 
całkowitego  Kościoła  katolickiego,  tej  to  ogromnej  spo- 
łeczności, którą  nazywamy  świętych  obcowaniem.  Jak 
bowiem  w  społeczeństwie  wiernych  (czyli  w  Kościele  wo- 
jującym) wszyscy  są  połączeni  duchowo,  spojeni  jedną 
wiarą,  temiż  samymi  Sakramentami,  modlitwą  i  życiem 
budującem ;  tak  również  wierni  zjednoczeni  w  każdym  po- 
jedynczym kościele  tworzą,  że  tak  powiem,  jedną  i  tęż 
samą  świętą  rodzinę.  A  jako  Pan  Jezus  jest  Głową  nie- 
widzialną świętego  Kościoła,  tak  również  obecnym  jest 
pomiędzy  nami  w  kościele   utajony   pod  postacią  chleba. 

Kościoły  więc  chrześcijańskie  są  właściwie  również 
dawne,  jak  sam  chrześcijanizm.  Wieczornik  jerozolimski, 
^ala  ta,  w  której  Zbawiciel  odprawił  ostatnią  wieczerzę, 
stała  się  przez  to,  że  w  niej  dokonane  zostało  pierwsze 
przeistocżeaie  chleba  na  Ciało,  a  wina  na  Krew  Najświęt- 
szą, Kościołem  chrześcijańskim;  a  i  tę  drugą  salę,  w  któ- 
rej Apostołowie  oczekiwali  Zesłania  Ducha  Świętego,  za 
Kościół  poczytywać  należy.  Lecz  gdy  nadeszły  czasy  prze- 
śladowania, chrześcijanie  zniewoleni  byli  chronić  się  do 
pieczar  podziemnych^),  dla  oddawania  się  tam  modlitwie, 
a  te  podziemia  stawały  się  przez  to  Kościołem  chrześcijań- 
skim, zkąd  wznosiły  się  do  nieba  modły  i  chwała  Boża, 
która  niezawodnie  była  również  przyjemną  Bogu,  jak  i 
modły  odprawiane  w  najwspanialszych  katedrach,  a  łas- 
ka Jego  zstępowała  lam  z  równą,  może  jeszcze  większą  hoj- 
nością, niż  w  najwspanialszych   świątyniach. 

Szymon.  Niema  wątpliwości,  że  pobożność  chrze- 
ścijan w  tych  podziemiach  musiała  być  żarliwszą,  aniżeli 
dziś  w  naszycli   najokazalszycli    kościołach. 

Proboszcz.  Starajcie  się  więc,  aby  nigdy  nasza  i)a- 
rafja  nie  zasłużyła  na  ten   zarzut.      W])raw(lzi(^,  w  [)ierw- 


' )   /()l>}i(:z  rioly  1  -s/!i, 


17i> 


«zycli  wiekach  chrześcijaństwa  stawiauo  już  kościoły  wła- 
ściwie tak  zwane,  ale  te  były  bardzo  nieliczne,  bo  prawie 
zawsze  niszczone  bywały  przez  pogan.  Dopiero  po  prze- 
śladowaniach, po  trzecim  wiekn  naszej  ery,  zaczęto  my- 
•śleć  o  budowie  świątyń  dla  zgromadzenia  wiernych,  rów- 
nie okazałych  i  obszernych,  jakie  dziś  widzimy.  Konstan- 
ty Wielki  był  pierwszym  cesarzem,  który  udzielił  chrze- 
ścijanom wolności  stawiania  wszędzie  kościołów.  Wspom- 
niałem już  o  kościele,  jaki  ten  monarcha  sam  zbudować 
rozkazał .    Któż  z  was  może  mi  go  przypomnieć. 

Szymon.  To  zapewnie  kościół  Grobu  Chrystusowego 
w  Jerozolimie? 

Proboszcz.  Bardzo  dobrze;  oprócz  tego  kościoła 
zbudował  on  wiele  innych  świątyń.  I  tak,  w  Rzymie 
kościół  Lateraneński,  obok  swego  pałacu,  kościół  Zbawi- 
ciela, i  kościół  świętego  Piotra.  Dawne  podanie  niesie, 
że  Konstanty  sam  osobiście  przyniósł  dwanaście  koszów 
(ziemi),  gdy  zakładano  fundamenta  tej  ostatniej  bazyliki, 
a  to  na  cześć  dwunastu    Apostołów. 

Tomasz.  Wsx)omniał  już  ksiądz  Proboszcz  kilka  ra- 
zy, że  budowano  kościoły,  czy  to  jest  rzeczywiście  prawdą, 
że  je  stawiano  na  cześć  świętych;!  ^) 

Proboszcz.  Każdy  kościół  jest  Bogu  poświęcony, 
1  przeznaczony  na  zgromadzenie  wiernych,  jednakowoż 
jest  zwyczaj  nazywania  icli  imieniem  jakiegoś  świętego, 
.przez  co  się  oznajmia,  że  wierni  tam  pod  opieką  i  wsta- 
wienictwem  tego  świętego  się  zgromadzają,  chcąc  zarazem 
•uczcić  członka  kościoła  tryumfującego. 

Szymon.  Czy  poświęcenie  kościołów  sięga  pier- 
•wszycli  czasów  clirześcijanizmu^  '■') 

Proboszcz.  Konsekracja  kościołów  bierze  rzeczy- 
wiście swój  początek  od  czasów  Konstantego  cesarza,  wte- 
dy bowiem  kościoły  wznosić  zaczęto,  a  obrzędy  ich  poświę- 


')  Zobacz  notę  2-gą. 
')  Zobacz  notę  S-cijj. 
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cenią  odbywały  się  z  wielką  okazałością  i  z  nieporówna- 
ną pocieclią  clirześcijan.  Zgromadzali  się  tam  Biskupi, 
aby  w  nictL  uczestniczyć,  a  częstokroć  takie  zebrania  na- 
stręczały sposobność  do  odbywania  jednocześnie  koncy- 
Ijów,  na  których  naradzano  się  o  potrzebach  Kościoła  ka- 
tolickiego, o  zniesieniu  nadużyć  i  poprawie  obyczajów.  ^) 
Z  powodu  poświęcenia  czyli  dedykacji  kościoła,  tego  ro- 
dzaju koncyljum  odbywało  się  w  Antyochii  344,  na  kto- 
rem  znajdowało  się  obecnych  90  Biskupów.  Biskupi  znaj- 
dujący się  na  podobnem  poświęceniu,  podnosili  i  uświe- 
tniali uroczystość,  już  to  przez  nauki  mawiane  do  ludu, 
już  przez  odprawianie  świętej  ofiary,  już  wres2cie  przez 
swoje  modlitwy. 

Szymon.  ^Kaczył  ksiądz  Proboszcz  dopiero  co  uży- 
wać wyrazów :  2^oświęcenie,  honsehracja^  dedykacja  , —  pro- 
simy nas  objaśnić,  czy  te  wyrazy  są  jedno-znaczne?* 

Proboszcz.  *  Znaczenie  tych  wyrazów  jest  blisko 
—  ale  nie  jednoznaczne.  Konsekracja  kościoła  lub  in- 
nych rzeczy,  jest  to  obrządek  poświęcenia,  przy  którym 
używa  się  namaszczenia  osoby  lub  rzeczy  świętem  chryz- 
mem,  a  takiego  poświęcenia  dopełniają  tylko  biskupi  i 
czasem  z  wyższego  upoważnienia,  kapłani.  Więc  tez  i 
konsekracja  kościo]a  może  się  odbyć  jedynie  przez  bisku- 
pa. Jeżeli  się  zaś  rzecz  jaka  odłącza  od  pospolitego  użyt- 
ku a  przeznacza  na  wyłączny  użytek  chwały  Bożej  przez 
modlitwę  i  użycie  wody  święconej  i  kadzenia,  taki  obrzą- 
dek zowie  się  poświęceniem  i  dopełnia  go  zazwyczaj  ka- 
płan; lecz  ważniejsze  święcenia,  a  do  nich  należy  jwśioię- 
cenie  kościoła,  zastrzeżone  są  również  Biskupowi,  który 
je  czasami   zleca  kai)łaiiowi. 

Dedylacja  zaś  i  lonnekracja  tem  się  tylko  różnią,  że 
konsekracja  odnosi  się  do  samego  obrządku;  a  dedykacja 
odnosi  się  raczej  do  fliiia.  w  którym  się  konsekracja  odby- 
wa, lub  do  jej  rocznicy  oznaczonej  ])rz(iz  Biskn])a  i  obclio- 


174 


dzi  się  jako  święto  uroczye^te.  ^ 

Szymon.  Cliciaibym  być  obecnym  na  takiej  uro- 
czystej konsekracji  kościoła,  bo  słyszałem  już  wielu  mó- 
wiących  o  obrzędacli,  jakie  się  przy  tem   odbywają. 

Proboszcz.  Bardzo  cliętnie  wyłożę  z  nicli  główniej- 
eze;  wprzód  jednak  wypada  mówić  o  położeniu  kamienia 
węgielnego,  który  bywa  poświęcony  uroczyście  przed  sa- 
mem rozpoczęciem  budowy  kościoła. 

W  dniu  poprzedzającym  tę  uroczystość  wkoj)ują  krzyż 
w  miejscu,  gdzie  ma  być  wzniesiony  wielki  ołtarz.  Tym 
to  sposobem  wcliodzi  się  niejako  w  posiadanie  miejsca, 
mającego  być  poświęconem  Bogu  do  użytku  chrześcijań- 
skiego, podobnież  jak  wódz  wojenny  w  mieście  zdoby- 
łem stawia  sztandar  swojego  monarchy.  Nadmieniamy 
jeszcze,  że  nasze  kościoły  powinny,  o  ile  to  być  może,  o- 
brócone  ku  wschodowi,  czyli,  że  wielki  ołtarz  powinien 
się  w  stronie  od  wschodu  słońca  znajdować. 

Szymon.     A  to  dlaczego? 

Proboszcz.  Słońce  pojawia  się  codziennie  od  stro- 
ny wscliodu,  aby  nas  oświecało  a  zarazem  i  ogrzewało.  Na- 
szem  światłem  i  słońcem  jest  Pan  Jezus,  który  się  pojawił 
na  świecie,  aby  nas  wywieść  z  pomroki  i  cieniów  śmierci. 
Oznaczamy  to  bardzo  wyraźnie  kierunkiem  ołtarza,  na 
który  Zbawiciel  zstępuje  podczas  każdej  konsekracji  na 
ołtarz,  na  którym  sobie  tron  obiera  w  Najświętszym  Sa- 
kramencie, w  stronie  w  której  nam  się  przy  rannem  po- 
wstaniu słońca  pojawia. 

Szymon.  Zauważyłem  właśnie,  że  i  nasz  wielki  oł- 
tarz obrócony  jest  ku  wscliodowi,  ale  przyczyny  tego  nie 
rozumiałem. 

Proboszcz.  Dodam  jeszcze  kilka  słów  o  położeniu 
kamienia  węgielnego.  Wybierają  na  ten  cel  kamień  cio- 
sowy, ponieważ  ten  nam  przypomina  Jezusa  Clirystusa, 
który  samego  siebie  zowie  kamieniem  narożnym  (węgiel- 
nym), odrzuconym  przez  budującycli.  który  stał  się  ka- 
mieniem   fundamentalnym.     Krzyż  osadzony  w  dniu  po- 
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przednim,  również  jak  i  kamień  bywa  poświęcony  przezr 
biskupa,  który  prosi  Boga,  aby  raczył  oczyścić  i  uświę- 
cić  to  miejsce,  obrać  je  na  swoje  mieszkanie  i  pozostać- 
w  niem  na  zawsze  przez  swoją  łaskę;  błaga  przy  tern 
Wszechmocnego,  aby  w  tern  miejscu  zakwitła  prawdziwa, 
wiara,  bojaźń  Boga,  i  miłość  bratnia.  Na  zakończenie  pro- 
si jeszcze,  aby  wszyscy,  którzy  się  przyczyniają  do  budo- 
wy tego  domu  Bożego  z  intencją  czystą,  otrzymali  i  zacłio- 
wali  zdrowie  ciała  i  uświętobliwienie  duszy.  Następnie 
kamień  umieszczają  w  ziemi,  przy  pomocy  biskupa,  któ- 
ry poświęca  oprócz  tego  fundamenta  przyszłego  kościoła.. 
Częstokroć  cały  plac  bywa  poświęcony  przez  świętą  ofia- 
rę, która  się  z  tego  powodu  odprawia  pod  gołem  nie- 
bem. ^) 

Szymon.  Jest  to  więc  rzeczą  bardzo  zbawienną  i^ 
pożyteczną,  przyczyniać  się  do  budowy  kościoła,  który 
się  zakłada  w  sposób  tak  podniosły  i  święty!...  o  ileż  więc 
obrzędy  samejże  konsekracji  kościoła  muszą  być  szczy- 
tniejsze. 

Proboszcz.  Powiem  wam  o  nich  słów  kilka,  zwra- 
cając uwagę  waszą,  na  najważniejsze  szczegóły.  W  dniu- 
poprzedzającym  tę  uroczystość,  Biskup  powinien  pościć,, 
już  to  dla  przygotowania  się  świątobliwie  do  tego  obrzę- 
du, już  to,  aby  okazać  potrzebę  umartwienia  i  pokuty,  je- 
śli pragniemy  wnijść  do  kościoła  wiekuistej,  niebieskiej 
chwały. 

Kelikwje  świętych,  które  mają  być  umieszczone 
w  wielkim  ołtarzu  nowego  kościoła,  wkładają  się  w  wilję 
konsekracji  wraz  z  trzema  kawałkami  kadzidła  w  naczynie- 
starannie  zapieczętowane,  które  następnie  umieszczają  w 
namiocie  ozdobnie  zbudowanym,  przed  drzwiami  kościo- 
ła. Palą  się  na  ołtarzu  dwie  świece  i)0  bokach,  a  duclio- 
wieństwo  śfńewa  Jutrznię  i  Laudes  przed  relikvvjami. 

Szymon.     Czy    relikwje   świętych    znajdują   się  we- 


^)  Zobacz  notę  .5-t}|^ 
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wszystkich  kościoiach^ 

Proboszcz.  Nietylko  w  kościele,  ale  nadto  umie- 
szczają je,  jak  to  już  wspomniałem,  w  każdym  ołtarzu  i 
nie  wolno  jest  nawet  odprawiać  Mszy  świętej  na  ołtarzu, 
w  którymby  się  nie  znajdowały.  Gdy  zaś  Msza  święta 
odprawia  się  w  podróży,  na  morzu,  w  polu,  gdzie  niema 
ołtarza,  all^o  na  ołtarzu  niekonsekrowanym,  wtedy  uży- 
wa się  ołtarz  przenośny  ^),to  jest  kamień  płaski,  w  które- 
go wydrążeniu  znajdują  się  opieczętowane  relikwje  świę- 
tycłi. 

Szymon.     Jaki  jest  powód  tego  zwyczaju.? 

Proboszcz.  Początek  równie  jak  dowód  tego  zwy- 
czaju jest  następujący:  Kiedy  wczasie  prześladowań 
chrześcijanie  nie  mieli  stałych  kościołów,  odbywali  swe 
zgromadzenia  i  nabożeństwa  w  podziemiach,  a  szczegól- 
niej takicli,  gdzie  były  pochowane  szczątki  lub  popioły 
świętych  męczenników,  ponieważ  te  miejsca  były  dla  nich 
nader  drogie  i  szanowne.  Znajdowało  się  takich  podzie- 
miów  bardzo  wiele  w  okolicach  Rzymu.  Po  ustaniu  prze- 
śladowań, przywiązanie  do  tych  miejsc  nie  ustało,  a  chrze- 
ścijanie budowali  kościoły  i  kaplice  na  grobach  świętych 
męczenników.  Urządzali  budowy  w  ten  sposób,  że  ołtarz 
znajdował  się  nad  samym  grobem  świętego,  i  służył  nieja- 
ko zarazem  za  pomnik  grobowy.  Wszelkie  bogactwa, 
klejnoty  metale,  jakimi  ozdobiano  kościoły  i  ołtarze,  nie 
tyle  dla  nich  drogie  i  cenne,  ile  te  szczątki  czyli 
relikwje  Sług  Bożych;  uważano,  że  nad  miejsca,  gdzie  się 
te  relikwje  znajdowały,  żadne  inne  nie  może  być  godniej- 
szem  a  zarazem  szacowniejszem,  na  któremby  można  skła- 
dać Najświętszy  Sakrament. 

Odkąd  zaś  chrześcijanizm  zaczął  się  rozkrzewiać,  od- 
tąd okazała  się  coraz  więcej  potrzeba  liczniejszych  kościo- 


^)  Kamień  taki  ru^zywaj^  zazwyczaj  Portdłylem  czyli  kamie- 
niem albo  ołtarzem  przenośnym;  ten  powinien  byd  o  tyle  obszer- 
nym, aby  można  na  nim  wygodnie  kielich  z  hostjc  pomieścić. 
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łów,  w  takich  nawet  miejscach,  gdzie  nie  było  grobów 
męczenników:  a  lubo  w  jakiej  okolicy  takie  groby  były, 
to  albo  kościoły  nie  były  tam  potrzebne,  albo  grobowce 
zanadto  liczne,  albo  położenie  nie  dozwalało  na  wzniesie- 
nie świątyni.  W  takim  więc  razie  wydobywano  szczątki 
męczenników,  przenoszono  je  i  umieszczano  w  ołtarzach 
nowych  kościołów.  Takim  to  sposobem  budowano  i  bu- 
dują jeszcze  dotąd  ołtarze  tam,  gdzie  nigdy  nie  były  zło- 
żone ciała  świętych,  ołtarze  .tem  samem  stają  się  grobo- 
wcami świętych.  Jakoż,  w  rzeczy  samej,  wydrążenia  w  oł- 
tarzach, w  których  się  pomieszczają  relikwje,  zowią  się 
dotąd  grobami   (sepulchra)  . 

Szymon.  Dla  czego  relikwje  wystawiają  w  namio- 
tach, pod  golem  niebem,  podczas  nocy  poprzedzającej  po- 
święcenie kościoła? 

Proboszcz.  Początkowo  Biskup  wystawiał  święte 
relikwje  w  dniu  poprzedzającym  uroczystość,  w  jakim 
innym  dawniejszym  kościele,  a  mianowicie  tam,  gdzie  się 
znajdowała  odpowiednia  miejscowość.  Jeżeli  zaś  nie  było 
innego  kościoła,  stawiano  namiot  i  składano  w  nim  drogo- 
cenne szczątki,  oczekiwano  chwili,  w  której  by  można  prze- 
nieść je  do  nowego  kościoła  uroczyście,  kiedy  już  kościół 
był  zbudowany.  Zazwyczaj  Biskup  wraz  z  duchowieństwem 
czuwał  przy  nich  przez  całą  noc,  błagając  Boga  i  wyśpie- 
wując na  cześć  Jego  pobożne  pienia.  Namiot,  który  wzno- 
szą za  dni  naszych  i  odprawiają  służbę  Bożą  przed  reli- 
kwjami,  jest  to  zabytek  dawnego  zwyczaju.  Wreszcie,  czy 
ten  obrząrlek  nie  jest  właściwym,  aby  zwrócić  naszą  uwagę 
na  maksymę,  jaką  wyznawali  święci,  że  nasze  życie  jest 
tylko  pielgrzymką  na  tej  ziemi,  że  zamieszkujemy  w  ciele 
śmiertelnem,  jakob\  w  namiocie,  który  można  w  kilku 
minutach  zniweczyć,  aby  sobie  utorować  wnijście  do  nie- 
bieskiej Jerozolimy.  Ta  ceremonja  wymownie  nas  naucza, 
że  nie  mamy  na  ziemi  stałegf)  mieszkania  i  że  powinniśmy 
czekać  i  jęczeć  w  więzieniu  naszego  ciała,  dopóki  I*an  nie 
zniszczy  tego    wątłego    namiotu,    a  otworzy    nam    niedzibę 
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chwały. 

Tomasz.  Co  się  tyczy  poszanowania  oddawanego 
relikwjom,  czytałem  i  słyszałem  wiele  rzeczy,  ale  naprawdę 
nie  wiem,  co  o  tem  myśleć? 

Proboszcz.  Powiedziałeś  sam  Tomaszu,  że  w  twojej 
podróży  widziałeś  domy,  w  których  urodzili  się  albo  żyli 
sławni  ludzie:  powiedzże  mi  więc,  czy  te  domy  nie  są  ich 
relikwjami^  A  gdybyś  był  mógł  widzieć  ich  ciała,  kości, 
odzienie,  czyliżhyśnie  osądził  za  rzecz  słuszniejszą,  poważać 
je  więcej,  aniżeli  ich  mieszkania^  Przechowują  czapki,  pa- 
łasze bohaterów,  pióra,  któremi  podpisywano  sławne 
ustawy  i  traktaty:  a  ci  sami  Indzie,  którzy  nam  zarzucają 
poszanowanie  oddawane  relikwjom.  nie  wstydzą  się  chci- 
wie przypatrywać  wymienionym  przedmiotom  i  oglądać 
je  z  dziwacznem  poszanowaniem.  Idź  do  Wartburga  w  Sa- 
ksonji,  a  tam  ci  pokażą  plamy  atramentu,  jakie  nieszczęśli- 
wy Luter  rzekomo  pozostawił,  rzucając  kałamarzem  wdja- 
bła,  a  pomimo  antypatji  protestantów  do  czci  relikwji  i  do 
pielgrzymek,  zobaczysz  tam  tysiące  pielgrzymów,  zdumie- 
wających się  nad  poczernionymi  murami ^) 

A  kiedy  idzie  o  uczczenie  bohatera  Ewangielji,  kt()ry 
walczył  z  odwagą  i  wiernością  dobrą  walkę  w  Imię  Jezusa 
Chrystusa".)  wylewając  krew  za  wiarę  i  dając  tym  spo- 
sobem najpiękniejszy  dowód  świątobliwości  swoich  zasad, 
wtedy  clicą  nam  czynić  zarzuty,  nam,  którzy  wierzymy 
w  tęż  samą  Kwangielję,  za  to,  że  wielbimy  i  szanujemy 
szczątki  tych,  którzy  się  stali  naszymi  wzorami. 

Uwielbianie  szczątków  osób  znakomitych,  jest  niejako 
instynktowe,  jest  nawet  koniecznością  naturalną  człowie- 
ka oświeconego.  Jeśli  się  zaś  nie  szanuje  tych,  którzy  na 
to  zasłużyli  przez  rzeczywiste  swoje  cnoty  i  świątobliwe 
życie,  naturalną  jest  rzeczą,    że  się  zwraca  hołdy  do  przed- 


')  Zol)acz  noty  r.-ti^. 

')  Bonum   ccrtamen  certavi,  ciirsum  cunsuniavi,  fidem  servavi, 
(Święty  Paweł.) 
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miotów  wcale   niegodnych  lub  osób   mniej    zasłużonych. 

Tomasz.  Czy  to  jest  rzeczywiście  prawdą,  że  cześć 
relikwji  jest  tak  dawną,  jak  nam  to  ksiądz  Proboszcz  tyle 
razy  powiedział? 

Proboszcz,  Posiadamy  dotąd  list,  napisany  przez 
wiernych  ze  Smyrny,  w  którym  opowiadają,  że  oni,  po  mę- 
czeństwie swojego  Biskupa,  św.  Polikarpa,  wybrali  jego 
kości  z  popiołu^)  i  zachowali  je  w odpowiedniem  naczyniu; 
upewniają  dalej,  że  te  relikwje  mają  u  nich  większą  war- 
tośó,  aniżeli  kosztowne  klejnoty  i  dodają,  że  skoroby  tylko 
prześladowanie  ustało,  oniby  się  natychmiast  zgromadzili, 
aby  z  radością  obchodzić  rocznicę  śmierci  tego  świętego, 
jakoby  w  dniu  jego  świetnego  narodzenia  się  dla  nieba, 
naprzód  na  cześć  świętego  Polikarpa,  a  następnie,  aby 
jego  przykład  ożywił  odwagę  wiernych  dla  pokazania  tejże 
samej  stałości  w  wierze.  Te  są  mniej  więcej  słowa  gorli- 
wych SmyrneńczyRów.  Często  widziano  chrześcijan  wy- 
kradających ciała  męczenników,  kiedy  ich  żołnierze  pilno- 
wali. Nieraz  wykupywano  je  za  wielkie  sumy,  a  sędziowie 
i  urzędnicy  trybunałów,  równie  chciwi  krwi  jak  pienię- 
dzy, robili  pewien  rodzaj  handlu,  sprzedając  chrześcija- 
nom szczątki  osób  na  śmierć  przez  siebie  skazanych. 

Tak  postępował  niejaki  Symplicjusz,  rządca  Tarsu 
i  Cylicji,  który  nie  rozrzucał  na  wiatr  popiołów,  ani  ciał 
zmarłych  do  morza  nie  wrzucał,  ale  je  zachowywał  dla 
sprzedania  wiernym,  a  tym  sposobem  wkrótce  się  zbogacił. 
Wierni  sami  nie  obawiali  się  zbliżać  do  męczenników  w  cza- 
sie ich  męki  i  zbierali  płatkami  lub  gąbką  krew  z  ran  ich 
płynącą  i  tę  wycisnąwszy  zlewali  do  ampułek  i  składali 
do  ich  grobów.  Pojmujecie,  że  to  nigdy  się  nie  obyło  bez 
narażenia  się  na    wielkie    niebezpieczeństwo;    z  takiego  to 


')  Ponieważ  czysto  /  ciał  inrc/.onników  pozostawały  tylko  po- 
pioły \\\\)  kof^ci.  zwłaszcza,  jeżeli  męczennik  hył  spulonyni,  lub  przez 
bestje  pożartym,  przeto  te  pozostałości  zwano  relikwjaini,  czyli 
szczj^tkami. 
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powodu  zamordowano  siedem  niewiast,  które  zbierały 
krew  świętego  Błażeja.  Kiedy  ściuano  św.  Cypryana,  wier- 
ni rozciągnęli  około  niego  bieliznę,  aby  mogli  krew  jego 
żebrać. 

Tomasz.  Nie  chcę  ja  ta  przyganiać  chrześcijan,  że 
starali  się  o  i)rzyzwoite  pochowanie  męczenników  i  że  wy- 
kopywali ich  ciała,  albowiem  tym  sposobem  nabywali  pa- 
miątki ludzi  odważnych,  oddających  swe  życie  za  wiarę; 
ale  to  jeszcze  daleko  do  tego,  aby  im  cześć  religijną  odda- 
wać. 

Proboszcz.     Chrześcijanie    pierwszych    \n  ieków    nie 
przechowywali  relikwji  jako  proste  pamiątki,  lecz  je  rzeczy- 
wiście   uwielbiali  jako  rzecz  świętą  w  swoich   kościołach 
przez  modliwy  i  rozmaite  obrzędy  liturgiczne,  udawali  się 
nawet   dość  często  do  ich    grobów  i  do  szczątek    świętych, 
dla  wyjednania    w  ich  obecności,   łask  tak  duchownych, 
jako  i  doczesnych.     Uważali   się  za  szczęśliwych,    jeśli  się 
mogli    ich  dotknąć,    zachęcali    wiernych     do    podobnego 
czynu,  przekonani,  że  one  posiadały   w  sobie  moc  do  odda 
lenia   niebezpieczeństw  i  sprowadzenia    błogosławieństwa 
Święty  Hieronim  mówi    w  księdze  przeciwko    Wigilancju 
szowi,  że   Konstanty    AYielki  kazał  przenieść  do  Konstan 
tynopola  relikwje  świętycli:    Łukasza,    Andrzeja  i  Tymo 
teusza.    ,, Wobec    tych  świętycli   relikwji,  mówi  wyraźnie, 
ducliy  ])iekielne  wyły  ze  złości  " 

Podobnież  święty  Paulin,  Hiskup  Noli  (w  wieku  V.), 
świadczy  o  pobożności  i  ufności,  z  jaką  chrześcijanie  uda- 
wali się  we  wszystkich  swoich  potrzebach  do  grobu  mę- 
czennika Św.  Feliksa.  ., Codziennie,  mówi  on,  jesteśmy 
świadkami  niezliczonycłi  cudów  i  uzdrowień.  Lud  chrześci- 
jański j)rzybywa  tu  ze  stron  dalekich,  jedni  przy})rowa- 
dzają  woły,  inni  wiej)rze  i  zarzynają  je  obok  grobu  świę- 
tego, a  inięsiwo  rozdzielają  między  zgłodniałych  i  ubo- 
gich. 

Tomasz.  Słuchając  księdza  Proboszcza  powiedział- 
bym, że  jest  zwolennikiem  tych,  co  lubią  pocierać  o  relikwje 
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świętych  swoje  różańce,  horoiihi,  szkaplerze^  krzyży ki^  obrazy 
i  iniie  przedmioty  nabożeństwa. 

Proboszcz.  Tyś  mi  to  chciał  przyganić!  Dzieje  Apo- 
stolskie {XX.  12)  wspominają,  że  za  bytności  świętego 
Pawła  vv  Efezie  ,, przynoszono  na  cliore,  cli  ustki,  albo  pasy 
od  ciała  jego,  i  odchodziły  od  Dich  choroby  i  duchowie  źli 
wychodzili/' 1)  Nie  było  to  więc  nic  ()Sobliwego,  nawet  za 
czasów  apostolskich,  aby  się  dotykać  relikwji,  a  wszyscy 
najoświeceńsi  Ojcowie  Kościoła  pilnie  to  wiernym  zale- 
cali. Bez  wątpienia,  nie  należy  samym  relikwjom  przypisy- 
wać mocy.  któraby  się  udzielała  przedmiotom  pocieranym, 
gdyż  Bóg  sam,  i  Bóg  wyłącznie  przez  nie  działa,  dla 
uwieńczenia  zasług  świętych  i  dla  zachęcania  nas  do  ich 
wzywania,  dla  wynagrodzenia  wiary  i  ufności  chrześcijan 
pobożnych  i  powiększenia  chwały  religji  w  oczach  ludzi. 
Wszechmocny  Pan,  działając  te  cuda  przez  prześcieradło 
świętego  Pawła,  chciał  wsławić  w  oczach  pogan  osobę 
«wego  Apostoła  i  stwierdzić  pieczęcią  cudów  naukę  przez 
niego  głoszoną.  Kiedy  więc  pobożny  chrześcijanin  pociera 
rozmaite  pobożne  przedmioty  o  relikwje,  spodziewając  się 
pomocy  w  potrzebach  i  wysłuchania  swych  próśb,  wyraża 
tym  sposobem  ufność,  jaką  ma  w  pośrednictwo  świętego  i 
pragnie  wyjednać  wstawiennictwo  jego  za  sobą  do  Boga. 

Tomasz.  Relikwje  przecież  nie  są  samymi  świętymi, 
gdyż  dusza  nie  zamieszkuje  w  ich  ciele,  jakże  więc  można 
przypuścić,  abyśmy  przez  nie  otrzymali  jaką  pomoc:; 

Proboszcz.  Brzeg  szaty  Odkupiciela  nie  był  samym 
Jezusem  Clirystusem;  a  jednak  czytamy  w  Kwangielji,  że 
niewiasta  chora  przez  jej  dotknięcie  odzyskała  zdrowie. 
Cień  Apostoła  świętego  Piotra,  nie  był  samym  księciem 
apostołów,  a  jerlnak  clirześcijaiiie  sprowadzili  swoicli  clio- 
rycłi,  aby  ich  cień  jego  okrył,  i  Wywali  uzdrowieni.  B(')g 
tysiącznymi  S[)OHobami  objawia  swoją  wszedimocność  dla 
uwi(;lbi(Miia    swego    V)oski(^L(o   S\  ii;i  i  swoich    służebników. 


)   Zobacz  noty  7-nis^. 
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Czyliż  więc  relikwje  świętego  nie  mogą  tego  dokazać,  co 
8am  cień  za  życia  sprawiło  Dusza  już  wprawdzie  nie  za- 
mieszkuje w  ich  ciele,  które  martwe  pozostało  na  ziemi, 
ale  nie  stało  się  tejże  duszy  zupełnie  obcem;  te  resztki  ua- 
leżą  de  tego  samego  ciała,  które  dusza  znów  przyodzieje 
W  dniu  powszeclinego  zmartwycłiwstania;  te  relikwje  na- 
leżą do  tego  samego  ciała,  które  wraz  z  duszą  walczyło,  i 
pospołu  zduszą  wywalczyło  życie  wieczne;  do  tego  ciała, 
które  było  narzędziem  dobrycłi  uczynków  i  które  wspierało 
duszę  w  ostatniej  walce  za  wiarę  i  cnotę.  Wreszcie,  skoro 
dusza  niewidzialna  nie  może  się  pokazać  oczom  naszego 
<eiała  w  całej  swej  chwale,  dla  czegożby  Bóg  nie  miał  uży- 
czyć uwielbienia  ciału  swycli  służebników,  u<iowadniaJąc 
tym  sposobem,  że  ich  dusze  posiadają  chwałę  niebieską,  i 
zachęcają  nas  tern  samem,  przez  łaski  jakie  odbieramy, 
modląc  się  na  ich  grobach,  do  wzywania  ich  z  wiarą  i  ufno- 
ścią!^ W  całej  starożytności  jedyny  tylko  głos  słyszymy, 
zaclięcający  nas  do  wysłuchania  cudów  świętych  relikwji; 
długi  szereg  świętycli  pisarzy  kościelnycli  opowiada  nam, 
że  na  grobach  świętycli  męczenników  czarty  były  wypę- 
dzane, chorzy  wszelkiego  rodzaju  uzdrawiani  i  tysiące  łask 
otrzymano.  Powiedz  teraz,  mój  Tomaszu,  czy  chrześcijanie 
nie  mogli  nabyć  przekonania  w  tej  mierze,  skoro  ich  po- 
wszechne przekonanie  o  tem  upewniło? 

Tomasz.  Ale,  ileż  to  jest  relikwji  fałszywych,  to  jest 
takich,  które  nigdy  nie  były  cząstkami  świętego,  któremu 
iią  j/rzypiBywane? 

Proboszcz.  Znajduje  się  rzeczywiście  wiele  relikwji 
-w  rękach  wiernych,  których  początku  niepodobna  jest 
sprawdzić  dowodami  autentycznymi;  lecz  jeżeli  nie  można 
zawsze  udowodnić  ich  wiarogodności,  to  tem  trudniej  bę- 
dzie dowieść,  że  są  fałszywe.  Gdyby  jednak  znajdowały 
eię  pomiędzy  niemi  relikwje,  któreby  były  mylnie  przypi- 
sywane temu  lub  owemu  świętemu,  to  jednak  pewną  jest 
rzeczą,  że  wierni  jedynie  do  tego  sługi  Bożego  cześć  swą 
odnoszą,    do  którego,  jak  wierzą,   te  resztki  należały.  Sami 
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to  przyznacie,  źe  błąd  tego  rocTzajii  nie  jest  wcale  niebez- 
piecznym. Lecz  nigdy  powaga  Kościoła  nie  zasłużyła  na 
zarzut  nieroztropności  w  tej  mierze.  Zabrania  bowiem  wy- 
stawiać ku  publicznej  czci  wiernych  relikwji,  którycb. 
autentyczność  ulegałaby  rozumnej  wątpliwości ;  a  przede- 
wszystkiem  w  ołtarzach,  i  na  ołtarzach,  takie  tylko  umie- 
szcza, których  pewność  jest  najzupełniej  udowodniona,. 
Nadto,  nie  poprzestaje  się  w  tej  mierze  na  samych  prawi- 
dłach, roztropności;  gdyby  znaleziono,  że  pieczęć  własno- 
ręcznie przez  biskupa  na  relikwjach  położona,  została  nad- 
weręż(mą,  wtedy  Kościół  wyraźnie  zabrania  odprawiae 
Mszy  świętej  na  takim  ołtarzu,  chociażby  była  największa 
pewność,  że  relikwje  nie  były  zmienione. 

Szymon.  Nadmienił  ksiądz  Proboszcz,  że  do  relikwji 
dodają  trzy  kawałki  kadzidła,  aby  te  razem  pomieszczono 
w  grobie  ołtarzowym? 

Proboszcz.  Tak  jest,  one  to  oznaczają  chwałę  i  uwiel 
bienie  ustawiczne  Trójcy  Przenajświętszej,  przez  które- 
członki  kościoła  tryumfującego  połączone  z  członkami  ko- 
ścioła wojującego  oddają  cześć  Bogu  potrójnie  świętemu, 
i  które  święci  Pańscy  osobliwie  mu  w  naszem  imieniu 
ofiarują.  —  Jeżeli  teraz  nie  macie  co  więcej  zarzucić,  lub 
o  co  jeszcze  zapytać,  to  opiszę  wam  dalsze  ceremonje  uży- 
wane w  poświęceniu  kościoła.  Po  niejakim  przestanku 
Pasterz  tak  dalej  zaczął  mówić: 

Z  rana  udaje  się  Biskup  do  kościoła,  który  ma  poświę- 
cić i  zaleca,  aby  przygotowano  tam  wszystko,  eo  jest  po- 
trzebnem  do  tej  ceremonji,  potem  wychodzi  wraz  z  ludem  ^ 
wewnątrz  pozostaje  tylko  Dyakoii,  przyodziany  jak  zwykle 
i  zamykanie  kościół.  Biskuj)  następnie  wraz  z  duchowień- 
stwem i  ludem  udaje  się  na  miejsce,  gdzie  relikwje  w  wiljc 
tego  dnia  były  złożone,  tam  odmawia  psalmy  pokutne, 
ubiera  się  pontyfikalnie  i  i(Jzie  z  całym  orszakiem  profe- 
sjonalnie i)rzed  zamknięte  główne  drzwi  kościoła.  Sta- 
nąwszy [)rzed  bramą,  iiiskup,  i)rzejęty  ważnością  swego 
urzędu,  odmawia  donośnie:    .,Boż(^   Wszechmogący,  Ojcze, 
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Synu.  i   Duchu  Święty    racz  zo^^tać    z  nami".    Potem  uklę- 
knąwszy   śpiewa  Litanję    do  Wszystkich  Świętych,    wzy- 
wając ich  pośrednictwa.  Poświęca  sól,  wodę  i  pokrapia  nią 
siebie  i  obecnych,    obchodzi  trzy  razy,  około  kościoła  i  po- 
krapia wodą  święconą  zewnętrzne  Jego  mury,  powtarzając 
ciągle  te  słowa:    ,,W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego". 
Ile    razy  Biskup   przechodzi  około  zamkniętycli  drzwi  ko- 
ścioła, ponawia  tam  modlitwę:  poczem  uderza  pastorałem 
w  drzwi  kościoła  i  m(')wi: ,, Otwórzcie  książęta  bramy  wasze 
i  podnieście  się  bramy  wieczne,  a  wnijdzie  Król  chwały''. 
Dyakon,  zostawiony  w  kościele,  zapytuje  się  głośno;  ,,Kto 
jest  tym  Królem  chwały?  Biskup  odpowiada: ,, Pan  mocny 
i  możny.  Bóg  potężny  w  boju!''  —  Po  trzykrotnem  dopiero 
obejściu  i  powtórzeniu   tycli    wyrazów    Psalmisty,  {XIII, 
/v,    l(f.    Biskup  i  całe   ducliowieństwo    woła:    ,, Otwórzcie! 
otwórzcie  I    otwórzcie"!    a  dyakon  kościół   otwiera.    Przed 
wnijściem    do  kościoła    Biskup  pastorałem  robi  na  progu 
drzwi  znak  krzyża,    mówiąc:    ,,Oto  znak    krzyża,    niecliaj 
znikną   wszystkie  złe  ducliy.''     Za    Biskupem    wchodzi  do 
kościoła  duchowieństwo,  wierni  zaś  pozostają  jeszcze  poza 
kościołem.    Wcliodząc  do  kościoła    Biskup   mówi:    ,, Pokój 
temu   domowi,''     a  dyakon   odpowiada:    ,, Przez    wnijście 
Twoje,"  a  wszyscy   opowiadają:  ,,Amen". 

Szymon.  Nie  chciałem  przerywać,  ale  teraz  proszę  o 
objaśnienie  opowiedzianycli  nam  ceremonji. 

Proboszcz.  Zatrzymałem  się  umyślnie  dla  wytłuma- 
czenia tycłi  obrzędów  liturgicznych.  Od  początku,  cały 
świat  ł>ył  kościołem  wspaniałym,  ogromnym,  poświęconym 
na  cliwałę  Boga  przez  niego  samego;  grzecli  pierworodny 
zbezcześcił  go  i  przemienił  na  królestwo  szatana.  Sam  tylko 
Syn  Boży  mógł  go  wydobyć  z  pod  tak  ohydnego  panowa- 
nia i  poświęcić  na  nowo  przez  śmierć  swą  na  świątynię 
prawdziwego  Boga,  tak,  iż  wszyscy,  którzy  teraz  w  Niego 
wierzą  i  którzy  nie  wzgardzili  odkupieniem,  mogą  otrzy. 
mać  żywot  wieczny.  Każdy  kościół  clirześcijaiiski  jest  ma- 
łym  obrazem  tego  wielkiego  ziemskiego   kościoła.  I   dla 
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tego  to  Biskup  pontyfikalnie  nie  wchodzi  do  niego  odrazu, 
ale  aż  po  trzykrotnem  obejściu  go  zewnątrz,  przez  co  oka- 
zuje, że  bramy  świata  przez  długi  czas  były  zamknięte  dla 
Jezusa  Chrystusa  i  Jego  królestwa.  Potrójny  pochód,  ja- 
ki Biskup  odbywa  wraz  z  duchowieństwem  i  ludem  około 
kościoła  i  trzykrotne  pukanie  pastorałem  w  drzwi  kościel- 
ne, były  zapewne  wprowadzone  na  pamiątkę  obchodu  Le- 
witów z  Arką  okolą  miasta  Jerycho,  ponieważ  ten  nowy 
kościół  ma  zostać  Stolicą  Boga  żywego,  tak  jak,  pogańskie 
Jerycho,  stało  się  pamiątką  zwycięztwa  Arki  Przymierza. 
Otwierają  drzwi  Biskupowi  dopiero  za  trzeciem  uderze- 
niem, a  to  nam  przypomina  gorące  wzdychanie  Patryar- 
chów  za  Mesjaszem  i  otwarciem  nieba,  wreszcie  spełnione 
pragnienia  za  przyjściem  Kapłana,  który  królestwo  czarta 
zniszczył  jak  niemniej,  zabobony  żydowskie  i  pogańskie 
bałwochwalstwu, '  a  utworzył  z  wielu  narodów  lud  jeden 
i  zjednoczył  ich  w  jednym,  prawdziwym  i  prawowiernym 
Kościele.  Wreszcie  to  potrójne  uderzenie  we  drzwi  kościo- 
ła nastręcza  nam  myśl  użyteczną,  choć  upokarzającą  i  na- 
pełnioną zbawiennymi  wyrzutami,  to  jest:  że  Zbawiciel 
puka  do  serca  naszego,  jak  to  czytamy  w  Objawieniu 
świętego  Jana  (///,  ^C:)  ,,Oto  stoję  u  drzwi  i  kołacę:  jeśli- 
by kto  usłyszał  głos  mój  i  otworzył  mi  drzwi,  wnijdę  do 
niego  i  będę  z  nim  wieczerzał  a  on  ze  mną."  Ileż-to  razy 
dozwalamy  przejść  około  nas  temu  Boskiemu  Odkupicie- 
lowi bez  zaproszenia  go  do  siebie! 

Wyrazy  w  Imię  Ojca  i  t.d.  powtarzane  ciągle  przez 
Biskupa  oznaczają,  że  przybywa  w  Imieniu  Trójcy  Prze- 
najf^więtszej  i  ku  Jej  chwale  nowo  wzniesioną  budowę 
obejmuje.  Przedsiębierze  jednak  to  po  odmówieniu  Psal- 
mów pokutnych,  z  tego  powodu,  że  i  my  wszyscy  powin- 
niśmy być  oczyszczeni  przez  jKjkutę  jeśli  chcemy  posiąść 
królestwo  niebieskie.  Liczne  modlitwy  i  częste  pokraj)iania 
wodą  święconą  uczą  nas,  że  ta  nowa  bndowa  nit^  będzie 
mogła  służyć  na  żadt^n  inny  ziemski  użytek,  ale  że  będzie 
na    j)rzysxłość    ])r7j'znaczoną   na  obcłiód   wzniosłycli  obrzę- 
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dów  naszej  religji  i  że  stanie  się  mieszkaniem  Najwyższe- 
go, który  jest  samą  świętuś^ńą.  Woda  święcona  rozlewa- 
na na  mury  kościelne,  przypomina  nam  krew  Najświętszą 
Zbawiciela,  przez  którą  świat  był  oczyszczony,  a  laska  Bo- 
ża stała  się  nam  przystępną.  Wreszcie  otwierają  drzwi  ko- 
ścielne w  chwili,  kiedy  Biskup  próg  ich  krzyżem  oznacza, 
wydalając  tym  sposobem  duchów  złośliwych  z  świątyni. 
Azaliż  śmierć  Zbawiciela  na  krzyżu  nie  była  zarówno  środ- 
kiem, przez  który  bramy  świata  otworzyły  się  dla  króle- 
stwa Bożego  i  narzędziem  niszczącem  potęgę  piekła?  Bi- 
skup wchodząc  do  kościoła  w  cliarakterze  reprezentanta 
Zbawiciela  i  życząc  pokoju,  objawia  dostatecznie,  że  świat 
jedytiie  przez  przyjście  Jezusa  Clirystusa  pokój  pozyskał. 
Szymon,  Jakżeż-to  wszystko  jest  piękne  i  budujące! 
Proboszcz.  Przyrzekam  wam  jeszcze  opowiedzieć 
wiele,  daleko  piękniejszych  szczegółów  tej  religijnej  uro- 
czystości, które  się  wam  niemniej  będą  podobały.  Ponie- 
waż Jednak  nie  mogę  się  spodziewać,  abym  ten  przedmiot 
dziś  całkowicie  mógł  wyczerpać;  przeto  wolę  go  zakończyć 
na  bliższem  niż  zwykle  zebraniu,  na  którem  będziemy  po- 
trzebowali większej  jeszcze  pilności  i  uwagi  do  zrozumienia 
zwyczajów,  o  jakicłi  mi  jeszcze  mówić  pozostaje. 


OBJAŚNIENIA 

do  rozmowy  czternastej. 


1.)  Katakumby.  Miejscem  zgromadzeń  chrześcijan* 
kich,  był  pierwiastkowe  jaki  dom  prywatny,  w  którym 
wybierano  jedną  z  sal  jadalnych  nazwanych  przez  Kzymian 
loieczernikiem  (coenacalum)  a  która  zazwyczaj  znajdowała 
się  na  wierzchu  domu  {Dzieje  Apostoł.  XX,  7.)  Podczas 
srożących  się  prześladowań  potrzeba  się  jednak  było  chro- 
nić do  lochów  podziemnych  zwanych  u  Rzymian:  kata- 
kumbami, które  dotąd  widzieć  można  w  Rzymie,  (i  w  Ki- 
jowie)  gdzie  schadzano  się  nocną  porą,  unikając  niepokoi 
jów  ze  strony  niewiernych. 

Te  podziemia  są  tak  liczne  naokoło  Rzymu  i  tak  rozle- 
głą obejmują  przestrzeń,  że  można  je  uważać  jakby  drugie 
miasto  wykopane  pod  ziemią  i  dla  tego  zowią  je  Rzymem 
podziemnym.  Do  dziśdnia  widzieć  tam  można  obszerne  sa- 
le, służące  niegdyś  za  kościoły,  ozdobione  malowidłami  re- 
ligijnemi,  napisami  i  znakami  symboliczi.ymi.  Znajdują- 
się  tam  jeszcze  ołtarze,  konfesjonały,  naczynia  święte^ 
świadczące,  że  wiara  męczenników  była  taż  sama,  jakiej 
dziś  Kościół  naucza.  Katakumby  służyły  również  za 
cmentarze.  Kryjdy  czyli  kościoły  podziemne,  które  widzi- 
my niekiedy  w  naszych  starodawnych  bazylikach,  przypo- 
minały Ojcom  naszym,  aby  się  też  i  oni  okazali  godnymi 
żarliwych  chrześcijan   w  katakuinł)acli. 

2)  O  Patronach  i  tytułach  kościołów.  Zachodzi 
zadziwiający  stosunek  niięflzy  Kościohmi  tryumfującym 
w  niebie,   a  walczącym  na  zi(jnii. 

Nietylko  każdy  wicM-ny  inn  swoim  pr{)t<*kt()rcin  święte- 
go Anioła  Stróża,  a  według  powszechnej  i  poł)ożnej  wiary. 
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całe  królestwa,  prowincje,  miasta,  paraf  je  a  nawet  według 
niektórych  uczonycłi:  miejsca  znakomite  i  gmacliy  pu- 
bliczne, są  poruczone  nieustannej  straży  duchów  niebie- 
skich, przeznaczonych  do  tego  celu  przez  Boską  Opa- 
trzność ^) 

0(1  kolebki  chrześcijaństwa  było  zwyczajem,  ze  przed 
clirztem  świętym  albo  przy  udzieleniu  tego  Sakramentu 
nadawano  imię  świętego  lub  świętej,  którzyby  służyli 
wiernym  za  orędowników  w  niebie  i  za  wzór  naśladowania 
w  tern  życiu.') 

Ustalił  się  też  zwyczaj,  iż  każdemu  kościołowi  przezna- 
cza się  patrona,  któryby  był  orędownikiem  jego  i  służył 
mu  zarazem  za  tytuł  założenia  czyli  nazwania;  ta  praktyka 
sięga  pierwiastków  Kościoła. 

Rozumie  się  przez  patrona  osoba  święta  uwieńczona 
w  niebie  jako  to:  Świętego  Anioła,  świętego  lub  świętej, 
którzyby  mogli  spełniać  wobec  Boga  urząd  adwokata  i 
pośrednika.  Z  tego  określenia  wynika,  że  Bóg  sam  nie 
może  być  uważanym  za  Patrona,  ponieważ  nie  może  być 
pośrednikiem  do  siebie  samego.  Wreszcie,  wszystkie  bez 
wyjątku  kościoły,  jakiegobądź  nazwania,  są  stawiane  na 
Jego  uczczenie,  więc  też  i  Jemu    poświęcone.     Ale  to  nie 


')  *T}i  jH)l)ożna  wiarji  skłoniła  wiohi,  iż  na  frontonie  donui  hil> 
w  narożniku  poniioszczaH  figury  świytego,  którego  opiece  poruczali 
swoje  l)uclo\vle.  Toż  i  pol)ożni  elirześcijanie  w  swoicli  izbach,  a 
zwłaszcza  nad  łożeni  zwykli  mieście  obrazy  świytyeli.  których  sobie 
za  patronów  ol)ieraj}].  Sniutna-to  rzecz  widziee  salony  naszych 
chrześcijan  katolików,  w  których  obrjizy  świętych  sj^  zatopione  wi- 
zerunkami  nic  tylko  czysto  światowymi,   ali^  często  i  gorszącymi.* 

')  *\Vielką  krzywdy  wyrządzają  rodzice,  którzy  dzieciom  prze- 
znaczają imiona  według  swej  fantazji,  all)o  jak  to  u  nas  bywa  z  ka- 
lendarza rzekomo  słowiańskieiro.  nie  mającego  żadnej  historycznej 
podstawy,  a  ułożone<ro  z  imion  fantastycznych,  które  nasi  kalenda- 
rzo-pisarze  umieszczają,  a  nieroztropni  rodzice  chcą  niemi  dzieci 
swoje  nazywać.* 
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przeszkadza,  żeby  jakaś  tajemnica  wiary  nie  mogła  być 
tytułem  kościoła  n.p.  mamy  kościoły  pod  wezwaniem  Trójcy 
Świętej,  Ducłia  Świętego  lub  jakiej  tajemnicy  n.jg.  Bo- 
skiej Opatrzności,  Bożego  Ciała,  Przemienienia  Pańskie- 
go i  t.p.  Co  się  tyczy  Najświętszej  Maryi  Panny,  Aniołów 
lub  Świętych  pojmujemy,  że  oni  mogą  niewątpliwie  być 
Patronami. 

Wyrażenia  przeto  tytuł  kościoła  nie  oznacza  jeszcze 
w  ścisłem  znaczeniu  i  wyłącznie  osoby,  ale  może  nim  być 
tajemnica,  okoliczność,  fakt,  albo  inna  jaka  rzecz  odnoszą- 
ca się  do  osoby,  a  nie  przedstawiająca  bezpośrednio  w  na- 
szej wyobraźni  jakiego  pośrednika,  jako  to:  Najświętsza 
Trójca,  Zwiastowanie  lub  Narodzenie  Zbawiciela,  Ducli 
Święty,  Święty  Krzyż,  Cierniowa  Korona,  Zmartwychwsta- 
nie, Wniebowstąpienie,  Niepokalane  Poc^zęcie,  Narodze- 
nie Najświętszej  Maryi  Panny,  Jej  Wniebowzięcie  it.p. 
Czasem  też  z  tajemnicą  może  się  pośrednio  łączyć  wspom- 
nienie osoby,  jeśli  tytuł  odnosi  się  do  Najświętszej  Maryi 
Panny  lub  Świętego,  a  wówczas  tytuł  kościoła  będzie  za- 
razem służył  kościołowi  za  Patrona. 

D^y  wyboru  Patrona  jakiej  miejscowości  potrzebne  są 
według  I)ekretóvV  św.  Kongregacji  obrzędów  trzy  warun- 
ki; 1)  Żeby  Święty  należał  nietyiko  do  liczby  Błogosła- 
wionych, ale  Świętych  czczonych  w  całym  Kościele.  2) 
Żeby  pod  tym  względem  zasiągnięte  było  zdanie  przez 
tajne  głosowanie  ludu,  królestwa,  prowincji,  miasta  lub 
paraf j i.  '^>)  Żeby  wybór  był  zbadanym  i  zatwierdzonym 
przei  świętą  Kongregację  Obrzędów.  Dekret  ten  dato- 
wany w  r.  1(»3()  odnosi  się  tylko  do  wyborów,  po  tej  dacie 
na.stą[)i')iiycłi.  Co  się  zaś  tyczy  Patronów  lub  tytułów 
samycli  tylko  kościołów,  kaplic  publicznycli  lub  prywa- 
tnych, ołrar/.y  st'iłycłi,  to  vvyhór  tcii  należy  do  I-Jiskupa 
wrtpólnin    z  tymi,    co   żądają  konsekracji    liiW  poświęcenia. 

Może  zaś  być  obranym  tylko  Święty  uroczyście  kanoni- 
zowany, albo  za  takifjgo  iiznany  od  czasów  niepaniięlnycli, 
umieszczony    w     Martyrologjuni.    \\\\v\   tajt^ninicn    u/iiana 
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przez  Kościół  powszechny. 

( Cyrhnlarz  ^s.  Bouvi€r  Bishipa  Mans.^ 

8)  Początek  poświęcenia  kościoła.  Zdarzyło  się  raz^ 
że  Żydzi  miasta  Beyrutli  Syrji  zdeptali  obraz  Zbawiciela 
ukrzyżowanego;  posunęli  oni  bezbożność  aż  do  przebicia 
Mu  boku,  z  którego  wypłynęła  jak  na  Kalwarji  krew  i 
woda.  Przerażeni  tern  Żydzi,  a  tern  bardziej  zdumieni,, 
gdy  widzieli,  że  wszyscy  icłi  chorzy,  którym  tę  krew  pizy- 
łożno  zdrowie  odzyskiwali,  przyjęli  wszyscy  wiarę  chrze- 
ścijańską, i  zmienili  swoją  synagogę  na  kościół.  Odtąd-ta 
poczyna  się  zwyczaj  poświęcania  kościoła,  bo  przedtem 
tylko  ołtarze  poświęcano.  Na  pamiątkę  tego  cudu  kościół 
ów  otrzymał  tytuł  męki  Pana  Jezusa,  dnia  2<)  listopada^ 
w  którym  kościół  w  Beyrucie  był  dekykowany  Zbawicie- 
lowi. (^Durand  Ratioiial.) 

4)  Dedykacja  kościoła  Św.   Pawła  w  Rzymie  dnia 
10  grudnia. 

Żadna,  nigdy  konsekracja  kościoła  nie  była  nad  tę 
uroczystszą.  Minęło  lat  trzydzieści  od  czasu,  kiedy  stara 
bazylika  Św.  Pawła  zniknęła  wśród  płomieni,  które,  że  się 
tak  wyrazimy,  oświetliły  swoim  blaskiem  łoże  śmiertelne 
Piusa  XII  Papieża.  Następni  po  nim  Papieże:  Leon  XII^ 
Pius  VIII,  Grzegorz  XVI,  dokładali  wszelkich  starań  do 
wznowienia  tego  budynku:  ale  dopiero  szczęśliwszy  od 
swoich  poprzedników  Pius  IX.  mógł  konsekrować  tę  ba- 
zylikę. Ale  w  jakichżeto  okolicznościach  dano  mu  speł- 
nić ten  święty  obrządek?  Stało  się  to  nazajutrz  po  uroczy- 
stem  ogłoszeniu  dogmatu  Niepokalanego  Poczęcia  Najśw. 
Królowej  Aniołów,  wobec  dwustu  Biskupów  zebranych 
ze  wszystkich  zakątków  ziemi,  na  tę  wielką  konsekracyjną 
uroczystość. 

Czy  może  być  coś  tkliwszego,  wznioślejszego  samo  w  so- 
bie, jak  duchowne  znaczenie  tak  relii^rjnej.  i  starożytnej; 
ceremonji.  z  jaką  się  odbywa  ta  wspaniała  uroczystość^ 
Czy  może  być  coś  więcej  tajemniczego,  a  zarazem  rzewniej;- 
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ezego  nad  te  święte  namaszczenia,  krzyże  oświetlone  po- 
chodniami woskowemi,  święconemi,  pokropienia  wodą 
święconą  murów  świętego  budynku;  nad  to  nocne  czuwa- 
nie przy  relikwjach  świętych,  śpiew  Litanji,  popiół  w  for- 
mie krzyża  posypany  na  kościele,  na  którym  Biskup  kreśli 
abecadło  greckie  i  łacińskie;  nad  tę  procesję  sług  ołtarza, 
niosących  w  tryumfie  relikwje  świętych  orędowników  no- 
wej świątyni,  ten  bursztyn  gorejący  nad  grobowcem  ku 
ich  uczczeniu  i  tyle  innych  tajemniczych  obrzędów?  Lecz  o 
ileż  to  zebranie  staje  się  uroczystszem,  kiedy  celebrującym 
jest  sam  zastępca  Pana  Jezusa,  kiedy  towarzyszy  dwuna- 
stu książąt  Kościoła,  zebranych  z  rozlicznych  narodowości 

świata  katolickiego,  gdy  go  dwustu  Biskupów  otacza;  kie- 
dy niepoliczone  duchowieństwo  przybyłe  ze  wszystkich 
części  świata  i  wierni  wszystkich  języków  wtórują  śpie- 
wom i  modlitwom?  Dodaj  do  tego  okoliczności,  które  tylko 
wtrącamy:  wspaniałość  pomników,  obecność  ciała  i  oków 
wielkiego  Apostoła  narodów.  Trzebaby  słyszeć  głos  naj- 
wyższej głowy  Kościoła  prawiącego  homilję  tak,  jako  ją 
opowiadali  Papieże,  Ojcowie  pierwszych  wieków  Kościoła; 
zakołatanie  drążkiem  krzyża  apostolskiego  do  drzwi  bazy- 
liki i  wezwanie  do  otworzenia,  by  wszedł  zastępca  Króla 
chwały,  a  następnie  pisanie  alfabetów  dwoistego  Kościoła; 
należałoby  sobie  też  wyobrazić  tę  niczem  niezrównaną  oka- 
załość, te  przybory  tak  rzadkie,  tak  urozmaicone;  te  śpiewy 
tak  harmonijne,  obecność  ciała  dyplomatycznego,  wielkie- 
go sztaV)U  armji  francuskiej;  trzeba  widzieć  tłum  nieprzej- 
rzany oblegający  bramy  bazyliki,  której  sklepienie,  złotem 
błyszczy.  Trzeba  wspomnieć  na  szereg  następstwa  259 
Papieży,  z  których  pierwszy  nosił  imię  Piotra,  a  ostatni 
Piusa  IX.  a  niech  kto  powie  czy  kiedy  jakiej  dedykacji 
towarzyszyło  tyle  blasku,  tyle  okazałości  i  czy  która  od- 
była się  w  okolicznościach  więcej  sprzyjających,  aby  unie- 
śmiertelnić jej  pamiąlkę? 

(  Wyjątek  z  puma  €  UnmerH  dnia  !iiJ  (/rudnia  isr>4  r.) 
5)  Powody  Dedykacji  czyli  konsekracji  kościoła  są 


U^J 


l)ięriorakie:  1)  dla  rurolnienia  go  calliowicie  od iwzemocy 
czarta.  Świi^ty  Grzegorz  opowiada  w  Dyalogu  swojej 
trzeciej  księgi,  że  gdy  pewien  kościół  należący  dawniej  do 
Arjanów  katolikom  został  oddany,  w  tej  chwili,  kiedy 
Biskup  zabiera!  się  do  jego  poświęcenia  i  gdy  złożył  w  nim 
relikwje  świętych  Sebastyana  i  Agaty,  lud  zgromadzony 
przy  tej  ceremonji,  ujrzał  nagle  zwierzę  nieczyste,  biega- 
jące tu  i  owdzie  po  kościele,  które  wypadło  później  i  zni- 
kło zupełnie  wśród  wielkiego  wszystkich  zdumienia.  Pan 
chciał  tym  cudem  okazać,  że  duch  nieczysty  opuścił  to 
miejsce.  Nastęi^nej  nocy  słyszano  wielki  szelest  pod  da- 
chem rzeczonego  kościoła.  Drugiej  nocy,  łoskot  był  jeszcze 
stras/jiiejszy.  Wreszcie  trzeciej  nocy,  wstrzęsła  się  cała 
świątynia;  mniemano,  że  budynek  się  wali,  ale  wnet  spo- 
kój ność  nastała,  a  dawny  nie[)rzyjaciel  zaprzestał  niepo- 
koić to  święte  miejsce.  2)  Kościół  skutkiem  dedykacji 
i^taje  si§  miejsce/n  ucieczki  <Ua  frszf/stkich  ściganych  przez 
8praiviedliivość  ludzika.  Joab  wbiegł  do  przybytku  i  trzy- 
mał się  rogu  ołtarza.  8)  Kościół  bywa  dedykowanym,  dla 
odbutrania  w  nim  inodł(h/\  jak  to  wyraża  modlitwa  wśród 
ceremonji  poświęcenia,  przypominająca  modlitwę  Salomo- 
na, w  czasie  poświęcenia  kościoła  jerozolimskiego.  4)  Aby 
tam  odbywała  się  ofiara  cKuhiIij  i  wreszcie  .">)  ahn  tam  nur 
uhl  ^'//^  udzielane  ŚŚ.   Salramenta. 

{Durand:  Rationale  div.  off.) 

<>)  Protestantyzm  i  cześć  relikwji.    W  roku   1820 
wdowa  po  pastorze  sprzedała  pewnemu  księciu  niemieckie- 
mu kufel,  którego    Luter  do    piwa  używał  za   r)()0  talarów 
dożywotnej   pensji.  (Patrz    Gaz.    ł/nir.   ecel,   de  Darmstadt 
18;^>  JVo.  4ó.) 

Rądźcobądź,  głos  natury  jest  wyższym  nad  zarozumia- 
łość wolno-myśluych.  Tu  i)rotestaiici  wystawiają  dla 
uwielbienia,  przez  swoich  wyznawców,  kamizelkę  przeszy- 
tą od  kuli,  którą  nosił  Gustaw  Adolf,  król  szwedzki  za- 
bity pod  Lutzen:  gdzieindziej  pokazują  laskę  i  flet  Fry- 
deryka  H.   kr(')la  pruskiego:  tam  znowu  unoszą  się  nad  ze- 
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garkiem,  albo  nad  stołem  Lutra.  Grazeta  protestancka 
w  Niemczech  w  roku  1841  zawiera  następującą  korespon- 
dencję: ,,Buk  Lutra  poczytywany  za  święty  został  złama- 
ny przez  wicrier  dnia  17  lipca  1841.  Pień  i  gałęzie  oddane 
zostały  do  kościoła  w  Steinbach,  gdzie  całkowicie,  świę- 
cie są  zachowane  (heilig  aufbewahrt .)  Przyjaciele  i  wielbi- 
ciele tego  świętego  drzewa  mogą  otrzymać  szczątki  z  niego 
za  wynagrodzeniem,  zgłaszając  się  do  podpisanego:  J.C. 
Ortmann.  Alboż  to  nie  widziano  wolterjanów  naszego 
wieku,  odwiedzających  w  Fernej  pokój,  w  którym  mie- 
szkał ich  patryarcha,  a  oddających  hołdy  lasce  i  peruce 
apostoła  bezbożności  teraźniejszej?  Nadto  dosyć  jest  wspo- 
mnieć Anglików,  aby  mieć  wyobrażenie  o  manji  tych,  któ- 
rzy porzuciwszy  uczczenie  pamiątek  chrześcijańskich  szu- 
kają powetowania  w  zbiorach  starożytności  nic  nieznaczą- 
cych  i  pamiątek  najczęściej  śmiesznych.  Mówią,  że  można 
widzieć  w  Anglji  pióro,  którem  Napoleon  podpisał  abdy- 
kację, w  kilkuset  egzemplarzach. 

7)  Cześć  relikwji  zgodna  jest  z  Pismem  Świętem. 

Jako  dowód  szacunku  przynależnego  szczątkom  świętych, 
którzy  przez  długi  czas  byli  przybytkiem  Ducha  Świętego 
i  zmartwychwstaną  w  daiu  ostatecznego  sądu,  przytoczę 
tu  kilka  przykładów  wziętych  ze  Starego  Testamentu. 
Lud  żydowski  wychodząc  z  Egiptu,  nie  chciał  tam  pozosta- 
wić kości  Patryarcliy  Józefa,  lecz  przeniósł  je  z  wielkiem 
uczczeniem  do  ziemi  obiecant^j  ^Exod.  XIII.  lO.Jozue  XXIV 
'>i^, )  gdzie  były  pochowane  w  8ychem.  Elizeusz  wziął 
płaszcz,  który  nań  zrzucił  l^^liasz,  a  gdy  nim  uderzył  w  wo- 
dy i  te  się  nie  rozdzielały:  ,, Gdzież  jest  teraz  Bóg  P^liasza"? 
gdy  zaś  uderzył  nim  powtórnie,  woda  rozdzieliła  się  na  dwie 
strony  i  Eliasz  przeszedł  na  drngi  brzeg.  {II  Król  JI  14.) 
Bóg  uwielbił  relikwje  Elizeusza,  przywracając  przez  nie 
życie  ciału  zmarłego.  Wreszcie  Św.  Hieronim  pisząc  do 
Św.  Marceli  zachęcając;  ją,  aby  się  udała  do  Betleem,  po- 
nieważ tam  spełni  się,  nnmi  ten  ńw     Ojciec  Kościoła,    to, 

I'i^k.   Kf)4'ioł;i   Katolir  kirj^o.  7. 
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CO  Izajasz  przepowiedział,    że  Grób  Zbawiciela,  który  też 
jest  relikwją,  będzie  unńelbionym . 

DODATEK. 

O  czci  Świętych  relikwji  w  czasach  wiary.     Nie 

można  bez  wzruszenia  czytać,  z  jaką  synowską  pobożnością 
chrześcijanie  w  średnich  wiekacli  czcili  drogie  szczątki 
Świętych  Pańskich.  Żadna  ofiara  nie  by]a  zbyt  wielką 
której  by  się  nie  podjęto,  aby  nabyć  relikwje  jakiego  mę- 
czennika lub  wyznawcy.  Tym  to  sposobem  Wenecjanie 
porwali  wAleksandrji  ciało  św.  Marka.  Obywatele  Bari 
tym  sposobem  doszli  do  posiadania  szczątek  św.  Mikołaja; 
obywatele  Benewentu  ciało  św.  Bartłomieja,  a  Salerni- 
tanie  ciało  św.  Mateusza  Kwangielisty.  Miasto  handlowe 
Amalfi  zdobyło  podobnym  sposobem,  ciało  św.  Andrzeja. 
Pominąwszy  te,  bynajmniej  nie  chwalebne  sposoby,  ja- 
kich użyto,  trzeba  być  pozbawionym  wiary,  aby  się  nie 
przejąć  pobożnością  tych  ludów,  które  w  licznych  swoich 
kupieckich  układach,  w  nieustannych  wojnach  nie  zapo 
minały  jednak  o  czci  Boga  w  Jego  Świętych.  Świątynie, 
jakie  ku  ich  uczczeniu  stawiano,  są  dotąd  świadkami  ich 
uczuć,  tak  różnych  od  dzisiejszej  niewiary  i  które  zawsty- 
dzićby  mogły  obojętnych,  gdyby  się  ci  rumienić  umieli. 
Jeszcze  jeden  przykład:  Czytamy,  że  pięć  do  sześciu  tysię- 
cy Węgrów,  przechodziło  pielgrzymką  rokrocznie  całe 
Niemcy,  aby  się  dostać  dla  uczczenia  relikwji  Świętych 
Trzech  Królów,  a  w  Strasburgu  relikwji  Zbawiciela  i  Naj- 
świętszej Panny,  jaki«*  to  miasto  ma  szczęście  posiadać. 
Pielgrzymek  tych  zakazał  Józef  II  i  odtąd  się  już  więcej 
nie  ponowiły.  Co  do  Niemiec,  przedstawienie  świętej  su- 
kni naszego  Zbawiciela  w  Trewirze  w  r.  1844,  dokąd  się 
udało  około  dwóch  milionów  pątników,  przybyłych  ze 
wszystkicłi  krajów,  dało.  hasło  do  wznowienia  dawnego 
zwyczaju,  który  dotąd  nie  ustał. 

*Nie   możemy   tu  pominąć  faktu  historycznego  opisa- 
nego w   Brewiarzu   lizymskim  na  oktawę  św.  Wojciecha. 
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Bolesław  Chrobry,  król  Polski  za  tanią  bardzo  cenę 
wykupił  od  Prusaków  ciało  tego  świętego,  które  złożone 
na  szali  bardzo  mało  zaważyło.  Barbarzyńcy  bowiem,  do- 
magali się  za  jego  relikwje  takiej  wagi  srebra  czyli  złota, 
ileby  się  ciału  jego  równało.  A  odzyskane  tym  sposobem 
ciało  w  Trzemesznie,  w  klasztorze  złożył,  i  tamże  bazylikę 
zbudował.  Wkrótce  miejsce  i  grobowiec  znakomitego  Mę- 
czennika, licznemi  cudami  zasłynęły.  Taką  sławą  pobu- 
dzony Otto  III.  cesarz  niemiecki,  z  okazałym  pocztem,  do 
grobu  świętego  Męczennika,  (którego  za  życa  kochał  i 
z  nim  obcował),  przybył,  a  to  dla  spełnienia  ślubu  podczas 
ciężkiej  choroby  uczynionego.  Po  gościnnem  przyjęciu 
ramię  świętego  Wojciecha  od  króla  otrzymał,  które  w  ko- 
ściele świętego  Bartłomieja  na  wyspie  złożone,  dotąd 
widzieć  można.* 


ROZIMOWA    XV. 


Dalszy  ciąg  poświęcenia  kościoła. 

Obja.4nienio  cerenionji.  —  Poświecenie  ołtarzy.  —  Woda  świętego 
Grzegorza. — Rozmaite  ceremonje  i  ich  znaczenie.  —  Uroczystoś<5 
poświęcenia  kościoła. — Dozwolona  radośi"^  ludowa. —  Exsekracja 
i  Rekoncyliacja  kościołów  znieważonych. 

Proboszcz,      przywitawszy    zgromadzenie,     w   te  ode- 
zwał   się  słowa: 

Po  wnijściu  do  kościoła,  Biskup  rozpoczyna  łiymn 
Veni  Creator,  a  upadłszy  na  kolana  w  środku  kościoła 
z  twarzą  zwróconą  ku  wielkiemu  ołtarzowi,  prosi  Ducha 
świętego  o  pomoc  i  oświecenie.  Podczas  śpiewania  tego 
hymnu  jeden  ze  sług  ołtarza  rozsypuje  popiół  dwiema 
ścieżkami  od  jednego  rogu  kościoła  do  drugiego,  w  kształ- 
cie ukośnego  krzyża  (X).  Potem  następuje  Litanjado 
Wszystkich  Świętycb,  w  której  dodają  te  prośby:  pro- 
simy Cię,  abyś  to  miejsce  nawiedzić  raczył;  wysłucłiaj 
nas  Panie!  Prosimy  Cię,  abyś  je  opiece  Aniołów  Two- 
icłi  zalecić  raczył;  wysłucłiaj  nas  Panie!  Prosimy,  abyś 
pobłogosławić  i  poświęcić  ten  kościół  i  ten  ołtarz  na 
ctiwałę  Twoją,  ])()d  nazwą  świętego  N.  raczył,  wysłu- 
chaj nas  Panie!  —  W  czasie  tycli  słów.  Biskup  prawą  rę- 
ką trzykrotnie  kościół  i  ołtarz  znakiem  krzyża  żegna. 
Teraz  przytoczę  wam  jedną  z  modlitw,  którą  nastęi)nie 
odmawia:  Panie  i  Boże  nasz,  bądź  w  Twoich  świętych 
uwielbiony,  racz  się  ukazać  w  tym  kościele  na  chwałę 
Twoją  zl^udowanym.  Ty  czj  nisz  wszystko  w  tych,  któ- 
rych sobie  przysposobiłeś  za  dzieci  Twoje,  spraw  przeto 
abyś   Ty    satn    uwielbiony    był    nazawsze    w  dziedzictwie 
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T wojem.  Przez  Jezusa  Chrystusa  Pana  naszego  Amen. 
Poczem  śpiewają  hymn  Zacharyasza,  £ ened i ctus  przegra* 
dzając  każdą  strofę  temi  słowy:  straszne  jest  to  miejsce, 
tu  jest  dom  Boży  i  brama  nieba.  Podczas  tego  śpiewu 
Biskup  rysuje  pastorałem  na  dwóch  ścieżkach  posypa- 
nych popiołem  od  jednego  końca  kościoła  do  drugiego 
litery  abecadła  greckiego  i  łacińskiego. 

Szymon.  Teraz  raczy  nam  ksiądz  Proboszcz  zna- 
czenie tych  tajemniczych  ceremonji  objaśnić. 

Proboszcz,  Pojmujecie,  że  w  każdym  świątobliwym 
czynie  obecność  Boga  jest  koniecznie  potrzebną,  tem  bar- 
dziej w  poświęceniu  kościoła  chrześciańskiego  i  dla  tego 
nie  potrzeba  wam  tłumaczyć,  dla  czego  wzywa  się  pomocy 
Ducha  świętego.  Poprzednio  już  powiedziałem,  że  ko- 
ściół ile  razy  coś  ważnego  przedsiębierze,  wzywa  zawsze 
Jego  pomocy,  jak  niemniej  pośrednictwa  świętych,  przez 
odśpiewanie  Litanji.  Hymn  Benedictus  zawiera  kilka 
ustępów,  stosujących  się  do  uroczystości  poświęcenia 
kościoła,  jak  naprzykład :  ,, Błogosławiony  Pan  Bóg 
Izraelski  iż  nawiedził  i  uczynił  odkupienie  ludu  swego 
i  podniósł  róg  zbawienia  w  domu  Dawida  służebnika  swe- 
go. .. .  I  sprawił,  iżbyśmy  wybawieni  z  rąk  nieprzyja- 
ciół naszych  bez  bojaźni  mu  służyli  w  świątobliwości 
i  sprawiedliwości  przed  Nim.  Iżby  dał  naukę  zbawienia 
ludowi  Jego  na  odpuszczenie  grzechów  ich....  Aby  za- 
świecił tym,  którzy  w  ciemności  i  w  cieniu  śmierci  siedzą 
ku  wyprostowaniu  nóg  naszych  na  drogę  [)okoju."  Co 
się  wreszcie  tyczy  dwojakiego  abecadła,  które  Biskup 
kreśli  na  popiele,  jest  to  ceremonja  bardzo  znacząca,  po- 
wód do  przedziwnych  rozmyślań.  Niegdyś,  w  niektórych 
krajach  dodawano  do  tych  dwóch  abecadeł  trzecie  hebraj- 
skie, dla  oznaczenia  naj)rzód,  że  wszyntkie  narody,  z  któ- 
rych głównieJHzynii  były  za  czasów  Clirystiisa:  Żydzi, 
Rzymianie  i  Grecy  powołane  zostały  przez  Ewangielię  do 
znajomości   prawdziwego    Boga. 

J*owtóni:   wiecie,   że  Apostołowie,   owi  pierwsi  Bisku- 
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pi  chrześcijańscy,  wznieśli  w  dniu  Zielonych  Świątek  bu- 
dowę duchową  prawdziwego  Kościoła  Jezusa  Chrystusa, 
złożoną  z  różnych  narodów,  rozmaitych  języków,  i  że  ten 
Kościół  był  poświęcony  uroczyście  łaską  Ducha  świętego. 
Napisali  oni  prawie  tyloma  narzeczami,  jakiemi  mówili 
przy  pomocy  Ducha  świętego,  najglówniejsze  prawdy, 
które  są,  że  tak  powiem,  abecadłem  chrześcijanizmu 
w  sercach  swoich  słuchaczy,  wtedy,  kiedy  Pan  imiona 
wierzących  w  8yna  Jego  zapisywał  w  księdze  żywota. 
Wreszcie,  rozmaite  charaktery,  jakie  Biskup  kreśli  na 
podłodze  kościoła,  przypominają  nam  nawrócenie  się 
i  przyjęcie  chrześcijanizmu  przez  rozmaite  ludy. 

Po  trzecie,  ten  obrządek  daje  do  zrozumienia,  że 
nowy  kościół  ma  być  poświęcony  na  świątynię  publiczną 
i  ogólną,  w  której  cały  świat  będzie  miał  wolny  przystęp 
do  tronu  łask  Bożych,  bez  różnicy  na  stan  i  pochodzenie, 
na  wiek  i  pleć,  na  bogactwa  i  ubóstwo;  ponieważ  w  koś- 
ciele wszyscy  są  sobie  równi,  gdyż  wszyscy  są  braćmi 
w  Jezusie  Chrystusie,  jak  mówi  święty  Paweł  do  Rzy- 
mian: (X,  12)  Nie  masz  różności  Żyda  i  Greczyna,  bo 
tenże  jest  Pan  wszystkich.  .  .  .  albowiem  wszelki,  któryby 
wzywał  Imienia  Iwańskiego  zbawion  będzie.''  A  zatem, 
litery  jakie  Biskup  kreśli  na  popiele  oznaczają  ludzi 
wszystkich  nandowości,  języków  i  stanów,  którzy  się 
zgromadzają  do  domu  Hożego,  padają  do  stóp  tronu  i  ko- 
rzą się  przed  majestatem  Najwyższego,  a  jednocześnie 
wiarą  i  sercem  zt^  wszystkiemi  obecnemi  w  świątyni 
uwielbiają  Go  i  bł^igają  w  ogólnych   sprawach    Kościoła. 

Szymon.  Zaiste,  taką  naukę  [)owinien  każdy  chrze- 
ścianin  w  sercu  zachować,  i  wsj)omnieć  na  nią,  ile  razy 
idzie  do  kościoła. 

Proboszcz.  Litery  te  wprawdzie  i)OJedynczo  uwa- 
żane nic  nie  znaczą;  lecz  jako  z  dwudziestu  czterech  liter 
abecadła  niozna  wyrazić  i  wypisać  wszystkie  swoje  myśli, 
tak  też  każdy  chrześcijanin  pojedynczo  i  w  odosobnieniu 
uważany,    jest   słabym  w  j)obozności,    ale  staje  się  silnym 
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jednocząc  swe  modlitwy  z  modłami  swych  braci;  wtedy 
bowiem  pobożność  wszystkich  staje  się  jego  pobożnością, 
a  Bóg  wysłuchując  jednych  i  jego  również  wysłucha.  — 
PowróĆDiy  teraz  do  naszego  przedmiotu. 

Biskup  przystępuje  potem  do  poświęcenia  wielkiego 
ołtarza  i  innych,  jeśli  tego  zachodzi  potrzeba.  Poświęca 
w  tym  celu  wodę  nazwaną  wodą  świętego  Grzegorza,  zmie- 
szaną z  solą,  popiołem  i  winem.  ^) 

Szymon.  Dla  czego  ta  dziwna  mieszanina  i  zkąd 
pochodzi  nazwisko  tej  wody? 

Proboszcz.  Papież  Grzegorz  święty,  w  wieku  VI  za- 
lecił ten  obrząd,  który  od  jego  imienia  tak  się  nazywa. 
Woda  i  wino  są  wyobrażeniem  dwóch  natur,  to  jest  bo- 
skiej i  ludzkiej  w  Jezusie  Chrystusie;  popiół  jest  obrazem 
śmiertelności;  a  sól  zachowująca  ciało  od  zepsucia,  jest 
znakiem  nieśmiertelności.  Popiół  i  sól,  przedstawiają  czło 
wieka  złożonego  z  ciała  śmiertelnego  i  duszy  nieśmiertel- 
nej; woda  zaś  i  wino  oznaczają  Boga  Człowieka,  z  którym 
jesteśmy  złączeni,  przez  wiarę,  nadzieję  i  łaski  sakramen- 
talne, jakie  nam  udzielane  będą  w  nowej  świątyni.  Lecz 
nade  wszystko,  przez  świętą  ofiarę  ołtarza,  która  będzie  od- 
prawiana w  nowym  kościele,  przez  Jezusa  Chrystusa 
i  z  nim,  powinniśmy  się  stać  sercem  i  duszą,  jednem  cia- 
łem i  jednym  duchem,  jednym  kapłanem  i  jedną  ofiarą 
między  sobą  i  z  Jezusem  Chrystusem,  tak  prawie  jak  woda, 
wino,  sól  i  popiół  stanowią  jedną  mieszaninę.  Dla  tego  to 
mury    kościelne,      wyobrażając  lud    chrześcijański  i  ołtarz 


')  Najdawniejszy  ołtarz  jest  to  ten,  klóro^o  używał  świyty 
Piotr  Apostoł:  znajduje  on  sio  rzeczywiAcie  w  ko.4ciele  świętego 
Jana  Lateranerlskie^o  w  Rzymie.  Niegdyś  znajdował  si(^'  w  najda- 
wnieiszyni  kof^eieje  !^wi^'tej  PucNMif  JHiiny  (dom  Korneliusza  Centuri- 
ona, który  si(.'  nazywał  Cornelius  l^iidens)  skjjd  Sylwester  Papież 
przeniósł  ^o  do  wspoinriianej  ha/yliki.  Ołtar-/ ten  jest  drew  nijiuy; 
sam  tylko  Papież  i  Kiurlynałowic  mioj^m  odprawiar  na  nim  f^wiytj^ 
^)fiai'<^'.  —  Koku  .M  7  nuka/jino    jcdynił'  knuiKMinc    ołhir/.c  pof^wiycar. 
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przedstawiający  Jezusa  Chrystusa  bywają  nią  pokrapiane. 

Szymon.  Czy  na  tern  jedynie  zależy  i  czy  się  na  tern 
kończy  poświęcenie  ołtarza? 

Proboszcz.  Zaraz  to  zrozumiesz  Szymonie.  Po  po- 
święceniu wody,  Biskup  znów  udaje  się  do  drzwi  kościel- 
nych, i  końcem  pastorału  kreśli  na  nich  w  górze  i  na  dole 
znak  krzyża,  odmawiając  tę  piękną  modlitwę:  ,, Niechaj 
ten  krzyż  będzie  niezwyciężonym  i  niech  pozostanie  wyry- 
ty na  progu:  niechaj  jego  słudzy  będą  ozdobieni  na[)isem 
Twojej  laski,  aby  na  wszystkich  ten  dom  odwiedzających, 
zstąpił  pokój,  obfitość,  umiarkowanie,  skromność,  błogo- 
sławieństwo i  miłosierdzie  nieba!  Niechaj  znikną  wszy- 
stkie niepokoje  i  nieszczęścia.  Niechaj  niedostatek,  zara- 
za, choroby,  głód  i  napady  nieprzyjaciela  oddalą  się  z  te- 
go miejsca,  przez  Twój  ciągły  pobyt  i  aby  łMska  Twojej 
obecności  napełniła  wszystkie  miejsca  tego  domu.  Oby 
pełność  łask  Twoich  zstąpiła  do  niego  za  każdym  razem 
ilekroć  Twoje  Imię  będzie  tu  wzywane:  niechaj  miejsca  tu 
nie  mają  pokusy  nieprzyjaciela,  a  niech  anioł  pokoju, 
czystości,  miłości  i  prawdy  zamieszka  między  nami,  który- 
by nas  bronił  od  wszelkiego  złego.  Przez  Jezusa  C/hry- 
stusa  Pana  naszego." 

Szymon.  Szczęśliwa  ta  parafja,  której  Bóg  udziela 
te  wszystkie  dobrodziejst  vva! 

Proboszcz.  Daleko  szczęśliwsza  ta,  która  jest  godną 
wobec  Boga  otrzymać  te  łaski,  i  która  [)Ozyskawszy  je 
umie  przechować  i  potomności  przekazać! 

Biskup  przystęi)uje  teraz  do  poświęcenia,  czyli  kon- 
sekracji ołtarza.  Macza  wielki  palec  w  wodzie,  dopiero  co 
poświęconej,  i  zna  -zy  [)ięć  krzyżów  na  stole  ołtarza,  jeden 
w  środku,  a  inne  po  rogach;  zaraz  potem  obchodzi  go  wo 
koło  siedm  razy  i  modląc  się,  pokrapia  tąż  wodą;  nastę- 
pnie idzie  do  wszystkich  części  kościoła,  pokrapia  trzy 
razy  wewnętrzne  mury  kościelne  a  wracając  do  ołtarza 
pokrapia  i)odło<^^ę  w  kształcie  i<rzyża  w  czterech  kierunkach. 
Następnie    wlewa    wodę    święconą  do  zaprawy  wody  z  pia- 
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skiem,  której  później  używać  będzie,  resztę  zaś  tej  wody 
wylewa  na  ziemię  u  stóp  ołtarza.  Potem  całe  zgromadzenie 
duchowieństwa  wychodzi  procesjonalnie  do  namiotu, 
w  którym  znajdują  się  święte  relikwje,  zabierają  je,  ob- 
chodzą wokoło  kościół  i  wnoszą  je  do  niego.  Namaszcza 
się  świętem  Chryzmem  pokrywka  i  wydrążenie  w  ołtarzu, 
w  którym  umieszczono  relikwje,  zamykając  je  pokrywą 
i  zaprawą,  o  której  dopiero  co  wspomniałem.  Następują 
potem  rozmaite  namaszczenia  ołtarza  w  środku  i  po  bokach 
świętym  olejem  i  chryzmem.  W  końcu  Biskup  okadza 
kilkakrotnie  ołtarz  poświęcony. 

Szymon.     Co  znaczą  te  nakadzania? 

Proboszcz.  Oznaczają  ofiarę  i  modlitwy,  jakie  się 
powinny  wznosić  do  Boga.  Kapłan,  który  w  ciągu  aktu 
poświęcenia  stoi  przy  ołtarzu  trzymając  kadzielnicę,  wyda 
jącą  naokoło  woń  przyjemną,  przedstawia  onego  Anioła, 
w  Objawieniu  świętego  Jana  (VIII,  3,  4)  ,, Który  stał 
przy  ołtarzu  i  dano  mu  wiele  kadzenia,  aby  oddał  z  mo- 
dlitw wszech  świętych  na  ołtarz  złoty,  który  jest  przed 
Stolicą  Bożą."  Takież  same  jest  urzędowanie  kapłana 
przy  ołtarzu:  zbierać  modlitwy  ludu  zgromadzonego  i  ofia- 
rować je  Bogu  jako  drogocenne  kadzidło.  ,,A  wstąpił 
dym  kadzenia  z  modlitw  świętych,  z  ręki  Anioła  przed  Bo- 
ga", powiedziano  w  przywiedzionym  ustępie.  Ta  więc  ce- 
remonja  stanowi  napomnienie  dla  wszystkich  chrześcijan, 
aby  ich  modły  wznosiły  się  z  ołtarza  i  ostrzeżenie  samego 
siebie  w  słowach:  ,, Jakaż  to  straszna  rzecz,  wobec  Boga 
czystego  i  świętego  odmawiać  w  kościele  pacierze  z  sercem 
grzecłiem  skalaneni,  podobneni  do  grobowej  zgnilizny,  wy- 
dzielającej wyziewy  śmierci"!  biada  mi,  jeśli  się  spełni  na 
mnie  przekleństwo  Psalmisty:  (108)  ,, Modlitwa  nawet 
jego  za  grzech  mu  będzi<^  poczytaną." 

Szymon,     ('o  oznaczają  tc^  namaszczeiiia  ołtarza^ 

Proboszcz.  Namaszczenia  święt(^go  kamienia  czyli 
ołtarza  odnoszą  się  do  Jezusa  (yłirystusa,  kt('>ry  był  praw- 
dziwym   pomazańcem    Boga,     naj  wyższy  jn    Kiipłancni     No- 
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wego  Przymierza,  Królem  nad  królmi  i  Mistrzem  Proro- 
ków. Ponieważ  według  dawnego  zwyczaju  sami  tylko 
królowie,  kapłani  i  prorocy  byli  namaszczani,  a  nawet 
Imię  Chrystus  oznacza  Pomazańca.  Lecz  Chrystus  jest 
ołtarzem  prawdziwym,  opoką  prawdziwą,  kamieniem  rze- 
czywiście fundamentalnym  i  węgielnym,  na  którym  Ko- 
ściół się  wznosi,  i^JhJfez.  II.  iM))  a  którego  ołtarze  w  ko- 
ściołach naszych  są  tylko  figurami.  Patrjarcha  Jakób 
wylał  także  oliwę  na  kamień  położony  ku  czci  Najwyższe- 
go, jako  na  pomnik  swojej  podróży  do  Mezopotamji.  {Gen. 
XXVIII,  IS)  a  kamień  ten  był  zarazem  figurą  przedsta- 
wiającą Jezusa  Chrystusa,  który  się  miał  narodzić  z  po- 
kolenia tego  Patryarchy.  Namaszczenie  ołtarza  oliwą 
przypomina  błogosławieństwo  zstępujące  z  ołtarza  na  całą 
parafję.  Pięć  krzyżów,  którymi  Biskup  oznacza  kamień 
ołtarzowy,  niewątpliwie  oznaczają  pięć  ran  Zbawiciela. 
Pomieszczają  relikwje  w  ołtarzu  dla  oznaczenia,  że  święci 
połączeni  są  z  Chrystusem,  i  że  to  wszystko,  czego  dostę- 
pujemy przez  ich  pośrednictwo,  pochodzi  od  Jezusa  Chry- 
stusa i  z  Jego  nieskończonych  zasług.  Lecz  oprócz  ołtarza 
namaszczają  jeszcze  mury  kościelne  świętem  Chryzmem. 
Widzieliście  zapewne  kizyże.  które  i  na  murach  waszego 
kościoła  spostrzegać  się  dają,  do  których  przytwierdzone 
są  świeczniki,   za})alane  w  czasie  wielkich  uroczystości^ 

Wielu  słuchających  odpowiedziało:  tak  jest,  a  inni 
oświadczyli,  że  te  krzyże  malowane  na  murach  uważali  za 
podrzędne  ozdoby  kościoła. 

Proboszcz.  Niemasz  ])iękniejszej  i  szacowniejszej 
ozdoby  w  kościele  chrześcijańskim  nad  krzyż,  i  dla  tego 
widzimy  tak  często  wznoszone  te  godła  Zbawienia.  Ubiory 
kai)lanów,  jakie  ci  w  czasie  służby  Hożej  przyodziewają, 
również  nimi  są  ozdobione,  a  bardzo  wielu  chrześcijan  nosi 
na  sobie  krzyżyki  jako  znaki  zbawienia  i  zaszczytów.  Ten 
co  się  odznaczył  męztwem  lub  gorliwością  dla  dobra 
ojczyzny,  otrzymuje  krzyż  honorowy,  jako  nagrodę  swo- 
jej   zasługi:    również  niewiasty  i    dziewice  chrześcijańskie 
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w  miejsce  inn}'ch  ozdób  noszą  na  piersiach  krzyżyki. 
I  bardzo  słusznie,  ponieważ  serce  każdego  chrześcijanina 
powinno  być  kościołem  i  mieszkaniem  Boga  żyjącego; 
przyzwoitą  zatem  jest  rzeczą,  abyśmy  nosili  zewnętrzne 
jego  oznaki,  to  jest",  godło  Odkupienia. 

Szymon.  Ubolewam  nad  tern,  że  wielu  nosi  na 
sobie  krzyże  z  samej  tylko  próżności,  nie  zwracając  nigdy 
w  życiu  uwagi  na  ich  znaczenie. 

Proboszcz.  Nieszczęściem,  masz  słuszność,  Szymonie; 
pomimo  tego,  nie  mniejszą  to  jest  prawdą,  że  te  zwyczaje 
powszechne,  powinny  nas  budować  i  stać  się  dla  nas  uży- 
tecznemi,  gdybyśmy  tylko  chcieli  z  nich  korzystać.  Lecz 
co  się  tyczy  krzyżów  na  murach  kościelnych,  nie  są  one 
tylko  przyozdobieniem  domu  Bożego,  lecz  oznaczają  nadto 
miejsca  namaszczone  świętem  Chryzmem  podczas  poświę- 
cenia. Liczą  ich  dwanaście  wymalowanych  na  murach 
kościelnych  jeszcze  przed  poświęceniem  przed  którymi  pa- 
lą się  świece  w  czasie  tego  obrzędu. 

Szymon.     Do   czego   służy  ten   obrząd? 

Proboszcz.  To  namaszczenie  odbywa  się  dla  tych 
samych  przyczyn  jak  i  ołtarzy,  to  jest  dla  oznaczenia  bło 
gosławieństwa ,  jakie  paraf  ja  ma  otrzymać  z  kościoła.  Co 
do  krzyżów,  Kościół  przyjął  od  dawna  zwyczaj  używania 
ich  we  wszystkich  benedykcjach,  ponieważ  one  są  godłem 
naszej  naprawy  i  źródłem  wszystkich  błogosławieństw, 
jakie  na  nas  przez  nasze  z])awienie  spłynęły.  Ponie- 
waż namaszczanie  murów  obbywa  się  w  formie  krzyża, 
przeto  jei^o  wyobrażenie,  malowane  na  tych  miejscach, 
przypomina  nairi  poświęcenie  i  przeznaczenie  kościoła. 
Przy  wszystkich  ł)enedykcjacli  i  konsekracjacli,  Kościół 
zwykł  używać  świec  gorejących,  juz  to  dla  [)()dniesieiiin 
uroczystości,  jnż  dla  j)rzypomiiienia  Duclia  świętego, 
oświecającego  serca,  ponieważ  wszystkie  błogosławieństwa 
Kościoła  0(Jł)ywają  się  za  sprawą  i  łaską  Duclia  świętego. 
Wogóle  to  wszystko,  co  powiedziałein  o  i)okropi(Miiu,  odno- 
si się  zarównr)    do    Tiainaszcrzania  i  okadzania,     któn?    oznn- 
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czają,  że  odtąd  kościół  będzie  wyjętym  od  użycia  go  na 
potrzel)y  pospolite  i  światowe.  Dla  oznaczenia  tej  samej 
uwagi,  namaszczane  też  bywa  i  dziecię  przy  Chrzcie  świę- 
tym, czynią  się  nad  niem  liczne  znaki  krzyża  świętego, 
powtarzają  się  egzorcyzmy,  bo  i  czemże  się  staje  dusza 
dziecka  ochrzczonego?  azaliż  ona  przez  chrzest  nie  staje  się 
wyłącznie  Kościołem  Ducha  świętego?  Znów  dwanaście 
krzyżów  i  tyleż  świec,  oznaczają  dwunastu  Apostołów,  któ- 
rzy roznieśli  światło  wiaiy  i  zwycięzki  sztandar  krzyża  po 
wszystkich  okolicach  świata  i  zbudowali  niejako  Kościół 
wojujący,  przez  połączenie  w  Jezusie  Chrystusie  rozma- 
itych narodów,  które  tworzą,  że  tak  powiem  kamienie 
Kościoła  duchowego.  To  tłómaczenie  opiera  się  na  ustę- 
pie księgi  Objawieii(XXI,  14)  gdzie  powiedziano:  ,,Mury 
miasta  (Jeruzalem,  przez  które  rozumiemy  Kościół;  miały 
dwanaście  fniidameiitów,  a  na  nich  dwanaście  imion  Apo- 
stołów barankowych." 

Szymon.     Czy  na  tem  kończy  się  poświęcenie? 

Proboszcz.  Jeszcze  nie,  Szymonie!  Biskup  przy- 
stę])iije  do  ołtarza,  robi  sani  pięć  krzyżów  z  kadzidła  po- 
święconego, z  których  każdy  składa  się  z  pięciu  ziarnek; 
umieszcza  nad  każdym  stoczek  woskowy,  również  w  kształ- 
cie krzyża  zrobiony,  przeznaczone  do  palenia  się  po  czte- 
recli  rogacli  ołtarza  i  na  środku.  Te  się  zapalają  i  pozo- 
stawiają do  zupełnego  zgaszenia.  Te  stoczki  oznaczają 
ofiary,  jakie  wierni  składają  w  darze  Bogu  na  ołtarzu  no- 
wo poświęconym,  dary.  które  jedynie  mogą  stać  się  miłymi 
Bogu  przez  krew,  przez  pięć  ran  i  krzyż  Jego  boskiego 
Syna.  Te  stoczki  oznaczają  nadto  serca  nasze  napełnione 
uczuciami  czci,  oświetlone  światłem  wiary  i  gorejące  miło- 
ścią Boga,  albowiem  takich  Bóg  po  nas  ofiar  wymaga. 
Po  ukończeniu  tej  ceremonji  Biskuj)  kreśli  jeszcze  świętem 
Chryzmem  krzyż  na  środku  przedniej  ściany  ołtarza  i  na 
czterecłi  końcach  spojenia  wierzchniego  kamienia  z  resztą 
ołtarza.  W  końcu,  poświęca  nakrycia  i  obrusy,  które 
rozciągają    na    ołtarzu,    potem    odprawia    się  Msza   święta 
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jak  na j uroczyściej.  Odtąd  kościół  już  jest  konsekrowa- 
nym i  staje  się  siedzibą  Boga  samego;  Zbawiciel  zstępuje 
do  tego  domu,  sobie  poświęconego  i  zamieszkuje  w  nim 
tak,  jak  niegdyś  mieszkał  między  ludźmi.  Jest  On  wpo- 
śród swoich  dziatek,  ukryty  pod  postaciami  chleba  w  Naj- 
świętszej Eucharystyi,  uniża  się  i  staje  się  naszym  współ - 
mieszkańcem,  oczekując  w  świętym  przybytku  biednych 
pokutujących  grzeszników,  dla  odpuszczenia  im  grzechów, 
dla  wzmocnienia  słabych  i  upadających,  dla  pocieszenia 
zasmuconych  i  dla  przyniesienia  ulgi  cierpiącym. 

Szymon.     O!  gdybyśmy   tylko  przez   nasze  postępo 
wanie  okazali  się  godnymi  takiego  współ  —  obywatela. 

Proboszcz.  Szczęśliwy  jestem,  że  słyszałem  z  ust 
twoich  tak  chrześcijańskie  życzenie;  spodziewam  się,  że  je 
wszyscy  podzielają  i  złączą  się  z  nim  wewnętrznie.  Ale 
dowiedzcie  się  czem  nas  rzeczywiście  Kościół  natchnąć 
zamierza.  Pragnie  on  tego,  abyśmy  sobie  poczytywali  za 
wielkie  szczęście,  że  posiadamy  Boga  tak  blisko,  i  abyśmy 
się  usilnie  starali  pokazać  się  godnymi  tej  Jego  obecności . 
1  dla  tego  nie  poprzestaje  na  jednorazowej  ceremonji 
i  uroczystości  poświęcenia  kościoła,  ale  ją  przypomina  co- 
rocznie, przez  ustanowienie  szczegółowego,  dorocznego, 
w  tym  kościele  i  w  takiej  parafji,  święta.  Jest  ono  naśla- 
dowaniem uroczystości  Starego  Przymierza,  w  której  od- 
nawiano corocznie  pamiątkę  poświęcenia  kościoła  jerozo- 
limskiego. Pan  Jezus  sam  uczcił  tę  uroczystość  swoją 
obecnością  w  kościele;  chrześcijanie  więc,  należący  do  tego 
kościoła,  nie  powinni  zaniedbywać  tej  dorocznej  pamiątki. 

Tomasz.  Wszystko  to  jest  bardzo  piękne,  ale  wy- 
padałoby, aby  huczne  zał)awy  jakie  się  z  tego  powodu 
odbywają,  nie  psuły  tak  bardzo    budując^ej  uroczystości.^) 


*)Nief((ly}5,  rocznica  poj^wiyceniji  koAcroła  i  uroczystość  patrona 
parafji  były  obchodzone  z  wiclk:^  okazałości}^.  Wierni  nawet  z  są- 
siednich  parafji  licznie  hic  z^roniadzab,  odbywaH  piel<4^rzymk^» 
z  różańceni    w    reku,     poprzedzani    krzyżem    i  śpiewali   pieśń,     dla 
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Proboszcz.  Co  do  mnie,  nie  uważam  nic  nagannego 
w  tych  zabawach,  dopókąd  nie  wyjdą  z  granic  przyzwo- 
itości i  chrześcijańskiej  wstrzemit^źliwości.  To  przypuści- 
wszy, nie  zasługują  one  na  odrzucenie,  również  jak  owe 
biesiady  pierwszych  chrześcijan  odbywane,  nawet  w  ko- 
ściołach, za  czasów  apostolskich,  a  które  nazywano  Agape^ 
czyli  uczty  miłości.  Kościół  katolicki  jest  dalekim  od  za- 
])raniania  zabaw  uczciwych  i  chętnie  zezwala  na  wszystko 
wyjąwszy  grzechu.  Wyobrażenie,  jakie  mamy  o  Bogu.  nie 
jest  tak  ponure,  nie  przedstawia  nam  Go  jako  despotę, 
przed  którym  powinniśmy  tak  jak  przed  panami  ziemskimi 
unikać  wszelkiej  wesołości,  w  którycli  obecności  ręki.  na 
wet  do  ust,  etykieta  z])liżyć  nie  dozwala;  ale  owszem 
Kościół  przedstawia  nam  Boga,  jako  łaskawego  Ojca, 
o])sypującego  nas  wszystkiemi  dobrami  tak  ducliownemi 
jako  i  ziemskiemi;  i  to  właśnie  prowadzi  nas  do  spożywa- 
nia ty  cli  dól)r  z  radością  i  z  weselem  serca. 

Tomasz.  Zadziwia  mię  taka  mowa  księdza  probo- 
szcza. 

Proboszcz.  Nie  mówiłbym  tak,  mój  Tomaszu,  gdy- 
bym się  obawiał,  że  weźmiesz  moje  słowa  za  powód  uspra- 
wiedliwiający niewstrzemięźliwość  lub  rozpustę.  Dzięki 
Bogu.  że  się  nie  narażam  na  takie  niebezpieczeństwo  zna- 
jąc twoje  dobre  zamiary;  lecz  uważam  za  izecz  potrzebną 
dać  ci  ])oznać  niektóre  wyjaśnienia  względem  poglądu  Ko- 
ścioła na  niewinne  zabawy.     Znane  są  dobrze  uprzedzenia 


uczczenia  złożonych  tam  relikwji  lub  obrazu  świ^»tefro  Patrona, 
który  w  dniu  dorocznej  je^o  })uniiątki  opuścił  ziemię  i  przeniósł 
siy  do  nieba.  Z  powcuhi  wielkiec^o  napływu  hidu,  kupcy  udawali 
się  tam  licznie  i  tworzyli  jarmarki  (które  dziś  jeszcze  w  niektórych 
miastach  niemieckich  mszalnemi  a  u  nas  kiermaszami  zowie). 
I*rzvjaciele  i  znajomi  zbierali  się  na  skromne  poczęstunki  i  ztj^d  po- 
chodzi to  ich  nazwanie,  które  niestety  za  naszych  czasów  zaj^ubiły 
to  relij^ijne  znaczenie  i  przeradzaj}^  się  czasem  na  pijatyki  i  tym 
podobne  nadużycia. 
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i  przesądy,  jakie  rozgłaszają  w  tym  przedmiocie  nieprzyja- 
ciele religji.  Oni-to  lubią  bardzo  zarzucać,  że  religja  złem 
okiem  spogląda  na  wszelkiego  rodzaju  uciechy,  i  że  jest 
zaciętym  wrogiem  wszelkich  światowych  zabaw;  i  oni-to 
głównie  gnie wli wie  obrażają  się  za  każdyn;!  razem,  gdy 
uroczystości  religijne  dają  powód  do  objawu  jakiejkolwiek 
radości.  Dziś  czynią  tysiączne  zarzuty  Kościołowi,  toleru- 
jącemu przyjmowanie  posiłków  w  czasie  pielgrzymek  lub 
przyganiają,  że  Kościół  zabrania  zabaw  ludowych,  jakie 
się  odbywają  przy  pewnych  uroczystościach  religijnych; 
a  jutro,  ciż  sami  ludzie  oskarżać  będą  Kościół  o  zbyteczną 
surowość  w  przepisach  postnych  i  innych  sprawach  umar- 
twienia. Postępują  oni  tak,  jak  ich  pierwo-wzory —  Fary- 
zeusze, o  których  Zbawiciel  powiedział  {Maih.  XI,  18, 
19):  ,,Jan  przyszedł  nie  jedząc  i  nie  pijąc  i  powiadają: 
czarta  ma;  przyszedł  Syn  człowieczy  jedząc  i  pijąc,  mówią: 
Oto  człowiek  obżerca  i  wino-żarłok,  przyjaciel  celników 
i  grzeszników!"  Ale  ich  głównym  zamiarem  jest  tylko 
czernić  Kościół  katolicki  już  w  tym,  już  w  innym  wzglę- 
dzie; a  ci,  którzy  chcą  uchodzić  za  największych  przyja- 
ciół ludzkości,  najdokładniej  objawiają,  jak  mało  są  wo- 
lno myślnymi,  gdy  powstają  na  Kościół,  że  nie  zabrania 
zabaw  niewinnych,  ale  nawet  na  nie  chętnie  pozwala. 
Według  nich,  cały  świat  powinien  się  na  dwie  klasy,  albo 
na  dwie  kasty  podzielić,  to  jest  na  bogatycli  i  ubogich; 
i  wtedy  kiedy  jedni  zawsze  ochoczo  się  bawią,  udając  się 
codziennie  do  łaźni,  na  bale,  na  teatra,  ku  swojej  rosko 
szy;  ubodzy  przeciwnie  nigdy  nie  powinni  sobie  pozwolić 
niewinnej  zabawy,  ani  w  czasie  pielgrzymek,  ani  nawet 
w  czasie  uroczystości  religijnycli  lub  familijnych. 

Tomasz.  Ale  moja  myśl  nie  jest  tak  złą;  według 
mnie,  uł)0(lzy  równie  jak  i  ł)oga(i  iTiogą  sobie  pozwolić  za- 
baw; ja  tylko  mówię,  że  zabawy  nie  powinny  się  odbywać 
z  r)kazji  uroczystości  religijnycli,  j)rzez  któr(^  t(^  uroczy- 
stości ninicj  lub  więcej  się  znieważają. 

F^roboszcz.       Uroczystości     religijne    znit^ważają   się 
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tylko  przez  zabawy  nieuczciwe,  a  które  w  każdym  czasie  są 
zabronione;  kiedy  niewinne  rozrywki  są  nawet  uświęcone 
przez  połączenie  ich  z  jaką  religijną  uroczystością.  Kiedy 
zaś  używa  się  ich  z  umiarkowaniem,  wtedy  szacunek  dla 
służ])y  Bożej  nic  nie  ucierpi,  rł')wnie  jak  uszanowanie 
i  ufność  ku  Bogu  nic  nie  tracą,  gdy  się  zbliżamy  do  Pana 
z  radością  i  wdzięcznością.  Lecz  te  rozrywki  wtedy  nabie- 
rają takiego  znaczenia,  gdy  nie  zapominamy  obecności 
Boga.  gdy  przez  prawdziwe  ćwiczenia  pobożności  uzbroili 
śmy  się  poprzednio  przeciwko  wszelkim  zbytkom,  do  ja- 
kicliby  nas  zabawy  doprowadzić  mogły.  Albo  też  pomyśleć 
sobie  na  przykład,  że  prosty  spacer  odbędzie  się  z  większą 
jeszcze  pobożnością  i  skupieniem  ducha  jak  podróż,  która 
jest  zarazem  pielgrzymką?  Teatr  stałże  się  może  teraz  nie- 
winniejszym,  niżeli  był  w  epoce  w  której  przedstawiano 
tylko  widowiska  zaczerpnięte  z  Pisma  Świętego,  dla  ucz- 
czenia uroczystości  Kościoła?  Nie  zapominajcie,  kochani 
bracia,  że  Kościół  na  wszystko,  co  nie  jest  złem  zezwala 
i  stara  się  o  uświątobliwienie  wszystkich  czynności,  prze- 
strzegając, aby  się  szkodliwemi  nie  stały.  Trzeba  się  mieć 
na  baczności,  aby  znosząc  zwyczaje  do  uroczystości  religij- 
nych przywiązane,  nie  zaprowadzać  w  ich  miejsce  innycii, 
któreby  spowodowały  daleko  większe  nadużycia.^)  Mówiąc 


')     \y    wiekach    wiary,  najwspanialsze    nrocZ3'stości    religijne 

l)yły  przedstawiane  na  scenie.  Kado.^r  Bożego  Narodzenia,  żałoha 
męki  najf^wiytszej,  chwalebne  Zmartwychwstanie  Boga  Człowieka, 
ni(k)śc  i  boleści  Matki  Najświętszej  były  opiewane  i  przedstawiane 
wobec  tysijjca  widzów  przekonanych,  gorliwych,  pobożnie  skru- 
szonych z  samego  przedmiotu,  a  nie  z  awantur  zmysłowych,  jak 
to  bywa  w  nasz^-ch  teatrach.  Tak  przedstawiana  religja  na  scenie 
wzruszała  dusze  powagg^  czynów  boskich:  a  wtedy  te  teatra  wspo- 
magały w  pewien  sposób  cze.śt^  I^oga,  były  szkołj^  obyczajów  i  pra- 
wdy I  Te  zabawy  ludowe  odbywajj^  się  jeszcze  w  niektórych  okoli- 
cach Włoch,  Hiszpan ji  i  Niemiec.  l^e])rezentacje  tego  rodzaju 
odbywały  sic  z  korzyści:^  w  wiciu  zakładach  naukowych.  Ale 
czegóż  to  ludzie  nie  nadużywają? 
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o  czci  relikwji  powiedziałem  już,  że  przestawszy  uwielbiać 
szczątki  świętych,  zastąpiono  je  czcią  przedmiotów,  które 
nie  mają  żadnego  związku  ze  świętościami.  Dowodzenie 
przybywa  mi  tu  w  pomoc.  Niegdyś  nie  obchodzono  innych 
uroczystości,  tylko  religijne,  a  po  ich  zniesieniu  ludzie  bez 
religji  utworzyli  sobie  uroczystości  światowe,  jubileusze 
różnorodne.  Poświęcenie  kościoła  utraciło  swą  dawną 
świetność,  a  dziś  wynajdują  się  najbłahsze  okazje  nj),  zało- 
żenie zbiorowej  sali  do  palenia  tytoniu,  święcone  uroczy- 
ście nie  przez  modlitwę,  ale  przez  swawolne  zabawy.  La- 
dzie światowi  nie  tłoczą  się  już  teraz  na  rocznice  wypad- 
ków religijnych,  ale  natomiast  nieustannie  obchodzą  jubi- 
leusze i  półjubileusze  po  różnych  wymyślonych  świato- 
wych wypadkach,  a  to  bankietami,  pijatykami,  fakielcu- 
gami  i  t.  p.  Potrzeba  znieść,  mówią,  procesje,  a  nie  oba- 
wiają się  podnosić  obchodów  zgoła  światowych,  odbywa- 
nych solennie  w  licznych  orszakach  we  dnie  i  w  nocy,  tak 
właśnie  jak    gdyby  takie   pochody    nie  były    procesjami! 

Tomasz.     To  prawda  oczywista. 

Proboszcz.  Mógłbym  się  dłużej  jeszcze  rozszerzyć 
w  tej  mierze  przytaczając  inne  uwagi.  Niegdyś  było  zwy- 
czajem przedstawiać  w  procesjach  obrazy  Historji  świę- 
tej; sam  uważam,  że  słusznie  zniesiono  je  za  dni  naszych, 
ponieważ  nie  posiadamy  dzisiaj  owej  pobożności  tak  świę- 
tej i  szczerej,  jaką  budowali  się  naddziadowie  nasi.  Ale 
cóż  z  tego,  skoro  zastąpiono  te  widowiska  tysiącznemi  nie- 
dorzecznościami karnawałowemi;  nietylko,  że  te  już  nie  są 
przedmiotami  budującemi,  ale  są  przedstawieniami  najczę- 
ściej niemoralnemi,  wyuzdanemi,  połączonemi  z  rozpustą 
pełną  płaskich  podłości,  a  przedstawiają  się  publicznie 
i  często  z  urąganiem  religji.  Obrazy  świętych  w  salach 
i  krzyże  [)rzy  dro^^acli  wyszły  z  mody,  a  ich  miejsce  zajęły 
obrazy  i  posągi  ludzi  niby  wielkich.  Nie  odmawiam  ja  tu 
prawdziwej  zasługi  i  oznaki  lionoru  i  słuszuł^j  nagrody 
ludzir)m  rzeczywiście  znakomitym,  ponieważ  sam  Kościół 
zaleca  uwielbiać  tycłi,    któr/>y  się  siali  <lr)^>roczyńcaini  świa- 
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ta  przez  swoje  wynalazki  i  zastosowania  ich  na  korzyść 
ludzkości:  ale  co  jest  nagannem  to  to,  że  jedno  każe  nam 
zapominać  o  drngiem,  i  że  puszczamy  w  zapomnienie  naj- 
większego dobroczyńcę  jakim  był  Pan  Jezus  i  Jego  posła n- 
nicy,  którzy  nas  wydobyli  z  ciemnoty  p(>ganizmu  i  założyli 
fundamenta  rzeczywistej  cywilizacji. 

Wracając  zaś  do  naszego  przedmiotu  winienem  powie 
dzieć,  że  zabawy  spowodowane  poświęceniem  kościołów 
maj**!;  początek  prawdo[)odobnie  całkiem  naturalny.  Bo 
przypomnijmy  sobie,  że  z  okazyi  poświęcenia  nowego  ko 
ścioła,  był  zawsze  wielki  naj)ływ  wiernych  a  częstokroć 
kilku  Biskupów  się  zgromadzało.  Po  ukończonym  olirzę- 
dzie  naturalną  jest  rzeczą,  że  częstowali  się  wzajemnie  po- 
siłkiem a  tym  sposobem  święto  religijne  dało  początek 
biesiadom  familijnym  i  przyjacielskim,  które  następnie 
j)owtarzały  się  w  każdą  rocznicę  poświęcenia.  Może  nawet 
sama  Kwangielja  w  tym  dniu  śpiewana,  dała  [)Owód  do 
zaprowadzenia  tych  radosnych  biesiad;  czytamy  bowiem 
w  niej,  że  ucieszony  Zacheusz  przygotował  wielką  ucztę, 
gdy  Pan  Jezus  wszedł  do  jego  domu.  (yokolwiekbądź,  ni- 
gdy jednak  nie  zabraniano  chrześcijanom  wesołych  rozry- 
wek, gdy  te  odl)ywały  się  w  Panu,  a  z  tego  powodu  za- 
liawy  niewinne  są  nawet  pochwalane,  jak  to  było  na  go- 
dach w  Kanie  i  u  Zacheusza,  na  których  sam  Zbawiciel 
raczył  się  znajdować,  a  według  zapewnienia  Apostoła  mo- 
żna pić  i  jeść  na  chwałę  Boga  (I  Kor.  IX,  81).  ,, Chociaż 
jecie,  choć  pijecie,  clioć  co  innego  czynicie,  wszystko 
na  chwałę  Boga  czyńcie." 

Szymon.  To  więc  uroczystość  [)OŚwięcenia  kościoła 
jest  przypomnieniem  tego  dnia.  w  którym  kościół  był  po- 
świę(!ouy  Bogu  przez  Biskuj)a  i  służył  na  Jego  cześć  pu- 
ł)liczną  ])o  raz  pierwszy^ 

Proboszcz.  Tak  jest,  rzeczywiście.  Ta  pamiątka  ma 
na  celu  obudzić  w  nas  wdzięczność  corocznie  ku  Bogu  za 
to,  że  posiadamy  w  pośród  nas  Jego  Kościół,  jak  nie 
nuiiej,   ożywić  w  nas  uszanowanie,    jakie  mieć  powinniśmy 
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dla  domu  Najwyższego  Pana.  Z  tego  powodu  odczytu- 
jemy we  Mszy  świętej  ustęp  wyjęty  z  księgi  Objawienia, 
który  był  czytany  w  dniu  pierwszej  konsekracji:  ,, Widzia- 
łem święte  miasto  Jeruzalem  nowe  (to  jest  Kościół  chrze- 
ścijański) zstępujące  z  nieba  od  Boga,  zgotowane  jako 
oblubienicę  ubraną  mężowi  swemu  i  słyszałem  głos  wielki 
ze  stolicy  mówiący:  oto  przybytek  Boży  z  ludźmi  i  będzie 
mieszkał  z  nimi  i  będą  Jego  ludem,  a  Bóg  j)ośród  nich  bę- 
dzie ich  Bogiem"  {Ajj^oc.  XXI,  2,  5)/  a  w  Ewangielji 
czytamy  te  słowa:  ,, Potrzeba  mi  dziś  zamieszkać  w  domu 
Twoim".  {Luk.  XIX,  5).  Jakże  więc  błogosławić  po- 
winniśmy Boga,  że  w  pośród  siebie  kościół  posiadamy, 
laaczej  nie  mielibyśmy,  ani  świątyni,  ani  nabożeństwa! 
Potrzebaby  daleką  odbywać  podróż  do  słuchania  ofiary 
i  nauk  religijnych,  albo  dla  otrzymania  świętych  Sakra- 
mentów, llużto  katolików  musi  się  zbierać  na  jakiej  sa- 
li lub  w  stodole,  tak  jak  pierwotni  chrześcijanie!  Inni 
ani  takiego  miejsca  i^więtego  nie  mają  i  dla  wysłucha- 
nia Mszy  świętej,  dla  słuchania  nauki  religijnej  i  dla 
uczestniczenia  w  świętych  Sakramentach,  odbywać  muszą 
kilku  lub  kilkunasto-milowe  pielgrzymki.  Znajdują  się 
tacy,  którzy  nie  mogą  pozyskać  tego  szczęścia  nawet  za 
cenę  kosztownych  trudów;  kilka  razy  zaledwie  na  rok, 
a  nawet  po  kilku  latach  nie  widzą  kapłana  katolickiego, 
przył)ywającego  z  dalekich  okolic,  który  odwiedziwszy  ich 
i  zabawiwszy  czas  krótki,  na  długo  ich  opuszcza.  Jakiżto 
zatem  wstyd  dla  tych  chrześcijan,  którzy  znajdując  się, 
że  tak  powiem  u  drzwi  kościoła,  nie  uczęszczają  do  niego 
albo  przez  swoje  w  nim  znajdowanie  się  udowadniają,  że 
nie  umieją  ocenić  tego  dobnjdziejntwa  Dla  naszej  miło 
ści  Syn  Boży  zHtę[)ijje  z  nieba  na  ziemię,  a  tylu  ludzi  przez 
Niego  zbawionych  znajdują  wielką  trudność  w  swobodnem 
przejściu  z  niedalekiego  domu  do  kościoła.  Wreszcie,  Ko- 
ściół katolicki  nie  zadawalnia  się  samem  uczęszczaniem  do 
domów  Hożych,  pragnie  on  jeszcze  abyśmy  tam  pozyskali 
owoce    błogosławieństwa,   jakie   sprowadza    na  nas  koś(i(')ł 
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chrześcijaiirfki  w  pośrodku  nas  się  znajdujący,  i  na  tern 
właśnie  powinna  się  opierać  nasza  wdzięczność  ku  Bogu 
który  nas  kościołem  uposażył.  Powiedziano  bowiem  we 
wbjpomnianyni  ustępie:  ,,I  otrze  Bóg  wszelką  łzę  z  oczu 
tycłi  (którzy  do  Niego  należą)  a  śmierci  dalej  nie  będzie, 
ani  smutku,  ani  krzyku,  ani  boleści.''  Te  słowa  bezwąt- 
pienia  odnoszą  się  do  szczęśliwości  wiecznej,  lecz  one  urze- 
czywistniają się  już  w  pewnem  znaczeniu  w  tycli  wszy- 
stkich gorliwych  chrześcijanach,  którzy  odwiedzają  domy 
Boże  w  zamiarach  Kościoła  świętego.  Bóg  zawsze  jest 
gotów  otrzeć  łzy  nasze,  złagodzić  cierpienia,  jeżeli  się  zbli- 
żamy do  Niego  z  ufnością  dla  przedstawienia  Mu  potrzeb 
naszych.  Postąpmy  więc  tak,  jak  Zacłieusz  i  zawołajmy 
z  nim:  „Oto  Panie  połowę  dóbr  moich  daję  ubogim, 
a  jeżelim  kogo  ukrzywdził,  zwracam  mu  we  czwórnasób;'^ 
to  jest,  zróbmy  święte  postanowienie  poprawy  i  dobrych 
uczynków,  a  Bóg  nawzajem,  zastosuje  do  nas  słowa  Zba- 
wiciela: ,, Dzisiaj  zbawienie  stało  się  temu  domowi  dla  tego, 
że  i  on  jrst  synem  Abrahamowym." 

Szymon.     Jakiż  to   przedziwny    sposób  obcliodu  uro- 
czystości poświęcenia! 

Proboszcz.  Kościół  pragnie  tego,  abyśmy  rozważali 
obrzędy  jakie  odbywa  przy  konsekracji,  jako  i  rocznicę 
dedykacji  w  znaczeniu  wzniosłem  i  duchowem:  pragnie 
przedewszystkiem,  abyśmy  zastosowali  do  duszy  naszej  te 
słowa  Pawła  świętego:  (1  Kor.  III,  6<^).  „Nie  wiecie,  że- 
ście Kościołem  Bożym,  a  Duch  Boży  mieszka  w  was?" 
Prztz  Sakrament  Chrztu  świętego  odbywa  się  poświęcenie 
duszy  naszej  na  Kościół  Boży;  fundamentem  jego  jest 
wiara  wlana  na  Chrzcie  świętym,  wieżą  tej  budowy  ducho- 
wej jest  nadzieja,  wznosząca  nas  do  Boga;  wielkim  ołta- 
rzem jest  miłość,  przez  którą  ofiarujemy  Mu  siebie  samych 
i  to  wszystko,  co  do  nas  należy.  Filarami  są  cnoty  clirze 
ścijańskie,  a  sklepieniem  okrywającem  kościół  naszej  du- 
8zy>  jest  wszeclimocna  opieka  Najwyższego,  który  nas 
wspiera  swoją    Opatrznością.     Postępujcie  tak,    aby  biało- 
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ści  murów  i  ozdoby  kościoła,  były  znakiem  waszej  czysto- 
ści i  niewinności,  jaką  odebraliście  na  Cłirzcie  świętym, 
aby  wszelkie  cnoty  w  was  jaśniały;  a  wtedy  Bóg  zamie- 
szka chętnie  w  tak  przyozdobionej  świątyni.  Nie  zapomi- 
najcie też  zarówno  o  tem,  czem  pogroził  Apostoł,  w  przy- 
wiedzionym ustępie:  ,,Kto  zgwałci  Kościół  Boży,  (w  duszy 
swojej)  tego  Bóg  zatraci"  to  jest,  ukarze  strasznie  grze- 
sznika, który  zbrudził  duszę  swoją  występkiem,  a  nade- 
wszystko  obrzydliwym  grzechem  nieczystości. 

Szymon.  Słyszałem  mówiących,  że  kościół  może 
utracić  swoje  poświęcenie,  i  że  wtedy  potrzeba  je  pono- 
wić.    Czy  to  jest  rzeczywistą  prawdą? 

Proboszcz.  Tak  jest;  gdyby  nj).  w  kościele  popeł- 
niono iiiorderstwo,  albo  występek  niewstydu,  wtedy  uwa- 
ża się  za  znieważony  i  pozbawiony  swego  poświęcenia. 
Nie  wolno  w  nim  odprawiać  świętej  Ofiary  i  innych  Sa- 
kramentalnych obrzędów;  wtedy  obnażają  ołtarze,  zamy- 
kają wnijścia,  dopókąd  na  nowo  w  sposobie  wyżej  powie- 
dzianym przez  Biskupa  nie  będzie  konsekrowanym,  poczem 
dopiero  znów  służyć  może  do  czci  Bożej. 

Tomasz.  Jakże  to  być  może,  aby  kamienie,  z  któ- 
rych kościół  jest  zbudowany,  mogły  zawinić  przez  popeł- 
nioną zbrodnię? 

Proboszcz.  Oczywiście,  nie  można  tego  brać  w  tem 
znaczeniu,  jakoby  mury,  podłoga  i  inne  ozdoby  budowy 
nieżyjącej  mogły  być  moralnie  zohydzonemi  tak,  jako 
się  dusza  nasza  grzechem  znieważa.  Kościół  ma  wcale 
inny  zamiar  ustanawiając  obrządek  Kekoncyljacji,  czyli 
ponownego  poświęcenia  znieważonego  kościoła  czynem 
zbrodniczym.  Jego  zamiar  jest  daleko  wyższym  a  raczej 
duchowym,  i  tak:  1)  chce  on  natchnąć  wiernycłi  żywym 
wstrętem  do  tycli  zł)rodrii,  które  miejsca  święte  narażają 
na  złiańbił-nie  i  sprofanowanie;  (Jawniej  V)()wiem  zamie- 
niano w  gruzy  dom  taki,  w  którym  morderstwo  było  po- 
pełnione, a  plac  solą  posypywano  (aby  się  na  nim  nic  nie 
r(xiziło);  mury   i  ziemia,     n.i  której    dom    by]    zbudowany, 
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nie  by]y  wprawdzie  przyczyną  zbrodni,  ale  tym  sposobem 
chciano  okazać  najwyższy  wstręt  do  tych  występków  i  na- 
piętnować go  w  umyśle  ludu.  2)  Ponawiając  poświęcenie 
kościoła  zbezczeszczonego,  pragnie  dać  poznać  clirześcija- 
n(mi,  a  szczególniej  grzesznikom  obraz  Sakramentu  Po- 
kuty. Pierwsza  dedykacja  kościoła  nazywa  się:  kouse 
kracją.  odbywa  się  przez  Biskupa  i  nie  może  być  pona- 
wianą dopóki  kościół  jest  całkowity  w  swoich  głównycłi 
częściach;  konsekracja  przeto  jest  poniekąd  jakoby 
Clirztem  kościoła,  przez  który  nasza  dusza  była  poświę- 
coną na  kościół  Ducha  świętego;  a  więc  i  konsekracja 
wytłacza  na  kościele  charakter  niezmazany,  przeto  nie 
może  być    powtarzaną,    podobnież  jak  i  chrzest  święty. 

Ponowne  poświęcenie  kościoła  zprofanowauego  na- 
zywa się  Rekoncyljacją,  (pojednaniem  po  jakimś  s[)orze) 
a  nie  Konsekracją;  a  ta  nazwa  oznacza  już  pewne  podo- 
bieństwo ze  świętym  Sakramentem  Pokuty,  przez  który 
Kościół  daszy  naszej  pojednany  bywa  z  Bogiem  tyle  razy, 
ile  razy  przez  grzech  stał  się  przedmiotem  obrzydliwości 
w  oczach  Najwyższego.  Woda  zmieszana  z  popiołem, 
jakifj  Biskuj)  używa  do  Rekoncyljacji  kościoła,  oznacza 
łzy  pokuty,  gorzką  boleść,  pokorną  skruchę,  t^powiedź 
i  zadosyćuczynienie,  przez  które  człowiek  tracący  stan  nie- 
winności obowiązany  jest  zgładzić  swoje  grzechy  i  oczy- 
ścić całkowicie  duszę  z  i)lam  przez  nią  zaciągniętych. 
Przed  tem  poświęceniem  Aisza  nie  może  się  odprawiać 
w  kościele  tak  zbezczeszczonym,  tak  jak  dusza  grzechem 
śmiertelnym  splamiona  nie  może  się  do  Stołu  świętego 
zbliżyć  przed  pojednaniem  się  z  Bogiem  przez  pokutę. 

Szymon  chciał  się  jeszcze  zapytać  o  poświęcenie  dzwo- 
nów, inny,  o  znaczenie  koguta  na  szczycie  wież  kościel- 
nych umieszczonego;  Tomasz  żądał  objaśnienia  obrazów 
znajdującycłi  się  w  kościołach:  ale  proboszcz,  z  powodu 
spóźnionej  pory  odłożył  to  wyjaśnienie  do  następnego 
zebrania  i  pożegnał  zgromadzonycli  zwykłemi  słowy:  niech 
będzie  pocliwalony  i  t.  d.  Amen. 


ROZMOWA    XVI. 


Wieże  i  dzwonnice,  krzyże  i  koguty  na  ich  szczycie.  —  Dzwo- 
ny, organy  i  ich  początek.  —  Chrzest  dzwonów,  oczyszczenie,  na- 
naaszczenie,  imię  im  nadawane,  komotrowie,  kadzenie. — Rozmaite 
poświęcanie  w  kościele  używane,  ich  cel  i  skutek.  —  Pacierze  kano- 
niczne, Brewiarz,  początek  i  nazwisko  rozmaitych  części  pgcierzy. 
—  Lampy  przed  Najświętszym  Sakramentem.  —  Kropielnica  i  inne 
zwj^zaje  wzięte  od  Żydów.  —  Cześd  obrazów  i  powod3\  —  Zbicie 
zarzutów.  —  Promienie   około  obrazów  i  aureole. 


araf  Janie  Khristentalu,  zachęceni  obietnicą  swego  Pro- 
boszcza, że  im  pytania,  w  końcu  ostatniej  rozmowy  zada- 
ne, rozwiąże,  bardzo  licznie  i  wcześnie  się  zebrali.  Pro- 
boszcz też  ze  swej  strony  nie  dozwolił  długo  czekać  na  sie- 
bie, a  przybywszy  tak  rozpoczął: 

Odpowiem  dziś  na  pytania,  jakie  mi  ostatnim  razem 
uczyniliście.  Lecz  wprzód  nim  zacznę  mówić  o  dzwonach, 
pozwólcie,  że  wspomnę  nieco  o  dzwonnicach  i  wieżach, 
w  których  dzwony  umieszczają,  ('zy  wiecie,  że  wieża  ma 
równie  piękne,  jak  i  kościoły,  duchowe  znacze.iiie^  Wzno- 
si się  ona  wysoko  w  górę  ponad  mieszkania  ludzi  i  })onad 
sam  kościół,  podobna  do  i)ałca  wskazującego  niebo,  ów 
jedyny  cel,  do  którego  wszystkie^  usiłowania  i  prace,  kieio- 
wać  iK)winniśmy.  Im  więct^j  ludzir  przywiązują  się  do 
ziemi,  do  spraw  doczftsjiych  i  zatrudnień  codzic^mycJi,  tein 
łiardziej    potrzeł)ują    milczącego    upomnienia  tego  kamień- 
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nego  kaznodziei,  kt(3ry  ustawicznie,  ilekroć  spojrzą  na 
niego,  odzywa  si<^  niejako  do  nich:  ,, Szukajcie  naprzód 
Królestwa  niebieskiego,  gdzie  Jezus  Chrystus  zasiadł  po 
prawicy  Boga  Ojca,  starajcie  się  o  rzeczy,  które  są  w  gó- 
rze, a  nie  o  te,  które  są  na  ziemi.''  Oby  wszyscy  chrześcija- 
nie ożywieni  podobnemi  uczuciami,  zostali  równie  stałymi  i 
niewzruszonymi  w  wypełnianiu  przykazań  i  swoich  powin- 
ności, jak  niemniej  dol)rycli  postanowień  tak,  jako  wieża 
silnie  się  opierająca  na  swoich  fundamentacli!  Oby  każdy 
gorliwie  przestrzegał  swojej  wiary  i  odważnie  wyznawał 
wol)ec  ludzi  Ukrzyżowanego  tak,  jako  wieża  zwraca  oczy 
wszystkicli   na    znak    naszego    z])awienia,    na  krzyż  święty. 

Szymon.  Więc  to  niezawodnie,  by  nam  ten  obo- 
wiązek przypomnieć,  stawiają  krzyże  na  szczytach  wież 
kościelnych? 

Proboszcz.  Przynajmniej  w  części;  ale  mają  one 
nadto  na  celu  odróżnienie  kościołów  chrześcijańskich  .od 
bożnic  niewiernycli,  np.  od  meczetów  muzułmańskich,  na 
których  wznoszą  się  półksiężyce.  Wreszcie,  ten  zwyczaj 
clirześcijański  oznacza  jeszcze  zwycięztwo  krzyża  i  Ukrzy 
żowanego  nad  grzechem  i  śmiercią,  nad  niedowiarstwem 
i  kacerstwem  i  dla  tego  ten  znak  święty  tak  wysoko  umie- 
szczają, aby  nam  służył  za  sztandar  zwycięztwa. 

Szymon,     ('o   oznacza    kogut     na   szczycie    wieżyc ^) 

Proboszcz.  Kogut  nie  tylko  ma  na  celu  wskazywać 
kierunek  wiatru  zamiast  chorągiewki,  ale  ma  on  nadto 
bardzo  piękne  znaczenie  symboliczne.  Najprzód  oznacza 
czujność  na    wszystkie    pokusy,     wiodące    nas  do  grzecliu. 


')  Hania,  która  służy  za  i»o«lstawy  krzyżowi  oznacza  ziemię; 
ramiy  poprzeczno  krzyża  wyobraża  troski  i  przeciwności  tego  życia; 
kogut,  czujność  chrzęści jańskł^,  a  gwiazda  górująca  przedstawia 
nam  nielK).  A  zatem  w  znaczeniu  syml)ohcznem  krzyż  przemawia 
do  wiernych:  oderwijcie  siy  od  wszystkiego  co  jest  ziemskiem  a 
pamiętajcie,  że  tylko  drogij  utrapienia  i  przez  ustawiczną  czujność 
nad  sob}^  otrzymacie  niebol  —  ,, Królestwo  niebieskie  gwałt  cierpi". 
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jak  niemniej  baczność  na  naszą  zmysłowość  i  wszelkie  złe 
skłonności.  Po  wtóre:  kogut  przez  swoją  czujność  i  odgłos 
poranny  wyobraża  gorliwość  z  jaką  się  gotować  powin- 
niśmy do  służby  Bożej  i  na  modlitwę  czyniąc  ofiarę  z  na- 
szego upodobania  i  odpoczynku;  jeśli  kto  cłice  na  wzór 
Piotra  przypomnieć  sobie  grzechy  i  obowiązek  pokutowania 
za  nie,  bardzo  pożytecznie  zwróci  swe  spojrzenie  na  wierz- 
chołek dzwonnicy.  —  Powiedzmy  teraz  nieco  o  dzwonacłi 
w  niej  się  znajdującycli. 

Szymon.    Słyc^załem  coś  o  dawności  i  początku  dzwo 
nów,  ale  sobie  tego  przypomnieć  nie  mogę^). 

Proboszcz,  Podzielone  są  o  tem  zdania:  prawdo- 
podobnie jednak  już  przed  wiekiem  szóstym  gdzieniegdzie 
znajdowały  się  dzwony.  Mówią,  że  były  wynalezione  w  No- 
li,  w  Kampanjia  przynajmniej,  że  tam  były  udoskonalone 
i  dla  tego  nazywają  się  po  łacinie:  campanae.  Bądź  co 
bądź  jest  to  pewną  rzeczą,  że  poganie  jeszcze  przed  chrze 
ścijanami  używali  dzwonów  spiżowych,  ale  chrześcijanie 
podczas  prześladowania  ich  nie  używali,  ponieważ  ich,  od- 
głos wskazywałby  miejsca,  w  których  się  zgromadzili  na 
nabożeństwo.  Wtedy  więc,  kiedy  na  nich  polowano  jak 
na  dzikie  zwierzęta,  należało  to  do  dyakonów,  aby  się  uda- 
wali do  mieszkań  chrześcijańskich  i  potajemnie  oznajmiali 
im,  gdzie  i  kiedy  służba  Boża  będzie  odbywaną;  zgromadzali 
się  przeto  wierni,  jużto  do  podziemnych  pieczar,  jiiżto  do 
domów  prywatnych.  Później,  za  panowania  Konstantego 
Wielki»-go,  cłirześcijanie  uzyskali  pozwolenie  na  wykonywa- 
nie jjublicznie  nabożeństwa,  jakem  już  dawniej  powiedział, 
i  bu<iowali  odtąd  kościoły.  Używano,  przynajmniej  u  (r re- 
ków, pewnego  rodzaju  desek,  do  którycli  przymocowane 
były  młot(M'zki,  którycli  odgłost^in  oznajmiano  o  mającem 
się  r()Z[>ocząć  nabożeństwie.  Wiadomo,  żeśmy  dotąd  prze- 
cłiowali  ten  zwyczaj  używając  podobnycli  narzędzi  w  osta- 
tnie fini  Wielkiego  tygodnia.      W  kościołach  greckicłi  uży- 


')  Zobacz  noty  l-szjj, 
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wano  też  i  blach  wypnkłycli  żelaznych,  trącanych  podo- 
ł)nież  młoteczkami.  Pierwsi  zakonnicy  czwartego  wieku 
wzywani  bywali  do  kościoła  za  pomocą,  tak  jak  to  bywało 
zwyczajem  u  Żydów  w  Starym  Testamencie.  Turcy  nie  u- 
żywają  ani  dzwonów,  ani  innych  narzędzi,  ale  jeden  z  ich 
duchownych  wstępuje  na  minaret  w  tym  celu  zbudowany 
i  głosem  donośnym  wzywa  Muzułmanów  na  zebranie,  ma- 
jące się  odbyć  w  meczecie. 

Szymon.      Bez    dzwonów    i   organów    byłoby    bardzo 
smutno  w  kościele^). 

Proboszcz.  Organy  podobnież  jako  i  dzwony  nieby- 
ły znane  w  pierwiastkowym  kościele.  Lecz  organy  dale- 
ko później,  niż  dzwony  weszły  w  użycie,  bo  dopiero  około 
dziesiątego  lub  trzynastego  wieku.  Dotąd  jeszcze  Grecy 
nie  używają  w  swoich  kościołach  ani  organów,  ani  innych 
muzycznych  narzędzi.  W  kaplicy  Ojca  świętego  w  Rzymie, 
podobnież  organów  nie  ma,  całą  orkiestrę  w  wielkie  uro- 
czystości stanowi  śpiew  majestatyczny,  złożony  z  bardzo  li- 
cznych męzkich  głosów.  Przyznać  wszelako  trzeba,  że  or- 
gany wielce  podnoszą  uroczystość  nabożeństwa  i  podtrzy- 
mują prawidłowość  śpiewu  kościelnego.  Inne  mazyczne 
instrumenta  służą  często  raczej  do  schlebiania  uszom,  niż 
do  podniecania  uczuć  pobożności  i  prawdziwej  żarliwości  ~). 
Z  tego  to  powodu  Sobór  Trydencki  chciał  zupełnie  znieść 
muzykę  w  kościołach  i  tylko  usilnemi  naleganiami  cesarza 
Ferdynanda,  Biskupi  dali  się  skłonić  od  wydania  takiego 
zakazu. 


^)  Zoł)acz  noty  -K^- 

'-)  Pomijamy  to  nadużycie,  wpdłnj,'-  któret^^o  używani  bywaj?]  do 
opiewania  chwały  Bożej  w  świątyni  śpiewaey  i  śpiewaczki  teatralne 
temi  >amemi  usty,  któremi  w  kilka  chwil  później  przez  swoje  pło 
che  riele  liydą  podniecali  cześć  zmysłowej  rozkoszy;  jest  to  mniej 
wi(^»cej  zgorszeniem.  Osoby  takie,  którymby  się  godziło  odmowie 
religijnego  pogrzel)U,  nie  sj^  bynajmniej  właAciwe  do  wzniecenia 
pobożnych  uczuć. 
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Szymon.  Dla  czego  się  chrzci  dzwony  i  jakie  ten 
chrzest  ma  znaczenie. 

Proboszcz.  Za  zbyteczne  poczytuję  uprzedzać  was, 
że  tu  nie  ma  mo^y  o  chrzcie  rzeczywistym.  Nazwano  to 
poświęcenie  chrztem,  ponieważ  obrzędy,  jakich  się  przy 
niem  używa,  mają  z  obrzędami  chrztu  niejakie  podobień- 
stwo. Jakoż,  myje  się  dzwon  wewnątrz  i  zewnątrz,  co  jest 
obrządkiem  podobnym  do  innych  poświęceń,  używanych 
przez  Kościół,  a  mianowicie  do  przedmiotów  mających  być 
użytymi  do  służby  Bożej.  Również  skraplają  wodą  świę- 
coną: świecę,  kamień  ołtarzowy,  ubiory  kościelne,  i  wszy- 
stkie naczynia  i  przedmioty  używane  do  Mszy  świętej  i  tp. 
Podobnież  i  dzwony  przeznaczoae  są  do  podobnego  użytku, 
jak  to  wyrażają  następne  wiersze  łacińskie: 

Laudo  Deum  verum,  plebem  voco,  congrego  cleruni,  de- 
functos  ploro,  nimbos  fugo,    festague  honoro. 

Co  oznacza  po  polsku: 

Chwalę  Boga,  lud  zwoływam,  gromadzę  duchowień- 
stwo, zmarłych  opłakuję,  burzę  płoszę,  świętom  uroczy- 
stości dodaję. 

Piei^mzem  przeto  przeznaczeniem  dzwonów  jest,  ogła- 
szać chwałę  Boga;  dla  tego  to  na  podniesienie  podczas  Mszy 
świętej,  gdy  kapłan  udaje  się  do  chorego  z  Najświętszym 
Sakramentem  lab  w  innych  i  tym  podobnych  okoliczno 
ściach,  lud  odgłosem  dzwonka  albo  dzwonu  wzywa  się  do 
uczczenia  osobiście  zjawiającego  się  Boga.  Po^otóre,  służą 
dzwony  do  zwoływania  ludu  i  duchowieństwa  na  Mszę 
świętą  i  inne  nabożeństwa.  Potrzecie,  wzywają  nas  swoim 
spiżowym  głosem  do  modlitwy  za  wiernych  umierają- 
cych'),   lub    zmarłych,  gdy    się   dzwoni   podczas  konania, 


')  *VV^  wielu  parHtjłifli  jest  [K)h()żny  zwyczaj   sygnowania    w    o- 

sobny  dzwon,  zwany  Lorclunski,  w  cliwiladi  konania  któ?'o^o  z  pa- 
rafjan;  na  skutok  takiego  dzwonienia  jedni,  co  nioj^jj  pospieszaj}^  do 
łoża  unnierajj^ec^o  dla  poratowania  rnodlit  wj^  j<*K<>  duszy  w  stanow- 
czej chwili,  od  której  cała  wiecznoj^c  j<'j^o  zależy,  a  inni  przynaj- 
mniej w  doriiii  I  uh  w  polu  te  i)osłiio-('  świctą  run    wyświad<'zaja..^ 
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exc;kwji,  pogrzebów,  anniwersarzy  (nabożeństw  dorocz- 
nych). Poczwarte,  Kościół  podczas  poświęcenia  dzwonów 
błaga  Boga,  aby  raczył  ocłiraniać  cłirześcijan  przez  melo- 
dyjny głos  dzwonów  od  klęsk,  a  szczególniej  burz,  grado- 
bicia i  trąb  powietrznych.  Popiąte,  służą  one  nietylko  do 
oznajmiania  nabożeństw,  ale  też  do  podwyższenia  uroczy- 
stości Wielkiejnocy,  Bożego  Ciała  lub  innych  świąt.  Po- 
nieważ dzwony  powinny  służyć  wyłącznie  do  czci  Bożej, 
dla  tego  Kościół  poświęca  je  tak  uroczyście.  Były  dawniej 
osoby  wyłącznie  przeznaczone,  do  których  należało  dzwo- 
nienie w  kościele. 

Szymon.  Ksiądz  Proboszcz  będzie  łaskaw  opowie- 
dzieć i  objaśnić  nam  obrzędy,  jakich  Kościół  przy  poświę- 
caniu dzwonów  używa. 

Proboszcz.  Jak  już  powiedziałem:  nowy  dz'» von  by- 
wa uniyioany  i  loycierany  zewnątrz  i  wewnątrz,  co  przeno- 
śnie oznacza,  że  się  staje  narzędziem  czystem  i  poświę- 
conem  świętej  religji.  Chrzest  dzwonów  winien  przypo- 
mnieć chrześcijanom  chrzest  ich  własny,  niewinność  i  czy- 
stość duszy,  jaką  przezeń  pozyskali.  Kościół  niejako  prze- 
mawia do  nich:  ,,Tak  jako  głos  nieżyjącego  dzwonu  powi- 
nien pochodzić  ze  spiżu  oczyszczonego  i  poświęconego,  po- 
dobnież i  wierni  powinni  m(  dlić  się  i  opiewać  Bożą  chwałę 
usty  nieskalanemi  sprośną  rozmową.""  Święcenie  dzwo 
nów  zwraca  nnszą  uwagę  na  to,  że  jesteśmy  niegodnymi 
stawać  przed  Bogiem  w  Jego  świątyni,  ani  też  uczestniczyć 
w  tajemnicach  tak  czystych  naszej  religji,  jeśliśmy  utracili 
niewinność  na  chrzcie  pozyskaną,  albo  łaskę  Boga  przez 
grzech  śmiertelny,  i  że  w  takim  razie  powinniśmy  się  nieja- 
ko umyć  i  oczyścić  przez  pokutę.  Wówczas  dopiero  mo- 
żemy znów  otworzNĆ  usta  nasze  na  chwałę  Boga.  podo- 
bnie jak  ów  dzwon,  domagający  się  umycia  i  oczyszczenia, 
aby  mógł  służyć  ku  czci  religijnej. 

Dzwon  nwtni  bywa  następnie  namaszczany  olejem  i 
chryzmem  poświęconemi  podobnie  jako  idziecie  przy 
chrzcie    namaszczanem    bywa.      Olej  oznacza    moc    Ducha 


221 

Świętego,  a  chryzma  nieskończooe  zasługi  Pana  Jezusa. 
Oczywistą  jest  rzeczą,  że  dzwon  ulany  z  martwego  metalu, 
nie  może  się  stać  uczestnikiem  łaski  Zbawiciela,  ani  też 
mocy  Ducłia  Świętego,  ale  Kościół  nietyle  ma  na  oku 
dzwon,  ile  wiernych,  do  których  się  te  łaski  odnoszą.  Pod- 
czas tych  namaszczeń  Biskup  i  kapłani  odmawiają  modli- 
twy i  psalmy,  w  których  błagają  Wszechmocnego,  aby 
wspomnieć  raczył  na  zasługi  Syna  swojego,  ile  razy  one 
służyć  będą  do  oddalenia  nawałnic  ^),  a  wiernych  uwolnił 
i  ochroni!  od  oziębłości,  ile  razy  odgłos  dzwonów  ich  za- 
wezwie  do  domu  Bożego.  Wzywa  też  Jego  miłosierdzia 
względem  biednych  dusz  w  czyścu  zostających,  aby  je  ła- 
ską swoją  pocieszył  i  skrócił  cierpienia  mocą  i  świętością 
namaszczenia  Ducha  Świętego  ile  razy  ten  dzwon  się  ode- 
zwie, i  ażeby  żyjącym  przypomnieć  i  skłonić  ich  do  modli- 
twy za  dusze  zmarłych  ^). 

Po  tem  pierwszem  namaszczeniu,  nowy  dzwon  jeszcze 
namaszcza  się  świętem  chryzmem  siedem  razy  z  wierzchu 
a  cztery  razy  wewnątrz.  Zdaje  się,  że  pierwsze  namaszcze- 
nia mają  nam  przypomnieć  słowa  Proroka:  „Siedm  kroć 
przez  dzień  chwałem  tobie  dawał."  {Ps,  CXVIII).  A  także 
siedm  części  pacierzy  kapłańskich^  na  które  odgłos  dzwonu 


^)  Obojętności  dzisiejsza  każe  zaniechać  dzwonienia  podczas 
burzy  jak  to  dawniej  bywało,  pod  pozorem,  że  rucli  powietrza, 
spowodowany  dzwonieniem,  może  sprowadzić  pioruny.  My  zaś 
wbrew  naukom  fizycznym  wierzymy,  że  bło^^osławienstwo  tego, 
co  utworzył  })rawa  natury  jest  właściwszem  do  ochraniania  hidzi, 
aniżeli  wszelkie  mędrkowanie  ludzkie;  i  bardzo  o  tem  wj^tpimy, 
czy  przypadki  sprowadzone  grzmotami  S}|  teraz  rzadszenii,  niż  ł)y- 
ły  wówczas,  gdy  pobożny  zwyczaj  dzwonienia  istniał. 

^)  Było  dawniej  zwyczajem  używać  małych  dzwonków  na  uli- 
cach, w  nocy  pf)przedzajł^cej  jakie  świcto  przyczem  powtarzano 
słowa:  obudźcie  się  śpijjcy,  zmówcie  pacierz  za  dusze  zmarłych. 

*I  dziś  też  używajjj  w  nocy  grzechotek,  tn|ł)ek  lub  wołania, 
ale  tylko  na  to,  al>y  pobudzi*^  straż  nocnjj  do  czujności. ^^ 
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chrześcijan  przywoływał.  Namaszczenie  wewnętrzne,  po- 
czwórne, oznacza,  że  głos  dzwonu  rozciiodzi  się  na  cztery 
strony  świata  i  przypomina  wszystkim  Indom  żydowskim 
i  pogańskim  Imię  Jezusa  Cłirystusa,  Jego  Kwangielję  i 
tajemnicę.  A  nadto,  azaliż  każdy  clirześcijanin  nie  jest 
przez  cłirzest  i  namaszczenie  świętem  cłiryzmem  obowiąza 
ny  i  poświęcony,  aby  był  pewnym  rodzajem  dzwonu,  opo- 
wiadającego głosem  swej  mowy,  liarmonję  nieskażonego 
życia,  naukę  Pana  Jezusa  swego  Zbawiciela,  wszystkim 
ludziom  oddającym  tym  sposobem  cześć  świętemu  prawu 
wobec  całego  świata? 

Dają  też  dzwonom  imię  Świętego,  tak  samo  jak  i  czło 
wiekowi  podczas  clirztu.  Najprostsza  przyczyna  tego  zwy- 
czaju leży  bezwątpienia  w  potrzebie,  aby  odróżnić  różne 
dzwony  zawieszone  w  jednej  dzwonnicy.  Cłiciano  też  tak 
samo  jako  się  czyni  względem  kościołów,  uczcić  Świętego, 
którego  się  imię  nadaje  i  poddać  rzecz  pod  jego  szczególną 
opiekę.  Możemy  przeto  za  każdym  razem,  słysząc  odgłos 
dzwonu  wyobrazić  sobie,  że  nas  święty,  którego  dzwon 
imię  nosi,  zaprat^za  do  modlitwy  i  chwały  Hożej.  i^Bona, 
Rer.  liturg .  1.  1.  c,  22). 

Kmotrmvie  pici  oho  jej  są  tylko  świadkami,  mogącymi 
w  potrzebie  zaświadczyć,  że  dzwon  został  poświęcony. 

Wreszcie  tnryhularz  z  dumiącem  kadzidłem  stawia  się 
pod  dzwonem,  iżby  dymem  zapełnił  wnętrze  jego,  co  ozna- 
cza gorącość  modlitwy,  do  której  odtąd  głos  dzwonu  wzy- 
wać będzie;  wiadomo,  że  Pismo  święte  bardzo  często  poró- 
wnywa modlitwę  do  dymu  kadzidła. 

Na  zakończenie  całego  obrzędu,  dyakon  ś[)iewa  Kwan- 
gielję, w  której  jest  mowa  o  Marcie  i  o  Marji.  {Jjuk.  X). 
Pobożna  Marta  przyjęła  i  ugaszczała  Złmwiciela,  kiedy 
Marja  siedząc  u  stóp  jego,  słuchała  jego  mowy.  Ta  świę- 
ta Kwangielja  ś[)iewa  się  najprzód  dla  tego,  że  podobnież 
jak  Zbawiciel  był  przyjęty  przez  dwie  niewiasty,  tak  za- 
równo i  dzwon  będzie  przyjęty  i  znajdzie  miejsce  w  domu 
bożym.     Pomtóre,    aby  nam    przypomnieć,  ilekroć   o  nasze 
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uszy  odbije  się  głos  dzwonów,  żeśmy  się  powinni  groma- 
dzić w  kościele  i  słuchać  słowa  Bożego  z  takąż  samą  gorli- 
wością i  przybliżać  się  do  świętej  uczty  z  tem  samem  upra- 
gnieniem, jakiem  ożywione  były  Marta  i  Mar  ja,  gdy 
uczciły  Jezusa  Chrystusa  u  swojego  stołu. 

Tomasz.  Zgadzam  się,  że  można  tym  obrzędom  nadać 
przenośne,  duchowe  znaczenie  i  muszę  ten  zwyczaj  pochwa- 
lić. Ale,  jeśli  się  dalej  pójdzie,  to  nie  pojmuję  wszystkich 
tych  święceń.  Zdaje  się,  że  wszystko  na  świecie  podpadło 
przekleństwu  a  więc  trzebaby  wszystko  poświęcać  chcąc 
z  tego  użytkować. 

Proboszcz.  To  odezwanie  się  twoje  przychodzi  mi 
w  porę  i  daje  mi  sposobność  do  obszerniejszego  wykładu, 
jakie  to  są  intencje  Kościoła  w  dopełnianiu  różnych  poświę- 
cań.  Zarówno  jak  człowiek,  tak  też  i  wszystkie  stworze- 
nia, wszystko,  co  tylko  otacza  człowieka  i  wszystkie  rze- 
czy, których  używa,  podpadły  skażeniu  i  stały  się  ponie- 
kąd złemi  od  chwili  pierworodnego  grzechu.  Bo  jako 
człowiek  wypowiedziawszy  Ojcu  niebieskiemu  posłuszeń- 
stwo, tak  i  wszystkie  stworzenia  stały  się  Bogu  obrzydli- 
wemi;  i  aby  ukarać  człowieka,  Q6g  rzucił  przekleństwo 
na  całą  naturę.  Odtąd  musiał  człowiek  walkę  staczać 
z  całą  przyrodą;  rola  zamiast  wynagradzać  jego  pracę,  da- 
jąc mu  obfite  owoce,  rodziła  głogi  i  ciernie;  zwierzęta 
przeznaczone  do  jego  posługi  zdziczały;  rośliny  polne  za- 
mieniły się,  przynajmniej  w  części,  w  trucizny  a  inne  u- 
traciły  moc  zbawczą.  Lecz  rzeczy  te  stworzone  okaz?»ły  się 
szk(xiliwemi  nietylko  ciału  ale  i  duszy.  Bo  jako  człowiek 
przez  grzech  stał  się  niewolnikiem  szatana,  tak  też  poddał 
przez  tenże  grz(icli  szatanowi  wszystko,  co  Bóg  na  tym 
świecie  do  jego  nżytku  przeznaczył;  a  jako  owoc  zakazany 
w  raju,  tak  i  wszystko,  stało  się  dla  szatana  narzędziem 
do  zwodzenia  ludzi  i  skłaniania  ich  do  grzeclin.  Wszystko 
to  stało  się  skutkiem  j)rzewn)tn(ij  zniysł(»wości  i  pożądli 
wońci,  okazją  rlo  gr£(*(liu:  wino  —  okazja  })ijaristwa,  złoto — 
skąpstwa,    kradzieży  i  mordów;   kształtność  ciała —  okazją 
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rozpusty  i  t.  p.  Ale,  aby  okaza(f*,  że  ehrześcijanizm  może 
i  chce  wszystko  przemienić  i  przekształca  na  środki  zbawie- 
nia, i  że  modlitwa  Kościoła  oddala  rzeczywiście  z  przedmio- 
tów to,  co  w  sobie  zawierały  szkodliwego  dla  ciała  lub  du- 
szy, my  je  poświęcamy  przed  icli  użyciem,  czyli  odprawia- 
my nad  nimi  modlitwę,  znacząc  je  krzyżem  świętym;  owóż 
to  jest,  o  czem  święty  Paweł  zapewnia  mówiąc,  że  „wszel- 
kie stworzenie  oczekiwa  zbawienia"  {Rom.  VIII,  14),  a 
gdzieindziej:  ,, Wszelkie  stworzenie  Hoże  dobre  jest,  alł)o- 
wiem  poświęcone  bywa  przez  słowo  Boże  i  modlitwę"  (7 
77//<.  /F, -^,J^).  I  owóż  jeszcze  przyczyna,  dla  której 
prosimy  przed  jedzeniem,  aby  Bóg  błogosławił  te  dary, 
które  z  jego  szczodrobliwości  mamy  pożywać.  Ale  nasza 
ufność  staje  się  większą,  gdy  nie  tylko  sami  się  modlimy, 
lecz  gdy  się  z  modlitwą  naszą  cały  Kościół  jednoczy,  aby 
pozyskać  od  Ojca  niebieskiego,  i  przez  Pana  Jezusa,  oczy- 
szczenie i  poświęcenie  przedmiotów,  które  służyć  mają  do 
powszedniego  naszego  użytku  i  ochronienia  nas  od  tego 
wszystkiego,  coby  w  tych  rzeczacli  mogło  nam  się  stać 
szkodliwe.  Owóż,  to  czyni  kapłan  poświęcający  w  imię 
i  z  polecenia  Kościoła  katolickiego,  rzeczy  jadalne,  wosk, 
oliwę  i  t.  [).  rzeczy.  Nie  utrzymujemy  przez  to,  że  wszy- 
stkie te  rzeczy  są  w  posiadaniu  i  w  mocy  ducha  złego,  lecz 
wierzymy,  że  szatan  może  ich  użyć  jako  środki  skłania- 
jące nas  do  grzechu,  a  modlitwa  i  poświęcenie  kapłana 
wyswobadza  je  od  jego  wpływu,  i  owóż  to  jest,  co  się  w  ję 


')  W  Stjiiym  TesUimencio  Mojżesz  przez  pof^wiccenie,  jakie 
m\\  Bóuf  wskazał,  <^orzkie  wody  M(tra  w  słodkie  zamienił.  Elize- 
usz ocz.v<5cił  :^ródla  Jerychońskie  wrzucajj^c  w  nie  sól  i  mówij^c: 
,  Oto.  eo  mówi  Pan:  Uzdrowiłem  te  wody  i  nie  będzie  wiycej 
w  nicii  śmierci."  Tohiasz  modlitwj]  poświecił  sypialnia*  małżeńskjj 
i  z  niej  wypłoszył  czarta.  (E.roff.  X\\  Ą,  I  Reg.  IV  20,  Toh. 
YIJI).  /*an  Jozus  sam  bło^'-oslawił  piye  bochenków  chleba  i  dwie 
ryby,  zanim  je  rozmnożył:  kładł  ryce  na  chorych  i  uzdrawiał  ich, 
błot^osławil  dziatki,  oraz  chlcł)  i  wino  przed  ostatnia  wieczerzę. 
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zyku   kościelnym    zowie  exorGyzmem  (wypłoszeniem  mocy 
szatańskiej). 

Powtóre,  Kościół  katolicki  nie  zadowalnia  się  samem 
usunięciem  tego,  co  te  rzeczy  widzialne  mogłyby  mieć  szko- 
dliwego, ale  nadto  pragnie,  aby  wszystko,  co  tylko  jest, 
posługiwało  nam  do  pomyślności  doczesnej,  a  głównie 
wiekuistej.  Dla  tego -to  modli  się,  albo  raczej  każe  się  mo- 
dlić kapłanowi,  ażeby  Bóg  raczył  udzielić  takie  a  takie  ła- 
ski tym  wszystkim,  którzy  z  rzeczy  poświęconych  użytko- 
wać będą.  Wprawdzie  my  możemy  się  modlić  jedni  za 
drugich,  ale  to  nie  jest  jeszcze  modlitwą  całego  Kościoła, 
która  o  tyle  jest  ważniejszą,  aniżeli  każda  inna,  że  jest 
modlitwą  nieustanną  w  połączeniu  się  z  Panem  Jezusem. 
Ale  my  możemy  w  każdej  chwili  korzystać  z  modlitwy 
wspólnej  całego  Kościoła,  jakiekolwiek  byłyby  potrzeby, 
które  nas  skłaniają  do  wezwania  pomocy  Najwyższego,  i 
dla  tego  to  Kościół  wyraża  z  góry  swe  życzenie  przywiązu- 
jąc je,  albo  umieszczając,  że  tak  powiem,  w  pewnych 
przedmiotach,  ażeby  ci,  którzy  ich  używać  będą,  stawali 
się  uczestnikami  tej  modlitwy,  czyli  poświęcenia.  My  zaś 
używamy  rzeczy  święconych,  jako  to:  soli,  ziół.  wosku 
i  t.  p.  w  tern  przekonaniu,  że  pozyskamy  od  Boga  Jaski, 
o  które  Kościół  prosił  podczas  ich  poświęcania  dla  tych 
wszystkich,  którzy  ich  używać  będą  z  przynależną  uczci- 
wością. My  też  podobnie  postępujemy  w  sprawach  nasze- 
go doczesnego  życia.  Wydajemy  naprzykiad  Pi-^trowi, 
z  którym  mamy  jakiś  interes,  rewers  na  oznaczoną  sumę; 
lubo  ten  papier  nie  jest  samą-tą  sumą,  ale  Piotr  ufny 
w  nasz  podpis  jest  pewnym,  że  ją  odbierze.  Bo  rzeczy 
jjoświęcone  są  pt^wnym  rodzajem  poręczenia,  za])ewiiia- 
jącpgo  nas  o  tein.  że  }^ó^  nam  udzieli  takie  a  takie  dobro- 
dziejstwa ze  względu  na  zasługi  i^ana  Jezusa  i  dla  miłości 
swojego  Kościoła  o  tyle,  o  ih^  przedmiot  prośby  naszej 
Jest  Mu  przyjemny,  a  nam  do  zbawienia  pożyteczny  i  o  ile 
my  poświęconycłi  rzeczy  używamy  z  uczuciem  prawdziwej 
pobożności. 

Pięk.   Ko4'iohi  Kjitoli«ki»'if<'.  ^. 
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Szymon.  Wspomniał  ksiądz  Proboszcz  kilkakrotnie 
o  pacierzach  kapłańskich,  które  z  łacińskiago  zowią  się 
godzinami  kanonicznemi  (Horae  canonicae),  jakie  odma- 
wiają kapłani:  prosimy  nam  to  choć  w  krótkości  objaśnić. 

Proboszcz,  ^^ądzę,  że  nie  byłoby  dla  was  pożyte- 
cznem,  gdybym  się  rozszerzał  nad  przedmiotem,  któryby 
wam  nie  mógł  być  dostatecznie  wyjaśnionym.  Więc  po- 
staram się  wam  objaśnić  to  czego  żądasz  o  tyle,  o  ile  to 
wam  użytecznem  być  może.  —  W  pierwiastkowych  czajkach 
chrześcijaństwa  wszyscy  członkowie  zgromadzenia,  o  ile  nie 
mieli  słusznej  przeszkody,  scłiadzali  się  kilka  razy  dzien- 
nie, ażeby  się  wzajemnie  zbudować  wspólnem  odmawia- 
niem lub  śpiewaniem  psalmów.  Śpiewy  te  czasem  przery- 
\^ano  czytaniem  jakich  ustępów  z  Pisma  świętego  w  ogól- 
ności, lub  w  szczególności  z  Kwangielji,  kt(')rą  biskup  znaj- 
dujący się  w  kościele,  obecnym  objaśniał,  lub  czytał  kom- 
mentarze,  jakie  pisali  niektórzy  znakomici  biskupi  luł) 
Doktorowie  Kościoła:  akta  męczenników,  o  których  kie- 
dyś wspomniałem,  lub  żywoty  Świętych  l^ywaly  też  czy- 
tane na  tych  zebraniach  ^ ).  Te  modlitwy  i  czytania,  któ- 
re z  czasem  [)omnożyły  się  licznymi  dodatkami,  podlegały 
kilkakrotnym  zmianom.  Skracano  je  tu,  a  tam  przedłu- 
żano: Kościół  zaś  dla  zaprowadzenia  wszędzie  jednozgod- 
ności  sam  zajął  się  skróceniem  i  uporządkowaniem  tycli 
pacierzy  za  rządów  Papieża  Grzegorza  VII  i  zel^rano  je 
w  jednej  księdze  zwanej  odtąd  Brewiarzem,  (Breve  ora- 
rium). 

Szymon.  Zkąd  i)ochodzi  nazwanie  tych  pacierzy 
godz  in  a  m  i  ( H  o  r  a  e )  ^ 

F^roboszcz.  Dano  im  takie  nazwanie  dla  tego,  że  są 
podzielone  na  pewne  części,  z  których  każda  jest  przezna- 
czoną do  odmawiania  w  pewne  wskazane  godziny.  Już  to 
i  Żydzi  odmawiał!  pacierze  w  oznaczonych  godzinach,  a 
Apostołowie   ten  zwyczaj    przekazali  swoim  następcom:  bo 


*)     Zobacz  not^^  3  cii^. 
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o  godzinie  trzeciej  (naszej  dziewiątej  rano)  byli  zebranymi 
na  modlitwie,  gdy  Duch  święty  na  nich  zstępował,  {Dzieje 
Apostolskie,  II,  15)  a  nieco  później,  około  godziny  szóstej 
(naszej  dwónastej)  święty  Piotr  wstąpił  na  wierzch  domu 
dla  pomodlenia  się.  {Dzieje  Apostolskie,  X,  9),  Piotr  i 
Jan  poszli  do  kościoła  około  godziny  dziewiątej  (naszej 
trzeciej  po  południu)  ażeby  tam  się  modlić.  Paweł  i  Sylas, 
będąc  zamkniętymi  w  więzieniu,  wstawali  o  północy,  aże- 
by się  modlić  i  opiewać  chwałę  Bożą,  {Dzieje  Apostolskie, 
XFT,  2ó),  zkąd  jasno  się  pokazuje,  że  Apostołowie  i  pier- 
wsi chrześcijanie  zwykli  się  byli  modlić  o  pewnych  ozna- 
czonych godzi Qach.  Dopeiniali  tego  albo  pojedynczo  albo 
wspólnie,  a  głównie,  gdy  prześladowania  nie  stawały  im 
na  przeszkodzie.  Później,  podzielono  te  pacierze  na  sześć. 
a  jeszcze  później  na  siedm  części  następujących:  Jutrznia, 
czyli  modlitwy  odmawiane  jak  najraniej,  o  północy  albo 
około  godzin-  drugiej.  Wyraz  Jutrznia  jest  wam  już  zaa- 
ny  z  nocy  Bożego  Narodzenia  i  Ciemnych  Jutrzni  w  Wiel- 
kim tygodniu.  ^W  naszych  też  paraf jach  od  Jutrzni  roz- 
poczyna się  nabożeństwo  niedzielne  i  świąteczne.*  Laudes 
(uwielbienia)  są  częścią  jutrzni,  składającą  się  z  kilku 
Psalmów  mających  za  p)rzedmiot  chwałę  Boga.  Następuje 
Prima  czyli  godzina  pierwsza,  (o  szóstej  rano),  która  jest 
właściwie  modlitwą  poranną;  Tertia,  czyli  godzina  trzecia 
(dziewiąta  rano);  Sexta,  czyli  godzina  szósta  (dwunasta 
w  jjołudnie);  Nona,  czyli  godzina  dziewiąta  (trzecia  po  po- 
łudniu). Nazwa:  Yesperae,  nieszpory  znana  wam  jest  z  pa- 
cierzy, na  których  bywacie  w  niedziele:  są  to  modlitwy 
wieczorne:  a  Completoriurn  (Kom pieta)  jest  do[)ehiieniem 
nieszporów,  czyli  modlitwą  poprzedzającą  spanie.  Gdy 
z  czasem  chrześcijanie  przestali  uczestniczyć  w  tych  modli- 
twach,  odprawiały  się  one  tylko  w  kościołach  katedral- 
nyfłi.  kollegjackich  i  po  zakonach.  Kapłani  są  również 
obowiązani  do  odmawiania  codziennie  tych  pacierzy,  je- 
dnak nie  są  obowiązani  trzymać  się  ściśle  oznaczonycłi  ])o- 
wyżej  godzin. 
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Tomasz.  Tważam  to  za  niewłaściwe,  że  Kościół 
chrześcijański  przyswoił  sobie  tyle  zwyczajów  żydowskicli, 
jako  to  odmawianie  pacierzy  w  takich  jak  oni  godzinach, 
i  inne,  o  których  ksiądz  Proboszcz  nam  wspomniał. 

Proboszcz.  Istotną  rzeczą  w  tycli  pacierzach  jest, 
ażeby  w  ciągu  dnia  żadnej  dłuższej  chwili  nie  pozostawać 
bez  wzniesienia  naszej  myśli  do  Boga.  Jeżeli  Kościół  za- 
chował godziny  już  poświęcone  na  modlitwę  u  Żydów, 
uczynił  to  jedynie  dla  tego,  że  poczytywał  ten  zwyczaj  za 
odpowiedni,  a  nie  miał  powodu  aby  go  zmieniać.  Napra- 
wdę zaś.  niektóre  z  tycli  godzin  nabrały  doniosłości  z  histo- 
rji  naszego  Odkupienia  i  zasłużyły,  aby  na  nie  szczegól- 
ną zwrócić  uvvagę.  Była  to  naprzykład  godzina  szósta 
(południe)  kiedy  Żydzi  domagali  się.  aby  Pan  Jezus  był 
na  śmierć  skazany  {Joan.XIX,  14):  o  godzinie  dziewiątej 
(trzeciej  po  południu)  umarł  Pan  Jezus  na  krzyżu.  (Math. 
XX\^IL  /^).  lizeczy wiście,  lvościół  utrzymał  wiele  zwy- 
czajów, które  Bóg  przepisał  narodowi  żydowskiemu  przez 
Mojżesza.     Kilka  przykładów  rzecz  tę  lepiej  wyjaśni. 

1-0)  Kościół  nakazuje,  żeby  się  lampa  nieustannie 
paliła  przed  Najświętszym  Sakramentem.  Jest  to  właśnie 
naśladowanie  owego  nieustannego  ognia  w  miejscu  naj- 
świętszeni,  (sanctcf  sanctornm)  który  Mojżesz  kazał  Kapła- 
nom podtrzymywać  na  ołtarzu.  {Lev.  W.  /.-').  Co  do 
nas,  płomień  utrzymywany  bezustannie  przed  Najwyższym, 
ma  za  Cfl  upomnieć  nas  do  wiary  żywej,  jaką  obowiązani 
jesteśmy  wyznawać  wobec  Najświętszego  Sakramentu  i 
do  miłości  wciąż  gorejącej,  jaką  serce  nasze  powinno  być 
nieustannie  przejęte  dla  Tego,  który  się  za  nas  wydał  cał- 
kowicie,  a    która  nie  powinna  nigdy  gasnąć,  ani  słabnąć. 

2  o)  Kntpielłdca  w  przysionku  wszystkich  kościołów 
naszych  jest  naśladowaniem  onej  miednicy,  którą  Moj- 
żesz z  polecenia  Bożego  kazał  pomieścić  przed  Arką  Przy- 
mierza, {h.rofl.  X.  .'^.  Jl).  Tam  to  Kapłani  obmy- 
wali się  z  wszelkiej  nieczystości,  zanim  przystąpili  do  ofia- 
ry: ale    nas  kropielnica  upomina  do  czystości  duszy  z  jaką 
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powinniśmy  się  stawić  przed  obliczem  Pana  w  Jego  świą- 
tyni, wtenczas,  gdy  mamy  zamiar  składać  Bogu  ofiarę 
z  naszych  modlitw.  Powinniśmy  rugować  z  myśli  wszelką 
światowość,  oczyszczać  serca  nasze  z  wszelkiej  zmysłowej 
pożądliwości,  ażeby  oko  Boże,  nic  w  nas  nie  dostrzegło, 
coby  je  raczej  skłoniło  do  grozy,  aniżeli  do  miłosierdzia 
i  miłości  ku  nam. 

3 -o)  Obrazy  Aniołów,  które  się  w  kościołach  chrze- 
ścijańskich stawiają  obok  tabernakulum  (gdzie  się  przecho- 
wuje Najświętszy  Sakrament)  przypominają  owych  dwóch 
Cherubinów,  których  Bóg  kazał  pomieścić  na  dwóch  stro- 
nach wieka  Arki  Przymierza.  Widok  tych  Aniołów  wi- 
nien przypominać  chrześcijanom  uczucia,  z  jakiemi  po- 
winni się  zachować  wobec  Boga,  rzeczywiście  obecnego 
w  tajemnicy  Ołtarza  i  zachęcić  zarazem  do  zjednoczenia 
naszych  modlitw  z  modlitwami  tych  Duchów  niebieskich 
niewidomie  obecnych,  starając  się  naśladować  ich  w  sku- 
pieniu umysłu  i  żarliwości. 

\  o)  Sposób,  jakim  obchodzimy  święta  unikając  pra- 
cy i  czynności  służebnych,  bierze  również  swój  początek 
od  Żydów.  Ale  Kościół  upomina  nas  przez  to  do  oder- 
wania serc  naszych  od  wszelkich  więzów,  które  nas  przy- 
kuwają do  rzeczy  ziemskich,  byśmy  się  jedynie  zajęli 
w  tycli  dniach  Bożą  i  Jego  służbą. 

Tomasz.  Nie  byłoby  co  na  to  odpowiedzieć,  gdy- 
by protestanci  ztąd  nie  brali  pochopu  do  zarzutu  tak  czę- 
sto powtarzanego,  że  Kościół  katolicki  zachowując  tak 
wiele  zwyczajów  żydowskich  jest  też  i  sam  pod  pewnym 
względem  żydowskim. 

Proboszcz.  Jeżeli  Koj^ciół  katolicki  przyswoił  sobie 
niektóre  żydowskie  zwyczaje,  ał)y  im  nadać  znaczenie 
tajemnicze,  pouczające,  i  lud  clirześc-ijański  budujące,  nie 
widzę,  jak  można  mu  to  przygćiniać,  aż  do  twierdzenia, 
że  Kię  zżydowił.  Zaiste,  lud  żydowski  został  od  Boga  [m)- 
rzuconym,  a  prawo  Mojżeszowe  zniesione;  ale  coż  zatem 
idzie^     Przyi)UŚćmy.    że  się    znajdują    jeszcze    u  nas    jakie 
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ruiny  świątyni  pogańskiej,  któreby  protestanci  do  szczętu 
wykopali  i  zrównali,  aby  z  nich  wybrać  jakie  cenniejsze 
kamienit^,  filary,  marmury,  dla  użycia  ich  do  budowy 
swojego  kościoła:  pytam,  czy  by  })rzyszło  komu  do  głowy 
czynić  im  zarzut,  że  chcą  odbudowacć  bóżnicę  bałwo- 
chwalczą^ Kościół  katolicki  jest  tak  różny  od  żydowskie- 
go przez  swoje  ofiary,  prawa,  prawodawcę,  przez  wiarę 
przybyłego  na  świat  Mesyasza,  przez  swoje  obietnice, 
według  których  nie  spodziewa  się  na  tym  świecie  docze- 
snej nagrody,  ale  błogosławieństwa  wiekuistego  w  niebie, 
że  byłoby  to  szaleństwem  posądzać  go  o  zżydowienie  dla 
kilku  zwyczajów  zewnętrznych,  jakie  zapożyczył  od  ludu 
Bożego,  zastosował  i  nadał  im  najpiękniejsze  clirześcijań- 
skie  zuaczenie. 

Tomasz.  Rzeczywiście,  gdy  się  w  te  rzeczy  lepiej 
wpatrujemy,  nie  możemy  nic  zasadniczego  zarzucić.  Wsze- 
lako, czy  byśmy  nie  mogli  wziąść  sobie  Żydów  za  wzór 
w  innych  rzeczach^  Jakoż,  Żydzi  nie  mieli  nig»ly  obrazów 
w  swych  bóżnicach. 

Proboszcz.  Jeżeli  Kościół  miał  słuszność  w  zacho- 
waniu, a  nie  odrzucaniu  niektórycli  zwyczajów,  to  rów- 
nież miał  słuszny  powód,  iż  się  nie  zastosował  do  tego, 
o  czem  mówiłeo. 

Ohrazu  Pdud  Jezrim  i  Jcf/o  ,świfii/ck  służą  lo)  do  przy- 
ozdobienia naszych  kościołów,  tak  prawie,  jako  zdobimy 
ściany  pokoju  rycinami,  lub  odpowiednimi  obrazami, 
aby  nie  wyglądały  nago  i  niejako  obdarte.  2  o)  Są  one 
}>ożyteczne  (Ihi  nauki  wiernych  i  do  podtrzymania  uczuć 
pol)ożności:  bo  zastępują  miejsce  książki,  nietylko  dla 
tych,  co  czytać  nie  umieją,  ale  i  dla  tycli,  co  czytać  nie 
chcą.  Mają  na\'v  et  to  }>ierwszeństwo  przed  książkami,  ze 
nam  jaśniej  ['r/.edstawiają  pr/edniiot\,  jakie  wyrażają. 
To,  co  naocznie  wirlzimy.  w  rzeczywistości  lub  w  przed- 
stawieniu, wzrusza  i  podnosi  naszą  wyobraźnię  z  większą 
siła,,  anizeliby  tego  dokazać  mogło  czytanie;  lepiej  się 
l)r>jmują    i  dłużej    przech"\vnją    w   umyśle    wypadki    życia 


231 


Zbawiciela,  tajemnice  naszej  religji  i  budujące  przykłady 
Świętych,  kiedy  je  czytać  możemy  na  dobrze  sporządzo- 
nym obrazie.  Dla  tego  też  łatwiej  nauczyć  dziecię  historjl 
świętej  za  pomocą  obrazków,  aniżeli  przez  opowiadanie^). 
3  o)  Obrazy  są  bardzo  właściwe  do  uczczenia  Pana  Je- 
zusa i  Świętych.  Nikt  zapewne  nie  powiesi  w  swoim 
pokoju  portretów  ludzi,  którymi  pogardza:  przeciwnie, 
umieszczając  tam  portret  jakiej  osoby  okazujemy  tem,  że 
ją  kochamy  i  poważamy.  Dla  czegóżbyśmy  tego  nie  mieli 
czynić  w  naszych  kościołach?  Ponieważ,  jak  to  już  mówi- 
łem, cześć  oddawana  tym  wyobrażeniom,  nie  odnosi  się  do 
materji  z  jakiej  są  zrobione,  naprzykład:  do  deski,  kamie- 
nia, płótna,  papieru  lub  koloru,  ale  do  osoby  w  obrazie 
przedstawionej,  naprzykład  do  Pana  Jezusa,  Najświętszej 
Maryi   Panny  lub  innych  Świętych. 

Tomasz.  Nie  można  jednak  zaprzeczyć,  że  Bóg  sam 
Żydom  czci  obrazów  wyraźnie  zabronił. 

Proboszcz.  Rzeczywiście,  C/eść  obrazów  była  zabro- 
niona w  Starym  Testamencie,  a  Bóg  miał  do  tego  bardzo 
słuszne  powody.  Żydzi  byli  zewsząd  otoczeni  narodami 
bałwochwalczemi,  które  posuwały  się  nawet  do  oddawania 
czci  boskiej  obrazom  i  posągom.  Przykład  ten  był  tak 
dalece  niebezpiecznym  dla  ludu  żydowskiego,  iż  nie  mo- 
żna było  przyjąć  w  rachubę  korzyści,  jakieby  odnieść  mo- 
gli z  przyzwoitego  użycia  obrazów.  Naród  ten  był  tak 
dalece  niestałym  co  do  wiary  w  jednego  Boga,  że  pomimo 
zakazii  upadał  wielokrotnie  w  bałwocliwalstwo.  Dowodem 
zaś,  że  Bóg  bezwzględnie  użycia  obrazów,  jakoby  czegoś 
złego,  nie  zabronił,  jest  ta  okoliczność,  że,  jako  się  już 
rzekło,  dwóch  Cherubinów  pomił^szczono  na  wi^ku  Arki 
Przymierza. 

Tomasz.  Czy  też  i  pierwsi  clirześcijanie  używali  o- 
brazów< 

F^roboszcz.    Wierni    pi  er  wszy  di    chrzęść  i  jaiistwa  wie- 
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k(W,  dla  tych  samych  co  i  Żydzi  przyczyn,  strzegli  się  ich 
użytku.  Z  jednej  strony,  roztropność  im  to  nakazywała, 
z  obawy,  aby  tylko  co  wyrwani  z  błędów  bałwochwalczych, 
nie  brali  ztąd  okazji  do  upadku  powtórnie  w  inne  bałwo- 
chwalstwo: z  drugiej  zaś  strony,  nie  wypadało  dawać 
pogar.om  okazji  do  zgorszenia,  ani  też  uprawniać  zarzutu, 
któregoby  niezawodnie  czynić  nie  zaniedbali,  zarzucając 
chrześcijanom  bałwochwalstwo.  Ponieważ  często  się  tra- 
fiało, że  chrześcijanie  byli  zniewalani  opuszczać  swoje 
kościoły  skutkiem  prześladowania,  dla  tego  nie  starano  się 
przyozdabiać  ich  obrazami,  któreby  poganom  posłużyły  na 
zbezczeszczenie  i  zniszczenie.  Wreszcie,  unikano  przede- 
wszystkiem  przedstawiać  Trójcę  Przenajświętszą,  ponie- 
waż byli  wówczas  kacerze  utrzymujący,  jakoby  Bóg  miał 
ciało  i  członki  ludzkie,  a  przeto  nie  chciano  takimi  obra- 
zami podtrzymywać  podobnych  błędów.  Ale  kiedy  z  cza- 
sem wszystkie  te  powody  ustały,  co  nastąpiło  za  panowa- 
nia Konstantego  Wielkiego,  zaczęto  wprowadzać  obrazy 
do  kościołów^).  Najdawniejsze  l^yły obrazy  Zbawiciela  pod 
figurą  alegoryczną  Pasterza  Ewangielicznego,  Clirzest  Pa- 
na Jezusa  w  Jordanie,  obraz  Zbawiciela,  i  t.  p. 

Tomasz.  Ponieważ  w  kościołach  znajdują  się  obrazy, 
to  przynajmniej  należałoby  przyjmować  tylko  obrazy  ma- 
jące wartość  artystyczną,  a  niedopuszczać  ladajakicli,  jak 
się  to  często  napotyka,  bohomazów  bez  żadnego  smaku. 

F^roboszcz.  Przyznasz,  że  pierwszym  i  najważniej- 
szym warunkiem  jest,  aby  obrazy  nic  nie  przedstawiały 
przeciwnego  wierze  i  przyzwoitości  chrześcijańskiej.  Co 
do  reszty,  to  rzecz  oczywista,  że  obrazy,  któreł)y  raczej 
pobudzały  do  śmiechu,  szyderstwa  i  wstrętu,  aniżeli  do 
pobożności,  nie  j)owinny  się  znajdować  w  świątyni,  ponie- 


M  I)ot}|d  jeszcze  widar  w  katakumbach  rzymskich  bardzo 
wiele  przedmiotów  religijnycli  malowanych,  hib  w  rzeźbie  albo 
płaskorzeźbie  na  trumnach,  lub  tak  zwanych  cubicula  czyli  izbach, 
ofdzie  się  chrześcijanie  zbierali  do  słuchania  świętych  tajemnic. 
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waż  nie  odpowiadają  celowi  Kościoła.  Tam,  gdzie  prze- 
strogi były  potrzebne,  Biskupi  icłi  nie  zaniedbywali. 
A  wreszcie,  życzyćby  należało,  żeby  wszystkie  kościoły 
mogły  być  zaopatrzone  w  prawdziwe  dzieła  sztuki,  ponie- 
waż jako  wszystkie  sprawy  ludzkie,  tak  i  sztuki  piękne 
p>o winny  służyć  do  chwały  Bożej.  Lecz  dopóki  arcydzieła 
będą  nieliczne  aby  niemi  można  było  przyozdabiać  wszy- 
stkie kościoły  i  dopóki  zdobią  raczej  salony  i  galerje  dla 
zaspakajania  ciekawości  próżniaków,  aniżeli  ku  podniece- 
niu pobożności  wiernych,  kościoły  biedne  będą  zniewolone 
znosić  i  cierpieć  obrazy  mniej  doskonałe.  Nadto,  co  tu 
mówić,  jeśli  i  te  obrazy,  jakie  w  kościołach  mamy,  lubo 
pospolite,  są  jednak  właściwie  do  wzbudzenia  pobożności. 
Widziałem  nawet  ludzi  prostej  wiary,  zbudowanych  obra- 
zami tak  niedokładnymi  pod  względem  artystycznym,  że 
osoby,  mniej  pobożne,  a  powiedziałbym  mniej  mądre,  by- 
łyby się  z  nich  zgorszyły.  Godziż  się  więc,  zważać  tylko  na 
zdanie  tych  ostatnich,  a  odmawiać  paraf  ji  prawa  uznawa- 
nia za  budujące  tego,  co  służyło  do  pobożności  ich  przod- 
ków i  godne  jest  przechowania  dla  swej  starożytności?  Co 
do  mnie,  nie  mam  ja  tak  wygórowanej  czci  dla  tych  arcy- 
dzieł sztuki  i  sądzę,  że  wielu  jest,  co  raczej  czczą  mistrza 
obrazów,  aniżeli  sam  obraz.  Jeśli  mowa  o  obrazie  Naj- 
świętszej Panny,  albo  Madonny,  malowanej  przez  Rafaela, 
wówczas  wszyscy  o  tem  mówić  będą  z  uniesieniem  dla  tego, 
że  to  jest  modnem;  a  jeśli  przeciwnie  powiesz  im,  by 
uczcili  Matkę  Hożą,  zobaczysz  jako  ci  mniemani  wielbiciele 
sztuki  usuną  się,  dowodząc  czynem,  że  czczą  tylko  artystę, 
a  nie  osobę  jaką  obraz  przedstawia.  Są  tacy,  co  posuwają 
to  zamiłowanie  sztuk  pięknych  do  pewnego  rodzaju  bałwo- 
cłiwalstwa. 

*  A  jest  takicli  wielu,  co  tylko  za  panią  matką  pacierz 
mówią,  sami  nie  umieją  ocenić  sztuk  pięknych,  ganią  je- 
dne dla  tego,  że  im  inni  j)rzygaiiiają,  unoszą  się  nad  inne- 
mi,  że  inni  się  unoszą:  jednym  nie  pod(>ha  się  światło, 
innym  j)ersj)ektywa,  draperje  i  t.  p.  ^ 
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Tomasz.  Co  się  tyczy  bałwochwalstwa,  wiadomo,  że 
nam  protestanci  toż  samo  zarzucają,  że  katolicy  czczący 
obrazy,  dopuszczają  się  takiegoż  samego  bałwochwalstwa 
jak  i  poganie  czczący  swoich  bożków. 

Proboszcz.  Zarzut  ten  już  stokrotnie  został  zbity, 
dowiedziono  nieraz  i  przekonywająco,  że  katolicy  czczą 
samego  tylko  Boga.  że  są  dalekimi  od  oiidawania  boskiej 
czci  obrazom,  które  tylko  szanują,  a  nadto,  że  i  to  uszano- 
wanie nie  odnosi  się  do  samych  obrazów,  ale  do  osoby 
przedstawionej.  Jeżeli  więc  ci  potwarcy  katolicyzmu 
uporczywie  nie  chcą  słuchać  objaśnień  pod  tym  względem, 
to  1)0  co  się  zajmować  temi  ich  zarzutami^  My  o  tyle  czci- 
my obrazy  świętych,  o  ile  oni  czczą  Hiblją,  którą  my  czci- 
my daleko  rozumniej  niż  oni,  poczytując  ją  za  część  Obja- 
wienia l^ożego.  Jakoż  w  rzeczy  samej,  azaliż  Biblja  nie 
jest  zbiorem  obrazów,  nawet  wtenczas  gdy  siew  niej  nie  mie- 
szczą żadne  ryciny^  Czemże  jest  na  przykład  opisanie 
u  świętego  Łukasza  niewiasty  jawnogrzeszniey  (  IV/. '>7;), 
u  stóp  Zbawiciela  w  domu  Szymona  trędowatego,  o[)łaku- 
jącej  swe  grzechy,  skrapiającej  łzami  nogi  Jezusa?  nie  jest 
że  to  obraz  zdjęty  z  natury?  Czemże  się  to  różni  od  pra- 
wdziwego obrazu?  To,  co  tu  święty  Łukasz  maluje  piórem, 
to  samo  malarze  przedstawiają  pędzlem,  ewangielista  używa 
atramentu,  a  malarz  farby,  obraz  napisany  czyni  wrażenie 
na  wyobraźnią  i  tworzy  obraz  w  mojej  duszy,  pod()l)nież 
jak  i  obraz  malarza:  z  tą  tylko  różnicą,  że  ten  ostatni 
pobudza  mnie  silniej  do  naśladowania,  budząc  w  duszy 
odi)Owiednie  natchnienia. 

Tomasz.  Lubo  to  wszystko,  co  ksiądz  Proboszcz  mó- 
wi jest  i)rawdą.  trzeba  jednak  przyznać,  że  te  zewnętrzne 
oznaki  czci.  jakich  katolicy  używają,  muszą  protestanci 
uważać  za  przesadna  i  dają  im  niejaki  pozór  do  posądzania 
katolików,  iż  ci  skłaniają  się  do  bałwochwalstwa.  Upa- 
danie na  twarz  przed  figurą,  całowania,  kadzenia,  stawia- 
nia zapalonych  świec  obok  obrazu,  to  wszystko  zdaje  się  im 
być  przynajmniej  niewłaściwem. 
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Proboszcz.  Pomimo  to,  bardzo  ]atwo  się  można  do- 
wiedzieć, w  jakiej  intencji  katolicy  to  czynią.  Dosyć  jest 
zapytać  pierwszego  lepszego  pomiędzy  nami.  Bo  jakkol- 
wiek te  praktyki  mogą  być  bałwochwalczemi,  ale  mogą 
też  niebyć  czemś  więcej  jak  szacunkiem;  to  wszystko  zale- 
ży od  intencji.  Alboż  nie;  przyklęka  się  przed  rodzicami, 
przed  panującymi,  nie  całująż  ich  rąk,  kolan  lub  nogi  bez 
zamiaru  uczczenia  ich  jako  Boga?  Zwyczaj  kadzenia  re- 
likwji  jest  tylko  oznaką  hołdu  oddawanego  cnocie,  którą 
się  święty  odznacza!  za  życia,  a  następnie,  jest  uznaniem 
zasług,  któremi  się  zbogacił  wobec  Boga.  Kadzidło  ozna- 
cza też  i  modlitwę  naszą,  która  zjednoczona  ze  wstawien- 
nictwem Świętych,  wznosi  się  do  tronu  Bożego.  Paląc 
świece  przed  obrazami,  oznaczamy,  że  kochamy  i  mamy 
w  uszanowaniu  Świętych,  jako  przyjaciół  ł'oga  i  jako  na- 
szych braci  w  Chrystusie,  z  którymi  spodziewamy  się  być 
zjednoczeni  w  wiekuistej  chwale.  Te  światła  są  też  sym- 
bolem onej  chwały  i  jasności  błogosławionego  widoku 
Bożego,  jakim  się  cieszą  wybrani.  Sam  Pan  Jezus  obja- 
wił się  Apostołom  jaśniejący  blaskiem,  a  święty  Jan  utrzy- 
muje, że  Święci  będą  mu  podobni:  ,, Wiemy,  iż  gdy  się 
ukaże  podobni  mu  będziemy,"  (/  Joan,  III,  ^  i  z  tego 
to  powodu  mamy  zwyczaj  już  to  całe  ciało,  już- to  samą 
tylko  głowę  Świętych  otaczać  aureolą,  jaką  na  obrazach 
widzimy.  ')  Bo  i  jakże  moglibyśmy  stosownie  wyrazić 
szczęsne  obcowanie  Aniołowi  świętych,  jak  światłem  świec, 
jjrzez  co  urz^-czywistniamy  słowa  Psalmisty:  ,, Albowiem 
u  Ciebie,  Panie,  jest  zdrój,  a  w  światłości  Twojej  ogląda- 
my światłość.''  {XXXV,  U>).  'J'ron,  na  którym  umie- 
szczamy ich  głowy  i  ręce,   mają    jeriyny    cel,   al)y  tym  spo- 


')  Korony  !5wi<;tych  (o})łoki.  aureolo,  światła)  by wujj^  zazwy- 
czaj okrłj^^łc.  Panu  .Iczusowi  dajj^i  .si<^'  takowo  w  kształcie  krzyża, 
osobom  świytym  daje  .siy  zaokrjjj^loiiy,  oł)ł()k  trójkj^tuy  (taki  jaki 
czasem  dajerii.y  lui  znak  l)o.skiej  Opatrzności)  przystoi  tylko  Hogu, 
dla  wyrażenia  trzech  osób  Trójcy   przenaJMwi<^'tszej. 
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sobem  objawić,  że  oni  królują  z  Panem  Jezusem  w  niebie. 
,,Odlożon  mi  jest  wieniec  sprawiedliwości,  który  mi  odda 
Pan  sprawiedliwy,  a  nietylko  mnie,  ale  i  tym  wszystkim, 
którzy  miłują  przyjście  Jego."  (//  Tim.  IV,  s)  A  św. 
Jan  mówi,  w  znaczeniu  przenośnem,  o  świt^tych  Męczen- 
nikach: ,,1  stoją  przed  tronem  Baranka,  a  palmy  w  ręku 
ich.''  {Objaw,  VII.  0).  Wszystko  to  służyć  nam  może, 
jako  zachęta  do  naśladowania  cnót,  jakich  nam  św.  dał 
przykład,  abyśmy  się  stali  jemu  podobnymi  w  tej  pra- 
wdziwej chwale,  którą  sobie  tu  na  ziemi  wyobrazić  możemy 
przez  te  słabe  godło. 

Szymon.  Uroczystość  Wszystkich  świętych  nastręcza 
nam  wy])orną  sposobność  przeniesienia  się  w  duchu  do  wy- 
branych Bożych. 

Proboszcz.  Dobrze  mówisz.  A  więc  uroczystość 
Wszystkicli  świętych  i  Dzień  Zaduszny  dostarczą  nam 
obfitego  materjału  do  rozmowy  w  następnem  zebraniu. 
Daj  nam  Boże,  od  dnia  dzisiejszego,  aż  do  następnego 
zebrania  swoją  świętą  łaskę. 
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do  rozmowy  szesnastej. 

1.  Mówimy  tu  przedewszystkiem  o  wioskach;  bo 
w  wioskach  właśnie  te  uczucia  więcej  się  budzą  i  biada  te- 
mu, co  je  w  sobie  zaciera,  lub  zupełnie  zatraca:  straci  on 
pospołu  z  prostotą  swoich  obyczajów  i  wrodzoną  wiarę  i 
jedyne  prawdziwe  rozkosze,  których  mu  dano  zakoszto- 
wać, a  które  zdolne  są  osłodzić  utrapienia  jego  niedoli;  bo 
dzwon  jest  wszystkiem  dla  mieszkańca  wiosek:  on  urządza 
jego  życie,  przestrzega,  i  jest  jego  przewodnikiem.  On 
czuwa,  ostrzega,  działa  za  niego,  całe  życie  wiejskie  prze- 
zeń się  urządza.  On  ci  to  oznacza  podział  czasu,  on  odróż- 
nia długością  swoich  poruszeń  różnorodne  dnie  i  rozmai- 
tość uroczystości,  on  wskazuje  czas  posiłku,  spania,  pracy 
i  wypoczynku.  Trzy  razy  dniem,  z  rana  w  południe  i  wie- 
czór ogłasza  chwałę  i  zaprasza  do  uczczenia  imienia  Boga. 
Zwiastun  jutrzenki,  wita  chwilę,  w  której  człowiek 
„Wynijdzie  na  robotę  swoją  i  na  sprawy  swoje  aż  do  wie- 
czora" (Ps.  om.  'V.>),  a  skoro  noc  zapadnie,  on  zadzwoni 
na  zgaszenie  ognia,  po  którem  cień  i  milczenie  się  rozpo- 
ściera. On  zwiastuje  urodziny,  śluby  małżeńskie,  po- 
grzeby, doroczne  painiątki,  on  łączy  nas  donośnym 
Bwym  głosem  z  wszystkiemi  uroczystościami  rodzinnemi  i 
religijnemi.  Stróż  czujny  na  wszelkie  wyj)a(lki,  coby 
mogły  zaniepokoić  bezpieczeństwo  publiczne,  czy-to  nie- 
przyjaciel się  zjawi,  czy  j)ożar  wybuchnie,  czy  rzeka 
z  brzegów  występuje,  on  wydaje  głos  trwogi,  ahy  zawe- 
zwać wszy.stkie  siły  na  miejsce  zagrożone. 
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Dzwon  przeto  ma  swój  charakter  spoleczuy.  Zbliża 
do  siebie  ludzi:  tam,  gdzie  dzwonu  niema,  sąsiad  najbliż- 
szy jest  obcym  dla  sąsiada:  stworzenie  ludzkie  może  się 
urodzić,  żyć,  cierpieć,  nikomu  nieznane,  opuszczone:  bo 
żadne  serce  nie  okaże  współczucia  z  jego  przeznaczeniem; 
nikt  o  jego  byt  troszczyć  się  nie  będzie,  nie  pójdzie  za 
nim  jęk  żałosny  po  śmierci:  imię  jego  nie  będzie  na- 
wet wspomniane,  nikt  nie  zwróci  uwagi  czy  on  jest,  czy 
nie  jest  obecnym  na  uczcie  życia:  kwiat  wzgardzony,  na 
który  nikt  nie  zwióci  swego  oka,  ma  on  zapach,  ale  tylko 
dla  pustyni?  Obok  dzwonu  takie  zapomnienie  jest  nie- 
możebnem.  Rrat  nie  może  się  rodzić  ni  umierać,  pocho- 
dnia weselna  nie  może  być  zapaloną,  ażeby  o  tem  cala 
społeczność  chrześcijańska  nie  była  uprzedzoną,  a  podobnie 
jak  życzenia  szczęścia  powitały  jego  przyjście  na  świat 
i  wstęp  do  Kościoła,  tak  i  najbiedniejszy,  najniższej  klasy 
społeczeństwa  członek,  może,  dzięki  dzwonowi,  na  to  li- 
czyć, że  łza  nie  będzie  odmówioną  jego  popiołom,  i  że  mo- 
dlitwa jednozgodna  wesprze  jego  duszę  przed  trybunałem 
Najwyższego  Sędziego. 

{List  pa>iterslci  Mura    GiramCa^, 

-i.     Dzwony  i  organy. 

Tryumfem  dzwonu  i  największą  jego  chlubą  jest,  że 
go  się  bezpośrednio  używa  do  uroczystego  obchodu  świąt 
naszych.  Tsługa  jego  nie  ogranicza  się  tylko  na  tem,  że 
zwołuje  lud  na  święte  zabrania:  on  sani  z  siebie  jest  mo 
dlitwą.  hymnem  chwały  i  wdzięczności.  Aby  ogłosić  do- 
brodziejstwa i  cliwałę  Hożą  z  okazałością  i  wspaniałością 
godną  najwyższego  Majestatu,  Kościół  zapożyczył  dwa 
głosy  jakoby  dwa  narzędzia,  którycli  siła  równa  się  ob- 
szarowi: organ  i  dztvon.  Organ,  głos  wewnętrzny,  co  roz- 
tacza swoje  harmonijne  fale  sklepienia  bazyliki,  wokoło 
starycłi  filarów  wielkiej  nawy,  i  w  tajemniczej  głębi  san- 
ktuarjum.      Dzwon,     głos     na    zewnątrz,    który    z   daleka 
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wstrząea  ziemię  grzmotem  swoim.  Organ,  wyraz  modli- 
twy w  świątyniach  poświęconych  modlitwie.  Dzwon,  wy- 
raz modlitwy  powszechnej  wspaniałego  powszechnego 
Kościoła.  Organ,  głos  aniołów  i  świętych,  który  z  wyso- 
kości okien,  na  których  są  wyobrażone  ich  walki  i  ich 
zwycięztwa,  zstępuje  na  tłum  zebrany,  aby  tchnąć  w  je- 
go uszy  radość  i  chwałę  niebios.  Dzwon,  głos  ludu  i  ca- 
łej ludzkości,  który  z  głębokości  padołu,  płaczu  i  wygna- 
nia wznosi  się  aż  do  tronu  Najwyższego.  Organ  wreszcie, 
głos  wspaniały,  ale  który  nie  przekracza  granic  wnętrza 
świątyni,  nie  może  być  słyszanym,  jedno  przez  wiernych 
co  do  niej  uczęszczają.  Dzwon,  głos  pden  sUy  i  mocy,  (Ps. 
XXVIII,  4),  który  brzmi  w  uszach  grzesznika,  uciekają- 
cego od  zgryzot  sumienia,  który  łamie  bezbożnego,  podo- 
bnego do  cedru,  który  głosi  trwogę  przyszłości  i  postrach 
wieczności  w  pustyniach  sumień  ogołoconych  z  Boga.  I 
owóż,  dla  czego  dzwon  tak  miły  dla  dusz  świętych  i  czys- 
tych, jest  nienawistnym  i  wstrętnym  dla  serc  kamien- 
nych. 

{List  pasterski  Mgra  GirauWd). 

3.  Modlitwa  chrześcijan  w  pierwszych  wiekach 
Kościoła.  —  Hory  (godziny)  kanoniczne  czyli  pacie= 
rze  kapłańskie. 

Wierni  pierwszych  wieków  Kościoła  dokładali  wszel- 
kich eposoV)ów,  aby  o  ile  można,  nie  przerywać  wzniesie- 
nia swoich  myśli  do  Boga.  Modlili  się  o  ile  mogli  jaknaj- 
częściej  wspólnie,  w  tern  j)rzekonaniu,  że  o  ile  więcej  osób 
się  zjednoczy  w  wypraszaniu  jakich  łask  Bożych,  o  tyle 
modlitwy  ich  będą  dzielniejsze  i  skuteczniejsze,  według 
nauki  ZV)awiciela:  ,, Jeśli  dwóch  lub  trzech  zgodzi  się  ra- 
zem na  ziemi,  o  cokolwiek  V)y  })rosili  w  imię  moje,  będzie 
im  dano  od  Ojca  mego,  który  jest  w  niebiosach;  bo  gdzie 
Jent  dwóch  lub  trzech  zebranych  w  imię  moje,  tam  ja  je- 
stem w  pośrodku  nich.V  Święty  Ignacy  (męcz(^nnik),  za- 
leca świętemu    Polikarpowi,  aby  jego  zebrania  były  częste, 
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ażeby  tam  wszystkich  imieimie  wzywać.  Nadto,  obecność 
Pasterza,  nadaje  tym  modlitwom  większą  powagę;  a  przy- 
kładem wzajemnym  więcej  się  podnieca  żarliwość  modli- 
twy. 

Modlitwy  pul^liozne.  na  które  się  najliczniej  zbierali, 
odbywały  rano  i  wieczorem,  nazywają  się  zaś  do  dziś  dnia 
Laudes  i  Nieszpory.  Zachęcano  wiernych  tym  sposobem 
do  poświęcania  Bogu  początku  dnia  i  jego  końca,  ażeby 
się  od  nich  nie  uchylali  dla  zajęć  doczesnych,  które  winny 
być  tylko  dodatkiem  zajęć  duchownych. 

Oprócz  Landes  i  Nieszporów,  modlono  się  też  na  Te- 
rcja, Sek><tę  i  Nmę.  a  także  w  ciągu  nocy  ^).  Klemens 
Alexandryjski,  Tertuljan  i  święty  Cypryan,  wspominają 
wyraźnie  o  tych  pacierzach.  Oni  je  ustanowili  za  przy- 
kładem Starego  i  Nowego  Testamentu  i  nadają  im  zna- 
czenie tajemnicze.  Orygenes  domaga  się,  aby  się  modlo- 
no trzy  razy  dziennie:  rano,  w  południe  i  wieczorem,  a 
nadto  w  ciągu  nocy.  Podczas  modlitwy  zwracano  się  ku 
wschodowi,  a  postawą  zwykłą  było  wzniesienie  rąk  i  głów 
ku  niebu.  Godziny  pacierzy  układano  według  zwyczaju 
Rzymian,  którzy  cały  dzicii  od  wschodu  aż  do  zacliodu 
dzielili  na  dwanaście  godzin,  ale  nie  zawsze  równycli,  sto- 
sownie do  dłuższgo  lub  krótszego  dnia.  Noc  również  dzie- 
lono na  godzin  dwanaście,  które  wigiljami  lub  stacjami 
nazwano,  ponieważ  podczas  wojny,  luzowano  warty  co 
cztery  godziny.  Tym  sposobem  podczas  porównania  wio- 
sennego  i  jesiennego  przypadała  Prima  o  godzinie  szóstej 
rano.  Tercja  o  godzinie  dziewiątej,  Sel-^^ta  w  południe, 
Nona  o  godzinie  trzeciej  po  południu,  a  dwunasta  godzina 
czyli    nieszpory   o  godzinie   szóstej  wieczorem,  tak,  że  mo- 


M  Modlitwa  nocna  zwała  się  Yigilia  (czuwanie,  mówi  Kas- 
sjan  (De  canon.  diur.  orat.  lo)  i  dzieHła  się  na  trzy  części,  czyli 
nokturny.  Zakonników  budzono  na  te  pacierze,  wołajj^c:  Venite 
e.ndterii^is!  (Zbierajmy  się  na  uwielbienie).  Ztąd  pocbodzi  nazwa 
Invitatorium,  do  dziśdnia  Jutrznią  nazwane. 
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dlitwy  następowały  co  trzy  godziny  {Fleury)  ^). 

Ztąd    poznajemy    starodawność   zwyczaju   przechowa- 
nego dotąd  u  duchowieństwa  świeckiego  i  zakonnego,  któ- 
rych odmawianie    pacierzy   kapłańskich  obowiązuje.     Ka- 
żdy  przeto   kapłan   modli  się  pospołu  z  braćmi  całego  du- 
chowieństwa, a  wszyscy  modlą  się  za  każdego  zosobna.     Ta. 
piękna  społeczność  spowodowała  świętego   Alfonsa  Liguo* 
rego  do  zdania,  że  sto  pacierzy   odmawianych  zosobna  nie 
mogą  dorównać    wartością  jednej  jedynej  modlitwy  odma- 
wianej   tym  sposobem  w   całym    Kościele   katolickim  -). 
W  wiekach    wiary  bardzo   wielu   świeckich   ludzi:    Karol 
Wielki,  święty  Henryk  i  wielu  innych    pobożnych   monar^ 
chów,  między  innymi  nasz  Zygmunt  Stary,  odmawiali  re- 
gularnie pacierze  kapłańskie. 

4.  Każda  rodzina  posiadała  dawniej  swoją  Historję 
świętą,  Żywot  Pana  Jezusa,  albo  żywoty  Śioiętych  Pań* 
skich,  ozdobione  pouczającemi  i  budującemi  rycinami. 
Nieszczęściem,  przyszło  do  tego,  że  teraz  niepodobna  pra- 
wie znaleść  takich  egzemplarzy.  Te  atoli  książki  ilustro- 
wane były  znakomitym  apostolatem.  Ryciny  dawały  ma- 
tkom sposobność  do  opowiadań  budujących,  do  prostodu- 
sznych komentarzy  i  do  mnóstwa  pytań  zniewalających 
rodziców,  do  czytania  tych  kart  zużytych,  które  niegdyś 
sprawiały  tyle  radości  za  czasów  ich  dzieciństwa. 


^)*  Kompleta  nie  nalożała  pierwiastkowe  do  godzin  kanonicz- 
nych: była  to  noodlitwa  odprawiana  prywatnie  przed  spaniem,  a 
oracja  jest  rodzajem  poi^wiccania  celi  sypialnej.  Pó;^niej  dopiero 
dołączono  ji^  do  nieszporów  i  do  pacierzy  kanonicznych..^ 

2)  *I)hi  tego  kapłan,  chociaż  pojedyilczo  odmawia  pacierze, 
mówi  wszystko  w  li<'zł)ie  mnogiej:  iJoiitinus  rohlMcuvi — Pan  z  ,na- 
7//,^,  a  lud  niejako  odpowiada:  Z  Duchem  twoim;  nie  mówi  niechaj 
się  pomod/ę,  ale  mó<llmy  się*  (h-emun;  nie  mówi:  Pan  niech  r/?n^'<? 
błogosławi,  ale  niech  nas  błogosławi;  błogosławmy  Bogn  i  t.  p. 


KOZMOWA   X\'ll. 
Uroczystość  Wszystkich  Świętych  i  dzień  Zaduszny. 


Uroczystość  wszystkich  Świętych.  —  Znaczenie  tej  uroczysto- 
ści. —  Dzień  Zaduszny.  —  Nauka  katolicka  o  czyścu.  —  Pogrzci  y 
i  pochowjtnie.  — Trumny.  —  Żalol)a  i  smutek  chrześcijański.  —  O- 
hrzędy  pog-rzebowe:  kadzenie,  kropienie,  posypywanie  ziomiji. 
katafalek,  kierunek  trumny,  grzebanie  w  kościele.  —  Katakumby 
i  cmentarze. — Dies  irae.  — Wyłączenie  pogan  i  kacerzy  z  cmen- 
tarzów katolickich.  — Przybory  trumny.  — Ostateczne  uwajii  i  za- 
kończeń io. 

Proboszcz  tak  rozpoczął: 

Słusznie  powiedziałeś  Szymonie,  wspominając,  że  uro- 
czystość wszystkich  Świętycli  })rzeniesie  nas  w  ducliu  do 
nieba,  gdzie  jest  mieszkanie  błogosławionycli.  Takim  rze- 
czywiście był  cel  Kościoła  w  ustanowieniu  tej  uroczysto- 
ści: cliciał  on  nas  pobudzić  do  zupełnego,  przynajmniej, 
przez  jeden  dzień  w  roku,  zapomnienia  o  ziemi  a  oddania, 
że  się  tak  wyrażę,  wizyty  naszym  braciom  i  siostrom  znaj- 
dującym się  już  w  cliwale.  Tak,  jako  o  tern  poprzednio 
wspomniałem,  nie  trzeba  mniemać  jakoby  tylko  tylu  w  nie- 
bie było  świętycłi,  ilu  się  icli  znajduje  w  kalendarzach, 
lub  w  Martyrologjacłi:  więc  dzień  wszystkich  Świętych, 
podaje  nam  sposobność  okazania  naszej  czci  tym  wszyst 
kim,  których  imiona  nawet  są  nieznane,  a  którzy  nie- 
mniej walczyli  za  imię  Zbawiciela  dla  pozyskania  szczęsnej 
nieśmiertelności,  zarówno  z  tymi,  co  nam  są  znani  i  którzy 
z  nimi  zażywają  wspólnego  uczestnictwa  w  błogiem  wi 
dzeniu  i  posiadaniu  Boga.  Żleby  było  rzeczywiście,  gdy- 
by   niektórzy,  co    mówię,    wielka,    jak    się   spodziewamy, 


243 


liczba  naszej  rodziny,  naszych  przodków,  nie  znajdowała 
się  w  raju:  zapatrując  się  z  tego  punktu  widzenia  na  uro- 
czystość wszystkich  Świętych,  można  ją  poczytywać  za 
święto  familijne.  Składamy  w  tym  dniu  wizytę  naszym 
bliźnim  zamieszkującym  niebo,  a  serce  przepełnione  ra- 
dością na  myśl,  że  ci,  którzy  może  w  naszych  oczach 
dźwigali  brzemię  tego  żywota  pokładając  nadzieję  w  Bogu 
i  cierpiąc  dla  Jego  miłości,  tem  samem  pracowali  na 
nagrodę  szczęścia  wiekuistego.  Oni  teraz  opływają  w  szczę- 
ście i  spoczywają  po  trudach  tego  żywota.  Jest  to  rzeczą 
bardzo  naturalną  zapytywać  się  w  tym  dniu,  czy  będzie- 
my mieli  jeszcze  sposobność  obchodzenia  tego  święta 
wśród  żyjących  współbraci,  gdy  to  po  upływie  roku  znów 
się  będzie  obchodziło;  albo  li  też,  czy  przepędziwszy  rok 
ten  w  niewinności,  w  dopełnianiu  wiernem  naszych  obo- 
wiązków, będziemy  je  obchodzić  wśród  uwielbień  Najwyż- 
szego w  zjednoczeniu  z  błogosławionymi  w  wiecznym  po- 
koju. Więcej  aniżeli  inne  jakie  doroczne  święto,  ten 
dzień  przemawia  do  nas:  ci  Święci  byli  takimi  ludźmi,  jako 
i  my  byli  grzesznymi,  odrodzonymi  przez  chrzest  święty, 
należeli  po  części  do  naszego  stanu,  sposobu  życia,  wieku, 
płci,  żyli  wśród  tych,  co  i  my  niebezpieczeństw,  czasami 
byli  w  większycli.  aniżeli  my  kłopotach,  zadaniem  icli 
było  zarówno  walczyć  ze  złemi  skłonnościami,  namiętno- 
ściami, a  wielu  z  nich  musiało,  bez  wątpienia,  większe  po- 
nosić wysiłki,  aby  je  pokonać;  też  same,  a  może  większe 
jeszcze  mieli  przeszkody  do  spełnienia  dobrych  uczynków; 
współdziałali  z  tą  samą  łaską,  którą  my  może  jeszcze  obfi- 
ciej, niz  oni  otrzymujemy:  oni  odnieśli  zwycięztwo  i  na- 
byli przez  Hwoję  ti'wałość  koronę  niezwiędłej  szczęśliwości. 
Moglibyśmy  zaj)omnieć  o  tych  prawdach,  gdyby  się  to 
działo  w  obczyźnie,  w  krajacłi  flalekich,  w  dawnych  wie- 
kactr.  ale  myśl  o  naszych,  krewnych,  co  w  łasce  Bożej  za- 
snęli, jest  bardzo  właściwą,  abyśmy  się  nią  j)rzejęli.  Lecz 
kiedy  tak  wielu  błogosławionych  o  nas  tak  blizko  się  ocie- 
ra przez    wsp(')lnł*    j)ożycie,     wiek,   płeć,  miejsce    rodzinne, 
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a  nawet  przez  pokrewieństwo,  możemy  miec^  uzasadnioną 
nadzieję,  że  oni  wesprą  swojem  wstawiennictwem  nasze 
błagania;  bo  lubo  śmierć  zniweczyła  miłość  ziemsl^ą  i  cie- 
lesną krewnych,  którzy  dziś  są  w  niebie;  to  jednak  rzecz 
pewna,  że  ojciec  nie  stał  się  obojętnym  względem  syna, 
matka  względem  córki,  małżonek  względem  współmałżon- 
ki, przyjaciel  względem  przyjaciela,  i  że  dusze  uwielbio. 
ne  miłują  miłością  gorętszą,  a  zarazem  i  czystszą,  a  przez 
swoje  wstawiennictwo  mają  osobliwą  pieczę  o  dol)ro  docze- 
sne i  duchowe  tych,  którymi  się  tak  żywo  zajmowali  za 
życia. 

Szymon.  Zaiste,  uwagi,  jakie  nam  nastręcza  uro- 
czystość wszystkich  Świętych,  są  bardzo  pocieszające  i  bu- 
dujące. 

Proboszcz.  .  A  o  ile  więcej  się  pogrążamy  w  tycli 
pobożnycłi  uwagacłi,  o  tyle  też  daleko  lepiej  i  korzystniej 
dzień  ten  święcimy.  Nadewszystko  zaś,  zajmującą  jest 
wiadomość,  z  jakiej  to  okazji  ta  uroczystość  w  Kościele 
nastała.  Była  w  Rzymie  świątynia  zwana  z  greckiego 
Pantheon  (wszecli  bogów)  poświęcony  wszystkim  fałszy- 
wym bóstwom,  zgromadzał  on  przeto  poniekąd  wśród  swo- 
ich murów,  obrzydliwości  i  zabobony  wszystkich  narodów. 
Lecz  kiedy  bałwochwalstwo  znikło,  cłirześcijanie  stali  się 
posiadaczami  tego  kościoła  i  przekształcili  go  na  świątynię 
prawdziwego  Boga;  Benedykt  IV  Papież  konsekrował  go, 
na  cześć  i  na  pamiątkę  Najświętszej  Maryi  Panny  i  wszy- 
stkich Świętycli,  i  kazał  do  niego  sprowadzić  relikwje 
odgrzebane  w  okolicy  Rzymu.  Ponieważ  tam  święci  słu- 
dzy Boga  byli  uczczeni  wspólnie,  przeto  Grzegorz  IV  roz- 
kazał w  r.  8S4,  ażeby  w  całym  świecie  chrześcijańskim 
dnia  1  li.stopada  obdiodzono  wspólne  święto  ku  uczczeniu 
wszystkich  Świętych. 

Przejdźmy  teraz  do  wzniosłego  i  rzewnego  święta, 
które  bezpośrednio  po  uroczystości  wszystkich  Świętych 
następuje,  a  tem  jest  Dzień  Zaduszny.  Przenosząc  się 
w  duchu   w  krainę   błogosławionycli,    nie  znajdujemy  po- 
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między  nimi  tych  wszystkich,  co  żyli  dla  Boga  i  zjednali 
sobie  żywot  wieczny;  wielka  ich  część  nie  znalazła  się  o 
tyle  czystą,  o  tyle  świętą,  ażeby  natychmiast  mogła  dojść 
do  oglądania  Boga,  który  jest  samą  czystością  i  święto- 
ścią^). Więc  muszą  jeszcze  przebywać  w  czyścu,  aby  się  tam 
zupełnie  oczyścić  i  przez  bolesne  cierpienia  wysłużyć  sobie 
tę  doskonałość,  o  której  nabycie  się  mniej  troszczyli  dla 
swojej  niedbałości  podczas  doczesnego  życia;  w  tem  miej- 
scu boleści  nie  mogą  oni  sobie  już  nic  wysłużyć:  jedynym 
środkiem  mogącym  ulżyć  ich  cierpieniom  są  modlitwy 
wiernych  już-to  zostających  w  niebie,  już-to  żyjących  na 
ziemi;  oni  to  żebrzą  u  wspólnego  wszystkich  Ojca,  o  zła- 
godzenie cierpień  tych  świętych  dusz  i  proszą,  aby  ich 
przyjął  do  nieba  po  oczyszczeniu  resztek  ich  skażenia. 
Modlitwa  za  zmarłych  jest  świętym  obowiązkiem,  którego 
spełnienie,  powinno  nam  być  wielce  miłem,  ponieważ 
znajdujemy  jeszcze  w  czyścu  naszych  krewnych,  przyja- 
ciół i  znajomych.  Tam  to  znajdują  się  szczególniej  i  po  wię- 
kszej części  ci,  którzy  z  nami  żyli,  umarli  w  naszych  oczach 
i  których  odprowadziliśmy  do  grobu.  Bo  przyjaciele  moi! 
mała  jest  liczba  tych,  co  schodząc  z  tego  świata  doszli  do 
tak  doskonałej  świątobliwości,  iż  im  się  nic  do  odpokuto- 
wauia  nie  pozostało,  aby  od  razu  zasiąść  mogli  w  spokoju 
błogosławionych.  Więc  w  czyścu  są  ci,  z  którymi  mieli- 
śmy za  życia  stosunki,  a  którzy  tam  cierpią  za  przewinie- 
nia, do  których  może  daliśmy  im  sami  okazję!  Takimi, 
być  może,  iż  są:  nasz  ojciec,  matka,  blizcy  krewni,  naj- 
milsi przyjaciele,  ci,  którym  nie  bylibyśmy  chcieli  odmó- 
wić żadnej  posługi.  A  więc  w  naszej  mocy  jest  przyjść 
im  w  pomoc,  w  sposób  daleko  skuteczniejszy  niż  za  życia; 
możemy  jeszcze  większy  dać  dowód  naszej  ku  nim  miłości, 
oddać  im  daleko    znakomitszą  posługę,  gdy  się  za  nich  po- 


';  Swiyta  Teresa  mówi,  że  w  wielkiej  liczbie  (liisz,  które 
w  .swoim  zachwycie  widziała,  nie  było  wiycej  jak  troje,  co  poszli 
prosto  do  nieba,  nie  przeszedłszy  przez  oj,''ien  czyj^cowy. 
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modlimy.  Być  to  może,  iż  za  rok.  za  miesiąc,  za  tydzień, 
a  może  i  dziś  jeszcze,  b(^dziemy  w  ich  położeniu,  domaga- 
jąc si(^  takiej  samej  ])03higi  od  tych,  co  tias  będą  miłowali. 

Skądinąd,  te  biedne  dusze  nie  ł)ędą  nam  niewdzięczne  za 
posługę,  którą  im  wyświadczamy:  to  rzecz  pewna,  że  pa- 
miętać będą  o  nas,  i  wynagrodzą  sowicie  te  modlitw^y 
wstawiennictwem  własnem  za  nami,  nie  dopiero  wówczas, 
gdy  dostą[)ią  wiekuistego  szczęścia  i  gdy  my  sami  będzie- 
my w  ucisku,  ale  nawet  od  dzisiaj;  bo  dusze  te,  zszedłszy 
z  tego  świata,  mogą  się  zaraz  modlić  i  wysługiwać  drugim, 
lubo  nie  są  w  stanie  nic    wysłużyć  dla  siebie  ^ ).     Takie  to 

są  uwagi,  które  nam  nastręcza  dzień  Zaduszny,  ustano- 
wiony przez  Kościół  od  kilku  wieków,  ał^y  nam  te  dusze 
skuteczniej  przy[>oinnieć.  Okoliczność,  że  dzień  zaduszny 
następuje  zaraz  po  uroczystości  wszystkich  Świętych,  jest 
bardzo    właściwą,    ażeby    ten  dzień    stał  się   dla    zmarłych 

korzystniejszym,  ł)o  im  więcej  przyjrzeliśmy  się  poprze- 
dniego   dnia    chwale  i  szczęściu    Kościoła    tryumfującego, 

tein  tkliwiej  nas  przejmują    ])oleści    Kościoła    cierpiącego, 

ze  względu,    że  jest  jeszcze  tak    wiele    dusz    pozbawionycli 

tego    szczęścia:    tem  więcej    serca    nasze    skłaniają  się  do 

zjednania    im    tego    szczęścia    słuclianiem      Mszy    świętej, 

przystępowaniem  do  świętych  Sakramentów,  modlitwą 
i  dobrymi  uczynkami,  ażeby  ulżyć  ich  cierpieniom  a  zje- 
dnać im  szczęście,  do  którego  od  tak  dawna  tęsknią. 
Świętą  jest  i  złiawienną  myśl,  jak  czytamy  w  drugiej 
księdze  Macliabeuszów  (Xli,  4,  (>);  modlić  się  za  umarłych, 
aby  od  grzecliów  wyzwoleni  zostali." 

Tomasz.  Modlitwa  za  umarłycli  ])yła  też  jednym 
z  tych  przedmiot()w,  co  mnie  narażał  na  napaści  protes- 
tant()w. 

Proboszcz.  Wystarcza  nam  wiadomość,  że  za  zmar- 
łych modlono  się  w  na j pierwszych  wiekach  chrzęści jań- 
skiclr-).     Rzeczywiście,    było   to  w  zwyczaju   u  pierwszych 


')  Zobacz  noty  1-sz:^. 
-)  Zol)acz  notę  2-g{|. 
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chrześcijan,  że  kościół  jeden  drugiemu,  zgromadzenie  je- 
dno drugiemu,  przesyłały  imiona  zmarłycłi,  z  prośbą  aby 
ich  zalecać  modlitwom  wiernych.  Później  kazano  za- 
pisywać te  imiona  polecając  je  modlitwom,  a  ztąd  po- 
wstały tak  zwane  Śmiertelniki  (Mortuaria)  albo  pobo- 
żne  plakaty  rozdawane  licznym  kościołom  w  dniu  Mszy 
pogrzebowej,  lub  konduktu,  które  posyłano  nieobecnym. 
Święty  Jan  Złotousty  wspomina,  że  podczas  Mszy  świętej 
dyakou  głośno  się  odzywał,  ,, Módlmy  się  za  braci  zmar- 
łych \)  w  Panu  Jezusie,"  a  święty  Augustyn  mówi:  ,,Nie 
ma  wątpliwości,  że  modlitwy  Kościoła  świętego,  Ofiara 
święta  i  jałmużna,  ofiarowana  za  zmarłych,  jest  pożyte- 
czną ich  duszy,  i  że  Bóg  ztąd  bierze  pochop  do  zastoso- 
wania względem  nich  większego  miłosierdzia,  aniżeli  sobie 
zasłużyli  przez  grzechy  swoje.''  —  Słuchajmy  przestrogi 
i  rady  tegD  świętego  Biskupa,  módlmy  się  za  dusze  braci 
cierpiące  w  mękach. 

Tym-to  sposobem  wspomożemy  święte  dusze,  które 
sobie  dopomódz  nie  mogą,  aby  się  zwolnić  z  więzienia, 
w  którem  są  pogrążone,  a  pomnożymy  zarazem  cześć  i 
chwałę  Boga.  przysparzając  niebu  obywateli,  braci  na- 
szych, gdzie  połączą  swe  głosy  z  chórem  Świętych,  uwiel- 
biających wiekuistego  Pana  Zastępów. 

Szymon.  My  się  nie  ograniczamy  na  modlitwie  za 
zmarłych  w  sam  dzień  Zaduszny,  ale  czynimy  to  nadto 
i  w  ciągu  całego  roku"^). 

Proboszcz.  I  to  bardzo  słusznie,  a  czynimy  to  dla 
tego,  ze  Kościół  poczytuje  modlitwę  za  zmarłycłi,  za  obo- 
wiązek pobożny,  odziedziczony  od  Apostołów.  Dzień  Za- 
duszny jest  rzeczywiście  szczególniej  poświęcony  pamięci 
dusz  zmarłych;  wszelako  nie  ograniczamy  się  na  modli- 
twie   za    naszycli    WHj^ółhraci    raz  do  roku,    ale  czynimy  to 


')* Bardzo    nic\vła.<5civvc    jest  wyiużcnic:    dusze  zmarłe,  które 
nie  umieraj}^,  zamiast  dusze  zmarłych.* 
')  Zobacz  riot<^'  '^-\^^^- 
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codziennie,  wedhig  starodawnego  chrześcijańskiego  poda- 
nia. Kaphm  przy  każdej  Mszy  świętej,  poleca  dusze  zmar- 
łych miłosierdziu  Bożemu,  a  czyni  to  głównie  podczas  me 
mento  za  zmarłych  po  podniesieniu  i  prosi  wyraźnie,  a])y 
Bóg  przyjął  te  dusze  do  miejsca  ochłody,  światła  i  |)okoju. 
Ileż  to  razy  oprócz  tego,  odprawiają  się  msze  żałobne  za 
zmarłych  w  ogólności,  a  w  szczegóhiości  przy  pogrzebach, 
egzekwiach,  anniwersarzach.   czyli  dniach  dorocznych^  ). 

Szymon.      -Fest  też    zwyczaj   odprawiać    podczas   po 
grzebu    kilka    mszy  żałobnych,  a  gdzieniegdzie   przez  trzy 
dni  następne. 

Proboszcz.  Prawidłowo  czyni  się  to,  w  sam  dzień 
p)Ogrzebu.  a  następnie  dnia  siódmego  i  trzydziestego  po 
śmierci.  Lecz  ponieważ  trudno  jest  krewnym  i  przyja- 
ciołom zmarłego,  którzy  często  zdaleka  przy])>^wają,  zgro- 
madzać się  tak  często,  zamieniono  (gdzieniegdzie)  ten  zwy- 
czaj na  trzy  dni  po  sobie  idące. 

Tomasz.  Czy  to  prawda,  że  w  podobnych  wypad- 
kach msza  święta  za  dusze  ofiaruje  się  tylko  wtenczas, 
gdy  krewni  są  w  stanie  opłacić  koszta  pogrzebu? 

Proboszcz.  Chciej  no  zauważyć,  mój  bracie,  że  ni- 
gdy się  msza  święta  nie  odprawia  tak  wyłącznie,  ani  za 
żywych,  ani  za  umarłych,  aby  z  tego  korzystała  jedna 
tylko  i  jedyna  osoba,  a  nie  całe  społeczeństwo  chrześci- 
jańskie. Możemy  prosić  Boga,  aby  raczył  okazać  swoje 
miłosierdzie  szczególniej  tej,  lub  owej  duszy  i  przyjąć  ją 
do  nieł)ieskiej  chwały;  ale  nie  możemy  innych  dusz  j)0- 
zbawiać  pociechy  spływającej  na  icli  korzyść  z  Ofiary 
Nowego  Przymierza.  Tak,  jako  Zbawiciel  ofiarował  się 
za  wszystkicli  na  krzyżu,  tak  ponawia  On  codziennie 
sposobem  niekrwawym  tęż  samą  ofiarę  krwawą,  złożoną 
na  Golgocie.  Owóż  to,  co  się  dzieje  we  wszystkicli  mszach, 
czy  to  odprawianych  za  kilku,  czy  za  jednego  żyjącego 
lub  zmarłego.     Wreszcie,    pasterze  i    rządcy    parafji  mają 
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obowiązek  odprawiania  Mszy  świętej  w  każdą  niedzielę 
i  w  każde  święto  uroczyste  za  wszystkich  żywych  i  zmar- 
łych swoich  parafjan;  a  zatem  i  za  tych,  co  opuszczeni, 
zaniedbani    i  zapomnieni    w  biedzie  i  w  nędzy    umierając). 

Szymon.  Niech  ksiądz  Proboszcz  będzie  łaskaw 
objaśnić  nieco  obrzędy  pogrzebowe. 

Proboszcz.  Mówiliśmy  dotąd  o  ratunku,  z  jakim 
katolicy  przychodzą  w  pomoc  duszom  zmarłych.  Mówiąc 
zaś  o  pogrzebach,  dodać  jeszcze  należy  iletyle  o  pobożnej 
troskliwości  względem  ich  ciała. 

Tomasz.  Dla  mnie  jest  to  rzeczą  całkiem  obojętną, 
co  się  z  mojem  ciałem  stanie  po  śmierci. 

Proboszcz.  Bacząc  na  twój  honor,  przypuszczam, 
żeś  to  zupełnie  bezmyślnie  powiedział,  albo  że  mówisz  ina- 
czej, aniżeli  wewnętrznie  jesteś  usposobionym.  Kościół 
katolicki  i  wszyscy,  którzy  są  rzeczywiście  jego  dziećmi, 
inaczej  zupełnie  myślą  względem  swojego  ciała.  Ciała  były 
przede* oszystMem  narzędziem  tylu  dobrych  uczynków,  które 
zmarli  spełniali  za  życia,  że  już  dla  tej  samej  przyczyny 
zasługują  na  pewien  szacunek.  PoiMóre,  wszystkie  Sakra- 
menta,  które  otrzymujemy,  dokonywają  się  na  członkach 
naszych,  które  temsamem  stają  się  poświęconym  kościo- 
łem i  odtąd  m.ieszkaniem  Ducha  Świętego,  którym  żyjemy 
na  tym  Bożym  świecie,  zasilani  Jego  łaską,  karmieni  świę- 
tą ucztą  Ciała  i  Krwi  Pana  Jezusa.  Potrzecie,  ciała  zmar- 
łych są  dla  nas  drogocenne,  ponieważ  mamy  nadzieję, 
a  nawet  wiara  nas  upewnia,  że  zmartwychwstaną  w  dzień 
ostatecznego  Sądu.  na  który  utworzą  się  na  nowo  z  po- 
piołów i  ze  zgnilizny,  aby  połączywszy  się  z  duszą,  mieć 
udział  w  chwale  i  szczęściu  zjeduanem  dobrymi  uczynka- 
mi. I  oto  dla  cz<'go  p()grzel)y  chrześcijan  wyróżniały  się 
po  wszystkie  czasy  od  pogrzebów   pogańskich.  Ciało  zmar- 


')  *I)hi  tej(o  należałoln'  .sprostować^,  czysto  używano  błędne 
wyrażenie:  Zn  tluHZr  znikaj!  n/f iinl>u  i, ir  majfin^  i  tnówir:  Zadu- 
szę szczejŁ^ólne^o  ratunku  nie  niaji^ce,  albo:  potrzel)UJi^ce.  ^ 
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lego  powinnoby  być  właściwie  biało  przybrane,  dla  przy- 
pomnienia żyjącym  niewinności,  jaką  zmarły  pozyskał 
przez  Chrzest  święty,  a  którą  przechował,  lub  odzyskał 
przez  pokutę,  aby  ją  poniósł  przed  trybunał  Najwyższego. 
Kapłani  bywają  wystawiani  i  chowani  w  u])iorach  kapłan- 
skiełi:  a  zakonnicy  i  zakonnice  w  habitach  swojego  za- 
konu. Starożytni  poganie  zazwyczaj  ubierali  swoich  zmar- 
łych w  najkosztowniejsze  ubiory,  ale  ten  dumny  zbytek 
zasłużył  na  słuszną  naganę  świętego  Hieronima,  który  do 
nich  przemawia:  ,, Jakoż  pogodzić  ten  przepych  i  tę  pró- 
żność z  boleścią,  z  płaczem  i  żałobąr  alboż  to  ciała  boga- 
czów nie  będą  mogły  zgnić  inaczej  tylko  w  najkoszto- 
wniejszycli  jedwabiach^" 

Szymon.  Ta  i)rzygana  dałaby  się  zastosować  do 
niektórych  dzisiejszych  pogrzeb(')w. 

Proboszcz.  Najpiękniejszemi  ozdobami  martwego 
ciała  są  te,  które  przedstawiają  czystość  żywota,  wiarę 
w  Zbawiciela,  nadzieję  szczęścia  wiekuistego  i  powszech- 
nego zmartwychwstania.  Z  tego  to  powodu  chrze- 
ścijanie nie  palą  ciał  zmarłych,  jak  to  u  pogan  ])yło  zwy- 
czajem, ale  układają  je  w  trumnie,  która  się  następnie 
zamyka  i  czarnym  całunem  okrywa.  Trumna  drewniana 
zda  sig  nam  przypominać  arkę  Noego,  ponieważ  zmarły 
w  niej  znajduje  schronienie,  by  przejść  z  powodzi  tego 
świata  i  morza  śmiertelnego  do  życia  lepszego.  Krzyż 
wykreślony  na  trumnie,  krzyż  poprzedzający  pochód  po- 
grzebowy, krzyż  w  ręku  zmarłego  i  ten  wreszcie,  który 
stawiają  na  miejscu  cmentarza,  gdzie  martwe  szczątki 
człowieka  oczekują  dnia  ostatecznego  Sądu,  nastręczają 
myśl,  że  zmarły  umarł  jako  dobry  clirześcijanin  i  spodzie- 
wa się  szczęsnego  zmartwychwstania  swojego  ciała  przez 
zashigi  krzyża  Chrystusowego.  Użycie  światła  i  płomieni 
przy  pogrzebach  sięga  onych  czasów,  kiedy  ciała  zmar- 
łych cłiowano  w  locliach  podziemnych,  w  katakombach, 
gdzie  światło  było  koniecznie  potrzebne,  a  nadto,  że  zmar- 
łych chowano  w  nocy.     Taki    był    przynajmniej    zwyczaj 
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u  żydów.  Zkądiimąd  chrześcijanie,  prześladowani  przez 
trzy  wieki,  nie  mogąc  grzebać  męczenników  i  zmarłych, 
musieli  to  czynić  pokryjomu  i  niepostrzeżenie. 

Po  czasach  Konstantego  Wielkiego,  poczęto  chować 
zmarłych  za  dnia,  zachowując  wszelako  zwyczaj  użycia 
pochodni,  które  przyczyniały  się  do  podniesienia  świetno- 
ści i  przypominały  czasy  prześladowania  i  wiarę  męczen- 
ników. Dalej,  jak  już  wiecie,  światło  ma  zarazem  zna- 
czenie duchowe.  Widząc  je  poczas  eksporty,  albo  go- 
rejące około  katafalka  można  sobie  wspomnieć,  jako  du- 
sza wiernego,  podobna  do  dziewic  mądrych  idzie  na  spo- 
tkanie swojego  boskiego  Oblubieńca;  albo  można  sobie 
wyobrazić,  że  zmarły  był  oświecony  światłem  wiary, 
wznosił  się  jak  płomień  nadzieją  do  nieba,  a  w  sercu  pałał 
płomieniem  miłości  Bożej. 

Całun  śmiertelny  czarnego  koloru  może  ma  swój  po- 
czątek od  starodawnego  zwyczaju,  kiedy  pozostawiano 
ciało  zmarłego  odkryte  aż  do  chwili  eksporty,  poczas  któ- 
rej przykrywano  czarnym  całunem,  aby  go  zasłonić  przed 
okiem  orszaku.  Kiedy  zaś  później  [  oczęto  używać  tru- 
mien, zachowano  zwyczaj  kładzenia  całunu  dla  większej 
okazałości  pogrzebowego  obrzędu. 

Ale  to,  czem  się  przedewszystkiem  wyróżniają  po- 
grzeby chrześcijan  od  pogrzebów  pogańskich,  jest  wła- 
dnie pocliód  żałobny,  jaki  się  praktykuje  w  kościele.  Po- 
ganie używali  najemnych  płaczków  i  płaczek,  aby  pła- 
czem i  jękiem  wyręczali  krewnych  i  przyjaciół  zmarłego. 
Dla  zyskania  większej  nagrody  płaczkowie  posuwali  się 
do  tego.  że  soV)ie  kaleczyli  ramiona;  rozdrapywali  sobie 
})oliczki.  najeżali  włony.  u<iając  wielką  rozparz;  mieli 
tez  niewiasty,  obowiązane  śpiewać  j)ienia  żałosne.  Żydzi 
nawet  naśladowali  te  zwyczaje  Greków.  I  tak,  czytamy 
w  Kwangielji  świętego  Mateusza,  że  przy  zwłokacli  córki 
Jaira  były  piszczki  i  lud  zgiełk  czyniący,  oraz  muzykanci, 
wygrywający  mnlodje  żałosne,  dla  pobudz(uiia  obecnych 
dopmntku.    {Math.    /X.  /*V).      W  miejsce  tycłi    wszystkich 


o  5  o 


próżności,  które  się  zmarłemu  na  nic  nie  przydadzą, 
chrześcijanie  zaprowadzili  śpiew  psalmów  i  modlitw  za 
spokój  jego  duszy. 

Tomasz.  Owóż  to  wszystko  może  być  dobre  dla 
wyrażenia  żałoby,  smutku,  jakiego  się  doznaje  z  utraty 
krewnego,  przyjaciela. 

Proboszcz.  Zaiste  żale  te,  nie  były  chrześcijańskie 
i  dlatego  Ojcowie  Kościoła  pierwszych  wieków,  przyga- 
niali  zawsze  chrześcijanom  naśladującym  bałwochwalców 
w  ich  niedorzecznych  smutkach.  Już  święty  Paweł  pisał 
do  Tesalończyków.  (/  Thts.  IV,  Ul).  ,,Nie  chcemy  bra- 
cia, abyście  wiedzieć  nie  mieli  o  tych,  którzy  zasnęli  i 
abyście  się  nie  smucili  jako  i  drudzy,  którzy  nadziei  nie 
mają.''  Chciał  przez  to  powiedzieć:  Poganie  nie  wierzą 
ani  w  przyszłe  zmartwycłi  w  stanie,  ani  w  życie  wieczne 
i  dla  tego  rozpaczają  po  zmarłych  krewnycli,  jakoby 
w  największem  nieszczęściu;  ale  wam  chrześcijanie  wiado- 
mo, że  śmierć  braci  jest  dla  nich  szczęściem,  bo  ona  staje 
się  im  początkiem  życia  wiecznego  i  chwały,  której  końca 
nie  będzie.  Zamiast  więc  pogrążać  się  w  smutku,  śmierć 
powinna  was  pobudzić  do  powinszowania  im;  zamiast 
śpiewów  rozpaczliwych  macie  pienia  chwały  i  wdzięczno- 
ści, jakie  śpiewać  należy,  iż  się  podobało  miłosierdziu 
Bożemu  wyzwolić  dusze  waszych  braci  z  więzów  tego 
śmiertelnego  ciała  do  wolności  synów  Bożych.  Święty 
Cyprjan  dodaje  (  Traci.  (Je  Mo  Hf  di  ta  te):  , .Strzeżmy  się 
żalów  i  płaczów  po  naszycli  zmarłych  łn^aciacli,  bo  oni 
rzeczywiście  nie  umarli,  ale  żyją  w  Bogu:  nie  utraciliśmy 
ich,  ale  oni  nas  tylko  uprzedzili  w  ojczyźnie,  porzuciwszy 
trochę  wcześniej  ziemską  pielgrzymkę  i  my  w^krótce  za 
nimi  j)ójdziemy:  owóż  to  dla  tego  powinniśmy  tęsknić  do 
nich.  ale  bynajmniej  żalów  nad  nimi  nie  rozwodzić.  Po- 
nieważ oni  przywdziali  białą  szatę  chwały  i  nieśmiertelno- 
ści, więc  nie  przystoi  nam  pojawiać  się  na  ich  tryumfie 
w  szatach  żało])y:  poganie  mogliby  się  z  tego  gorszyć,  a 
nawet    pomyśleć:     jakkolwiekbądż    chrześcijanie    wielkie 
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rzeczy   prawią   o  życiu   wiecznem,  ale   sama   ich   zbytnia 
żałoba  i  smutek  świadczą,    że  sami  w  takowe  nie  wierzą  " 

Szymon.  Żałoba  wszelako,  którą  przywdziewamy 
w  skutek  śmierci  naszycłi  powinowatych,  nie  zdaje  się  być 
tak  dalece  sama  w  sobie  naganną,  bo  nie  jest  to  w  naszej 
mocy  przytłumić  boleść,  jakiej  ztąd  doznajemy. 

Proboszcz.  Bynajmniej;  żałoba  jest  nawet  słu- 
szną i  nikt  zaiste  nie  będzie  wymagał,  abyśmy  obojętnem 
okiem  patrzyli  na  martwe  zwłoki  miłej  nam  osoby. 
Chrześcijanizm  nie  chce  nas  czynić  okrutnymi:  i  owszem 
obrzędy,  jakich  Kościół  używa  przy  pogrzebach,  są  za- 
stosowane do  tego,  żeby  w  nas  utrzymać  boleść  łagodną 
i  spokojną.  Lecz  Kościół  nie  może  ścierpieć  w  nas  onej 
żałości,  która  znamionuje  raczej  rozpacz,  aniżeli  miłość 
prawdziwą;  a  jeżeli  przechowujemy  wiarę  w  żywot  wie 
czny,  błogosławiony  i  silną  ufność,  że  Bóg  przyjmie  zmar- 
łego do  szczęsnej  nieśmiertelności,  jako  też.  że  Opa- 
trzność nie  zaniedba  opiekować  się  osieroconymi;  wówczas 
niezawodnie  nie  wpadniemy  w  ową  rozpaczliwą  żałobę, 
która  chrześcijanowi  zupełnie  nie  przystoi.  Dla  tego  też 
wszystkie  modlitwy,  jakie-  Kościół  odmawia  podczas  po- 
grzebu, noszą  to  znamię  nadziei,  jaką  w  nas  najusilniej 
wpaja.  Zaraz  po  przybycia  kapłana  do  domu,  gdzie 
zmarły  spoczywa,  kapłan  rozpoczyna  od  tych  słów:  ,, Gdy- 
byś na  nieprawości  zważał  Panie,  Panie,  a  któżby  się 
ostałT'  Potem  odmawia  Psalm:  De  profundi^^  w  którym 
znajduje  się  ten  piękny,  pocieszający  ustęp:  ,, Albowiem 
u  Ciebie  jest  ubłaganie...  nadzieję  miała  dusza  moja  w  Pa- 
nu... Czekała  dusza  moja  na  słowa  Jego. ..  od  straży  po- 
rannej aż  do  nocy  niecliaj  nadzieję  ma  Izrael  w  Panu, 
bo  u  Pana  jest  miłosierdzie  i  obfite  u  Niego  odkupienie." 
(Ph.  L^O).  ()rl mawia  się  też  Psalm  (.^^^)  Miserere,  w  któ- 
rym uciekamy  się  do  boskiego  miłosierdzia  za  zmarłym, 
a  kapłan  kończy  tkliwą  modlitwą:  iJozgrzesz  Iranie,  du- 
szę sługi  'lewego  od  więzów  grzecliowycli.  aby  wskrzeszony 
przez     Ciebie,      w    cłiwale     zmartwycliwstrinia     pomiędzy 
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Twoimi     Świętymi    i    wybranymi    odzyskał    życie     Dowe. 
Przez   Jezusa    Chrystusa    Pana  naszego^  ). 

Szymon.  Dla  czego  kapłan  pokrapia  trumnę  wodą 
święconą,  kadzi  ją  i  sypie  na  nią  ziemię^ 

Proboszcz.  Kapłan  kropiąc  i  kadząc  trumnę,  clice 
niejako  wyrazić  następne  pragnienie:  Tak,  jako  krople 
wody  święconej  i  zapacłi  kadzidła  spływają  na  to  martwe 
ciało,  tak  też  i  dobroć  Boża  niecli  spłynie  na  duszę  tego 
nieboszczyka,  i  spiawi,  by  zażywał  wiekuistej  cłiw«ły! 
Trzy  garstki  ziemi  rzucają  się  na  trumnę  przy  wyrzeczeniu 
słów:  ..Z  ziemi  utworzyłeś  mnie  i  ciałem  przyodziałeś 
mnie,  wskrześ  mnie  Boże  Zbawicielu  mój  w  ostateczny 
dzień."  Słowa  te  dostatecznie  wyjaśniają  obrzęd  ustano- 
wiony, dla  przypomnienia  wiernym,  jakim  był  icłi  po 
czątek,  a  jakim  będzie  koniec,  gdyż  człowiek  stworzony 
został  z  mułu  ziemi  i  obróci  się  w  procli  i  w  ziemię,  z  któ- 
rej jest  wzięty:  ale  zmartwycli wstanie  nas  zaprowadzi  do 
żywota  nowego. 

Szymon.  Ale  kapłan  })okrapia  również  trumnę 
okrytą  w  kościele  całunem,  pomimo,  że  czasem  trumna 
jest  pustą. 

Proboszcz.  Trumna  ta  zastępuje  tylko  rzeczywistą 
trumnę,  jakoby  w  niej  spoczywały  zwłoki  zmarłego,  za 
którego  się  odbywają  modlitwy  i  egzekwje.  Dawniej 
umieszczano  ciało  zmarłego  przed  jego  pocliowaniem 
w  miejscu,  gdzie  teraz  stawiają  katafalk  i  zostawało  ono 
tu  do  dnia  trzeciego  lub  dłużej,  aż  do  czasu  jego  pocłio- 
wania:  orlmawiano  wobec  ciała  nabożeństwo  żałobne,  a 
ponieważ  chrześcijanie  przepędzali  tam  całą  noc,  przeto 
nazwano  to  nabożeństwo  tak  jak  dotąd  Wigiljami.  (  Wi 
Ijami  czyli  czuwaniem). 

W  cią«4U  tycli  dni  odprawiano  Msze  święte  za  zmar- 
łego: ale,  gdy  różne  przyczyny  si)Owody>vały  zaniechanie 
tego  zwyczaju,    zastąpiono  go  katafalkiem    z  próżną    tru- 
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mną,  aby  przynajmniej  pamięć  dawnego  zwyczaju  prze- 
chować. Co  się  tyczy  samego  kierunku,  zadziwi  was  to, 
że  przestrzegano,  aby  ciało  zmarłego  składano  w  grobie 
w  takiem  położeniu,  iżby  kierunek  jego  był  ku  wscłio- 
dowi:  ten  dawny  zwyczaj  wskazuje,  że  ctirześcijanie  pokła- 
dają w  Panu  Bogu  zaufanie  i  nadzieję  w  Jezusie  Chry- 
stusie, który  jest  światłem  duszy,  podobnież  jako  wschód 
słońca  oświeca  świat  materjałtiy. 

Szymon.  Mówił  nam  ksiądz  Proboszcz,  że  kościoły 
powinny  mieć  kierunek  ku  wschodowi,  a  obecnie  sły- 
szymy nam  prawie  tenże  sam  powód. 

Proboszcz.  Bardzo  słusznie.  Dla  tej  również  przy- 
czyny i  trumny  znajdujące  się  w  dawnycłi  kościołach, 
zwrócone  są  ku  wielkiemu  ołtarzowi,  a  więc  ku  wscho- 
dowi. Ciała  tylko  samych  kapłanów  kładą  się  tak,  aby 
oblicze  ich  było  zwrócone  do  ludu.  jak  to  czynili  za  życia 
z  wysokości  ołtarza. 

Szymon.  Zwyczaj  grzebania  umarłych  w  kościele 
już  dziś  nie  istnieje. 

Proboszcz.     Oto.     jak  się   ta  rzecz   ma.     Starożytni 
Rzymianie    mieli    zwyczaj    chowania    zmarłych    poza  mia 
etami,  ])0  dwóch   stronacli  publicznego  gościńca;  nie  do 
jjuszczali.    aby    ciała     zmarłycłi    grzebano    wśród    miasta 
Więc    też    i  chrześcijanie    musieli     podczas   prześladowań 
zmarłych  poza  miasto  wynosić.     Miejsca  do  tego  wybrane 
były  to  rozległe    lochy    podziemne,  podzielone   na  koryta 
r^e.  podobnie  jak  ulice    miasta,  po  bokacłi  którycli  pomie 
szczano    ciała.     W  katakumbach    rzymskich   znajdują    się 
tysiące    tego  rodzaju   grobów    opatrzonycłi    często,    bardzo 
zajiiiującyrni    napisami.     Te  korytarze  miały  niekiedy  dwa 
do  trzech    piątr   jerlrie    nad    drugieiiii,  a  muiy    ich  boczne 
były    całkowicie    zapełnione    szczątkami    ciał   chrześcijan- 
ttkieh.     Często  te  korytarze    przytykały  do  wielkich  |)rze- 
8trzeni,  któreby  UKjżna  przyrównać  do  rynków  puł)liczny(di, 
albo  (\()  targowisk    jakiego    niiasta.     Tamto    chrześcijanie 
-■^ię  zbierali  dla  odprawiania    świętych    tajcMnnic  w  pobliżu 
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groł)ów  świętych  Męczenników.  Nazwano  te  podziemia 
katakumbami,  cmentarzami  albo  dormitorjami  (sypialnia- 
mi), bo  wierni  śmierć,  za  krótki  sen  poprzerlzający  zmar- 
twychwstanie poczytywali  M-  Chrześcijanie  miewali  swo- 
je cmentarze  podziemne  w  wielu  większych  miastach. 
Lecz  zdarzało  się  czasem,  że  gorliwsi  z  nich  zabierali 
w  nocy  ciała  męczenników,  aby  je  pochować  w  kryjówce 
swego  własnego  domu. 

Po  czasach  Konstantego  Wielkiego,  gdy  poczęto  sta- 
wiać kościoły  publiczne,  przeniesiono  do  nich  ciała  świę- 
tych Apostołów  i  Męczenników.  Wierni  niczego  bardziej 
nie  pragnęli  nad  to,  aby  po  śmierci  pochowani  byli,  o  ile 
można  najbliżej  grobów,  w  których  złożone  były  te  reli- 
kwie, i  poczytywali  sobie  za  wielki  zaszczyt  spoczywać 
w  sąsiedztwie  tych  mężnych  wyznawców  Ewangelji,  któ- 
rych kochali  ze  względu  na  ich  cnoty  chrześcijańskie. 
Chcieli  też  przez  takie  sąsiedztwo  wyrazić  pragnienie  pozy- 
skania pomocy  ich  i  pośrednictwa  dla  spokoju  swej  duszy, 
a  także  życzenie,  ażeby  wierni  zmarli  w  wyznawaniu  wia- 
ry chrześcijańskiej,  nie  byli  zamieszczani  pomiędzy  poga- 
nami i  niewiernymi ' ).  W  tej  materji  i  Tertulijn  mówi: 
,, Jeśli  już  dozwolono  żyć  z  niewiernymi,  to  nie  wolno 
z  nimi  w  zjednoczeniu  pozostawać  po  śmierci.''  Z  początku 
więc  nie  chowano  zmarłych  za  miastem,  ale  w  otoczeniu 
kościoła,  lub  w  samym  kościele.  Względy  sanitarne  spo- 
wodowały później  prawa  zabraniające  grzebania  zmarłycli 
w  kościołach,  z  wyjątkiem  panujących,  biskupów,  a 
gdzieniegdzie  ka[)łanów  i  zakonników.  Chrześcijanie, 
kt()rzy  się  odznaczali  cnotami,  lub  stali  się  znakomitymi 
dobrodziejami  kościołów,  zyskiwali  też  czasem  ten  przy- 
wilej.    Później   ograniczono  te  względy  do  bardzo   małych 

' )     Zol)ac'z  nolr  4-ti^. 

'-)  Swiyty  Auf^ustyii  w  dzieło:  Troshiitrośi'  o  ^tinnr^nc})  zape- 
wnia, że  jest  to  l)anlzo  korzystneni  dla  zmarłych,  ażeby  byH  po- 
grzebani przy  nrrobach  M^^czenników. 
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wyjątków,  ponieważ  pomnażaniem  tych  grobów  zdrowie 
wiernych  byłoby  bardzo  zagrożone.  Wszelako  chrześci- 
janie nie  byli  zupełnie  pozbawieni  pociechy  spoczywania 
w  pobliżu  Świętego  nad  Świętymi,  bo  cmantarze  bywały 
w  otoczeniu  kościoła. 

*Dziś,  gdy  cmentarze  wszędzie  urządzają  się  poza 
miastami  i  wsiami,  pobożni  chrześcijanie,  wznawiając 
niejako  dawną  tradycją,  zwykli  na  samych  grzebalnych 
cmentarzach  stawiać  osobne  kościoły,  lub  kaplice,  aby  się 
w  nich,  chociaż  czasami  Msza  święta  w  otoczeniu  i  w  są 
śledztwie  zmarłych  odprawiała.  ^ 

Tomasz.  Przytaczano  w  ostatnich  czasach  też  same 
powody  do  usunięcia  cmentarzy  z  otoczenia  kościołów  na 
miejsca  za  miastami  i  wioskami;  co  zaiste  jest  bardzo 
chwalebnem. 

Proboszcz.  Papieże  nie  przestawali  się  nigdy  tro- 
szczyć o  dobro  nawet  doczesne  wiernych;  kilka  koncyliów 
usiłowało  ograniczać  grzebanie  zmarłych  w  kościołach 
lub  w  bezpośredniem  ich  otoczeniu.  O  ile  tu  szło  o  pożytek 
materyalny  wiernych,  który  skłaniał  do  takich  zmian,  było 
to  zaiste  rzeczą  chwalebną;  ale,  powiedziawszy  prawdę,  ten 
powód  słażył  tylko  za  pretekst,  dla  osiągnienia  innego, 
mniej  chwalebnego  celu;  lękano  się  przedewszystkiem 
wspomnienia  śmierci,  które  pomimo  swojej  niezmiernej 
użytecznośi  duchowej,  dla  ludzi  pobożnych,  jest  ś wiato 
wcom  bardzo  niemilem.  Każde  przyjście  do  kościoła  spro- 
wadza nas  do  grobowców  naszych  przodków,  a  to  nam 
przypomina  ich  cnoty  i  zasługi,  a  tern  samem  domaga  się 
od  nas,  abyśmy  icli  naśladowaniem  okazali,  że  jesteśmy 
godnymi  ich  potomkami.  Pocliód  pomiędzy  grobami  od- 
zywa się  do  nas  uroczystym  głosem  i  dziwnie  usposabia, 
abyśmy  się  w  kościele  z  przyzwoitem  wewnętrznem  nabo- 
żeństwem pomodlili.  Lecz  i  do  modlitwy  za  zmarłych 
czujemy  się  być  więcej  usposobionymi,  gdy  ])rzy  wnijściu 
do  kościoła  po  i(']j  grobach  stąijamy  i  pomiędzy  ich  po- 
mnikami   się    przechadzamy.      Wreszcie,  blizkość    grobów- 

IM^k.  Kościoła  Katolickił'(^o.  9. 
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ców  nieustannie  nam  naszą  śmierć  przypomina,  a  to  wspo- 
mnienie nie  może  nigdy  być  nazbyt  częstem,  aby  nas  od 
grzechu  ochroniło,  a  do  pilnego  ćwiczenia  się  w  dobrem, 
do  orzeźwienia  naszej  ociężałości,  do  pogardy  rzeczy  zni- 
komycłi  przywodziło,  według  tych  słów  mędrca  Pańskie- 
go: ,, Pomnij  człowiecze  na  rzeczy  ostateczne,  a  nigdy  nie 
zgrzetJzysz.''  Pamięć  o  śmierci  i  o  tem,  co  bezpośrednio  po 
niej  nastąpi,  powinno  się  szczególniej  podczas  pogrzebów, 
jako  i  zwiedzenia  cmantarzy  w  nas  odnawiać.  Same  też 
modlitwy,  które  według  przepisów  Kościoła  przy  umar- 
łych się  odprawiają,  są  tak  ułożone,  że  zarazem  służą  i  ży- 
jącym za  bodziec  do  pomyślenia  o  śmierci  i  po  niej  nastę- 
pującym sądzie.  Rozważajcie  tylko  pilnie  znaczenie  tego 
rzewnego  a  dobrze  wam  znanego  pienia,  które  się  podczas 
Mszy  Św.  w  Dzień  Zaduszny  i  pogrzebowy  odmawia,  a  w 
czasie  procesji  dnia  zadusznego  śpiewa:  ,, Dzień  on,  dzień 
sądu  Pańskiego  '^). 

Szymon.  Znamy  prawie  całe  to  pienie,  które  bar- 
dzo do  serca  przemawia,  skłaniając  nas  do  uwag  o  naszej 
ostatniej  g(^dzinie  i  o  niewątpliwytn   ostatecznym  sądzie. 

Proboszcz.  Ten  wzniosły  lament,  ten  olbrzymi  obraz 
ostatecznego  Sądu,  ten  głośny  okrzyk  trwogi  i  smutku,  po 
którym  następuje  błaganie  tak  bolesne,  te  wzniosłe  obra- 
zy, jakie  nam  Ewangielja  podaje  dhi  ułagodzenia  tych 
wspomnień,  obrazy  Pasterza,  jawno-grzesznicy,  ta  wewnę- 
trzna trwoga,  zstępująca  stopniowo  do  rzewnego  żalu  za 
grzechy  i  do  nadziei:  wszystko  to  przedziwnie  wyrażone 
w  melodji  kościelnej,  która  jest  niemniej,  jak  sam  tekst 
przecudną.  Widzi  się,  że  tak  powiem,  sztandar  krzyża  po- 
wiewający na  wysokości  fundamentu,  świat  w  płomie- 
niach, śmierć,  wprawiająca  w  zdumienie  świat  zestraclia- 
ny,  oczekujący  swego  wyroku,  słyszy  się  trąby  na  sąd 
wzywające,  szelest    złowrogi   kart    księgi,  gdzie  spisane  są 


^)  Przypisuj}^  to  pionie  żałosne  Kardynałowi  Malabranca  znnar- 
łemu  w  końcu  XIII  wieku. 
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najgłębsze  serca  tajniki.  Drżymy,  szlochamy,  ale  też  nie 
tracimy  nadziei. 

Przypatrzcie  się  jeszcze  macierzyńskiej  postawie, 
w  jakiej  się  jawi  nasza  matka  Kościół  święty,  który  stawa 
jako  pośrednik  i  obrońca  biednego  nieboszczyka!  W  przy- 
puszczeniu, że  on  jeszcze  nie  usłyszał  nieodwołalnego  wyro- 
ku, ta  matka  kładzie  mu  w  usta  modlitwę  zdolną  zmięk- 
czyć serce  Boże.  Ten  śpiew  jest  pewnym  rodzajem  osta- 
tniego pożegnania  swoich  dzieci,  którym  z  serca  towarzy- 
szy i  ściga  ich  myślą  aż  do  niebieskiej  ojczyzny. 

Wszyscy  uznali  wzniosłość  tego  pienia,  a  inni  mówili, 
że  trzebaby  mieć  serce  kamienne,  żeby  się  niem  nie  roz- 
rzewnić. 

Tomasz  sam  podzielał  te  uczucia,  ale  miał  jeszcze  nie- 
jakie wątpliwości.  Nie  mogę  pojąć,  rzekł,  dla  czego 
jeszcze  i  poza  grób  i^osuwa  się  y^yłączenie  niewiernych  od 
chrześcijan  i  grzebie  się  ich  w  osobnem  miejscu.  Zdaje. mi 
się,  że  to  tchnie  nietolerancją,  a  więc  jest  niegodziwem, 
tembardziej,  gdy  się  dochodzi  nawet  do  tego  stopnia,  że 
się  nie  dozwala  katolików  grzebać  na  cmentarzach  prote- 
stantów. Mnie  się  przynajmniej  zdaje,  że  popioły  katoli- 
ków nie  powadzą  się  pod  ziemią,  z  popiołami  protestantów.. 

Proboszcz  zdawał  się  niezauważyć  uniesienia,  jakie 
Tomasz  przy  tych  ostatnich  wyrażeniach  objawiał,  ale 
odrzekł  z  całym  spokojem: 

Tomaszu!  czy  i  to  będziesz  uważał  za  nierozumne,  że 
na[)rzykład  jakaś  rodzina  posiada  swój  grób  familijny  i  że 
pragnie,  aby  kiedyś  spoczęła  pod  wspólnym  krzyżem  z  ty- 
mi, których  za  życia  kochała? 

Tomasz.  W  tern  nie  widzę  żadnej  przygany,  ale  do 
czegóż  to  prowadzi?  co  to  ma  za  związek  z  mc ) jem  zapyta- 
niem? 

Proboscz.  Kto  wie...  Czy  byś  przyganił  takiej  ro- 
dzinie, żeł)y  do  swego  grobu  nie  dopuszczała  ciała  obcych 
osób? 

Tomasz.      i»yn;ijrnniej:  ])o  tym    sposobem  gr(')b  taki, 
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przestałby  być  grobem  familijnym. 

Proboszcz.  A  więc  teraz  zgoda!  eą  często  w  jakiej 
rodzinie  osoby,  które  oprócz  pokrewieństwa  lub  powino- 
wactwa nic  wspólnego  z  sobą  nie  miały,  ale  życiem  s wo- 
jem, uczuciami  i  czynami  zupełnie  się  od  swojej  rodziny 
różniły.  A  teraz  powinieneś  wiedzieć,  że  cały  Kościół  ka- 
tolicki, stanowi  pod  pewnym  względem  jedną  rodzinę  sko- 
jarzoną nie  związkiem  krwi,  ale  powinowactwem  ducho- 
wem.  W  ciągu  całego  życia  łączą  się  jedną  wspólną  wia- 
rą, jedna  wspólna  nadzieja  jest  ich  dźwignią,  jedna  i  taż 
sama  miłość  Boga  jest  ich  skojarzeniem  przez  spełnianie 
tych  samych  przykazań,  taż  sama  łaska  wspólnych  Sakra- 
mentów jest  ich  udziałem,  wszyscy  są  powołani  i  przezna- 
czeni do  tej  samej  wiecznej  chwały,  dla  której  wspólnie 
walczą.  A  więc  jakże  im  można  ganić,  że  pragną,  aby 
ich  s/.czątki  śmiertelne,  po  śmierci  też  spoczęły  wspólnie 
z  tymi,  którzy  byli  z  nimi  zjednoczeni  wspólną  wiarą,  na- 
dzieją i  niiłr;ścią?  Owóż  to  dla  tego  oni  się  w  pierwszych 
wiekach  odłączali  od  pogan,  dla  tego  budowali  sobie  oso- 
bne katakumby,  wyłącznie  przeznaczone  do  chowania  ciał 
członków  swojej  rodziny,  ponieważ  cały  cmentarz  katolicki 
jest  niejako  jednym  wspólnym  faaiilijnym  grobem.  I^eży 
to  w  samej  naturze  rzeczy,  że  prawowierni  dbali  o  to,  aby 
zgoda  i  miłość  jaka  ich  łączyła  za  życia,  przedłużała  się  je- 
szcze i  poza  grobem,  i  że  na  to  ukośnem  okiem  patrzyli,  je- 
żeli się  jakiś  obcy  natręt  narzucał  w  szeregi  ich  zmarłych. 
Co  się  tyczy  nas  katolików,  my  wierzymy,  że  można  i  trze- 
ba się  modlić  zaduszę  zmarłych;  lecz  poganie  i  protestan- 
ci w  to  nie  wierzą.  Jakąż  to  nam  przykrość  sprawia,  jeśli 
modląc  się  za  naszycłi  współł^raci  w  Chrystusie,  stojąc  nad 
ich  grobami,  mamy  przed  oczyma  tych,  co  niegdyś  tę  wia- 
rę zbijali,  zaprzeczali,  bluźwili.  Miło  nam  jest  przystra- 
jać nasze  groby  znakiem  Zbawiciela,  protestanci  zaś  gor- 
szą się  z  tego,  co  zaiste  jest  dziwnem;  oni  tym  sposobem 
aż  nadto  wyraźnie,  lubo  bezwiednie  przypominają  tych, 
dla  których  krzyż  był  głupstwem  i  zgorszeniem,  a  domaga- 
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ją  się,  abyśmy  dla  ich  upodobania  współbraci  naszych  pod 
cieniem  krzyża  nie  składali.  My,  mamy  w  uczczeniu  ciała 
zmarłych  jako  narzędzia  cnotliwego  życia,  a  czcigodne 
szczątki  oceniamy  jako  przeznaczone  do  wspólności  wieku- 
istej chwały;  kacerze  zaś,  szydzą  sobie  z  tego  tak  natural- 
nego uczczenia,  i  z  modlitwy  za  umarłych;  oni  zaś,  tę  na- 
szą pobożność  za  zabobon  poczytują.  Te  są  przyczyny, 
które  uprawniają  katolików,  iż  nieradzi  przyzwalają  na  to, 
aby  kacerzy  wspólnie  z  nimi  grzebano. 

Tomasz.  A  cóżby  było,  gdyby  naprzykład  kto  nie 
chciał  być  pochowanym  na  cmentarzu  wyłącznie  dla  kato- 
lików przeznaczonym? 

Proboszcz.  W  takim  wypadku  nikt,  ani  nawet  Ko- 
ściół nie  nagliłby,  aby  został  pochowanym  na  katolickim 
cmentarzu.  Przeciwnie,  przypuszczałby,  bacząc  na  oko- 
liczności, że  taki,  tern  samem  dał  dowód,  że  nie  chciał  na- 
leżeć do  rodziny  katolickiej,  i  że  przeto  utracił  prawo,  aby 
być  pochowanym  wspólnie  z  innymi  wiernymi  dziećmi  Ko- 
ścioła, i  aby  w  modlitwach  mieć  udział.  Albowiem  prawo 
pogrzebu  między  członkami  Kościoła,  utracą  się  przez  wy- 
rzeczenie się  wiary,  gdy  to  jest  wyraźne,  i  czynami  dowie- 
dzione. Takimi  są,  którzy  zaniedbują  przyjęcia  Komunji 
Wielkanocnej,  ci,  którzy  wiodąc  gorszące  życie  nie  chcieli 
się  nawrócić,  dalej  ci,  co  się  sami  życia  dobrowolnie  poz- 
bawili (samobójcy).  Jest  to  wreszcie  rzecz  sprawiedliwa, 
że  ten,  który  aż  do  ostatniej  chwili  pogardzał  Kościołem 
katolickim  i  stronił  od  domu  Bożego,  a  więc  i  sam  z  rodzi- 
ny katolickiej  się  wyłączył,  był  też  i  po  śmierci  wyłączo- 
nym z  Kościoła  i  jego  j)rzysionku  czyli  z  cmentarza.^) 

Szymon.  Ale  odkąd  cmentarze  nie  znajdują  się 
obok  kościoła,  chyba  nie  ma  ])otrzeby  uważać  ich  za  przed- 
sionek kościołai; 

Proboszcz.  Przeciwni^r,  bo  jakkolwiek  odległym 
byłby  cmentarz  od  kościoła,  odl<'głośr  ta    ni(^    przc^szkadza, 


)  Zol>acz  notę  .">-4. 
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żeby  cmentarz  nie  był  poczytywanym  za  miejsce  czcigodne, 
święte  i  stanowiące  poniekąd  część  samegoż  kościoła,  i  z  tej 
też  przyczyny  bywa  on  poświęcany  sposobem  osobliwym  i 
uroczystym. 

Szymon.  A  więc  prosimy  op«) wiedzieć  nam  jahim 
to  sposobem  ciaentarze  bywają  j^oświęcanef 

Proboszcz.     Spełnię  to  życzenie  króciuclino. 

W  wilją  poświęcenia  stawiają  pięć  krzyżów  na  przy- 
szłym cmentarzu,  jeden  z  nicli  większy  na  środku,  a  czte- 
ry mniejsze  w  czterech  rogacli.  Przed  każdym  krzyżem 
umieszczają  po  jednym  trójramiennym  świeczniku  tak, 
iżby  w  każdym  z  nich  umieścić  można  trzy  woskowe  świe- 
czki. W  sam  dzień  poświęcenia  zapalają  się  owe  świeczni- 
ki a  biskup  lub  upoważniony  do  tego  kapłan  uprasza  w  li- 
tanji  do  wszystkich  Świętycli  i  w  osobliwej  modlitwie,  aże- 
by W)g  raczył  oczyścić,  pobłogosławić,  poświęcić  i  spra- 
wić, aby  wszystkie  ciała,  które  z  czasem  będą  chowane 
w  tej  ziemi,  znalazły  się  godnemi  zjednoczenia  z  duszami 
błogosławionemi  i  uczestniczenia  w  weselu  żywota  wieczne- 
go. 

Szymon.  Co  znaczą  owe  świece  na  pięciu  krzy- 
żach? 

Proboszcz.  Świece  są  znamieniem  modlitw  odma- 
wianych przez  biskupa  w  dniu  poświęcenia,  a  następnie 
i  przez  wierny  lud,  o  pozyskanie  szczęścia  z  wysoka,  dla 
tycli  wszystkich,  co  spoczywać  będą  na  tym  cmentarzu. 
Krzyże  przedewszystkiem  oznaczają,  że  miejsce  to  jest  wy- 
jęte  z  pod  wszelkiego  doczesnego  i  światowego  użytku,  i  że 
biskup  takowe  bierze  w  swoje  posiadanie;  oznacza  zara- 
zem, że  clirześcijanie,  co  tu  pochowani  będą,  oczekują  od 
Jezusa  ukrzyżowanego,  swego  zbawienia  i  szczęścia,  że  po- 
kładają nadzieję  w  Jego  zasługach  i  chcą  oczekiwać  na 
wielki  dzień  ostatetecznego  Sądu  pod  cieniem  tycli  świę- 
tych godeł  zbawienia. ' ) 


^)  Zobacz  notę  G-tj^. 
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Szymon.  Więc  też  i  hrzyźe  stawiane  ponad  grobami 
mają  takie  samo  znaczenie? 

Proboszcz.  Tak  zaiste;  wielki  krzyż  postawiony 
w  środku  cmentarza  według  przepisów  Kościoła,  i  małe 
krzyże  ponad  szczegółowymi  grobami,  mają  jedno  i  to  sa- 
mo znaczenie.  Zwyczaj  przyozdabiania  tego  ostatniego 
przybytku  katolików  znakiem  krzyża  świętego,  jest  bardzo 
pięknym  i  zgodnym  z  myślą  Kościoła. 

Pomniki  najkosztowniejsze,  na  których  to  godło 
krzyża  się  nie  znajduje,  nie  mają  żadnego  znaczenia,  jeśli 
je  porównamy  z  najprostszym  drewnianym  krzyżem,  usta- 
wionym na  grobie  wyznawcy  chrześcijańskiego. 

Tomasz.  Więc  na  grobach  nie  powinno  się  nic  sta- 
wiać oprócz  samego  krzyża? 

Proboszcz.  Daleki  jestem  od  tej  wyłączności.  Lubo 
daję  krzyżowi  pierwszeństwo,  nie  mam  jednak  nic  prze- 
ciwko innym  żałobnym  pomnikom,  aby  tylko  krzyż  lub  in- 
ny znak  zbawienia  był  tam  pomieszczonym^).  Przyznaj, 
że  to  nie  jest  bynajmniej  chlubnem  dla  pamięci  zmarłego, 
gdy  nad  jego  grobem  stawiają  pomnik,  coby  zarówno 
mógł  stać  nad  grobem  poganina  lub  turka. —  Ale  wróćmy 
do  obrzędów  poświęcenia. 

Biskup  poświęca  wodę  z  solą  tak  samo  jak  przed  kon- 
sekracją kościoła;  pokrapia  się  nią  we  wszystkich  kierun- 
kach plac  podległy  poświęceniu.  Obchodząc  cmentarz 
przystawa  przed  każdym  krzyżem  i  błaga  Boga  o  spoczy- 
ne;k  wieczny  dla  wszystkich  wiernych,  którzy  tu  pochowa- 
ni będą,  by  zwolnieni  zostali  od  więzów  grzechowych 
w  dniu  zmartwychwstania,  gdy  zabrzmią  trąby  aniołów,  i 


')  *Takio  j^odło  zastępuj}^  toż  i  liter}'  1).  O.  M.,  umieszczane 
na  wierzchu  ponmików,  a  zwłaszcza  z  łacillskiomi  napisami,  bo 
oznaczajjj:  Ho^u  Najwyższemu,  Najlepszemu  {J)eo  Optiino  If(tivl- 
7/10,)  co  niektórzy  mylnie;  tłumaczu  przez  Dom,  a  w  dalszym  cinjt^u 
piszJj  imię  i  nazwisko  zmarłego  w  drii^nm  przy])adku,  np.  ,Iana, 
Antoniego  N.  y.^ 
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żeby  mogli  uwielbiać  laskę  i  miłosierdzie  w  zjednoczeniu 
ze  wszystkimi  i^^wictymi.  Uroczystość  kończy  się  odpra- 
wianiem Mszy  świętej  na  której  kapłan  ponawia  te  same 
prośby. 

Szymon.  Jest  to  rzeczą  bardzo  pocieszającą,  że  po 
śmierci  nasze  ciała  spoczywać  będą  na  miejscn,  podobne- 
mi  jak  i  kościół' modlitwami  poświęconem. 

Proboszcz.  To  też  to,,  co  sprawia,  że  wszyscy  kato- 
licy uważają  i  mają  w  uczczeniu  to  niiejce  na  równi  z  sa- 
mym Kościołem.  Cmentarze  będą  spoczynkiem  szczątków 
naszego  ciała.  Spoczynek  i  pokój  prawdziwy  nie  stanowią 
bynamniej  dóbr  tego  świata;  tylko  złączenie  wiekuiste  na- 
szej duszy  z  Bogiem  jest  prawdziwem  dobrem  i  szczęściem 
według  słów  Mądrości,  wiecznej.  {*Sap.  III,  1,3.)  „Dusze 
sprawiedliwych  w  ręce  Bożej,  a  nie  tknie  się  ich  męka 
śmierci.  Zdało  się  oczom  głupieli,  że  umarli,  lecz  oni  są 
w  pokoju!" 

Sprawiedliwi  i  grzesznicy,  pszenica  i  kąkol  są  pomie- 
szani pospołu  do  czasu;  zwołani  przez  Aniołów  [podniosą 
się,  by  się  zgromadzić  do  gospodarskiego  spichlerza,  lub 
być  wrzuconymi  w  ogień.  W  tem  to  znaczeniu  cmentarz 
jest  prawdziwą  rolą  Bożą,  w  której  zasiewają  się  ciała,  aby 
zmartwychwstały  do  życia.  Trwogą  się  przejmujemy  na 
myśl,  że  niema  ani  jednego  cmentarza  na  ziemi,  na  któ- 
ryui  się  nie  przebudzą  potępieni.  Ale  kochani  bracia!  po- 
stępuj uiy  tak,  abyśmy  do  tych  ostatnich  nie  byli  policze- 
ni! Atoli  z  drugiej  strony  miło  mi  wspomnieć,  że  liczni 
sprawiedliwi  spoczywający  na  tej  Bożej  roli,  po  tem  życiu 
cierpienia  i  walki  zwycięsko  przebytem,  w  onczas  wstaną, 
by  żyć  wiecznym  żywotem.  Pocieszającem  jest,  że  możemy 
sobie  pomyśleć,  iż  ze  wszystkich  tych  ciał,  co  zasnęły 
w  pokoju,  wielka  liczba  przebudzi  się  na  swoje  uwielbie- 
nie. Wielu  zaiste  musi  jeszcze  pokutować,  aby  się  oczyścić 
ze  skaz  swoich,  oraz  mniej  lub  więcej  licznych  niedosko- 
nałości, które  z  tego  życia  ponieśli  do  życia  drugiego;  lecz 
czy  ich  i)okuta   będzie  dłuższą  czy    krótszą,  należą  oni  je- 
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dnak  do  liczby  wybranych  i  staną  po  Bożej  prawicy.  Jak- 
żeż więc  wielkie  powinno  być  uczczenie  tego  miejsca,  na 
którem  spoczywa  tyle  relikwji,  tylu  świętych  obywateli 
raju.  Każda  z  tych  kości,  które  tu  znajdujemy,  może  na- 
leży do  ciała,  którego  dusza  w  towarzystwie  Aniołów  i 
Świętych,  wpatruje  się  bezustannie  w  oblicze  Boga. 

Szymon.     O  jakżeż  to  wszystko  jest  wzniosłe! 

Proboszcz.  Starajcież  sie  często  wznawiać  w  sobie 
podobne  uwagi,  i  nie  żałujcie  wszelkich  wysiłków  do  pro- 
wadzenia życia  chrześcijańskiego,  ażeby  wasze  ciała  mogły 
w  dzień  ostateczny  doznać  uwiebienia.  Strzeżcie  się  w  ja- 
kikolwiek sposób  znieważyć  to  miejsce,  na  którem  spoczy- 
wają wasi  przodkowie  i  wszyscy  bracia  w  Jezusie  Chrystu- 
sie, co  was  tu  poprzedzili;  upominajcie  wasze  dzieci,  aby 
się  nie  dopuszczały  jakiej  niegodziwości  na  tern  miejscu. 
Strzeżcie  się  sami  jakiej  lekkomyślności,  coby  obrażała 
uczucie  chrześcijańskie.  Jest  to  zaiste  znakiem  niewąt- 
pliwym, iż  parafia  jest  pozbawioną  ducha  chrześcijańskie- 
go, gdy  się  na  cmentarzu  pasie  bydło  lub  trzoda,  albo  gdy 
się  na  takim  placu  płótna  bielą  itp.  ^),  a  przechodzeń  mo- 
że, nie  narażając  się  aa  potwarz,  sądzić  o  waszych  uczu- 
ciach według  tego,  jak  oceniacie  to  miejsce  przez  Kościół 
Boży  poświęcone. 


Tak  skończył  Proboszcz  oznajmiając,  że  na  tem  urywa 
wykład  roku  liturgicznego.  Nie  podobna  opisać  żalu,  ja- 
ki się  objawił  w  zgromiadzeniu,  tak  iż  Pasterz  mógł  go  u- 
koić  jedynie  zapewnieniem,  że  to  czyni  z  powodu  zimnej 
pory  roku,  aby  ich  zdrowia  na  szwank  nie  narażać,  i  obiet- 
nicą, że  im  później,  z  nastaniem  lata  wytłumaczy  obrzędy, 
jakicłi  Kościół  używa  podczas  sprawowania  świętych  Sa- 
kramentów; zalecił  zarazem,  ażeby  o  i)e  możności  .starali 
się  zacliować   w  pamięci  to,  cz63go    ich  nauczał  i  ażeł)y  do- 


')  Zobacz   noty  7-jj. 
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kiadali  wszelkich  usiłowań,  by  czynem  spełniać  rady.  ja- 
kie im  udzielał,  w  nadziei,  że  z  nich  obfite  odniosą  korzy- 
ści nietylko  za  życia,  ale  co  większa  po  śmierci. —  Oddala- 
jąc się  zaś,  udzielił  im  błogosławieństwa  i  polecił  opiece 
Najwyższego. 


OBJAŚNIENIA 

do  rozmowy  szesnastej. 

(1)  Strona  czysca  pocieszająca. 

Według  Św.  Katarzyny  Genueńskiej,  czyściec  jest 
miejscem  nie  samych  tylko  cierpień,  ale  jest  też  miejscem 
miłości.  Dusza  wyswobodzona  z  ciała  w  łasce  Bożej,  ko- 
cha Boga  z  zapałem  tu  na  ziemi  niepojętym,  a  ta  miłość 
sprawia  jej  jednocześnie  i  radość  i  mękę:  męka  dla  niej 
jest  odłączenie  od  Boga;  w  miarę  jednak  swego  oczyszcze- 
nia wzrasta  jej  upodobanie  w  cierpieniu,  radaby  żeby  to 
cierpienie  stało  się  dla  niej  sroższem  i  więcej  natężonem, 
by  się  tylko  coprędzej  z  Bogiem  połączyć.  Cierpienia  jej 
są  niewypowiedziane,  ale  te  stanowią  dla  niej  szczęście. 
Kocha  ona  ogień,  co  ją  pożera,  bo  ten  jest  drogą  wiodącą 
do  Boga.  Bóg  ją  ko(^ha,  a  to  jej  wystarcza.  O  ile  Bóg 
więcej  podnieca  te  płomienie,  o  tyle  ona  więcej  się  pocie- 
sza. Mówimy  czasem  po  ludzku,  żebyśmy  przeszli  po  ża- 
rżących  się  węglach,  byle  osągnąć  przedmiot  ulubiony. 
Owóż  tern  jest  czyściec;  dusza  nasza  podobna  jest  do  złota 
oczyszczającego  się  w  tyglu.  Skoro  się  mieszanina  oczyści, 
ogień  już  żadego  w])ły wu  na  nią  nie  wywiera.  Dusza  raz 
oczyszczona  pozostałaby  w  płomieniach,  gdyby  w  nich 
upatrywała  niebo.  Kurz  który  przeszkadzał  by  się  w  kry- 
sztale nie  łamały  promienie  słońca  niebieskiego,  znikł. 
Bóg  zajmuje  wnętrze  duszy,  albo  racz(^j  ona  zatapia  się 
w   Hogu. 

(2)  Zwyczaje    odnoszące    siej  do    modlitwy  za 
zmarłych. 

Kościół  nie  ogranicza  się  jednorazową  doroczną  modlit- 
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wą  za  zmarłych  nieustannie  cierpiących:  i  owszem,  sprzy- 
jał on  zawsze  praktykom  pobożnym,  podtrzymującym  nie- 
ustanną pamięć  żyjących  o  zmarłych  współbraciach  swoich. 
W  roku  1840  urodził  się  we  Wloszecli  święty,  który  miał 
być  clilubą  swojego  wieku:  Kajetan  z  Sieny.  Przedmio- 
tem tkliwości  jego  serca  były  przed ewszystkiem  dusze  cier- 
piące w  czyscu.  Przybywszy  do  Rzymu,  zaprowadził  po- 
bożny zwyczaj,  dotąd  się  przecliowujący.  Nazywamy  go 
zdrowaślą  za  zmarłych  (Ave  Maria  mortuorum.)  Gdy  po 
zachodzie  słońca  noc  zapada  nad  siedmiopagórkową  stolicą, 
dzwony  odzywają  się  żałosnym  jękiem.  One  to  przypomi- 
nają chrześcijanom,  zabierającym  się  do  spoczynku,  aby 
wspomnieli  o  duszach,  którycłi  łożem  będą  gorejące  pło- 
mienie, a  pobożni  zabierają  się  do  zmówienia  psalmu:  De 
2)rofundis  (Z  głębokości  wolałem  do  Ciebie  Panie,)  albo 
też  do  odmówienia  modlitwy  na  każdy  dzień  tygodnia, 
z  książeczki  wmieście  świętem  bardzo  upowszechnionej; 
owóż  i  praktyka  pobożna,  ustalona  w  Rzymie  na  korzyść 
tych  dusz  cierpiących.  Trzeba  bezwątpienia  przyznać,  że 
te  i  tym  podobne  praktyki  więcej  zaspokoją  serca,  aniżeli 
widok  pysznych  pomników,  a  nawet  wspaniałych  uroczy- 
stości jakiemi  się  Rzym  szczyci.  Przekonywają  one  przy- 
najinniej  najob(\jętniejszego  przyl^ysza,  że  matka  wiary 
jest  zarazem  i  matką  miłości,  która  nawet  i  poza  deskę 
grobową  się  przedłuża. 

*Z  tej  rzymskiej  praktyki  pochodzi  zapewne  zwyczaj 
i  w  naszych  parafjach,  że  po  oddzwonieniu  na  wieczorne 
Anioł  Pański,  uderzają  w  mały  dzwon  trzy  razy,  zachęca- 
jąc wiernych  do  odmówienia  trzech  Z(hotvaś  za  dusze 
zmarłych.* 

(3)  Zwyczaj  życzenia  gdy  się  wspomina  o  zmarłych: 
Niech  {/o  Bóg  ma  lo  Swojej  opiecel  Niech  go  Bóg  przyjmie 
do  Swojej  chwały!  Panie,  ś^cieć  nad  jego  duszą!  i  tym  po- 
dobnie, już  teraz  z  mody  wychodzi  pospołu  z  tyloma  pięk- 
nymi i  świętymi  zwyczajami,  które  ciągle  pobudzały  do 
modlitwy;    dziś  mówią:    Mój  nieboszczyk  ojciec   nawet  bez 
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dodania  wzmianki  o  jego  wyznaniu,  gdy  tymczasem  daw- 
niej mawiano:  Śoiiętej  pamięci  mój  ojciec  oby  go  Bóg  miał 
XV  Swojej  chwale!  albo:  Boże,  śtoieć  nad  jego  duszą!  Kt^m 
sposobem  odnawiano,  domyślnie,  wiarę  w  życie  przyszłe, 
nadzieję  odzyskania  swoich  przyjaciół  na  łonie  Bożem,  i 
ćwiczono  się  w  zamiłowaniu  zmarłych  przez  te  krótkie  dla 
nich  życzenia.  Dzisiejsza  moda  nie  znosi  podobnego  spo- 
sobu mówienia,  któryby  przypominał  znamię  chrześcijań- 
skie. 

(4)  Tegoczesne  pomniki  trącą  po  największej  części 
duchem  bałwochwalczego  poganizmu.  Jużto  stawiają  słup 
złamany,  to  znów  Nimfę  płaczącą,  albo  Genjusza  z  pocho- 
dnią złamaną  lub  odwróconą,  albo  coś  jeszcze  gorszego 
np,  kilkoro  mazgajów  leżących  na  kamieniu  pod  urną  łez, 
mających  przypominać  żyjącym  zmarłych  braci,  co  ich  do 
grobu  wyprzedzili.  Indziej  lękają  się  krzyża,  a  śmierć  po- 
zbawiona wszelkich  oznak  nadziei,  zdaje  się  być  wiekuistą. 
Nie  domagają  się  już  w  napisach  lub  w  plakatach  modlit- 
wy za  zmarłego,  idzie  tylko  o  to,  aby  uwiecznić  jego  pa- 
mięć; zamiast  Requiescat  in  pace,  niech  odpoczywa  w  po- 
koju; albo:  odpoczynek  wieczny  racz  mu  dać  Panie,  pisze 
się  ])0gańskie:  Sittibiterraleiois:  niech  ci  ziemia  lekką 
będzie!  Zresztą  nie  ma  tu  nic,  coby  podnosiło  człowieka, 
nic  coby  przemawiało  do  duszy  lub  serca,  nic,  coby  natrą- 
cało,  że  tu  leży  wierny.  Chrztem  poświęcony,  l:)łagący 
przechodnia  o  litościwą  modlitwę.  Nazwa  mausoleiim,  i^ką 
pomnikom  nadają,  odpowiada  doskonale  wyobrażeniu 
światowemu,  przypominającemu  pomniki  gorszące,  które 
nie  powinnyby  być  cierpiane  na  cmentarzach  chrześcijaii- 
skicłi.  Dodajmy,  że  zwyczaj  przedstawiania  śmierci,  nio- 
sącej w  jednej  ręce  kosę,  a  w  drugiej  kle[)syclrę,  jest  to 
wyobrażenie  bożka  pogańskiego  Saturna.  (Bożka  czasu, 
ojca  Jowisza,   co  niby  ])ożerał  swojf^  własne  dzieci.) 

(5)  'J'ym  podzifuniom  nadawano  różne  nazwy.  Na- 
zywano je  zgromadzeniem  Męczennikórt),  ponieważ  w  nich 
składano  ciała  wiernycłi,   co  padli  oiiarą  swej  wiary,  z  tla- 
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szką  krwi,  z  gahizką  wawrzynu,  jako  godiem  zwycięstwa. 
Zwano  je  arenami,^)  ażeby  upamiętnić  chlubną  walkę,  ja- 
ką staczali  dla  sprawy  Pana  Jezusa.  Ale  najczęściej 
cmentarzami,  co  w  naszym  języku  znaczy  sypialnia!  Wyraz 
błogiej  nadziei,  który  każe  poczytywać  śmierć  za  sen  nieco 
dłuższy  od  spoczynku  nocnego,  ale  po  którym  nastąpi 
przebudzenie  wiekuiste.  {Giraiid.) 

(G)  Na  cmentarzu  katolickim  powinni  być  chowani 
tylko  katolicy,  wyjąwszy  wszelako  tych,  co  w  grzechu 
śmiertelnym  bez  pokuty  umierają,  naprzykład:  ofiary  po- 
jedynku, samobójtwa  itp.  Dzieci  nieżywo  zrodzone  i  nie- 
ochrzczone  powinny  też  być  chowane  poza  obrębem  miej- 
sca poświęconego.  Koncyljum  Medjolańskie  ustanowiło, 
ażeby  zezwolić  na  grzebanie  zwłok  zmarłych  skutkiem  wy- 
roku sprawiedliwości,  jeżeli  się  poprzednio  spowiadali,  al- 
bo przynajmniej  pragnęli  przyjmować  święte  Sakramenta. 
Czytamy  w  Księdze  czwartej  Djalogów  św.  Grzegorza,  że 
pewien  człowiek,  który  prowadził  życie  bezecne,  pochowa- 
ny został  w  kościele  św.  Faustyna  w  Brescji.  Następnej 
nocy  święty  Faustyn  objawił  się  kustoszowi  tegoż  kościoła 
i  rzekł  mu:  ,, Donieś  biskupowi,  że  w  ciągu  trzech  dni  u- 
mrze,  jeżeli  nie  każe  z  kościoła  usuaąć  ciała  tego  grzeszni- 
ka." Kustosz  bał  się  biskupa  o  tem  zawiadomić,  który  też 
umarł  po  upływie  trzech  dni.  Czyta  się  w  tej  sam.ej  książ- 
ce o  innym  człowieku  złych  obyczaj()w  pocliowanym  w  ko- 
ściele: ciało  jego  znaleziono  leżące  poza  placem  poświęco- 
nym, prześcieradło  zaś  pozostało  w  grobie. 

(7)     Cześć  dla  zmarłych. 

Całym  zbytkiem,  jakiego  się  domagamy  dla  tej  krainy 
zmarłych,  to  ogrodzenie,  chroniące  je  od  zwierząt  nieczy- 
Btych.  Cała  ozdoba,  jaką  tam  widzieć  pragniemy,  to  krzyż 
W'Znoszący   się,  jakby  godło  nadziei   na  ruinach  ludzkości. 


^ )  Arcnu.  to  jest  plac  widowiska  t^ladjatorów  i  różnych  igrzysk, 
a  który  po  wiykszej  części,  hywał  placem  tortur  śśw.  Męczenników. 
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Wszystko,  o  co  was  prosimy  jest  to,  aby  miejsce  tak  czci- 
godne nie  było  zbiorowiskiem  dla  załatwienia  spraw,  miej- 
scem scliadzki  dla  zabaw  lub  chwilowycłi  igrzysk,  okazją 
sporów  i  hałasów  przeszkadzających  w  służbie  Bożej  i  roz- 
rywek dla  młodzieży  bezwstydnej,  ale  niech  stoi  otworem 
dla  obrzędów  pogrzebowych  i  dla  wiernych,  którzy  przy- 
będą płakać  i  modlić  się  nad  grobem  osób  sobie  miłych. 
Nakazując  cześć  zmarłym  przynależną,  temsamem  skłonisz 
ludzi  do  szanowania  żyjących.  Uszanowanie  grobów  jest 
najlepszą  rękojmią  czci  rodzinnej  tak  dalece,  że  można  oce- 
niać stopień  moralności  ludu  według  miary  czci,  oddawa- 
nej pokoleniu  już  nieistniejącemu.  Tak  jest;  wszędzie, 
gdzie  znajdziesz  cmentarz  starannie  i  przyzwoicie  utrzymy- 
wany, religijnie  ochraniany  murowanem  ogrodzeniem,  do- 
syć Wysokiem  i  trwałem,  tam,  gdzie  panuje  krzyż  Zbawi- 
ciela, przed  którym  przechodnie  głowy  odkrywają  i  chwil- 
kę dla  pomodlenia  się  zatrzymują,  powiedz  śmiało:  tu  mie- 
szka społeczność  ludzi  religjnych  i  wierzących,  lud  dobry, 
tkliwy,  mężny,  gościnny  przy  którego  ognisku  podróżny 
może  zasiąść  i  spać  bezpiecznie.  Tam  przeciwnie,  gdzie  przy 
drodze  napotkasz  cmentarz  rozwarty  jakby  plac  publiczny, 
gdzie  się  żadna  miłościwa  ręka  nie  zajmie  usunięciem  ka- 
mieni rozproszonych  wszędzie,  gdzie  znajdziesz  robotnika 
roztrzepanego,  pastucha  obojętnie  mijającego  grób  swoich 
przodków,  tam  przyśpiesz  kroki  i  opuszczaj  te  smutne  gra- 
nice. Grościnność  tąm  niebezpieczna,  gdzie  dla  zmarłych 
nie  ma  żadnego  względu,  żadnej  opieki. 
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PIĘKNOŚCI 

KOŚCIOŁA    KATOLICKIEGO. 


UWAGA  TŁÓMACZA. 


Część  następna  w  tomie  niniejszym  nie  znajduje  się 
w  pr/.ekłal)zie  francuskim.  Dodaną  bowiem  została  przez 
kontynuatora  ks.  G  r  z  e  g  o  r  z  a  H  i  m  j  o  h  e  n  a  po  do  • 
konanym  i  wydanym  przekładzie  francuskim  pierwszycli 
dwócli  tomików.  Uwagi  polskiego  tłóm^cza  dla  odróżnie- 
nia oznaczają  się  gwiazdkami  z   początku  i  na  końcu.. 


PIĘKNOŚCI 

KOSCIOU    KATOLICKIEGO 

PRZEDSTAWIONE   W  ZEWNĘTRZNYCH 
UROCZYSTOŚCIACH,    OBRZĘDACH   I  ZWYCZAJACH. 

Opracowali  po  niemiecku    w  21    wydaniu 

!^X.   Grzeoorz  J^ioce'.  :    Henryk  łjlimjoben, 
a  we  francuskim    przekładzie    pomnożył 

X.  IS.  q}.    Gornet. 


I       .      1 


Dla  polskich  czytelników  z  obu  języków  przełożył,   zastosował 

i  pomnożył 

Kanonik  Katedry  Kieleckiej,  J'robQSze/.  Małogoski. 

'XX>3X     IH. 


Hrukiem 
,. MIESIĘCZNIKA   KRANCISZKAl^SKIECJO" 
Pułaski,   Wis. 
1017  r. 


APROBATUR. 

Vał'.sąciae  die  2S   J^^hrnnril   (7  Martii)   1S<S9  (ai?io. 

»Tu(lex    f^urro^^itus, 

Praelatus    Metropolitanus 

N"   1129. 


Przedruk  z    Miesięcznika    Franciszkańskiej^o 
za  zezwoleniem  Władzy   Duchownej. 


CZĘŚĆ  IX. 


O  ŚW.  SAKRAMENTACH  CHRZTU  I  BIERZMOWANIA. 


ROZMOWA    XVIII. 

♦Przyczyna  długiej  przerwy. —  Różnica  pomiędzy  Sakrarijenta- 
mi  a  innymi  obrzędami.  —  Początek  chrztu  w  kruchcie  kościelnej. 
—  Imiona  przy  chrzcie  nadawane.  —  Tchnienie  na  twarz  chrzestni- 
ka.  —  Exorcyzmy.  Sól.  —  Wprowadzenie  do  kościoła.  — Wyrze 
kania  się.  —  Nama^^zczenie  pierwsze  olejem  katechumenów.  — 
Chrzest.  —  Drugie  namaszczenie  chr\'zmem.  —  Biała  suknia.  — 
Świeca  gorejj^ca.  —  Kmotrowie  (rodzice  chrzestni).  —  Staroź}- 
tność  tych  oł^rzędów.  —  Wyraz  Bierznioicanie'  —  Chryzma.  —  Na- 
maszczenie czoła.  —  Kładzenie  rąk.  —  Samo  Bierzmowanie.  —  Po- 
liczek. —  Kmotrowie.  —  Minister  Bierzmowania.* 

TT  piyiK^lo  liiemało  czasu,  zanim  ksiądz  Proboszcz  uznał 
za  stosowne  zebrania  Christentlialu  ponowić.  Powo- 
dem tego  było  nie  to,  iżby  się  ksiądz  Proboszcz  czuł  znużo- 
nym. alT)o  żeby  tf^  ofiarę  czasu,  którą  dobrym  ludziom 
poświęcił  uważał  za  zbyt  uciążliwą;  zamiłowanie  też  jakie 
paraf  Janie  za  każdym  razem  w  liczńycli  zgromadzcniacli 
objawiali,  nie  tylko  się  nie  zmniejszyło,  ale  i  owszem  coraz 
więcej  wzrastało,  i  często  bardzo  musiał  słuchać  usilnych 
nale^^aii.  aljy  też  zii(')w  jio  nastaniu  lata  i  |>()  ułatwieniu  się 
z  pi(*rwszą  Komimiją  św.  dzieci,  raczył  na  idi  zebrani*^  przy- 
bywać dla  lozpoczęriii  j>rzyrz(M'zonc^()  wykłaclu  o  zwycza- 
jacii  i  obrzędach  świętych  Saki*aiiirnt(')W.  Uważał  jednak  za 
rzecz  pożyteczną  poiiowi(*nie  tych  wieczornych  ze])rari  na 
jakiś  czaH   odłożyć  i  |K)wstrzymać.     Najj>rz(')d    wiedział   do- 


ł; 


brze.  że  czas  te*j  zwłoki  nie  jest  straconym,  bo  parafjanie 
podczas  swoich  zebrań,  to  co  im  o]>()wia(lano  tern  częściej 
omawiali  i  że  im  to  w  pamięci  tem  samem  le])iej  utkwi: 
a  tak  poczytywał  to  za  i'zecz  pożyteczną,  ażeby  ])o  takiej 
uwadze,  z  jaką  się  jego  wykładom  })rzysłucliiwali.  nieco 
dbiższy  dał  wypoczynek;  spodziewał  się  też,  że  ])o  takiem 
ui)rai^'nieiiiu  tiMu  cliętniej  się  zl:)iei'ać  i  w  rzeczacli  tak  wa- 
żnycli  jeszcze  większy  udział  przyjmować  ł)ę<hi. 

Wreszcie,  pewnego  dnia  kazał  Szymona  zawiadomić*, 
że  zamiarem  jego  jest  w  następną  niedzielę  znów  dalszy 
wykład  rozpocząć,  żel^y  i)rzeto  tycli,  którzy  zechcą  w  tych 
rozmowach  uczt^stniczyć.  na  zeliranie  zaprosił.  Nie  potrze- 
ba l^yło  długiego  czasu,  al\y  wiadomość  ta  po  całej  parafji 
się  rozeszła:  a  lubo  Ay  oznaczonym  dniu  sam  się  ])ospieszył, 
al^y  zawczasu  niekt()re  j)orządki  codo  rozprzestrzenienia 
miejsca  i  t.  p.  zarządzić,  wszelako  za  ju'zyłyyciem  swojem 
zastał  już  dosyć  licziH^  Z(^])rani(\  a  wkr(')tceteż  i  reszta  j>rzy- 
była. 

Nie  działo  się  to  |)rzypa(lkiem.  mówił,  żem  dzisiaj  po- 
połudinu.  j)rawie  o  tej  samej  godzinie,  kiedy  parafjanie  na 
na])()żeństwo  zgromadzeni  ł>yli.  dziecię  jedno  ochrzcił. 
Wszyscy  ł)yliścit*  już  nieraz  przytomnymi,  kiedy  się  ten 
Sakrament  udzielał,  ale  niektórzy  wszystkich  szczegółchy 
przy  tein  używanych,  dołirze  nie  zauważyli  jak  to  teraz 
mieliście  s|K)sol)ność  zauważyć. 

*  Tomasz.  Ja  ])rzedewszystkiem  rad])ym  wiedzieć, 
czem  sie  r(')żina  święte  Sakramenta  od  innych  obrzędcny. 
poświęcai'i  i  ł)łog()sławicństw  w  kościele*  przez  kapłanów 
s])ełuianych. 

■  Proboszcz.  Luł)o  rzecz  ta  jest  katecłiizmową,  ale 
się  nic  dziwię  t  wcmu  zai)ytaniu.  i  owszem  rad  jestem,  żeś 
z  tem  wystąi)ił.  ł)o  objaśnienie  takie  będzie  przydatne  dla 
wszystkich.  ał)y  le])iej    zacność  i  moc    świętycli    Sakramen- 

t(ny  zrozumieli. 

■ 

*  Sakramenta.  są-to  znaki  ]łod  zmysły  luisze  ])od])ada- 
jące  łaski    Hożej    niewidzialnej.  s])ływające    lui  tych,  co  je 


godnie  przyjmują,  ustanowione  przez  samegoż  Pana  Je- 
zu?*a.  Bo  Bóg  tylko  sam  mógł  takie  znaki  postanowić,  do- 
którychby  łaska  Boża  na,  przyjmujących  też  znaki  przy- 
wiązaną była  i  z  nimi  się  łączyła.  Wszystkie  inne  obrzędy 
kościelne,  święcenia  i  błogosławieństwa  mogą  sprowadzać 
łaskę  Boga,  ale  zależnie  od  większej,  lub  mniejszej  pobo- 
żności poświęconego,  pobłogosławionego,  lub  na  tycliże 
obrzędach  obecnego,  i  o  ile  Bóg  uzna,  aby  łaskę  żądaną 
udzielił,  lub  nie.  Lubo  zaś  i  w  przyjmowaniu  Sakramen- 
tów wymaganą  jest  intencja  i  pobożność  przyjmującego 
lubo  przyjmujący  je  bezbożnie,  śmiertelnie  grzeszy  dopu- 
szczając się  świętokradztwa;  ale  niezależnie  od  jego  pobo- 
żności Sakrament  swój  skutek  wywiera.  I  tak,  ochrzcony 
staje  się  chrześcijaninem,  luboby  w  złej  intencji  i  bez  żalu 
za  grzechy  Chrzest  święty  przyjął;  ten,  co  przyjął  Komu- 
nję  najświętszą  niegodnie,  śmierć  sobie  wprawdzie  i  potę- 
pienie zgotował,  ale  pomimo  to,  rówmież  jak  Judasz  Pana 
Jezusa  w  Jego  w^łasnej  osobie  przyjął  i  sponiewierał;  podo- 
bnież i  co  do  innych  Sakramentów,  wyjąwszy  Sakrament 
pokuty,  bo  w  nim  waśnie  łaskę  Bożą  sprowadzającym  zna- 
kiem jest  skrucha,  szczera  spowiedź  i  chęć  zadosyćuczynie- 
nia,  oraz  Małżeństwo,  l)o  w  nim  takim  znakiem  jest  dobro- 
wolne i  rozmyśhie  zezwolenie.  Inne  wszystkie  ol)rzędy, 
święcenia  i  błogosławieństwa  nie  są  Sakramentami  lecz 
zowią  się  Sakrainentaljami. 

*  A])y  i  tobie  mój  Tomaszu,  i  wam  wszystkim  okazać, 
jak  Sakramenta  święte  same  w  sobie  mają  mo(-  i  działalność 
sprowadzania  łaski,  przytoczę  wam  z  Ilistorji  iiit^  legendę, 
ale  fakt  |)iibliczny.  kt(')ry  się  zdarzył  w  Rzymie  w  pierw- 
azycli  clirzrścijaństwa  wi«*karii.  Wiadomo  wam  z  katecłii- 
zinii,  ż»*  Chrzest  liflzitdoiiy  |)rz(*z  kacerza,  poganina  lub 
żyda  jest  ważnym.  ()t(')z,  za  (•zas(')w  c(*sarza  Dyoklecjana, 
wiłdkirgo  |)rzł\śladowcy  (chrześcijan  aktor  (komedjant)  imię. 
nieni  (jenezjusz  będąc  poganinem  a  chcąc  nbawić  (Masarza 
i  całą  publiczność  w  teatrze,  postanowił  odegrać  lole  chrztu 
chrześcijańskiego:  jakoż,   leżąc  w  ł(')żkn  na  sccnir  niby  cięż- 
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ko  cliory  zażądał.  a])y  go  ochrzrono,  gdyż  t-hc^e  po  chrze- 
ścijańsku iiinicrać.  Xa  żądanie  jego,  weszli  dwaj  aktoro- 
wie;  jeden  prze])rany  za  kapłana,  a  drugi  za  kleryka, 
i  przystąj)iwszy  do  loża  chorego  zapytał  mniemany  kai)lan: 
,, Czegóż  chcesz  synu  mójf  W  tej  chwili  cudowna  laska 
oi)anowala  serce  (lenezjusza:  ..Żądam  chrztu,  i)onieważ 
pragnę  dostąpić  laski  Jezusa  Clirystusa  i  przez  święte  od- 
rodzt^iie  się  pozyskać  odpuszczenie  grziH-hów."  \\'szyscy 
mniemali,  że  to  tylko  żart  ku  zabawie  widzinw  a  kolt»dzv 
od|)rawili  chrzest  tak,  jak  to  u  chrześcijan  widzieli.  Zape- 
wne, gdyby  (Tcnezjusz  clicial  tylko  żartować,  chrzest  nie 
])ylby  ważnym  i  nie  sprowadziłby  żadnego  skutku:  ale  że 
on  już  w  tej  chwili  szczerze  chrztu  |)ragnąl.  wi-c  gdy  go 
obleczono  w  białą  szatę,  wt^szli  aktorowie  przel)rain  za  żoł- 
nierzy i  ciągnąc  dah\j  komedję  ])rzywiedli  go  do  cesarza, 
dla  badania  jako  męczennika.  Wtedy  (lem^.jusz  w  białej 
chrzestnej  szacit^  przem(')wił  z  zapałem:  ,, Słuchajcie  mnie 
cesarzu,  dygnitarze,  senatorowie  i  wszelkiego  stanu  Kzy- 
miaine,  słuchajcie  mnie.  Przed  chwilą,  jeszcze  byłem 
wrogiem  i  szydercą  wiary  chrz(»ścijańskiej,  wzdrygałem  się 
na  samo  imię  chrześcijanina,  najgrawalem  się  ile  mi  sił 
starczyło,  ilekroć  okoliczność  nadarzyła  się  ze  wszystkich, 
którzy  te  wiarę  wyznawali.  Wielu  moich  powinowatych 
i  |)r/.yjaci(')ł  z  j)ow()du  tejże  wiary  znienawidziłem  i  stara- 
łem się  pihiie  poznać  zwyczaje  chrześcijan,  dla  tego  jłnlyine, 
ał)v  je  publicznie  na  scenie  wyszydzać.  Ah*  w  tei  chwili, 
kiedy  woda  chrztu  dotknęła  mt*go  ciała,  seretu  moje  stało 
sie  chrzęści  iańskiem.  i  na  za|)ytanie,  czy  wierzę  w  Jezusa, 
potwierdzająca  odpowiedź  moja  była  zupełnie  prawdziwą 
i  szczeia.  rj rżałem  rękę  wyciągnioną  z  nieba.  kt(')ra  trzy- 
mała prze(h'mna  wielka  księgę,  a  w  niej  wy])isani»  ł)yły 
wszystkie  grzechy,  jakie  od  dzieciństwa  j)opełnił«Mii.  I  oto, 
zanurzono    ksiege  w  wodzie    chrztu,  a  i)o    wydobyciu  z  wo- 

4  0*.  I  •  •  ■ 

dy,  wszystkie  w  niej  karty  były  czyste  i  l)iałe,  i  wszystko 
com  złego  i)()i)ełnił  było  zmazanem.  Ty  więc  ])otężny  cesa- 
rzu! widzowie    wszelkiego  stanu,  w  kt()rych    ł)ezbożna    gra 
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nasza,  urągająca  się  z  tej  Boskiej  tajemnicy,  śmiecli  wzbu- 
dzała, wierzcie  wraz  ze  mną,  że  Jezus  Chrystus  jest  praw- 
dziwym Bogiem  i  Odku]:)icieIem  naszym,  i  starajcie  się, 
aby  wam  podobnie  jak  mnie  przez  Niego  grzechy  odpu-* 
szczone  zostały.''  Cesarz  zdumiony  tak  nagłem  nawróce- 
niem kazał  go  męczyć,  aby  się  wyrzekł  wiary  clirześcijań- 
skiej.  —  szarpano  go  żelaznymi  j^^zurami  i  pocliodniami 
przypiekano,  ale  gdy  wszystko  się  bezskutecznem  okazało 
—  głowę  mu  ścięto,  i  aktor-szyderca,  nieprzyjaciel  Chry- 
stusa i  chrześcijan,  został  męczennikiem.  {Kat.  Hist.  Schmi- 
da  tom  III.  str.  19.)* 

Szymon.  Chciałbym  x)rzedewszystkiem  zapytać,  dla- 
czego dziecięcia  się  odrazu  do  chrzcielnicy  nie  przynosi,  ale 
się  nad  niem  wprzód  w  przysionku  kościelnym  jakieś  mo- 
dlitwy odmawiają. 

Proboszcz.  Przed  czasy,  kiedy  po  naJAviększej  części 
dorośli  żydzi  i  poganie  chrzceni  bywali,  nie  dopuszczano 
ich  odrazu  do  kościoła,  ale  musieli  wprzód  w  nauce  chrze- 
ścijańskiej się  udoskonalić  i  swoją  wiarę  w  Jezusa  Chry- 
stusa wyznać,  zanim  ])róg  kościoła  przekroczyć  i  w  zebraniu 
chrześcijan  pojawić  się  mogli.  Na  pamiątkę  owego  zwy- 
czaju i  obecnie  dziecię,  które  ochrzcone  być  ma,  nie  bywa 
natyclimiast  do  kościoła  wniesione,  ale  musi  się  jeszcze 
w  })rzysionku  zatrzymać,  czem  się  oznacza,  że  ono  nie  ma 
jeszcze  ])rawa  i)ojawienia  się  w  kościele,  i  brania  udziału 
w  modlitwie    chrześcijan    i    świętych     Kościoła  obrzędach. 

Chrzest  jest  ni(\jako  bramą,  którą  się  wchodzi  do 
społeczeństwa  wi(*rnych,  i  nabywa  ])rawa  do  przyjęcia  in- 
nycli  świętych  Sakramentów.  Nadto,  tym  o])rzędem  się 
wskazuje,  że  bez  Clirztu  świętego  nie  można  się  dostać  do 
nieba  i  zaliczyć  się  do  Świętych  Iwińskich,  jako  (Jhrystus 
nauczał  mówiąc:  ..Jeśli  się  kto  nic  odrodzi  w  W(,)dzie  i 
w  Duchu  Świętym.  ni«*  może  wiiijść  do  królestwa  Hożcgo'\ 
{Joan.  III.  ./).  ' 

•    Szymon.     A   czemu  się  dzircicM-iu  imię  nadaje? 

Proboszcz.        Zwyc.zaj    uadnwauia    imienia    dziecku 
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przywodzi  iia  myśl,  że  clirzestnik  przez  Chrzest  święty  w 
iioweLCo  człowieka  zostaje  })rzeiiiienionyin  i  w  poczet  elirześ- 
cijaii  zaliczonym.  Tak  ró\Vnież  po  clwnrlziestu  prawie  la. 
.tacli  i)()  wniebowstąpieniu  Pana  Jezusa,  wszyscy,  co  w  Chry- 
stusa uwierzyli.  i)rzybrali  w  Antyocliji  nazwtiińe chrześcija fi, 
które  to  nazwanie  później  si«^  utrzymało.  Każdy  chrześ- 
cijanin nosi  imię  jakiegoś  świętego  a  to  [)owinno  być  dla 
niego  pobudką,  ażeby  go  w  swojem  życiu  i  w  wewnętrznem 
swojem  usposobieniu  naśladowl.  oraz  aby  imienia,  które 
mu  nadano,  nie  sponiewiera! M-  Jakiż-to  wstyd  dla  chrześ- 
cijanina, noszącego  imię  luiprzyklad  świętego  Jana  Ewan- 
gelisty. al))o  Pawia  Aj)Ost()la,  a  który  zamiast  podtrzymy- 
wać w  sobie  miłość  świętego  Jana,  al))0  gorliwość  świętego 
Pawia,  odznacza  się  swoją  obojętnością  względem  Boga 
i  samolabstwem  względem  bliźniego,  a  chwiejnością  w  wy- 
znawaniu wiary.  Albo  jaki  wstyd  chrześcijance  noszącej 
imię  świętej  Anny,  albo  Najświętszej  Maryi,  a  która  na 
to  nie  zważa,  aby  czystości  dziewiczej  przestrzegała,  albo 
jako  dolara  matka  dzieci  dla  Boga  kształciła.  A  ponieważ 
clirzestnik  temsamem  oddany  bywa  orędownictwu  świętego 
lub  świętej,  i  upominanym,  aby  do  ich  pośrednictwa  się 
uciekał,  dla  tego  takich  świętych  patronami,  czyli  orę- 
downikami  zowiemy.  Wreszcie,  niektóre  imiona  same 
z  siebie  bardzo  piękne  i  pouczające  niają  znaczenie  tak.  że 
one  nas  bez  względu  na  osobę  świętego  do  jakiejś  cnoty, 
czyn(')w  pobożnych,  i  tym  podobnie  zachęcają.  Tak  na- 
przyklad  Pan  Jezus  sam  Szymonowi  imię  odmienił  nazywa- 
jąc go  Piotr  (Petr^i,  skala);  zlecając  mu  bowiem  najwyższe 
pasterstwo,  oddając  mu  klucze  od  Królestwa  niebieskiego, 
to  jest.  czyniąc  go  swoim  namiestnikiem,  j)ragnąl  mu   tem 


')   *Przepis  Kościelny  wyniu^^a,  aby  dzieciom  nadawano  imiona 
ś.vi^'tych  przez  Kościół  katolicki  uznanych.    Rodzice,  doma^nij!]  się' 
innych,  często  po<rai1skich  albo  czysto-słowiailskich  imion  dla  swo- 
ich dzieci,    wyrządzają  im   największą  krzywdę,  pozbawiając  j<^  do- 
świadczonych patronów  i  wzorów  w  ciągu   doczesnego  życia. 
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imieniem  pokazać,  o  jaką  moc  i  stałość  w  wyznawaniu  wia- 
ry starać  się  powinien,  i  jako  wszyscy  wierni  jemu,  jako 
głowie  Kościoła,  skutecznie  wiernymi  pozostać  powinni. 

Ta  wzmianka  o  znaczeniu  imion  spowodowała  liczne 
zapytania.  Każdy  rad  był  dowiedzeć  się,  co  jego  imię  zna- 
czy. Proboszcz  miał  wielkie  zadanie,  żeby  pytającycłi  za- 
dowolnić  i  wymienił  niektóre  najwięcej  używane  imiona, 
wraz  z  icli  znaczeniem  w  języku  swojskim. 

Adam,  oznacza:  z  ziemi  utworzony;  zaiste  bardzo  zna- 
czące przypomnienie  naszego  początku  i  znikomości.  Jan 
(Joannes),  błogosławiony  Boży  —  kto  przeto  takie  imię 
nosi,  niecb  ma  na  pamięci  błogosławieństwo  Boże  i  łaskę, 
jakiej  Bóg  obficie  udziela,  a  przez  wierne  zastosowanie  się 
do  łaski  i  Jego  natcłmieii,  niech  Mu  swoją  wdzięczność 
okazuje.  Szczepan  (Stephanus),  ukoronowany;  pozyskanie 
korony  i  wiecznego  królowania  w  niebie,  powinno  być  ce- 
lem każdego  to  imię  noszącego.  ^Teofil  (Bogumił,  Bogu- 
miła), upomina  o  co  się  taki  imiennik  starać  powinien,  iż 
kocliając  Boga,  na  miłość  Bożą  zasługiwać  powinien. 
Teodor  { l^oty -ddiv)  iot-^Simo  co  Deodatus  (Bogdan),  iż  ja- 
ko od  Boga  życie  ma,  tak  też  i  Bogu  życie  poświęcić  wi- 
nien. Waiorzyniec  (Laurentius).  AYawrzynem  wieńczo- 
no skronie  poetów:  przeto  Wawrzyńce  oto  starać  się  po 
winni,  żeby  icli  myśli  po  ziemi  nie  pełzały.  Wincenty  (Vin- 
centius,)  zwycięzcy  obiecuje  zwycięztwo,  walczącemu  ze 
światem,  szatanem  i  ciałem.^ 

A  teraz  niektóre  imiona  niewiast,  lub  wspólne  nie- 
wiastom i  mężczyznom,  uaprzykład:  Chrysti/na  —  Chrt/stf/ii, 
Chr!/stofo/\  Krysztof  (Clirystusa  niosący),  zachęca  imienni- 
ków i  imiennice,  al)y  się  do  godności  uczniów  Jezusa  poczu- 
wali i  obowiązki  chrzł^ścijan  wiernie  spełniali.  Barbara 
(Cudzoziemka),  przypomina,  że  nie  mamy  tu  na  ziemi  sta- 
łego mieszkania,  ale  innego,  wiekuistego  szukamy.  I\(t- 
tarzyna  (Catharina),  czysta;  czy  może  być  jakie  imię  odjK)- 
wiedniejsze  dla  dziewicy  i  niewijjsty,  kt(')reł)y  najznamie- 
nitsze cnoty  niewieście  przypominałoś     Klara   ((/lara)  jaś- 
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niejąca  czystością.  A^nieszla  (Agiius)  zachęca  do  cierpli- 
wości, łai^odiiośui,  cichości  i  niewinuości.  JJorota  (Doro- 
thea)  to  samo  co  męzkie  imię  Teodor.  Małijorzata  (Marga- 
rita), j)erla,  piękne  wezwanie  do  przystrojenia  się  w  cno- 
ty, do  troskliwości,  aby  się  Bogu  i  świętym  Aniołom  Bo- 
żym   przypodobać. 

*Szymon.  Czy  pierwsi  chrześcijanie  także  przy 
C'hrzcie  świętym    imiona    zmieniali^ 

Proboszcz.  Ponieważ  Żydzi  miewali  imiona  świętych 
lub  z  świątobliwości  żywota  znakomitych  osób  Starego 
Zakonu,  przeto  ci,  przyjmując  chrzest,  imion  swoich  nie 
zmieniali.  Pan  Jezus  jednemu  tylko  Szymonowi  imię.  ja- 
ko się  wyżej  rzekło,  zmienił.  Podobnie  też  i  poganie  bar- 
dzo rzadko  swoje  dawne  imiona  zacliowali,  naprzyklad: 
Tertulian,  Orygeues,  Ambroży.  Wszelako  już  święty 
Dyonizy  Aleksandryjski,  święty  Jan  Złotousty  {Horn.  l'1 
iii  Geti.)  upominali  chrześcijan,  iżby  przy  Clirzcie  imion  po. 
gańskich  nie  przyjmowali,  ani  dawnycłi  nie  zatrzymywali. 
Znajdujemy  też  w.  starożytności,  że  nowo  udzielone  imię 
pochodziło  od  święta,  naprzykład  l^^pifaniusz  od  Epifanii 
czyli  święta  'J'rzecli-Króli.  Paschazjusz  od  I^aschy  czyli 
Wielkiej-nocy:  niektóre  imiona  pochodzą  od  cnót.  Fides — 
wiara,  Spes  —  nadzieja.  Cłiaritas  —  miłość.  Z  pomnoże- 
niem się  liczny rli  męczennik(nv.  mającycli  pogańskie  imio- 
na, łatwiejszy  był  wyl^ór  imion,  bo  nawróceni  poganie  nie 
radzi  byli  przybierać  imion  Starego  Zakonu,  ale  i  chrześ- 
cijanie.aby  się  odróżnić  od  Żydów,  zaprzestali  takich  imion 
przyjmować,  wyjąwszy  tych,  którzy  za  czasów  Pana  Jezu- 
sa już  zasłynęli  pobożnością  i  świątobliwością,  naprzykład: 
Marya.  Joachim,  Anna,  Józef,  Elżbieta,  Marta,  Magdale- 
na imiona  A])ostołów.  i.  t.  p.... 

Szymon,  (o  znaczy  chucłianie  na  twarz  chrzestnika 
i  te  jego  kilkakrotne   przeżegnywania^ 

Proboszcz.  Pismo  święte  {Goi.  IL  7).  opisując 
stworzenie  ])iervvszego  człowieka  tak  się  wyraża;  ,, Utwo- 
rzył     l^óg  człowieka  z  mułu  ziemi  i    natchnął  id  oblicze  je^f o 
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dech  żywota,  i  stał  się  człowiek  w  duszę  żywiącą."  — I  Zba- 
wiciel nasz  tchnął  na  uczniów  swoich,  aby  im  Ducha  świę- 
tego udzielić;  przy  Chrzcie  zaś  każdemu  udziela  się  życie 
duchowe,  i  Duch  święty  ze  swoją  łaską  weń  wstępuje;  o 
tern  przeto  należy  przy  chuchaniu  chrzcielnym  pamiętać. 
Kilkakrotne  oznaczenie  krzyżem  podczas  Chrztu  świętego 
oznacza,  że  Sakrament  ten  całą  moc  swoją  ma  ze  śmierci 
Pana  Jezusa  na  krzyżu  podjętej,  aby  tym  sposobem  oczy- 
ścić nas  z  grzechu.  Krzyż  jest  sztandarem  wojny  i  zwycięż- 
twa  naszego  Zbawiciela,  a  przy  Chrzcie  świętym  mamy  pod 
tym  sztandarem  przysięgać.  Nie  powinniśmy  się  w  niczem 
innem  chlubić,  tylko  w  Jezusie  Chrystusie,  a  tym  ukrzy- 
żowanym. Winniśmy  też  z  Chrystusem  krzyż  dźwigać  za 
Nim  go  nosić,  a  przytem  zawsze  pamiętać,  że  droga  do  nie- 
ba jest  drogą  cierpienia  i  zaparcia  się  samego  siebie.  To 
wszystko  nam  obrzędy  Chrztu  świętego,  zaraz  przy  wstępie 
do  kościoła,  przypominają.  Krzyżem  bywa  oznaczone  na- 
sze czoło  i  piersi,  to  znaczy,  że  krzyż,  jakoby  pieczęć  Bożą 
powinniśmy  w  umyśle  i  w  sercu  podtrzymywać,  a  grzecho- 
wi, ani  pod  względem  wiary,  ani  pod  względem  uczynków 
przystępu  nie  dawać:  wreszcie,  krzyże  te  upominają  nas,  że 
przez  Chrzest  święty  należymy,  już  do  Jezusa,  i  żeśmy  na  to 
jjowinni  być  przj^gotowani  by  wiarę  w  Nieg(j  zewnętrznie 
słowem  i  czynem  wyznawać.  ,. Kto  mnie  się  zaprze  ])rzed 
ludźmi,  tego  się  i  ja  zaprę  przed  Ojcem  moim,  który  jest 
w   niebiesiecli.     (Mat.     X,   S3). 

Szymon.  Następują  też  potem  i  rozmaite  exorcyzmy 
(zaklęcia). 

Proboszcz.  O  t;xorcyzmach,  czyli  zaklęciach  iiidzit^j 
mówiłem:  lecz  przy  Chrzcie  św.  mają  one  to  osobliwe  zna- 
czenie, że  człowiek  przez  grzech  piei-worodny  pod  panowa- 
nił*  szatana  j^odpadł,  ż«*  właśnie  Chrzest  z  tej  niewoli  go 
wyswo))odzić  ma.  a  do  kr(')lestwa  l^ożego  i  spoleczcnistwa 
Świętych  zaliczyć. 

Szymon.  A  jakie  znaczenie  ma  sól,  ktcuą  kapłan 
w  u-ta  (  hrze««tniaka  wpuszczać 
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Proboszcz.  Sól  oznacza:  1)  że  Pan  Jezus  łaską  swo- 
ją chce  nowo-uchrzczonego  od  zgnilizny  grzechu  ochronić, 
tak  jakł)  i  my  toż  samo  czynimy,  gdy  chcemy  rzt^ez  jaką 
przeciwko  zgniliźnie  zabezpieczyć.  2)  Lecz  sól  jest  zarówno 
oznaką  mądrości,  która  i)odobna  do  soli  wszystko  przeni- 
ka, a  dobre  od  złego  oddziela  i  odróżnia.  Solą  wyraża  si(^ 
})rzeto  życzenie.  aże))y  Pan  Jezus  cdirzestnika  prawdziwą 
mądrością  nai)elnil.  W  tej-to  myśli  A])ostoł,  pisząc  do 
Kolosan,  mówi:  ,.Mowa  wasza  niech  będzie  solą  zapra- 
wiona."    (J^-  ^')- 

Szymon.  Jeśli  się  nic  mylę,  to  potem  dziecię  do 
chrzci(4nicy    i)i'zyn()szą.  a  dorosłego    przy])r()wadzają. 

Proboszcz.  Tak  jest,  a  kapłan  Li;o  swoją  stulą  okry- 
wa, i)i'/ypO!nina  mu  tym  S|)osobem,  że  odtąd  ma  i>ozosta. 
wać  pod  ochraną  Jezusa,  że  mu  się  [)rawo  nadaje  i)rzy- 
l)vwania  do  świątyni,  i  że  odtąd  za  członka  wiernych 
w  kościele  l^jędzie  poczytywany.  Kapłan  przy  tej  ceremo- 
iiji  mówi:  ..Wnijdź  do  kościoła  Bożego,  ał)yś  z  Chrystu- 
sem miał  udział  w  żywocie  wiecznym."  Natychmiast  też 
z  chrzestnikiem  (jeśli  dorosły)  lub  w  jego  imieniu  z  kmo- 
trami  odmawia  Skład  Apostolski,  a  następnie  modlitwę 
Pańską,  i  tym  samym  narl^je  mu  prawo  do  odmawiania 
tycli  modlitw  z  innymi  chrześcijanami.  Tak  się  działo  da- 
wniej, kiedy  po  największej  części  dorośli  clirzconymi  ł)y- 
wali:  skoro  się  już  nauki  wiary  wyuczyli,  a  wszystkie  te 
oł)i'zędy  nad  nimi  spełniono,  zostawali  uroczyście  do  ko- 
ścioła wprowadzani,  i  wolno  im  było  i)o  raz  pierwszy  pu- 
blicznie   Skład  apostolski  i    Ojcze  nasz  odmówić. 

Szymon.  Chrzestnikowi  też  ł>ywają  oczy  i  nozdrza 
śliną  dotykane. 

Proboszcz.  Muszę  cię  i)ocłi walić,  ześ  tak  dokładnie 
oddzielnie    czynności  ])rzy    Chrzcie  świętym   zauważał. 

Pan  Jezus  dotknął  się  niegdyś  śliną  języka  głucho- 
niemego i  włożył  palec  w  uszy  jego,  aby  go  uzdrowić 
{Mar,  VI I.  -'.  •')•'  kiedyindziej,  ślepemu  od  urodzenia 
wzrok   udzielił   dotknięciem  się  ślina^  oczu  jego.     Czynność 
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tę  kapłan  i'ivy  chrzcie  świętym  naśladuje,  aby  nam  tym 
sposobem  uzmysłowić,  że  duchowa  głuchota  na  prawdziwą 
naukę  i  na  przykazania  Boskie  mocą  tego  Sakramentu 
uleczoną  i  zniesioną  bywa:  dalej,  ta  ceremonja  iipomina 
nas,  abyśmy  uszy  nasze  mieli  otwarte  na  nauki  i  upomnie 
nia  Jezusa  Chrystusa,  i  że  chrzestnik  oto  się  starać  powi- 
nien, ażeby  cnotliwem  życiem  stał  się  miłą  wonią  Bogu- 
według  pięknych  słów  świętego  Pawła. 

Szymon.  A  cóż  potem  następiuje? 
Proboszcz.  Żądają  od  chrzestnika,  aby  się  wyrzekł 
i  wyprzysiągł  czarta  i  wszystkich  spraw  jego,  to  jest  grze- 
chów, a  rodzice  chrzestni  odpowiadają  w  jego  imieiiiu. 
Tymto  sposobem  zobowiązuje  się  nowy  wyznawca  Chry- 
stusa według  nauki  świętego  Pawła:  ,, Odrzucić  uczyn- 
ki ciemności,  a  przyoblec  się  w  zbroję  światłości."  Pier- 
wiastkowe (i  dziś  jeszcze,  gdy  się  chrzci  dorosłych),  do- 
maga się  tego  od  samego  chrzestnika,  a  dopiero  gdy  się 
najuroczyściej  zobowiązał,  że  temu  obowiązkowi  chrześcija- 
nina zadosyć  uczyni,    Sakrament  ten  mu  udzielano. 

Szymon.  Dla  czegóż  chrzestnik  na  piersiach  i  między 
łopatkami  bywa     Olejem   świętym    namaszczanym? 

Proboszcz.  *01ej  ten,  którym  przystępujący  do 
Chrztu  świętego  namaszczeni  bywają,  zowie  się  Olejem 
katechumenów,  i  do  tego  celu  wyłącznie  bywa  poświęca- 
nym.^ 

W  starożytności  zapaśnicy  igzyskowi  nacierali  się  oli- 
wą, ażeby  w  zapasach  nabrać  siły  i  zwinności.  Pojiieważ 
zaś  nowy  cłirześcijanin  walkę  staczać  j)Owinien  z  szatanem 
i  jego  pokusami,  pi-zeto  zwyczaj  ten  dotąd  się  zacliowuje, 
jako  oznaka  walki  duchowej,  aby  chrzconemu  \vyraźniej 
przyszło  jego  o])owia^zki  tym  obrzędem  przypomnieć. 
Dla  tego  też  święty  Am])roży  tak  do  niego  przemawia: 
,, Jesteś  namaszczony  jako  wojowmik  Clirystusa.''  —  A 
święty  Chryzostom:  ,,Clirzestnik  według  zwyczaju  bywa 
namaszczanym  jako  zapaśnik,  co  ma  w  szranki  igrzysk 
wstęjjować.     1)    Na  piersi,  ażeł)y  tym  sposobem  oznaczyć, 
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że  chrześcijanin  powinien  posiadać  odwagę,  gorliwość,  mę- 
ztwo  i  stałość  by  mógł  z  pokusami  świata,  ze  zmysłowością 
ciała  i  z  napaściami  szatana  walczyć.  2)  Między  łopatka- 
mi, dla  oznaczenia,  że  chrześcijanin  powinien  posiadać 
wielką  siłę  i  cierpliwość,  aby  jarzmo  Bożego  przykazania 
niestrudzenie  i  bt^z  szemrania  dźwigać,  a  mozolną  drogę 
życia  z  niezłomną  wiernością  Bogu  i  Jego  rozkazom 
przebyć. 

Szymon.  Jeśli  się  nie  mylę,  to  t^raz  już  następuje 
udzielenie    samego    Chrztu    świętegoi* 

Proboszcz.  A  to  w  sposól)  przez  samego  Pana 
Jezusa    wskazany. 

Kościół  katolicki  zdawna-dawien  wiele  Sakramentów 
różnymi  obrzędami  przyozdabiał,  które  wszystkie  do  tego 
zmierzają,  aby  te  znaczenie  irh  i  dzielność  wyobrażały, 
a  nam  przypominały  obowiązki,  jakich  się  przyjmując 
święte  Sakramenta,  podejmujemy.  Sposób  zaś,  jakim 
same  Sakramenta  sprawowane  być  mają,  sam  Zbawiciel 
ustanowił  i  On  tylko  sam  jeden  m(')gł  tem  rozi)orządzać. 
ponieważ  od  Niego  samego  zależy  łaska,  jaką  przy  świę- 
tych Sakramentach  otrzymujemy.  Lecz  i  ten  sposól^ 
S])raw()waiiia  Chrztu  świętego  przez  samego  Pana  Jezusa 
ustanowiony,  nie  jest  bez  duchownego  znaczenia.  Sposób 
ten  zależy  na  obmyciu  wodą,  bo  i  cóżby  mogło  oznaczać 
oczyszczenie,  czyli  starcie  zmazy  grzechowej?  Jednocześ- 
nie z  obmywaniem  wymawiają  się  te  słowa:  Ja  ciebie 
chrzce  'I'  linie  Ojca  i  Syna  i  Ducha  hcji^te^o,  aby  nam  naj- 
wyraźniej przypomnieć,  że  przez  Chrzest  święty  do  wy- 
znawania trój -jedynego   Boga  jesteśmy  obowiązani. 

Szymon.  Wszakże  po  Chrzcie  świętym,  chrzestnik 
l>ywa   jeszcze  raz  świętym  oh*jem     (chryzmem    ^)     namasz- 

^)  ♦Chriznia,  czyH  olej  z  l)alsamom  zmieszany  a  przez  l^isku- 
pa  w  Wielki  czwartek  poświęcony,  używa  się  też  i  do  bierzmowa- 
nia, do  święcenia  Biskupów  i  kapłanów,  oraz  do  koronacji  monar- 
chów i  do  święcenia  niektórych  rzeczy:  które  to  święcenia  kapłani 
bez  szcze<,^ólnego     biskupiec^^o    pozwolenia,    dopełniać  nie  mo^^j^.* 
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czony? 


Proboszcz.  Tak  jest.  a  właściwie  dopełnia  się  to 
namaszczenie  świętem  chryzmem  na  wierzchołku  głowy. 
Przez  to  daje  się  do  zrozumienia:  1.  Że  ocłirzczony,  odtąd 
jest  nazwany  clirześcijacinem  i  do  Clirystusa  należy,  bo 
Chrystus,  a  więc  i  cłirześcijanin  oznacza  namaszczonego. 
2.  Tym  sposobem  oznacza  się  zacność  clirześcijańskiego 
imienia  i  powołania,  do  jakiego  chrześcijanin  został  wy- 
wyższonym; albowiem  przed  wieki  było  to  zwyczajem, 
o  czem  Pismo  św.  wspomina,  że  królów  i  kapłanów  na 
głowie  namaszczano.  Z  tego  to  powodu  święty  Piotr  do 
wszystkich  wiernych  pisze  {I  Petri  II,  9):  ,, Jesteście 
rodzajem  wybranym,  króle wskiem  kapłaństwem,  ludem 
nabycia.''  —  Rzeczywiście,  chrześcijanie  są  wpewnem  zna- 
czeniu kapłanami,  bo  wszyscy  uczestniczą  w  świętej  Ofie- 
rze, jaką  kapłan  przy  ołtarzu  sprawuje,  dalej,  że  każdy 
chrześcijanin  powinien  siebie  samego  Panu  Bogu  ofiarować 
jako  ..Ofiarę  żywą,  świętą  i  przyjemną."  (Bom.  XII,  1). 
Lecz  chrześcijanie  są  też  pod  pewnym  względem  królami, 
ponieważ  sami  nad  sobą,  nad  swem  własnem  sercem 
i  skłonnościami  panować  powinni,  i  takowe  pokonywać; 
dalej,  ])onieważ  mocą  Chrztu  świętego  nabywają  prawa 
do  Królestwa  niebieskiego,  stają  się  synami  Boga  a  więc 
i  dziedzicami  Je<40,  a  współdziedzicami  Jezusa  Chrystusa. 
8.  Namaszczają  też  nowoochrzczonego  na  znak,  że  jego 
dusza  stalą  się  kościołem  Duclia  świętego  i  naczyniem 
wybraiiem.  A  przeto,  jako  kielichy  przeznaczone  do  Mszy 
świętej,  (-liryzmem  bywają  namaszczane,  tak  również 
i   nowo-oclirzcony  cluześcijanin    bywa  do   przyjęcia    Ciała 

i  Krwi  Crystiisowej  przysposabianym,  a  przez  namaszcze- 
nie chryzmem,  poświęcanym.  Zwyczaj  namaszczania 
uowo-ocłirzconych  jest  tak  starodawnym,  że  już  Nowacja- 
iiom,  sekcie  kacerskiej  trzeciego  stulecia,  przyganiano, 
iż  swoim  ochrzconym  świętego  krzyżma  ni(^  udzielali, 
(Teofloret.  hneret.  fah.  1.  -J);  nie  należy  zaś  tego  nania- 
ezczenia  za  jeflno  poczytywać  z  namaszczeniem    przy    ł)ierz- 
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mowaiiiii.  które  ^^ic  na  czole  odbywa,  limoceiity  1  Papież, 
około  r.  4U()  żyjący,  zaznacza  do^^ye  ściśle  różnict^  pomię- 
dzy jediiem  a  drugieiii  namaszczenieni:  ..Kapłani  mają 
moc  nowo  ochrzczonego  świętem  cliryzmem  namaszczać, 
które  jednak  przez  Biskupa  powinno  być  poświęcone; 
ale  Biskupom  tylko  służy  j)rawo  namaszczania  czoła  świę- 
tem cliryzmem  przy  udzielaniu  Duclia  Świętego  (t.  j. 
przy  bierzmowaniu).  do  czego  kai)łani  upoważnienia 
nie   mają."'       (Itmoc.  I.    ad  decent,  cap.  -/)• 

Szymon.     A  co  znaczy  okrycie  głowy  białą  chustką 
po  Chrzcie' 

Proboszcz.  Neofitów  niegdyś  zaraz  po  chrzcie  św. 
w  białe  szaty  przyodziewano,  ażeby  tym  sposobem  niewin- 
ność ich  i  czystość  oznaczyć:  ul)iory  te  nosili  przez  ośm 
dni.  po  upływie  których,  uroczyście  je  w  kościele  zdejmo- 
wano. Ponieważ  zaś,  jakośmy  to  już  w  s wojem  miejscu 
zauważyli,  Chrzest  święty  po  największej  części  udzielano 
katechumenom  dorosłym  w  Sobotę  przed  Wielkanocą,  a 
w  niedzielę  ])0  Wielkanocy  białe  ich  szaty  zdejmowano:  za- 
tem poszło,  że  niedzielę  tę  po  łacinie  Niedzielą  l^iałą  na- 
zwano. ^Polacy  nazywają  ją  i>?*2e?/W?i?V/,  dla  tego  zapew- 
ne, że  w  tym  dniu  katechumeni  już  niejako  z  dzieciństwa 
do  stanu  dojrzałego  przechodzili.^  Lecz  gdy  nowo-iiaro- 
dzonych  dzieci  takie  przel^ieranie  jest  niedogodne,  przeto 
dla  przechowania  starożytnej  pamiątki,  ograniczano  się 
na  okryciu  głowy  białą  chustą  lub  czepeczkiem,  co  przy 
pominą,  że  dusza  ochrzconego  wewnętzną  czyst(»ść,  nie 
winność  i  strój  łaski  Bożej  na  chrzcie  świętym  pozyskała. 
Kapłan  z  tern  przyodziewaniem  łączy  życzcmie,  aby  o 
chrzcony  ])rzykładał  się  do  tego,  by  odebraną  suknię  nie- 
winności az  do  sądu  ostatecznego  dochował.  Wszakże  i 
Pan  Jezus  mówi  o  sukni  godowej,  w  której  powinniśmy 
stanąć  przed  naszym  Królem  niebieskim.  Wreszcie  ta  ce- 
remonja  oznacza  blask  naszego  poświęconego  ciała,  w  któ- 
rem  na  sąd  ostateczny  w  liczbie  wybranych  zmartwych 
wstaniemy,  jeśli   w  powołaniu  clirześcijauskiem  do  końca 
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życia  dotrwamy. 

Szymon.  Nie  uważam  żeby  tu  jeszcze  coś  było  do 
nadmienienia. 

Proboszcz.  I  owszem,  jeszcze  nowo-ochrzconemu 
podają  gorejącą  świecę  z  przypomnieniem:  1)  że  ochrzco- 
ny  z  ciemności  do  jasności  przez  chrzest  św.  się  odrodził. 
..Byliście  niekiedy  ciemnością,  lecz  teraz  światłością  w  Pa- 
nu. Jako  synowie  światłości  chodźcie".  {Eph.  V.  8;) 
2)  że  nasza  wiara  nie  powinna  być  zimną  i  martwą,  ale  go- 
rejącą i  jasną,  taką,  iżbyśmy  rozżarzoną  miłość  w  sercach 
naszych  przechowywali:  3)  żeśmy  powinni  życiem  przy- 
kładnem  i  cnotami  bliźnim  przyświecać.  *,.Tak  niechaj 
świeci  światłość  wasza  przed  ludźmi,  aby  widzieli  uczynki 
wasze  dobre  i  chwalili  Ojca  waszego,  który  jest  w  niebie- 
siech"^  (Math,  V.  16).  Wreszcie  po  4)  mamy  tak  się  za- 
chować, abyśmy  w  dobre  uczynki  przyozdobieni  kiedyś 
przed  Sędzią  wiekuistym  śmiało  się. stawić  mogli,  podobni 
owym  pięciu  pannom,  co  lampy  swoje  zawczasu  olejem  za- 
opatrywały a  tecro  się  strzegli,  abyśmy  za  przyjściem  Oblu- 
bieńca, gdy  zapóźno  będzie,  podobni  do  erłnpich  panien 
w  trwogę  i  rozpacz  nie  wpadli.  (Math.  XXXV,  1).  O- 
wóż  i  ważniejsze  obrzędy  chrztu  świętego:  mniemam,  że  ob- 
jaśnianie to  posłuży  wam  ku  zbudowaniu  i  pożytkowi. 

Szymon.  Bez  wątpienia,  wszyscy  obecni  korzystać 
z  tego  będą,  tak  jak  sobie  ksiądz  Proboszcz  tego  życzy  i 
zarówno  też  ze  mną  z  tego  się  cier^zyć:  pociecha  ta  staje  się 
tern  większą,  kiedy  przypatrując  się  szafunkowi  Sakramen- 
tów rozumiemy,  jakie  to  ])iękne  wspomnienia  z  temi  obrzę- 
dami się  łączą.  Ale  niech  nam  ksiądz  Proboszcz  raczy  ob- 
ja>nić.  co  to  kmotrowie  ])rzy  clirzcie  oznaczają. 

Proboszcz.  Pierwiastkowo  byli  oni  świadkami,  że 
katechumen  ochrzconym  został:  tern  są  oni  jeszcze  i  obe- 
cnie. Obok  tego  jednak,  a  nawet  głównie,  stają  się  oni  du- 
chowymi rodzicami  nowo-ochrzconeL^o:  gdyby  tedy  rodzi- 
ce natnniliii  prznd  rf)zwiniHciHni  rozumu  clirzestnika  ])o 
marli,   ^albo  obf)wiązku  rnliLrijnHgo  wydiowania  zapomnie- 
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li.^  wówczas  spada  na  nich  przeriewszystkiem  obowiązek, 
aby  ich  w  takim,  lub  tenui  podobnym  przypadku,  w  wie- 
rze prawdziwej  kształcili.  an)0  też  troszczyli  si(^  o  to,  aby 
przez  innych  kształceni  zostali.  Z  tego  to  powodu,  z  usta- 
wy powstaje  między  kmotrami  i  chrzestnikiem,  również  jak 
między  chrzczącym,  ochrzczonym  i  ochrzczonego  rodzicami 
duchowe  powinowactwo,  tamujące  pomiędzy  nimi  związki 
małżeńskie. 

Tomasz.  Jest-że  to  prawdą,  że  protestant  nie  może 
być  kmotrem  przy  Chrzcie  świętymi 

Proboszcz.  Tak  rzeczywiście  jest.  a  to  z  przyczyny, 
jak  się  wyżej  rzekło,  iż  kmotrowie  w  potrzebie  obowiązani 
są  troszczyć  się  o  ukształcenie  w  wierze  katolickiej  swego 
chrzestnika.  Czy  może  tego  dopełnić  protestant  i  coby 
mu  na  tem  zależało?  Nadto,  kmotrowie  winni  są  j)rzy 
Chrzcie  za  clirzestnika  odi)owiadać  i  zobowiązywać  się  do 
wyznawania  prawdziwej  wiary:  ale  jakże  ])ogodzić,  aby 
ktoś  w  czyjemś  imieniu  uroczyście  ])rzyrzekał  to,  do  czego 
się  wewnętrznie  sam  nie  j)Oczuwa? 

^A  dla  czego  ochrzconych  dorosłycli  Żydów  nazywa- 
ją przeclirztami? 

Proboszcz.  S])OSobiący  się  do  Chrztu  świętego  do- 
rośli, zowią  się  hatechninenami,  a  po  odebraniu  Chrztu,  ne- 
ofitami. Nazwanie  ])rzeclirzta  jest  najprz('>d  fałszywe,  a 
jeśli  się  z  pogardą  wymawia,  jest  obelżywe  i  grzeszne. 
Chrześcijanin  rozumny  i  dobry,  nigdy  tego  wyrazu  nie  u- 
żyje.  Tacy  nowooc^hrzceni  nazywają  się  z  greckiego  i 
łacińskiego  języka:  neofitami  (nowo  wiercami).  Chrzest 
jest  tylko  jeden;  gdyby  Żydzi,  lub  poganie  mieli  jaki  in- 
ny Chrzest,  imię  przechrzty  byłoby  prawdziwe,  tak  jak  su- 
knia źle  zrobiona  zowie  się  po  \\2i\)X'Si^\^.  przerohioną',  ale  że 
niewierni  nigdy  chrzceni  nie  byli,  więc  nazwanie  prze- 
chrzty jest  co  najmniej  fałszywe.  Ale  ono  nadto  chize- 
ścijańskiemu  społeczeństwu  szkodliwe,  bo  wielu  niewier- 
nycłi  tem  przezywaniem  od  przyjęcia  Clirztu  się  zraża, 
('hrześcijanie    zamiast   ieli    mile  przyjąć,    zamiast  radować 
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się  i  weselić  pospołu  ze  świętymi  Aniołami,  weselącymi 
się  więcej  z  nawrócenia  jednego  grzesznika,  niż  z  99  spra- 
wiedliwycłi,  oni  ich  od  siebie  zrażają.  W  przypuszczeniu 
nawet,  że  są  neofici,  co  w  złych  intencjach  Chrzest  przyj- 
mują i  po  chrześcijańsku  nie  żyją  i  na  zbawienie  nie  za- 
sługują: pozostaje  jeszcze  nadzieja,  że  ich  dzieci,  wnuki 
i  dalsze  pokolenie  będą  Kościołowi  katolickiemu  pozyska- 
ni.^ 

Szymon.  *Byłem  obecny  przy  chrzcie  dorosłych 
Żydów  i  zauważyłem,  jako  ceremonje  nad  nimi  dopełniane 
były  daleko  dłuższe  i  okazalsze,  niż  zwykłe  chrzty  dzieci; 
dziwno  mi  było,  skąd  taka  dla  nich  pobłażliwość? 

Proboszcz.  Ceremonje  dorosłych  nawróconych  Ży- 
dów, muzułmanów,  pogan,  są  co  do  istoty  też  same  co  i 
dzieci;  ale  muszą  być  z  tego  powodu  przydłuższe,  że  dzieci 
tylko  skutkiem  grzechu  pierworodnego  dostały  się  w  nie- 
wolę szatana,  a  katolicy,  jeśli  przypadkiem  w  dzieciństwie 
nie  byli  ochrzceni,  ale  żyli  po  chrześcijańsku  i  nigdy  się 
wiary  świętej  nie  wypierali,  podobnie  jak  dzieci  ochrzceni 
bywają:  lecz  dorośli  niewierni,  oprócz  grzechów  uczynko- 
wych, grzeszyli  wprost  przeciwko  wierze,  oni  nietylko 
w  niewolę  szatańską  wpadli,  ale  też  sami  się  w  jego  niewo- 
lę oddali.  Za  nich  nie  mogą  rodzice  chrzestni  sami  tylko 
ręczyć,  bo  oni  mając  rozum,  muszą  się  wyraźnie  i  jawnie 
swojej  niewiary  i  błędów  wyrzec;  exorcyzmy,  czyli  wykli- 
nanie szatana,  który  ich  trzymał  w  niewoli,  oraz  i  ceremo- 
nje i  niektóre  modlitwy  z  tego  powodu  muszą  być  dłuższe, 
a  im  większe  zgorszenie  dali,  tem  okazalsze  musi  być  i  icL 
odwołanie.* 

Szymon.  ^Z  katecliizmu  wiemy,  iż  w  potrzebie  każ- 
dy, a  nawet  i  niewiasta  ochrzcić  może,  lecz  zachodzi  po- 
między nami  pytanie,  czy  wówczas  trzeba  Clirzest  rozpo- 
'  ząć  od  imi»'iiia  np.  Janie,  Barbaro!  ja  ciebie  chrzcę^ 

Proboszcz.  Pamiętasz  d(»brze  katechizm,  a  do  tego 
trzeba  się  stosować  w  razie  niebezpieczeństwa  i  o  tem  ka- 
płana zawiadomić  i  uprzedzić:  chrzfąr-y   mąż  liib  fiiewiasta 
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wiuni  się  sami  stawić  dla  objaśuienia,  czy  chrzest  byl  wa- 
żnie iidzielouym  i  czy  nie  zachodzi  pod  tym  wzglt^dem  jaka 
wątpliwość.  Co  sit^  imienia  tyczy,  nie  zaszkodzi  od  niego 
Chrzest  roz])ocząć,  lecz  bez  tego  dodatku  Chrzest  jest  wa- 
żnym. 

Szymon.  *Wiemy  o  tein  z  katechizmu,  że  w  razie 
potrzt^by,  każdy  człowiek  ochrzcić  może,  ale  należy  sit^ 
pierwszeństwo  po  kapłanie  najprzód  klerykom  mającym 
wyższe,  potem  niższe  święcenia,  następnie  mężczyznom,  a 
wreszcie  niewiastom:  lecz  teraz  na  to  nic  uważają,  a  w  ta- 
kich wypadkach  prawie  zawsze  akuszerki,  lub  niewiasty 
chrztu  dopełniają. 

Proboszcz.  *r  obecnie  tegoby  j)rzestrzegać  nale- 
żało, g<łyby  ludzie  tak  różnego  stanu  a  chrzcić  umiejący 
byli  obecnymi;  lecz  ponieważ  biegła  niewiasta  najlepiej 
poznaje  niebezpieczeństwo,  i  ])ywa  do  ochrzcenia  wyuczo- 
ną a  w  razie  nagiej  potrzeby  zachodzi  słuszna  obawa,  aby 
szukajaj"  kogoś  godniejszego,  dziecko  tymczas(Mn  nie  umar- 
ło; j)rzeto  najczęściej  się  zdarza,  że  wyżej  wsj)omniane  ko- 
biety chrztu  dopełniają.^ 

Szymon.  ^/  katechizmu  wiemy,  że  oprócz  Chrztu 
zwyczajnego  z  wody.  jest  także  Chrzest  krwi  i  Chrzest 
pragnienia.* 

Proboszcz.  Żywoty  świętych  mnogich  nam  przykła- 
dów dostarczają  świętych  męczenników,  co  niebędąc 
ochrzconymi  z  wody,  śmierć  męczeńską  samem  wyznaniem 
wiary  ponieśli  i  tym  sposobem  niebo  pozyskali.  Z  licznych 
przykładów  wystarczy  jeden,  jaki  nam  opisuje  historyk 
Euzebiusz,  o  niejakiej  Herais,  która  będąc  katechumenką 
Chrzest  z  <'gnia,  czyli  ze  krwi  przyjęła,  bo  za  wiarę  Chry- 
stusa nie  ł)ędąc  jeszcze  oclirzcouą,     spaloną  została. 

O  Chrzcie  z  pragnienia  mamy  taki  fakt  liistoryczny. 
Gdy  młody  cesarz  Walentynjan  w  roku  8*.>2  będąc  dopiero 
katecłiumenem,  zbrodniczą  ręką  zamordowany  został,  wielu 
uł)olewało,  że  tak  niesf)odzianie  ł^ez  Cłirztu  umarł:  ale 
wielki  Hiskup  Medjolanu,  święty  Ambroży,   w  mowie  po- 
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grzebowej  po  zmarłym  cesarzu,  tak  pocieszał  zasmuconych: 
..Słyszę,  że  was  martwi,  iż  on  przyjąć  jeszcze  nie  mógł 
Sakramentu  Clirztu  świętego.  Ale  oddawna  już  tego  pra- 
gnął, a  krótko  przed  śmiercią  dał  mi  do  zrozumienia,  iż  ży- 
czy sobie,  abym  ja  go  oclirzcił  i  dla  tego  mnie  przywołał. 
Czy  otrzymał  łaskę,  której  tak  gorąco  pragnął,  czy  nie? 
Oczywiście  otrzymał  ją.  gdy  tak  gorąco  do  niej  tęsknił. 
Jak  męczennicy,  ctiociaż  nie  ochrzceni,  krwią  własną  ob- 
myci bywali  z  grzechu  pierworodnego,  tak  też  i  on  przez 
swoją  miłość  i  żądzę  Chrztu  oczyszczonym  został.  {S.  Ambr. 
de  ohitu  Yalent).* 

Tomasz.  *Będąc  między  protestantami  widziałem,  że 
oni  Chrzest  udzielają  bardzo  krótko  i  bez  żadnych  innych 
obrzędów,  tylko  samem  polewaniam  i  wyrzeczeniem  słów, 
o  jakich  ksiądz   Proboszcz  nadmienił?* 

Proboszcz.  Z  tego  com.  dotąd  mówił,  możesz  wnosić, 
że  Chrzest  taki,  jeśli  nic  nie  zmieniono  w  tern,  co  Pan  Je- 
zus postanowił,  jest  ważnym.  Katolicy  jednak  to,  co  pro- 
testanci czynią  z  pogardą  obrzędów  przez  Kościół  słu>znie 
zaprowadzonych,  spełniają  tylko  w  koniecznej  potrzebie  a 
o   dopełnienie  o])USzczonych  ceremonji  później  się  starają. 

Tomasz.  *Zdawałoby  się  więc,  że  przy  Sakramen- 
tach niektóre  obrzędy  są  zbyteczne  i  że  je  opuszczać  wolno. 

Proboszcz.  W  sprawowaniu  Sakramentów  są  rze- 
czywiście dwojakiego  rodzaju  obrzędy;  jedne  istotne,  odno- 
szące się  do  samej  materji,  tormy  i  ministra  Sakramen- 
tów, w  których  nic  oijuszczać,  ani  zmieniać  niewolno;  inne 
zaś  eą  dodatkowe  lub  doi)ełniające,  których  atoli  bez  grze- 
chu dowolnie  opuszczać  niewolno,  ł)0  mają  swoje,  jako  się 
wyżej  rzekło,  ciuchowe  znaczenie*. 

Tomasz.  Czy  w  piei-wotnym  Kościele  wszystkie  te 
ceremonje  były  tak,  jak  dzisiaj  w  użyciu^ 

Proboszcz.  Co  do  istoty,  były  one  te  same,  jak  o 
niektórycłi  nadmieniłem,  iż  bardzo  dawnej  starożytności 
więfrają.  Namaszczania  olejem  i  cliryzmem,  exorcyzmy  (za- 
klinania) szatana,  tchnienia  na  twarz,  kmotrowie  i  odzienie 
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białe  JUŻ  w  ])ierwszycli  wiekach  były  w  użyciu;  ponieważ 
ówcześni  Ojcowie  Kościoła,  których  pisma  dotąd  posia- 
damy, niówią  o  nich.  jako  o  rzeczach  od  dawna  znanycli. 
Niektóre  tylko  szczegółowe  obrzędy  ulegały  z  bardzo  waż- 
nycłi  powodów,   niejakiej  odmianie. 

I  tak.  i)ierwiastkowo  chrzestnicv  bywali  zazwyczaj  w 
wodzie  zanurzani  lubo  też  już  i  za  czasów  apostolskich 
Chrzest  przez  polewanie  (*a  prawdopodobnie  i  przez  po- 
krapianie wodą*)  udzielanym  bywał.  Narody  wschodnie 
dotąd  jeszcze  przez  zanurzanie  chrzest  udzielają,  kiedy  Ko- 
ściół zachodni  Chrzest  przez  polewanie  przepisuje^ ).  Da- 
wniej też.  jak  świadczy  święty  Augustyn,  namaszczano  o- 
lejem  uszy  i  nos  chrzest nika;  natomiast  Kości(')ł  za  przy- 
kładem Pana  Jezusa,  nacieranie  śliną  zaprowadził. 

Wreszcie  bywały  też  w  pierwszych  wiekach  niektóre 
obrzt^dy.  które  później  z  użycia  wyszły.  I  tak,  np.  po- 
dawano nowo-ochrzconym  do  spożycia  miód  i  ndeko;  to 
miało  oznaczać,  że  oni  już  teraz  do  ziemi  świętej  wstąpili, 
tak  jako  Bóg  niegdyś  lud  Izraela  do  ziemi  ołuecanej 
wprowadził,  która  według  wyrażenia  Pisma  św.  w  mleko 
i  miód  obfitowała:  mogła  też  ta  ceremonja  oznaczać  niewin- 
ność, której  chrzestnik  przez  Chrzest  święty  dostąpił  i  o 
znacząc  słodycz   z  pożycia  w  zjednoczeniu  się  z  Bogiem. 

Przystąpmy  teraz  do  drugit^go  Sakramentu,  a  tym  jest: 

Sakrament     Bierzmowania. 

Szymon.  Ksiądz  Proboszcz  l)ył  łaskaw  objaśnić  nam 
wyraz  C/wzest;  może  się  też  i  z  tem  wyrażeniem:  Bierzmo- 
wanie, jakie  znaczenie  łączy? 

Proboszcz.  Tak  jest.  znaczy  on:  ntvńer(hetue  czyli 
wzmocnienie,  utrwalenie,  bo  przez  przyjęcie  tej  tajemnicy 
oclirzcony  dostępuje  łaski  Ducha  Świętego,  iżby  w  wie- 
rze  statecznie  dotrwać,  i   mężnie  a   nietrwożliwie    wyzna 


^)  Polski  wyraz  chrzestnie  j<*sf  pierwotny,  ale  pochodzi  od 
chrześcijanin  —  (Chrystusowy),  iż  przezeń  człowiek  clirześijan  inem 
czyli  słuj,^^  Chrystusowym  zostaje. 
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wać  ją  mógł.  *W  tern  samem  znaczeniu  zowie  się  też  i  po 
polsku  Bierzmowaniem,  bo  dawny  wyraz  polski  bierzmo, 
oznaczał  belkę  na  poprzek  innych  belek  w  dużycli  izbach 
podciągniętą,  chroniącą  inne,  na  niej  oparte  belki  od  ugi- 
nania się.*  Podobnież  Pan  Jezus  nakazał  uczniom  swoim 
pozostać  w  Jerozolimie,  póki  nie  zostaną  przyobleczeni  mo- 
cą zwysoka.  (Zwc.  XX1V,Ą9).  z  tej-to  przyczyny  obiera 
się  przedewszystkiem  dzień  Zielonych  Świątek  do  udzie- 
lania tego  Sakramentu,  ponieważ  w  tym  właśnie  dniu 
i  Apostołowie  łaską  zwysoka  przez  Ducha  Świętego  poraź 
pierwszy  napełnieni  i  oświeceni,  a  do  mężnej  walki  w  wy- 
znawaniu wiary  Chrystusowej  wzmocnieni  zostali. 

Szymon.  A  dla  czego  przy  Bierzmowaniu  używa  się 
Olej  święty? 

Proboszcz.  Po  części  z  powodu  wyżej  przytoczonych 
to  jest  ,na  wzór  owych  starożytnych  szermierzy,  co  się  ole- 
jem nacierali,  aby  tem  zwinniej  i  mężniej  wojować  mogli. 
Tak  samo  dusza  przez  łaskę  Bierzmowania  zasila  się  i  wzma- 
cnia do  walki  z  pokusami  wierze  i  przyzwoitemu  chrze- 
ścijańskiemu życiu  zagrażającemi.  To  właśnie  użycie  Ole- 
ju świętego  oznacza.  Obok  tego  trzeba  sobie  też  przy  użyciu 
świętego  Oleju  przypominać  ową  gałązkę  oliwną,  którą  go- 
łębica do  arki  Noego  przyniosła  jako  znak,  że  wody  potopu 
już  z  ziemi  ustąpiły.  Było  to  jjiękną  oznaką,  że  Bóg  znów 
ziemi  łaskę  i  pokój  przywrócić  zamierza,  ido  dziś  dnia  róż- 
czka  oliwna  pozostała  oznaką  pokoju.  W  Bierzmowaniu 
zaś  Duch  Święty  zstępuje  na  nas  i  na  wszystko,  co  w  nas 
jest,  aby  nas  Bogu  miłymi  uczynił  a  nas  samych  w  mieszka- 
nie swoje  zamienił:  tam  zaś  już  przy  innej  okoliczności 
zwróciłem  waszą  uwagę,  ze  do  tego  ( )leju  dodaje  się  i  bal- 
sam, a  taka  mieszanina  w  kościelnej  mowie  zowie  się  cAr//- 
2m6//<»  czyli  namaszczeniem.  W^yrażenie:  Woń  halscuim  jest 
przysłowiowe,  ho  balsam  oznacza,  ze  dusza  przez  zstą[)ienie 
Ducłia  Świętego  staje  się  Bogu  miłą,  n')wnie  jak  nam 
miłą  jest  woń  paclinąca;  oznacza  też  balsam  moc  leczniczą 
'lo  zasilania  naszej  duszy,  (-(j  się  przy  Sakramencie  IMerzmo- 
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wauia  dopełnia. 

Szymon.  Dla  czego  Biskup  namaszcza  właśnie  samo 
czołom 

Proboszcz.  Jako  ten,  co  zaufany  jest  w  dobrej  swo- 
jej  sprawie  z  otwartem  czołem  każdemu  się  stawia,  tak  też 
i  chrześcijanin  powinien  się  wszt^lkiej  ludzkiej  obawy  po- 
zbyć, a  śmiało  mową  i  czynem  religję  swoją  wyznać,  po- 
mny tego  pocieszającego  a  zarazem  przerażającego  orzecze- 
nia: ,, Kto  mnie  wyzna  i)rzed  ludźmi,  wyznam  ja  go  też 
przed  Ojcem  moim,  który  jest  w  iiiebiesiecli:  a  któryby 
się  mnie  zaprzał  przed  ludźmi,  zaprę  się  go  i  ja  przed  Oj- 
cem moim,  który  jest  w  niebiesiech,  gdy  przyjdę  w  maje- 
stacie swoim  i  ojcowskim  i  świętydi  Aniołów."  (Mat/f.  X, 
3^y  Lnc,  IX,  JO).  Dla  tego  też  i  namaszczenie  dopełnia  się 
na  czole  w  kształcie  krzyża.  Przez  Bierzmowanie  bowiem 
chrześcijanin  bywa  jako  szermierz  do  armji  Clirystusowej 
zaliczony,  zaczem  też,  jako  żołnierz  nosi  na  sobie  herb  i  mun- 
dur swojego  władcy,  aby  się  tą  oznaką  od  innych  odróżnił 
tak  też  przystoi,  aby  i  żołnierze  Chrystusowi  na  najznamie- 
nitszej części  swojego  ciała,  na  czole,  godło  swojego  Pana  i 
Kr(')Ia,  to  jest  znamię  krzyża  nosili.  W  takiej  to  myśli  wy- 
raża się  i  sobór  Florencki:  ,, Dla  tego  bywa  bierzmujący 
się  ua  czole  namaszczanym,  bo  ono  jest  siedliskiem  wsty- 
dliwości,  a  znakiem  krzyża,  aby  nie  zapierał  się  imienia 
Chrystusowego,  a  szczeg()lniej  znaku,  który  stał  się  Ży- 
dom zgorszeniem  a  |)()gaiiom  głupstwem:  ,,Dla  tego  też 
znak  krzyża  w  starożytności  zowie  się  tak  bardzo  upo- 
wszechnionem  wyrazem:    ,, Pieczęcią  Zbawiciela." 

Szymon.  Wszak  ksiądz  Proboszcz  m<)wił,  że  chrze- 
stnik    bywa  zaraz   po  Chrzcie  chryziiiem  naiiiaszczauyiu. 

Proboszcz.  Wówczas  czyni  się  to  tylko  jako  oznaka,  że 
Duch  święty  bierze  ochrzczonego  w  swoje  [)Osiadanie;  tu 
zaś  namaszczenie  jest  istotną  materją  Sakramentu  Bie- 
rzmowania, a  dla  różnicy  tamto  dopełnia  się  na  szczycie 
głowy,  tu  zaś  na  czole. 

Szymon.   Więc  to  tym  sposobem  udziela  się  Bierzmo- 
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wanie? 

Proboszcz.  Przedewszystkiem  do  istoty  tego  Sakra- 
mentu należy  jeszcze  kładzenie  rąk  według  tego,  jako  i 
Apostołowie  ten  Sakrament  udzielali.  To  jest  Biskup 
wyciąga  ręce  nad  wszystkimi  do  bierzmowania  przystępu- 
jącymi i  taką  nad  nimi  odmawia  modlitwę:  ,,Wszecłimo- 
gący  i  wieczny  Boże,  któryś  chciał,  aby  ci  słudzy  twoi  z 
wody  i  z  Ducha  świętego  się  odrodzili,  i  któryś  im  odpu- 
szczenie wszystkich  grzechów  udzielił,  ześlij  na  nich  z  nie- 
ba, świętego  siedmiorakiego  Ducha  Pocieszyciela,  Ducha 
mądrości  i  rozumu.  Ducha  roztropności  i  pobożności;  na- 
pełnij ich  Duchem  bojaźni  i  oznacz  znakiem  krzyża  Chry- 
stusowego tych,   którzy  zjednani  są  do  żywota  wiecznego." 

Szymon.  A  co  oznacza  owo  rąk  wkładanie? 

Proboszcz.  Wspomniałem  już,  że  to  się  czyni  za  przy- 
kładem Apostołów,  którzy  tym  sposobem  Sakrament  Bie- 
rzmowania udzielali.  Albowiem,  gdy  się  dowiedzieli,  że  w 
Samarji  wielkie  mnóstwo  ludu  wiarę  chrześcijańską  przy- 
jęło, wysłali  tam  Piotra  i  Jana,  ażeby  na  nich  ręce  włożyli, 
a  oni  odbierali  Ducha  świętego  {^Dz.  Apost.  VIII,  14). 
To  wkładanie  rąk  oznacza  też,  że  bierzmowany  szczegóhiiej- 
szym  sposobem  pod  ochroną  Bożą  i  pod  opieką  Ducha 
świętego  pozostaje  ^).  Jak  to  Papież  Melchiades  w  podo- 
bieństwie ■-)  objaśnia:  ,,Xa  nic  się  nie  przyda,  jeśli  umie- 
rający rodzice  swoim  'nieletnim  dzieciom  wiele  dóbr  i  bo- 
gactwa pozostawią;  muszą  oni  im  nadto  opiekuna  i  ochro- 
niciela  dać,  któryby  się  i  osobami  i  pozostałem  dziedzic- 
twem sierot  opiekował.    Podobnież  nie  wystarczyłoby  nam. 


^)  Za  czasów  niewolnictwa  ii  Kz\'nfiian,  ten,  co  niewolnika  na 
własnośr  nabywał,  na  znak,  iż  siy  stał  jo^^o  panem,  kładł  na  nim 
rękę  i  dla  te^o  nowo  nabyty  zwał  się  po  łacinie  maiuitplwin  all)0 
manacaptux^  'Cl^^i  ^iJVt.,v,  a  przy  uwolnieniu  zwano  ^^o  inanti-in issu.s 
albo  rtnaiicipntiiH — z  rs^k  wypuszczony;  a  sanjo  uwohiienie:  <7//c//a- 
cipatlo' 

')   In  Epist.  at  Episc.  Ilispan. 
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iż  Paii  Jezuti  ^woją  krwawą  krzyżową  męką  wszystkie  nam 
niebieskie  laski  i  dary  zjednał,  a  wracając  do  nieba  takowe 
nam  pozostawił,  ale  musiał  nam  też  i  Ducha  Świętego  ze- 
słać.  który  dary  boskie  w  nas  podtrzymuje  i  udoskonala." 
Albo  wyraźniej  mówiąc,  nie  wystarczyło])y  nam  stać  się 
przez  Chrzest  dziećmi  Bożymi  i  dziedzicami  rozlicznej  ła- 
ski Jego.  ale  potrzeba  nadto,  abyśmy  przez  Bierzmowanie, 
moc  wkładania  rąk  biskujuch,  otrzymali  Ducha  Świętego, 
jako  Pocieszyciela,  Orędownika  i  niejako  w  naszem  ducho- 
wem  dzieciństwie  pod  Jego  opieką  byli  pomieszczeni;  by- 
śmy pod  osłoną  Jego  opiekuńczych  skrzydeł,  ubezpieczali 
się  przeciw  podstępom  szatana,  a  drogocenny  dar  wiary, 
przez   Chrzest  święty  pozyskany,  pielęgnowali. 

Tomasz.  A  czy  też  i  Olej,  albo  święte  chryzmo  ])yło 
za  dawnych  czasów  używane? 

Proboszcz.  Że  tak  jest,  }>rzekonywają  nas  o  U^iu  najda- 
wniejsze pisma  starożytności.  Święty  Cypryan  pisze: 
,,Olej  święty  bywa  na  ołtarzu  poświęcanym"  (/>.  J  ej/.  12). 
Święty  Cyryl  Jerozolimski:, .Święte  namaszczenie  nie  jest 
już  po  poświęceniu  zwykłem  smarowidłem,  ale  sta  je  się 
chryzmem  Chrystusa"  [Catech.  -J).  a  święty  Bazyli:  ,,Po- 
święcaniy  wodę  i  olej  namaszczenia."  (IJe  Spir.  Sancto 
CGj).    '^). 

Szymon.  Jest-że  jeszcze  co  więcej  w  szafunkn  Bie- 
rzmowania do  zauważenia^ 

Proboszcz.  Namaszczeniu  towarzyszą  nastęi)ujące 
słowa:  ..Znaczę  cię  znakiem  krzyża  i  utwierdzam  cię 
(liryzmem  zbawienia:  w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świę- 
tego. Poczem  Biskuj)  daje  bierzmowanemu  lekki  policzek, 
mówiąc:     P()k(')j   tobie. 

Szymon.  A  tak.  o  tem  właśnie  cłiciałem  się  zapytać, 
co  to  oznacza. 

Proboszcz.  Policzek  ten  służy  za  znak,  żeśmy  po- 
winni być  gotowymi  z  całą  odwagą  znosić  wszelkie  przeciw- 
ności i  prześladowania  w  obronie  naszej  wiary  na  wzór 
Apostołów,  co  radośnie  izbę  rady   sądowej   opuścili,  iż  się 
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stali  godnymi  znosić  zniewagę  dla  imienia  Chrystusowego. 
{Dzieje  Apost.  V,  41). 

Szymon.  A  co  oznacza  towarzyszące  mu  życzenie  po- 
koju- 

Proboszcz.  To  wskazuje,  że  bierzmowany  obecnie 
już  łaskę  i  pokój  Ducha  Świętego  pozyskał. 

Szymon.  A  czemuż  znów  przy  Bierzmowaniu  przybie- 
ramy km  ot  rów? 

Proboszcz.  Kmotrowie  przy  Bierzmowaniu  nie  są 
tak  niezbędnie  potrzebni,  ponieważ  nad  no w^o- ochrzczonym 
opieka  już  przy  Chrzcie  świętym  zapewnioną  była.  Wsze- 
lako tam,  gdzie  ci  są  używani,  służą  oni  do  tegoż  samego 
celu  co  i  rodzice  chrzestni,*  a  nawet  zaciągają  zarówno  jak 
tamci  duchowe  powinowactwo;  lecz,  by  zamieszania  z  tego 
powodu  uniknąć,  przestrzega  się,  iż  do  bierzmowania  używa 
się  jeden  tylko  świadek  tej  samej  pici,  co  osoba  bierzmo- 
wana.* 

^Szymon.  Wszakże  przy  Bierzmowaniu  przybierają 
tez  imię  jakiego  Świętego.  —  Czy  to  pochodzi  z  jakiej  usta- 
wy kościelnej? 

Proboszcz.  Najdawniejsze  ślady  nadawania  bierzmu- 
jącemu się  nowego  imienia  giną  w  bardzo  odległych  cza- 
sach. I  tak,  świadczy  święty  Grzegorz  Tiironeński  (i/?,s^. 
fraen.  l.o.  c.  SH).  że  Hermenigild,  książę  Hi8Z])ański,  przy 
Bierzmowaniu  otrzymał  imię  ,, Jan.  " —  Święty  Adalbert 
odebrał  to  imię  dopiero  przy  Bierzmowaniu,  dawniej  miał 
imię  Wojciecli,  które  się  w  naszym  polskim  języku  |)rze- 
chowało.  iBoland.;^'j  Apr.).  Biskupi  Proboszcz  przestrze- 
gać mają,  iżby  każdy  mający  gorszące,  lub  śnjieszne,  chrze- 
ścijanizmowi  nieprzyzwoite  imię,  takowe  zamienił,  a  przy 
bierzmowaniu  inne  przy])rał.  (Katech.  kisi.  Hzinidta  t.-l  .44). 

Tomasz.  A  czeinuż  tylko  Bisku[)  ł)ierzmuje  a  nie 
inni  kaijłani^ 

Proboszcz.  Dla  tego,  że  niewątpliwie  według  ustawy 
(yhrystusa,  Apostołowie  sami  wyłącznie  T)i(^rzmowali,  a 
biskuf)i  są  następcami  i  zastępcami  Ap(>stołów.  Słyszeliście 
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już  poprzeduio  z  Dziejów  Apostolskich,  że  Apostołowie  do 
JSamarji  się  udali  i  tam  bierzmowali  tych,  którzy  od  iunych 
uczuiów  już  ochrzceni  byli.  Gdybyśmy  zaś  innego  jeszcze 
powodu  szukali,  to  nim  może  być  to,  że  przez  Sakrament 
Bierzmowania  człowiekowi  doskonałość  chrześcijańska  się 
udziela.  Jako  zaś  nie  jakiemukolwiek  robotnikowi  przy- 
stoi dzieło  jakie  znakomite  wykonywać,  tylko  zwierzchni- 
kowi i  budowniczemu,  tak  podobnież  i  kapłani  spełniają 
początek  przez  sprawowanie  Chrztu  świętego  i  innych  Sa- 
kramentów, ale  ostateczne  kładzenie  rąk  i  dopełnianie 
dzieła,   ))iskupom  wyłącznie  zastrzeżonein  zostało. 

■^Lecz  bit^rzmowanie  nie  jest  tak,  jak  święcenia  ka- 
}>łańskie.  bezwarunkowo  wyłączną  czynnością  Biskupów, 
iżl)y  Papież  nie  mógł  wyjątkowo  kapłanów  do  jego  udzie- 
lania upoważniać:  potrzeba  tylko,  a])y  chryzmo  przez  Bisku- 
pa same^ro  ł)yło  poświęcone.  We  wschodnim  Kościele  Sa- 
krament ten  udzielają  kapłani  bezpośrednio  po  Chrzcie 
ŚA-ictyni:  ale  i  w  Kościele  łacińskim  misjonarze  w  stronach 
niewiernych,  gdzie  Biskupów  nie  ma,  bywają  upoważnie- 
ni do  sprawowania  tego   Sakramentu. 

Tak  więc  znaleźliśmy  dziś  sposobność  do  objaśnienia 
dwóch  Sakramentów.  Dowiedzieliście  się  przy  tej  sposo- 
bności o  znaczeniu  i  ceremonjach  Sakramentów,  którycli 
już  staliście  się  uczestnikami;  skorzystajcież  z  nal)ytej 
wiadomości,  abyście  znaczenie  tycli  zwyczajów,  teraz  i  w 
ciągu  waszego  życia  na  sobie  urzeczywistnili,  a  przy  łasce 
Chrztu  świętego  i  Bierzmowania  swoje  wieczne  z])awienie 
sprawowali,  a  czystą  suknię,  pozyskaną  przy  tycli  świętych 
Sakramentach,  kiedyś  nieskahmą  i  niezbrudzoną  do  tronu 
Bożego  przynieśli. 


EOZMOWA  XIX. 


O    Komunji  i  Mszy  św. 

*Confiteor.  —  Absolucja.  —  Forma  Komunji.  —  Wijatyk.  — 
Wieczerza.  —  Dla  czego  się  na  czczo  przyjmuje.  —  Dla  czego 
klęcz^co. — Stawanie. — Składanie  rąk  i  t.  p. —  Dla  czego  się 
przechowujej  cześć  Boską  Mu  się  oddaje  i  przed  nim  lampa  się 
pali.  —  Mszy  świętej  nazwanie.  —  Czy  Apostołowie  Mszę  świętą 
odprawiali.  —  Czemu  jej  kacerze  za  prawdziwą  nie  poczytują.  — 
Stosunek  Mszy  świętej  do  Komunji.  —  Czemu  się  wieczorem  nie 
odprawia.  —  Czyby  kazanie  nie  było  pożyteczniejsze  niż  Msza  św. — 
Czy  przykanie  słuchania   Mszy  świętej  jest  nowe.* 

Dziś  mamy  się  zająć  najszczytniejszym  i  najpięknit-j- 
szym  Sakramentem,  czyli  tajemnicą  Ciała  i  Krwi  Pana 
Jezusa. 

Szymon.  Liczyliśmy  na  to,  że  dziś  mowa  będzie  o 
Najśw.  Sakramencie  Ołtarza,  ale  niech  nam  ksiądz  j)ro- 
boszcz  raczy  po  polsku  przetłómaczyć  modlitwy,  które  ka- 
płan i)rzy  udzielaniu  komunji  św.    odmawia. 

Pr()ł)OSZCZ.  I  owszem,  bardzo  chętnie.  Udzielanie 
komunji  św.  odbywa  się  w  ten  sposób:  sługa  kościelny 
odmawia  w  imieniu  tych,  co  do  komunji  św.  przystąińć 
mają  łacińskie  Confiteor,  czyli  znaną  wam  wszystkim  spo- 
wiedź powszecliną:  ,, Spowiadam  się  i^ogu  wszeclimogące- 
mu  i  t.  d.*'  uważam  za  zbyteczne  tu  ją  powtarzać;  odma- 
wia ją  zaś  po  łacinie,  bo  przy  sprawowaniu  Sakrametów 
w  kościele  łacińskim,  nie  wolno  jest  innego  języka  uży- 
wać.    Z  tą  więc  spowiedzią  łączy  się  zarazem  i  nasza  pr()ś- 
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ba  o  odpuszczenie  grzechów.  Spowiedź  powszechna  po- 
bożnie i  ze  skrucha  odmawiana  i  za  ministrantem  powtó- 
rzona zdolną  jest  do  wyjednania  nam  odpuszczenia  grze- 
ch(')W  powszednich  na  s[)owie(lzi  sakramentalnej  przepom- 
nianych. 

Szymon  Czy  to  ma  jakie  osobliwe  znaczenie,  że  tu 
właśnie  Świ^^ri  Fańscy   wymieniani   l)ywają? 

Proboszcz.  Tutaj  najprzód  stoi  Najświt^tsza  Marya, 
jako  Kr<')l<)wa  Aniołów  i  wszystkich  pospołu  Świt^tych, 
potem  Michał  Archanioł,  jako  przedstawiciel  wszystkich 
Aniołów:  toż  samo  rozumie  się  i  o  świętym  Janie  Chrzci- 
cielu, przedstawicielu  Świętych  Startego  —i  o  Apostołach 
Piotrze  i  Pawle,  jako  przedstawicielach  Świętych  Nowego 
Testamentu.  Gdy  dla  krótkości  nit^  możemy  wszystkich  po 
szczególe  Świętycli  jako  naszych  orędowników  wzywać, 
więc  wymieniamy  tylko  z  każdego  dziahi  jednego  lub 
dwóch,  którzy  zarazem  wszystkich  innych  do  tego  rządu 
należących  przedstawiają,  a  na  zakończenie,  dodajemy 
jeszcze  wezwanie  wszystkich    w  ogólności  Świętych. 

Szymon.  A  cóż  kai)lan  po  tej  powszechnej  spowiedzi 
odmawiaj 

Proboszcz.  Odmawia  tak  zwaną  Absolucję,  czyli 
rozgrzeszenie,  to  jest,  kiedy  już  obecni  uznali  się  być 
grzesznikami  i  o  wstawiennictwo  prosili,  odmawia  nad 
nimi  wyraźnie  słowa  tego  pośrednictwa:  „Niech  się  ulituje 
nad  wami  Wszeclimogący  Bóg,  a  odpuściwszy  wam  grze- 
chy wasze,  niech  was  doprowadzi  do  żywota  wiecznego. 
,. Obecni  wyrazem  Amen  łączą  się  z  tą  jego  modlitwą.  Po 
czem  nastę])uje  Absolucja  w  słowach:  ,, Odpuszczenie,  roz- 
grzeszenie i  zwolnienie  od  grzechów  naszych,  niech  wam 
udzieli   Wszechmocny  i  litościwy  B6g. 

Szymon.  Czy  nas  taka  Absolucja  istotnie  od  grze- 
chów   uwalniać 

Proboszcz.  Ta  absolucja  nie  jest  bynajmniej  sakra- 
mentalnem  rozgrzeszeniem,  tylko  |)roś])ą  kapłana,  która  je- 
dnak, jak  wyżej  wspomniałem,  może  wyjednywać  zwolnię- 
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nie  od  grzechów  powszednich  i  resztek  grzechowych,  o  ile 
obecni  przez  szczerą  skruchę  do  teg^o  są  usposobieni.  Obok 
tego,  słowa  te  są  upomnienia  kapłana,  że  komunikujący 
skruchę  i  żal  za  grzechy  wzbudzać  w  sobie  powinni,  aby 
z  tem  głębszą  pokorą  i  czystością  duszy  te  najświętszą  ucztę 
przyjęli.  Dla  tego  też  kapłan  obecnym  pokazując  Najśw. 
Hostję  mówi  po  łacinie:  ,,Oto  Baranek  Boży,  oto  ten,  który 
gładzi  grzechy  świata"  i  dodaje  potrzykroó  następującą 
modlitwę  Setnika  ewangielicznego  stosującą  się  do  przyję- 
cia tego  Sakramentu;  kapłan  mówi  ją  po  łacinie  a  przyj- 
mujący winni  takową  powtórzyć  swoim  językiem  po  cichu, 
aby  się  do  głębokiej  pokory  pobożnego  Setnika  pobudzić: 
,, Panie  nie  jestem  godzien,  abyś  wszedł  do  przybytku  me- 
go^) ale  tylko  rzeknij  słowo  a  będzie  zbawiona  dusza  moja". 
Podając  zaś  komunję  oznajmia  każdemu  komunikującemu 
piękne  życzenie  mówiąc  również  po  łacinie:  Ciało  Pana 
naszego  Jezusa  Chrystusa  niech  strzeże  duszy  twojej  do 
żywota  wiecznego",  przyjmujący  zaś  lub  w  zastępstwie  jego 
ministrant  odpowiada  ,,Amen".  Pomnijcie  o  tem,  abyście 
te  piękne  słowa  kapłana  i  wzywania  zawarte  w  każdem 
słowie  przy  każdej  komun j i  pilnie  rozważali,  a  tym  sposo- 
bem do  tym  godniejszego  zasiłku  swej  duszy  się  usposo- 
bili. ' 

^Tomasz.  Pomimo  dekretów  świętej  Kongregacji 
Obrzędów  zdaje  mi  się,  że  odmawianie  modlitw  przez  ka- 
płana przed  samą  komunją  i  ostatniem  Namaszczeniem 
wieleby  się  przyczyniło  do  podniesienia  uczuć  pobożności, 
gdyby  te  modlitwy  kapłan   w  języku  ludowym  odmawiał.* 

ProhosZCZ.   Nie  dziwię  się  ł)ynajmiiiej  takiemu  two- 


')  *Mylnie  w  niektórych  ksijjżkacli  do  nabożeństwa  dodano:  do 
przyhi/tku  nerca^  bo  tego  w  Kwangielji  nie  naa.  Setnik  nie  zapraszał 
Pana  Jezusa  do  serca,  ale  tylko  do  swego  domu,  a  nadto  takie  wy- 
ra/.enie  tn^ci  kalwinizmem,  który  zaprzecza  osobistcij  bytności 
Pana  Jezusa  w  Najśw.  Sakranumcie,  tylko  przypuszcza,  że  Pan 
Jezus  duchownie  do  serca  na^izego  zstępuje.* 
1'iykności  Kościoła  K  atol  lek  le^f«).    2 
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jemu  życzeniu,  bo  takie  zarówno  z  tobą  podziela  wielu 
innycli  niebacznych  na  to,  że  Kościołowi  należy  się  posłu- 
szeństwo i  że  ten  bez  ważnych  powodów  rozporządzeń 
ogólnych,  do  całego  Kościoła  się  odnoszącycli  i  dekretów 
nie  wydaje  a  nawet  i  niekt(')re  rytuały  nasze  taką  odmianę, 
wbrew  dekretów  i  głównego  naszego  prowincjonalnego 
piotrkowskiego  rytuału  wprowadziły.  Lecz  i  nasi  polscy 
Biskupi  mieli  to,  coś  przytoczył  na  uwadze  i  dla  tego  zufij- 
dują  się  w  rytuałach  bardzo  wzniosłe  akty,  czyli  modlitwy 
które  pobożni  kapłani  przed  i  po  komun j i  świętej  ludowi 
odczytują;  a  przed  ostatniem  Namaszczeniem  znajduje  się 
akt  i)ragnienia  i  intencja  do  przyjęcia  tego  sakramentu. 
Na  tem  należałoby  poprzestać,  aby  rozkazom  stolicy  świętej 
być  posłusznym.  Ostatnią  rzeczą  byłoby  to  i  bardzo  o})hi- 
kania  godną,  gdyby  komunikających  lub  ostatniego  Na- 
maszczenia przyjmującycli  doi)iero  podczas  przyjmowania 
tych  sakrament(')w  musiano  do  uczuć  pobożności  pobudzać. 
Wszakże  i  w  })omienionych  aktach  te  same  modlitwy,  któ- 
re kapłan  odmawia  są  wyrażone,  mówi  się  tam:  Baranhu 
Boży...  Panie  nie  jestem  godzien.  Odmawianie  zaś  modlitw 
sakramentalnych  w  ludowym  języku,  w  wielu  wypadkach 
jest  zui)ełnie  bezskutecznem,  gdy  je  kapłan  albo  po  cicliu 
mówi,  albo  głośniej  wśród  śpiewu,  muzyki  albo  w  wiell^iem 
zgromadzeniu  komunikających,  z  których  tylko  kilku  lub 
kilkunastu  te  wyrazy  słyszy  ^) 

UWAGA.  Ogólną  zasadą  jest,  że  tekstów  Pisma  świę- 
tego wśród  ceremonji  kościelnych  się  nie  zmienia.  Nie- 
wolno  naprzykład  w  exekwiach  niewiast  mówić  ,,curn  serva 
albo  ciun  servis  tiiis..,'"  Pomimo  tego,  jeden  z  rytuałów  przy 
chrzcie  świętym  teKst  ])isma  świętego:     \. Będziesz  miłował 


^)  Gdybyśmy  też  na  czj^stkg  zmiany  ji^zyka.  w  liturgji,  a  zwła- 
szcza przy  Komunji  przyzwolili,  to  loicznem  nast^»pstwem  możnal)y 
i  Confifror,  Mi.'<i'veatu7'  i  huhdgenfmm...  w  języl^u  ludowym  odma- 
wiai^  \)0  i  to  zarówno,  przyczyniłołiy  siy  do  podniesienia  ductia 
pobożność  i. 
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Pana  Boga...  jak  siebie  samego"  zmienił  w  nawiasie  na: 
mUoioała..  siebie  samą.  Jest  to  nowość,  bo  tekst  łaciński 
wyrażenia:  teipsum  na  teipsam  nie  zmienia. 

Szymon.  Takiem  jest  zaiste  postanowienie  i  życzenie 
wszystkicłi  ten  Sakrament  przyj  mu  jacy  cli. 

Proboszcz.  Przy  tej  sposobności  powiem  wam  jeszcze 
nieco  o  sposobie,  jakim  Komunja  święta  cłiorym  udzielaną 
bywa. 

Szymon.  Azaliż  różni  się  w  czem  ta  komunja  od  tejże, 
która  się  zdrowym. udziela? 

Proboszcz.  Co  do  istoty,  nie;  tylko,  że  kapłan 
wstępując  do  izby  chorego  odzywa  się  w  niej  tem  pięknem 
pozdrowieniem  mówiąc  po  łacinie:  ,, Pokój  temu  domowi  i 
wszystkim  jego  mieszkańcom"  pokrapia  następnie  wodą 
święconą  chorego  i  pokój  i  odmawia  słowa  psalmu,  które 
w  kościele  podczas  tak  zwanej  Aspersji  śpiewane  bywają 
poczem  dodaje  następującą  modlitwę:  ,, Wysłuchaj  nas 
święty  władco,  wszechmogący  Boże,  i  ześlij  tu  świętego 
Anioła  z  nieba,  któryby  chronił,  sprzyjał,  odwiedził  i  bronił 
mieszkańców  tego  domu,  przez  Jezusa  Chrystusa  Pana  na- 
szego. Reszta  odmawia  się  tak  samo  jako  i  przy  udzieleniu 
świętej  Komunji,  tylko  zwykłe  życzenie  przy  podawaniu 
Św.  Hostji  zamienia  się  mówiąc  również  po  łacinie:  ,,Weź- 
mij  bracie  (siostro)  Wiatyk  Ciała  P.  naszego  Jezusa  Chry- 
stusa, któryby  cię  od  złośliwego  szatana  ochronili  do  ży- 
wota wiecznego  doprowadził",  i  dodaje  następną  modlitwę: 
„Święty  Panie,  (Jjcze,  Wszechmogący  Boże!  Ciebie  usilnie 
błagamy,  aby  przyjmującemu  bratu  (przyjmującej  siost;L'ze) 
(Jiało  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa,  tak  co  do  ciała,  jako 
i  co  do  duszy  8lużył(j  na  zasiłek  do  żywota  wiecznego;  który 
żyjesz  i  królujesz  w  j^iności  Ducha  Świętego  [)()  wszystkie 
wieki  wieków.   Amen. 

^Szymon.  I)l;i  czego  ta  Koinuni«a  chorych  zowi(^  się 
Wiat  1/ kie  fi  i? 

Proboszcz.  Wyraz  łaciński  Viaticum  oznacza:  zasi- 
łek podr(')żuJącego.     Jeżeli  całe  nasze  życie  jest  niejako  po- 
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dróżą  do  żywota  wiecznego,  to  tym  bardziej  każda  cięższa 
cłioroba  tę  podróż  nam  ściśle  przypomina  i  wówczas  święta 
Koiiiunja  shiży  jako  zasiłek  do  tej  podróży. 

Różni  się  też  ta  Komunia  od  zwyczajnej,  iż  ją  można, 
cliociażl)y  i  nienaczczo  przyjmować,  ii  lubo  sakrament  o- 
statniego  Namaszczenia  wciągu  jednej, chociażby  długotrwa- 
łej choroby  raz  tylko  przyjęty  być  może,  to  jednak  Wiatyk 
może  być  częściej  i  nienaczczo,  jeśliby  chory  nie  mógł  ina- 
czej   wytrzymać,  udzielany. 

Szymon.  Komunję  świętą  zowią  też  Wi€cz€7'-zq,  a  cze- 
muż ją  przyjmujemy  rano.  kiedy  ją  Pan  Jezus  Apostołom 
podawał  wieczorem? 

Proboszcz.  Dla  tego,  abyśmy  ten  najświętszy  po- 
karm z  tem  większą  pobożnością  i  skupieniem  ducha,  a  z 
mniejszem  roztargnieniem  przyjmowali,  bo  z  rana  mamy 
umysł  więcej  sku])iony,  aniżeli  wieczorem,  kiedy  dla  ró- 
żnorodnych zajęć  i  dziennych  wypadków  dusza  nasza  wię- 
cej się  do  roztargnienia  skłania.  Tego  się  w  Apostołach 
mniej  Pan  Jezus  obawiał,  Jego  Boskiej  nauki  po  całych 
dniach  słuchali,  a  na  parę  dni  przed  ustanowieniem  tego 
Sakramentu  z  bojaźni  Żydów  tem  ściślej  się  Pana  Jezusa 
trzymali. 

Szymon.  Zkądże  zaś  to,  że  Komun ję  świętą  na  czczo 
przyjmujemy,  kiedy  ją  Apostołowie  dopiero  po  spożyciu 
Baranka  wielkanocnego  przyjmowali? 

I^oboszcz.  To  rozi)orządzenie  nastąpiło  z  obawy, 
aby  się  więc(»j  nie  ponawiało  to,  co  już  za  czasów  świętego 
I^awla  w  Koryncie  się  przydarzało,  że  iiit^którzy  poważali 
się  po  obżarstwie  Komunją  świętą  j)rzyjmować  (7  Kor.  AV, 
^i),  ale  żebyśmy  czyści  co  do  ciała  i  co  do  duszy  ten  naj- 
świętszy zasiłek  brali.  Uznano  też  za  właściwą  oznakę 
uszanowania  ku  najświętszemu  Sakramentowi,  ażeby  się 
do  niego  zbliżać  przed  przyjęciem  innego  doczesnego  zasił- 
ku. 

*U8tauowienie  wieczorne  najświętszego  Sakramentu  a 
tem  samem  i  Ofiary  nowego  Testamentu  miało  to  wzniosłe 


37 


znaczenie,  że  w  tejże  chwili  kończył  się  Stary  Testament. 
Baranek  Mojżeszowy  oznaczający  przyszłego  Mesyasza  zo- 
stał zamieniony  na  Baranka  prawdziwego,  Jezusa  Chrystu- 
sa; ofiary  Starego  Testamentu  zostały  zastąpione  ofiarą  no- 
wą w  Wielki  Czwartek  bezkrwawą,  a  w  Wielki  Piątek 
krwawą  na  Golgocie  spełnioną;  a  tem  samem  ofiary  krwawe 
Starego  Testamentu  i  krwawe  na  Golgocie  zastąpione  zo- 
stały ofiarą  Mszy  świętej  bezkrwawą.  Co  też  pięknie  wy- 
rażamy w  znanej  pieśni:  ,,i:^rzed  tak  wielkim  Sakramen- 
tem... Niech  ustąpią  z  Testamentem,  nowym  sprawom  już 
starzy."^ 

*Szymon.  Wdzięczny  jestem  księdzu  Proboszczowi, 
bom  tego  ustępu  pieśni  dotąd  nie  zrozumiał.* 

Tomasz,  Ale  o  zwyczaju  przyjmowania  Komunji  na 
czczo,    trudno   zaiste  w  onej  starożytności  się  dowiedziano. 

Proboszcz.  Zwyczaj  przyjmowania  na  czczo  komunji 
świętej  i  samo  to  przykazanie  tak  dalece  starożytności  ob- 
cem  nie  było,  że  już  na  trzecim  Soborze  Kartagińskim  w  r. 
397  (Kan.  41)  mamy  rozporządzenie:  ,, Oprócz  dnia  ustano- 
wienia, komunja  święta  powinna  być  po  wszystkie  czasy  na 
czczo  przyjmowaną",  a  też  i  święty  Augustyn  o  tym  chrze- 
ścijańskim zwyczaju  mówi;  ,, Podobało  się  Duchowi  Świę- 
temu, że  ku  uczczeniu  tak  wielkiej  tajemnicy  Ciało  Pana 
Jezusa  j)rzed  wszelkim  innym  pokarmem  powinno  do  ust 
wstępow^ać  i  dla  tego  ten  święty  zwyczaj  na  całym  świecie 
przestrzeganym  bywał. 

Szymon.  A  dlaczegóż  ])rzyjmujemy  Komunję  świę- 
tą klęczący,  kiedy  ją  Apostołowie  na  ostatniej  wieczerzy 
nie  klękając  przyjmowali^ 

Proboszcz.  Bardzo  naturalną  tego  przyklękania 
przyczyną  jest,  że  mamy  przed  sobą  i  })rzyj  mu  je- 
my Pana  Jezusa,  prawdziwego  Boga,  osobiście  nam  się 
przedstawiająccigo,  któremu  winniśmy  nietylko  wewnętrz 
ne  uczucia  czci  Bogu  pi-zynależnej,  ale  też  i  zewnętrznie  te 
uczucia  objawiać,  a  czynijny  to  przyklękaniem,  iż  ])rzed 
Nim  Według  nauki  święt^^go   Pawła  wszelkie  kolano    klęka 
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niebieskie,  ziemskie  i  podziemne  {Fili}),  li,  10).  Święty 
Augustyn  mówi:  ,,Nikt  nie  pożywa  tego  Ciała  bez  poprze- 
dniego uczczenia"  a  święty  Chryzostom  upomina  wiernych 
mówiąc:  „Uczcij,  a  potem  komunikuj."  Jeśli  Apostołowie 
swojej  wewnętrznej  czci  tym  zewnętrznym  sposobem  nie 
objawili,  to  ztąd  pochodzi,  że  oni  utajonemu  pod  poistacia- 
mi  chleba  i  wina  Jezusowi  nie  mogli  oddawać  większej  czci, 
aniżeli  temu,  którego  osobiście  widzieli,  a  widywali  oni  Go 
codziennie.  Nie  podobna  zaś  było,  ażeby  przed  swoim 
Mistrzem  wciąż  przyklękali  i  cześć  boską  mu  oddawali. 

Tomasz.  Niechby  już  komunję  zawsze  klęcząc  przyj- 
mowano; ale  co  za  znaczenie  ma  ta  ciągła  różnorodność 
przyklękań,  stawania,  rąk  składania  i  t.  p. 

Proboszcz.  Jeślim  tego  dotąd  szczegółowo  nie  wyja- 
śnił, to  przecież  już  powiedziałem  to  samo  w  inny  sposób,  a 
szczególniej  w  nauce  wstęi)nej,  z  czego  mogłeś  sobie  łatw^o 
wysnuć  odpowiedź  na  takie  twoje  zapytanie,  a  mianowicie, 
że  klękanie  i  stawanie  podobnież  jak  i  przyklękanie  pod- 
czas komunji  jest  zmysłowym  wyrazem  uczuć  naszych  zew- 
nętrznych. Stojąc  modlimy  się  zazwyczaj  w  czasie  wiel 
kanocnym  i  w  niedzielę  na  [)amiątkę  Zmartwychwstania 
Pana  Jezusa;  stoimy  podczas  Beiiedictus  i  Magnificat  na 
pamiątkę  radości  i  wdzięczności  za  nasze  odku[)ienie,  które 
się  w  obu  pieniach  Zacliaryasza  i  Maryi  wysławia;  stoimy 
podczas  Kwangelji  na  znak  nasiej  wierności  i  stałości  w 
wierze  a  zarazem  gotowości  słucliania  Kwangelji  i  jej  speł- 
niania. Podoł^ny  obraz  przedstawia  uzbrojone  i  w  szyku 
ustawione  wojsko,  gdy  j<'st  obecne  przy  Mszy  świętej  i  in- 
nych kościelnych  obrzędach.  Wydobywają  wówczas  pała- 
sze, prezentują  broń  na  znak  gotowości  stawania,  w  obronie 
Patia  Jezusa  przeciwko  niewiernym  niej)rzyjaciolom.  Klę- 
cząc okazujemy  naszą  i)()korę,  ponieważ  znajdujemy  się 
jako  grzesznicy  wobec  świętości  i  majestatu  boskiego.  Tak 
modli  się  klęcząc  IMotr  {Dzieje  Ap.  IX,  4^^),  święty  Paweł 
ze  starszyzną  Kfezu  {Dzieje  Ap.  XX,  36),  tenże  sam  apo- 
stoł  klęka  i  modli   się  nad  brzegiem  morza  z  tymi,  co  go  z 
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pożegnaniem  odprowadzili  {Dzieje  Ai?.  XX,  15),  klęcząc 
oddawaj ą  Panu  Jezusowi  cześć  Mędrcy  przy  żłóbku  {Math, 
II,  11),  klęcząc  modli  się  sam  Syn  Boży  w  ogrodzie  oliw- 
nym do  Boga  Ojca  swojego  {Math.  XXVI,  39),  święty 
Jan  w  swojej  Apokalipsie  {IV,  10),  przedstawia  nam  obraz 
klęczących  dwudziestu  czterech  starców  klęczących  i  na 
oblicze  [)adających,  co  tron  Baranka  w  niebie  otaczali. 
Stąd  poszedł  zwyczaj,  że  chrześcijanie  swoje  pokorne,  usil- 
ne i  wewnętrzne  modlitwy  nie  inaczej,  tylko  w  klęczącej 
postawie  odprawiają.  Toż  mówi  i  Tertulian:  ,, Gdyby 
chrześcijańscy  żołnierze  w  wojsku  cesarza  Marka  Aureliu- 
sza nie  byli,  modląc  się  i  klęcząc,  deszczu  sprowadzili;  cała 
armja  złożona  z  pogańskich  żołnierzy  byłaby  z  pragnienia 
wyginęła." 

To  samo  rozumie  się  o  składaniu  i  wznoszeniu  rąk  pod- 
czas modlitwy.  Gdy  się  ze  wzniesionymi  i  rozpostartymi 
rękoma  modlimy,  jak  to  kapłani  często  przy  ołtarzu  a  w 
niektórych  miejscowościach  także  i  wierni  czynią;  to  w 
tern  naśladują  Mojżesza,  który  też  na  górze  z  wzniesionymi 
rękoma  się  modlił  wtenczas,  gdy  w  dolinie  Jozue,  a  z  nim 
lud  Izraelski  z  Amalecytami  się  ucierali.  Idziemy  też  za 
radą  Apostoła  mówiącego  (/  Tymot,  II,  8):  ,,Chcę  tedy, 
aby  mężowie  modlili  się  na  każdem  miejscu  x)odnosząc 
czyste  ręce."  Przypominamy  sobie  w  tej  postawie  Zbawi- 
ciela, który  też  z  rozpostartymi  rękoma  modlił  się  do  Boga 
Ojca.  Ta  postawa  ciała  jest  poniekąd  naśladoAvaniem  krzy- 
ża, a  kiedy  modląc  się  tę  postawę  przybieramy,  wyrażamy 
tym  sposobem  nadzieję,  iż  przez  śmierć  krzyżową  zjednamy 
sobie  łaskę  i  obfite  Boskie  dobrodziejstwa.  Modlitwa  ze 
złożonemi  rękoma  jest  to  naśladowanie  Ewangelicznej  po- 
kutnicy, co  się  nóg  Jezusa  trzymała,  jakoby  kotwicy  zł>a- 
wienia,  albo  jakobyśmy  zarówno  z  pntryarchą  Jakóbcun, 
Anioła  wielkiej  rady,  jakim  jcist  nasz  Zbawi('iel,  przytrzy- 
mywali i  {)uścić  ^t^i'^  nie  chcieli,  dopókiby  nam  nie  pol)łog()- 
sławił  i  pożądanyc-h  łask  od  Ojca  niebieskiego  ni(^  wyje- 
dnał. 
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Prawda,  że  układ  zewnętrzny  ciała,  rąk,  głowy  i  in- 
nycli  członków  do  istoty  modlitwy  nie  należy,  ponieważ 
modlitwa  jest  tylko  wzniesieniem  myśli  i  serca  do  Boga; 
jednak  zaprzeczyć  nie  można,  że  zewnętrzna  pokorna  i 
skromna  postawa  ciała,  silny  wpływ  na  nasz  umysł  wy- 
wiera, najpobożniejsze  wzruszenia  ducha  w  nas  obudzą,  a 
tem  samem  przyczynia  się  i  ułatwia  wzniesienie  naszej  my- 
śli do  Boga.  Zaiste,  Magdalena  mogła  była  tak  samo  le- 
żeć na  ])ulchnej  po  iuszce  jako  i  klęcząc  u  nóg  Zbawiciela 
o  przebłaguie  za  swoje  grzechy  błagać;  tak  samo  i  ona  nie- 
wiasta Ewangeliczna,  na  niemoc  krwawą  cierpiąca,  mogła 
była  w  jakiej  lektyce  siedząc  pomodlić  się,  zamiast  czołga- 
jąc się  krok  w  krok  za  Zbawicielem  z  trwożliwem  uczuciem 
sięgać,  aby  się  przynajmniej  dotknąć  sukni  Jezusowej. 
{Lnc.  VIII,  44).  Według  tego,  jak  człowiek  wewnętrznie 
jest  usposobionym,  tak  układa  się  i  zewnętrznie  i  niepodo- 
bna przypuścić,  żeby  człowiek  przejęty  był  uznaniem  swojej 
nędzoty,  aby  rumienił  się  od  wstydu  za  swoje  grzechy,  aby 
miał  na  uwadze  rzeczy  wiście  obecnego  Boga,  jeśli  w  kości(v 
le  tyłem  się  do  ołtarza  odwraca,  łokciami  się  o  ławkę  opie- 
ra, jeżeli  albo  dumną  miną  na  wzór  faryzeusza,  albo  drwin- 
kowatą  i)ostawę  żartowtiisia  przybiera,  luboby  w  takiej 
postawie  jakieś  modlitwy  mruczał.  Gdy  zaś  kogo  wien)imy 
w  postawie  pokornie  pokutującego,  w  piersi  się  bijącego, 
ze  spuszczonemi  oczyma  rzewnie  wzdychającego  celnika, 
wówczas  rozsądnie  przypuszczać  możemy,  co  nawet  i  żydzi 
i  poganie  z  nami  przypuszczają,  że  modlitwa  jego  jest  szcze- 
rą i  ducha  ma  skupionego,  że  jego  pobożność  wzruszona, 
a  serca  do  Boga  wzniesione;  taki  to  naturalny  i  ścisły  zwią- 
zek zacłiodzi  pomiędzy  zewnętrzną  postawą  a  wewnętrznem 
ducha  usposobieniem.  *Ol:)łudnicy  tylko  i  aktorowie  zdo 
bywają  się  na  sztukę,  aby  zewnętrzną  postawą  swoje  we- 
wnętrzne uczucia  zamaskować,  a  tem  samem  dowodzą,  że 
pod  zewnętrzną  postawą  ukrywa  się  wewnętrzne  uczucie;  a 
im  lepiej  się  aktor  swoją  rolą  przejmuje,  tem  większe  o- 
klaski  odbiera.* 
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Tomasz.  Ksiądz  Proboszcz  wspomniał  o  przechowy- 
waniu najświętszego  Sakramentu,  owóż  tu  zachodzi  py- 
tanie, czy  w  tern  ustawie  Pana  Jezusa  się  nie  sprzeciwia- 
my? 

Proboszcz.  To  pytanie,  któreś  niezawodnie  od  nie- 
przyjaciół naszej  religji  posłyszał  i  za[)Ożyczył,  mimowolnie 
mi  przypomina  chleby  pokładne  w  świątyni  Starego  Te- 
stamentu i  mannę  na  puszczy  złożoną  i  przechowywaną  w 
Arce  Przymierza;  były  to  tylko  czyste  figury  najświętszego 
Sakramentu,  za  jakie  je  też  Pan  Jezus  uznał  mówiąc,  że 
On  jest  czemś  daleko  większem,  aniżeli  manna  i  clileb  co 
z  nieba  spadły.  Kiedy  Pan  Jezus  nas  tak  dalece  nagli  do 
pożywania  tego  chleba,  abyśmy  wieczyście  żyć  mogli,  ztąd 
wnioskować  możemy,  iż  się  to  woli  Jego  nie  sprzeciwia, 
gdy  go  przechowujemy,  byśmy  mogli  w  każdym  czasie  po- 
żywać. Ale  najlepszym  S]30sobem  dowiedzenia  się  o  Jego 
najświętszej  woli  jest,  zapytać  się  o  to  chrześcijan  pierw- 
szych wieków.  Ci  byli  tak  bliskimi  czasu,  w  którym  Pan 
Jezus  żył,  że  zaiste  najdokładniej  o  tem,  co  On  postanowił 
lub  zakazał  zaświadczyć  mogą?  Lecz,  ci  nam  odpowiadają, 
że  tak,  jakom  już  wyżej  powiedział,  zwyczaj  przechowy- 
wania najświętszego  Sakramentu  nawet  po  Mszy  św.  był 
w  pierwszych  wiekach  znanym.  Świadkiem  tego  Tertulian 
(Ad  uxor.  2,  H)  w  drugim  wieku  żyjący,  który  pisze,  że  za 
jego  czasu  clirześoijanie  najświętszy  Sakrament  z  sobą  do 
domu  brali,  gdzie  Go  w  razie  potrzeby  pożywali.  W  tem 
samem  stuleciu  świadczy  Ireneusz,  że  papieże:  Anicet,  Pi- 
us, Tehisfor  i  Syxtus  przesyłali  zagranicznym  l^iskupom 
najświętszy  Sakrament.  W  wi(}ku  trzecim  dowiadujemy 
się  z  Kuzebjnnza,  że  święty  Dyonizy  Aleksandryjski  cliore- 
mu  Serapjiiszowi  najświętszą  Komunję  j)rzesłał.  W  wieku 
czwartym  j)iHze  święty  Bazyli,  że  w  pierwszycli  wi(^kach 
najświętszy  Sakrament  w  srebrnej  ^^ołębicy  się  p]'zecliowy- 
wał,  którą  na  oltarzn  obok  innych  obrazów  stawiano;  gdy 
jednak  Kościół  1o  f^  nmieszcz«u]ie  między  obrazami*)  za 
niewłaściwe  i  mniej   g<>dii<;   nznal,    nakazano  j)óźniej,  aby 
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konsekrowane  Hostje  w  umyślnie  na  to  przysposobionem 
niiejsru,  w  tabernakulum  przecliOAYywać.  l^abernahdum, 
wyraz  łaciński  (tabernaculum)  oznacza  dosłownie:  natniot 
i  przy[)omina  nam  ów  namiot  Starego  Przymierza,  av  któ- 
rym przed  zbudowaniem  kościoła  Salomonowego  znajdo- 
wała się  Arka,  czyli  skrzynia,  mieszcząca  w  sobie  tablice 
dziesięciu  przykazań  z  chlebem  niebieskim  (manną)  całą 
nafizieją  i  radością  dzieci  Izraela.  W  tem-że  samem  stule- 
ciu opowiada  święty  Ambroży,  że  brat  jego  Satyr  nosił  na 
s/>yi  w  płótno  obwinięty  najświętszy  Sakrament,  i  że  prze- 
zeń cudownym  sposobem  podczas  rozbicia  okrętu  został  o- 
calonym;  podobnie  święty  Hieronim  opowiada  o  Exuperju- 
szu  Biskupie,  że  tenże  dla  ubóstwa  przechowywał  najświę- 
tszy Sakrament  w  j)lecionym  koszyczku.  W  piątym  wieku, 
świadczy  święty  Augustyn,  że  za  jego  czasów  ])()bożne  pa- 
nie, najświętsze  Ciało  Chrystusowe  w  pięknych  czystych 
chusteczkach  z  rąk  Biskupa  lub  Ka})łana  otrzymywały  i 
albo  zaraz  w  kościele  na  sobie  zawieszały,  albo  też  z  wiel- 
kiem  uczczeniem  do  domu  zanosiły,  ażeby  go  w  razie  })0- 
trzeby,  i)')d  niebytność  Kapłana  lub  dyakona,  same  spo- 
żywały. Toż  samo  o])owiada  święty  Grzegorz  Nazyanzeński 
o  swojej  {)obożnej  siostrze  Gorgonji,  że  ona  miała  w  swojej 
stancji  najświętszy  Sakrament,  a  gdy  ciężko  chorowała,  to 
z  j)laczem  i  łkaniem  przed  nim  sie  modliła  i  tym  cudownym 
sposobem  zdrowie  odzyskała. 

Tomasz.  Nigdy m  nie  ])rzypu8zczał,  ażeby  ten  zwy- 
czaj tak  dalekiej  sięgał  starożytności.  Ztąd  też  wnoszę  jak 
fałszywą  jest  nauka  tych,  co  utrzymują,  że  Pan  Jezus  w 
tym  Sakramencie  obecnym  jest  tylko  podczas  przyjmowa- 
nia. (Ndula  Lutra). 

Proboszcz.  Słusznie  tak  wnioskujesz,  bo  mógłżeby 
święty  Amł)r()ży,  albo  święty  Grzegorz  Nazjanzeński  roz- 
sądnie wierzyć,  że  to  był  tylko  prosty  zwyczajny  chleb,  co 
brata  świętego  Ambrożego  od  rozbicia  na  morzu  ocalił,  a 
który  siostra  Grzegorza  w  swym  pokoju  uczciła  i  przezeń 
uzdrowioną   została?  I  do    czegóż   służyłyby  te   wszystkie 
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ostrożności,  z  jakiemi  niegdyś  i  do  dziśdnia  się  ten  najświę- 
tszy Sakrament  przechowuje,  gdyby  nie  wierzono,  że  tam 
nawet  przed  Komun  ją  Pan  Jezus  jest  obecnym? 

*  Dodajemy  do  tego,  że  gdyby  tak  było,  jak  chce  Lu- 
ter, że  przed  Komunją  chleb  święty  jest  prostym,  zwyczaj- 
nym, powszednim  chlebem,  a  dopiero  podczas  Komun ji  w 
Ciało  Pana  Jezusa  się  przemienia;  to  wówczas  trzebaby 
przypuszczać,  że  każdy  bez  różnicy  chrześcijanin,  niewiasta, 
czy  mężczyzna  jest  Kapłanem  i  sprawcą  tego  Sakramentu, 
a  byłabyto  nauka  zupełnie  nowa,  starożytności  a  nawet 
dawnym  kacerzcim  nieznana."^ 

Tomasz.  A  czy  można  też  za  tem  obstawać,  że  ten 
najcenniejszy  skarb  w  monstrancji,  ku  czci  publicznej 
wystawiony,  w  procesji  obnosimy  i  nim  w  formie  krzyża 
lud  błogosławimy? 

Proboszcz.  *  Gdyby  to  prawdą  było  co  luteranie 
nauczają,  że  Pan  Jezus  w  Hostji  i  w  kielichu  obecnym  się 
staje  dopiero  wtenczas,  kiedy  Go  w  Komunji  przyjmuje- 
my, to  zaiste  .uczczenie,  wystawianie,  procesje,  błogosła- 
wieństwa mogłyby  na  bałwochwalstwo  wyglądać.  Lecz  po- 
nieważ Pan  Jezus  jest  rzeczywiście  w  najświętszym  Sakra- 
mencie tak  dalece  obecnym,  że  tam  tylko  postać  chleba  i 
wina  bez  ich  istoty  pozostają,  a  caJa  istota  chleba  i  wina  w 
Ciało  i  Krew  Pana  Jezusa  przeistacza  się  i  stale  tam  pozo- 
staje*—  więc  rzeczą  bardzo  naturalną  jest,  że  my  pod  temi 
l^oHtaciami,  a  mianowicie  pod  postacią  chleba,  Bogu  same- 
mu cześć  publiczną  oddajemy  i  w  tym  celu  w  monstrancji 
wystawiamy  i  na  procesjach  ku  czci  publicznej  obnosimy. 
(Jo  się  zaś  ])łogo8ławiei'iKtwa  tyczy,  to  właśnie  Pan  Jezus 
nam  błogosławi,  przez  którego  błogosławieństwo  Eoże  ma- 
my. Za  życia  swego  Pan  Jezus  błogosławił  uczniów  swoich 
i  lud,  a  ramię  Jego  odtąd  się  nie  skurczyło,  dotąd  jest  On 
zawsze  gotów  błogosławić  wi(a'ue  swoje  dzieci.  '^J'o  właśnie 
uzmysławia  nam  owo  źc^gnanin  najświętszym  SakranK^ntem  . 
Wspominamy  zawsze  podczas  wzniesienia  monstrancji  ]*a- 
na  Jezusa  wpośród    Uczniów  i  Apostołów  swoiclj  na   (i(')rze 
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Oliwnej,  a  przedstawiamy  sobie  w  myśli  rzewną  chwilę 
rozstania  się  Jego  i  wznoszenia  rąk,  aby  im  pobłogosławił; 
zaiste,  że  i  my  staniemy  się  uczestnikami  tego  błogosła- 
wieństwa, jeżeli  sobie  nań  zarówno  z  uczniami  zasłużymy. 

Jeden  ze  zgromadzenia  zapytał:  czemu  się  przed  naj- 
świętszym Sakramentem  wciąż  lampa  pali? 

Proboszcz.  O  ile  i)amiętam,  juzem  o  tem  gdzieś  da- 
wniej wspominał;  jestto  oznaką  czci  i  uwielbienia  Zbawi- 
ciela, który  obecnością  swojego  bóstwa,  zjednoczonego  z  lu- 
dzką naturą,  kościoły  nasze  zaszczyca.  Dalej,  oznaczamy 
tą  przed  najświętszym  Sakramentem  wciąż  palącą  się  lam- 
pą nieustanną  cześć,  żywą  wiarę,  nieustanną  miłość,  jakie- 
śmy  względi^m  tego  najświętszego  Sakramentu  podtrzymy- 
wać powinni;  oznacza  też  to  nieustanną  miłość  Jezusa  Pana 
naszego,  który  wśród  nas  rad  ciągle  przemieszkiwać  i  za- 
wsze gotów  jest  nas  w  smutkach  pocieszać,  a  promienia- 
mi swego  światła  ciemności  światowe  oświecać  i  ogień  mi- 
łości w  nas  rozpalać. 

Jeśli  się  już  nie  macie  o  co  pytać  pod  względem  obrzę- 
dów Komunji,  świętej  to  przejdziemy  do  objaśnienia 

Mszy  świętej. 

Szymon.  Natośmy  właśnie  z  upragnieniem  czekali, 
abyśmy  się  o  wielu  rzeczach  odnoszących  się  do  Mszy  świę- 
tej od  księdza  Proboszcza  dowiedzieli  i  będziemy  w  bar- 
dzo wielu  rzeczach  o  objaśnienie  prosili. 

Proboszcz.  Tem  się  też  wielce  pocieszam,  i  to  mi 
służyć  będzie  za  dowóri  waszej  uwagi  i  zrozumienia  moich 
objaśnień,  jeśli  mi  wiele  pytań  zadawać  będziecie,  a  mnie 
sposobność  nastręczycie  do  rozmowy  o  rozmaitych,  wysokie 
znaczenie  mających  i  |)()uczających,  zwyczajach  naszego 
świętego  Kościoła.  ' 

Szymon.  Chcielibyśmy  wiedzieć,  co  znaczy  wyraz 
ifsza. 

Proboszcz.  Kczeni  nad  wyrazem  Msza  i  jego  znacze- 
niem  wiele  rozprawiali;  coby  jednak  dla  was  nie  tyle  po- 
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żytku  ile  zaspokojenia  waszej  ciekawości  przyniosło,  gdy- 
bym się  chciał  nad  tern  długo  rozwodzić;  powiem  jednak 
to,  co  dla  was  będzie  najwięcej  pouczającem.  Owóż,  wyraz 
polski  Msza  ma  swój  źródłosłów  w  łacińskiem  nazwaniu 
Missa,  oznacza  zaś:  posłanie,  lub  złożenie,  ponieważ  Ka- 
płan, jako  posłannik  Cłirystusa,  swojerai  rękami  Ojcu  nie- 
bieskiemu niekrwawą  ofiarę  od  siebie  i  od  ludu  przesyła. 
Tak  też  święty  Paweł  siebie  i  następców  swoich  Kapłanów, 
posłannikami  Chrystusa  nazywa  (//  Kor.  V,  30).  Lecz 
Kapłan  jest  też  posłannikiem  wiernych  kiedy  przed  ołta- 
rzem stojąc  w  imieniu  wszystkiego  ludu  Ojcu  niebieskiemu 
Jego  Syna  ofiaruje,  a  potrzeby  i  dolegliwości  ogółu  przed- 
stawia. W  tem  więc  znaczeniu  Msza  święta  zowie  się  po- 
słaniem, ponieważ  wyznawcy  Kościoła  katolickiego  swoje 
życzenia  i  j^rośby  Bogu  przez  usta  Kapłana  przesyłają. 
Gdy  się  więc  na  Mszy  świętej  znajdujecie,  to  nie  zaniedbuj- 
cie przynosić  obfity  skarb  modłów,  któryby  Kapłan  mógł 
przed  tron  Boży  ponieść.  W  drugiem  znaczeniu  Msza  (Mi- 
ssa)  jest  rozpuszczeniem,  bo  w  starożytności  było  zwycza- 
jem, że  po  skończonej  Mszy  lud  wyraźnie  głosem  dyakona 
bywał  rozpuszczanym.  (*Dziś  mówimy:  zebranie,  sejm 
albo  sesja  się  rozwiązuje.^)  Właś*ciwie,  działo  się  to  dwa 
razy  w  ciągu  jednej  Mszy;  po  raz  pierwszy  po  skończonej 
Ewangelji  i  złączonem  z  nią  kazaniu,  na  której  mogli  byli 
się  znajdować  nowo  -  nawróceni,  których  Katechumenami 
zwano;  ci  x^rzed  ofiarowaniem  (offertorium)  z  kościoła  win- 
ni byli  ustąpić,  jako  jeszcze  niesposobni,  aby  w  świętej  o- 
fierze  udział  brali  i  do  i)rzyjęcia  Komunji  świętej  przypu- 
szczeni zostali.  Dyakon  przeto  przed  ofiarowaniem  wzywał 
ich  mówiąc:  ,, Niech  się  usuną  ci,  którzy  w  świętych  tajem- 
nicach uczestniczyć  nie  mogą.''  Potem  gdy  już  ofiara, 
})rzeistocz<inie,  koiminja  Kapłana  i  ludu  spełnione  zostały 
dyakon  znów,  jak  to  dotąd  w  zwyczaju  jest,  powtórnie  za- 
intx)nował:  ,,Ite  mis-^a  est"  czyli  zebranie  się  rozwiązuje, 
albo  rozpuszcza,  j)r)riieważ  służba  Hoża  już  się  skończyła. 
Luł)o   zaś  dzisiaj  niegodni   głosem   riyakona  ni(}  bywają  z 
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kościoła  wydalani;  to  niech  wam  ten  dawny  zwyczaj  za  na- 
pomnienie służy,  żeście  Bię  przy  świętej  ofierze  ze  światem 
usposo]:)ieniem  i  pobożnością  znajdować  powinni. 

*Józef.  Ale  ja  służąc  do  Mszy  świętej  zauważyłem,  że 
kapłan  nie  po  każdej  Mszy  mówi  Ite  missa  est. 

Proboszcz.  Dobrześ  zauważył,  a  będzie  o  tern  mowa 
))óźiiiej,  tymczasem  zaś  choć  krótko  ciekawość  twoją  zaspo- 
koję. W  pierwotnym  kościele,  lud  wierny  w  dni  pokutne  i 
postne  jeszcze  i)ospołu  z  kapłanem  na  dalszych  modlitwach 
pozostawał  i  dla  tego  dyakon  ludu  nierozpuszczał  mówiąc 
Ite  missa  est,  ale  go  do  dalszej  modlitwy  zaclięcał  m()wiąc: 
Beiiedicamns  Domino  —  błogosławmy  Pana.  Ponieważ  zaś 
i  po  nabożeństwach  żałobnycli  nastę])Owały  tak  zwane,  eg- 
zekwie; więc  też  ludu  nie  rozpuszczano,  ale  dyakon  zmar- 
łych dalszym  modlitwom  wiernych  zalecając  ogłaszał:  Rc- 
ąuie^cant  in pace  —  niech  odpoczywają  w  })()k()ju.* 

Tomasz.  Czy  też  i  Apostołowie  Mszę  świętą  odpra- 
wiali^ 

Proboszcz.  Jest  to  znów  jedno  z  tych  pytań,  jakie- 
gom  się  mógł  po  tobie  spodziewać,  lubo  nad  tem  ubolewam, 
że  tak  dalece  jesteś  we  wszystkiem,  co  się  naszej  wiary  do- 
tyczy, nieświadomym.  Jeśli  więc  na  myśli  masz  różne  ce- 
remonje,  jakie  dziś  kapłan  od  początku  do  końca  Mszy  od- 
l)rawia,  to  zaiste  Apostołowie  takiej  Mszy  nie  odprawiali. 
Wszystkie  te  zwyczaje  zwolna  zaprowadzano,  ażel^y  ])rzez 
nie  wzniosłość  i  znaczenie  świętej  ofiary  uzmysłowić;  ale 
jeśli  przez  to  o  samej  istocie  Mszy  świętej  zapytujesz,  to 
powiem,  że  nietylko  Apostołowie  pierwsi,  ale  i  sam  Pan 
Jezus  i)rzed  uimi  najj)ierwszą  Mszę  świętą  odprawił,  i  to  w 
sposól)  najuroczystszy,  wtenczas,  kiedy  za  grzechy  świata 
swoje  życie  na  krzyżu  w  krwawy  s])osób  })()łożył.  To  zaś, 
co  na  krzyżu  w  krwawy  sposób  odprawił,  to  w  samą  wił  ją 
wieczorem  sposobem  niekrwawym  i  tajemniczym  spełnił, 
kiedy  clileb  i  wino  w  Ciało  i  w  Krew  i)rzeistaczał  i  pod  temi 
postaciami  zarówno  niel)ie8kiemu  Ojcu  za  cały  świat  się  o 
fiarował. 
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To,  co  On  podczas  tej  ostatniej  wieczerzy  czynił,  powin- 
no się  na  przyszłość  bezustannie  według  świętej  Jego  woli 
odprawiać,  i  dla  tego  to  przykazał  Apostołom  i  ich  następ- 
com, żeby  takąż  ofiarę  bezustannie  w  Jego  imieniu  i  ku 
Jego  wspomnieniu  odprawiali,  a  ofiarę  na  krzyżu  spełnio- 
ną aż  do  końca  świata  przedłużali  i  utrwalali.  To  się  też  i 
dziś  przez  następców  apostolskich  to  jest,  kapłanów  koś- 
cioła katolickiego  odprawia  i  to  jest  właśnie  co  my  według 
kościelnego  sposobu  mówienia  Mszą  świętą  zowiemy. 

Tomasz.  Ja  mniemam  właśnie,  że  Msza  święta  jest 
ofiarą.  Czemuż  jej  atoli  nieprzyjaciele  kościoła  za  taką  nie 
poczytują. 

Proboszcz.  Co  do  tego,  możemy  się  obejść  bez  pyta- 
nia nieprzyjaciół  Kościoła,  dosyć  nam  zapytać  się  naszego 
Kościoła  katolickiego,  gdyż  ten  jedynie  może  nam  powie- 
dzieć co  mu  Chrystus  objawił  i  powierzył  i  co  niegdyś  A- 
postołowie  i  ich  następcy  za  najdawniejszych  czasów  nau- 
czali i  wierzyli.  W  Ewangelji  świętego  Łukasza  czytamy 
słowa  Chrystusowe  {XXII,  10,  20)  wyrzeczone  podczas  osta- 
tniej wieczerzy:  ,.To  jest  Ciało  moje,  które  za  was  będzie 
wydane;  to  jest  Krew  moja,  która  za  was  będzie  wylaną" 
i  rozkazał  Apostołom,  aby  to  samo  czynili  na  Jego  i^amiąt- 
kę.  .Tak  więc  to  Ciało  jest  zawsze  dla  nas  wydawane  i  o- 
fiarowane;  toż  samo  Ciało,  które  na  krzyżu  wisiało,,  ta  sa 
ma  Krew,  która  tam  była  wylaną  i  wszystko  to  samo  obec- 
nem  bywa  na  naszycli  ołtarzach.  Święty  Paweł  Apostoł 
zabrania  swoim  Korynckim  wiernym  (I.  Kor.  10,  21),  ofia- 
ry bałwanów  spożywać  i  mówi:  ,,Nie  możecie  być  uczestni- 
kami stołu  Pańskicjgo  i  stołu  czartowskiego.''  Jako  więc 
pewną  rzeczą  jest,  że  poganie  swoim  V)ożkom  ofiary  czynili, 
tak  również  pewnikiem  jest,  że  chrześcijanie  ofiarę  innego 
roflzaju  czystą,  świętą  i  niepokalaną  na  oUarzu  Hogu  skra- 
dają. Dla  tego  też  Doktorowie  Kościoła  pierwszych  wie- 
ków wciąż  mówiąo  ofi(;rz(^  bezkrwawej,  która  w  Staiyni  Za- 
konie przez  Melchiz(id(*cłia  chleł)  i  wino  ofiarującego  figu- 
rycznie   przepowiedzianą  była  i  o  której    \vyr;i/ni(;    Prorok 
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Malacliiasz  mówił  {Molach.  /.  11):  ,,0d  wschodu  słońca, 
aż  do  zacliodu  wielkie  jest  imię  moje  między  narody,  a  na 
każdem  miejscu  poświęcają  i  ofiarują  imieniowi  memu 
ofiarę  czystą/'  Dla  tego  też  clirześcijanie  miewali  ołtarze,  a 
jako  ołtarz  w  świątyni  Starego  Zakonu  do  tego  był  przez- 
naczony, żeby  się  ofiary  na  nim  składały,  tak  też  to  samo 
mówi  Św.  Paweł  o  cłirześcijańskich  ołtarzach  {Hehr.  Xlii, 
lu)  w  te  słowa:  ,,Mamy  ołtarz,  z  którego  nie  mają  mocy 
jeść,  którzy  i)rzybytkowi  służą/'  To  jest:  którzy  się  jc^szcze 
trzym?iją  ()l)rzędó\v  starego  zakonu. 

Tomasz.  Jakiż  zacliodzi  stosunek  i  jaka  różnica  ])()- 
między  Mszą  św.  i  Komunją? 

Proboszcz.  W  Komunji  świętej  przyjmujemy  to,  (;o 
się  na  Mszy  św.  ofiarowało,  czyli  ukrzyżowanego  za  nas  Je- 
zusa Chrystusa,  a  zjednoczeni  najściślej  z  tą  świętą  ofiarą 
stajcMiiy  się  sami  godną  ofiarą  w  oczach  Boga,  a  i)rzez  Pana 
Jezusa  mamy  odi)iiszczenie  grzechów,  i  stajemy  się  ucze- 
stnikami wszelkich  łask  Bożycli;  dla  miłości  tegoż  Jezusa 
Chrystusa  sta  warny  się  godnymi,  iż  Bóg  i)rzyjmuje  iwysłu- 
cłiiwa  nasze  modlitwy  i  uwiidbiciiia.  by  się  ])r()śl>y  nasze 
ziściły. 

Tomasz.  A  dla  czegóż  się  Msza  święta  wieczorem  nie 
od])rawia  tak  jak  ją  Pan  Jezus  odprawił? 

Proboszcz.  Z  tego  samego  i)owodu,  dla  którego  we- 
dług ustawy  Kościoła,  o  której  wspomniałem,  i  Komunja 
święta  tylko  rano  udzielaną  bywa,  to  jest,  aby  odprawia- 
nie i  słuchanie  Mszy  świętej  z  większą  uwagą,  nabożeń- 
stwem i  usunięciem  wszelkich  roztarguień  mogło  się  odl)y- 
wać.  Że  zaś  Pan  Jezus  wieczorem  te  święte  tajemnice  usta- 
nowił, to  tylko  dla  tego,  że  się  też  i  Żydzi  na  spożycie  l>a- 
ranka  wielkanocnego  wieczorem  schadzali,  i  że  Zbawiciel 
chciał  po  raz  ostatni  z  uczniami  swymi  wprzód  spożyto*  ba- 
ranka Starego  Zakonu,  zanim  się  sam  jako  Baranek  Nowe- 
go Testamentu,  co  gładzi  grzecłiy  całego  świata,  na  pokarm 
oddał.  Że  Zbawiciel  wieczorem  krwawą  ofiarę  na  krzy- 
żu spełnił,   daje  tego  jeszcze  inną  i)rzyczynę  Tertulian,    je- 
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den  z  najdawniejszy  cli  pisarzy  kościelnych.  „Chrystus, 
powiada,  powinien  był  być  pod  wieczór  ofiarowanym,  aby 
późna  wieczorna  godzina,  zachód  czyli  ustanie  żydowskich 
ofiar  i  koniec  świata  oznaczała. 

Tomasz.    Nie  byłożby  to  lepiej,  zamiast  Mszy  świętej 
kazania  wysłuchać,  skoro  się  więcej  z  kazania  budujemy. 

Proboszcz.    Słuchania  nauki,  czyli  to  katechizmowej, 
czyli  homiletycznej,  lub  kaznodziejskiej  nie  powinni  wierni 
Kościoła   wyznawcy  żadną  miarą  zaniedbywać,    jeśli  chcą 
być  godnymi  tego  imienia  i  uchronić  się  grzechu  z  pogwał- 
cenia wyraźnego  przykazania  kościelnego.     Tobie  miano- 
wicie Tomaszu,  tobie  radziłbym,  ażebyś  każdą  godzinkę  na- 
uki chrześcijańskiej,  o  ile  ci  się  sposobność  nastręczy,  sx30- 
żytkował  i  wiadomości  religijnych  coraz  więcej   a  więcej 
nabywał  i  spaczone  pojęcia  swoje  sprostował.  Jeśli  zaś  kto 
nawet  i  nankę  chrześcijańską  doskonale  posiada,  takiemu 
pomimo  to  jedno  -  godzinna  nauka  nigdy  nie  będzie  zbyte- 
czną,  a  nic  jego  duszy  nie  zaszkodzi,  ponieważ  każdy  czło- 
wiek potrzebuje  od  czasu  do  czasu  upomnienia,  bodźca  i 
orzeźwienia,  ażeby  się  w  spełnianiu  przykazań  i  w  dobrych 
uczynkach  nie  opuszczał.     Lubo  zaś  tak  bardzo  cenimy  ko- 
nieczność słuchania  nauki  rełigijnej,  to  jednak  nauka  żad- 
na nie  zdoła  wartości  Mszy  świętej   zrównać,  ani  jej  powe- 
tować, ani  nas  od  niej  zwolnić.     Wszystkie  grzecłiy,  jakie 
nam   odpuszczone  bywają,  są  nam   odpuszczone  na  skutek 
tej   ofiary,  jaką  Pan  Jezus  dla  nas   podjął.     Wszystkich 
łask.  jakie  od  Boga  odł)ieramy,  udziela  nam  Bogna  sl^utek 
tejże  ofiary;  wszystkie  dobrodziejswa,  jakie  od  Boga  mamy, 
zawdzięczamy  tejże  ofierze;  wsz(;lkie  przycliylanie  się  Boga 
do  modlitw  naszycłi  są  owocem  tej   ofiary   Clirystusowej 
zgoła,  nie  możemy  z  Bogiem  obcować,  z  Bogiem  rozmawiać 
nic  od  Boga  otrzymać,  nic  Bogu  ofiai-ować  jedno  ])rzez  Je 
zusa  (ylirystusa;  tylko  fila  Chrystusa    Bóg  nas   czyni  god 
nymi  swoicłi  flarów,  tylko  przez  Chrystusa  stajemy  się  god 
nymi.  ze  nasze  modlitwy,  nasze  uczcziMiia  i  błagania  bywa, 
ją  i>rzyjęte.     Dhi   tego  to  właśnie^  Zbawiciel  zowie  się  Po 
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średnikiem  między  Bogiem  a  nami.  Jako  tedy  wszystko 
pozyskujemy  przez  ofiarę  Chrystusową,  tak  również  wszy- 
stko możemy  jedynie  pozyskać  przez  tę  ofiarę  Mszy  świętej, 
ponieważ  ona  właśnie  tąż  samą  ofiarą  Chrystusową.  Jeśli 
przeto  chcemy  Bogu  służyć,  albo,  jak  to  mówimy,  być  słu- 
gami Chrystusowymi,  to  jedynie  tym  sj)osobem,  gdy  Mszy 
świętej  słucliam.y,  bo  Msza  święta  jest  jedyną,  właściwą 
służbą  Bożą.  Ta  właśnie  jest  przyczyna,  dla  której  wszyst 
kie  święta  doroczne,  wszystkie  Niedziele  Ms/ą  świętą  po- 
święcamy. Jeśli  szukamy  ulgi  w  jakimś  ucisku,  udajemy 
się  na  Mszę  świętą;  jeśli  chcemy  Boga  uczcić,  lub  za  ode- 
brani' dobrodziejstwa  podziękować,  to  znów  toż  samo  czy- 
nimy; jośli  się  chcemy  za  żywych  lub  za  zmarłych  i  za  sie- 
bie pomodlić,  spełniamy  to  ofiarowanie;  a  nawet  wówczas, 
gdy  po  za  Mszą  świętą  do  Boga  się  modlimy,  możemy  być 
wysłuchani  o  tyle,  o  ile  nadzieję  naszą  pokładamy  w  tej 
(ofierze,  jaką  Pan  Jezus  niegdyś  na  krzyżu  poniósł  i  na  na- 
szych ołtarzach  wciąż  ponawia;  tak  dalece,  że  wszelkie  co 
dzienne,  ranne  i  nieszporne  w  kościele  odbywane  nabożeń- 
stwa i  obrzędy  są  jedynie  albo  początkiem  albo  dalszym 
ciągiem  modlitw,  jakie  się  przy  Mszy  świętej  odprawiają. 
Dodam,  że  nawet  modlitwy  tych,  co  do  kościoła  dla  słu- 
chania Mszy  świętej  przybyć  nie  mogą  o  tyle  są  skutecz- 
niejsze, o  ile  modlący  jednoczy  się  w  duchu  przynajmniej 
z  ofiarą  Mszy  świętej,  której  słuchać,  i  na  niej  obecnym 
być  nie  może.* 

Tomasz.  Ależ,  przykazanie  nakazujące  słuchanie 
Mszy  i  kazania  nie  sięga  dalekiej  starożytności. 

Proboszcz.  Długo  — bo  też  nie  było  potrzeby  takiego 
przykazania;  clirześcijanie  bowiem  przejęci  duchem  wiary 
pobożności  pilnymi  bywali  i  starali  się,  aby  Mszy  świętej 
iiietylko  w  Niedzielę  i  święta  ale  i  codziennie  słuchać.  Od- 
kąd zaś  ta  gorliwość  ostygła,  okazała  się  potrzeba  wyraźnem 
przykazaniem  przypomnieć,  żeby  wierni  co  najmniej  w 
Niedziele  i  w  uroczyste  święta  nabożeństwa  Mszy  świętej  i 
kazania  czyli  nauki  chrześcijańskiej  nie  zaniedbywali.   Do- 
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brzeby  to  było  i  chlubnem  dla  nas,  gdybyśmy  nie  mieli 
potrzeby  takiego  przykazania;  niestety  od  kilkuset  lat  Ko- 
ściół do  wydania  go  widział  się  zniewolonym. 

Szymon.  Czyby  ksiądz  Proboszcz  nie  był  łaskaw  ob- 
jaśnić obrzędów  przy  odprawianiu  Mszy  świętej,  na  które 
codziennie  patrzymy,  a  mało  lub  zupełnie  nie  rozumiemy. 

Proboszcz.  Chcę,  i  owszem  tem  się  nieco  dłużej  zająć 
i  wszystko,  wam  objaśnić  cokolwiek  do  pożytku  i  zbudowa- 
nia waszego  posłużyć  może;  dlatego  też  następne  godziny 
naszych  zebrań  temu  przedmiotowi  poświęcimy.  Dziś,  dla 
spóźnionej  pory  nie  mógłbym  o  tym  tak  obszernym  przed- 
miocie rozpoczynać.  Zanim  jednak  do  wykładu  obrzędów 
Mszy  świętej  przystąpię,  objaśnię  jeszcze  wprzód  niektóre 
rzeczy  do  niej  się  odnoszące,  naprzykład  o  ubiorach  kapłań- 
skich, o  sprzętach  ołtarza  i  t.  p. 

Teraz  rozejdźcie  się  w  imię  Boże.  Niech  będzie  pochwa^ 
lony  i  t.  d. 


CZĘŚĆ    X. 

O  UBIORACH  KAPŁAŃSKICH  I  SPRZĘTACH  OŁTARZA. 


ROZMOWA  XX. 

ilumerał  —  Alba  —  Pasek  —  Manipularz  —  Stuła  —  Oruat  — 
ich  pochodzenie  —  Kap}' —  Dalmatyki.  — Ubiory  Biskupie:  — 
Sandały  —  Pektorał  —  Tunicella  —  Infuła  —  Rękawiczki  —  Pier- 
ścień —  Gremiał  —  Komże.  —  Ministranci.  —  Kolor  apparatów. 
—  Przybory  ołtarza.  —  Materjał  kielichów  i  paten.  —  Obrusy  płó- 
cienne. 
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iadomość,  że  ksiądz  Proboszcz  w  następnycli  zebra- 
niacli  ma  wykładać  obrzędy  Mszy  świętej,  zwabiła  na 
zebranie  wielu,  co  w  tycli  rozmowacłi  dotycliczas  udziału 
nie  brali.  Wszyscy  zaciekawieni  byli,  co  tak  li(-zne  przy- 
gotowania do  Mszy  świętej  i  same  jej  o))rzędy  znaczą. 
W   imieniu   wszystkicłi  wystąpił: 

Szymon.  Oł)iecał  nam  ksiądz  Proboszcz  przedewszy- 
stkiem  objaśnić  ubiory  kapłańskie,  o  co  najuprzejmiej 
npraszamy. 

Proboszcz.  Najcłiętni(^j,  nawet  bez  tej  prośby  mia- 
łem zamiar  od  tego  rozpocząć.  Części  ubrania  kapłańskie- 
go do  Mszy  świętej  używany^th,  jest  sześć. 

1)  Umneral  (naramiennik),  którym  Kapłan  szyję 
z  wi(;rzcliu  i  ramiona  okrywn.  llnm(;rał  ten,  kt(')ry  nie- 
gdyś Kai)łan    na  ciłą  głowę  wkładał,  oznacza   skromność, 
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jaka  kaplańskit^  oczy  i  mowt^  zdobić  powinna.  Dla  tego  też 
i  obecnie  podczas  święceń  Subdyakona  humerału  nie 
kładzie  się  na  ramiona,  lecz  nagłówek)  przyczem  upomina 
go  Biskup:  ,,Weźmij  to  ul^ranie,  którem  się  oględność 
w  mowie  oznacza"  Tym  to  sposobem  uzmysławia  się, 
jako  Ka])łan  niezbędnie  i  stanowczo  usuwać  powinien 
wszelkie  światowe  myśli,  i  że  nic  nie  powinno  odwracać 
jego  uwagi  od  świętych  rozmyślań,  jakie  tej  wielkiej  ofie- 
rze przystoją.  Dla  tego  też  i  Kapłan,  kładąc  Humerał  na 
głowę,  modli  się  mówiąc:  ,,Uz])rój  mnie  Panie  hełmem 
zlmwienia  do  pokonania  wszelkich  napadów  szatańskich.'' 
Jeszcze  jedno  piękne  znaczenie  wiązało  się  z  humerałem, 
którym  dawniej  Kapłan  podczas  Mszy  świętej  głowę  sobie 
okrywał.')  To  oznaczało,  że  Kapłan  staje  przy  ołtarzu 
jakoby  kozieł  ofiarny,  dźwigający  swoje  i  całego  ludu 
grzechy;  ])onieważ  w  starożytności  liyło  zwyczajem,  że  ska- 
zanym na  śmierć,  głowę  chustą  obwijano,  jako  o  tem  czy- 
tamy w^  księdze  Estery  (VII,  8):  ,, Jeszcze  nie  ł^yło  wyszło 
słowo  z  ust  kr(')lewskich  (wyrok  śmierci  na  Amana)  a  wnet 
zakryli  twarz  jego'''^). 

2)  Długie  białe  płócienne  okrycie,  które  aUją  zowics 
my,  oznacza  ludzką  naturę  Jezusa  Clirystusa,  którego  Ka- 
płan przy  ołtarzu  zastępuje;  w  takiem  okryciu  objawił  się 
•Syn  Boży  świętemu  Janowi  i)odług  Apokalipsy  (/,  12,  7./). 
,,A  obróciwszy  się,  widziałem  siedm  lichtarzów  złotych. 
A  w  pośrodku  siedmiu    liclitarz(')W  złotych  i)odobneg()    Sy- 


' )  Kapłan  przywdziewając  huniera],  zanini  ^^o  na  sz.yjy  upu- 
ści  wprzód  się  nim  głowy  dotyka. 

^)  Zakonnicy  dotjjd  idąc  do  ołtarza  okrywają  liumcraJcni  ka- 
ptur, który  na  (^łowę  nasuwają,  a  dopiero  przybywszy  do  ołtarza 
takow}'  opuszczają. 

^)  To  nakryc^MC  głowy  Amana  oznaczało  też,  że  popadłszy 
w  niełaskę  króla,  nie  l)}^!  godzien  patrzeć  na  jego  oblicze.  A 
w  tem  znaczeniu  Kapłani  sobie  lumierałem  głowię  okrywali,  aby  o- 
znaczyć  swoją  pokorę  i  niegodność  wobec  Boga. 
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nowi  człowieczemu  obleczonego  w  długą  szatę  i  przepasa- 
nego u  piersi  pasem  złotym."  A  zatem,  ta  suknia  oznacza 
nieskalaną  wewnętrzną  prawość,  jaką  się  Kapłan  przy- 
stroić powinien,  oraz  świątobliwe,  czyste  i  nienaganne  ży- 
cie, z  jakiem  się  ludowi  ma  przedstawiać.  Dla  tego  też 
Kapłan  prosi  Boga  o  to  w  modlitwie  podczas  wdziewania 
alby:  *,, Wybiel  mnie  Panie  i  oczyść  serce  moje,  abym  we 
krwi  Baranka  ubielony  wesela  wiecznego  zażywał."^ 

3)  Pasek.  J  ten  zarówno  ma  Kapłanowi  przypominać 
czystość  ciała  i  dnszy,  ażeby  był  godzien  niepokalanego 
Baranka  czystem  sercem  i  rękoma  niebieskiemu  Ojcu  w  o- 
fierze  złożyć,  i  by  Ofiara  ta  Bogu  miłą  się  stała.  ,,Bo  i  któż 
wstąpi  na  górę  Pańską,  kto  będzie  stał  na  miejscu  świę^ 
tern  Jego?  Niewinnych  rąk  i  czystego  serca"  {Ps.  XXIII, 
5,  4).  Kapłan  dosłownie  spełnia  upomnienie  Pana  Jezusa: 
..Niecił  będą  przepasane  biodra  wasze"  {Luc.  XII,  35). 
Opasujemy  zaś  biodra  nasze,  mówi  święty  Grzegorz  Wiel- 
ki, jeżeli  ciało  nasze  w  szrankach  skromności,  karności 
i  wstrzemięźliwości  utrzymujemy.  ^Kapłan  opasując  się 
mówi:  ,,Opasz  mnie  Panie  paskiem  skromności,  aby  we 
mnie  zamieszkiwała  cnota  wstrzemięźliwości  i  czystości."^ 

4)  Manipularz  na  ręce  lewej  oznacza  życie  pokutne, 
mozolne  i  niestrudzone,  jakiem  Kapłan  powinien  się  od- 
znaczać, ponieważ  ta  część  ubrania  była  niegdyś  (w  gorą- 
cych krajach)  cliustką  do  obcierania  potu,  czyli  potni - 
kiem,^)  którą  się   głudzy  ołtarza  w  porze  upałów,  i^odczas 


')  Potnik  ten  wieszano  na  lewej  ręce,  a  z  czasem  wi(^'cej  a  wiy- 
cej  ^o  przyozdabiano,  wreszcie  zaliczono  ^o  do  ubiorów  koj^ciel- 
nycli:  nieco  później  nadano  mu  kształt,  jaki  dzisiaj  ma  i.  uŻ3^wa- 
nym  bywa  na  oznakf^*  mistyczna.  Nie  używała  go  zaś  niższa  służba 
kościelna,  bo  ta  nie  była  tak  nieodostypnjj  od  ołtarza  jako  Dyakon 
i  Sub  dyakon,  którym  \^]ącznie  do  używania  go  prawo  służy. 
Bion^cy  go  na  ryky  sługa  ołtarza  wyraża  znaczenie  jego  duchowe, 
zowjj^c  go  snopkiem  {,M<niip\iJ u m),  albo  wiazaukj^  pluc/.u  i  boleści 
i  prosi,  aby  mu  posłużył  do  odebrania  radosnej  nagrody  za  swoje 
trudy  i  znoje. 
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mozolnej  posługi  ołtarza  obcierali.  Naliożeństwo  czasami 
przeciągało  się  do  kilku  godzin  a  Kapłani  i  słudzy  ołtarza 
pocili  się  strudzeni:  prawiąc  kazania,  śpiewając,  modląc 
się,  przyjmując  ofiary  od  ludu,  które  do  ołtarza  przynie- 
siono, oddzielając  część  dla  chorych,  część  dla  Kapłana 
i  część  dla  obecnego  ludu. 

5)  Stuła  dlnga,  jest  to  z  szyi  zwieszająca  się  wstęga, 
służy  ona  za  oznakę  kapłańskiej  godności  i  władzy.  Ona 
UvL  uzmysławia  duchowe  przyodzianie  się  w  s[)rawie(lli- 
wość  i  nieśmiertelność,  któreśmy  przez  grzech  pierworo- 
dny utracili,  a  przez  Chrystusa  i  Jego  odkupienie  na  no- 
wo odzyskali.  To,  że  kapłan  ją  do  Mszy  śvviętej  na  krzyż 
zakłada  oznacza  pragnienie,  ażel^y  przez  śmierć  krzyżową 
Jezusa  Clirystusa  ożywiony  został  miłością  niegdyś  przez 
grzech  pierworodny  utraconą.^) 

i\)  Ornat,  który  początkowo  był  długiem  wierzchnienn 
okryciem"),  oznacza  świętą  miłość,  którą  kapłan  na  wzór 


')  Pr/.y  innych  c>5yanościach,  w  którycli  kapłan  swojj]  władzy 
kapłańską  spehiia,  jał\o  to:  podczas  piil)licznoj  nauki,  przy  spra- 
wjvvirni  Sakramentów  świytycłi,  poś\vi(^'ceniacli  i  t.  p.  Kapłan 
stiił(^^  ma  prosto  zawieszoną,  Biskup  zaś  przy  Msz}'  świętej  stuł}^ 
na  krzyż  nie    zakłada  bo  ma   osobliwy  na  piersi    zawieszony    krzyż 

ł)iskupi.  Dyakonowie,  jako  mający  już  cząstkę  szafowania  Sakra- 
mentów i  w  opowiadaniu  słowa  I^ożego,  mają  prawo  używania  stu- 
ły, alr  dla  różnicy  od  kapłana  noszą  ją  zawieszoną  na  poprzek 
z  lewe^^o  ramienia  pod  prawą  rękę. 

- 1  Ornat  zowie  się  po  łacinie  cdsKld.  Pierwiastkowo  było  to 
okrycie  dłu^^ie,  otaczające  całą  osol^ę  Kapłana  wraz  z  rękoma. 
Ol)szerne  ł^yło  tak  dalece,  że  pdy  je  z  boków  podniesiono  na  ramio- 
na, aby.  ręee  miały  zupełną  swołjodę,  to  przód  i  tył  ornatu  się<rał  do 
spodu  nó«r-  Otwór  był  tylko  jeden  na  głowę,  a  kapłan  do  czynności 
ręce  z  pod  tego  okrycia  wyjmował.  (Jdy  z  czasem  ubiór  ten  wyra- 
ł)iał  się  z  cięższej  materji,  która  na  rękacli  zł)yt  ciążyła,  poczęto 
go  z  boku  wycinać  i  tym  sposobem  zwolna  nał)ył  ornat  kształtu 
obecnego.  We  wscłiodnim  zaś  Kościele  przecinano  go  z  przodu, 
tak  jak  nasze  kapy. 
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Pana  Jezusa  powinien  wszystkich  ludzi,  jakoby  płaszczem 
Swoim  okrywać. 

Biskup  znaczenie  tego  ubrania  przy  poświęceniu 
kapłana  określa.  Podczas  przywdziewania  tego  nbiorn, 
przypomina  kapłan  posłuszeństwo  Pana  Jezusa  względem 
Jego  niebieskiego  Ojca,  skutkiem  którego  tenże  Zbawi- 
ciel przyjął  na  swoje  barki  grzechy  całego  świata:  ,,Pan 
włożył  nań  nieprawości  wszystkich  nas"  (Jer.  LIII^  6). 
Zaczem  też  kaptan  wspomina  owo  skore  posłuszeństwo, 
z  jakiem  on  sam  przykazania  boskie  spełniać  a  oraz  i  trudy 
swojego  urzędu,  którego  sprawowanie  mu  przez  Chrystusa 
zleconem  zostało,  jako  lekkie  jarzmo  przyjąć  powinien,  co 
wyraża  w  modlitwie  przy  wdziewaniu  ornatu  mówiąc: 
,, Jarzmo  Twoje  jest  słodkie  a  ciężar  Twój  lekki,  spraw  te- 
dy, bym  go  tak  nosić  mógł,   iżbym  łaskę  Twoją  pozyskał." 

Szymon.  Któż  te  kapłańskie  ubrania,  jakich  się  te- 
raz przy  ołtarzu  używa,  zaprowadził  i  ustalił? 

Proboszcz.  Wszystkie  te  ubiory  nie  są  nowym  ani 
osobliwym  wynalazkiem  Pai:)ieży  i  Soborów,  gdyż  obecne 
ubiory  kapłańskie  były  w  starożytności  zwykłym  strojem 
męzkim,  albo  też  były  spowodowane  jakąś  potrzebą.  Tak 
np.  świeccy  zarówno  jak  i  duchowni  chodzili  z  odkrytą  szy- 
ją. Lecz  takie  obnażanie  szyi  okazało  się  poniekąd  zdro- 
wiu kapłanów  i  ministrantów  ołtaiza  szkodliwem,  zaczem 
obmyślono  okrycie,  aby  niem  szyja  od  przypadłości  [)()wie- 
trza  była  oclirouioną.  Długie  ł)iałe  ubrania  były  niegdyś 
strojem  znakomitości  rzymskich,  a  więc  i  Biskupi  i  kapła- 
ni używali  ich  pr/.y  służbie  bożej.  Kiedy  późni(}j  zaprze- 
stano icli  używać  wśród  ludzi  świeckich,  zacliowano  je- 
dnak j)rzy  służbie  ołtarza;  owóż  alba,  jaką  kai)lani  dotąd 
używają.  1'ylko,  ż(i  W(')wcza8,  kiedy  alby  były  zwykłem 
światowem  okryciem,  to  alby  ])rzeznaczone  do  służby  bo 
żej  były  w  kościelnycłi  szałach  przechowywane,  czyści(^j 
utrzymywane,  z  l<fpszego  płótna  s[)rawiane  i  ni(^wolno  było 
kapłanowi  w  albi<',  jaką  pos])olicie  w  ciągu  całego  dnia 
nodił  Mszy  ńwięt<*j    odprawiać.     Ale  też  i  owe  białe  kcjniże 


k 
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(rokiety),  jakie  Biskupi  i  kaphini  ])odc*za8  różaych  ko- 
ścielnych obrz«^dów  używają,  mają  swój  początek  od  owych 
alb,  tylko  dla  większej  dogodności  zostały  skrócone.  — 
Pasek  był  również  w  starożytności  u  Żydów  i  Rzymian 
w  użyciu,  ażeby  przydłuższą  albę.  jaką  noszono  podkasać.^) 
Gdy  później  te  długie  ubrania  ustały,  duchowieństwo  je 
pomimo  tego  przechowało  i  dotąd  pasów  używają  zakon- 
nicy i  wiele  duchownych  zgromadzeń,  a  nawet  i  ducho- 
wieństwo świeckie  w  codziennem  ubraniu.  Manipularz, 
jako  się  już  rzekło,  był  początkowo  wywołany  potrzebą, 
a  później  dopiero  nadawano  mu  inny  krój  i  duchowe 
znaczenie.  —  Stuła  też  była  zdawnadawien  długiem  wie- 
rzchniem  ubraniem,  które  po  brzegach  jaką  droższą  taśmą 
innego  koloru  ])yło  obszyte.  Gdy  kapłan  się  w  albę  ubie- 
rze, to  wkłada  obecnie  w  miejsce  dawnej  całej  stuły  już 
tylko  ów  jej  obrąbek  na  siebie,  który  właśnie  jest  dzisiej- 
szą stułą.  —  Ale  i  ornat  był  niegdyś  u  Rzymian  ubraniem 
służącem  jedynie  znakomitym  mężom.  Tylko,  że  dawny 
jego  kształt  był  od  obecnego  odmiennym  i  obsz(»rniejszym, 
jakośmy  o  tem  nadmienili.  W  niektórych  Kościołach 
przechowuje  się  dutąd  zwyczaj,  że  służący  do  Mszy  świętej 
podczas  podniesienia,  gdy  kapłan  przyklęka,  ornat  uno- 
szą. Jest  to  zabytek  sięgający  dawnego  kształtu  ornatów 
długich,  utrudniających  kapłanom  przyklękanie  przy  oł- 
tarzu i  obecnie  też  chroniący  ornaty  kosztowne  od  zagina- 
nia. Ornat  starego  kształtu  dotąd  przechowuje  się  w  Mo- 
guncji w  kościele  świętego  Stefana,  którego  święty  Wigi- 
Ijusz,  Arcybisku[)i  pitTwszy  książę  Eh^ktor  Moguncki,  za- 
łożyciel tego  kościoła,  przy  swoich  biskupich  ol)rzędac]i 
używać  miał.  a  w  którym  dotąd  rokrocznie  w  dzień  tego 
świętego    Msza    się   odprawia.     Jeszcze    inny  zwyczaj    ma 


')  Nie  noszj^cy  pasa  czyh  rozpasaiii,  bywali  nawet  w  świecie 
pogardzani  i  ztsid  poszło  przysłowie,  że  człowiek  rozpasany,  w  pol- 
skim zarówno  jak  i  w  łacińskim  języku  ((/issolutus),  oznacza  czło- 
wieka rozwiązłych  obyczajów. 
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swój  początek  od  owego  dawnego  kształtu  ornatu.  Da- 
wniej przywdziewał  kapłan  manipularz  dopiero  przy  ołta- 
rzu po  odmówieniu  Oonfiteor,  ponieważ  ornat  nie  miał 
z  boku  żadnego  otworu  na  ręce,  ale  był  w  około  obszyty' 
i  całego  kapłana  od  szyi  do  stóp  okrywał.  Po  Confiteor 
zaś  zarzucał  sobie  kapłan  z  obu  stron  ornat  na  ramię 
i  wtenczas  manipularz  przywdziewał  na  swoją  lewą  rękę. 
Według  tego  pierwiastkowego  zwyczaju  dotąd  Biskupi 
podobnież  dopiero  po  Confiteor  biorą  manipularz  i  odpo- 
wiednią modlitwę  odmawiają.  ^Łatwo  się  domyślić  po- 
wodu tej  różnicy,  iż  Biskupom  jeszcze  później  dawano  ko- 
sztowniejsze nie  rozcinane  ornaty.^ 

Szymon.  A  jaki  początek  mają  kapy  używane  na 
procesjach  i  różnych  nabożeństwach? 

Proboszcz.  I  to  ubranie  początkowo  potrzebą  było 
wywołane;  był  to  bowiem  dawny  płaszcz  przeznaczony 
do  tego,  aby  podczas  obrzędów  po  za  kościołem  odbywa- 
nych, kapłana  od  narażenia  się  na  różne  przypadłości 
powietrza  ochronił.  Miał  on  z  tyłu  kaptur  do  okrycia  gło- 
wy, którego  ślad  dotąd  pozostał.  Później  ubranie  to  ro- 
biono z  ozdobnej  kosztownej  materji  i  odtąd  służy  raczej 
za  ozdo1)ę  i  powiększenie  uroczystości,  aniżeli  za  ochronę 
od  deszczu  i  innych  powietrza  przygód.^)  Wreszcie  ł^apa 
może  nam  przypominać  miłosierdzie  i  nieograniczoną  mi- 
łość Jezujła  ku  ludziom,  wzywającą  nawet  Żydów  pod  swo- 
ją ochronę,  gdy  utyskuje:  ,, Jerozolimo!  Ilekroć  cłicialem 
zgromadzić  syny  twoje,  jako  kokosz  kurczęta  swoje  pod 
skrzydła  zgromadza,   a  nie  cłiciałoś"  {Math.  XXIII.  ->?,) 

Szymon.  Wszakże  i  Ministrowie  ołtarza  (Dyakon 
i  Subdyakon)  przy  naboż(}ńst\vacłi  uroczystycli  mają  oso- 
bliwe ubrania!^ 

Proboszcz.  Zowią  tt;  ubrania  dalmatykami;  ponie- 
waż w  Dalmacji  nasłono  ubranie  podobne  do  tych,  jakich 


')  Nazwanie,  łacińskie  kapy  ,,Pluviale"  (dcszczochron)  wsluizujc 
})ierwotny  cel  tego  ubrania. 
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dyakoiii  używają.  Przeznaczeniem  ich  jest  podnieść 
urok  służby  Bożej,  i  aby  tym  sposobem  radość  chrześcijan 
ze  świętej  ofiary  uwydatnić.  Takie  to  objaśnienie  daje 
temu  ubraniu  Biskup,  gdy  przy  święceniu  dyakona  i  sub- 
dyakona  wkłada  na  nich  poraź  ])ierwszy  te  ubiory.  Także 
i  krojowi  tycli  u])iorów  nadawano  szczególne  ducliowe  zna- 
czenie. Tak  nj).  zauważono,  że  szerokie  rękawy  dyako- 
nów  są  oznaką  łagodności  i  szczodrobliwości,  jakie  słudzy 
ołtarza  powinni  względem  ubogicli  okazywać,  ponieważ 
pierwotnem  przeznaczeniem  i  obowiązkiem  dyakonów  był 
szafunek  jałmużny.  Lewici^)  noszą  także  ]K)dobnie  jak 
i  kapłani  manipularz,  to  zaś  ztąd  })Ochodzi,  że  dawniej 
i  oni  cliustkę  do  o])cierania  potu  na  lewej  ręce  nosili;  obe- 
cnie oznacza  on  toż  samo,  co  manipularz  kapłanów  i  przy- 
pomina im  obowiązek,  ażel)y  trudy  doczesnego  życia  z  cier- 
pliwością znosili.  Dyakoni  używają  też  stuły  jako  się 
wyżej  rzekło,  ale  tylko  na  ukos,  co  oznacza,  że  oni  już  u- 
dział  mają  w  kapłańskiem  urzędowaniu,  lecz  tej  władzy 
nie  posiadają  jeszcze  całkowicie,  gdyż  dopiero  przy  kapłań- 
skiem święceniu  bywa  nadawaną. 

Szymon.  Czy  Biskupi  przy  Mszy  świętej  mają  też  sa- 
me ubiory  co  i  kapłani? 

Proboszcz.  Biskupi  przy  Mszy  i  obrzędacli  iiroczy- 
stycli  mają  nadto  niektóre  więcej,  dla  odznaczenia  ich  go- 
dności. 

1)  Saiiddlu  koloru  odpowiedniego  do  ornatu;  te  ozna- 
czają ich  iir/>ad  nauczycielski,  do  czego  Biskup  zarówno 
jak  i  A[)Ostołowie  otrzymał  posłannictwo,  i  do  którego  przy- 
kładać się  winien  według  upomnienia  św.  Pawła  A[)()stoła 
{Kf.  Vl\  h'>).  ,, Stójcie  tedy...  obówszy  nogi  w  gotowości 
Kwangelji  ])okoju"  to  jest  gotowi  do  o|)owiadania  Kwan- 
gelji  pokoju:  i  znów:  {I\om.  X.  15).    ,,Jak()  są  śliczne  nogi 


')  Dyjikon  i  Suh-dyakon  zowic  się  też  Lewitami,  bo   w  Starym 

i" 

Testamencie  tak  nazywano  służbę,  co  kapłanom  w  świątyni    poslu 
giwała. 
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opowiadających  pokój,  opowiadających  dobra". 

2)  Pektoral  czyli  krzyż,  jaki  Biskup  na  piersiach  nosi, 
oznacza  miłość  i  pragnienie  Jezusa  Chrystusa  do  poniesie- 
nia ofiary  śmierci  krzyżowej.  ,, Pożądaniem  pożądałem  po- 
żywać tej  paschy  z  wami  pierwej,  niżbym  cierpiał".  {Luc. 
XXII,  15).  Tak  mówił  Zbawiciel  do  uczniów  swoich 
w  przeddzień  śmierci  swojej;  ale  też  krzyżem  tym  na  piersi 
noszonym  oznacza  się  zarówno  miłość  krzyża  Pańskiego, 
jaką  Biskup  przejęty  być  powinien  ku  ukrzyżowanemu 
Jezusowi. 

3)  Biskup  przyodziewa  też  pod  ornatem  dwie  dalmaty- 
ki  Lewitów,  które  pełność  władzy  Lewitów  i  Kapłanów 
jaka  się  w  nim  jednoczy,  oznacza. 

4)  Infuła,  {Mitra)  którą  Biskupowi  giowę  okrywają, 
oznacza  wysoką  godność  i  panowanie,  do  jakiego  Bóg  Oj- 
ciec Zbawiciela  i^o  nad  wszystkie  niebiosa  i  ziemie  wywyż- 
szył. ,,Stał  się  posłusznym  aż  do  ś wierci,  a  śmierci  krzyżo- 
wej, dla  czego  też  i  Bóg  wywyższył  Go  i  dał  mu  imię  nad 
wszystkie  imiona."  {Filip.  II,  8,  9).  Mitra  owa,  co  skro- 
nie jego  zdobi,  przypomina  zarówno  i  godność  Biskupa  ja- 
ką tenże  zastępca  Zbawiciela  od  Pana  otrzymał. 

o)  Pastorał,  niby  berło,  oznacza  najwyższą  władzę 
Chrystusową  na  niebie  i  na  ziemi  {Math,  XII,  8)  ale  zara- 
zem i  władzę  pasterską  w  imię  Jezusa  Chrystusa. 

*  Biskup  nie  używa  pastorału  przy  obrzędach  i  na  Mszy 
żałobnej  dla  oznaczenia,  iż  kościół,  a  z  nim  Biskup,  ka- 
płani i  lud  za  zmarłycli  tylko  modlić  się  mogą,  ale  kościół 
a  więc  i  Biskup  żadnej  władzy  nad  nimi  nie  mają. 

<))  ll^kaiińczhi  oznaczają  moc  błogosławieństwa  i  cu- 
dotwórcze ręce  Jezusowe,  które  na  tak  licznie  chorycli 
wkładał  i  zdrowie  im  wracał  {Mar.  VI,  7),  a  nadto  błogo- 
sławieństwo, jaki(i  z  rąk  bisku[)icli  ma  spływać  i  nad 
wiernymi  się  rozpościerać. 

7)  Pier^ci*iń  na  palcu  Biskuj)a  jtist  wyo})rażenieni  mi- 
łości i  Htał(;j  wierności,  j*iką  Pan  Jezus  dla  swojej  oł)lubie- 
nicy  aż  .do  śmierci  dochował.     „Chrystus  umiłował  kościół 
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i  samego  siebie  wydał  zaii,  aby  go  poświęcił  i  oczyścił  ob- 
myciem wody,  aby  sam  sobie  postawił  kościół  cliwalcbny, 
niemający  zmazy,  ani  zmarszczki,  albo  czego  takowego, 
ale  że  był  święty  i  niepokalany. "  {^Efez.  V,  25).  A  także 
miłość  i  wierność  jaką  Biskup  względem  kościoła  a  szcze- 
gólniej względem  wiernych  swojej  decezji  ma  ])ielęgno- 
wać,   co  pierścień  na  palcu  noszony  W(*iąż  mu  przypomina. 

9)  *  Świeca,  chociażby  w  jasny  dzień,  kleryk  mu  przy 
Mszale  trzyma,  która  oznacza  Chrystusa  światłość  praw- 
dziwą każdego  człowieka  na  świat  przychodzącego,  oświe- 
cającą. (Jo.  /,  /y).  Oznacza  zarazem  i  onę  światłość  Bisku- 
pa, jako  następcy  Apostołów,  do  którego  szczególniej  od- 
noszą się  te  słowa  Pana  Jezusa:  ,,Wy  jesteści  światłość 
świata...  nie  zapalają  świecy  i  kładą  ją  pod  korzec,  ale  na 
świeczniku,  aby  świeciła  wszystkim...  Tak  niechaj  świeci 
światłość  wasza  przed  ludźmi,  aby  widzieli  uczynki  wasze 
dobre  i  chwalili  Ojca  waszego  który  jest  w  niebiesiech.* 
{Math.Y). 

10)*  Greiiiial,  czyli  okrycie  powyżej  kolan,  gdy  Bi- 
skup na  tronie  siedzi,  wywołany  jest  potrzebą  oszczędzenia 
bogatego  ornatu  od  polewania  w  czasie  obmycia  rąlś:  albo 
od  zal)rudzenia  go  spoconemi  rękami.  Ten  nie  zdaje  się 
mieć  żadnego  duchowego  znaczenia. 

Szymon.  NNMęc  w  tych  wszystkicli  ubiorach  niczego 
nie  ma,  coby  nie  wzbudzało  zbudowania  i  nie  wznosiło  na- 
szych umysłów.  Chciałem  jednak  jeszcze  za})ytać,  co  za 
znaczenie  mają  one  komżt^  które  niższa  służba  kościelna 
a  nawet  i  cliłopcy  podczas  obrzędów  przyodziewają. 

Przoboszcz.  Niższ(^  duchowieństwo  bywa  w  potrzebie 
zastępowane  przez  chłopców.*  w  których  jeszcze  świeżo 
przecliowuje  się  niewinność  na  clirzcie  świętym  pozyskana, 
lub  po  pierwszej  si)Owiedzi  i  komunji  odnowiona;*  ci  nie- 
gdyś nosili  też  długie  alby  posługując-  Biskupowi  i  Kapła- 
nom przy  ołtarzu  i  dla  tego,  a  oraz  aby  się  przy  ołtarzu 
prz)zwoicie  pokazać,  nosili  podobne  jak  oni  ubranie.  In- 
ną przyczyną   jest,  że  ci  chłopcy    przedstawiają   Aniołów, 
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których  obowiązkiem  jest  Syna  Bożego,  gdy  na  ołtarz 
zstępuje  uczcić  i  niewidzialnej  jego  obecności  blasku  do- 
dawać. Aniołowie  też  po  największej  części  w  bieli  się 
okazywali.  Mar  ja  Magdalena  i  inne  święte  niewiasty  wi- 
działy przy  grobie  Chrystusowym  jednego  anioła  w  postaci 
młodziana  siedzącego  po  prawe  ręcej  w  długie,  białe  odzie- 
nie,  przybranego. 

Szymon.  Posługiwanie  do  Mszy  św.  jest  zaszczytem 
i  szczęściem,  że  się  też  do  tego  chłopców  przypuszcza? 

Proboszcz.  Wiedziało  rzeczywiście  o  tem  wielu  ksią- 
żąt i  znakomitych  mężów  po  wszystkie  czasy  i  poczytywali 
to  sobie  za  zaszczyt,  gdy  do  Mszy  św.  służyli.  ^Możnaby 
na  to  bardzo  liczne  z  historji  powszechnej  kościoła  i  naszej 
]3rzytoczyć  przykłady,  lecz  toby  znaczyło,  że  takie  przy- 
padki za  dawnych  czasów  były  tylko  wyjątkowe.*  Jeśli 
się  chłopców  do  tej  posługi  używa,  to  oni  zawsze  w.takiem 
usposobieniu  się  tu  znajdować  powinui,  ażeby  Aniołów 
niewidomych  zastę]DOwali  i  ich  przy  świętej  posłudze  w^y- 
ręczali.  Będę  tego  przedewszyszkiem  od  rodziców  żądał 
i  oczekiwał,  ażeby  w  swoje  dzieci  te  pobożne  uczucia  i  u- 
szanowanie  wpajali  i  godnemi  ich  służby  ołtarza  uczynili. 
Jeśli  zaś  czyje  dzieci  do  ołtarza  jeszcze  nie  są  sposobne,  tym 
należy  pomimo  to  dać  takie  wychowanie,  ażeby  się  tej  po- 
sługi nie  stali  niegodnemi,  inaczej  rodzice  narażają  się  na 
ciężką  odpowiedzialność  i  pohańbienie.  *Z  tego,  co  się  poni- 
żej mówiąc  o  Mszy  Św.  powie,  poznacie,  że  Ministranci  zwła- 
szcza przy  Mszy  św.są  reprezentantami  obecnego  i  nieobecne- 
go ludu,  a  nawet  i  świętych  niewidzialnych  Aniołów.  Ka- 
płan z  niemi  niejako  rozmawia,oni,w  zastępstwie  ludu,  kapła- 
nowi odpowiadają!  wszelką  około  ołtarza  posługę  spełniają.* 

Szymon.  Zauważyłem  też,  że  kolor  ubiorów  kościel- 
nycłi  w  roznfi  czasy  i  dnie  bywa  odmienny,  a  nie  wiem  dla 
czego  i; 

Proboszcz.  Pięć  głównycłi  kolorów  używa  się  do 
Awiętycli  obrzędów;  takiemi  są:  hialy  oznaczający  radość, 
używany  we  wszelkie    uroczystości  Pana    Jezusa,   najświę- 
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tszej  Maryi  Panuy  i  św.  Wyznawców  i  niewiast,  oznacza 
on  też  niewinność  i  czystość,  któremi  się  święci  odznaczali. 
Kolor  czerwony  oznacza  miłość  Boga  ku  ludziom;  zaczem 
używany  l)ywa  przez  oktawę  Zielonych  Świątek;  dalej, 
miłość  Apostołów  i  Męczenników  względem  Boga,  której 
świadectwo  dali  przelewem  krwi  męczeńskiej.  Kolor  zielo- 
ny  jest  oznaką  nadziei,  że  kiedyś  w  niebie  te  nasze  siadzie 
je  się  spełnią,  i  że  nasze  ciała  na  ostatecznym  sądzie  z  pro- 
chów swych  powstaną,  tak  jako  na  wiosnę  zieleniejące 
rośliny  z  uśpionych  niby  snem  śmierci  nasion  na  no.wo  się 
pojawiają,  i  niejako  do  życia  wracają.  Kolor  fioletonry 
czyli  niebieski  jest  oznaką  pokory,  pokuty  i  żałoby;  uży- 
wany jest  w  Adwencie,  w  wilje  świąt  i  w  wielkim  poście. 
Kolor  czarny  jest  oznaką  ciężkiej  boleści  w  czasie  śmierci 
Pana  Jezusa;  używa  się  też  na  nał^ożeństwacli  żałobnych 
za  dusze  wiernych  zmarłych  odprawiane. 

Szymon.  A  czy  też  i  przy]:)ory  ołtarza  moją  jakie-  o- 
sobliwe  znaczenie^ 

Proboszcz.  Ołtarz  zastępuję  stół,  przy  którym  Pan 
Jezus  z  uczniami  swymi  przy  ostatniej  wieczerzy  zasiadał, 
a  nadto  jest  on  oznaką  krzyża,  na  którym  się  8yn  Boży 
ofiarował  Bogu  Ojcu  swojemu.  Co  się  innych  przyborów 
ołtarza  dotyczy,  te  zostały  potrzebą  konieczną  spowodowa- 
ne, mogą  atoli  i  one  mieć  pewne  duchowe  znaczenie.  Kie- 
lich np.  })rzeznaczony  do  pomieszczenia  w  nim  Najświętszej 
Krwi,  może  też  oznaczać  grób  Pana  Jezusa,  a  że  jest  złoci- 
stym, to  też  oznaczać  może,  żeśmy  nasze  serce  przyozdabiać 
powinni,  ażebyśmy  przy  świętej  komunji  z  największą 
czcią  Pana  Ji^zusa  przyjmowali.  Patena,  czyli  mały  tale- 
rzyk, na  którym  się  hostja  pomieszcza  i  którą  się  zarazem 
kielich  przykrywa,  jest  wspomnieniem  kamienia  grobowe- 
go, pod  kt(')rym  Pan  Jezus  w  grobie  spoczywał.  Korporał, 
czyli  j)łótno,  na  którym  się  składa  najświętsza  Hostja, 
])rzypominają  owo  płótno,  w  którem  Chrystus  obwinięty 
w  grobie  był  złożonym.  Gorejące  na  ołtarzu  hniece,  jakom 
już  zauważył,  przypominają  światło  świata,  Jezusa    Cliry- 
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stusa  na  Mszy  świętej  osobiście  się  znajdującego,  o- 
raz  żeśmy  czystem  sercem,  z  żywą  wiarą  a  gorejącą 
pobożnością  Mszy  świętej  słuchać  powinni.  ^Najgłówniej- 
szym  zaś  przyborem  ołtarza  jest  figura  Ukrzyżowanego^  bez 
której  nie  wolno  jest  Mszy  świętej  odprawiać,  gdyż  ta  cią- 
gle zwraca  uwagę  kapłana  i  wiernych,  że  Msza  święta  jest 
tylko  dalszym  ciągiem  Ofiary  na  Golgocie  spełnionej^. 

Szymon.  Dlaczego  kielich,  patena  i  inne  ołtarzowe 
naczynia  powinny  być  jeśli  nie  ze  złota  lub  srebra,  to  przy- 
najmniej złocone   lub  posrebrzane? 

Proboszcz.  Ani  Pan  Jezus,  ani  Apostołowie  nie- 
oznaczyli  materji,  z  jakiej  kielich  i  inne  naczynia  ołtarzo- 
we sporządzane  być  powinny.  W  ośmiu  pierwszych  wie- 
kach nie  znajdujemy  żadnej  ustawy  przepisującej,  aby  kie- 
lichy były  złote  lub  srebrne;  i  owszem,  bywały  one  z  róż- 
nych materji.  Drewniane,  kościane,  kamienne,  szklane, 
i  t.  p.;  a  ubóstwo  wielu  kościołów  zniewalało,  że  je  z  tak 
tanich  materjałów  sporządzano.  Wszelako  wiemy,  że  już 
w  pierwszych  wiekach  bywały  złote  lub  srebrne  kielichy  i 
znajdujemy  w  ówczesnych  pismach,  że  nawet  w  owych  pod- 
ziemnych katakombach  srebrne  naczynia  przechowywano  i 
do  służby  Bożej  używano.  Kiedy  za  Konstantego  Wielkie- 
go po  ustaniu  prześladowań,  chrześcijanie  mogli,  budując 
publiczne  kościoły,  także  i  służbę  Bożą  z  większą  okazało- 
ścią i  uroczystością  odbywać,  wspaniałomyślna  hojność  sa 
mycli  panujących  wzbogacała  wznoszące  się  kościoły  kosz- 
townemi  naczyniami;  dowiadujemy  się  n.p.,  że  Konstanty 
Wielki  swój  nowo  zbudowany  kościół  uposażył  czterdziestu 
małymi  z  czystego  złota  jedno  funtowymi  i  piędziesięciu 
większymi,  dwu  funtowymi  kielicliami,  które  ck)  komunji 
ludu  były  przeznaczone;  dalej  jeszcze  ofiarował  dwadzieścia 
kielichów  srebrnych  dziewięcio  funtowych.  Później,  l)oga 
ctwo  kościołów  coraz  więcej  się  wzmagało  i  trudno  było  zna- 
leść  kościoła,    któryby   nie   posiadł  naczyń   z  kosztownych 

1'lckno^l   K'oś(tl<»ła   Katolickiego.       .'{ 
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metali  Hporziidzonyeh.  Podobne  koleje,  jako  i  kielichy, 
przechodziły  też  i  ołtarze.  Jako  Chrystus  sam,  tak  i  Apo- 
stołowie posługiwali  się  zwykłymi  stołami  do  odprawiania 
na  nicłi  najświętszych  tajemnic:  i)óźniej  atoli  budowano 
ołtarze  drewniane  i  dotąd  jeszcze  widzimy  w  najznakcmiit- 
szym  Lateraueńskim  kościele  drewniany  ołtarz,  na  którym 
Piotr  święty  i  jego  następcy  Mszę  świętą  odprawiali.  Od 
czasu  Konstantego  Wielkiego  poczęto  budować  ołtarze  mar- 
murowe lub  z  innych  kamieni:  w  piątym  wieku  posunęła 
się  pobożność  i  szczodrobliwość  do  tego  stopnia,  że  ołtarza 
stawiano  ze  srebra  i  przyozdabiano  drogimi  kamieniami. 
Pidclierya,  siostra  Teodozyusza  młodszego  podarowała  głów- 
nemu kościołowi  w  Konstanty no])olu  ołtarz  szczero-złoty. 
perłami  przyozdobiony:  to  jednak  należy  do  wyjątków. 
Później  p(»w8zeclinem  i)rawem  ustanowiono,  ażeby  kielichy 
i  pateny  były  al))o  złote,  allu)  srebrne  wyzłacane.  *I)ziś 
dozwolone  są  i  z  innych  metali  pod  warunkic^m  jednak,  aby 
koniecznie  tak  kielichy  jako  i  pateny  wewnątrz  wyzłacane 
były.*  Ponieważ  żadna  paratja  nie  była  tak  biedną,  aby 
kosztu  na  to  łożyć  nie  mogła,  uznano  za  stosowne,  ażeby 
do  Mszy  świętej  to,  co  było  najlepszego  użyć.  \>y  tym  spo- 
sobem i  większe  uczczenie  dla  boskich  tajemnic  i  (h)tykalnie 
niejako  wysoką  cenę  najświętszej  Ofiary  wykazać.  Zależy 
też  wiele  na  tern,  ażeby  to,  co  się  na  oz(io])ę  kościoła  łoży, 
służyło  za  oznakę  jak  bardzo  chrześcijanom  ofiarodawcom 
cześć  i  cłiwała  Boża,  na  sercu  leży.  Naśladowano  w  tem  i 
Psalmistę,  który  niegdyś  wyznał:  (Ps.  XXV.  'V)  ,, Umiło- 
wałem Panie  ochędostwo  domu  twojego  i  mieszkanie  cliwa- 
ły  twojej."  Jeśli  w  starym  Zakonie,  według  rozjjorządze- 
nia  samegoż  Boga,  musiały  rctzmaite  naczynia  być  ze  szla- 
chetnych metali  sporządzane,  w  kt(')rych  tylko  krew  bydląt 
ofiarnycli  pomieszczano,  o  ileż  bardziej  przystoi,  abyśmy 
żywe  Ciało  i  Krew  naszego  boskiego  Zbawiciela  w  najko- 
sztowniejszych naczyniacli,  jako  nam  ustawy  wskazują, 
przechowywali.  Zaiste,  nie  można  tego  poczytywać  za  rzecz 
istotną,  bo  Bóg  pragnie  tylko  do  serca  czystego,  a  nie  złote- 
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go, lub  srebrnego,  wstępować; ale  jak  każda  rzecz  zmysłowa 
jest  czegoś  wznioślejszego  oznaką,  tak  nam  też  i  czystość, 
piękność,  i  blask  złota  lub  srebra  może  za  upomnienie  słu- 
żyć, jakie  powinno  być  usposobienie  duszy,  aby  Ciało  naj- 
świętsze Chrystusa  z  uczciwością  przynależną  było  przyjęte. 

Szymon.  Ale,  kiedy  wszystkie  sprzęty  a  nawet  i  u- 
biory  kapłana,  sporządzają  się  z  najkosztowmiejszycłi  ma- 
terji, czemuż  do  okrycia  ołtarza  nie  używa  się  czegoś  droż- 
szego, tylko  wyłącznie  samo  płótno  lniane  lub  konopne? 

Proboszcz.  Na  to  ci  krótko  odpowiem  słowy  świętego 
wSylwestra  I  (w  r.31o).  ,,Bo  i  Ciało  Pana  Jezusa  Chrystusa 
tylko  czystem  płótnem  obwinięte  w  grobie  było  złożone. 

Szymon.  A  dla  czego  wszystko,  co  do  ofiary  Mszy 
świętej  służy,  a  nawet  i  ubiory  kapłana  powinny  być  po- 
święcane? 

Proboszcz.  Ażeby  tym  sposobem  odznaczyć  świętość 
chrześcijańskich  obrzędów  i  zwrócić  naszą  uwagę,  iż  tym, 
którzy  w  tych  nabożeństwach  udział  biorą,  świątobliwość 
])rzystoi.  Tym  też  si^osobem,  to  wszystko,  co  się  do  służby 
Bożej  używa,  wyjmuje  się  od  wszelkiego  pospolitego  użycia^ 
aby  wyrazić,  że  icli  nadal  już  do  takiego  użytku  obrócić  nie 
wolno.  *Z użyte  nawet  ubiory  kapłana  i  pr/.ybory  ołtarza 
nie  mogą  być  użyte  dla  okrycia  biednych,  ale  powinny  być 
przerabiane  do  innego  kościelnego  użycia  np,  na  ręczniki  i 
t.p. ,  albo  spalone.  Metale  zaś  przez  przetapianie,  lub  prze- 
róbkę, tracą  swoje  poświęcenie,  i  muszą  być  na  nowo  po- 
święcane.* 

Szymon.  Prosilibyśmy  teraz  o  objaśnienie  obrzędów 
samej  Mszy  świętej. 

Proboszcz.  W(uJłui^  czawu,  jakiśmy  dziś  przy  wsp()l- 
n<'j  rozmowie  prz(^pędzili,  i  który  nam  pozostaje,  ni()glil)y- 
śmy  jeszcze  o  niejerlnej  rzeczy  pomówić;  ale  uważam,  że 
będzie  pożyteczniej  obrzędy  Mszy  świętej  winnej  rozmowie 
rozpocząć  i  objaśnić.  Obecnie  zaś  żegnam  was;  oby  was  W)^ 
miał  w  swojej  opi(x*e,   Bóg  z    wam  i  I 


ROZMOWA    XXI. 

Dalszy  ciąg  o   modlitwach  i  obrzędach  mszy  św. 

Czyści  Mszy  świętej. — Modlitwa  u  stóp  oharza,  treśc^  pieśni.  — 
Czy  można  Mszy  świętej   pobożnie  shichae  bez  ksij^żki.  —  Kyrie  e 
leison. —  (iloria.  pieśń.  —  Dlaczeiro  się  czasem  opuszcza.  —  Kok^kty. 

Epistoła Ewan<relja.  —  Dlaczego    Kwantrclja  na  innej    stionie.  — 

Pieśń.  —  Credo.  —  Ofertorium.  — Oferty.  —  Wydalanie  z  kościoła. 
—  Exkoniunika.  Modlitwy  po  ofertorium.  —  Czemu  się  woda  dolewa 

do  wina.  pieśń Umywanie  n]k.  —  Modlitwa  do  najświętszej  Trój 

cy.  —  Orate  fratres.  Sekreta.  —  Pre facja,  pieśń. 

Proboszcz.  Bóg  z  wami,  moje  dzieci!  Przyt^tąpniy 
zaraz  do  rzeczy;  pomimo  to  dziś  jeszcze  całego  i)rzedmi()tu 
nie  wyczerpiemy.  Przedewszystkiem  zaznaczam,  że  Msza 
święta  składa  się  z  czterech  głównycli  działów. 

Szymon.  Znane  mi  są  tylko  trzy.  Ofiara,  Konse- 
kracja i  Komunja. 

Proboszcz.  Rzeczywiście  są  tylko  trzy  gł(')wne  części, 
które  właściwie  istotę  Mszy  św^iętej  stanowią,  ale  właściwą 
ofiarę  poprzedza  jeszcze  przin/otoicanie,  jakoł)y  wstęj'  do 
Mszy  świętej,   o  czem  najprz(')d  pomówimy. 

Szymon.  Więc  ta  część  obejmuje  początek  Mszy  aż 
do  ( )fiary^ 

Proboszcz.  Tak  jest,  a  działu  tego  są  następujące 
części:  Modlitfoa  u  ntói^  ołtarza.  Zanim  kapłan  Mszę  rozpo- 
cznie, stawa  uajprz(')d  przed  stopniami  ołtarza' )  na  znak 
pokory  i  uznania  swojej  niegodności  względem  Boga,  a 
iż  się  za  takiego  poczytuje,  jakoliy  nie  miał  odwagi 
wstąi)ić   do   świętego   ołtarza   i    pozostaje    tu   dla     zasta- 


')  *  Kai)łan  wprawdzie  odprawiający  Mszę  święta  prywatnie, 
ustawia  wprzód  na  ołtarzu  kielich  i  odnajduje  w  Mszale  odpowiednie 
modlitwy:  lecz  to  jeszcze  do  ol)rzcdu  Mszy  św.  nie  należy,  a  podczas 
uroczystej  Mszy  ułatwia  to  wszystko  Subdyakon.* 
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nowienia  się  nad  tern,  czego  się  podejmuje  i  co  przed- 
siębierze, dla  tego  odmawia  naprzemian  z  ministrantem, 
zastępcą  całego  ludu,  modły  pokutne  i  błaga  Boga  o 
miłosierdzie.  Przeżegnawszy  się  odmawia  najprzód  42-gi 
Psalm  Dawida  i  wyraża  w  nim  pragnienie  wstąpienia  do 
ołtarza,  aby  na  nim  spełnić  najświętszą  Ofiarę.  ., Wstąpię 
do  ołtarza  Bożego,  do  Boga,  który  a  wesela  młodość  moje. 
Tyś  nadzieja  moja  o  Boże,  nie  oddalaj  mnie.  Wyślij  świa- 
tłość Twoją  i  prawdę  Twoją,  aby  mi  towarzyszyły  do  świą- 
tyni Twojej,  a  wówczas  uwielbiać  Cię  będę  według  możno- 
ści mojej.  Czemużeś  smutne  serce  moje  i  czemu  się  trwo- 
żysz, miej  nadzieję  w  Bogu,  albowiem  mu  jeszcze  wyzna- 
wać będę;  zbawienie  oblicza  mego  i  Bóg  mój.*'  Taka  jest 
treść  tej  modlitwy;  a  wezwawszy  w  krótkich  słowacłi 
Wszecłimocnego  o  pomoc,  skłania  się  głęboko  i  czyni  Sj)o- 
wiedź  pora szechną  czyli  tak  zwane  Coiifiteor,  o  czem  jużeśmy 
wyżej  wspomnieli,  na  znak  wewnętrznej  skruchy;  przy  u- 
znaniu  zaś,  iż  jest  wielce  grzesznym,  bije  się  w  piersi,  a 
ministrant  w  imieniu  ludu  modli  się  za  niego.  Lecz  i  wier- 
ni w  osobie  ministranta  czynią  podobnąż  spowiedź;  kapłan 
też  za  nich  wzajemnie  .prosi  o  zmiłowanie  Boże.  ,,  Jeśli  się 
do  nas  zwrócisz  o  Boże,  to  i  lud  twój  się  rozraduje.  Panie, 
wysłuchaj  modlitwę  moją,  a  modlitwa  moja  niech  dojdzie 
do  Ciebie.''  Tak  dalej  mówi  i  już  odważa  się  wstąpić  i)a 
stopnie  ołtarza,  ciągle  zajęty  modlitwą  o  odpuszczenie  grze- 
chów i  o  oczyszczenie  swojej  duszy.  Przyszedłszy  do  ołtarza 
w  miejscu,  gdzie  relikwie  święte  są  przechowane,  całuje  oł- 
tarz na  znak  wdzięczności  za  wielką  łaskę,  że  mu  dozwolo- 
no rozpocząć  świętą  Ofiarę  i  aby  tym  sposobem  uczcił  Jezu- 
sa Chrystusa,  którego  właśnie  ołtarz  przedstawia,  a  to  za 
pośrednictwem  Świętycli,  których  relikwie  w  tym  Ołtarzu 
są  pomieszczon»\  Pocałunek  ten  oznacza  też  pragnienie 
kapłana,  aby  był  zjednoczony  z  ('hrystusem  jako  z  głowji, 
a  ze  Świętymi  jako  z  członkami  społeczeństwa  świętych. 

Szymon.     Szkofla,  tv,  wirrni  nie  mogą  się  tak  pomo- 
dlić, aby   ich    modły   jednoczyły   się  spoinie  z  modlił  wami 
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kapłana. 

Proboszcz.  W  każdej  książce  do  nabożeństwa  znaj- 
dują 8ic  jeśli  nie  dojsłowae,  to  zi^-odne  co  do  treści  i  myśli 
modlitwy,  odpowiednie  do  tych,  jakie  kapłan  przy  ołtarzu 
odmawia.  Mamy  pięknie  ułożone  rymy  np:  Z  pokorą  u- 
padamy  —  U  stopni  twego  upadamy  tronu  i  t.  p.;  tu  wam 
przytoczę  przynajmniej  początek  jednej  z  licznych  naszych 
pieśni.  Inne  odnoszą  się  raczej  do  Ofiary  Nowego  Zakonu, 
która  zastąpiła  wszystkie  Ofiary  Staiego  Testamentu:  ta 
zaś  odnosi  się  do  tego  wyznaiiin  grzechów  i  błagania  Boga 

0  miłosierdzie,  które  właśnie  tak  zwana  ministrantura  u 
gtóp  ołtarza  odmawiana  w  so])ie  zawiera.  Oto  jej  brzmie- 
nie: 

W  lej  Awijjtyni  zi;:roniadzeiii.  Boże.  Stwórco.  Panie! 
Mnóstwem  irrzechów  ol)ci}jżeni  —  ('zynini  to  wyznanie. 
Z  pokoiki  na  twarz  padamy. 
Twojej  lito.ści  hlat^amy. 

I  jjik  marnotrawne  syn.v 
Prosim,  Ojcze    odpusjr  winy. 
Odpuśr  Ojcze.  ()(lpu.ś('  winy. 
Niech  moc  tej  świytej  ofiary  —  Która  siy  zaczyna, 
(idzie  Ci  niesieni  dar  nac]  dary  —  Najmilsze^'o  Syna, 
Otrzymamy  przełilaj^aine. 
(ir/.eehńw  nasz.Nch  daiowanie, 

l>yśmy  Cię  ez.ystem  sumieniem 
.Motali  wielbię  świ(^'tem  pieniem. 
Wielbię  mo^li  tern  to  pieniem. 

W  tejże  saiii(\i  myśli   ułożony  jest  wstnp  [)ieśni: 

U  podnóżka  twych  oltai/y  l*:inie  —  Ż(d>i-zeniy  z  żalem  o  ])rz(dda^^a- 

I  n  i  e : 

Wyznając   <^izechy   nasze  w  pokor/e —  Wołamy:     I^ądź  nam   miło- 

[i^«'iw  Hożel 

P>oL,'-a  Kodzico!  Święty   Michale  —  Janie   Chr/cicieln.  Janie  i  Fawlc 

1  wszyscy  święci  za  nasze  winy  —  Prosi m  Ho^a  i  waszej  przyczyny. 

Teraz  sit^  pi-zekony wacie,  żt^  w  tych  pieśniaeli  jest  i 
wyznanie  grzecli(')w  i  błagMiiie  o  l^oskie  miłosierdzie,  (idy- 
by  atoli  kto  nawet  i  książki  do  nal)ożeństwa  lub  śpiewnika 
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nie  miał,  lub  czytać  nie  umiał;  to  słucliając  Mszy  świętej, 
może  się  z  modlitwą  kapłana  jednoczyć,  jeżeli  tyll^o  cho- 
ciaż w  myśli  grzesznikiem  się  być  uznaje  i  o  odpuszczenie 
grzechów  a  o  uświętobliwienie  swej  duszy  błaga. 

Szymon.  Podzielam  i  ja  to  zdanie,  że  i  bez  książki  i 
w  milczeniu  można  się  pomodlić;  są  jednak  tacy,  co  mnie- 
mają, żeby  swojej  powinności  nie  spełnili,  jeśliby  z  książki 
modlitw  nie  odczytali. 

Proboszcz.  W  wy])adkach,  kiedy  umysł  jest  skłonny 
do  roztargnieii,  rzeczywiście  książka  do  nabożeństwa  wielką, 
jest  pomocą;  ale  i  tu  trzeba  się  mieć  na  baczności,  aby 
z  taką  książką  źle  się  nie  pomodlić.  Zazwyczaj  zaś  każdy 
chrześcijanin  tak  się  usposabiać  powinien,  aby  mógł  i  bez 
książki  z  Ojcem  niebieskim  rozmawiać,  a  i  ten,  co  po 
większej  części  książką  się  posługuje,  powinien  od  czasu 
do  czasu  próbować,  aby  się  bez  książki  mogło  obejść.  Do- 
stępuje się  tego  łatwiej,  aniżeli  ktoś  przypuszcza.  Tak  jak 
dobra  dziecina  z  ojcem  rozmawia,  taką  samą  jest  rozmowa 
modlitwy,  a  jako  dziecina  prosząc  ojca  o  chleb,  o  sukienkę 
i  temu  podobne  dobrodziejstwa,  lub  za  nie  dziękując  ksią- 
żką się  nie  posługuje;  tak  samo  bez  książki  prosić  możemy 
Boga,  jeśli  o  te  lub  inne  nadziemskie  rzeczy  Boga  błagamy, 
lub  za  nie  dziękujemy.  Ale  wróćmy  znów  do  dalszego  wy- 
kładu obrzędów  Mszy  świętej. 

Szymon.  Ka])łan  })otem  przechodzi  na  prawy  V)ok 
ołtarza. 

Proboszcz.  I  odmaw  ia  taiii  jakoby  wstęp  do  Mszy 
świętej,  modlitwa,  wyjętą  zazwyczaj  z  wyborowycli  ustę- 
pów Psalmów,  Proroków  lub  odnoszącą  się  do  danej  uro- 
czystości. Pierwiastkowo  śpiewano  cały  Psalm,  ażeby  pod- 
czas tego  śpiewu  opóźniający  się  mogli  na  nabożeństwo 
zdążyć:  lecz  teraz  Psalmy  te  zostały  do  j(*dnego  lub  kilku 
wierszy  skrócone.  Jnż  u  stóp  ołtarza  w  ministranturze,  już 
też  i  obecnie  i  później  wśród  Mszy.  kapłan  dosyć  często  po- 
wtarza to  j)rz<Miajśw.  TiAjcy  uwielbienie:  Cliwała  Ojcu  i 
SynowM...   ażeby  tym   sjK)H()ł)rm   swoją   pokorną  cześć  Naj- 


\vyż8ze*mii  wynurzyć.  Wraca  potem  na  środek  ołtarza  a 
czasem  i  przy  mszale  odmawia  po  dziewięć  razy,  naprzemiaii 
z  ministrantem  K^rle  eleison,  Chryste  eleison,  Kurie  eleison: 
słowa  te  są  z  języka  greckiego  zapożyczone  i  znaczą:  Panie 
zmiłuj  się  nad  nami,  Chrystusie  zmiłuj  się  nad  nami. 
Prosimy  tu  [)0  trzykroć  Boga  Ojca,  Boga  Syna,  i  Boga 
Ducha  świętego  o  zmiłowanie,  a  to  w  dalszym  ciągu  modli- 
twy, u  stóp  ołtarza  odmówionej.  Dawniej  nieokreślano 
tych  sl(')w  żadną  liczbą,  ale  je  powtarzano  dopóty,  póki 
kai)łan  znaku  nie  dał,  aby  śpiewania  zaprzestać. 

Tomasz.  Ale  po  co  się  tu  greckim  językiem  ]>osługi- 
wać^ 

Proboszcz.  Byl  on  bezwątpienia  w  użyciu  u  łacin- 
nik(')w;  a  ponieważ  już  raz  wszedł  w  użycie,  więc  go  też  za- 
trzymano: używamy  nawet  niektórych  hebrajskich  (staro- 
żydowskich)  wyrazów  jako  to:  Allehija,  Amen,  Hosanna, 
Sal)aoth,  które  się  z  językiem  łacińskim  wśród  Mszy  św.  i 
innych  obrzędów  używały,  a  zawierają  one  w  sobie  za^zwy- 
czaj  znaczenie,  któregoby  w  innym  języku  tak  kr()tk()  wy- 
razić nie  można:  dla  nas  dosyć,  jt^śli  ich  znaczenie  rozumie- 
my. Jeszcze  jeden  powód  słusznie  przytaczają,  a  to,  że 
z  Żydów,  (rn^ków  i  Rzymian  przez  ogłoszenie  Kwant^elji 
jeden  tylko  naród  się  utworzył,  co  i  wsp(')lnością  tych  je- 
zyk(')W  w  liturgji  świętej  się  przedstawia.  Było  to  zaiste 
przepowiednią  tego,  co  się  później,  po  rozkrzewieniu  Kwan- 
gelji  ziściło:  wszakże  i  l^iłat  po  nad  krzyżem  napis  w  tych 
trzech  językacli  ułożył  i  pomieścił. 

Szymon.     A  teraz  następuje  Gloria. 

Proboszcz.  To  już  nie  jest  ani  pokutnem,  ani  bole- 
snem  pieniem,  ale  jest  to  pienie  uwielbienia  boskiego  ma- 
jestatu i  jest  w  części  niejako  dalszym  ciągiem  pienia 
cłiwały,  jakiem  Aniołowie  niegdyś  Panu  Jezusowi  w  żłób- 
ku przyśi)iewywali.  I  słusznie,  bo  ten  tylko,  co  się  przez 
skruclię  z  Bogiem  zjednoczył,  może  już  usty  swemi  Bogu 
pienie  chwały  oddawać.  'J'ak  i  kapłan,  kiedy  już  długo 
powtarzaną  modlitwą  do  boskiego  miłosierdzia  się  uciekał, 
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przystępuje  już  teraz  do  uwielbienia  Boga;  lecz  i  w  nim 
nawet  nie  zaniedbuje  do  tegoż  miłosierdzia  się  uciekać. 
Przytoczę  wam  to  uwielbienie  w  dosłownym  przekładzie. 

,, Chwała  na  wysokości  Bogu  a  na  ziemi  pokój  ludziom 
dobrej  woli!  Chwalimy  Cię,  błogosławimy  Cię,  wielbimy 
Cię,  wysławiamy  Cię,  dzięki  Tobie  czynimy  dla  wielkiej 
chwały  Twojej!  Panie  Boże.  Królu  niebieski,  Boże  Ojcze 
wszechmogący,  Panie.  Synu  jednorodzony  Jezu  Chryste! 
Panie  Boże,  Baranku  Boży,  Synu  Ojca,  który  gładzisz 
grzechy  świata,  zmiłuj  się  nad  nami!  Który  gładzisz  grze- 
chy świata,  racz  przyjąć  błaganie  nasze,  który  siedzisz  po 
prawicy  Ojca,  zmiłuj  się  nad  nami!  Tyś  sam  święty,  Tyś 
sam  Pan,  Tyś  sam  najwyższy  Jezu  Chryste  z  Duchem  świę- 
tym w  chwale  Boga  Ojca.     Amen. 

Szymon.  Wszakże  to  samo  w  mszalnych  pieniach 
mamy. 

Proboszcz.  Właśnie,  to  samo  chciałem  powiedzieć, 
jako  pomimo  różnicy  wyrazów  w  naszych  mszalnych  pie- 
śniach, toż  samo  się  wyraża;  nie  umiałbyś  nam  tego  po- 
wtórzyć? 

Szymon.  Z  pośród  innych  znanych  mi  pieśni,  to  o 
ile  mi  się  zdaje,  najdokładniej  to  anielskie  pienie  wyraża: 
Gloria,  z  jjieśni:  Nieogarniony  całym  śyńatern  Boże,  wyjęta: 

Chwalą  Ci  Boże  na  Wysokiem  niebie, 
A  pokój  hidziom  cnodiwym  na  ziemi; 
Ciebie  wielbimy,  błogosławim  Ciebie, 
Tobie  cześć  da  jem  glosy  zh^czonemi. 

Potyżny  Boże,  dla  Twej  wielkiej  chwały 
Ojcze!  którego  niepojgta  władza 
Ogarnia  wszystko  niebo  i  świat  cały 
I  grzechy  ludzkie  dobroci}^  zagiadza. 

Ty,  coś  posadzon  na  Ojca  prawicy, 
Do  Ciebie  wznoszi^  pokorne  wołanie, 
Pi<^'tnem  przestępstwa  okryci  grzesznicy, 
Okaż  nad  n-imi  Twoją  litość  Panie! 

Okazją  ludziom  w  ich  nieszcz^'ściu  srogiem, 
Bo6  Ty  sam  świyty  —  Ty  sam  jesteś  Panem, 
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Ty  sam  najwyższy  —  Z  nucliem  świ^^ym  Hogiem. 
W  cliwale  Ojcowskiej,  w  szcz^^ściu  nieprzebranom. 

Lecz  niemniej  dokładnie  wyraża  się  to  anielskie  pie- 
nie we  \Lszy:      i^ podnóżka  Uinjch  ołtarzu. 

Chwała  Ci  Bożo  nioch  h^^dzie  w  niobie 
A  pokój  luilzioin.  eo  chwalą  Ciebie, 
Niechaj  ^^o  trwale  z  łaski  Twej  majj^i. 
Którzy  się  z  woh]  Twojj^  zsradzajj^i. 

Wien)iniy  Ciebie,  lilotiosławimy. 
Pokłon  oddajeni.  dziyki  czynimy. 
Dla  wielkiej  chwały,  któni  masz  z  Siebie 
.  Ojcze  wszechmocny.  Królu  na  niebie. 

Jezu  nasz  Chryste,  vSynu  jedyny. 
Baranku  Boży.  co  <^ładzisz  winy, 
Dla  wielkiej  chwały,  którą  masz  z  Siebie 
Ojcze  wszechmocny.  Królu  na  niebie. 

Jezu  nasz  Chryste,  Synu  jedyny 
Baranku  I^oży,  co  gładzisz  winy, 
Pokaż  nad  nami  Tw(^  zlitowanie 
Przyjmij  pokorne  nasz<'  ł)łaganie. 

Boś  Ty  sam  Panem,  sam  z  Siebie  świyty 
Z  Ojcem  i  z  Duchem  Bóo-  niepojęty: 
Ty  w  chwale  Ojca  wiecznie  królujesz 
Na  ziemi, w  niel)ie  T}'  rozkazujesz. 

Szymon.  Ale  uważałem,  że  to  })ieiiie  kapłan  ))ardzo 
często  w  wielu  Mszacli  św.  opuszcza. 

Proboszcz,  Właśnit^  dla  te^co,  żt'  to  pitniie  chwały 
tak  wzniosłą  radość  w^  sobie  zawiera,  opuszcza  się  ono 
w  diiiacli,  kiedy  służba  Hoża  iiacecliowaną  jest  raczej 
smutkiem,  tęsknotą  lub  uczuciem  pokuty,  aniżeli  radością, 
mianowicie  we  Mszach  adwentowycli.  postnych,  żałobnyeli, 
i  mniej  uroczystych. 

Potem  następują  modlitwy,  jakie  kaj)łan  w  imieniu 
obecnego  ludu  zanosi,  które  zowią  się  kolektami  (Collectae) 
czyli  zbiorowemi,  właśnie  jakoł)y  kapłan  w  kościele  ze 
wszystkimi  obecnymi  otoczony  był  i  zapytywał  ich  jakie 
potrzeby  duszy  pragną  Bogu  przedstawić,  jakie  łaski  dla 
zbawienia  swej  duszy  chcą  sobie  wyjednać  i  wówczas  zwra- 
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ca  się  do  niebieskiego  Ojca,  ażeby  być  rzecznikiem  zgroma- 
dzonego ludu,  przez  wzgląd  na  zasługi  Jezusa  Chrystusa, 
błaga  więc  Boga.  aby  spoinie  jego  i  całego  ludu  błagania 
wysłuchał;  staje  się  podobnym  do  onego  Anioła,  co  według 
księgi  Objawienia  świętego  Jana,  modlitwy  świętych  w  zło- 
tem naczyniu  zbierał,  ażeby  je  przed  tron  Najwyższego  po- 
nieść. Ale,  zanim  modły  swoje  rozpocznie,  całuje  wprzód 
ołtarz  i  zwraca  się  do  luda  z  powitaniem:  Pan  z  wami  (bi- 
skup zaś  Mszę  odprawiający  odzywa  się  słowy  samegoż  Pa- 
na Jezusa:  Pokój  z  wami)  lud  zaś  odpowiada:  I  z  Ducliem 
twoim.  A  kiedy  kapłan  i  lud  wzajemnie  sobie  łaski  Bo- 
skiej powinszowali  i  tak  się  do  modlitwy  uzbroili,  wzywa 
kapłan  obecnych  słowem:  Oremus,  módlmy  się.  do  zjedno- 
czenia się  z  sobą:  a  skoro  modlitwy  ukończył,  lud  jakoby 
zaświadczając,  że  te  modlitwy  są  zgodne  z  jego  pragnie- 
niem odpowiada:  Amen.  (Niech  się  tak  stanie).  Było 
to  już  zwyczajem  za  czasów  świętego  Pawła  (I  Kor.  XIV, 
16),  a  święty  męczennik  Justyn  (w  drugiem  stuleciu  wy- 
raźnie mówi:  ,,Że  po  odprawionych  modlitwach  błagal- 
nych i  dziękczynnych  cały  obecny  lud  jednozgodnie  we- 
sołym głosem  Amen  zawołał."  To  Amen  śpiewane  po  wy- 
znaniu wiary  {Credo)  przez  cały  lud  obecny,  oznacza,  że 
wszyscy  tęż  wiarę  podzielają  i  wyznają;  jeżeJi  się  zaś  mówi 
lub  śpiewa  po  modlitwach,  oznacza  żądzę  i  pragnienie  lu- 
du, aby  Bóg  do  tego  wszystkiego,  o  co  kai)łan  w  tych  ko- 
lektach prosił,  raczył  się  |)rzychylić. 

Szymon.     A  cóż  potem  następuje^ 

Proboszcz.  Kpistoła,  co  dosłownie  oznacza  list  któ- 
regoś z  Apostołów,  a  w  ogólności  nietylko  list,  ale  każdy 
inny  ustę[>  z  IMsma  Św.,  z  wyłączeniem  U8tę])ów  z  Kwange- 
Iji.  Tak,  jako  Żydzi  w  swoich  bożnicacłi  czyli  zebraniach 
czytywali  księgi  Mojżesza  i  Proroków,  tak  samo  i  chrześci- 
janie ich  w  tem  naśladowali  i  czytywali  wśród  swoich  na- 
bożeństw^ listy  okólne  A})OBtołów,  a  w  niektórych  razach 
i  inne  odpowiednie  czanowi  lub  świętu  ustępy  z  innycłi 
ksiąg    Pisma    świętego    Stjirego  liil)    Nowego   Testanu^ntu. 
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To  czytauie  służy  uietylkodo  nauki  ludowej,  ale  i  do  wzmo- 
diienia  w  p()])Ożności  życia,  jak  o  teni  mówi  Apostoł  (// 
Tu^n.  III,  Ki,  17).  ,. Wszelkie  ))itimo  od  Boga  natchnione, 
jest  pożyteczne  ku  nauczaniu,  ku  strofowaniu,  ku  napra- 
wianiu, ku  ćwiczeniu  w  8})rawie(lliwości,  aby  człowiek  był 
doskonały,  ku  sprawie  wielkiej  dobrej  wyćwiczony/'  Dla 
tego  też  ministrant  przy  końcu  Epistoły  mówi:  Deo  gratias 
—  Dzięki  Bogu,  co  naszą  wdzięczność  ku  Bogu,  iż  nam  od- 
kryć raczył  światło  prawdy,  oznacza.  Kilka  krótkich 
wierszy  z  Pisma  świętego,  które  się  albo  śpiewają,  albo  od- 
mawiają służą  do  zajęcia  czasu  doi)óty,  do})óki  wszystko 
do  śpiewania  lub  czytania  Ewangelji  nie  będzie  przygoto- 
wane. ^Wiersze  te  zazwyczaj  zowią  się  Graduałem :  \ecz 
w  niektórych  Mszacii  odmawiają  się  tu  pewne  dodatki,  ja- 
k(j  to:  w  czasie  postu  tak  zwany  Tractus,  czyli  ustępy 
z  psalmów,  a  czasem  i  psalm  cały:  w  niektóiych  Mszach 
dodają  tak  zwane:  Seijuentia,  czyli  rytmy,  jako  to  w  tygo- 
dniu wielkanocnym:  Yictiraae  j>aschali...  w  oktawie  Zielo- 
nych Świątek:  Yeni  Creator...  na  Boże  Ciało  i  przez  okta- 
wę: Lamia  Sion...  w  święto  Najśw.  Maryi  Panny  l^olesnej: 
Stabat  Muter,  w  niektórych  Mszach  żałobnych   Dies  irae.* 

'•'Na  Mszy  uroczystej  Ewangelję  kapłan  tylko  odczy- 
tuje, a  potem  kładzie  kadzidło  do  turybularza.  Dyakon 
zaś  odmawia  modlitwę  przygotowawczą  do  śpiewania 
EwauLcelji  i  prosi  celebrującego  kapłana  o  błogosławień- 
stwo: akolici,  turyferarz  i  ceremoniarz,  stają  w  szeregu 
do  asystowania  przy  śińewie  Kwangelji.  We  Mszy  zaś 
prywatnej  sam  kapłan  na  rogu  Kwangelji  takową  czyta, 
lub  śpiewa.^'' 

Jako  się  rzekło  i  jako  już  wiecie,  Ewanuelja  jest  ustę- 
pem, czyli  wyjątkiem  jednej  z  czten^ch  Ewangelji,  który 
według  stałego,  przez  Kościół  oznaczonego  porządku,  do 
każdej  Niedzieli  lub  święta,  jest  oznaczony.  W  drugiem 
już  stuleciu,  za  czasów  świętego  Justyna,  było  zwyczajem 
czytać  Kwangelje  podczas  nabożeństwa  i  było  to  tak,  jak 
dotąd  i   jedną  ze  znakomitszych   części   przygotowania  do 
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Mszy  świętej.  Z  tego  to  powodu  prosi  kapłan,  a  we  Mszy 
uroczystej  i  dyakon  o  oczyszczenie  serca,  ust  i  warg  swoich, 
zanim  się  odważy  głosić  święte  Jezusowe  słowa. 

Po  Ewangelji  miewał  biskup  lub  kapłan  naukę  do 
ludu,  w  której  wykładał  jedną  lub  więcej  części  odczyta- 
nej Ewangelji.  *  Wykłady  takie  nazwano  Homiliami. 
W  polskich  krajach  kazanie  następuje  dopiero  po  odśpie- 
wanem  Credo,  wyjąwszy,  jeżeli  takowe  z  ogólnych  prze- 
pisów się  opuszcza.  Mowy  pogrzebowe,  jako  nienależące 
do  Mszy  świętej,  wolno  tylko  wygłosić  po  Mszy;  lecz 
w  dzień  Zaduszny  bywa  Homilia,  lub  kazanie  jak  zwykle 
po    Ewangelji.^ 

Szymon.  A  dlaczego  Epistoła  i  Ewangelja  na  dwóch 
przeciwnyeli  rogach  Ołtarza  się  czytają? 

Proboszcz.  Tak  nazwana  strona  Epistoły,  czyli  pra- 
wa strona  względem  kapłana  przy  ołtarzu  stojącego,  jest  i 
była  właściwie  przeznaczoną,  aby  po  tej  stronie  wszystkie 
modlitwy  i  czytania  nieodnoszące  się  do  właściwej  Ofiary, 
odprawiano.  Podczas  Ofertorium  zaś,  gdy  w  pierwotnych 
wiekach  lud  ofiary  do  ołtarza  przynosił,  należało  tę  stronę 
wolną  zostawić,  żeby  tam  ofiary  pomieścić  się  mogły,  i 
dla  tego  mszał  przenoszono  nalewa  stronę,  czyli  tak  zwaną 
stronę  Ewangelji.  A  nawet  i  obecnie,  lubo  ofiary  wolne- 
go miejsca  nie  potrzebują,  wszelako  potrzeba  mszał  ztąd 
usunąć,  ażeby  ministrant  mógł  swobodniej  kapłanowi  pod- 
sunąć ampułki  z  winem  i  z  wodą;  i  żeby  się  tam  obmycie  i 
obcieranie  rąk  odbywało.  Po  Komunji  zaś,  gdy  ofiary  u- 
przątnięto  i  gdy  kapłan  już  święte  naczynia  oczyścił,  prze- 
nosi Aki  mszał  na  poj)rzednie,  właściwe  mu  miejsce.  To 
było  właściwą  i  początkową  przyczyną  tego  zwyczaju.  Po- 
mimo to,  starano  się  nadać  temu  obrzędowi  także  znaczenie 
<luchowe.  A  najprzód,  Kpistoła  czyta  się  przed  Kwangelją, 
ponieważ  przez  nią  oznaczają  się  przt^powic^dnie  Proroków, 
które  wiarę  w  naukę  Chrystusową,  w  Ewangelji  wyrażo- 
ną, poprzedziły.  Pf/tutóre,  po  prawej  stronie  czytają  się 
Kpistoły   czyli    Lekcje,  bo  Pan  J(^zus  się  j)rzed(^wszystkiem 
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ze  swoją  nauką  do  Żydów,  Jako  do  wybranego  ludu  Boże- 
go,  zwrócił:  Ewangelja  zaś  czyta  się  ])óźniej  i  to  po  lewej 
stronie,  bo  odkąd  Synagoga  nauką  Chrystusową  pogardzi- 
ła, odtąd  Kwangelję  zaczęto  glosie  [)oganom.  Potrzecie. 
okoliczność  ta  może  nam  i  to  przedstawić,  że  Pan  Jezus  na 
świat  przybył  nie  dla  sprawiedliwych,  przez  praw-ą  stronę 
przedstawionych,  ale  dla  grzeszników,  których  strona 
Ewang(dji  przedstawia,  dla  których  zbawienia,  Ewange- 
Ija  ogłoszoną  została. 

Szymon.  To  rzeczywiście  bardzo  jest  rozumne  i  |»o- 
uczające. 

Proboszcz.  Zwłaszcza,  jeżeli  chrześcijanin  tutaj 
wspomni,  jako  mu  w  stanie  grzechu  łaska  Boża  jest  nie- 
zliędną. 

Po  Ewangelji  odpowiada  ministrant:  ,, Chwała  Tobie 
Chryste,"  aby  w  krótkicli  słowach  wyrazić  wdzięczność,  do 
jakiej  się  względem  Zbawiciela  z  powodu  jego  nauki,  życia 
i  męki  i)oczuwamy.  Kapłan  też  całuje  mszał  na  znak  miło- 
ści, czci  i  poważania,  jakie  się  słowu  Bożemu  przynależą. 

Szymon.  To  mi  znów  przypomina  słowa  pieśni,  ja- 
kie przed,   lub  w  czasie  Ewangelji  śpiewamy. 

Kwangclja  święta  —  ,Jest  fundament  wiary 
Bo  z  ust  boskich  pochodzi  —  Tak,  jak  Zakon  Stary, 
Wszyscy  się  ku  nioj  mamy  —  Wierni  clirzościjanie 
V  I  wiarę  zakładamy  —  Na  twej  prawdzie  Panie. 

(Jna  nani  oznajmuje  —  Nasze  powinności 
I  dro<^^ę  ukazuje  —  Do  wiecznej  radości. 
Nie  tylko  mocno  wierzmy  —  Co  Bó^  oznajmuje 
Ale  też  wiernie  czyńmy  —  Co  nam  rozkazuje. 

Proboszcz.  Bardzo  dobrze,  starajcie  się  zawsze  tę 
waszą  wiarę  w  Kwangelją  słowem  i  czynem  objawiać,  a 
w  razie  potrzeby,  będziecie  gotowi  za  nią  w  ofierze  nawet  i 
życie  poświęcić. 

Ażeby  nas  w  tej  wierze  utwierdzić,  śpiewa  lub  odma- 
wia kapłan  w  dni  niedzielne  i  uroczyste  zaraz  ])o  Ewangelji 
wyznanie  wiary,  czyli  Credo,   które  też  i  lud  wierny  za  ka- 
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płanem  odmawia,  czyta  lub  śpiewa.  Tym  to  sposobem, 
wierni  zgromadzeni,  uroczyście  wyrażają  uczucia  swej  wia- 
ry, jako  z  ust  Ewangelistów  i  z  nauki  wysłuchanej  przy- 
jęli. W  starożytności  to  wyznanie  wiary  miało  jeszcze  inny 
cel;  aż  dotąd  bowiem  trwała  część  Mszy  św.  wspólna  przy- 
gotowawcza, na  której  oprócz  publicznie  pokutujących, 
znajdować  się  mogli,  nawet  nieochrzceni  czyli  katechume- 
ni, lecz  czasem  mogli  się  tu  byli  wsunąć  i  kacerze  i  nie- 
wierni. Gdy  tym  wszystkim  przy  mającej  się  rozpocząć 
ofierze,"  w  kościele  nie  godziło  się  znajdować,  to  ono  wyzna- 
nie wiary  było  znakiem  chrześcijan  wyróżniającym  i  środ- 
kiem do  wyłączenia  tych,  co  się  nieprawnie  w  kościele 
znajdowali.  Dla  nas  może  ten  dawny  zwyczaj  służyć  za 
naglące  upomnienie,  abyśmy  Mszy  św.  z  żywą  wiarą  i  świę- 
tą ])obożnością  słuchali,  bo  inaczej  zasługujemy,  abyśmy 
przed  jej  rozpoczęciem  według  onego  starego  zwyczaju, 
zostali  wydalonymi.  *W  innych  krajach,  po  Ewangelji, 
a  u  nas  po  Credo  następuje  homilja  lub  kazanie,  i  to  jest 
właściwa  do  tego  pora,  bo  to  należało  też  dawniej  do  części, 
na  której  katechumeni  i  pokutujący  mogli  się  byli  znaj- 
dować.* 

Teraz  przystąpimy  do  trzech  części  właściwej  ofiary. 

Szymon.  O  tycłi  to  właśnie  częściach  rozumiałem 
mówiąc,  że  Msza  św.  ma  trzy  części,  to  jest:  Ofiarowanie, 
Konsekrację  i  Komun ję. 

Proboszcz.  Tak  rzeczywiście  jest;  a  pomówimy  naj- 
przód o  ofiarowaniu. 

Kapłan  rozpoczyna  tę  część  od  powitania  ludu  słowy; 
DominuH  vobiHcnim  —  Pan  z  wami;  nastę])nie  wzywa  lud 
obecny  z  powodu  następującej  czynności,  aby  do  Boga  mo- 
dły swe  wznieśli,  mówiąc:  Orernus  —  módlmy  się.  Czyta 
następnie  wiersz  z  l^isma  świętego,  który  podczas  Mszy 
uroczystycli  śj)iewany  bywa.  Początkowo  działo  się  to 
w  celu,  aby  obecnym  czas  j)ozoHtawić,  by  się  zbliżyć  mogli 
do  Ołtarza  dla  uczestniczenia  w  świętym  ofiarowani n.  Ta- 
ki był  pierwotny   zwyczaj,   że  pragnący   przystąpić  do  Ko- 
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miinji  Św.  (a  prawic  wszyscy  obecni  zazwyczaj  tego  żądali), 
przynosili  do  ołtarza  chleb,  wino,  albo  też  inne  dary.  na- 
przyklad  wosk,  aby  je  ofiarowano.  Przedewszystkieni  od- 
dzielano z  tego  tyle,  ile  do  Komunji  kapłana  i  ludu  })otrze- 
bne  było,  a  resztę  odkładano  w  części  na  utrzymanie  dnclio- 
wieiistwa.  na  zaopatrzenie  potrzeb  kościelnych,  a  w  części 
dla  ubogich.  Gdy  jednak  składane  przedmioty  niebyły 
jednakiej  dobroci,  a  niektóre  do  użytku  Kościoła  nie  przy- 
datne, nastał  potem  zwyczaj  składania  ofiar  pieniężnycli, 
które  albo  każdy  z  osobna  do  ołtarza  przynosił,  albo  na  ręce 
jednego  z  obecnych  w  imieniu  wszystkich  składał;  ztąd  po- 
wstał w  niektórych  miejscach  zwyczaj,  że  na  większy  cli  na- 
bożeństwach obecni,  ołtarz  wkoło  obchodzą  i  ofiary  do 
skarl)ony  składają,  albo  że  na  nabożeństwach  żałobnych 
jeden  z  żałobników,  co  ciało  przynieśli,  zebrane  ofiary  do 
ołtarza  przynosi,  albo  też  obchodzi  ktoś  z  tacą  lub  z  worecz- 
kiem, do  którego  przyczepiony  bywa  dzwoneczek,  aby  tym 
sposobem  uwagę  wiernych  zwrócić. 

Szymon.  Że  też  to  ślad  nawet  tych  ofiar  w  czasach 
dzisiejszych  zupełnie  zaginął? 

Proboszcz.  ^Przeciwnie.  Ślad  tych  ofiar  czyli  ofert, 
przechowuje  się  dotąd  jeszcze  nietylko  w  zbieraniu  ofiar 
w  czasie  nabożeństwa  w  kościele,  albo  do  woreczka  z  dzwon- 
kiem: ale  w  tym  celu  zazwyczaj  w  kościołach,  zwłaszcza 
parafjalnych  odsunięty  bywa  wielki  ołtarz  od  ściany  o  ty- 
le, żeby  tamtędy  wierni  mogli  go  obchodzić.  Na  skarbo- 
nach stawia  się  figura  Ukrzyżowanego  albo  relikwiarzyk, 
a  wierni  obchodząc  ołtarz  podczas  Mszy  św.  lub  po  Komu- 
nji, albo  przy  innej  s])osobności  całują  relikwiarz  i  wrzuca- 
ją swoje  ofiary  do  skarbony.  Co  tem  słuszniej  czynią,  że 
w  każdą  Niedzielę  i  święto  uroczyste,  a  nawet  w  święto, 
którego  dawna  uroczystość  zewnętrzna  zniesioną  została, 
każdy  zwierzchnik  paraf j i  ma  sumienny  obowiązek  Mszę 
ŚW.  ofiarować  na  intencję  parafjan  i  za  taką  Mszę  św.  nie 
wolno  mu  innej  oprócz  tej  oferty,  czyli  tak  zwanego  sty- 
pendium przyjmować.* 
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Szymon.  ^Dziękuję  w  imieniu  tu  zebranych  za  to 
objaśnienie,  bo  na  mnie  oto  nalegano,  abym  się  księdza 
proboszcza  zapytał,  co  znaczy  owo  chodzenie  na  ofiary  oko- 
ło ołtarza."^ 

Proboszcz.  ^Ponieważ  w  licznem  zgromadzeniu  wier- 
nych, mogłoby  wielkie  powstać  zamieszanie,  gdyby  wszy- 
scy mający  intencję  przyczynienia  się  do  świętej  ofiary 
swą  jałmużnę  do  ołtarza  przynosili,  dla  tego  obmyślono 
inne  sposoby  do  zbierania  tych  ofiar.  * 
"  Szymon.  Nie  wyobrażałem  sobie,  ażeby  te  oferty, 
tak  dalekiej  starożytności  sięgały? 

Proboszcz.     Kiedy  już  słudzy  kościoła,  tyle  chleba 
i  wina,  ile  dla  Komun ji  obecnych  potrzebnem  było  odłą 
czyli,  wówczas  biskup   lub  kapłan,    składał  to  na  ołtarzu 
odmawiał   nad  tem   słowa    błogosławieństwa  i  poświęcę 
nia  i  w  imieniu   wszystkich   obecnych.    Bogu    ofiarował 
To  się  też  i  obecnie  czyni,  z  tą  różnicą,    że  teraz  chleb  i  wi 
no  przede   Mszą  bywa   przygotowane;  i  toż  to  jest  właśnie 
co  my   ofiarowaniem  (Offertorium)   zowiemy.     Nie  należy 
jednak  mniemać,  że  się  Bogu  wyłącznie  chleb  i  wino  ofia- 
ruje, bo  ofiarą   naszą  jest  sam   Pan   Jezus,  który  dopiero 
podczas  konsekracji  (przeistoczenia)  osobiście  się  stawa. 
W  tej    przeto   części,  tylko  te  przedmioty,   które   później 
przeistoczeniu  ulegną,  bywają  do  Mszy  św.  przeznaczane 
i   poświęcane. 

Tomasz.  Więc  Offertorium  nie  jest  jeszcze  właści- 
wą Mszą  Św.,  a  ten,  coby  się  opóźnił,  toby  jeszcze  obowiąz- 
ku słuchania  Mszy  św.  dopełnił. 

Proboszcz.  Z  natury  rzeczy  wypływa,  że  dary.  które 
później  prz(Msto(zoiie  być  mają,  muszą  być  pO])rze(lnio  na 
ołtarzu  składane,  i  wt^dług  chrześcijański(^go  zwyczaju  po- 
święcane. A  lubo  kapłan  i  teraz  sam  jeden  tylko  chleb  i 
wino  do  ołtarza  ])rzyn()Hi,  spełnia  on  atoli  w  imieniu  wszy- 
stkicłi  to,  co  dawniej  każdy  z  osobna  czynił;  a  jest  to  nie- 
zbędnie p()trz<ibnem,  ażel)y  ci,  w  których  imieniu  się  to 
czyni,  pomiędzy    obecnymi   się  znajdowali.     Przynoszenia 
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oferty  w  starożytności  tak  dalece  przestrzegano,  że  wówczas 
takiego  nie  poczytywano  za  obecnego,  coby  się  od  oferty 
dobrowolnie  i  rozmyślnie  wyłączał:  lecz  i  oferty  nieprzyj- 
mowano  od  takiego,  co  z  jakiego  powodu  społeczeństwa 
z  wiernymi  niegodnym  się  okazywał  i  którego  poczytywano 
za  niegodnego,   aby  do  Komunji  św.  przystępował'). 

Szymon.  Jakież  to  są  modlitwy,  które  kapłan  pod- 
czas offertorium  odmawiać 

Proboszcz.  Przedstawiając  chleli  czyli  świętą  łiostję 
na  ])atenie,  modli  się  mówiąc:  ,,Hacz  przyjąć  święty  Oj* 
cze,  wszechmogący,  wieczny  Boź'e,  tę  niepokalaną  hostję, 
którą  ja,  niegodny  sługa  twój  ofiaruję  Tobie  Bogu  memu 
żywemu  i  prawdziwemu,  za  moje  niezliczone  grzechy,  prze- 
stępstwa i  niedl^ałości,  za  wszystkich  ol^ecnych  i  za  wszy- 
stkich wiernych  chrześcijan  żywych  i  umarłych,  ażeby 
mnie  i  im  służyła  ku  zbawieniu  i  żywotowi  wiecznemu." 
Następnie  nalewa  do  kielicha  wino  i  parę  kropel  wody,  a- 
żeby  i  to  Bogu  złożył  w  ofierze. 

Szymon.     Czemuż  się  woda  do  wina  dolewa? 

Proboszcz.  Najbliższą  przyczyną  tego  jest,  że  toż 
samo  czynił  Pan  Jezus  na  ostatniej  wieczerzy.  Na  wscho- 
dzie bowiem  ])yło  zwyczajem,  że  tamecznych,  zbyt  mocnycli 
win  używano  zawsze  z  przymieszką  wody.  Oł^ok  tego  je- 
dnak i  to  nie  jest  bez  duchowego  znaczenia,  do  czego  nam 
ten  zwyczaj  sposobność  nastręcza.  Najprzód,  przypomina 
nam  to  oiią  wodę,  która  z  przebitego  boku  I^ina  Jezusa 
razem  ze  krwią  8])łynęła.  Powtóre.  ta  przymieszka  uzmy- 
słowią   nam    zes])olenie  w  jednej  Boskiej   osobie   dwoistej 


')  *  Wyraz  łaciilski  r./yy;/// ///?/// /r^/Z/o.  procki  undilnimi.  oznacza 
w  V  łączenie  ze  społeczeństwa  wierny  cli.  Jest  to  wprawdzie  smutna 
i  ostateczna  kara  kościelna,  ale  ma  na  celu:  1)  aby  wierni  nie  do- 
puszczali się  czynów  na  ekskomunikę  zasługujących:  a  2)  aby  tak 
ukarani,  skuteczniej  się  do  nawrócenia  i  upamictania  skłaniali.  Nie- 
właściwie przeto  wyraz  ten  oznaczający  proste  W3'łączenie  ze  społe- 
czeństwa wiernych  przełożono  na  język  polski:  l'1qtvm,  wyl-l^cic, 
//'y/Zc///,  '^^  to  z  duchem  Kościoła  się  nie  zgadza,  aby  koofo  prze- 
klinać lub  wyklinać'^. ^ 
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Cbrystu?a  natury,  boskiej  i  ludzkiej.  Potrzecie,  oznacza 
się  tern  duchowe  zespolenie  ludzi  z  Jezusem  Chrystusem, 
jakoby  członków  ciała  ze  swoją  głową,  a  to  przez  związek 
wiary  i  miłości.  Już  św.  Cyprjan  {Ep.  62,  Ad.  CaecU) 
pisze:  „Woda,  ludzi  oznacza,  a  wino  nam  Krew  Jezusa 
przypomina,  jeżeli  więc  w  naczyniu  ofiarnym  woda  się  do 
wina  przylewa,  to  znaczy,  że  lud  będzie  z  Chrystusem  zje- 
dnoczony. Tem  pomieszaniem  tak  się  woda  z  winem  ze- 
spala, że  jednego  od  drugiego  nie  można  już  nadal  oddzie- 
lić, podobnież  nic  nie  może  Kościoła  od  społeczeństwa 
chrześcijan,  którzy  wiernie  Chrystusowi  służą  rozłączyć." 
Toż  samo  wyraża  kapłan  mieszając  wodę  z  winem,  gdy 
mówi:  ,,Boże,  któryś  godność  ludzkiej  natury  cudownie 
utworzył  a  cudowniej  odnowił,  dozwól  nam  przez  te  wina 
i  wody,  tajemnice,  tejże  Boskiej  natury  stać  się  uczestni- 
kami, który  naszej  ludzkiej  natury  raczył  się  stać  uczestni- 
kiem, Jezus  Chrystus  Syn  Twój  a  Paa  nasz,  który  żyje  i 
króluje  w  społeczności  Ducha  św.  na  wieki  wieków.  Amen." 
Ma  też  to  i  bardzo  doniosłe  znaczenie,  że  podczas  tej  przy- 
mieszki tylko  woda,  a  nie  wino  się  poświęca.  Właściwie 
to  pochodzi  ztąd,  że  niegdyś  wody  osobliwie  nietylko  do 
kieliclia  dla  kapłana,  ale  też  i  do  kielicha  dla  ludu  do  Ko- 
iiiunji  Św.  przeznaczonego  dolewano.  Gdy  więc  później 
sam  tylko  kapłan  pod  postacią  wina  komunikował  i  dla 
tego  tylko  mała  ih^ść  wina  w  kielichu  potrzebną  była,  więc 
kilka  tych  kropli  wody  było  zamało,  aby  nad  niemi  tych 
ceremoiiji  dopełniono.  Odtąd  poczęto  znakiem  krzyża  że- 
gnać wszystką  j^rzygotowaną  wodę,  z  której  tylko  tyle,  ile 
potrzeba  do  kielicha  wlewano  *zaś  resztę  wody  używa  się 
do  umycia  rąk  i  do  opłókania  kielicha  po  Komunji  Św.* 
Tymczasem  zaś  może  nam  to  za  oznakę  i)0służyć,  że  Pan 
Jł^zus,  którego  wino  przedstawia,  poświęcenia  nie  potrze- 
buje, bo  on  sam  je^t  irMh^m  wszelkiej  łaski  i  zbawienia; 
tylko  rodzaj    liid/,ki.   worią   oznaczony,   poświęcenia  potrze- 

l)UJ«'. 

Szymon.     .lakzeż  te  wszystkie  obrzędy  są  w  znaczenie 
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l)ogate! 

Proboszcz.  A  ileż  t\i  eic  sposobuości  nastręcza,  przez 
ciągłe  wspomnienia  Zbawiciela,  do  nieustannego  troszcze- 
nia sii^  o  nasze  uświątobliwienie! 

Kapłan  kielich  ofiarując,  odmawia  następującą  mo- 
dlitw(^^: 

., Ofiarujemy  ci  Panie!  kielich  zbawienia,  Twojej  ła- 
skawości ))lagając.  ażeby  przed  obliczem  Twego  boskiego 
Majestatu,  za  nasze  i  całego  świata  zbawienie  miłą  wonią 
wstąpił/'  ,.\V  duchu  pokory,  mów  dalej,  i  ze  skruszonem 
sercem  przyjmij  nas  Panie,  a  niech  się  dziś  tak  odprawi 
ofiara  nasza  ])rzed  obecnością  Twoją,  ażeby  się  stała  przy- 
jemna Tobie  Panie  Boże."  ,, Przyjdź  Poświęcicielu  wszech- 
mocny, wieczny  Boże  i  pobłogosław  tę  ofiarę  ku  uczczeniu 
Twego  świętego  imienia  przygotowaną."  Przekonajcież 
się,  jako  te  modlitwy  zawierają  też  samą  myśl,  jaką  wśród 
Mszy  Św.  śpiewacie.  —  Powtórz  którą  z  nich. 

Szymon.  Ze  wszystkich  innych  pieśni  mszalnych, 
zdaje  mi  się,  że  następująca  pieśń  najdokładniej  myśli  te 
wyraża: 

Przyjmij  Psinio  ofiary  —  Swiytą  Twoiro  Syna, 
Ktonj  Tobie  na  chwały  —  Kapłan  Twój  zaczyna, 
Przyjm  clilcb  i  wino,  któro  —  Za  boskiem  Twem  słowem, 
Przemienione  staje  siy  —  Ciałem  Cłirystusowem. 

Zdrowie,  życie  i  wszystko  —  Co  z  Twej  mamy  ryki. 
Ojcze!  dajemy  Tobie  —  Na  powinne  dziyki, 
Wejrzyj  okiem  łaskawem  —  Na  nasze  ofiar}^ 
Pokaż  siy  miłof^ciwym  —  Przyjmij  nasze  dary. 
Dla  myki  Syna  Twe<>o  —  Miłościwy  Panie. 
Otlwrór  od  nas  doczesne  —  I  wieczne  karanie, 
Daj  nam  w  czasie  potrzebnym  —  Deszcze  i  pogody, 
Niecił  ziemia  z  Twej  dobroci  —  Wydaje  urody. 

Rzeczywiście,  że  w  tych  i  innych  pieśniach  i  modli- 
twach mszalnych,  które  w  r(')żnycli  książkach  do  nabożeń- 
stwa mamy,  te  same  myśli  są  wyrażone,  które  i  ka}>łan 
])rzy  ołtarzu  odmawia. 

Proboszcz.     A  teraz  następuje  umywanie  rąk,  które 
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jednak  we  Mszach  uroczystych  poprzedzane  bywa  kadze- 
niem. —  Modlitwy  podczas  poświęcenia  kadzidła  i  podczas 
kadzenia  przez  kapłana  odmawiane,  najdokładniej  obja- 
śniają ich  znaczenie,  dla  tego  je  tu  w  przekładzie  dosło- 
wnym przytoczę.  Kapłan  sypiąc  kadzidło  do  turybularza, 
mówi:  ,, Przez  wstawiennictwo,  błogosławieństwo  Michała 
Archanioła,  stojącego  po  prawicy  ołtarza  kadzenia  i  wszy- 
stkich wybranych  Bożych,  niech  Bóg  kadzidło  to  raczy  po- 
błogosławić i  jako  woń  przyjemną  przyjąć;  przez  Chrystusa 
Pana  naszego.  Amen."  Kapłan  okadzając  następnie  o- 
fiarowane  chleb  i  wino,  mówi:  ,, Kadzenie  to  przez  Ciebie 
pobłogosławione,  niech  się  wznosi  do  Ciebie  Panie  i  niech 
zstąpi  na  nas  miłosierdzie  Twoje."  Następnie  okadza  fi- 
gurę krzyża,  lub  wystawiony  najświętszy  Sakrament  i  roz- 
poczyna kadzenie  ołtarza  z  jego  przyborami,  mówiąc: 
,, Niech  idzie  modlitwa  moja,  jako  kadzenie  przed  oblicz- 
ność  Twoją,  a  podnoszenie  rąk  moich  ofiara  wieczorna. 
Postaw  Panie  straż  ustom  moim,  a  drzwi  osadzone  wargom 
moim;  nie  nachylaj  serca  mego  ku  słowom  złośliwym  ku 
wymawia Qiu  wymówek  w  grzechach."  (Ps.  lĄo).  Cała 
ta  ceremonja  kadzenia  w  braku  asystujących,  opuszcza  się, 
a  kapłan,  jako  się  rzekło,  przystępuje  do  umycia  rąk. 
*Było  to  pierwiastko wo  okolicznościami  czasu  i  miejsca 
w  południowycli  gorących  klimatacli  wywołane,  a  także, 
iż  kapłan  po  odbieraniu  i  oddzielaniu  ofert,  musiał  sol3ie 
ręce  z])rudzone  oczyszczać  i  pot  z  rąk  usuwać,  bo  do  nastę- 
pnych świętych  czynności  umywanie  rąk  stało  się  niezbę- 
dnem;  obecnie  zaś  obmywanie  rąk,  jest  raczej  tylko  uzmy- 
słowieniem onej  czystości  serca,  z  jakąśmy  powinni  Panu 
Hogii  ofiary  skiadać.  Wszelako  to  znaczenie  nie  jest  ja- 
kimś nowym  j)omysłem,  albowiem  już  za  czasów  św.  Cyryla 
biskupa  Jerozolimski(igo  w  wieku  czwartym,  poczytywano 
umycie  rąk,  za  oznakę  czystości  duszy.  ,, Czyście  widzii^li, 
jako  dyakon  kapłanowi  i  innym  przy  ołtaizu  zuajdującym 
kapłanom,  wodę  na  ręce  nalewał;  czy  sądzicie,  że  to  dla 
tego  się  czyni,  aby  icli  z  ł)ruriów  oczyścić^    Nie,    nie  jest  to 
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uponmieuie,  jest  to  znak  jakośiny  ze  wszystkich  grzechów 
i  nieprawości  powinni  być  obmyci,  jako  tylko  ręce  czyste 
w  niewinności  obmyte  do  nieba  wznosić  się  mogą.  i  jako 
z  iiajczystszem  sercem  do  ołtarza  przystępować  należy." 
Z  tego  to  powodu  kapłan  i)()dczas  obmywania,  odmawia  u- 
stęp  z  Psalmu  2r)-go:  ,,()myję  ])omiędzy  niewinnymi  ręce 
moje  i  obejdę  ołtarz  Twój  Panie...  Nie  zatracaj  z  niezbożny- 
mi  Boże  duszy  mojej...  Jam  chodził  w  niewinności  mojej... 
noga  moja  stała  na  drodze  prostej,  w  kościołach  będę  Cię 
cliwalił  Panie.''  A  nawet  to,  że  kapłan  tylko  końce  pal- 
ców obmywa,  ma  swoje  ducliowe  znaczenie:  Kapłan  bo- 
wiem przed  odprawianiem  Mszy  Św.,  musi  być  oczyszczo- 
nym z  grzecłiów  śmiertelnych:  umywając  zaś  przy  ołtarzu 
tylko  końce  palców,  oznajmia,  że  radby  nawet  i  z  najmniej- 
szycli    ucliybień  i  z  resztek  grzechowych  być  oczyszczonym.** 

Kai>łan  modli  się  jeszcze  do  Najświętszej  Trójcy,  aby 
Hog  w  Trójcy  jedyny,  przyjąć  raczył  ofiarę,  jaką  składa- 
my na  pamiątkę  męki,  zmartwychwstania  i  wniebowstą- 
pienia Pańskiego  i  ku  uczczeniu  Świętych.  Zwracając  się 
zn('>w  do  obecnycli  zgromadzonych,  prosi,  aby  ci  z  nim 
w  modlitwacli  się  zjednoczyli  i  uprosili  o  łaskawe  i  miłości- 
we przyjęcie  złożonej  ofiary;  w  tym  celu  obejmuje  z  miło- 
ścią ołtarz,  całuje  go  na  znak  wdzięczności  i  ufności  w  Zba- 
wicielu, zwraca  się  ze  złożonemi  rękami  pełen  pokory  do  lu- 
du, rozkłada  ramiona,  jako  człowiek  o  coś  usilnie  błagający 
i  mówi:  ., Módlcie  się  hr'd(!\Si(Orate  fratres),  ażeby  ofiara 
moja  i  wasza.  Wszeclimocnemu  przyjemną  się  stała,''  zwra- 
ca się  w  około  jako])y  chciał  cały  kościół  obejść  i  wszy- 
stkich o  modlitwę  za  siebie  błagać;  a  ministrant  w  imieniu 
ludu  zanosi  zaraz  prośbę:  ,,Niecli  Bóg  przyjmie  ofiarę 
twoją  ku  większemu  uwielbieniu  imienia  swego,  ku  pożyt- 
kowi także  naszemu  i  całego  swego  świętego  Kościoła." 

Teraz  odmawia  kapłan  jedne,  lub  kilka  modlitw 
w  milczeniu  i  dla  tego  te  modlitwy,  zowią  się  Secreta  (ci- 
cłie.  tajemnicze),  w  nadziei,  że  i  wierni  z  nim  modlić  się 
będą.     To  skończonej  zaś  ostatniej  modlitwie,  mówi  głośno 
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lub  śpiewa:    ,,Na  wieki  wieków." 

Gdy  lud  potwierdzając  i  niejako  zgadzając  się  na  jego 
proszenie,  odrzekł:  ,,Amen/'  następuje  tak  zwana:  Pre- 
facja,  co  dosłownie  oznacza  przemowa,  albo  wstęp.  Rzeczy- 
wiście, jest  to  wstęp  do  następującej  części,  opiewający 
chwałę  boskiego  Majestatu  i  bezpośrednio  poprzedza  modli- 
twy, odnoszące  się  do  przeistoczenia  chleba  i  wina  w  Ciała 
i  Krew  Pana  Jezusa.  I  tu  znów  kapłan  pozdrawia  lud  sło- 
wy: ,,Pan  z  wami"  na  co  odpowiadają,  wzajemnie  mu  ży- 
cząc: ,,i  z  Duchem  twoim;"  potem  żąda,  ażeby  zgromadzeni 
,, Wznieśli  swoje  serca"  a  oni  odpowiadają:  ,,Mamy  je  do 
Pana  wzniesione."  Każdy  słuchający  Mszy  Św.,  winien  się 
mieć  na  baczności,  żeby  się  albo  sam  przez  siebie,  albo 
przez  ministranta  lub  śpiewających  kłamstwa  nie  dopusz- 
czał. Kapłan  mówi  następnie:  ,, Składajmy  dzięki  Panu 
Bogu  naszemu."  —  ,, Godną  to  i  sprawiedliwą  rzeczą  jest," 
odpowiada  lud.  Kapłan  powtórzywszy  te  słowa,  rozpoczy- 
na prefację  od  słów:  ,, Zaiste;  godną,  sprawiedliwą,  słu- 
szną i  zbawienną  rzeczą  jest,  żebyśmy  Tobie  zawsze  i  wszę- 
dzie nasze  dzięki  składali,  Panie  święty.  Wszechmogący  Oj- 
cze, wieczny  Boże  przez  Chrystusa  Pana  naszego."  Tu  już 
nastęjHiją  różne  zmiany,  zastosowane  do  różnych  czasów  i 
uroczystości,  jako  to  na^  oktawę  Bożego  Narodzenia  i  św. 
Pana  Jezusa  lub  Najwś.  Maryi  Panny,  do  czasu  postnego. 
Wielkanocnego  itp.  W  zwyczajnej  prefacji,  śpiewa  się 
dalej  lub  odmawia:  ,, Przez  którego,  (Jezusa)  majestat 
Twój  wielbią  aniołowie,  cześć  boską  oddają  Panowania, 
drżą  Mocarstwa,  Niebiosa  i  Mocy  niebieskie,  a  także  błogo- 
sławieni Serafinowie  z  godną  radością  opiewają.  Z  który- 
mi i  my  prosimy  Panie,  byś  nasze  głosy  doi)uścić  rozkazał, 
którzy  w  pokornem  wyznaniu  mówimy:  Śyrięty,  hoątu, 
^tniętf/  Pan  Bóg  zantępów.  Pełne  są  niebiosa  i  ziemia  Majes- 
tatu cłiwały  Towjej.  Hosanna  na  wysokościacli,  błogosła- 
wiony, który  w  imię  Pańskie  j)rzycłiodŁi.  Hosanna  na  wy- 
sokościacli." Zebrany  też  na  uroczystej  Mszy  św.  bul,  ))C)- 
clobnież  śpiewa. 
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Szymon.      ^^o  Boga  nasze  głos}^  —  Niechaj  siy  podnoszę, 
1    trzykror    pod    niebiosy  —  Z  aniołami    głoszą. 
O,  święty  I  święty!  święty!  —  Zastępów  nasz  Boże, 
Lud  do  wiary  przyjęty  —  Niech  Cię  czcić  pomoże. 

Byśmy  potem  społecznie  —  Cześć  i  chwałę  dali, 
Z  miłości   Tol)ie    wiecznie  —  Hosanna  śpiewali. 
A  kto  w  Twe  imię  Panie  —  Do  Ciebie  się  śpieszy, 
Niech  szczęśliwy  zostanie  —  Iz  Tobą  się  cieszy. 

Proboszcz.  "'Wykład  następnycłi  dwóch  części  Mszy 
Św.  jeszcze  nam  tyle  czasu  zabierze,  że  to  na  całą  rozmowę 
wystarczy.  Nie  clicąc  waszego  zebrania  zbytnie  przedłużyć, 
zwłaszcza  że  to,  co  się  dziś  mówiło,  x^<^da  wam  dosyć  sposo- 
bności do  rozmyślania  i  omówienia,  tembardziej  jeżeli  na 
każdej  Mszy  Św.,  na])Ożnie  się  przyglądać  będziecie  czyn- 
nościom kapłana:  zaczem  też  na  dalszy  wykład  znów  tak 
licznie,  a  jeśli  będziecie  mogli  i  innych  sprowadzić,  to  się 
liczniej  zbierzcie.* 

Tomasz.  *0  tak,  teraz  czuję  całą  doniosłość  obrzę- 
dów Mszy  Św.,  z  której  nieraz  w  mojej  obecności  protestan- 
ci, a  nawet  i  lekkomyślni  katolicy,  jakoby  z  zabobonnych 
praktyk  się  gorszyli,  a  ja  niestety,  nie  umiejąc  icli  zarzu- 
tów odeprzeć,  miałem  usta  zamknięte,  lubo  mnie  to  bolało 
słysząc,  jak  ta  wiara,  którą  z  piersi  macierzyńskiej  wyssa- 
łem, i  z  którą  mi  w  młodości  mojej  tak  dobrze  i  miło  było, 
jest  poniewieraną.* 

Proboszcz.  *Tak.  kochany  Tomaszu!  cieszę  się  z  te- 
go wielce,  lecz  w  drugiej  części  wykładu  reszty  obrzędów 
Mszy  Św.,  mam  nadzieję,  że  jeszcze  więcej  się  twoje  oczy 
roztworzą,  a  j)o])ożnie  słuchana  Msza  Św.,  da  ci  poznać  nie- 
pojętą wspaniałość  Jezusa,  zostawiającego  nam  Siebie 
w  Najśw.  Sakramencie  i  ponawiającego  aż  do  skończenia 
wieków  tęż  samą  Ofiarę,  którą  w  krwawy  sposób  na  Kai- 
warji  spełnił. 

Polecam  was  Bogu.     Niech  będzie  pochwalony...'^) 


)  l{ozmowę  tę  zl)ytclługc^,  pozwoliliśmy  sobie  na  dwie  podzielić. 


ROZMOWA  XXII. 


Dalszy  ciąg  o  obrzędach  i  modlitwach  Mszy  św. 

*  Wielkie  korzyści  ze  zrozumienia  obrzędów  Mszy  świętej.  — 
Sanctus.  —  Kanon.  —  Memento  za  żywj^ch.  —  Dalsze  modlitwy.  — 
Dla  czego  się  tj^ch  a  nie  innych  Świętych  w  Kanonie  wymienia.  — 
Modlitwy  przed  konsekrację.  —  Podniesienie.  —  Modlitwy  po  kon- 
sekracji. —  Memento  za  zmarłych.  — Dalsze  modlitwy.  — Dzwonie- 
nie podczas  Mszy  św.  —  Jeszcze  o  języku  ludowym.  —  Pieśni.  — 
Pater  noster.  — Łamanie  Hostji  i  wpuszczenie  jednej  cząstki  do  kie- 
licha. —  Czemu  chleb  przaśny  a  nie  kwaszony.  —  Czemu  tak  cienkie 
opłatki.  —  Agnus  Dei.  —  Pax  tecum.  — Modlitw}'  przed  Komunjc. 

—  Pieśń.  Modlitwy  po  Komunji.  — Komun  ja  duchoT^na Dlaczego 

po  spożyciu   wina  kapłan  opuszcza  rozmyślanie.  —  Komunja  ludu 
z  kapłanem.  —  Chleb  poświęcony  (Eulogium)w  dzieu  św.  Agnieszki. 

—  Postcommunio.  — Ite  missa   est  lub    Benedicamus  Domino 

Pieśń  ostatnia.* 

^Szymon.  Rozmowa  ostatnia  więcej  nad  wszystkie 
inne  nas  zaciekawiła.  Mieliśmy  dotąd  o  Mszy  św.  bardzo 
ogólne  wyobrażenie.  Po  tej  rozmowie,  słuchając  Mszy  św. 
aż  do  SanctuH  czułem,  jako  się  we  mnie  duch  podnosił;  tego 
samego  dozuali  i  inni  uczestnicy  tej  rozmowy.  Mimowolnie 
sobie  przypomniałem  owych  uczniów,  co  szli  z  Panem  Je- 
zusem do  Emaus,  a  potem  wyznali,  jako  serce  ich  pałało 
gdy  Pan  Jezus  do  nich  mówił  i  pisma  im  otwierał.  Zaiste, 
taka  różnica  we  wszystkich  cośmy  nauki  słucłiali  się  poja- 
wiła i  teraz  rozumiemy,  że  takie  słuchanie  Mszy  św.  musi 
być  i  Hogu  milszem  i  nam  daleko  pożyteczniejszem.* 

*Proboszcz.  Tak,  kochany  Szymonie,  i  wy  wszyscy 
tu  zebrani,  jeśli  jeszcze  w  tej  pilności  wytrwacie,  będziecie 
mogli  z  tymi  uczniami  wyznać  jako  oni,  co  dotąd  Pana  Je- 
zusa mało  znali  i  zmartwychwstaniu  Jego  nie  dowierzali, 
poznali  (to  wreszcie  w  łamaniu  chleba.  Tego  pożytku  i  ja 
wam  życzę.* 

*Stanąłem   na  Prefacji.  która  jest  jakom  [)owiedział, 
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wstępem  do  następnej  trzeciej  części,  czyli  do  przeistoczenia. 
Słowo  Sanctus  i  następne  odmawia  kapłan  schylony,  na 
znak  pokornego  zjednoczenia  się  ze  świętymi  Aniołami.* 

Poczem  kapłan  się  podnosi,  wznosi  ol^ie  ręce  ku  niebu, 
pomny,  że  on  teraz  jakoliy  w  zachwycie  radby  się  do  tronu 
Najwyższego  przył^liżyć.  Poczuwając  się  atoli  do  niego- 
dności  przystąpienia  do  majestatycznego  tronu,  spuszcza 
odrazu  ręce,  składa  je  na  ołtarzu  i  schyla,  ze  spuszczonemi 
oczyma,  głowę.  Następnie  rozkłada  błagalnie  ręce  i  w  ta- 
kiej postawie  rozpoczyna  szereg  modlitw,  cichą  Mszą  zwa- 
nych, która  w  kościelnej  mowie  Kanonem  się  zowie,  co 
oznacza  ińeydko  praroicUo  przepisanych  modlitw,  w  których 
słowa  j)rzeistoczenia  są  pomieszczone.  ,, Ciebie  przeto  miło- 
ściwy Ojcze,  mówi  knpłan,  pokornie  ])łagamy  i  prosimy, 
abyś  przyjął  i  połiłogosławil  te  dary,  te  upominki,  te  świę 
te  i  nieskażone  ofiary,  które  Ci  i)rzedewszystkicm  ofiaruje^ 
my  za  Kościół  Twój  święty  katolicki,  który  racz  obdarzać 
pokojem,  strzedz,  pomnażać  i  rządzić  po  całym  okręgu  ziem- 
skim wraz  ze  sługą  Twoim  Papieżem  naszym  N.  i  Biskupem 
naszym  N.  ^)  ze  wszystkimi  prawowiernymi  katolickiej  i  a- 
postolskiej  wiary  wyznawcami." 

,, Wspomnij  o  Panie,  na  sługi  i  służebnice  Twoje  NN. 
(tu  kapłan  w  cichem  rozmyślaniu  modli  się  za  siebie  i  za 
owych  żyjących,  za  których  modlić  się  zamierzył,  zkąd  też 
i  modlitwa  ta  zowie  się  memento  -  wspomnienie  za  żywych) 
i  za  wszystkich  tu  obecnych,  kt(')rych  Ci  wiara  jest  znaną  i 
wiadoma  pobożność,  za  kt<')rych  Ci  ofiarujemy,  allio  którzy 
Ci  ofiarują  tę  ofiarę  chwały  za  siel^ie  i  za  wszystkich  swoich, 
za  odkupienie  dusz  swoicli,  za  nadzieję  zl)awienia  i  ocalenia 
swego  i  śluby  swoje  składają  'l'obie  I^ogu  żywemu  i  praw- 
dziwemu." 

,, Jednoczymy  siei  pokornem  ws])omnieniem  wzywamy 
przedewszystkiem  czcigodną  Pannę  Maryę  Rodzicielkę  Ho- 


M  *Jożoli   stolica    papieska    lul)    biskupia    wakuje,    wówczas 
Oflpowiodnie  słowa  siy  opuszczajji.* 
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ga  i  Paaa  naszego  Jezusa  Chrystusa,  ale  też  i  błogosławio- 
nych Apostołów  i  Męczenników  Piotra  i  Pawła,  Andrzeja, 
Jal?:óba,  Jana,  Tomasza,  Jakóba,  Filipa,  Bartłomieja,  Ma- 
teusza, Szymona,  i  Tadeusza,  Linusa,  Kleta,  Klemensa, 
Sykstusa,  Korneljusza,  Cyprjana,  Wawrzyńca,  Chrysogo- 
na,  Jana  i  Pawła,  Kośmy  i  Damiana  i  wszystkich  świętych 
Twoich,  przez  których  zasługi  i  modły  racz  nam  to  dać.  a- 
żebyśmy  we  wszystkiem  mocą  i  wstawiennictwem  byli  u- 
zbrojeni. 

Szymon.  Dlaczego  po  Apostołach  wyłącznie  o  tych 
tylko  świętych  wzmiankę  czynimy? 

Proboszcz.  W  dawniejszej  starożytności  było  to  zwy- 
czajem, że  wśród  Kanonu,  to  jest  w  tej  modlitwie,  wspo- 
minano imiona  tych,  którzy  w  jakiej  prowincji  (np.  w  Rzy- 
mie) za  wyznanie  wiary  męczeństwo  ponieśli;  lecz  takiego 
wspominania  po  niezmieraem  pomnożeniu  się  Męczenników 
niepodobna  było  wciąż  dopełniać,  a  więc  ograniczono  się 
tylko  na  wspominaniu  tych.  którzy  od  najdawniejszych 
czasów  koronę  męczeńską  sobie  zjednali,  i  których  w  Rzym- 
skim Kościele  podczas  Mszy  św.  wspominano;  bo  też  i  mszał 
jakiego  używamy,  swój  początek  bierze  z  mszału  w  Rzymie 
używanego.  Ci  atoli  święci  tutaj  nie  są  wszyscy  przytoczeni, 
a  w  modlitwie  po  przeistoczeniu  usłyszycie  inne  imiona. 

Kiedy  kapłan  dotąd  po  największej  części  z  rospostar- 
temi  rękoma  się  modlił,  to  teraz  trzyma  obie  ręce  ponad 
kielichł-m  i  nad  Hostją.  Jest  to  starożytny  sposób  błogo- 
sławienia osób  i  poświęcenia  jakiej  rzeczy.  Lecz  zarazem 
ten  obrządek  przypomina  nam  ceremonję,  która  w  nżyciu 
ł)yła  w  Starym  Testamencie,  to  jest,  owego  czasu,  składa- 
jący jakie  stworzenie  na  ofiarę,  winien  był  na  nie  swoje 
ręcł^  położyć,  zanim  je  ka[)łanowi  na  rzeź  (ddawal.  Co  o- 
/jiaozało,  że  ofiarujący  ])ocziiwa  się  w])rawdzie  do  winy  i  że 
powini<*nł)y  na  zadosyćuczynienie  ki>iw  i  życie  cddać,  że 
atoli  tym  razem,  za  Hieł)ie  to  byrllr.  na  które  ręce  kładzie, 
podstawia  i  Panu  ofiarujf^  Toż  samo  oznacza  i  Icra/.  to 
trzymanie  i'ąk    kai)|ana    Jiarl     ilostją  i  kielidieni,    że  żadne 
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ludzkie  zadosyćiiczyiiieuia  nie  i>ą  w  możności  znieważoną 
bojską  sprawiedliwość  rozbroić,  zaczem  prosimy,  ażeby  Bóg 
w  naszem  za8tę})stwie  raczył  przyjąć  Ciało  i  Krew  boskiego 
swojego  Syna,  jakoby  wykup  za  grzechy  całego  świata  J) 
Ka|)hin  podczas  tego  obrzędu  mówi:  .,Tc  przeto  ofiarę 
służby  naszej  i  wszelkiej  rodziny  twojej,  racz  o  Panie  na 
przebłaganie  przyjąć,  a  dni  życia  naszego  pokojem  obda- 
rzyć, ale  też  i  od  wiecznego  potępienia  nas  oswobodzić,  a 
w  liczbie  wybranych  swoich  nas  pomieścić.  Przez  Chry- 
stusa Pana  naszego.     Amen."     I  znów  dalej  mówi: 

,, Którą  to  ofiarę  racz  sprawić,  aby  całkowicie  przez 
Ciebie  była  błogosławioną,  przyjętą,  uznaną  i  i)rzyjemną; 
a  iżby  nam  się  stała  Ciałem  i  Krwią  najmilszego  Syna 
Twojego  a  Pana  naszego  Jezusa  Clirystusa."  Podczas  tej 
modlitwy,  żegna  kaj)łan  kilkakrotnie  znakiem  krzyża  św. 
ofiary  i  sposobi  się,  by  spełnić  święte  przeistoczenie.  Tak, 
jak  to  niegdyś  Zbawiciel  czynił,  bierze  i  kapłan  on  chleb, 
żegna  go,  a  wzniósłszy  oczy  swoje  do  nieba,  spuszcza  je  po- 
tem na  świętą  Hostję,  powtarzając  według  Ewangelji  lii- 
storję  tego  przeistoczenia:  ,. Który  (Jezus)  w  przededniu 
męki  swojej  wziął  cbleb  w  święte  i  czcigodne  ręce  swoje,  a 
wzniósłszy  oczy  ku  niebu  do  Ciebie,  Boga  Ojca  Wszech- 
mogącego, Tobie  dzięki  czynił  i  l)łogosławił,  łamał  i  poda- 
wał uczniom  swoim,  mówiąc:  Bierzcie  i  pożywajcie  z  tego 
wszyscy.     To  jest  ł)owiem  Ciało  moje.     Podobnież  po  wie- 


')  *'l'en  obrzj^clek  pizypomina  nniu.  że  wszystkie,  oliary 
Starego  Testuinentu,  były  fi^un]  ofiary  przez  Panfi  Jezusa  za  nas 
podjętej  i  wieczyście  w  ofierze  Mszy  św.  utrwalonej;  dalej,  że  tam- 
te ofiary  o  tyle  tylko  były  Bo^v\  niiłemi,  o  iłe  tę  ofiarr  Pana  ,lezusa 
wskazywały,  i  dla  te<,'"o.  po  dopełnieniu  prawdziwej  ofiary  Pana 
Jezusa,  tamte  ofiary  stały  siy  już  Bogu  obrzydliwemi,  jjik  to  prze- 
powiedział Malacbiasz  Prorok:  ,.Nie  mam  woli  w  was  i  daru  nie 
przyjmy  z  rak  waszych,  bo  po  całym  świecie  od  wschodu  słońca  aż 
do  zachodu,  wielkie  jest  imiy  moje  między  narody,  a  na  każdem, 
miejscu  poświęcaj}^  i  ofiarujjj  imieniowi  memu  ofiarę  czysta.*" 

(Malarh-   /,   10,  11.:,) 
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czerzy  wziąwszy  i  ten  przezacny  kielich  w  święte  i  czcigodne 
ręce  swoje,  także  Tobie  dzięki  składając,  błogosławił  i  po- 
dał uczniom  swoim,  mówiąc:  Bierzcie  i  pijcie  z  tego  wszy- 
scy. To  jest  bowi  em  kielicliKrwi  mojej  nowe- 
go i  wiecznego  Testamentu  tajemnica  wia- 
ry, która  (Krew)  za  was  i  za  wielu  będzie  wy- 
laną na  odpuszczenie  grzechów.  To  ilekroć 
czynić  będziecie,  na  moją  pamiątkę  czyńcie." 

Szymon.  W  tym  czasie  podnosi  też  kapJan  po  nad 
głowę  najświętsze  Ciało  i  najświętszą  Krew. 

Proboszcz.  Czyni  on  to,  lecz  wprzód  sam  przyklęka, 
czem  oddaje  Bogu  osobiście  obecnemu  cześć  przynależną, 
a  tem  samem  obecnych  do  naśladowania  wzywa. 

Kapłan  następnie  modli  się  znów: 

,,Zaczem  też  (to  jest  spełniając  Twój  rozkaz,  aby 
ofiarę  tę  ku  Twemu  wspomnieniu  odprawiać)  i  my  słudzy 
twoi  i  lud  twój  święty,  pomni  na  tegoż  Jezusa  Chrystusa 
Syna  Twego  Pana  naszego,  już  to  na  Jego  świętą  mękę,  już 
to  na  Jego  zmartwychwstanie,  a  także  na  Jego  chwalebne 
wniebowstąpienie  ofiarujemy  przezacnemu  Majestatowi 
Twemu  z  Twoich  darów  ofiarę  czystą,  ofiarę  Św.,  ofiarę 
niepokalaną,  chleb  święty  żywota  wiecznego  i  kielich  zba- 
wienia wiekuistego." 

.,Na  które  dary  racz  spojrzeć  łaskawem  i  radosnem  ob- 
liczem i  mile  je  przyjąć,  tak  jakoś  mile  przyjmował  dary 
chłopięcia  twego  Abla  sprawiedliwego  i  ofiarę  Patryarchy 
naszego  Abrahama  i  tę,  którą  Tobie  ofiarował  najwyższy 
kapłan   Melchizedech,^)  ofiarę  Św.,  Hostję   niepokalaną." 

,, Ukorzeni  błagamy  ('ię  Wszec^hmogący  Boże.  rozkaż 
ponieść  tę  ofiarę  za  pośrednictwem  Anioła  Twego  na  naj- 
wyższy Ołtarz  Twój,  przt^j  oblicze  Majestatu  1'wego,  abyś- 
my ilu  z  nas,  z  uczestnictwa  tego  ołtarza  ( Mało  i  ki"cw  ])oży- 


^)  *Mc^lchizo(locli   kapłan,   król  z  Salemu,  składał    l^o^u   o- 
fiarc  z  chlołja  i  wina  i  dla  te<ro  Psalmista  zowio   prz.yszłc^^o  /.bawi 
cielą,  Pana  Jozusa    ,, Kapłanem   wcdłujr   poizjidku    Mclcliizcdcclia. 


94 


wać  będziemy,  węzełkiem  błogosławieństwem  i  łaską  zostali 
napełnieni  przez  Clirystusa  P.  naszego.  Amen." 

Tu  następuje  modlitwa  nazwana:  Memento  inortuonnn. 
czyli  wspomnienie  o  zmariycli  w  te  słowa: 

„Wspomnij  też  Panie  na  sługi  i  służebnice  twoje  N.N., 
którzy  nas  ze  znamieniem  wiary  wyprzedzili  i  we  śnie  poko- 
ju zasypiają.''  W  tem  miejscu  kapłan  w  myśli  wspomina 
o  duszach  sobie  poleconycli,  poczem  dalej  się  modli:  .,lm 
Panie  i  wszystkim  w  Chrystusie  spoczywającym,  byś  do- 
zwolił  miejsca  ochłody,  światła  i  pokoju,  prosimy.'' 

Pierwiastkowo  w  chwili  tego  wspomnienia,  bywały  we 
Mszy  Św.  imiona  zmarłych,  za  których  modlić  się  wypadało 
w  glos  odczytywane,  a  to  wymienianie  służyło  za  uznanie, 
że  wspominani  zmarli,  w  zjednoc>zeniu  ze  św.  Kościołem  i 
w  obcowaniu  wiernych;  zaczem  też  i  kacerzy  i  wyłączonycli 
ze  społeczeństwa  wiernych  (exkomunikowanych,)  do  takiej 
listy  nie  wpisywano,  a  jeśliby  to  skutkiem  przeoczenia  na- 
stąpiło, to  ich  z  tej  listy  wykreślano.  Obecnie  też  wolno 
jest  nawet  i  za  tych,  co  do  społeczeństwa  wiernych  nie  na- 
leżeli, lub  w  exkomunice  pomarli,  po  ich  śmierci  prywatnie 
się  modlić,  nieodprawiając  jednak  za  nich  imiennie  Mszy 
świętej. 

Dalej  modli  się  znów  kapłan  za  obecnych  żyjących: 

,,Nam  też  grzesznym  sługom  twoim,  w  wielości  miło- 
sierdzia twego  nadzieję  pokładającym,  cząstkę  jakąś  i  .-spo- 
łeczność racz  udzielić  ze  świętymi  twymi  Apostołami  i  Mę- 
czennikami, z  Janem,  Szczepanem,  Maciejem.  Barnabą.  I- 
gnacym,  MarceiintMu,  Piotrem,  Feliksem,  Perpetuą,  Aga- 
tą, Lucyą,  Agnieszką,  Cecylją,  Anastazją,  i  ze  wszystkimi 
Świętymi  Twoimi,  do  których  społeczeństwa  racz  nas  za- 
liczyć, nie  według  wartości  zasług  naszych,  lecz  jako  jesteś 
Dawcą  przebaczenia.     Przez  Chrystusa  Pana  naszego.** 

,, Przez  którego  Paniel  te  wszystkie  dobre  dary  stwa- 
rzasz, poświęcasz,  ożywiasz,  łiłogosławisz  i  nam  udzielasz. 
Przez  niego,  i  z  nim,  i  w  nim  jest  Ci  Bogu  Ojcu  Wszecli- 
mogącemu,  w  jedności   Ducłia  Św.  wszelka  cześć  i  chwała. 
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Przez  wszystkie  wieki  wieków.     Amen. 

Te  ostatnie  słowa,  które  kapłan  głośno  odmawia  lub 
śpiewa,  służą  za  oznakę  dla  ludu,  że  się  Kanon,  czyli  cicha 
Msza  Św.  skończyła,  a  ministrant  przy  ołtarzu  stwierdzając 
te  prośby,  odpowiada:     Amen. 

*Mając  kapłan  mówić,  lub  śpiewać  Modlitwę  Pańską, 
nadmienia  wprzód  o  jej  doniosłości,  iż  człowiek  nie  powa- 
żyłby się  nazwać  Boga  Ojcem  swoim  i  doń  tak  śmiało  prze- 
mawiać, gdyby  go  Pan  Jezus  do  tego  nie  upoważnił,  sam 
nie  nauczył,  i  tak  się  modlić  rozkazał.  Z  tego  to  powodu 
wyprzedzając  modlitwę  Pańską,  mówi:  ,, Rozkazami  zba- 
wiennymi ostrzeżeni  i  boską  ustawą  wyuczeni,  odważamy 
się  mówić:     Ojcze  nasz..."* 

Odtąd  już  kapłan  głośno  odmawia,  lub  śpiewa:  Pater 
noHter...  której  ostatnie  zdanie:  Ale  nas  zbaw  odezłego, 
lud  śpiewa,  lub  w  jego  imieniu  ministranci  odpowiadają. 
Słowa  te  nastręczają  kapłanowi  wątek  do  dalszej  krótkiej 
modlitwy: 

,. Wybaw  nas.  j)rosimy  Panie,  od  wszelkiego  zła  minio- 
nego, obecnego  i  przyszłego,  a  za  wstawieniem  się  błogo- 
słiwionej  i  chwalebnej  zawsze  Panny,  Boga-Rodzicielki 
Maryi,  z  błogosławionymi  Apostołami:  Piotrem  i  Pawłem, 
także  Andrzejem  i  wszystkimi  Świętymi,  obdarz  nas  łaska- 
wie pokojem  za  dni  naszych,  abyśmy  miłosierdziem  Twojem 
wspomożeni  i  od  grzecliów  zawsze  byli  wolnymi,  i  przeciw 
wszelkim  niepokojom  ubezpieczeni.  Przez  tegoż  Pana  Jezu- 
sa Chrystusa  Syna  Twego,  który  z  Tobą  żyje  i  króluje  w  je- 
flności  Ducha  św.  Przez  wszystkie  wieki  wieków.  Amen.'' 
Tutaj  kończy  się  trzecia,  czyli  druga  główna  część  Mszy  Św., 
to  jeHt  czędć  przeintoczenia,  wraz  z  modlitwami  to  przeisto- 
cz^Miie  poj)rzedzającemi  i  po  nim  następnjąccMui,  w  którycli 
my.  od  obecnego  na  ołtarzu  Jezusa  Chrystusa,  a  przez  Nie- 
go od  Ojca  niebieskiego,  o  łaskę  i  pomoc  we  wszelkicli  na- 
szych potrzehacli,   |)roHimy. 

''Tu  Proboszcz  oznajmiwszy,  iż  część  konsekracji  się 
Bkończyhi,    zn)l)ił    mały    przeHtan(;k,    z    którego    skorzystał 
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chlopczyna  Józef,  ushigujący  do  Mszy  św.  i  zagadnął  pro- 
boszcza w  te  słowa:  Ja  eliciałem  się  zapytać,  czy  też  i  to 
kilkakrotne  dzwonienie  moje,  j)odczas  Mszy  św.  ma  jakie 
znaczenie^ 

Proboszcz.  Dzwonienie,  moje  dziecko,  zwraca  u- 
wagę  wiernych  na  główniejsze  obrzędy  Mszy  św.  Na  San- 
ctus,  iż  się  w  tej  cliwili  Msza  tajemnicza  (Kanon)  rozpoczy- 
na; przed  samą  konsekracją,  podczas  żegnania  św.  Hostji, 
że  się  zbliża  czas  przeistoczenia  (Konsekracja;)  podczas 
przeistoczenia,  ażeby  obecnycłi  do  uczczenia  Najświętszego 
Sakramentu  zawezwać;  a  wreszcie  przed  Komunją  kapłana, 
ażeby  się  do  Komnnji  rzeczywistej,  a  przynajmniej  do  dn- 
cłiowej^)  usposabiali  i  żeby  komunikujący  się,  już  do  ołta- 
rza dla  otrzymania  z  rąk  kapłana  najśw.  komnnji.  zbliżyli. 
Gdzieniegdzie  dzwonią  w  sygnaturkę  j)0(lczas  Kwangelji  i 
ile  razy  ministrant  przy  ołtarzu  dzwoni,  aby  ]^rzy  wielkim 
natłoku  ludzie  poza  kościołem  się  znajdujący  i  chorzy  na 
swoich  łożach  przynajmniej  sercem  i  myślą  z  obecnymi  się 
jednoczyli. '• 

Tomasz  znów  zauważył,  czyby  to  nie  było  stosownie, 
żeby  kapłan  modlitwy  od  Sanctns  aż  do  Ojcze  nasz,  głośno 
odmawiał,  albo  żeby  to  w  języku  ludowym  mówił,  ho  tym 
sposobem,  toby  i  wierni  z  nim  się  we  ws[)ólnej  modlitwie 
jednoczyli^ 

Proboszcz.  Wystarcza,  jeśli  zgromadzeni  w  ducliu 
z  kai)łaii('iu  się* jednoczą  i  jeżeli  tym  samym  ducliem  pobo- 
żności i  temiż  uczuciami,  jakiemi  on  jest  ożywiony,  są  |)rze- 


')  "'-Siad  togo  przechował  sir  w  \vvt»hiszaii.vc*h  u  rms,  tak  zwa- 
nych wypominkach  dusz  zmarłych,  któro  się  w  ko.ściołacii  parałja- 
inych  po  kazaniu  lul)  po  nahożoństwach  żałol)nych  ogła.szac'  zwykły..;. 

^Crdzieniogdzie  dzwoni}^  toż  podczas  ofiarowania  chleha,  jako  na 
pocz!|tok  wła.ściwoj  Mszy  <św.,  a  przed  saniom  Pater  nosłer  dzwonie- 
nie ostize<rłi  ohór,  ahy  grania  i  śpiewów  zaprzestah,  iż  się  ma  zaezj^e 
śpiewanie  Pater  noster.  Może  też  to  dzwonienie  jest  zabytkiem  sta- 
rożytno.ści,  kiedy  właściwe  podniesienie  najśw.  Sakramentu,  pod  po- 
stacij]  chh»ha  i  wina  tu  się  spoinie  odprawiało.  Inne  dzwonienia  są 
zbyteczne. 4t 
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jęci.  Ażeby  zaś  ten  cel  łatwiej  osiągnąć,  do  tego  zmierza- 
ją modlitwy  w  książkach  pomieszczone,  i  śpiewanie  pieśni 
mszalnych.  Spodziewam  się  po  tobie  Szymonie,  że  nam  po- 
trafisz opowiedzieć,  którą  z  pieśni  śpiewanych  po  konse- 
kracji, czyli  po  podniesieniu. 

Szymon.      Przed  To^  w  tej  świętości  — Skrj ty  Boże  padam, 
Twej  boskiej  wielmożności  —  Winny  ukłon  składam, 
Zapieram  się  na  Twoje  —  Jałowo  mej  źrenicy, 
^  Ciebie  moje  wyznaje  —  Tu  w  tej  tajemnicy. 

Na  krzyżu  samo  tylko  —  Bóstwo  skryte  b3'ło, 
Tu  zaś  człowieczeństwo  —  Nam  się  utaiło, 
Ta  świętość  pokazuje  —  Wielką  miłość  boską, 
Gdy  na  pamięć  prz3'wodzi  —  Śmierć  Jesusa  gorzką. 

Oczyść  nas  we  Krwi  Twojej  — Z  naszych  nieprawości, 
A  zapal  serca  nasze  —  Oo^niem  Twej  miłości, 
Niechaj  w  niebie  na  Twoje  —  Oblicze  patrzymy, 
Którz}^  Cię  w  tej  świętości  —  Obecnego  czcimy. 
Proboszcz.     Widzicie,  że  treść  tego  pienia,  jest  z  mo- 
dlitwami przez   kapłana  po  konsekracji  odmawianemi,  zu- 
pełnie zgodną:  lecz  z  nią  ma  związek  i  pieśń  przed  komun  ją 
śpiewana: 

Wesel  się  duszo  wierna  —  Gdy  Chrystus  swe  Ciało, 
Na  pokarm  daje,  utóre  —  Za  ciebie  cierpiało, 
Masz  pod  osobą  chleba  —  Chrystusa  żywego. 
Bez  kielicha  pożywasz  —  Ciało  i  Krew  Jego. 
Jezu,  ja  grzesznik  Twojej  —  Niegodzien  miłości. 
Byś  wszedł  do  serca  mego  —  Bo  jest  pełne  złości; 
Ale  zgładź  grzechy  moje  —  Wszak  to  możesz  sprawić, 
I  jednem  słowem  Twojem  —  Duszę  moją  zbawić. 
Boże  Zl>awicielu  mój  —  Żywy  z  nieba  chlebie. 
Daj,   l)yśmy  czystem  sercem  —  Pożywali  Ciebie, 
A  w  ostatnim  momencie  —  W  śmiertelnej  ciężkości, 
Bijdżżc  naszym  posiłkiem  —  Na  drogę  wieczności. 

Wśród  pocLrz(^dniejszycli  pytań  i  odpowiedzi: 

Jeden  ze  zgromadzenia    zapytał,  czemu  się   przy    Mszy 

Św.,  po    l*aiev  luMer  Hostjaśw.  łamie,  a  jedna  część  do  kie- 

licłia  w{)UHzcza^ 

Proboszcz.     'Jo  właśnie  jeat  wHtępeni  do   właściwej 

trzeciej  i  ostatniej  częśrj  MHzy  Św.,   do  której  wHzystkie  na- 
IMęk-noścI  Koś.  Kat.        \. 
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stępujące  czyiiuości  i  modlitwy  są  jakby  przyirotowanieui. 
Podczas  słów  do  zgromadzenia  skierowanych:  Pokój  Pana 
niech  l)cdzie  zawsze  z  wami  {Pax  Domini  sit  sernper  robis- 
cum,)  wpuszcza  kapłan  cząstkę  św.  Hostji  do  kieliclia,  któ- 
rą poprzednio  juz  l)ył  połamał  i  prosi  bezpośrednio  Bou^a, 
aby  to  złączenie  i  owa  konsekracja  Ciała  i  Krwi  Pana  Jezu- 
sa, była  przyjmującym  ją,  pożyteczną  ku  żywotowi  wieczne- 
mu. 

Powitanie:  pokój  Pana  ,,niecli  będzie  zaw«<ze  z  wami'' 
jest  znów  tak.  jak  w  [)oprzednich  częściacli  wstępem,  do 
następującego  zaraz  przygotowania,  do  komunji  św. :  i  lud 
znów  w  odpowiedzi  nawzajem  wynurza  życzenie:  .,1  z  du- 
chem twoim."  Łamanie  zaś  św.  Hostji  odprawia  się  za  przy- 
kładem Pana  Jezusa  na  ostatniej  wspólnej  z  uczniami  wie 
czerzy,  którą  to  czynność  później  przy  każdej  Mszy  św..  tak 
ściśle  przestrzegano,  że  już  w  Dziejach  Apostolskich,  Msza 
Św.  nazywała  się:  ,, Łamaniem  chleba.''  To  łamanie  mi^ło 
pierwotnie  jeszcze  inny  cel;  llostje  bowiem  bywały  daleko 
większe,  aniżeli  dziś  są,  i  równały  się  wielkością  naszym 
niekwaszonym  chlebom  (u  Żydów:  Mace  zwanym.)  jakich 
dotąd  Żydzi  podczas  swoich  świąt  wielkanocnych  zwykli  u- 
żywać,  tak  jak  dotąd  nasze  opłatki.  Taki  (opłatek  rozdzie- 
lał kapłan  i  pozostawiał  dla  siel)ie  część  odpowiednią  do  swo- 
jej komunji,  a  resztę  na  drobniejsze  cząstki  i)odzielone,  od- 
łączał dla  komunji  wiernych.  Obok  tego  służyło  to  łamanie, 
do  uzniyslowienia  ofiary  Chrystusowej,  i  z  t^-go  powodu, 
dotąd,  lubo  przytoczony  powód  już  nieistnieje,  jeszcze  się 
zachowuje.  A  że  część  Hostji  do  kielicha  wpuszczaną  bywa, 
toteż  pierwiastko^o  ztąd  i)ochodzi,  że  na  Wscjiodzie  czasem 
chleb  na  sucho,  a  czasem  w  winie  zmoczony  pożywają.  A 
to,  co  j)()czątkowo  było  zwyczajem  codziennym,  zastosowano 
również  i  do  Ofiary  Mszy  św.  i  nadano  temu  znaczenie  du- 
cłiowe,  wskazujące,  że  lubo  chleb  i  wino,  oddzielnie  było 
przeistoczonem,  to  przecież  są  oboje  j(»dnym,  cał\m  i  nie 
podzielnym  Jezusem  Chrystusem,  Bogiem  zarazem  i  czło 
wiekiem. 
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Tomasz.  A  czemu  do  Mszy  Św.,  nie  używa  się  chleba 
zwyczajnego  kwaszonego,  kiedy  przecież  Pan  Jezus  na  osta- 
tniej wieczt^rzy,  ustanawiając  najśw,  Sakrament,  zapewne 
użył  takiego  chleba,  jaki  się  zwykle  do  jedzenia  używał? 

Proboszcz.  Wiaśnie  też  to  dla  tego  tak  się  czyni,  a- 
by  Pana  Jezusa  naśladować.  Kiedy  Pan  Jezus  najświętszy 
Sakrament  podczas  żydowskiej  wielkanocnej  wieczerzy,  ja- 
ką z  uczniami  odprawiał,  ustanowił,  to  też  właśnie  użył  ta- 
kiego samego,  to  jest  niekwaszonego  chleba,  jakiego  Żydzi 
})odczas  świąt  wielkanocnych  używali  i  dotąd  używają. 

Oprócz  tego  przykładu  Pana  Jezusa,  ma  też  Kościół 
inne  powody  do  używania  takiego,  a  nie  innego  chleisa. 
Najprzód  chleb  bez  przymieszki  kwasu,  lub  zaczynienia, 
wyobraża  nam  czystość  Ciała  Chrystusowego;  powtóre, 
chleb  nitfkwaszony,  jest  bardzo  stosownem  upomnieniem, 
żeśmy  według  słów  Apostoła,  przed  Komun  ją  powinni  po- 
rzucić stary  kwas  dawnych  występków  i  złych  nałogów  na 
szego  serca:  ,, Abyśmy  byli  nowem  zaczynieniem,  jako 
przaśni  jesteśmy."  (/.  Kor.  F,  6.)  Wszelako  Msza  była- 
by również  ważną,  chociażby  się  na  kwaszonym  chlebie  od- 
prawiała, jak  to  w  użyciu  jest  w  Kościele  Wschodnim.  Do 
istoty  należy  tylko  to,  aby  chleb  był  pszenny  taki,  jakiego 
i  Pan  Jezus  na  ostatniej   wieczerzy  użył. 

Tomasz.  Ale  dla  czego  się  nie  używa  tego  zwyczajne- 
go grubszego  chleba,  tylKo  takich  cieniutkich  opłatków? 

Proboszcz.  Naturalną  przyczyną  jest,  że  takie  opła- 
tki trwalej  się  przechowują  i  nie  są  narażone  na  tak  prędkie 
zepsucie;  dalej,  że  takie  cienkie  opłatki  łacniej  i  ])rzyzwo 
iciej  się  spożywać  mogą.  iż  icli  nie  potrzeba  zębami  gryźć, 
coby  nif^kiedy  dzieciom,  osobom  słabym  i  chorym  z  trudno- 
ścią przycliodziło.  Jako  dalszą  przyczynę  można  uznać,  że 
horttJH  takie,  Jakicli  oł)ecnie  się  używa,  dokładniej  nam  u- 
zinysłowiają  czyste  Ciało  Pana  naszego  Jezusa  Clirystnsa. 
Nic  tak  dokładnie  nie  uzmysłowią  nam  uwielbionego  Ciała 
Pana  Jezusa,  które  niedostępne  jest  skazit^  grzechu,  nie- 
wstrzemięźliwości  i  grzesznym  nainiętnościoni,   jak  czystość 
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opłatka.  Aż  do  dwunastego  stulecia,  było  zwyczajem  kon- 
sekrowanie bardzo  dużej  liostji  w  kształcie,  jakie  gdzienie- 
gdzie pod  nazwą:  Hostji  mandatu,  w  Wielki  Czwartek  się 
rozdają.  Składano  je  na  ołtarzu  na  wielkicłi  i  szerokicli 
tacach,  łamano  je  i  odłamkami  lud  komunikowano.  Lecz 
gdy  zwyczaj  nastał  udzielania  komunji  i  poza  Mszą  Św.,  za- 
prowadzono w  miejsce  owych  większych  chlebów,  dzisiejsze 
opłatki;  a  jednocześnie  wielkie  tace,  zamieniono  na  dzisiej- 
sze pateny.  Pamiątka  tego  dawnego  zwyczaju,  użycia  tych 
wielkicłi  tac,  przechowuje  się  dotąd  przy  wielkicłi  uroczy- 
stościach. Subdyakon,  od  cłiwili  Ofertorjum.  aż  po  Pater 
nostet\  kiedy  czas  łamania  Hostji  następuje,  trzyma  w  tu- 
walni  obwiniętą  patenę  w  ręku,  według  dawnego  zwyczaju, 
gdy  to  koniecznem  było,  al)y  taki  zbyt  duży  talerz  na  oł- 
tarzu za  wiele  miejsca  nie  zajmował. 

Szymon.     A  cóż  potem  następuje? 

Proboszcz.  Aij7mi<  Del — Baranku  Boży,  który  gła- 
dzisz... Do  tego  Baranka  ł^ożego,  kapłan  trzykrotnie  się  od- 
zywa, dodając  dwa  razy:  ,, Zmiłuj  się  nad  nami,''  a  po  raz 
trzeci  dodaje:  ,, Obdaruj  nas  pokojem.''  A  z  tego  bierze 
wątek  do  nastę])nej  błagalnej  modlitwy  o  pokój,  w  te  sło 
wa:  ,.I^'inie  Jezu  Chryste,  któryś  Apostołom  powiedział: 
Pokój  zostawiam  wam,  |)okój  mój  daję  wam.  nie  pomnij  na 
grzechy  moje,  ale  na  wiarę  Kościoła  Twego  i  tenże  stoso- 
wanie do  woli  Twojej,  oł)darz  pokojem  i  zjednoczeniem. 
Który  żyjesz..." 

Jak  ci  się  zdaje  Szymonie,  czy  się  też  ta  modlitwa  nie 
odnosi  do  pewnej  nauki,  jaką  Zbawiciel  za  życia  swego  wy- 
j)Owiedział^ 

Szymon.    Nie  pomnę,  o  jakiej  ksiądz  proboszcz  myśli. 

Proboszcz.  ,, Jeśli  ofiarujesz  dar  twój  do  ołtarza,  a 
tam  wspomnisz,  iż  brat  twój  ma  co  przeciwko  tobie,  zostaw 
tam  dar  twój  przed  Ołtarzem,  a  idź  pierwej  zjednać  się 
z  bratem  twoim  a  tedy  przyszedłszy,  (►fiarujesz  dar  twój." 
Wypełniamy  tę  naukę,  jeśli  pragniemy  mieć  udział 
w  drogocennej    ofierze  Mszy  św.  i  w    przyjęciu  godnie  Pa- 
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na  Jezusa,  jeśli  nie  rzeczywiście,  to  przynajmniej  duchowo. 
Kiedyśmy  Bię  już,  jako  się  o  tem  wyżej  rzekło,  przed  wstą- 
pieniem do  kościoła  z  poróżnionymi  bliźnimi  pojednali,  to 
teraz  jeszcze  błagamy,  aby  Bóg  resztki  nieporozumień,  jakie- 
by  pomiędzy  nami  a  bliźnimi  pozostały,  wykorzenić  i  całe 
chrześcijaństwo  w  św.  jedności  zachować  raczył. 

W  dawnej  starożytności,  wierni  na  takiej  modlitwie 
się  nie  ograniczali,  ale  wszyscy  obecni  obejmowali  się  mó- 
wiąc: „Pokój  Tobie"  na  co  odpowiadano:  ,,I  z  duchem 
Twoim."  Dotąd  jeszcze  tam,  gdzie  duchowieństwo  jest  li- 
czniejsze, ten  zwyczaj  podczas  uroczystego  nabożeństwa  się 
przechowuje.  Musiano  go  zaś  dla  wielkieko  natłoku  wier- 
nych i  wielu  nadużyć  i  roztargnień  zatem  idących  zaniechać. 
^Ogranicza  się  zaś  ten  obrządek  tylko  na  tem,  że  biskup  lub 
kapłan  celebrujący  kładąc  ręce  na  ramionach  archidyako- 
na  lub  dyakona,  mówi  do  niego:  ,, Pokój  tobie"  a  ten  po- 
daje go  subdyakonowi,  ten  zaś  czyni  toż  samo  jednemu  lub 
kilku  z  duchowieństwa,  którzy  też  nawzajem  pokój  sobie 
podawają.^  To  wszelako  powinno  wam  służyć  za  upomnie- 
nie, jakie  uczucia  w  sercach  waszych  wzbudzać  powinniście 
mając  zamiar  do  świętej  komunji  przystąpić,  albo  też  pod- 
czas Mszy  Św..  komunikując  duchowo  z  kapłanem  uczestni- 
czyć. 

Następują  dwie  piękne  i  wzniosie  modlitwy  odnoszące 
się  do  kapłana,  które  też  i  wierni  pożytecznie  do  siebie  za- 
stosować mogą. 

Treść  tych  modlitw  jest  następująca:  ,, Panie  Jezu 
Chryste,  Synu  Boga  żywego,  któryś  z  woli  Ojca,  przy  współ- 
udziale Ducha  Św.  przez  śmierć  swoją,  światu  żywot  po- 
wrócił; zwolnij  mnie  7)rzez  to  Ciało  i  Krew  Twoją,  ze  wszy- 
stkicłi  nieprawc)ści  moich  i  ze  wszego  złego  i  spraw,  abym 
się  zawsze  Twoich  przykazań  wiernie  trzymał,  a  nie  dopu- 
szczaj, ahym  się  od  Ciehic^  kii^dykolwiek  odłączył.  Który 
z  tyrnżr  l^ogierii  Ojrem  i  z  Duchem  św.  żyjesz  i  królujesz 
H<)^  na  winki  wieków.  Amen.  Przyjęcie  ('iala  1'wego, 
Pani(5  Jezu  Chryste,  które  ja  niegodny  przyjąć  się  powMŻam, 
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niechaj  mi  uie  zagraża  sądem  i  potępieniem;  ale  niech  mi 
według  łaskawości  Twojej  służy  za  uzbrojenie  umysłu  i  cia- 
ła, ido  uzdrowienia  duszy  mojej.  Który  żyjesz  i  królu- 
jesz../' Piękniejsza  wstęga  nie  może  nas  z  Bogiem  i  z  jego 
kr(')lestwem  j)ołączyć  nad  tę,  którą  się  z  Chrystusem  tak 
jednoczymy,  jako  on  z  Bogiem  Ojcem  i  z  Ducliem  św.  się 
zjednoczył.  Tak  przygotowawszy  się  do  przyjęcia  Ciała  i 
Ivrwi  Pana  Jezusa,  kapłan  biorąc  najśw.  Hostję,  mówi: 
,, Chleb  niebieski  wezmę,  a  imienia  Pańskiego  wzywać  będę.'' 
Spełnia  tym  sposobem  to,  czego  król  Prorok  najgorącej  pra- 
gnął, a  wziąwszy  najśw.  Hostję,  mówi  głośniej:  ,, Panie, 
nie  jestem  godzien,  abyś  wszedł  do  przybytku  mego,  ale 
tylko  rzeknij  słowo,  a  będzie  zbawioną  dusza  moja."  Po 
wtarza  te  słowa  do  trzech  razy:  a  życząc  sobie,  aby  ,, Ciało 
i  Krew  Pana  Jezusa  strzegła  duszy  jego  do  żywota  wieczne- 
go," pożywa  najśw.  Sakrament  najprzód  pod  postacią  chle- 
ba: a  lud  wierny  wtóruje  mu,  śpiewając: 

Szymon.     Wesel  się  duszo  wierna  —  (uly  Chrystus  Swe  Ciało, 
Na  pokarm  daje,  które  —  Za  ciebie  cierpiało, 
Masz  pod  osobjj  cldeba  —  ('lirystusa  ż^^wego, 
Bez  kielielia  pożywasz  — Ciało  i  Krew  Je<;o. 
Jezu.  ja  grzesznik  Twojt^j  —  Nie^fodzien  miłości, 
Byś  wszedł  do  serca  nie^^o  —  Bo  jest  pełne  złości; 
Ale  'A^hidź  grzechy  moje  —  Wszak  to  możesz  sprawi(5, 
I  jednem  słowem  Twojem  —  Duszy  moją  zbawię. 
l^oże.   Zbawicielu  mój  —  Żywy  z  nieba  chlebie, 
Daj,  byśmy  czystem  sercem —  Pożywali  Ciebie, 
A  w  ostatnim  momencie*  —  W  Amiertelnej  ciężkości, 
Bądźże  naszym  posiłkem —  \m  (ho;^*;  wic^czności. 

Probozcsz.  Kapłan  po  spożyciu  komuuji  św.  pod 
postacią  chleba,  w  kr(')tkiem  rozmyślaniu  składa  dzięki  Bo- 
gu, kt(')ry  go  uczynił  godnyui  zjednoczenia  się  z  sobą,  i  za- 
raz j)uszcza  wodze  swojej  j)()bożuości;  pyta  i  odpowiada 
sobie  z  królem  prorokiem:  ,.Cóż  oddam  Panu  za  wszystko, 
co  mi  dobrego  uczyniło  Kielich  zbawienia  wezmę  a  imienia 
I^aiiskiego  wzywać  będę,  chwaląc  wzywać  ł)ędę  Pana,  a  od 
wszystkicli    wrcgów   będę   oswobodzonym/'     ,,Krew    Pana 
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naszego  Jezusa  Chrystusa,  niechaj  strzeże  duszę  moją  do 
żywota  wiecznego.  Amen.""  Bezpośrednio  potem  zajmu- 
jąc się  oczyszczeniem  kielicha,  wylewa  się  w  uczuciach 
wdzięczności  za  odebrane  dary  i  w  prośbie,  ażeby  te  dary 
nieskażone  w  sobie  zachował  i  obfitych  owoców  stał  się  u- 
czestnikiem,  bezpośrednio  po  spożyciu  kielicha,  podając 
takowy  do  nalania  weń  wina  ku  przepłókaniu  mówi:  ,,Pa 
nie!  cośmy  usty  przyjęli,  daj,  abyśmy  czystą  myślą  poj- 
mowali, a  niech  ten  dar  doczesny,  stanie  się  dla  nas  lekar- 
stwem wiekuistem."  Podając  powtórnie  kielich  ku  opłóka- 
niu  palców,  do  których  przylgnąć  mo^ła  jaka  cząsteczka 
przenajśw.  Hostji,  dodaje:  ,, Ciało  Twoje  Panie,  którem 
spożył  i  Krew,  którąm  wypił,  niech  przylgnie  do  wnętrzno- 
ści moich,  a  spraw  aby  we  mnie  nie  pozostała  żadna  zmaza 
grzechu,  którego  czyste  i  święte  zasilały  Sakramenta.  Któ- 
ry żyjesz  i  królujesz... 

Szymon.  "^Zauważyłem,  że  ksiądz  Proboszcz  wspomniał, 
iż  kapłan  tylko  po  przyjęciu  najśw.  Hostji  jakiś  czas  w  ci- 
chem  rozmyślaniu  pozostaje;  ale  mnie  to  zdziwiło,  dla  czego 
takiego  rozmyślania  nie  czyni  po  spożyciu  najśw.  kielicha? 
Proboszcz.  Kapłan  po  przyjęciu  komunji,  lubo  tyl- 
ko pod  jedną  postacią,  jest  już  całkowicie  Ciałem  i  Krwią 
Pana  Jezusa  zasilony  i  z  Nim  zjednoczony,  a  zatem  słusznie 
zatapia  się  w  pobożnem,  dziękczynnem  rozmyślaniu.  Lubo 
zaś  i  pod  postacią  wina  jest  również  Ciało  i  Krew  Pana 
Jezusa,  jednak  to  nie  jest  drugą,  ale  jedną  i  tążsanią  ko- 
munją.  Przyjmuje  zaś  kapłan  komunję  św.  podczas  Mszy 
Św.  pod  dwiema  postaciami,  aby  tym  sposobcmi  ze  wszy- 
Htkiem  naśladować  i)rzykład  Pana  Jezusa  i  Jego  rozkaz: 
,,To  (tak)  czyńcie  na  moją  i)amiątkę"  i  aby  tym  sposobem 
wyrazić  tajemnicę,  ż(^  na  krzyżu  Krew  Pana  Jezusa  całko- 
wicie z  Jego  ciała  wytoczoną  ł^yła,  i  by  spełnić  drugi  rozkaz 
Pana  Jezusa:  ,,To  ilekroć  czynić  będziecie,  śmierć  moją 
ł)ędziecie  wspominać,   aż  przyjdę.''* 

Szymon.      '^Przepraszam  jeszcze,  że  przerywam  dalsze 
objaśnienie  obrzędów  Mszy  Św.,  ale  kiedy  ksiądz  ])ro])oszcz 
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raczył    kilka    razy  wspominać  u  komunji    duchownej,  rad- 
byiii  wiedzieć,  na  czeni  ta  koniunja  zależy^* 

Proboszcz.  Wdzięczny  ci  jestem  za  to  pytatde,  któ- 
re właściwie  do  katechizmu  należy.  Wszyscy  na  Mszy  św. 
obecni  powinni  się  o  to  starać,  aby  chcąc  z  niej  mieć  po- 
żytek, na  każdej  Mszy  św.  słuchanej  przynajmniej  ducliowo 
komunikowali.  Ci  nawet,  co  się  dla  grzechu  śmiertelnego 
niegodnymi  być  czują,  do  sakramentalnej  komunji  mają 
sposobność,  podczas  spowiedzi  powszechnej,  na  początku 
Mszy  Św.  odmawianej  dla  wzbudzenia  w  sobie  aktu  skruchy, 
o  ile  być  może  doskonałej,  z  postanowieniem  spowiedzi  i 
poprawy  życia;  a  tak  łącząc  się  z  modlitwami  ka})lana 
mogą  i  oni  korzystnie  komunikować,  samem  poczuciem  do 
swojej  niegodności  i  tęsknotą  do  przyjęcia  tego  sakramentu, 
a  skutek  taki  komunji  św.  będzie,  że  im  l^óg  łaskę  pra 
wdziwej  pokuty  i  szczerego  postanowienia  udzieli.  Tein 
większą  korzyść  odnoszą  ci,  którzy  mają  czyste  sumienie, 
a  podczas  Mszy  św.  wzbudzają  w  sobie  pobożne  pragnienie 
zjednoczenia  się  z  Panem  Jezusem  zjednoczeniem  takiem, 
jakiem  się  jednoczymy  przyjmując  (to  rzeczywiście.  Rozu- 
mie się,  że  taka  komunja,  nie  jest  sakramentalną,  może 
jednak  w  miarę  wzniosłej  pobożności  zje(lnać  nam  takie 
łaski,  jakie  przy  każdej  pobożnej,  godziwej  i  rzeczywistej 
komunji  pozyskujemy. 

Cudowną  skuteczność  komunji  duchowej  podoliało  się 
Bogu  nawet  witiocznym  cudem  udowodnić.  Czytamy  w  ży- 
wocie Św.  Juljanny  Falkonerji,  że  ta  święta  w  śmiertelnej 
swojej  chorobie  żadnego  pokarmu  ani  napoju  przyjąć  nie 
mogła  i  tem  się  najbardziej  martwiła,  że  nie  mogła,  po- 
mimo najgorętszego  pragnienia,  sakramentalną  komuiiją 
być  zasiloną.  W  takiem  udręczeniu  prosiła  kapłana,  aże- 
by chleb  niebieski,  który  przyniósł,  a  którego  usty  przyjąć 
nie  mogła,  przynajmniej  do  jej  serca  prz>])liżył.  Przy- 
chylił się  kapłan  do  takiej  pobożnej  })rośby.  Ależ  o  dziv\()! 
Chleb  Boży  w  tejże  chwili  znikł  a  Juljanna  rozradowana  i 
nśmieclinięta  duszę    Bogu  oddała,     ('udowi  temu  dopóty 
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niedowierzano,  póki  przy  opatrywaniu  dziewiczego  ciaia 
nie  spostrzeżono  około  lewego  boku  w  ciele,  jakoby  pieczę- 
cią wytłoczoną  formę  hostji,  na  której  wyrażoną  była  figu- 
ra ukrzyżowanego.     {Brewiarz  Rzymski  dnia  19  czerwca.);^ 

■^Toż  samo  czytamy  w  żywocie  św.  Stanisława  Kostki, 
że  ten  święty  młodzieniec  nie  mogąc  dostąpić  św.  Komunji, 
dwa  razy  przez  Aniołów  chlebem  niebieskim  zasildnym 
został.'"" 

Po  tej  przerwie,  spowodowanej  zapytaniami  Szymona, 
proboszcz  zapytał,  czyby  nie  miał  jeszcze  co  do  nadmienie- 
nia. 

Szymon  odrzekł:  Musiał  to  być  jednak  wzniosły 
widok,  kiedy  w  pierwotnym  Kościele  Avszyscy  wierni  po- 
społu z  kapłanem  do  komunji  św.  przystępowali. 

Proboszcz.  I  życzyćby  należało,  żebyśmy  to  i  za  na- 
szycti  czasów  widzieć  mogli.  ^Przystępujący  razem  z  ka- 
płanem do  komunji  Św.,  albo  przyjmujący  ją  zaraz  po 
Mszy  Św.,  mogą  się  poczytywać  za  szczęśliwych,  iż  mieli  za- 
szczyt razem  z  kapłanem  Mszę  św.  odprawiać,  jeśli  jej  tylko 
całej,  z  nabożeństwem  słuchali.  Zwyczaj  przyjmowania 
komunji  podczas  Mszy  św.  zwolna  ustawał,  a  głównie  dla 
tego,  żeby  się  Msza  św.  przy  licznie  komunikujących  zbyt 
nie  przedłużała.  Lecz  cel  tenże  sam  osiągnięty  być  może 
przyjęciem  komunji  po  każdej  Mszy  św."'  Kiedy  lud  clirze- 
ścijański  w  sw^ej  pobożności  pierwotnej  ostygł  i  do  komunji 
częstej  się  nie  poczuwał,  chwycił  się  Kościół  środka,  aby 
przynajmniej  cień  dawnego  zwyczaju  przechować.  Po- 
święcano mianowicie,  oprócz  clileba.  który  podczas  Mszy 
Św.  konsekrowano,  część  ciileba,  który  już  konsekracji  nie 
podlegał,  i  ta  część  bywała,  albo  podczas  Mszy  Św.,  albo 
po  niej  rozdawaną  obecnym  co  się  do  przyjęcia  komunji 
Św.  nie  poczuwali.  Ten,  tak  poświęcony  chleb  łCylogiwm 
nazwano;  bywały  te  cłileby  bez{)OŚrednio  przed  Modlitwą 
Pańską  i)odczaH  Mszy  św.  poświęcane  i  służyły  do  t(*g(),  aby 
lud  przynajmniej  do  duchowego  uczestnictwa,  czyli  jak  to 
dziś  zowiemy  do  koniunji  duchowej  skłonić,  i  żeby  tym  s|)()- 


sobem  uzmysłowić  jedność  i  społeczeństwo  zgromadzonych, 
na  Mszy  ś\v.  znajdującycli  tsię,  wiernych.  Dotąd  jeszcze 
w  niektórych  miejscowościach  przynajmniej,  w  oznaczone 
dlii  rol<u  i  przy  uroczystych  okolicznościach  bywają  takie 
chleby  rozdzielane.  *U  nas  dotąd  w  dzień  św.  Agaty,  d. 
ó  go  lutego  bywa  wśród  Mszy  św.  właśnie  tak,  jak  dawniej 
bywało;  przfrid  Pater  noster  chleb,  sól  i  wodę  poświęcamy. 
Jest  to  najniezawodniej  pozostałość  tego  dawnego  pobożne- 
go zwyczaju.* 

Szymon.     Cóż  jeszcze  po  komunji  św.  następuje? 

Proboszcz.  *Kiedy  dawniej,  jak  to  już  mówiliśmy, 
liczniej  do  komunji  św.  przystępowano,  lud  wierny  zwykł 
był  śpiewać  jaki  ustęp  z  Psalmów,  który  z  tego  powodu 
Komun  ją  nazywano;  ztąd  ślad  tego  zwyczaju  dotąd  się 
przechował  i  dla  tego  kapłan  po  ubraniu  kielicha  na  stro- 
nie Epistoły  jeden  lub  kilka  wierszy  z  Pisma  św.  odczytuje, 
który  się  też  dotąd  Kornnnją  (Commuuio)  nazywa.*  Ka 
płan  następnie  przyszedłszy  na  środek  ołtarza,  odwraca  się 
do  ludu  ponawiając  znane  już  pozdrowienie,  a  wracając  do 
mszału,  odczytuje  lub  śpiewa  jedną  lub  więcej  modlitw, 
odpowiednio  do  tych,  jakie  przed  Kpistołą  czytał,  w  któ- 
rych odwołuje  się  do  oiiej  wspólnej  komunji  dziękując 
Bogu  za  łaskę,  której  d()stą|)ili  wierni  co  komunję  św.  przy- 
jęli, albo  przynajmniej  Mszy  św.  pobożnie  słuchali.  W  dnie 
powszednie  wielkiego  [)()stu  dodaje  się  jeszcze  osobna  modli- 
twa nazwana  inodUtnją  za  lud,  do  której  kapłan  obecnych 
wzywa:  ,.S(hy łajcie  głowy  })rzed  Bogiem;'"'  cel  tej  modli 
twy  w  tycli  dniach  pokuty  jest,  ażeby  Boga  tern  usilniej 
błagać,  by  lud  wierny  ubezpieczył  ])rzeciwko  zasadzkom 
szatana  i  grzechom,  a  wyraźniej  go  Boskiej  opiece  polecić. 
Modlitwy  te  zowią  się:  PiMcomiaunio  (po  komunją,)  po- 
czem  kapłan  znów  lud  pozdrji w  ia  i  rozpuszcza  go  mówiąc: 
Ite  Mixxa  ext.  albo,  jak  się  to  wyżej  rzekło:  Benedicarnua 
Domino.  W  końcu  zaś  Mszy, żałobnej,  kapłwn  łiłaga  Boga 
o  wieczny  spoczynek  dla  zmarłycłi  w  ogólności,  luboby  się 
Msza  Św.  za  jednego    tylko   zmarłego  odprawiała,  mówiąc: 
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Eeęuiescant  in  pace"  —  niech  odpoczywają  w  pokoju.  *Ko- 
sciół  bowiem,  jako  troskliwa  matka  nawet  o  tych,  co  z  pod 
jego  woli  wyszli,  a  za  których  tylko  się  modlić  może,  nie 
zapomina  o  żadnej  duszy  w  czyścu  zostającej ;  a  lubo  się 
modli  i  za  dusze  pojedyncze,  zawsze  jednak  łączy  swe  modły 
i  za  te,  co  szczególnego  ratunku  są  pozbawione.* 

Szymon.  A  wszakże  na  tem  Msza  św.  się  jeszcze  nie 
kończy. 

Proboszcz.  Kapłan  jeszcze  w  upokorzeniu  odmawia 
modlitwę  odnoszącą  się  do  Trójcy  Św.:  ,, Niech  Ci  się  prze- 
najśw.  Trójco,  miłą  stanie  służba  moja  i  spraw,  aby  ofiara, 
którą  ja  niegodny  złożyłem  przed  obliczem  majestatu  Twe- 
go była  od  Ciebie  przyjętą,  a  mnie  i  wszystkim,  za  których 
ją  odprawiłem  przez  Twoją  litość  pożyteczną,  przez  Pana 
naszego...  Lud  tymczasem  pomimo  swego  zwolnienia  je- 
szcze się  nie  rozchodzi  i  czeka,  jakoby  chciał  powtórzyć  za 
Jakóbem  Patryarchą  mówiącym  do  Anioła:  ,,Nie  puszczę 
Cię,  póki  mi  nie  pobłogosławisz,"  a  kapłan  przychylając 
się  niejako  do  tego  życzenia  całuje  ołtarz,  ażeby  uzmysłowić 
połączenie  swoje  z  Chrystusem,  którego  przed  paroma  mi- 
nutami przyjął,  a  posilony  przez  Chrystusa  i  napełniony 
Jego  łaską  wznosi  oczy  i  ręce  do  figury  krzyża  i  mówi: 
,, Niech  was  błogosławi  Bóg,,  a  potem  zwrócony  do  ludu 
czyniąc  znak  krzyża  dodaje:  ,, Ojciec,  Syn  Boży  i  Duch  św." 
a  pozdrowiwszy  znowu  lud  wyrazem:  ,,Pan  z  wami"  czyta 
początek  Ewangelji  św.  Jana,  jeśli  inna  na  ten  dzień  nie 
jest  przeznaczoną.  Ewangelja  ta  zawiera  w  sobie  baidzo 
właściwe  zastosowanie  do  uroczystej,  dop)iero  co  spełnionej 
czynności  i  do  konninji  Św.,  jaką  kapłan,  a  może  i  inni 
przyjęli.  ,,W  nim  jest  życie"  to  jest  w  Nim  samym,  a  On 
jest  ,,ftwiatłością  prawdziwą,  oświecającą  każdego  człowie- 
ka," który  Go  przyjmuje  i  daje  mu  moc  stać  się  synem  Bo- 
żym. ,, Słowo  stało  się  ciałem  i  mieszkało  między  nami  i 
widzieliśmy  chwałę  Jego,  chwałę  jako  jednorodzonego  od 
Ojca  pełnego  łaski  i  j)rawdy."  Tu  jeszcze  zastępca  ludu 
mówi:     ,, Dzięki    Bogu."     Lecz  tak,  jako  l<apłan  ciągle  do 
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końca  Mszy  św.  zajmuje  się  wspomnieniein  świętych  taje- 
mnic, jakie  się  spełniły,  tak  i  zgromadzeni  wierni  powtarza- 
ją mu  śpiewając: 

Konczęc  tę  ofiarę  —  Prosimy  Cię  Panie, 
Niechaj  się  miłi^  —  W  Twojej  obliczności  stanie, 
Przez  krzyż  Syna  Twojego  —  I  z  Jego  zasługi, 
Zmiłuj  się  Panie,  odpuś(^  —  Nam  grzechowe  długi. 
Oddal  od  nas  łaskawie,  —  Dla  tej  to  ofiary, 
Powietrze,  głód  i  wojnę,  -  Ogniowe  pożary, 
Nie  wypuszczaj  nas  z  Twojej  —  Wszechmocnej  opieki, 
Bi^dź  nam  Ojcem  teraz  —  1  potem  na  wieki. 

Lecz  na  tern  już  dzisiaj  zakończmy;  zapewne  jeszcze 
radzibyście  o  coś  pytać  i  jakicli  objaśnień  żądać.  Będę  i 
owszem  bardzo  rad  temu  i  wymaganiom  waszym  na  następ- 
nem  zebraniu  zadosyć  uczynię. 


ROZMOWA  XXIIL 


Dokończenie  wykładu  obrzędów  Mszy  Św. 

^^Czemu  się  we  Mszy  św.  niektóre  modlitwy  głośniej,  a  inne  ci- 
szej odmawiają.  — Uroczośe  cichej  modlitwy.  — Języki  liturgiczne. 
—  Dla  czego  się  Sakramenta  nie  sprawują  w  językach  ludowych.  — 
Przyczyny  niedogodności  i  niewłaściwości  języków  ludowych.  — 
Dwojakie  zastosowanie  Mszy  Św.,  do  męki  Pańskiej  i  do  tajemnic 
naszego  odkupienia.  —  Jako  modlitwy  Mszy  św.  są  czerpane  z  Pisma 
Św.  —  Co  oznacza  kilkakrotne  kadzenie.  —  Dla  czego  się  też  kadzą 
krzyż,  relikwie  i  oharz.  —  Czy,  i  o  ile  kadzenie  i  oświetlenie  wywo- 
łane zostało  potrzebą.  — Dla  czego  Ewangelja  śpiewa  się  w  miejscu 
oddalonem  od  ołtarza.  — Świece  podczas  podniesienia.  —  Różnice  we 
Mszy  żałobnej. —  Czy  Msza  nieżałobna  jest  pożyteczną  duszom  zmar- 
łych—  St3^pendja  mszalne,  ich  początek. — Czy  godziwe  Msze  za 
zmarłych  dnia  3  go,  7-go,  30-go  oraz  w  rocznice.* 

Proboszcz.  Przewidu.ię  wiele  rzeczy  odnoszących  się 
do  obrzędów  Mszy  Św.,  o  które  mnie  zapewne  zapytacie;  o 
ile  zaś  więcej  mnie  zapytywać  będziecie,  o  tyle  nabiorę 
większego  przekonania,  żeście  na  poprzednich  naukach  do- 
kładali pilnej  uwagi.  Więc  czekam. —  O  cóż  mnie  zapytasz 
Szymonie? 

Szymon.     Miałem  się  właśnie  wśród  poprzedniej  roz- 
mowy zapytać,  dla  czego  się  wśiód   Mszy  św.  niektóre  rze 
czy  głośniej,   inne  zupełnie  cicho,  jak  w  onej  (części,  którą 
Kanonem  zowią,  odmawiają? 

Proboszcz.  Kapłan  odmawia  głośno,  lub  śpiewa  tyl- 
ko te  modlitwy,  w  których  lud  udział  brać  i  z  kapłanem 
jednozgodnie  modlić  się  powinien;  ciszej  zaś  odmawiane  są 
te  modlitwy,  które  albo  towarzyszą  różnym  kapłana  czyn- 
nościom, albo  w  których  się  kapłan  sam  za  sieł)ie  modli,  a 
najciszej  takie,  które  dla  wyższej  doniosłości  z  większt^m  u- 
czczeniem  kapłan  zupełnie  cicho  odmawia;  ten  ostatni  wy- 
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padek  zachodzi  w  modlitwacli  Kanonu,  czyli  cichej  części 
Mszy  Św..  czego  też  w  najdawniejszej  starożytności  prze- 
strzegano. 

Jeden  bardzo  starożytny  ceremoniał  zawiera  następu- 
jący przepis:  ,, Po  zaśpiewaniu  Sanctus  przez  chór,  biskup 
cicho  Kation  odmawia."  Wszystkie  też  najstarsze  mszalne 
przepisy  ])od  tym  względem  są  zgodne.  Dalej,  tą  cichą 
modlitwą  oznacza  się,  że  kapłan  już  odtąd  z  pośrodka  ludu, 
do  miejsca  najświętszego  się  [)rzeuosi,  azel^y  tam  na  osobno- 
ści z  Wszechmogącym  w  imieniu  obecnych  pomówić.  Tak 
jak  niegdyś  Mojżesz  sam  jeden  na  górze  stał  wobec  Boga, 
a  obłok  gęsty  całą  górę  okrył,  tak  kapłan  stoi  tu  niejako 
zasłoną  okryty  przed  ołtarzem,  aby  się  z  Bogiem  o  najśw. 
tajemnicach  religji  i  najistotniejszych  potrzebach  ludu.  ])o- 
roz  u  miewał. 

Szymon.  Jabym  sądził,  żeby  to  było  z  większem 
zbudowaniem  ludu,  gdyby  kapłan  wszystko  głośno  i  wy- 
raźnie odmawiał. 

Proboszcz.  Jako  budującą  może  być  modlitwa  wspól- 
na głośno  z  ludem  odmawiana,  tak  również  i  uroczyste  mil- 
czenie bardzo  jest  odpowiednie  do  wpojenia  wysokiej  czci 
dla  świętych  tajemnic,  jakie  się  podczas  przeistoczenia 
spełniają.  Właśnie  ta  cicha  w  uroczystem  milczeniu  od- 
prawiana modlitwa  daleko  nas  lepiej  do  tego  usposabia,  a- 
niżeli  naji)iękniejsza  głośna  modlitwa.  Dla  tego  jest  bardzo 
chwalebny,  w  wielu  miejscach  przestrzegany  zwyczaj,  że 
na  sumie  podczas  konsekiacji  i  podniesienia  nie  tylko  śpiew 
ludu  się  przerywa,  ale  i  organy  zupełnie  milczą,  a  tym 
sposobem  też  i  wiernym  nastręcza  się  S[)os()bność  do  uczcze- 
nia wewnątrz  swej  duszy,  obecnie  na  ołtarz  zstępującego, 
Zbawiciela. 

Tomasz.  Ciche  odmawianie  Kanonu,  może  rzeczy- 
wiście przyczynić  się  do  przytoczonego  celu;  przyznaję  na- 
wet, że  chwilowe  milczenie  ma  w  sobie  coś  majestatycznego, 
ale  to  wszystko  jedno  czy  kapłan  się  cicho  czy  głośno  modli, 
dopóki  się  będzie  modlił  {)o  łacinie.     Czemuż  przynajmniej 
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to,  co  głośno  mÓTvi  lub  śpiewa  nie  wyraża  się  w  języku 
swojskim?  Alboż  to  apostołowie  i  uczniowie  odprawiali 
nabożeństwo  w  języku  ludowi  niezrozumiałym? 

Proboszcz.  Tu  się  znów  rzecz  ma  tak  samo,  jakom  wspo- 
mniał mówiąc  o  ubiorach  kapłańskich.  Ubiory  te  począt- 
kowo były  pospolitym  strojem,  lecz  kiedy  się  w^  ubiorach 
światowych  moda  zmieniła,  pozostały  ubiory  kapłańskie 
niezmienne,^)  które  swoim  i3oczątkiem  i  starożytnością  się 
uświęciły.  Tak  samo  były  niegdyś  języki:  hebrajski,  gre 
cki  i  łaciński  za  czasów  apostolskich  językami  ludowymi  i 
w  nich  też  owi  posłańcy  Boga  nabożeństwo  odprawiali  i 
nauki  miewali.  W  językach  też  hebrajskim  i  greckim 
ws/.ystkie  księgi  Pisma  św.  były  napisane  i  wkrótce  na  język 
łaciński  przełożone.  Lecz  odkąd  te  języki,  po  upływie 
wieków^,  zmieniły  się,  zestarzały  i  różnorodne  narody  już 
ich  w  powszednich  stosunkach  nie  używają;  Kościół  ich  a- 
toli  przy  świętych  obrzędach  nie  zmienił  ale  nietknięte  za- 
chował. Tu,  jakom  już  nadmienił,  należą  wyrazy  hebraj- 
skie: hoHanna,  alleluja,  amen;  greckie:  kyrie  elejson,  Agios 
o  Theo^  i  td.  Te  Kościół  łączy  we  Mszy  św.  i  obrzędach 
k(;ścielnyćli  z  wyrazami  łacińskimi,  i  możiiaby  niemal  wie- 
rzyć, że  i  to  bez  znaczenia  nie  było:  że  napis  na  krzyżu  przez 
Piłata  był  i\\^  bez  tajemniczej  przyczyny  w  tych  trzecli  języ- 
kach wypisany,  i  że  śmierć  przez  Pana  Jezusa  podjętą,  jako 
okup  wszystkicli  narodów,  przedstawiał:  tak  też  i  rzeczą 
przyzwoitą  było,  ażeby  tajemnicze  sprawowanie  tejże  ofiary 
w  tycli  trzech  językacli  się  odbywało.  Że  zaś  język  łaciński 
jest  naszym  kościelnym  językiem  to  ztąd  pocliodzi.  że  głosi- 
ciele Ewarigelji  co. całą  Północ  nawrócili,  wszyscy  bezpo- 
średnio z  Rzymu  przybywali. 

Tomasz.     To  oł)jaśnia    wprawdzie    fakt,  jakim   s[)o- 


')  ^^Wpraw(l/j(»  i  w  ubiorach  kościelnych  zauważyliśmy^  że 
ni(^któro  nasti^piły  odmiariy,  ahi  te  spowodowane  zostały  wiykszi^ 
doj^odności?;,  okazałościsi  i  inncmi  okolicznościami,  zawsze  jednak 
daleki*'],  a  w  gruncie   rzeczy   pierwotnej  si(^'^rajj^  starożytności.* 
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sobem  język  łaciński  początkowo  stał  się  językiem  kościel- 
nym, ale  dla  czego  dotąd  go  zachowują  a  nie  zamieniają 
go  raczej  na  języki  swojskit-? 

Proboszcz.  Że  Kościół  przy  starożytnych  zwyczajach 
obstaje,  to  pochodzi  ztąd.  jakom  już  wyżej  wspomniał,  1)  iż 
chce  przy  obrzędacli  kościelnych  uszanovvać  te  języki,  któ- 
rych pierwotni  opowiadacze  wiary  i  uczniowie  ich  w  użyciu 
mieli ;  2)  co  do  języka  łacińskiego  jest  w  tem  wyrażenie  wdzię- 
czności dla  naszego  macierzyńskiego  Kościoła,  który  w  tym- 
że języku  Mszę  św.  odprawia,  od  któregośmy  tęż  ofiarę  i 
u  kształcenie  w  wierze  odziedziczyli;  '^)  wreszcie,  ten  bez 
wątpienia  najistotniejszy  powód  skłania  nas  do  trzymania 
się  stale  starego  łacińskiego  języka,  ażeby  tym  sposobem  u- 
zmysłowić  jedność  wiary  wszystkich  katolickich  krajów 
przez  jednostajność  i  zgodność  mowy,  a  mianowicie  w  rze- 
czy najważniejszej,  jaką  jest  ofiara  Mszy  św.  Jakżeż  to 
przedziwnie  znamionuje  się  ta  jedność  katolików,  kiedy 
w  sąsiedztwie  lub  dalej,  w  naszym  lub  w  obcym  kraju,  na 
odwrotnej  części  kuli  ziemskiej,  wstępując  do  katolickiego 
kościoła  widzimy  Mszę  św.  odprawianą  z  tymi  samymi,  co  i 
u  nas  obrzędami  i  w  tymże  samym  języku!  A  przeciwnie, 
jakżeby  to  bolesną  rzeczą  było,  gdybyśmy  wszędzie  przekro- 
czywszy granice,  gdzie  innym  językiem  mówią,  także  i  ka- 
płana w  innym  języku  Mszę  św.  i  inne  obrzędy  odprawiają- 
cego na[)otykali.  *Czybyśm\  nie  mieli  słusznego  powodu 
l)Owątpiewania,   azali   ksiądz   ten   jest  katolickim  lub  nie. 

A  nawet  i  korzyść  z  używania  języka  macierzystego  była- 
by straconą,  jeślibyśmy  wszędzie  zagranicą  napotykali  na 
bożeństwa  odprawiane  w  nieznanym  nam.  a  więc,  względ- 
nie do  nas,  martwym  języku,  byłaby  również  straconą  i  dla 
tych,  którzyby  albo  dla  odległości  miejsca  w  kościele,  albo 
lepszego  słuchu,  albo  dla  cichszej  mowy  kapłana  odmiawia- 
nych  modlitw,  chociażby  w  języku  ludowym  dcjsłyszeć  nie 
mogli.  Wszystko  com  dotąd  o  jednostajności  języka  we 
Mszy  Św.  mówił,  ma  również  zastosowanie  w  sprawowaniu 
wszystkich    innych    Sakramentów,  bo   i    te    powinny    być, 
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według  zwyczajów  i  przepisów  Kościoła  katolickiego,  w  ję- 
zyku łacińskim  odprawiane. 

Tomasz.  Uznaję  słuszność  tycłi  wszystkicli  powo- 
dÓA%  ale  to  jest  rzeczą  nit^zaprzeczoną,  że  lud  przynajmniej 
jednego  kraju  odnosiłby  daleko  większy  pożytek,  gdyby 
Mszę  Św.  i  sprawowanie  Sakramentów  św.  słyszał  odpra- 
wiane w  swojskiej  mowie. 

Proboszcz.  Na  czemże  mianowicie  miałaby  ta  rzeko 
ma  korzyść  zależeć?  Miałyżby  te  modlitwy  służyć  ku  nauce  ' 
i  ukształceniu?  Ależ  Msza  św.  i  sakramenta  z  jednej,  a  ka- 
zania i  nauki  z  drugiej  strony  są  to  dwie  rzeczy  zupełnie 
różne.  Msza  św.  jest  aktem  religji  mającym  na  celu  uczcze- 
nie i  ubłaganie  Boga  ale  nie  naukę  ludu;  sakramenta  mają 
za  cel,  aby  nas  z  grzechów  oczyścić  i  pomnożenie  łaski  Bo- 
żej sprowadzić.  Kazania  zaś  celem  jest  obznajmić  nasz  pra- 
wdami wiary  i  ukształcić  nasze  obyczaje,  aby  były  dokład- 
nie cłirześcijańskie.  Gdyby  atoli  używanie  języka  łacińskie- 
go lud  niektórych  korzyści  pozbawiło,  to  może  uszczerbek 
taki  bardzo  łatwo  kazaniami,  naukami,  dobremi  książkami 
być  powetowanym  bez  uszczerbku  korzyści,  jakie  z  użycia 
języka  łacińskiego  (innych  liturgicznych  języków)  w  świę- 
tych obrzędach  płyną.  Nie  jest  to  bynajmniej  celem  Ko- 
ścioła, żeby  wiernych  w  nieświadomości  znaczenia  modlitw 
mszalnycli,  lub  sakramentalnych  utrzymywać;  i  owszem, 
na  przedostatnim  Soborze  Trydenckim  przed  300  przeszło 
laty  odprawionym,  pasterzom  dusz  nakazano  pod  surową 
odpowiedzialnością,  ażeby  poruczone  sobie  dusze  ze  zna- 
czeniem wHzystkicłi  obrzędów  najdokładniej  obznajmiali. 
Ja  sam  spełniam  ten  rozkaz  trawiąc  dość  długo  czas  na  wa- 
szych zebraniach  w  wykładzie  tych  obrzędów  świętycli.  Ci, 
którzy  rzeczywiście  i  szczerze  j)ragną  z  nimi  się  zapoznać, 
znajdą  dość  H[>OH()ł)iiości  do  nal)ycin  tej  nauki;  wiele  jest 
dzieł  pod  tym  względem  wydanych,  a  też  i  w  wielu  ksią- 
żkach do  nabożeństwa  znajdują  się  modlitwy  i  pi(*śni,  mie- 
szczące w  Hr)bie  myśl  i  treść  obrzęrlów,  odpowiednio  do  lego, 
co  ka[)łan    przy   ołtarzu   czyni.      Wy  sami   n;i  poprzedni(!h 
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Zfhraniacli  poznali-icie.  jak  dalece  są  zgodne  z  teni  wasze 
inszalii^^  pieśni.  Kto  /.  tyili  różnych  sposobności  korzysta. 
l)ozna  zaiste  daleko  lepiej  treść  i  znaczmie  tych  modlitw, 
aniżeli  g  lyby  je  w  kościele  pobożnie  słyszał,  gdzie  kaj)łan 
l)r/.y  ołtarzu  z  słabym  głosem  i  od  <>S()b  tt^pszy  słuch  niają- 
cycli  zaledwiel)y  mógł  l)\ć  rozumianym  \sśród  wielkiego  na- 
tłoku od  killvu  ł^liżej  stojącycli.  W  przypuszczeniu  zaś,  że 
ktoś  treści  tych  modlitw  jiie  rozumie,  może  jednak,  |)ominio 
*tej;  ),  korzystnie  Mszy  św.  słucliać,  g^lyby  tylko  mękę  Pana 
Je/Ji-ia.  iia  łvtorej  pamiątkę  Mszę  św.  Pan  Jezus  odprawiać 
nakazał,  nabożnie   według  swej    możności,  rozpamiętywał. 

Szymon.     Mam  w  książce  swojej  do  nabożeńst\\a  wy 
kład  Mszy  Św.,  w  którym  i)ojedyńczym  czynnościom  kapła- 
na od  początku  do  końca   Mszy  Św.,  nadane  jest  znaczenie 
kolejnych  części  męki  Pana  naszego  Jezusa  Clirystusa. 

Proboszcz.  Wprawdzie  Kościół  urządzając  obrzędy 
Mszy  Św.  nie  miał  tego  na  celu,  ał^y  je  do  męki  P.  Jezusa  za- 
stosowywał;  wszelako  nie  można  takiego  wykładu  lekcewa- 
żyć, ani  przyganiać,  jeśli  kto  tym  sposobem  tęż  mękę  sobie 
uprzytomnia,  a  z  cierpiącym  i  umierającym  Panem  Jezusem 
się  zespala,  ł)0  też  Msza  św.  rzeczywiście  jest  tejże  męki 
wspomnieniem.  *ńw.  Paweł  w  liście  1-ym  do  Koryntjan 
przytacza  słowa  Pana  Jezusa  mówiącego:  ,, Ilekroć  pożywać 
będziecie  clileb  ten  a  kielich  pić,  śmierć  moją  opowiadać 
będziecie  aż  przyjdę  (AV.)  Tak  więc  może  ł^ardzo  właściwie 
kapłan  modlący  się  przed  sto])niami  ołtarza  przedstawia 
nam  Pana  Jezusa  modlącego  się  w  ogrodzie  Oliwnym.  Ob- 
mycie rąk  kapłana  może  nam  przypominać  takież  umywanie 
rąk  Piłata.  C-hętnie  więc  mogę  i  ja  podać  wam  sposób 
słucłiauia  Mszy  Św.,  z  rozpamiętywaniem  zastosowanem  do 
czynności  pojedyńczycli  kapłana  i  do  i)rzygód  męki  boskie- 
go Zbawiciela. '  ) 

Kapłan    udaje    się  z   ministrantami    do    ołtarza;    Pan 
Jezus   udaje   się   z   uczniami   swoimi  na  górę  Oliwną  (f/6>rtri 
XV//I.    /.') 

*)  W3'kład  Mszy   .Św.:  ks.  Szczygielskiego. 
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Kapłan  modli  się  u  stopni  ołtarza  i  kilkakrotnie  sit^ 
schyla;  Chrystus  modli  się  na  górze  Oliwnej,  {Łuk.  XXII, 
41)  upada  na  twarz  (Math.  XXVI,  39,) 

Kapłan  całuje  ołtarz;  to  znaczy,  jako  Judasz  pacałun- 
kiem  zdradza  Pana  Jezusa  {Mar.  XIV.) 

Kapłan  przecliodzi  na  stronę  Eiństoly;  Clirystusa  wio- 
dą do  Annasza  {Joan.  XVIII,  13.) 

Kapłan  odmawia  głośniej  Introit;  P.  Jezus  rozmawia  z  An- 
naszem i  Kaifaszem  o  swojej  nauce  {Joan.  XVIII,  20,  22) 

Kapłan  odmawia  kilkakrotnie  Kyrie  elejson;  Cłirystus 
odpowiada  na  kilkakrotne  zapytywania  arcykapłana.  {Mat, 
XXVI,  39.) 

Kapłan  czyta  Epistołę;  Głirystus  stoi  przed  trybuna- 
łem Piłata,  badany  względem  skarg  żydowskich.  {Jan, 
XVIII,   33,  39,) 

Kapłan  przechodzi  na  stronę  Ewangelji;  Chrystusa 
przeprowadzają  od  Piłata  do  Heroda.     {Łuk.  XXIII,  7.) 

Kapłan  wraca  po  odczytaniu  Ewangelji;  Pana  Jezusa 
odprowadzają  od  Heroda  do  Piłata.     {Łuk.  XXIII,  11.) 

Kapłan  odkrywa  kielich,  odstawia  go,  podnosi  patenę 
z  Hostją,  a  kielich  z  winem  ofiaruje;  Chrystus  z  szat  obna- 
żony, do  słupa  przywiązany  i  biczowany.     {Joan.  XIX,  2.) 

Kapłan  przykrywka  kielich;  głowę  Jezusa  cierniem  ko- 
ronują. {Joan.  XIX,  2^ 

Kapłan  schyla  głowę  i  żegna  chleb  i  wino;  żołnierze 
przy  kię  kaj[ą  szyderczo  przed  Panem  Jezusem,  policzkują  i 
biją  trzciną  po  głowie.  {Mar.  XV,  V>.  —  Joan.  XIX,  3. — 
Mai.  XXVII,  29,  30.) 

Kapłan  umywa  ręce;  Piłat  umyciem  rąk  świadczy  o 
niewinności  Jezusa.      (Mat.  XXVII,  2^   14.) 

Ka[)ła!i  odmawia:  Orate  fratrei^;  Chrystus  stawiony 
jest  z  Barabaszem  do  wyboru  ludu  —  Piłat  go  przedstawia 
mówiąc:     ,, Oto  człowiek."     (Joan.  XVIII,  30  — XIX,  r,.) 

Ministrant  na  Orate  fratren  odpowiadając,  przypomina 
wrzaski  i  nastawanit^  ludu,  aby  Piłat  uwohiił  Barabasza  a 
Jezusa  ukrzyżował.     (Joan.  XVIII,  40.) 


116 


Prefaeja  przedstawia  skazanie  Pana  Jezusa  na  śmierć 
krzyżową.  Cicha  Msza  czyli  Kanon,  oznacza  niesienie  krzyża 
na  miejsce  trupich  głów. 

Kapłan  czyni  Memento  za  żywych;  Clirystus  zwraca  się 
do  niewiast,  spotykających  Go  z  płaczem  i  odzywa  się  do 
nich,  mówiąc:  ,, Córki  Jerozolimskie  nie  płaczcie  nademną, 
ale  nad  wami  i  nad  dziećmi  waszemi."     {Luc.  XXIII,  ^S.) 

Kapłan  błogosławi  chleb  i  wino;  Chrystusa  przybijają 
do  kizyża. 

Kapłan  podnosi  św.  Hostję  i  kielich;  krzyż  z  Chrystu- 
sem postawiony  na  widok  ludu.     (Łuk,  XXIII  '^'>) 

Czynienie  krzyża  po  konsekracji,  oznacza  szyderstwa  i 
zniewagi  pismaków  i  faryzeuszów,  wyrządzane  Chrystusowi. 

Memento  za  zmarłych,  przypomina  modlitwę  Zbawiciela 
za  nieprzyjaciół  i  tych,  co  Go  krzyżowali.  {Liic.  XXIII,  S4^,) 

Kapłan  mówi:  Nobis  quoqiLe  pecatorib^is  (nam  także 
grzesznikom  bądź  łaskawy;)  Chrystus  przyrzeka  raj  poku- 
tującemu łotrowi.  (Luc.  XXIII,  'J4.) 

Kapłan  odmawia  Ojcze  nasz,  składające  się  z  siedmiu 
X)róśb;  Chrystus  odzywa  się  do  siódmego  razu  na  krzyżu. 

Kapłan  łamie  Hostję;  Chrystus  wielkim  głosem  oddaje 
ducha  swego.     {Luc.  XXIII,  40.) 

Kapłan  wpuszcza  cząstkę  św.  Hostji  do  kielicha;  Pan 
Jezus  zstępuje  do  otchłani.  {Ef.  IV,  />.) 

Trzykrotne:  Baranku  Boży!  oznacza  jawne  uznanie 
bóstwa  Jezusowego  przez  setnika  i  innych  obecnych.  (Mat. 
XXVII,  o4.) 

Kapłan  uderza  się  w  piersi;  wielu  żałuje  za  swoje  grze- 
chy,  po  śmierci  Pana  Jezusa. 

Kapłan  komunikuje;  Chrystusa  kładą  do  grobu^  {Mat. 

XXVII,  fJO.) 

Kapłan  oczyszcza  kielich  i  i)rzykrywa  go;  święte  nie- 
wiasty namaszczają  Ciało  Jezusa  drogiemi  wonnościami  i 
okrywają  Je  prześcieradłem.     (Joan.  XIX,  40.) 

Kapłan  ze  środka  ołtarza  przechodzi  na  stronę  Epistoły; 
Chrystus  zmartwychwstaje. 
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Kapłan  zwróciwszy  się  do  ludu  wita  go,  mówiąc:  ,,Pan 
z  wami;"  Pan  Jezus  objawia  się  Apostołom  a  pozdrawiając 
icłi,  mówi:     ,, Pokój  wam."     {Joan.  XX,   19.) 

Ostatnie  modlitwy,  czyli  dziękczynienia  kapłana  przy- 
pominają kilkakrotne  pokazywania  się  P.  Jezusa  uczniom 
po  zmartwychwstaniu  i  nauki  dawane  Apostołom  i  uczniom 
podczas  40  dniowego  pobytu  przed  wniebowstąpieniem. 

Ostatnie  pozdrowienie  kapłana:  ,,Panz  wami;"  ozna- 
cza pożegnanie  uczniów  przez  Pana  Jezusa. 

Kapłan  mówi:  Iteinissa  est;  Cłirystus  wysyła  uczniów 
na  cały  świat. 

Błogosławieństwo  kapłana  uzmysłowią  nam  błogosła- 
wieństwo wstępującego  do  nieba  Jezusa,  udzielone  wznie- 
sionemi  ku  niebu  rękami.     {Łuc.  XXIV,   10,) 

Ewangelja  św.  Jana  przypomina  nam,  jako  Aposto- 
łowie po  wniebowstąpieniu  Pana  Jezusa,  przyjścia  Duclia 
Św.  oczekiwali.     (Łuc.  XXIV,  50.) 

Kapłan  i  lud  przyklękają  i  kapłan  mówi:  ,,A  słowo 
stało  się  Ciałem;"  Ducti  św.  zstępuje  na  zgromadzonycłi  A- 
postołów.     (Dzieje  Apost.  /,   3.) 

Powrót  kapłana  i  ministrantów  od  ołtarza,  przypomi- 
na rozejście  się  Apostołów  po  całym  świecie  na  opowiada- 
nie Ewangelji.  I  na  tem  kończy  się  cała  uroczysta  sprawa 
Mszy  świętej. 

Szymon.  Jeśli  kto  w  podobny  sposób  Mszy  świętej 
słucha,  to  jest,  gdy  przy  wszelkich  czynnościach  mszy, 
mękę  i  śmierć  I*ana  Jezusa  rozważa,  to  niezawodnie  z  tii- 
kiego  słuchania,  wielką  korzyść  odniesie. 

Proboszcz.  Nauczę  was  jeszcze  innego,  krótszego  wy- 
kładu, przedstawiającego  wszystkie  szczególne  wypadki  ca- 
łego dzieła  naszego  odkupienia. 

Introiiy  czyli  wstęp  do  mszy  świętej  i  [)()wtarzane 
Kurie  eleJHOTi,  przypomina  nam  tęskne  oczekiwania  Patry- 
arcłiów,  wyglądających  przyjścia  na  świat  Zbawiciela,  do 
którego  wciąż  wzdychali,  a  podobnie  też  i  przepowiednie 
Proroków,  CKlnoszące  się  do  tegoż  j)rzyjścia. 
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(iloria,  jetit  samo  w  sobie  pienieni  Aniołów,  uwielbia- 
jących Jego  pojawienie  si(^  na  ziemi. 

Pierwsze  Doniiiius  yobiscum,  uzmysłowią  nam  okaza- 
nie się  Chrystusa  pastuszkom  i  mędrcom  ze  Wschodu  przy- 
byłym, kt(')rym  się  dał  poznać. 

W  Epistole,  należy  sobie  wyobrazić  świętego  Jana 
Cłirzciciela,  głoszącego  na  brzegach  Jordanu,  juz  przyby- 
łego Zbawicie  a  i  sposobiącego  lud  do  Jego  przyjęcia. 

Gradual,  czyli  śpiew  pomiędzy  Epistołą  a  Kwangelją, 
przedstawia  nam  lud,  pokutę  czyniący  na  skutek  nauk 
Św.  Jana. 

Czytana  lub  śpiewana  Ewangelja,  przedstawia  nam 
publiczny  urząd  Pana  Jezusa,  głoszącego  swoją  boską  na- 
ukę; a  Credo  oznacza,  jako  na  skutek  nauki  i  cudów, 
wiele  ludzi  jego  naukę  przyjęło  i  Bogiem  Go  być  uznawa- 
ło. 

Ofertoriinn,    czyli    ofiarowanie  Hostji  i  kielicl^a,  może 

« 

nam  przedstawiać  Pana  Jezusa,  jako  On  w  modlitwie  i 
w  poufnem  obcowaniu  z  Ojcem  swoim  niebieskim,  siebie 
samego  bardzo  często  poświęcał,  na  błagalną  ofiarę  dla  na- 
szego zbawienia. 

Sanctus,  jest  rzeczywiście  obrazem  tryumfalnego  wnij- 
ścia  Pana  Jezusa  do  Jerozolimy,  gdy  lud  naprzeciw  Niego 
wychodził  i  pod  nogi  Jego  słał  gałązki  palmowe,  śpiewa- 
jąc:    ,, Hosanna". 

Cicha  visza.  czyli  Kanon,  wyobraża  Pana  Jezusa  pod- 
czas ostatniej  wieczerzy  w  poufałem  kole  Apostołów. 

Podniesienie  Hostji  i  kieliclia,  wyobraża  nam  cłiwile  u 
krzyżowania. 

Pater  noster,  to  siedm  słów  Zbawiciela  na  krzyżu. 

Uderzenie  potrójne  w  piersi  podczas:  Baranhi  Bozy^ 
niech  nam  uprzytomni  smutek  i  wielkie  boleści  najświę- 
tszej Maryi  Matki  Bożej  i  ukochanego  ucznia,  t.j.  Św.  Ja- 
na. 

Komunja  kapłana,  odnosi  się  do  pogrzebu  najświę- 
tszego   Ciała;  a    Doniinus  vobi8cmn    po    komunji,  do  zmar- 
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twych  wstania  i  pobytu  Pana  Jezusa  na  ziemi    wes[)ół  ze 
swymi  uczniami.  ■ 

Ite  missa  esł  i  błogosławieństwo  kapłana,  uzmysłowia- 
ją  nam  wniebowstąpienie  Cłirystusa,  zesłanie  Ducha  Św., 
i  publiczną  naukę  Apostołów  w  Jerozolimie. 

Szymon.     I  to  zastosowanie  bardzo  mi  się  podoba. 

Tomasz.  Byłyby  te  rzeczy  wszystkie  bardzo  piękne, 
gdyby  były  zaczerpnięte  z  Pisma  świętego. 

Proboszcz.  A  gdyby  to  właśnie  tak,  a  nieinaczej 
było?  O  ile  będę  mógł,  to  wam  tego  dam  w  krótkości 
dowód. 

Kapłan  żegnając  się  x:)rzede  mszą  świętą,  mówi:  W  i- 
mię  Ojca  i  Syna...  te  słowa  wyjęte  są  ze  świętego  Mateu- 
sza {XXVIII  i.9).— Modlitwa  u  stopni  Ołtarza  {Ps.  XIII). 

—  Jawne  wyznanie  grzechów  znajdujemy  w  II  księdze  kró- 
lewskiej {XH  IS.)  —  O  biciu  się  w  piersi,  zobacz  u  święte- 
go Łukasza  {XVIH  13)  przykład  publikana. —  Modlitwy 
po  Confiteor  wyjęte  są  z  psalmu  (ZJTA^ATF). — Introit  czy- 
li wstęp  do  mszy  świętej,  -jest  zawsze  ustępem  z  jakiego 
psalmu  Dawidowego.  —  Kyrie  elejson,  zobacz  psalm 
(CXXII  8).  Gloria,  u  świętego  Łukasza  (//,  i.^.)  — Pan 
z  wami  {liuth.  II  4)  KoUekty,  czyli  wspólne  modlitwy 
chrześcijan,  te,  czynią  się  stosownie  do  licznych  bardzo 
nalegań  wielkiego  Apostoła  w  jego  listach.  —  E{)istoły.  to 
jest  listy  apostolskie,  mają  być  w  zebraniach  wspólnych 
chrześcijan  czytywane,  według  zlecenia  świętego  Pawia  do 
Kolos.  (/F",  76).  —  Wyrażenie:  J^ogu  dzięki,  I)eo  gratias 
(/,  Kor.  XV,  57).  —  To  co  się  po  lekcjach  (;zyta,  wszystko 
zaczerpnięte  bywa  z  j)sahiiów. —  Alleluja,  znajdujemy 
w  Objawieniu  świętego  Jana  (XIX)  i  bardzo  często  w  psal- 
mach napotykamy.  —  Ogłaszanie  Kwangelji  |)<)  całym 
świecie,  a  teni  haidziej  na  zebraniach  chrześcijan,  jt»st  przez 
samego  Pana  Jezusa  nakazane  u  świętego  Marka  (^V  IV,  />). 

—  Credo,  czyli  wyznanie  wiary  jest  tylko  krótkim  zł)i()rem 
tego,  czego  Pan  Jezus  \)^/\\\v  na  ziemi  nauczał  i  Ap<»st()l(>m 
opowiadać'-    rozkazał. — Mo<linwa    podczas    umywania    rąk. 
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jest  to  w^aśuie  psalm  XXV (6  -  IS).  -  Wezwanie  do  modli- 
twy (Orate  fratres),  jest  zastosowane  do  polecenia  Pana 
Jezusa  u  świętego  Mateusza  {XXIII,  <S',  9),  gdzie  Pan  Je- 
zus uc-zniom  modlitwę  zaleca  i  mówi:  ,,Wsz}Scy  jesteście 
bracia...  jeden  jest  Ojciec  wasz,  który  jest  w  niebiesiech  " 
—  Że  kapłan  modli  się  jużto  cicho,  już  głośno,  wypływa 
z  przykładu  Pana  Jezusa,  o  czem  święty  Paweł  wspomina 
{Hebr.,  V,  7.)  ,, Który  za  dni  ciała  swego  modlitwy  i  pokor- 
ne prośby  temu.  który  go  mógł  wybawić  od  śmierci  z  wo- 
łaniem potężnem  i  łzami  ofiarował."  —  To,  że  kapłan  czę- 
sto ręce  wznosi,  stosowne  jest  do  żądania  Ai)Ostoła  w  liście 
I  do  Tymoteusza  (77,  s) .  —  Wznoście  serca  {Trenu.  III. 
41),  —  Składajmy  dzięki  Panu  naszemu.  —  Gratias  agamus 
(/,  Tes.  F,  18).  —  Potrójne  sanctus,  obacz  u  Izajasza  (K/, 
S).  —  Hosanna — Błogosławiony,  w  Kwangelji  świętego 
Mateusza  {XXI,  0).  —  To,  że  się  modlimy  za  wszystek  lud. 
a  szczególniej  za  królów  i  panujących,  tego  domaga  się 
Apostoł  w  liście  I  do  Tymoteusza  (//,  i^.)  —  Że  w  Kanonie 
uciekamy  się  do  wstawiennictwa  świętych,  wypływa  z  Jo- 
ba {LII  ''^)  i  z  Daniela  (777,  /J). —  Kapłan  wznosząc  oczy 
do  nieba,  naśladuje^  l^ana  Jezusa  [Joan.  XVII.,  1).  —  Żegna 
on  i  przeistacza  chleb  i  wino,  wymawiając  słowa  Zbawicie- 
la na  ostatniej  wieczerzy  {Mat/i,  XXVI,  :fO\  I  Kor.  XI,  '^-i, 
24).  Ka])łan  kilkakrotnie  przyklęka,  zoliacz  Dzieje  Ap. 
{  VI IL  -'><'>,  Li-^^t  do  Kf,  III,  14).  —  Podnosi  najświętszą 
Hostję  i  kielicli,  przedstawiając  je  do  uczczenia  i  klęka 
przed  niemi,  stosownie  do  nai)omnienia  apostolskiego 
(Ifehr.  7,  ii)  ,, Niech  się  mu  kłaniają  aniołowie  Boży''  i  do 
Filipensów  {II,  l(f),  aby  na  imię  Jezusa,  wszelkie  kolano 
klękało.  — O  modlitwie  za  zmarłych,  zobacz  drugą  księgę 
Machabeuszów  {XII,  4^*')-  —  Ojcze  nasz,  nauczył  nas  sam 
Pan  Jezus  {Mcttli.  VI,  ^0-  —  Kapłan  łamie  najświętszą  Ho- 
stję,  za  przykładem  Pana  Jezusa  {Math.  XXVI,  26). — 
Baranku  Boży  (Agnus  Dei),  zapożyczone  jest  od  Jana 
Chrzciciela  {loan.  I,  29, -JO).  —  Panie,  nie  jestem  godzien, 
pochodzi  z  Kwangielji  świętego  Mateusza  {VIII,   S).  —  Że 
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kaplau  po  komuDJi  odmawia  modlitwy  dziękczynne,  tego 
dał  nam  z  siebie  przykład  sam  Pan  Jezus  {Maih.  XXVI, 
SQ)).  —  Podobnież  błogosławieństwo  ludu,  pochodzi  z  E- 
waijg.  Św.  Łukasza  {XXIV,  50), — Ostatnia  Ewangelja, 
jest  właśnie  początkiem  Ewangelji  świętego  Jana. 

Tomasz.  Nigdym  nie  przypuszczał,  żeby  się  to  tak 
wykazać  dało. 

Proboczcz.  A  ja,  by  się  zbyt  nie  rozwodzić,  miał- 
bym wiel«  jeszcze  do  dopełnienia,  bo  we  Mszy  świętej  wiele 
jest  ustępów,  które  się  dosłownie  w  Piśmie  świętym  zdćij- 
dują. 

Szymon.  Ksiądz  proboszcz  raczył  wspomnieć,  wy- 
kładając nam  obrzędy  mszy  Św.,  o  kadzeniu  ołtarza,  jile 
bardzo  ogólnie;  radzibyśmy  zrozumieć  szczegółowy  wykład 
tych  obrzędów. 

Proboszcz.  Mówiłem  już  przy  innej  sposobności,  że 
wznoszący  się  dym  kadzidła,  jest  oznaką  naszej  modlitwy 
i  pobożności;  toż  samo  rozumie  się  o  kadzeniu  oJtarza  pod- 
czas mszy  Św.,  które  się  dwa  razy  odbywa.  Poraź  pierwszy 
odbywa  się  po  dmówieniu  u  stóp  ołtarza,  t.  z  w.  ministran- 
tury;  kapłan  zanim  rozpocznie  Introit,  okadza  przedewszy- 
stkiem  na  znak  uczczenia  Najświętszy  Sakrament,  jeśli 
jest  wystawiojjy,  albo  figurę  krzyża  i  znajdujące  się  obok 
niego  Św.  relikwie,  na  znak  szacunku;  potem  okadza  oł- 
tarz po  obu  stronach,  później  lichtarze  jako  godła  Aposto- 
łów, wysłanycli  przez  Zbawiciela,  aby  światłem  Ewange- 
lji świat  oświecili.  Ołtarz  zaś  bywa  okadzanym  dlatego,  że 
nam  wyobraża  modlitwę  przy  ołtarzu,  jaka  się  od  kapłana 
i  od  ludu  do  H-ga  ma  wznosić.  Dyakon  też  okadza  ka- 
płana, co  oznacza  żądanie,  aby  modlitwy  jego  i)odobnież, 
jak  ono  kadzidło  do  nieł)a  się  dostały;  okadza  on  też  księ- 
gę Kwangelji  przed  jej  śpiewaniem,  na  znak  uczczenia 
Hł«'»w  CłirystuHowycli.  Drugie  kadzenie  ołtarza  odbywa  się, 
jakom  juz  wsp«>iiiniał,  zaraz  po  ofiarowaniu,  a  j)rze(l  umy- 
ciem rąk.  Kapłan  W(')wczas  okadza  naj|)rzó(l  ofiarowany 
clihib  i  wino    dla    u//nysłowienia,  jako   ofiarowane   pr/ed- 
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mioty  połączone  z  modlitwami  wieruycli,  mają  się  stać  o- 
fiarą  Bogu  przyjemną:  i)oczem  następuje,  podobnież  jak 
po  Introicie,  kadzenie  Najw.  Sakramentu,  lub  krzyża,  re- 
likwji  ołtarza,  a  kapłan  też  ])rzez  okadzanie  wzywanym 
])ywa  do  modlitwy  i  pobożności,  podczas  tej  wielkiej  spra- 
wy, której  ma  dopełnić.  Jeśli  się  więcej  ducłiowieiistwa 
przy  ołtarzu  znajduje,  albo  jeśli  ci  znajdują  się  w  chórze 
obecni,  to  i  oni  kadzeniem  bywają  wzywani,  aby  w  sku- 
pionym duchu  i  pobożności  tak,  jako  przystoi.  Mszy  św. 
słuchali.  W  wielu  miejscacli  przechowuje  się  dawny  zwy- 
czaj okadzania  zgromadzonego  na  nabożeii^itwo  ludu.  Tem 
to  okadzaniem  lud  w  urny  sposól^  bywa  wzywanym,  aby 
serce  swoje  do  nieba  wzniósł,  co  znaczy:  Tak  powinniście 
serca  wasze  przed  ołtarzem  jednoczyć,  aby  <^łos  waszego 
błagania  do  Boga  się  wznosił,  na  podol)ieństwo  owego  dy- 
mu, który  w  oczach  waszych  do  góiy  wzbija  się.  Modli- 
twy podczas  sypania  kadzidła  i  kadzenia,  o  jakicli  w  swo- 
jem  miejscu  wspomniałem,  są  zastosowaniem  słów  Objawie- 
nia Św.  Jana  (AY//,  /,  ^^),  gdzie  powiedziano:  ,,a  Anioł 
przyszedł  przed  ołtarz,  mając  kadzielnicę  złotą,  i  dano  mu 
wiele  kadzenia,  aby  oddał  z  modlitw^  wszechświętych  na 
ołtarz  złoty,  który  jest  przed  stolicą  Bożą  i  wstąi)ił  dyn\ 
kadzenia  z  niodlitw    świętych  z  ręki  Anioła   przed    l^uga'\ 

Podczas  podniesienia  znów  się  używa  kadzenie,  gdy 
ministrant  dym  trybularza  ku  Najświętszemu  Sakramen- 
towi j)rzesyła,  aby  tym  sposol)em  uczczenie  wiernych  zgro- 
madzonych do  Najśw.  Sakramentu  uwidocznił.  Wreszcie 
nadmieniam,  że  jKKlobnież  jak  po  Introicie,  gdy  się  wśród 
nieszpor()w,  albo,  w  wielką  Sobotę  w  końcu  sumy  Mauniji- 
cal  śpiewa,  czyni  się  kadzenie  ołtarza,  kapłana,  ducho- 
wieństwa, a  gdzie  taki  zwyczaj  jest,  to  i  ludu,  aby  ich  do 
połączenia  z  modlitwą  kapłana,   zawezwać. 

Tomasz.  Więc  kadzidło,  gdy  krzyż,  relikwje  i  ołtarz 
kadzone  l)ywają.   nie  jest  oznaką  modlitwyl 

Proboszcz.  Kiedy  się  Najśw.  Sakrament  okadza, 
to  kad/.enie  takie  jest  w\vrażeniem    czci   Bol'U  przynależnej 
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(i  dla  tego  odbywa  się  klęcząco  .  Okadzanie  zaś  ołtarza 
również  jak  i  krucyfiksu,  ma  na  celu  okazanie  czci,  która 
jednak  nie  odnosi  się  do  kamienia,  z  którego  ołtarz  jest 
zbudowany,  ani  do  materji,  ani  figury  krzyża,  lecz  do  sa- 
mego Chrystusa,  ołtarzem  i  figurą  przedstawionego.  Cłiry- 
stus  jest  fundamentem  i  węgielnym  kamieniem  od  niebie- 
skiego Ojca  założonym,  aby  Żydów  i  pogan  w  jedności 
Kościoła  i  wiary  połączyć;  On  to  jest  ową  cudowną  skałą, 
która  nowych  synów  Izraela,  chrześcijan,  w  ich  pielgrzym- 
ce, na  pustyni  tego  świata  spragnionych,  napawa;  Chry- 
stus jest  ową  prawdziwą  skałą,  mówi  św.  Fsi^el  (Kor.  X,4,) 
w  którego  boku  włócznia  żołnierza  otworzyła  strumień 
wiekuistego  zbawienia,  tak  właśnie,  jako  to  Mojżesz  laską 
na  puszczy  uczynił,  i  codziennie  z  tego  ołtarza  spływ^ają 
na  lud  wierny  strumienie  krwi  Jezusa  Chrystusa.  Kiedy 
więc  ołtarz  okadzamy,  to  woń  ta  odnosi  się  do  onej  skały 
duchowej,  ołtarzem  wyobrażonej.  Podobnież  okadzając 
święte  relikwje,  wyobrażamy  sobie  takowe,  jako  członki 
Chrystusa  według  tego  co  święty  Paweł  w  liście  I-szym  do 
Koryntczyków  {VI,  lo)  mówi:  ,, Nie  wiecie  iż  ciała  wasze 
eą  członkami  Chrystusowymi?"  onego  Ciała,  którego  głową 
jest  Chrystus;  i  znów  indziej  tenże  Apostoł  mówi  {Efez. 
V,S())'.  ,,Jf-8teśmy  członkami  Ciała  Jego  z  Ciała  Jego  i 
z  kości  Jego.''  Tak  więc  kad/.enie  relikwji  kieruje  się 
wprawdzie  bezpośrednio  do  relikwji,  ale  pośrednio  i  osta- 
tecznie orliiosi  się  do  Chrystusa,  jako  do  zwierzchniej  gło- 
wy wszystkich  Swięl>cli.  Okadzanie  kapłana  i  obecnych, 
nosi  wprawdzie  cechę  uszanowania,  jaki(i  się  żywnym  człon- 
kr>m  (Jlirystusa  i  ich  boskiemu  Mistrzowi  przynależy,  tile 
w  szczegół n(>ści  jest  oiio  tylko  wezwaniem  ich  i  upomnie 
niem  do  pobożności. 

Szymon.  (Jritąd  więc  wszelkie  obrzędy,  będę  w  du- 
cłiu  Kościoła  oceniał,  a  umysł  m(')j  z  większem  na))ozcri- 
Htwein  do   Boga    wznosił. 

Tomasz.  Przypominam  sobie,  zcin  kiedyś  czytał,  iż 
chrześcijanie    pierwotnie   posługiwali    się    kadzidłem,    po- 
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nit' waż  chroniąc  się  od  prześladowania  pogan,  odprawiali 
nabużeńistwo  w  podziemiach,  bo  t^^go  konieczność  wyma- 
gała, dla  przytłumienia  zaduchu  i  oczyszczenia  zepsutego 
powietrza;  ale  obecnie  w  otwartych  i  obszernych  świąty- 
niach kadzenie  zdaje    mi  się  być  niepotrzeJ>nem. 

Proboszcz.     Przypominam   sobie  i  ja,  żem  w  poprze- 
dnich rozmowa('h  tę  kwestjc    co  do   kadzenia  i  oświetlania 
kościołów   objaśniał.     Nic  tu   nie  zaszkodzi,  że  dhi  lepszej 
pamięci  powtórzę.      Zaiste,  że  w  takich  wypadkach  kadzę 
nie,  podobnie  jak   i   oświetlanie    wit-lce  było    przydatne  i 
niezbędne,  a  jak  za  onych   czasów  tak  i  dziś  może  ono  słu 
żyć  za  środek    [)()żyteczny  w  małych  i  ciasnych   kościołach, 
przy  wielkim  napływie  ludu,  (albo  wobec  cnclinącego  ciała 
zmarłego  dla  oczyszczenia  powietrza;  ale  w  takich   wypad- 
kacli  kadzenie    bynajmniej  nie  jest    cerernonją   kościelną  i 
odbywa  się  nawet    przez  służbę  świeckiego  stanu).     Żeby 
zaś  kadzenie  miało  tylko  ten  jedyny  cel  tego,  po  takiem,  ja 
kiedrilein  wam  objaśnieniu,  zapewne  nie  uznacie.   Kadzidła 
l»  .vvuMii  j;iko  ceremoiiji,  wówczas  jedynie  używamy,   kiedy 
(..s  <H(.owiedniego   w  znaczeniu    duchowem   oznaczyć  pra- 
gnie ny.     *'i\)  wszystko  co  się  tu  mówiło  <>  kadzeniu,  odno 
Hi  się  pndohniez    do  światła  przy    świętych  obrzędach    uży- 
wanei^^o." 

Józef.  *Ja  służąc  do  Mszy  św.  zauważyłem,  że  ka- 
płan czasem  nie  umywa  rąk  ])odcza8  Mszy  św.  tak.  jak 
zwykle,  ale  czasami  zwraca  się  do  ludu  i  każe  mi  zwrócić 
się  do  siebie,  abym  mu  wodę  nie  z  boku,  ale  od  przodu  oł- 
tarza na  palce  nalał,  i  nie  wiem  jaka  to  przyczyna  tej  róż- 
nicy.* 

Proboszcz.  *Zapewneś  i  to  zauważył,  że  czasem  ka- 
płan na  Orate  fratres  i  na  błogosławieństwo  w^  końcu 
Mszy  św\  nie  obraca  się  w  Koło,  jak  to  zwykle  czyni,  ale 
tylko  tak.  jak  na  Dominnf^  vobif<nim  tąż  samą  stroną  wra- 
ca.* 

Józef.  *Hom  też  i  to  zauważył,  że  Dominus  vobiscnm, 
Orate  f rai resi.    nie  mówi  od  środka    ołtarza,   tylko  od  stro- 
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ny  Ewaugelji.* 

Proboszcz.  *Dobrze  zauważyłeś,  aleś  się  nie  domy- 
ślił, że  to  wszystko  dzieje  się  tylko  wtenczas,  kiedy  Naj- 
świętszy Sakrament  jest  wystawiony;  a  czyni  się  to  wszy- 
stko tak  przez  wzgląd  na  obecność  Pana  Jezusa  rzeczywi- 
ście w  Najświętszym  Sakramencie  obecnego.  To  też  ile- 
kroć kapłan  ma  się  odwrócić  od  Najśw.  Sakramentu  i  kie- 
dy znów  się  do  niego  zwraca,  przyklęka  na  jedno,  a  na 
początku  i  w  końcu  mszy  na  obadwa  kolana,  i  tym  sposo- 
bem daje  przykład  jako  i  wierni  Najśw.  Sakramentowi 
cześć  oddawać  powinni.* 

Szymon.  A  cóż  to  znaczy,  że  podczas  Mszy  uroczy- 
stej Lekcja,  i  Ewangelja  w  oddalonych  od  ołtarza  miej- 
scach śpiewane  bywają? 

Proboszcz.  Słudzy  ołtarza  zajmują  te  miejsca,  aże- 
by bliżej  lądu  wśród  zgromadzenia  stojąc,  lepiej  słyszani 
i  zrozumiani  byli.  Ewangelja  zwłaszcza  śpiewana  bywa  na 
stronie  północnej,  czyli  na  lewej  stonie  kościoła,  ponieważ 
kościoły  (jakom  już  wspomniał)  w  kierunku  od  wschodu 
ku  zachodowi,  o  ile  się  to  da,  stawiane  bywają.  Ta  cere- 
monja  oznacza,  że  zimno  i  pomroka  duszy,  a  ciemności 
niewiernych,  jakie  zimno  i  ciemność  północna  wyobraża 
przed  światłością  i  ogniem  Boskiego  słowa  pierzchają. 

Szymon.     A  dla  czego  w  wielu   kościołach  po    San 
ctws  za])alają    w  lic:htarzach  przed-ołtarzowych  tak   zwane 
pochodnie?^ ) 

Proboszcz.     Aby  zwrócić   uwagę,  że  cli  wiła  przeisto- 


*)  »W  znakoruit.ycli  kościołach  stojj^  w  małej  odległości  od 
ołtarza  wysokie  kandclałjry,  a  umieszczone  m\  nich  świece  zapalają 
^iy  po  SanctuK  i  paljj  sie  do  końca  komunji,  a  nawet  w  niektórycłi 
katedrach,  wychodzą  dwaj  kanonicy  przed  i)od niesieniem  ze  swoich 
stall  i  przy  nicli  trzymajj^c  je  niejako,  przyklykaj}^.  Po  wielu  pa- 
raf jacłj  wyst^'puj}j  też  bracia  lub  cecłiy  ze  światłem  i  pozostaJ!^  do 
końca  komunji.  W  solennycli  zaś  MszmcIi  pełnią  te  słnż))^'  'ikolici 
czyli  ministranci*. 
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czeii  a  c/yli  ki>iit?ekiac'ji  się  zbliża.  Odnosi  się  to  do  Pana 
Jesusa,  który  jest  odblaskiem  Ojca  niebieskiego,  a  któiy 
jako  światłoi^ć  świata  podczas  przeistoczenia  na  oUarz  zstę- 
puje: światło  to  wzywa  nas  zarazem,  abyśmy  w  tej  naj- 
główniejszej  części  JMszy  Św.,  kiedy  się  najznakomitsza  ta- 
jemnica spełnia,  wiarę  i  wewnętrzną  pobożność  podwajali. 

Szymon.  O  Ms^y  uroczystej  nie  mam  już  o  co  wię- 
cej zapytać,  ale  w  imieniu  obecnych  śmiem  jeszcze  prosić 
o  niektóre  objaśnienia  co  do  Mszy  żałobnej,  a  po  j)ierw. 
8ze:  dlaczego  w  ministrant urze  psalm  zwykły  Jiidica  me 
Deus  opuszcza  się? 

Proboszcz.  "''Wspomniałem  już  o  jednej  różnicy 
Mszy  żałobnej,  lecz  zacliodzą  w  niej  inne  jeszcze  różnice,  o 
którycłi  rad  wam  coś  szczegółowo  nadmienię,  a  mianowi- 
cie:* Psalm  Judica  jne  Devś  jest  w])rawdzie  objawem  tę- 
sknoty i  pokory,  ale  też  zarazem  pociecliy  i  radości,  i  z  te 
goto  powodu  kapłan  we  Mszach  żałobnycli  łącząc  się  z  o- 
becnymi  zasmuconymi  psalm  ten  opuszcza.  Z  podol^nej 
przyczyny  opuszcza  się  ten  psalm  na  dwa  tygodnie  przed 
Wielkanocą  na  Mszacli  zwyczajnych,  gdy  żadne  święto 
nie  przypada,  a  w  ostatnim  tygodniu  aż  do  Wielkiego 
Piątku  włącznie  zupełnie  się  opuszcza,  bo  wtenczas  uwaga 
nasza  zajęta  jest  bolesnem  wspomnieniem  męki  i  śmierci 
Zbawiciela.  Ale  nie  jest  to  tylko  jedno,  czem  się  te  Msze 
od  innych  wyróżniają.  Opuszcza  się  [)()dobnież  w  całej 
Mszy  wyraz  uwielbienia  Przenajświętszej  Trójcy:  Chwała 
Ojcu  i  Synowi...  i  wyraz  Alleluja,  ponieważ  i  te  wyraże- 
nia są  oznaką  radości.  Podczas  Introitn,  czyli  we  wstęp- 
nej modlitwie  kapłan  nie  żegna  siebie,  ale  czyni  tylko 
krzyż  nad  mszałem  na  oznaczenie,  że  on  korzyści  z  tej  nie- 
krwawej  ofiary  nie  pragnie  bezpośrednio  dla  sieł)i<'.  ani 
dla  obecnych,  ale  dla  dusz  zmarłych,  pozyskać.  W  czasie: 
Juwmhi  Boży  kapłan  zamiast :  Zinihtj  się  nad  nami  i  udziel 
nam  pokoju,  mówi:  ,J)bdarnj  ich  poJcojem'''',  nie  uderza  się 
też  wówczas  jak  zwykle  w  ])ier8i,  ponieważ  to  uderzenie 
odnosi  się  do  o])uszczonego  wyrażenia:    Zmiłuj  się  nad  na- 
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mi,  obdarz  nas  pokojem.^  Nabtę[»Dą  też  n  odlitwę  bła- 
gającą o  pokój  opuszcza,  bo  un  arii  już  uie  ^-ą  na  w^lkę  te- 
l:0  świata,  dla  pozyskania  królestwa  niebieskiego,  naraże- 
ni: mogą  oni  tylko  cierpieć  dla  zjednania  S('bie  Boskiego 
miłosierdzia.  Opuszczenie  Ite  Missa  est  i  zastąpienie  go 
życzeniem  pokoju  wyżej  się  wspomniało,  z  podobnej  tt^ż 
przyczyny  opuszcza  się  błogosławieństwo  ludu,  ponieważ 
ta  ofiara  przedewszystkiem.  zmarłym  jest  poświęcoi^a.  Mó 
wię  przedewszystkiem,  a  nie  wyłącznie,  bo  nie  njoże  się  wy- 
łącznie za  zmarłych  odprawiać,  ażeby  żyjący  z  niej  zuiteł- 
nie  wszelkich  korzyści  byli  pozbawieni,  i  nawzajem  w  każ- 
dej Mszy  Św.,  nawet  w  największej  uroczystości  za  zyw>(h 
odprawiauej,  nie  pomija  się  modlitw^a  i  wspomnienie  (Me- 
mento) za  umarłych,  aby  i  wówczas  te  dusze  z  niej  korzy- 
ści pozbawione  nie  były;  tymi  bowiem  obrządkami  Mszy 
żałobnej  w\raża  się,  że  na  niej  zmarli  są  tylko  na  szcze- 
gólnym widoku. 

Szymon.  A  czy  Msza,  luboby  się  w  czarnym  kolo- 
rze nie  od[)rawiała,  może  być  korzystnie  ofiarowaną  za  du- 
sze zmarłycli? 

Proboszcz.  Bezwątpienia,  i  to  się  często  musi  zda- 
rzać, jeżeli  w  takie  dnie  potrzeba  zachodzi  odprawienia 
Mszy  Św.  za  dusze  zmarłych,  lvit-dy  według  przepisów  ko- 
ścielnycli  Msza  żałobna  nie  może  być  odprawioną  zwła- 
szcza, gdy  ciało  zmarłego  nie  jest  ob^^cnem.  Są  łiowieni 
ni(5które  znakomitsze  święta,  które  Mszy  żał()l)nej,  wtją- 
wszy  w  obecności    ciała  zmarłego,  nie  dopuszczają. 

Tomasz.  Słyszałem  też  wielu  gorszących  się  z  tego, 
że  księża  za  Msze  święte  zapłatę  biorą  czyli,  że  ją  sobie 
wierni   zakupują. 

Proboszcz.  Taka  za})łata  byłal)y  rzeczy  wiścież  na- 
iranną,  g'iyhy  się  rz(icz  tak  miała,  jak  o  teni  in(')wisz.  Ale 
każdy  kapłan,  i  znający  religję  clir/eścijanin.  wie  o  tern 
dobrze,  ze  Msza  święta  nie  niozt*  ł)yć  ani  knpouaną.  ani 
sprzefiawaną,  ho  jest  nieocenioną:  jest  ona  i*/e(  /ą  dudio- 
wą  i  z  żadną  (ioczesną  rzeczą  znnynać  się  nie  (l;i  jącą,  ;i  nad 
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wszystko  cenniejszą;  a  jako  kapłani  od  Cbrzystusa  bez- 
płatnie władzę  otrzymali  do  odprawiania  Mszy  świętej  na 
pożytek  i  zbawienie  wiernycli,  tak  też  obowiązani  są  bez- 
płatnie ją  odprawiać.  Te,  tak  zwane,  mszalne  stypendja, 
jakie  kapłan  z  okazji  odprawić  się  mającej  Mszy  świętej 
otrzymuje,  nie  są  ani  wymaganą  nagrodą  dla  niego,  ani 
opłatą  i  wyiiagrodzenieiii  za  Mszę  Św.,  ale  tylKo  podar- 
kiem, przyzwoitą  jałmużną  na  utrzymanie  kapłana,  ponie- 
waż ci,  którzy  ołtarzowi  służą,  z  ołtarza  żyją,  jak  o  tern 
mów;  Apostoł  (I  Kor.  IX,  II,  I-i):  ,, Jeśli  my  wam  du- 
chowe rzeczy  siali,  wielka  rzecz  jest,  jeślibyśmy  wasze  cie- 
lesne żęli;  nie  wiecie,  iż  którzy  w  świątyni  robią,  co  jest 
w  świątyni  jedzą,  a  którzy  ołtarzowi  służą  uczestnikami  są 
ołtarza/'  '''Przeto  niezgodne  z  nauką  Kościoła  jest  nieba- 
czne wyrażenie:  za]i'U])ić  Hobie  Mszę  śiv.,  albo  zapłacić,  za- 
miast zamówić  Mszę  Św.* 

Szymon.  Raczyłeś  księże  Proboszczu  kiedyś  wspo- 
mnieć, że  z  trzech  nabożeństw  za  duszę  zmarłego,  ])ierwsze 
odprawiało  się  zaraz  po  śmierci,  drugie  i  trzecie  dnia  sió- 
dmego i  trzydziestego  po  nastąpionej  śmierci:  śmiem  się 
pytać  dlaczego  io\^) 

Proboszcz.  Pierwsze  naliożeństwo  odprawiało  się 
właśnie  dnia  trzeciego,  a  to  dla  wsi)oninienia,  że  i  Pan  Je- 
zus dnia  trzeciego  zmartwy(h])owstał;  a  w  tem  to  zmar- 
twychwstaniu szukano  pociech  dla  zmarłego.  Siódmego 
dnia  odprawiało  się  powtórnie  nabożeństwo,  ])onieważ 
niegdyś  dnia  siódmego  wszechmocny  Stwórca  nieba  i  zie- 
mi po  skończonem  dziele  spoczął.  A  że  też  i  zmarły  z  tru- 
d(')w  t(^go  żywota  zwolnionym  został,  więc  jeżeli  zaraz  nie 
był  godnym  dostąpić    i)okoju,  to  pokoju   prawdziwego,  to 


^)  Cały  czas  od  śmierci  aż  do  pot^rzcbu,  w  mowie  kościelnej 
uważa  siy  za  pierwszy  dzień  śmierci,  tak  jak  cała  oktawa  świ}|t  uro- 
czystych, za  jeden  dzień  przedłużon}'.  I  dla  te^o  kapłan  w  dzień 
po^^rzehu  wyraża  si^*  w  modlitwie:  ,, Któremu  dziś  ze  świata  tego 
wviśe  rozkazałeś." 


129 


szczęścia  wiekuistego  dostąpi  dopiero  na  skutek  odprawio- 
nej Mszy  Św.  i  przez  modlitwę  wiernych.  Tak  to  objaśnia 
Św.  Ambroży  {In  ohitii  Satyri):  ,, Siódmego  dnia  udajemy 
się  znów  do  grobu  zmarłego,  bo  ten  dzień  przypomina  nam 
pokój  wieczny."  Wreszcie  odprawiamy  Mszę  św.  dnia  trzy- 
dziestego, naśladując  synów  Izraela,  którzy  śmierć  Moj- 
żesza przez  dni  trzydzieści  opłakiwali.  Lecz  i  w  rocznicę 
śmierci  odprawiamy  nabożeństwo.  Śmierć  bowiem  zmarłe- 
go jest  dniem  jego  urodzin  do  żywota  wiecznego;  a  jako  w 
urodziny  dobrych  przyjaciół  zwykliśmy  im  składać  powin- 
szowania, tak  też  i  nieboszczykowi  w  rocznicę  śmierci  go- 
dzi się  życzyć,  przez  nabożeństwa  za  jego  duszę  pokoju 
wiekuistego.  ^Bo  też  i  Kościół  św.  uroczystości  Świętych 
Pańskich,  o  ile  się  to  da,   na  rocznice  ich  śmierci  oznacza.* 

Szymon.  Takie  powinszowanie,  musi  być  zaiste  du- 
szom zmarłych  bardzo  pożądanem. 

Proboszcz.  Dla  tego  nie  pozbawiajcie  ich  takiego 
ratunku,  nietylko  w  rocznice,  ale  i  w  każdym  innym  czasie; 
niech  was  i  owszem  do  tego  nabożeństwa  skłania  wspo- 
mnienie, że  i  wy  kiedyś  życzyć  sobie  będz-iecie  wspomnie- 
nia żyjących,  ażebyście  z  mąk  czyścowych,  jeśli  taki  na 
was  padnie  wyrok  najwyższego  Sędziego,  coprędzej  wy- 
swobodzeni zostali. 

^Zatrzymałem  was  w  kilku  naukach  przydłużej,  łą- 
cząc z  Sakramentem  ołtarza  nieodłączne  od  niego  obrzędy 
Mszy  Św.;  ale,  bo  też  i  obrządek  ten,  nad  wszelkie  inne 
obrzędy  jest  najzacniejszy,  obrządek  przez  samego  Pana  Je- 
zusa ustanowiony;  do  tego  najświętszego  Sakramentu  wszy- 
stkie inne  obrzędy:  pacierze  kapłańskie,  jutrznie,  nieszpo- 
ry i  t.p.  się  odnoszą,  są  one  albo  przygotowaniem  do  Mszy 
Św.,  albo  z  nią  się  łączą,  albo  są  j(\j  następstwem.  Sakra- 
ment ten  również  jak  i  Msza  św.  słusznie  zowie  się  naj- 
świętszym, ho  w  nim  nie  tak  jak  w  innych  Sakramentach 
łaska  Hoża,  ale  sarn  Dawca  łaski  nam  nię  udziela;  a  Mszy 
Św.  sam  i*an  Jezus  jest  j)ierwHzym  kaj)łanem,  a  zaraztun  i 
ofiarą;  kapłan-człowiek,  mówi  językiem  nie  swoim,  ale  ję- 
IMęknf>ś<'l  Koś<ioła    K  atol  lek  le^jo.     5. 


130 


zykiem  Jezut^a.  ,,To  jest  ciało  moje,  to  jest  krew  moja."^ 
Pozostaje  nam  teraz  przejść  do  najgłówniejszego  przy- 
gotowania do  tego  najświętszego  Sakramentu  i  jego  ofia- 
ry, to  jest  do  obrzędów  sakramentu  Pokuty,  o  ezem  da 
Bóg  rozpocznę  na  następnem  zebraniu. 

Poczem   kapłan    pożegnał  ich  zwykłem    pożegnaniem: 
Bóg  z  wami  i  t.  d. 


CZĘŚĆ  XI. 


O  SAKRAMENCIE  POKUTY. 


ROZMOWA  XXIV. 

♦Czemu  spowiedź  odprawia  się  klęcz^co.— Błogoslawieilstwo  spo- 
wiednika. —  Czas  ostatniej  spowiedzi  czemu  wymagany.  —  Potrzeba 
spowiedzi  szczegółowej. —  Czy  potrzebna  tym,  co  się  do  grzechu 
śmiertelnego  nie  poczuwają. --Grzechy  zastrzeżone. — Sposób  rozgrze- 
szenia. —  Pokuta  przez  kapłana  naznaczona.  —  Czy  potrzebna.  —  Po- 
kuty leczące.— Czy  potrzebna  mimo  zadosy<5  uczynienia  przez  Pana 
Jezusa.  — Pokuty  publiczne.  — Jakie  grzechy  jej  podlegały.— Na  czem 
ta  pokuta  zależała. —  Cztery  klassy  pokuty  publicznej.  — Pojednanie 
z  Kościołem. — Obrzędy  przy  rozpoczęciu  pokuty. — Czy  jej  podlegały 
osoby  znamienite. — Czy  się  odbywała  za  grzechy  tajne.* 

"^Proboszcz.     Po  przywitaniu  się  zwykłem  ze  zgroma- 
dzonymi parafjaiiami  tak  rozpoczął. 

Ponieważ  przedmiotem  głównym  naszycłi  rozmów  są 
tylko  obrzędy  i  zwyczaje  stanowiące  piękność  kościoła,  więc 
przystępując  do  wykładu  oł)rzędów  Sakramentu  Pokuty  u- 
przedzam  was,  że  zamiarem  i  zadaniem  mojeni  nie  jest  u- 
czyć  was:  Co  jest  pokuta,  jaką  być  powinna,  ani  rozpra- 
wiać o  władzy  pozostawionej  Kościołowi  do  odpuszczenia 
grzecłiów,  bo  te  wszystkie  rzeczy  należą  do  nauki  kateclii 
zmowej.* 

Sakramentowi    temu,   odpowifnlnio  do  innych    Sakra- 
mentów,   mało  Zewnętrzu ycłi  obrzędów  towarzyszy.     Pozo- 
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stawiam  wam  przeto   swobodę    abyście  muie  o  wyjaśnienie 
w  waszej  wątpliwości  i  nie  wiadomości  zapytywali. 

Szymon.  Jużeśmy  się  z  sobą  porozumieli,  o  co  księ- 
dza proboszcza  zapytywać  mamy.  Najprzód  prosimy  o  wy- 
jaśnienie, czemu  spowiedź  odprawia  się  w  postawie  klę- 
czącej, lubo  zdaje  mi  się,  żem  przez  połowę  przynajmniej 
powód  ten  odgadł. 

Proboszcz.  Jest  to  już  w  naturze  rzeczy,  że  biedny 
grzesznik  szukający  łaski,  błagający  o  przebaczenie,  przed 
osobą  od  której  przebaczenia  się  spodziewa,  na  klęczki  lub 
na  twarz  upada,  tak  jak  niegdyś  św.  Piotr  w  łodzi  na  je- 
ziorze Genezareth  uznawszy  się  grzesznikiem  na  klęczki  u- 
padł  przed  Panem  Jezusem;  tak  również  i  Tomasz  skarcony 
o  swoją  niewiarę  na  klęczkach  zawołał:  Pan  mój  i  Bóg;  tak 
również  i  Magdalena  jawnogrzesznicą  się  uznając,  do  nóg 
Pana  Jezusa  upadła  i  łzami  stopy  Jego  oblewała. 

Szymon.  Co  to  kapłan  odmawia  na  samem  początku 
spowiedzią 

Proboszcz.  Błogosławi  on  penitenta  wypraszając 
dlań  łaskę,  ażeby  się  dokładnie  i  z  pożytkiem  wysi)Owiadał 
mówiąc:  ,,Pan  nasz  Jezus  Chrystus  niech  będzie  w  sercu  i 
w  ustacli  twoich,  ażebyś  się  godnie  i  szczerze  wyspowiadał 
z  grzechów  twoich,  w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego. 
Amen." 

Szymon.  Czemu  się  wymaga,  aby  penitent  wskazał 
czas  ostatniej  swojej  spowiedzi? 

Proboszcz.  Najprzód  dlatego,  aby  się  kapłan  lepiej 
upewnił  o  jego  postępie  w  poprawie  żywota;  ])Owtóre,  aby 
penitenta  zbawiennie  upomnieć,  jeżeli  zbyt  długo  swą  po- 
kutę zwlekał:  po  trzecie,  jeżeli  ktoś  bardzo  często  się  spo- 
wiada, pragnie  też  s})Owiednik  wiedzieć,  czy  mu  można  na 
częstą  komunję  św.  pozwalać,  lub  nie.  Słowem,  aby  tem 
dokładniej  stan  swojego  penitenta  mógł  rozpoznać  i  osą- 
dzić. 

Tomasz.     Alboż  to  potrzeba,  aby  penitent  po  szczególe 
wszystkie  grzechy  wyznał?     Wszakże  kapłan  sam  zarówno 
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jest  grzesznikiem. 

Proboszcz.  Tak  jako  chory,  chcąc  być  uleczonym, 
musi  lekarzowi  odkryć  swoje  rany,  opowiedzieć  swoje  bo- 
leści, wskazać  miejsca  swojej  dolegliwości,  przyczyny,  któ- 
re spowodowały  jego  chorobę  i  tym  podobnie,  tak  samo  po- 
trzeba, ażeby  i  penitent  z  taką  samą  szczerością  wyznawał 
po  szczególe  swoje  grzechy.  O  ile  kapłan  jest  grzesznikiem, 
o  tyle  też  i  on  potrzebuje  łaski  i  przebaczenia  mocą  tego 
Sakramentu;  lecz  kiedy  zasiada  w  świętym  trybunale  po- 
kuty, to  nie  zasiada  jako  grzesznik  ale  zastępuje  miejsce 
samego  Pana  Jezusa,  który  go,  jak  niegdyś  Apostołów,  u- 
mocował  słowy:  (Math.  XVI,  19.)  ,, Cokolwiek  zwiążecie 
na  ziemi,  będzie  związane  i  w  niebie,"  a  indziej  (Job. XX, 
21,  23)  ,,Jako  mnie  posłał  Ojciec,  tak  i  ja  was  posyłam; 
których  odpuścicie  grzechy,  są  im  odpuszczone,  a  których 
zatrzymacie  są  zatrzymane;"  przez  te  słowa  otrzymuje  ka- 
płan zarówno  władzę  odpuszczenia  grzechów  jako  i  odmowy 
rozgrzeszenia.  Że  on  tej  władzy  nie  może  używać  według 
swojego  kaprysu,  ale  według  zasług  grzesznika,  o  tern  nie 
ma  co  i  mówić;  jest  nietylko  lekarzem  duszy,  ale  też  i  sę- 
dzią; więc  też  o  godności  albo  niegodności  penitenta  roz- 
sądnie sądzić  nie  może,  a  zatem  i  o  tem,  czy  w  pojedynczym 
wypadku  rozgrzeszyć  czy  zatrzymać  rozgrzeszenie  należy, 
jeżeli  po  szczególe  grzechów  pokutującego  i  stanu  jego  du- 
szy nie  pozna.  Nie  ma  przeto  żadnej  zasady,  lękać  się  ta- 
kowego wyznania.  Jużto  i  Mędrzec  pański  w  Starym  Te- 
stamencie uznał.  (Eccl.  IV,  24.)  ,,Nie  wstydaj  się  mówić 
prawdy  za  duszę  twoją,  bo  jest  wstyd  przywodzący  grzechy, 
a  jesl  wstyd  przywodzący  sławę  i  łaskę." 

Tomasz.  Przy  ciężkich  grzechach  może  i  spowiedź 
z  grzf*cłiów  poszczególe  być  potrzebną;  ale  według  mego 
zdania,  jeśli  się  ktoś  w  ogólności  grzesznikiem  być  uznaje 
i  opowiada  się  mówiąc:  ,, Śmiertelnych  grzechów  nie  do- 
puściłem HJę,  za  wszystkie  zaś  powszednie  grzeoliy  zabiję," 
to  już  doskonale  wysturczyć  j)owiniio. 

Proboszcz.     To  tak    prawic,   jakoby  i  lekarzowi    wy- 
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starczyć  powinno,  jeślibyś  czując  w  sobie  jakieś  niedoma- 
ganie, użalał  się  przed  nim  mówiąc:  ,,Tak  bardzo  chorym 
nie  jestem,  ale  doznaję  w  wielu  miejscach  bólu  i  cierpie- 
nia." Któż  ostatecznie  ma  osądzić,  czy  grzechy,  które  ty 
za  powszednie  poczytujesz,  są  rzeczywiście  takimi,  czy  też 
nie  są  przypadkiem  śmiertt^lnymi?  Pobożni,  już  i  dla  ma- 
łych grzechów  doznają  ciężkich  sumienia  wyrzutów  mnie- 
mając, że  śmiertelnie  zgrzeszyli;  lekkomyślni  zaś  i  źli  ludzie 
przeciwnie,  skłonni  są  do  usprawiedliwienia  nawet  cięż- 
kich grzechów  i  takowe  poczytują  za  grzechy  powszednie. 
Takim  więc  sposobem  spowiednik,  polegający  na  tak  golo- 
słownein  wyznaniu,  postępowałby  względem  pierwszych 
z  całą  surowością,  gdzieby  właśnie  powinien  być  uwzględ- 
niającym, łagodzącym,  pocieszającym;  a  z  tymi  ostatnimi 
postąpiłby  z  całą  łagodnością,  tam  właśnie,  gdzieby  peni- 
tenta powinien  najbaczniej  zbadać  i  z  nim  z  całą  gorliwością 
postąpić.  Nawet  w  chorobach  ciała  codziennem  doświad- 
czeniem jesteśmy  pouczeni,  że  właśnie  najciężej  i  niebez- 
piecznie chory  bardzo  często  najmniej  się  czują  zagrożo- 
nymi, a  przeciwnie,  często  mało  znaczne  bóle  uważane  by- 
wają za  ciężkie  choroby.  Powtóre,  przypuściwszy,  że  isto- 
tnie tak  się  rzec  ma  z  i)enitentem  jako  on  sam  mówi,  to 
przecież  i  on,  jak  się  spodziewać  należy,  po  to  przychodzi 
do  spowiedzi,  aby  się  ze  swoich  pomniejszych  grzechów  po- 
prawił i  nadal  się  ich  ustrzegł.  Gdyby  nie  miał  tego  celu, 
to  pocóżby  ])rzychodził  do  spowiedzi?  A  jeśli  taki  cel  ma, 
to  mu  też  })ewno  na  tem  zależy,  aby  właściwe  i  odpowie- 
dnie do  swoich  ułomności  upomnienia,  przestrogi  i  środki 
do  unikania  grzecliów,  a  poprawy  życia  od  spowiednika 
odebrał,  *tem  bardziej,  że  grzechy  powszednie,  a  czasem  i 
niewinnie  nabyte  nałogi,  usposabiają  do  popełnienia  grze* 
chów  śmiertelnych.* 

Szymon.  Słyszałem  też,  że  są  takie  grzechy,  od  któ- 
rych nie  każdy  spowiednik  może  rozgrzeszać? 

Proboszcz.  Tak  jest  rzeczywiście,  a  grzechy  takie 
zowią  się  rezerwowanymi  czyli    zastrzeżonymi.     Są  pewne 
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cięższe  grzechy  zwłaszcza  przeciwko  piątemu  i  szóstemu 
przykazaniu,  co  do  których  Papież  w  całym  kościele  albo 
biskup  w  swojej  dyecezji  rozgrzeszenie  sobie  zastrzega,  tak, 
że  kapłan  bez  uzyskania  osobliwej  na  to  władzy,  pokutni- 
ka rozgrzeszyć  nie  może.  Przyczyną  tego  jest,  że  tym  spo- 
sobem penitent  przejmuje  się  o  tyle  większą  zgrozą  i  wię- 
kszem  obrzydzeniem  swoich  grzechów.  Przez  takie  zastrze- 
żenie, grzesznik  lekkomyślny,  dopuszczający  się  bezwstyd- 
nie najcięższych  grzechów  i  liczący  na  łatwość  rozgrzeszenia 
przeraża  się  zbawiennie  i  ze  swojej  lekkomyślności  się  wy- 
leczą. Wówczas  to  otwierają  mu  się  oczy  i  poczyna  już 
szkaradę  swoich  grzechów  uznawać,  gdy  z  pewnem  utru- 
dzeniem widzi,  iż  nie  może  od  pierwszego  lepszego  spowie- 
dnika być  rozgrzeszonym,  ale  udać  się  winien  do  biskupa, 
*albo  czekać,  póki  zwykły  spowiednik  nie  pozyska  upowa- 
żnienia, aby  go  mógł  rozgrzeszyć. "'^  Jest  to  coś  podobnego 
jak  gdy  chory,  albo  ciężko  ranny  wtenczas  dopiero  czuje 
niebezpieczeństwo  życia,  kiedy  mu  zwykły  lekarz,  chirurg, 
lub  felczer  powiedzą,  że  swej  nauce  i  sztuce  nie  dowierzają, 
ale  że  wtakiem  niebezpieczeństwie  do  więcej  doświadczone- 
go, większą  naukę  posiadającego  lekarza  udać  się  potrzeba, 
albo  że  wypada  kilku  lekarzy  na  naradę  wezwać.  A  jak 
tego  rodzaju  chory,  tern  staranniej  nad  s wojem  leczeniem 
czuwa,  tem  pilniej  przestróg  lekarza  się  trzyma,  gdy  mu  ta 
pomoc  przychodzi  za  pośrednictwem  lekarza  zdaleka  i  wiel- 
kiemi  trudnościami  i  kosztami  sprowadzonego;  tak  i  grze- 
sznik będzie  się  wystrzegał  ])Owrotu  do  swoich  grzechów, 
jeśli  rozgrzeszenie  z  większem  utrudzeniem  pozyskał.  *(Tdy 
przeciwnie  nic  większej  otuchy  do  trwania  w  grzesznych 
nałogach  nie  daje  jak  nadzieja  łacnego  rozgrzeszenia.* 

Szymon.  A  jakimże  sposobem  udzielone  bywa  roz- 
grzeszenie^ 

Proboszcz.  Kapłan  odmawia  nad  })eiiiteiitem  modli- 
twę: ,, Niecił  się  zlituje  nad  tobą  wszechmogący  I^óg,  a  od- 
puściwszy ci  grzechy,  doprowadzi  cię  do  żywota  wi(5cznego! 
Amen.     Odpuszczenie,  rozgrzeszenie  i    uwolnienie   cię   od 
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grzechów  niechaj  ci  udzieli  wszechmogący  i  miłościwy  Bóg. 
Ameu.  Pan  nasz  Jezus  Chrystus  niech  cię  rozgrzeszy,  i  ja 
też,  powagą  mi  udzieloną  c'i^  rozgrzeszam  z  wszelkich  wię- 
zów kar  kościelnych,  o  ile  do  tego  mam  władzę,  a  ty  masz 
potrzebę.  Zaczem  rozgrzeszam  cię  z  grzechów  twoich  ^  i- 
mię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.  Amen."  Na  zakoń- 
czenie dołącza  też  i  kapłan  swoje  wstawiennictwo  za  loz- 
grzeszonymi:  ,,Męka  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa,  za- 
sługi błogosławionej  Maryi  Panny  i  wszystkicli  świętych, 
cokolwiek  dobrego  uczynisz  albo  przykrego  przecier[)isz, 
niechaj  ci  służy  do  pomnożenia  łaski  i  nagrody  do  żywota 
wiecznego"  Amen.  I  z  przyjacielskiem  pozdrowieniem: 
,, Niech  będzie  i)och walony..."  lub  innem  podobnem  uwal- 
nia rozgrzeszonego  penitenta. 

Szymon.  A  do  czegóż  służy  zadosyć  uczynit^nie,  ja- 
kie kapłan  ])euiitentowi  naznaczać 

Proboszcz.  *Zadosyć  uczynienie,  jakie  kai)lan  przy 
spowiedzi  naznacza,  my  dla  krótkości  zwykliśmy  wyrazem 
pokuta  oznaczać,  lubo  pokuta  jako  sakrament  ma  daU^ko 
rozleglejsze  znaczenie.  Tu  przeto,  gdy  tego  wyrazu  uży- 
wać będziemy,  użyjemy  go  w  znaczeniu  tycli  modlitw  i  u- 
czynków.  jakie  kapłan  na  spowiedzi  penitento\^i  do  odpra- 
wienia naznacza. '^' 

Pokutę  zaś  kapłan  naznacza  dlatego  1)  ażeby  grzesz- 
nik za  grzecliy  choć  w  części  ukaranym  został,  iżby  tu  na 
ziemi  tem  doczt^snem  zadośćuczynieniem  w  łatwiejszy  spo- 
sób odkupił  sobie,  bez  porównania  cięższe,  cierpienia  czy- 
ścowe,  które  pomimo  rozgrzeszenia  i)ozo8tały  mu  do  odcier- 
pienia albo  w  tem  życiu,  albo  po  śmierci;  2)  żeby  mu  i>o- 
dać  sposobność,  przez  przyjęcie  naznaczonej  pokuty,  do  o- 
kazania,  jako  serdecznie  za  grzechy  żałuje,  jakoby  rad  że- 
by to,  co  zgrzeszył,  było  zapomnianem;  l^)  aby  tym  spo- 
soliem  ciężkość  popełnionycłi  grzechów  ])oznał,  a  przez  na- 
znaczoną pokutę  nad  swojem  nawróceniem  tem  usilniej 
czuwał. 

*8ą    oprócz    })()kut    karzących,  także  i  pokuty  leczące 
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czyli  zapobiegające  przyszłym  upadkom;  są  też  pokuty  nie- 
zbędnie wynikające  z  samej  natury  gizechów,  zwłaszcza 
przeciw  siódmemu  i  ósmemu  przykazaniu.  Pokut  leczących 
penitent  chcący  się  szczerze  nawrócić,  nie  może  opuszczać, 
bo  toby  znaczyło,  że  się  nawrócić  nie  chce;  ostanich  jednak 
pokut,  chociażby  ich  spowiednik  wyraźnie  zapomniał  na- 
kazać, to  penitent  sam  powinien  się  do  nich  poczuwać;  bo 
grzech  (pomimo  rozgrzeszenia)  nie  będzie  odpuszczonym 
dopóty,  póki  rzecz  wzięta  nie  będzie  wrócona.* 

Tomasz.  Ja  zaś  myślę,  że  Pan  Jezus  chce  nas  wszy- 
stkich zbawić,  że  za  wszystkich  i  za  wszystkie  nasze  grzechy 
zadosyć  uczynił;  jaką  więc  wartość  mieć  mogą  nasze  zado- 
syćuczynienia  wobec  tak  nieocenionego  zadosyć  uczynienia 
Boga  Człowieka? 

.Proboszcz.  Niewątpliwie  Chrystus  za  nas  wszyst- 
kich zadosyćuczynił;  bez  tego  zadosyćuczynienia  żadne  do- 
bre uczynki,  żadne  czyny  pokutne  i  umartwienia,  niemiały- 
by  wobec  Boga  żadnej  wartości.  Odkąd  zaś  Chrystus  dzieło 
zbawienia  i  zadosyćuczynienia  za  cały  ród  ludzki  spełnił, 
odtąd  naszem  zadaniem  jest,  abyśmy  te  skarby  i  zasługi 
Pana  Jezusa  sobie  przyswoili,  i  odtąd  nie  potrzebujemy  się 
obawiać,  że  nasze  dobre  uczynki  w  oczach  Bożych  ocenione 
nie  będą;  mają  one  bowiem  wartość  swoją  nie  z  nas,  ale 
z  Jezusa  Chrystusa,  a  Ojciec  niebieski  je  przyjmuje  dla  za- 
sług Syna  swego.  Sobór  Trydencki  o  tern,  tak  mówi:  ,,Za- 
dosyść  uczynienie,  jakie  my  za  grzechy  czynimy,  nie  Jest  tak 
dalece  naszym,  jeśli  go  nie  czynim  })rzez  Chrystusa;  my  nic 
sami  z  siebie  (zasługującego  na  nagrodę  wobec  Boga)  czy- 
nić nie  możemy,  ale  możemy  wszystko,  jeżeli  Jezus  Chry- 
stus w  nas  działa  i  nas  umaonia.  I  dla  tego  człowiek  nie 
ma  się  z  czego  przechwalać,  bo  wszelka  chwała  jest  w  (/hry- 
stusie;  my  w  nim  żyjemy,  w  nim  zasługujt^my,  w  nim  za- 
dosyć czynimy  i  odnosimy  skutki  pokuty.  Wszystkie  te  o- 
woce  mają  moc  od  niego;  on  je  ofiaruje  i  dla  niego  ł)ędą 
od  Ojca  przyjętemi.''  Dla  (•zegożł)y  byli  w  |)ierwotuym  Ko- 
ściele i  po  wszystkie  czaHy,  grzesznicy   tak   surowo  i  publi- 
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cznie  pokutowali,  gdyby  ich  pokutne  uczynki  były  niepo- 
trzebne i  bezpożyteczne?  Wreszcie,  nie  potrzebuję  nad  tern 
się  rozwodzić,  że  łaska  Jezusa  Cłirystusa  sama  tylko  jedna 
uwalnia  nas  od  grzechów  i  potępienia.  Uczynki  pokutue, 
jakie  kapłan  przy  spowiedzi  penitentowi  naznacza,  mogą 
tylko  od  karania  za  grzechy  powszednie  i  pozostałe  zmazy 
ochronić  i  oczyścić;  podobnie  też  i  dobre  uczynki,  jakie 
sami  dobrowolnie  i  ochotnie  dla  miłości  Boga  spełniamy. 

Szymon.  Raczyłeś  księże  proboszczu  wspomnieć  o 
publicznych  pokutach,  jakie  były  w  użyciu  Kościoła,  jak- 
że się  ta  rzecz  ma? 

Proboszcz.  Warto  zaiste  nad  tym  przedmiotem  ob- 
szerniej się  zastanowić;  możemy  ztąd  zaczerpnąć  bardzo  po- 
żyteczne nauki  i  wyprowadzić  ważne  wnioski;  ^będzie  to 
miało  i  znakomite  zastosowanie  do  odpustów,  o  których 
mam  zamiar  jeszcze  pomówić.*  Jeżeli  się  zastanowimy  i 
pilnie  rozważymy,  jak  w  cnych  pierwszych  wiekacli  Ko- 
ściół surowo  się  z  pokutującymi  obchodził,  jak  ciężkie  ja- 
rzmo pokuty  na  nicłi  wkładał,  jak  oni  skruszeni  pokutnicy 
jawnie  się  upokarzali,  jako  w  worach  i  pokutnem  ubraniu 
w  przysionkach  kościoła  stawali,  siedem  do  dziesięciu,  a 
czasem  do  dwudziestu  lat  do  Komunji  św.  przypuszczani 
nie  bywali  i  jako  z  płaczem  i  jękiem  rozgrzeszenie  i  poje- 
dnanie się  z  Kościołem,  sobie  zjednywali;  wówczas  dopiero 
możemy  osądzić,  jak  błahe  mamy  powody  do  utyskiwania 
na  nasze  pokutne  utrudzenia.  Jakież  to  lekkie  jest  upo- 
korzenie się  przed  kai)lanem,  który  według  boskiego  i  ko- 
ścielnego przykazania  do  najściślejszej  tajemnicy  jest  obo- 
wiązany; jakaż  to  wielka  łagodność,  z  jaką  się  kapłan 
z  grzesznikiem  o])chodzi  w  porównaniu  z  owemi  dawnemi 
chrześcijańskiemi  pokutami!  W  pierwszych  wiekach  wy- 
magały pokuty  ])ul)licznej  trzy  ciężkie  przewinienia:  1) 
Apostazja,  czyli  zaparcie  się  cłiociażby  tylko  zewnętrzne 
przyjętej  wiary  cłirześcijaiiskiej;  a  jakżeż  to  łatwo  zda- 
rzać się  mogło  w  owych  czasacli  strasznego  prześladc^wania 
z  bojaźni    tortur   i  śmierci,  zwłaszcza  w  osobach   słabycłi  i 


189 


lękliwych.  *Bywali  bowiem  i  tacy  co  rzeczywiście  ofiar 
bożyszczom  nie  składali;  tylko,  by  uniknąć  męczeństwa, 
świadectwo  sobie  przekupstwem  zjednywali,  jakoby  ofiary 
bałwochwalcze  spełnili;  a  przecież  i  ci  do  liczby  odstępców 
byli  zaliczeni  pod  nazwą  libellatici.^  2)  Zabójstwo  chociaż 
w  uniesieniu  albo  przez  nieprzezorność  spełnione.  8)  Cu- 
dzołóztwo  i  inne  cielesne  grzechy.  O  tym  ostatnim  grzechu 
pisze  Orygenes  żyjący  w  dwóchsetnym  roku  po  Chrystusie 
{contra  Cels.  lib.2.)  ,, Jakoż  surowo  bywają  u  nas  chłostani 
grzesznicy,  zwłaszcza,  którzy  się  grzechem  cielesnym  ska- 
lali; bywają  oni  ze  społeczeństwa  wiernych  wyłączani,  po- 
czytywani za  zgubionych  i  zatraconych,  płaczą  nad  nimi 
tak,  jakoby  za  umarłymi  wobec  Boga." 

Szymon.     A  dlaczegóż  te  właśnie  grzechy  takiej  pu- 
blicznej pokuide  podlegały? 

Proboszcz.  Bo  one  głównie  sprzeciwiały  się  wierze, 
duchowi  i  świętości  chrześcijańskiej.  Zaprzaniem  się 
wiary  znieważa  się  religja;  zabójstwo  sprzeciwia  się  du- 
chowi chrześcijańskiej  miłości  i  łagodności;  a  rozwiozlość, 
godności  i  świętości  wyznawców  Chrystusowych,  burzy  za- 
razem żywy  kościół  Ducha  św.  Słowa  świętego  Apostoła 
(j&y.  V,  S — 6',)  głęboko  były  wpojone  w  sercach  chrześci- 
jańskich: ,,A  poróbstwo  i  wszelka  nieczystość...  niechaj  nie 
będą  ani  pomienione  między  wami,  jako  świętym  przystoi." 
Musiały  też  te  trzy  zbrodnie  najbardziej  chrześcijan  w  o- 
czacli  niewiernych  zohydzać  i  poniżać.  Apostazja  ośmie- 
szała ich  przed  pogany,  zabójstwo  czyniło  ich  znienawidzo- 
nymi, a  rozwiozłość  nikczemnymi.  Mówię  to  jednak  tylko 
o  najpierwszycli  wiekach,  bo  później  poddawano  pokucie 
kościelnej  publicznej  i  inne  ciężkie  grzechy:  krzywo[)rzy- 
sięztwo,  kradzież,  oszustwo,  fałszerstwo  listów  i  pieczęci  i 
tym  podobne. 

Szymon.      Na  czeinz<;   mianowicie   polegała  la  |)uł)li- 
czna  j)okiita^ 

Proboszcz.     O  tem  właśnie  chciałem    mówić.     Publi- 
cznych pokutników  dzielono  na  cztery  stopnie,  czyli  klasy, 
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które  każdy  publiczny  grzesznik  musiai  przechodzić,  zanim 
się  z  kościołem  pojednał  i  do  przyjęcia  Komunji  św.  dopu- 
szczonym został. 

Pierwszy  stopień  był  plączących.  Skoro  tylko  chrze- 
ścijanin którego  i  tych  grzechów  się  dopuścił,  nie  mógł  się 
on  już  podczas  spólnego  nabożeństwa  clirześcijan  pojawiać; 
bywał  jako  zgangrenowany  czyli  zaraźliwy  członek  od  ciała 
odciętym  i  z  Kościoła  wyłączonym,  *aby  jego  społeczeń- 
stwem inni  się  nie  zarazili.*  Skoro  tacy  nieszczęśliwi  do 
uznania  swej  winy  doszli  i  pragnęli  do  społeczeństwa 
<;hrześcijau,  które  swoim  występkiem  zhańbili  i  zgorszyli, 
znów  powrócić,  musieli  długo  w  podłem  ubraniu,  z  głową 
popiołem  okrytą  stawać  poza  kościołem,  musieli  wiernym, 
udającym  się  do  kościoła  ze  łzami  do  nóg  upadać  i  o  prze- 
baczenie z  powodu  danego  zgorszenia  prosić,  a  zarazem 
błagać,  ażeby  ich  za  publicznie  pokutujących  uznać  chcia- 
no. To  trwało  czasem  lat  parę  i  nie  mieli  przed  zimnem  i 
dżdżystem  powietrzem  innego  sclironienia  oprócz  kruchty, 
którą  na  ten  cel  przystawiano,  jako  dotycłiczas  w  staro- 
żytnych kościołach  widzimy,  a  to  przez  całe  nabożeństwo, 
które  się  czasem  do  kilku  godzin  przeciągało.  Często  na- 
wet i  tego  schronienia  im  zaprzeczano,  i  musieli  stać  pod 
gołem  niebem.  A  gdy  juz  odpowiednio  do  ciężkości  prze- 
winienia, albo  do  gorliwości  pokuty,  jaką  byli  ożywieni 
dłużej  tu  lub  krócej  przebyli,  przypuszczano  ich  następnie 
do  kościoła  i  dostawali  się  do  drugiego  stopnia  ])okutu- 
jących. 

Pokutujący  drugiego  stopnia  nazwani  byli  duchają- 
cipni:  ci  wprawdzie  mogli  byli  znajdować  się  w  kościele, 
ale  tylko  w  pobliżu  drzwi,  gdzie  l)yli  dopuszczani  poganie, 
żydzi,  kacerze  i  ci,  którzy  zamiar  mieli  pierwszycli  zasad 
chrześcijańskiej  wiary  się  nauczyć,  czyli  katechumeni  i 
tym  w  onym  miejscu  pobyt  był  dozwolony;  lecz  i  ci  mogli 
w  kościele  j)ozostawać  tylko  podczas  Mszy  wstępnej,  to  jest 
do  Ewangelji  i  kazania;  poczem  byli  zarówno  z  niewierny- 
mi i  kacerzami  z  kościoła  przez  dyakona    wypraszani.     To 
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było  dla  nich  istnem  upokorzeniem  i  dotkliwem  zawsty- 
dzeniem, że  wśród  niewiernych  i  katechumenów  stojąc 
musieli  kazania  słuchać,  co  jedno  znaczyło  jakoby  dopiero 
zaczynali  się  uczyć  zasad  religji,  ponieważ  życie  ich  świad- 
czyło, że  chrześcijańskiej  nauki  zapomnieli,  albo  jej  też 
zupełnie  nie  znali.  Dla  tego  też  w  tern  stopniu  nie  byli  oni 
nawet  jeszcze  za  prawdziwych  penitentów  uznawani,  bi- 
skup nigdy  na  nich,  jako  na  innych  pokutujących  rąk  nie 
wkładał,  nie  modlono  się  też  za  nich  w  publicznych  modli- 
twach, ani  im  szczególnych  pokut  nie  naznaczono  oprócz 
tych,  których  się  sami  z  własnej  gorliwości  podjęli;  nie 
poczytywano  ich  jeszcze  za  godnych  imienia  pokutujących; 
trzeba  im  więc  było  zostać  wprzód  chrześcijanami,  zanim 
się  zaliczyć  mogli  do  liczby  penitentów. 

Trzecia  klasa  czyli  trzeci  stopień  pokutujących,  do 
których  według  okazanej  gorliwości  i  ciężkości  grzechu  po- 
pełnionego grzesznik  dopuszczonym  został,  zwał  się  Męczą- 
cych albo  ukorzonych.  Ci  już  nie  bywali  zatrzymywani 
przy  drzwiach  kościelnych,  i  wolno  im  było  zająć  miejsce 
wśród  kościoła  pomiędzy  tymi,  co  już  blizkimi  byli  otrzy- 
mania chrztu  Św.;  ale  i  ci  musieli  jeszcze  przed  rozpoczęciem 
ofiarowania  kościół  opuszczać.  Zanim  atoli  z  kościoła  się 
wydalili,  odmawiali  nad  nimi  biskup,  kapłani  i  wszystek 
lud  długie  modlitwy,  podczas  którycłi  obowiązani  byli  ze 
schyloną  głową  ku  ziemi  do  końca  modlitw  na  klęczkach 
pozostawać,  a  ztąd  też  ])oszło  nazwanie:  klęczący.  Obok 
tego  naznaczono  im  ciężkie  pokuty  jako  to:  posty,  czuwa- 
nia, jałmużny,  modlitwy,  czytania  i  rozmyślania  nad  Pis 
mem  św,  odzież  pokutną,  {powstrzymywanie  się  od  świato- 
wych zatrudnień,  uczt,  łaźni,  wesel,  słowem  nakazywano 
prowadzić  życie  odosobnione,  pełne  umartwień.  Nie  wolno 
im  było  w  czasie  j)okuty  wchodzić  w  związki  małżeńskie, 
winni  byli  unikać  ćwiczeń  wojennycli,  nie  cliodzić  w  u- 
zbrojeniu,  obowiązani  byli  znajriować  się  na  wszystkich 
nabożeństwach,  wyjąwszy  po  offertorium  aż  do  końca 
Mszy    Św.,  a  to  z  całą   pobożnością  i  akuratuością.     Takie 
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pokutnicze  życie  trwało  też  bardzo  długo,  zazwyczaj  było 
kilkoletnie.  Lecz  nic  nie  było  dla  nicii  tyle  bolesnem,  ile 
to,  że  icłi  do  słuchania  właściwej  Mszy  św.  i  do  Komunji 
Św.  nie  dopuszczano. 

Czwarty  wreszcie  stopień  nazwano  stojącycłi.  Do  tej 
kategorji  należący  bywali  wprawdzie  od  reszty  ludu  odłą- 
czani i  bliżej  kratek  ołtarza  (ctióru)  się  znajdowali,  wolno 
im  atoli  było  pozostawać  podczas  całej  Mszy  Św.,  tak,  jak 
innym  wiernym,  tylko  że  im  nie  wolno  było  mieć  udziału 
w  ofiarowaniu,  ani  przystęi)ować  do  Komunji  św.  dopóty, 
póki  tego  stopnia  nie  przeszli,  albo  póki  biskup  dla  waż- 
nych powodów  od  reszty  pokuty  ich  nie  zwolnił,  aby  się 
nieco  wcześniej  z  Kościołem  pojednali  *i  to  właśnie  było 
właściwym  odpustem.* 

Szymon.  A  jakoż  się  odbywało  to  pojednanie  i  za- 
kończenie publicznej  pokuty? 

Proboszcz.  Jeżeli  niekiedy,  który  z  pokutników 
w  niebezpieczną  chorobę  za])adł,  to  mu  dla  bezpieczeństwa 
przez  kapłana  w  imieniu  biskupa  dawano  rozgrzeszenie, 
lecz  po  wyzdrowieniu  obowiązany  był  resztę  pokuty  odpra- 
wić. Publiczne  i  uroczyste  pojednanie  i)okutujących  od- 
bywało się  w  rzymskim  kościele  w  Wielki  Czwartek,  a 
w  niektórych  krajach  w  Wielki  Piątek,  lub  w  Wielką  Sobo- 
tę; ztąd  pozostał  zwyczaj,  że  w  Wielki  Czwartek  więzienia  o- 
twi(»rano  i  tych  co  się  ciężkich  zbrodni  nie  dopuścili,  uwal- 
niano. W  dniu  Wielkiego  Czwartku  zdawien  dawna  od- 
prawiały się  trzy  Msze  uroczyste.  Pierwsza  odprawiała  się 
dla  pojednania  pokutników,  druga  dla  święctenia  olejów, 
a  trzecia  dla  uczczenia  Najśw.  Sakramentu  ustanowionego 
podczas  ostatniej  wieczerzy.  Te  trzy  Msze  św.  później  w  je- 
dnej tylko  Mszy  połączono  i  z  tego  powodu  w  Wielki 
Czwartek  podczas  ofertorium,  śpiewają  się  słowa  psalmu 
(XVIII,)  odpowiadające  uczuciom  pojednanych  pokutni- 
ków: ,, Prawica  Pańska  uczyuiła  moc,  prawica  Pańska 
wywyższyła  mnie,  prawica  Pańska  dokazała  mocy.  Nie  u- 
111  rę.  ale  będę  żył,  i  będę  opowiadał  sprawy  Pańskie."  Pod- 
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czas  onej  dawnej  pierwszej  Mszy  św.  po  Ewaiigelji  przy- 
klękał biskup  przed  ołtarzem,  wstępował  na  ambonę  i  prz.e- 
mawiał  do  duchowieństwa,  do  ludu  i  do  pokutników.  Ci 
ostatni  podnosili  ręce  na  znak,  że  im  pokuta  bolesną  była 
i  odtąd  chcą  pokazać  szczere  nawrócenie.  Biskup  nakłaniał 
ich  do  wytrwania  w  dobrych  przedsięwzięciach,  wracał  do 
ołtarza,  padał  na  twarz  a  za  nim  wszyscy  w  kościele  obe- 
cni. Odmawiano  Psalm  pokutny,  biskup  podnosił  się  i  od- 
mawiał nad  pokutującymi,  ciągle  jeszcze  na  twarzy  leżą- 
cymi, słowa  rozgrzeszenia. 

Teraz  jeszcze  opowiem  wam  odkąd  i  jakim  sposobem 
rozpoczynała  się  pokuta  publiczna  pojedynczych  grzeszni- 
ków. Pierwszy  dzień  postu  w  Popielec,  proboszczowie 
w  całej  dyecezji  byli  obowiązani  wszystkich  grzeszników, 
co  zasłużyli  na  publiczną  pokutę,  do  katedralnego  kościoła 
przysłać,  aby  im  stosownie  do  ustaw  pokutnych  odpowie- 
dnią pokutę  oznaczono.  Pokutnicy  czekali  przed  drzwiami 
kościelnemi,  w  ubranie  pokutne  przyodziani  z  odkrytą  gło- 
wą i  boso,  oczekujący  w  milczeniu  przybycia  biskupa  wraz 
z  duchowieństwem,  aby  ich  do  drzwi  kościelnych  dopro- 
wadzono i  do  kościoła  wpuszczono.  Tu  upadali  wszyscy  o- 
becni  na  kolana  i  odmawiali  nad  pokutującymi  siedem  Psal- 
mów pokutnych;  poczem  biskup  podnosił  się  i  pokrapiał 
pokutników  wodą  święconą,  posypywał  popiół  na  ich  gło- 
wy, a  w  rzewnej  przemowie  upominał  do  gorliwej  pokuty  i 
wyprowadzał  z  kościoła,  mówiąc:  ,, Musicie  teraz  być  z  ko- 
ścioła wygnani,  tak,  jak  niegdyś  Adama  Hóg  z  raju  wy- 
gnał." Jakiż  to  rzewny  musiał  być  widok,  kiedy  biskup 
sam  na  wzór  tkliwego  ojca,  ])łacząc  })()społu  z  duchowień- 
stwem, grzeszników  worami  pokutnymi  okrywał,  popiołem 
posypywał,  bosycli  a  płaczących  z  oblicza  kościoła  wypro- 
wadzał i  kiedy  wśród  tego  cliór  Hj)iewał:  ,,W  pocie  czoła 
twego  będziesz  pożywał  chhiba,"  aby  tem  wyiaźniej  uwagę 
ich  na  wygnanie  Adama  z  raju  zwrócić. 

Tomasz.  (>zy  też  i  wysocy  dostojnicy  i  znakomitsze 
osoby    podlegały    takiej    [)okucie;  a  może  to  tylko    ludzie 
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z  gminu  i.  i  taką  pokuta  byli  skazywani? 

Proboszcz.  Pod  tym  względem  nie  czyniono  żadnej 
różnicy  i  nic  zważano  na  stopień  i  godność  osoby.  Kiedy 
cesarz  Teodozjusz  w  mieście  Tessalonice  rzeź  krwawą  za- 
rządził, a  potem  w  Medyolanie  do  kościoła  wejść  pragnął, 
powstrzymał  go  Biskup  św.  Ambroży  i  kazał  mu  stanąć 
między  pokutnikami;  a  kiedy  cesarz  na  swoje  usprawiedli- 
wienie przytoczył  Dawida  również  grzesznego  i  mężobójcę, 
wówczas  czcigodny  Biskup  odrzekł:  ,, Naśladowałeś  Da- 
wida grzeszącego,  naśladujże  go  teraz  pokutującego." 
Również  musieli  i  cesarz  Ludwik  i  Edgar  król  AngielsKJ  i 
wielu  innych  wspólnie  z  grzesznikami  poddać  się  publicznej 
pokucie.  O  pewnej  znakomitej  pani  pisze  św.  Hieronim 
(^List  rJO,)  że  pokutę  publiczną  odprawiła  dla  tego,  iż  za  ży- 
cia swego  cudzolożnego  małżonka  inny  związek  małżeński 
zawarła.  Kapłani  tylko  i  dyakonowie  niebywali  dopuszcza- 
ni do  publicznej  pokuty,  ale  jeśli  który  z  ni('łi  dopuścił  się 
grzechu  zasługującego  na  taką  pokutę,  to  był  ze  swego  u- 
rzędu  usunięty,  z  listy  ka])łanów  lub  dyakonów  wykreślo- 
ny i  do  jakiego  klasztoru  na  tajemną  ale  srogą  pokutę 
wtrącony:  nie  mogli  oni  więcej  do  swojej  godności  powró- 
cić; podobnie  też  nikt  nie  mógł  być  wyświęconym,  kto 
kiedyś  na  i)ubliczną  pokutę  był  skazanym.  Uważano,  że 
taka  skaza  poniża  wielce  godność  sługi  ołtarza. 

Szymon.  Czy  musiano  też  taką  pokutę  odbywać  za 
grzecliy  tajemne^ 

Proboszcz.  Właściwie  nie,  wyjąwszy,  jeśli  szło  o  ja- 
kie nadzwyczajne  grzechy,  bo  by wało.  że  wielu  clirześcijan 
przez  gorliwość  i  pokorę  podejmowali  się  publicznej  poku- 
ty, lubo  do  niej  według  karności  kościelnej  obowiązani  nie 
byli,  ani  też  j)rzez  biskupa  na  to  skazani  •*{  dla  tego  mógł 
był  i  spowiednik  bez  narażenia  na  zdradę  sekretu  spowiedzi 
za  j)okutę  naznaczyć,  aby  penitent,  rzekomo  z  pobożnej 
gorliwości,  takiej  pokucie  się  poddał.* 

Szymon.  A  jakież  pokuty  naznaczono  tym,  co 
jawnie  nie  grzeszyli? 
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Proboszcz.  W  tym  razie  musiał  się  spowiednik  do 
ustaw  pokutnych  Kościoła  zastosowywać.  Ustawy  te  ze- 
brane były  z  rozmaitycłi  Synodów  i  z  Ojców  Kościoła.  W  u- 
stawach  tycłi  nie  ma  krótkich  modlitw,  małych  jałmużn, 
wstrzemięźliwości  w  pokarmacli,  lub  innych  drobnych  po- 
kut, jakie  teraz  kapłani  naznaczają,  ale  są  tam  uciążliwe  i 
twarde  uczynki  pokutne.  Tak  np.  za  krzywoprzysięstwo 
oznaczony  jest  post  czterdziestodniowy  o  chlebie  i  wodzie, 
oraz  siedmioletnie  w  szczerej  wewnętrznej  pokucie  wytrwa- 
nie; takiejże  pokucie  podlegał  i  ten,  co  drugiego  do  krzy- 
woprzysięztwa  przywiódł.  Bluźniercy  bywali  po  raz  pier- 
wszy karani  przez  dni  siedem,  a  za  drugim  razem  przez  dni 
czternaście  skazywani  na  post  o  cłilebie  i  wodzie;  dla  gwał- 
cących niedzielę  lub  święta  naznaczaną  bywała  pokuta  trzy- 
dniowego postu  o  chlebie  i  wodzie;  a  dziesięciodniowa  dla 
rozmawiających  w  kościele;  jeśliby  kto  rodziców  przeklinał, 
bywał  skazywany  na  dni  czterdzieści,  a  jeśli  ich  uderzył, 
na  cały  rok  takiejże  pokuty.  Jeśli  kto  choćby  w  małej  rze- 
czy kogoś  zniesławił,  winien  był  odpowiednio  do  wyrządzo- 
nej krzywdy  trzy,  do  siedmiu  dni  pościć.  Małe,  raz  lub 
powtórnie  popełniane  kradzieże  bywały  obok  wynagrodze- 
nia krzywdy  jednoroczną  pokutą  karcone;  za  pijaństwo  o- 
znaczoną  była  pokuta  postu  przez  dni  czternaście  itp.  Taka 
surowość  trwała  aż  do  dwunastego  stulecia,  w  którym  to 
wieku  Kościół  się  widział  zniewolonym  do  folgowania  i  do 
nienastawania  na  konieczne  zastosowanie  się  do  tych  ustaw; 
a  oznaczenie  rodzaju,  sposobu  i  długości  pokuty  roztropno- 
ści kapłanów  pozostawił.  Wszelako  życzeniem  jest  Ko- 
ścioła wyrażonem  na  Soborze  Trydt^nckini,  żeby  kapłani  te 
ustawy  kościelne  w  uszanowaniu  mieli  i  na  nie  jakoby  na 
zwierciadła  się  zaj)atry wali,  ażeby  przez  zbyt  lekkie  pokuty 
sumienia  grzeszników  nie  usypiali,  ale  prawdziwego  ducha 
pokuty  ściśh*  strzegli. 

Szymon.  W  jakim  to  czasie  te  publiczne  pokuty 
ustały^ 

Proboszcz.     To  zapytanie   naprowadza    nas  na  okoli- 
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cznośd,  którą  wolę  do  przyszłej  rozmowy  odłożyć,  bo  na 
dokładne  i  wyczerpujące  objaśnienie  tego  zadania,  dziś 
przy  spóźnionej  porze,  możeby  mi  i  czasu  zabrakło.  Mam 
tu  na  myśli  odpusty.  Pozwólcież  tedy,  że  wam  na  to  pyta- 
nie, na  pierwszem  wieczorneni  zebraniu  odpowiem;  będzie 
to  pierwsze  pytanie,  którem  was  zajmę. 


ROZMOWA  XXV. 


O  odpustach  i  o  sakramencie  ostatniego  namaszczenia. 

Związek  nauki  poprzedniej  z  odpustami. —  Kiedy  i  dla  czego  u- 
staiy  publiczne  pokuty. —  Początek  odpustów. — Dla  czego  warunki 
odpustu  są  tak  łatwe. — Odpusty  zupełne  i  cząstkowe. —  Jaka  jest  pe- 
wnośd  poz3^skanego  zupełnego  odpustu. —  Czy  to  odpusty  spowodo- 
wał}' przewrót  religijny  Xyi  wieku. — Jubileusz,  jego  nazwanie  i 
znaczenie.  —  Prawo  Mojżeszowe.  —  Warunki  Jubileuszu.  — Jego  o- 
twarcie  w  Rzymie. —  Dla  czego  odpusty  tylko  Papież  udziela.  — Od- 
pusty fałszywe. — Laska  penitencjarjuszów  na  Jasnej   Górze. 

Szymon  po  przybyciu  proboszcza  uprzedzając  jego 
przemówienie,  w  te  słowa  się  odezwał: 

*Nauka  ostatnia  wiele  nam  nastręczała  uwag,  rozpra- 
wialiśmy o  niej  po  odejściu  księdza  proboszcza  dosyć  długo, 
szczególniej  ocenialiśmy  wielką  pobożność  i  gorliwość  pier- 
wotnycłi  clirześcijan,  którzy  się  za  cięższe  grzecłiy  tak  su- 
rowych pokut  podejmowali  i  z  całą  gorliwością  takowe 
spełniali.  Podziwialiśmy  icli  pokorę  i  posłuszeństwo  wzglę- 
dem świętej  matki  Kościoła  katolickiego.  Zaiste,  taka 
ciężka  pokuta  zdolna  była  oszczędzić  im  kary  ognia  czyśco- 
wego.  I^odzi  wialiśmy  wielką  miłość  naszego  Kościoła  wzglę- 
dem grzeszników,  który  uwzględnił  nawet  oziębłość  chrze- 
ścijan późniejszycli  wieków.  Pobudzaliśmy  się  ztąd  do  gor- 
liwego zadosyć  uczynienia  za  grzechy  i  do  niepoprzestawa- 
nia  na  zbyt  l<*kkich  })okutacli  przez  spowiedników  nam  na- 
znaczanycli.  Domyślamy  się  też,  że  z  temi  pokutami  pu- 
blicznemi  odpusty  dawniejsze  i  obecne  mają  najściślejszy 
związek,  i  że  zdolne  są  clioć  w  części  karność  pierwotnego 
Kościoła,  zastąpić.^ 
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Proboszcz.  *Wielce  mnie  to  pociesza,  żeście  z  nauki 
mojej  tak  znakomitą  korzyść,  jakiej  się  mniej  sx)odziewa- 
łem,  odnieśli  i  dla  tego  wprost  do  rozwiązania  zadanego  mi 
w  końcu  zeszłej  nauki  pytania,  przystępuję.* 

Zapytywałeś  się  kochany  Szymonie,  kiedy  mianowicie 
publiczne  pokuty  w  praktyce  Kościoła  katolickiego  ustały. 

To  działo  się  około  tego  czasu,  kiedy  kapłani  byli  znie- 
woleni na  grzechy  ludu,  według  kanonicznych  ustaw  tak 
surowo  nie  nastawać,  to  jest,  około  jedenastego  i  dwuna- 
stego wieku.  Najbliższą  zaś  przyczyną  były  znane  w  hi- 
Btorji  wojny  krzyżowe  o  wyzwolenie  Ziemi  św.  Chrześci- 
jańscy monarchowie,  powzięli  onego  czasu  chwalebny  za- 
miar zdobycia  Ziemi  Św.,  aby  uciemiężonych  tam  chrześci- 
jan, z  pod  ciężkiego  saracenów  jarzma  wyswobodzić.  Urban 
II  Papież,  na  Synodzie  w  Klermoncie,  ożywił  ducha  i  za- 
chęcił wszystkich  chrześcijan  Kuropy  do  tego  przedsięwzię- 
cia, aby  monarchowie  albo  datkami  pieniężnymi  wsparli, 
albo  też  dla  miłości  świętej  wiary,  sami  osobiście  pod  bro- 
nią stanęli  i  do  wojny  krzyżowej  się  przyczynili.  Liczne 
utrudzenia,  jakie  im  w  udziale  przypadną,  będą  im  poli- 
czone  tak,  jakoby  za  grzechy  swoje  kościelną  pokutę  z  całą 
surowością  odbyli.  Dla  tych  zaś,  coby  albo  dla  wieku, 
albo  dla  płci,  lub  dla  słal)ości  ciała,  nie  mogli  w  tej  wy- 
prawie osobiście  brać  udziału,  miała  jałmużna  zastąpić  ka- 
ry kościelne  za  ich  grzechy  przynależne.  Tutaj  właściwie 
był  początek  odpustów,  a  koniec  publicznej  kościelnej  po- 
kuty. Według  swej  władzy,  jaką  Kościół  ma  związywania 
i  rozwiązywania  na  ziemi,  zamienił  on  dotychczasowe  po- 
kuty publiczne  na  taką  posługę  zarówno  dla  Kościoła,  jako 
i  dla  ówczesnych  wiernych  nadzwyczaj  ważną.  Gdyby 
chrześcijanie  nie  byli  z  taką  siłą  przeciwko  niewiernym 
wyruszyli,  toby  ci  zaiste  mogli  byli  całą  Kuro])ę  zawojować 
i  byli])y  clirześcijanizm  w  Kuropie  ze  wszystkiem  znieśli, 
jak  to  już  uczynili  w  Afryce,  gdzie  niegdyś  Kościół  ka- 
tolicki niezmiernie  się  rozkrzewił,  gdzie  święci  Augustyn 
I  Cyprjan  żyli,  a  Kościół  w  całym  blasku  jaśniał. 


149 


Tomasz.     Więc  odpusty  dopiero  od  wieku  dwunaste- 
go swój  początek  wywodzą? 

Proboszcz.  Według  tego  sposobu,  jaki  się  obecnie 
praktykuje,  to  tak  jest;  lecz  według  swojej  istoty  i  zna- 
czenia, są  one  również  stare  jak  Kościół.  Wyżej  już  wspo- 
mniałem, mówiąc  o  pokutach  publicznycli,  że  w  onycli  cza- 
sacli,  kiedy  z  całą  ścisłością  pokuty  przestrzegano,  to  nie- 
którym penitentom  ze  względu  na  icli  gorliwość,  pokutę 
skracano,  a  chorych  i  słabych  uwzględniano.  Zdarzały  się 
też  często  i  wstawiennictwa  męczenników,  dla  których  nie- 
którym penitentom  również  folgowano.  Jako  przeto  w  o- 
nych  czasach  zasługi  Świętych  Chrystusowych,  albo  wię- 
kszą pokutnika  gorliwość,  poczytywano  jako  powetowanie 
pozostałej  jeszcze  pokuty,  tak  też  i  poświęcenie  się  w  tru 
dach  wojennych,  dla  pokonania  niewiernych,  zagrażają- 
cych istnieniu  i  całości  chrześcijaństwa  wzamian  za  uczynki 
pokutne  przyjmowano. 

Po  skończonych  wojnach  krzyżowych,  gdy  już  sposo- 
bności nie  było  do  walczenia  w  obronie  wiary,  musiała  też 
i  niejaka  zmiana  w  szafowaniu  odpustów  nastąpić.  Jeśli 
tedy  kto  żądał  odpuszczenia  tych  kościelnych  pokut,  musiał 
przedewszystkiem  stać  się  zdolnym  do  pozyskania  odpustu, 
a  to  przez  oczyszczenie  się  z  grzechów,  bez  czego  odpustu 
żadnego  pozyskać  nie  można,  a  następnie  spełniać  jakie 
uczynki  za^tęjiujące,  owe  dawne  zadosyć  uczynienia,  a  ta- 
kiemi  były:  jałmużny  na  okup  niewolników  pod  jarzmem 
saracenów  zosta  jacy  cli,  albo  na  budowę  jakiego  kościoła, 
na  misje  katolickie  itp.,  albo  na  jakie  inne  dobre  uczynki, 
któremiby  grzesznik  swoją  prawdziwą  gorliwość  okazał,  a 
nadto  modlitwy,  na  uproszenie  rozkrzewienia  wiary,  po- 
konanie kacerstw,  nawrócenie  grzeszników  i  tj).  'J'e  są  do- 
tąd jeszczi;  ściśle  oł)owiązując(^  warunki  do  pozyskania  od- 
pustu ofl  Kościoła  katolickiiigo. 

Tomasz.  Alboż  to  dzisiejsi  grz«^sznicy  ni(^  zasługują 
na  również  ciężkie  i  surowe  pokuty,  jak  owi  dawniejsi^ 
Dla  tego  to  nie  pojmuję,  jakim   sposobciui   ol)ecni(*  grzech 
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przez  przyjęcie  pokuty  i  komuuji  Św.,  przez  zwiedzenie  ko- 
ścioła i  odmówieuie  odpustowych  modlitw  może  być  odpo 
kutowanym,  za  który    dawniej    kilkoletnie   pokuty  trzeba 
było  odbywać. 

Proboszcz.  Muszę  twoje  zdanie  sprostować;  mnie- 
masz, że  grzech  przez  pokutną  modlitwę,  przez  odwiedzenie 
kościoła  bywa  odi)okutowanym;  odpokutowanie  zaś  czyli 
rozgrzeszenie,  pozyskuje  się  jedynie  przez  godną  sakra- 
mentalną pokutę.  Jeżeli  zaś  masz  do  nadmienienia,  że  od- 
pokutowanie kar  doczesnych,  które  niegdyś  tak  surowe 
było,  obecnie  tak  wielce  złagodzone  zostało,  rzecz  się  tak 
ma:  dawni  chrześcijanie  byli  pobożni  i  gorliwi  i  spłacali 
dług  swoich  grzechów  uczynkami  pokutnymi  publicznie, 
przez  szereg  lat  aż  do  ostatniego  szelążka,  my  zaś  zniewie- 
ściali  i  opieszali  chrześcijanie  jesteśmy  złymi  dłużnikami. 
Nasza  pycha,  pieszczotliwość,  lenistwo,  oburzałyby  się, 
gdyby  Kościół  chciał  dawne  ustawy  pokutne  ponowić  i  wy- 
powiedzielibyśmy matce  naszej  Kościołowi  miłość,  wierność 
i  posłuszeństwo,  wolelibyśmy  nawet  religję  porzucić,  ani- 
żeli nasz  nieugięty  kark  znów  pod  jarzmem  dawnych  pokut 
ugiąć.  Więc  cóż  czyni  Kościół?  wybiera  z  dwojga  złego, 
mniejsze,  nie  zwalniając  nas  wyraźnie  od  dawnych  pokut, 
folguje  nieco  naszym  skłonnościom,  zaspakaja  się  tym- 
czasem niektórymi  dobrymi  uczynkami:  pobożną  sakramen- 
talną spowiedzią  i  komunją  Św.,  pielgrzymką,  jałmużną 
dla  nędzarzy,  itj).  Przyjmuje  to  wzamian  za  owe  uczynki 
pokutne,  których  uiszczenia  spodziewać  się  nie  może.  a  tem 
samem  poczytuje  tę  si)łatę  za  ważną  i  przynęca  nas  obietni- 
cami zupełnych  odpustów,  któremi  ze  skarl^nicy  zasług 
Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  i  Jego  Świętycłi,  nasze  ka- 
ry grzrchowe,  którt^byśmy  powinni  o8ol:)iście  ponosić,  mają 
być  odpuszczone,  jeżeli  my,  obok  tego  do  miłosierdzia  Bo- 
skiego, do  jego  pomocy  w  klęskach  powszec^linycli  się  ucie- 
kamy, a  o  pomnożenie  Kościoła  katolickiego  i  utrzymanie 
wiary,  o  nawrócenie  pogan,  kacerzy  i  grzeszników,  o  je 
dność  i  pokój  panów  katolickicli,  modlitwy  odprawiamy. 
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Tomasz.  Czy  jednak  przez  sfolgowanie  tych  uczyn- 
ków pokutnych,  na  jakie  Kościół  zezwala,  bywają  i  kary 
czyścowe  odpuszczane? 

Proboszcz.  Niezawodnie,  o  tyle,  o  ileby  one  przez 
przyjęcie  i  spełnienie  owych  pokut  były  odpuszczone;  ina- 
czej odpust,  jaki  Kościół  od  najdawniejszych  czasów  udzie- 
lał, nie  byłby  żadnem  dobrodziejstwem,  ale  byłby  zgubą 
dla  grzeszników;  udzielanoby  grzesznikom  w  tem  życiu 
cząstkę  jakiejś  łaski,  za  którąby  w  przyszłym  żywocie,  tym 
ciężej  musieli  pokutować. 

Szymon.  A  cóż  znaczy  owo  odróżnianie  odpustu 
zupełnego  od  odpustu  cząstkowego? 

Proboszcz.  Odpustem  zupełnym  zowie  się  ten,  któ- 
rym wszystkie  pokuty  kościelne,  któreby  grzesznik  winien 
był  spełniać,  bywają  odpuszczone.  Z  nim  łączy  się  odpu- 
szczenie wszystkich  kar  doczesnych,  o  tyle,  o  ileby  one 
odpuszczone  były,  gdyby  pokutujący  owe  darowane  poku- 
ty był  spełnił.  Odpust  zaś  cząstkowy  jest  odpuszczeniem 
czyli  sfolgowaniem  siedmiu,  czterdziestodniowych,  rocz- 
nych, lub  siedmiorocznych  pokut,  a  z  nim  odpuszczone, 
odpuszczenie  odpowiednich  kar  doczesnych,  któreby  były 
gdyby  grzesznik  był  jj^rzez  ten  czas  rzeczywiście  pokuto- 
wał. 

Tomasz.  Jeśli  więc  Kościół  pod  takimi  lekkimi 
warunkami,  o  jakich  wspomniano,  zupełny  odpust  udziela, 
to  czy  chrześcijanin,  który  długo  w  nałogu  ciężkich  grze- 
chów był  pogrążony,  dopełniwszy  tych  warunków,  będzie 
wolnym  od  wszelkich  kar  doczesnych  w  tem  życiu  i  w  czy- 
ścu  nań  przypadających,  i  to,  że  tak  powiem  odrazu  w  je- 
dnem  okamgnieniu?  a  zatem  czy  zestarzały,  osiwiały  grze- 
sznik, nie  pozostanie  już  Bogu  żadnej  pokuty,  ani  zadosyć 
uczynienia  dłużnym? 

Proboszcz.  O  tem  Kościół  bynajmniej  nie  myśli,  bo 
nie  może  orzeczenia  (ewangelicznego:  .,(Jzyi'icie  godne  owo- 
ce pokuty"  {Maili.  UL  X)  niweczyć;  Chrystus  dał  Kościo- 
łowi władzę  udzielania  odpustów  dla  pożytku  i  zbudowania. 
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a  nie  dla  psowania  religji.  Gdyby  przez  odpust  zupełny,  za 
każdym  razem  niewątpliwie  wszystkie  przynależne  kary 
grzechowe,  nawet  i  w  czyśca  były  zniesione,  toby  właśnie 
najzłośliwsi  grzesznicy  na  to  się  spuszczali,  myśląc  sobie: 
Po  o  ja  mam  przez  post  i  umartwienia,  przez  modlitwy  i 
inne  pobożne  ćwiczenia,  przez  dyscypliny  i  inne  uczynki 
pokutne,  za  grzechy  zadosyćuczynienie  spełniać:  jeden 
jedyny  łacno  mogący  być  pozyskany  odpust  (np.  jedno  od- 
pravvieiiie  drogi  krzyżowej,)  już  mnie  odrazu  od  wszystkiego 
uwolni.  Grzesznicy  tern  swobodniej  do  swoich  grzechów 
powracaliby,  a  coraz  to  mniej  uznawaliby  ciężkość  i  zło- 
śliwość grzechu,  obawę  Boskiej  sprawiedliwości,  gdyby 
nabyli  przekonania,  że  wszystkie  zasłużone  kary  będą  im 
z  ich  regestru  przez  odpust  zupełny  jakoby  mokrą  gąbką 
wymazane.  Kościół  pragnie  przedewszystkiem,  aby  grze- 
sznik pr/ez  szczerą  pokutę,  z  winy  grzechowej  się  zwolnił, 
wieczne  karanie  na  doczesne  zamienił;  dla  zwolnienia  się 
zaś  od  tego  doczesnego  karania,  aby  usiłował  tyle  czynić, 
ile  tylko  może  według  teraźniejszych  zmienionych  okoli- 
czności; aby  się  za  zobowiązanego  przed  Boską  sprawiedli- 
wością dłużnika  poczytywał,  aby  pościł  o  tyle,  o  ile  mu  na 
to  zdrowie  i  siły  starczą,  aby  jałmużną  według  swej  zamo- 
żności się  okupował,  swoje  ciało  przez  umartwienia  możliwe, 
odpowiednie  do  jego  sił  i  zdrowia  umartwiał  i  karcił.  A 
wówczas  trzeba  przyznać,  że  grzesznik  taką  modlitwą,  jał- 
mużnami,  ćwiczeniami  w  karceniu  swego  ciała,  bardzo 
wiele,  luboby  może  nie  ze  wszystkiem  to,  co  się  Boskiej 
sprawiedliwości  zadłużył,  spłacił,  a  pomimo  to  jeszczeby 
mu  dosyć  karania  w  tym,  albo  przyszłym  żywocie  do  od- 
cierpienia pozostało,  r^ecz  te  resztę  chociażby  wielką  była, 
jaką  słaby  człowiek,  po  wytężeniu  wszelkich  sił  dłużnym 
Boskiej  sprawiedliwości  pozostanie,  Kości(')ł  mu  i)rzez  od- 
pust zupełny,  daruje. 

Szymon.  Zaczem  grzesznik,  co  kilkakrotnie  ciężko 
Pana  Boga  obraził,  luboby  wszystkie  warunki  odpustowe 
spełnił,  może   jednak    odpustu  nie  dostąpić,  i)onieważ  na 
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krótko   przed   odpustem   jeszcze  był  ciężkim   grzesznikiem 
i  żadnych  uczynków  nie  spełniał. 

Proboszcz.  Owszem,  i  to  jeszcze  jest  możebnem; 
wielkość  i  żarliwość  pokuty,  serdeczna  miłość  Boga,  głębo- 
ka skrucha  i  obrzydzenie  mnóstwa  i  szkaradności  grzechów, 
szczere  pragnienie  zadosyćuczynienia,  choćby  z  naraże- 
niem zdrowia  i  życia,  to  wszystko  może  tak  wielką  w  obli- 
czu Boga  stać  się  zasługą  i  zasłużone  kary  pokutne  zastąpić, 
iż  nietylko  odf)Ust  mu  pozyska,  nietylko  cząstkowe  ulżenie 
kar  czyścowych,  ale  całkowite  odpuszczenie  kar  zasłużonych 
wyjednać  mu  może,  *jak  tego  przykład  mamy  na  świętej 
Maryi  Magdalenie,  o  której  powiedział  Pan  Jezus:  ,,0d 
puszczone  jej  są  wiele  grzechów,  iż  wielce  umiłowała.  A 
komu  mało  odpuszczają,  mało  miłuje"  (^Łuk.  VII,  47;)  i 
względem  łotra  na  krzyżu,  któremu  obiecał  Pan  Jezus,  iż 
z  nim  (isi-^  jeszcze  będzie  w  raju;  zkąd  wnosić  można,  że 
łotr  ów  jednocześnie  prawie  z  Panem  Jezusem  znalazł  się 
w  otchłani  i  uwolniony  został  od  kar  czyścowych.  Ale  Ma- 
gdalena, pomimo  odpustu  zupełnego  pozostała  jeszcze  na 
ziemi  dla  przysporzenia  sobie  przez  długoletnią  ciężką  po- 
kutę obfitszej  uadgrody  w  niebie.*  Wszelako  żal  taki  i 
skrucha  jest  bardzo  rzadką  i  wyjątkową,  iż  ją  do  cudów 
łaski  Bożej  zaliczyć  możua,  a  grzesznik,  luboby  był  taką 
skruclią  przejęty,  nie  byłby  atoli  w  stanie  upewuić  się  o 
stopniu  takiej  skruchy,  a  więc  i  wielkości  jej  zasługi  wobec 
Boga.  Mądrze  przeto  i  przezornie  postępuje,  jeżeli  po  u- 
zyskanym  zupełnym  odpuście,  pomimo  największej  skru- 
chy, niezaniedbuje  w  bojaźni  Bożej  i  w  pokutnem  życiu 
ćwiczyć  się  aby  to,   czego  mu  brakuje,    pozyskał. 

Szymon.  Więc  żaden  grzf^sznik  nie  może  mieć  pe- 
wności, że  (Jii  w  życiu  swojeni  cłioćby  jeden  zupełny  odpust 
rzeczywiście  i  całkowicie  pozyskał'^ 

Proboszcz.  Właśnif^  też  ta  niepewność  utrzymuje 
grzesznika  w  szrankach  obawy  o  ])rzyszłość  i  w  ducliu  nie- 
UHtannej  pokuty;  i  na  tern  zależy  prawdziwy  ducli,  zamiar 
i  intencja    reli^^ji   clir/j-ścijański^^-j.      Dla  tego  to   mówi  św. 
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Augustyn:  ,,Cale  życie  chrześcijanina  powinno  być  nieu- 
stanną pokutą/'  Tą  myślą  byli  wskroś  przejęci  starodawni 
również  jak  tegocześni  pokutnicy;  niewątpliwie  i  oni  się 
także  starali  o  pozyskanie  odpustu  i  sposobili  się  zaiste 
lepiej,  aniżeli  ktokolwiek  z  nas,  do  pozyskania  tych  skar. 
bów  łaski.  Wszelako  nigdy  broni  umartwienia  nie  składa- 
li; postami,  czuwaniem,  karceniem  swego  ciała,  poskra- 
miali grzeszne  swoje  żądze  i  nigdy  nie  sądzili,  żeby  mogli 
znieważvjnemu  Bogu  dać  zupełne  zadosyć  uczynienie;  trwa- 
li wciąż  Av  pokucie  dopóty,  póki  się  sami  w  proch  nie  za- 
mienili i  z  bojaźnią,  z  drżeniem  do  ostatniego  tchu  żywota 
sprawowali  zbawienie  swoje.  Staraniem  ich  było  od  czasu 
do  czasu  więcej  a  więcej  odpustów  pozyskiwać;  i  do  czegoż- 
by  to  służyło,  jeśliby  byli  wierzyli,  że  pierwszy  lepszy  od- 
pust, który  po  prawdziwem  nawróceniu  zyskali,  już  ich  od 
obowiązku  pokuty  na  całą  przyszłość  uwolnił?  I  owszem, 
oni  zawsze  na  pamięci  mieli:  Byliśmy  grzesznikami,  to 
rzecz  pewna;  ale  to,  czyśmy  już  wszystko  spełnili,  czego 
się  Bóg  od  pokutujących  domaga  i  czy  nasze  dotychczasowe 
pokutne  uczynki  są  wystarczające,  czyśmy  sobie  u  Boga 
wysłużyli  całkowite,  przypadającego  na  nas  karania,  od- 
puszczenie, to  jeszcze  rzecz  niepewna;  dla  tego  postanawia- 
my czynić  co  możemy  i  działać,  dopóki  żyjemy,  zanim  noc 
nas  nie  zaskoczy,  w  której  już  nic  wysługiwać  sobie  nie 
będzie  można.  Taka  to  była  myśl  Świętych  Pańskich,  taką 
myślą  niech  będzie  przejęty  każdy  clirześcijanin  i  niecii  ma 
w  Bogu  nadzieję,  że  mu  przez  wzgląd  na  jego  owoce  poku- 
tne, oraz  przez  wzgląd  na  pozyskane  odpusty  łaskę  udzieli, 
ale  niech  sobie  nie  dowierza,  jakoby  już  zadosyć  uczynił  i 
łaski  Bożej  godnym  i  pewnym  został. 

*W  ])rzypuszczeniu  nawet,  żeby  ktoś  z  objawienia  Bo- 
żego wiedział,  tak  jak  św.  Marya  Magdalena  od  samegoż 
Pana  Jezusa  upewnioną  była,  że  jej  Bóg  wszystko  karanie 
darował;  to  przecież  uczynki  pokutne  wymagane  są  raz  dla 
powetowania  wyrządzonej  Bogu  zniewagi,  a  powtóre,  dla 
zjednania  sobie  większej  nagrody  w  niebie.     Bo,  ,,w  domu 
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Ojca  Mego,  mówi  Pan  Jezus  mieszkań  jest  wiele."  Najśw. 
Marya  Panna  najmniejszym,  nawet  powszednim  grzechem 
życia  swego  nie  skalała,  a  przecież  w  ubóstwie,  w  udrę- 
czeniu ciała,  w  modlitwie,  w  uczynkach  miłosiernych  do 
końca  życia  dotrwała,  jedynie  dla  tego,  aby  chwałę  Boga, 
zbawienie  swoje  i  zadosyćuczynienie  za  grzechy  wszystkich 
grzeszników  więcej  a  więcej  pomnażać.  Tymbardziej  więc 
grzesznik  pomimo  pozyskanych  licznych  zupełnych  odpu- 
stów, luboby  mógł  mieć  pewność  o  darowaniu  mu  kar  do- 
czesnych i  czyścowych,  nigdy  uczynków  pokutnych  zanie- 
dbywać nie  może,  bo  kto  w  życiu  pobożnem  i  umartwionem 
nie  postępuje,  ten  się  niezawodnie  wstecz  cofa  i  upadnie; 
wszak  i  nawrócony  Zacheusz  nie  ograniczył  się  na  tem.  że- 
by krzywdy  wyrządzone  bliźnim  wynagrodzić,  ale  posta- 
nowił połowę  dóbr  swoich  rozdać  ubogim,  a  jeżeli  kogo 
w  czem  pokrzywdził  zwrócił  mu  w  czwórnasób.* 

Tomasz.  Alboż  to  ten  wielki  przewrót  religijny  sze- 
snastego stulecia  nie  był  odpustami  spowodowany? 

Proboszcz.  Wielkiego  upadku  i  smutnego  odszcze- 
pieństwa  licznych  Kościoła  członków,  nie  tyle  przyczyną, 
ile  pozorem  tylko,  był  odpust  onego  czasu  udzielony.  Leon 
X  Papież  powziął  zamiar  zbudowania,  istniejącej  dotąd,  o- 
gromnej  bazyliki  św.  Piotra  i  uznał  to  za  rzecz  właściwą, 
aby  matka  wszystkich  kościołów  całego  świata,  wspania- 
łością i  wytrwałością  wszystkie  inne  kościoły  przewyższała. 
Aby  zaś  środki  opędzenia  kosztów  ogromnej  budowy  po- 
zyskać, zachęcał  wiernych  do  ofiar  dobrowolnych,  podobnie 
jak  w  najnowszych  czasach  Papież  Pius  IX  znów  zachęcał 
do  takichże  ofiar,  celem  odbudowania  zgorzałego  kościoła 
Św.  Pawła,  i  jako  tu  i  ówdzie  zachęcają  wiernych,  aby  się 
do  zbudowania  kościołów,  w  bit^idnych  zwłaszcza  parafjacli, 
przyczyniali.  Ażeby  zaś  wit-rnych  tymbardziej  do  tej  do- 
broczynności skłonić  i  żeby  dać  dowód  wdzięczności  za  ofia- 
rowane datki,  ogłosił  Pa[)ież  odpust,  którego  udzielanie 
niemniej  i  zbieranie  darów  ])ieniężnych,  polecił  członkom 
zgromadzenia  św.  Dominika.     .I(;żeli  gdzie  członkowi*^  tego 
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zgromadzenia  resztę  w  blęduem  zrozumieniu  przedstawiali; 
jeżeli  datki  pieniężne,  jako  najglówniejs-ty  warunek,  a 
P^"zyjęcie  Św.  Sakramentów  jako  rzecz  podrzędną  i  dodatko- 
wą wymieniali:  to  w  tern  żadnego  udziału  nie  miał  cały 
Kościół  Boży,  a  na  świętą  Stolicę  Apostolską  żadna  z  tego 
pow^odu  wina  nie  spada.  I  owszem,  skoro  się  tylko  te  za- 
rzuty przeciwko  nim  ro/głosily,  zostali  oni  występni  do  od- 
powiedzialności pociągani.  I  byłoby  się  to  wszystko  w  ci- 
chości utarło,  gdyby  August janie  o  takie  pierwszeństwo 
dane  Dominikanom,  nie  byli  się  stali  zazdrosnymi  i  urażo- 
nymi i  gdyby  Luter,  członek  tego  zakonu,  nie  był  jawnie, 
l)oczątkowo  prawie  tylko,  przeciwko  nadużyciom,  ale  pó- 
źuiej  i  przeciwko  samej  nauce  Kościoła  o  odpustach,  a  na- 
stępnie innych  artykułach  wiary  nie  występował.  To  było 
liasłem  do  wybuchu  wielkiego,  smutnego,  dotąd  trwające- 
go odszczepieństwa,  którego  źródła  jednak  nie  w  owej  spo- 
rowi poddanej  nauce  szukać  należy,  ale  w  niewiarze  i  w  roz- 
przężenia obyczajów  bardzo  wielu  chrześcijan  katelików, 
którzy  wśród  tych  sprzeczek  znaleźli  pretekst  do  wyłamania 
się  z  pod  karności  kościelnej  i  do  popuszczenia  cugli  swoim 
namiętnościom,  oraz  do  zagarnienia  klasztornych  i  duclio- 
wnych  majątków. 

Szymon.  A  cóż  znaczy  ów  wielki  odpust  w  kato- 
lickim Kościele,  który  fltibUenszem  zowią? 

Proboszcz.  Jubileusz,  co  do  swej  istoty,  nie  różni  się 
od  odpustu  zupełnego,  tylko  niektórymi  się  przywilejami 
odznacza.  Mianowicie  zaś,  że  podczas  Jubileuszu  ma  władzę 
każdy  spowiednik  do  rozgrzeszenia  ze  wszystkich  grzechów, 
nawet  Stolicy  Apostolskiej  szcz(*gólniej  zastrzeżonych,  od 
których  podczas  innych  zwykłych  odpustów  rozgrzeszać  nie 
może,  a  nadto  wolno  spowiednikowi  wszystkie  śluby,  wy- 
jąwszy te,  które  sobie  Stolica  Apostolska  szczególniej  za- 
strzegła, na  inne  dobre  uczynki  zamieniać.  Pierwszy  taki 
odpust  juł:>ileuszowy  ogłoszony  był  w  roku  1800  i  według 
tego  rozporządzenia  miał  się  ponawiać  co  lat  100,  a  zatem 
znów  w  roku  1400  przypadł.     Jednak  skutkiem  naglącycli 
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żądań  ludu  rzymskiego,  przeciąg  tych  lat  skrócono  do  50, 
tak,  że  następny  odpust  Jubileuszowy  za  Klemensa  VIgo 
odbył  się  w  roku  1350.  Wkrótce  potem  dla  upamiętnienia 
33-cłi  lat  życia  Chrystusowego  skrócono  termin  do  lat  33; 
wreszcie  ten  przeciąg  czasu  oznaczono  na  lat  25.  Ojciec 
Św.  Paweł  II,  który  w  roku  1470  to  rozporządzenie  wydał, 
postąpił  tak  uwzględniając  krótkość  i  ułomność  życia  ludz- 
kiego, zwłaszcza  że  najliczniejsi  ludzie  nie  doczekawszy  lat 
50  ciu  umierają,  a  ci  w  ciągu  swego  życia  odpustu  tak 
pełnego  łask,  dożyć  i  z  niego  korzystaćby  nie  mogli.  Po- 
czątkowo, można  było  ten  odpust  pozyskać  tylko  w  samym 
Rzymie  i  trzeba  było  osobiście  w  tym  celu  do  Rzymu  się 
udać,  aby  tam  miejsca  i  groby  Męczenników  odwiedzić; 
ale  tenże  Papież  poraź  pierwszy  rozciągnął  odpust  Jubile- 
uszowy na  cały  świat  i  do  wszystkich  kościołów. 

Oprócz  tych  dwudziestopięcioletnich  perjodów.  Jubi- 
leusz obchodzi  się  po  każdym  wyborze  nowego  Papieża. 
Sykstus  V  Papież,  żyjący  około  roku  1590,  rozpisał  taki 
Jubileusz  dla  zjednania  sobie  opieki  Bożej  w  wykonaniu 
swojego  świętego  urzędu.  Za  jego  przykładem  poszli  na- 
stępni Papieże.  Bywały  też  i  w  czasie  pośrednim  takie 
Jubileusze  ogłaszane,  jeśli  naglące  potrzeby,  odnoszące 
się  do  dobra  całego  kościoła  tego  wymagały. 

Szymon.     Zkąd  pochodzi  nazwanie  Jubileuszu? 

Proboszcz.  Wyrazu  tego  już  i  w  inny  cli  okoliczno- 
ściach używano:  rozumie  się  zaś  przez  ten  wyraz  termin: 
Bto,  piędziesiąt  i  dwudziestopięcioletni  jakiegoś  radosnego 
wypadku.  ^)  Chrześcijański  zaś  Jubileusz  jest  uroczystem 
uznaniem  wdzięczności  za  wyświadczoną  nam  łaskę  odku- 
pienia i  wcielenia  Syna  Bożego.  Obok  tego,  jest  w  tern 
głównie  wspomnienie  żydowskiego  juł)ileu8zu,  który  się  u 
nich    co    lat    pięrlziesiąt    obchodził,    a    który    w    rozdziale 


')  *\V  wieku  naszym  weszły  w  zwyczaj  jubileusze  Awiatowe 
z  błahych  n}iw<'t,  a  czysto  smutnej  pamięci  powodów  o(lł)vwaue;  lecz 
te  z  relijrjjj  żadnej  h^czno^ci  nie  majj^.* 
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XXVtym  3  ciej  księgi  Mojżeszowej  jest  nakazany.  We- 
dług tego  prawa  najprzód  obowiązkiem  było,  wszystkicli 
niewolników  żydowskicli  w  roku  jubileuszowym  usamowol- 
nić.  To  uwalnianie  ze  służalstwa  doczesnego  poczytywano 
w  Kościele  chrześcijańskim  za  figurę  powszechnego  uwol- 
nienia chrześcijan  z  pod  jarzma  grzechów  i  niewoli  piekieł, 
którego  to  oswobodzenia  dostępujągrzesznicy  po  spełnieniu 
])rzepisanej  spowiedzi  i  innych  w  tym  czasie  oznaczonych 
warunków.  Uważano  też  owo  oswobodzenie  żydowskich 
niewolników  z  ich  dotychczasowych  obowiązków,  jako  fi- 
gurę ulżenia  niektórych  ślubów;  dla  tego  to  podczas  Jubi- 
leuszu spowiednik  do  tego,  jak  się  wyżej  rzekło,  umoco- 
w^anym  bywa.  Powtóre,  musiały  też  wszelkie  majątki 
ziemskie  i  grunta,  które  dla  jakiej  nędzy  w  cudze  ręce  prze- 
szły, albo  zastawione  były,  zostać  zwróconymi  pierwotne- 
mu właścicielowi. 

To  prawo  regulujące  majątki  zostało  ustanowione,  aby 
12  pokoleń  Izraelskich,  przez  zamianę  posiadłości  ziemskich 
pomiędzy  sobą  się  nie  pomieszały,  ale,  aby  każde  pokolenie 
w  swojej  posiadłości  się  utrzymywało,  według  pierwotnego 
działu  ziemi  Chananejskiej  za  Jozuego  sporządzonego;  coś 
podobnego  dzieje  się  w  duchowym  chrześcijańskim  Jubile- 
uszu. ^Grzesznik  na  wzór  Ezawa,  za  marną  soczewicę  za- 
przedał prawo  swojego  pierworodztwa,  a  na  wzór  marno- 
trawnego syna,  zmarnował  cząstkę  swojego  dziedzictwa.* 
Owóż  przez  Jubileusz,  odzyskuje  utracony  skarb  łaski,  mi- 
łości i  przyjaźni  Bożej,  powraca  do  pierwotnego  prawa,  do- 
bre jego  uczynki  i  zasługi,  przez  grzech  umorzone,  znów  do 
swej  żywotności  wracają  i  bywa  do  ludu  Bożego,  do  świę- 
tych obcowania  znów  zaliczonym.  Potrzecie,  nie  wolno 
było  Żydom  w  roku  jubileuszowym  swojego  pola  uprawiać, 
wszystko  co  ziemia  w  owocach  lub  urodzajach  sama  z  siebie 
wydała,  musiało  być  ubogim  i  cudzoziemcom  pozostawione; 
to  prawo  żydowskie  bardzo  wspaniale  piękność  jałmużny 
wykazuje,  którą  Kościół  Boży  swoim  wiernym,  obok  innych 
dobrych  uczynków  dla  pozyskania  odpustu  jubileuszowego 
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zaleca.  Poczioarte,  przyobiecał  Bóg  Żydom,  że  ^  roku  ju- 
bileusz poprzedzającym,  tak  żydowskiej  ziemi  pobłogosławi, 
ażeby  owoce  jej  na  lat  trzy  wystarczyły  {Lewit.  XXV,  21;) 
ten  urodzaj,  do  rzeczy  doczesnych  się  odnoszący,  może  nam 
przedstawić  obraz  błogosławieństwa  duchowego,  jakie  Bóg 
podczas  Jubileuszu  w  sercach  wiernych  pomnaża,  a  z  któ- 
rego bogate  i  drogocenne  owoce  pokuty  na  cały  świat 
chrześcijański  spływają. 

Szymon.  A  cóż  należy  czynić,  żeby  taki  odpust  ju- 
bileuszowy pozyskać? 

Proboszcz.  Oprócz  godnej,  sakramentalnej  pokuty 
i  przyjęcia  Komunji  Św.,  naznacza  się  kilkakrotnie  w  ciągu 
kilku  dni  zwiedzanie  kościołów,  gdzie  odmawiane  być  ma- 
ją oznaczone  modlitwy  o  uproszenie  wzrostu  Kościoła  kato- 
lickiego, o  wytępienie  kacerstw,  o  łaskę  dla  Ojca  św.  o 
zgodę  panujących  i  o  inne  potrzeby.  Obok  tego,  zalecane 
są  jeszcze  inne  uczynki  pokutne  jako  to:  posty,  jałmużny 
itd.,  przepisane  dla  tych,  co  z  takiego  odpustu  korzystać 
pragaą.  W  samym  zaś  Rzymie  odbywa  się  otwarcie  jubi- 
leuszu z  osobliwą  uroczystością. 

Szymon.  Możeby  ksiądz  proboszcz  był  łaskaw  opo- 
wiedzieć nam  coś  o  tej  uroczystości. 

Proboszcz.  W  uroczystość  Wniebowstąpienia  Pań- 
skiego, w  roku  jubileusz  poprzedzającym,  bywa  odpust  ju- 
bileuszowy w  Rzymie  dla  całego  chrześcijaństwa  zapowie- 
dziany. Dzieje  się  to  w  kościele  Watykańskim,  gdzie  pod- 
czas sumy,  po  odśpiewaniu  Ewaiigelji  Św.,  czytany  bywa 
list  czyli  tak  zwana  Bulla  })a])iezka.  W  wigilję  Bożego  Na- 
rodzenia tegoż  samego  roku,  odbywa  się  rano  uroczysta  pro- 
cesja rzymskiego  duchowieństwa  i  ludu,  jako  pobożne  przy- 
gotowanie do  rozpocząć  się  mającego  roku  juł^ileuszowego; 
powtórnie  procesja  czyni  się  tegoż  samego  duia  popołudniu, 
która  wychodzi  z  pai)iezkiej  kaplicy  do  kościoła  głównego 
Św.  Piotra;  j)rzewodniczy  Jtij  Ojci«*c  św.  w  otoczeniu  kar- 
dynałów, wszyscy  z  Jarząceni  światłem,  niemniej  książęta 
i  znakomite  w  Rzyniił^    znajrlnjące    się  osoby.     W  kościele 
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Św.  Piotra  przed  Najśw.  Sakramentem  podczas  śpiewu  V€7ii 
Creator,  wzywają  Ducha  Św.;  poczem  bierze  Papież  w  rękę 
złoty  młot  i  udaje  się  w  towarzystwie  wszystkicli  kardyna- 
łów do  jednycłi,  od  ostatniego  jubileuszu  zamurowanycłi 
drzwi  kościelnych,  uderza  młotkiem  trzy  razy  i  wymawia 
słowa  królewskiego  Proroka:  ,, Roztwórzcie  się  drzwi  spra- 
wiedliwości, abym  niemi  wszedł  ku  chwale  Pana."  Śpie- 
wa następnie  niektóre  wiersze  z  tegoż  psalmu,  podczas  któ- 
rych burzone  bywają  drzwi  od  ostatniego  jubileuszu  zamu- 
rowane. Po  odmówieniu  przez  Papieża  innych  jeszcze  mo- 
dlitw, bierze  wreszcie  Ojciec  św.  krzyż  w  rękę  i  rozpoczyna 
na  klęczkach  hymn  dziękczynny:  Te  Demu  laudarnns. 
Podczas  śpiewu,  przechodzi  przez  wyłamane  drzwi  do  głó- 
wnego ołtarza,  gdzie  po  skoiiczonem  Te  IJeuin,  nieszpory 
się  rozpoczynają.  Jednocześnie  gdy  Ojciec  Św.  osobiście  tę 
ceremonję  w  kościele  św.  Piotra  odprawia,  bywają  w  po- 
dobny sposób  otwierane  przez  kardynałów  drzwi  w  innych 
trzech  kościołach:  w  kościele  św.  Pawła,  św.  Jana  Latera- 
neńskiego  i  Najśw.  Maryi  Panny  Większej.  Te  troje  drzwi 
stają  przez  cały  rok  jubilileuszowy  otworem,  aż  do  chwili, 
w  której  w  roku  następnym,  tj.  wieczorem  we  wigilję  Bo- 
żego Narodzenia  wśród  śpiewu,  modlitw  i  ceremonji  zosta- 
ną znów  zamurowane.  Do  tej  ceremonji  poświęca  Papież 
materjały:  wapno,  piasek,  kamień  z  użyciem  kadzidła  i 
wody  święconej,  zakłada  kamień,  na  który  srebrną  kielnią 
kładzie  wapno.  Brama  ta  zowie  się:  Bramą  Ainiętą,  częścią 
dla  tego,  że  z  taką  uroc^zystością  jest  przez  najwyższego  ka- 
płana założoną,  zamkniętą  i  otwieraną,  częścią  że  jest  figurą 
bramy  niebios,  która  się  kluczem  św.  Piotra  wszystkim  po- 
kutującym grzesznikom  w  roku  jubileuszowym  otwiera. 
Zowią  ją  też  i  Bramą  złotą  albo  dla  tego,  że  się  tu  Papież 
złotym  młotem  posługuje,  aby  ją  roztworzyć,  ale  prawdo- 
podol)niej,  że  przez  nią  wielki  skarb  łaski  od])U8towej  się 
oznacza,  którego  cena  wyższą  jest  nad  wszelkie  złote  i  dro- 
gie klejnoty. 

Szymon.     Cliciałbym    jeszcze  o  jedno  zapytać:  co  za 
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znaczenie  mają  te  małe  cząstkowe  odpusty,  przywiązane  do 
medalików,  różańców,  krzyżyków  itp.?  Mówią:  ktoby  ta- 
ki medalik  nosił,  taki  krzyżyk  pobożnie  pocałował,  na  ta- 
kim różańcu  się  pomodlił,  ten  pozyska  tylodniowy,  tylo- 
letni  odpust? 

Proboszcz.  Różaniec  zmówić,  albo  przy  pomocy  me- 
dalika lub  szkaplerza,  który  ktoś  na  sobie  nosi,  wspominać 
cnoty  i  wstawiennictwo  świętego  wyrażonego  na  nim  i 
w  swojem  sercu  wzbudzić  pragnienie,  aby  tegoż  świętego 
naśladować,  lub  wstawiennictwa  jego  zawezwać;  przy  spoj- 
rzeniu na  krzyżyk,  który  się  w  ręku  nosi  lub  całuje,  wspo- 
minać mękę  i  boleści  Pana  Jezusa,  są  to  wszystko  rzeczy 
bardzo  chwalebne;  dla  tych  to  pobożnych  uczuć,  a  nie  dla 
samego  noszenia,  całowania  itp.  bywa  udzielany  odpust; 
bez  modlitwy,  rozmyślania  i  wzniesienia  swoich  myśli, 
wszystkie  te  rzeczy  nie  przynoszą  właścicielowi  żadnego  po- 
żytku. Przedewszystkiem  muszę  was  ostrzedz  i  poradzić, 
abyście  czytając  o  takich  odpustach  w  rozmaitych  książe- 
czkach, broszurkach  lub  kartkach,  takowe  rozsądnie  roz- 
ważyli, rozpoznawali  i  oceniali.  Jeśli  czasem  czytacie  o 
odpuście  dziesięciu  tysięcy  albo  więcej  jeszcze  lat,  to  je  po- 
czytujcie za  kłamliwe:  w  Rzymie,  zkąd  wszystkie  odpusty 
pochodzą,  nie  szafują  odpustami  tak  rozrzutnie  i  odpusty 
w  takiej  formie  się  nie  udzielają.  Oszustwem  jest  nie- 
mniej, jeśli  gdzie  zalecają  modlitewki,  amulety,  świece, 
paski  i  tym  podobne  izeczy  i  takowym  przypisują  cudowne 
skutki:  ochronę  przeciw  zranieniu  lub  postrzeleniu,  szczęś- 
liwy połóg,  ubezpieczenie  się  od  powodzi  lub  pożaru,  nie- 
wątpliwe wybawienie  dusz  z  mąk  czyścowycl).  Wszystkie 
te  i  tym  podobne  zabobony  Kościół  potępia  i  niemi  się  brzy- 
dzi. ""'Podobnież  kłamliwe  i  przez  s[)eknlacje  ki'amarzy  roz- 
powszeclinion(^  są  kartki  niby  z  nieba  spadłe  obiecujące,  że 
w.szelkił'  łaski  temu  tylko  służą,  ktoby  je  dziesięciu  osobom 
rozdał.  Takie  kartki  należy  przt^lstawić  proboszczowi, 
aby  lud  [ostrzedz  o  oszustwie,  a  kramarzy  do  wytłomacze- 
nia  sił-,  zkąH  je  mają,   pociągnąć.* 

I'ickii(«^ci  Kościoła  Katollfkle^fd.        (i. 
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Tomasz.  A  skądże  to,  że  odpusty  wszystkie  tylko 
z  Rzymu  pochodząc  Alboż  to  każdy  biskup  nie  jest  na- 
stępcą apostolskim  i  czy  nie  ma  władzy  w  swojej  dyecezji 
szafowania  w  niej  skarbami  łask  Bożycli? 

Proboszcz.  Pierwiastkowo,  gdy  publiczne  pokuty 
istniały,  wielu  biskupów  udzielało  nawet  zupełne  odpusty. 
Wypływa  to  z  natury  rzeczy,  że  każdy  biskup  w  obrębie 
swojej  dyecezji  odbywane  pokuty  albo  na  inne  dobre  u- 
czynki  zamienić,  albo  zupełnie  od  reszty  x)okuty  mógł  zwol- 
nić. Ale  później  posunęły  się  rzeczy  zbyt  daleko;  wielu 
biskupów  udzielało  za  nadto  wiele  odpustów,  jako  się  o  to 
użala  czwarty  Sobór  Laterański  ^)  z  którego  to  powodu 
władza  kościelna  szła  w  poniewierkę,  a  grzesznicy  stawali 
się  zuchwałymi  i  grzechy  sobie  lekceważyli.  Z  tego  to  po- 
wodu wspomniany  Sobór  w  roku  1215  za  Innocentego  III 
ograniczył  władzę  biskupią,  albo  raczej  zgromadzeni  tam 
biskupi  sami  ustanowili  prawo,  mocą  którego  sprawowanie 
tej  duchowej  władzy  i  szafowanie  skarbem  odpustowym 
])rzeineśli  na  Papieża,  jako  na  najwyższą  głowę  Kościoła 
z  jediiem  zastrzeżeniem,  że  biskup  każdy  w  dniu  konsekracji 
kościoła  mocen  jest  udzielić  odpust  jednoroczny,  a  w  ro- 
cznicę poświęcenia  odpust  czterdziestodniowy.  *Zazwy- 
czaj  też  Stolica  Apostolska  upoważnia  nowo-wyświęconego 
bisku])a  do  udzielania  odpustu  zupełnego  w  dniu,  w  któ- 
rym tenż(^  Ingres  do  katedralnego  kościoła  odbywa,  lub 
jaki  kościół  w  swojej  dyecezji  po  raz  pierwszy  odwiedza.* 

Szymon.  '-'Nie  chciałem  ks.  proboszczowi  przerywać 
nauk  wielce  nas  wszystkich  zajmujących  o  sakramencie 
])okuty  i  o  odpustach:  ale  jest  rzecz  jedna,  której  jesteśmy 
wielce  ciekawi,  a  której  nam  nikt  objaśnić  nie  umiał; 
mianowicie,  co  to  znaczy,  że  tylko  na  Jasnej  Górze  kilku 
s])owiedników  ma  przy  konfesjonale  długie  laski,  którymi 
dotykają  się  głów  klęczących  przed  nimi  pobożnycli  pąt- 
ników. Wszystko,  o  czemeśniy  się  dowiedzieli,  zawiera 
się  w  tych  słowach:  że  dotknięci  taką  laską,  otrzymują  od- 
pustu 
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^Proboszcz.  Podobnież  jako  i  ty,  jaLo  i  wy  wszyscy 
byłem  i  ja  zaciekawiony  i  dla  tego  udałem  się  o  objaśnienie 
do  samego  przełożonego  zakonu  0.0.  Paulinów,  i  oto  do- 
słowne objaśnienie  jakie  otrzymałem: 

,, Aleksander  VI  Papież  dnia  2-go  maja  1493  roku  przy- 
wilej taki  nadał  Jasnej  Górze  i  prowincjał  Paulinów  ma 
prawo  wybierania  z  grona  Ojców  zakonu  czterech  peni- 
tencjarzy  apostolskicłi.  Przywilej  ten  Urban  VIII  Papież 
dnia  26  czerwca  ponowił  i  wyraźnie  oświadczył,  iż  ci  na  Ja- 
snej Górze  Penitencjaryusze  mają  takie  same  prawa  jak 
w  Rzymie  na  Watykanie  i  w  Loretto,  posiadają  władzę  roz- 
grzeszania od  grzechów,  wyjąwszy  zastrzeżonych  samej  Sto- 
licy Apostolskiej,  zmienianie  ślubów  prostycli,  wątpliwych, 
niepewnych,  warunkowych  a  nie  uroczystych.  Peniten- 
cjaryusze ci,  jako  godło  swej  władzy,  mają  długie  laski  po- 
święcone. Spowiadający  się  nietylko  przed  nimi,  ale  też 
przed  innymi  kapłanami,  zbliżają  się  przed  konfesjonał,  a 
Penitencjaryusz  lekko  tą  laską,  niby  rózgą  pokuty,  ich  u- 
derza.  Każdy,  nawet  bez  spowiedzi,  ale  w  duchu  pokuty 
przystąpić  może,  klęka  i  uderzeniem  laską  otrzymuje  od- 
pust dni  sto.  Duch  pokuty  jest  koniecznie  wymagany, 
gdyż  nie  tylko  sakramenta  wymagają  stanu  łaski,  ale  i  u- 
życie  rzeczy  poświęconych,  jeśli  niemi  chcemy  szczególnej 
łaski  Bożej  dostąpić." 

*0  odpuście  zupełnym  nie  ma  tu  mowy,  bo  takiego 
w  czasach  odpustowych  dostępują  wszyscy  pielgrzymi  ten 
kościół  zwiedzający  po  dopełnieniu  warunków  odpusto- 
wych. Sama  bowiem  pielgrzymka  jest  rodzajem  dawnych 
j)okut  publicznych.* 

Tu  proboszcz  nieco  wytchnąwszy  oczekiwał,  czy  go  kto 
jeszcze^  w  przedmiocie  odpustów  o  co  nie  zapyta;  gdy  to  nie 
nastąfjiło  odezwał  się. 

Szymon.  Pod  wzglęciem  odi)UHtów  milmy  już  dosta- 
teczne objaśnienia.  A  że  nam  jeszcze  czns  starczy,  więc 
prosimy,  aby  ks.  proboszcz  był  łaskaw,  co  będził^  uważał 
za  potrzebne,  nadmienić. 
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o  sakramencie  ostatniego  namaszczenia. 

Proboszcz.  Życzeniu  waszemu  mogę  zadoeyć  uczy- 
nić, z  uwagi,  że  w  tym  przedmiocie  nie  wiele  mam  do  nad- 
mienienia, reszta  bowiem  z  katechizmu  zapewne  wam  jest 
znaną. 

Szymon.  '-'Ostatnie  namaszczenie,  wyjąwszy  nagłych 
wypadków,  zwykle  poprzedza  spowiedź  i  komunja  św.  Pa- 
mit^tam,  że  nam  ks.  proboszcz  już  mówił  o  komunji  chorych, 
czyli  o  wiatyku;  obecnie  radzibyśmy  wiedzieć,  czy  ostatnie 
namaszczenie  zawsze  się  łączyło  ze  spowiedzią  i  komun  ją 
świętą. 

Proboszcz.  .lak  bierzmowanie  jest  dopełnieniem  ła- 
ski chrztu  świętego,  bo  przez  chrzest  przyjmujemy  wiarę,  a 
w  bierzmowaniu  bywamy  w  niej  utwierdzeni;  tak  samo  i 
ostatnie  namaszczenie  jest  dla  cliorych  dopełnieniem  łaski 
sakramentalnego  rozgrzeszenia,  bo  przez  rozgrzeszenie  do- 
stępujemy odpuszczenia  grzechów  w  ogólności,  a  sakra- 
mentem ostatniego  namaszczenia,  bywają  nam  odpuszczone 
resztki  grzechowe,  któreśmy  może  za  grzecii  nie  poczytywali 
i  chorzy  bywają  uzbrojeni  łaską  Duclia  Św..  chroniącą  ich 
przeciwko  najgwałtowniejszym  pokusom  szatana,  który 
w  ostatniej  cłiwili  najusilniej  krąży,  według  słów  św.l^iotra 
(7,  Piotr  F,  s,)  jako  lew  ryczący  szukając  jakol^y  duszę 
umierającą  pożarł:  komunja  św.  zaś  łączy  się  ze  wszystkie- 
mi  sakramentami.  Z  tego  to  powodu  te  sakramenta,  o  ile 
być  mogło,  zawsze  się  ze  sobą  łączyły  w  starożytnych  cza- 
sacli  clirześcijaństwa.  Według  prawideł' ,)  sakrament  o- 
statniego  namaszczenia  udzielano  przed  św.  wiatykiem:  tak 
się  działo  w  wiekacli  Xlii  XIII.  Zdarzały  się  jednak  wy- 
padki, że  namaszczt-nie  na  ostatku  (po  komunji  św.)  udzie- 
lano. Za  czasów  wszakże  Soboru  Trydenckiego  przepis, 
aby    ostatnie    namaszczenie    następowało  po  św.   wiatyku, 
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wkrótce  się  upowszechnił.  Dawniej  nawet  jeszcze  natra- 
fiają się  przykłady,  że  chorzy  w  mieszkaniu  swojem  słucha- 
li Mszy  Św.,  a  potem  przyjmowali  komunję  św.  Zwyczaj 
ten  odkryto  już,  jako  istniejący  w  IV  wieku.  I  tak  np. 
świadczy  Uranus  {Bolland,  d.  4  Junii,)  o  św.  Paulinie  bis- 
kupie Noli,  słynnym  w  IV  wieku,  że  jeden  z  wezwanych 
biskupów  odprawił  przy  jego  łożu  Mszę  Św.,  poczem  chory 
przyjął  wiatyk  święty. 

W  następnych  wiekach  napotykamy  liczne  tego  przy- 
kłady. Nie  rzadko  też  czytamy,  że  chorzy  kazali  nieść  sie- 
bie do  poblizkiego  kościoła  lub  kaplicy  domowej,  aby  tam 
wysłuchać  Mszy  św.  i  przyjąć  sakramenta  umierających. 
To  pomiędzy  innemi  powiadają  o  św.  Andomarze,  żyjącym 
w  VII  wieku.  Po  przyjęciu  komunji  św.  odniesiono  go 
znowu  na  łoże  śmiertelne.  W  żywocie  św.  Wilhelma  Opata 
czjtsimj  (Boi.  t.  .^  Jul.):  dnia  trzeciego  choroby,  kazał  on 
się  zanieść  do  kaplicy  Najśw.  Maryi  Panny  i  pokrzepił  się 
tam  Św.  sakramentami,  oleju  chorych  i  ołtarza,  gotując 
się  do  ostatniej  walki.  Św.  Odylję  księnię,  zaniesiono  do 
kościoła  Św.  Jana  Chrzciciela.  W  Ameryce  południowej, 
nawet  w  wieku  XVI,  było  we  zwyczaju  powszechnym,  cho- 
rych Indjan  i  niewolników  wnosić  do  Domu  Bożego,  dla 
przyjęcia  wspomnianych  sakramentów  i  w  tym  celu  znaj- 
dowały się  przy  kościołacli  tragi  czyli  lektyki.  Wnosić 
przynajmniej  można  o  tem  z  surowego  zakazu  takiego  zwy- 
czaju, przez  Synod  w  Meksyku  w  roku  1585,  a  to  zapewne 
dlatego,  że  takie  przenoszenie  i)rzyś])ieszało śmierć  chorych. 

W  Kościele  greckim  ustanowieni  byli  lektykarze,  któ- 
rzy chorych  nosili  w  l(*ktyce  do  kościoła.  Zwyczaj  ten  do- 
tąd jeszcze  u  (ireków  w  niektórych  miejscach  istnieje.* 

Szymon.  ^Lubośmy  flotąrl  zawsze  się  starali,  aby 
w  domu  chorego  tak  się  urządzić,  aV)y  z  największą  uczci- 
wością przyjąć  nie  tyle  kai)lajia,  ile  Pana  Jezusa,  z  którym 
tenże  najczęściej  do  chorego  ])rzybywa;  wszelako  niekiedy 
czegoś  brakuje,  i  nie  ma  pod  tym  względem  jt^dnostajności, 
radził)yśmy  przeto  dowiedzieć  się,  jak  się  w  domu  urządzić, 


gdy  się  kaphiiia  do  chorego  zaprat^za.* 

Proboszcz.  *Dzięki  Bogu.  nic  nie  znajduję,  coby 
waszej  pobożności  przyganić,  gdy  do  domów  waszych  dhi 
pociecliy  chorych  przybywam;  widzę  i  owszem,  że  się  li- 
cznie zbieracie,  że  się  z  modlitwami  mojemi  i  chorego  łą- 
czycie, tak,  iż  sam  chory  waszym  widokiem  do  większej  się 
pobudza  pobożności.  ISą  w  niektórych  krajach  j)obożne 
bractwa,  które  sobie  za  obowiązek  chrześcijański  poczytują, 
aby  na  wiadomość,  że  kapłan  do  chorego  dla  religijnej  po- 
ciechy idzie,  pośpieszają  we  dnie  i  w  nocy.  podczas  pogody, 
i  niepogody,  aby  kapłanowi  towarzyszyć  i  cliorego  swemi 
modlitwami  wesprzeć. 

Wy  toż  samo  czynicie,  a  zatem  to  tylko  nadmieniam, 
że  kapłan  do  cliorego  się  udaje  albo  dla  samej  tylko  spo- 
wiedzi, albo  zarazem  dla  komun ji  Św.,  albo  wyłącznie  tylko 
dla  sakramentu  namaszczenia  i  udzielenia  mu  odpustu,  ale 
najczęściej  dla  udzielenia  mu  tych  wszystkich  pociech. 

*Jt»żeli  idzie  tylko  o  sauią  spowiedź,  żadne  ])rzygoto- 
wania.  oprócz  zwykłych  domowych  porządków  nie  są  po- 
trzebne. Lecz  jeśli  się  udaje  z  Panem  Jezusem,  luboby  to 
już  było  po  iidzielonem  mu  ostatniem  namaszczeniu,  wów- 
czas oprócz  zwykłych  w  izbie  i  około  chorego  porządków, 
i)0winien  być  stół  obrusem,  lub  czystem  białem  płótnem  o- 
kryty,  a  na  nim  figura  Ukrzyżowanego  lub  obraz,  dwie,  a 
przynajmniej  jedna  świeca,  woda  święcona  i  kropidło.  Za 
przybliżeniem  się  kaj)łana  z  Panem  Jezusem,  domownicy 
l)()winni  wyjść  ze  świecą  na  jego  spotkanie  i  do  izby  go 
wprowadzić.  Zaś  do  ostatniego  namaszczenia  przysposa- 
biają^ się  z  waty  lub  ze  lnu  gałeczki  lub  szmateczki,  w  licz- 
bie i)ięciu  lub  sześciu,  odrobina  soli  i  mały  kawałeczek 
chleba.  (Jiało  chorego,  twarz  szczególniej,  ręce  i  nogi  na- 
leży obmyć;  cliorego  głodem,  ani  j)ragnicniem  nie  morzyć, 
a  gdyby  było  potrzeba,  to  i  lekarstwa  udzielać,  bo  on  do 
ścisłości  j)Ostu  nie  jest  obowiązanym.* 

Szymon.  '-'Gdyśmy  się  już  o  przygotowaniach  do 
przyjęcia  kapłana  w  domu   chorego  dowiedzieli,  nie  pozo- 
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staje   nam,  tylko  prosić  o  objaśnienie   obrzędów   samegoż 
sakramentu  namaszczenia.^ 

Proboszcz.  Obrządek  tego  sakramentu  od  tego  się 
rozpoczyna,  że  chory  albo  sam  albo  kto  inny  w  jego  imie- 
niu, odmawia  spowiedź  powszechną,  która  może  być  i  w  ję- 
zyku polskim  odmówioną,  ale  kleryk  lub  ministrant  od- 
mawia ją  po  łacinie.  Poczem  kapłan  jak  zwykle  po  każdej 
spowiedzi,  lub  przed  komunją  uprasza  dla  chorego  o  miło- 
sierdzie Boże,  błagając  o  odpuszczenie  grzechów,  któreby 
choremu  drogę  do  nieba  tamowały.     ^Zwracam  tu  uwagę, 

że  Confiteor.  powinno  się  tu  powtórzyć,  chociażby  je  zmó- 
wiono przed  udzieleniem  wiatyku.^ 

Poczem  żegna  go  powtórnie  znakiem  krzyża  świętego, 
wznosi  nad  nim  ręce,  mówiąc  (po  łacinie):  ,,W  imię  Ojca 
i  Syna  i  Ducha  Św.,  niech  znika  nad  tobą  wszelka  moc  sza- 
tańska, mocą  wkładania  rąk  naszych  i  wezwania  świętych 
Aniołów,  Patryarćhów,  Proroków,  Apostołów,  Męczenni- 
ków, Wyznawców,  Dziewic  i  wszystkich  Świętych  Bożych." 
Amen. 

Tu  namaszcza  chorego  olejem  Św.,  do  udzielenia  tego 
sakramentu  wyłącznie  poświęconym  i  przeznaczonym.  Na- 
maszczenie to  dopełnia  się  na  różnych  częściach  ciała,  a 
głównie  na  siedliskach  zmysłów,  jako  to:  na  oczach,  uszach, 
nozdrzach,  wargach,  rękach,  nogacli,  i  (lędźwiach,^)  przy 
każdem  zaś  namaszczeniu,  powtarza  kapłan  te  słowa:  ,, Przez 
to  święte  namaszczenie  i  przez  swoje  miłosierdzie,  niech  ci 
Pan  odpuści  wszystko,  coś  zmysłem  widzenia,  słucliania 
itd.,  zgrzeszył."  *W  nagłych  wypadkacli,  wohio  jest  te 
namaszczenia  skrócić  i  tylko  je  na  czole  dopełnić,  z  doda- 
niem: coś  przez  wszystkie  zmysły  zgrzeszył."* 

Szymon.  Dlaczego  do  sprawowania  tego  sakra- 
mentu uzyw^i  się  olej'f 

Proboszcz.  Ponieważ  św.  .Jak(')h  A])ostoł  w  liś(*ie  swo- 
im (  r.  Uf,)  wyraźnie  tak  |)rzei)iHnje  w  słowach:  ,,(/hoiuje 
kto  inięrizy  wami.  niecłi  wezwie  kapłany  kościelne,  a  ni(H'h 
się  modlą  nad  nim,   pomazując  go  olejem  w  linie  Pański*. " 

*;     To  riamJiszczoiiio  .si(^*  opuszcza. 
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Apostoł  byłby  się  niewątpliwie  tak  nie  wyraził,  gdyby  Pan 
Jezus  sam  spi-awowania  tego  sakramentu  w  ten  sposób  uie 
ustanowił.  Gdyby  nas  dalej  pytano,  dla  czego  Pan  Jezus 
namaszczenie  olejem  w  tym  sakramencie  zarządził,  odpo- 
wiemy, że  go  niewątpliwie  piękne  duchowe  znaczenie  do 
tego  skłoniło;  oliwa  bowiem  łagodzi  rany.  Jakże  tu  pięk- 
nie przedstawia  się  pomoc  niebios,  której  cliory  za  łaską 
Bożą  ma  się  stać  uczestnikiem!  Oliwą,  jakom  już  kilka- 
krotnie wspomniał,  namaszczali  się  niegdyś  do  boju  szer- 
mierze, aby  swoje  członki  wzmocnić  i  zwinniejszemi  się  u- 
czynić:  jakżeż  to  dokładnie  tem  namaszczeniem  oznacza  się 
ona  siła  ctioremu  udzielana,  aby  ten  w  ostatecznej  śmier- 
telnej walce,  przeciw  mocy  szatana,   się  pokrzepił. 

Szymon.     Do  czego  służy  wkładanie  rąk^ 

Proboszcz.  Kapłan  wkłada  ręce  po  nad  głowę  cho- 
rego, ażeby  go  pobłogosławić  i  pod  osobliwą  opieką  Bożą 
pomieścić,  aby  w  ostatecznej  a  zarazem  najniebezpieczniej- 
szej i  najnatarczywszej  walce    ducha  złego  mógł  pokonać. 

Szymon.  Dla  czegóż  się  pojedyncze  członki  ciała  na- 
maszczając 

Proboszcz.  Sakrament  ostatniego  namaszczenia  jest 
przez  Pana  Jezusa  ustanowiony,  ażeby  dusze  wzmocnić, 
grzechy  niewiadomości  i  zapomniane  zgładzić,  resztki  kar 
za  grzechy  zasłużonycli  złagodzić,  albo  zupełni(^  znieść,  siły 
ciała,  o  ile  to  ku  dobru  duchownemu  cliorego  służy,  odzy- 
skać. Z  tego  to  powodu,  przed  wszystkiemi  innemi,  nama- 
szczają ^ię  pięć  narzędzi  zmysłów,  ponieważ  niemi  najczę- 
ściej człowiek  Boga  obraża,  a  i  dusza  niemi  wewnętrznie 
do  grzechu  pobudzoną  bywa. 

Szymon.  Czy  się  też  i  później  jakie  inne  modlitwy 
przy  sj)raw()waniu  tego  sakramentu  odmawiająif 

Proboszcz.  Podczas  sprawowania  tego  sakramentu 
przystoi,  aby  obecni  swojenii  modlitwami  chorego  wspo- 
magali, a  według  przepisu  kościelnego  należy,  albo  psalmy 
pokutne, albo  litanję  do  Wszystkicli  Świętych  przez  ten  czas 
odmawiać.     Skoro  kaphm  z  namaszczeniem  się  ułatwił,  od- 
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mawia  pocichu  Modlitwę  Pańską,  a  dalej  mówi  głośno  albo 
sam,  albo  na  przemiany  z  ministrantem  (po  łacinie:)  „Zbaw 
Panie  sługę  Twego,  Boże  mój  nadzieję  w  Tobie  pokłada- 
jącego: ześlij  mu  Panie  pomoc  z  świątyni,  a  z  Syonu  o- 
chraniaj  go;  stań  mu  się  Panie  wieżą  mocy  przeciw  nieprzy- 
jacielowi; niech  nie  przemoże  nad  nim  nieprzyjaciel,  a  syn 
nieprawości  niechaj  mu  nie  szkodzi.  Panie  wysłuchaj  mo- 
dlitwę moją,  a  wołanie  moje  niech  do  Ciebie  przyjdzie". 
Pozdrawia  potem  obecnych  mówiąc:  Pan  z  wami,  mini- 
strant zaś  odpowiada:  I  z  duchem  twoim.  Wzywa  na- 
stępnie obecnych  do  modlitwy  mówiąc:  Módlmy  się;  i 
mówi  dalej :  Panie  Boże,  któryś  przez  Apostoła  Twego  po- 
wiedział: ,, Choruje  kto  między  wami,  niech  wezwie  ka- 
płany  kościelne,  a  niech  się  modlą  za  nim,  pomazując  go 
olejem  w  Imię  Pańskie,  a  modlitwa  wiary  uzdrowi  niemo- 
cnego i  ulży  mu  Pan,  a  jeśliby  w  grzechach  był,  będą  mu 
odpuszczone."  Ulecz  prosimy  Zbawicielu  niemoce  tego 
chorego,  ulecz  jego  rany  i  odpuść  grzechy,  a  boleści  wszel- 
kie umysłu  i  ciała  oddal  od  niego;  udziel  mu  miłosierdzia 
Twego,  zupełne  wewnętrzne  i  zewnętrzne  uzdrowienie,  aby 
przez  Twoje  miłosierdzie  do  zdrowia  powrócony,  do  pełnie- 
nia poprzednich  obowiązków  zdolnym  się  okazał.  Który 
z  Ojcem  i  Duchem  św.  żyjesz..."  Wejrzyj,  prosimy  Cię 
Panie  na  sługę  (służebnicę)  Twego  N.,  chorobą  ciała  złożo- 
nego, a  pokrzep  duszę,  którąś  stworzył,  aby  karceniem 
poprawiany,  poczuł  się  Twojem  leczeniem  uzdrowionym. 
Przez  Chrystusa  Pana  naszego.  Amen.  Panie  święty. 
Ojcze  wszechmocny,  wieczny,  który  łaskę  błogosławieństwa 
w  cłiorych  wlewając,  dzieło  rąk  Twoich  wieloraką  łaska- 
wością swoją  obdarzasz,  przybąź  łaskawie  na  wezwanie 
Imienia  Twego,  byś  sługę  Twego  z  cłioroby  wyzwolonego  i 
zfirowiem  obdarzonego  prawicą  'J'woją  dźwignął,  mocą  u- 
twierdził,  władzą  obronił  i  Kościołowi  Twojemu  świętemu 
z  wszelką  {pożądaną  pomyślnością  powrócił. 

*Tu    rytuał    zaleca,  aby    kapłan    stosownie  do  stanu 
cliorego  upomniał,  worlą  święconą  go  i)okr()i)ił,  ligurę  krzy 
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.żado  częstego  uczczenia  pozostawił  i  pożegnał;  oraz  żeby 
domowników  i  służbę  zacłięcił,  aby  chorego  modlitwami 
swojemi  wspierali.  Podobnie  też  rytuały  nasze  zalecają, 
ażeby  kapłan  przed  udzieleniem  tego  sakramentu,  jeśli  na 
to  czas  zezwala,  choremu  przedstawił  znaczenie,  potrzebę  i 
pożytki  sakramentu,  dodając  sposób  wzbudzania  intencji 
do  jego  przyjęcia.  Tym  to  sposobem  dopełnić  można  tego, 
czego  chory  w  modlitwach  po  łacinie  odmawianycli  nie  zro- 
zumiał.* 

Szymon.  Więc  przy  ostatniem  namaszczeniu  kapłan 
modli  się  też  o  uzdrowienie  ciała  chorego? 

Proboszcz.  Jakoście  się  z  tego  przekonali,  odprawia 
się  też  o  uzdrowienie  chorego  usilna  i  wyraźna  modlitwa,  i 
życzyłbym  szczerze,  żebyście  wszyscy  obecni  w  danym  czasie 
i  sami  z  tego  korzystali  i  chorycli  upominali,  aby  w  tym 
sakramencie  nietylko  pomocy  i  ratunku  swej  duszy,  ale 
też  i  ulgi  w  chorobie  szukali,  na  co  wyraźnie  św.  Jakób  A- 
postoł  w  wyrażeniu:     ,,I  ulży  mu  Pan"  wskazuje. 

Szymon.  Zgaduję,  że  ks.  proboszcz  nas  zachęca  a- 
byśmy  w  chorobie  przyjęcia  tego  sakramentu  się  nie  oba- 
wiali, jak  to  niektórzy  czynią  i  cliorycli  od  przyjęcia  jego 
do  ostatniej  chwili  wstrzymują. 

Proboszcz.  O  tem  właśnie  myślę.  Ostatnie  nama- 
szczenie nie  jest  sakramentem  ustanowionym  dla  tych,  co 
już  w  ostateczności  ze  śmiercią  walczą,  ale  jego  celem  nad- 
to jest  według  słów  św.  Jakóba,  aby  clioremu  w  cierpie- 
niach ulgę  i  uzdrowienie  wyjednać,  jeśli  Bóg  widzi,  że  to 
do  jego  zbawienia  jest  potrzebne;  wyrażenie  bowiem:  ,,a 
modlitwa  wiary  uzdrowi  niemocnego  i  ulży  mu  Pan,''  ten 
skutek  sakramentu  wyraźnie  oznacza.  Nazwa  ostatnie,  nie 
powinna  nikogo  zrażać:  nie  mówi  się  to  w  znaczeniu,  jako- 
by każdy  co  ten  sakrament  przyjmuje,  miał  napewno  u- 
mierać;  albowiem  wyrażenie  to  stanowi  tylko  różnicę  mię- 
dzy innemi  namaszczeniami,  które  się  przy  chrzcie,  bierz- 
mowaniu i  kapłaństwie  odbywają,  a  według  swej  natury, 
ten   sakrament  poprzedzają.     Nikt  się  przeto  od  przyjęcia 
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tego  sakramentu  z  bojaźni  nie  powinien  uchylać,  nikt 
przyjęcia  jego  az  do  tego  stopnia  choroby  odkładać,  że  już 
bez  cudu  o  wyzdrowieniu  myśleć  nie  można.  Każdy  chory 
nie  powinien  przyjmowania  tego  sakramentu  poczytywać 
za  smutny  obowiązek,  ale  i  owszem  powinien  się  radować, 
że  w  chorobie  nabył  prawa  do  niego  i  nie  ociągać  się  w  ko- 
rzystaniu z  niego. 

To  zaś,  co  ja  tu  teraz  mówię,  starajcie  się  w  każdego, 
co  was  obchodzi,  w  jego  chorobie  wmawiać  i  o  tem  go  prze- 
konywać i  przedstawić  mu  tę  potrzebę  dopóki  jeszcze  silnym 
jest.  aby  się  tym  sakramentem  z  pobożnością  i  przytomno- 
ścią umysłu  zaopatrzył:  wówczas  nie  znajdziecie  ich  tyle  o- 
pornych  i  łatwiej  usuniecie  od  nich  trwogę  obudzającą  po- 
dejrzenie, jakoby  przed  nim  ukrywano  niebezpieczne  jego 
położenie  i  jakoby  go  chciano  przez  ten  sakrament  na  nie- 
chybną śmierć  przegotować. 

Szymon.  *Z  okazji  ostatniego  namaszczenia  raczy 
nam  ks.  proboszcz  wskazać,  jak  ratować  dusze  konających.* 

Proboszcz.  Jeżeli  sam  kapłan  znajduje  się  przy  ko- 
nających, odmawia  on  modlitwy  według  rytuału  albo  po 
łacinie,  albo  co  najczęściej  bywa  językiem  swojskim. 
Modlitwy  takie  znajdują  się  w  naszycli  rytuałach,  a  także 
w  wielu  książkach  do  nabożeństwa.  Modlitwy  te  nie  wy- 
magają koniecznie  obecności  kapłana  i  może  je  odmawiać 
przy  łożu  konającego  każdy  pobożny  chrześcijanin  głośno, 
aby  mógł  być  (jeśli  to  być  może,  od  konającego  słyszanym,) 
luboby  chory  zdawał  się  nie  mieć  żadnej  przytomności. 
W  chwili  konania  należy  mu  poddawać,  mówiąc  do  ucha 
lub  czoła  imiona  J«izu8.  Marya,  Józef,  albo  krótkie  akty 
strzeliste:  Hoże  bądź  miłości  w  mnie  grzesznemu;  Boże 
w  ręce  Twoje  [polecam  duszę  moją:  Maryo,  pod  Twoją 
obronę  uciekam  się  itp. 

^Naj pospolitszy  starodawny  byl  zwyczaj,  podawać  ko- 
nającemu krucyfiks  lub  obrazek  Matki  Boskiej  do  częste- 
go całowania.  Zwyczaj  [podawania  konającemu  palącej  się 
gromnicy,   lub  trzym.-inia  jej    przy    nim,   ma   swoji^   źródło 
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w  powieści  ewangelicznej,  o  pięciu  mądrych  pannach,  któ- 
re Oblubieńca  swego  z  gorejącemi  lampami  spotykały;  lu- 
bo o  nim  stare  księgi  rytualne  nie  wspominają;  przepisują 
one  raczej,  że  konający  powinien  ręce  swoje  składać  na 
krzyż,  lub  trzymać  krucyfiks  w  prawem  ręku. 

Od  dawnych  czasów  było  zwyczajem,  gdy  chory  konał, 
dawać  o  tem  znak  odgłosem  dzwonu,  aby  tem  wzywać 
chrześcijan  do  modlitwy  za  umierającego.  {Kat.  hist. 
Schmidta  t.  IIL  str.  HU.) 

Znajdują  się  też  w  rytuałach  i  w  książkach  do  nabo- 
żeństwa modlitwy,  które  odmawiać  przystoi  zaraz  po  sko- 
naniu chorego,  w  chwili  właśnie,  kiedy  dusza  jego  przed 
sądem  Najw^yższego  stawa.  W  braku  takiej  książki,  godzi 
się  odmówić  trzykrotnie:  Ojcze  nasz.  Zdrowaś  Marya  i 
Wieczny  odpoczynelc.^ 

Tyle  będzie  na  dzisiaj;  na  następnem  zebraniu  po- 
mówimy o  sakramencie,  którego  pewno  nikt  z  was  przyj- 
mować nie  będzie,  a  który  na  pożytek  całego  Kościoła  i 
wszystkich  wiernych,  a  nawet  i  niewiernych  jest  postano- 
wionym. Obrzędy  jego  rozliczne  i  modlitwy  z  jakiemi  się 
udziela,  są  dla  każdego  chrześcijanina  wielce  pouczające, 
co  do  których  będę  miał  sposobność  udzielić  wam  licznych 
objaśnień. 


ROZMOWA  XXVI. 


O  sakramencie  kapłaństwa. 


Dnie  na  święcenia  oznaczone.  — Właściwie  w  suchedni.  — Po- 
trzeba modlitwy  o  dobre  sługi  ołtarza.  —  Dla  czego  w  katechizmach 
skąpe  są  o  święceniach  kapłańskich  wiadomości.  —  Stopnie  sakra- 
mentu kapłaństwa.  —  Toasura. — Korona.  —  Święcenia  mniejsze  z  ko- 
lei. —  Subdyakonat.  —  Celibat  czyli  bezżeństwo  w  Kościele  zacho- 
dnim i  wschodnim. —  W  czem  się  ta  karnoś(5  zgadza  i  różni. — Kiedy 
się  stał  obowiązującym.  —  Dyakonat.  —  Święcenie  kapłanów.  — Do- 
maganie się  świadectwa.  —  Dalsze  obrzędy  święcenia.  —  Msza  św. 
spoina  z  biskupem.  — Ceremonie  Mszy  św.  podczas  święceń. 

■^Proboszcz  przybywszy  ua  zebranie,  zastał  swoich  'pa- 
rafjan  zajętycłi  żywą  rozmową.  Przywitawszy  ich  przeto 
zwykłym  sposobem  zapytał,  o  czemby  tsik  żywo  rozmawiali.^ 

Szymon  ozwał  się  mówiąc:  Chodzi  nam  o  czas  świę- 
ceń kapłańsl^icli.  Ja  utrzymywałem,  że  tylko  w  suche  dni 
biskupi  sakrament  kapłaństwa  udzielają,  bo  nam  w  tym 
czasie  ksiądz  proboszcz  zaleca,  aby  się  o  dobrych  sług  ołta- 
rza, co  się  w  tym  czasie  święcą,  pomodlić;  niektórzy  je- 
dnak utrzymują,  że  widzieli  jako  biskup  jeżdżąc  po  dyece- 
zji  w  niektórycli  kościołach,  oprócz  czasów  suchedniowych, 
różne  święcenia  kapłańskie  udzielał. 

Proboszcz.  Zazwyczaj  taka  jest  myśl  i  intencja  Ko- 
ścioła. Wszelako  biskupi  mają  władzę  do  czynienia  wy- 
jątków od  tego  prawidła  i  mogą  też  w  innym  czasie  świę- 
cenia udzielać,  jeśli  tego  potrzeba  witn-nych  w  dyecezji 
wymaga,  nj).  gdyby  paraf  ja  musiała  być  przez  dłuższy  czas 
posługi  duchownej  pozl)awi()ną.  W  pierwotnych  wiekach 
nie  były  zazwy(;zaj  żadne  dni  ani  czasy  do  tego  przeznaczo- 
ne, ale  udzielano  święcenia,  skoro  tylko  gdzie  kapłana  l)y- 
ło  potrzeł)a.  *()  św.  Ambrożym  np.  czytamy,  że  ten  będąc* 
tylko  katechumenem,   cudownie  jednak  na  biskuj)a  obra. 
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ny,  w  przeciągli  dni  ośmiu  i  ochrzczonym  i  bierzmowanym 
został  i  wszystkie  po  kolei  święcenia,  aż  do  biskupstwa  o- 
trzymał."^ 

W  Rzymie  było  starodawnym  zwyczajem,  uroczyste 
święcenia  udzielać  corocznie  w  grudniu,  ażeby  wierni  z  roz- 
poczynającym się  rokiem,  w  nowych  kapłanów  i  biskupów 
byli  zaopatrzeni.  Później  oznaczono  na  ten  cel  dnie  nie- 
dzielne, a  jeszcze  później,  soboty  suchedniowe.  Przecież 
jeszcze  oprócz  tego  udzielają  się  święcenia  w  środo-pościu 
i  we  wielką  sobotę,  te  ostatnie  dnie  oznaczone  były  zaiste 
z  powodu,  ażeby  na  czas  wielkanocny  kapłanów  nie  zabra- 
kło, już  to  do  sprawowania  bardzo  licznych  obrzędów%  już 
też  dla  mnóstwa  wiernych,  zdążających  do  świętej  spowie- 
dzi i  do  komunji  wielkanocnej. 

Szymon.  Dla  czego  przed  innemi,  dawano  na  te 
święcenia  pierwszeństwo  tygodniom  sucłiedniowym. 

Proboszcz.  Dnie  postne  i  pokutne  Kościołowi  zda- 
wały się  być  właściwe  do  nastręczenia  sposobności  wier- 
nym, ażeby  posty  i  modlitwami  błagali  Wszechmocnego, 
o  pełność  darów  Ducha  św.  dla  nowo  się  Avyświęcającycłi, 
iżby  Kościół  duchownymi  według  serca  Bożego  został  zao- 
patrzony. Na  modlitwie  zaś  i  na  pobożne  ćwiczenia  swoich 
wiernych,  Kościół  tem  więcej  liczy,  kiedy  idzie  o  wyświęce- 
nie kai)łanów.  I  tak,  czytamy  już  w  Dziejacli  Apostolskich, 
że  clirześcijanie  w  Antyochji  modlili  się  i  pościli,  kiedy  A- 
postołowie  Św.  Pawła  i  Barnabę,  na  kapłanów  i  biskupów 
wyświęcali.  Jest  to  rzeczą  bardzo  uaturalną,  że  całemu 
Kościołowi,  a  więc  i  wszystkim  wiernym,  wiele  na  dobrych, 
gorliwych  i  wzorowych  ka])łanach  i  sługach  ołtarza  zależy. 
Pomyślcie  tylko,  ile  to  dobrego  może  w  paraf j i  zdziałać 
cnotliwy,  swojemu  powołaniu  wierny  kapłan!  a  przeci- 
wnie ileż  to  złego,  jakież  to  niepowetowane  straty,  jakie 
obrzydliwe  zgorszenia  może  chrześcijańskiemu  ludowi  wy- 
rządzić kapłan  lekkomyślny,  swój  urząd  zaniedbujący,  ży- 
cie gorszące  wiodący!  Zbawienie  tylu  dusz  zależy  często- 
kroć od  ręki  jednego  jedynego  kapłana;  z  ust  jego  wyglą- 
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dają  dzieci  i  dorośli  słowa  żywota,  ziarna  katolickiej  nauki 
obyczaj  ów  chrześcijańskich;  z  rąk  jego  domagają  się  wierni 
szafunku  świętych  sakramentów;,  z  jego  gorliwości  i  tro- 
skliwości, wyglądają  chorzy  i  umierający  ostatniej  pomo- 
cy; wdowy,  sieroty,  uciemiężeni,  od  niego  jako  od  wspólne- 
go ojca,  rady,  pociechy,  pomocy,  wstawiennictwa,  obrony 
i  miłościwego  wsparcia  w  swej  nędzy  i  troskach;  wszyst- 
kich oczy  na  niego  są  zwrócone;  on  jest  publicznym  wzo- 
rem swojej  trzodki,  za  jego  przykładem  i  cnotami  kształcą 
się  obyczaje  powierzonego  mu  ludu;  słowem,  on  jest  wi- 
dzialnym aniołem  stróżem,  powierzonych  swej  troskliwości 
owieczek;  on  nad  ich  powodzeniem  wiecznem  i  doczesnem, 
obowiązany  jest  troszczyć  się  i  czuwać.  Taki  swojej  wie- 
rze i  swojemu  obowiązkowi  szczerze  poświęcający  się  ka- 
płan, jest  zaiste  chlubą  Kościoła,  a  jego  nieskazitelne  po- 
stępowanie zamyka  usta  wrogom  katolickiej  wiary:  jest  to 
istny  mąż  Boży.  Czyż  nie  należy  takiego  dzielnego  kapłana 
poważać,  jako  prawdziwy  klejnot,  jako  drogocenny  dar 
niebios,  który  Bóg  z  szczególnego  zamiłowania  ludowi  swo- 
jemu zsyłać  ,,  Wszelki  datek  dobry  i  wszelki  dar  doskonały 
z  wysocza  (z  wysoka,)  jest  zstępujący  od  Ojca  światłości," 
mówi  Św.  Jakób  w  liście  swoim  (i,  17.)  Już  w  Starym  Te- 
stamencie przyrzeka  Bóg  ludowi  swojemu,  jako  wielkie  do- 
brodziejstwo, że  mu  pasterzy  da  według  serca  swego,  co 
paść  będą  umiejętnością  i  nauką  (Je?:  III,  />,•)  nic  prze- 
to nie  powinno  być  prawdziwemu  chrześcijaninowi  pożą- 
dańszego  nad  to.  aby  chwała  Boża,  dobro  świętego  Kościo- 
ła i  zbawienie  braci  przez  dobrych  a  cnotliwycli  kapłanów 
wciąż  się  pomnażały;  tak  więc  naszym  jest  rzetelnym  i  na- 
glącym obowiązkiem,  żebyśmy  w  suchednie  gorące  do  i^o- 
ga  zanosili  modły  i  przej^isane  [)()sty  zachowali,  a  na  ten 
cel  je  ofiarowali,  ażeby  Duch  święty  biskupa  oświecił,  by 
w  wyborzł^  onych  knpłanów  i  sług  f)łtarza  nie  uległ  złudze- 
niu, a  godnych  przyjął,  niegodnych  zaś  od  ołtćirza  usuwał; 
a  dalej  też,  aby  I)uch  św.  nowo- wyświęconych  kapłan<')w 
swoimi   niebieskimi   daranii    ohrlarzył.     Tym    to  8[)osobem 
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spełnimy  godnie  upomnienie  Zbawiciela:     ., Proście  Pana 
żniwa,  aby  wysłał  robotniki  na  żniwo  swoje"  {Mat/f.  IX.S.) 

Szymon.  Zaiste,  nie  może  być  nic  więcej  naglącego 
i  ważniejszego,  o  cobyśmy  mogli  prosić  Boga  w  modlitwach 
i  postach  naszych. 

Proboszcz.  Pomimo  to,  chrześcijanie  tak  mało  o  tern 
myślą.  Jesteśmy  może  nazbyt  skorymi  do  modlitwy,  aby 
uprosić  od  Pana  Boga  błogosławieństwo  dla  naszych  zasie- 
wów i  zbiorów,  o  deszcz  i  pogodę,  o  wyniszczenie  owadów 
roślinom  szkodliwych,  o  pomoc  w  grożącej  ludziom  lub  by- 
dłu zarazy  i  tym  podobnych  klęsk  doczesnych;  ale  kiedy 
idzie  o  wyjednanie  błogosławieństwa  niebios,  ażeby  słowo 
Boże  przez  godnych  opowiadaczy  głoszone,  owoc  przynosi- 
ło, wówczas  łatwo  zapominamy  gorących  modłów  do  Boga 
zanosić. 

Nie  zapomnę  w  przybliżających  się  suchych  dniach, 
przypomnieć  wam  z  ambony  tego,  com  teraz  powiedział  i 
będę  żądał,  abyście  Pana  Boga  gorąco  prosili,  by  was  zao- 
patrzył wiernymi  i  troskliwymi  pasterzami  i  dusz  waszych 
lekarzami.  *I  owóż  główny  powód,  dla  którego  Kościół 
w  tym  czasie  zazwyczaj,  święcenia  sług  ołtarza  odbywa.* 

Szymon.  A  i  my  niezawodnie  ociągać  się  nie  będzie- 
my z  modlitwami  o  uproszenie  tej  łaski,  byśmy  się  z  całym 
Kościołem  jednoczyli.  Prosimy  teraz  o  łaskawe  opowie- 
dzenie, jakim  to  sposobem  te  święcenia  kapłańskie  się  u- 
dzielają,  bośmy  o  tem  nic  zupełnie  w  katechizmie  nie  sły- 
szeli . 

Proboszcz.  *Ażeby  katechizm  nie  zdawał  się  być 
nauką  zbyt  trudną  i  rozwlekłą,  przeto  ogranicza  się  on 
tylko  na  wykładzie  głównych  zasad  wiary  i  obyczajów. 
Resztę  zaś  pozostawia  dalszemu  ukształceniu,  którego  i  wy 
bardzo  słusznie  pragniecie.  Czyniąc  więc  zadosyć  waszej 
pobożnej  ciekawości,  zamierzam  właśnie  mówić  o  tem,  o 
co  mnie  za  pośrednictwem  Szymona  prosicie;*  ale  muszę 
rozpocząć  niejako  od  dołu,  ])onieważ  święcenia  kapłańskie 
muszą  być  poprzedzone  przed wstępnemi,  mniejszemi  świę- 
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ceniami,    bo  nie  można   przyjąć   sakramentu    kapłaństwa, 
póki  się  stopniowo  innych  nie  przyjmie. 

Szymon.  Alboż  to  te  poprzednie  święcenia  są  także 
sakramentami  kapłaństwa? 

Proboszcz.  Rzecz  się  tutaj  tak  ma:  Od  najdawniej- 
szycłi  ctirześcijaństwa  wieków,  służba  Boża  i  dobro  wier- 
nycli  wymagały  wielorakiej  posługi,  do  której  powoływa* 
no  tylko  mężczyzn,  odznaczających  się  stałością  w  wierze  i 
uczciwością.  Skoro  takiego  męża  wybrano,  to  go  też  przeŁ 
modlitwę  i  szczególne  obrzędy  do  spełnienia  kościelnego  o- 
bowiązku  poświęcano  i  wskazywano  mu  uroczyście  jego  o- 
bowiązki.  Wypływało  to  z  natury  rzeczy,  że  do  wyższych 
godności  i  święceń  powoływano  i  posuwano  tylko  tych,  co 
niższe  obowiązki  z  zadowoleniem  Kościoła  spełniali  i  dawali 
dowód  swojego  prawdziwego  powołania.  Lubo  zaś  teraz  o- 
bowiązki  te  stały  się  częścią  zbytecznymi,  częścią  też  nie- 
koniecznie przez  osoby  duchowne  się  spełniają;  to  jednak 
trwa  dotąd  przepis  i  ściśle  się  wszędzie  i  zawsze  przestrzega, 
że  do  święceń  kapłańskich  nikt  nie  może  być  przypuszczo- 
nym, jeżeli  wprzód  nie  był  do  tych  różnych  kościelnych  o- 
bowiązków  wyświęconym.  Główną  przyczyną,  dla  której  się 
te  święcenia  dochowują  jest,  że  one  wszystkie  mają  w  sobie 
wzniosłe  duchowe  znaczenie,  i  że  przyszłemu  kapłanowi 
przedstawiają  doniosłość  i  zacność  kapłańskiego  urzędu,  a 
zarazem  i  świątobliwość,  jaką  się  przejąć  powinien.  Sakra- 
mentami zaś,  to  jest  środkami  przez  Chrystusa  ustanowio- 
nymi, do  którychby  łaska  Boża  była  pizywiązaną,  jeszcze 
nie  są  te  niższe  święcenia.  Ale,  to  wszystko  le])iej  zrozu- 
miecie z  dalszego  objaśnienia. 

Szymon.  Zatem,  jakież  jest  pierwsze  i  najmniejsze 
święcenieif 

Proboszcz.     Święcenia  wszystkie  coś  jeszcze  poprze- 

/Iza,  a  tem    Jest    tak    zwana    toiisura    (postrzyżyny,)  czyli 

ceremonia,  mocą  której   zabierający  się  do  święceń,   hywii 

do  stanu  duchownego  zaliczonym  i  przybiera  nazwanie  kle- 

rf/ka.  czyli  męża.   który  w  dziedzictwie    Hożem  cząstkę  oso- 
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bliwą  bierze  i  ze  stanu  świeckiego  do  duchownego  przecho- 
dzi. Kto  tej  dostojności  i  sz(*Z(^ścia  dostąpić  i)ragnie  i  rad- 
by  więcej,  niż  inni  ludzie  do  Chrystusa  należeć,  a  jego 
służbie  osobliwie  się  poświęcić,  ten  może  to  jedynie  osiąg- 
nąć, jeżeli  świątobliwością  życia  i  doskonałością  innych 
przew^yższy.  To  mu  się  też  widocznie  przedstawia,  gdy  żą- 
da, aby  go  w  poczet  duchowieństwa  zaliczono.  Biskup  mu 
cząstkę  włosów  obcina,  jako  upomnienie,  ażeby  rzeczy 
ziemskie  za  tak  marną  rzecz  poczytywał,  jak  ta  odrobina 
włosów  marną  jest  wobec  wszystkich  członków  ciała  lu- 
dzkiego, i  żeby  temi  marnościami  światowemi  tak  pogardzał. 
Jako  się  temi  włosami  pogardza.  I  owszem,  ażeby  sobie 
Boga,  do  którego  odtąd  szczególniej  należy,  także  ze  swej 
strony  za  najlepszą  cząstkę  dziedzictwa  swego  poczytywał. 
Dla  tego  też  po\vtarza  on  za  biskupem  nastę])ujące  słowa 
Psalmisty  Pańskiego:  ,,Pan  cząstką  dziedzictwa  mego  i 
kielicha  mego  (On  mi  jest  tak  miły,  jako  pokarm  i  napój:) 
tyś  jest,  który  mi  ])rzywrócisz  dziedzictwo  moje"  (który 
mi  za  to  ziemskie  dziedzictwo,  dla  ciebie  porzucone,  inne, 
lepsze?  dziedzictwo  dasz  (Psalm  AT.  -". ) 

Szymon.     To  za})ewne  dla  tego    noszą   duchowni  na 
głowie  wystrzyżoną  koronę. 

Proboszcz.  Tak,  a  tonsura  ma  w  ich  pamięci  utrwa- 
lić i  przechowywać,  ze  się  niegdyś  na  stopniach  ołtarza  wy- 
rzekli wszelkich  światowych  zbytków  i  okazałości.  Obok 
tego  może  i  powinna  im  ta  korona  wznawiać  pamiątkę  ko- 
rony cierniowej,  jaką  Jezus  Chrystus,  owa  ducliowna  Gło- 
wa wiernych,  nosiła;  mogą  niemniej  poczuwać  się,  że  od- 
tąd należą  do  królewskiego  ka[)łaństwa  (jak  o  tem  św.  Paweł 
wspomina,)  oraz.  że  jako  duchowni  królowie,  co  klucze  od 
królestwa  niebieskiego  mają.  są  koroną  uwieńczeni.  >Ja- 
stępnie  obowiązkiem  ich  odtąd  jest,  aby  tak,  jakby  królo- 
wie nad  s wojem  sercem  panowali,  swoje  namiętności  po-^ 
ekramiali,  duszę  swoją  w  pokoju  posiadali,  przykładem 
świątobliwego  życia  innym  przodowali.  Jeżeli  im  korona 
takie  uczucia  wpoi,  to  każdy    i)rzyzna,  że  ma  ona  dla  nich 
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korzystne  i  wzniosłe  znaczenie. 

Szymon.  Czy  takie  tonsury  były  używane  w  staro- 
żytności? 

Proboszcz.  Za  czasów  prześladowań  niewątpliwie 
ich  nie  noszono,  bo  takim  znakiem  byliby  się  jako  chrześci- 
janie wyróżniali  i  bezużytecznie  na  męczeństwo  narażali. 
Później  mnisi  rozpoczęli  tą  oznaką  swoją  pokorę  i  życie  po- 
kutnicze oznaczać;  od  nich  przyjęli  też  i  kapłani  ten  zwy- 
czaj, jednak  tonsura  ich  była  znacznie  mniejsza,  niż  za- 
konników. —  A  teraz  wspomnę  jeszcze,  co  się  przy  takich 
postrzyżynach  dla  duchownego  znaczenia  odbywa.  Jako 
pozbycie  się  włosów  wzgardę  rzeczy  światowych  oznacza, 
tak  biała  koszulka,  czyli  komża,  upomina  ich  do  czystości 
i  świątobliwości,  jaką  się  odtąd  odznaczać  powinni.  Kle- 
ryk jest  przed  innymi  więcej  obowiązany  mieć  w  pamięci 
słowa  apostolskie:  ,, Obleczcie  się  w  nowego  człowieka, 
który  wedle  Boga  stworzony  jest  w  sprawiedliwości  r  świą- 
tobliwości prawdy"  {Ef.  IV,  2A^  Kto  tym  sposobem  do 
stanu  duchownego  wstępuje,  może  też  i  do  dalszych  świę- 
ceń się  usposobić. 

Szymon.     Jakież  więc  jest  pierwsze  święcenie? 

Proboszcz.  *Cztery  są  święcenia,  które  mniejszemi 
zowią:  zazwyczaj  święcenia  te,  jednego  dnia  zaraz  po  ton- 
surze  udzielane  bywają.  Dawniej  jednak  udzielano  je  od- 
dzielnie, w  miar^  jak  kleryka  do  jednych  lub  drugich, 
albo  kolejno  przeznaczono  do  coraz  wyższych  obowiązków.* 
W  pierwszych  chrześcijaństwa  wiekach,  potrze])a  było 
wiernych  i  pewnych  ludzi  dla  zabezpieczenia  clirześcijań- 
skich  kościołów  i  ludzi  tam  się  zbierających,  żeby  się  prze- 
śladowcy, albo  niewierni  lub  kacerze,  do  kościoła  nie  za- 
kradli, i  nabożeństwu  nie  j)rzeHzkadzali;  zwali  się  oni  odź- 
wiernymi (ostiarii,)  bywali  przez  błogosławieństwo  i  od- 
danie im  kluczy,  na  swój  urząd  wyświęcani.  Obowiązkiem 
ich  też  było  obchodzić  domy  wiernych,  aby  ich  o  godzinie 
rozpocząć  się  mającego  nabożeństwa  zawiadomić;  gdy  zaś 
później    dzwony    w    użycie    weszły,    ol)owiązek    [)oprzrdni 
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dzwonieniem  zastępowali.  Lubo  obecnie  obowiązki  te,  po 
większej  części,  nie  przez  kleryków,  ale  przez  świeckich 
dzwonników,  skarbników,  zakryst.janów  lub  szwajcarów 
spełniane  bywają:  to  przecież  urząd  odźwiernych  dotąd  się 
w  Kościele  przechował  i  pierwszym  jest  obowiązkiem,  któ- 
ry się  klerykom  powierza.  Wśród  modlitw  i  upomnień, 
doręcza  im  bisku])  klucze  kościelne,  rozkazuje  im  kościół 
otwierać  i  zamykać  oraz  zadzwonić,  ale  też  zarazem  upo- 
mina, aby  urząd  swój  we  wznioślejszym  rozumieniu  pojęli; 
mają  oni  mianowicie  swoją  duszę  przed  czartem  zamykać, 
chrześcijańskiej  gromadzie  przykład  dawać,  aby  wiernych 
tym  przykładem,  zachęconych  do  chwały  Bożej  zwabiać,  a 
najmniejszem  zgorszeniem  ich  od    Kościoła  nie  odstręczać. 

Szymon.  To  jest  rzeczywiście  wysokie  i  wzniosłe 
znaczenie:  a  jakież  jest  następne  święcenie? 

Proboszcz.  Święcenie  lektorów  (czytelników.)  Ci 
obowiązani  byli  w  pierwotnych  czasach  ustępy  Pisma  św. 
odczytywać,  o  których  biskupi  lub  kapłani  mieli  naukę, 
byli  oni  też  przewodnikami  śpiewów  kościelnych;  powinni 
byli  poświęcać  owoce  i  pokarmy,  jakie  wierni  w  tym  celu 
do  kościoła  przynosili.  Jako  oznakę  godności  tej,  doręcza 
im  biskup  przy  poświęceniu  książkę,  z  której  czytać  mają. 
Ponieważ  posług  tych  dzisiaj  już  nie  spełniają,  przeto  bi- 
skup im  każe  takowe  w  znaczeniu  duchownem  spehiiać. 
Zamiast  czytania  na  wzniesionem  miejscu,  powinni  cnota- 
mi i  przykładem  wszystkim,  od  których  widzianymi  i  sły- 
szanymi będą,  przodować  i  wzór  z  siebie  niebiańskiego  ży- 
cia przedstawiać.  Mają  oni  w  treść  tej  księgi  sercem  wie- 
rzyć, uczynkiem  ją  spełniać,  a  chrześcijan  nietylko  słowem, 
ale  i  przykładem  nauczać.  —  Teraz  przejdziemy  do  trzecich 
święceń. 

Szymon.     A  jakże  się  te  święcenia  zowią? 

Proboszcz.  Święcenia  exorcy8tów  (zaklinaczy.)  Ja- 
ko za  czasów  Pana  Jezusa,  tak  też  i  w  pierwszycli  wiekach, 
często  się  zdarzały  wypadki,  że  ludzie  pozostawali  pod  prze- 
mocą złego  ducha,  albo  jak  się  to  zwykle  mówi.  byli  opęta- 
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nymi.  Zdaje  się,  że  to  sam  Pan  Bóg  dopuszczał,  aby  się 
tym  sposobem  widocznie  okazało,  jako  człowiek  przez 
grzecłi,  staje  się  niewolnikiem  szatana,  a  jako  chrześcija- 
nizm  dla  tego  na  świecie  się  pojawił,  aby  jego  moc  na  za- 
wsze zniweczyć.  Jako  sam  Cłirystus.  tak  też  i  Apostołowie 
i  icłi  następcy,  a  nawet  i  zwolennicy  Ewangelji,  czartów 
wyrzucali.  Tak  liczne  były  te  opętania,  i  tak  znana  władza 
chrześcijan  nad  tym  złośliwym  nieprzyjacielem,  że  Tertu- 
lian,  pisarz  drugiego  wieku  powstając  przeciwko  prześla- 
dowcom chrześcijan  na  tę  ich  władzę  się  powołuje,  i  ztąd 
prawdziwość  religji  chrześcijańskiej  wywodzi.  , .Przypro- 
wadźcie tu,  mówi,  opętanego  a  na j pośledniejszy  z  chrze- 
ścjan  wypędzi  złego  ducha.  ^Dla  wykazania  z  jednej  stro- 
ny niemocy  szatana,  a  z  drugiej  strony  mocy  wielkiej  same- 
go Imienia  Zbawiciela  i  Przenajśw.  Trójcy,  władzy  wykli- 
nania czyli  wypędzania  czartów  nie  poruczano  biskupom, 
ani  kapłanom,  ani  nawet  dyakonom,  ale  wyznaczano  do 
tego  najmłodszych  początkujących  kleryków*  aby  ci  w  i- 
mieniu  Kościoła  zwolnienie  opętanych  spełniali.  I  oto  po- 
czątek istniejącego  urzędu  exorcystów,  czyli  zaklinaczy, 
którzy  dla  tego  przez  biskupie  błogosławieństwo  i  podanie 
książki  exorcyzmów  wyświęcani  bywają.  Ale  i  tu  dołącza 
biskup  wyższe  i  wznioślejsze  duchowe  znaczenie.  Wyświę- 
cony winien  przedewszystkiem  starać  się  o  to,  aby  szatana 
i  sprawy  jego  z  duszy  swej  i  z  ciała  rugował,  ażeby  ten 
w  jego  obyczajach  nic,  coby  jego  własnością  być  mogło, 
nie  znalazł. 

Czwarta-  święcenie  jest  urząd  akolitów. 

Szymon.     Ale  jakiż  jest  icłi  obowiązek! 

Proboszcz.  Akolici  sin^łniali  w  kościele  prawie  to 
samo,  co  dzisiaj  młodsi  ministranci  czynią,  tj:  zapalali 
świece,  nosili  podczas  Mszy  św.  świece  w  liclitarzach,  pod- 
sycali ogień  w  turyl)ularzacli,  który  do  ołtarza  j)rzyn()sili 
i  dyakonowi  iH)dawali,  donosili  do  ołtarza  wino  i  wodę 
w  am])ułka(h:  to  też  i  dziś  wśród  modlitwy  i  l)h)g()sła- 
wieństw    podaje  im  biskup  przy   święceniu   lichtarze  i  am- 
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pułki.  Przy  tern  doręczeniu  atoli  upomina  ich,  żeby  szcze- 
gólniej duchowem  światłem  ludziom  przyświecali,  a  wobec 
wszystkich  dobre  uczynki  spełniali,  by  tym  sposobem  Boga 
Ojca  w  niebie  wysławiali  a  wiernych  więcej,  aniżeli  się  to 
fizycznem  światłem  dzieje,  oświecali.  Powinni  też  przy- 
nosząc wino  i  wodę  do  ofiary,  sami  z  siebie,  przez  czystość 
życia  i  dobre  uczynki  stawać  się  Kogu  przyjemną  i  godną 
ofiarą. 

Przytoczone  święcenia  zowią  się  obecnie  mniejszemi 
dla  odróżnienia  od  następujących,  którym  nazwanie  wię- 
kszycli  święceń  nadano.  Mający  tylko  te  mniejsze  świę- 
cenia, jeśli  się  spostrzegą,  że  nie  mają  powołania  do  przy- 
jęcia wyższych  święceń,  mogą  się  wrócić  do  stanu  świeckie- 
go, albo  jeśli  się  okażą  niegodnymi,   bywają  wydalani.* 

Szymon.  Jakiż  jest  pierwszy  stopień  wyższych  świę- 
ceń^ 

Proboszcz.  Szereg  wyższych  święceń  otwiera  sub- 
dyakonat,  który  dawniej  w  Kościele  bywał  (tak  jak  dotąd 
jeszcze  w  Kościele  wschodnim)  zaliczanym  do  święceń  niż- 
szych,  a  doi)iero  go  później,  do  wyższych  śwnęceń,  zaliczo- 
no. Imię  sub  dyakona  oznacza:  pod  dyakona,  czyli  niż- 
szego rzędu  pomocnika,  którym  dyakon  się  wyręcza.  Ma 
on  obowiązek  przynosić  do  ołtarza  kielich,  patenę  i  chleb; 
dawniej  obowiązkiem  jego  było,  wodę  wino  i  chleb  przy- 
sposobić o  tyle,  ile  dla  ludu  do  komunji  św.  potrzebnem 
było:  skoro  dyakon  do  kieliclia  wino  nalał,  on  wody  do- 
lewał: przy  Mszy  Św.  subdyakon  śpiewa  Epistołę.  Poza 
posługą  przy  Mszy  Św.,  do  niego  należy  przepieranie  bie- 
lizny na  której  Najśw.  Sakrament  spoczywał,  ponieważ 
nie  wcześniej,  aż  dopiero  po  takiem  przepłukaniu  bielizna 
ta  może  być    osobom    świeckim  do  wyprania   oddawaną.^) 


^)  *Swiyty  Wacław  król  czeski  i  męczennik,  za  wielkie  sobie 
szczęście  uważał,  że  sam  do  ołtarza  potrzebnf|  pszenicę  wymłócił  i 
opłatki  wypiekał,  a  wino  z  gron  wytłaczał  i  do  kościoła  na  świętt^ 
Ofiarę  dostarczał.* 
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W  braku  subdyakona  musi  tego  dyakon  lub  kapłan  do- 
pełniać, a  to  z  powodu,  że  na  takiej  bieliźnie  znajdować 
się  mogą  okiem  niedostrzegalne  resztki  Najśw.  Sakramentu. 
AVodę  z  takiego  przepłukania  wylewa  się  do  przeznaczone- 
go na  ten  ceł  miejsca  w  kościele,  który  piscyną  nazywają. 
Sub-dyakonowi  podczas  święcenia  biskup  wręcza  księgę  E- 
pistoł,  kielich  z  pateną  i  ampułki  winem  i  wodą  napełnio- 
ne. Wkłada  też  biskup  na  głowę  jego  humerał,  tak  jak 
go  dawniej  noszono,  manipularz  na  lewą  rękę  i  tak  zwaną 
tunicellę  albo  dalmatykę,  którą  podczas  posługi  przy  ołta- 
rzu przywdziewa.  Atoli  przed  rozpoczęciem  tego  święcenia 
wzywa  subdyakonów  do  ołtarza  i  upomina,  ażeby  się  do- 
brze zastanowili  i  rozmyślili  nad  krokiem,  do  którego  się 
posuwają,  bo  po  przyjęciu  tego  święcenia  muszą  już  stale 
i  nieodwołalnie  w  stanie  duchownym  pozostawać  i  wrócić 
się  do  stanu  świeckiego  nie  mogą;  a  zarazem  podejmują  się 
żyć  w  celibacie,  czyli  w  stanie  bezżennym,  a  więc  też  i  czy- 
stość dziewiczą  mają  poślubić;  powinni  też  odtąd  pacierze 
kapłańskie,  czyli  brewiarz  codziennie  odmawiać. 

Tomasz.  Więc  to  takie  znaczenie  ma  ten  Celibat  ka- 
płański? Odkądże  to  on  w  Kościele  rzymskim  się  datuje  i 
kto  go  w  prawo  zamienił? 

Proboszcz.  Co  do  tego  rzecz  się  tak  ma: 
Jako  skutkiem  grzechu  pierworodnego,  między  inne- 
mi  namiętnościami  ludzkimi,  skłonność  cielesna  także  się 
wzmogła,  zadaniem  stało  się  szczególnem  ciirześcijaństwa, 
żeby  zmysłowości  ludzkie  i  jego  namiętności  pokonać,  a 
człowieka  do  zapanowania  nad  swojem  ciałem  skłonić.  Dhi 
tego  też  jest  to  jednem  z  najpilniejszych  przykazań  Pana 
Jtizusa,  ażeby  ludzi  do  czystości  ciała  odpowitjdniej  ich  sta- 
nowi zobowiązać.  Tym  zaś,  którzy  się  na  to  zdobyć  mogą, 
tj.,  których  Pan  Bóg  do  wyższej  doskonałości  powołali 
duchową  siłę  do  tego  dał,  podaje  P.  Jezus  radę,  żeby  się 
dziewictwu  poświęcili,  a  dla  miłości  Hożej  stanu  małżeń- 
skiego się  wyrzekli  {Maili.  XIX,  1^^.)  To  też  św.  Apostoł 
narodów  do  tej  doskoiiał(5J    wstrzemięźliwości    zapraszając 
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mówi:  [I Kor.  VII,  32,  3S)  ,,Chcę  abyście  byli  bez  pie- 
czołowania.  Kto  bez  żony  je^t,  stara  się  o  to,  co  Pańskie- 
go jest  jakoby  się  podobał  Bogu  (aby  ciałem  i  duszą  był 
świętym  w.  :U.)  A  kto  z  żoną  jest,  stara  się  o  to,  co  świa- 
tu należy,  jakoby  się  podobał  żonie,  i  rozdzielon  jest.'' 
Z  tej  to  zasady  wychodząc  celibat  był  w  Kościele  katoli- 
ckim po  wszystkie  czasy  wysoce  poważanym,  a  jakkolwiek 
święte  jest  małżeństwo,  które  nawet  sam  P.  Jezus  uczynił 
i  do  godności  sakramentu  podniósł,  to  przecież  zawsze  stan 
dziewiczy  bez  porównania  wyżej  był  stawiany.  ^Piękne 
to  porównanie  wyraża  tenże  Apostoł  mówiąc  poniżej:  ,,Kto 
wydaje  córkę  swą  za  mąż,  dobrze  czyni,  a  kto  nie  wydaje 
lepiej  czyni.''*  Te  przytoczone  Pisma  św.  słowa  nie  sta- 
nowią wprawdzie  przykazania,  ażeby  kapłani  i  słudzy  ołta- 
rza w  celibacie  żyli;  ale  przecież  każdy  za  właściwe  uznać 
musi,  żeby  ci,  co  najświętsze  rzeczy  sprawują  z  osób  naj- 
świętszych i  najdoskonalszych  powoływani  byli;  a  nawet 
już  w  pierwszych  wiekach  tego  przestrzegano,  że  powołani 
do  duchownych  godności  z  żonami  swemi  się  rozłączali, 
albo  też  po  przyjęciu  święceń  już  się  więcej  nie  żenili. 
W  powoływaniu  nawet  do  służby  Bożej  dawano  pierwzeń- 
stwo  tym,  co  w  celibacie  żyli,  i  tylko  w  koniecznej  potrze- 
bie, kiedy  na  tem  zależało,  ażeby  sług  ołtarza  nie  zabrakło, 
przypuszczano  żonatych  do  święceń.  ^Celibat  więc  po- 
czątkowo nie  był  ogólnem  i  stanowczem  powszechnego  Ko- 
ścioła prawem,  ale  prawo  to  z  czasem  samo  się  wyrobiło; 
zwyczaj  tak  dalece  się  rozpowszechnił,  ż^  się  sam  w^  prawo 
zwyczajowe,  a  potem  i  piśmienne  zamienił;  i  dlatego  niema 
śladu  w  historji  pierwszych  wieków  żeby  o  ten  punkt  kar- 
ności jakie  szemranie  powstało.*  Gdy  Kościół  już  tak  się 
rozszerzył  i  utrwalił,  że  już  braku  sług  ołtarza  obawiać  się 
nie  było  potrzeba,  a  znajdowała  się  liczba  dostateczna  w  ce- 
libacie żyjących,  albo  takowy  sobie  poślubić  pragnącycli, 
wówczas  już  nikogo  do  wyższych  święceń  nie  i^rzy})uszcza- 
no,  któryby  się  w  ('eli  bacie  żyć  nie  zobowiązywał.  Kościół, 
nikogo    nie   zniewala  do  stanu    duchownego,  nikomu    nie 
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mówi:  żyj  w  celibacie,  ale  owszem  mówi:  Mam  synów 
tylu,  co  są  gotowi  w  celibacie  pozostać;  a  jeżeli  nie  chcesz 
się  do  tego  zobowiązywać,  to  cię  do  rzędu  moich  kapłanów 
przyjąć  nie  mogę. 

Tomasz.  A  odkądże  celibat  stał  się  prawem  obo- 
wiązującemu 

Proboszcz.  Za  czasów  już  Epifaniusza  (w  czwartym 
wieku)  i  jeszcze  przed  nim,  ten,  co  mniejsze  święcenie 
miał,  mógł  się  wprawdzie  żenić,  ale  już  temsamem  tracił 
prawo  do  pełnienia  nadal  swych  obowiązków.  Już  na  Ni- 
cejskim Soborze  r.  325,  był  zamiar  prawo  celibatu  ducho- 
wnych, jako  obowiązkowe  w  całym  Kościele  postanowić, 
ale  się  z  tem  jeszcze  powstrzymano  z  obawy,  ażeby  w  nie- 
których krajach  kapłanów  nie  zabrakło.  Dla  niektórych 
atoli  krajów,  prawo  o  celibacie  duchownych  na  Synodach 
cząstkowych,  już  wprzód  się  stało  obowiązującem,  naprzy- 
kład  na  Koncyljum  Elwirejskim  r.  314  itp.  Inne  koncylja 
poszły  za  tym  przykładem,  a  tak  prawo  to  stało  się  powsze- 
chuem.  Niestety,  życie  duchowe  później  się  rozluzowało, 
a  prawa  dawne  w  bardzo  licznych  okolicach  poszły  w  po- 
niewierkę. Wówczas  to  Grzegorz  VII  dawną  karność 
wznowił.  Wszelako  jeszcze  małżeństwo  ich  za  ważne  uzna- 
wano, a  dopiero  na  Soborze  Trydenckim  w  XVI  wieku 
małżeństwo  przez  kapłana,  dyakoua  lub  sub-dyakona  za- 
warte, uznano  za  nieważne  i  nie  byłe. 

Tomasz.  Słyszałem  i  czytałem,  że  kapłani  Wscho- 
dniego Kościoła  żenić  się  mogą. 

Proboszcz.  Kościół  Wscliodni  żonatycli  do  godności 
kapłańskiej  jjrzypuszcza.  Ale  jeśli  który  kapłan  przed 
Hwojem  wyświęceniem  się  nie  ożenił,  albo  jeśli  po  swojem 
wyświęceniu  owdowieje,  to  już  nadal  żenić  się  nie  może. 

Tomasz.  Ale  o  ile  pamiętam,  to  gdzieś  w  Piśmie  św. 
Htoi:     ., Biskup  powinien  ])yć  mężem  jednej  żony." 

Proboszcz.  Tego  zrlania  św.  Pawła  Apostoła  w  liście 
do  ucznia  swego  1'ymoteuHza,  Kościół  katolicki  ściśle  prze- 
Htrzega,  a  mianowicie:  lubo  do  wyższycli  święceń  wdowców 
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przypuszcza,  którzy  już  raz  ożenieni  byli,  albo  żonatych, 
którzyby  za  zezwoleniem  żony  wspólnie  się  rozseperować 
chcieli:  to  wszelako  święceń  odmawia  tym,  co  już  w  po- 
wtórnych związkach  małżeńskich  pozostawali,  a  więc  nie 
byli  mężami    jednej  żony,  czyli  byli  mężami  dwóch  żon. 

Tomasz.  ^Ponieważ  we  Wschodnim  Kościele  kapła- 
ni są  żonatymi:  Jakaż  przeto  zachodzi  różnica  w  zapatry- 
waniu się  na  celibat  pomiędzy  Wscliodnim  a  Zachodnim 
Kościołem  i* 

Proboszcz.  *W  kwestji  celibatu  rozróżnić  potrzeba 
kwestję  nauki  wiary  od  kwestji  karności.  Kwest  ja  wiary 
jest  dostatecznie  i  jasno  wyłożona  w  przytoczonycli  zda- 
niacli  Św.  Pawła  Apostoła  i  poczerpnięta  z  nauki  samego 
Zbawiciela:  a  pod  tym  względem  Kościół  Zacliodni  i 
Wschodni  w  zupełnej  są  zgodzie;  oba  bowiem  Kościoły 
dają  pierwszeństwo  stanowi  dziewictwa  i  celibatowi  przed 
stanem  małżeńskim.  Nadto,  Kościół  Wscliodni  rad  prote- 
guje zakony  obojej  płci,  co  chcą  (-elibat,  lub  po  owdowie- 
niu, bezżenność  poślubić:  nigdy  do  święceń  nie  dopuszcza 
tych,  co  już  drugie  małżeństwo  zawarli.  Różność  zachodzi 
tylko  pod  względem  karności:  że  Kośeiół  Wschodni  do 
święceń  przypuszcza  małżonków  i  nie  nalega  aby  się  z  sobą 
rozłączali:  Kościół  zaś  Rzymski  mężczyznom  żonatym,  a 
pragnącym  przyjąć  wyższe  święcenia  za  warunek  kładzie, 
aby  za  przykładem  Apostołów  z  żonami  się  rozłączyli,  a  od 
icłi  żon  wymaga,  aby  te,  również  ślub  czystości  wykonały, 
iż  za  życia  małżonka- kapłana  w  inne  małżeńskie  związki 
pod  zagrożeniem  nieważności  małżeństwa,  nie  wstąpią. 
Lt^cz  zarówno  Kościół  Wschodni  jak  i  Zachodni  kai)łanom 
żenić  się  nie  dozwala,  ani  też  owdowiałym  w  i)()wtórne 
związki  małżeństwa  wstępować.  To  też  jest  oczywistym 
dowodem  jako  w  Kościele  Łacińskim  prawo  celibatu  nie 
poprzedziło  zwyczaju,  tylko  zwyczaj  powszecliny  i  bezspor- 
ny, prawa  ogólne  wyprzedził.  Więc  Kościół  Rzymsko  Ka- 
tolicki nic  nowego  nie  wprowadził,  tylko  to,  co  się  samo 
przez  się  upowszecliniło  uprawił  i  utwierdził."^ 
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Szymon.  Więc  już  teraz  następuje  święcenie  ka- 
płańskie. 

Proboszcz.  Kapłanów  poprzedzają  jeszcze  dyakoni, 
czyli  pomocnicy  kapłana.  Wyświęceni  na  tę  godność  są 
następcami  onycli  siedmiu  dyakonów,  którycli  niegdyś 
w  Jerozolimie  wierni  z  polecenia  apostołów  wybrani,  a  przez 
tychże  apostołów,  włożeniem  rąk,  na  ten  urząd  wyświęceni 
zostali  (^Dzieje  Apostolskie  VI.  1 — 7,*)  tak  nam  tę  rzecz 
przedstawiają:  ,,Cidy  rosła  liczba  uczniów,  stało  się  sze- 
mranie Greków  przeciw  Żydom,  iż  wdowy  ich  w  posługi- 
waniu powszedniem  bywały  pogardzane.  A  dwanaście  za- 
wezwawszy gromadę  uczniów^  rzekli:  nie  jest  słuszna,  abyś- 
my opuścili  słowo  Boże,  a  stołom  służyli.  Upatrujcież  te» 
dy  z  was  siedmiu  mężów,  dobre  świadectwo  mających,  peł- 
nych Ducha  Św.  i  mądrości,  którebyśmy  przełożyli  nad  tą 
sprawą.  A  my  modlitwy  i  usługowania  słowa  pilnować 
będziemy.  I  podobała  się  mowa  przed  wszystką  gromadą. 
I  obrali  Szczepana,  męża  pełnego  wiary  i  Duclia  Św.,  i 
Filipa,  i  Prochora,  i  Nikonara,  i  Tymona,  i  Parmena.  i 
Mikołaja,  nowonawróconego  Atyocheńczyka.  Te  postawili 
przed  oczyma  Apostołów  a  modli  wszy  się  włożyli  na  nie 
ręce."  Pierwotnem  prz(-;to  zajęciem  dyakonów  była  piecza 
o  jałmużny.  Za  czasów  atoli  apostolskich,  spełniali  oni 
jeszcze  inne  obowiązki;  Szczepan  opowiadał  Ewangelję  Św., 
Fili])  nauczał  i  ochrzci!  znakomitego  Ftiopa  (murzyna)  na- 
stępnie; j)oruczonoim  obsługę  duchową,  którą  się  też  zajmo- 
wali. Ci  to  są  kościelnymi  sługami  kapłanów.  Oni  pod- 
czas Mszy  Św.  śpiewają  Fwanglję  św.  Winni  też  w  obrząd- 
kacłi  kościelnych,  a  szczególniej  podczas  Mszy  św.  kapła- 
nowi asystować. 

Szymon.     Jakżem  się  odbywa  święcenie  dyakona^ 

F^roboszcz.  Podobnież  jako  się  działo  za  czasów  apo- 
stolskich, to  jest  przez  wkłarhinie  rąk  biskupich,  co  jest 
w  tein  święceniu  przynajmniej  rzeczą  istotną.  I  )hi  ozna- 
czenia zaś  przyjętej  godności  biskup  wkłada  na  nowego 
dyakouM  stułę  zwieszającą  się  ukośnie,  którą  ])rzy  Mszy  św. 
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jest  przybrany,  a  wreszcie  podaje  mu  też  księgę  Ewangeji. 

Szymon.  Dla  czego  dyakon  nie  ma  zarówno  jako  i 
kapłani  stuły  na  piersiach  na  krzyż  założonej  i! 

Proboszcz.  Mówiłem  już  o  tern,  że  stuła  pierwotnie 
była  długą,  galonem  oblamowaną,  szatą.  Ta  byłaby  dya- 
konowi  w  wielorakiej  posłudze  bardzo  niedogodną,  gdyby 
ją  musiał  nosić  Jak  kapłan;  dyakon  bowiem  był  obowiąza- 
ny wszystko,  co  było  potrzebne  do  ofiary  biskupowi  lub 
kapłanowi  podawać,  on  musiał  wzniesioną  ręką  dawać 
znać  cliórowi  kiedy  śpiewać  mieli,  lub  śpiewania  zaprze- 
stać; oprócz  rozdawania  komunji  św.  w  kościele,  przy  któ- 
rej czynny  udział  brał,  musiał  też  takową  chorym  zanosić, 
wreszcie  do  niego  należało,  jałmużny  i  ofiary  pobożnych 
wiernycli,  pod  zwierzchnim  dozorem  biskupa,  rozdzielać 
ubogim.  Aby  przeto,  przy  duchowych  obsługacli  miał 
rękę  prawą  swobodną,  nosił  stułę  na  ramieniu  lewem  tylko. 
Obecnie,  gdy  z  dawnej  stuły  tylko  galon,  którym  dawna 
stuła  była  obszyta  pozostał,  zakładanie  stuły  w  taki  spo 
sób,  służy  za  oznakę  rozróżniającą  go  od  kapłana;  to  atoli 
powinno  mu  też  przypominać,  że  winien  wszystkie  siły  i 
dążności  ku  chwale  Bożej  a  pożytkowi  wiernych  kierować. 

Szymon.  Jakże  się  więc  kapłańskie  święcenie  od- 
bywać 

Proboszcz.  Zanim  na  to  pytanie  odpowiem,  muszę 
jeszcze  do  poprzednicli  święceń  wrócić,  i:)onieważ  biskup 
zazwyczaj  święcenia  różnych  stopni  jednocześnie  w  ciągu 
jednej  Mszy  św.  udziela.  O  ile  udzielone  urzędy  stają  się 
znakomitszymi,  o  tyle  też  i  zewnętrzne  obrzędy  stają  się 
uroczystszymi.  Powiedziałem,  jako  ł)iskup  nowo-wyświę- 
cających  się  subdyakonów  upomina,  aby  pilnie  rozważali, 
że  po  przyjęciu  tego  urzędu  na  zawsze  służyć  Kościołowi  i 
spełniać  święte  zobowiązania  powinni.  Jeżeli  więc  ci,  któ- 
rzy do  tego  święcenia  są  przeznaczeni  czują  się  gotowymi 
do  spełnienia  duchowych,  temu  stanowi  właściwych,  obo- 
wiązków, to  się  ich  wzywa,  aby  się  do  biskupa  przybliżyli. 
Co  gdy  nastąpi,  wszyscy  do  wyższych  święceń  przeznaczeni 
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padają  na  twarz,  biskup  zaś  klęka  na  stopniach  ołtarza  i 
rozpoczyna  litanję  do  Wszystkich  Świętych,  ażeby  sobie 
do  spełnienia  ważnego  przy  święceniacli  zajęcia,  przyczynę 
świętych  Pańskich  zjednać.  Kandydaci  do  święceń  pozo- 
stają tak  leżący  podczas  całej  tej  litanji;  ku  jej  końcowi 
zaś  podnosi  się  biskup,  a  przybrany  w  infułę  i  pastorał 
zwraca  się  do  leżących,  żegna  ich  po  trzykroć  mówiąc: 
,,abyś  Ty,  o  Boże  tych  wybranych  Twoich  raczył  pobłogo- 
sławić, poświęcić  i  pokonsekrować,  prosimy  Cię  Panie" 
poczem  kończy  litanję,  po  której  rozpoczyna  pojedyncze 
święcenia  udzielać.  I  o  tern  jeszcze  muszę  nadmienić,  jako 
się  postępuje,  aby  sami  tylko  godni  do  święceń  dopuszczani 
zostali. 

Dawniej,  zanim  który  do  święceń  sub  dyakouatu  przy- 
puszczony został,  bywało,  że  jego  imię  w  kościele,  do  któ- 
rego on  niegdyś  należał,  wygłaszano,  ażeby  każdy,  który 
miał  coś  uzasadnionego  przeciwko  jego  obyczajom  do  nad- 
mienienia, z  tem  mógł  wystąpić.  Lubo  to  wywiadywanie 
się.  już  święcenia  sub  dyakonatu  wyprzedziło,  przecież  toż 
samo  j)onawia  się  przed  przyjęciem  dyakonatu  i  kapłań- 
stwa.^) Stojący  obok  biskupa  arcliidyakon  wzywa  imienia 
tego,  który  się  święcić  ma,  a  po  przybyciu  wszystkich 
zwraca  się  do  biskupa  z  prośbą:  ., Czcigodny  ojcze!  święta 
matka.  Kościół  katolicki  żąda,  abyś  tego  obecnego  subdya- 
kona  do  dźwigania  dyakonatu  (albo  obecnego  dyakona  do 
dźwigania  ka])łaństwa)  wyświęcił.  Na  to  zwraca  się  biskup 
do  archidyakona  z  zapytaniem:  ,,A  wieszże,  iż  on  godnym 
jest  do  tego  urzęduT'  ten  żaś  od])owiarla:  ,,0  ile  ułomność 
ludzka  dozwala,  wi^-ni  i  zaświadczam,  że  oni  są  godni  do 
przyjęcia  tego  urzędu.'' —  Wnetze,  aby  objawić  swoją  ra 
rlo.ść  z  podobnego  świadectwa,  biskup  odpowiada:  ..Dzięki 
Hr>gu.*' 


')  *()(lk!]<l  klj-rycy  w  sr^niinarJHrli  sir  ksztulcsj,  zwyczaj  oj^łu- 
szania  w  parafjach  irnioii  kandydatów  do  jswiyccn  ustał,  a  pozostała 
tylko  ceremonja  w  przfidmowie  biskupa  przód  sanicnii  Awiyconiami.* 
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Szymon,  Dla  czegóż  to  od  tego  mianowicie  kapłana, 
wymagane  jest   świadectwo  o  tych,  co  święceni  być  mają? 

Proboszcz.  Pierwotnie  arcliidyakona  obowiązkiem 
było,  czuwać  nad  niższą  służbą  kościelną  w  całej  dyecezji; 
wiedział  on  przeto,  którzy  są  godni,  aby  do  wyższycli  świę- 
ceń mogli  być  dopuszczani.  Obecnie  już  obowiązek  arclii- 
dyakona pod  tym  względem  nie  istnieje,  gdyż  zazwyczaj 
zastępują  go  zwierzchnicy  szkoły  duchownej  czyli  semina- 
rjum,  którzy  ten  dawny  obowiązek  archidyakonów  przy 
biskupie  spełniają,  a  ci  mogą  o  zasługach  swoich  wycho- 
wańców  najlepiej  zaświadczyć.  Ale  nie  sądźcie,  jakoby 
biskup  rzeczywiście  dopiero  podczas  święceń  o  tem  się  wy- 
wiedział: on  już  o  t^m  poprzednio  według  możności,  wia- 
domości i  zdania  zasięgał,  ażeby  zaś  archidyakona  ostrzedz 
o  ważności  i  sumienności,  z  jaką  świadectwo  dać  ma,  i  aże- 
by mu  podać  sposobność,  iżby  o  tem  przed  zgromadzonym 
ludem  ogłosił,  zapytuje  go  biskup  bezpośrednio  i  uroczy- 
ście wobec  ołtarza.  A  nadto  biskup  jeszcze  coś  więcej 
czyni:  zwraca  się  do  wszystkich  obecnych  i  oznajmia  im,  że 
zamiarem  jego  jest  tych,  przed  nim  klęczących  do  wyższych 
godności  dyakona  albo  kapłaństwa  posunąć.  Powiada:  że 
sternikowi  okrętu  równie  jak  i  wszystkim,  co  podróż  mor- 
ską przedsiębiorą,  wiele  na  tem  zależy,  ażeby  od  nich  nie- 
bezpieczeństwo usunąć,  bo  nieszczęście  rozbicia  wszystkim 
jest  wsi)ólne;  to  podobnież  dzieje  się,  kiedy  kapłani  świę- 
ceni być  mają,  którzy  wszystkim  albo  ku  dobremu  albo  ku 
ukaraniu  będą.  Dla  tego  jest  zwyczajem,  że  i  lud  do  rady 
wzywany  bywa,  bo  czasem  niektórzy  tylko  to  wiedzą,  co 
])rzed  wieloma  jest  ukryte,  a  wszyscy  tem  chętniej  będą 
wyświęconego  słuchać,  jeżeli  się  co  do  jego  wyświęcenia 
porozumieją.  Wprawdzie  zachowanie  się  tych,  jako  się 
zdaje,  jest  uczciwe  i  Bogu  miłe;  ale  pomimo  to,  może  się 
też  i  przydarzyć  jakie  złudzenie,  a  dla  tego  niech  każdy, 
ktoby  coś  przeciwko  ich  godności  miał  do  nadmienienia, 
wystąpi  i  śmiało  wypowie. 

Tu  biskup  niejaki  czas  się  zatrzymuje,  ażeby  jakiemu 
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nadmienieniu  sposobność  pozostawił,  i  dopiero  później 
zwraca  się  do  tych,  co  do  święceń  przystępują,  aby  zna- 
czeniem i  ważnością  swego  święcenia  serdecznie  się  przejęli. 

Szymon.  Jest  to  zaiste  bardzo  mądrze,  że  pod  tym 
względem  z  taką    bacznością  i  uroczystością  się   postępuje. 

Proboszcz.  Jest  też  to  bardzo  zastosowane  do  orze- 
czenia Apostoła  (Z  Tim.  III,  7.)  który  do  święcenia  wy- 
maga, aby  wszyscy  mający  się  święcić  ,, mieli  świadectwo 
nawet  od  tycłi,  co  są  obcymi,"  to  jest  od  pogan  i  żydów, 
a  o  ileż  więcej  potrzeba,  aby  dobre  świadectwo  mieli  od 
chrześcijan.  A  teraz  już  przystępuje  do  obrzędu  świę- 
cenia kapłańskiego. 

Szymon.  Na  to  właśnie  czekałem,  *bo  niektórym 
się  zdawało,  że  święcenie  kapłańskie  jest  wtenczas,  kiedy 
kapłan  pierwszą  Mszę  św.  odprawia."^ 

Proboszcz,  *To  im  się  bardzo  źle  zdawało,  bo  jeżeli 
inne  mniejsze  święcenia  biskup  sam  udziela,  to  tymbar- 
dziej  kapłan  nie  może  być  wyświęcony  inaczej,  tylko  przez 
biskup)a.  Św.  Paweł  apostoł  w^yraźnie  mówi  o  kapłanach 
i  biskupach:  ..nikt  sobie  nie  bierze  honoru,  tylko  ten,  któ- 
ry jest  powołanym  jako  Aaron,  dla  tego  też  i  Chrystus  sa- 
mego siebie  nie  wsławił  ale  Ten,  który  mu  rzekł:  ,,Tyś 
jest  kapłanem  według  porządku  Melchizedechowego."  Pod 
tym  względem  każdy  kapłan  o  tyle  jest  następcą  apostołów, 
o  ile  posłannictwo  swoje  bierze  od  tego,  który  jest  rzeczy- 
wistym następcą  jednego  z  apostołów.  Kapłan  od])rawia- 
jący  prymicje,  nie  odprawia  właściwie  pierwszej  Mszy  Św., 
bo  on  już  takową  odprawił  wspólnie  z  biskupem,  jak  się  o 

tern  z  wykładu  tych  obrzędów  ])rzek()nacie.^ 

Właściwe  święcenie  i  tu  także,  równie  jak  w  dyakona- 
eit;  zah^ży  na  wkładaniu  rąk,  jak  się  to  za  czasów  apostoi- 
skicłi  działo.  Św.  Pawt^ł  aj)()st()ł  wyraźnie  pisze  do  ucznia 
Hwego  Tymoteusza  (7,  Tim.  IV.  Lj):  ,, nie  zaniedbuj  łaski, 
która  jest  w  tobie,  którać  dana  jest  i>rzez  j)ror()k<)wanie 
(modlitwę)  w^kłarianiem  rąk  kai)łaństwa,"  więc  najprzód 
bisknj)  ;i  następnie  wszyscy  ot)ecni  kapłani  kła(h'i  oł)i<'  ręce 
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na  głowę  święcącego  !?ię.  Poczem  biskup  i  wszyscy  obecni 
trzymają  jeszcze  prawe  ręce  wzniesione,  a  biskup  wzywa 
obecnych  kapłanów,  aby  modlitwy  swoje  za  święcącymi 
się,  z  nim  połączyli.  ,,Oby  Bóg  nad  sługą  swoim  (sługami,) 
którego  (których)  na  kapłaństwo  wybrał,  niebieskie  dary 
w  pełni  wylać  raczył,  aby  urzędowanie  jakie  mu  (im)  Naj- 
wyższy porucza  przy  Bożej  pomocy  mógł(mogli)sprawować." 

Szymon.  Zapewne  muszą  się  jeszcze  inne  obrzędy 
przy  tern  święceniu  dla  wykazania  godności  kapłańskiej 
odprawiać^ 

Proboszcz.  Tak  jest  rzeczywiście.  Po  włożeniu  rąk, 
wkłada  biskup  na  nowo- wyświęcającego  się  stułę  na  piersi 
na  krzyż  złożoną,  mówiąc:  ,,Weźmij  na  siebie  jarzmo 
Pańskie,  bo  jarzmo  Jego  jest  słodkie  a  ciężar  lekki''  czem 
się  oznacza,  jako  kapłan  służbie  ołtarza  ochotnie  się  po- 
święcić, a  ciężary  pasterskie  z  radością  dźwigać  powinien. 
Podobnież  wkłada  nań  ornat,  a  przy  tem  upomina  go  że: 
,,ten  jest  znakiem  miłości,  bo  Bóg  możny  jest  miłość  w  to- 
bie pomnażać,  aby  działanie  twoje  doskonałe  było."  Po- 
czem śpiewają  Yeni-Creator,  a  podczas  tego  śpiewu  nama- 
szcza ])i8kup  dwa  jego  palce  duży  i  wskazujący,  a  nastęj)- 
nie  obie  wewnętrzne  strony  dłoni,  doręcza  mu  też  kielich 
z  wiiiHin  i  wodą,  tak  jako  się  do  Mszy  św.  używa,  wreszcie 
i  hostję  na  patenie,  na  których  następnie  już  pospołu  z  bi- 
skupem Mszę  Św.  odprawia,  odmawiając  za  nim  wszystkie 
modlitwy  a  nawet  i  słowa  konsekracji,  według  mszału,  ja- 
ki inu  ])osługiijący  kleryk,  przytrzymuje. 

Szymon.     A  dla  czegóż  się  to  namaszczenie  odprawia- 

Proboszcz.  Namaszczeniem  tem  najprzód,  oznacza 
się  wewnętrzna  łaska,  która  się  przy  święceniu  w  dnszę 
jego  whnva  i  niewidomie  wytłacza  w  jego  duszy  piętno  nie- 
zmazane,  zwane  cliarakterem,  o  czem  wam  z  katecliizmu 
musi  być  wiadomo,  bo  ten  jest  wspólny  i  \^łaściwy  tylko 
trzem  sakramentom:  Chrztu  bierzmowania  i  kapłaństwa. 
Powtóre,  tem  namaszczeniem  oznacza  się,  że  nowy  kapłan 
ma  w  urzędowaniu  swojem   Pana  Jezusa  zastępować  i  stać 
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się  jakoby  drugim  Chrystusem,  czyli  pomazańcem,  co  gre- 
cki wyraz  Chrystus  oznacza.  Tak  bowiem  napisane  o  Chry- 
stusie w  Dziejach  Apostolskich  (X,  S8)  „pomazał  go  Bóg 
Duchem  św.  i  mocą."  Potrzecie,  oznacza  się  też  tem  na- 
maszczeniem błogosławieństwo,  które  z  rąk  kapłańskich 
ma  na  lud  wierny  spływać.  Przyczyną  zaś  namaszczania 
tych,  a  nie  innych  palców  jest,  iż  on  niemi  ma  się  Najśw. 
Sakramentu  dotykać,  brać  i  wiernym  udzielać.  *Uważa- 
liście  zapewne,  że  kapłan  od  chwili  podniesienia  aż  do  o- 
płukania  palców,  nigdy  ich  nierozdziela,  ale  dla  uczczenia 
cząstek  Najśw.  Sakramentu,  które  mogły  do  nich  niedo- 
strzegalnie przylgnąć,  ciągle  je  złączone  trzyma.*  Jeżeli 
bowiem  kielich  i  patena,  w  których  Najśw.  Ciało  i  Krew 
Pana  Jezusa  ma  się  pomieścić,  bywają  przez  biskupa  na- 
maszczane, to  o  wiele  jest  właściwszą  rzeczą,  żeby  palce 
kapłańskie,  owe  żyjące  narzędzia,  co  się  Ciała  Chrystuso- 
wego dotykają  i  nosić  je  mają,  uroczystym  obrzędem  na- 
maszczenia były  poświęcone  i  przyozdobione.  To  nama- 
szczenie jest  zarazem  upomnieniem  kapłana,  że  jeżeliby 
było  straszną  zniewagą  i  wstrętną  obrzydliwością,  gdyby 
ktoś  poświęconego  kielicha  użył  do  wzgardzonego  i  bru- 
dnego celu;  to  byłoby  większą  obrzydliwością  i  święto- 
kradztwem, gdyby  on  sam  swoich  Bogu  poświęconych  rąk 
użył  do  rzeczy  niegodziwych  i  wszetecznością  je  skaził. 

Szymon.  Zauważyłem,  będąc  raz  obecnym  podczas 
święcenia,  że  nowo-wyświęcający  się  kapłan  ma  tylko 
część  ornatu  zwiniętą,  *a  zdawało  mi  się,  że  to  znaczy,  iż 
on  jeszcze  nie  jest  całkowicie  wyświęcony.  * 

Proboszcz.  To  się  działo  dla  dawniejszej  formy  or- 
natów, którt^  wam  już  opisywałem.  Ponieważ  kapłani 
pospołu  z  biskupem  Mszę  św.  odprawiali,  więc  potrzt^ba 
było,  aby  mieli  ręce  swobodne.  Przy  obecnym  zaś  kroju 
ornatu  jest  to  Już  prawie  niepotrzebne,  Jednak  zwyczaj  się 
przecłiował  tak,  jak  (iotąd  zachowuje  się  w  niekt(')rych 
kraja(!łi  zwyczaj,  lubo  dziś  zbyteczny,  iż  podczas  konse- 
kracji minintranci  (jrnat  kapłana  podnoszą  *Ji(HZ  ponie- 
Piękności  Ko.ś<*loła  KotoIItrklcKo,  7. 
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kąd  i  twoja  uwaga,  że  kapłan  jeszcze  nie  jest  zupełnie  wy- 
święconym, skoro  ornat  jego  jest  zwinięty,  była  trafną,* 
bo  kapłan  przy  święceniu  otrzymuje  podwójną  władzę: 
pierwszą  ma  nad  prawdziwem  Ciałem  Jezusa  Ciirystusa,  iż 
mocą  wyrzeczenia  słów  sakramentalnych,  clileb  i  wino 
w  rzeczywiste  Ciało  i  Krew  Pana  Jezusa  przeistacza;  po- 
wtóre,  otrzymuje  władzę  nad  moralnem  Ciałem  Ciirystusa, 
czyli  nad  wiernymi  katolickiego  Kościoła,  aby  ich  rozgrze- 
szać. Pierwszą  władzę  już  otrzymał  podczas  pierwszego 
kładzenia  rąk  biskupich  i  kapłańskich;  jakoż  zaraz  po  tern 
oddaje  mu  biskup  kielich  i  patenę  z  chlebem  i  winem, 
mcSwiąc:  ,,Weźmij  władzę  do  ofiarowania  Bogu  i  Panu  i 
do  czytania  Mszy  św.  tak  za  żywycli,  jako  i  za  umar- 
łych." Tę  drugą  władzę  zyskuje  on  również,  przy  tem 
pierwszem  wkładaniu  rąk;  ale  mu  ta  władza  jeszcze  raz 
wyraźniej  i  szczegółowo  bywa  poruczoną,  przed  zakoń- 
czeniem Mszy  Św.,  kiedy  biskup  powtórnie^  nań  ręce  wkłada, 
mówiąc.  ,,Weźmij  Ducha  Św.;  których  grzechy  odpuścisz 
będą  odpuszczone;  a  których  zatrzymasz  zatrzymane  będą." 
Dla  oznaczenia  więc,  że  odtąd  nowy  kapłan  pozyskał  całą 
i  pełną  władzę  kapłańską,  ornat  dotąd  zwinięty  do  reszty 
się  spuszcza. 

Szymon.  Więc  nowo-wyświęceni  kapłani  wraz  z  bi- 
skupem,   poraź  pierwszy  Mszę  Św.  odprawiają? 

Proboszcz.  Zwyczaj  ten  również  ze  starożytnego 
Kościoła  pochodzi,  kiedy  przynajmniej  w  niedziele  i  świę- 
ta uroczyste  tylko  jedna  Msza  Św.  się  odprawiała  przez  bi- 
skupa lub  kapłana  tak,  że  cały  lud  na  nią  się  zbierał,  a 
także  i  wszyscy  obecni  kapłani  połączeni  z  biskupem  lub 
kapłanem,  Mszę  św.  odprawiającym  łączyli  się  i  jedną 
wspólną  ofiarę  odprawiali. 

^Znaczyło  to,  jak  gdyby  się  tyleż  Mszy,  ile  było  ka- 
płanów wespół  odprawiających  jednocześnie  odprawiało, 
podobnie,  jak  się  to  i  teraz  dzieje,  gdy  kapłanów  kilku 
jednocześnie  przy  różnych  ołtarzach  Mszę  odprawia.  Gdy 
atoli  parafje  stały  się  liczniejsze,  a  lud  wszystek  nie  mógł 
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się  na  jednej  Mszy  zbierać,  nastał  powszechoy  w  Kościele 
łacińskim  zwyczaj  odprawiania  Mszy  św.  oddzielnej  przez 
każdego  kapłana,  tak,  że  dawny  zwyczaj  odprawiania 
Mszy  Św.  wspólnej,  stał  się  obecnie  wyjątkowym.* 

Szymon,  Czy  ta  Msza  św.  różni  się  w  czem  od  tych, 
które  się  w  różnym  czasie  i  nie  wspólnie  odprawiają? 

Proboszcz.  Ta  Msza  św.  sama  w  sobie  w  niczem  się 
od  innych  nie  różni,  tylko,  że  biskup  i  nowo- wyświęceni 
kapłani  osobliwe  modlitwy  dodają,  prosząc  Boga,  ażeby 
ich  do  godnego  odprawiania  Mszy  św.  usposobił,  ażeby 
też  i  powierzoną  sobie  władzę  wiernie  i  świątobliwie  spra- 
wować mogli.  Niektóre  jednak  zwyczaje  podczas  tej  Mszy 
używane  po  szczególe  jeszcze  nadmienię.  Jeżeli  pospołu 
dyakonowie  lub  sub-dyakonowie  się  wyświęcają,  to  spełnia 
zarazem  jeden  z  nich  swój  obowiązek,  gdy  Epistołę,  a  dru- 
gi Ewangelję  św.  czyta  lub  śpiewa  tak,  jako  to  asystując 
przy  uroczystej  Mszy  św.  zazwyczaj  czynią.  Dalej,  pod- 
czas Offertorium  przystępują  wszyscy,  co  święcenia  wzięli 
do  ołtarza,  aby  biskupowi  gorejące  świece  doręczyć.  Za- 
pomiąłem  o  tem  wspomnieć,  że  wszyscy  podczas  święceń 
gorejące  świece  w  ręku  trzymają,  aby  tym  sposobem  wy- 
razić swoją  ku  Bogu  miłość,  pobożność,  gorliwość  o  chwałę 
Bożą  i  zbawienie  dusz,  i  żeby  o  tych  przedmiotach  pamięć 
na  zawsze,  w  sercach  swoich  przechowali.  Przeto  podczas 
Offertorium  doręczają  oni  biskupowi  świece,  częścią,  aby 
tym  sposobem  zastosować  się  do  dawnego  zwyczaju,  kiedy 
wszyscy  obecni  podczas  Mszy  św.  do  ofiarowania  się  zbli- 
żali; częścią,  aby  przez  to  owym  drobnym  darem  za  ode- 
braną j)rzy  święceniu  łaskę  wdzięczność  swoją  objawić; 
wnirfzcie  też,  aby  zarazem  przez  oddanie  gorejącej  świecy 
dać  ł)iHkupowi  uroczystą  rękojmią,  że  j)ragną  to,  co  się 
temi  świecami  oznacza,  wiernie  w  swej  duszy  przecliować. 
Na  znak  Hwej  wdzięczności,  niemniej,  aby  objawić  uzna- 
nie zwierzchniej  włarlzy  biskuj)a,  której  odtąd  w  cliara- 
kterze  nług  ołtarza  w  sposób  szczf*g(')lny  się  poddają,  całują 
wszyscy  pierścień  biskupi  jako  godło  zaśluł)in  jrgo  ze  swo- 
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ją  narzeczoną  św.  Kościołem.  Po  Agnus  Dei  przystępują 
też  pojedynczo  z  każdego  rzędu  wyświęceni:  kapłan,  dya- 
kon  i  sub-dyakon  i  odbierają  od  biskupa  pocałunek  poko- 
ju i  takowe  swem  wyświęceniem  swoim  towarzyszom  dalej 
podają  tak,  jako  to  dawniej  i  teraz,  między  obecnem  na 
Mszy  świętej  uroczystej,  ductiowieństwem,  się  praktykuje. 
Po  Komunji  biskupiej,  przystępują  też  wszyscy  nowo-wy- 
święceni  do  stopni  ołtarza,  dla  pizyjęcia  Komunji  świętej. 
*Z  tą  atoli  różnicą,  że  kapłani,  jako  z  biskupem  wespół 
od})rawiający,  przyjmują  Komunję  św  .bezpośrednio,  to  jest 
bez  poprzedniej  (powszeclinej)  spowiedzi  i  absolncji;  inni 
zaś  wyświęceni,  po  Komunji  kapłanów,  odmawiają 6V>>w.A7^6>r  i 
przyjmują  Komunję  św.  tak,  jak  przy  każdej  innej  Ko- 
munji Św.  Po  tej  ogólnej  Komunji  przystępują  sami  tylko 
kapłani  do  ołtarza  i  odmawiają  przed  biskupem  wyznanie 
wiary,  czem  objawiają,  iż  są  członkami  prawowiernego 
Kościoła,  i  że  według  treści  tego  składu  swoicłi  podwła- 
dnych pouczać  i  kształcić  będą:  poczem  dopiero  następu- 
je owo  wyżej  już  wspomniane  wkładanie  rąk  biskupicli, 
jako  umocowanie  do  odpuszczenia  grzechów.  Na  wyraźne 
zapytanie  biskupa,  nowi  kapłani  zapewniają  go,  że  mu  za- 
wsze uległymi  będą,  a  biskup  mówiąc  do  każdego:  ., Pokój 
Boży  niecił  będzie  z  tobą"  całuje  każdego  z  osobna  na  znak, 
iż  go  jako  syna  swego  i  współpracownika  winnicy  Bożej 
wita.  Upomina  zarazem,  aby  się  dobrze  z  sprawowaniem 
obrzędów  Mszy  św.  obznajmili,  odmawia  nad  nimi  modli- 
twę i  udziela  swoje  błogosławieństwo,  aby  im  do  tego  u- 
rzędu  pomoc  Wszechmocnego  wyjednać.  Po  raz  ostatni 
przystępują  jeszcze  wszyscy  w  różnych  stopniach  wyświę- 
ceni do  biskupa,  który  ich  wzywa,  aby  się  dobrze  ode- 
branem  święceniem  i  przyjętemi  obowiązkami  przejęli, 
mówiąc:  ,, Uważajcie  })ilno,  abyście  święcie  i  świątobli- 
wie żyli,  ażeby  łaska  Boża  nad  wami  spoczęła  a  wy,  byście 
dalszych  łask  Jego  stali  się  uczestnikami,  których  niech 
wam  Bóg  wrdług  swego  miłosierdzia  udziela."  Tu  prze- 
znacza wyświęconym  odpowiednie  do  ich  stopnia  modlitwy, 
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które  powinni  dla  wykazania  swej  wdzięczności  za  wywyż- 
szenie, jakiego  dostąpili,  odmówić;  nowym  zaś  kapłanom 
przeznacza  odprawianie  trzech  Mszy,  a  wreszcie  wszystkich 
uprasza,  ażeby  też  o  nim  w  swoich  modlitwach  nie  zapo- 
mnieli. Owóż  tym  to  sposobem  dopełniają  się  święcenia 
wszystkich  niższych  święceń  i  samego  kapłaństwa. 

*To  ostatnie  kapłańskie  święcenie  jest  niewątpliwie 
sakramentem.  Według  powszechnej  zaś  teologów  nauki, 
to  i  święcenie  dyakonatu  łaskę  sakramentalną  sprawuje. 
Inne  zaś,  niższe  święcenia,  są  tylko  przygotowaniem  do 
kapłaństwa,  a  lubo  sakramentami  nie  są,  to  jednak  z  po- 
bożnością i  z  łaską  Bożą  przyjęte,  niezawodnie  też  i  łaski 
odpowiednie  do  pobożności  przyjmujących,  większe  lub 
mniejsze  sprowadzają.'^ 

^Pozostaje  jeszcze  święcenie  biskupie,  jako  korona  i 
dopełnienie  tego  sakramentu;  o  czem  da  Pan  Bóg  opowiem 
wam  na  przyszłej  nauce  tym  ciekawsze  szczegóły,  że  takie- 
go święcenia  nie  łatwo  świadkami  być  możecie.* 


ROZMOWA  XXVII. 


Dalszy  ciąg  o  Sakramencie   kapłaństwa,  święcenie 

Biskupa  i  Sobory. 

Wybór  Biskupów.  —  Święcenie  Biskupa.  —  Litanja.  —  Wkłada- 
nie na  plecy  księgi  P^wangelji.  —  Wkładanie  n^k. — Namaszczenie. 
—  Pastorał.  —  Doręczenie  księgi  Ewangelji.  —  Święty  Jan  w  Efezie. 
Pocałunek  pokoju.  —  Msza  wspólna.  —  Infuła.  —  Intronizacja.  — 
Czy  biskupstwo  jest  osobnem  święceniem. — Święcenie  Opatów. — 
Hierarchja.  ~  Sobory — ich   starożytność.  —  Sobory    powszechne  i 

czi^stkowe. 

Szymon.  Stosownie  do  danej  nam  obietnicy  ocze- 
kujemy z  wielkiem  upragnieniem  wyjaśnienia  nam  obrzę- 
dów święcenia  biskupiego,  o  czem  dotąd  nigdyśmy  jakoś 
nie  myśleli.  Z  katechizmu  wiemy  tylko  o  kapłaństwie; 
wiemy  wprawdzie,  że  nad  kapłanami  postawieni  są  Bisku- 
pi, ale  o  icti  święceniu  nigdy  nie  pomyśleli,  aby  i  oni  po- 
trzebowali osobnego  święcenia. 

Proboszcz.  Najniezawodniej,  a  święcenie  Biskupa 
wymaga  znów  wkładania  rąk,  jako  się  to  za  czasów  apo- 
stolskich już  praktykowało.  Gdy  po  raz  pierwszy  Pan  Je- 
zus Apostołów  jako  pierwszych  Biskupów  wybrał  i  usta- 
nowił, a  ci  przez  zesłanie  na  nicli  Ducha  Świętego,  w  spo- 
sób  cudowny  i  widoczny  poświęceni  zostali,  to  też  i  póź- 
niej, jakom  o  tem  nadmienił,  święci  Paweł  i  Barnabasz, 
a  następnie  też  i  uczeń  świętego  Pawła,  Tymoteusz  zostali 
przez  wkładanie  rąk  apostolskicli  na  godność  biskupią 
wyświęceni  {Dzieje  Ajwstolshie  XIII,  o,  1  Tym.  IV,  14). 
Biskupi  mają  do  spełniania  najcięższe  i  najświętsze  powin- 
ności i  potrzebują  do  tego  osobliwej  łaski  Bożej,  która  im 
święceniem  tylko  może  być  udzieloną.  ,,Są  oni,"  jako 
Dzieje    Apostolskie    się    wyrażają   {JiX,  28)  ,,od  Ducha 
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Świętego  postanowieni,  aby  Kościołem  rządzili,"  to  na- 
wet wskazuje  samo  ich  nazwanie,  które  się  z  języka  grec- 
kiego wywodzi,  Episcopus  bowiem  oznacza:  Stróż.  Z  po- 
wodu tak  wielkiej,  jaka  na  nich  ciąży  odpowiedzialności, 
wybierano  też  Biskupów  po  wszystkie  czasy  z  największą 
troskliwością;  a  bardzo  często  bywało,  że  najpobożniejsi 
mężowie  od  przyjęcia  biskupiej  godności  się  uchylali  i 
trzeba  było  często  uciekać  się  do  przymusu,  aby  go  się 
podjęli.  '""Biskupów  najwięcej  ścigali  Żydzi  i  poganie. 
Przyjąć  biskupstwo,  znaczyło  to  samo,  co  narażać  się  na 
nieuchronne  męczeństwo  i  dla  tego  to  mówi  święty  Paweł: 
,,Kto  biskupstwa  pragnie,  dobrej  sprawy  pragnie.*  U- 
dzielę  wam  niektórych  wiadomości  o  wyborze,  a  potem  o 
święceniu  biskupów. 

Tutaj  Proboszcz  musiał  nowo  przybyłym  którzy  się 
spóźnili,  to  co  wprzód  powiedział,  wkrótce  powtórzyć. 
Poczem  tak  dalej  mówił: 

Za  dawniejszych  czasów  wybór  biskupów  odbywał  się 
w  ten  sposób:  Metropolita,  czyli  najznamienitszy  Biskup 
całej  prowincji,  do  której  osierocona  dyecezja  należała, 
przybywał  z  sąsiednimi  biskupami,  a  pod  ich  przewodni- 
ctwem i  współdziałaniem  dopełniano  wyboru  przez  całe 
zgromadzenie  duchowieństwa  i  ludu;  poczem  Metropolita 
wybranego  wyświęcał.  Obecnie  zaś  w  krajach  katoli- 
ckich monarcha  Papieżowi  wybranego  na  biskupstwo 
przedstawia;  miejscami  wybór  należy  do  członków  kapi- 
tuły katedralnej;  we  wszystkich  atoli  wypadkach  zbada- 
nie i  zatwierdzenie  wybranego  zależy  od  Papieża;  miejsca- 
mi, a  zwłaszca  w  krajach  niewiernycli  sam  Papież  Bisku- 
pa ustanawia.  Według  starożytnego  zwyczaju  dotąd 
jeszcze  gdzie  można,  zbiera  się  trzech  biskupów,  ile  razy 
jaki  kapłan  na  biskupa  ma  być  poświęconym  czyli  konse- 
krowanym. Skoro  tylko  biskupi  do  kościoła  ])rzy])yli  i 
w  biskupia  szaty  się  przybrali,  a  na  j)rzygotowaiiycli 
krzesłach  zasiedli,  powstaje  jed(;n  z  nich  i  odzywa  się  do 
konsekratora  (biskupa  mającego  doj)ełnić  święceni(i)  w  te 
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słowa:  Czcigodny  Ojcze!  Nasza  święta  Matka  Kościół  ka 
toli(-ki  domaga  się,  abyście  obecnego  kapłana  na  godność 
biskupią  wyświęcili."  Konsekrator  zapytuje:  „Macie  do  te- 
go list  Apostolski,"  odpowiada:  ,,mamy,"  a  na  żądanie  wy- 
święcającego, czyta  się  w  głos  pismo  Ojca  świętego  wybór 
zatwierdzające.  Za  dawnycli  czasów  przy  konsekracji 
biskupa,  zapytywano  podobnie  jak  i  przy  święceniu 
kapłana  lub  dyakona:  ,,Czy  wiesz,  że  on  tego  święcenia 
jest  godnym?"  Ponieważ  jednak  obecnie  sam  Ojciec 
święty  godność  kandydata  na  biskupstwo  rozpoznaje, 
to  już  samo  pismo  Papiezkie  jest  zarazem  poręczeniem 
jego  godności,  i  dla  tego  się  to  pytanie  opuszcza.  Poczem 
nowowybrany  biskup  składa  przepisaną  przysięgę,  mocą 
której  Ojcu  świętemu  przyrzeka  uszanowanie,  miłość, 
wierność  i  uległość;  następnie  zaś  bywa  w  rozmaitycłi 
punktacli,  odnoszących  się  do  wiary  i  obyczajów,  zai)y- 
tywany,  na  które  odpowiada  twierdząco:  clicę,  albo  wie- 
rzę. Jest  to  pozostały  zabytek  starożytności,  kiedy  bis- 
kup konsekrator  nowo  przez  lud  wybranego  przed  święce- 
niem egzaminował. 

Szymon.  Trzeba  przyznać,  że  postępowano  z  całą 
troskliwością. 

Proboszcz.  Ponieważ  do  urzędu  biskupiego  należy 
prawdziwą  naukę  wiary  ludowi  opowiadać,  a  przez  budu- 
jące przykłady  w  cnocie  i  pobożności  mu  przewodniczyć, 
słowem,  ponieważ  urząd  biskupi  według  swej  godności 
jest  najwyższym;  dla  tego  też  rzeczą  godną  i  właściwą 
jest,  ażeby  do  tego  urzędu  posuwani  odpowiedniemu  a 
ścisłemu  badaniu  podlegali.  Wszakże  to  i  Chrystus  zanim 
Piotia  najwyższym  swego  Kościoła  Pasterzem  postanowił, 
do  trzeciego  razu  zapytał:  czy  go  miłuje,  a  dopiero  po  ta- 
kiem  potrój  nem  badaniu  i  twierdzącej  odpowiedzi,  rzekł 
mu:     ,,Paś  owieczki  moje/' 

Szymon.  Więc  już  teraz  zapewne  następuje  samo 
wyświęcanie*^ 

Proboszcz.     Święcenie  biskupie  również  jak  i  świę- 
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cenie  kapłańskie  odbywa  się  podczas  Mszy  świętej.  Wsze- 
lako dla  wyświęcającego  się  osobno  ołtarz  urządzają,  przy 
którym  tenże  się  ubiera  i  Mszę  rozpoczyna  po  dopełnionem 
święceniu  obaj  z  konsekratorem  na  spólnym  ołtarzu  Mszę 
dalej  odprawiają.  Po  rozpoczętej  Mszy  świętej,  doszedł- 
szy do  końca  Epistoły  następuje: 

1)  Litanja  do  Wszystkich  Świętych,  podczas  której 
trzej  Biskupi  klęczą  a  wyświęcający  się  krzyżem  na  ziemi 
leży.  Wśród  litanji  podobnie  jak  się  przy  święceniu  ka- 
płańskiem  rzekło,  Kościół  wojujący  na  ziemi  łączy  się 
z  Kościołem  tryumfującym  w  niebie  we  wspólnem  wsta- 
wiennictwie za  wybranym,  upraszając  dlań  o  dary  Ducha 
Świętego. 

2)  Kładą  na  ramię  i  na  plecy  Biskupa  otwartą  księ- 
gę Ewangelji  (Mszał)  czem  się  oznacza,  że  wyświęcający 
się  Biskup  winien  się  poczytywać  za  naczynie  wybrane, 
który  imię  Jezusa  Chrystusa  i  jego  świętą  naukę  ponieść 
ma  przed  króle  i  narody,  wierne  i  niewierne.  Służy  ten 
obrządek  nowowyświęconemu  za  upomnienie,  że  lubo  Bi- 
skup jest  zwierzchnikiem, sędzią  duchownym  i  prawodawcą 
swego  ludu;  jest  on  atoli  sam  zwierzchniej  władzy, 
w  sprawowaniu  swego  urzędu  poddanym,  i  że  w  pełnieniu 
ówych  powinności  do  prawa  Ewangelicznego  zastosować 
się  powinien.  Wre^^zcie,  że  on  nietylko  swoich  podwła- 
dnych obowiązkiem  wiary  i  ścisłej  religijno-moralnej  kar- 
ności  obarczać,  ale  też  i  sam  jarzmo  Pańskie  dźwigać  po- 
winien; inaczej  stałby  się  podobnym  do  faryzeuszów,  któ- 
rym Pan  Jezus  i^Math.  XXIII^  4),  przyganiał,  że  ,, wiążą 
brzemiona  ciężkie  i  nieznośne  na  ramiona  ludzkie,  a  pal- 
cem swym  nie  chcą  ich  ruszyć." 

3)  Biskup  kładzie  na  głowę  wyświęcającego  się  ręce 
mówiąc:  ,,Weźmij  I)ii(-ha  świętego."  Na  teni  też  głównie 
polega  Binku j)ie  święcenie;  z  tego  to  ])()W()du  i  Paweł 
święty  pisze  do  Tymoteusza,  którego  na  Biskupa  w  Efezie 
wyświęcił  ,,nie  zaniedbywaj  łaski,  która  jest  w  tobie  i 
która  dana  jent    prz(;z   proroctwo"  (to  Jest  przez  objawie- 
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nie,  którem  Bóg  rozkazał  wyświęcić  Tymoteusza  Biskupa) 
i  kładzenie  rąk  kapłaństwa.  Biskupi  krótko  mówią: 
,,Weźmij  Ducha  świętego"  bez  wskazania  celu,  jak  to  by- 
wa przy  święceniu  Kapłana  i  Dyakona;  ponieważ  Biskup 
wyświęca  się  do  wszystkicli  urzędów  kościelnycli,  jest  on 
zarazem  widomem  źródłem  błogosławieństwa  i  poświęce- 
nia, jakie  na  wiernych  zlewa.  Dla  tego  też  nie  udziela 
mu  się  jeden  lub  drugi  dar  Ducha  świętego,  ale  on  otrzy- 
muje samo  źródło  wszelkiego  poświęcenia  i  łaski  w  całej 
pełni.     I  to  się  teroi  słowy  oznacza.     Z  tego  też  powodu 

4)  Nowemu  Biskupowi  namaszczają  się  już  nietylko 
ręce  i  palce,  jako  nowym  kapłanom,  ale  nadto  i  głowa,  a 
to  świętem  chryzmem.  Tem  namaszczeniem  oznacza  się 
łaska  Ducha  świętego,  która  się  obficiej  Biskupowi  niż 
Kapłanowi  udziela;  to  namaszczenie  czjni  się  też  na  gło 
wie,  ponieważ  Biskup  sam  jeden  jest  głową,  czyli  zwie- 
rzchnikiem podrzędnych  Kapłanów;  Kapłani  są  tylko  je- 
go pomocnikami,  jakoby  ręce  i  narzędzia  za  pośredni- 
ctwem których  wiernym  łaski  Boże  udziela,  i  z  tego  to  po- 
wodu Kapłanom  same  tylko  się  ręce  namaszczają. 

5)  Nowemu  Biskupowi  podaje  się  do  ręki  laska 
(pastorał)  jako  oznaka  pasterskiego  urzędu,  ażeby  grze- 
sznika, gdyby  tego  zaszła  potrzeba,  z  miłością  karcił,  po- 
bożnych w  cnocie  utrzymywał  i  dla  nich  wytrwałość  po- 
zyskiwał. O  tem  królewski  prorok  {XXII,  4),  odzywa 
się  do  Boga,  którego  za  najtroskliwszego  Pasterza  poczy- 
tywał:    ,, Łaska  twoja  i  kij  twój,  te  mnie  cieszyły.'' 

6)  Wkłada  się  Biskupowi  sygnet  na  palec.  Ten  o- 
znacza,  że  Biskup  stał  się  duchownym  narzeczonym  swo- 
jej oblubienicy  Kościoła,  którą  powinien  kochać,  ochra- 
niać, rządzić,  chlebem  żywota  zasilać  i  do  śmierci  jej  nie 
opuszczać.  Dla  tego  to  zawsze  przestrzegano,  aby  Bisku- 
pa nigdy,  bez  koniecznej  potrzeby,  lub  bez  większej  dla 
Kościoła  korzyści  z  biskupstwa  jednego  na  drugie  nie 
przenosić,  bo  on  małżeńskiem  niejako  ślubem  ze  swoją 
dyecezją  się  połączył. 
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7)  Nowo  wyświęconemu  Biskupowi  bywa  doręczaną 
księga  Ewangelji  (Mszał),  który  dotąd  na  barkach  mu  cię- 
żył, ponieważ  głównym  jego  obowiązkiem,  któremu  każdy 
inny  musi  ustępować,  jest,  ludowi  słowo  Boże  ogłaszać. 
,, Niesłuszna  jest,  mówią  pierwsi  ctirześcijaństwa  biskupi- 
Apostołowie,  abyśmy  opuścili  słowo  Boże,  a  stołom  słu- 
żyli." {Dz.  Ap.  VI,  2).  I  znów  Apostoł  mówi  do  Ko- 
ryntjan  {IX,  16),  ,, Jeśli  Ewangelją  będę  opowiadał,  nie 
mam  chluby,  bo  mnie  potrzeba  przyciska:  albowiem  bia- 
da mnie,  jeślibym  Ewangelji  nie  przepowiadał." 

*Za  jak  ważny  obowiązek  sobie  poczytywali  Aposto- 
łowie opowiadanie  Ewangelji,  wnosić  możemy  także  z  te- 
go, co  święty  Hieronim  pisze  o  świętym  Janie  Ewange- 
liście: ,,Gdy  święty  Jan  w  Efezie  późnej  dożył  starości  i 
zaledwie  na  rękach  uczniów  do  kościoła  mógł  być  wnoszo- 
nym, zwykł  na  każdem  zebraniu  powtarzać:  ,,Synaczko- 
wie,  miłujcie  się  wzajem."  Wreszcie  sprzykrzywszy  sobie 
bracia  obecni  to  jednostajne  powtarzanie,  rzekli  mu:  ,, Mi- 
strzu! czemuż  nam  wciąż  jedno  powtarzasz?"  On  się  ode- 
zwał z  godnem  Jana  zdaniem:  ,,boć  to  przykazanie  Pańskie 
jest,   a  jeśli  się  spełni,  to  za  wszystko  stanie."* 

8)  Nowy  Biskup  odbiera  od  konsekratora  i  otacza- 
jących go  Biskupów  pocałunek  pokoju,  a  to  na  znak,  że 
po  otrzymanem  święceniu  już  go  za  spólnego  swego  brata 
poczytują.  Od  najdawniejszych  czasów  Biskupi  za  przy- 
kładem Apostołów  nazywali  się  pomiędzy  sobą  braćmi,  a 
nawet  Ojciec  święty,  głowa  Kościoła  pisząc  do  którego 
z  Biskupów,  zowie  go  bratem  w  Chrystusie;  a  kiedy  z  u- 
rzędu  piszcz  do  (;esarz6w  hib  królów  katolickicJi,  używa 
wyrażenia:     ,, Kochany  synu  w  Chrystusie." 

0)  Nowo  wyświc^cony  Biskuj)  odprawia  (jako  się  wy- 
żej rzekło)  ze  swoim  konsekratorem  Mszę  św.  na  spólnym 
ołtarzu.  Pofhtzas  Offertorium  ofiaruje  mu  dwie  duże  go- 
rejące woskowe  świece,  dwa  ł)oc]icjiki  chleba  i  dwie  bary 
łeczki  wina,  w^ulług  owego  dawuf^go,  już  kilka  razy 
wspomnianego   zwyczaju,  iż   ci,  którzy    wei  Mszy  święt(\j  a 
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mianowicie  w  Komuuji  udział  brali,  także  to,  co  do  uro- 
czystości potrzebne  byio  w  ofierze  przynosili.  Komun ję 
świętą  przyjmuje  nowo  wyświęcony  z  rąk  konsekratora  i 
to  pod  dwiema  postaciami,  ponieważ  obaj  Mszę  świętą  od- 
prawiali i  na  pamiątkę  dawnego  zwyczaju,  według  które- 
go wszyscy  obecni  na  Mszy  świętej  pod  obiema  postaciami 
Komunję  otrzymywali.  Dla  uzmysłowienia  tej  brater- 
skiej jedności  dzielą  się  obaj  jedną  Hostją  i  piją  naj- 
świętszą Krew^  z  jednego  spólnego  kieliclia. 

10)  W  końcu  Mszy  świętej  przed  ostatnią  Ewange- 
Iją  wkłada  się  nowemu  Biskupowi  infułę  na  głowę,  a  na 
ręce  rękawiczki.  Rękawiczki  pierwotnie  służą  ku  ozdobie, 
a  może  dla  tego  weszły  w  użycie,  że  Biskupowi  trudno  by- 
ło w  czasie  zwłaszcza  zimowym  podczas  długiego  nabożeń- 
stwa pastorał  (metalowy)  gołą  ręką  trzymać.  Wszelako  i 
one  nie  są  pozbawione  duchownego  znaczenia,  bo  oznacza- 
ją czystość  i  święte  myśli,  jakie  Biskup  powinien  podczas 
świętych  obrzędów  zachować.  Ponieważ  ręce  według 
potocznej  mowy  i  według  Pisma  świętego  oznaczają  czyn- 
ności człowieka:  ,,I  odda  mi  Pan,  mówi  Psalmista 
{XVII,  ^^i),  według  sprawiedliwości  swojej  i  według  czy- 
stości rąk  moich,  odda  mi."  Infuła,  czyli  okrycie  głowy 
biskupiej,  była  też  pierwotnie  zwykłym  kapeluszem,  słu- 
żyła do  ochrony  głowy,  ale  zarazem  i  do  stroju,  była  o- 
patrzoną  dwiema  wstążkami  dla  przymocowania  jej  na  gło- 
wie, i  dla  tego  dotąd  dwie  wstęgi  u  niej  z  tyłu  są  przymo- 
cowane. Lecz  i  ona  nia  swoje  ducliowe  znaczenie,  jest 
bowiem  [)rzyłbicą  Biskupa  upominającą  go,  z  jaką  mocą, 
z  jaką  odwagą  powinien  stawiać  w  obronie  Kościoła  i  ob- 
stawać za  prawdą  Kw^angelji,  a  wiarę  i  pobożność  powie- 
rzonego sobie  ludu  podtrzymywać.  Ma  infuła  dwa  wierz- 
cliołki,  a  te  oznaczają  dwa  Testamenta,  którycli  znajo- 
mość Biskup  posiadać  winien.  Jako  niegdyś  głowa  Moj- 
żesza zstępującego  z  góry  dwoistym  promieniem  niby  róz- 
gami jaśniała,  tak  i  l^iskup  odznacza  się  swoim  widomym 
strojem    pomiędzy    ludem    jako  duchowny   w^ódz  i  prawo- 
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dawca,  jako  drugi  Mojżesz,  co  z  Bogiem  rozmawiał  i  z  rąk 
Jego  prawo  wziął,  aby  je  ludowi  podał.  On  winien  za- 
równo jak  Mojżesz  stawać  pomiędzy  Bogiem  a  ludem,  po- 
średniczyć w  modlitwie  i  ofierze,  koić  gniew  znieważone- 
go Boga  i  lad  z  nim  pojednać,  a  do  obiecanej  ziemi,  do 
królestwa  niebieskiego  wprowadzić. 

11)  Biskupa  tak  wyświęconego  i  przyodzianego 
wprowadzają  wreszcie  na  tron  i  natychmiast  śpiewa  się 
liymn  dziękczynny  świętego  Ambrożego.  Podczas  tego 
śpiewu  odbiera  Biskup  hołd  przez  ucałowanie  ręki  od  pod- 
władnego duchowieństwa,  a  w  pochodzie  swoim  wzdłuż 
kościoła  błogosławi  lud;  wreszcie  wstąpiwszy  po  stopniach 
do  ołtarza,  udziela  wszystkim  obecnym  uroczyste  bisku- 
pie błogosławieństwo.  Na  zakończenie  zgina  jeszcze  przed 
konsekratorem  trzykrotnie  kolano  i  mówi:  ,,Ad  multos 
annos"  (do  mnogich  lat),  aby  tem  życzeniem,  powinszo- 
wanie długiego  wieku  i  wdzięczność  za  udzielone  biskupie 
święcenie  wynurzyć. 

^Szymon  widząc,  że  Proboszcz  już  wykład  obrzędów 
biskupiej  konsekracji  ukończył,  zapytał  jeszcze:  czy  świę- 
cenie biskupie,  jest  osobnym  i  oddzielnym  od  kapłaństwa 
Sakramentem? 

Proboszcz.  Biskupstwo,  a  więc  i  święcenie  bisku- 
pie nie  może  być  uważane  jako  osobny  Sakrament,  raz  dla 
tego,  że  inaczej  byłoby  nie  siedm,  ale  ośm  Sakramentów; 
a  po  wtóre,  że  Sakrament  Kapłaństwa  zarówno  jak  Chrzest 
i  Bierzmowanie  jest  niepowtarzalnym;  święcenie  przeto 
biskupie  jest  tylko  dopełnieniem  laski  sakramentalnej 
przy  kapłaństwie  odebranej.  Tak  jako  niższe  stopnie 
święceń  wraz  z  Dyakonatem  zmierzają  do  kapłaństwa,  tak 
biskupstwo  jest  kiphiństwa  koroną.  Hiskuj)  stawa  na 
najwyższym  stopniu  ustanowionej  od  Boga  hierarcliji 
kościelnej,  a  Pai>iez  nawet,  lubo  głowa  Kościohi  całego 
i  wszystkich  Biskupów  cał(5go  świata  zwierzchnik,  osobne- 
go święc(inia  nie  otrzymuje.* 

*Szymon.      W   czemże  się  głównie    różni  Hiskuj)  od 
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Kapłana? 

^Proboszcz.  Najgłówuiejszą  różuicą  pomiędzy  Bi- 
skupem a  Kapłanem  jest,  iż  Biskup  jest  niejako  Ojcem 
w  Kościele,  co  syny  rodzić  może,  to  jest  Kapłanów  i  Dya- 
konów  wyświęcać,  bo  Bierzmowanie  i  inne  obrzędy  świę- 
tego Kościoła  oraz  władza  biskupia,  mogą  być  i  bywają 
przez  szczególny  przywilej  Ojca  świętego  jako  Biskupa  ca- 
łego kościoła,  kapłanom  zlecone.  Do  głównych  też  wy- 
różnień należy  1)  że  Biskupi  są  rzeczywistymi  następcami 
Apostołów.  2)  Że  jako  Ojcowie  i  Doktorowie  Kościoła  na 
Soborach  zasiadają,  a  głos  nietylko  doradczy,  ale  i  sta- 
nowczy mają.  3)  Że  z  urzędu  swego  są  uczestnikami  po- 
wierzonej sobie  owczarni  czyli  dyeoezji.* 

^Szymon.     Co  oznacza  ten  wyraz:  Hierarchja. 

Proboszcz.  Przez  hierarchję  rozumiemy  różne  sto- 
pnie godności  kościelnej,  począwszy  od  kleryka  jako  naj- 
niższego stopnia,  aż  do  samego  Papieża.  Oprócz  tej  hie- 
rarchji  jest  i  hierarchja  wyłącznie  z  ustawy  tylko  Kościoła 
pochodząca,  do  której  wchodzą  różne  stopnie  niższe  i  wyż- 
sze urzędowania  kapłańskiego  n.p.  Wikarj uszów.  Pleba- 
nów, Proboszczów,  Dziekanów,  Kanoników,  Piałatów, 
Arcybiskupów,  Prymasów,  Patrjarchów,  Kardynałów 
i  t.p.;  oprócz  tego  jest  też  osobna  hierarchja  zakonna  n.p. 
Gwardjanów,  Przeorów,  Prowincjałów  i  Jenerałów  zakon- 
nych. Niektóre  z  tych  godności  nie  wymagają  nawet 
święceń  wyższych,  a  święcenie  kleryka  nawet  do  godności 
Kardynała  wystarcza.  O  niektórych  takich  dostojnikach, 
gdy  będzie  mowa  o  Papieżu,  nadmienię.* 

Lubo  już  nikt  Proboszczowi  żadnego  pytania  nie  za- 
dawał, bo  tak  wszystkie  przewidział  i  tak  wszystko  co  się 
do  święcenia  Biskupiego  odnosiło  w  swoje  opowiadanie 
wplótł,  że  cały  materjał  odnoszący  się  do  obrzędów  świę- 
ceń Biskupich  wyczerpał;  wszelako  przypomniał  sobie 

Szymon,  że  słyszał  o  Opacie  jakiegoś  klasztoru,  któ 
ry  też  i  infufy   i  pastorału  tak  jak  Biskup  używał,   i  dla 
tego  zapytał,  czy  i  opaci  otrzymują  jakie  święcenia? 
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Proboszcz.  Święcenie  opatów  jest  tylko  uroczystym 
obrzędem,  i  zazwyczaj  nie  mają  oni  nawet  wyższych  jak 
kapłaństwo  święceń.  Że  zaś  Opaci  niektórych  klasztorów 
pastorału,  pierścienia,  infuły  używają,  jest  to  tylko  ozna- 
ką albo  ich  osobistych  zasług,  albo  zasług  jakiego  zakonu 
lub  klasztoru,  których  zwierzchnicy  mają  prawo  do  takiego 
odznaczenia.  Wyjątkowo  tylko  mogą  i  oni  mieć  świę- 
cenia biskupie.  Podobnie  też,  luboby  byli  tylko  kapłana- 
mi, otrzymują  oni  władzę  do  udzielenia  swoim  podwła- 
dnym mniejszych  święceń  i  mogą  z  Biskupami  zarazem 
na  Soborach  zasiadać  i  z  nimi  razem  głosować.  Niektó- 
rych, nawet  żeńskich  klasztorów  przełożone,  Ksieniami 
nazwane,  przy  swojem  poświęceniu  otrzymują  szczegól- 
ne odznaczenie,  że  im  wolno  pastorału  używać. 

Szymon.  Ksiądz  Proboszcz  wspomniał  nam  i  dziś  i 
kilkakrotnie  poprzednio  o  Soborach,  czyli  koncyljach  i  o 
ich  ustawach;  przyznam  się,  że  czemby  one  były,  niero- 
zumiem. 

Proboszcz.  Pan  Jezus  obiecał  Apostołom  i  ich  na- 
stępcom Ducha  Świętego,  który  miał  ich  po  Jego  Wnie- 
bowstąpieniu wszelkiej  prawdy  nauczać  i  to  sprawiać,  a- 
by  przeciwko  niemu  bramy  czyli  moc  piekielna  nie  prze- 
mogła, to  jest,  aby  Kościół  nie  mógł  pobłądzić,  w  kacer- 
stwo  lub  w  niewiarę  upaść.  Jeżeli  zaś  w  Kościele  powsta- 
wały jakie  spory  względem  niektórych  artykułów  wiary 
chrześcijańskiej,  było  to  i  jest  rzeczą  Biskupów,  pod 
zwierzchnictwem  Głowy  całego  kościoła  czyli  Papieża, 
kwestje  sporne  rozważyć,  a  to,  co  według  nauki  Pana  Je- 
zusa jest,  stanowczo  orzec.  Podobnie  też  do  Papieża  i  do 
Biskupów  należy  czuwanie  nad  obyczajami  chrześcijań- 
skiemi,  a  jeśliby  się  gdzie  jakie  zakradły  nadużycia, 
takowe  poskromić  i  wytępić.  Tym  wszystkim  obowiąz- 
kom powinni  zwierzchnicy  Kościoła  zgodnie  odpowiadać; 
wszelako  zdarzyć  się  mogą  wypadki,  względem  których 
potrzeba  Hię  głębiej  porozumiewać,  aby  coś  stanowczo,  je- 
dnozgodnie  orzec   i    rozporządzić,  coby  prz(^z  wzajemni?  ko- 
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respondeiicje  nie  dało  się  osiągnąć;  albo  okoliczności  ino- 
gą  być  tak  naglące,  żeby  się  do  wspólnego  porozumienia 
i  zgody  tak  prędko  nie  doszło  ^zwłaszcza,  jeżeli  niektóre 
ustawy  karności  kościelnej  nie  dadzą  się  zarówno  do  wszy- 
stkich krajów  i  okolic  zastosować.*  W  takich  wypadkach 
zbierają  się  Biskupi  razem  z  Papieżem,  lub  jego  Legatem 
na  oznaczone  miejsce  i  w  oznaczonym  czasie  zajmują  się 
spoinie  sprawami  Kościoła.  Takie  zebrania  zowią  się 
Koncyljami,  a  po  polsku  Soborami,  a  także  i  grecką  na- 
zwa Synod  często  bywa  używana. 

Szymon.     Czy  takie  Sobory  za  dawnych  czasów  się 
odprawiały? 

Proboszcz.     Już  Apostołowie  je  odprawiali;    może 
my  ich    trzy  wskazać,  o  których  Dzieje  Apostolskie  wspo 
minają.     Pierwsze  zebranie  Apostołów  było  w  roku  34  po 
narodzeniu    Pana   Jezusa    (w  rok  po  Jego  Wniebowstąpię 
niu)  aby  się  naradzić  i    urządzić  sprawę  cały  Kościół  ob 
chodzącą;  w  skutek  lakiej  narady  wybrano  na  urząd  Apo 
stolski     świętego    Macieja     w    miejsce    zdrajcy   Judasza 
i^Dz.  Ap.  /,  7/7.)     Powtór?iie  zebrało  się  dwunastu  Aposto 
łów  z  resztą   uczniów  Pana  Jezusa,   aby  ustanowić  Dyako 
nów,  a  obranych  na  ten  urząd  poświęcić,  (Dz.  Ap.   VI,  ^) 
Trzecie  w  najważniejszej  sprawie  zebranie  odbyło  się  w  ro 
kil  51,  a  na  niem   rozstrzygnęli  Apostołowie  i  inni  Zwierz 
chnicy  Kościoła    bardzo  ważne  pytanie,  spowodowane  zaj 
ściem   w   Antyochji,   mianowicie,  czy  nawróceni  na  wiarę 
chrześcijańską  ])Oganie,  obowiązani   być  mają  do  obrzeza 
nia    i    do    zachowania    przepisów     prawa     Mojżeszowego 
Apostołowie  wtt*dy  orzekli:  że   nowonawróceni  wolni  być 
mają  od    jarzma  prawa  Mojżeszowego,   że  powinni  się  tyl 
ko  wystrzegać  rozpusty  i  pożywania  pokarmów  bożkom  o 
liarowanych,  oraz  krwi    zwierząt  nie  używać,  ażeby  się  na 
zgorszenie  i  oburzenie  Żydów  nie  narażać.  {J)z,  Ap.  XV,  6'.) 
(idy  później   ta    przyczyna  ustała,   pożywanie  krwi  dozwo- 
lono, i  tylko  zakaz  pożywania  pokarmów  bożyszczom  ofia- 
rowanych pozostał,  ażeby  stąd   nie  nastąpiła  religji  znie- 
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waga,  albo  żeby  nie  dawano  oznaki  zaparcia  się  chrześci- 
jańskiej wiary. 

Szymon.  Wówczas  było  to  jeszcze  łatwo  wszystkicli 
Biskupów  w  jednem  miejscu  zebrać;  ale  czy  to  można  by- 
ło później,  kiedy  się  chrzęści janizm  prawie  wszędzie  roz- 
krzewił? 

Proboszcz.  Muszę  tu  jeszcze  nadmienić  o  pewnej 
różnicy,  jaką  należy  zauważyć  we  wszystkich  tych  zebra- 
niach. Są  zebrania  kościelne,  na  których  potrzebne  jest 
orzeczenie  o  prawdziwej  chrześcijańskiej  wierze,  albo  też 
o  rzeczach  obchodzących  Kościół  powszechny;  w  takich 
razach  powołani  bywają  Biskupi  całego  chrześcijaństwa, 
a  zbierają  się  pod  przewodnictwem  albo  osobistem  Papie 
ża,  albo  jego  pełnomocnika,  czyli  Legata.  Takie  zebranie 
zowie  się  Soborem  powszechnym.  A  luboby  na  niem  bra- 
kło niektórych  Biskupów,  to  przecież  przeważną  ich  liczbą 
cały  Kościół  jest  dostatecznie  przedstawionym,  a  nawet, 
gdyby  ich  wielu  nieobecnych  było,  to  przecież  jeszcze  ze- 
branie takie  byłoby  ważnem  i  za  powszechne  poczytywa- 
nem,  jeśli  nieobecni  na  te  ustawy  zezwalają  i  takowe  za 
ważne  uznają.  Lecz  oprócz  tych  powszechnych,  bywają 
też  i  szczegółowe  Sobory,  na  które  Biskupi  jednego  kraju 
lub  prowincji,  albo  też  duchowieństwo  jednej  dyecezji  się 
zbierają,  ażeby  o  dobru  powierzonej  sobie  owczarni,  o  po- 
prawie obyczajów,  o  obrzędach  i  zwyczajach  kościelnych 
rozporządzić,  nadużycia  jakieby  się  zakradły,  usunąć 
it.p.  Takie  zebrania  zowią  się:  Synodami  narodowymi, 
prowincjonalnymi  albo  dyecezjaluymi. 

Szymon.  Czy  się  rzeczywiście  takież  powszechne  So- 
bory odbywały? 

Proboszcz.  Takich  Soborów,  o  których  wspomnia- 
łem, aż  do  naHzych  czasów  odbywało  się  bardzo  wiele.  Po- 
wszechnych atoli  Soborów  było  naturalnie  niewiele.  Pier- 
wszy taki  Sobór  odbył  się  w  roku  ^^25  w  Nicei  za  Paj)ieża 
Sylwestra,  a  za  i)anowania  (cesarza  Konstantego  i  posłużył 
do     potępienia    błędnej     nauki    Aryusza    zaprzeczającego 
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bóstwa  Panu  Jezusowi.  Było  na  nim  obecnych  318  Bi- 
skupów. Inne  jeszcze  Sobory  odbywały  się  w  Konstanty- 
nopolu, w  Efezie,  w  Clialcedonie,  Rzymie,  Lionie,  Kon- 
stancji, Bazylei,  przedostatni  zaś  odbył  się  przed  trzystu 
przeszło  laty  w  Trydencie,  mieście  w  Tyrolu  będącem; 
ten  odbywał  się  z  przerwami  od  roku  1545  aż  do  roku 
158(5,  a  na  nim  właśnie  potępiono  błędy  protestantów.  O- 
rzeczenia  tego  Soboru  znajdziecie  bardzo  licznie  w  księ- 
gacłi  naukowych,  nawet  i  w  katechizmach,  a  o  ile  pamię- 
tam, to  i  ja  w  niektórych  Rozmowach  na  nie  się  powoły- 
wałem. Wiele  tam  także  znajduje  się  przepisów  odnoszą- 
cych się  do  karności,  i  cały,  obecnie  istniejący  w  Koście- 
le i  po  za  Kościołem  porządek  między  chrześcijanami,  jako 
też  między  wyższem  i  niższem  duchowieństwem,  temuż  So- 
borowi zawdzięczamy. 

Szymon.  Czyby  nam  ksiądz  Proboszcz  nie  raczył 
coś  jeszcze  powiedzieć  o  Papieżu,  a  możebyśmy  się  też  je- 
szcze i  o  niektóre  inne  rzeczy  przy  tej  sposobności  zapytali? 

Proboszcz.  Dziś  już  nieco  spóźniona  pora,  a  poru- 
szone przez  ciebie  pytanie  wymagać  będzie  obszerniejszego 
wykładu,  który  nam  do  całej  rozmowy  dostatecznego  ma- 
terjału  dostarczy.  Dziś  was  pożegnam  i  łaskawej  Bożej 
opiece  poruczam.     Niech  l)ędzie  pochwalony.... 


ROZMOWA    XXVIII. 


O  Papieżu  i  różnych  kościelnych  dostojnikach 

i  o  zakonach. 

Czy  Papież  b3^wa  oddzielnie  wyświęcanym.  — Tytuł  najświętszego. 

—  Czy  Papieże  byli  grzesznikami. — Wybór  'Papieża. — Zmiana 
imienia.  — Tak  mija  chwała  światowa.  — Liczba  Papieży.  —  Cało- 
wanie nóg. — Kardynałowie. — Hierarchja  biskupów.  —  Arcybi- 
skupi. —  Paljusż.  — Sufragan.  —  Wikarjusze  apostolscy.  — Infułaci. 

—  Czy  Apostołowie  mieli  swoje  dyecezje.  — Czy  zakonnicy  sę,  też 
kapłanami.  —  Zakonników  starożytności.  — Zakony  kontemplacyjne. 

—  Trapiści.  — Śluby  dożywotnie.  — Zakonnice. 

^Szymon  po  przybyciu  proboszcza  odezwał  się:  Ra- 
czyłeś księże  proboszczu  obiecać,  że  nam  dziś  opowiesz  coś 
o  Papieżu.  Z  katecliizmu  już  o  tern  dosyć  wiemy;  miano- 
wicie: że  on  jest  następcą  świętego  Piotra,  który  ostate 
cznie  męczeństwo  poniósł  w  Rzymie  siedząc  tam  na  stolicy 
biskupiej  lat  25  z  górą,  że  jest  następcą  Pana  Jezusa  i  wi- 
dzialną głową  Kościoła.  Ale  Tomasz  mówił  nam,  że  ze- 
chce także  licznemi  zapytaniami  księdza  proboszcza  zarzu- 
cać, których  rozwiązanie,  tak  jak  wielu  innych  poprze- 
dnich, zapewne  nam  będzie  pożyteczne.^ 

Ja  zaś  przedewszystkiem  proszę  o  objaśnienie,  czy  też 
i  na  godność  Pay)ieża  jest  jakie  oddzielne  święcenie? 

Proboszcz.  Papież  ma  święcenie  biskupie,  jest  on 
tak,  jak  mówiłeś  biskupem  Rzymu.  Jest  ducliownym  oj- 
cem  wszystkich  wiernych  i  dla  tego  zowiemy  go  ojcem  naj- 
świętszym, a  wyraz  pa[)ież  i)()(;hodzi  z  ]'dcuiii\iWgo  papa,  co 
znaczy  ojci(ic. 

Tomasz.  Ale  nazwa  najświętszy  zdaje  mi  się  zbyt 
przesad  zon?!. 

Proboszcz.     Św.    Paweł  pisząc    do  rozmaitych  chrze- 
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ścijaiiskich  zgromadzeń  wiernych  zowie  ich  świętymi. 
Wszakże  i  każdy  chrześcijanin  staje  się  świętym  przez 
chrze!st  i  przyjęcie  świętycli  sakramentów,  a  powołaniem 
chrześcijanina  jest,  aby  został  świętym.  To  imię  nie- 
mniej zachęca  do  świątobliwości,  której  staliśmy  się  ucze- 
stnikami, jakiej  radzibyśmy  sami  naby(^'.  Tak  przeto  jako 
my  dziecięciu  na  (  hrzcie  świętym  dajemy  imię  Justus,  Ju- 
styna (sprawiedliwy,  sprawiedliwa,)  Katarzyna  (czysta,) 
Bogumił,  Bogumiła,  aby  tak  nazwani  starali  się,  iżby  się 
na  nich  to  imię  sprawdziło,  tak  moglibyśmy  też  nosić  imię 
święty,  święta.  Jeżeli  w  tem  nic  nagannego  niema,  to  też 
i  niema  co  j)rzyganiać,  że  Papieża  zowiemy  Ojcem  najśw., 
ponieważ  jest  zastępcą  Pana  Jezusa,  a  pomiędzy  chrześcija- 
nami najwyższą  godność  piastuje.  Co  mu  też  przypomina, 
że  on  jako  zwierzchnik  świętych  do  tego  zdążać  powinien, 
aby  był  świętym  nad  świętymi,  czyli  najświętszym.  Pa- 
pież jednak  sam  nie  zowie  się  ani  najświętszym,  ani  świę- 
tym, ale  sługą  się  pisze:  Sługa  dui/  Bożych,  według  zwy- 
czaju pochodzącego  od  Grzegorza  Wielkiego  Papieża,  aby 
tem  sposobem  okazał,  że  pomimo  tych  tytułów  jakie  mu 
dają,   o  najgłębszej  pokorze  nie  zapomina. 

*Nikt  się  dotąd  nie  gorszył  z  tego,  że  Indziom  świa- 
towym dawane  są  tytuły  przesadzone:  Wielmożnycli,  Ja- 
śnie oświeconych  itp.;  dziwna  przeto,  że  niektórych  ludzi 
tytuł:  najświętszy,  nadawany  Papieżowi,  tak  bardzo 
gorszy.^ 

Tomasz.  A  jestże  to  prawdą,  o  czem  między  prote- 
stantami słyszałem,  że  niektórzy  Papieże  byli  grzesznikami 
i  gorszycielami^ 

Proboszcz.  Czemu  się  nie  pytasz,  czy  to  prawda,  że 
jeden  z  Apostołów,  lubo  przez  samego  Pana  Jezusa  wy- 
brany, byl  złym  człowiekiem,  zdrajcą,  samobójcą?  a  czy 
z  tego  powodu  inni  Apostołowie  nie  byli  zacnymi  i  świę- 
tymi mężami?  niestety!  i  między  Papieżami  byli  również, 
jak  między  Apostołami  mężowie,  co  swojemu  urzędowi  go- 
dnie   nie   od])owiadali;  ale  szczęściem,  że  ich  stosunkowo 
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było  niewielu.  Byli  to  skądinąd  tacy,  którzy  pod  wpływem 
panujących,  albo  przemożnycli  panów,  do  papiezkiej  go- 
dności doszli.  Jest  to  zaiste  rzecz  smutna,  że  na  stolicy 
apostolskiej  zasiadali  ludzie  tej  godności  nie  odpowiada- 
jący, i  nie  można  zaprzeczyć,  że  tacy  nieuczciwi  pasterze 
wiele  szkody  Kościołowi  wyrządzili.  Ale  tern  więcej  mu- 
simy w  tem  rękę  Bożą  uznać  i  uwielbić,  która  pomimo  ty- 
lu przez  własnych  pasterzy  zadanych  pocisków,  przecież 
wiarę  prawdziwą  strzegła  i  nie  dopuściła,  aby  bramy  pie- 
kieł ją  przemogły.  *Żaden  z  Papieży  nie  wpadł  w  błędy 
kacerskie,  żaden  złej  moralności  nie  uczynił.^  Liczba  ta- 
kich Papieży  jest  bez  porównania  mniejszą,  aniżeli  nieprzy- 
jaciele Kościoła  pragną  w  ludzi  wmówić;  a  pomimo  tego 
sprawdza  się  obietnica  Pana  Jezusa,  że  Kościół  zbudowany 
jest  na  skale,  i  że  mocą  Boga  bywa  od  wszelkiego  niebez- 
pieczeństwa i  rozbicia,  ochraniany. 

Szymon.  A  któż  teraz  po  śmierci  Papieża,  ustana- 
wia jego  następcę? 

Proboszcz.  Kardynałowie,  których  początek,  go- 
dność i  ol^owiązki  później  opowiem.  Po  śmierci  Papieża 
zgromadzają  się  kardynałowie  w  kościele  Św.  Piotra  w  Rzy- 
mie przez  dziesięć  dni  z  kolei,  aby  tam  za  zmarłego  Papieża 
nabożeństwa  żałobne  odprawiać.  Po  upływie  tego  czasu 
zbierają  się  znów  do  tegoż  kościoła  i  odprawia  się  Msza  św. 
wzywająca  łaski  i  oświecenia  Ducha  Św.;  przemowę  też 
miewa  jeden  z  kardynałów  na  to  przeznaczony,  w  której 
zachęca  wszystkich  do  wyboru  godnego  następcy.  Poczem 
udają  się  wszyscy  w  uroczystym  pochodzie  do  papiezkiego 
{)ałacn,  gdzie  wybór  nowego  zwierzchnika  Kościoła  ma 
być  dokonanym.  Każdy  kaidynał  otrzymuje  mały  pokoik, 
ze  wszystkiemi  potrz(?bnemi  sprzętami,  a  w  drugim  mieści 
^i^  j^^^  służba,  której  może  mieć  nie  więcej,  jak  dwócli 
do  trzech.  Następnie  zamnrowują  wszystkie  okna  i  drzwi 
na  zewnątrz  wycłiodzące;  żaden  z  kaidynałów  nie  może, 
wyjąwszy  clioioby,  pałacu  opuszczać,  ażeby  tym  sposol)em 
wszelkiem  obcem   wtrąc(^nioin  się  do  wyboru  Papieża  zapo- 


214 


biedź.  Pokarmy  bywają  kardynałom  codziennie  z  zewnątrz 
dostarczane  i  osobnem  okienkiem  i  szafeczką  w  nim  się 
znajdującą  i  obracającą  podawane.  Kardynałowie  zbie- 
rają się  odtąd  dwa  razy  dziennie  w  kaplicy  pałacowej,  a- 
żeby  kartki  wyborcze  złożyć;  a  te  wybory  ponawiają  się 
dotąd,  aż  przynajmniej  dwie  trzecie  części  kardynałów  na 
przyszłego  Papieża  się  zgodzi.  Gdy  taka  zgoda  nastąpi, 
to  zap}  tują  wybranego,  czy  wybór  przyjmuje  i  jakie  sobie 
na  przyszłość  imię  przybiera.  Już  od  lat  tysiąca  prakty- 
kuje się  zwyczaj,  że  Papieże  imię  nowe  sobie  przybierają. 
Poczem  nowo  wybranego  w  białe  szaty  papiezkie  oblóczą, 
a  na  znak  hołdu,  odbiera  on  od  kardynałów  pocałunek 
nóg  i  ręki.  Ludowi  też  wybór  nowego  Papieża  się  ogłasza 
i  drzwi  zamurowane  się  roztwierają.  Tym  to  sposobem 
staje  Papież  na  najwyższym  szczeblu  liierarcliji,  z  prawa 
Bożego  ustanowionej. 

Szymon.     Do  czego  służy  zmiana  imienia? 

Proboszcz.  Starano  się  tym  sposobem  naśladować 
Pana  Jezusa,  który  św.  Piotrowi  nowe  imię  w  miejsce  da- 
wnego: Szymon,  nadał.  Zwyczaj  ten  również  wskazuje 
Papieżowi,  że  on  odtąd  związki  rodzinne  zerwać,  i  tylko  o 
dobro  Kościoła  Chrystusowego  troszczyć  się  powinien.  Po- 
dobnie też  zakonnicy  i  zakonnice,  wstępując  do  zakonu 
imię  zmieniają  na  znak,  że  już  odtąd  nawet  co  do  imienia 
do  świata  nie  należą,   i  że  są  dian  jakoby  umarłymi. 

Szymon.  Czy  przez  to  Papież  już  jest  w  swojej  go- 
dności ustalonym? 

Proboszcz.  W  jednym  z  ostatnich  dni  następuje 
koronacja,  na  którą  i)rzynoszą  Papieża  do  kościoła  św. 
Piotra,  gdzie  po  przybraniu  w  szaty  kościelne  papiezkie 
znów  na  tem  samem  krześle  w  uroczystej  procesji  bywa 
niesionym.  Atoli  wśród  oznak  honorowych,  jakimi  czczo- 
ny bywa,  wyprzedza  go  ceremoniarz  niosący  w  jednej  ręce 
gorejącą  świecę,  a  w  drugiej  na  tacy  zamki  i  pałace  u- 
wite  z  pakuł,  które  są  znakiem  rzymskiego  panowania.  Te 
pakułowe  budynki  ceremoniarz  podpala  i  przed    Papieżem 
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w  głos  mówi:  Sic  transit  gloria  mundi — ,,tak  mija  chwała 
światowa."" 

Szymon.  To  zapewne  oznacza,  ażeby  dla  łionorn  i 
festynów  jakie  mu  wyprawiają,  dumy  i  zarozumiałości 
nie  nabrał. 

Proboszcz.  Tak  zaiste,  prawie  to  samo;  podobnież 
przed  rzymskimi  cesarzami  podczas  koronacji,  podawano 
im  złote  jabłko  królestwa,  które  właściwie  było  niby  kulą 
ziemską,  dla  oznaki  jego  panowania;  ale  dla  oznaczenia 
marności  jego  władzy  i  okazania,  jak  ona  jest  przemijającą 
i  żeby  go  do  przyzwoitej  pokory  wezwać,  kula  ta  była 
wewnątrz  popiołem  napełnioną. 

*Za  czasów  św.  Jana  jałmużnika  przy  koronacji  ce- 
sarza, zachowywano  poważny  obrząd.  Kiedy  cesarz  uko- 
ronowany z  całym  przepychem  i  majestatem  na  tronie  za- 
siadł i  hołdy  przyjmował,  przychodzili  do  monarchy  ka- 
mieniarze, zajmujący  się  wyrabianiem  nagrobków  i  przed- 
stawiali mu  pięć  różnokolorowych  kawałków  marmuru 
z  zapytaniem,  który  z  nich  najlepiej  podoba  się  cesarzowi, 
aby,  gdy  wybierze,  zaraz  przygotowywano  dla  niego  po- 
mnik grobowy.  Chciano  tem  zwrócić  uwagę  cesarza,  że 
jest  człowiekiem  śmiertelnym,  że  teraz  nawet  wśród  bla- 
sku i  potęgi,  powinien  rozmyślać  o  śmierci  swojej,  aby 
był  dobrym  i  sprawiedliwym  monarchą.  {Leond.  In  vita 
S.  Joan.  —  Zob.    Kat,  hist.  Schmidta^  t.  III,  str.  112.)^ 

Po  procesji  następuje  Msza  Św.,  t.z.  papiezka,  bo  ją 
sam  Papież  odprawia;  po  której  zanoszą  go  na  balkon  św. 
Piotra,  zkąd  zazwyczaj  Papieże  ludowi  błogosławieństwo 
dają,  tam  zasiada  pod  tronowym  baldachimem,  a  przezna- 
czony do  tego  kardynał  wkłada  nań  trój-koronę,  mówiąc: 
,,Weźmij  tę  ozdobę  głowy,  troistą  koronę,  a  wiedz,  że  je- 
steś ojcem,  królem,  panującym  i  rządcą  świata,  a  namie- 
stnikiem Chrystusa  na  ziemi;''  z  tą  koroną  na  głowie  pod- 
nosi się  Papież  i  daje  hulowi  błogosławieństwo;  dwaj  kar- 
dynałowie zaś  ogłaszają  w  imieniu  Papi<*ża  odpust  zuj)ełny. 
Po  koronacji  w  kościele    św.  Piotra,   udaj(^  się    P;ipił',ż    do 
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kościoła  Św.  Jana  Lateraneiiskiego,  który  jest  matką  czyli 
głównym  kościołem  wszystkich  kościołów  całego  świata; 
tam  przy  wnijściu  (czyli  ingresie,)  odbiera  on  od  jednego 
z  kardynałów  symboliczne  klucze  kościoła,  z  których  jeden 
jest  złotym,  a  drugi  srebrnym.  I  na  tern  kończy  się  uro- 
czystość, za  pomocą  której  głowa  całego  chrześcijaństwa 
swoją  władzę  obejmuje. 

Szymon.     Iluż  dotąd  było  papieży? 

Proboszcz.  *Po  zmarłym,  za  naszej  pamięci  Papieżu 
Piusie  X.,  który  był  z  rzędu  251)  Papieżem,  obecnie  mądrze 
Kościołem  r^ąl^ący  Papież  Benedykt  XV.  z  rodu  Jakób 
Della  Chiesa,  jest  2H0  Papieżem.^ 

Tomasz.  Jest  tu  zaiste  w  ceremonjach  wyboru  i  ko- 
ronacji Papieża  wiele  pięknych  rzeczy;  ale  zdaje  mi  się,  że 
zwyczaj  oddawania  hołdów  Papieżowi  przez  całowanie  nóg 
jest  bar  Izo  poniżającym  i  przesadzonym.  Bardzo  wielu 
z  tego  zwyczaju  się  gorszy. 

Proboszcz.  Alboż  to  doktorowie  i  faryzeusze  nie 
gorszyli  się  z  tego,  że  podczas  uroczystego  wjazdu  Pana  Je- 
zusa do  Jerozolimy  lud  słał  pod  Jego  nogi  suknie  i  wśród 
radosnego  wołania  Hosanna,  z  tryumfem  do  miasta  wpro- 
wadzało Alboż  to  i  Szymon  faryzeusz  nie  gorszył  się  z  te- 
go, że  pokutująca  Magdalena  nogi  Pana  Jezusa  łzami  swe- 
mi  skropione  całowała  i  włosami  obcierała?  Albo  Judasz, 
czy  się  nie  gorszył,  że  Marya  kosztowne  wonności  na  głowę 
Chrystusa  wylała?  A  jednak  Pan  Jezus  wszystko  to  przyj- 
mował, pomimo,  że  będąc  Bogiem  był  zarazem  i  najpokor- 
niejszym  ze  wszystkich  ludzi.  Piotr  św.  też  zezwalał,  że 
chorych  przy  drodze,  którędy  przecłiodził  układano,  aby 
na  nicli  cień  jego  padał  i  byli  uleczeni.  Boi  dla  czegóż 
miał  tego  zabraniać?  Wszakżeż  to  było  dla  jego  apostol- 
skiego urzędu,  było  to  godnością,  którą  go  Pan  Jezus  za- 
szczycił. Tak  też  i  my  cześć  oddajmy  papieżom  następcom 
Św.  Piotra  i  namiestnikom  Chrystusa  na  ziemi  nie  jako 
ludziom,  ale  godności  od  Boga  im  udzielonej;  ta  cześć  dla 
nich  odnosi  się  do  samego  Pana  Jezusa  {Rom.  X,  L^)  ,,Jako 
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śliczne  nogi  opowiadających  pokój,  opowiadających  do- 
bra;" z  ust  zastępcy  Pana  Jezusa  winniśmy  naukę  i  przy- 
kazania przyjąć,  jakoby  one  z  ust  samego  Jezusa  pochodzi 
ły;  przyjmujemy  też  i  błogosławieństwo  z  ręki  jego,  jako- 
by ono  z  ręki  Chrystusa  spływało;  czemużbyśmy  nie  mogli 
nóg  jego  jako  figurę  nóg  Zbawiciela  uczcić. 

Szymon.  Czemże  to  są  właściwie  owi  kardynałowie, 
o  których  nam  ksiądz  proboszcz  tylokrotnie  wspomina? 

Proboszcz.  Kardynałowie  stanowią  najwyższą  Radę 
Papieża,  są  jego  pomocnikami,  tak  jak  i  biskupi  mają 
swoją  radę  i  pomocników.  Kiedy  liczba  kardynałów  jest 
kompletną,  dochodzi  siedmdziesiąt.  Według  swojej 
rangi  są  oni  częścią  biskupami,  częścią  kapłanami,  a  czę- 
ścią dyakonami.  ^Lecz  kardynałowie  w  randze  kapłanów 
lub  dyakonów  mogą  mieć  i  wyższe  święcenia,  a  mogą  też 
być  tylko  klerykami.^ 

Józef.  Widziałem  na  obrazach  portrety  kardynałów 
w  czerwonem  ubraniu  iw  czerwonych  kapeluszach;  czy  oni 
rzeczywiście  mają  ubrania  takiego  koloru? 

Proboszcz.  Tak  jest  rzeczywiście.  Czerwone  ubra- 
nie jest  częścią  oznaką  ich  książęcej  godności  i  wysokiego 
stanowiska;  częścią  zaś  ten  kolor  przypomina  im,  ze  winni 
żyicie  swoje  dać  i  krew  przelać  w  obronie  dobra  Kościoła, 
szczególniej    zaś    ])rzypomina  im  to  czerwony  ich  kapelusz. 

Szymon.  A  czy  też  pomiędzy  biskupami  i  arcybisku- 
pami zachodzi  jaka  różnica? 

Proboszsz.  Co  do  święcenia  różnicy  żadnej  nie  ma, 
ale  tylko  co  do  8to|)nia  godności.  Arcybi8kui)i  są  w  swo- 
jej dyecezji  biskupami,  tak  jako  i  każdy  inny  biskup 
w  swojej  dyecezji,  ale  mają  pewien  nadzór  luid  biskupairii 
i  dyecezjaini  okoliczriemi,  a  dyecezje  tt-  pod  zawiadowa- 
nierrj  wspólnego  arcybiskupa  zostając^e  stanowią  jedną  pro- 
wincję czyli  metropolją.  Są  też  inne  podobne  godności, 
które  również  tylko  zewnętrznymi  stopniami  swojej  go- 
dności się  wyróżniają,  jako  to:  /rn/z/iffse?/!  zowie  się  główny 
biskuj)  w  jakim    narod/jr    liił)    ki(')lps1  wic.      'lo  inii<;    jest 
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czasem  tylko  oznaką  honorową,  albo  też,  tacy  prymasi 
mogą  czasem  mieć  szczególniejszą  władzę  w  zastępstwie 
Papieża.  Patryarchami  są  tacy  biskupi,  co  mają  zwierz- 
chność nad  biskupami  i  arcybiskupami  wielu  prowincji, 
lab  narodów.  ^Najznakomitszymi  patryarchami  są  owi 
biskupi,  co  zajmują  stolice  po  apostołach,  np.  Papież 
w  Rzymie  i  w  Antyochji  po  św.  Piotrze;  w  Jerozolimie  po 
Św.  Jakóbie  itp. 

Szymon.  Czy  arcybiskupi  odróżniają  się  czem 
w  swoim  kościelnym  ubiorze? 

Proboszcz.  To,  co  ich  odróżnia  od  innych  biskupów 
jest  t.  z.  paljusz,  z  łacińskiego  —  płaszcz.  Był  on  pierwia- 
stkowo  długim  cesarskim  płaszczem,  jaki  pierwotni  cesarze 
najznamienitszym  i  najzasłużeńszym  biskupom  nosić  do- 
zwalali. W  późniejszych  czasach  dopiero  Papieże  go  udzie- 
lali, i  postanowiono,  że  każdy  arcybiskup  obejmując  swą 
godność,  winien  o  takową  Papieża  prosić;  jakom  już  otem 
w  jednej  rozmowie  nadmienił.  Kształt  jego  i  opis,  jako 
się  z  wełny  poświęconych  przez  Papieża  baranków  wyrabia, 
a  nawet  i  ceremonią  poświęcania  owych  baranków  opo- 
wiedziałem w  rozmowie  trzynastej,  o  czem  zapewne  pa- 
miętacie. 

Józef.  Przypominam  sobie  i  zwróciło  to  wówczas 
szczególną  moją  uwagę,  jako  w  czasie  poświęcenia,  te  ba- 
ranki na  osobnych  poduszkacłi  na])rzeciw  siebie,  związane 
pięknemi  wstążeczkami,  leżą  i  jako  się  przypatrują  gdy 
ich  kro[)ią  i  okadzają,  a  i  Papieżowi  z  nicłi,  w  Niedzielę 
Wielkanocną  na  święcone,   pieczeń  podają. 

Proboszcz.  Dobrześ  za})amiętał,  a  zapewne  wiesz 
także  jaki  kształt  mają  owe  palju^zef 

Józef.  Jest  to  szeroki  pasek  wełniany,  biały  na  o- 
koło  szyi  obwiedziony,  a  dwa  końce  onegoż  spajają  się 
z  przodu  i  z  tyłu  i  są  na  nim  wyrobione  krzyże  odmienne- 
go koloru. 

Szymon.  Więc  to  takie  ubranie  Papież  każdemu 
nowemu  arcybiskupowi  posyła? 
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Proboszcz.  Tak  rzeczywiście,  każdy  arcybiskup  ta- 
kowy dla  swojej  tylko  osoby  pozyskuje,  przywdziewa  go  na 
wierzch  ornatu  tylko  w  znakomitsze  uroczystości,  nie  może 
on  służyć  jego  następcy,  ale  po  śmierci  z  nim  zaraz  bywa 
pochowany.  Nie  powtarzam  jego  poświęcenia  skoro  o  tem 
pamiętacie  i  to  mnie  cieszy,  że  nawet  mały  Józio  o  tem  nie 
zapomniał. 

Szymon.     A  czemże  są  sufraganowie? 

Proboszcz.  Sufraganem  właściwie  jest  każdy  bi- 
skup względem  swego  arcybiskupa.  U  nas  atoli  sufraga- 
nami  zowią  biskupów  rzeczywistych,  ale  nie  mających 
dyecezji,  którąby  sami  zarządzali,  a  którzy  dodani  są 
biskupom  dyecezjalnym  do  pomocy,  tak  jak  wikarju- 
sze  proboszczowi.  Ponieważ  biskup  jest  zwierzchnikiem, 
a  zarazem  i  oblubieńcem  swojej  owczarni,  więc  żadna  dye- 
cezja  nie  może  mieć  więcej  nad  jednego  zarządzającego 
dyecezją,  biskupa.  Jeżeli  zaś  ten,  albo  dla  podeszłego 
wieku,  albo  dla  wielkiego  obszaru  swej  dyecezji,  albo  z  in- 
nej słusznej  przyczyny  nie  może  swojemu  obowiązkowi  po- 
dołać, wówczas  może  mu  być  dodany  inny  biskup  tytular- 
ny zostający  pod  jego  zarządem.  Zowie  się  zaś  tytular- 
nym dla  tego,  iż  ma  inne  biskupstwo,  w  którem  żadnego 
urzędu  nie  sprawuje.  Takich  biskupów  jest  wiele  w  Azji 
i  w  Afryce,  gdzie  niegdyś  katolicyzm  w  kwitnącym  był 
stanie,  ale  później  przez  niewiernych  został  tak  wytępio- 
ny, iż  tam  albo  wcale  katolików  nie  ma, albo  ich  jest  mało  co, 
i  to  nawróconych  dopiero  przez  misjonarzy.  Takim  więc 
sposobem  wyświęcają  kapłana  na  biskupstwo  n.j).  w  Kafar- 
naum.  Ponieważ  zaś  tam  dyecezją  już  nie  istnieje,  i  tylko 
w  aktacłi  dawnych  zapisana  jest,  więc  takiego  biskupa 
z  Kafarnaum  (hjdają  do  pomocy  biskupowi  w  Europie^, któ- 
ry może  wyświęcać  na  kapłanów,  bierzmować,  kościoły 
konsekrować  itp.  Praktykuje  się  to  dla  (l(>godn()ń(i  wier- 
nych, podobni(i  jak  i  każda  parafja  może  mieć  tylko  je- 
dnego proboszcza,  któremu  do  pomocy  dodawani  bywają 
inni    kapłani.     *Hiskuj)i    tacy    mają    prawo  zarówno  z  in- 
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nymi  bi.skupaini  zasiadać  na  soborach  powszechnycli,  i  tam 
mają  głos  taki  jak  inni  biskupi.* 

Szymon.  *A  jeśli  pomiędzy  niewiernymi  znajdnją 
się  katolicy,   któż  nimi  zawiaduje^ 

Proboszcz.  ^Pomiędzy  niewiernymi,  jakom  dopiero 
co  napomknął,  znajduje  się  rzeczywiście  wielu  katolików 
i  takowych  dzięki  pracy  misjonarzy  przy  błogosławieństwie 
Bozem,  coraz  więcej  przybywa.  Lecz  i  ci  nie  są  pozba- 
wieni pasterstwa;  Papież  bowiem  jako  biskup  główny  całe- 
go świata  posyła  tam  ze  swojego  ramienia  kapłanów  zwa- 
nych misjonarzami,  a  nad  nimi  ustanowieni  są  wikarjusze 
apostolscy,  mający  bardzo  obszerną  władzę,  a  niektórzy 
z  nich  są  nawet  biskupami  tytularnymi,  utrzymujący  się 
tylko  z  jałmużny  jaką  im  Papież  ze  składek  wiernycłi  prze- 
syła. ^'Jest  co  do  tej  sprawy  osobna  w  Rzymie  kongrega- 
cja rozkrze wiania  wiary  (propaganda)  zajmująca  się  s])ra- 
wami  takich  opustoszałych  dyecezji,  a  utrzymująca  semi- 
narjum,  w^  którem  się  młodzież  w  naukach  kształci  i  do  ta- 
kiego mlsjouarstwa  sposobi.  Jest  nadzieja  w  obietnicy  P.Je- 
zusa, że  i  tani  katolicyzm  wróci,  aby  się  spełniło  jrorcctwo 
Zbawiciela, iż  będzie  jedna  tylko  owczarnia  i  jeden  Pasterz.* 

Szymon.  Ale  byli  też  i  u  nas  przy  niektórych  ko- 
ściołach tak  zwani  infułacie 

Proboszcz.  Tak  jest,  niektóre  znakomite  kościoły, 
lui)  zgromadzenia  zakonne  zyskują  od  Stolicy  Apostolskiej 
przywilej,  iż  zarządzają('y  nimi  prałaci  mogą  używać 
w  swoich  kościołach,  lub  gdzieindziej  za  pozwoleniem  wła- 
ściwego biskupa,  wszystkich  biskupich  ])rzyborów  do  Mszy 
Św.  i  innych  kościelnych  obrządków  i  takowe  z  podobnemi 
jak  i  biskupi  ceremoniami  odprawiać;  lecz  ci  żadnego  oso- 
bnego święcenia  nie  mają  i  są  tylko  kapłanami,  więc  też 
ani  wyświęcać  na  kleryków,  ani  bierzmować,  ani  kościo- 
ł()w  konsekrować,  ani  żadnych  obowiązków,  do  których 
charakter  biskiij)i  jest  wymagany,  spełniać  nie  mogą.* 

Tomasz.  Wszakże  Apostołowie  przenosili  się  z  miej- 
sca na  mi(\jsce  i  nie  mieli  żadnych  dyecezji. 
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Proboszcz.  Takie  rzeczywiście  było  pierwotne  ich 
posłannictwo,  które  im  zlecił  Pan  Jezus,  mówiąc:  ,, Idźcie 
na  cały  świat,  opowiadajcie  Ewangeiję  św.  wszemu  stwo- 
rzeniu" {Mat.  XVI,  15)  i  z  samego  początku  inaczej  być 
nie  mogło. '^ 

Wszelako  w  ogólności  tak  nie  było,  jak  się  o  tern,  mój 
Tomaszu,  wyraziłeś.  Ponieważ  św.  Jakób  Apostoł  był  bi- 
skupem Jerozolimy  i  tam  umarł  śmiercią  męczeńską;  św. 
Jan  Ewangelista  był  aż  do  śmierci  biskupem  Efezu;  św. 
Piotr  był  poprzednio  biskupem  Antyocliji,  lecz  zostawiwszy 
tam  biskupa  następcę  został  biskupem  Rzymu  i  z  tego  po- 
wodu obchodzimy  pamiątki  podwójne  objęcia  katedr  jego 
najprzód  w  Antyochji,  a  następnie  w  Rzymie.  A  jeżeli 
Apostołowie  obok  tego  gdzieindziej  się  przenosili,  aby  no- 
we zebrania  czyli  dyecezje  założyć,  jako  to  św.  Paweł  w  Azji 
Mniejszej  i  w  Grecji  czynił,  co  z  jego  posłannictwa  wypły- 
wało, i  co  się  do  dziś  dnia  dzieje  w  krajach  niewiernych, 
gdzie  misjonarze  dzieło  apostolskie  sprawują,  to  utworzy- 
wszy w  jednem  miejscu  chrześcijańskie  społeczeństwo,  za- 
raz w  okolicy  tak  nawróconej  ustanawiali  i  ustanawiają 
nowych  pasterzy. 

Takim  to  sposobem  św.  Paweł  na  wyspie  Krecie  (dzi- 
siejszej Kandji)  ustanowił  biskupem  św.  Tytusa  *i  do  dziś 
dnia  tworzą  się  nowe  biskupstwa  w  Ameryce,  w  Australji 
i  w  innycli  krajach,  a  nawet  i  niektóre  odpadłe  od  Kościoła, 
jako  to  n.p.  w  Anglji,  do  pierwotnej  światłości    wracają.* 

Co  się  zaś  parafji  dotyczy,  to  icli  początek  jest  nastę- 
pujący: 

Jeśli  gdzie  społeczeństwo  chrześcijan  bardzo  się  po- 
mnożyło co  do  ludności  i  przestrzeni,  a  biskup  nie  mógł 
sam  pasterstwu  tylu  dusz,  a  tymbardziej  po  odległycłi 
miastacli,  iniasteczkacłi  i  wios]<ac]i  podołać;  więc  wysyłał 
tam  kapłanów,  jako  swoich  pomocników  i  zastępców,  któ- 
rzy [)rzy  kościołach  w  różnych  niiejscowościacli  osiedli  i 
urząd  j)asterrfki  pod  zwierzchnim  })iHkupa  nadzorcom  speł- 
niali.    Kiedy  z  czasem,  całe    kraje    religję    chrześcijańską 
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przyjęły,  kapłanów  takich  trzeba  było  setkami  rozsyłać, 
tak,  że  obecnie  nie  ma  żadnej  znakomitszej  społeczności, 
któraby  swojego  stałego  pasterza  nie  miała,  coby  nią  pod 
zwierzchnim  nadzorem  biskupa  nie  zarządzał. 

Szymon.  A  podobno  też  i  członkowie  różnych  za- 
konnych zgromadzeń  są  wszyscy  kapłanami? 

Proboszcz.  Tak  jest  po  części,  ale  nie  wszyscy. 
W  starożytności  zakonnikami  byli  tylko  pobożni  świeccy 
ludzie,  którzy  pod  bezpośrednim  zarządem  wspólnego  prze- 
łożonego według  pobożnej  swoicli  przodków  ustawy  żyli. 
Dobrowolne  ubóstwo,  ścisłe  posłuszeństw^o,  niepokalane 
dziewictwo,  posty,  uczynki  pokutne,  codzienna  lęczna  lub 
umysłowa  praca,  modlitwa,  śpiewanie  Psalmów,  czuwanie, 
rozmyślanie  nad  Pismem  Św.,  milczenie  ścisłe,  odosobnie- 
nie i  usuwanie  się  oraz  zrzeczenie  wszelkich  rzeczy  świato- 
wych, a  nawet  godności  kościelnycli;  oto  było  ich  zada- 
niem i  zajęciem.  Żyli  w  prawidłowej  społeczności  jedni 
obok  drugicłi,  troszcząc  się  głównie  o  zbawienie  swej  duszy, 
modląc  się  i  pokutując  za  ludzi  światowych  i  grzeszników. 
Ztąd  poszło  ich  nazwanie:  Mnich  (z  greckiego  Moiiachns) — 
odosobniony,  i  ztąd  czasem  nazywano  ich  pustelnikami;  a 
wyraz  klasztor  oznacza  z  łacińskiego  Claustrimi  (ściślejsze 
zamknięcie.)  Pod  tym  względem  mnichów  uważać  naltży 
jako  pobożnych  ])ierwotnych  wiernych,  którzy  na  wzór 
chrześcjan  z  czasów  apostolskich  {Dzieje  Apostolskie  IV, S2) 
w  świętej  zgodzie  i  wspólności  majątków  pod  przewodni- 
ctwem Apostołów,  żyli.  Obob  tego  cłiodzili  (»ni  wspólnie 
z  innymi  wiernymi  na  nabożeństwa,  razem  z  nimi  przyj- 
mowali Św.  Sakramenta  i  w  zewnętrznem  zachowaniu  się 
i  ubraniu  od  innych  wiernych  nie  wyróżniali  się.  Później 
dozwolono  im,  aby  jeden  lul)  kilku  z  nich  zostało  kapła- 
nami, którzyby  w  służbie  Bożej  innym  przewodniczyli. 
W  końcu  zaś  różne  zakony  odprawiały  już  nabożeństwa  i 
inne  kai)łańskic  posługi  dla  ludu,  a  naw^et  poruczano  im 
czasem  i  zarząd  parafji,  i  tak  rozpowszechniło  się,  że  za- 
konnicy   licznych    klasztorów   święcenia  też  kapłańskie  o- 
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trzymywali. 

Szymon.     A  czy  też  w  czasach  przed-chrześcijańskieh 
byli  zakonnicy  i  pustelnicy? 

Proboszcz,  Właściwie  mówiąc  byli  oni  już  i  za  cza- 
sów żydowskich.  Eljasz  i  Elizeusz  byli  pustelnikami;  żyli 
oni  ze  swymi  uczniami  (*znanymi  w  Piśmie  świętym  pod 
nazwą:  Synowie  Proroków*)  na  osobności,  a  zajmowali 
się  rozważaniem  i  ściślejszem  wykonywaniem  Boskich 
przykazań.  Podobnież  św.  Jan  Chrzciciel,  który  wiele  lat 
takie  nadzwyczajne  i  bardzo  surowe  życie  na  pustyni  pro- 
wadził i  mnogich  miał  uczniów,  był  istnym  zakonnikiem 
i  stał  się  najświetniejszym  wzrorem  zakonnego  życia.  Rze- 
czywiście, chrześcijańscy  mnisi  nie  mieszkali  pospołu 
w  klasztorach,  ale  szukali  sobie  odpowiedniego  schronie- 
nia w  jakim  lesie  albo  pustyni.  Jeśli  taki  znakomity 
świątobliwością  mąż  np.  św.  Paweł,  pierwszy  pustelnik, 
Św.  Antoni  opat,  gdzieś  sobie  siedzibę  założył,  to  osiadali 
obok  niego  tacy,  którzy  się  jego  przewodnictwu  poddawali 
i  pragnęli  pozostać  jego  uczniami.  Później  budowali  so- 
bie kościół,  gdzie  się  wspólnie  na  modlitwę  zchadzali.  Ta- 
cy to  pustelnicy  byli  już  w  pierwszych  chrześcijańskich 
wiekach  bardzo  liczni.  *Same  prześladowania  bardzo  wie- 
lu chrześcijan  na  takie  pustelnie  zagnało;  tam  się  też  ucie- 
kali ci,  co  nieafając  swoim  silom  i  z  obawy,  aby  mękami 
do  zaparcia  się  wiary  nie  byli  doprowadzeni*.  Najliczniej 
szymi  byli  pustelnicy  wyższego  Egiptu;  jakoż,  święty 
Antoni,  który  tam  właśnie  na  pustyni  przebywał,  do  5000 
ich  liczył.  Głównie  zaś  w  wieku  cz wartym  liczono  w  Egi- 
pcie więcej  niż  7H  tysięcy  mnichów,  a  20  tysięcy  pustelni- 
czek,  na  liczne  klasztorne  kółka  podzielonycłi.  Żyli  oni 
w  najwiękrfzej  wstrzemięźliwości;  chleb  i  woda,  to  było 
powszednie  ich  pożywienie,  rzadko  bardzo  dołączano  do  te- 
go parę  fig  albo  oliwek.  Wieczorem  i  o  późnej  nocy  zclia- 
dzało  się  takie  stowarzyszenie  na  modlitwę  a  w  S()ł)oty  i 
Niedziele*  także  i  rano.  Dzwonów  ani  zegarów  wcale  nie 
mieli;  Jeden  z  pośród  nich  uważał  według  gwiazd  lub  kle- 
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psydry  czas  do  spólnej  modlitwy,  a  spraezał  iia  nią  za  po- 
mocą trąby.  Całą  resztę  czasu  zajmowała  cicha  modlitwa 
i  ręczna  praca.  Wyrabiali  oni  z  trzciny  lub  z  sitowia,  al- 
bo z  liści  palmowych  kosze,  okrycia  i  t.  p.  rzeczy,  a  bywa- 
li między  nimi  i  rzemieślnicy;  sprzedawali  oni  swoje  wyro- 
by, aby  tym  sposobem  swoje  potrzeby  opędzać  a  co  zbywa- 
ło, na  jałmużny  użyć.  *Byli  też  i  tacy,  jak  np.  święty 
Hieronim  i  wielu  uczniów  świętego  Benedykta,  co  się  lite- 
raturą, lub  przepisywaniem  rękopisów,  (bo  druku  nie- 
znauo)  zajmowali*.  Rzecz  bardzo  naturalna,  że  takie  ży- 
cie było  tylko  w  tak  gorącym  klimacie  i  w  miejscowości 
bezludnej,  jaką  był  Egipt,  nlożebnem.  Później  jednoczy- 
li się  zakouuicy  w  osobnych  domach,  czyli  klasztorach, 
gdzie  osobne  izdebki,  czyli  cele  zastępowały  dawne  chaty, 
w  których  muisi  pojedynczo  mieszkali.  Ztąd  to  pochodzi, 
że  klasztorne  izdebki  celami  się  zowią;  a  jako  w  pustyni 
wszyscy  pustelnicy  pod  przewodnictwem  i  posłuszeństwem 
jednego  zwierzchnika  })Ozostawali,  tak  też  i  dotąd  każdy 
klasztor  ma  swojego  przełożonego,  który  jako  spoiny  Oj- 
ciec, oto  troszczyć  się  musi,  aby  dobro  du(*howe  każdego 
członka  podtrzymywać. 

Tomasz.  Wyznaję,  że  ja  się  z  tem  życiem  zakon- 
nem  i  m niszem  pogodzić  nie  mogę.  Alboż  to  Bogu  nie  mo- 
żna służyć  i  zbawienia  otrzymać,  lul)o  się  do  zakonu  nie 
wstąpi? 

Proboszcz.  Zaiste,  żeby  to  było  bardzo  źle  i  dla  cie- 
bie i  dla  mnie  i  dla  wszystkich  was,  gdybyśmy  nie  mogli 
inaczej  być  zbawionymi,  bo  jak  widzisz,  żaden  z  nas  w 
klasztorze  nie  jest,  a  pomimo  to  spodziewamy  r^ię  nieba. 
Pan  Jezus  dal  przykazania,  które  każdy  obowiązany  jest 
ściśle  spełniać,  a  co  jest  równie  naszem  jak  i  wszystkicłi 
zakonników  i  mnichów  zadaniem.  Ale  ob(^k  tego  ią  nie- 
któn^  rzeczy,  które  Pan  Jezus  tylko  poradził,  ale  ściśle  nie 
przykazał.  Jeśli  niektóre  osoby  spełniając  wszystkie  przy- 
kazania, i)ragną  jeszcze  wyższej  doskonałości  dostąpić,  a 
następnie  obok  wiernego  spełniania  oł)owiązków  chrzęści- 
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Janina  wyższy  stopień  szczęścia  i  chwały  w  przyszłym  ży- 
wocie pozyskać,  to  nieciłby  rady  Eioangeliczne  spełniali;  a 
takiemi  są:  1)  dobrowolne  dla  miłości  Pana  Boga  podjęte 
ubóstivo\  2)  dożywotnie  dzieivictico\  3)  zrzeczenie  się  swej 
woli  a  poddanie  ^\ą  pod  posłuszeństivo  duchownego  zwierz- 
chnika. Pan  Jezus  miłował  tych,  co  dla  miłości  Jego  pod- 
jęli się  ubóstwa  i  nazwał  ich  błogosławionymi,  poprzedził 
nas  przykładem  swoim  mówiąc  o  sobie:  ,,Syn  człowieczy 
nie  ma,  gdzieby  swoją  głowę  skłonił.  Pochwalił  te  wspa- 
niałe dusze,  co  dla  królestwa  niebieskiego  w  dziewiczem 
panieństwie  trwali  i  sam  i  najświętsza  Marya,  święty  Jan 
Chrzciciel  i  Ewangelista  taki  żywot  pędzili.  Pan  Jezus 
wreszcie  radził  posłuszeństwo  i  zaparcie  się  samego  siebie, 
sam  dał  dowód  swojego  posłuszeństwa  względem  niebie- 
skiego swojego  Ojca,  aż  do  śmierci,  a  śmierci  krzyżowej, 
nawet  swemu  opiekunowi,  ubogiemu  cieśli,  nawet  swoim 
katom,  posłusznym  się  okazał.  Te  wzniosłe  nauki  musia- 
ły na  wielu  chrześcijan  podziałać  i  obudzić  pragnienie  do- 
skonałości. Była  to  znajomość  świata  wspanialsza  i  wznio- 
ślejsza  nad  wszystkie,  jakie  ludzka  mądrość  wymyśleć  mo- 
gła, nauki;  a  nawet  uczciwsi  poganie  widzieli  się  zniewo- 
lonymi chrześcijanom,  dla  tak  wzniosie,  według  rad  ewan- 
gelicznych urządzonego  żywota,  swoje  uznanie  i  wysoki 
szacunek,   przyznać. 

Tomasz.  Bardzo  to  ładnie  dla  wyższych  widoków  w 
lakiem  panowaniu  nad  sobą  się  ćwiczyć;  ale  do  tego  życie 
zakonne  nie  jest  koniecznie  potrzebne. 

Proboszcz.  I  co  do  tego  przyzuam  ci  zupełną  słu- 
szność. Zaiste,  wielu  bardzo  w  pierwotnych  czasacli  zwła- 
szcza, kiedy  zakony  jeszcze  nie  istniały,  sj^ełniali  szczerze 
rady  ewangeliczne;  ale  też  i  to  rzecz  pewna,  że  każdy  cel, 
łacniej  się  osiągnie,  kiedy  się  do  niego  wzajemną  wspólną 
pomocą  zdąża  i  gdy  się  zkądinnąd  nie  ma  żadnej  przeszko 
dy;  zaczem  też  ł)ardzo  naturalnie  wynikło,  że  się  wielu  je- 
dnoczyło, ażeby  ])rzedsięwzięt(i  zadanie  spoinie  dopełniać, 
i  otóż  zakon  gotowy!   Kicidy  się  zań  jeden  taki  utworzył,  to 
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też  nic  nie  było  naturaluiej?zego  nad  to,  że  wszyscy,  co  so- 
bie tenże  cel  założyli  z  nimi  się  w  podobne  towarzystwa 
wiązali. 

Tomasz.  Gdyby  to  ci  ludzie  przynajmniej  dla  innej 
pracy  nie  byli  zgubieni;  ależ  oni  żyją  wyłącznie  tylko  dla 
siebie. 

Proboszcz.  Nic  nadto  mniej  prawdziwem  nie  jest. 
Niczego  nie  ma,  coby  ku  dobru  społeczeństwa  duchowne- 
go lub  doczesnego  zmierzało,  a  w  czemby  się  różne  zakon- 
ne zgromadzenia  nie  były  czynnie  odznaczyły  i  nie  zasłu- 
żyły. Już  w  pierwszych  wiekach  zakonnicy  stali  się  pod- 
porą wiary  stawiając  mężnie  czoło  przeciwko  Aryanom.  I 
to  właśnie  spowodowało  świętego  Bazylego,  że  się  starał, 
ażeby  mnichów  z  głębi  pustyni  do  miast  przybliżyć'',  albo 
ich  w  miejskich  klasztorach  pomieścić.  Później  zakon 
świętego  Benedykta  był  najpierwszym,  który  dzikie  oko- 
lice Niemiec  i  innych  krajów  urodzajnemi  i  płodnemi  u- 
czynił,  mieszkańców  rolnictwa  nauczył;  jarzyny  i  wybor- 
ne owocowe  drzewa  sprowadził.  Obok  tego  zakonnicy  ci 
nie  zaniedbywali  też  i  roli  Bożej  uprawiać.  Przez  zakon 
ten  wzrastał  chrześcijanizm,  i  przezeń  dochowały  się  nie- 
tylko  du('howne  ale  i  światowe  nauki,  szkoły  i  nauczanie 
ludu  przez  nich  się  krzewiło;  a  gdy  druku  nie  znano,  by- 
łyby i  dzieła  starożytności  zaginęły,  gdyby  Benedyktyni 
nie  byli  ich  przepisywali  i  potomności  nie  przekazali.  Koz- 
maite  oddziały  zakonu  świętego  Franciszka  upominamy 
swojem  dobrowolnem  ubóstwem,  grubą  siermięgą  i  uniar- 
twionem  życiem  wszystkich  ludzi,  aby  się  do  światowycli 
okazałości  i  zamiłowania  rzeczy  doczesnych  nieprzy wiązy- 
wali; zbierali  oni  jałmużny  zadawalniając  się  małą  ich 
(•ząstką,  a  resztę  oddając  biednym  żebrać  się  wstydzącym. 
Obok  tego  byli  gorliwymi  pomocnikami  pieczy  paster- 
skiej około  zbawienia  dusz;  stawali  się  kierownikami  su- 
mienia w  trybunale  świętej  ])okiity  i  jako  tacy  szczegól- 
niej byli  poszukiwani.  Zakonu  świętego  Dominika  zada- 
niem było  nawracaniem  kacerzy  Albigensów,  kaznodziej- 
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etwo  i  kształcenie  młodzieży.  Inne  zakony  i  stowarzysze- 
nia zajmowały  się  chorymi  i  wykupem  niewolników.  Lecz 
i  niewieście  zakony  brały  wielki  udział  w  nauczaniu  mło- 
dzieży żeńskiej :  a  bolesnemby  mi  było,  gdybym  się  musiał 
rozwodzić  nad  piękną  działalnością  Sióstr  Miłosierdzia, 
które  zdrowie  swoje  i  życie  dla  dobra  cierpiący  cli  i  samej 
miłości  Boga  a  zapłaty  w  przyszłem  życiu  poświęcają  i 
przed  wszystkiemi  innemi  zgromadzeniami  żeńskiemi  przy- 
chylność nawet  pomiędzy  niewiernymi  i  odpadłymi  od 
wiary,  pozyskały.  *Przeto  zarzut  swój,  kochany  Toma- 
szu, powinieneś  zupełnie  uznać  za  bezzasadny. 

Tomasz.  Gdybyż  to  wszystkie  zakony  były  takimi; 
ale,  ileż  było  takich,  co  nic  zgoła  dla  dobra  innych  nie  ro- 
bią, tylko  się  modlą  i  rozmyślają? 

Proboszcz.  Najprzód  takich  zakonów  jest  stosun- 
kowo bardzo  mało.  Tymczasem  i  tych  życia  nie  można  u- 
ważać  za  stracone.  Wszyscy  chrześcijanie  stanowią  jedno 
wspólne  ciało,  którego  głową  jest  Chrystus,  Jako  w  lu- 
dzkiem  ciele  każdy  członek  ma  swoje  osobliwe  zadanie  i 
przeznaczenie,  a  przecież  działalność  każdego  z  osobna,  do 
dobra  całego  ciała  zmierza;  tak  samo  dzieje  się  z  ducho- 
wem  chrześcijańskiem  ciałem.  Nie  wszyscy  są  prorokami, 
nie  wszyscy  Ewangelistami,  mówi  Apostoł  narodów,  tak 
również  nie  wszyscy  są  w  możności  wśród  swoich  świato- 
wych zajęć  z  odpowiednią  gorliwością,  modlitwie  i  rozmy- 
ślaniu się  poświęcać;  bardzo  więc  właściwą  i  przyzwoitą 
jest  rzeczą,  żeby  wśród  mnóstwa  chrześcijan  niektórzy  te- 
mu zajęciu  w  zastępstwie  innych,  osobliwie  i  wyłącznie  się 
poświęcali,  czego  przecież  nikt  za  złe  i  za  obojętne  nie  po- 
czyta. Pewnego  razu  Izraelici  walczyli  z  nieprzyjaciółmi: 
Mojżesz  atoli  na  czehi  wojska  ludu  swego  nie  walczył,  ale 
klęcząc  na  górze  się  modlił.  Skoro  tylko  znużony  w  mo- 
dlitwie ustawał,  nieprzyjaciel  bywał  górą;  gdy  zaś  modli- 
twę z  gorliwością  wznowił,  zwycięztwo  się  znów  na  stronę 
Izraelitów  przechylało.  Tym  to  H|)OSobem  nie  zwyciężali 
wojujący   Izraelici,    ale    zwyciężył   modlący   się    Mojżesz. 
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Jest  to  obraz  tego,  co  się  w  clirześcijaństwie  dzieje.  Zai- 
ste, wiele  jest  takich,  co  swoje  powodzenie  zawdzięczają 
nie  temu,  co  im  takowe  wyświadczy!  i  udzieli],  ale  temu, 
co  mu  laskę  takiego  powodzenia  u  Boga  wyjednał.  Ten 
tylko,  co  zupełną  wiarą  w  skuteczność  modlitwy,  i  w  Bo- 
ga utracił,  może  o  tern  powątpiewać.  Zakonnicy  nawet, 
co  się  życiu  bogomyślnemu  i  konteplacyjnemu  oddają,  są 
znakomitym  przykładem  i  upomnieniem  dla  ludzi  świato- 
wych, którzy  na  przekór  ślubom  na  chrzcie  świętym  uczy- 
nionym, czartowi,  pysze  i  sj^rawcom  szatana  się  zaprzeda- 
li, aby  się  ocknęli.  Jakież  to  zdumienie  musi  ogarnąć, 
jak  zbawienną  przestrogę  nastręczyć,  jakie  wrażenie  spra- 
wić, jeżeli  ci  kiedy  przypadkiem,  z  takim,  światem  gar- 
dzącym zakonnikiem,  oko  w  oko  się  spotkająl  *(Tdyby 
kiedyś  taki  światowiec  spiesząc  do  miasta  na  bal,  na  zaba- 
wę karnawałową,  miał  w  drodze  przypadek,  któryby  go 
zniewolił  przystanąć,  n.p.  dla  naprawy  złamanego  koła, 
ale  będąc  blizko  klasztoru,  a  słysząc  głos  dzwonu,  tam  dla 
ciekawości  wstąpił  i  słyszał  mnichów  w  głos,  wśród  wie- 
czornej ciszy,  przy  slabem  świetle  pacierze  odmawiających, 
czyby  słusznie  nie  pomyślał:  Boże!  oni  tu  się  za  nas  modlą, 
kiedy  my  o  Bogu  zapominamy,  bawiąc  się  tańcem,  obżar- 
stwem, pijaństwem  i  rozpustą.  Jakiż  to  wstyd!  jakież  to 
powetowanie  chwały  Bożej,  której  Mu  świat  tak  daU^ce  od- 
mawiać Święty  Franciszek  8alezy  dozwaki  swojej  Fih)tei, 
nawet  na  balu  potańczyć,  ale  pod  warunkiem,  aby  wśród 
zabawy  o  duszach  w  czyścu  cierpiących,  o  zakonnikach  i 
zakonnicacli  jednocześnie  się  za  nią  modlących  i  t.  p.,  po- 
myślała. Jeśli  taka  Filotea  posłuszna  swemu  duchowne- 
mu przewodnikowi,  zlecenie  jego  spełniła,  to  zapewne  ca- 
ła zabawa  w  smak  jej  nie  poszła  i  kto  wie,  czy  się  z  tańcem 
nie  pożegnała*. 

Wreszcie,  muszę  nadmienić  to,  com  dawno  powinien 
był  uczynić,  że  najniezawodniej  ci,  którzy  do  jakiego  za- 
konu wstępują,  również  jak  i  wszyscy  ludzie  mają  prawo 
obierać  sobie  stan    według  swojej  woli.     Żyje  sobie  ktoś, 
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jako  plugawiec  i  marnotrawca  na  świecie,  a  nikt  mu  do 
tego  prawa  nie  zaprzecza.  Powabni  przyjaciele  utworzą 
pomiędzy  sobą  stowarzyszenie  ku  hulaszczemu,  rozpustne- 
mu, szulerskiemu  życiu,  co  ani  dla  nich  nie  jest  korzys- 
tnem,  ani  dla  innych  pożytecznem  lub  przykładnem  i  o- 
wszem  gorszącem,  a  dla  społeczności  i  dla  rodziny  zgu- 
bnem,  a  nikt  im  się  nie  poważy,  tego  zabraniać;  ażaliżby 
tylko  ludziom,  co  chcą  w  cichości  Bogu  służyć,  o  zbawie- 
nie się  swoje  troszczyć,  za  innych  się  modlić,  wolnego  wy- 
boru swego  stanu,  należało  odmawiać? 

Tomasz.  To  zaiste  prawda.  Tymczasem  są  podo- 
bno zakony,  co  się  nie  ograniczają  na  zwykłem  pobożnem 
życiu,  ale  nadto  wszelkich  tego  życia  przyjemności  się 
zrzekają.  A  lubo  każdemu  wolno  do  takiego  zakonu 
wstępować,  to  zapewne  taki  sposób  życia,  którybym  raczej 
pastwieniem  i  znęcaniem  się  nad  samym  sobą  nazwał,  nie 
może  być  usprawiedliwionym. 

Proboszcz.  JSajsurowszemi  ze  wszystkich  stowarzy- 
szeń pod  tym  względem,  są  Trapiści.  Że  zaś  i  temu  Sto- 
warzyszeniu członków  nigdy  nie  braknie,  co  się  całej  su- 
rowości tej  reguły  dobrowolnie  poddają,  to  jest  dowodem, 
że  wielu  jest  ludzi,  którzy  ich  ustawę  za  coś  innego,  ani- 
żeli za  pastwienie  i  znęcanie  się  nad  sobą,  poczytują. 
Są  ludzie  doznający  tak  gwałtownych  pokus  do  grzechu, 
iż  do  ich  pokonania,  broń  zwyczajna,  jaką  życie  chrześci- 
jańskie nastręcza,  wystarczyć  nie  może;  trzeba  na  to  walki 
bohaterskiej,  aby  takiego  szatana  ze  swemi  j)owabami 
pokonać.  Ci  ludzie  poczytują  się  za  szczęśliwych,  gdy 
w  takim  zakonie  broń  odpowiednią  do  swej  potyczki  znaj- 
dują. Inni  ciężko  i  wiele  nagrzeszyli  i  gwałtownych  czy- 
nów, na  jakich  wspomnienie  dreszcz  człowieka  przejmuje, 
dopuścili  się;  tym  ludziom  nir  starczy  zwyczajna  pokuta, 
potrzeba  itn,  aby  się  sami  przykladntij  karze  poddali. 
^Kroniki  sądowe  nie  mało  j)rzy kładów  dostarczają,  w  któ- 
rych tajni  zł)rodniarze,  co  się  dobrą  o|)inją  cieszyli,  sami 
się  do  sądów    zgłaszali,  gflyż,  jak  zeznawali,   tak  ciężkich 
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sumienia  zgryzot  doznają,  iż  się  zniewolonymi  być  widzą^ 
aby  dla  odpokutowania  za  swoje  zbrodnie  według  całej 
surowości  prawa  byli  osądzeni,  a  nawet  i  laski  monarszej 
jakaby  im  służyła,  przyjąć  nie  chcieli.  Czyżby  takiego- 
rodzaju  ludzie,  nie  byli  radzi  takiemu  zakonowi,  gdzieby 
mogli  te  swoje  zgryzoty  sumienia  ukoić.*  Inni  pod  cio- 
sem nieszczęść  tego  świata  tak  dalece  są  zgnębieni,  iż  się- 
rychło  i  doskonale  od  ostatniej  rozpaczy  ochronić  nie  mo- 
gą; ci  (jeśli  nie  są  wyrzutami  z  wiary),  potrzebują  konie- 
cznie ubezpieczenia  od  powtórzenia  się  podobnych  złudzeń^ 
wiodących  do  samobójstwa.  Wszyscy  tego  rodzaju 
ludzie  byli  już  dla  świata  straceni  wprzód,  zanim  w  nim 
żyć  zaprzestali,  i  mogą  tylko  życie  ciężkiego  utrapienia 
dźwigać,  inaczej  pomnożyliby  liczbę  samobójców,  gdyby 
się  dla  nich  nie  znalazł  port  bezpieczny,  którego  surowość 
szczęśliwszymi  ich  czyni,  aniżeli  najbogatsze,  najwygo- 
dniejsze światowe  życie.  ^A  któżby  zabronić  mógł  albo 
potępić  ludzi  doskonałych,  co  nie  mając  sposobności  do 
pozyskania  korony  męczeńskiej  (czego  przykład  mamy 
w  świętej  Teresie),  najsurowszej  się  pokucie  poddają  nie- 
tyle  dla  odi)okutowania  swoich,  ile  cudzych  grzechów 
i  wyjednania  łaski  nawrócenia  dla  zatwardziałych  grze- 
szników.* 

Tomasz.  Sądzę  jednak,  że  nie  wypadałoby  dozwa- 
lać, ażeby  w  zakonach  składano  śluby  dożywotne.  Jakież 
to  musi  być  udręczenie,  przez  całe  życie  żałować,  że  się 
ktoś,  kied}  ś  zbyt  pośpiesznem  wykonaniem  ślubu  skrępo- 
wał, a  zwłaszcza,  jeżeli  ten  ktoś,  taki  ślub  w  przedwcze- 
snej młodości  wykonał. 

Proboszcz.  Tego  się  też  głównie  przy  dożywotnych 
ślubach  domagają,  aby  je  wykonywano  po  doskonałej 
rozwadze.  Ty,  z  całą  pewnością  uprzedzasz  się,  że  każdy 
wykonywający  ślub  dożywotni,  musi  tego  później  szczerze 
żałować.  Któż  cię  o  tem  upewniło  Nikt  nie  bywa  do 
ślubów  zakonnycli,  do  tak  zwanej  profesji,  przypuszczo- 
nym, jeśli   wprzód    próby    rocznej    a  czasem  i  kilkoletniej 
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nie  odbył,  a  podczas  takiej  próby  wymagają  po  kandyda- 
cie cięższych  ofiar,  sroższego  ćwiczenia,  aniżeli  ich  kiedyś 
będzie  doznawał.  Jeśli  tego  wszystkiego  mógł  się  podjąć, 
i  po  upływie  tego  terminu,  w  którym  przemijające  zapały 
skutkiem  takiej  próby  najniezawodniej  ochłodły,  a  on 
jeszcze  trwa  w  przedsięwzięciu  skrępowania  się  na  całe 
życie,  to  można  zaufać,  że  krok  jego  był  rozważnym  i 
szczerze  obmyślanym,  że  go  żaden  żal  z  tego  powodu  drę- 
czyć nie  będzie,  a  chwilowe  jakieś  niechęci,  jeśliby  go 
kiedyś  napadły,  łatwo  pokona.  *Dowodem  zupełnej  swo- 
body i  pozostawienia  czasu  do  głębokiego  zastanowienia 
się,  są  liczne  przykłady,  że  kandydaci  wśród  próby  i  no- 
wicjatu, nawet  po  obłóczynach,  występują  i  bez  żadnych 
przykrości,  bez  żądania  zwrotu  za  żywność  i  inne  koszta, 
bywają  uwalniani,  a  nawet  gdyby  się  łudzić  chcieli,  to 
sami  zwierzchnicy  zgrom.adzenia  ich  wydalają.  Alboż  to 
i  w  małżeń^5twie  podobne  nie  zachodzi  skrępowanie? 
Wszakże  i  tu  narzeczeni  zobowiązują  się  z  góry,  że  wszyst- 
kie ciężary  małżeńskie,  troski  o  życie  jakie  im  małżeń- 
stwo i  dzieci  spowodują,  na  siebie  dożywotnie  biorą  i  za- 
leży tylko  od  samychże  małżonków,  ażeby  swój  stosunek 
uszczęśliwili:  wszystkie  najlepsze  cele  mogą  być  dobrym 
stosunkiem  osiągnięte,  a  przeszkody  wzajemną  miłością 
pokonane.  Wreszcie,  czyż  to  tylko  świat,  czy  tylko  lu- 
dzie nam  równi  mogą  się  od  nas  domagać  dożywotnej 
wierności,  a  dla  Boga  jedynie  mielibyśmy  się  połowicznie, 
jakoby  w  sposób  najemniczy,  na  pewien  termin  zobowią- 
zywać? Toż  samo  powiedzmy  o  tym,  kto  złożone  śluby 
gani.  Kościół  sam  swojemi  prawami  zapobiegł,  aby  od 
nikogo  w  czasie  niałoletności  i  w  latach  młodocianej  lek- 
komyślności ślubów  zakonnych  nie  przyjmować;  jeśliby 
zaś  takowe  do  tego  cza»u  odkładać  należało,  kiedy  się  już 
od  świata  niczego  spodziewać  nie  można  i  do  stracenia  nic 
się  nie  ma,  to  stałyby  się  one  raczej  urągowiskiem  niżeli 
ofiarą  (Wa  I>oga,  l)yłyby  one  pod  i)ewnym  względem  po- 
doł)ne    grzesznikom,  co  przez  całe  życie  w(*dłng  swoicli  na- 
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iniętności  żyli,  a  w  godzinie  śmierci  dopiero  nad  tern  prze- 
myśliwają,  jakoby  spóźnioiiem  nawróceniem  parę  godzin 
Panu  Bogu  poświęcić. 

Tomasz.  A  przecież  w  zgromadzeniu  nie  jest  Bię 
samym,  ale  trzeba  się  też  i  do  charakteru  innych  zastoeo- 
wywać,  czasem  i  życzenia  i  grymasy  innych  znosić.  Czy- 
by  to  tego  wszystkiego  się  nie  unikło,  gdyby  ten,  co  już 
do  tego  konieczną  chęć  ma,  wszystko  na  świecie  tak,  jako- 
by w  zakonie  spełniał,  ale  czyniłby  to  sam  dla  siebie,  bez 
krępowania  się  z  innymi. 

Proboszcz.  Największą  ofiarą,  jaką  Bogu  przynieść 
możemy,  jest  za[)arcie  samego  siebie  i  zrzeczenie  się  swo- 
jej własnej  woli.  To  zaś  jest  prawie  niepodobnem  dopeł- 
nić, jeśli  się  od  ludzi  nie  usuniemy,  tylko  sami  się  na 
sobie  ograniczymy.  Nierównie  więcej  aniżeli  na  świecie 
może  w  zakonie  jeden  drugiemu  nastręczać  środków  do 
zapanowania  nad  sobą,  a  tem  samem  być  dla  niego  bodź- 
cem do  wydoskonalenia  się.  Nadto,  okazałem  już,  jako 
różne  zakonne  społeczeństwa,  rozmaite  też  cele  sobie  zało- 
żyły; jednych  celem  jest  kształcenie  młodzieży,  innych 
opatrywanie  chorych  i  tym  podobne  cele,  o  których  wy- 
żej ws[)onniiałem.  Czy  by  się  to  wszystko  mogło  udać  po- 
jedyiiczymu,  jako  to  przy  współdziałaniu  wielu  jest  mo- 
żebnem^  Wiedzą  o  tym  dobrze  światowi  ludzie;  aby  się 
gdzieś,  jakieś  przedsięwzięcie  dla  dobra  kraju,  dla  korzy- 
stniejszego handlu  lub  [)rzemysłu  udało,  to  tworzą  się  na- 
tychmiast stowarzyszenia,  co  trudy,  zajęcia  i  koszta  po- 
między sobą  dzielą,  a  to,  coby  się  pojedynczym  nie  udało, 
oni  wspołeczenstwie  osiągają,  bo  stowarzyszenie  nadaje 
siłę.  O  tem  też  wiedzą  i  chrześcijanie  i  oni  osiągają  zje- 
dnoczonemi  siłanu  cel,  któryby  w  rozłączeniu  sił,  choćby 
do  jednego  celu  dążących,  nie  dał  się  osiągnąć.  Nietylko 
zaś  zakony  są  takiem  zjednoczeniem  do  osiągnięcia  jakie- 
goś celu,  ale  też  i  prywatnie  w  świecie  żyjący  clirześcija- 
nie  tworzą  pomiędzy  sobą  zjednoczenia,  które  się  bractwa- 
mi zowią. 
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Tomasz.  ^Co  do  klasztorów  męzkich,  to  się  już 
przekoDywam  i  zgadzam  z  księdzem  Proboszczem;  prze- 
konałem się,  że  zakonnicy  mają  bardzo  wysokie  i  wzniosłe 
zadanie  i  społeczeństwu  nietylko  religijnemu,  ale  i  świa- 
towemu wielkie  j)rzysługi  świadczą;  ale  co  do  zakonnic, 
chorymi  się  nie  zajmujących,  dzieci  nie  kształcących,  to 
zupełnie  tego  nie  widzę  i  owszem  mam  wstręt  do  ich 
próżniaczego  życia,  do  tego  zamknięcia  w  murach  klasztor- 
nych młodej  dziewicy,  co  świata  nie  zaznała  a  uwiedziona 
młodocianym  zapałem,  bez  głębszego  zastanowienia  się, 
świat  przed  sobą  zamyka,  gdzieby  się  stać  mogła  dobrą 
żoną,  matką,  gospodynią,  zajęta  uczciwą,  pożyteczną  pra- 
cą. 

Proboszcz.  ^Spodziewam  się,  że  i  pod  tym  wzglę- 
dem twoje  uprzedzenia  znikną,  gdy  na  uwagę  weźmiesz: 
1)  chcąc  posądzić  zakonnice  o  próżniactwo,  trzebaby,  jeśli 
nie  widzieć,  to  przynajmniej  wiedzieć,  że  próżniacze  życie 
w  zakonie  byłoby  dla  nich,  jak  dla  każdego  człowieka, 
najsroższem  karaniem.  Zanim  która  panna  zakonnicą 
zostanie,  czyli  uroczyste  śluby  zakonne  złoży,  to  ma,  rów- 
nież jak  w  męzkich  klasztorach  czas  i  sposobność  przeko- 
nania się,  że  tam  na  nudy  próżniacze  narażoną  nie  będzie 
i  zniewoloną  ustawicznie  się  modlić  i  rozmyślać.  Praca 
zakonnic,  nie  czyniąc  żadnego  rozgłosu,  jest  daleko  wię 
kszą  i  pożyteczniejszą,  aniżeli  panien  światowych.  Regu- 
ły zakonne  wszystkie,  [)ióżniacze  życie  potępiają.  Wszyst- 
kie wohie  chwile  od  modlitwy  muszą  zakonice  zapełniać,  je- 
śli nie  usługą  cliorym  i  kształceniem  młodzieży,  to  posługą 
domową,  to  szyciem  bielizny  kościeln^^.j,  wyrobami  ręczne- 
mi  już  to  dla  swego  i  innycli  kościołów,  już  to  wyrobami, 
które  nad  potrzeby  klaszt/oru  zV)ywa]ą,  albo  dla  dobrodzie- 
jów swoich,  lub  na  o|)ędz(*nie  potrzeb  swojego  zgromadze- 
nia i  t.p.  Dziwna  rzecz,  iv,  się  świat  oburza  na  życie  niby 
]>rózniacze  zakonnic,  a  ołiojętnem  okiem  j)atrzy  na  [)anny 
i  panie  tego  świata,  których  pracą  jest  Kilkakrotnie  dzien- 
ne  przebi(;ranie  się  i  strojt^nie,  wiedzenie   godzinami  przy 
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śniadaniach,  obiadach,  bawienie  się  wieczorami,  oddawa- 
nie i  przyjmowanie  wizyt,  zamienianie  nocy  na  dzień,  a 
całych  poranków  na  noc;  one  to  zaiste  nieraz  podobno 
powtarzają,  ale  w  innem  znaczeniu,  zdanie  św.  Piotra: 
,,Całą  noc  pracując  nikogośmy  nie  ułowiły."  2)  Prawo 
kościelne  do  profesji  zakonnej,  czyli  do  ślubów  doży- 
wotnich nie  dopuszcza  małoletnich  panien;  muszą  one 
przejść  czas  próby,  doświadczenie  nowicjatu,  a  prawa 
cywilne  niektórych  krajów,  jeszcze  dalej  nad  prawa 
kościelne  wiek  profesji  {^osunęły.  I  dla  tego  utyskiwanie, 
na  niebacznie  wykonane  śluby,  jest  nadzwyczajnie  wyjąt- 
kowe. 3)  Jeżeli  ci  żal  tylu  dobrych  żon,  matek,  gospo- 
dyń, służących,  czy  nie  należałoby  więcej  litować  się  nad 
temi,  coby  rade  być  żonami,  matkami  i  t.d.,  a  pomimo  te- 
go jednakże  muszą  żyć  w  stanie  panieństwa,  aż  do  śmierci. 
Czyby  nie  potrzeba  więcej  litować  się  nad  temi  męczennica- 
mi piekła,  których  życie  występne,  a  często  zbrodnicze 
toleruje,  się  niby  dla  uniknięcia  większegp  zła.  Tak  to, 
jesteśmy  liberałami  tam,  gdzie  idzie  o  samą  w^olę  do  czy- 
nienia źle  a  jesteśmy  wrogami  wolności  dzieci  Bożych, 
które  dla  miłości  Boga  i  dla  zbawienia  swej  duszy  z  wolnej 
swej  woli, dobrowolną  składają  ofiarę.  Jest  to  nieszczęście, 
że  ludzie  tego  świata  samowoli  od  wolności  prawdziwej 
rozróżniać  nie  umieją.  Kto  o  niewoli  klasztornej  rozi)ra- 
wia,  niechby  się  przypatrzył  rozpaczy  zakonnic,  które  we 
Francji  z  klasztorów  wyrugowano.* 

^Odstąpiliśmy  nieco  od  naszego  zadania;  powodem 
do  tego  były  twoje,  mój  Toniaszu,  wątpliwości;  rad  je- 
stem, żem  cię  znów  uleczył  z  niektórych  twoich,  przesą- 
dów. Spodziewam  się,  że  i  wam,  mili  parafjanie  to  wyja- 
śnienie rzeczy  będzie  pożyteczne,  abyście  tem  dokładniej 
piękności  ustaw  i  zwyczajów  naszego  Kościoła  poznali  i 
pokochali.  Zpóźniona  pora  każe  mi  ostatnią  bardzo  ważną 
naukę  o  Sakramencie  Małżeństa  do  przyszłego  zebrania 
odłożyć.  Polecam  was  Bogu.  Niech  będzie  pochwalony 
Jezus  Chrystus.* 


ROZMOWA    XXIX. 


O  Sakramencie  Małżeństwa. 

Gzem  się  różnią  od  innych  dwa  ostatnie  Sakramenta:  Kapłaństwa 
i  Małżeństwa.  —  Zarccz3my.  —  Dla  czego  ślub  dziewictwa  nie  jest 
sakramentem.  —  Zapowiedzie.  —  Obowiązek  doniesienia  o  przeszko- 
dach. —  Przeszkody  małżeństwa  zabraniające,  oraz  nieważnem  je 
czyniące.  —  Dla  czego  małżeństwa  i  w  pokrewieństwie  i  w  powino- 
wactwie są  zakazane.  —  Dla  czego  dozwolone  były  za  czasu  patry- 
archów  i  Mojżesza.  —  Czy  opłata  za  dyspensy  małżeńskie  jest  go- 
dziwą. —  Dla  czego  zakazane  jest  wielożeństwo  —  i  małżeństwo 
z  nieochrzczonymi.  —  Rozwody  w  Kościele  katolickim  —  separacje. 
Śluby  cywilne.  —  Śluby  kacerzy.  —  Obrzędy  małżeństwa  oddzielnie 
bez  Mszy  świętej  —  oraz  ze  Mszą  św.  połączone.  —  Przywileje,  ob- 
rzędy i  modlitwy  Mszy  św.  ślubnej.  —  Wywód  poślubny  i  matek  po 
chrzcie  ich  dzieci. 

« 
*K8iądz  proboszcz  przybywszy  do  licznie  zgromadzony  cli 

oczekującycli  go  parafjan  tak  swoją  rozmowę  rozpoczął.^ 
Na  dziś  obiecałem  pomówić  z  wami  o  sakramencie  mał- 
żeństwa. *Lecz  przede wszystkiem  uprzedzić  was  muszę,  iż 
ostatnie  dwa  sakramenta  kapłaństwa  i  małżeństwa  tem  się 
różnią  od  pięciu  poprzednicłi,  że  kiedy  pierwsze  pięć  są  u- 
stanowione  dla  wszystkicłi  wiernych,  to  dwa  ostatnie  je- 
dynie dla  tych,  co  sobie  stan  duchowny  lub  małżeński  o- 
bit^rają.  Pierwsze  są  j^otrzebne  każdemu  clirześcijaninowi, 
a  dwa  ostatnie  są  potrzebne  Kościołowi,  aby  mu  sług  Bo- 
żych,  a  niebu  obywateli  usposobić  i  przysporzyć. 

*Co  się  tyczy  obrzędów  tego  sakramentu,  o  nicli  nie 
wiele  mam  mówić,  ł)o  są  dosyć  krótkie,  luł)o  wielce  donio- 
słe; ale  o  tem  co  małżeństwo  poprzedzić  powinno,  jest 
więcej  do  i)Owiedzenia.* 
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Szymon.  "^Właśnie  miałem  się  pytać,  co  to  są  zapo- 
wiedzie,  dla  czego  się  głoszą;  lecz  przypominam  sobie,  że 
zapo wieilzie  muszą  być  poprzedzone  zaręczynami.  Otóż, 
raczy  nam  ksiądz  proboszcz  objaśnić,  co  to  są  zaręczyny^ 
czy  do  nich  wymagane  są  jakie  kościelne  obrzędy  i  jakie 
z  nich  wypływają  skutki.^ 

Proboszcz.  Na  trojakie  twoje  zapytanie  odpowia- 
dam: 1)  że  zaręczyny  są  dwojga  osób  mężczyzny  i  nie- 
wiasty, niczem  nie  przeszkodzonych.  pewnem  i  stanowczem 
przyrzeczeniem,  że  się  ze  sobą,  a  nie  z  kim  innym  sakra- 
mentalnym związkiem  małżeńskim  połączą;  2)  obrzędów 
żadnych  do  zaręczyn  Kościół  nie  przepisuje;  zamiana  ob- 
rączek jest  tylko  obrzędem  zwyczajowym;  akt  rejentalny 
pociąga  za  sobą  tylko  prawne,  jak  każdego  innego  kontra- 
ktu, skutki;  zapowiedzie  zaś  są  publicznym  objawem  za- 
szłych już  zaręczyn;  3)  z  zaręczyn  pewnych  i  stanowczych 
wynika  jednak  podwójna  do  zawarcia  z  inną  osobą  prze- 
szkoda, o  której  w  swojem  czasie  opowiem. 

Do  przyzwoitości  zaręczyn  należy,  ażeby  zmawiające 
się  osoby  miały  na  celu  zawarcie  małżeństwa  w  zamiarach, 
jakie  Bóg  sam  temu  związkowi  zakreślił,  to  jest  wspólną 
i  wzajemną,  stateczną  a  przyzwoitą  miłość  i  pomoc,  a  wy- 
chowanie, jeśli  im  Bóg  pobłogosławi  i  przeznaczy,  przy- 
szłego ])okolenia;  lubo  inne  jeszcze  względy  mogą  być  te- 
go związku  celem,  ale  tylko  podrzędnym.  Zaręczać  się 
też  powinny  osoby  nie  małoletnie,  nie  ])okątnie,  z  wszelką 
skromnością,  a  o  ile  być  może  z  zezwoleniem  rodziców  lub 
opiekunów,  z  poradą  osób  rozsądnych  i  bogobojnych,  a  nie 
pozwalać  sobie  na  żadne  niebezpieczne  i  grzeszne  stosunki. 

Szymon.  *('zy  to  słusznie  proboszczowie  domagają 
się  spowiedzi  przed  zapowiedziami?* 

Proboszcz.  ^Spowiedź  i  Komunja  św.  dla  zabiera- 
jących się  do  stanu  małżeńskiego  jest  najpożyteczniejszą, 
bo  1)  jeżeli  każda  ważna  sprawa  powinna  się  rozpoczynać 
od  wezwania  pomocy  Bożej,  totem  bardziej  sprawa  krępu- 
jąca wolność  na  całe  życie,   wkładająca  ciężkie  obowiązki 
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względem  współmałżonka  i  przyszłego  pokolenia,  z  którycti 
ciężki  rachunek  na  sądzie  Bożym  zdawać  będzie  potrzeba, 
najdzielniejszej  pomocy  Bożej  wymaga;  2)  narzeczonym 
najlepsza  nadarza  się  sposobność  zasiągnięcia  rady  od  roz- 
sądnego a  bogobojnego  spowiednika,  3)  są  niektóre  prze- 
szkody tajne,  o  których  sami  tylko  narzeczeni  wiedzą,  a 
które  często  łatwo  mogą  być  usunięte;  a  jeśliby  się  usunąć 
nie  dały,  to  daleko  korzystniejszem  jest  dla  samych  za- 
ręczających się,  od  powziętego  zamiaru,  zawczasu  odstąpić. 
Bywa  bardzo  często,  zwłaszcza  ze  strony  narzeczonej,  że  ta 
jest  przyniewoloną  lub  zagrożoną  karaniem  lub  cierpie- 
niem, aby  koniecznie  połączyła  się  związkiem  małżeńskim 
z  mężczyzną,  do  którego  żadnego  przywiązania,  a  nawet 
wstręt  czuje.  Nieszczęściu  temu  spowiednik  tylko  zara- 
dzić może.  4)  Czas  przedślubny  szczególniej  powinien  być 
poświęcony  pobożności,  aby  tem  pewniej  sobie  łaskę  i  bło- 
gosławieństwo Boże  zjednać;  a  ten  cel  najlepiej  się  osią- 
gnie, rozpoczynając  najważniejszą  sprawę  od  sakramental- 
nej spowiedzi  i  Komunji  św.  Tych  wszystkich  korzyści 
pozbawiają  się  ci,  którzy  spowiedź  do  ostatniej  chwili 
przedślubnej  odkładają.* 

Szymon.  *Ale  to  mi  się  dziwnem  być  zdaje,  że  kiedy 
stan  dziewiczy  daleko  jest  doskonalszy  od  stanu  małżeń- 
skiego, to  dla  czego  ślub  uroczysty  dziewictwa,  a  zwła- 
szcza w  zakonach  nie  jest  sakramentem,  a  małżeństwo 
tylko  Pan  Jezus  do  zacności  sakramentu  podniósł. 

Proboszcz.  Dziewictwo  w  niczem  stanu  młodzieńca 
ani  dzi(iwicy  nie  zmienia  i  nie  wkłada  na  nich  żadnych 
nowych  obowiązków:  i  owszem,  ono  samo  jn-zez  się  toruje 
i  ułatwia  drogę  do  zbawienia;  lecz  małżeństwo  wkłada  na 
przyszłych  małżonków  ciężkit^  obowiązki  wobec  Hoga,  Ko- 
ścioła i  społeczeństwa.  Małżeństwo  wyswol)adza  niewiastę 
od  niewoli  męża,  a  na  męża  wkłaria  obowiązek,  aby  nad 
nią  miłoścną  a  nie  srogońcią  panował;  a  tak,  jako  od  żony 
wymaga  głęl)okieJ  pokory,  ciorpliwości  i  cicłiońci,  tak  od 
męża  roztropności  i  łagodności.    I  dla  tego,  do  małżeństwa 
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potrzebna  jeBt  dzielniejsza  łaska  Boża,  którą  właśnie  w  tym 
sakramencie  Pan  Jezus,  pobożnie  się  do  tego  sakramentu 
zabierającym,  zapewnia.* 

Szymon.  Chciałem  się  właśnie  zapytać,  lubo  mi  się 
zdaje,  że  odpowiedź  odgaduję,  dla  czego  to  zawarcie  mał- 
żeństwa trzykrotne  zapowiedzie  w  kościele  poprzedzają. 

Proboszcz.  A  więc  powiedz  nam,  jaką  tego  przy- 
czynę odgadujesz. 

Szymon.  Ja  myślę,  aby  każdemu,  któryby  miał  słu- 
szny powód  do  wystąpienia  przeciw  zamierzonemu  mał 
żeiistwu,  podać  do  tego  sposobność. 

Proboszcz.  Nietylko  gdyby  osobiście  miał  jaki  po- 
wód do  wystąpienia,  ale  też  gdyby  o  jakiej  przeszkodzie 
do  zawarcia  małżeństwa  wiadomość  posiadał.  W  najdą- 
wniejazycłi  czasach,  jeśli  kto  miał  zamiar  wstąpić  w  stan 
małżeński,  zasięgał  pilno  rady  biskupa  i  kapłana.  Kiedy 
jeszcze  katolickie  parafje  były  nieliczne,  wówczas  każdy 
zwierzchnik  mÓL»'ł  bardzo  dobrze  znać  swoich  podwładnych 
i  najlepiej  o  każdym  z  nich  sprawę  sobie  zadawać  i  osądzić, 
czy  zamierzone  małżeństwo  nie  będzie  z  uszczerbkiem  zba- 
wienia duszy  tych,  co  mu  są  poruczeni,  zawarte.  Byłby 
n.p.  takiprzypadek,  gdyby  się  który  chrześcijanin  chciał 
kryjomo  związkiem  małżeńskim  łączyć  z  osobą  żydowskiej 
lub  pogańskiej  wiary.  Przeszkody  niektóre  wypływają 
z  samej  natury  małżeństwa;  później  atoli  zostały  niektóre 
przeszkody  prawnie  postanowione,  a  jednocześnie  też 
wzmagały  się  parafje  tak  dalece,  że  duchowni  nie  mogli 
bezpiecznie  liczyć  na  swoją  znajomość,  i  dla  tego  nastał 
zwyczaj,  że  zamierzone  małżeństwa  poprzednio  podczas  na- 
bożeństwa oznajmiano  parafjanom,  aby  ci  w  czynności  i 
troskliwości  proboszcza  wspomagali,  a  zwyczaj  ten  na 
czwartym  Lateraneńskim  Soborze  w  powszechne  prawo  zo- 
stał zamienionym.  Prawo  to  stało  się  naglącem,  skutkiem 
zakradającego  się  upadku  chrześcijańskiego  życia.  Wielu 
było,  co  })okątnie,  iż  nikt  o  tem  nie  wiedział,  zawierali 
małżeństwa,   a  potem    rozstawali   się   wzajemnie,  aby   na 
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nowo  inne  małżeństwa  zawierać.  Ażeby  takiej  zdrożności 
tamę  położyć,  Sobór  Trydencki  nadto  postanowił,  że  ślub 
może  być  ważnie  zawartym  tylko  przed  proboszczem  jednej 
ze  stron  w  związek  małżeński  wstępujących,  albo  za  jego 
wyraźnem  zezwoleniem  przed  innym  wskazanym  kapłanem, 
i  że  do  ważnego  zawarcia  potrzeba  przynajmniej  dwóch 
świadków;  w  przeciwnym  razie  małżeństwo  jest  nieważne 
i  uważa  się  za  niebyłe. 

Szymon.  *Czy  jest  ścisły  obowiązek  powiadomienia 
kapłana  o  przeszkodach,  jakie  zachodzić  mogą  pomiędzy 
osobami,  których  się  zapowiedź  głosi?* 

Proboszcz.  ^Zachodzi  tu  nietylko  obowiązek  wyni- 
kający z  miłości  chrześcijańskiej,  która  domaga  się,  aby 
bliźniego  ostrzedz  i  ochronić  od  zagrażającego  mu  nie- 
szczęścia, a  nie  może  być  nieszczęście  większe  jak  małżeń- 
stwo grzesznie  i  nieważnie  zawarte;  ale  nadto  jest  ścisłe 
przykazanie  Kościoła,  ogłaszane  po  każdej  zapowiedzi. 

Szymon.  *A  jeśli  ztąd  przewidzieć  można  urazę 
względem  takiego  donosiciela? 

Proboszcz.  Jeżeli  zaręczonym  zagraża  tak  ciężkie 
nieszczęście,  jakiem  jest  nieważne  małżeństwo,  to  uraza 
takowa  może  być  tylko  czasową,  za  którą  sami  obrażeni 
później  wdzięczni  będą. 

Szymon.  O  kilku  przeszkodach  małżeńskich  to  i 
wiem,  ale  radbym  o  wszystkich  dokładniej  się  dowiedzieć. 

Proboszcz.  Przeszkody  małżeńskie  są  dwojakiego 
rodzaju;  pierwszy  rodzaj  przeszkód  jest  tylko  czasowy, 
przeszkody  takie  są  tylko  zabraniające,  które  pod  grze- 
chem nie  dozwalają  małżeństwa  zawierać,  ale  zawartego, 
pomimo  tego  zakazu,  nie  unieważniają.  Drugiego  zaś  ro- 
dzaju przeszkody,  czynią  małżeństwo  nietylko  grzesznem, 
jeśli  się  ze  świadomością  umyślnie  ukrywaną  zawierają, 
ale  nadto,  jeśli  i)rzeszkoda  przez  dyspensę  usuniętą  nie  zo- 
stała, czynią  małżeństwo  w  samym  zarodzie  nieważne;  a 
nieważność  ta  istnieje  cliociażby  małżeństwo  zawart<^  było 
z  nieumyślną  nieświadomością  przeszkody. 
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Pierwszego  rodzaju  przeszkody  są: 

1)  Czas  a)  Adwentowy  od  niedzieli  pierwszej  Ad. 
wentn,  aż  do  25  grudnia  włącznie;  b)  czas  postny  od 
Popielcowej  środy  aż  do  niedzieli  Wielkanocnej  włącznie. 

2)  Zaręczyny.  Ktoby  się  raz  zaręczył,  nie  powinien 
z  żadną  inną  osobą  wchodzić  w  związek  małżeński,  póki 
od  pierwszych  zrękowin  zwolnionym  nie  zostanie.^) 

8)  Ślub  czystości  chociażby  nie  uroczysty,  tylko  pry- 
watny, którym  ktoś  Bogu  ślubuje,  że  w  stan  małżeński 
wstępować  nie  będzie;  bo  jeśli  ktoś,  komu  przez  ślub  mał- 
żeński prawo  do  swojej  osoby  nadał,  z  którego  się  konie- 
cznie uiścić  należy;  to  tembardziej.  jeśli  się  ktoś  Bogu  zo- 
bowiązał i  dla  Jego  miłości  zrzekł  się  prawa  do  swojego 
ciała,  nie  może  komu  innemu  tegoż  prawa  zaprzedawać 
wyjąwszy  za  dyspensą,  *która  jest  właściwie  tylko  zamia- 
ną ślubu  na  inne  pobożne  uczynki.'^ 

Szymon.  A  czemuż  w  czasie  Adwentu  i  Wielkiego 
Postu  są  śluby  zabronione? 

Proboszcz.  Właściwie  w  t>m  czasie  zakazane  ^d^uro- 
czystości  tnałźeńsMe,  które  się  odbywają  z  rozgłosem  i  ze 
światową  wesołością,  zazwyczaj  jednak  i  ślubów  w  tym 
czasie  nie  dają  bez  pozwolenia  biskupiego;  przyczyną  zaś 
tego  jest,  że  czasy  te  wyłącznie  sana  pokutę  i  nabożeństwo 
postanowione,  z  czem  się  uczty  i  wesołości  nie  zgadzają. 
Św.  Paweł  nawet  małżonkom  radzi,  aby  w  pewnych  czasach 
wstrzemięźliwymi  byli,  by  się  nabożeństwu  pilniej  mogli 
poświęcać,  ponieważ  uczynki  ciała  rozpraszają  ducha  mo- 
dlitwy i  nabożtMistwa. 

Szymon.  A  któreż  to  są  przeszkody  małżeństwo  u- 
nieważuiające? 

Proboszcz-  1)  Jeżeli  zawierający  małżeństwo  obo- 
je lub  jedno  z  nich  byli  do  zawarcia  małżeństwa  zniewole- 
ni, albo  też  \)viqz  jwrioanie,  wolności  pozbawieni;  *  tu  na- 


1)     Przez   zaręczyny    rozumie  się  tylko  umowę,  zawarta  wedłujs^  prawa 
kanonicznego  —  Kan.  1017. 
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leży  także  i  błąd  odnoszący  się  do  osoby  poślubionej.* 
Takie  małżeństwo  uważa  się  za  nieważne  z  samej  natury 
kontraktu  małżeńskiego,  który  zezwolenia  stron  obu  ko- 
niecznie wymaga. 

*Co  do  porwania,  Kościół  katolicki  przeszkodę  tę  ro- 
zciąga nawet  do  wypadku,  w  którymby  osoba  porwana  pod 
opieką  rodziców  lub  opiekunów  zostająca,  na  porwanie 
bez  wiedzy  i  zezwolenia  rodziców  lub  opieki,  przyzwoliła, 
a  przeszkoda  taka  trwa  dopóty,  póki  osoba  uprowadzona 
do  miejsca  bezpiecznego  zwróconą  nie  zostanie.* 

2)  Skutkiem  prawa  Soboru  Trydenckiego,  o  czem 
już  wyżej  powiedziałem,  uważa  się  małżeństwo  za  niebyłe, 
jeśli  nie  zostało  zawartem  przed  właściwym  proboszczem, 
albo  bez  dwóch  świadków.  ^Małżeństwa  takie  zowią  się 
pokątne  (clandestina).* 

3)  Różność  religji,  a  to  skutkiem  ustawy  kościelnej, 
uznającej  małżeństwo  za  niebyłe  pomiędzy  ochrzczonymi  a 
nieochrzczonymi.* 

4)  Ślub  uroczysty  dziewictwa  wykonany  przy  wstę- 
pie jakiego,  przez  Kościół  uznanego  i  zatwierdzonego  za- 
konu, albo  przy  wyższych  święceniach  począwszy  od  sub- 
dyakonatu. 

.5)  Zawarty  już  poprzednio  ślub  małżeński',  iż  za  ży- 
cia w^spółmałżonka  każdy  inny  ślub  małżeński  jest  niewa- 
żnym* luboby  takowy,  skutkiem  mylnej  o  śmierci  współ- 
małżonka wiadomości,   został  zawartym.* 

{'))  Pohre^oieństino  i  powinowacboo,  aż  do  pewnych 
prawem  określonych  stopni. 

7)  Zbrodnia.  Jeśli  kto  dopuściwszy  się  cudzołóztwa 
przyrzeka,  że  ze  wspólnikiem  grzechu,  j)o  śmierci  współ- 
małżonka małżeństwo  zawrze;  albo  gdyby  się  jakimkol- 
wiek Hi)OHobem  przyczynił  do  śmierci  osoby  zamężnej  lub 
żonatej,  ażeby  j)()  śmił^rci  ze  spólnikitun  zbrodni  wnijść 
w  związek  małżeiiski.  Miiłżefistwo  takie,  lubo  [)0  śmierci 
małżonka  zawarte,  uważane  jest  równi(;ż  za  nieważne  i  nie- 
byłe. 
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8)  '^Niezdolność  naturalna  i  nieuleczalna  maheiistwo 
poprzedzająca,  o  czem  jednak  nikt  donosić  nie  może,  po- 
nieważ o  przeszkodzie  tej,  tylko  osoba  dotknięta  niemocą 
ma  wiadomość.'"^ 

Szymon.  Ponieważ  najczęściej  przeszkody  zachodzić 
mogą  z  powodu  pokrewieństwa  lub  powinowactwa,  przeto 
raczy  nam  ksiądz  proboszcz  objaśnić,  w  jakich  to  wypad- 
kach i  do  jakiego  stopnia  ta  przeszkoda  iię  rozciąga? 

Proboszcz.  Co  do  pokreioieństwa,  małżeństwo  mię- 
dzy pokrewnym  i  b>ło  wzbronione  aż  do  czwartego  stopnia 
tak,  że  osoby  mające  wspólnych  rodziców,  dziadów,  pra- 
dziad()w,  lub  prapradziadów,  nie  mogły  pomiędzy  sobą  za- 
wierać ważnego  ślubu,  jeżeli  dla  ważnych  i  dostatecznych 
powodów,  w  dalszych  stopniach  od  Biskupa,  a  w  bliższycli, 
od  samego  Ojca  świętego  dyspensy  nie  pozyskają.  Obe- 
cnie wzbronione  jest  do  trzeciego  stopjiia.  J.  C.  768,  2. 

Do  pokrewieństwa  zalicza  się  też  pohrewieństico  ducho- 
we skutkiem  kumostwa  przy  chrzcie  i  bierzmowaniu,  tak 
iż  z  podanym  do  chrztu,  małżeństwa  zawrzeć  nie  mogą: 
chrzczący  lub  jego  kmotrowie;  toż  samo  rozumie  się  i  co 
do  bierzmowania  (*lubo  co  do  bierzmowania  przeszkodzie 
tej  obecnie,  jakośmy  o  bierzmowaniu  mówili,  zapobieżo- 
no*);  również  j)okrewień8two  zawiera  chrzczący  z  rodzica- 
mi ochrzczonego.  To  duchowe  pokrewieństwo  uważa  się 
zar()wn()  z  pokrewieństwem  według  ciała.  Z  tego  to  powo- 
du rodzice  właśni  nie  powinni  nawet  w  nagłej  potrzebie 
dziecka  swego  chrzcić,  jeśli  inni  coby  ochrzcić  mogli  są  o- 
becnymi,  również  rodzice  według  ciała  nie  mogą  być  ro- 
dzicami duchowymi  swojego  dziecka,  ponieważ  we  wszy- 
stkich podobnych  wypadkach  utrącają  prawo  do  w^spólne- 
go  małżeńskiego  pożycia;  do  czego  potrzebują  osobnej  bi- 
skupiej dyspensy. 

Według  nowego  pilawa  kanonicznego  powinowactwo  du' 
chowne  zachodzi  tulko  między  chrzczącym  i  tym,  którego  chrzci, 
jako  też  z  trzymającymi  do  chrztu  i  z  tym,  który  otrzymuje 
Chrzest  św.  {Kan,  768.) 
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Pomiędzy  bierzmowanymi  i  ich  hnotrami  nie  ma  obec- 
nie powinowactwa  daicliownego. 

Co  do  powinowactwa^  to  takowe  pochodzi  ztąd,  że  mał- 
żonek stawszy  się  jednem  ciałem  ze  współmałżonkiem  uwa- 
ża się  zarówno  jako  krewny  wszystkich  swego  współmał- 
żonka  pokrewnycłi,  czyli  mąż  staje  się  powinowatym  i  ni- 
by krewnym  wszystkicli  krewnycli  swojej  żony  w  tym  sa- 
mym stopniu,  w  jakim  żona  krewną  ich  jest,  a  tak  samo 
rzecz  się  ma  co  do  żony.  Takie  powinowactwo  było  zaró- 
wno jak  i  pokrewieństwo  przeszkodą  do  małżeństwa  aż  do 
czwartego  stopnia.  Takież  powinowactwo  zawiera  się  też 
i  ze  związku  nieuczciwego  pomiędzy  mężczyzną  i  niewiastą, 
z  tą  atoli  różnicą,  że  to  powinowactwo  nie  sięga  dalej,  tyl- 
ko do  drugiego  stopnia.  A  nawet  powinowactwo  takie 
wynikało  z  zaręczyn  jawnych  i  publicznie  dopełnionych 
w  kółku  zgromadzonych  krewnych  lub  powinowatych,  gdy 
o  tem  już  publicznie  wiadomo;  z  tego  to  powodu  narzeczo- 
ny lub  narzeczona  nie  mogli  wchodzić  w  związki  małżeń- 
skie z  blizkimi  krewnymi  swoich  współnarzeczonych  nie 
dla  powinowactwa,  ale  że  zaręczeni  już  publicznie  za  mał- 
żonków byli  uważani,  a  małżeństwo  z  krewnymi  współna- 
rzeczonego  poczytuje  się  za  nieprzyzwoite,  i  dla  tego  prze- 
szkoda taka  nazywa  się:  przy  sto  jnością  publiczną,  ^Przy- 
stojność  atoli  z  zaręczyn  wynikająca  sięgała  tylko  do  pier- 
wszego stopnia,  a  nie  dalej.  Nowe  praioo  kanoniczne  o 
przeszkodzie  z  zaręczyn  nie  yjspomina. 

Podobna  przeszkoda  wynika  zarówno  z  małżeństwa 
nieważnego,  a  przez  władzę  duchowną  uniewnżnioaego, 
lecz  wówczas  sięga  tak  jak  powinowactwo  aż  do  czwarte- 
go stopnia.*  Wszelako  przeszkoda  taka  dla  ważnych  po- 
wodów  może  być  przez  dyspensę  usuniętą.  Podług  nowego 
prawa  kan.  odnosi  się  do  pierioszego  i  dru(/i€go  stopnia 
w  linji  pobocznej  pomiędzy  mężem  i  kreionymi  żony  i  odwro- 
tnie. 

Szymon.     Z  jakich -że  to  powodów   małżeństwa  ])o- 
mięrlzy  krewnymi  i  powinowatymi  są  zakazane? 
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Proboszcz.     To  prawo  ustanowione  zostało  po  części 
ze  względu  na  doczesne  dobro  ludzkiego   rodu,    aby  tym 
sposobem  rodzaj  ludzki  stał  się  silniejszym  i  mężniejszym. 
Kościół   katolicki   miał  na   względzie  daleko  donioślejszy 
cel  w  ustanowieniu  takiego   prawa.     Jako   bowiem   wszy 
scy  wierni  chrześcijanie  na  łonie  św.  Kościoła  stanowią  je 
dną  rodzinę,  tak  powinni  się  w  niej  tem  więcej  skojarzyć 
przez  cielesny  i  duchowy  związek  pokrewieństwa  i  powi 
nowactwa.     Gdyby  tego  ściśle  przestrzegano,  toby  się  po 
winni  wszyscy  członkowie  Kościoła  zdała  i  z  blizka  tak  zje 
dnoczyć,    iżby  się  wszyscy  społem  jako  jedną  jedyną  rodzi 
ną,  nietylko  według  ducha,  ale  i  nawet  według  ciała  po 
czytywali.     Jeżeli  się  przeto  już  dwie  tamilje  przez  małżeii 
stwo  z  sobą  spokrewniły  i  spowinowaciły,  toby  już  zbyte- 
cznem   było,    aby  się    przez  dalsze   małżeństwa   na    nowo 
w  tejże  rodzinie  wiązały;  członkowie   więc  jednej   rodziny 
powinni  sobie  znów  gdzieindziej  współtowarzyszów  w  mał- 
żeństwie szukać,  aże])y  takim   związkiem   znów  się  z  inną 
rodziną,  co  im  dotąd   obcą  była   skojarzyli.     Tym  sposo- 
bem   uczymy  się  coraz   więcej  a  więcej  za  członki   jednego 
ciała,  którego  głową  jest  ('hrystus,   poczytywać. 

*Tomasz.  A  przecież  prawo  Mojżeszowe  było  dale- 
ko łagodniejsze,  bo  tak  ściśle  ani  na  pokrewieństwo  w  za- 
wieraniu małżeństw  nie  zważało,  ani  przeszkody  powino- 
wactwa nie  znało;  i  Ewangelicy  też  tak  dalece  tej  prze- 
szkody nie  rozszerzają. 

Proboszcz.  Powiem  coś  więcej:  że  nawet  w  pokre- 
wieństwie ])omiędzy  rodzonym  bratem  i  siostrą,  pomiędzy 
dziećmi  Adama  i  Noego  Bóg  sam  dla  rozkrzewienia  rodu 
ludzkiego  dy8])en8ę  dawał;  lecz  i)óźniej  stało  się  to  niei)0- 
trzebnein.      Ale  odpowiadam   wprost  na    twoje  pytanie. 

*Pod  względem  związk(')w  małżeńskich  dążność  prawa 
Mojżeszowego  była  wprost  przeciwną  dążności  prawa  ewan- 
gelicznego. Za  czasów  Abrachama  ł)ałwochwalstwo  już 
się  tak  dalece  rozkrzewiło,  że  Bóg  dla  utrzymania  jedno- 
ści wiary  i  przekazania  potomności  wielkiej  obietnicy  przy- 
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szłego  Zbawiciela,  mającego  się  narodzić  z  potomków  tego 
wielkiego  Patryaichy,  postanowił  utworzyć  nowy  naród, 
w  którymby  prawdziwa  wiara  i  nadzieja  przyszłego  Zba- 
wiciela (Mesyasza)  stale  się  przechowała.  Naród  nowy. 
należało  odosobnić  od  innych  narodów  i  od  wszelkiej  łą- 
czności z  nimi,  o  ile  tylko  można  było  usunąć,  a  zarazem 
od  zarazy  bałwochwalstwa  zabezpieczyć. 

*Bóg  do  tego  celu  obrał  wspomnianego  męża  znako- 
mitej i  doświadczonej  wiary,  nadziei  i  iniłości,  'któremu 
obiecał,  iż  go  rozmnoży  w  naród  wielki  przenośnie  poró- 
wnany z  mnogością  gwiazd  na  niebie  i  z  liczbą  ziarnek 
piasku  w  morzu.  Męża  tego  wiary,  nadziei  i  miłości  po- 
stanowił Bóg  doświadczyć  rozkazując  ,  aby  jedynaka  syna 
na  ofiarę  mu  zabił.  Mąż  wielki  z  doświadczenia  tego  wy- 
szedł zwycięzko,  a  Bóg  dał  mu  obietnicę,  że  potomstwo  je- 
go'będzie  posiadało  ziemię  obiecaną,  a  co  najważniejsza, 
że  z  jego  właśnie  pokolenia  narodzi  się  Mesyasz.  Historya 
Starego  Testamentu  opisuje  nam  obszernie,  jak  potomko- 
wie tegoż  Patryarchy  już  w  czwartem  pokoleniu  się  roz- 
mnożyli, a  za  czasów  Mojżesza  już  się  stali  narodem  tak 
licznym,  iż  Egipcyanie  mnogością  ich  się  przerazili  i  po- 
stanowili wytępić.  Wiadomo,  jako  Bóg  ten  naród  z  nie- 
woli Egipcyan  wyswobodził,  przez  lat  40  cudownie  na  pu- 
szczy wypielęgnował,  jako  Ziemię  obiecaną  zdobył  i  jako 
już  za  czasów  Mojżesza  na  dwanaście  pokoleń  się  podzieli- 
li. Podział  ten  był  tym  potrzebniejszy,  że  jedno  tylko 
z  dwunastu,  pokolenie  Judy  odziedziczyło  obietnice  Abra- 
chama,  że  już  z  jego,  a  nie  z  innego  pokolenia  Mesyasz  na- 
rodzić się  miał.  Później  jeszcze  więcej  ta  obietnica  ście- 
śnioną została,  bo  tylko  do  rodziny  Dawida. 

*Owóż  prawa  Mojżeszowego  dążnością  było,  aby  na- 
ród ten  był  sam  w  sobie.  Do  tego  też  zmierzały  przł^})isy 
zabraniające  mu  używania  niektórych  j)okarmów  WH})ólnie 
z  poganami,  a  nawet  i  tego  przestrzegano,  aby  się  jedno 
pokolenie  z  drugicm  nie  mieszało.  Należało  to  do  rzeczy 
cłiwalebnycłi,  jeśli  kto  do  małżt^iJHtwa  nzukał  towarzyszki 
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ze  swojego  pokolenia.  Szczególniej  przestrzegała  tego  pra- 
wa rodzina  królewska  Dawida  dla  obietnicy  danej  Dawi- 
dowi, że  z  jego  potomstwa  Mesyasz  się  narodzi.  Ztąd  też 
pochodzi  i  prawo  Leviratu  iż,  jeżeli  po  śmierci  męża,  żona 
bezdzietną  została,  to  brat  najstarszy  obowiązany  był  z  nią 
się  ożenić. 

*Lecz  po  narodzeniu  Pana  Jezusa  już  cel  tego  prawa 
zupełnie  był  osiągnięty.  Pan  Jezus  za  potomków  Abra- 
chama  uznał  tych  wszystkich,  którzy  jego  naukę  przyjęli, 
a  w  miejsce  obrzezania,  chrzest  święty  postanowił,  bo 
Bóg,  jako  rzekł  Pan  Jezus,  mocen  jest  z  kamieni  sobie  u- 
tworzyć  syny  Abrachamowe. 

*Dążność  więc  religji  Zbawiciela  stała  się  przeciwną 
dążności  prawa  Mojżeszowego  w  tern,  iż  celem  jej  jest  po- 
łączenie z  sobą  jaknajrozleglejsze  rodzin  a  nawet  i  naro- 
dów. Pięknie  to  wyraża  modlitwa  kościoła  do  Ducha 
Świętego:  ,,Hoże,  któryś  przez  różność  wszelkich  języków, 
narody  w  jedności  wiary  skojarzył." 

*Z  tego-to  powodu  Kościół  w  danych,  przed  Soborem 
Trydenckim  wiekach,  małżeństwa  w  pokrewieństwie  na- 
wet do  siódmego  stopnia  zabraniał  a  zawarte,  bez  poprze- 
dniej dyspensy,  za  nieważne  poczytywał.  Dopiero  Sobór 
Trydencki  tę  przeszkodę,  z  bardzo  ważnych  przyczyn  do 
czwartego  tylko  stop^nia  ograniczył. 

Tomasz.  Te  zasady  są  bardzo  piękne,  gdyby  tylko 
te  dyspensy  nie  były  tak  wstrętne.  Jeśli  są  do  dyspensy 
dostateczne  powody,  ażeby  pomimo  tych  przeszkód  małżeń- 
stwo można  było  zawierać;  dlaczegóżby  prawo  takiego  o- 
sądzenia,  zarówno  mnie  jak  i  każdemu  innemu  nie  mogło 
przysługiwać,  kiedy  udzielenie  dyspensy  od  tego  zależy, 
jakie  ja  powody  do  jej  ])Ozyskania  ])rzy toczę.  Albo,  jeśli 
osądzenie  tych  powodów,  duchownej  władzy  zastrzeżone 
być  1  la,  czemu  zezwolenie  na  takie  małżeństwo  za  darmo 
się  nie  udzielać  Dla  czegóż-to  takie  kosztowne  daniny?  Czy 
się  to  godzi,  łaski  duchowne  za  doczesną  nagrodę  sprzeda- 
wać i  za  to  sobie  płacić  kazać?  Toż  samo  co  za  pieniądze. 
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jest  możebnem,  mogłoby  też  i  bez  pieniędzy,  a  tak  miało- 
by się  sumienie  spokojne,  gdyby  się  nawet  bez  dyspensy... 
Proboszcz.  Stój!  stój!  pocłiamuj  trochę  potok  two- 
jej wymowy,  w  której  przecież  wszystko  jest  pomiesza- 
niem i  błędnem  rozumieniem.  Sam  Kościół  katolicki  był- 
by wielce  zadowolonym  z  tego,  gdyby  każdy  chciał  zawie- 
rać małżeńskie  związki  tak  ściśle  i  wiernie,  iżby  żadne  po- 
zwolenie (dyspensa)  potrzebnem  nie  było.  Lecz  jeśli  się 
takie  przypadki  zdarzają,  to  przecież  oczywiście  rozsądze- 
nie takiej  sprawy  nie  może  być  pozostawione  osobom  inte- 
resowanym, ponieważ  ci  jeśli  sobie  już  postanowią  zwią- 
zek małżeński  zawrzeć,  to  pewno  żadne  powody  nie  będą 
dla  nich  niedostateczne.  A  prawa  te  Kościół  przez  swoich 
zwierzchników,  anie  pojedynczy  chrześcijanie  ustanowili; 
więc  Kościołowi  tylko  może  przysługiwać  prawo  złagodze- 
nia swoich  ustaw  w  pojedynczych  wypadkach.  Ponieważ 
zaś  w  staraniu  się  o  takie  ułaskawienie  wymagane  są  pe- 
wne koszta  na  porto  pocztowe,  na  koszta  kancelaryi;  słu- 
szna bez  wątpienia  rzecz  jest,  aby  te  koszta  ponosili  ci, 
którzy  o  dobrodziejstwo  dyspensy  się  dopraszają.  Takie, 
stosunkowo  małe  powetowanie  kosztów  jest  jednem,  co 
każdy  zamożniejszy  ponieść  powinien;  gdyby  się  kto  do 
możności  poniesienia  tych  kosztów  nie  poczuwał,  to  tego 
właśnie  Kościół,  jakom  już  powiedział,  najbardziej  pra- 
gnie, aby  się  tego  dobrodziejstwa  zrzekł  i  popiostu  prawa 
kościelnego  przestrzegał.  W  każdem  razie,  są  te  koszta 
środkiem  aby  lekkomyślne  żądania  kościelnych  dyspens 
ograniczyć.*  Służy  to  zarazem  za  środek  do  powstrzymy- 
wania zbyt  poufałych  zbliżeń  pomiędzy  osobami  krewny- 
mi i  ix)winowatymi,  gdy  wiadomo,  że  dys})ensa  t)()łączenia 
się  z  nimi  jest  zbyt  utrudnioną  i  kosztowną.*  Inaczej  się 
rzecz  ma  względem  osół)  zamożniejszycłi .  Ci  bowiem  jeśli 
pragną,  aby  od  kościoła  łaskę  pozyskali,  to  też  bardzo 
rzecz  słuszna,  aby  za  j^;j  otrzymaniem  wdzięcznymi  byli  i  re- 
ligji  clirześcńjańskiej  w  pewien  sposób  jakąś  przysługę  o- 
kazali.     Odpowiednim  rlo  tego  środkicnn  jcnt  przyczynii^nie 
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si(^  do  kosztów  wysyłki  i  utrzymania  iMisyoiiarzy  dla  roz- 
krzewienia  wiary  weród  dzikich  narodów  wysyłanych. 
Tym  to  sposobem  udziela  im  się  laska  Kościoła  równie  jak 
przy  Odpustach  pod  warunkami,  aby  tę  łaskę  innemi  do- 
brymi uczynkami  powetowali.  Właśnie  też  na  takie  cele 
używają  się  opłaty  za  te  dyspensy.  A  z  tego  przekonasz 
się  mój  Tomaszu,  że  tu  nie  zachodzi  żaden  handel,  kupno 
lub  sprzedaż  łask  duchowych  za  opłatę  pieniężną. 

Tomasz.  Jeśli  tak.  to  rzecz  zupełnie  inaczej  się 
przedstawia.  Dozwól  księże  proboszczu,  że  się  jeszcze  o  je- 
dno zapytani,  nie  jakoł)ym  o  tem  rzeczywiście  wątpił,  ale 
że  w  tym  względzie  chciałbym  być  objaśnionym.  Dla  cze- 
go to  chrześcijanom  nie  wolno  jest  mieć  więcej  żon,  kiedy 
wolno  było  Patryarchom  Starego  Zakonu? 

Proboszcz.  Tak,  bo  Stwórca  w  raju  nie  postanowił. 
Jedną  tylko,  a  nie  więcej  żon,  dał  Bóg  Adamowi.  „Opu- 
ści człowiek  ojca  i  matkę  swoją  a  przyłączy  do  żony  swo- 
jej, i  będą  dwoje  w  jednem  ciele"  (I  Mojż.  II,  ^4),  to  jest 
mają  się  tak  serdecznie  kochać,  jakoby  jedną  osobą  byli. 
Lecz  to  jest  niemożebnem,  jeżeli  mężczyzna  więcej  żon  po- 
siada, ponieważ  wówczas  miłość  jego  koniecznie  między 
nie  dzielić  się  musi.  Jeżeli  w  Starym  Testamencie  mężo- 
wie nawet  najsprawiedliw^si  jako  Abracham,  Jakób,  do  te- 
go boskiego  rozrządzenia  się  nie  zastosowali,  to  właśnie 
jest  dowodem,  jak  głęboko  ludzkie  plemię  przez  grzech 
pierworodny  upadło,  i  jak  bardzo  wszystkie  ludzkie  stosun 
ki  mianowicie  małżeństwo,  Zbawiciela  i  Odnowiciela  po- 
trzc))owały.  *Prawo  jednożeiistwa  jest  prawem  Bożem, 
więc  Bóg  sam  mógł  tu  dyspensować  i  dla  tego  też  sam  u- 
względniał  tę  mężów  Starego  Zakonu  niedoskonałość,  i 
dozwolił  w  prawie  Mojżesza,  dhi  zatwardziałości  serca  lu- 
dzkiego niektórych  rzeczy,  które  kiedyś  miały  być  zmie- 
nione. Ale  gdy  Zbawiciel  się  nam  w  osobie  Pana  Jezusa 
objawił,  jesteśmy  już  w  stanie  spełniać  pierwotną  wolę 
Bożą.  a  i  Chrystus  i  Kościół  do  tego  nas  obowiązuje. 

^Tomasz.     Czy   małżeństwa  z  Żydami  i  bałwocliwal- 
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carni  zawsze  były  w  Kościele  nieważne  tak  jak  i  dzisiaj? 

Proboszcz.  *Naj przód  winienem  cię  uprzedzić,  że  i 
Pan  Jezus  i  Kościół  katolicki  małżeństwa  Starego  Zakonu, 
zawarte  przed  ogłoszoną  Ewangelją,  lubo  jeszcze  sakra- 
mentalne nie  były,  zawsze  uznawał  za  ważne  i  święte.  Je- 
żeli oboje  żydowscy  małżonkowie  wiarę  chrześcijańską 
przyjęli,  to  małżeństwo  icłi  przez  sam  chrzest  św.  było  po- 
święconem.  i  do  godności  sakramentu  wyniesionem  i  stało 
się  nierozerwalnem.  Wszelako  wolno  im  było  przed  chrztem 
świętym  się  rozłączyć,  jak  to  uczynili  Apostołowie,  poświę- 
cając się  całkowicie  na  służbę  Bożą,  i  źyć  w  dozgonnym 
celibacie.  Jeżeli  tylko  jedna  strona  chrzest  św.  przyjęia, 
a  druga  nie  chciała  chrześcijanina  odstąpić,  wówczas  jeśli 
jej  w  pełnieniu  obowiązków  chrześcijańskich  nie  przeszka- 
dzała (co  rzadkim  wypadkiem  było)  nie  mogła  też  strona 
chrześcijańska  z  nią  się  rozłączać,  a  przynajmniej  w  drugie 
małżeństwo  za  życia  współmałżonka  wstępować.  Najczę- 
ściej jednak  takie  małżeństwa  się  rozrywały. 

*Co  się  tyczy  pogan  przeszkoda  stanowiąca  nieważność 
małżeństwa  chrześcijan  z  niechrześcijanami  w  późniejszych 
wiekach  dopiero  przez  Kościół  św.  ustanowioną  była.  Po- 
nieważ małżeństwo  ma  naturę  kontraktu,  a  każdy  panu- 
jący ma  prawo  stanowić  warunki,  bezdopehiienia,  których 
kontrakt  cywilny  poczytuje  się  za  niebyły;  to  takież  samo 
prawo  przysługuje  i  Kościołowi  względem  swoich  wiernych. 
I  dlatego  Kościół  oprócz  przeszkody  małżeństwa  stanowią- 
cej jego  nieważność  z  nieochrzczonymi,  ustanowił  nadto 
takąż  j)rzeszk<)dę  dla  małżeństw  tajnych,  bez  obecności 
właściwego  kaj)łana  i  dwóch  przynajmniej  świadków. 
Małżeństwa  jerinak  z  niewiernymi  Kościół  do  pewnego 
czasu  cierpiał,  bo  one  bardzo  często  przyczyniały  się  do 
rozkrzewienia  wiary,  a  mianowicie  do  nawr(')cenia  się 
współmałżonka,  a  przynajmniej  (io  wychowywania  w  wie- 
rze chrześcijańskiej  dzieci  z  takie;;o  małżeństwa  zrodzonych. 
Małżeństwa  takie  pocliodziły  z  dwojakiego  źłódła,  to  jest, 
gdy  albo  jedna  Btr.»na  w  małżeństwie  pogańskim  zostająca 
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przyjęła  wiarę  chrześcijańską,  albo  że  strona  katolicka  za- 
wierała związki  małżeńskie  z  osobą  niewierną,  co  jednak 
zdarzało  się  tylko  w  wy])adku,  gdy  nadzieja  była,  że  strona 
pogańska  się  nawróci,  a  stronie  katolickiej  w  wykonywa- 
niu obowiązków  chrześcijańskich  stawiać  nie  będzie  prze- 
szkody, i  że  dzieci  w  religji  katolickiej  będą  wychowane. 
Pierwszego  rodzaju  małżeństwa  przy  krzewieniu  się 
wiary  musiały  być  liczniejsze.  Kościół  ich  atoli  nie  poczy- 
tywał za  nierozwiązalne,  bo  też  one  za  pogańskich  czasów 
pod  warunkiem  nierozwiązalności  zawierane  nie  bywały,  a 
zatem  głównego  charakteru  małżeństwa  chrześcijańskiego 
nie  miały.  Św.  Paweł  o  tego  rodzaju  małżeństwach  wy- 
raźnie się  rozwodzi.  Oto  jego  słowa:  ,, Jeśli  który  brat 
ma  żonę  niewierną,  a  ta  z  nim  zezwala  mieszkać,  niechaj 
jej  nie  opuszcza;  i  jeżeli  żona,  która  wierna  ma  męża  nie- 
wiernego, a  on  zezwala  mieszkać  z  nią,  niechaj  nie  opu- 
szcza męża;  albowiem  poświęcony  jest  mąż  niewierny  przez 
żonę  wierną  i  żona  niewierna  jest  przez  męża  wiernego... 
A  jeżeli  niewierny  odchodzi,  niechże  odejdzie;  albowiem 
nie  jest  poddany  niewolnictwu  brat  albo  siostra  w  tako- 
wych rzeczach,  a  do  pokory  wezwał  nas  Bóg.  {I  Kor.  VII^ 
12— I  r,.) 

^Szymon.  A  czy  też  są  w  historji  przykłady  takich 
małżeństw? 

'•'Proboszcz.  Przykładów  małżeństw  zawieranych 
z  Żydami  nie  napotykamy,  bo  zabobony  Żydów,  różnica 
pokarmów  i  licznych  obrzędów  (co  wszystko  Żydzi,  jakoby 
dogmata  swojej  wiary  uważają)  nie  mogą  się  z  życiem 
chrześcijan  zgadzać,  a  przynajmniej  ztąd  rosłaby  przyczy- 
na wielu  niezgod.  Zatem  przykłady  małżeństw  z  pogana- 
mi mamy  dosyć  liczne,  nawet  w  żywotach  Świętych.  Dwa 
tylko  znamienitsze  tutaj  przytoczę. 

1)  Św.  Monika  (matka  św.  Augustyna,)  gdy  rodzice 
ją  poślubili  radnemu  panu  w  Tagaście,  mieście  Numidji, 
postępowała  względem  swego  pogańskiego  małżonka,  jak 
przystoi  chrześcijańskiej  niewieście.     Łagodna,  uprzejma, 
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posłuszna,  znosiła  w  cierpliwości  jego  uchybienia  przeciw 
wierze  małżeńskiej,  tudzież  wybucliy  popędliwości  i  gnie- 
wu; a  gdy  ocliłonął  z  gniewu,  przekładała  mu  jego  postę- 
powanie z  uprzejmością  przyjacielską.  Trafiło  się  często, 
że  inne  niewiasty,  mające  mężów  podobnież  porywczego 
charakteru  jak  Patrycjusz  (taksie  jej  mąż  nazywał,)  uska- 
rżały się  przed  nią  na  złe  swoich  mężów  postępowanie  i 
powody  tego  zwalały  na  karb  ich  zdrożności.  Monika 
zwykle  im  odpowiadała:  ,, Złe  obejście,  na  które  się  u- 
skarżacie,  przypisywać  powinnyście  szczególnie  waszemu 
niepowściągliwemu  językowi,  którym  rozgniewanych  już 
waszych  mężów  do  większego  jeszcze  gniewu  pobudzacie. 
Ja,  przeciw  złości  mego  męża,  stawiam  łagodność,  i  milczę 
na  czynione  przez  niego  w  pierwszem  uniesieniu  wyrzuty, 
a  wkrótce  ucicha  burza,  gaśnie  nierozdmuchiwany  więcej 
płomień  i  cisza,  tudzież  spokojność  wracają  znowu.  Wte- 
dy dopiero  otwieram  usta,  ale  dla  tego  tylko,  aby  prze- 
mówić słowami  rozsądku,  miłości  i  pokoju."  Tak  upomi- 
nała młoda  niewiasta  użalające  się  sąsiadki  i  zachęcała  je 
do  łagodności  i  cierpliwości,  a  wszystkie,  które  szły  za  jej 
radą  i  przykładem,  doświadczały  ztąd  dobrych  skutków  i 
cieszyły  się  domowym  spokojem.  Sprawowanie  się  pobo- 
żne, a  cicha  łagodność  i  gorące  modlitwy  św.  Moniki,  po- 
zyskały wreszcie  jej  małżonka  dla  wiary  clirześcijańskiej, 
a  wraz  z  wiarą  zmienił  on  sposób  postępowania  i  stał  się 
wiernym,  łagodnym,  kochającym  mężem,  W  roku  370 
przyjął  wiarę  chrześcijańską,  w  następnym  zaś  roku  umarł 
śmiercią  błogosławionycłi.  Gdy  później  towarzyszyła  syno- 
wi swemu  do  Włocli  wyraziła  życzenie,  że  jeżeli  umrze  we 
Włoszech,  by  ciało  jej  przewiezione  zostało  do  Afryki  i  po- 
grzebane obok  zwłok  męża,  by  miłość  i  zgoda  w  jakiej 
z  sobą  żyli,  utkwiła  w  ludzkif^j  painięci  {Aw.  A7i(/.  (/onf. 
L.  IX,   u  SUdh.  h\  a.  kn.  ///.) 

2)  Przykład  ńw.  Klotyldy  (tainże  sir.  22X;)  była  ona 
córką  (Jliilfleryka  króla  Hurgundyji  i  miała  być  zaśluł)i()ną 
Klodoweuszowi  królowi  ł^'ranków.     Przykro  jej  wprawdzi<^ 
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było  wstępować  w  związki  małżeńskie  z  poganinem;  ale 
gdy  przełożono,  iż  zdaje  się,  że  niebo  ją  wyl>rało,  aby  na- 
wróciła wielkiego  króla  z  całym  jego  ludem  na  wiarę  chrze- 
ścijańską, przez  miłość  Zbawiciela  zgodziła  się  na  to  mał- 
żeństwo. Klotoida  zaczęła  często  i  z  mocnem  przekonaniem 
rozmawiać  z  Klodoweuszem  o  jednej  prawdziwej  religji,  a 
takie  rozmowy  ukoclianej  małżonki  wzbudzały  w  królu 
wysoki  szacunek  dla  wiary  chrześcijańskiej.  Ale  o  na- 
wróceniu się  nie  pozwalał  sobie  ani  słowa  powiedzieć,  tylko 
zgodził  się  aby  dzieci  były  ochrzczone.  Gdy  pierwsze  dzie- 
cko umarło  po  kilku  dniach,  a  bałwochwalczy  król  stratę 
jego  gniewowi  bogów  przypisywał,  pobożna  Kloty  Ida  wie- 
le wyrzutów  znieść  musiała.  Gdy  zaś  drugi  synek  znajdo- 
wał się  w  wielkiem  niebezpieczeństwie  życia,  rozjątrzony 
ojciec  groził,  iż  jeśliby  dziecię  umarło,  on  wszystkich 
chrześcijan  z  królestwa  swego  wypędzi.  Modlitwy  stia- 
pionej  matki  wy  błagały  oddalenie  niebezpieczeństwa;  u- 
spokoił  się  gniew  Klodoweusza,  a  jego  ufność  do  Klotyldy 
i  jej  wiary  wróciła  znowu.  Mogła  więc  jak  dawniej  roz- 
mawiać z  nim  o  wierze  chrześcijańskiej  i  z  równie  wielką 
gorliwością,  jak  chrześcijańską  miłością  pracowała  nad 
nawróceniem  ukochanego  małżonka.  Klodoweusz  wyszedł 
na  wojnę  pizeciwko  Alemanom.  Żegnając  się  z  nim  Klo- 
ty Ida  radziła,  ażeby  wezwał  pomocy  Boga  chrześcjan,  je- 
żeli chce  być  pewnym  zwycięztwa.  Rzeczywiście,  zdarzyło 
się.  że  na  polu  bitwy,  znalazł  się  w  wielkiem  niebezpie- 
czeństwie, a  jego  wojsko  ze  wszech  stron  chwiać  się  zaczy- 
nało. Przy})omniał  sobie  teraz  radę  swej  żony  i  upadł  na 
kolana  i  modlił  się  głośno:  ,,0  Ty  Boże  mojej  pobożnej 
Klotyldy!  do  Ciebie  uciekam  się  dzisiaj,  daj  mi  zwycięztwo, 
a  nie  będę  wzywał  żadnego  boga  prócz  Ciebie  jednego''  i 
otóż  zaledwie  taki  ślub  uczynił,  cała  sprawa  nagle  inny 
obrót  wzięła  i  walne  zwycięztwo  padło  na  jego  stronę. 
Zwycięzki  król  dotrzymał  obietnicy.  Wracając  powziął  od 
})rawowiernego  kapłana  dokładniejszą  znajomość  wiary 
chrześcijańskiej,  a  potem  roku  4\U\  w  dzień    Bożego   Naro- 
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dzenia  ochrzczonym  został  w  Rheims  przez  św.  Remigjusza. 
Za  jego  przykładem  poszło  trzy  tysiące  Franków  i  tego 
samego  dnia  byli  oclirzczeni.  O  jakżeż  wspaniale,  pobo- 
żnej Klotyldy  usiłowania,  uwieńczone  teraz  zostały!  A 
w  naszych  czasach  wieluż  jest  mężów,  którzy  chrześcijań- 
skie swe  imię  pogańskiem  życiem  kalają  i  hańbią!  Oby 
ich  także  chrześcijańskie  małżonki  za  przykładem  św.  Mo- 
niki i  Klotyldy  nawróciły  i  poprawiły!  {Ber.  Bercast,  Hist. 

Eccles.Y 

Tomasz.  "^Wspominał  ks.  proboszcz,  że  małżeństwa 
w  Kościele  katolickim  są  nierozerwalne,  a  przecież  słysza- 
łem, że  tenże  Kościół  często  małżeństwo  po  kilkuletnim 
nawet  pożyciu  rozwiązuje,  a  rozwiedzionym  w  inne  mał- 
żeństwa wstępować  dozwala.  Nie  wiem  jak  to  jedno  z  dru- 
giem  pogodzić? 

Proboszcz.  *Eozwód  prawdziwy  byłby  wtenczas, 
gdyby  Kościół  małżeństwo  w  samem  zawiązku  ważnie  za- 
warte rozwodził,  a  tak  rozwiedzionym  w  inne  małżeństwo 
wstępować  dozwalał.  Lecz  takich  rozwodów  Kościół  nigdy 
nie  udzielał,  a  nawet  i  sam  Papież  udzielać  go  nie  może, 
lubo  jest  następcą  św.  Piotra  i  dzierży  klucze  od  Królestwa 
niebieskiego,  któremu  Pan  Jezus  dał  władzę,  iż  cokolwiek- 
by  rozwiązał  na  ziemi,  będzie  rozwiązane  w  niebie.  Wła- 
dzę jednak  tę  Pan  Jezus  wyraźnie  z  pod  obszernej  władzy 
Św.  Piotra  i  jego  następców  wyjął,  gdy  rzekł:  Cokolwiek 
Bóg  złączył,  tego  człowiek  niech  nierozłącza.  Przeto  t.  z. 
rozwody,  które  się  w  katolickim  Kościc^le  praktykują,  są 
tylko  orzeczeniem,  że  strony  rozwodu  żądające  w  samem 
zawiązku  małżonkami  nie  byli,  czyli  że  małżeństwo  pozor- 
nie zawarte  dla  jakiej  przyczyny  unieważnia jąct^j,  a  któ- 
reśmy wyżej  wymienili,  było  żadnem.  'Jak  np.  jeżeli  ktoś 
skutkiem  błędu  odnoszącego  się  do  osoby,  alt)o  skutkiem 
przymusu,  lub  groźbą  ciężkiej  kary  do  zawanńa  małżeństwa 
był  zniewolony,  an)o  że  małżi^ństwo  zawarte  było  w  ])o- 
krewieńHtwi(^  lub  powinowactwie  i  t.  p.  Lubo  i  tak  nie- 
ważnie Zawartki  małżn^istwa.   po  usunięciu    przeszkody,  ł)y- 
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wają  przy  dobrych  obu  stron  chęciach  odnawiane. 

Tomasz.  *A  jeśliby  rozwód  przez  Kościół  udzielony 
był  pozyskany  kłamstwem,  podstępem  lub  przekupstwem, 
czy  rozwiedzeni  mogą  sumiennie  z  takiego  wyroku  korzy- 
stać i  inne  małżeństwo  zawierać? 

Proboszcz.  *Mówiłem  już,  że  Kościół  raz  ważnie  za- 
wartego małżeństwa  rozłączać  nie  może;  a  więc  i  rozwód 
takim  grzesznym  podstępem  uzyskany,  ważnym  nie  jest,  a 
rozwiedzeni  takim  sposobem,  wchodząc  w  inne  związki 
małżeńskie,  dopuszczają  się  grzesznego  nałożnictwa  i  dusze 
swoje  na  wieczne  potępienie  skazują.  Z  grzechu  takiego 
mogą  być  zwolnieni  tylko  rozejściem  się,  albo  powróceniem 
do  pierwotnie  ważnie  zawartego,  a  nieważnie  rozwiedzione- 
go małżeństwa. 

Szymon.  *A  czemże  są  tak  nazwane,  i  tak  często 
pomiędzy  wiernymi  praktykowane  separacje? 

Proboszcz.  *Sam  Pan  Jezus  na  separację  zezwolił 
w  przypadku,  gdyby  który  z  małżonków  dopuścił  się  cu- 
dzołóztwa  i  gdyby  strona  niewinna  z  nim  razem  nadal 
w  pożyciu  małżeńskiem  pozostać  nie  chciała;  lecz  tak  roz- 
separowani  małżonkowie  mogą  w  każdym  czasie  z  sobą  się 
p)ołączyć,  i  to  właśnie  jest  celem  separacji  i  pragnieniem 
Kościoła;  nie  mogą  zaś  bez  grzechu  cudzołóztwa,  czyli  na- 
łożnictwa, w  inne  związki  wstępować.  Oprócz  tego  wy- 
padku, Kościół  udziela  separacje  czasowe  pod  takiemi  sa- 
memi  warunkami,  jeżeli  pożycie  wspólne  małżeńskie,  za- 
graża utratą  lub  zniewagą  religji,  albo  życie  i  zdrowie  na- 
raża i  wreszcie  gdy  zgoda  w  małżeństwie  nie  może  być  ina- 
czej osiągniętą.  Są  oprócz  tego  także  separacje  prawne, 
które  żadnego  związku  z  pożyciem  wspólnem  małżonków 
nie  mają,  tylko  zabezpieczają  majątek  męża  lub  żony 
względem  zadłużonego  współmałżonka. 

Tomasz.  *W  cudzycli  krajach  przel^ywając,  dowie- 
działem się,  że  małżeństwa  zawierane  bywają  wobec  bur- 
mistrzów, lub  innych  przez  rząd  ustanowionycli  urzędni- 
ków.    Radbym    wiedzieć,  jak    się    Kościół  na  takie    mał- 


255 


żeństwa  zapatruje. 

Proboszcz.  ^Kościół  katolicki  nic  niema  przeciwko 
ślubom  cywilnym,  o  ile  te  uważane  są,  tak  jak  u  nas,  za 
czystą  formalność  prawną,  mocą  której  nowożeńcy  naby- 
wają prawa  cywilne,  jako  to:  uprawnienie  dzieci,  prawo 
do  beztestamentowej  sukcesji,  co  do  odziedziczenia  mają- 
tku lub  stanu  szlacheckiego;  i  o  ile  nowożeńcy  pomimo  ta- 
kiego ślubu  za  małżonków  prawych  się  nie  poczytują  i  mał- 
żeńskiego pożycia  przed  przyjęciem  ślubu  sakramentalnego 
nie  rozpoczynają.  U  nas  akta  ślubu  małżeńskiego  spisują 
się  nawet  już  po  dopełnionym  ślubie  kościelnym;  lecz  Ko- 
ściół jako  pobłażliwa  matka  zezwala  w  krajach,  gdzie  pra- 
wo cywilne  koniecznie  wymaga,  aby  ślub  kościelny  po 
przedzony  był  ślubem  cywilnym,  aby  wierni  nawet  w  tym 
razie  władzy  świeckiej  byli  posłuszni,  lecz  nakazuje,  ażeby 
zawierający  taki  ślub  na  nim  nie  poprzestawali,  w  mał- 
żeńskie stosunki  nie  wchodzili,  ale  szczerą  intencję  mieli 
zawarcia  ślubu  kościelnego.  Lecz  śluby  cywilne,  które 
już  zupełnie  uprawniają  do  wspólnego  małżeńskiego  po- 
życia. Kościół  musi  potępiać  dla  tego:  1)  że  one  zawiązu- 
ją się  z  wyraźną  pogardą  Sakramentu  małżeństwa;  2)  że  się 
zawierają  z  warunkiem  możności  rozwodu  cywilnego,  a  to 
w  każdym,  albo  w  oznaczonym  czasie,  czyli  bez  znamienia 
nierozerwalności,  która  jest  głównym  Sakramentu  mał- 
żeńskiego warunkiem.  Z  tego  to  powodu  Kościół  ślubom 
cywilnym  nie  przyznaje  nawet  chrakteru  zaręczyn,  któ- 
rych głównym  warunkiem  jest,  iż  sobie  strony  przyrzekają 
nierozerwalne  małżeńskiti  pożycie.  Poślubieni  cywilnie,  i 
żyjący  z  sobą  niby  po  małżeńsku,  są  przez  Kościół  uznani 
za  cudzołożników  i  żyjących  na  wiarę  iiałożiiików;  a  tak 
poślubieni,  już  samym  takim  czynem,  wyłączają  się  z  po- 
słuszeństwa wiernych  dziecJ  Kościoła.^ 

Szymon,  'iiaczy  nam  teraz  ks.  proboszcz  opowiedzit^ć 
i  objaśnić  oł)rzędy  ślubne,  co  było  głównym  przedmiotem 
i  celem  dzisiejszej  rozmowy. 

Proboszcz.     Sobór    Trydencki   cliciał,    aby    obrzędy 
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ślubue  w  każdym  kraju  zachowane  i  utrzymywane  były. 
Kościół  Rzymski  atoli  pomieścił  w  mszale  Mszę  św.  ślubną, 
w  której  mieści  się  błogosławieiit^two  małżeństwa  sakra- 
mentalne. Rytuał  rzymski  mieści  obrzędy  podczas  zawie- 
rania małżeństwa.  Rytuał  zaś  nasz  prowincjonalny  piotr- 
kowski w  treści  swojej  jest  zupełnie  zgodny  z  rytuałem 
rzymskim,  lubo  nieco  odmienny.  Ponieważ  rytuał  ten  u 
nas  jest  obowiązujący,  a  do  niego  dołączają  się  niektóre 
powszechnie  przyjęte  chwalebne  zwyczaje,  wię  też  i  do  te- 
go w  dzisiejszej  rozmowie  stosować  się  będę,  ponieważ  na 
błogosławieństwie  dopełnionem  według  tego  rytuału  ob- 
rząd  małżeństwa  bardzo  często  się  ogranicza  i  ograniczyć 
musi,  gdyż  błogosławieństwo  na  Mszy  Św.,  może  być  tylko 
udzielane,  jeżeli  narzeczeni  a  przynajmniej  narzeczona,  na 
poprzednim  ślubie  błogosławieństwa  nie  brała. 

*Lubo  małżeństwo  byłoby  ważnem  gdziekolwiekby 
w  obecności  kapłana  i  dwóch  świadków  zawarte,  lub  po- 
błogosławione było;  lubo  często  się  zdarza,  że  ślubu  udziela 
się  i  przy  łożu  śmiertelnem  jednej  ze  stron  narzeczonych; 
wszelako  chwalebny  i  przez  Kościół  wielce  zalecony  jest 
zwyczaj,  że  śluby  odbywają  się  w  kościele  przed  ołtarzem 
jakoby  wobec  Boga  kapłan  ślub  udzielający,  stawa  przed 
ołtarzem  przybrany  w  stułę,  jakiej  zwykle  przy  sprowo- 
waniu  wszystkich  Sakramentów  używa.  Ażeby  zaś  obe- 
cnych do  większej  pobożności  i  wezwania  pomocy  Bożej 
przy  zawieraniu  najważniejszej  w  pożyciu  małżeńskiej  spra- 
wy zachęcić,  wzywa  przedewszystkiem  łaski  Ducha  Św., 
tak  jak  się  to  przed  kapłaństwem  czyni,  odmawianiem 
lub  śpiewani(im  hymnu  Vefu  Creator.  Jeżeli  ślub  na  Mszy 
Św.  nie  ma  być  pobłogosławionym,  obrzęd  ślubny  zazwy- 
czaj rozpoczyna  się  przemową.  Przeu^owa  atoli  ta,  nie  jest 
koniecznie  wymaganą,  pcmieważ  nowożeńcy  na  poprze- 
dnich naukach  już  o  doniosłości  tego  Sakramentu  obja- 
śnieni zostali. 

Następnie  kapłan  zwróciwszy  się  do  nowożeńców,  za 
daje  im  znane   wam  zapewne   zapytania  i  odbiera  od  nich 
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właściwe  odpowiedzi,  po  których  dodaje  krótką  modlitwę: 
,, Niech  Bóg  utwierdza  w  was  łaskę  Swoją,  abyście  to  co 
usty  mówicie,  czynem  wypełniali:  przez  Chrystusa  Pana 
naszego." 

Poczem  odebrawszy  od  nich  pierścionki  lub  wianki, 
poświęca  je  modlitwą:  ,, Dawco  wiecznego  zbawienia,  racz 
pobłogosławić  te  pierścionki  (wianki,)  które  my  w  Imię 
Twoje  poświęcamy,  aby  ci,  którzy  je  nosić  będą  w  Twoim 
pokoju  trwali.  Twoją  wolę  spełniali,  w  Twojej  miłości 
żyli,  wzrastali  i  starzeli  się,  a  także  rozkrzewiali  się  przez 
długie  lata,  przez  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa."  Kła- 
dzie następnie  pierścionki  na  palce  lub  wianki  na  głowy 
narzeczonych,  mówiąc:  ,,Weźmij  pierścionek  (wianek) 
wiary  małżeńskiej  w  Imię  Trójcy  Przenajświętszej,  abyś 
go  nosząc,  uzbroił  się  w  cnocie  i  niechaj  ci  służy  do  żywota 
wiecznego."  Pierścionki  i  wianeczki  służą  niejako  za  za- 
datek i  rękojmię,  że  to  co  ślubować  mają,  wiernie  sobie 
nawzajem  dotrzymają.  Wianeczki  służą  zarazem  za  ozna- 
kę dziewictwa  i  dlatego  dla  wdowców  lub  wdów  nie  są 
właściwe. 

Wianek  ślubny  był  już  u  pogan  używany:  a  dlatego, 
że  poganie  z  takiemi  wieńcami  łączyli  pogańskie  obrzędy, 
a  nawet  swoich  bożków  nimi  przyozdabiali,  chrześcijanie 
•  pierwszych  wieków  brzydzili  się  wiankami  ślubnemi.  few. 
Justyn  mówi  (ApoL  R.  IX)  wyraźnie,  że  chrześcijanie 
żadnycli  wieńców  nie  używają.  Dopiero  gdy  pogaństwo, 
jako  religja  panująca  obalonem  zostało,  chrześcijanie  za- 
częli także  używać  wieńców,  które  z  najpiękniejszych  kwia- 
tów uwijano,  a  wkładanie  wieńca  ślubnego,  odl^ywało  się 
w  kościele  ręką  kapłana  i  nietylko  narzeczona,  ale  i  narze- 
czony noszą  cały  tydzień  wieniec  albo  koronę  ślubną;  sió- 
dmego dnia  kapłan  przyjmuje  ją  napowrót  w  kościele, 
pr^y  pewnych  modlitwach.  (Kat.  Hint.  Sckniidta.tom  IJJ^ 
str.  221.)^ 

Następnie  narzeczeni  podają  S()ł)iłt  dłonie  związane 
tftułą  kapłana  i  odmawiają  każdy  z  osobna  formę  przysięgi 

l*i^'kncwcl  Koi^cloła  Kotoll(;klcf((j,  0. 
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w  której  ta  jedna  zachodzi  różnica,  że  narzeczona  stosownie 
do  przykazania  apostolskiego,  mężowi  dodaje  obietnicę  po- 
słuszeństwa. Przyrzeczenie  to  nie  jest  prostą  tylko  obie- 
tnicą, ale  jest  zarazem  przysięgą  wobec  Boga,  która  się  o- 
znajmia  dodatkiem:  ,, Tak  mi  dopomóż  Pa^ńe  Boże  Wszech- 
mogący w  Trójcy  jedyny  i  wszyscy  Święci,"  czem  się  ozna- 
cza, że  oblubieńcy  w  razie  niedotrzymywania  obietnicy^ 
nietylko  pomocy  Bożej  się  zrzekają,  ale  nawet  i  sprawie- 
dliwej kary  Jego  na  siebie  wzywają.  Przysięga  ta  wobec 
Boga  uczyniona  oznacza,  że  nowożeńcy  obowiązują  się  nie- 
tylko wzajemnie  względem  siebie,  ale  też  i  względem  same- 
goż  Pana  Boga.  Tu  więc  kontraktującymi  są  z  jednej 
strony  małżonkowie,  a  z  drugiej  sam  Pan  Bóg.  Poczem 
kapłan  wzywa  obecnych  o  świadczenie  w  każdym  wypadku 
o  zawartem  małżeństwie  i  o  zatwierdzeniu  Kościoła.  W  koń- 
cu kapłan  małżeństwo  zawarte  powagą  Kościoła  stwier- 
dza i  jak  zwykle  błogosławi,  mówiąc:  ,,Przetoż  to  co  Bóg 
połączył,  człowiek  niechaj  nierozłącza.  I  dlatego  małżeń- 
stwo między  wami  zawarte,  ja  powagą  Kościoła  utwier- 
dzam i  błogosławię." 

♦Jeżeli  Msza  św.  ma  nastąpić  i  błogosławieństwo  na 
niej  ma  być  udzielone,  to  się  na  tern  ceremonia  ślubu  sa- 
mego kończy,  bo  modlitwa  następna  w  rytuale  pomieszczo- 
na, odmawiać  się  będzie  we  Mszy  św.  przed  Pater  noster,  a^ 
w  końcu  Mszy  św.  nastąpi  błogosławieństwo,  tak  zwane 
kanoniczne.  Jeżeli  Msza  św.  nie  ma  nastąpić,  wówczas  je- 
szcze kapłan  odmawia  następną  modlitwę,  i  nią  ślub  bło- 
gosławieństwem zakończa:  ,, Módlmy  się.  Przychyl  się 
Panie  do  błagań  naszych,  a  racz  łaskawą  obecnością  swoją 
zaszczycić  te  ustawy,  któremiś  rozkrzewienie  ludzkiego  ro- 
dzaju urządził,  aby  to  co  za  Twoją  powagą  połączone  zo- 
stało, za  Twoją  pomocą  przetrwało,  przez  Chrystusa  Pana 
naszego.  A  błogosławieństwo  Boga  Wszechmocnego,  Ojca 
i  Syna  i  Ducha  Św.,  niech  zstąpi  na  was  i  pozostanie  na 
zawsze."  Na  tem  też  kończy  się  cały  obrzęd  ślubny  w  wy- 
padku, jeśli  narzeczona  jest  wdową  i  na  poprzednim  ślubie 
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błogosławieństwo  kanoniczne  pozyskała.^ 

*Rytuał  rzymski  do  błogosławieństwa  kanonicznego 
wymaga  koniecznie  Mszy  Św.;  lecz  nasz  rytuał  prowincjo- 
nalny w  zastępstwie  tej  Mszy  św.  pomieszcza  następne  bło- 
gosławieństwo, które  też,  jako  się  wyżej  rzekło,  nad  wdo- 
wami opuszczać  należy.  Kapłan,  pozostając  jeszcze  przy 
ołtarzu,  odmawia  najprzód  odpowiedni  do  tego  obrzędu 
Psalm  127:  ,, Błogosławieni  wszyscy,  którzy  się  boją  Pana, 
którzy  chodzą  drogami  Jego.  —  Z  praay  rąk  twoicb  poży- 
wać będziesz,  szczęśliwym  jesteś  i  dobrze  się  mieć  będziesz. 

—  Żona  twoja,  jako  winna  macica,  w  kąciecłi  domu  twe- 
go. —  Synowie  twoi,  jako  różdżki  oliwne,  około  stołu  twe- 
go. —  Otóż  tak  błogosławiony  będzie  człowiek,  który  się 
boi  Pana.  —  Niechżeć  błogosławiony  będzie  Bóg  Syonu  i 
oglądaj  dobra  Jeruzalem  po  wszystkie  dni  żywota  twojego. 

—  I  oglądaj  syny  synów  twoich,  pokój  nad  Izraelem. 
Chwalą  Ojcu  i  Synowi.  Módlmy  się:  Wszechmogący  wie- 
kuisty Boże,  któryś  pierwszych  naszych  rodziców  w  dobrej 
społeczności  skojarzył,  pobłogosław  i  poświęć  tych  Twoim 
Sakramentalnym  związkiem  złączonych;  serca  ich  działa- 
niem Ducha  Św.  oczyść,  a  związką  szczerej  miłości  na  za- 
wsze połącz.  Pod  ochroną  Anioła  Twojego  ochraniaj  ich 
od  śmiertelnych  szatana  napaści,  ażeby  pod  mocą  Twojej 
potęgi  zasłonięci  i  za  Twoją  łaską  uwielbiali  święte  Imię 
Twoje,  które  jest  błogosławione  na  wieki  wieków.     Amen. 

Bóg  Abracłiama,  Bóg  Izaaka,  Bóg  Jakóba,  niech  będzie 
z  wami,  abyście  oglądali  syny  synów  waszych  aż  do  trzecie- 
go i  czwartego  pokolenia,  a  potem  żywot  wieczny  bez  koń- 
ca n\'h']i  na  wieki  wieków.      Amen. 

*Są  też  oprócz  obrzędów  kościelnych  przy  ślubie  nie- 
któn^  bardzo  chwalebne,  lubo  światowe  zwyczajt^  1  tak: 
młodzi  narzeczeni,  jt^żeli  mają  rodziców  lub  opiekunów, 
przed  wyjściem  do  kościoła  proszą  ich  i  otrzymują  błogo- 
sławieństwo. W  tern  przechowuje  się  zwyczaj  patryar- 
clialny,  którego  przykład  dał  nam  młody  Tobiasz  wraz 
z  narzeczoną  swoją    Sarą.    otrzyirnijący    błogosławieństwo 
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starego  Raguela  i  przyjaciela  Gabelusa. 

Po  ślubie  odprowadzają  pana  młodego  i  pannę  młodą 
nie  już  młodzieńcy  i  dziewice,  tak  jako  do  ślubu  ich  przy- 
prowadzili, ale  mężowie  i  niewiasty  poważne,  czem  się  o- 
znaczą,  że  młodzi  wychodzą  już  z  wieku  młodzieńczego,  a 
mają  się  przyodziać  w  stateczność.  Oczepiny  panny  mło- 
dej odbywać  się  też  powinny  ze  skromną  wesołością,  bo 
mają  poważne  znaczenie:  przestrzegano  icli  w  starym  Za- 
konie, a  widać,  że  i  Kzymianie  mieli  ten  zwyczaj,  czego 
ślad  zacliowuje  się  nawet  w  języku  łacińskim,  bo  zamęzcie 
żony  oznacza  się  wyrazem  nubo,  nubere  viro  —  okrywam  się 
dla  męża,  t.j.,  że  żona  powinna  w  skromności  swojej  okry- 
wać się  przed  innymi,  aby  się  samemu  swemu  mężowi  po- 
dobać. Zwyczaj  ten  pochodzi  z  czasów  apostolskich.  Św. 
Paweł  w  liście  pierwszym  do  Koryntjan  pisze  {XI,  r,.  (>): 
,, Każda  niewiasta  modląca  się  (w  kościele)  z  nienakrytą 
głową,  sromoci  głowę  swoją,  boć  jedno  jest  jakoby  ogoloną 
była,  albowiem  niewiasta  jeśli  się  nie  nakrywa,  niechże 
się  strzyże.  Lecz  jeśli  sromota  niewieście  strzydz  się,  albo 
golić,  niechże  nakrywa  głowę  swoją." 

Szymon.  *We  Mszyśw.  ślubnej  są  niektóre  obrzędy 
i  modlitwy  odrębne  od  innych  zwyczajnych  Mszy  Św.,  któ- 
re niech  nam  ks.  proboszcz  raczy  wytłómaczyć.^. 

Proboszcz.  *Kościół  św.,  aby  okazać  jak  wielce  się 
troszczy  o  świętość  Sakramentu  małżeńskiego  i  aby  dla 
nowożeńców  jaknajliczniejsze  łaski  Boże  zjednać,  ułożył 
dla  nich  wyłącznie  Mszę  św.  i  takową  w  mszale  rzymskim 
pomieścił.     Ma  ta  Msza  św.  szczególniejsze  przywileje: 

1)  Błogosławieństwo  mszalne  udziela  się  tylko  wten- 
czas, kiedy  przynajmniej  narzeczona  jest  panną,  lub  na 
poprzedniem  małżeństwie  błogosławieństwa  nie  odebrała, 
bo  to,  raz  udzielone,  służy  jej  na  całe  życie.  Tem  się  też 
oznacza,  że  Kościół  lubo  na  drugie  i  następne  małżeństwa 
zezwala,  ale  im  nie  sprzyja:  za  to  wdowy,  które  w  powtór- 
ne małżeństwo  nie  wchodzą  zawsze  Kościół  wysoce  powa- 
żał, jako  to  i  Św.  Paweł   Tymoteuszowi    zaleca,    mówiąc: 
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„Wdowy  czcij,  które  prawdziwie  wdowy  są."  {2  Tym,V,o). 

2)  Msza  Św.  ślubna  ma  ten  osobliwy  przywilej,  że  ją 
odprawiać  wolno  nawet  w  święta  takie,  w  które  innych 
wotyw  odprawiać  niewolno,  a  nawet  i  w  większe  święta 
wolno  jest  dodawać  modlitwy  odnoszące  się  do  nowych 
małżonków  i  błogosławieństwo  im  udzielać. 

3)  Msza  Św.  ta  odprawiać  się  może  albo  przy  samym 
ślubnym  akcie,  albo  w  następnym  dniu  lub  w  późniejszym 
czasie,  jako  to  najświeższy  dekret  św.  Kongregacji  zaleca; 
wszelako  nie  może  ona  aktu  ślubnego  wyprzedzić,  bo  Msza 
Św. ta  już  nowożeńców  poczytuje  za  poślubioych,  a  nawet 
sama  przez  się  jest  ślubem  i  małżeństwo  czyni  nierozwią 
zalnem. 

4)  Nowożeńcy  o  to  się  starać  powinni,  aby  na  takiej 
Mszy  Św.  zaraz  po  Komunji  kapłana  sami  też  do  Komunji 
Św.  przystępowali,  aby  w  tej  Mszy  św.  większy  udział  i  po 
żytek  mieli.  Wolno  im  też,  jak  Gawant  naucza,  na  tej 
Mszy  Św.  pocałunek  pokoju,  za  pośrednictwem  relikwiarza 
udzielać,  który  się  innym  świeckim  osobom  już  dziś  nie 
udziela. 

5)  Upomnienia  ślubnego  kapłan  małżonkom  nie  da- 
je, tak  jak  zwykle  przed  ślubem,  ale  pod  koniec  Mszy  św. 
przed  samem  błogosławieństwem,  które  się  też  do  nowych 
małżonków  pierwiastkowo  odnosi. 

*Lecz  byłeś  ciekawy  Szymonie,  jakie  to  mianowicie 
modlitwy,  odnoszące  się  do  nowych  małżonków  na  tej 
Mszy  Św.  się  odmawiają;  a  więc  słusznie  twojej  i  waszej 
ciekawości  zadość  uczynię.  Zamieszczam  tu  przedewszy 
etkieni  te  modlitwy,  które  się  do  każdej  innej  Mszy  Św., 
w  przypadku  gdyby  Msza  św.  ślubna  odprawić  się  nie 
mogła,    dodają. » 

♦Pierwsza  modlitwa:     ,, Wysłuchaj  nas  wszechmogący 
miłosierny  Hoże,  aby  to  co  się  naszą  posługą  czyni,  za  Two- 
jem  raczej    błogosławieństwem  się  dopełniło.     Przez   Pana 
nasztigo..." 

*Modlitwa    druga    (Secreta)   jest:     ,,Przyj!n   prosimy 
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Panie  za  świętą  małżeńską  ustawę  dary  złożone,  a  sprawą, 
jaką  Sam  dokonywasz,  racz  Sam  rozporządzać,  przez  Pana 
naszego..." 

*Po  skończonej  cicłiej  Mszy  Św.,  czyli  przed  Pater  nostei\ 
nowożeńcy  przyklękają  na  stopniach  ołtarza,  a  kapłan  na 
wpół  do  nicłi  zwrócony  odmawia  przytoczoną  wyżej  modli- 
twę, a  po  ślubie  samym  opuszczoną.  ,,Przycliyl  się  Panie 
i  t.  d.  a  potem  dodaje  następną,  odnoszącą  się  głównie  do 
nowej  małżonki.  Luboby  zaś  i  więcej  par  przyklękało, 
liczba  pojedyncza  w  niej  na  mnogą  się  nie  zamienia,  bo 
uważa  tak,  jakoby  się  nad  każdą  z  osobna  odmawiała: 
,,Boże,  któryś  potęgą  mocy  swojej  wszystko  stworzył,  a  po 
rozporządzeniu  poczęcia  wtszecłi  rzeczy,  człowiekowi  na 
obraz  Twój  stworzonemu,  dla  tego  nierozwiązalną  niewia- 
sty pomoc  postanowił,  żebyś  niewieściemu  ciału,  z  męzkie- 
go  ciała  dał  początek,  nauczając  iż  to  co  się  podobało  z  je- 
dnego stworzyć,  nigdy  się  rozłączać  nie  godziło:  Boże,  któ- 
ryś tak  znamienitą  tajemnicą  małżeński  związek  poświęcił, 
abyś  tajemnicze  złączenie  C^hrystusa  z  Kościołem  w  ziarn- 
ku małżeńskiem  oznaczył:  Boże,  przez  którego  niewiasta 
przystaje  do  męża,  a  towarzystwo  pierwotnie  ustanowione 
takiem  błogosławieństwem  się  obdarowywa.  które  samo 
jedno  ani  karą  grzechu  pierworodnego,  ani  wyrokiem  po- 
wszechnego potopu  nie  zostało  zniesione;  spojrzyj  łaska- 
wie na  tę  służebnicę  Twoją,  która  mając  się  z  mężem  w  je- 
dności małżeńskiej  połączyć,  prosi  abyś  ją  swoją  opiekuń- 
czą łaską  uzbroił,  by  w  niej  było  jarzmo  miłości  i  pokoju, 
by  wiernie  jednoczyła  się  w  Chrystusie  i  trwale  naślado 
wała  święte  niewiasty.  Niech  mężowi  miłą  ł^ędzie,  jak 
Rachela;  mądrą  jak  Rebeka;  długoletnią  i  wierną  jak  Sara, 
a  sprawca  nieprawości  niech  z  jej  czynów  nic  nie  korzysta; 
niech  się  stale  trzyma  wiary  i  przykazań;  jednego  tylko 
pożycia  niech  patrzy,  dotykań  nieuczciwych  unika,  słabość 
swoją  niech  uzbraja  orężem  karności,  niech  będzie  w  skro- 
mności poważną,  we  wstydliwości  czcigodną,  w  zasadacli 
niebieskich   wykształconą,  płodną  co  do  dziatek,  doświad- 
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czoną  i  niewinną,  by  dostąpiła  spoczywania  ze  Świętymi  i 
królowania  w  niebiesiech,  a  niech  oboje  oglądają  synów 
swoich  aż  do  trzeciego  i  czwartego  pokolenia,  a  pożądanej 
niech  się  doczekają  starości.     Przez  Chrystusa  Pana... 

*Po  tej  modlitwie  nowożeńcy  jeszcze  pozostają  klęczący 
na  miejscu  do  odebrania,  jako  się  rzekło,  pocałunku  poko- 
ju. Jakżeż  to  przedziwnie  przypominać  im  powinno  gody 
w  Kanie  Galilejskiej,  na  które  nowi  małżonkowie  gościem 
mieli  tegoż  samego,  którego  oni  do  serca  swojego  przyjęli, 
jako  najmilszego  gościa  —  Pana  Jezusa.  Oby  na  tych  go- 
dach nic  się  takiego  nie  działo,  czemby  P.  Jezusa  z  gościny 
swojej  wyganiali.  Nadto,  ta  Komunja  przecudnie  nam 
wyjaśnia  słowa  apostolskie  {^Ef.  V,32):  ,,  Sakrament  to 
wielki  jest,  a  ja  mówię  w  Chrystusie  i  w  Kościele." 

*Po  tej  Komunji  Św.,  nowożeńcy  mogą  ze  stopni  ołta- 
rza zstąpiwszy,  pobożnie  się  pomodlić;  kapłan  zaś  tymcza- 
sem odmawia  modlitwę  zwaną  Postcommunio :  ,, Prosimy 
Cię  Wszechmogący  Boże,  abyś  ustawy  Opatrzności  Twojej 
łaskawie  podtrzymywał,  a  tych,  którycheś  w  prawej  spo- 
łeczności połączył,  w  długoletnim  pokoju  zachował.  Przez 
Pana  naszego...* 

*\V  końcu  Mszy  Św.,  zanim  kapłan  ludowi  pobłogo- 
sławi, następuje  najuroczystsza,  dla  nowych  małżonków 
chwila,  chwila  Sakramentalnego  błogosławieństwa  ich  ślu- 
bu. Kapłan  po  raz  ostatni  zwraca  się  do  klęczących  na 
stopniach  ołtarza  nowych  małżonków,  aby  znać  było,  że 
następne  błogosławieństwo  do  nicli  się  szczególniej  odnosi 
i  uprzedza  takowe  następującą  modlitwa:  nKóg  Abracha- 
ma,  Bóg  Izaaka,  Bóg  Jakóba,  niech  będzie  z  wami.  On 
sam  niech  dopełni  nad  wami  błogosławieństwo  swoje,  aby- 
ście widzieli  dzieci  synów  waszych,  aż  do  trzeciego  i  czwar- 
tego ]K)kolenia,  a  potem  żywot  wieczny  bez  żadnego  końca 
mieli,  przy  pomocy  Pana  naszego  Jezusa  (lirystusa,  który 
z  Ojcem  i  Ducłiem  św.  żyje  i  króluje,  Bóg  przez  wszystkie 
wieki  wieków.  Amen.  Tu  właśnie  mszał  j)rzeznacza  czas 
na  odpowie,dnie  upomnienie  nowych  małżonków  do  pobo- 
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żnego  i  skromnego    pożycia,  do  wzajemnej   miłości  i  boja 
źni  Bożej.  Poczem  pokrapia  się  ich  wodą  święconą,  a  koń- 
cząc Mszę  Św.,  daje  im  wspólnie  z  ludem  zwyczajne  błogo- 
sławieństwo, na  czem  się  też  i  cały  obrzęd  ślubny  kończy.* 

*  Przytoczyłem  wam  dotąd  tylko  te  modlitwy,  które 
się  przy  żadnej  Mszy  św.  ślubnej,  luboby  się  ta  o  jakiem 
innem  święcie  odprawiała,  nie  opuszczają;  wszelako  cała 
ta  Msza  św.  złożona  jest  z  bardzo  znakomitycłi  ustępów  Pi- 
sma Św.  do  Sakramentu  małżeństwa  zastosowanych,  tak 
dalece,  że  nawet  i  Lekcja  i  Ewangelja  do  niego  się  odno- 
szą. Abyście  przeto  więcej  się  przejęli  wielkością  tego  Sa- 
kramentu i  przekonali  jak  wielce  go  Kościół  św.  poważa, 
przytoczę  wam  resztę  części  tej  Mszy  świętej. 

Szymon.  *To  zaiste  będzie  dla  nas  bardzo  pouczające.* 

Proboszcz.  *Introit  tej  Mszy  św.  jest  z  księgi  Tobia- 
sza i  mieści  w  sobie  słowa  Raguela  błogosławiącego  nowycli 
oblubieńców  Tobiasza  z  Sarą,  córką  jego  jedynaczką,  któ- 
rych małżeństwo  sam  Archanioł  Rafał  skojarzył:  ,,Bóg 
Abrachamów,  słowa  są  Raguela,  ^óg  Izaaków  i  Bóg  Jakó- 
bów  niech  będzie  z  wami,  który  uczynił  miłosierdzie  nad 
dwoma  jedynaki,  a  teraz  dajże  im  Panie,  aby  Cię  zupeł- 
niej błogosławili  i^Toh.  VII,  15^  VIII,  19.)  Błogosławieni 
wszyscy,  którzy  się  boją  Pana,  którzy  chodzą  drogami  Je- 
go (Fs.  CXXVII,  /.)  Lekcja  też  św.  Pawła  z  listu  do  Efe- 
zów (/7)  jest  tak  pouczająca,  że  ją  tu  trudno  pominąć: 
,, Bracia!  żony  niechaj  posłuszne  będą  mężom  swoim,  jako 
panom,  albowiem  mąż  jest  głową  żony,  jako  Chrystus  jest 
głową  Kościoła:  On  Zbawiciel  ciała  jego;  ale  jako  Kościół 
poddany  jest  Chrystusowi,  tak  też  żony  mężom  swoim  we 
wszystkiem.  Mężowie,  miłujcie  żony  wasze,  jako  i  Chry- 
stus umiłował  Kościół  i  samego  siebie  wydał  zań,  aby  go 
poświęcił,  oczyściwszy  go  omyciem  wody  w  słowie  żywota, 
aby  sam  sobie  wystawił  Kościół  chwalebny,  nie  mający 
zmazy,  ani  zmarszczku,  albo  czegokolwiek,  ale  iżby  był 
święty  i  niepokalany.  Tak  też  i  mężowie  mają  miłować  żo- 
ny swoje,  jak  swoje  ciała;  kto  miłuje  żonę  swoją,  samego 
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siebie  miłuje,  albowiem  nigdy  żaden  ciała  swego  nie  miał 
w  nienawiści,  ale  je  wycliowywa  i  ogrzewa  jako  i  Chrystus 
Kościół,  bo  jesteśmy  członkami  Jego  ciała,  z  ciała  Jego  i 
z  kości  Jego.  Dla  tego  opuści  człowiek  ojca  i  matkę  swoją, 
a  złączy  się  z  żoną  swoją,  i  będą  dwoje  w  jednem  ciele.  Sa- 
krament to  wielki  jest,  a  ja  mówię  w  Cłirystusie  i  w  Ko- 
ściele. Wszakże  i  każdy  z  was  z  osobna  niecliaj  miłuje  żo- 
nę swoją,  a  żona  niecli  się  boi  męża  swego."  Następują, 
w  różne  czasy  różne  ustępy  z  Pisma  św.  Z  Psalmu  CXXVII: 
,,Żona  twoja  jako  winna  macica,  macica  płodna,  wkąciech 
domu  twego.  Synowie  twoi  jako  latorośle  oliwne  około 
stołu  twego."  Z  Psalmu  IX:  ,, Niech  Pan  ześle  pomoc  z  świą- 
tnice,  a  z  Syonu  niechaj  cię  broni."  Znów  z  Psalmu 
CXXVII:  ,,Oto  tak  błogosławiony  będzie  człowiek,  który 
się  boi  Pana.  Niechżeć  błogosławi  Pan  z  Syonu,  a  oglądaj 
syny  synów  twoich,  pokój  nad  Izraelem."  Z  Psalmu 
CXXXIII:  ,, Niech  cię  błogosławi  Pan  z  Syonu,  który 
stworzył  niebo  i  ziemię." 

Na  Ewangelję  czyta  się  ustęp  ze  św.  Mateusza  rozdział 
XIX,  mieszczący  zwrot  do  małżeństwa  żydowskiego  według 
prawa  Mojżesza,  do  pierwotnej  ustawy  w  raju:  ,, Przyszli 
do  P.  Jezusa  Faryzeusze  kusząc  go  i  mówiąc:  godzi  li  się  o- 
puszczać  żonę,  dla  którejkolwiek  przyczyny^  który  odpo- 
wiadając rzekł  im:  Nie  czytaliście,  iż  który  stworzył  czło- 
wieka, od  początku  mężczyznę  i  niewiastę  stworzył  je?  i 
rzekł:  Dla  tego  opuści  człowiek  ojca  i  matkę  i  złączy  się 
z  żoną  swoją  i  będą  dwoje  w  jednem  ciele:  Tak  już  nie  są 
dwoje,  ale  jedno  ciało.  Co  tedy  Bóg  złączył,  człowiek 
niechaj  nie  rozłącza." 

Na  Ofertorjum  czyta  kapłan  ustęp  Psalmu  XXX.ir),l<): 
,.W  Tobiem  nadzieję  miał  Panie;  rzekłem  :/l'yś  jest  Bogit^m 
moim,  w  ręku  Twoim  losy  moje."  lJ{)()mnienie  to  nad- 
zwyczaj ważne  jest  dla  tych,  co  w  małżnistwie  nie  szukają 
towarzyszki  albo  towarzysza  życia  w^^Jług  woli  Hożfg  |)o- 
kładając  w  nim  zupełną  ufność  i  nadzieję  swoją,  ale  szuka- 
ją widoków    czysto    floczesnycli  i    w    rnająlkacłi    lub  w  lu- 
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dziacli  nadzieję  całą  pokładają;  nie  dziw,  iż  tak  często  za- 
wiedzeni bywają.  Re.^zty  modlitw  tej  Mszy  Św.,  wyżej  już 
przytoczonycłi  tutaj  nie  powtarzam. 

^Szymon.  Ale  niektóre  młode  mężatki  nazajutrz, 
lub  rychło  po  ślubie,  proszą  kapłana  o  t.z.  ^oy  wód  poślubny . 

"Proboszcz.  Jakkolwiek  o  takim  wywodzie  rytuał 
rzymski  żadnej  wzmianki  nie  czyni,  gdy  jednak  Sobór  Try- 
dencki chce,  aby  wszystkie  różnych  krajów,  chwalebne 
zwyczaje  Sakramentu  małżeńskiego  były  utrzymane;  więc 
też  i  słusznie  bardzo  nasz  rytuał  piotrkowski  to  piękne  bło- 
gosławieństwo utrzymał.  Młoda  mężatka  obejmuje  zarząd 
domu  męża  swojego  i  rozpoczynając  z  nim  małżeńskie  po- 
życie bardzo  właściwie  i)ragnie  rozpocząć  swój  nowy  zawód 
od  błogosławieństwa  Bożego,  które  się  również  udziela  tyl- 
ko tym  niewiastom,  co  po  raz  pierwszy  w  zawód  małżeński 
wstąpiły.  Kapłan  przybrany  w  stułę  odmawia  nad  nią  naj- 
przód Psalm  06.  ,, Niech  się  nad  nami  zmiłuje  ^6g  i  błogo- 
sławi nam,  niech  rozświeci  oblicze  swe  nad  nami  a  zlituje 
się,  żebyśmy  poznali  na  ziemi  drogę  Twoją  między  wszemi 
narody.  Niech  się  weselą  i  radują  narodowie,  iż  sądzisz 
ludzie  sprawiedliwie  i  narody  na  ziemi  sprawujesz;  niech 
Ci  wyznają  ludzie,  niech  Ci  wyznają  ludy  wszystkie:  ziemia 
dała  owoc  swój.  Niecli  nas  błogosławi  Bóg  nasz,  niech  nas 
błogosławi  Bóg,  a  niech  Go  się  boją  wszystkie  kraje  ziemi. 
Chwała  Ojcu  i  Synowi...  Następnie  powtarza  się  jeszcze 
Psalm  VII  wyżej  przytoczony:  Błogosławieni  wszyscy, 
którzy  się  boją  Pana...  a  po  Kyrie  eleyson....,  zaleca  kapłan 
młodej  żonie  zmówić  Ojcze  nasz^  poczem  odmawia  nastę- 
pujące wiersze:  „Zbaw  Panie  służebnicę  twoją — Boże 
mój  w  Tobie  nadzieję  pokładającą.  —  Niech  nad  nią  nie 
l)rzemoże  nieprzyjaciel.  —  A  syn  nieprawości  niech  się  nie 
waży  jej  szkodzić  — Panie  wysłuchaj  modlitwę  moją...  Pan 
z  wami...  Módlmy  się.  Podaj  Panie  służebnicy  twojej  pra- 
wicę pomocy  niebieskiej:  aby  Cię  całem  sercem  szukała,  a 
o  co  słusznie  prosi,  dostąpić  zasłużyła.  Przez  Pana  naszego... 
Módlmy  się.    Wszechmogącjy  wiekuisty  Boże,  któryś  wszy- 
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stko  z  niczego  stworzył,  a  praojca  naszego  Adama  z  mułu 
ziemi  ukształciłi  Ewę  mu  za  pomocnicę  dał,  a  błogosławiąc 
im  rzekł:  rośnijcie  i  pomnażajcie  a  napełnijcie  ziemię.  >Jie 
zważaj  na  grzecłiy  nasze,  ale  patrz  na  wiarę  Kościoła  Twe- 
go i  racz  pobłogosławić  tę  służebnicę  twoją  wraz  z  mężem 
jej,  udziel  jej  płodność  potomstwa  i  z  obfitości  ziemi  dosta- 
tek. Błogosław  im  tak  w  domu  jako  i  w  polach  i  wszędzie, 
w  sprzężaju  i  w  bydle,  we  wszelkicli  posiadłościach  i  go- 
spodarce, a  wreszcie  urządzonych  we  wszelkiej  pobożności, 
skromności,  w  dobrych  obyczajach  i  w  bojaźni  Twojej  do 
prowadź  ich  do  żywota  wiecznego,  przez  Chrystusa  Pana  na- 
szego. A  błogosławieństwo  Boga  Wszechmogącego  Ojca  i 
Syna  i  Ducha  św,  niech  zstąpi  na  was  i  pozostanie  na  za- 
wsze." W  końcu  kropiąc  ją  wodą  święconą  dodaje:  Przez 
pokropienie  tą  wodą  niechaj  ci  Bóg  udziela  swą  łaskę  i 
błogosławieństwo. 

*Rytuał  rzymski  równie  jak  i  piotrkowski  zamieszcza 
nadto  błogosławieństwo  izdebki  nowo-zaślubionych,  które 
kapłan  na  żądanie  nowożeńców  udzielić  może.  Modlitwa 
do  tego  jest  też  wiele  pouczającą.  Przytoczę  ją  tu  w  do- 
słownym przekładzie:  ,, Módlmy  się.  Błogosław  Panie  izde- 
bkę tę,  aby  wszyscy  w  niej  mieszkający  w  pokoju  trwali, 
do  twojej  woli  się  stosowali,  starzeli  i  pomnażali  na  dłu- 
gie lata,  i  królestwa  niebieskiego  dostąpili  przez  Chry- 
stusa Pana  naszego. 

*Szymon.  Wszakże  i  niewiasty  po  urodzeniu  z  no- 
"wo-narodzonem  dziecięciem  proszą  i  otrzymują  błogosła- 
wieństwo kapłańskie  w  kościele. 

*Proboszcz.  O  błogosławieństwie  tern  wspominałem 
już  mówiąc  o  uroczystości  Najśw.  Maryi  P.  (iromnicznej. 
Jest  to  zabytek  sięgający  jeszcze  Starego  Testamentu:  ,, nie- 
wiasta po  urodzeniu  dziecka"  słowa  są  rytuału,  ,, jeśli  we- 
dług  pobożnego  i  cłiwalebnego  Kościoła  zwyczaju  pragnie 
Bogu  podziękować  za  ocalenie  swoje  i  prosi  kai)łana  o  bło- 
gosławieństwo, kai)łan  j)rzyodziany  w  komżę  i  stułę  z  mini- 
strantem kropidło  niosącym  wyjdzie  do  drzwi  kościelnych, 
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gdzie  ją  u  progu  klt^czącą  i  świecę  w  ręku  trzymającą  po- 
kroj^i  i  odmówi:  ,, Pomoc  natęża  w  Imię  Pańskie.  Który  u- 
czynił  niebo  i  ziemię  następnie  zmówi  P^alm  28.  Pańska 
jest  ziemia  i  napełnienie  jej....  Kto  wstąpi  na  górę  Pańską, 
albo  kto  będzie  stał  na  świętem  miejscu  Jego?  niewinnycli 
rąk  i  czystego  serca...  Ten  weźmie  błogosławieństwo  od 
Pana  i  miłosierdzie  od  Boga,  Zbawiciela  swego.  Ten  jest 
naród  szukającycli  go,  szukających  oblicza  Boga  Jakóbo- 
wego.''  Po  skończonym  psalmie  kapłan  podaje  matce  ko- 
niec stuły  i  wprowadza  ją  do  kościoła  mówiąc:  ,,\Vnijdź  do 
Kościoła  Bożego,  uczcij  Syna  Błogosławionej  Maryi  P., 
który  ci  płodność  dziecięcia  udzielił."  Nad  wprowadzoną 
do  kościoła  i  przed  ołtarz  matką  dziękującą  Bogu  za  udzie- 
lone łaski,  kapłan  odmawia  odpowiednie  do  tej  okoliczno- 
ści wiersze  i  zakończa  je  modlitwą  następującą:  Wszechmo- 
gący wiekuisty  Boże,  któryś  przez  porodzenie  Najśw.  Maryi 
J)ziewicy  wiernych  rodzącycli  boleści  w  radość  zamienił, 
wejrzyj  litościwie  na  tę  służebnicę  Twoją  dla  dziękczynie- 
nia radośnie  przybywającą,  i  spraw,  aby  })o  tym  żywocie, 
przez  zasługi  i  za  [)rzyczyną  Najśw.  Maryi,  do  radości  wie- 
cznego błogosławieństwa  z  dzieciną  swoją  dojść  zasłużyła, 
przez  Clirystusa  Pana  naszego.""  Potem  pokrapiając  ją 
w^odą  święconą  odmawia  słowa  błogosławieiistwa:  Pokój  i 
błogosławieństwo  Boga  Wszechmogącego,  Ojca  i  Syna  i  J)u- 
cłia  Św.,   uiecli  zstąpi  na  cię  i  trwa  na  zawsze.     Amen. 

*S:ima  treść  modlitwy  tej  poucza:  że  błogosławieństwa 
takiego  dostąpić  mogą:  1)  tylko  matki  w  uczci wem  mał- 
żeństwie zostające;  2)  matki  po  śmierci  ochrzczonej  dzieci- 
ny; 8)  że  go  udzielać  nie  można,  jak  to  niektórzy  czynią, 
matce  zmarłej  przed  wprowadzeniem  jej  ciała  do  kościoła; 
4)  że  go  najniewłaściwiej  żądają  matki  po  chrzcie  dziecka, 
w  pokoju  swoim,  albo  przyhywająct*  do  kościoła  z  dziecię- 
ciem jeszcze  nieochrzczonem.* 

•Chwalebny  to  jest  zaiste  zwyczaj,  że  matki  po  swojej 
chorobie  nikogo  wprzód  nie  odwiedzają,  zanim  w  kościele 
tego    błogosławieństwa    nie    dostąpią  i  że    pierwsze    swoje 


'2i^\) 


kroki  z  domu  do  kościoła  kierują,  aby  dziecinę  ochrzczoną 
Bogu  w  ofierze  złożyć,  albo  też  po  śmierci  dziecięcia,  szuka- 
jąc u  Boga  pociecłiy  podziękować,  że  tenże  najdroższy  icti 
skarb  w  liczbie  mieszkańców  nieba  pomieścić  raczył.* 


W  ten  sposób  zakończył  czcigodny  proboszcz  swoje  na- 
uki o  sprawowaniu  Sakramentów  św.  Nie  zaniedbał  atoli 
zalecić,  aby  każdy  z  jego  słuchaczy  o  tem  co  mówił,  pamię- 
tał, a  o  ile  będzie  potrzeba  do  tego  się  stosował  i  nieumie- 
jętnych według  tego  objaśniał.  Nie  miałem,  dodał,  zamia- 
ru zaspakajać  tylko  waszej  ciekawości,  ale  chciałem  podać 
wam  środki  do  uświątobliwienia  i  wydoskonalenia  się,  a 
także,  aby  należycie  zrozumiane  obrzędy  i  zwyczaje  Ko- 
ścioła, podały  wam  sposobność  do  większej  doskonałości  i 
jednoczenia  się  z  zamiarami  i  duchem  tegoż  Kościoła  kato- 
lickiego. Spodziewam  się,  że  i  wy  do  tego  dobrze  obmy- 
ślanego ojcowskiego  celu  zmierzać  będziecie;  a  ja  tym  spo- 
sobem będę  się  czuł  za  swoje  trudy  wynagrodzonym. 

Wdzięczność  taką  rzeczywiście  licznie  zgromadzeni  pa- 
rafjanie  Chiistenthalu  przyrzekli.  Proboszcz  też  nie  miał 
powodu,  aby  o  szczerości  ich  przyrzeczeń  powątpiewał,  po- 
nieważ sam  najlepiej  się  przekonał,  jako  oni  skutkiem 
tych  objaśnień  z  daleko  większą  uwagą,  pobożnością  i  zbu- 
dowaniem, aniżeli  dawniej  bywało,  na  nabożeństwacłi  się 
zachowywali,  że  z  większem  uczczeniem  święta  obchodzili, 
X)rzy  Mszy  św.  pilniej  zwracali  uwagę  na  jej  obrzędy,  do 
Sakramc^ntów  św.  daleko  częściej  i  z  większą  pobożnością 
przyHtęi)Owali,  do  łoza  boleści  konających  pilnie  pośpie- 
szali, zmarłych  dusze  modlitwą  i  innemi  dobremi  uczynka- 
mi WHj)oniagali,    kazania  też  i  nauki  lepiej  rozumieli. 

Szymon.  My,  co  przezorniejsi  jesteśmy,  o  jedno  tylko 
BJę  frasujemy,  iż  nawet  sami  wiele  z  tych  pięknych  i  po- 
źytłicznych  uwag  przepomnimy  i  tak  jasno  innym  powtó- 
rzyć tego  nie  potrafimy;  a  w  [)()toinnońci  naszej,  toć  pa- 
mięć tych  nauk  zaginie. 
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Proboszcz.  Toż  i  ja  to  samo  na  myśli  miałem  i  o  to 
8i(^  troszczyłem  i  obmyśliłem  sposób,  aby  temu  zaradzić. 
Ponieważ  te  rozmowy  i  zapytywania,  a  wasze  i  twoje  ko- 
cliany  Tomaszu  zarzuty  i  odpowiedzi  moje  pilnie  spisywa- 
łem przeto,  aby  upamiętnić  te  miłe  z  wami  spędzone  godzi- 
ny, postanowiłem  wszystko  drukiem  ogłosić,  aby  się  one  i 
w  waszych  rodzinach  przechowały,  a  inni  co  z  tych  nauk 
korzystać  i  na  wszystkie  regularnie  przybywać  nie  mogli, 
a  także  i  inni  zdała  i  zbliska  mieszkający,  ztąd  o  obrzędacli 
Św.  Kościoła  oświecenie  mieli.  Wielu  zaiste  jest  takich, 
co  podobnie  jak  Tomasz,  o  obrzędach  kościelnych  nietylko 
mylne,  ale  i  bezbożne  rozumienie  mieli,  a  byli  też  i  tacy, 
co  nad  tern  ubolewali,  że  błądzących  z  błędnej  drogi  spro- 
wadzić nie  umieli.  Dla  tych  wszystkich  dzieło  moje 
będzie  zbawiennem  lekarstwem.  Gdyby  jednak  jeszcze  się 
wam  jakie  wątpliwości  nastręczyły,  rad  będę  jeśli  mi  je 
przedstawicie,  abym  takowe  w  rozmowach  we  właściwych 
miejscach  mógł  pomieścić. 

Proboszcz  0])uszczając  zgromadzenie,  pobłogosławił  je 
i  Bożej  opiece  polecił. 

*I)opełniając  niniejszy  polski  przekład,  miałem  na 
uwadze  tenże  sam  cel,  co  i  pierwotny  autor  ks.  Grzegorz 
Rippel  i  jego  kontynuator  ks.  Henryk  llimjoben,  a  także 
ks.Conet,  który  to  dzieło  we  francuskim  przekładzie  bardzo 
licznemi  i  pożytecznymi  uwagami  i  dodatkami  pomnożył: 
sam  też  pozwoliłem  sobie  tam,  gdziem  to  za  potrzebne  uwa- 
żał, uwagi  moich  poprzedników  do  kraju  naszego,  zwy- 
czajów i  obyczajów  zastosować  i  dodatki  odpowiednie  we 
swoich  miejscach,  a  zwłaszcza  w  ostatniej  rozmowie  o  Sa- 
kramencie Małżeństwa,  poczynić.^ 
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Rozmowa  XXVII.  Dalszy  ciąg  o  Sakramencie  Kapłań- 
stwa, święcenia  i  Soł)ory.  Wybór  Biskupów. — 
Święcenia  Biskupa. —  Litanja. —  Wkładanie  na  ple- 
cy księgi  Ewangelji. —  Wkładanie  rąk. —  Nama- 
szczenie.—  Pastorał. —  Doręczenie  księgi  Ewange- 
lji.—  Święty  Jan  w  Efezie. —  Pocałunek  pokoju. — 
Msza  wspólna. —  Infuła. —  Intronizacja. —  Czyli  bi- 
skupstwo jest  osobnem  święceniem. —  Święcenia 
Opatów.  —  Hierarchja. —  Sobory. —  ich  staroży- 
tność.—  Sobory  powszechne  i  cząstkowe 208 

Rozmowa  XXVIII.  O  Papieżach  i  różnych  kościelnych 
dostojnikach  i  o  Zakonach.  Czy  Papież  bywa  od- 
dziehiie  wyświęcanym. —  Tytuł  najświętszego. — 
Czy  Papieże  byli    grzesznikami. —  Wybór   Papieża. 
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liusz. —  Suffragan. —  Wikaryusze  apostolscy. —  In- 
fułaci.—  Czy  apostołowie  mieli  swoje  dyecezje. — 
Czy  zakonnicy  są  też  kapłanami. —  Zakonników 
starożytność. —  Karmelici. —  Czy  zakony  potrzebne 
icłi  działalność. —  Zakony  konteplacyjne. —  Trapi- 
ści.—  Śluby  dożywotnie. —  Zakonnice 211 

Rozmowa  XXIX.  O  Sakramencie  Małżeństwa.  Czem 
się  różnią  od  innycłi  dwa  ostatnie  SakramentaS  Ka- 
płaństwa i  Małżeństwa. —  Zaręczyny. —  Dla  czego 
ślub  dziewictwa  nie  jest  Sakramentem. —  Zapowie- 
dzie. —  Obowiązek  doniesienia  o  przeszkodach. — 
Przeszkody  małżeństwa  zabraniające,  oraz  niewa- 
żnem  je  czyniące.  —  Dla  czego  małżeństwa  i 
w  pokrewieństwie  i  w  powinowactwie  są  zaka- 
zane.—  Dla  czego  dozwolone  były  za  czasów  pa- 
tryarchów  i  Mojżesza. —  Czy  opłata  za  dyspensy 
małżeńskie  jest  godziwą.  —  Dlaczego  zakazane 
jest  wielożeństwo  —  i  małżeństwo  z  nieocłirzczo- 
nymi. —  Rozwody  w  Kościele  katolickim. —  Sepa- 
racje.—  Śluby  cywilne. —  Śluby  kacerzy. —  Obrzę- 
dy małżeństwa  oddzielnie  bez  Mszy  świętej  oraz 
ze  Mszą  św.     połączone. —  Przywileje,     obrzędy    i 

•  modlitwy  Mszy  ślubnej. —  Wywód  poślubny  i  ma- 
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